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DZIEJE WEWNĘTRZNE
od roku 378 (376), do roku 429 (325).

Prawa Łlryniusza Stolon».

Początkowe dzieje tego okresu wykazuję jc szcze smutne poło

żenie ludu Rzymskiego ; odłużony wyglądał pomocy i opieki 
prawodawców przeciw wierzycielom ; niedola była tóm wię
ksza, ponieważ rodowi z biedy jego korzystając, dążyli do przy 
wrócenia dawnéj swnjój powagi w kraju. Manliusz, przez 
zazdrość opuściwszy rodowych stanowisko, niewiele polepszył 
sprawę ogółu; a gdj przy pomocj ludu na przekorę rodowym 
zamierzył urzeczyv/istnié samolubne, widoki, odstąpiony «d 
trybunów7, przypłacił życiom nierozważne przedsięwzięcie. Je
dnakże pi imysł jego, aby uiszczone stowe porachowane było 
na opłatę wierzytelności ('), znalazł gorliwych obrońców, 
i wniosek w tym przedmiocie, złączony z nowemi żądaniami, 
zajmie lat dziesięć umysły Rzymian.

V) L. VI. 15.
Hist. Nar. Rzjm. T II.

5« 1

1



K. Licyniusz Stolo i L. Sekcyusz, trybunowie ludu, posia
dający d!a dostatków i znaczenia zaufanie ogółu, przedsięwzięli 
r. 378 (376) rozszerzyć pierwiastek gminowładny i przynieść 
ulgę dłużnikom. W tym zamiarze porzucili niedołężne środki 
poprzedników swoich, środki niepożytecznego odwetu, pro
stszą drogą dążąc do celu. Obrażona duma kobiéty, według po
dam-'-, uzbroiła K. Licyniusza do walk« z rodowymi (ł). Szcze
góły mniemanej obrazy są przesadzone i nawet śmieszne, sa
mo jednak zdarzenie nie zdaje się być zmyślonćm, i jako takie 
pominiętćm w dziejach być nie może (2).

Pobudkę wewnętczną odłączymy od wpływu przypadkowego. 
Zamiar osłabienia rodowładztwa powziął Licvniusz, a zewnę
trzny bodziec mógł przyczynić się do wytrwałego działania; 
dzieje podają liczne przykłady podobnego wpływu.

Nikt dotąd nie był gorliwszym praw ludu obrońcą od Licy
niusza. Śmiało, spokojnie i cierpliwie zmierzał do celu, a po 

pięciu latach męzkićj walki ustalił, be/ krwi rozlewu, prawa 
i swobody ludu. Z drugiej jednak strony zapewne nie uzbro-

(') i VI 34. Zon. II. 36.
(s) Za powiastkę uważa je Niebuhr III. 2, 3, i Beaufort,Sur 1’incerli- 

tude de l’histoire Romaine-, II. 10. Według Liwiusza i innych miał M. Fa- 
biusz Ambustus, roku 374 (380) trybun wojskowy, dwie córki; starszą 
wydał za Serwiliusza Sulpicyusza, trybuna wojskowego roku 37S (376). 
młodszą za Licjmusta Stolena rodem z ludu. Młodsza była z odwiedzi 
nami u starszej, kiedy ceklarze, według zwyczaju, mocném zakołatamem 
we drzwi zawiadomili o powrocie z forum Sulpicyusza. Żona Stofona na 
hałas zadrżał- i zbladła. Siostra śmiała się z przelęknieniaiżartując z jej 
prostoty, wyrzucała niejako nierówność stanu. Obrażona pobudziła męża 
do wyjednania dla ludu dostojeństwa konsulatu, a ojciec pocieszając roz
żaloną przyrzekł pomoc. W tćm opowiadaniu jest przesada, gdyż Fabia 
(tak jéj było imię), w domu ojca poznała zwyczaj wspommony. Sekcyusz 
mógł zostać trybunem wojskowym, a ona chlubić się zaszczytami męża. 
Pod tym względem nie mylą się Beaufort i Niebuhr, a jednak chociaż 
w szczegółach przesadzają autorowie, nie odrzucimy całości, czyniąc róż
nicę między bezpośrednią pobudką i bodźcem. Wreszcie orszak towarzy
szący rodowemu z forum był okazalszy, przynajmniej w tym okresie, niż 
gdy urzędnik plehejuszowski wracał. Wachsm. 429.
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il J go do v spółzawodmctwa bezwzględne prawa ludzkości 
i człowieka, bo zwycięzca jawnie 'przełamał jedno z głównych 
praw swoich. Zdolny do tego, mógł i na podszepty knbiéty 
być nieobojętnym.

On i Sekcyusz podali wnioski do prawa mające korzyść lu
du na celu; zamożniejszym czynili nadzieję piór wszy eh dosto
jeństw w rzeczypospolitćj, unoższym czynili nadzieję własności. 
Zapobiedz corocznie wznawianym sporom o stćr rządu, powię
kszyć swobody ludu, a ograniczyć przewago rodowych, ozna
czyć co do wielości posiadanie dóbr narodowych a przewyżkę 
rozdać ubogim na własność, uchylić obecną niedolę dłużników, 
to było zamiarem dwóch odw ażnych obrońców ludu. Dla osią- 
gnienia celu ułożyli trzy wnioski treści następującej: 1, uchy
la się trybunostwo wojskowe, konsulowie będą obierani do 
zarządu, jeden z ludu; 2, roli państwa nikt nie ma posiadać 
nad pięćset morgów f1), tylko sto sztuk grubego bydła a pięć
set drobnego wyganiać na pastwisko publiczne; 3, uiszczone 
stowe porachować na upłatę wierzytelności, pozostałość w trzech 
latach zapłacić w równych częściach.

Zamierzone prawo, gdyby zostało przyjęte i ściśle wykony
wane, mogło rozwinąć siły narodu i przysposobić go do wiel

(i) Hiillmann, Roemische Grundverfassung, str. 272. Schultz, Grund
legung zu einer geschichtlichen Staatswissenschaft der Roemer|,S480 
Huschke über die Stelle ion den Liciniern (de re mstica 1. 2. §9) str. 3, 
4,5. 6, i t. d. utrzymują, żc zakaz prawa Lic.ynniszov.ego nic posiadania 
więcej nad pięćset morgów, zarówno sciągat się doroli,prywatnćj i publi
cznej. Według Niebuhra, LII. 13. 14, ßejer'a ad Cic. de oft. T. II. pag 
152, Walter’a, Geschichte des Roemischen Rechts, 104, i innych, prawo 
Licyniusza stanowiło tylko względem posiadania dóbr narodowych. Zga
dzamy się z ich zdaniem. Przcdmiutem prawa rolnego u Rzymian nigdy 
niebyło posiadanie własności prywatnej, lecz posiadanie dobr narodowych 
Przeciwne twierdzenie nie wytrzyma krytyki. Ob. Veil. Pater. II. 6. Ap." 
pian. de bel. civ. I. 354, 356 (a. 1592). Plut, v. T. Semp. Grac. 1.827. Łiv. 
VI. 39. Rzymianin i nnego prawa rolnego nie pojmował, chociaż Huschke 
dowodzi, lubo mylnie, że bez różnicy tylko względem wielości posiada, 
nia stanowiło.
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kich na przyszłość działań, ale przeprowadzenie jego było po
łączone z trudnościami. Kodowi nie chcieli obojętnie patrzéó 
na upadek swego znaczenia, stawili opór ; Liwiusz zwolennik 
możnowładztwa, czy dla niesprzyjania prawu, czy zrażony nie
powodzeniem polubieńców swoich, krótko mówi o środkach 
przeciwieństwa, wszakże nie podpada wątpliwości, że w obro
nie praw posiadanych do wjeszczby i jej znajomości odwoły
wali się i1).

Znaleźli także pomoc w trybunach ludu. Byli to zapewne 
ludzie umiarkowani, od rodowych zależni, którzy odrazu nie 
pojęli znaczenia i ducha podany ch wniosków. Ośmiu wspiera
ło sprawę rodowładztwa, a ich przeciwieństwo było ważną 
dla woli prawodawców przeszkodą. W tćm położeniu użyli 
Licyniusz i Sekcyusz podobnej, brom przeciw rodowym ; prze
szkadzali do wyboru piérwszych urzędników państwa i dlate
go kraj pod rządem międzykrólów zostawał. Pięć lat trwał stan 
niepokoju i zamieszek domowych (*).

Chociaż z początku niecały lud • trybunowie chwycili się 
z zapałem wniesionego prawa, ztémwszystkiém podawcy 
jego byli corocznie obieran* do sprawowania obowiązków try
bunatu, a wytrwałością i rozważną cierpliwością usuwając prze
szkody, z każdym dniem pow iększali liczbę zwolenników swo
ich. Sprzyjały im stosunki zewnętrzne : sojusz zerwany z La- 
tynami i wojny ościenne, których pomyślne prowadzenie po- 
części od oręża ludu zależało. W takich okolicznościach nie 
mogli rodowi w razie jawnego rozdwojenia spodziewać się od 
sprzymierzeńców pomocy, a sami ograniczeni na własnych si
łach, nie uważali stosuwnćm użycie gwałtu i oręża. Wreszcie 
ileto odmian zaszło w państwie Rzymskićm. Już ludowi słu-

Ch Ł. VI. 39. 40,41.
(2) Z powodu domowych zatargów, pięć lat na jeden porachowano.Skut- 

kiem czego my także wypadki w tym przeciągu czasu zaszłe, na jeden 
rok składamy, przechodząc od 379 do 385.
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żyło prawo staranie sie o dostojeństwo trybunów wojskowych, 
i nieraz z chlubą je sprawował. Podskarbiowie, w części 
zpośrńd ludu obierani, chlubnie pełnili obowiązki urzędu; lud 
wygrywał bilwy, zwyciężał nieprzyjaciół, rozprzestrzeniał gra
nice państwa, a miał nie mieć udziału w dostojności konsula
tu lub dobrach narodowych. Takiój broni użyli Licyniusz i Sek- 
cyusz dla osiągnienia swoich zamiarów (1). Użyli jej szczęśli
wie, bo widocznie powiększała się liczba zwolenników prawa, 
i po niedługim przeciągu czasu tylko pięciu trybunów stawiało 
opór, a teść Solona Fabiusz, trybun wojskowy, wprzód taje
mnie, teraz już jawnie, wspierał zamiary zięcia (2). Ośmieleni 
powodzeniem podali w ósmym roku czynionych starań czwar
ty wniosek, aby w miejsce dwumężów do czynienia ofiar, mia
nować dziesięciu, połowę radowych, połowę z ludu (3). Po
trzebę jego wykazały obecne rozprawy, gdyż rodowi czyniąc 
opór, odwoływali się do prawa wieszczby, ich własnością bę
dącego. Dla uchylenia tćj przeszkody podawcy żądali uczestni
ctwa ludu w kapłaństwie Sybilińskićm, aby i on nauczył się 
badać wolę bogów, rozumióć ją i stosować do spraw państwa. 
Zamierzony w obrzędach tajemnic udział miał doprowadzić; do 
osiągnienia głównego celu, otrzymania konsulatu.

Rodowi odpierając wspólnie z życzliwym:1 im trybunami 
wnioski, nie potrzebowali innych środków obrony; ale kiedy 
tę pomoc zaczęli tracić, a lud jawniej sprzyjał prawodawcom, 
senat szukał ratunku w groźnej dotąd j potędze dyktatury. 
M. Furyusz Kamil przyjął powierzoną sobie władzę, i dla oder
wania ludu od głosowania, naznaczył w dniu sejmowym pod 
surową karą pobór do wojska, w nadziei, że z przychylnym- 
trybunami udaremni przedsięwzięcie Lieyniusza. Wszakże ina- 
czéj stać się miało. Licyniusz i Sekcyusz nie stracili odwagi-

(.) L. VI. 37.
C) Ł. VI. 36.
(3) L. VI. 37.
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a ponieważ trybunowie wyobrażał« tylko lud, a nie byli wła
dzę, zamierzyli me zważać na ich przeciwieństwo. Po tak 
śmiałym z ich strony kroku, stanął Kamil w obronie praw 
trybuńskich ; lecz kiedy połączone starania nie otrzymały sku
tku, i lud za sprawą Licymusza zabrał się do głosowania, dy
ktator przerwał je zakazem, « ceklarznm lud rozganiać polecił. 
Sejm odroczył obrady i głosowanie, ale obrażeni trybunowie 
postanowili innym sposobem zniweczyć chwilowe zwycięztwo 
rodowych. Należało się posłuszeństwo woli dyktatora, słuchali 
jćj, lecz podali wniosek do ludu o skazanie go po złożeniu 
urzędu na 500,000 assów, jeżeli obrady tamować będzie.

Kanni niechcąc ile się zdaje osłabić moralnej potęgi i wła
dzy dyktatury, gdyby przyszło do ostateczności, złożył wła
dzę nieukończywszy sporu, a rodowi dla usprawiedliwienia je
go kroku puścili pogłoskę, że dla pomyli i przy wyborze za- 
szłćj dostojeństwo składa (1).

Po takićm niepowodzeniu zamierzył podobno senat, ukła
dem zakończyć te niebezpieczne dla kraju rozprawy; w tym 
zapewne celu mianował P. Manliusza dyktatorem. Lud oka
zał gotowość do ugody, przystał na prawa rolne r dłużne, ale 
podawcy wniosków byli za bezwamnkowém wszystkich przy
jęciem lub odrzuceniem., Takim obrotem udaremnili zabiegi 
przeciwników, a lud odwiedli od układów, wzbraniając się na- 
pozór przyjąć nadal ofiarowaną władzę, urażeni jego niestałością. 
Dopięli celu ; ugoda nie przyszła do skutku, a rodowi obrazili 
się na Manliusza za mianowanie K. Licymusza, byłego trybu
na wojskowego, rodem z ludu, naczelnikiem jazdy. Manliusz 
usprawiedliwiał wybór powinowactwem i stopniem twier
dząc , że nadana Licyniuszowi godność n:e jest wyzszą od 
dostojeństwa trybuna wojskowego. Mniemał podobno, że 
tym wyborem lud do przyzwoleń nakłoni, w czóm go nadzieja 
zawiodła.

T* ... «»i •(') L. VI. 38.



Licynmsz i Sekcyusz podwmii w dziesiątym roku trybuno- 
stwa swego starania względem pomyślnego ukończenia sprawy; 
po bezskutecznym strony przeciwnej oporze, wniosek względem 
dziesięciomężów ofiar przyjęty, i w prawo zamieniony został

Pomimo odniesionych przez lud korzyści, raz jeszcze rodo
wi próbowali szczęścia, powtóre Kamila na dyktatora powo
łali , lecz próżne były ich usiłowania. Trybun ośmielony po
wodzeniem posłał służebnika dla ujęcia starca ; Kamil ocalając 
powagę władzy cofnął się do przyległej izby obrad, i w ta- 
kiém położeniu słuchając rady i pośrednictwa jego, senat do
zwolił głosowania, skutkiem czego przez wilkierz wszystkie 
trzy wnioski w prawo zamienione zostały (2), a senat nada im 
wkrótce moc obowiązującą.

Umorzenie długów prawem uchwalone, doznało w wyko
naniu przeszkody, i nielitościwsza jeszcze lichwa rujnowała 
majątki odłużonych. Podział dóbr narodowych wszt dł w wy
konanie, ale nie zachowano w nim bezstronnej sprawiedliwo
ści . i odtąd zamożniejsze rodziny z ludu dzielą winę z rodowy
mi. Wszak już Licyniusz posiadając tysiąc morgów przestąpił 
prawo, za co na wniosek Lenasa grzywny zapłacił (3).

Rodowi zamierzyli na wyborach usunąć kandydatów z ludu 
od dostojeństwa konsulatu, jak roku 311 (443) usunęli od 
trybunostwa wojskowego ; ale nie powiodły się starania. Lu- 
cyusz Sekcyusz osiągnął oddawna pożądany zaszczyt, lubo 
wybór jego zapalił nową walkę. Rodowi bowiem nie utwier. 
dzili go w dostojeństwie, co dało powód do gwałtownych za
burzeń. Przytłumiony ogier szybko się rozchodził, trwoga 
ogarnęła umysły, wszczął się rozruch ; lud według opowiada
li il i m j

(*) L VI. 40 41, 42.
D L. VI. 42,
(3) L. VII. 16. Zdaje się me ulegać wątpliwości, że już i p^zed pra

wem Licyniusza rodziny plebejuszowskie piastujące dostojeństwa w kraju, 
miały udział w dohrách narodowych, lecz teraz dopiero zasada w tym 
przedmiocie prawnie uznana została.



nia Łiwiusza zagrażał ustąpieniem, a wedle Nazona pochwy
cił za oręż i zapewne zbrojno zajął Awentyn (1). W tój osta
teczności obrał senat Kamila, aby swojéra pośrednictwem 
gniéw ludu uspokoił. Kamil, syt wojen zewnętrznych i roz
praw domowych, pragnął zgody. Sześćdziesiąt lat upłynęło, 
jak pod dowództwem A. Pnstumiusza zebrał piérwsze laury 
na polu bitwy, dwadzieścia lat wspierał potęgę wskrzeszonego 
Rzymu gromiąc nieprzyjaciół. Za jego staraniem przywrócona 
jedność w państwie. Senat uznał lud godnym dostojeństwa 
korsulatu; Jud zezwoli! 389 (365) na odłączenie od niego 
władzy sądówéj Kamil ślubował bóstwu zgody świątynię, 
a wielkim bogom świetne igrzyska, dzień czwarty do trzech 
zwyczajnych dodawszy. Dla nadzoru ich i kierunku obrali ro
dowi z grona swojego za zezwoleniem ludu edylów kurul- 
nych. Odbył się sejm powtórny, na którym rzeczeni edylowie 
i konsul rodowy obrani zostali. (2).

Pretura.

Rok 389 (365 ) pamiętny jest zaprowadzeniem do kraju 
nowego urzędu, pretury. Władza sądowa należąca do zakresu 
czynności konsulów lub trybunów konsularnych, odłączoną 
została od ich dostojeństwa, kiedy lud z mocy prawa Licyniu- 
szowskiego udział w konsulostwie pozyskał. Rodowi wyjednali 
to oddzielenie dla siebie na zasadzie powinowactwa prawa cy
wilnego z kapłan.skiém, którego nauką doląd wyłącznie się zaj
mowali. Oddzielenie nastąpiło skutkiem układu, na który lud 
bez oporu przyzwolił w nadziei osiągnienia późniój tego za
szczytu. chociaż konsulowie prawie tylko obowiązek hetma

(') L. VI. 42. Fast. I. v. 643.
(s) L. VI. 42. VII. 1. Plut. v. Cam. 1.151,152. Zonar. T. II. 36.
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nów połnili ( !). Na odłączeniu sądownictwa od władzy wyko
nawczej zyskał ogół mieszkańców i obywatele. Naczelnik spra
wiedliwości otrzymał nazwisko pretora, gdyż i pod tą nazwą 
konsalowie pierwej odbywali sądy {*). Pretor, równy co do zna
czenia konsulom, zastępował icb pod nieobecność, niższy jednak 
władzą, w skutku zapewne wypływu urzędu jego z konsulostwa.

Pretorów obierał corocznie naród na sejmie zbrojnym ; wy
borom przewodniczyli konsulowie równój z mmi wieszczby (3J. 
Pomimo tej równości pretor nie przewodniczył wyborom kon
sularnym mniejszą mając władzę, ani nawet pretorskim co 
ubarwiono przebiegle zmyślonym pozorem, że niższy władzą 
nie obiera konsuliłm równego w znaczeniu (4). Do oznak do
stojeństwa należeli między innemi ceklarze w liczbie dwóch lub 
szesciu, z toporami lub bez toporów w pękach, ile «iç zdaje 
stosownie do czynności sprawowanej (5).

Wymiar sprawiedliwości głównym był obowiązkiem preto
ra. Sądownictwo cywilne bezwarunkowo wchodziło do zakre
su jego czynności (°j; i chociaż w niektórych sprawach dla ze
wnętrznych stosunków zdawał sie zależóć od konsulów (7), 
w ogólności jednak był niezawisły. Nazywano go pretorem

(') L VI. 42. VII. 1. Mylnie utrzymuje Pumpouiusz. D. 11. 2, I. 2, 
§ 27, że pretor dla wojennych zatrudnień konsulów ustanowiony został.

(2) V. de L. L. IV. 11).
t3) L. VII. 1 VIII. 32.
(4) Gell. N. A. XIII. 14. Cic. ad Att. IX. 8.
(5> Toga bramowana, krzesło kurulne, włócznia, hasta, godło sądo

wnictwa cywilnego, miecz, znamię kryminalnego, i trybunał w kształcie 
półkola czyli sądowa stolica, były prócz tego oznakami urzędu pretorskie- 
go. Łiktorów zapewne pretor dwóch zwykle miał do boku w Rzymie, za 
Rzymem zaś lub w zastępstwie konsula sześciu. Tym sposobem dadzą 
się pogodzićPlutirch, Appian Syria 85 i Dyo Kassyusz I.I IJ. 578, wyd. 1582. 
nazywający władzę jego od liczby ceklarzy sześciotoporną z podaniem 
innem o dwóch tylko piszących. Zapewne przy równej z konsulami wieszcz
bie sześciu według sprawowanego obowiązku na rozkazy mieć mogli.

(6) Cic. de legg. III. 3.
(’) Val. Max. VIL 7. ? 6. a

Bist. Kar. Rzym. T. II.
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kwirytów dlatego, že rozstrzygał spory między Rzymianami. 
W sprawach o zbrodnie przewodniczył z urzędu na sejmie zbroj
nym, jeżeli zbrodnia stanu by ła przedmiotem narad i kary(1). 
Śledztwo i karani? występków nadzwyczajnych, np. otrucia, 
z prawa do niego należały, chociaż senat mocen był poru- 
czyć je innym sędziom (2). Już w pierwszej połowie piątego 
wieku tego rodzaju zbrodnia zatrwożyła Rzymian, : kobiety 
się nią splamiły : wyrodne dla otrucia mężów wyrzekły się su
mienia i cnoty; sto siedmdziesiąt winnemi być miało okro
pnego zamiaru. Owczesr.i Rzymianie tak straszną zbrodnię za 
potworne zjawisko poczytali (3j.

Sądownictwu pretora podlegały marzenia i obłąkania reli
gijne z nieszanowaniem ojczystych obrządków szerzące się, ró
wnie jak nowe w przedmiocie czci bogów' zasady z przepisami 
obowiązującemi niezgodne, zwłaszcza kiedy władza edylów 
lub trójmężów karnych okazała się za słabą do powściągnienia 
nadużycia (4).

W przypadkach, gdy wina nie na pojedynczych członkach 
społeczności ciążyła, ale ogół obraził bogów, nieszczęścia kraj 
dotknęły, cudowiska niepokoiły umysi mieszkańców, lub powo
dzenie uwieńczyło zamiary, naznaczał pretor modły, pokuty, 
uroczystości dziękczynne i ofiary (5).

Apollo, u Greków i Rzymian od w róciciel zarazy, był u tych 
ludów przedmiotem czci głębokiej. Jeżeli choroby, powietrze 
morowe lub nieprzyjaciel kraj pustoszył, pretor sprawiał mu 
świetne igrzyska dla odwrńęcnia ciężkich nieszczęść (6J.

-................................ |„ mm u , „ , „,*, i,. ,

(i) L. XXVI. 3. XL1IL 16.
(V L. XXXIX. 38, 41. XL. 37, 40.
(31 L. VIII. 18.
(4) Plin. H. JS. XIII. Í27). 13. Val. Ajax. I. 1. § 12. L. XXV. 1. XXXLX. 

18. XI,. 29.
(°) L. XXI. 62. XXII. 9. XXX. 17.
O) L. XXV. 12. XXVI. 23. XXVn.23. XXX. 38.XXXIX.39. XI.51.



II

Jeżeli zachodziła wątpliwość, do kogo należy poświęcenie 
przybytków bogom wzniesionych, pretor z woli senatu tako
wą rozstrzygał. Mianowanie założycieli osad także senat pre
torowi poruczał (').

Jako sędzia i stróż praw rozciągał władzę i do ksiąg oby
watelskich , jeżeli dla zbiegu okoliczności cenzorów nie by
ło (2), iw takim razie czuwał nad wykonaniem umów ze 
strony dzierżawców i przedsiębierców (3).

Spory Rzym m z cudzoziemcami lub samych cudzoziemców 

sądzili konsulowie; ale kiedy nieustające wojny i wielorakie 
zatrudnienia wykony waniu tego obowiązku stawały na prze
szkodzie, a liczba cudzoziemców w Rzymie wzrastała, sto
sunki pomnażały się i wikłały, poruczono około r. 510 (244) 
sądzenie sporów tego rodzaju nowemu pretorowi, również 
ogólny nad cudzoziemcami dozór i prawną opiekę (4), skut
kiem czego nazwisko pretora cudzoziemców otrzymał.

Zawieranie jednak układów z mocarstwami lub ich peł

nomocnikami , podejmowanie dostojnych gości lub posłów 
w razie przybycia ich do Rzymu, nie do niego lecz do pretora 
grodowego należało (5).

Wybory pretorów odbywały się jednocześnie, a względem 
gałęzi sądownictwa los rozstrzygał (°).

Obszerniejszy był zakres czynności pretora grodowego, wię
ksza ważność działań jego, i z tego powodu do urzędu jego 
większe znaczenie przywiązywano.

• i w nul / rr f
( ') Cic. pro domo 53. L. XXXI. 4.»
(2) Cic. pro Aren. 4.
(3) Cic. Verr. act. n. L. I. 40, 49,50.
(4) L. Epit. XIX. xxn. 35. XXXIII. 2(5. XXXV. 41. XL1. 27. XLV. 

16, 21.
(») L. VIII. 2. XXVIII. 39. XXX. 17, 22. XXXIII. 24. XXXV. 23. 

XLII. 6,19.
(«I L. XXII. 35. XXIV. 44. XXV. 3. XXX. 30. XXXII. 27.28 XXXIII. 

26. XXXIV. 43. XXXIX. 8, 38. XL M- XLU1- 15. XLV 16.
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W nagłych potrzebach krajn pretorowie przyjmowali do
wództwo nad wojskiem, przygotowywali zapasy wojenne, i peł
niąc te obowiązki, według uznania zgromadzali senat na obra
dy (1). Kiedy po rozprzestrzenieniu granic państwa w imienin 
ludu Rzymskiego rządzili podległemi dzielnicami, pretoro
wi«? grodowy i cudzoziemski, dla odróżnienia ich od namie
stników dzielnic, sądowymi się nazywali (2).

•u ' i v <

Edylostwo Imrulti r.
’ i. . ' ) • • ' ' ■ triř n ;■

Starożytne ludy, zwłaszcza Grecy i Rzymianie, obchodziły 
igrzyska na cześć bogów. Igrzyska według niezmiennego po
rządku w cyrku odbywane, wyobrażały odwieczny bieg gwiazd 
i słońca, tych widomych potęg nadziemskich. Pierwotne ich 
znaczenie i pomysł duchowy uległy zmianie od czasu, jak ze
szły do rzędu światowych zabaw, i do wozowych wyścigów 
rycerstwa lub jezdnych policzone zostały. Bogowie, mniema
niem starożytnych mieszkający na ziemi, nauczyli ludzi rolni
ctwa, sztuk i przemysłu, dla ich dobra staczali boje; a kie
dy dla występków człowieka przenieśli się do Olimpu, jesz
cze jednak z upodobaniem patrzyli z górnych sklepień na dzieła 
wojny i pokoju. Ludzie wdzięczni bogom za dobrodziejstwa 
poświęcali im swoje sprawy, zatrudnienia, a nawet i zabawy. 
Tym sposobem swawolna wesołość winobrańców, poważna ra
dość żniwiarzy, lekkie pląsy raźnych tancerzy, dowcip i prze
kąsy na sąsiadów miotane, miały oddzielne bóstwa. Ale pło- 
chość uciech odebrała obchodom powagę i znaczenie ; ich cel

(') L. X. 31. XXIII. 32. XXVn. 22. XXII. 25. GcII. N. A. XIV. 7.
(2) ł. xxn. 35. xxn. 32 xxv. 2. xxvn. 6. xx\n. 27. xxxv- 

41. XL. 44.



duchowy w światowy sie zamienił. Dla przywrócenia im da
li nćj świetności, wznioślejszych pojęć, próbowali mędrcy 
i wieszcze swoich zdolności i wpływu, chociaż starania ich tyl
ko chwilowe powodzenie mieć mogły.

W Rzymie sam naród kwirytów obchodził pierwotnie igrzy
ska; rycerstwo na cześć słońca w cyrku odbywało gonitwy 
wozowe, dlatego nazywały się Rzymskiemi, wielkiemi igrzy
skami , a od kształtu miejsca, Cyrceńskiemi (1 ). Naród na uro
czystość obchodu według kuryj się zbierał. Rzymianie z po
czątku zaraz łączyli z celem religjmym praktyczny użytek, popis 
rycerstwa. Za panowania królów wódz rycerstwa, naczelnik 
jazdy, dawał do zaczęcia hasło; z kolei wypadków zaszczyt 
ten przeszedł do konsulów i trybunów wojskowych, a kiedy 
po mozolnych trudach, wątpliwej nadziei i obawie wojny do- 
mowéj lud przez prawo Lieyniusza pozyskał udział w konsu- 
lostwie, i Kamil z woii senatu bogom, dawcom pokoju, czwarty 
dzień dla obchodu igrzysk narodowych dodał (2), hasło i do 
konsulów plebe jusze w kich mogło należeć. Ale rodowi korzy
stając z powolności ludu cieszącego się z otrzymanych korzyści, 
prócz władzy sądowej jeszcze jednę gałąź czynności od dosto
jeństwa konsulatu odłączyli tojest, obowiązek zagajania igrzysk 
z religią związek mających. Lud zezwolił na to bez oporu, 
i tym sposobem urząd edylów kurulnych utworzony został. Li- 
wiusz zaprowadzenie ich tak opowiada: Senat po rozterkach 
domowych chąc bogom złożyć dzięki za szczęśliwie powróconą

[ •• '■ r * j ' nj

(,) L. I. 35. n. 36 XXXIII. 23. XXXIV. 44. XL1V. 18. Plin. H. N. 
VIII. 7. Cic. Verr. act. II. L. V. 14. Valer. Max. I. I. § 16.

(2) Igrzyska odbywały się pierwotnie co pięć lat w połączeniu z spisem 
majątków, obliczaniem ludności i z lustrem czyli ofiarą oczyszczenia, 
a według okoliczności krajowych i stanu skarbu trwały trzy, dwa lub 
tylko dzień jeden. Później czas obchodzenia ich rozmaicie przypadał, bo 
spis majątku i ludności niezawsze regularnie się odbywał. L. XXVII. 
33. VI. 42. XXIII. 30. XXVIII 10. XXIX. U. XXX, 39. XXX. 25. 42. 
XXIX. 38. XXVn. 6, 21, 3u. XXX. 26.



jedność, dla obchodu igrzysk dzień czwarty naznaczył. Edylo- 
wie ludu uchylali się od ich dozoru i kierunku, a w lakiem 
położeniu rodowa młodz:eż z chęcią przyjęła zaszczytny obo
wiązek, z warunkiem wszakże wyłącznego sprawowania go 
przez rodowych ).

Niezgadzając się bezwarunkowo na zdanie Liwiusza, nad
mienimy, że rodowi pragnąc nowej gałęzi zarządu, zapewne 
nie ofiarowali edylom ludu kierunku igrzysk kwirytów, na cześć 
wielkich bogów, a edylowic plebejscy nie był obowiązani do 
przyjęcia nowego ciężaru z wydatkami połączonego. Chociaż 
bowiem senat przynajmniej aż do wojen Punickich przekazy do 
skarbu na wydatki dawał, wszelako urządzenie igrzysk i wię
ksza ich okazałość wymagały niekiedy nakładu z majątków pry
watnych. Czy w takićm położeniu przypuścimy, aby patrycy- 
usze ludowi ofiarowali przewodnictwo na wielkich igrzyskach? 
Nie zgadzało się to z ich dumą, a edylom ludu zarzutu skąp
stwa czynić n:e można. Wszelako niedługo rodowi cieszyli się 
przyznanym zaszczytem, bo już po roku w moc nowej ugody 
dzielili go z ludem, z początku naprzemian, a wkrótce po
społu (2). Edylów kurulnych obierały wiece zbrojne pod prze
wodnictwem konsulów, lub kierunkiem czasowego edyla, je
żeli dla zatrudnień konsulowie wyborem nie kierowali [3). Cho
ciaż igrzy ska wyłącznie do edylów należały, w pewnych jednak 
przypadkach pretor grodowy je zagajał, a w razie jego cho
roby, dyktator umyślnie do tej czynności mianowany (4). Po
chodziło to zapewne z ścisłego przestrzegania form zaprowa
dzonych. Gdy bowiem wspomniony zaszczyt przeszedł z kon
sulów na pretora grodowego, jako zastępcę jego, radzi byli 
Rzymianie, kiedy w przypadku jego słabości, me kto inny 1

(1) L. VI. 42. vn. 1.
(2) L. vn. i
<3) Var. de RR. Ul. 2, 17. Cic pro. Plan. 20. Gcll. N. Alt. VI. 9.
(4) L. VIII. 40. XXV U, 33.
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lecz tylko dyktator sprawiał igrzyska, co nietylko do Rzym
skich, ale do poświęconych Cererze się ściągało i1). Wszak
że cała czynność pretora lub dyktatora zapewne kończ] ła się 
nadaniu hasła do wyścigów, zachody zaś, przygotowania i utrzy
manie porządku, staraniom edylów zostawione były.

Wielu Rzymian uważało późnićj igrzyska za wódek pozy
skana przychylności ludu, a pragnąc po barkach jego dojść 
samolubnych widoków, czynili z własnych majątków dla wię
kszej okazałości ogromne nakłady; by przypodobać się ludowi 
dawali krwawe zapasy, bitwy dzikich zwierząt, panter, niedźwie
dzi i słoni (2), dramatyczne nawet przedstawienia w słabych 
zarysach dla uspokojenia zarazy od Etrusków przyjęte (3). 
W okresie, kiedy już nie sama godność osobista i cnoty, lecz 
zabiegi wynosiły do pierwszych urzędów, próżni i samolubni 
edylowie, nie żałowali dla rozrywki ludu wydatków w nadziei, 
że głosem jego powołani do konsulostwa lub pietorstwa, po 
sprawowaniu tych godności wziąwszy zarząd rozległych dzie
dzin , obficie sobie wynagrodzą poczynione nakłady

Igrzyska miały się wprawdz:e obbywać kosztem skarbu; 
część łupów wojennych, składki w dzielnicach, niekiedy zape
wne bezprawnie wybierane, grzywny karne, były na ten cel prze
znaczone (4), ale w nieszczęśliwych dla kraju okolicznościach, 
kiedy nie było zasobów, chętnie je mniemaną hojnością zastępo
wali chciwi dostojeństw i dostatków.

Edylowie kurulni, mający rodowym zapewnić oddzielną 
gałąź zarządu, sprawowali w rozmaitych okresach różne obo
wiązki. Do igrzysk mianowani, rozszerzyli wkrótce zakres 
czynności. Senat poruczył im ogólny dozór ludu, dotąd przez

(>) L. XXX. 39.
(*) L. XL1V. 18. Plin. H. N. VIII. 17.
(3) L. Vn. 2. XXIV. 43. XXXI. 4. XXX. 39. D. H. VII. 71.
(4) L. XXXIX. i. XL. 44. Gic. ad Att. I. 1. L. X. 23. XVII. ß. Ovid. 

Fast. V. 292.
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edylóvv plebejtekich wykonywany, skutkiem czego czuwali nad 
dobrem ogółu, śledzili przestępstwa i to stanowiło w nastę
pnych wiekach główne Ich zatrudnienie. W miarę wzrastania 
i-h wzietosci, plebejscy edylowie, chociaż z początku niektóre 
obowiązki mieli z nimi wspólne, utrącali znaczenie i niższymi 
zostali urzędnikami. Za czasów Cycerona, czystość, porządek 
i żywność miasta, tudzież upięknienie jego, głównie do edy- 
lów kurulnycli należały j1).

Stosownie więc do nadanej sobie władzy wykonywali roz
kazy senatu ; jeżeli do obrzędów religijnych lub tajemnic nadu
życia się wkradły, spełniali postanowienia kapłanów w celu 
uspokojenia ludu zapadłe (2) ; kiedy na widok zjawisk przyro
dzonych zabobonny umysł jego zatrwożył się lub obłąkał (3), 
oni go naprowadzali na drogę. Opieszałość w obowiązku se
nat strofował (4).

Od piątego wieku łączyły się niekiedy widowiska sceni
czne z igrzyskami relig'jnenn (5), a wrtedy o stosowne sztuki 
starali się edylowie, drogo je kupowali, wynagradzali akto
rów, lub též według uznania wymierzali karę (6).

Stróże dobra powszechnego czuwali nad obyczajami Rzy
mian, śledzili . powściągali cielesność mężczyzn (7) ■ rozpu
stę kobiet (8), rozciągali dozór do gospód ludu i domów nie
rządu (9), karali płoche i nierozważne rozmowy (10), prze
strzegali zachowania praw ograniczających zbytek (n), sądzili

( 1y Cic. de legg. LU. 3.
(2) L. XXXIX. 14.
(J) L. XXVII. 37.
(4) L. XXV. 1.
'P) L. XXIV. 43. XXXI. 4. XXXIV. 54.
(6) Plaut. Amphitr. Prot 72. Trinum. IV. 2.148.
C) L. VIH. 22. V. M. V. 1. § 7. Plut. v. Marcelli I. 298.
(8) L. X. 35. XXV. 2.
(») Suet. Tib. 43. Tacit. Ann. II 85.
(>») Gell. N. A. X. 6.
(") Tacit. Ann. 1U. 52, 53, 54, 55. Cic. Philip. IX. 7.

I
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zbrodnię trucia (1), przeprowadzenie z cudzego gruntu zboża 
przez czary (2) ■ nieszanowanie prawa wspólnych pastwisk (3).

Opatrywanie miasta w żywność, dowóz towarów i pło
dów na potrzebę mieszkańców, ustanowienie ceny, zdanie o ich 
dobroci i stosowności, doglądanie miar wag należało póź
niej do ważnych obowiązków edylów kurulnych, a w przypad
kach nadużycia posiadali sądową władzę (4).

Grzywny za przestępstwa lub nadużycia opłacane nie wpły
wały do skarbu; przeznaczali je edylowie w miarę uznania 
na igrzyska, budowanie lub ozdobę świątyń, krużganki i gma
chy publiczne (5).

Te z początku dobrowolne starania o upięknienie miasta, 
zamieniły się w obowiązek, skutkiem czego sąd o dziełach sztu
ki i smaku do edylów należał.

Skutki praw Łicynlnszowsklch.

Prawa Licyniusza silną przeprowadzone wolą, wyrównały 
pod wielu względami stosunki stanów z uszczerbkiem rodo- 
władztwa, ale nie przyniosły odrazu upragnionego pokoju, 
mimo przyzwoleń rodowym czynionych. Dwadzieścia pięć lal 
upfjnęło wśród troskliwych starań o odzyskanie utraconćj wła
dzy, nim błoga jedność połączyła stany. Po ukończeniu toczą
cego się sporu zatargi umilkły; rząd zajmował się prawami 
uchwalonemi, lecz kraj trapiła okrutna zaraza, która wiele

(’) Plin. H. N. XVIII. 8 (6).
(*) L. X. 47. XXXV. 10.
(3) Fr. 1.38. D. de aedil. edict. XXI. I. fr. 12, § 8. D. de locat.XlX. 2 

Juven. X, 101. fr, 2. § 34. D. de Orig. jur. I. 2. fr. 1. § 1. fr. 63. D. de 
aedil. XXI. 1, Aur. Vict. de vir. illuslr. 72.

(4) L, X. 23,31. XXVIT. 6. XXX. 39. XXXI. 50. XXXIII. 25. XXXV. 
10. 41, XXXVIII. 35.

(5) Cic. act. n. L. V. c. 14. Var. de RR. I. 2. L. IX. 40.
Hist. Nar. Rzym. T II. 3
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znakomitych ofiar, a miedzy niemi ozdobę Rzymu M. Furyu- 
sza Kamila do grobu wtrąciła. Zaraza szerzyła kilka lat swoje 
zajadłość roznosząc śmierć i spustoszenie. Dla odwrócenia jćj 
nakazał senat błagalne ofiary, a dla zabawy ludu urządził wi
dowiska / mimicznym tańcem Etrusków i Greków połączone (J). 
Lecz ani zabawa, ani ofiary czynione bogom nie przyniosły 
strapionym upragnionej folgi, a nowe nieszczęście, wylćw Ty- 
bru, powiększyło powszechną kieską.

Według starożytnego podania ustała kiedyś zaraza po wbi
ciu przez dyktatora gwoździa w świątynią bogów. Senat do 
tak uroczystego obrządku powołał L. Manliusza • on, w du
chu podania, wbił gwoźdź' rokowy w świątynią Jowisza od stro
ny świątego przybytku Miner wy (2).

Podobno rodowi zamierzyli korzystać z odrętwienia ludu; 
pod pozorem, że bogowie zagniewani są o przeniesienie wieszcz
by do ludu, przedsiąwziąli odzyskać podzielone prawo, a cho
ciaż zapewne dla kląsk wewnętrznych wojny nie było, wspo
mina przecież Liwiusz, że jćj rodowi unikali, aby konsul 
z ludu nie sprawował hetmaństwa. W takićm położeniu, kie
dy znękany umysł ludu stronił od zgiełku i rozpraw sejmowych, 
próbował L. Maniiusz dyktator, czyby powierzona władza me 
dała sią do innego użyć celu, wziąwszy za powód wojną z Hor
nikami , nakazał pobor; dumny ■ gwałtowny surowo, bo róz
gami i wiezieniem karał nieposłuszeństwo dla woli swojej. 
Ale dyktatura od czasów Stolona utraciła dawną grozą i potę
gą; duch ludu już pojmował siebie samego. Trybunowie znie
wolili Manliusza do złożenia władzy, wytoczyli nawet przeciw 
niemu skargę o jćj nadużycie, a od odpowiedzialności i grzy
wien uwolniła go popądliwa gwałtowność syna, który zagro-

Í1) L. m 2, 3.
(J) Zapewne utrzymywał sję starożytny zwjcza|, że na pamiątkę ja

kiego zdarzenia lub obchodu upływającego okresu gwoźdź, że tak po
wiemy, rokowy wbijano.
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żeniem trybunowi niechybnej śmierci, pod przysięgą wymusił 
na nim cofnienie skargi. Odtąd już senat nie mianował przeciw 
ludowi dyktatorów, ale oddawał im ster państwa, kiedy nie
bezpieczne wujny groziły lub potrzeba powoła wali do buławy 
najmężniejszych (*).

Niedosyć jeszcze było tych nieszczęść; nowe zjawisko 
przyrodzone zatrwożyło jednocześnie Rzym ian. Wielka otchłań 
przez trzęsienie ziemi otworzona na forum, niepokoiła mie
szkańców. Mniemano, że ona była karą bogów; a wyrocznie 
opiewały, że jama się zawrze i pomyślność zakwitnie, jeżeli 
naród, co ma najdroższego, bogom poświęci. Kiedy w tak 
osohliwćm położeniu umysły zajmowały się znalezieniem ko- 
sztownćj ofiary, szlachetny M. Kurcyusz dobrowolnie za ca
łość się poświęcił; przybrany w uroczyste szały, po odbytych 
modłach, pod opieką bogów na dzielnym koniu, zbrojno rzu
cił się w przepaść i ta się zamknąć miała (2).

Pomimo niepowodzenia Manliusza, nie przestawali rodowi 
myśleć o środkach uchylenia niedawno istniejącego porządku. 
Wojna z Hernikami nie cierpiała już zwłoki, uchwalił ją na
ród r. 393 (361) a losem otrzymał buławę L. Geuucyusz, piér- 
wszy konsul z ludu.

Czy bogowie zdarzą mu zwycięztwo, każdy był ciekawy. 
Waleczny pragnął usprawiedliwić wybór narodu, ale szczęście 
go zawiodło ; wpadłszy w zasadzkę, po m^zkiej obronie poległ 
od miecza nieprzyjaciół, a przerażone wojsko na wszystkie stro
ny pierzchało. Kieska i śmierć wodza niebardzo zasmuciła ro
dowych ; uchwały, rozgłaszali, można narzucać narodowi, ale 
wydrzćć odwiecznym posiadaczom wieszczbę, bogowie nie do
zwolą bezkarnie, czego jawnym jest dowodem porażka i zgon

(*) L Vn. 1, 3,4.5.
(2) L. vn. 6. Zonar. II. 37. D. H. XIV. 20,21. Varro L.L.IV. 32, tro- 

iste o tćm zdarzeniu przywodzi podanie. Fest. Curtii locus.
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Genucyusza ('J. Na wiadomość o klęsce mianował senat dy
ktatora, równie jak w dwóch następnych latach pod pozorem 
wprawdzie woiny, ale w istocie dla niedopuszczenia ludu do 
konsulostwa. Usiłowania rodowych, chociaż daremne, bvły 
jednak tak gwałtowne, że roku 396 (358) jawny zagrażał ro
kosz; obawa wojny Tyburtyńskićj przytłumiła niezgodę (2), 
a do zupełnego jćj uśmierzenia skutecznie przyłożył się konsul 
M. Popiliusz. kiedy po czynionej Karmencie otierze, w ka
płańskiej szacie pospieszył na forum dla uspokojenia wzburzo
nych umysłów (3).

W tym już czasie ukazywały się między ludem pojedyncze 
znakomitości, które, spowinowacone z rodowymi, utworzą 
późniejsze możnowładztwo, czyli według nowszych wyobra
żeń, szlachtę. Dla dostąpienia władzy objawiały się jawne i po- 
kątne zabiegi. Należało je w zarodzie przytłumić, w tym celu 
ogłosił roku 397 (357) K. Petdiusz trybun ludu, prawo za
kazujące nieprawnych o dostojeństwa starań (4).

I w stosunkach prywatnych nie przyniosły prawa Licyniu- 
sza zamierzonych dla ludu korzyści. Prawo o długach niezu
pełnie zjiścilo nadzieje odłożonych. Zapłacenie wierzytelności 
w trzech krótkich po sobie następujących okresach, tylko przez 
zaciągnienie nowej pożyczki uskutecznione być mogło ; korzy
stali z położenia lichwiarze, dla wynagrodzenia sobie prawem 
Licyniusza wyrządzonej straty, udzielali pożyczek za wyższćm, 
niż zwyczaj lub prawo XII tablic stanowiło, stowem: skut
kiem tego rozchodziły się n we narzekania dłużników. Potrze
ba wymagała stanowczego w tym przedmiocie kroku. Zwłoka, 
częściowe umorzenie, okazały się niedostatecznemu Z tego po
wodu podali r. 398 (356) trybunowie M. Duiliusz i L. Me-

O) L. vn. 6.
(=) L. vn. 12.
(3) Cxc. Brutus 14.
(4) L- Vn. 15.'
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niusz wniosek mający ustalić stopę procentową. Wznowili oni 
rozporządzenie XII tablic, ■ stopę uncyjną, dwanaście od sta, 
dla wierzycieli ustanowili (1). Wniosek bez wielkiego oporu, 
gdyż to tylko zawierał, wzlędem czego już prawo XII tablic 
rozporządziło, przyjęty został.

Roku 397 (357) ludność Rzymska powiększyła się dwie
ma gminami, Pomptyńskąi Publilijską. Pomptyńską, ile z na
zwiska wnosić można, składali zapewne Wolskowie, którzy 
przyjęli prawo obywatelstwa i zostali Rzymianami, kiedy prze
ciwnie inne tego ludu miasta przyłączyły się do Latynów, a przez 
to zrównoważyły siły dwóch narodów. W tym także roku ob
chodzono igrzyska przez M. Furyusza dyktatora ślubowane (2).

Przed jawnćm przestąpieniem prawa, raz jeszcze rodowi do
świadczyli , czy przez wybieg pod zasłoną przysięgi i karności 
wojskowéj, nie da się nagiąć forma jego, aby później w sto
sownej porze uchylić prawodawcze postanowienie. Roku 398 
(336) odprawił Kn. Manliusz konsul w obozie pod Sutryum 
sejm okręgowy. Na wniosek jego uchwaliło zbrojne zgroma
dzenie podatek wyzwalania niewolników. Dwudziesta część 
wartości majątku niewolnika miała wpływać do skarbu. Senat 
potwierdził wilhierz konsularny, uchwałę sejmu obozowego. 
Prawo było dobre, osnowa jego nienaganna, bo utrudniało

(') L. Vil. 16. Względem pierwotnej stopy procentowej podzielone 
- zą zdania. Jedni przyjmuję sto od sta rocznego procentu. Iliillman, Rö

misch. Grundverf. 173; inni tylko 8*/3 na dziesięć, a dziesiąty procent na 
12 miesięcy. Nieb. III. 61, 67, wedtug Niebuhra była uncja dwunasta 
część kapitału (as) rocznym procentem, co na rok księżycowy czyni 8 y3 
a na słoneczny 10 procentu. Trudno jednak dowieść, aby Rzymianie 
w liczeniu procentów trzymali się dawnego kalendarza. Niepodobna na
wet przypuścić, aby prawo XII tablic podług lat księżycowych procenta 
stanowiło, z tych powodów, jakkolwiek przypuszczenie Niebuhra może być 
prawdopodobne, przyjmujemy jednak na miesiące stopę uncyjną od wie
rzytelności, a rachując ich dwanaście, jeden procent co miesiąc opłacany, 
czyni po upływie roku dwanaście, czyli tak na zwaną ccnlesymę. Ob.1.122-

(2) L VII. 15.



wyzwalania, przez które pózuićj gminy i naród przepełniane 
cudzoziemcami, traciły cechę i przymioty rodowite. Skarb także 
pozyskał nowe źródło dochodu, ale forma prawodawcza była 
zgubna ; dlatego postanowili trybunowie niezwłocznie karę 
śmierci na doradzców tego rodzaju obiad.

W tymże roku skazano K. Licyuiusza Stolona na grzywny 
za podeptanie własnego prawa, bo tysiąc morgów rob posia
dał; połowę pod imieniem syna, którego pozornie usamowol- 
nił (l). Smutny przykład, jak i znakomici ludzie, którzy dla 
rodaków i ludzkości położyli znaczne zasługi, ulegają pod
szeptom chciwości.

Niechęć i gniéw na jaw wybuchły, kiedy mężny wojownik 
rodem z ludu, K. Marcyusz Rutylus, na wojnę z Etruskami 
przeciw woli rodowych, dyktatorem obrany został. Potężne 
wojska nieprzyjacielskie ośmielone domowemi niezgodami Rzy 
mian aż do solnie Rzymskich się posunęły. Rutylus pomimo 
stawianych mu przeszkód, odniósł przy skutecznej pomocy lu
du walne nad nieprzyjacielem zwyeięztwo, w nagrodę odpra
wił , bez uchwały senatu, za upoważnieniem ludu, przyznany 
tryumf. Po takim wypadku w tym jeszcze roku zamierzono 
uchylić prawo Licyniusza, do czego sprzy jały stosunki zewnę
trzne. Od dwóch lat odnowił senat przymierze z Hornikami 
a pićrwćj jeozcze z narodem Latyiiskim, żadna więc obawa 
wojny lub inna przeszkoda nie zachodziła od tych dwóch lu
dów. Zbliżały się wybory konsularne; senat z umysłu je od
raczał, aby fcn Rutylus nie przewodniczył, a ponieważ drugi 
konsul był na wojnie, senat wolał bezkrólewie. Między króle, 
których było kilku, nie przyjmowali na wyborach kandydatów 
z ludu do konsularnego dostojeństwa. Trybunowie opierali się 
mocno ich postępowaniu, kilka razy zamieszali i przerwali wy
bory, w końcu jednak z pogwałceniem prawa Licyniuszowskie- 
go dwóch konsulów rodowych obrano. Nie było jedności mię-

(') Ł. VII. 16. D. H. XIV. 22.
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dzy ludem, trybunowie nie byli dosyć odważni, pogróżki także 
wierzycieli niemały wpływ wywarły. Jakby dla naigrawania 
powiedział między król Fabiusz: że i wedle prawa dwunastu tablic 
nowszćm postanowieniem narodu dawniejsze się uchyla, dając 
przez to poznać,jakoby obecny wybór był uchwałą przeciw prawu 
Licyniusza. W dwunastym więc roku po zaprowadzeniu praw 
Stolona, dostojeństwo konsularne i godła tćj władzy były zno
wu w ręku rodowych. Obrani konsulowie poczytywali za obo
wiązek przekazać rodowcom na następujących wyborach poru- 
czoną sobie władzę i pomagać im do niepodzielnego jćj posiada
nia; uporczywie odrzucali głosy za plebejuszami dawane, 
i w końcu przemogli. Trybunowie wśród głośnych narzekań, 
miotając obelgi upuścili pole marsowe, za nimi poszła znaczna 
część ludu, konsulowie jednak niezważając na ubytek głosu
jących , nie zawiesili wyborów, i dwóch rodowych objęło ster 
państwa (1).

I na rok trzeci 402 (352) rodowi utrzymali się przy wła
dzy; oburzenie jednak było wielkie, gdyż i trybunowie podwo
ili swoje starania i odłużeni śmielej wspierali obrońców swojćj 
sprawy. W takićm położeniu rodowi niedowierzając przewa
dze konsulów, obrali pod pozorem wojny T. Manliusza dyk
tatorem. Mianowanie jego wywołało silny opór, bo Manliusz 
miał prawo przewodniczyć na wyborach, a wolał uchylenie kon
sulatu, niż dozwolenie ludowi udziału w dostojeństwie. Wszak
że przed potęgą jego nie ustąpili trybunowie, wy bory nie od
były się według ułożonego zamiaru, dyktator złożył władzę, 
poczém nastąpiło bezkrólewie, dla uporu stron przez jedena
stu międzykrólów sprawowane. W końcu nakazał senat wy
bory wedle prawa Lfcvniusza, ale było to wymuszone zezwo
lenie, îednorazowa ofiara, chwilowe pojednanie. Marcyusz 
Rutylus powołany został do zarządu kraju, a wspólnikiem 
władzy był Waleryusz Pubhkola. Rok swojego urzędowania 
403 (351) wsławili częściowćm długów uporządkowaniem

(') L. VII. 17. 18.
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i spłaceniem. Dla obliczenia wierzytelności mianowali pięciu ■ 
pełnomocników, a po jej ustanowieniu skarb za wskazaną rę- 
komig płacił przypadające długi, lub wierzyciele przyjmowali 
w sprawiedliwej cenie odłużone majątki za swoje należności. 
Niewszvscy dłużnicy, jak się przekonano, okazali rzetelność 
w obowiązkach względem wierzycieli; nietylko niemożność ale 
i zła wola spóźniała wypłatę, podkopując wiarę i ufność (I).
O uldze dla zupełnie biednych dłużników podobno mowy nie 

było.
Dla zapewnienia rodowym wyborów, objął K. Juliusz dyk

tator kierunek państwa pod pozorem groźnej od Etrusków woj
ny. Nie powiodły mu się czynione usiłowania, szczęśliwszymi 
w staraniach byli dwaj międzykróle. Za ich wpływem znów 
rodowi na rok 404 (350) piastowali najwyższą władzę, lubo 
z drugiej strony do nowćj dla ludu ofiary zniewoleni zostali.
Z powodu zmian w posiadaniu i własności majątków, wyni
kłych i z prawa Licyniusza i z niedawnego spłacenia długów, 
nowy spis maiątków i uporządkowanie ksiąg obywatelskich 
potrzebnemi się okazały. Ten, który pićrwszy z grona ludu 
sprawował dyktatorką władzę, K. Marcyusz Rutylus, dla za
prowadzenia, zdaje się, równowagi władzy, zapragnął dosto
jeństwa cenzorskiego. Rodowi stawiali opór, a jednak Ruty
lus szanowany dla męztwa i prawości, przemógł, i pomimo 
jawnej niechęci przeciwnej strony na urzędzie potwierdzony 
został (2). Spory o dostojeństwa i stosowniejsze prawo dłużne 
ciągnęły się aż do roku 412 (342), a chociaż zabiegi ludunie- 
zawsze otrzymywały pomyślny skutek, wszelako swobody jego 
rozwijały się w duchu prawa Licyniuszowego.

I w roku 405 (349) miała dyktatura Fabiusza wyjednać 
rodowym zarząd kraju; nie powiódł się wprawdzie zamysł (3),

(’) L. VII. 21.
(2) L. VII. 21. 22.
(3) L. VII. 22.
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ale za to następnego roku 406 (348) pod sterem L. Fu- 
ryusza Kamilla dyktatora odbyły się wybory w duchu rodo- 
whdzlwa. Dykłatorz obrazą przyzwoitości, przewodnicząc wy
borom, przyjął władzę a do wspólnictwa rządów przypuścił A. 
Klaudyusza Krassa. Kiedy zaś Klaudyusz wśród przygotowań 
wojennych zakończył życie, sam jeden sprawował władzę na po
strach, jak pisze Liwiusz, Gallów , bo imię Kamillów szczę- 
snćm było dla Rzymian; w istocie zaś, iżby w liągu roku nie 
dopuścić do steru państwa plebejów, których wybór podobnym 
się zdawał (]).

Roku 407 (347) znowu trapiła kraj zaraza; Ancjaci zało- 
.żyli osadę w Satrykum niedawno zburzoném i poselstwo od 
Kartagiriczyków przybyło do Rzymu; senat za pośrednictwem 
jego wznowił dawne stosunki przymierza i handlu.

c tal < • " ■ u - « MNMHy*áfl|ÉM

Rozporządzenie dłużne.

Za konsulostwaManliusza Torkwata i K.Plaucyusza r. 408 
(346) nowe praWo procentowe przyniosło ulgę dłużnikom. 
Prawo to stanowiące półunryjną stopę, sześć od sta, czyniło 
dla ludu nadzieję lepszej przyszłości. Według jego rozporzą
dzeń mieli dłużnicy zaraz czwartą część wierzytelności zapła
cić, pozostałość zaś w trzech po sobie idących latach uiści«’. 
Wojny w tym czasie nie było, ani podatków naród nie skła
dał, pokój wywierał błogie skutki na dobry byt ogółu (2). Wsze
lako wspomnione prawo, korzystne dla właścicieli zamożniej
szych, prawie żadnego nie zapewniało pożytku uboższym; a kie
dy nadszedł czas zapłaty, nowi wierzyciele bez względu na 
przepis jego brali stowe według woli ; z powodu takiego na-

(’) L. VII. 24,2ó.
(2) Ł. Vn. 27. Według Niebuhra po pięćoa sta. 111. 71.

ilist. Nar. llzym. T. 11. 4
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duiycia pociągnęli ich r. 411 (343) edyIowie do odpowiedzial
ności i surowo sądzili (I),

_________

Kokosz wojsko w ł4n|i«ii.

Śród takiego ogólnego rozwijania się stosunków społe
cznych w narodzie, groźny rokosz wybuchły w Kapui zatrwo
żył Rzymian. Co do niego było pobudką? czy obwiniać mamy 
płochą rodowych dumę, twardą nieużytość wierzycieli, lub zby
tnie stron natężenie? W krótkich tylko, niepewnych, lubo ukro- 
pnych zarysach, mamy o nim podanie, przeto wyprowadzenie 
wniosku względem istotnych przyczyn i celów rokoszu trudném 
jest zadaniem. Szczegóły przez Liwiusza podane są mylne, ogół 
jednak i osnowa zdarzenia nie ulegają zaprzeczeniu.

Żołnierz Rzymski, niesie podanie, stojąc zimową porą r. 
413 (341) na załodze w Kapui, polubił piękne miasto i uro
dzajne jego okolice, dlatego postanowił wymordować lub uja
rzmić zniewieściałych mieszkańców Kapui. i na ich ruinie wznieść 
nowe państwo, podobnie jak przed laty Samnitowie z mieszkań
cami WuUurny postąpili (2). Już rokosz dojrzał, kiedy K. Mar- 
cyusz Rutylus nad wojskiem objął dowództwo. W celu zniwe
czenia zbrodniczego zamiaru puścił pogłoskę, że i na nadcho
dzącą zimę legiony na leżach w Kapui zostaną. Wieść puszczona 
rozbiegła się wkrótce po całćm wojsku Rzymskićm stojąećm 
załogą w miastach Kampanii, i na chwilę rozbroiła zapędy ro
koszan. Wódz tymczasem śledził hersztów spisku, korzystał 
z okoliczności dla pozbycia sie głównych sprawców, i pod po
zorem wysłużenia lat, słabości lub jakich bądź życzeń uwalniał 
zpod chorągwi; puszczonych zatrzymywał w Rzymie drugi

(i) L. VII. 28.
(s) Samnitowie wydarli Etruskom Wultumę, nazwali ją Rapuą a kraj 

od równiny Kampanią.



konsul K. Serwiliusz. Powiódł się z początku fortel wodza, 
ale żołnierz odkrył wkrótce plan ułożony, bo nikt z Rzymu do 
obozu nie wracał ; poczćm straszne w obozie biegały pogłoski
0 losie który sprzysiężonych spotkał w Rzymie. Na wschód 
Anxuru rozciąga się wązki pas między morzem i górami. Tu 
pod Lautulą, na drodze prowadzącej do Rzymu, hułiec roko
szan stanął obozem ( chwytał spiskowych, pod rozmaitemi po
zorami odprawianych do domu. Z pojmanych urosło znaczne 
wojsko gotowe na hasło i rozkazy swoich przełożonych. Zpod 
Lautuli pociągnęło ku Rzymowi niemając wodza, weszło do 
ziemi Albańskiej, i obóz na podgórzu Alby długiej rozłożony 
wałem opasało. Potrzeba naczelnika uczuć się dała; nastąpiły 
obrady, ale zgody nie było, komu powierzyć dowództwo, w kim 
położyć nadzieje. W kraju Tuskulańskim obojętny na zabiegi
1 wrzawę stolicy żył swobodnie w majątku swoim starzec T. 
Kwinkcyusz. Rodowy kiedyś mężnie na bitwy stawał, ale ra
na otrzymana w nogę nie dozwalała dłużej pozostać w wojsku. 
O nimto posłyszeli po żywność z obozu wysyłani ; jego woj
sko rokoszan wodzem mianować zamierzyło, ale czy mąż pra- 
wy przyjmie naczelnictwo nad zbuntowaną tłuszczą? Przewi
dując opór, rokoszanie nocą dom jego napadli, i pogróżką 
śmierci do objęcia hetmaństwa zmusib Przybranego w oznaki 
dostojeństwa zbrojne tłumy witały wodzem, i za hasłem jego, 
a podobno bardzïéj z własnego popędu, wyruszyły ku Rzymo
wi, i na wzgórzach niedaleko Bo willi, gdzie ósmy kamień 
milowy leżał, zajęły stanowisko. Już rokoszanie zamierzali 
wtargnąć do stolicy, kiedy powzięli wiadomość o ciągnącćm 
wojsku pod wodzą dyktatora M. Waleryusza Korwa. Wkrótce 
stanęły dwa wojska naprzeciw siebie, mające po raz pierwszy 
stoczyć domową bitwę i rozlać krew bratnią; ale na widok 
ojczystych chorągwi zapomnieli rokoszanie niecnych zamiarów; 
jeszcze dotąd żołnierz Rzymski, gromiąc wrogów obcych, me. 
zwrócił oręża przeciw łonu matki, ani W aleryusz Korwus ozdo-
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ba narodu i pulubiemec wojska, nip chciał krwi rozlewu, i Kwink • 
cyusz przeciw ojczyźnie, dla której świetności dawniej walczył, 
nie podniósł oręża. Buntownicy złożyli broń ufając Walery- 

- uszowi jego słowu; po odwróconém niebezpieczeństwie na
tychmiast pospipszył w ódz do Rzymu, na wniosek jego i prze
łożenie senatu, naród zgromadzony w gaju Petylińskim wyrzekł 
przebaczenie, żartem nawet żołnierz prześladowany być nie 
miał za podniesiony rokosz, i odtąd także przeciw woli swo
jej z ksiąg wojskowych nie będzie wykreślony.

O innych jeszcze żądaniach rokoszan wspomina Liwiusz, 
jakoto : kto już posiadał stopień tysiącznika, trybuna w woj
sku, zniżony być nie ma na setnika; rycerstwo, ponieważ do 
rokoszu należeć nie chciało, żołdu pobierać nie będzie, a na 
wniosek Genucyusza lud uchwalił: stowe od pożyczek jest za
bronione; sprawowanego raz urzędu, nmï pn raz drugi nie 
otrzyma aż po upływie lat dziesięciu; dwóch urzędów jedno
cześnie nie icolno sprawować; obaj konsnlowie plebefitsżami hyc 
mogą (’).

Według innych roczników, o których także Liwiusz wspo
mina, Waleryusz nie był dyktatorem, konsulowie sprawował: 
rządy państwa, rokosz wybuchnął w Rzymie, a rokoszanie na
szli nocą dom K. ManHusza i przymusili go do objęcia dowódz
twa. Nie na górę św iętą, jak byl zwyczaj, ustąpił' zbuntowani, 
ale w niewielkiej od Rzymu odległości, o cztery kamienie (2), 
stanęli w warownym obozie; tu, zdaje się, lud pospolity i wzbu
rzone wojsko połączyło chorągwie swoje. Konsulowie na czele 
zgromadzonych sił wyruszyli na pogrom wichrzycieli, nie było 
starań o zgodę, ale kiedy krew bratnia już się przelewać mia
ła, oba wojska okazały wstręt do domowej walki, co widząc

(’) L. Vif. 38, 39, 40, 41, 42.
(2) Cztery mile.
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konsulowie przełożyli senatowi potrzebę zgody i pojednania, 
na które též bez żadnych warunków przyzwolił (1).

Takie podania doszły potomności o rokoszu, wystawiając 
szczegóły jego i powody w krótkim tylko i prawie zagadkowym 
rysie. Wszakże samo zdarzenie urojone nie jest, przeto po
budek jego śledzić będziemy.

Rokosz zdaje się jednocześnie w Rzymie i Kapi jad swój 
i gałęzie rozpuścił. Lud zaczął wprawdzie używać z rodowy
mi równości praw, stosunki jego względem państwa ustalały 
się, prawo powściągało lichwę stanowiąc wysokość stowego, 
ale otrzymane korzyści ściągały się do pierwszych rodzin ludu, 
do zamożniejszych dłużników, mało wpływając na polepszenie 
losu uboższych; jak dawniej, taki obecnie, trwały narzekania na 
ucisk, prześladowanie i turmy wierzycieli, ile z uczynionych 
wkrótce przyzwoleń wnosić można.

Urodzajna Kampania, piękne gmachy Kapui, słodkie oby
czaje mieszkańców, musiały mieć urok dla prostego dotychczas 
i surowego Rzymianina. Syn natury, nieznając uciechi darów 
pięknych krain nie pragnął i'h dotąd; ale na widok szczodrych 
bogactw przyrody, kiedy je porównywał z bagnami Tybru i po- 
nuremi lasami Algidu, upadł, rozpuścił cugle wyobraźni nie- 
umiejąc jej powściągać rozumem. Samnifowie zdrobnieli w Ka
pui, legiony Hannibala w niej zaraziły się miękkością, a miał- 
żeby tylko żołnierz Rzymski nie uledz wpływowi przecudnćj 
ziemi? Wszakże lud Rzymski, z początku bez bogów, i pó
źniej nie przejął się już tak żarliwćm przywiązaniem do penatów 
państwa, jak rodowi; po dwakroć o nich zapominał, kiedy za
mierzył przesiedlić się do zamożnych Wejów.

(') L. VII. 42. Wspomina i Zonaras An. II. 38 o tym rokoszu. W edług 
niego wojsko się zburzyło; zagrażała wojna domowa, ale rokosz stłumio
ny został zapewnieniem, że żołnierz przeciw woli swojej nie będzie 
z ksiąg służbowych wykreślony. Zresztą powtarza wnioski Genucyusza, 
ale o znłdzie rycerslwa nie czyni wzmianki.
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Te nadmienione dwie okoliczności za powód i żegwę do 
rokoszu przyjmując, zamierzoną rzeź mieszkańców Kapui, nie
stosowne i niedorzeczne nawet odprawienie z nbozu rokoszan, 
bądź pojedynczo, bądź rotami, do urojeń liczymy. Odrzuciwszy 
dodatki utrzyma się zamiar zajęcia Kapui i osiedlenia się w pię
knej Kampanii. Prawa, których wedle Liwiusza żądało bądź 
wojsko, bądź trybun ludu Genucyusz, ogłosił zapewne senat 
dla poskromienia rokoszu i zachowania dla kraju mężnych wo
jowników. W tym celu powszechne i bezwarunkowe przeba
czenie czyli amnestyą zaręczył. Rozchodziły się zapewne skargi 
o samowolne z ksiąg wojskowych wykreślenia i odsyłanie wo
jowników do domu. Wypadało w tym względzie wydać roz
porządzenie, i senat ogłosił, że żołnierz przeciw woli swojej 
nie będzie z ksiąg wojskowych wykreślany. Z osnowy tego 
rozporządzenia wypływa, że już część żołnierzy wolała w pię
knych krajach Italii służyć pod chorągwią, pobierać żołd w o- 
bozie i wzbogacać się łupami, niż w domu koło roli pędzić 
kłopotliwe życie. Prócz tego, rozporządzenie to ubezpieczało wo
jowników przeciw samowolności wodzów, którzy ich, według 
uznania, dla odpowiadania za długi udsyłali do Rzymu, ode
brało też wierzycielom sposobność zatrzymywania ich dla od
robku, póki zostawali pod chorągwią.

Wyjaśnienie wniosku co do odjęcia rycerstwu żołdu dla
tego, że w rokoszu nie chciało mieć udziału, z trudnościami 
jest połączone. Wysoki żołd rycerstwa był niewątpliwie dla 
ludu i skarbu uciążliwy, a według podobieństwa dało się 
słyszćr żądanie o uwolnienie od podatku wojennego, co przez 
umniejszenie rycerstwu płacy nastąpić mogło.

Wniosek, aby tysiącznik, trybun wojskowy, już po spra
wowaniu tego stopnia, nie został setnikiem, jest niejako dal
szym ciągiem sprawy Wolerona, który z setnika szeregowym 
zostać nie chciał. Za świadectwem Liwiusza, wojsko domaga
ło się tego przez nienawiść dla L. Saloniusza, który naroz-
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maitych bitwach był już tysiącznikiem, już setnikiem, a do 
rokoszan przyłączyć się nie chciał.

Salomusz, zdaje się, wyszedł z szeregów ludu, i podobno 
zupełnie przeciwnie, bo przez przywiązanie do niego, wojsko 
żądało tego dobrodziejstwa prawa dla ograniczenia w posuwa
niu na stopnie zbytniej wodzów’ dowolności. Wniosek Genu- 
cyusza, uchylający stowe, zamieniony w wilkierz, wykonany 
być nie mógł, nie miał zastosowania, przeto ludowi nie za
pewnił pożytku. »

Prawo, według którego dopiero po upływie lat dziesięciu 
te same urzędy przez te same osoby sprawowane być miały, 
jest na owe czasy ciemne. Podobno więcej się ludu jak ro
dowych tyczyło.

Kilka zamożnych rodzin z ludu już teraz zaczęło odłączać 
się od swego ciała, wspólnie działać z rodowymi ich naśla
dować. Mała była liczba takich domów, ale ponieważ one 
wyłącznie sobie przywileje ludu przywłaszczały, jak przeko
nywają dowody chciało prawo zapobiedz téj szkodliwej dla 
ogółu dążności.

Nie rozstrzyga jednak Liwiusz, jakie przyzwolenia lud skut
kiem ostatnich wypadków otrzymał. Żołd, ile późniejsze dzieje 

świadczą, pobierało rycerstwo (2j; stowe z lichwą istniało; 
wielu znakomitych Rzymian sprawowało niejednokrotnie w cią
gu lat dziesięciu te same dostojeństwa, nigdy jednak dwóch 
razem, i dopiero po wielu latach dwóch konsulów było z ludu. 
Główny wszakże owoc burzliwych zabiegów był ten, iż prawo 
Licyniusza względem wyboru konsula z ludu więcej już po
deptane nie zostało.

(') L. VII. 26.
(2) Polyb VI. 39.

«1



Prawa Puhlíliusza.

Kiedy senat orężem ludu udaremnił przedsięwzięcie po- 
bratymcźych Latynów domagających się równości praw z Rzy
mianami, nowe przyzwolenia na korzyść gminowładztwa r. 4lö 
(338) uczynione być musiały. Walne nad rodowymi zwycięz- 
two nie było jedynie owocem postępu wyobrażeń, ale zara
zem namiętności. T. Emibusz Mamercyn i K. Publdiusz Filo 
sprawowali w dostojeństwie konsulów rządy państwa. Ro
dowy Emiliusz za odmówienie sobie tryumfu miał urazę do 
senatu, a kiedy senat dla urzeczywistnienia swoich celów za
pragnął dyktatora, Emiliusz wezwany do obrania mianował 
wspólnika władzy Publi'iusza Filona, rodem z ludu, do steru 
kraju, obadwa wspólnie zjednoczonemi siłami ugruntowali, 
można powiedzićć, równość swobód w narodzie, władzę sena
tu osłabiając. Na poruczonóm dostojeństwie przeprowadził 
Publiliusz trzy prawa z uszczerbkiem rodowych i powagi senatu, 
osnowy następującój (ty

1. Uchwały gmin obowiązywać będą wszystkich kwirytów (2J.
2. Prawa z wniosku senatu na głównych wiecach przyjęte, 

nie ulegają zatwierdzeniu przez senat (ty

(•) Ł. vw. 12.
(-) Piérwszém prawem wznowił Publiliusz ustawę Walery usza, we

dług której wilkierze miały mióó moc prawa powszechnego, obowiązu
jącego cały naród; wątpić jednak można, czyli wistucie tak było w prak
tyce. Prawo to Publiliusza podług Huschkego, st. 414, było obostrzeniem, 
wzmocnieniem Waleryuszowego, zwiastunem do ustawy Hortensyusza, 
lub co najpodobniejsze, dawało wilkierzom w pewnych przedmiotach pod 
pewnemi względami samoistną praw powagę. Nie powinno także ucho
dzić baczności, że prawodawca użył wyrazu kwirytów. W końcu wzno
wienie tej ustawy okazało się pótrzebnćm z powodu drugiego prawa Pu
bliliusza o ważności uchwał wiecowych bez sankcji senatu.

(3) Inaczej ducha tego prawa tłómaczy Niebuhr, T. LU. str. 167 i na
stępne. Zdaniem jego, sam senat złożony z członków ludu, rodowych
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3. Z dwóch cenzorów jeden będzie z ludu.
Za wprowadzeniem praw uchwalonych w wykonanie, 

w czém się jeszcze nie obeszło bez chwilowego oporu, jedność 
Rzymian prawie była dokonana. Już lud nie składał odręb
nego ciała, ale odtąd spoinie z rodowymi jeden tworzył naród; nie
zgoda domowa, grożąca rozerwaniem, na długo ucichła, zabłysła 
świetna przyszłość dla kraju, oręż rozszerzał granice, nadszedł 
wiek złoty cnot Rzymskich i wielkości bohaterskićj. Czynili 
wprawdzie rodowi po uchwaleniu tych praw zabiegi o odzyskanie 
utraconych swobód, bo niewszyscy chcieli się rozstać z wspo
mnieniami przeszłości, ale spokojność kraju nie była zaburzona. 
Zamiary swoje objawiali w powoływaniu do władzy dyktato
rów, aby wyborom przewodniczyli, i mianowaniu w tym celu 
międzykrólów i1). Zabiegi jednakże kończyły się wyborami 
według prawa Licyniuszowskiego.

W trzydzieści lat po oddzieleniu władzy sądowej od kon
sulatu, toku 418 (336) osiągnął K. Publiliusz Filo, rodem 
z ludu, wysokie dostojeństwo pretora. Podobno jednocześnie 
z powyższemi prawami podał wniosek względem udziału ludu 
w sądownictwie, chociaż Uwiusz o tćm nie wspomina. Kon
sul Sulpiciusz, na sejmie, był wyborowi jego przeciwny, ale 
Publiliusz Filo obdarzony pięknemi przymiotami serca i duszy,

umiarkowanych, nieuleczonych konserwatystów, przyłożył się do miano
wania Publiliusza.

Zgodnie z swojćm przypuszczeniem utrzymuje, że wyrażenie praw?; 
älterem, ut legum, quae comitiis cmturiatis ferrentur, antę initum suf- 
fragium. patres auctores fierent, znaczy: r eto sejmu rodowego, kuryj uchy
la się, czyli prawo na głównych wiecach przeprowadzone nie ulega sank- 
cyi kuryj. Inna jest myśl tego prawa, Kurye nie zatwierdzały praw na 
wiecach uchwalonych, ale wybory naczelnych urzędników państwa na 
wiecach uczynione. Sankcya praw była attrybucyą senatu. Odebrała mu 
ją ustawa Publiliusza, a w takim przypadku niepodobna przypuścić, aby 
senat dobrowolnie zrzekł się prawodawczego veto, lub pragnął dla tego 
celu dyktatury Publiliusza.

(') L. VIII. 23. Cic. Brut. 14

Hist. Nar. Rzym. T. II. 5
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posiadał tak wysoką wziętość, że rodowi uznali niemożność 
skutecznego przeciwieństwa i1).

Zniesienie zastawności osobistej.

Zniesienie zastawności osobiste za długi kładzie Liwiusz 
wyraźnie pod rokiem 429 (325) (2), chociaż według innych 
dowodów ważne to rozporządzenie r. 440 (314) po klęsce 
Kaudyńskićj zapadło (3). Znakomita ta zmiana w prawie wy
warła dobroczynny wpływ na stosunki społeczne i domowe 
Rzymian. Prawo to już nie przeciw rodowym wyłącznie, ale 
i zamożnym z ludu skierowane było.Uchylenie zastawnosci osoby 
uwalniało dłużników nietylko od hańby, ale i od uciemiężenia, 
jeżeli nie od okrucieństwa. Więzienie za długi, jak wiadomo, 
wyłącznie dotykało lud, a prawo XII tablic zatrzymało całą 
surowość osobistej zastawności. Do jej usunienia główną były 
pobudką nowsze wyobrażenia o godności obywatelstwa Rzym
skiego, a pośrednią, według znakomitych pisarzy, niecny i ka
ry godny postępek lichwiarza L Papiryusza. Młody K. Publi- 
liusz poszedł za odłużonego ojca do turmy wierzyciela (4). 
Nadobna piękność jego uderzyła sprosznego lichwiarza; na 
młodzieńczą cnotę zastawiał sidła, naprzód pieszczot używając, 
podehlebstw i namowy, a kiedy zastawny ze wzgardą odrzucał

(') L. Vm. 15.
(2) Ł. VW. 28.
(3) D. H. XVI. 9.
(4) Liwiusz VIII. 28. i Dyonizyusz XVI. 9, nazywają nieszczęśliwego 

młodzieńca K. Publiliuszem, Waleryusz Maxymus VI. I, § 9. T. Wetury- 
uszem. Ojciec jego, tysiącznik w wojsku, został jeńcem w wąwozach 
Kaudyńskich. Według podobieństwa do prawdy utworzyła nienawiść po
głoskę o niegodnym postępku Papiryusza, który w swoim czasie należał 
do Rzymian znakomitych pochodzeniem i majątkiem.
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/bmlnicze zabiegi bogacza, pogróżek i smagania. W tak nie
szczęśliwym położeniu wyłamał się młodzieniec z nienawistnego 
zamknienia, i przed zgromadzonym ludem w szlachctnćm unie
sieniu opowiadał, jakie niewinności jego groziło nieszczęście, 
a znaki na ciele świadczyły o doznaném okrucieństwie. Opo
wiadanie nieszczęśliwego zapaliło gniew ludu, a trybunowie 
zgodnie z życzeniem jego głośno domagali się zniesienia zasta- 
wnnści osobistej Senat wchodząc w słuszość podania, pole
cił konsulom ułożyć wniosek do prawa, jak następuje: Nikt, 
prócz przypadków przestępstwa, nie będzie więziony za długi; 
nie osoba, lecz majątek odłużonego ma odpowiadać wierzy
cielowi (1).

Podanie o niecnym postępku Papiryusza jest, ile się zdaje, 
utworem nienawiści dla ohydzema zastawu osobistego wymy
ślonym , ale zaprzeczeniu nie podpada, że prawem Petiliusza 
więzienie osób za długi na przyszłość zabronioném zostało. 
Według Liwiusza, przepis tego prawa był bezwarunkowy, świa
dectwem zaś Warrona wolni być mieli wszyscy, którzy przy
sięgą dostateczność majątku za długi zaręczą (2).

(') L. VIII. 28.
(2) Omnes qui konam copiam jurarvtil, ne essent nexi, dissoluti.



DZIEJE WOJENNE
od roku 384 (370), do roku 412 (342).

»

Wojna z Sternikami roku 398 (368).

Po rozciągnieniu piaw i swobód do całćj powszechności Rzym- 

skićj, działalność narodu zaczęła się rozwijać na zewnątrz. 
Powołany do panowania nad ludami puścił się w zawód zdo
bywców. Ustały narzekania na ciężary i podatki, mieszkaniec 
bez oporu spieszył pod wojenną chorągiew; żołnierz utyskiwał 
jeżeli go wódz przeciw woli jego do domu odsyłał. Zajaśnia
ły cnoty bohaterskie, duch wojenny ogarnął naród, odkąd 
Rzymianin bez różnicy pojął, jakie posiada znaczenie w cało
ści, odkąd w tćj całości należne zajął miejsce. Kiedy zaraza 
wyludniając Rzym, zabrała wielkiego Kamila, Hernikowie spc- 
sobiąc wojnę oddawna, chwycili za oręż (1). Czy trwają
ce dotąd przymierze zerwać chcieli, lub tylko od roszczeń Rzym
skich się zabezpieczyć, trudno dociec (2). Senat w takićm po
łożeniu nie mógł odkładać wojny, i kiedy Fecyalowie dare
mnie żądali zadosyć uczynienia, sejm na podany wniosek bez 
oporu ją uchwalił. Dowództwo wziął L Genucyusz, pićrwszy 
konsul z ludu. Niepomyślność oręża potwierdziła, mniema-

(’) L. VII. I, 3. Zon. II. 36, 37.
(2) Ob. T. I. Í47.
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niem rodowych, przt-powi-dnią, że krajowi przez złożenie 
wieszczby w ręku, jak twierdzili, niepoświęconych grozi nie
bezpieczeństwo. Genucyusz chciwy sławy i zwycięztwa, zbyt 
skwapliwie prowadząc chorągwie na nieprzyjaciela, wpadł 
w zasadzkę. Wojsko piérwszém niepowodzeniem strwożone, 
rozpierzchło się na wszystkie strony, wódz poległ od mieczów 
nieprzyjacielskich. Zgon uratował go od upokorzenia, gdyż ro
dowi zagniewani o przejście buławy do ludu, zapomnieli na 
chwilę o klęsce powszechnój i radowali się z śmierci nieszczę
śliwego wodza. Dla powetowania poniesionój straty i odwró
cenia większych nieszczęść, objął z woli senatu Áppiusz Klau- 
dyusz ster rządu i wojska (1). Wszakże nim z swieżemi legio
nami nadciągnął, już K. Sulpicyusz, legat, zmazał hańbę oręża. 
Hemikowie ośmieleni piérwszém swojém powodzeniem i śmier
cią Genucyusza, dzielnie natarli na obóz Rzymski w nadziei 
opanowania go, ale legat, na czele wojska, mężnie odpierał 
natarcie, szczęśliwą wycieczką odegnał od obozu oblężeńców 
i znaczną zadał im klęskę. Po nadejściu posiłków pod wodzą 
dyktatora, przygotowywały się połączone chorągwie do wal
nej rozprawy. Appiusz chwaląc męztwo zwycięzców pod prze
wodnictwem legata, nowozaciężnych do wytrwałości zachęcał, 
bo chociaż liczne były połączone wojska, wątpliwe jednak zda
wało się zwycięztwo, gdyż Hernikowie wyrównywali Rzymia
nom w karności obozowéj i odwadze, a znając potęgę i męz
two Rzymian, obrócili wszelkie siły dla pogromu nieprzyjaciół. 
Prócz polowych chorągwi utworzyli ośm kohort z wyboru ry
cerstwa. Składało je czoło młodzieży Hernickiéj, gotowéj um- 
rzéé za prawa i ojczyste bogi. Podwójny żołd równie jak uwol
nienie na przyszłoś* od wypraw wojennych miało im ducha 
i odwagi dodawać. W szyku bojowym zajmowały oddzielne 
stanowisko, aby ich męztwo było wydatniejsze. Przestrzeń

(') L. VII. 6.
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dwóch tysifcy kroków, rozciągająca się między dwóch wojsk 
obozami, wnet stała się placem krwawćj bitwy. Z równem 
męztwem i zapałem starły się szyki, zwycięztwo nie nachylało 
się na żadną stronę. Jazda Rzimska usiłując przełamać szere
gi przeciwników, kilkakrotnie odparta została, i bez pomocy 
polowjck kohort uległaby przed natarczywością Hemików. 
Długo był los bitwy wątpliwy. Waleczni rycerze zachęcali ro
ty słowem i przykładem ; z obu stron polegli mężni lub od
nieśli szlachetne rany. W końcu dzielnćm natarciem przemo
gła jazda Rzymska. Hernikowie po cudach męztwa zwolna 
ustępowali z pola bitwy; ścigał ich Rzymianin aż do obozu, 
ale go nie dobywał, bo do pôz'néj nocy wrzała straszna wal
ka. Nazajutrz opuścili Hernikowie obóz. Osadnicy w Sygnii 
napadli na uchodzące i przerzedzone ich hufce, rozproszyli je 
i znaczną im szkodę w ludziach zadali f1). I dla Rzymian krwa
we było zwycięztwo ; czwarta część wojska i niemało rycer
stwa poległo na placu bitwy (2).

Wyprawa Rzymian w następującym roku 394 (360) pod 
dowództwem K. Suipicyusza i K. Licyniusza Kałwa, była nie
szczęśliwą dla Hemików. Niemając sił dostatecznych przeciw 
wodzom Rzymskim, nie wyszli w pole; Rzymianie pustoszyli 
ich kraj i mocą zdobyli Ferentyn. Przed zwyrięzkićm ich woj 
skiem, kiedy wracało do domu, zamknęli Tyburtyńczykowie 
bramy miasta, i odtąd należeli do nieprzyjaciół państwa Rzym
skiego. Ta okoliczność już byłaby dla Rzymian dostateczną do 
wydania wojny Tyburtyńczykom, chociażby wojsk swoich nie 
połączyli z zastępami Gallickiemi (3).

Wojny te nikną do czasu w większćj wojnie z Gallami, 
z którymi Tyburtyńczykowie oręż zespolili. Po dwóch wypra-

(') W Liwiuszu VII. 8, czytamy ab signis. Krejsig poprawił ab Si- 
gninis; domysł jego do szczęśliwych należy.

(M L. vn. 1,8.
(3) L. vn. 9,11.
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wach zwyciężył r. 397 (357) K. Plaucyusz Heruików (i). 
Według świadectwa Liwiusza nietylko zwyciężył, ale podbił 
cały naród (2). Wszelako to jego podanie tylko do zawarcia 
pokoju stosować powinniśmy, bo od roku dopiero 447 (307) 
byli Hemikowie poddanymi Rzymian (3); a chociaż od tćj wojny 
już nie należeli do równego działu w zdobyczach wojenni eh, 
brali jednak, ile wnosić można z Pliniusza, pieniężną nagrodę (4).

Wyprawy na WeWraan, Frywernatów, 'fyhurlyA- 
czyhöw i Tarkwinlan.

Na schyłku wojny zHernikami, wzięli się Welitrzanie i Pry- 
wernaci do oręża przeci w Rzy mianom. No we dw ie gminv na rów
ninie Pnmptyńskićj utworzone, Pomptyńska i Publilijska, dały 
według podobieństwa przyczynę do wojny. Wspomnione ludy 
z obawy blizkiego sąsiedztwa Rzymian obróciły na nich oręż (5). 
K. Marcyusz prowadził w następującym roku 398 (356) woj
sko na Prywernatów, dał żołnierzowi dla większćj ochoty do 
bitwy wolność łupienia Icąju, długim pokojem zamożnego. 
Nie zawiodła go odwaga legionów. Pod můrami ojczystego 
miasta Prywemaci na głowę zbici zostali, a kiedy wódz Rzvm- 
ski czynił przygotowania do wzięcia go siłą, poddali je nie- 
czekając szturmu(6). Prywernum jednak zachowało udzielność, 
i później do nieprzyjaciół Rzymian należeć będzie.

(*) L. vn. II, 12,15.
O L. vn. 15. devicti, subactique sum.
(3) L. IX. 43.
(4) H. N. XXXIV. 11. (6).Captaque Aunania, populum stipendio li- 

beraverat. Miejsce to jest wprawdzie ciemne, ale porównane z opowia
daniem Liwiusza IX. 42, 43, zrozumialszém i jaśniejszem się staje.

(5) L. VH. 15.
(«) L. Vn. 16.
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Pożar wojny głównie się teraz w kraju Tyburryńskim roz
chodził. Rzymianie zdobyli Empulum i Sassulę; a kiedy in
nym takie miastom podobny los zagrażał, upokorzeni Tybur- 
tyńczykowie złożyli oręż r. 401 (353j (*).

Już roku 396 (358) kiedy Rzymianie wojowali z Hemi- 
kami i Gallami, wyruszyli Tarkwinianie w pole, pustoszyli 
przyległe powiaty, i zbiwszy na głowę nieliczne wojsko Rzym
skie pud wodzą K. Fabiusza zostające, 307 jeńców okrutnie 
zamordowali (2). Tarkwinie stanęły w tym okresie na wyso
kim stopniu potęgi, świetności i bogactwa, jak o b in świadczą 
płody sztuki w nowszych czasach odkryte. Piór wszą wyprawę 
sami bez sprzymierzeńców przedsięwzięli, z pomocą wszakże 
ochotników z Faleryi. W następnój r. 398 (536) mieli Fa- 
liskowie jawny udział (3). Rn. Manliusz objął dowództwo 
nad wojskiem Rzymskióm, ale dla sił podzielonych, bo drugi 
konsul Prywernatów wojował, odpornie tylko pod Sutryum 
obozem stanął (4j.

Roku 399 (355) Tarkwinianie złączeni z F«liskami rzucili 
niezmierną trwogę między wojsko Rzymskie; kapłani w roz
palone pochudnie i węże uzbrojeni, przeciągając przed szerega
mi jego, różnobarwnemi widmami zachwiali odwagę zabobon
nego żołnierza; a gdy się potóm z dzikim zapałem rzucili na 
zbrojne zastępy, gwałtowny między Rzymianami sprawili po
płoch, a swoim cudownój dodali odwagi (5). W nieładzie 
ustępowały roty i ledwie je wódz od haniebnój ucieczki wstrzy
mać zdołał. Podług świadectwa Liwiusza, żołnierz poznaw
szy ułudę, na nowo stanął do boju, zdobył zwycięztwo ■ obóz 
nieprzyjaciół. Wszakże o tóm powodzeniu oręża Rzymskie-

(') L. Vn. 9,11.17,18,19.
(2) L. Vn. 12.15.
(3) L. VII. 16.
(4) L. vn. 16.
(6) L. VII. 17.
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go wątpić przychodzi, bo w tym jeszcze roku Etruskowie aż 
do solnie Rzymskich dotarli. Od wojny z królem Tolumniu- 
szem nie widziały brzegi Tybru zastępów Etruskich. Etrusko
wie za przykładem Tarkwinian i Fałisków wziąwszy się do 
oręża, pustoszyli nietylko piękną Wejensów krainę, ale i dawne 
powiaty Rzymian. Dla odwrócenia klęsk wojennych K. Marcy- 
usz Rutylus, pierwszy z ludu dyktatorem 'mianowany został. 
Na dowódzcę jazdy obrał K. Plaucyusza, tegoż co on, pocho
dzenia. Dostojeństwo buławy niepodzielnie w ręku plebejów 
złożone, niezmiernie trapiło rodowych, oburzeni jawnie przesz
kadzali rozwinięciu sił narodowych, ale lud tćm ochotnićj 
spieszył pod chorągiew ulubionego w odza. Marcyusz wypro
wadził liczne wojsko na pogrom nieprzyjaciela. Z początku 
na lewym brzegu Tybru obozem sie rozłożył, a upatrzywszy 
porę, na tratwach pojedyncze chorągwie przez rzekę przepra
wiał, i znosił nieprzyjacielskie pojedyncze oddziały. W końcu 
unerzyl całemi siłami na Etrusków, pobojowisko trupami ich 
zasłał, zdobył obóz i 8,000 jeńców prowadził do Rzymu. Ro- 
dow'i zawistném okiem patrzali na odniesione zwycięztwo; se
nat odmówił tryumfu walecznemu hetmanowi dlatego, że był 
plnbcjcm; wódz odprawił go za uchwałą ludu (]). Po nowém 
šwietném zwycięztwie nad Tarkwiniami r. 401 (353), wska
zali Rzymianie 350 jeńców na śmierć mszcząc się haniebnego 
zamordowania brańców wojennych i kara ta na nieszczęśliwych 
wykonaną została (2). Następna wyprawa nie odznaczyła się 
bitwami.

«

Wodzowie Rzymscy nieznalazłszy nigdzie nieprzyjaciela, 
szerzyli pożogę i spustoszenie w kraju tak Fałisków jak Tar
kwinian. Po kilku wyprawach nieprzyjaciele upokorzeni szu
kali pokoju. Mógł Rzymianin złożyć oręż, bo haniebną zbro-

C) L. vn. 17.
(V Ł. VIL 19.

Hist. Nar. Kzym. T. li. 6
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dmę Tarkwínian straszném prawem odwetu ukarał. Rozejiti 
na lat 40 umówiony został (*).

k

—

Zatargi Kzymian z Cerytanami.

Dotąd nie uczyniły roczniki żadnćj wzmianki o zatargach 
Rzymian z mieszkaniami miasta Cere, które bezpośrednio gra
nic Rzymskich dotykało. Utrzymywała się zobopólna przyjaźń, 
trwały życzliwe stosunki od czasu, kiedy dla najścia Gallów 
bogi Rzymskie, ich kapłani i świętości, znalazły w nićm bez
pieczne schronienie. Teraz w ciągu wojny z Tarkwinianami 
oskarżono ich o uczestnictwo oręża i dozwolenie wolnego przej
ścia nieprzyjaciołom. Rzym przygotowywał zemstę (2). Cery- 
towie prosili o pokoj nim zaczęli wojnę. Zagrożeni otrzymali 
za świadectwem Liwiusza przebaczenie (3), lecz jak mów. Dio, 
otrzymali je, nie przez pamięć dawnego dobrodziejstwa, ale 
podobno oddaniem połowy roi. państwa okupili stnletni pokój (4).

Tak słaba była pamięć świadczonej usługi i moc półoby- 
watelstwa Rzymskiego. Zaginęły roczniki z okresu rozejmu, 
ale wątliwości nie ulega, że po prz jściu Etruryi pod władzę 
Rzymian, Cerytowie także temu samemu podlegli losowi. Ro
ku 547 (207) wymienieni są między ludami Etruskiemi.

(«) L. Vn.22.
(s) ł. vn. te, so.
(3) L. vn. 20.
(4) Fragm. 142.
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Flotta dreck» na brzegach Łatj.iłdłlrli.
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W roku 40G (348) ukazała się flotta Grecka na brzegach 
Latyńskich, i pustoszyła przyległe morzu ziemie, zdobycz z nich 
uprowadzając. Pretorowi oddano straż pobrzeża i obronę kraju 
od napadów korsarskich, kiedy jeden konsul poprowadził wojsko 
na odparcie Gallów, a drugi umarł ( t). Flotta cały rok stała w por
tach Italii. Następną wyprawą przeciw tym napastnikom do
wodził L. Furyusz Kamilus, ale pomimo szczerej chęci nie 
pogromił wojsk rozbójniczych. Grecy bowiem unikali bitwy 
lądowej, a Rzymianie morskiej stoczyć nie mogli (2). Pićr- 
wsze to było zetkn ięcie się Rzymian z Grekami. Kto zaś w isto
cie tym był nieprzyjacielem, z jakiego przypłynął kraju, czyje 
go przywiozły nawy, o tćm przepomniały roczniki. ' Mniema
niem Liwiusza była to flotta władców, przywłaszczycieli Sy
cylii (3). Ale Sycylią w tym czasie do tego stopnia szarpały 
stronnictwa i niezgody domowe, że dla ratunku swojego szu
kała w Tymoleonie zbawcy. Niepodobna jćj było w tak smut
ném położeniu puszczać się na morskie wyprawy, zwłaszcza, 
że Kartagińczykowie zalegali morze Śródziemne. Byłyto nie

wątpliwie zbrojne tłumy najemników z Focydy, które ucho
dząc po wojnie święte, z ojczystej ziemi, trapiły napadami 
brzegi Latyńskie, a w końcu przez Rzymian odparte zostały (4). 
Około bowiem czasu, w którym Latyńskie brzegi ujrzały tych 
korsarzy, Focejski świętokradca Falekus odpłynął do Italii na 
jczele 8,000 płatnych najemników, dla których po upadku

O L. VI1.25.
(2) Ł. vn. 26.
(3) L. VII, 26.

* (V Jcstto trafny domysł Niobuhra T. III. iii). D. S. XVI. str. 455, 456, 
457,458.-
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bronionej sprawy wolny odjazd wyjednał. Do Italii i Sycylii 
przewieźć ch zamierzył. Wprawdzie zamysł sif nie powiódł, 
bo załoga zbuntowana zmusiła go płynąć do Krety; ale Grecya 
przedstawiała podówczas smutny obraz zamieszania, dzikich 
poruszeń i nieustających wojen. No głos płatników zbierał^ 
się zewsząd zbrojne gromady ; mieszkańcy miast i zburzonych 
wiosek porywali za oręż, i mszcząc się nędzy swojej szerzvli 
klęski i pożogę w zamożniejszych ziemiach. Nieszczęście także 
lub duch niespokojności pobudzał niekiedy szlachetnych nawet 
młodzieńców do stawania na czele rot dzikich i swawolnych. 
Tak uczynił Archidam Spartańczyk wFocejczyków wojnie spla
miwszy imię. Kiedy zbrojne te tłuszcze zostawały bez zatru
dnień, naczelnicy obawiając się ich rozejścia, przedsiębrali 
wyprawy dla wynagrodzenia ich łupami. Wojna Tarentynów 
z Lukańczykami nęciła Greckie roty do Italii. Tam udał się 
Archidam z niedobitkami zastępów Faleka, i na czele tej po
czątkowo rozbójniczćj zgrai poległ z chwałą dla Grecyi. Po
dobno ta sama zgraja, nim znalazła porządną służbę, trudniła 
sie rozbojami na Latyńskich brzegach.

W związku zapewne z tćm najściem Greków było przy
mierze Rzymian z Kartagmczykami, o którego zawarciu Li- 
wiusz pod rokiem 407 (347) wspomina ć1). Rzymianie równie 
jak Latynowie bez flotty i sił odpowiednich do odparcia napa
dów morskich, chętnie przystali na ofiarowaną przez Karta- 
gińczyków przyjaźń, daleko i szeroko na morzu panujących.

(') L. vn. 27
o

p ł.

*
[1
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Wojna przeciw Wotafhom I Aurnukom.

Z Samnitami także wcześniej, bo już roku 401 (353) za
warli Rzymianie przymierze. Skojarzyła je według podobień
stwa wspólna obawa potęgi Greków i zdobywczy oręż Samni- 
tow. Naród ten rozszerzając posiadłości swoje nad górną Lirys, 
zbliżył się do granic Hernickich, od których już niewieloma 
miastami Wolsków był przedzielony (1).

Część miast Wolskich zdobył nieprzyjaciel, część dla uni- 
knienia klęsk lub zagłady dobrowolnie się poddała, a inne przy
jęły prawo bądź Rzymskie, bądź Latyńskm. Te, które wśród 
powszechnej ruiny narodu zachowały dotąd niepodległość, uzna
jąc niebezpieczeństwo położenia i stanowiska, jakby w napa
dzie rozpaczy wzięły się do oręża. Ancyaci odbudowawszy Sa- 
trykum r. 378 (376) przez Latynów spalone, zaprowadził 
w nićm nową osadę r. 407 (347); ze wszystkich stron oto
czeni potęgą Rzymian, uważali Satrykum za przedmurze prze
ciw ich przewadze. Ale już w trzecim roku po odbudowaniu 
miasta, skoro się senat dowiedział o zabiegach Anryatów 
względem pomocy u ludów' Latyńskich, odnieśli Rzymianie 
pod wodzą M. Waleryusza Kurwa walne pod Satrykum nad 
Wolskami zwycięztwo r. 409 (345), i spalili miasto oszczędza
jąc tylko świątynię bogini Matuty (2).

Udało się Aucyatom wciągnąć Aurunków do spólnćj prze
ciw Rzymianom sprawy. Wnlskowie nad Lirys zamieszkali da
wali poznać gotowość do oręża, i nie wszystkim Latynom mógł 
Rzym zaufać W takićm położeniu objął L. Furyusz, dyktator,

(>) L. VII, 19.
t2) L. VII. 27- Satrykum wszakże wkrótce, bo już r. 414 (M40) znów 

było odbudowane i zamieszkane, ale nie wiadomo, czy jako miasto Wol
sków, czy też osada Rzymska L. VIII. 1

— 45 —
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naczelne dowództwo, i zadał r. 410 (444) Aurunkom bolesną 
klęskę. Furyusz złożył wkrótce po zniesieniu nieprzyjaciela 
wojenną władzę. Konsulowie objąwszy dowództwo nad woj
skiem, popierali wojnę z Wolskami i Snrę na nieprzyjacielu 
zdobyli (Odniesione zwycięztwo utworzyło Rzymianom 
drogę do Kampanii.

I r U;>h oMffi
Wojna z Gallami.

Í
Takie prowadził Rzym w tym okresie wojny o panowanie. 

Z kolei opowimy bo|e o byt i niepodległość narodu z bitny
mi Gallami stoczone. Te walkiz mężnym ludem, równie jak z Sa- 
mnitand, wykształciły Rzymian, zdaniem Polibiusza, w sztu
ce wojowania (2).

Według dziejopisów nadciągnęły nowe wojska Gallów dla 
niepokojenia Rzymian. Ale ta wiadomość nie powinna czy
telnika w błąd wprowadzać. Ówczesne rocznik' szczupły tylko 

zakres rodzinnych zdarzeń obejmowały, a obojętność póżniej- 
szyrh wieków nie zwracała uwagi na los reszty Italii. Gallowie 
nie godzili wyłącznie na Rzym, położeniem i mnogiemi luda- 
m- od nich przedzielony, ale czynili wycieczki w państwo Rzym
skie, pustoszyli ziemie Latyńskie i aż do dalekich okolic do
cierali. Byłyto według podobieństwa wycieczki nowych przy
chodniów, których osiedleni już w Italii Gallowie, dla niedzie- 
lenia z ni.m siedzib, do dalszych wypraw zachęcali, a chciwy 
wojny i zdobyczy lud ochotnikami zpośród siebie zasilali. Ta 
wędrówka zadała pierwszy cios pierwotnej cywihzacyi Italskiej 
i ułatwiła Rzymianom na przyszłość zwycięztwo nad ludami

(h L. Vn. 28.
(V 1.6.
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Italskiemu Ościenne i odległe narody, wycieńczone wojnami 
upadły na siłach, wiele nawet podlegało Gallom (*). Ni
szczące ich zagony sięgały Kampanii i Apulii; i jeżeli Dyonizyusz 
Sycylijski zawarł z Gallami przymn ;rze (2), nastąpiło ono za 
pewne w czasie, w którym do niższćj Italii dotarli.

Po dwakrui rzucili Gallowie w tych latach trwogę na Rzy
mian. O grożącćm Rzymów i niebezpieczeństwie wspomina Po- 
libiusz, i zarazem nadmienia, jak zagrożeni uszli nowych klęsk 
i nieszczęść. Wszakże w podaniach swoich znacznie się od 
dziejopisa Rzymskiego różni, i zdawaćby się mogło że zupeł
nie odmienne wypadki wojenne skreślił.

Według Pohbiusza domowe niezgodj zakłóciły naród Gal
lów po wyjściu ich z Rzymu, a napady ludów Apenińskich 
nie dały im myśleć o nowych zaborach. Te rozterki wewnę
trzne uratowały resztę Italii od srogich nawiedzin. W trzy
dziestym roku po wzięciu Rzymu niespodzianie Gallowie z li- 
cznćm wojskiem ukazali się pod Albą. Rzymianie od sprzy
mierzeńców odcięci, nieprzygotowani do walki, nie wyszli na 
spotkanie najeźdźców, lecz w murach miasta się zamknęli. 
W dwanaście lat później r.407 (347) przedsięwzięli Gallowie 
drugą wyprawę. Rzymianie uwiadomieni o ich zbliżaniu się, 
przysposobili liczne wojsko i wspólnie ze sprzymierzeńcami zbroj
ne oczekiwali groźnego nieprzyjaciela. Nadciągnął, ale w obo
zie Gallów wybuchła niezgoda, cofnęli się a odwrót ich miał 
pozór ucieczki (3).

Liwiusz łączy z temi wyprawami Gallów’ świetne zwycięztwo 
dla Rzymian. Zapewne te wypadki wojenne upiękniła próż
ność narodowa, bo prawdziwości ich trudno zaprzeczyć. Pnli- 
biusz, co do zdarzeń sobie współczesnych ma zupełną wiarę, 
ale w opisywaniu dziejów firznszłości mógł pominąć lok, jak

(’) Polyh. II. 18.
(2) Justin. XX. 5.
(3) Ii. 18.
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się mu w istocie względem dyktatury z roku 395 (359) przy
trafiło, zwłaszcza gdy z powodu przesądu, iż dziejopis Fabi- 
usz przesadza na korzyść Rzymian, sklonniejszym był dc 
skromnego opowiadania wypraw wojennych, niż świetnych 
a niepewnych zwycięztw i1).

Podług Liwiusza stanęli Gallowie obozem za Anionem 
o trzi mile od Rzymu na drodze Salaryjskiéj. T. Kwinkcyusz 
Pennus powołany został do steru rządu. Z woli jego ucichły 
na forum sprawy i czynności domowe, zbierała się młodzież 
pod chorągwie, a wkrótce liczne wojsko rozłożył naprzeciw 
nieprzyjacielowi. Most przedzielał wojowników, żadna stro
na zburzyć go nie śmiała, dla oiedania pozoru obawy; staczano 
utarczki, ale bez stanowczego skutku. Wtem wybiegł na 
most wielkiego wzrostu Gall, donośnie i szyderczo wyzywając 
do walki najwaleczniejszego z Rzymian, dla wypróbowania 
męziwa dwóch narodów. Zrazu w głębokićm milczeniu stała 
wyborowa młodzież Rzymska nie biegła do boju, az obroń
ca ojca od pocisków trybuna ludu T. Manliusz upraszał na
czelnego wodza o wolność walczenia. „Dowiodę ja, rzekł, 
śmiałkowi, że jestem nieodrodnym potomkiem przodka, który 
mężnych Gallów ze skały Tarpejskićj strącał”. „Io/ rycerzu, 
odrzekł wódz, chlubnie z przy wiązania do ojca i rodzinnego 
Kraju znany, idź, i przy bogów pomocy uczyń inńę Rzymian 
niezwyciężonćm”. Młodzieniec rycerskiój postawy, lecz nie 
wydatnego wzrostu, bierze oręż i zbroję. Przeciw niemu, nie
sie podanie, wyszedł olbrzym wzrostem i siłą; śklnąca na nim 
różnobarwna odzież i zbroja złotem wyłożona, daleko blask rzu
cała. W pośrodku dwóch wojsk mężni stanęli do walki. Manli
usz zręcznie unikał razów od groźnego miecza przeciwnika, 
apodźwignąwszy spód wielkiej tarczy Gallickićj zanurzył ostrze 
w wnętrznościach Galla. Z zabitego zdjął łańcuch, i od tćj

C) Ob. 1.407.
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ozdoby o trzy muł przydomek Torkwata. Wojsko Rzymskie wi
tało zwycięzcę z okrzykami radości, i wśród wesołych pieśni 
prowadziło do naczelnego wodza. Ten obdarzył bohatera wień 
cem złotym, i wobec rycerstwa zasłużonemi uczcił pochwałami. 
Zwycięzlwo Manliusza uczyniło tak silne wrażenie na Gallach, 
iż nocą opuściwszy obóz cofnęli się do kraju Tyburtynówf1).

Tak opowiada Liwiusz pod rokiem 394 (360) spotkanie 
się Rzymian z Gallami (2). Jestże to zdarzenie urojeniem tyl
ko rocznikarzy, szukających roku i miejsca dla głośnego w dzie
jach Rzymskich pojedynku? Wyprawa Gallów wątpliwości nie 
ulega, chociaż i Liwiusz wspomina, że według Licyniusza Ma
kra, ówczesny dyktator dla przewodniczenia wyborom był mia
nowany. Wszakże pomimo tego dziejopis Rzymski czyni go 
wodzem wojny przeciw Gallom i zapewne nie bez słusznój przy
czyny (3).

Nie ma zaprzeczenia, że Gallowie na wycieczkach swoich 
wtargnęli roku 394 (360) do ziemi Latyńskiej, -napadali w ce
lu nagromadzenia łupów zamożniejsze miasta, a z nimi wiązały 
się Rzymianom i Latynom nieprzyjazne ludy. Stanowisko ich 
nad Anienem mogło Rzymowi nie grozić bezpośrednio niebez
pieczeństwem, ale Rzymianie dla okazania gotowości do boju 
wyprawili przeciw nim liczne wojska, i według podobieństwa 
cały postrach wojny skończył się na pojedynku Manliusza. Ty- 
burtyńczykowie, nieprzychylni Rzymianom, zawarli z Gallami 
związek, i podobno nawet pojedyncze Gallów roty na ich żoł
dzie zostawały. Z dzielnicy Tyburtyriskićj pociągnęli Gallowie 
do Kampanii. Roku 395 (359) pustoszyli za sprawą i pod kie-

(') L. vn. 9, 10, 11.
(2) W skromniejszych wyrazach opisał to samo zdarzenie Kw. Klau- 

dyusz rocznikarz. Pisze o tera A. Gelliusz i podziwie skromne, ale 
wzniosie opuwiadanie IX. 13.

Starożytna poezya wszystkich ludów utworzyła olbrzymów. Nie są 
oni prostym tylko wymysłem.

(3) L. vn. 9.
Hist. Nar. lizyny T. 11. 7
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runkiem Ty burty liczy kó w ziemie Lawikanów, Tuskulańczyków 
i Alban, ř pomknęli zniszczenia aż pod bramę Kolińską. K. Pe- 
teliusz Baibus M. Fabiusz Ambustus sprawowali w tym cza
sie dostojeństwo konsulatu. Pierwszy poprowadził wojsko na 
Tyburtyńczyków, drugi Ilerników wojował. Ukazanie się Gal
lów pod můrami prawie miasta, klęski i spustoszenia, tak 
przeraziły Rzymian, że senat całość i zbawienie kraju dykta 
torowi poruczył. K. Serwiliusz mianowany został naczelnikiem 
wojska i narodu. Z rozkazu jego zatrudniał konsul Tyburty- 
nów, aby sprzymierzeńcom swoim nie dali posiłków, a sam 
uzbroiwszy zdolnych do oręża stoczył z nieprzyjacielem krwawą 
bitwę pod můrami miasta. Gallowie bardzićj orężem Rzvmskim 
odparci niż zwyciężeni, zamierzali szukać przytułku w Tyburze, 
ale nim weszli do miasta, uderzył na ciągnących w nieporząd
ku Peteliusz i zadał im wielką szkodę w ludziach. Senat przy
znał tryumf zwycięzcy, aleTyburtyńczykowie naigrawali się z za
szczytu Peteliusza, gdyż, zdaniem .ch, porażka rozbitych Gallów' 
nie była godna tryumfu (J). Tyburtyńczykowie nie tyle wy
cierpiawszy od oręża Rzymian w przeszłorocznćj klęsce co Gal
lowie, napadem nocnym na nowo zatrwożyli Rzymian r. 39 P 
358). Noc pomnażała trwogę, żołnierz jednak mimo cie
mności spieszył na stanowisko i obsadził mury, a kiedy dzień 
okazał liczbę nieprzyjaciela, wnet oręż Rzymski odparł napa
stników (2).

Z wielkiej mnogości Gallów, ile wnosić można, nietytko 
pojedyncze hufce dawały pomoc Tyburtyńczykom, ale także 
Prenestynom; a być może, że Gallowie wracając z wyprawy 
do odległych okolic r. 397 (357), przybyli do Prenesty i stanęli

(r) L. Vn. 11. NaigrawaniesięTyburtynó w z tryumfuPeteliusza zga
dza się z tero, że Polibiusz nie czyni tutaj żadnej wzmianki o bitwie. Nie 
cały naród zapewne Gallów walczył, lecz pojedyncze tylko oddziały da
wały Tyburtynom pomoc przeciw Rzymianom. Wachs, str. 449.

O L. VII. 12.

'/•' li a
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obozem koło Pedum, w okolicy, która dawniej była polem nie- 
ustających wojen z Ekwami. Na widok wspólnego niebezpie
czeństwa wznowili Latynowie z Rzymianami dawne przymierze 
i przysposobili liczne posiłki, których ju/ od wielu lat nie da
wali. Dla złamania potęgi groźnych nieprzyjaciół, przyjął K. Sul- 
piryusz, wódz swojego czasu zawołany, ster rycerstwa i narodu. 
Na czele dwóch wojsk konsularnych i posiłkowych chorągwi 
od Latynów wyszedłszy w pole, zajął warowne stanowisko, 
którego siłą dobywać nie odważyli się Gallowie, chociaż pra
gnęli walki. Wódz Rzymski odkładał bitwę, by przewłoką 
osłabić i znękać nieprzyjaciela w żywność niecpatrzonego, ale 
żołnierz Rzymski szemrał na nieczynność hetmana, niepomny 
karności ohozowćj i posłuszeństwa, głośno domagał się boju. 
Sulpicyusz z obawy, aby niecierpliwość wojska nie sprowadziła 
klęski na ohóz przez niesforną walkę, dał hasło do walki. Za
cięta bitwa usprawiedliwiała zwłokę i przezorność wodza. Już 
legiony ustępując przed orężem Gallów cofały się ku obozowi, 
kiedy wódz słowem i przykładem pokrzepił upadającą odwagę 
wojska. Nowy zapał, rozpacz i pićrwćj już ułożony fortel, dały 
w końcu Rzymianom zwycięztwo. Ciury obozowe, na mułach 
przez nieliczne rycerstwo prowadzone, zdawały się groźną jazda 
Gallowie lękając się napadu z tyłu, uchodzili do lasów; strwo
żonych żywo ścigał zwycięzki Rzymianin. Przyznany wodzowi 
tryumf, oraz zdobyte na Gallach złoto, poświęcone bogom 
i w kapitońum zamurowane, nie pozwalają wątpić o odniesio- 
nćm zwycięztwie (1).

Po dziewięciu latach r. 405 (349) znowu naszli Gallowie 
kraj Rzymski, pustosząc go i gromadząc łupy. Trwoga szła 

przed ich orężem. M. Popiliusz Lenas z ludu i K. Korneliusz 
Scypio z rodowych byli konsulami. Korneliusz nie mógł dla 
słabości wojsku hetmanić. Popiliusz prędko zebrał wojenne

(') L. VII. 12, 13, 14,15. I
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chorągwie, spisał cztery legiony, a wojska odwodowe oddał 
pud wodzę P. Walery uszu Puhlikeii pretora, na niepewny los 
wojny, dla obrony kraiu i miasta. Z legionami ruszył konsul 
w pole; z wielką ostrożnością zbliżał się ku obozowi Gallów 
i zajął niedaleko stanowiska nieprzyjaciół, znacznie wzniesione 
wzgórze. Tryaryusze niebawnie z rozkazu hetmana svpali wał 
i szańce, a inne zastępy w szyku bojowym stały do walki gotowe. 
Gallowie widząc korzyść Rzymian z obranego stanowiska, 
chcrvi bitwy, szturmowali welkiemi siłami dla wyparcia z niego 
wojsk Rzymskich. Daremne były odważne usiłowania; z zna
czną w ludziach stratą na dolinę odparci zostali. Byłyto 
dopiero początki walnej rozprawy; nowe zastępy spiesząc ucho
dzącym w pomoc, czyniły los walki wątpliwym, i rana wodza 
zatrwożyła wojsko Rzymskie. Niedługo wszakże nadzieją wy
granej cieszyli się Gallowie. Hetman po opatrzeniu rany spieszył 
napowrót do boju, dzielnóm natarciem wzmógł zapał żołnie
rza, a potem uderzy wszy w środek nieprzyjaciela, rozbił gęste 
jego szeregi, Gród Albauski dał rozproszeńcom bezpieczne 
schronienie. Obóz dostał się w moc zwycięzcy, zdoby cz rozdał 
wódz między wojsko, a nieścigając dalej nieprzyjaciela, bo ten 
przyległe opanował wzgórza, i żołnierz Rzymski był bitwą 
umordowany, odprowadził zwycięzców do Rzy mu. Senat przy - 
znał Lenasowi tryumf; udprawił go później nieco z powodu odnie
sionej rany. Lud z zapałem obchodził wojenną uroczystość, ura
dowany z zwycięztwa pod buławą hetmana zpośród siebie wy
branego (1). Po tej klęsce przebywali Gallowie w górach Albań
skich, trzymając się puszcz i miejsc odludnych, bo szczyty gór 

pagórki w Lackiej krainie twierdzami i grodami były obwaro
wane. Jeszcze Gallowie nie byli pokonani,1 zschodząc z gór pu
stoszyli przyległe ziemie. Byłto rok 406 ( 348 ) nieszczęśliwy 
dla Rzymian, bo i korsarze morscy niepokoili brzegi Italskie

(P b. VII. 23,24.
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iLatynowie odmawiali posiłków {*f. Lecz tak potężny był Rzym. 
iż bez pomocy sprzymierzeńców dziesięć legionów po cztery 
tysiące dwieście piechoty i trzysta i izdy uzbroił i w pole wy
prowadził. L. Furyusz Kamil, polubieniec rodowych, krewny 
zdobywcy Wejów, otrzymał po śmierci drugiego konsula buła
wę. Wódz przeznaczył dwa legiony na obronę miasto na przypa
dek klęski wojennćj, lub nagłego od nieprzyjaciół najścia; straż 
nadbrzeża powierzył pretorowi, sam za-, na czele licznych chorą
gwi ruszył do kraju Pnmptyńskiego, w który m Gallów le, z gór 
zszedłszy, gromadząc żywność, szkodę czynili. L. Furyusz obrał 
warowne stanowisko, bo Rzymianie jeszcze pamiętni Ahjskićj 
klęski, lękali się odwagi Gallów i dzielności ich w boju. Prócz 
tego Furyusz zamierzał zwłoką zwyciężyć nieprzyjaciela w ży
wność nieopatrzonego, i dlatego unikał bitwy (2). Wszakże 
mimo takiego przedsięwzięcia wkrótce nadeszła chwila krwa
wej potrzeby, w której M. Waleryusz Korwus zebrał pićrwsze 
wojenne wawrzyny. I tę walkę w piękną barwę ubrało po
danie, i nadało jćj ponętny urok, wsławiając pojedynek młodego 
bohatera. Gall wzrostem i zbroją okazały, bijąc kopią o tarczę, 
wszywał mężnego Rzymianina do walki. Przyjął ją z wiedzą 
wodza miody Waleryusz, trybun wojskowy. Stały pod bronią 
obustronne wojska troski we o los walecznych rycerzy; bogo
wie dla Rzymianina przeznaczyli zwycięztwo; bo kiedy się walka 
miała rozpoczynać, kruk, zwiastun potęg niebieskich, usiadł na 
hełmie ulubionego rycerza, i ilekroć wszczynała się bitwa, 
unosząc się na skrzydłach dziobem i szponami bił w twarz 
przeciwnika. Nicuporne było przy pomocy bogów zwycięztwo. 
Gall padł trupem a kruk uleciał. Dotąd spokojnie stały woj
ska dwóch bitnych narodów’, ale gdy zwycięzca zściąga z pole
głego zbroję, Gallowie spieszyli do rozprawy, a Rzymianie także (i)

(i) I, VÍI. 25.
VII. 2-5.
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ośmieleni powodzeniem M. Waleryusza, nie ociągali się do boju. 
Kamil prowadził ich po zwyc-ęztwo. Gallowie na głowę po
rażeni rozpierzchli się w kra]u Wolsków i ziemi Falernskiéj, 
a potem aż do Anulii i morza dolnego się zapuścili. Bez wiel
kiego krwi rozlewu otrzymali Rzymianie w tym dniu zwycięz- 
two nad Gallami, bo równie niedostatek jak zima osłabiły w nich 
ducha odwagę, a Lucyusz Kamil aż w dalekich krajach po
zyskał sławę zwycięzcy Gallów i zbawcy Rzymu ( *)j Łatwe nad 
nieprzyjacielem zwycięztwo było powodem, iż wódz nie odpra
wił tryumfu (2).

I * 1 “T

Samnitowie.

Sammtowie, mieszkańcy górzystych krajów Apeninu, od 
Sabinów początek biorą. O pochodzeniu ich mamy takie po
danie: Starożytny był zwyczaj ludów Ralskich, iż dla odwrócenia 
klęsk, lub otrzymania od bogów pomyślności w zamiarach, albo 
zpownduzbytniéj ludności, ślubowały niebianom wiosnę świętą: 
przychówek całego roku, płody, młodzież nawet. Po latach 
dwudziestu wywiązywały się potęgom niebieskim, czyniąc z do
bytku ofiarę, lub okup składając, a ślubowana młodzież zakła
dała w obcéj ziemi dla siebie . potomków swoich nową ojczy
znę. Sabinowie długą prowadząc wojnę z Umbrami, ślubowali 
wiosnę świętą, jeżeli nad nieprzyjacielem odniosą zwycięztwo. 
Pq szczęśliwóin jej ukończeniu, trapieniem nieurodzajem, uczy
nili ślubowi zadosyć, i młodzież Marsowi poświęcona opuściła 
pod jego godłem ojczystą ziemię. Wół prowadził ją do k^aju 
Opików, i kiedy go doszedł, naznak, że jest kresem wędrówki,

(’) Plut. v. Cam. 1. 140.
(2) L. vn. 26.
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położył siç- Młódź ślubowana zabiła przewodnika na ofiary 
Marsowi z rozkazu wyroczni, a ziemi ubjętćj w posiadłość 
nadała imię Samnium (*). Połączyli się niewątpliwie osadnicy 
i pierwotnymi jéj mieszkańcami, z Opikami lub Auzończyka- 
mi, utworzyli powoli silnj i potężny naród, a uzyskawszy prze- 
wagę, nadali okolicy i ludowi z którym się pomieszał1, nazwę 
i znaczenie (2).

Samnitowie doszedłszy wysokićj potęgi (3), wspólnego po
czątku z Picentynami (4), rozszerzali się na północ, wschód i po
łudnie; w Lukann, zamieszkałej przez Enotrów i Chonów, za- 

łotj± . 4-( fi Mrpidofkome ód men póc/ioózą (tf; firu- 
cyjczykćw są w części założycielami (7) i Kapuę opanowali <s). 
Z Łukanii napadali na osady Greckie, które przeciw nim i prze
ciw roszczeniom władzcy Syrakuzy Dyonizyusza Starszego, 
stanowiły tamę. Dwie te potęgi zarówno zagrażały Grekom, 
póki w końcu nie ulegli przed ich mocą.

( ’) Strabo V. 4. g 12.
(2) Nieliczny lud górali, założony skutkiem wiosny świętej mógł 

uróść w potężny naród, ale nie należy sobie wyobrażać, że osadnicy zdo
byli kraj siłą wposiadłość,lub go naprzód zaludnili. Według Strabona (V. 4. 
§ 12) osada do Samnium wygnała Auzonów, aleAurunkowie byli jeszcze 
w daleko późniejszym okresie ludem bitnym, walecznym (L. II. 17. D. H VI. 
32), a z męztwaich można wnosić o dzielności szczepu w górach żyjącego. 
Mężni Opikowie lubAuzonowie, bo te dwa ludy są zapewne jednym Ma
rodem, a przynajmniej do jednego należą szczepu, chociaż je rozróżnia 
Polibiusz Strab. \ 4. § 3, byliby niewątpliwie na głowę porazili nie
liczną osadę młodzieży Sabińskićj, gdyby ta użyła oręża do zdobycia so
bie posiadłości. Zaprzeczeniu nie ulega, że osady do Samnium i Picenum 
jaku też do innych okolic, które później od Samnitów wyszły, usadowiły 
się pośród dawnych mieszkańców, a przez stateczność i wzrastającą lu
dność otrzymały z czasem przewagę.

(3) Strab. V. 4. § 11
(4) Strab. V 4. g 2,13.
(5) Strab. VI. I. § 2, 3, 4.
(6) Strab. V. 4. g 12. -
(’) Strab. VI.. § 2. 4.
(5) Strab. V. 4. §11. L. IV. 37.

. 1 .
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Ludy od Samnitów pochodzące zaczęły wcześnie różnić 
się co do charakteru i obyczajów. Ta różnica była niewątpli
wie skutkiem miejscowości i wpływu dawnych mieszkańców, 
a kiedy nadeszła wojna z Rzymianami, zaledwie się cecha 
wspólnego pochodzenia przebijała. Sabinowie byli sprawiedli
wi i umiarkowani 5 Samnitowie, mężni, dumm i zabiegli; 
Marsowie waleczni i wojenni; Picenb jczykowie powolni i boja- 
zliwi ; Lukańczykowie napastnicy łupieżcy. Nigdy między te- 
mi ludami nie było jedności politycznćj O Picentynach nie 
ma z początku wzmianki ; o wojny Sabinów z Rzymianami nikt 
się nie troszczył ; Kampanczykowie i Lukame posiłkowali Rzy
mian przeciw Samnitom, a Frentanie dawali zastępom Rzym
skim wolne przez dzielnicę swoję przejście igL).

Między krajem Sabińskim i Samnitów leżą dzielnice Mar
sów, Marrucynów, Pelignów i Westyńczyków. Samo położe
nie ich naprowadza na domysł wspólnego z tenu dwoma luda
mi szczepu (2), chociaż nie ma wątpliwości, że np. Pelignowie 
z pokoleniem Illiryjskióm się pomieszali (3). Ludy te różniące 
się rządem, lubo w jednę rzeszę połączone, niejednokrotnie 
podniosły oręż jedne przeciw drugim, i z Samnitami staczały 
boje, kmdy z drugiej Lukańczykowie na nich napadali.

Większa ich część mieszkała w otwartych wioskach; Sa
mnitowie i ludy północnego- związku około warownych szczy
tów gór, które męztwo i bez murów broniło. Mieli wprawdzie 
i warowne miasta, lecz w małćj tylko liczbie. W Samnium 
nie pozostały żadne ruiny z czasów przed-rzymskich, nie po
niszczyła ich sroga wojna, bo swobodny pasterz i rolnik na gó
rach według potrzeby buduje, nietroszcząc się, czy mieszka-

(’) Bhz potrzeby i dowolnie nazywa Niebuhr (I. 96) ogół tego narodu 
Sabellami. Strabo. V. 4. § 12, uważa Sabcllów za imię zdrobniałe, które 
Sabińczykowic nadali osadzie do Samnium wysłanej; Pliniusz III. 17. (12) 
tylko Samnitów Sabellami nazywa. Ob. L. X. 19.

(») Ovid. Fast. Ul. 95. Horat. Epod. XVn. 28, 29. Juven. Ul. 169.
,(3) Festus v. Peligni.
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nia przetrzymają wieki i klęski wojen. An dzieł sztuki z gli
ny i kruszcu ni*1 wykazują prawdziwe dzielnice Samnitów; 
w tych je tylko krajach napotykamy, w których jako władz- 
cy mieszkali, w Kampaň , i Lukanii.

f.>] - v i* - 1 MmXŮiW\ 1 ~ n

i*o« odj do piérwszéj wojny z Sanmltaml.

Daleko ważniejsze, niż dotąd przez Rzymian prowadzone 
wojny, były wojny z Samnitami. Dawniejsze miały za cel na
czelnictwo nad ościennemi ludami; te torowały Rzymianom, 
po pięćdziesięciu latach walki, drogę do ujarzmienia Italii, i po
łożyły węgielny kamień do przyszłej ich potęgi. Jestto okres 
bohaterstwa narodu Rzymskiego. Rzymianie nauczyli się teraz 
wojować z bitnym krajów górzystych mieszkańcem, ukszlałcili 
sztukę wojenną, chociaż niezawsze bez szkody; utrwalili sto
sunki z Latynami i Etruskami przez zupełne zwyciężenie jednych 
a kilkakrotne zwycięztwm nad drugimi; Weszli w stosunki z od- 
ległemi narodami, zwłaszcza gdy w ostatnim okresie wojen 
Sainnickich większe z wiązki ludów Italskich tworzyły się przeciw 
ich orężowi. Tym sposobem zawarli przymierze z Lukańczykami, 
Apulczykann i Umbrami, lubo się te stosunki często zmieniały, 
i te ludy, ilekroć zapragnęły niepodległości, znów były nieprzy
jaciółmi Rzymian. Słowem, w tyra okresie wykształciły się 
praktycznie wyobrażenia o stosunkach politycznych, i Rzymia
nie wciągnęli do nich zwyciężone ludy.

Samnitowie połączeni z Opikam . Auzonam: i Oskami w Opi
ce, byli narodem silnym i potężnym. Rozległością kraju i lud
nością przechodzili Rzymian i ich sprzymierzeńców. Granice 
Samnium rozciągały się od morza niższego do wyższego, od 
Tyrreńskiego do Adryatyku. Byli w pełni potęgi, kiedy wkrwa-

Hisl. Nar. Rzym. T U. 8



we zapasy z Rzymianami wchodzili; ale Samnium nie było pań' 
stwem jednćm ; składała je rzesza troskliwa o swoje prawa 
i niespokojna o niepodległość. Westynowie, Marsowie, Peli- 
gnowie, Frentanie i wiele innych ludów należało do powsze
chnego związku. Jakie zaś łączyły je stosunki, czy każdy swo- 
jemi sprawami zarządzał, czy też na wspólnych obradach przy
chodziły pod rozbiór i rozstrzygnienie, i czy kolejne było mię
dzy niemi dowództwo wojenne, na to raczćj domniemania 
mamy, niż przekonywające dowody. Naczelny wódz siły zbroj
nej całego Samnium miał nazwę Embratura, Imperatora.

Oręż RzymsŁ. utorował sobie przez ostatme zwycięztwa 
drogę do Kampanii, a Samnitowie rozszerzali swoje zdobycia 
ku Hernii, od której już niewidoma miastami Wolskówhyli 
przedzieleni. Tym sposobem zeszły się dwa bitne narody na 
W'downi działań, ale Italia obejmież razem i Rzymian i Sa- 
mnitów jednocześnie do potęgi i panowania dążących? Męztwo 
przez Samnitów okazane w ciągu wojny z Rzymianami, dowo
dy waleczności jakie dali, kiedy chorągwie ich służyły na żoł
dzie Rzymskim, żelazna wytrwałość po wzięciu się do oręża 
dla osiągmenia obywatelstwa Rzymskiego, świadczą o dziel
ności mb ducha, harcie duszy i niezłomnej woh (1). Ale na 
nieszczęście Samnitowie pokładali nadzieję zwycięztwa na wie
lości mieszkańców, odwadze wojennej i pochopności narodu 
do boju, niezważając że potężny przeciwnik, chociaż im w si
łach nie wyrównywa, może otrzymać przewagę przez jedność 
działań i ducha, na której zbywało Samnitom. Nie było u nich 
punktu środkowego, z któregoby się nakształt ogniska rozcho
dziły ożywcze promienie, dlatego własnym nierozsądkiem ule
gną przed orężem Rzymskim, podobnie jak później inne ludy 
Italskie, bo dobijali się zwycieztw i bronili ud?>elności środka
mi, które już niedostatecznemi się okazały w ciągu pićrwszćj 
wojny, kiedy siły narodu były jeszcze całe i niewyczerpane

— 58 —

(>) Slrab. V. 4. § 2.
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Hapua i przyiiiderzejéj se Kzjinrm.

Roku 332 (422) osada Samritów zajęła Kapuę. Etrusko
wie, mieszkańcy równin1 Wolturnum, nie oparli się waleczno
ści górali, i chociaż składali większość ludności, mężni osa
dnicy uzyskali przewagę (1). Wszakże pod naczelnictwem ich 
zachowali Tuskowie swoje prawa i swobody. ]\iedługo jednak 
trwała moralna przewaga Samnitów, ho następne pokolenia za
pomniawszy hartu przód ku w swoich, zaraziły się w czarownćj 
rozkosznej Kap ni miękkością obyczajów; a gdy przyszło jąć się 

oręża na obronę Sydyriczyków, zbyt słabe było zniewieściałych 
ramię do pokonania bitnego nieprzyjaciela. Być może, że i różno
rodność mieszkańców Kapi ił, pierwiastek Samnicki i Tusków 

przyczyniał się do tćj słabości. Kapua, wspominana obok Rzy
mu i Kartaginy, klejnot pięknej i bogatćj Kampanii, mogła 
marzyć na chwilę o naczelnictwie Italii. Nie ustępowała Rzy
mowi ani wielkością ani liczbą mieszkańców. Lecz niezawsze 
mnoga ludność w murach miasta jest rękojmią ducha wojen
nego. Obok wielości wolnych, mieściła w okręgu swoim tłu
my niewolników, handlem i rzemiosłami zatrudnionych, cho
ciaż te w części pod kierunkiem wolnych zostawały; gęste skle
py, opatrzone w drogie towary, wonne maście i płyny zdobiły 
ulice Kapui, dzieła także sztuki w Kampanii zbliżyły się do 
doskonałości płodów Greckich, cechowała je lekkość, swobo
da i znajomość mitologii Greckićj. Ale miasto, w którćm nie 
ma jedności i zgody, w którćm lud w nieporozumieniu z sena
tem nie szanuje władzy i godności swojej, takie miasto nie 
może rościć prawa do potęgi, a przeznaczenie jego jest łatwe 
do odgadnienia.

(') L. IV. 37.
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Samnitowie rozszerzał- podówczas granice swojego pań
stwa od górnego Wulturnu ku Lirys, zagarniając siedziby da
wnych pokoleń Auzonskich. Sydyńczykowie byli najznaczniej
szym między nimi ludem, miasto ich Teanum należało do 
większych w Italii (i), a granice kraju rozciągały się aż do 
Fregelli '2). Lecz kiedy im oręż Samnitów zagrażał, nie do
wierzali swoim siłom, i u Kampańczyków szukali pomocy.

Pierwiastek Samnicki w Rapui wskrzesił do czasu moral
ną siłę narodu i odwagę wojenną. Legiony Kampańskie, da
leko od ojczystćj ziemi na żołdzie władzców Sycylijskich krew 
przelewały (3). Pzy znając im męztwo i wytrwałość, ganiono 
srogie niekiedy postępki tych płatnych najemników, którzy 
w dobytych już miastach mordowali mężczyzn, uprowadzali 
żony i dzieci. Tym strasznym hufcom nie wyrównywało woj
sko obywatelskie, milicya Kampańczyków, jakoż pod Teanum 
w pićrwszćm spotkaniu porazili je Samnitowie. Kampańczy- 
kowie zbici na głowę cofnęli się ku swej stolicy. Ścigał ich 
zwycięzca odkładając wojnę z Sydyńczykami, przeszedł Wul- 
tum i na wzgórzach Tyfaty pod Kapuą stanął obozem. Z gór 
tych zchodziły pojedyncze oddziały Samnitów i w urodzajnych 
niwach Kapuańskich roznosili pożogę i klęski wojny (4). Dla 
odparcia nieprzyjaciela i uratowania pięknych włości, wyszli 
Kapuańczykowie w pole, lecz i tą rażą szczęście wojenne nie 
służyło odwykłym od oręża. Samnitowie zwycięzcy zapędzili 
rozbitki ich wojska do miasta, Kajiui jednak nie obiegli, bo 
zapewne żołnierz Samnicki, wojując bez żołdu, i obarczony 
łupami, powrócił do domu i przez to spełzła korzyść zwycięz- 
twa. W wyprawach Samnickich nie widać tego związku, tej 
jedności, które cechują wyjirawy Rzymskie.

( ') StraC. V. 3. § 9.
íjlL, VIII. 22.
( ») D. S. xrr. 124. XIII. 186. XIV. 240, 246,282,284. XVI. 472.
(4) L. vn. 29.
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Kapua zamożna . obronna, zapewne nie lękała się oblęże
nia , ale piękne jéi i bogate niwy rok rocznie stały otworem 
dla oręża Samnitów. W takiem położeniu należało jćj albo 
przyjąć warunki pokoju od groźnego zwycięzcy, albo szukać po
mocy u potężnego sprzymierzeńca. Kapuaiiczykowie prosili 
o nią Rzymian zdolnych ukrócić zapędy Samnitów. Poselstwo 
przybyłe do Rzymu przekładało korzyści przymierza. Poło
żenie Kampanii, jéj bogactwa i zamożność, silnie za związ
kiem mówiły. Przy pomocy bowiem nowych sojuszników, ła
two mogli Rzvmianio utrzy mać w podległości Etrusków, Wol- 
sków i innych nieprzyjaciół (*), lecz od roku 401 (353) 
przymierze łączyło Rzymian z Samnitami (2). Zobopolna oba
wa od oręża Gallów t zwycięzkie rozszerzanie się Samnitów 
nad rzeką Lirys, skojarzyły według podobieństwa związek 
dwóch bitnych narodów. Takie okoliczności, chociaż warunki 
związku nie są nam wiadome (3), postawiły senat Rzymski 
w przykrćm położeniu; w końcu jednak powodowany jawną 
korzyścią, zawarł z Kampańczykami przymierze, obiecując 
w potrzebie pomoc i obronę. Tyra sposobem skończyły się sto
sunki przyjaźni Rzymian z Samnitami (4).

(>) L. vn. 30.
(») L. vn. 19, 31.
(3) Przymierze Rzymian z Samnitami, ile się zdaje, nie było przymie

rzem wzajemnej pomocy.
(41 Zapewne rorznikarze Rzymscy uznaw ali, że zerwanie przymierza 

z Samnitami było mesłusznem; ale pokrywając wady i niesprawiedliwość 
ziomków swoich, rzucali, przez próżność narodową, zasłoną na mniej 
szlachetne ich postępki. WedłuR podobieństwa Liwiusz także (VII. 31) 
poszedł ichjtorem, a ubarwiając wiarołomstwo względem Samnitów, powia
da, że senat przez wzgląd ná trwające z nimi przymierze, odmówił Kam- 
pańczykom posiłków; ale kiedy ci nacisnieni orężem, beznadziei oparcia 
się nieprzyjaciołom, poddaństwo Rzymianom ofiarowali, zmieniło się po" 
łożenie, senat już nie czynił trudności, nowych poddanych orężem i wpły
wem bronić postanowił. Bezwarunkowe poddanie się Kampańczyków 
jest wątpliwe; wnosić o tćm można z Liwiusza (XX1H. 5). a oderwanie 
się Kampańczyków w wojnie z Latynami, byliby Rzymianie surowiej uka
rali, gdyby nie byli sojusznikami oręża, ale poddanymi.
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Czy Latynowie mieli udział w tej wojnie i uczestnictwo 
przymierza? Wątpliwości to ulega, chociażby spółki oręża 

związku dowodzić można (i). Odkąd Latynowie dla Rzymian 
odmówili zwyczajnych posiłków (2), nie Dyło według podobień
stwa przymierza. Wojnę, którą z Pelignijczykami, a może 
z Marsami, prowadzili, samych tylko Latynów, według wyra
źnego podania, obchodziła i nie zostawała w żadnym związku 
z wojną z Samnitami (3).

I bez pomocy Latynów uzbroili Rzymianie liczne zastępy. 
Dawały rm posiłki pojedyncze miasta Latyńskie, Ardta, Tu- 
skulum, tudzież osady Nurba i Secya, a przez posiłkowe cho
rągwie Kampańczyków zgromadzili ogromne, wojska (4).

Zapewne nierozwagą jest i błędem zostawić nieprzyjaciela 
w tyle ; ztem wszystkiém niej« dnokrotnie czy nili to odważni 
Rzymianie. Ślepo ufni w męztwo i dzielność swojego ramie
nia, nawet bez prawideł sztuki wojennćj, śmiało stawali do 
boju, gdziekolwiek nieprzyjaciela spotykali. Prócz tego nie
wątpliwie zostawi o .odpowiednie siły na obronę obwarowane
go mia«ta, a kiedy Latynowie postanowili korzystać z wojny 
ich z Samnitami i czynili przygotowania do wyprawy, już Rzy
mianie wrócili zwycięzcami, nim tamci dostateczne wojsko 
zebrali (5).

(') ZazdaniemNiebuhr’a należeli do związku i wyprawwojennych. Sa
mi nawet mieli prowadzić wojnę z Samnitami, kiedy senat Rzymski zatru
dniony był poskromieniem rokoszu w Kapui wybuchłego (III. 132,133).

(2) L. Vn. 25, 28.
(3) L. VII. 38, VDI, 4. Pretor Samnicki mówi: Bellum nostro nomine 

cum Pelignis gessimus. VIII. 6.
(4) Konsul Warro żądał od Kampańczyków wczasie drugiej wojny 

Punickićj 30,000 piechoty i 4,000 jazdy L. XX11I.5.
(6) Wachsm.453. 454.
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Pierwsza wojna z Damnicami.

W skutku uchwalonego przymierza r. 412 (342), posel
stwo od senatu zawiozło Samnitom wiadomość o jego zawarciu 
z żądaniem wstrzymania się od kroków nieprzyjacielskich prze
ciw Kampańczykom i Sydycynom. Samnitowie uważali zwią
zek Rzymian zawarty z ludem dla nich nieprzyjacielskim, za 
zerwanie pokoju, z dumą przyjęli wojnę, i w obecności po
słów dali wodzom rozkaz wkroczenia do Kampanii i1).

Na takie doniesienie poselstwa senat uznał potrzebp wcj 
ny, podał względem wypowiedzenia jej wniosek do sejmu, 
naród ią uchwalił, a Fecyalowie tymczasem przepisów prawa 
dopełniali. Po przyjęciu wniosku potężne wojska rychło zebra
ły się pod dowództwem konsulów. M. Waleryusz Korwus 
prowadził mężne chorągwie do ziemi Kampańskićj pożarem 
wojny zagrożonćj; Korneliusz zajął wąwozy od Kapui dla za- 
słonienia miasta, i w stosownói porze miał wkroczyć do Sa- 
mnium. Wnet pod górą Gaurus krew walecznych lała się po
tokami. Na czele Rzymian był 3Í. Waleryusz, zwycięzca bitnego 
Galla, ulubieniec wojska, zaszczyt narodu. Jak dzieci ojca, 
tak wielkiego wodza poważało i kochało rycerstwo Rzymskie. 
Godnie też zasługiwał na zaufanie i uwielbienie : dobroczyn
ny w miarę majątku, przjstępny dla wszystkich, zachowywał 
godność naczelnika, a niższości nikomu uczuć nie dał ; w chwi
lach wolnych od poważnych zatrudnień, chętnie brał udział 
w zabawach rycerskich. Do biegu, skoków i dźwigania cię
żarów stawał w zawody z prostymi żołnierzami, zwyciężony 
nie gniewał się, ani chełpił z zwycięztwa; lubił wesołość 
obozową i przystojne przekąsy żołnierstwa. I naród w nim

(') L. vn. 31.
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nieograniczone zaufanie położył. Nikt też w takiej pełni nie 
doświadczył szczęścia, jak zacny ten pojednawca stanów Rzym
skich. W dwudziestym trzecim roku życia stał na czele.rządu; 
w dwudziestym dziewiątym zwyciężył Samnitów; kilkanaście 
lat później sprawował po szósty raz dostojność konsulatu ; nie 
on się o k.msulat ubiegał, ale naród uwielbiając cnoty wiel
kiego męża, powoływał go du steru kraju; pół wieku otaczał 
go miłością i zaufaniem, a przecież był 10 okres znakomitych 
ludzi dla Rzymian. Dwadzieścia i jeden razy zasiadał karal
ne krzesło; sto lat dożył wieku i doczekał się zwycięztwa 
nad Pyrrusem i podbicia Italii, do czego się sam radą i orę
żem przyłożył (!). Pod takimto hetmanem żołnierz rokuwał 
sobie zwycięztwo.

Pod górą Gaurus, w latorośl winną naówczas bogatą, ocze
kiwały wojska hasła do boju. Obie strony ożywiał zapał ry
cerski, obie męztwo nawzajem sobie przyznawały. Samnito- 
wie nie ustępowali Rzymianom w odwadze i uzbrojeniu. Ritwa 
pod Gaurem, chociaż rzadko wspominana, należy do najzna
komitszych w dziejach świata, bo była zwiastunką do kogo 
panowanie w Italii należeć będzie, do Rzj mian lub Samnitów. 
Nie sztuka wojenna rozstrzygła w tym dniu krwawym los bi
twy ale wytrwałość, a raczćj rozpacz wojska, które zginąć 
nie chciało. Piechota Samnicka, mężny żołnierz, stała jak 
mur, potężna, o jej żelazne zastępy roztrącały się powtarza
ne zapędy jazdy Rzymskiej. Daremne były jćj usiłow ania dla 
przełamania szyków nieprzyjacielskich. Na widok krwawi 
i próżnej walki, cofnął wódz Rzymski rycerstwo i po skrzy
dłach je rozstawił, a dla zdobycia zwycięztwa sam poprowa
dził legiony; tysiące Samnitów przy chorągwiach padło. Rzy
mianie nacierali nieustannie, oba wojska postanowiły tylko 
śmierci dać nad sobą zwycięztwo. Już dzipń był na schyłku;

(') CharakterystykęM.Waleryusza obacz w LiwiuszuVü. 32,33,40,41.
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Rzymie umordowani upadali na siłach, kiedy napad rozpaczy 
rozstrzygnę! walkę. Samnitowie cofają się ku obozowi, ale nie
ład opanował szeregi nim zajęli obwarowane stanowisko. Rzy
mianin korzystając z popłochu odniósł w końcu walne zwy- 
cięztwo. Nieprzyjaciel nocą opuścił obóz. Nigdy dotąd oręż 
Rzymski nie walczył z mężniejszym przeciwnikiem, i żołnie
rze Samniccy, którzy mieli udział w t.'j krwawej bitwie, opo
wiadali potem, że im się zdawało, jakoby wzrok Rzymian 
gorzał ogniem, i dzikie obłąkanie malowało się na ich twarzy; 
to ich skłoniło do opuszczenia pola bitwy.

?o otrzymanćm zwycięztwie Kampańczykowie gromadnie 
przybywszy do obozu Rzymian, radowali się z pomyślności 
swoich sprzymierzeńców (l). Nieprzyjaciel zpod Gaurus cofnął 
się na Satykulę, a przebywając kraj przerzynany rowami i wy
sadzony drzewami, niszcząc za sobą mosty i wioski, bez prze
szkody odwrót odbywał.

Lecz krótko trwała radość zwycięzkiego wojska; bo kiedy 
pod buławą M. Waleryusza wywalczyło świetne zwycięztwo, 
drugiemu pod przewództwem* Korneliusza Kossa okrutna za
grażała zguba. W okolicy, gdzie we dwa dziesiątki lat później 
spadnie na oręż Rzymski hańba Kaudyńska, otwierał się grób 
dla legionów Korneliusza. Kraj Sainnitów prawie granic Ka- 
pui dotykał, ťiérwszém na pograniczu miastem Satykula. Ztąd 
w kierunku Renewentu szła przez pas górzysty droga do żyznych 
i uroczych dolin. Ramiona Apeninu rozchodzą się od północy 
na południe. Wesołe w pośrodku ich ciągną się błonia obficie 
wodą skrapiane. Droga prowadzi po grzbiecie gór i dolinach 
ich ramionami opasanych (2). Tędy niebacznie szedł z wojskiem

■ r1 'jj , " 1* ' MnfłWli řl ■ '' l
(') L. Vn. 32, 3-3.

Niebuhr utrzymuje, jakoby wódz [Rzymski, zniewolony poprzedniemu 
utarczkami, które pomyślnie wypadały na stronę Samnitów, zajął stano
wisko pod Gaurem niekorzystne dla Rzymian LU. 137. Na domysł Nie- 
buhra niema dowodów,

(2) L. Vn. 34. IX. 2.
Misi. Nar. Rzym. T. II. U
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wódz Rzymski bo mV witfeiał nieprzyjaciela, chociaż to \vmno 
go było niepokoić. Już pierwsze chorągwie weszły nadobny, 
kiedy Samnitów' zastępy ukazały się na szczycie gór, z których 
legiony Rzymskie zschodzily. Las z boku zakrywał górę ■ jej 
dzielnych synóyv. Liczne Samnitów chorągwie już miały ude
rzyć na tylne wojsko Rzymian; droga z przodu by ła zatarasowa- 

' na ; jeden tylko ratunek w odwrocie, ale do uskutecznienia go 
możność upadła. W tak smutném położeniu poświęcił się za 
całość P. Decyusz, trybun wojskowy. Z czołem wojska zajął 
odważny bohater wierzchołek sterczący nad drogą, którą nad
ciągali Samnitowie (t). Zdumiał nieprzyjaciel na widok orłów 
Rzymskich na szczycie góry. Wnet miotały odważne kohorty 
zabójcze groty strzały na Samnickie zastępy. Wyparować je 
z stanowiska i znieść do szczętu niebacznie zamierzyli Samni- 
towie, lecz mężny' opór i bohaterskie napady Rzymian zniwe- 
czyły plan nieprzyjaciela. Minęła dla Samnitów niepowrotna 
chwila; wojsko Rzymskie uskuteczniło odwrót z doliny, i wy
dostawszy się na grzbiet góry, zajęło w porządnym szyku bez
pieczne stanowisko. Do ciemnej nocy szturmował nieprzyjaciel 
garstkę walecznych, lecz, zapędy jego upadły przed wale
cznością Rzymian i pochyłością gór, na których obrali stano
wisko. W końcu, kiedy oręż zw olniał znużony w alką, Samni
towie rozłożyli obóz koło góry, aby z dniem następny m wznowić 
zajadłą bitwę. Sen umordowanym zlepi! powieki. Korzystał 
z tej pory śmiały Decyusz, o drugiej straży, o północy, drogę 
sobie na czele mężnych do obozu Rzymian torował. Już był 
w środku wojsk nieprzjjacielskich, kiedy pochód jego poznano 
Zgiełk i wrzawa zamieszały obóz Samnitów. Ciemność nocy 
nie pozwalała użyć oręża, ani rozpoznać wielości nieprzyjaciela. 
Decyusz zbawii i wyprowadził mężnych z niebezpieczeństwa, 
jak dniem pierwej ocalił legiony Korneliusza. Już pomroka

C) L. Vn.34.



nocy zschodziła, kiedy zbliżył się do stanowiska Rzymian. Mo- 
gąż zbawcze i ocalone kohorty wejść nocą do obozu ziomków? 
Wstrzymał pochód, aby przy dziennćm świetle połączyć sie 
z bratniemi chorągwiami. Zaledwie dzień zabłysnął, a już roz
biegła sip wiadomość o szczęśli wém walecznych przybyciu. Woj
sko konsularne spieszyło na wyścigi dla witania zbawczych 
chorągwi. Wejście ich do głównego obozu równało sip naj- 
okazalszęmu tryumfowi. Trąba wojenna data żołnierzom hasło 
zebrania do namiotu wodza. Rycerstwru kołem otoczyło De
ry usza i mężne jego roty; poezém wódz naczelny złoży wszy nie
śmiertelnym bogom dzięki, wobec zgromadzonego wojska za
służone oddawał mu pochwały. Ale Decyusz nagle uroczystość 
obozową przerywa ; i zachęca wodza do korzystania z odu
rzenia nieprzyjaciela, zawiedzionej nadziei i dwoistego błędu. 
Usłuchał wódz rady Decyusza, poprowadził wojsko prze
ciw Samnitom i srogą -m zadał klęskę; trzydzieści tysięcy 
miało poledz na placu, obóz poszedł na łup szczęśliwych zwy
cięzców (1). Po tak świetnym czynie oręża, głośniejszćm się 
jeszcze stało imię Decyusza. Milém jest wspomnienie i wyli
czenie nagród dla mężnego rycerza. Na skronie Decyusza wódz 
naczelny włożył złoty wieniec, dał mu sto wołów w darze i bia
łego buhaja ze złoconemi rogami. Dla każdego żołnierza prze
znaczył po wole, po dwie suknie i podwójną nazawszeminrkę 
zboża. Do nagród w odza legiony przydały wieniec z traw y, ozdobę 
rycerzy, którzy inęztwem zbawili wojsko lub od oblężenia uwol
nili. I kohorty Decyusza złożyły w darze swojemu wodzowi 
wieniec męztwa i wdzięczności. Taka była nadgroda odwagi 
u Rzymian
Decyusz na ofiarę Marsowi zabił tłustego wołu, inne rozdał 
towarzyszom broni, a legiony złożyły się dla kohort Decyusza

(') Liwiusz m 36 przesada zapewne co co liczby poległych, o nocnej 
jednak klęsce Samnitów nie można wątpić. Nieb. III. 141-
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po funcie męki i miarce wina. To wszystko działo się śród 
głośnych okrzyków i radości wojska (ł).

Sammtowie zbici na głowę pod Gaurem uskutecznili od
wrót na Suessulę i pod těm miastem rozłożyli warowny oboz. 
Przerzedzone ich szeregi niebawem uzupełnił posiłkowy żoł
nierz, a wzmocnieni mężnemi chorągwiami postanowili próbo
wać szczęścia oręża. Nim wojska Rzymskie nadciągnęły, trapili 
wycieczkami Kampańskie w ości; ale wkrótce nadszedł z potę- 
Lûemi siłami M. Waleryusz, gdyż wedle podobieństwa obadwa 
wojska pod dowództwo swoje złączył. Jednakże na warowny 
obóz Samnitów nie uderzył mocą, lecz w niewielkićj od nie
przyjaciela odległości obrał stanowisko. Mając za sobą zamoż
ną Kapuę nie troszczył się o żywność i potrzeby wojenne. Do
starczała ich stolica Kampanii. Korzystał roztropny wódz z dogo
dnego położenia, odesłał toboły wojskowe i ciurów obozowych, 
a roty do oręża przywykłe wprowadził do obozu. Żołnierz 
Samnicki mierząc wielość wojsk Rzymskich według szczupłości 
wytkniętego stanowiska, żądał walki i szturmu. Nierozważny 
zapał powściągali rozsądni wodzowie; ale wkrótce brak żywno
ści znaglił Samnitów' do wycieczek w przyległe okolice. Tego 
pragnął Walery usz; kiedy się bowiem nieprzyjacielskie hufce 
dla opatrywania potrzeb z każdym dniem coraz więcej od sta
nowiska oddalały, on w porę uderzył na ich obóz i silą go zdobył. 
Dwa legiony na załodze zostawił (2), a nakazawszy im pilne 
czuwanie, porządek i karność, udał sír z pozosfałemi chorą
gwiami na zniszczenie za żywnością rozproszonych nieprzyja
ciół. Powiodła się wyprawa; niezmierny popłoch padł na 
hufce Samnitów', skoro je doszła wiadomość o utracie obozu. 
Niewiedząc gdzie po tej klęsce zgromadzić się pod główny 
sztandar, zostały łupem oręża Rzymskiego; część poległa od

(’) Ł. vn. 34, 33, 36, 37.
(2) Zostawienie dwóch legionów na załodze usprawiedliwia domysł, 

że Waleryusz obadwa wojska konsularne pod buławę swoję połączył.
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miecza nieprzyjaciół, część poszła w niewolę wojenną, część 
ucieczką się ratowała ; a tak ci, co pod Gaurus na zabój wal
czyli, teraz bez oporu broń rzucali. Czterdzieści tysięcy pu
klerzy zdobyli ïtzy mianie, sto siedmdziesiąt chorągwi były tro
feami zwycięztwa, a obóz poszedł na łup wojska (ty

Chociażby roczniki państwa dla sławy Waleryuszów prze
sadzały ich czyny wojenne, to wszakże pewna że Rzym dotąd 
podobnych nie widział tryumfów.

W tymże roku Faliskowie, przerażeni pomyślnością oręża 
Rzymskiego, prosili senat o przedłużenie przymierza, a Laty- 
nowie po zwyrięztwie nad Samnitanii obrócili na Pelignów 
wojenne siły, przeciw Rzymianom zgromadzone.

Odgłos zwycięztw Rzymskich daleko się rozbiegł. Kai ta ■ 
gińczykowie przez poselstwo składali powinszowanie, a Jowi
szowi Kapitolińskiemu złoty wieniec w darze poświęcili. Wo
dzowie odprawili najświetniejszy tryumf, a znakomitą ozdobą 
jego był Decyusz, ocaliciel wojska i sławy Rzymian (2).

Za powrotem legionów do Rzymu nowe napady Samnitów 
zagrażały Kampanii i Suessie. Dla zapobieżenia im prosili Kam- 
pańczykowie i Suessanie o załogę (3). Senat przystał na ich żą
danie , ale niebezpieczny rokosz wojska Rzymskiego w Kapui 
r. 413 (341) udaremnił w części jego widoki, a Kampańczy- 
kowie zaczęli sję obawiać opieki Rzymskiej, jako uciążliwej 
i ich niepodległości zagrażającej. Nie sprzymierzeńca, ale pana 
sobie znaleźli.

Rokosz wojska i krwawa wojna z Samnitami dodawały 
mnogim ludom odwagi do zerwania stosunków z Rzymem. Już 
od pewnego czasu wahali się Laty nowie w przymierzu, ukła
dali nowe warunki do bratniego związku, a na przypadek od-

V 
-t

(') L. VII. 37.
C) L. VII. 37, 38- 
(3) L. VII. 38. I iii/
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rzucenia ich sposobili oręż. Prywernatowie wzięli się do hroni 
i pustoszyli Norbę i Secyą, osady Rzymskie (1). Wolskowie 
także za namową Ancyatów zebrawszy wojsko, stanęli obozem 
pod Satrykum. Norbanie i Setynowie użalali się w Rzymie 
o najście spustoszenie swoich łanów Plaucyusz, konsul, 
poszedł z wojskiem na ukaranie nieprzyjaciela, stoczył z Pry- 
wernatami bitwę, poraził ich wstępnym bojem, zdobył miasto, 
ukarał odebraniem dwóch części roli, zostawił załogę i zwy- 
cięzkie wojsko poprowadził na Ancyatów. Wolskowie mężnie 
się potykali. Z wielkim krwi przelewem staczała się zawzięta 
walka, w końcu burza rozłączyła bijące się wojska. Przygo
towywali się Rzymianie do nasiępnći rozprawy, lecz do nićj 
nie przyszło, gdyż Wolskowie nocą opuściwszy obóz przyznali 
przeciwnikom zwycięztwo, a Rzy mski oręż niszczył ziemię nie
przyjaciół aż do morskiego pobrzeża(2).

Jednocześnie uczynił r. 414 (340) drugi konsul Emiliusz 
Mamercynus wyprawę do Samnium. Samnitowie wprawdzie 
nie utracili odwagi, ale dotkliwe klęski świeżej wojny i brak 
silnej jedności przeszkadzały do śmiałych działań. Nie korzy
stali z rokoszu wojska Rzymskiego, a teraz bez oporu roznosił 
Emiliusz w kraju ich pożogę i spustoszenie (3). Z drugiej stro
ny straszna ta wojna zbliżała się do kresu, bo obadwa narody 
uznawały potrzebę pokoju, zawziętość ustąpiła zimnej rozwadze.

Tworzyły się wr tym czasie nowe stosunki, dla których 
pokój między stronami wojującemi stał się potrzebą, a trwo
nienie sił żywotnych wr dalekich krajach nierozsądkiem. Zupeł
ne podbicie Samnium zdawało się po dwóch świetnych, lubo 
krwawych zwycięztwacb, podobném, ale owoc następnych ko
rzyści nad Samnitaini mógł dostać się w udziale Latynom, nie 
Rzymianom. Latynowie patrząc zawistnćm okiem na potęgę

(’) L. vn. 42.
C) L. VIII. 1.
(3) L. Vlil. 1.
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Rzymian, przestali być wiernymi sprzymierzeńcami, i już kilka
krotnie nie dawali posiłkowych chorągwi (i). W przypadku 
zaś podbicia Samnium, jakaż byłaby ich cząstka z podziału tego 
kraju? IKampańczykowie nie dowierzali wielkomyślności sprzj- 
mterzeńców po zamachu załogi Rzymskiej na ich udzielność. 
Senat cofnął wprawdzie buntownicze chorągwie, ale odwołanie 
bitnego wojska wystawiało kraj ich na nowe klęki i napady 
odSamnitów. W takim zbiegu okoliczności tworzył się potężny 
związek Latyńsko-Kampański ; senat Rzymski pojął jego cel 
i postanowił nie niszczyć sił wojennych w bitwach z Samni- 
tami. Wszakże naród ten, zachowany przy swojej udzielności, 
zdawał się dla Rzymian czynić nadzieję skutecznej przeciw sil
nemu związkowi pomocy. 1 Samnitowie podobno więcćj się 
w obecném położeniu obawiali przewagi Latyńsko-Kampań- 
skiéj niż potęgi Rzymian. Obiedwic strony pragnęły pokoju. 
Samnitowie uczynili pierwszy krok do zgody; poselstwo ich przy
było do obozu konsula^ wódz Rzymski, świadomy wypadków 
i potrzeby, do senatu je odesłał. Senat zadowolony zwycięztwa- 
mi chętnie przyjął ofiarowany pokój, i wkrótce stanęło przymie
rze wzajemnej obrony (2). Żołd całoroczny dla wojska Rzymskiego 

i trzymiesięczna żywność były głównemi warunkami umowy; 
zresztą nie ponieśli Samnitowie żadnej ofiary. Dla utwierdze
nia z nimi przyjaźni poświęcił senat Rzymski Sydynczyków, 
z powodu których pierwsza zapaliła się wojna. Wojować ich 
mogli Samnitowie. Krąi Sydynczyków wcielony do dzierżaw" 
Sarmackich, przedzielał ziemię Lacką od błogich niw Kampa
nii. Przez to w-'ielenie nietyle groźną była potęga Latyńsko- 

Kampańska.

O) L. VII. 12. 25, 28, 38, 42.
(2) Chociaż względem przymierza wzajemnej pomocy nie ma wyra

źnej wzmianki, zawarcie jego nie podpada wątpliwości, bo i wojsko Rzym
skie odbywa pochody przez dzielnice Samnitów, i Samnitowie prosili Rzy
mian o pomoc przeciw Latynom i Kampańczykom. L. VIU. 2. 6.
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Wojna z Łatynamł.

t
Położenie Latynów równie jak stosunki pojedynczych miast

i ludów względem Rzymian, na początku wojny z Samnitami, 
nie są dostatecznie wiadome (A); to wszakże zaprzeczeniu nip 
ulega, że jeszcze nie było jedności w Lacyum; panowania zaś 
Rzymian ani Latynowie, ani Ekwowi^., ani Wolskowie, ani 
też Hemikowie nie uznawali; tworzył się związek Latyński, 
mający bądź niepodległość kraju na celu, bądź wcielenie go 
do państwa Rzymskiego na równości praw i svvobód uparte. 
Dla osiągnienia zamiaru obrały miasta Latyńskie dwóch het
manów, pretorów. Obok Latynów' dobijać się będą udzielno- 
ści Wolskowie Ancyjscy, Prywernatowie, Welitrzanie, Tybur- 
tyńczykowie Prenestanie. Ale młódź Rzymska była liczna 
i do boju wprawna, a ludy wspomnione nieraz męztwcm 
Rzymian pokonywane, już nie śmiała żądza boju wiodła do 
walki, lecz skryta zawiść i oburzenie na potęgę i przcwódz- 
two Rzymian. Taki był stan Latyńskićj ziemi i usposobienie 
umysłów', kiedy Latynowie z Kampańczykami weszli w przy
mierze.

(') Łiwiusz rad opisuje bitwy i wojny tego okresu, ale pomija warunki 
pokoju, lub podania jego są do tego stopnia ogólne, że o istocie wypad
ków mylne wyobrażenie dać mogą. Nie wiadomo co ma znaczyć opowia
danie jego, że roku 397 (VII. 12) zawarto pokoj zLatynami, również tru
dno odgadnąć w jaki sposób kończy się wojna z Prenestyńczykami, Ty- 
burtynami i Hernikami.

^ * ■ •>., i
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Żądania I/atjnúw.

Rokosz Rapuański, ciężka wojna z Samnitami, zawiść La- 
tynów, i chęć udzielności odzywająca się w ludach orężem 
Rzymskim pokonanych, przygotowywały nową kłopotliwą woj
nę. Na widok groźnego niebezpieczeństwa szukali Rzymianie 
pokoju i przymierza z Samnitami. Zawarcie jego utwierdziło 
stosunki Latynów z Kampańczykanu i skojarzyło nowe związ
ki. Sydyńczykowie , przeznaczeni na łup oręża Samnickiego, 
utraciwszy opiekę Rzymian, w sąsiadach pokładali nadzieję; 
Kampańczjkowie, po odwołaniu załogi Rzymskićj, tylko w La- 
tynach widzieli obrońców swojej sprawy. Potężny związek 
wzmocnili Wolskowie Ancyjscy, ludy aż do morza się rozcią
gające, Aurunkowie a nawet osady Rzymsku (1). Sprawę 
Rzymian, prócz Samnitów wspierali Hernikowie, jak świadczą 
tryumfalne roczniki. Nie podobało im się iak widać, niebez
pieczne sąsiedztwo Latj nów; wszakże, i bez tćj pomocy, La- 
tynowie wwiązku z przymierzeńcami o wiele przewyższali po
tęgę Rzymian. Fundy także i Formije Rzymianom wiernemi 
pozostały, przez ich powiaty prowadzili konsulowie bez prze
szkody wojenne zastępy (2).

Potężni sprzymierzeńcy wspólnie z Sydyńczykami dali Sa- 
mnitom uczuć swą przewagę; Samnitowie skarżyli się Rzymo
wi na ich gwałty i najazd (3). Groźna odpowiedź senatu zje
dnoczyła tą rażą prawie wszystkie ludy Latyńskie, i osady 
nawet Rzymskie uczestniczyły w tćj ważnćj dla Italii spra
wie (4). Wojsko Latyńsko-Kampańskie obozowało według

(>) L. vn. 42. VIII. 1,3.
(>) L. VIII. 14.
(3) L. VIII. 2.
(4) L. VIII. 3. I pretorowie nawet Anniusz i Numicyusz z osad Rzym

skich pochodzili. Jestto dowód, że element czyli pierwiastek Rzymski pręd
ko znikał w osadach. Przyczyniali się do tego i osadnicy J.atyńscy dotych-

Hist. Kar. Rzytf T. II. m
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podobieństwa w Kampanii, na granicy Samntum, kiedy pre
tor Anniusz żądał w Rzymie dla Latynów uczestnictwa w se
nacie i dostojeństwach. Latynowie mogli przewidzieć dumną 
odpowiedź Rzymian i sposobić się połączonemi silami do orę
ża, ale i tą rażą siła moralna, jedność, była na stronie Rzy
mian. Jeszcze się posiłki miast Latyńskich nie zgromadziły 
w dostatecznej liczbie, a już Rzymianie szybkim puchodem 
szli przez kraj Marsów, Pelignów i Sydyńczyków, aby walnćm 
zwycięztwem rozbroić odwagę związkowych. Spełniły się ich ży
czenia. Dosiągnąwszy Latynów w Kampanii obozem stojących, 
stoczyli morderczą bitwę. Karność utw ierdzona w obozie śmier
cią młodego Manliusza i bohaterski zgon P. Decyusza dały ich 
orężowi drogo okupione zwycięztwo.

Nikt nie zgani dążności Rzymian i Latynów. Poważna 
z wielu względów starożytność nie pojmowała, jak ludy ró
wne w potędze, lub też słabsze, istnićć mogą obok większych, 
rozwijając każdy u siebie prawa, urządzenia, swobody i ogól
ne cele społeczeństwa. Oręż Rzymski z każdym dniem zmie
niał granice państw, ich prawa i swobody. Stosunki, które 
dotąd dosyć szczęśliwie łączyły dwa bratnie ludy, nie odpowia
dały już obecnemu położeniu. Rzym miał zostać głową po
wszechnego związku Latyńskiego, albo Latynowie jemu podle
gać. Tylko oręż mógł to rozstrzygnąć. Dla pomyślnego pro
wadzenia wojny, obrał naród T. Manliusza i zbawcę Korneliari- 
skiego wojska P. Decyusza. Ryło to w roku 415 (349J.

Ztemwszystkićm oba narody pragnęły, chociaż podobno 
napozór tylko, uniknąć krwawej walki. Rzymianie, o ile z Li- 
wiusza wnosić można, przyjęli pośrednictwo między Latynami 
i Samnitami (1), a w poselstwie od Latynów dziesięciu znako
mitych senatorów i dwóch pretorów przybyło do Rzymu. Se-

że osad wcieleni. Honorowe także obywatelstwo, bez wykonywania praw, 
małoznaczylo, jak o tém świadczą Welitra i Cyrceje.L. VI. 17. Sairykum 
IX. 16. Sora IX. 23.

(>) L. VIII. 2, 3.
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nat dał im posłuchanie w kapitolium (*). W mieniu narodu 
przedstawili rzecz treści następującej: „Stosunki przez pradzia
dów naszych uchwalone nie odpowiadają obecnym czasom; 
nowym je układem lub przez wojnę zmienić wypadnie. Laty- 
nowie szanując przyjaźń i potęgę Rzymian, przyjmą zaszczytne 
ich unie, ale na równości praw i wzajemnych swobód. Zwią
zek dwóch narodów jest silny i prawdziwy na wspólności rzą
dów i jedności opartv. Latynowie stojąc na czele licznych lu
dów nie zrzekną sie praw swoich. Jeżeli Rzym i Lacrum mają 
składać jedno państwo i jeden naród, połowa senatu i jeden 
konsul winny być zLatynów obierane (2).”

W tym wniosku zawierała sie także wspólność innych do
stojeństw i pomnożenie okręgów Rzymski' h równą liczbą La- 
tyńskich. Zamierzona zmiana zagrażała upadkiem setniczćj usta
wie króla Serwmsza; b« gdyby sie sejmy odbywały w Rzymie 
mniejszość głosów byłaby na stronie Latynów, czegoby zape
wne nie pragnęli.

Uczynione podanie nie podobało sie Rzymianom, chociaż 
podobno w istocie było sprawiedliwe, bo przyjęcie jego uwa
żali za ograniczenie swego majestatu. Mająż obcy, myśleli oni, 
przewodzić w Rzymie, narzucać swoje widoki, mieć większość 
głosów, i w związku z pospolitym ludem przechylać szale spraw 
krajowych ku swoim celom? Predzéj czy później wypadnie usu
nąć ich z forum i obrad narodowych. Jakoż trudno powiedzieć, 
czyby przy zupełnej nieznajomości rządów reprezentacyjnych 
w święcie starożytnym przyjęcie wniosku, jakkolwiek co do 
zasady sprawiedliwego, zapewniło dla Latynów mniemane 
szczęście. Mała jednak liczba senatorów, lękając sie długiej f 
krwawej i niepewnej wojny, okazywała według podobieństwa 
gotowość do roztrząsania żądań Latynów. Zapewne dla odwie
dzenia ich od takiego zamiaru, tudzież dla otrzymania wydatnćj

(>) L. VIII. 5.
O Ł. VIII. 4,5.
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jednomyślności przeciw podaniu, głośno odgrażał się T. Manliusz 
konsul, iż gdyby wniosek przyjęto, on zbrojno przyjdzie do 
senatu, i pierwszego Latyna, którego w nim ujrzy, trupem po
łoży. Po tak uroczystém oświadczeniu, gdy łatwo było prze- 
widz ćć los podania, senatorowie oskarżyli Latynów o wiaro- 
łomstwo, wzywając bogów na rozjemców i mścicieli toczącej 
się sprawy i1).

Kiedy bowiem, jak wieść niesie, konsul Rzymski w ciągu 
rozpraw często powoływał się na bogi, tękojemców przymie
rza, Anniusz rozśmiał się i żartował z potęgi Jowisza. Aletćj 
chwili ukarał gorszące zuchwalstwo potężny władzca kapitolu. 
W straszliwym grzmocie i ulewnym deszczu zwiastował obe
cność swoję i pomstę znieważonego majestatu, a gdy Anniusz 
zapalony gniewem, opuszczał świątynię, potknąwszy się spadł 
na dół, uderzył się o kamień i prawie bez życia na ziemi po
został. Korzystając z nieszczęsnego przypadku konsul, głośno 
wołał: „jak Anniusz teraz leży, ja roty Latyńskie położę.“ 
Oburzenie było powszechne, i nie prawo narodów, ale tylko 
czujność władzy zabezpieczyła posłów od krzywd i gwałtów.

Po tak namiętnćm sprawy rozwiązanie spieszyły dwa woj
ska konsularne, cztery legiony, napole bitwy, przez dzielnice 
Sabutskie, Marsów i Pelignów dążąc ku Kapui, obozowiska 
nieprzyjaciół. Wszędzie po drodze w kraju Samnitów gotowe 
znajdowały żywność i gospody; przyłączyły się do nich chorą
gwie Hernickie i waleczne Samnitów zastępy (2). Obronę mia
sta i dowództwo wojska odwodowego oddał senat L. Papiryu- 
szowi Krassusowi (3). Rzymianin ułożył śmiały i głęboki plan 
wojennej wyprawy, który szczęśliwie wykonany uwieńczył nie
śmiertelnym wawrzynem skronie mężnego wodza. Opisując (*)

(*) L. VIII. 5, 6.
(2) L. VIII. 6.
(3) Ł. VIII. 12. Wedle podobieństwa mianowany byłdjktatoiem,cho

ciaż go Liwiusz tylko pretorem nazywa.
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łuk, którego cięciwą była droga od Rzymu do Kapui, wojsko 
stanęło wobec nieprzyjaciela, kiedy się jeszcze legionów Rzym
skich nie spodziewał. Lecz czemu/ Latynowie nie ruszyli swo
ich chorągwi na Rzym i nie odcięli od stolicy wojsk konsular
nych? Przegrana w własnym kraju przynieść nie mogła zagła
dy ich wojskom, a jeżeliby tymczasem wodzowie Rzymscy 
w zaufaniu, że wojsko odwodowe udaremni zamiar Latynów, 
dobywali miast Lalyńskich, pomoc Wolsków i posiłki Latyń 
skie wstrzymywałyby oręż Rzymian. Do tak śmiałego przed
sięwzięcia nie wznieśli się hetmani Latyńscy, czyto, że duch 
potężny częstokroć narzuca błędy przeciwnikom w któreby sam 
wpaść powinien, czy z obawy, aby wojska Rzymskie nie zeszły 
z drogi, a w takim razie niepewny i lękliwy pochód Latynów 
mógł osłabić odwagę sprzymierzeńców, czy tćż w końcu, iż 
nie należało Latynom zostawić bez obrony ludnego sprzymierzeń
ca, Kampańczyków. Trafnie rozważył takie Latynów położe
nie wódz Rzymski, na nićm oparł p*an wyprawy i powodzenie 
oręża. Walna bitwa w Kampanii stoczona musiała być dla 
stron obu stanowcza. Znali to Rzymianie, i przeto do niej 
szli po zwycięztwo. Nie Kapua jednak świadkiem była stra
sznego krwi rozlewu, ale pod Wezuwem zapaliła się boha

terska walka.

/ i
O wojsku Rzymsklém 1 szyku bojowym na po

czątku piątego wieku od założenia Rzymu.

Rzymianie. mężni i niezrównani na polu bitwy, stali się 
w sztuce Marsa potomnych wieków mistrzami. Z początku legion 
był głównćm i jedynćm wojskiem (*); później, po oznaczeniu 
stałej liczby piechoty i jazdy, tylko częścią wojsk Rzymskich.

( ’J Vairo L. L. IV. 16. Od Wyrazu legere. Legio a legendo dictus, quia 
milites in dclectu legebanlur.
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Dziesięć kohort składało legion (*); kohortę trzy maniple 
czyli roty (2); rotę dwie setnie tojest centurye. Tym sposo
bem legion obejmował trzydzieści rot i sześćdziesiąt setni (3). 
Liczba żołnierzy w legionie zastosowana do potrzeby i czasu, 
była według tego różną w rozmaitych czasach (4) ; za czasów 

•Polibiusza wynosiła 4200 ludzi.

W każdym legionie było zazwyczaj 300 jazdj (5); dzielo
no ją na dziesięć hufc ów czyli turm (6) ; turmą liczyła trzy dzie- 
siątk: po dziesięć ludzi.

Troisty był gatunek piechoty w legionie : pićrwszo, drugo 
i trzecioszeregowi, Hastati, Principes, Triarii.

Hastatowie, włócznicy, mieli nazwę od uzbrojenia w dłu
gie włócznie, które im później, jako niedogodne, odjęto (7). Lud 
młody w kwiecie wieku składał hastatów, w boju zajmowali 
pićrwszą linią (8).

Principes, żołnierze średniego wieku i męzkićj siły, sta
wali w drugim szeregu. Dawniejszemi czasy walczyli zapewne 
w pićrwszym rzedzie i od tego nazwisko wzięli.

Tryaryuszów składało wojsku doświadczonej waleczności. 
W szyku bojowym trzeci tworzyli szereg. Od oszczepu, w który 
byb uzbrojeni, mieli nazwę Pilanów; tćm samćm dwie pier
wsze linie nazywały się Antepilanami, jakoby przedoszczepnikami.

Lekko zbrojne wojsko znane było dawniej pod nazwiskiem 
rosowników, harcowników [®).

(') Kohorta odpowiada przez przybliżenie dzisiejszemu półkowi.
(2) Maniple odpowiada mniej więcej kompanii.
(3) A. G. N AU. XVI. 4.
(*) L. Vn. 25. VIII. 8. XXVI. 28. XXIX. 24. XLII. 31. XLIII. 12.
(5) Justus equitatus.
(6) Turmae.
(’) Varr. L. L. IV. 16.
(®) L. VIII. 8. Dawniej tworzyli drugą linią.
(°) Ferentarii, Rurarii, quod antę rorat, quampluit. Varr. L, L. VI. 3. 

Nazywają je także accensi, chouaz wedle innych accmsi byli nadkomple- 
tni do zastępowania rannych luh poległych w boju. Fest. adscnptitii. V. 
L. L. VI. 3.
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Czwartym gatunkiem wojska byli Veitles od zwinności , 
i lekkości tak zwani. Lekkie to wojsko w czasie drugiej wojny 
Punickiéj urządzone i zaprowadzone zostało. Nie dzielono go na 
kohorty, nie zajmowało oznaczonego miejsca; lecz według po
trzeby w oddzielnych hufcach szło na harce z nieprzyjacielem, 
zwykle przed wojskiem połowom się potykało. Z lekkiemi te- 
mi chorągwiami łączyli się procownicy i łucznicy (J).

Wojsko Rzymskie, uzbrojeniem tak zaczepném jak odporném 
mało się między sobą róz*-iło.

Kształt oręża był następujący:
Podłużno okrągła tarcza drewniana (2), żelaznemi blachami 

spojona, cała pokryta skórą, długości stóp cztéry, szerokości 
dwie i pół, na jej środku żelazna sterczała wypukłość (3).

Hełm miedziany lub żelazny aż na ramiona spadający, nie- 
zakiywający jednak twarzy wojownika (4). Zdobiła go różno
barwna kita.

Pancerz (5) skórą i blachą żelazną pokryty, miał kształt łu
sek lub pierścieni żelaznych. Zamiast pancerza większa część 
używała napierśnika z blachy.

Nagolenniki, czasami tylko na prawej nodze nöszone, bo 
kiedy się wojsko Rzymskie na miecze biło, prawą nogę naprzód 
wystawiało, przez co prędsze jéj od pocisków groziło niebez
pieczeństwo.

(') Funditores L. XXI. 21. XXVIII. 37. XXXVIII. 21, 29. Sagitarii 
Ł. XXXVII. 40. XLII- 35. Bylto rodzaj woltyżerów.

(2) Scutum. Dawniej używali Rzymianie puklerza (clypeus). Kamil dał 
im tarczę, chcąc ich zabezpieczyć od miecza silnych Gallów.

(3) Umbo. Górkę tę czyli wypukłość częstokroć pisarze za samą tarczę ' 
kładą. L. IV. 19. Vir. Aen. VH. 633. X. 884.

(4) Cassis, galea. Hełm nie zakrywał twarzy, jak świadczy rozkaz Ce
zara na polach Farsalskich. Faciem feri miles, w twarz uderzajcie żoł
nierze ! co podobno rozstrzygło w jznacznćj części los bitwy Farsalskićj; 
jazdę bowiem Pompejusza składała głównie młodzież znakomita rodem, 
która zeszpecenia twarzy równie jak śmierci się bała.

(5) Lnrica hamis conserta.

i
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Miecz (1) i dwa długie oszczepy.
Jazda z początku zwyczajne tylko odzienie nosiła, aby z wię

kszą zwinnością dosiadała konia. Strzemion i siodeł nie było; 
konie kobiercami pokrywano. Później od stóp do głowy, w heł
my, pancerze i nagolenniki była uzbrojona (2).

Czoło i potęgę wojska stanou iła u Rzymian piechota. Nigdy 
jazda ich nie doszła tej wyborności co piechota, dlatego straszne 
dla niej były rozległe Afryki błonia i mężnych Partów jeźdźcy; 
bo też prawie wszystkie Rzymian wojny w Italii po górach 
i z góralami były prowadzone, przez co pieszy żołnierz do tru
dów obozowych, męztwa i wytrwałości przywykł.

W duchu urządzeń króla Serwiusza dzieliło się wojsko na 
lekkie i ciężkie. Dawniejszemi czasy stawało wedle podobień
stwa setniami do boju, podług prawideł sztuki wojennej i po
trzeby w stosowną długość i szerokość ustawiane. Ten szyk 
bojowy dał początek falangowemu z odpowiednim orężem i dzia

łem ludzi.
W czasie bitwy wojsko tworzyło trzy linie (3), każda mia

ła kilka rzędów szerokości.

Już na początku piątego wieku szyk maniplowy zajął miej
sce falangowego. Wedle tego szyku wojsko rotami czyli ma- 
niplami stawało do boju (4). Maniple, roty wszelkićj broni i woj
ska, w ten sposób ustawiane były, że każdy legion dziesięć 
manipl w froncie liczył Niezawsze na polu bitwy linią pro
stą jak w pochodzie lecz i pochyłą tworzyły (5), prócz w bi
twie z słoniami, jak np. pod Zama (6).

(’) Miecz przed drugą wojną Punicką był jednosieczny. Zastąpił go 
późniój Hiszpański równie do pchnięcia i cięcia zdatny Pol. II. 30, 33. 

(*) L. XXXV. 48. XXXVn. 40.
(3) Sali. Jug. 49.
(4) Teraz przez przybliżenie mówilibyśmy kompaniami. L. VIII. 8.
(5) Quincunx. Virg. Georg. II. 279.
(o) L. XXX. 33.
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Migdzy liniami i maniplami były dróżki i przedziały (!).
Wojsko lekkie stawiano w Drzedziałach lub (2) po skrzy

dłach (3).
Legiony Rzymskie trzymały środek, wojska związkowe 

i posiłkowe po skrzydłach stawały (4).
Jazda miała czasami stanowisko za piechotą, aby nagle 

ruszywszy przedziałami, uderzyła na nieprzyjaciela (a); częściój 
jednak stawiano ją na skrzydłach (6). Lekkie wojsko rozpo
czynało bój, w razie odparcia cofało sie przez dróżki rzędów za 
wojsko, bib szykowało sie po bokach aby nieprzyjaciela z tyłu 
niepokoić. Po takich harcach pićrwszoszeregowi, hastatowie, 
szli do boju, chciwi wojennej sławy i duchem rycerskim silni, 
sami zwyciężać pragnęli, a jeżeli skutek nie odpowiadał życze
niom i meztwu, drugi szereg biegł na walkę. Pićrwszoszere
gowi cofali sie powoli (7) miedzy przedziały drugiej linii, a w ra
zie jawnego umordowania, za nią odpoczywali Z zapałem sie 
potykali drugoszeregowi, silni wiekiem i doświadczeniem wo- 
jennćm. Jeżeli im także zwycieztwo nie dopisało, na głos i roz
kaz wodza : „do boju wstańcie tryaryusze!” (8) trzeci szereg 
biegł po zwycieztwo. Żądza sławy, miłość kraju, obawa hań

by, pomsta, pamięć dawniejszych i nadzieja przyszłych zwy- 
cieztw, to wszystko razem silnie ich pobudzało do odwagi 
i meztwa. Ńieprzyjaciel już dwiema walkami umordowany

(') Viae.
(?) L. XXX. 33.
( ») L. XI.n. 38.
(*) L. XXXIV. 39.
(5) L. X. 5.
(») L. XXVII. 14. A. G. N. AU. XVI. 4
(’) Presso pede.
(") Zostawali bowiem w schylonej postawie (subsidebant, hinc dicti 

subsidia, Festus); opierali sie ua prawem kolanie, wyciągnąwszy lewą 
nogę, Triarii considebant crure purrccto a przykryci tarczami, osczep 
przed sobą w ziemie wtykali. Ztąd wyrażenie ad triarios ventum est, 
przyszło do ostateczności. L. VIII. 8.

Ilisl.Nar. Rzym. T. 11. ’ 11
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groźniejszych jeszcze w trzeciej rozprawie potykał przeciwni
ków. Rzadko dotąd uległ Rzymianin męzlwu nieprzyjaciół. 
Legion, mając dosyć rozciągły front, nie obawiał się oskrzy
dlenia, dla odpowiedniej szerokości był sposobny do silnego 
natarcia, rozbicie go było trudne i prawie niepodobne, a prze
to więcej niż falanx Macedoński odpowiadał każdćj miejsco
wości. Gdyby pomimo cudów odwagi tryaryusze nje wywal
czyli z\Vycięztwa, przegrana była nieochybna; ale nigdy żadne
go narodu żołnierz nie był od Rzymianina wyższy w nieszczę
ściu. Rzymianin lubił krótkie ale skuteczne wojny; bitwy / 
staczał krwawe lecz stanowcze.

Bitwa Rzymian z Latynaini r. 414 (340).

Już oba wojska stanęły naprzeciw siebie, krwi jratnićj chi- 
we. Wojna okrutna, domowej podobna, jeden obu ludów ję
zyk, jedne obyczaje, te same oręże i zbroja. Znali się nawzajem 
wodzowie, znali setnicy i żołnierze. Pod wspólną nieraz buławą 
Rzymianie i Latynow i ; wygrywali bitwy. Karność przed dwo
ma laty w Kapui rokoszem wojska zachwiana, stosunki i przy
jaźń Rzymian z Latynami, doradzały wodzom ostrożność. Da
wna poufałość obozowa mogła bez winy obeznać nieprzyjaciela 
ze stanem wojska, jego stanowiskiem i rozporządzeniami wodzów. 
Wreszcie pojedynkowe bitwy mogły w niestosownej porze 
zapalić powszechną dla całości zgubną walkę. Z tych zapewne 
powodów ogłosili wodzowie pod najsurowszą karą zakaz po
jedynków. Syn Konsula Manliusz razem z innymi dowódcami 
huiców, wyruszył na czele chorągwi, i dla dostania słuchu o nie
przyjacielu, aż pod obóz jego podjechał. Nie był Latynom i ich 
sprzymierzeńcom tajny zakaz w obozie Rzymian. „Maszl od
wagę, synu Manliusza, zagadł go wódz Tuskulańczyków, sam
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jeden wojować obozy Latyńskie? gzież są wodzowie? co robią 
wojska konsularne?“ „W porę przybędą“ odrzekł Rzymianin 
„Odważny młodzieńcze, czy chcesz, nim dzień walki zabłyśnie 
pójść ze mną na oręże, dla przekonania się o dzielności Latyń- 
skićj dłoni?“ Nie powściągnął rycerskiego zapału młody Man- 
liusz, zwłaszcza że i wyszydzona ostrożność konsulów mocno 
go ubodła. Wyzwany stanął śmiało pomimo zakazu do walki (!). 
Na bok, jakby na widowisko hufce ustąpiły, a rycerze na dziar
skich koniach dzielnym natarli pędem; pićrwsze groty padły 
daremnie, ale kiedy po drugi raz mężni zwrócili konie, Mecy- 
usz powalony na ziemię, pod żelazem przeciwnika ducha wy
zionął. Z łupami zabitego wodza wracał zwycięzca w tryum
fie do obozu. Wódz miękkiegu serca wydałby sąd wedle praw 
i postanowień obozowych; hartownej duszy Manbusz nie wa
hał się między uczuciem ojca i powinnością dla dobra ogółu. 
Karnością obozową i posłuszeństwem wzrastało państwo Rzym
skie. Za jego wielkość i potęgę podniósł oręż Manliusz; kar- 
nuść rozstrzyga zwycięztwo na polu bitwy, ona pomyślnością 
uwieńcza usiłowania wodzów i wojska.

Z zbolałem zapewne od żalu sercem, ale z zimną rozwagą, 
wódz i ojciec wyrzekł karę śmierci na zwycięzkiego syna. „Czyń
cie pow inność waszę pachołki“ był głos jego. Pzybrany w ozna
ki zwycięztw i wawrzyn świeżo zdobyty, młody Manliusz po
dał głowę pod topór śmierci. Głuche dokoła panowało mil
czenie, a po wykonaniu wyroku, rówiennicy i towarzysze oręża 
z rzewnym żalem spalili zwłoki nieszczęśliwego i te smutne 
godła zwycięztw, które miały być chlubą domu, zaszczytem 
penatów rodzinnych (2).

Przez śmierć syna utwierdził wódz posłuszeństwo obozo
we, i wojsko do bohaterskich poświęceń przygotował (3), ale 
wiele jeszcze brakło do otrzymania przewagi na polu bitwy.

r ■
(') L. VIII. 6. 7.
P) L. VIII. 7.
(3) L. VIII. 8.
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Widmo w postaci nadludzkiej wodzom we śnie się ukazało, 
zwiastując: „Jednej strony wódz, drugiej wojsko, do bogów 
śmierci i matki ziemi należą. Z wy cif ży wojsko, którego wódz 
legiony nieprzyjaciół i siebie za całość bogom poświęci j1).“ 
Nocne widzenie nawzajem sobie wodzowie opowiadali. Nadeszła 
chwila okrutnego boju. Dla uzyskania przychylności niebian 
czyniono bogom ofiary, i ułożyli się kto dla narodu i z wy cif z.- 
twa ma oddać życie. I wróżbici z zabitych na ofiarę zwierząt 
wyczytali śmierć wodza i zgubę jednego wojska. Ofiara zło
żona bogom przez Decyusza, nie była tyle pomyślna jak drugiego 
konsula. „Nie szkodzi, rzekł, byle Manliuszowi zwiastowała 
szczęście (2).“ O widmie i skutku ofiar nie puszczali wieść i het
mani, aby wojska nie trwożyć. Na to zaś zgodzili się że czyje 
skrzydło cofać się zacznie przed orężem przeciwnika, ten siebie 
i wojsko nieprzyjaciół poświęci bogom podziemnym. Wtćm 
trąba wojenna dała hasło do walki. Wojsko wskazanym po
rządkiem stanęło do boju (3).

I Samnitowie niewątpliwie mieli udział w tój stanowczej 
bitwie, chociaż rocznikarze Rzymscy, pochlebiając swojemu 
narodowi, zlekka tylko o nim nadmienili (4). Waleczny Samni 
ta nie radby był tylko świadkiem ważnej i dla niego sprawy.

Manliusz na prawem dowodził skrzydle, lewe do Decyusza 
należało. Starły się obadwa wojska siłami i duchem potężne- 
Długo z równym potykały się zapałem, a .kiedy po zawziętym 
boju przed natarczywością Latynów ustępowali piórwszoszere- 
gowi lewego skrzydła ku drugićj linii, Decyusz donośnym gło
sem zawezwał M. Walery usza kapłana i tak do niego przemó
wił: „Waleryuszu, kapłanie narodu, bogów tu trzeba pomocy, 
odmów modły, wedle których wodzowie poświęcają się za le-

*

(!) L. VIII. 6.
o L. VIII. 9.
(3) L. vm. 6.
(4) L. VIII. 10, 11.
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giony.“ Kapłan togę przywdziać mu kazał, wychylić zpod 
niej rękę ku twarzy, i na włóczm mndłić się: „Janusie, Jowi
szu, ojcze Marsie, Kwirynie, Bellono, Larnwie i błyskawic 
dziewięciu bogi, bogowie przodków, bogowie, którzy nami nie
przyjacielem władacie, i bogowie wiecznej nocy, do was w po
korze zasyłam modły, błagam i proszę, darzcie łaskawie po
tęgę i zwycięztwo narodowi Rzymskiemu kwirytów; trwogę, 
postrach śmierć siejcie na nieprzyjaciół narodu Rzymskiego 
kwirytów. Tak za kraj kwirytów, wojsko, legiony, posiłki 
narodu Rzymskiego kwirytów poświęcam siebie, legiony i po
siłki nieprzyjaciół bogom nocy i matce ziemi (1).” Po mo
dłach i uwiadomieniu o nich Manliusza, w płaszczu Gabij 
skim, na rumaku, jak duch zniszczenia, rzucił się Decyusz 
między gęste przeciwników zastępy. Poseł śmierci na Latynów 
gnićw niebian zwrócił. Trwoga ogarnęła zrazu pierwsze 
ich szeregi, wkrótce wojsko całe. Mnóstwem strzał przeszyty 
poległ Decyusz. Ale za wodzem swoim na wyścigi biegły 
Rzymian roty, szukając zwycięztwa i śmierci. Cudowny zapał 
pokrzepił ich siły. Wznawia się bój zażarty, śmiało idą na 
śmierć i drugoszeregowi, lekkie wojsko przez harce wspiera ich 
natarcie i tryaryusze niecierpliwie czekają rozkazu. Dotąd 
nie przeważała się szala zwycięztwa, ale Manliusz wszystko dla 
przechj lenia jej przygotował. Kmdy tryaryusze, o ziemię wspar
ci kolanem, czekali hasła do boju, on nowe szyki wyprawił 
na walkę ; wojsko odwodowe (2), w oszczepy zbrojne , ruszyło 
na nieprzyjaciela. Takich posiłków nie przewidziała pospolita 
wodzów Latyńskich przezorność. Dla rozstrzygnienia walnćj 
rozprawy dali trzecioszeregowym znak do boju. Ich waleczność 
przywróciła na chwilę równowagę bitwy, na krótki czas zabły
sła dla Latynów nadzieja tryumfu. Zwolniał trudem i rzezią

i1) L. VIII. 9.
(2) L. VJ1I. 10. Accensi. Wódz w cichości bez wiedzy Latynów przy

sposobi! te niespodziane posiłki.
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ich oręż, łamały się oszczepy, a na widok sił omdlałych, roz
biegł się głos wodza Rzymskiego: „Do broni tryaryusze, na 
was kolej!” Świeże wojsko, żądzą sławy i zwycięztwa wiedzio

ne, prędko rozstrzygło wątpliwy dotąd los walki.
Po mężnym odporze niesłychana trwoga padła na Latyń- 

skie wojsko, opuszcza pole bitwy, rozbitki w ucieczce szukają 
ocalenia. Okrutna dotknęła Latynów klęska, ledwie czwarta 
część wojska ocalała; jeńców wojennych, zwłaszcza Rampań- 
czyków, była wielka mnogość; obóz zajął zwycięzca. Zwłoki 
Decyusza nazajutrz wydobyto zpod stosu poległych, bo noc 
nie pozwalała ich wynalez'ć. Okazałym pogrzebem uczciło woj
sko drogie ostatki bohaterskiego wodza.

Latynowie po przegranej ku Minturnie uchodzili, rozbit
ki ich wojska, dążąc rozmaitemi drogami, zbierały się w Au- 
zońskićm mieście Wescya j1).

Kampańczykow e opuścili wedle podobieństwa sprzymie
rzeńców i oddali się na łaskę zwycięzcy.

Część miast Latyńskich nieskwapliwie , ile się zdaje, wy
kony wając przedsięwzięzie, które je bez powrotu i przebacze
nia miało odłączyć od Rzymian, po przegranej dopiero przysłała 
nakazane posiłki, lub nowe chorągwie. Ledwie posiłki Lawiń- 
skie wyszły z ojczystego grodu, kiedy je wiadomość o klęsce 

. Latynów doszła. Przerażone niepowodzeniem oręża wróciły 
do domu, ile z słów Miloniusza, wodza ich, wnosić można: 
„Za trochę drogi, rzekł, drogo zapłacicie Rzymianom (2).“

Wszakże Latynowie zgromadzili naprędce nowe, dosyć li
czne zastępy, i wódz ich Numizyusz w przekonaniu, że i Rzy
mianie bolesne ponieśli straty, bo pićrwsze ich dwie linie sro
go ucierpiały, postanowił raz jeszcze próbować szczęścia oręża 
i uderzyć na Manliusza, kiedy z z wy ciężkim żołnierzem przez 
Lirys przeprawiać się będzie. Pod Tyfanum między Miuturną

O) L. VU1.11.
(2) L. VIII. 11
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a Synuessą wydał mu bitwę. Rzćka zwyciężonym odwrót od
bierała. Kieska Latynów była zupełna, pnczém rozszedł sie 
ich związek, pojedyncze miasta poddawały sie Rzymianom (1), 
a głównie Kapua (2).

Czy krew płynęła w zdobytych miastach, o tern milczą dzie
je , łagodząc srogość wojny, ale za to obszernie mówią o urzą
dzeniu stosunków Latyńskich po upadku związku, i o podzia
le roli państwa miedzy zwycięzców. Prócz tego grunta Pry- 
wernatów i Falernskie ( ostatnie należały do Kapui ) miedzy 
Rzymian rozdane zostały. Rozdawnictwo jednak dla ludu za
pewne było skąpe, i cześć roli do użytku publicznego senat 
przeznaczył (3). Rycerstwo Kapuańskie, w liczbie tysiąc sześć
set, uroczyście oświadczyło sie przeciw przymierzu z Latyna- 
mi, zachowując wierność Rzymianom. Senat w nagrodę na
dał mu prawo obywatelstwa Rzymskiego, a Kapuańczyków 
zobowiązał do płacenia rocznie każdemu rycerzowi po 450 dzie- 
siątników srebrnych. Było to zapewne wynagrodzenie za pola 
Falernu, których rycerstwo Kapuaiiskie miało używanie. Zna
komita ta summa 720,000 denarów świadczy o zamożności 
Kapui i wielkości, gdyby ją mieszkańcy cenić umieli. Znacze
nie rozdzielonego miasta upadło, skoro zamożne rodziny losy 
swe z państwem Rzymskićm złączyły. Z Laurentynami, któ
rzy również pozostali wiernymi, ponowił senat przymierze, co 
się odtąd co rok powtarzało (4).

Jakie korzyści Samnitowie z tój wojny odnieśli, na to nie 
ma dowodów. Wedle podobieństwa mieli przyznane rozsze
rzenie granic w górnym kierunku rzeki Lirys. Wszakże tru
dno ganić dh przymierze z Rzymianami. Zwycięzkie Lacyum

(') L. VIII. n.
(*) L. VIII. n. Wedle Liwiusza wszystkie się poddały; ut......dederent

se omneš Latini■ Przez to poddanie rozumiemy rozejście się związku, bo 
wiele miast zostawało jeszcze pod bronią i wojna ciągnęła się dalei

(3) L. Vili. 12. Ager maligne plebci divisus.
(*) L. VIII. 11.
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zagrażało im większćm, niż Rzym, niebezpieczeństwem. Zwią
zek Rzjmian z Latynami był niebezpieczny dla ich niepodle
głości: wojny zas tych dwóch narodów osłabiały zobopólną 
ich potęgę, i to stanowiło podobno główny korzyść dla Sa- 
mnitów.

Po dokonaniu tak świetnych czynów oręża, rozdaniu na
gród i wymierzeniu kary, T. Manliusz w tryumfie wrócił do 
Rzymu; ale tylko starsi spieszyli na jego przyjęcie, młodzi 
oburzeni smutnym zgonem młodego Manliusza, przeklinali 
imię nieszczęsnego ojca (1).

W tymże samym roku Ancyaci pustoszyli dzielnice sprzy
mierzeńców Rzymskich, kraj Ostyeński, Ardeatów i Soloński. 
L. Papiryusz.Krassus pretor, mianowany dyktatorem, poszedł 
z wojskiem na pomoc sprzymierzeńcom, ale tylko odpornie pro
wadził wojnę. Wedle Liwiusza stało się to po ukończeniu woj
ny z Latynami, wszakże większe jest podobieństwo, że Papi- 
ryusz sprawował jednowładztwo w ciągu téj groínéj walki, 
a z powodu rozdzielenia chorągwi wojennych, nie stoczył wal
nej bitwy, i tylko w dzielnicy Ancyatow obozował (2).

Roku 416 (338) ster państwa przyjęli T. Emiliusz Maroer- 
cynus i Kw. Publiłiusz Filo. Wytrwałość Ancyatow i małe po
wodzenie oręża pod dowództwem Papiryusza dodawały uzbro
jonym jeszcze Latynoir. odwagi, a miasta, które już złożyły 
oręż, zachęcone ich męztwem, zerwały stosunki uległości i na 
nowo do boju stanęły. Daremne były usiłowania; wodzowie 
Rzymscy na polach Fenektańskich rozbili ich wojska i obozy 
im zabrali. Publiłiusz, pod którego buławą żołnierz zwycięż ył 
przyjmował w poddaństwo miasta Latyńskie, kiedy ich mło
dzież za byt i prawa narodu poległa. Emiliusz pod miasto Pe- 
dum wojsko poprowadził. Pedańczykom przybyli w pomoc

(') L. Vlil. 12.
(2) L. VIII. 12.
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Tyburtyńr zykowie, Prenestyanie, Welitrzanie, Ancyaci i La- 
nuwińczykowie. Na otwartćm polu przemógł oręż Rzymski, 
ale Pedum zdobyte nie zostało. Konsul spieszył do Rzymu żą
dając tryumfu, bo go wspólnikowi buławy senat przyznał. Od
mówienie upragnionego zaszczytu oburzyło Emiliusza, przez 
zawiść popierał wnioski trybunów i przyłożył się do utwier
dzenia gminowładztw a (').

Wyprawy przeciw Latynom po zawziętej pod Wezuwem 
bitwie, nie były popierane dzielnością orężowi Rzymskiemu 
właściwą. Jestto dowód że krwawa ta bitwa siły także Rzy
mian wycieńczyła. Wszelako Lacyum niedługo się opierać bę
dzie. Konsulowie K. Meniusz i L. Furyusz Kamil prowadzili 
r. 417 (337) legiony przeciw Latynom. Latynowie, utraci
wszy nadzieję zwycięztwa, zrzekli się bitew na otwartćm po
lu, i postanowili w murach miast bronić swej niepodległości; 
a jeżeli Rzymianie oręż na nich obrócą. posiłki ludów związ
kowych miałj zagrożonym nieść pomoc. Rzymianie zamierzyli 
przedewszystkićm zdobyć Pedum, już to dla ukarania dumy 
jego mieszkańców, już ićż dla upokorzenia Emiliusza Mamer- 
cyna. Aryćyjczykow, Lanuwian Welitrzanów, dających od
siecz Ancyatom, poraził nad rzeką Astura Ki Meniusz, a Kamil 
rozbił pod Pedum zastępy Tyburtynów i Prenestyńczyków, wy
cieczkę zaś z miasta, ze stratą napowiót między mury zapę
dził. Nie powiodły się zamiar} sprzymierzeńców. Pedanie ze 
stratą odparci wnet ujrzeli nieprzyjaciół dokoła murów ojczy
stego miasta. Wódz Rzymski niebawnie przystąpił do oblęże
nia i jeszcze w tym dmu zdobył (2). Po tych nowych klęskach 
złożyli Latynowie oręż, Rzymianie zaprowadzili załogi po ich 
miastach i zapewne wojska ich nie wróciły do domu, a/ po 
upokorzeniu Lacyum i urządzeniu stosunków w tym kraju.

(') Ob, T. I Ul, 172.
(*/ L. VIII. 13.

Hist. Nar. ßzym. T. II. 12
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W jaki sposób urządzi senat stosunki Latyńskiej ziemi? 
Kamil podał w tym przedmiocie pod rozbiór następującej osno
wy uwagi: „Co oręż, miał w Lacyuin dokonać, dokonał przy 
pomocy bogów i waleczności wojska. Tod Pedum i nad Astu- 
rą uległy wojenne chorągwie Latynów męztwu legionów na
szych. Ancyum i miasta Lackiej ziemi, w części zdobyte orę
żem, w części przez poddanie się są w naszćm posiadaniu. 
Do senatu z kolei należy urządzenie stosunków. W mocy jest 
twojej senacie, zamienić ten kraj w pustynią, zniszczyć byt 
i znaczenie jego; pomnij jednak, że zastępy Latyńskie nieda- 
wnemi czasy przykładały się do zwycięztw legionów naszych 
wspierając ich oręż (1).“ Senat obrał w tak ważnćm położeniu 
drogę rozsądku i umiarkowania. Bezwarunkowy upadek La
tynów osłabiał potęgę Rzymian, bo pozbawiał ich licznych po
siłków od tego narodu, a w razie wojen zewnętrznych zagra
żały bunty. Osłabienie sił Latyńskich przyjęto za podstawę 
urządzeń ; w tym celu nadane zostało jednym miastom prawo 
obywatelstwa, drugitn zostawiono nieszkodliwą dla Rzymu 
udzielność, zamożniejsze upokorzone zostały. Przez takie roz
porządzenie powstały u Latynów różnorodne widoki i stosun
ki; naród nie sarkał na krzvwdy pojedynczym miastom wyrzą
dzone , bo w zaprowadzeniu rozdwojenia nie brał ich za obrazę 
ogółu. Liwiusz podaje ważne do zbadania ówczesnych stosun
ków szczegóły, chociaż podobno na prawdziwości ich niewszę- 
dzie polegać można. Według niego otrzymali Lanuwianie, Ary- 
cyjczykowie, Nomentanowie i Pedanie zupełne obywatelstwo 
Rzymskie (2). Tuskulańczykowie zachowali dawniej nadane, 
a ostatni rokosz za dzieło lekkomyślności poczytano. Jestto 
pięć najdawniejszych mumcypiów, miast Latyńskich, z prawem

(') L.VIII. 13.
(2) Możnaby powątpiewać czy Arycyanie już teraz nadani zostali zu- 

petnćm prawem obywatelstwa (Fest. s. v. municipium. Velí. Pátere. 1.14). 
Nie wiadomo też z jakich przyczyn Pedum, które tak dzielny dawało od
pór i szturmem wzięte, uzyskało dobrodziejstwo prawa lizymskie&o.
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i na prawie Rzymskićm. Z czterech pićrwszych, tudzież lu
dów okolicznych, utworzyli cenzorowie r. 422 dwie gminy: 
Meryuszowską i 5kapcyjską (!). Rycerstwo Kampańskie po
siadało już od roku 415 (339) zupełne prawo obywatelstwa; 
takież prawo, wszakże bez głosowania i be^ ubiegania się o do
stojeństwa otrzymał lud Kapuański, za to że w wojnie r. 416 
i 417 prowadzonej nie miał udziału (2). Podobneż prawo otrzy
mały Fundy i Formia. Senat życzliwość tym dwom ludom oka
zał, bo przez ich dzielnice wojsko Rzymskie miało wolne 
przejście (3). I Kuma z Suessulą dostąpiła równego z ludem 
Kapuańskim prawa. Miasto Ancyum otrzymało obywatelstwo 
i zostało osadą morską. Senat zabronił mu rozbojów mor
skich, część wojennych okrętów spalić, część do Rzymu spro
wadzić kazał, a przody spalonych naw na głośny dotąd po
mnik, ozdobę mównicy, przeznaczył (4).

Do Ancyum udali się Rzymianie na osadników, i Ancyaci, 
dawni mieszkańcy, w przekazie roli mieli udział (5).

Tyburtyńczyków i Prenestyan utratą roli, nie tak za te
raźniejszy rokosz, jak za dawniejsze zespolenie oręża z Galla
mi senat ukarał (c). Najdotkliwszą karę ponieśli Welitrzanie; 
oni tez niejednokrotnie podnieśli oręż na Rzymian. Mury ich 
miasta z ziemią zrównane, a mieszkaniec z rozkazu senatu prze
niósł się za Tybcr, otrzymawszy szczupłe wynagrodzenie utra
conej własności. Powrót do ziemi rodzinnej pod surową karą 
był Welitrzanom zakazany. Do Welitry uchwalił senat osadę, 
rozdał między nią grunta, a dla uzupełnienia ludności przypu
ścił i obcych do udziału (7). Prócz lego zniósł powszechne ob-

C) !.. VUI n.
(2) L. Mil. 14.
(3) L. VIII. 14.
(*) L. viU. 14.
(5) L. VIII. 14.
(«) L. VIII. 14.

. (I) L. VIII. 14.
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rady Latynów, a prawo małżeństwa • stosunków handlowych 
do miast pojedynczych ograniczył.

Tak ginie dawna Latynów i Kampańczyków narodowość, 
piękne ich krainy, po upadku udzielności, tracą zamożność 
i urok, ziemię Latyńską pomimo starań zwycięzkich Rzymian 
odbiegła błogość, Ancyum opuściła dawna potęga: rzeki nie- 
ujęte w karby zalewają urodzajne pola. Z drugiej wszakże 
strony należy przyznać, że odniesione zwycięztwa, torując Rzy
mianom drogę do środka Italii, były zwiastunami zjednoczenia 
jéj na przyszłość i ważnych dla stosunków ludzkości wypad
ków. Pamiątka zwyoięztw żyła w pomnikach ; na cześć Meniusza 
i Kamila postawiono rycerskie posągi (*), a dzioby spalonych 
naw Ancyjskich, szczątki zniszczonej orężem potęgi, zdobiły 
mównicę Rzymian na placu publicznym między komicyum 
i forum.

(’) L. VIII. 13. Plin. H. N. XXXIV. 11 (5).Wedle Pliniusza tylko Me- 
niusz dostąpi! tego zaszczytu, ale wątpić nie można, że i Kamil mia! po
sąg rycerski, bo ileżto pomników przeszłości nie zginęło już za czasów 
Pliniusza.
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STOSUNKI ZEWNĘTRZNE
od roku 418 (336), do drugiej wojny z Saranitarai.

Kiedy groźne przymierze zaczęło łączyć Rzymian z Samni- 
tami, Sydyńczykowie przeznaczeni na łup oręża Snmnickie- 
go, dzielili wspólnie z Latynami klęski i przygody ostatniej 
wojny. Po znękaniu Latynów, oni tylko jedni nie składali oręża 
wojując Aurunków, byłych sprzymierzeńców swoich. Ale Au- 
runkowie niedawno przyjęli zwierzchnictwa Rzymian. Nie- 
dosyć silni do odparcia oręża nieprzyjacielskiego, wezwali po
mocy opiekunów swoich. Ciągnęły chorągwie Rzymskie na 
ratunek zagrożonym, ale nim nadeszły (podobno się spóźniły 
z winy konsulów), miasto Aurunków już było w mocy zwycięzcy. 
Mieszkańcy, uznawszy niemożność obronienia go, opuścili gród 
ojczysty, i przenieśli się do Suessy Aurunckićj. Mury i miasto 
zniszczył nieprzyjaciel (*). Ten wypadek sprowadził roku 419 
(335) zastępy Rzymskie między rzeki Lirys i Wulturn. Kon- 
sulowie L. Papiryusz Krassus i K. Duihusz, przywodząc woj
sku prowadzili je przeciw ludowi Auzonskiemu w Kales, po
koleniu także Aurunków. Auzonowie pozostali wiernymi Au- 
runkoni i podobno pod ich opiekę się poddali. Opanowanie 
miasta Kales było ważne dla dzielnicy Falemskićj przez roz
dawnictwo roli ludem Rzymskićm zamieszkałej ; prócz tego 
było Kales stanowiskiem wojskowém, punktem środkowym mię-

(') L. cni. IS.
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d»y Rzymem a Kapuą, Wodzowie Rzymscy łatwo odnieśli 
zwycięztwo nad połączonym wojskiem dwóch ludów; na gło
wę porażone szukało bezpieczeństwa w murach miasta; blizkość 
stolicy uratowała rozbitków od większej klęski (1). Senat nie 
zaniechał wojny Auzońsko-Sydycyńskićj, czując jćj ważność dla 
niepewności przymierza z Samnitami. W celu prędszego jćj ukoń
czenia, sławny M. Waleryusz Korwus przyjął dowództwo;z zwy- 
cięzkićm i pełnćm otuchy wojskiem wyruszył pod Kałes, roz
bił pod jego můrami chorągwie nieprzyjaciół, i korzystając 
z zapału wojska, niebawnie przystąpił do oblężenia miasta. Gród 
Auzoński wkrótce przeszedł w ręce zwycięzców. Wojsko czy
niło przygotowania do szturmu, spodziewając się mężnego opo
ru, kiedy go wódz przez nieostrożność mieszkańców przy po
mocy M. iabiusza, jeńca, z małym krwi rozlewem opanował. 
Żołnierz znacznym ubogacił się łupem. Hetman zostawiwszy 

załogę w Kałes, odprowadził legiony do Rzymu i tryumf od
prawił (2). Do zdobytego miasta uchwalił senat w roku nastę
pującym osadę ; dwa tysiące pięćset głów na osiedlenie prze
znaczył (3). Byłato pierwsza osada po odmianie stosunków z La
ty nami założona, i warownia dla zabezpieczeni.! granic Rzym
skich przeciw Samnium, krok do zaczepnej z potężnym sąsia
dem wojny. Odtąd zaprowadzone osady przyjmują barwę 
twierdz warownych, a mieszkańcy w nich są granicznemi pół
kami. T. Weturyusz i Sp. Postumiusz mieli poruczone doko
nanie wojny Sydycyńskićj. Na czele wojska wtargnęli do nie
przyjacielskiego kraju i orężem go pustoszyli; ale o stano w- 
czćm powodzeniu i skutku ich usiłowań nie mamy pożądanych 
wiadomości (4). Dopiero pod rokiem 455 (299) wspominają . 
dzieje o Sydyńczykach, i w tym roku jedno z wojsk konsular
nych przez ich kraj, jakby przyjacielski, ochód podhywa (5).

(>) L. VIU. 16.
O L. VIII. 16.
(3) L. VIII. 16.
(«) L. VIII. 17.
(») L. X. 14.
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Wedle podobieństwa zdobyli .uż roku 420 (334) Rzymia
nie, stołeczne Sydyńczyków miasto Teanum, a jeżeli to przy
puszczenie mylne, przyjąćby wypadało, że oderwawszy się od 
Samnitów dobrowolnie uznało zwierzchnictwo Rzymian. Bo 
zapewne nie podpada zaprzeczeniu, że Samnitowie w skutku 
przymierza z Rzymianami wojowali Sydyńczyków, których za 
zdobycz oddawna sobie przeznaczoną uważali. Wszak Pry- 
wernatowie i Fundanie są Samnitom sąsiadami: Samnitowie zdo
byli Fregeilę (*); Fabraterya szuka przeciw nim u Rzymian 
opieki (2), i wojsko Rzymskie stało r. 421 (333), 422 (332) 
w kraju Sydycyńskim (3) uważając obroty nieprzyjaciela. Po
myślność oręża Rzymskiego w Sydycymi obudziła zawiść w Sa- 
mnitach, i znów wkrótce dwa potężne ludy ścierać się będą na 
polu bitwy (4).

Wśród tego powodzenia rozbiegła się w Rzymie pogło
ska wojny Gallickiój, wieść wyprawy od Gallów i niebezpie
czeństw dla państwa Rzy mskiego. Na tę wiadomość polecił se
nat mianować dyktatora, sposobić dostateczne na obronę kra
ju wojsko i rozwinąć siły narodu. W położeniu wjakiém się 
Rzym znajdował, kiedy pojedyncze ludy Latyńskie raz jeszcze 
mogły jąć ^/ę oręża, Aurunkowie z Sydycyńczykami świeżo 
przeszli pod naczelnictwo Rzymian, a Samnitowie z każdym 
dniem coraz więcej przekonywali o wątłości istniejącego z Rzy
mianami przymierza, słuszna była ostrożność senatu. Wszak
że wysłani do kraju Gallów na zwiady, donieśli o głębokim tam 
że pokoju (5).

(') Ł. VUI. 23.
(r) L. VIII. 19.
(3) L. VUI. 16, 17.
(4) U VIII. 17.
(5) Niebuhr (III. 196, 197), odwołując się do Polibiusza (II. 18,19) 

utrzymuje, że Rzymianie, przez wysłanie poselstwa, zawarli pokój z Gal
lami, okupili złotem ich przyjaźń przeciw Samnitom, również w podo
bnym celu weszli w przymierze z AlexandremEpjroekim. Wieśćouzbro-
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I roku 425 (329) wieść o zagonach Gallickich zatrwożyła 
Rzymian. Trwoga była tak wielka, że konsulowie niezwło
cznie po przyjęciu steru państwa spisali ogromne wojska, a ni
kogo nieuwalniając od oręża, rzemieślników nawet, co dotąd 
nie bywało, pod chorągiew wojenną powołali Wojsko zebrało 
się pod Wejami dla dania odporu zbliżającemu się nieprzyja
cielowi; ztąd przez kraj Umbrów i biegiem dolnego Tybru lę
kali się Rzymianie najścia ; bo północną ścianę Etruryi zasła
niał bezdrożny Apenin, a dróg' przez Abruzzy bronił bez wn 1- - 
kiego dla siebie niebezpieczeństwa bitny mieszkaniec. Ta także 
trwoga płonną się okazała (1).

Zależność od Rzymian ciężej dała się uczuć Latynom w cza
sie pokoju, udzielone obywatelstwo me zastępowało nawet 
słabej spójni dawnego związku rodzinnego. Z tych powodów 
zamierzyły pojedyncze ludy przywrócić upadłą niepodległość, 
lecz żelazne ramię Rzymian stłumiło ich usiłowanie.

Prywernatowie i Fundanie wzięli się w tym celu r. 425 
(329) do oręża. Prywernum przed jedenastu laty zdobyte do
tknęła surowa kara ; ale jaki pczór do rokoszu mieli Fundy- 
anie, obywatelstwem Rzymskićm nadani, trudnićj dociec. 
Wszakże według podobieństwa załoga Rzymska stała w Fun
dach , a legiony zwycięzców w różnych kierunkach odbywały 
pochód przez ich dzielnice, bo miasto na drodze do Kampanii 
między ważnemi wąwozami leżało. To, ile się zdaje, dało 
naprzód powód do niechęci, później do sarkania i wojny. Na
czelnikiem rokoszu i hetmanem obu ludów był znakomity Fun- 
dańczyk Witruwiusz Wakcyusz; na czele dosyć licznego woj
ska pustoszył pola Setyńsku ;, Norbańskie i Korańskie. L. Par 
piryusz Krassus i L. Plaucyusz Weno szli z rycerstwem stłumić

jeniu się Gallów mogła być prostą tylko pogłoską, lubo z drugiej slrony 
poselstwo dla odwiedzenia ich od najścia, a zawarcia z nimi przymierza 
jest prawdopodobne.

< •) Polibiusz opisując tylko rzeczywiste wyprawy pominął, zdaje się, 
wieści, które bez skutku pozostały.
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powstanie i ukarać najazd włości Rzymskich. Witruwiusz nie 
okazał w tej wojnie ani rozsądku ani odwagi; z wojskiem 
sprzymierzoném stanął przed obwarowanym obozem Rzymian, 
ale, jakby go męztwo na widok dwóch wojsk konsularnych 
odbiegło, nie stoczył bitwy, i najprzód cofnął chorągwie do 
obozu, a za nadejściem nocy do Prywemum je odprowadził. 
Tutaj otoczyło go jedno wojsko konsularne, a drugie ku bez
bronnym Fundom się zwróciło. Fundy, ogołocone z wojska, 
poddały się na łaskę zwycięzcy. Tym sposobem i odsiecz dla 
Prywernum, chociażby ją Samnitowie zamierzyli, stała się nie
podobną. Fundanie jednak prędkićm poddaniem się nie uni
knęli kary odstępstwa; wydanie trzystu pięćdziesięciu rokoszan 
nie zaspokoiło Rzymian. Senat je odrzucił, bo mniemaniem 
jego Fundanie tylko niższego stanu winnych poświęcili (1).

Prywernatowie przedłużali opór i dopiero następni konsu- 
lowie odprawili r. 426 (338), po odniesioném nad nimi zwy- 
cięztwie, przyznany tryumf. Względem opanowania Prywer
num dwoiste jest podanie : wedle jednego mocą je zdobyli Rzy
mianie, wedle drugiego mieszkańcy, widząc bezskuteczność 
oporu, sami otworzyli nn bramy miasta. W każdym razie zdo
bycie jego musiało być ważne i chlubne, kiedy konsul Fmiliusz 
Maraercyriski otrzymał w nagrodę przydomek Prywernas, 
a Plaucyusze pamiątkę zwycięztwa na pieniądzach, jako chlu
bne zdarzenie dla potomków rodziny swojej, przechowywali.

Witruwiusz dostał się w moc Rzymian i z innymi wspól
nikami rokoszu życiem go przypłacił, dom jego został, zburzony, 
majątek poświęcony Sankowi, a miedziane krążki za gotowiznę 
z przedaży zebraną ulane, zdobiły świątnicę Semona Sanka. 
I mury miasta zburzył zwycięzca, senatorowie, którzy w czasie 
rokoszu nie opuścili ojczystego grodu, podobnie jak niegdyś 
Welitrzanie, za Tyber wygnani zostali (2); pozostali Prywemaci

(') L. VM. 19.
(2) L. VIII. 20.

Bist. Nar. Rzym. T. 11. 13
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otrzymali prawo obywatelstwa. Śmiała odpowiedz jednego 

z posłańców tego ludu na zapytanie konsula: na jaką karę za 
odstępstwo zasłużyli Prywernaci? i oświadczenie jego, że je
dynie korzystny pokój zdoła utrzymać Prywernatów w po
dległości , są dowodem, że przy nadchodzącej wojnie z Samni- 
tami, tylko wybór Rzymianom między wytępieniem lub przy
łączeniem zostawał ( 1). Rzymianie dali obywatelstwo (2); prawo 
jednak głosowania dopiero po dziesięciu latach r. 436 (318) 
uzyskali, w którym cenzorowie gminę TJfentyńską z głównćm 
miastem Prywemum utworzyli (3).

Po zdobyciu Pry wernum założono r. 427 (327) osadę w An- 
xurze. Trzystu Rzymian osiadło w tern mieście (4). Każdy osadnik 

dostał w udziale dwie morgi, jugera, roli, w ymiar zaiste szczupły 
dla wyżywienia rodziny, ale rozległe dokoła rozciągały się dla 
dobytku pastwiska. Anxur położony w kierunku Kapui był 
ważnćm dla Rzymian stanowiskienfT bo tym sposobem zabez
pieczyli drogę do Kampanii, którą nieco późnićj Appiusz budo
wał. Na drodze drugiej Latyńskićj, wiodącej do tćj samej kra 
iny, zaprowadzono r. 428 (326) osadę do Fregelli. Senat ob
szerniejsze dla niej, niż dla Anxurskiéj, przeznaczył pola; stała 
się ona z czasem potężna i ludna. Założenie jej było skazówką 
i przygotowaniem do wojny z Samnitami, bo Frcgellę, miasto 
kiedyś do Wolsków należące, oni zdobyli i zburzyli. Według 
pospolitego prawa Raliotów miasto i ziemia należały do zwy-

(') L. VUI. 21. Wedle Liwiusza odpowiedział: „na jaką zasługują do
bijający się o udzielność.” Opowiadanie Dyon. Halikam. XIV. 23, nosi 
dawniejszą cechę. Konsul zapytał się jakPrywemaci karzą zbuntowanych 
niewolników? anatomia!odpowiedzieć: „jak się karzą pragnący przyrodzo
nej wolności.”Kecz tę rozmowę kładzie na 30 lat wcześniej za konsulostwa 
K. Marcyusza na pierwszej wojnie z Prywernatami. Wskutku téj rozmo
wy miał wódz Rzymski znieść oblężenie. Tak się błąka odosobnione po
danie żyjące w ustach ludu, i szuka roku w suchych rocznikach,

(2) L. VIU. 21.
(3) L. IX. 20. Fest. s. v. Oufentina.
O) L. VIII. 21.
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cięzców. Zaprowadzenie w niej osady poczytali Sainmtowie 
za pogwałcenie praw swoich, żądali przeto jéj odwołania, kiedy 
Rzymianie Sammtów o pomoc Paleopolitanom oskarżali (1).

O osadach.

Przez osady obwarowywali i zabezpieczali Rzymianie gra
nice swoje, naśladowali w tćm inne starożytne ludy Italskie; 
zwyciężonym odebrawszy część gruntów między ubogi lud je 
rozdawali. Już za rządów założyciela grodu Marsowego dają 
się spostrzegać zaborów i osad początki ’(2). Póki państwo 
w szczupłych zawarte było granicacfC osady rozciągały się tyl
ko do ościennych ludów; ale w miarę rozprzestrzeniania go 
orężem i odleglejsze ujrzały osadmLów Rzymskich. W zapro
wadzeniu osad upatrywała władza dwoisty cel i użytek. Senat 
wysyłał w ogólności lud ubosi na osady, zaradzał przeto po
trzebom jego, zapobiegał nędzy i rozterkom domowym, a osa
dzając Rzymian między zwyciężone ludy, lub łącząc ich z pier
wotnymi mieszkańcami w jednám mieście, wstrzymywał osta
tnich od rokoszu i zaburzeń.

Osady Rzymskie całkiem się róz'niły od Greckich. Osa
dnicy Helleńscy zakładali nowe miasta, a jeżeli zajęli dawne, 
pierwotna w nich ludność prawie wygasła, a ostatki jéj, cho
ciaż na rodzinnej ziemi, przybierały cechę poddaństwa, póki 
z czasem znów gminy sie z nich nie utworzyły. Nie pod kie
runkiem rządu ojczystego zawiązywali wychodźcy nowe społe
czeństwo; głód, nieurodzaj, zaraza, zbytnia ludność, wreszcie 
zaburzenia domowe skłaniały Greków do odległych wędrówek,

I* >
(*) L. VIII. 23. 
(*) L. i. 11,15.
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a chociaż w chwili pokoiu z błogosławieństwem matki opu- 
zsczali kraj rodzinny, do czego stosunki handlowe mogły dać po
wód, utrzymywał się wprawdzie związek szacunku i pokrewień
stwa, ale osada była wolna i niepodległa.

Inne było piętno i duch osad Rzymskich. Osada, mniema
niem Rzymian, była społeczeństwem, na oznaczonych warun
kach i prawach zaprowadzonćm, w pewne zamieszkałe i zabu
dowane miejsce (*).

Później wszakże napotykamy wyjątki od tej zasady, powoi- 
bowiem tworzyły się w kraju Cyzalpinskim osadj, gdzie miast 
nie było, osadnicy me skojarzyli się z krajowcami, à podobno 
i w samej Italii kilka przykładów przywieść by się dało.

Według innego starożytnego określenia, osada jest odbi
ciem i małym wizerunkiem ludu Rzymskiego (2). I to określe
nie, ściągające się do dawnych osad, jest prawdziwe. Osadni
cy, podobnie jak lud w Rzymie, otrzymywali pewny wymiar 
gruntów, dwie morgi na ogród i zasiewy prócz pastwiska dla 
dobytku (3), w miarę wielości swojej nowi składali lud główny, 
naczelny (4), a dawny mieszkaniec liczył się do gminu. Kiedy 
później za potęgą oręża wzrastało w Italii Rzymian znaczenie, 
osady także nabierały większej wzietości, i tworzyły się w nich 
władze na wzór ojczystego miasta. Długo jednak nieruchomy 
był ich charakter, bo osadnicy stanowili w zdobytych i waro
wnych miastach załogę (5), posiadając wyznaczone grunta w miej-

(]) Serv. Fuld. ad Aen. I. 12. Sanę veteres colonias ita definiunt: Co- 
lonia est coetus eorum hominum, qui universi deducti sunt in locum čer
tům aedificiis munitum , quem certo jme oblinerent. Aliucolonia—dicta 
est a colendo, est autem pars civium aut sociorum, missa ubi rempu- 
blicamhabeant ex consensu suae civitatis, aut publico ejus populi, unde 
profecti šunt, consilio. Hae autem coloniae šunt, quae ex consensu publi
co, non ex secessione sunt ronditae.

(2) G. N. Att. XVI. 13.
<3) L. VIU. 21.
(*) Populus.
(') D. H. VI. 34.
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sce żołdu i innych potrzeb. W takićm położeniu nie wygania
no pierwotnych mieszkańców, ani im zabierano całej własno
ści ziemskiej na korzyść zwycięzców, osadnicy zwykle trzecią 
część roji dostawali w udziale; dwie trzecie dawny mieszka
niec zatrzymywał f1). Kamerya jednak utraciła dwie trzecie, 
zapewne skutkiem powtórnego buntu. Podobne rozdawnictwo 
niewątpliwie do roli publicznej się rozciągało, jeżeli, bo i to 
być mogło, całkiem nie przeszła pod zarząd zwycięzców wy
obrażających naiod. Pozostali przy dawnej roli nie byli wolni 
od ciężarów gruntowych, chociaż zabór jednej trzeciej mógł za 
potrącenie podatku rolnego służyć. Niemiła ta uległość da
wała nieraz powód do wypędzenia osadników, a nienawiść 
swoję nawet we krwi ich mazał dawny mieszkaniec (2).

Zapewne często niesprawiedliwie rozruch, w czasach zwła
szcza dávených, .nazywają dziejopisowie buntem, odstępstwem. 
Rozruchom towarzyszyło najczęściej wypędzenie osadników, 
gdyż niewątpliwie mała tylko liczba wiarołomnych była między 
nimi względem kraju ojczystego. Osady bowiem przez wspo
mnienia i obrzędy religijne, przy zakładaniu zachowywane, 
w końcu z potrzeby, przywiązane były do matki założycielki. 
Dopóki lud w Rzymie nie osiągnął równości praw i swobód 
z rodowymi, i owe ziemi ojczystej wizerunki, bez prawa mał
żeństwa z pierwotnymi miast zajętych mieszkaniami, nie mo
gły z nimi tworzyć związków rodzinnych i społecznych. Po 
dostąpieniu ich i utworzeniu silnej jedności, zmieniały się także 
stosunki osadników względem dawnych mieszczan; inny duch 
zaczął ożywiać prawodawstwo osad. Zmiana wspomniona przy
pada w czasie, w którym Rzym po krwawych walkach, używając 
na chwilę pokoju, zakładał osady tak zwane Rzymskie, Latyń- 
skie i Italskie.

(’) D. H. II. 35, 50.
(2) L. rn. 4. IV. 17. VI. 12.13. VUI. 3. 14. IX. 23. D. H. X. 20.
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Do głównego obowiązku osadników, stanowiących dotąd 
w zdobytych miastach załogi, należało zapobiegać rokoszom 
dawnych mieszkańców i bronić powierzonego stanowiska od 
napaści nieprzyjaciół. Zwycięztwa oręża Rzymskiego nada
wały im powoli ważniejsze przeznaczenie. Senat zakłada je 
na prawie Rzymskićm, Latyńskićmi Italskićm, wedle potrze
by i stosunków, a za pośrednictwem ich przygotowywa jedność 
Italii, rozszerza język Rzymski i wyludnieniu półwyspu Ital
skiego zapobiega. Odtąd wydatniejsze w dziejach stanowisko 
zajmują osady. Za czasów drugiej wojny Pumckiéj było ich pięć
dziesiąt trzy (,).

Oddawna rozbierali uczeni, rozległemi wiadomościami słyn
ni, ważne pytanie : czy osady rządziły się prawem RzymsLćm, 
czy posiadały w ojczystym grodzie prawo głosowania i dosto
jeństw, lub też tego dobrodziejstwa pozbawione kbyły? Zda
nia w tvm względzie są podzielone. Manucyusz przyznaje im 
wspólność praw i zaszczytów (2); innego zdania jestSygoniusz(3). 
Nie braknie wprawdzie dowodów na stronę Manueyusza, a je
dnak zgadzamy się na wnioski Sygoniusza. Wedle podobień
stwa osady używały praw, jakie im senat nadał tworząc mia
sta na wzór ojczystego grodu z podobnemi prawami i dosto
jeństwami, a przeto słusznie wizerunkami Rzymu były nazywa
ne (4). Osadnicy z obowiązku dawali posiłki wojenne dla Rzy 
mian i podatki składali, ale ubiegać się w stołecznym grodzie 
o dostojeństwa i wykonywać prawo glosowania, sama już od
ległość miejsca nie dozwalała, gdyby nawet innych nie było 
przeskód, a były wszakże dosyć liczne i ważne (5).

(') Wellejus Paterkulus wylicza mnóstwo osad. (1.14).
(2) De civilate Romana.
(3) De antiquo jure Ilaliae III. 3.
(4) A. G N.’Att. XVI. 13.
(5) O ważnych osadach wojskowych niżej się powie.

I I
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O iminicypiacli.

W celu rozszerzenia potęgi miasta i pomnożenia liczb] 
mieszkań nów, założył już Romulus schronienie. Znaczna lu- 
ilu mnogość korzystała z tego zakładu, gdyż według ówcze
snych praw schronienie dawało przychodniom przyrodzona wol
ność, i od wydania ich zabezpieczało f1]. Zwyciężonym nie
przyjaciołom udzielali Rzymianie obywatelstwo. Za panowa
nia Romulusa otrzymali je Ceninensowie, Kameryni, Ante- 
mnaci a w końcu Sabinowie. Przykład założyciela państwa 
naśladowali inni królowie, Albańczy ków i zwyciężone orężem 
ludy do Rzymu przenosząc (2). W późniejszym także czasie, po 
upadku władzy królów, nie odstąpili Rzymianie tej zasady, 
i po spaleniu przez Gallów ojczystego grodu, dla okazalszego 
odbudowania go, dali Wejensom, Kapenatom, Faliskom oby
watelstwo (3). Nowych mieszkańców wcielali do kraju, roz
dzielając ich między okręgi bądź miejskie, bądź wiejskie, lub 
tćż nowe w miarę potrzeby tworzyli (4). Prócz tego, po roz
szerzeniu granic państwa, rozdawali prawo obywatelstwa zna
komitszym ziemi Lackićj i Italii miastom, zachowując wedle 
ich zasług położenia miejoa wyrachowane stopniowanie. 
Miasta nióni obdarzone nazywały się municipia, a ich miesz
kańcy municipes. Nie na jednćm wszystkie municypia zostawa
ły prawie, zależało to od zasług dla Rplitćj położonych; je
dne bowiem uzyskały obywatelstwo Rzymskie z prawem gło
sowania i dostojeństw, inne pozbawione były tego .przywileju.

(') L. 1. 8. XXXV. 51. Tant. Ann. III. 60.
(s) L. 1.29, 33.
(3) L. V. 4.
(«) L. V. 5.
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Bez prawa głosowania piórwsi Cerytowie mieli je nadane za 
przytułek dany bogom, kapłanom i świętościom Rzymskim 
w czasie najścia Gallów (*); później podobne otrzymali Kapu- 
anie, Fundanie, Formianie, Knmejczykowie, Synuessanie (2), 
Acerranie (3) i Anagnianie (4). Z prawem głosowania posiada
ły je Lanuwium, Arycya, Nomeritanum, Pedium i Prywernum^5). 
Wiele jednak miast, zwłaszcza Hernickich, przekładało ojczy
ste prawo nad Rzymskie (6). Z czasem nadano je wszystkim 
m astom związku Latyńskiego, a po wojnie z sprzymierzeńcami 
czyli tak nazwanej Italskiej miastom południowej Italii od rze
ki Rubikonu aż do morza Weneckiego, od Lukki do morza 
Tuskaii.skiego. Później uzyskała obywatelstwo Rzymskie Ral
lia z téj strony Alp, i od tego nadania nosiła nazwę Gallii to
go wój czyli Rzymskiej. August nie był szczodry w rozdawaniu 
miastom praw obywatelstwa Rzymskiego, następcy jego byli 
w tym względzie hojniejsi; w różnych czasach rozma'tym lu
dom nadawali obywatelstwo. Karakalla dla zasilenia skarbu 
obdarzył nićm wszystkich w państwie Rzymakiem wolno uro
dzonych (7).

Już z przedstawionego zarysu daje się postrzegać różnica 
między municypiami. Festus troisty ich rodzaj przytacza (8). 
Wedle niego jedne municypia były bez prawa głosowania i do
stojeństw. Tego rodzaju municypianie wykonywali nadane so
bie obywatelstwo kiedy się przenosili do Rzymu. W ojczystym 
żyjąc kraju i grodzie, byli uważani za obcych w stosunkach 
prawnych względem Rzymian.

(') A. G. N. Att. XVI. 13. I V. 50.
P) L. VIII. 14.
(3) L. VIII. 17.
(4! L. VIII. 43.
(B) L. VIH. 14.
(') L. X. 43.
(’) Ingenui.
(8) S. v. municipiuni, municipes.
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Drugi rodzaj stanowili municypianie, którzy się praw swo
ich zrzekli i Rzymskie w całości przyjęli (1). Posiadali oni pra 
wo głosowania i urzędów na równi z Rzymianami, skutkiem 
tego i do gmin Rzymskich czyli okręgow policzeni byli.

Trzeci rodzaj mnicypiów składali municypianie rządzący się 
przodków prawami i ustawą, bez prawa dostojeństw 'głoso
wania, wpisu do okręgów Rzymskich i wspólności ofiar.

Władze i urządzeń-a po municypiach miały uderzające po 
dobieństwo do Rzymskich, a prawa, według których się rzą
dziły, municypalnemi się nazywały.

Mumcypia, podobnie jak osady, torowały Rzymianom dro
gę do panowania w Italii i połączenia jej w silną jedność.

Dawnirjszemi czasy tylko w Italii były municypia, pó- 
źnić| jednak i w dzielnicach za-italskich się tworzyły, jak mię
dzy innemi świadczy Pliniusz (2).

Religia.

W religii starożytnych ludów dobitnie maluje się przeświad
czenie :ch, świadomość i umysł, najwyższa o sobie wiedza. 
W mćj dusza każdego narodu najwyraźniej na jaw wychodzi. 
W mitologii np. Greków napotykamy jeszcze kształty Azyaty- 
ckie i uosobienie sił natury. Do tego rzędu należą między in
nemi Pan i Cybela. Grecy nadali swoim bogom namiętności 
i losy ludzkie, nadali im indywidualność i ludzkie kształty. 
Bogowie Grecyi są bogami piękności, bo tylko na tćj ziemi 
dała się wynaleźć piękność prawdziwa, harmonijna, bo tylko 
u Greków duch i forma, wewnętrzność i zewnętrzność cudo-

(') A. G. N.Att XVI. 13.
(2) Plin. H. N. LU. 1 (3).

Ilist. Nar. Rzym. T. II. 14
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wnie sobie odpowiadały. Nad swobodnćm kołem wiecznie pię
knych niebian, których zdobi cichy uśmióch szczęśliwości, uno
si się powszechna potęga, przeznaczenie, fatum, twarda i nie
użyta konieczność, władza nieograniczona, którćj wszystko, 
nawet i bogowie ulegają (l).

Osnową ducha Greckiego była piękność; w Rzymie duch 
oswobadza się z tej skończoności, z piękności się rozkłuwa 
i staje naprzeciw naturze. Na pićrwszy rzut oka podobne są 
religie tych dwóch naczelnych ludów starożytności, zwłaszcza 
w postaciach zewnętrznych, a jednak różnią się duchem. Re
ligia piękności traci swoje przyrodzone kształty i osnowę mo
ralną; bogowie Rzymu są bogami rozumu i środkami do celu; 
nie duch piękny i wolny, ani též fantazja ich utworzyła; sąto 
uosobione cnoty, władza, siła, zręczność i t. p. W takim 
kształcie przedstawia się Jowisz, Pokój, Trwoga, Bladość, Głód 
Cnota i t. p. W miarę jak oręż Rzymski zwyciężał i podbijał, 
sprowadzali Rzymianie do grodu Romulusowego bogi pokona
nych ludów; panteon został siedliskiem rodzinnych i obcych bo
gów, którzy pod potęgą Jowisza Kapitoliiiskiego tracili swoję 
cechowość. Po zdobyciu Azyi i Grecyi wiozły ładowne okręty 
bogów do Rzymu, i Rzym im poklony oddawał. W pojęciu 
ludów wschodnich stosunki m człowieka do bóstwa jest strach 
i trwoga. Inne jest pojęcie Greka; jako badacz i jednostka 
włonia się w bóstwo, bo natura, istnnść, jest ożywiona du
chem. I w Rzymie jest człowiek jednostką, nic tonie już 
bezwarunkowo w ogóle, w państwie jest osobą prawną; ale 
stosunek jego do boskiéj potęgi ie«t stosunkiem zawisłości; od 
bogów wygląda Rzymianin urzeczywistnienia swoich docze
snych celów. Z takiegoto źródła wypłynęła wiara Rzymian 
w potęgi skończoności i zewnętrzności. jako sił istotnych i ko
niecznych.

(') Obacz uczoną rozprawę pod napisem: Hegels Lehre vom Staat, 
orazjego Philosophie der Geschichte in ihren Ilauptrcsultaten. Berlin 1637.
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Systemat religijny Rzymian zmieniał się stopniowo, i prze
to późniejsze czasy od dawniejszych odróżnić wypada. Ich re- 
ligia ma ścisły związek z narodowością i pochodzeniem kwi- 
rytów. Dziejopisowie jednak uczeni badacze nie zgadzają się 
względem jej pierwotnego ducha i istoty. Podług Warrona, 
biegłego znawcy starożytności ojczystej ziemi, długo nie skła
dali Rzymianie czci bogom swoim pod zmysłową postacią (J), 
i wedle Tertuliana nie znali za czasów Numy w świątyniach 
obrazów i posągów. Opisawszy zabobony Rzymian (tak nazy
wa ich religią), wspomina zarazem o prostocie i niewykwin- 
tności obrządków religijnych w okresie Numy, dodając że pod
ówczas Grecy i Tuskowie nie zarzucili jeszcze Rzymian obra
zami posągami (2).

Nie ulega wątpliwości, że liczba bogów Rzymskich by ła mała 
w początkach państwa, obrzędy relijgine cechowała prostota, ale 
z drugiój strony przerażają badacza krwawe ofiary, a nawet ofiary 
ludzkie, które między innemi dla Jowisza Frygijskiego palono- 
Numa, religijny i moralny prawodawca Rzymian, położył zna
komite dla kraju zasługi pod względem uobyczajenia, cnót i po
loru narodu. On zniósł ofiary ludzkie, jeszcze podówczas pla
miące cześć Rzymskich bogów, i nauczał, że bóstwo jest isto
tą duchową i niewidzialną (3). Równie ograniczał krwawe 
ofiary, w miejsce ich polne składając na ołtarzach. Te roi po
stanowieniami wpajał Numa wznioślejsze o potęgach nadziem
skich pojęcie i szlachetniejsze uczuć zarody. Ale prosty ten 
. nieokazały systemat religijny me zgadzał się z przekonaniem 
i samolubnemi widokami następców i możnowładztwa. Wie- 
dzeni żądzą panowania dbali o zewnętrzną okazałość obrzędów 
puszczając w niepamięć ich duchowość. Wkrada się antro-

( ') Varro L. L.
(2) Trnul. Wjdanie z roku 1617. Golonią Agrippina. W traktacie Ago- 

Ivyeticus adversus gentes na str. 41.
(3) Plut. Num. 1. 65.
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pomortizm, cześć zmysłowych <stot, z uszczerbkiem i upadkiem 
symboliczności, duchowności, której Kapłanem i opiekunem był 
znakomity król Numa. Senat do tego stopnia przeciążył rek 
gią państwa zewnętrznemi obrzędami, iż kiedy księgi religijne 
Numy r. 572 znaleziono, me podał ich do wiadomości powsze
chnej z obawy zapewne, aby objawione tam zasady, będąc 
w sprzeczności z ówczesnemi pojęciami religijnemi nie zagrażały 
im upadkiem f1). Z woli senatu, pod pozorem, ile się zdaje, 
jakoby podrobione były, spalone zostały.

Takie odstąpienie od zasad dobrotliwego dla praw ludzko
ści króla, wkrótce po jego panowaniu widzieć się daje. Reli
gia Rzymian została służebnicą państwa i polityki, w tjin celu 
otrzymywała z każdym dniem odpowiedniejszą osnowę i ustrój. 
Odtąd była mieszaniną i zlewkiem osobliwych obrzędów, uro
jonych tajemnic, ciemnych i niezrozumiałych wyroków, których 
tłómaczenie należało do kapłanów, sprawujących zarazem naj
wyższe dostojeństwa w kraju. Lud pospolity wierzył z zapa
łem w podawane zabobony, znaki niebios i przepowiednie, po
kładał w nich nieograniczone zaufanie, a naczelni urzędnicy 
państwa i wodzowie starannie go w tej wierze utrzymywali,

(') Roku 1842 wyszło w f.ipsku ważne i ciekawe dziełko: Andeutung 
uher den ursprünglichen Rehgwnsunterschied der Ruemischen Patricier 
und Plebeje ', którego autorem jest Dr. D. Pellegrino. Zdaniem uczonego 
badacza istniał jednocześnie antropomorfizm obok symbolizmu, pierwszy 
był religią plebejów, drugi patrycyuszów, kwirytów; antropomorfizm wy
wodzi od Etrusków, symbolizm głównie od Latynów, a w uzupełnieniu od 
Sabinów. Pięknyto ov or pracy i myślenia. Dziełko to przyłoży się do roz
wiązania i wyjaśnienia niejednej jeszcze wątpliwości w dziejach narodo
wych i umysłowych Rzymian, a autorowi niewątpliwie zaszczyt i cześć 
przynosi. My jednak innego jesteśmy zdania; przyjmując tylko jeden sy- 
stemat religijny stopniowo rozwijający się do czasu kiedy dla widoków 
samolubstwa i panowania zabobonami został przeciążony. Autor zaś ma 
niezawodnie słuszność, odrzucając zdanie niektórych, jakoby Rzymianie 
od quins dzidy, włóczni, i połączenia z Sabinami mieli otrzymać nazwę 
kwirytów. Już oni przed tćm zjednoczeniem kwirytami się nazvwah. Ob
szerniejsze było wyrazu tego znaczenie Ob. I. 5, 36.
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zwłaszcza též przez wieszczbę, silną sprężynę rządzenia, wpływali 
na umysł jego i działanie. Nie było czynności któraby obrzę
dem religijnym nie była uświęcona; w každém wažníejszém 
zdarzeniu Rzymianin badał woli bogów, a pod opieką ich i za 
ich skinieniem odważnie działał. Z takiego źródła wypłynęło 
nieograniczone zaufanie narodu w mądrości swoich prawodaw
ców, cnocie urzędników, i roztropności wodzów.

Równie więc jak wGrecyi, była i w Rzymie religia zjednoczona 
z państwem. Nietylko na czynności i sprawy krajowe znakomity 
wpływ wywierała, ale takie na moralność narodu. Straciła wpra
wdzie pod wielu względami pierwotną czystość i prostotę, głó
wna jednak zasada, że bogowie kochają cnotę a karzą zbrodnie 
i zdrożności, dobroczynnie wpływała na duchowe życie ogółu. 
Obok tego powodzenie rządu i pomyślność oręża nadawały 
religii, w mniemaniu ludu, niepospolitą powagę, a okazałe 
obrządki silnie do umysłu i wyubrazni jego przemawiały. Pra
wość, sumienność, sprawiedliwość i miłość kraju były chlubne 
cnoty Rzymian, dopóki do wykonywania ich w religii znajdo
wali silne pobudki. Wysokie wyobrażenie o świętości przysięgi 
było u mch wypły wem pojęć religijnych. Przodków obyczajom 
i cnocie zacnych mężów Enniusz wielkość Rzymu przypisuje (5); 
i Liwiusz wprzedsłowiu do dziejów swoich słusznie utrzymuje, 
że podstawa potęgi Rzymskiéj były cnoty, które Rzymianie 
dłużej, niż inne ludy starożytne, jako drogie świętości przecho
wywali. Rzym upada w wielkości swojéj odkąd ząmożm gor
szącym przykładem wzgardzali bogami, a płochość i lekcewa
żenie świętych rzeczy zaraziło niższe stany. Niemało się do 
téj smutnej zmiany przyczyniły obce obyczaje po zburzeniu 
Koryntu, zdobyciu Macedonii i Az\i na niwy Rzymskie prze' 
niesione. Kiedy oręż daleko rozprzestrzenił granice i państwo 
już nie zdawało się zdoinćm do nowych zdobyczy, wtenczas

i1) Moribus anticmis stal res romana virisque.

im »i n >■ .* ! v/y ,i ■
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przemieniło się w środek co dotąd było celem, a Rzymianie stali 
się miękkim i występnym narodem. Na wszystko targali się 
możni byle swój dumie, chciwości i namiętnościom dogodzić. 
Potoki krwi, któreby dawniej tylko dla kraju, praw i bogów 
płynęły, przelewano teraz dla samolubnych widoków. W końcu 
nierząd i pogarda praw boskich i ludzkich zadały cios śmier 
teiny wolności Rzymskiej.

Za panowania pierwszych cesarzów zjawiła sie nowa za
bobonna ■ tajemnicza religia. Zdrobniały i na duchu upadły 
Rzymiann uciekał się do guseł, czarów, napojów miłosnych 
i tysiąca zabobonów. Kapłani Wschodu, Egipscy Syryjscy, za
prowadzili w Rzymie nowe wyobrażenia i obrządki religijne, 
cześć słońca, Jzydy i innych bóstw cudzoziemskich, i te wy
obrażenia w końcu po całćm państwie się upowszechniły (1).

Po wskazaniu zasad religii Rzymskiej, ogólnego jej sto
sunku względem państwa i wpływu na ogół i życie domowe, 
przystępujemy do szczegółów i rysu hierarchii. Religia tak szczę
śliwie zespoliła się u Rzymian z państwem, że kraj i cześć 
bogów brane były za nierozłączne wyobrażenia. Nie bylyto 
dwie oddzielne istności, ale jedna w drugą wcielana, i na nich, 
tojest na prawie i religii, opierały się społeczne stosunki Rzy
mian. Wszakże pomimo tej nierozłączności, państwo było 
częścią główną, kościół miał byt w państwie, państwo miało 
naczelny kierunek.

Jak rządu i spraw krajowych senat był najwyższą władzą, 
tak również względem stosunków religijnych (2), on w przy
padkach potrzeby nakazywał igrzyska, ofiary dziękczypne i bła
galne, posty, modły i pokuty (3), przestrzegał napływu obcych 
obrządków (4), (wymierzał lub wymierzać kazał kary za prze-

(’) Beaufort de la Republique Romaine. Jcstto ważne dzieło do dzie
jów Rzymskich.

(2) Cic. legg. II. 8, 9.
o L. V. 23.50. XXII. 9. XXV. 12. XXX. 2. XXXII. 1. XXXV. 1. 37. 

XLn. 30.
(') L. XXV. 1. XXXIX. 18, 19.
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stępstwa względem bogów i1), badał losy państwa z książek 
Sybilińskich (2), rozbierał sprawy religijne przed pospolitemi, 
krajowemi, na posiedzenia wnoszone (3),

Ta zawisłość wszakże imała granice, bo się tylko do spraw 
z krajem związek mających rozciągała ; w zakresie stosun
ków czysto religijnych, działali kapłan i niezawiśle. Trzy szcze
py narodowe, które przed połączeniem się za Romulusa w je
dność, składały oddzielne powszechności, zostawały wedle po
dobieństwa pod wyłącznymi dla spraw religijnych kapłanami. 
Na tej, ile się zdaje, zasadzie i pierwotnej liczbie polegało 
prawo zwyczajowe i mniemanie, że w religijnym przedmiocie 
zdanie trzech kapłanów prawem być powinno dla ogółu i se
natu (4). Po utworzeniu z trzech gmin rodowych całości Rzym
skiej, owi kapłani składali zgromadzenie, koHegium, z arcy
kapłanem na czele, który, lubo tylko pićrwszy między równymi, 
wyższe jednak posiadał przywileje i wydatniejsze godła dostoj
ności (5). Tym sposobem czterech wchodziło do tego religij
nego grona; ale w takim składzie członków mogła równość 
głosów zachodzić, dla uniknienia jej utworzono w zgromadze
niu p>ate miejsce (6). Ile razy więc dawne podania o pięciu 
kapłanach mówią, arcykapłan wchodzi do tej liczby, a kiedy 
o czterech, arcykapłan do niej nie wchodzi.

Roku 452 (302) na wniosek Ogulmuszów, obrońców ludu, 
zgromadzenie kapłanów do dziewięciu członków pomnożono (7), 
a Sulla do piętnastu je powiększył.

Istotę religii, ducha jéj i prawa, obrządki ofiar, należyto- 
ści świątyń, źródła dochodów na utrzymanie kapłanów, tudzież

(') V. Max. VI. 3. § 7.
(2) Cic. de divin. II. 54.
(3) Gell. N. Alt. XIV. 7.
(4) Cic. Harusp. resp. 6.
(s) L,1.20.
(®) L. X. 6, 9. Co Liwiusz o augurach mówi przez podobieństwo, ana

logią. i do kapłanów się ściąga.
(’) L. X. 6, 7, 8, 9.
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modły do potęg niebiańskich i podziemnych, obejmowały sta
rożytne księgi pod dozorem zgromadzenia kapłanów zostające f1). 
Onito pod naczelnictwem arcykapłana praw religijnych i obrząd
ków przestrzegali, rozwiązy wali wątpliwości prawne i sprawy 
związek z religią mające (2); tłómaczyli prawo i przepisy religij
ne, układali obrządki, jeżeli zaprowadzenie ich za potrzebno 
uznali (3); dla władz układali formuły, wzory ślubów (i); po 
doniesieniu o cudowiskach i widmach stanowili, jakiemi ofia
rami bogi mają być błagane i nieszczęścia odwrócone (5); na 
sejmie rodowym zatwierdzali na dostojeństwie urzędników i ka
płanów ' °) ; wedle ważności przypadku niezależnie od senatu 
i woli narodu, wymierzali kary na przestępców religii, jeżeli 
wina nie dotykała bezpośrednio kraju, a w miarę zbrodni ka
zali winowajców na śmierć smagać, lub inne odpowiednie kary 
wyznaczali (7). Dla nadania rozporządzeniom swoim mocy wy
konawczej służyło im, równie jak wyższym urzędnikom pań
stwa , prawo skazywania na grzywny lub zajmowanie rzeczy, 
a ukarany mógł się w takim razie odwołać do narodu (8), jeże

li do tego prawne miał powody.
Drugie ważne zgromadzenie kapłańskie stanowili auguro- 

wie, wieszcze. Oni, mniemaniem Rzymian, czerpali w księgach 
straży ich poruczonych naukę objawioną, i z pojawów przyro
dzenia wolę nieśmiertelnych bogów tłómaczyli (,J). Badali jćj 
dla spraw krajowych, ilekroć naczelni urzędnicy państwa pomo
cy niebian potrzebowali, i wieszcz, do wzniosłego obowiązku

(*) L. I. 20. D. H. II. 73. Plut. Num. 1. 65, 66.
(2) Fest v. Maximus ordo L. V. 23, 25. XXI. 9. XXXIX. 5. Cic. ad 

Att. 1. 13. IV. 2. Pro domo 1. 53.
(3) Fest. v. Sacer nions.
(4) L. IV. 27. VUI. 9. XXXI. 9. Suet. Claud. 22.
(5) L. XXIV. 44. xxvn. 4. XXX. 2. XXXIX. 22. XL1. 16.
(«I Gell. N. Att. V. 19. XV. 27. Tacit. Hist. 1. 15. Cic ad AU. IV. 18.

věn. 3. L. xxvn. 8. xl. 42.
(>) L. xxn. 57. D. H. VIII. 89. IX. 40. Cic. legg. II 9.
(e) L. XXXVI. 51. XL. 42. Cic. Philip. XI. 8.
(»I L. I. 36, D H. n. 64.
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powołany z dostrzeżonych znaków życzliwość lub nieprzychyl- 
ność potęg boskich wróżył (*), a ich wyrokom posłuszeństwo 
się należało (2). Prawo weszczby pierwotnie tylko wyższych 
urzędników było udziałem (3), później i niżsi je posiadali. 
W przypadkach wątpliwości, a tern bardziej sprzeczności, 
wieszczba wyższych urzędników miała pierwszeństwo (4). Gdy
by w rozumieniu widzianych znaków zaszła pomyłka, zgroma
dzeniu służyło prawo unieważnienia nastąpionych już wyborów 
i praw uchwalonych (5). I w okresie nawet kiedy już staro 
Żytna wiara i świętość religii prodków w sercach wygasła, 
wieszczba zewnętrzne |ćj formy były jeszcze dla rządu Rzy
mian dzielną sprężyną (6). Przy pomocy wieszczby naczelnicy 
kraju hamowali i rozbrajali namiętne obrońców ludu zapędy (7); 
w tym duchu zapadło w końcu szóstego wieku prawo Aeliusza 
i Fuliusza, wedle którego urzędnicy państwa mogli wstrzymać 
do czasu obrady ogółu, skoro zamiar badania woli bogów 
oświadczyli (8). Niejednokrotnie też prawa tego z pożytkiem 
dla kraju używali (9), aż go Rlodyusz, jako przeciwne zamia
rom i widokom swoim, zakazał r. 694, przez co przynaj
mniej do czasu moc utraciło (10). Wieszczów obowiązek do 
wróżby publicznej się ściągał; do stosunków życia domowego 
byl niższego stopnia tłómacze znaków, za zwyczaj Marsowie 
i Sabinowie, za pieniądze rzemiosło odbywający (11j.

' ■ nr /I ■ ' h• • I
(') Cic. de divin. II. 34.
(2) Cic. Philip n. 33. dc legg. II. 8, 12. de divin, n. 33.
(3) Cie. de legg. III. 3.
(■>) Gell. N. A». XIII. 14. Val. Max. n. 8. § 2.
(5) Cic. de legg. II. 12. de div. II. 35. L. IV.7.VUI. 15, 23. XXIII 31.
(6) Cic. de div. I. 15. II. 34. 35, 36. D. H. II. 6.
(~) Cic. de div. II. 33. de legg. II. 13. III. 13.
(8) Cic. in Pis. 5. de provin. Consul. 19. Pro Sexto. 15 D. Cas. 

»XXVIII. 13.
(“) Cic. in Vat. 7. 10.
(,0) Cic. in Vat. 7. pro Sexto, in. Pison. 4. 5.pro Sexto. 61.ad Quint. 

III. 3. App. de bel. civ. III. 7.
(n) Cic. de div. 1.16, 38. II. 33. Plautus. miles glor. III I. 98-

Hist, Rzym. Nar. T. II. 15
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Wedle podobieństwa, miał każdy szczep narodowy zaraz 
po utworzeniu się powszechności Rzymskiej po j* dny m w ie- 
szczku, podobnie lak kapłanie (*). Po zlewku pierwotnych 
szczepów w jedno składali wieszcze zgromadzenie pod sterem 
naczelnika (2), a w miarę pomnożenia kollegium kapłańskiego, 
powiększało się i wieszczów grono. Roku 542 (fi12) pozy
skał lud, na wniosek K. Ogólniusza, udział w tern dostojeń
stwie} odtąd było dziesięciu wieszczów (3), a Sulla do piętna
stu liczbę ich pomnożył. Do przywilejów tego zgromadzenia 
między innemi i ten należał, że żaden wieszcz, chociażby na
wet winy się dopuścił, z urzędu złożony być nie mógł (4V

Trzecie zgromadzenie kapłańskie składali Stróże ksiąg Sy- 
billińskich. Zdaniem Rzymian, starannie między ludem utrzy- 
mywanóm, w księgach tych skreślone były losy państwa. 
W przypadkach powszechnej trwogi narodu, w utrapieniach, 
klęskach ■ smutku, z woli i rozkazu senatu otwierali je ka
płani z nich czerpali środki odwrócenia nieszczęść, przebła
gania ofiarami zagniewanych bogów, uspokojenia strwożonych 
i znękanych umysłów (5). Z początku dwóch ich tylko było (6), 
od roku 387 (367) dziesięciu, połowa rodowych, połowa 
z ludu (î), od władztwa Sulli wedle podobieństwa "piętnastu; 
późniój liczba była nie«tała, chociaż nazwę piętnastu-mężów 
zatrzymali (8).

Silny związek spajał w Rzymie społeczność cywilną i ka
płańską. Skutkiem tego, że tak powiemy, powinowactwa 
było, że lud wywalczywszy dla siebie udział w władzy cywil-

• > i y 1
(') Cic. de Bep. II. 9. L. X. 6. D. H. II. 22.
(2) Plin. H. N. VIII. 42. (28). Cic. ad. div III. 10
(3) L. X. 6, Ï 8, 9.
(4) Plin. Epist. IV. 8. Plut. Quaest. Rom. 99.
(») L. xxn. 1, 9, 36. XXIX. 10. XXXI. 12. XXXVI. 37.
(«) D. H. IV. 62. L. III. 10.
C) h. VI. 37, 42.
(*) Serv ad Aen. VI 73
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néj, zapragną! i dostojeństw kapłańskich, lub též na odwrót, 
przez kapłaństwo dobual się uczestnictwa w dostojeństwach 

krajowych, i « ■ w ,
Z przytoczonych zgromadzeń duchownych było kapłań

stwo Sybilli. co do stopnia i znaczenia najniższe, a przeto 
najprzystępniejsze dla ludu. Z tego powodu, już roku 387, 
zażądał w niérn udziału, kiedy się spór o wspólność konsulatu 
toczył. W końcu wniosek, po namiętnych rozprawach, z wiel
ką niechęcią rodowych przeszedł, bo nietylko wykład ksiąg 
Sybillińskich już nie wyłącznie od nich zależał, ale także 
pići wszy krok do osiągnienia konsulostwa przez lud był zro
biony (,). Dopiero po uphniemu z górą całego wieku ubie
gał się lud o drugie dwa naczelne w kraju kapłaństwa,

Do czynności mniej ważnych, znakomitej jednak powagi, 
zaprowadzono roku 556 (198) trzech przełożonych uczt religij
nych, w zastępstwie kapíanów, dla dozoru urządzenia biesiad 
boskich (2); liczba ich doszła siedmiu, a za panowania cesarzów 
większa jeszcze była (3).

Te cztery kollegia uważano w Rzymie za najdostojniejsze (4). 
Mniej zapewne poważane, a jednak wedle powołania nierównie 
wyższe od poprzedniego kollegiurn, było zgromadzenie fecya- 
Iów, stróżów i kapłanów piawa narodów, mających oddzielne 
pisane prawo. Było ich dwudziestu. Naczelnikiem tego ciała 
mógł tylko być mający jeszcze ojca żyjącego i sam będący oj
cem (5). Wypowiadanie wojny i sąd o słuszności jej do zgro
madzenia fecyalów należały. Byłto obowiązek sumienia, do
pełnienie go należało do zakresu ich czynności (6), a zaniedba-

C) L. VI. 42. Gradu eo jam via facta ad consulatum videoatur.
(2) Fest. Epulutios. L. XXXIIJ, 42. Cic. de orat III 19. Declam de 

harusp. respon. 10
(3) Gell. N. AU. I. 12.
(V Dio. Cass. LUI. 1. LVIII. 12. Suet. Oct. 100.
i") Plut. Quacst. Rom. 62,
(6) D. H. II. 72. Plut. Nuni. I. 63. (12). Cic. de legg. II. 9 varr. de 

L. L. IV. 15.
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nie lub lekceważenie pozbawiałoby naród pomocy bogów {J). 
Względem nieznanych nawet ludów używali Rzymianie środka 
przyjacielskiego porozumienia się, a de sąsiadów i sprzymie
rzeńców’ wysyłali fecyalów, aby na zasadzie istniejących umów 
domagali się wynagrodzenia szkody (2) lub wydania gwałcicieli 
pokoju (3).

Wróżbici właściwie nie należeli do kapłaństwa Rzymskie
go. Ojczyzna ich sztuki, powołania i rzemiosła jest Etrurya ^4). 
Z trzewów 1 wnętrzności zwierząt ofiarnych wróżyli powodze
nie i przyszłość, a leżeli straszliwe widma, nieznane zjawiska 
przyrodzenia lub niszczące pioruny niepokoiły zabobonnych Rzy
mian , oni wskazywali błagalne środki i ofiary gnićw niebian 
miękczące. Tej nauce oddawały się naczelne rodziny w krai nie 
Tusków (5), i w szkołach kapłańskich wróżenia uczono (6). 
Jednakże i Rzymianie wierzyli w umiejętność Etrusków, i nieje
dnokrotnie kapłani Rzymscy w niezwykłych i gwałtownych 
okolicznościach,potrzebę sprowadzenia wróżbitów zEtrury j uzna
li (7). Z tego téžto powodu senat po przejściu Etrury- pod 
zwierzchnictwo Rzymian, za panowania nawet oesarzów był za 
utrzymaniem nauki wróżenia w znakomitych rodzinach tego kra
ju (8). Wedle podobieństwa zamieszkali w Rzymie wróżbie 
Etruscy tworzyli korporacyą, cech kapłański.

Zpomiędzy pojedynczych kapłanów król ofiar był najwyż
szy, po upadku władzy królewskiej dla sprawowania obowiąz-

(’) L. VIII. 39. IX. I. Rzymianie trzymali się w tym razie littery pra
wa, mało się o ducha jego troszcząc. D H. III. 3.VUI. 2.

(2) L. 1. 23. VIII. 39. D. H. Ul. 3. *
(3) L. VIII. 39.1X.1. D.H. IX- 60. Zwyczaje, obrządki i przepisy w tym 

względzie podaje głównie L. 1. 32. D. H. II 72. Plut. Num.I. fi8. 12. (12).
(4) Cic. de div. 1. 2, 41. II. 11, 18, 22. De Nat. Deor, n. 4.
(5) Cic. ad fam. VI. 6.
(6) D. H. Ul. 70.
(’) L. V. 15. XXVn. 37. Gell. N.Att. IV. 5.Cic. in Cat. Ul.8. Declam 

de harusp. resp. 12.
(e) Tacit Ann. XI. 15. Cic. de div. 1. 41. Val. Max. 1. § 1.
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ków religijnych wyłącznie do dostojeństwa tronu przv v jzanych, 
obrany (*). Dostojność króla ofiar, wedle prawa i zwyczaju* 
tylko rodowi piastowali (2), nie służyła mu wszakże rozległa 
władza, a sprawujący ja składał inne urzędy 1 obowiązki (3). 
W kapłalistwach najwyższe dostojeństwa były dożywotne, co 
dawnemi czasy za panowania królów w urzędach także cywil
nych miało mie|sce, i z tego powodu dopiero po nastąpio
nej śmierci kapłanów o nowych wyborach jest wzmianka (4). 

'Po śmierci arcykapłana, ponieważ to dostojeństwo jednemu 
z członków zgromadzenia się należało, najsamprzód odbywał 
się wybór nowego kapłana dla uzupełnienia kollegium, poczém 
z kolei obiór arcykapłana następował (5).

Powyższe trzy naczelne kollegia kapłańskie posiadały nie
zaprzeczony przywilej przedstawienia mężów zgromadzeni-: ich 
składać mających, czyli wstępny wybór, prawo przybrania, koo- 
ptacyą (6); tego rodzaju wybór ^ciągał się w szczególności do 
arcykapłana (*}, do innych kapłanów (8), do wieszczów (s) dzie
sięciu mężów ofiar (10). Na kapłana podawany być me mógł, 
ktoby z członkiem zgromadzenia w nieprzyjacielskich zostawał 
stosunkach (]1).

(*) L. II. 2 D. H. IV. 74. V. 1.
(*) Ded pro dom. 14. • -
(3) L. XL. 42. Plut. Quaest. Rom. Nie będziemy wyliczali innych po- 

jcdjnczycbkaplanów z stosunkami kraju metyle połączonych, lprzelu nie
koniecznie do zakresu historyi należących.

(4) D. H. n. 73. L. XXV. 2. XXVI.23. XXVn.8. XXXIII. 42.XXXIX. 
46. XL. 42. XLIJJ U. w księdze XXIII. 30. wyrazy: „bis fuerat.*4 tylko 
do konsula się odnoszą nie do augura.

(») L. XXV. 2.5. XXXIX. 46. XL. 42.
(6) Cooptatio.
(’) L. XL. 42, a Collegio cooptatus est Pontifex tlaxnnus.
(8) L. XLLU. 11. Pontifices legerunt.
C) L. XL. 42. Augures eoopiarunt.
(10) L. XL. 42. Decemvir sacrorum est cooptatus.
CI Cicero ad div. III. 10. amphssimi sacerdolii coIIegium?in quo non 

modo amicitiam violari apud majores nosiros fas non erat, sed ne coopta- 
ri quidem sacerdotem licebat, qui cuiquam ex consilio esset inimicus
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W edle przepisów praw a, ubiegający sie o dostojeństwa po
dawali imiona i nazwiska swuje do naczelni! w państwa, do któ
rych spis kandydatów należał. To rozporządzenie sprawiedliwiej 
jeszcze do posad kapłańskich niż do świeckich sie ściągało, człon
kowie bowiem zgromadzeń duchownych byli dożywotni; nie 
chodziło wiçc o następców urzędowania ale o stałych wspólni
ków dostojności; ocenianie przeto przymiotów i zdolności kandy
datów słusznie do kollegium kapłańskiego należało. W duchu 
téj pierwotnéi i powszechnćj zasady, służyło zgromadzeniom 
duchownym prawo mianowama członków, czego leszcze za cza 
sów Cycerona są przykłady z tern wszakże ograniczeniem, że 
dla umieszczenia wiekszei liczby kandydatów na spisie, ubiega
jący sie tylko od dwóch miał być mianowanym tojest poda
wanym (1J. 51 ;

Ta wyborcza kapłanów ustawa iuż dosyć wcześnie ule
gła zmianie, fiminowładztwo Rzymskie i do kapłanów sif 
muszało. Lud rozda ielony po gminach, bez przeszłości i wspo
mnień , z zawiścią patrzał na przywileje kuryj, gminy rodowe 
i kapłańskie. W uczuciu sił swoich, kiedy w innych dosto
jeństwach kraju pozyskał udział, zamierzył zmianę w wybor- 
czćm prawie kapłanów i osłabienie wpływu rodowładztwa na 
ich wybór, przez przeniesienie go do sejmów ukregowych. pod 
kierimkiem trybunów'. Wniosek w tym celu podał na począ
tku siódmego wieku trybun R. Licyniusz, wszakże idlkowie- 
czny zwyczaj i wyobrażenia religijne udaremniły jego zabiegi, 
i zamierzona zmiana nie przyszła do skutku (2). Ale pół wieku

............................. 1 IHfiułr

(’) Cic. Philip, n. 2. Me augurem, a toto collegioexpetilum, Cn.Poiu- 
pejus et Q. Horlensius numinaveruiit. uequr enim licebat a piuribus no 
minari.

Cic. Philip. XIII. 5. in patemum auguratus locum eum (Cn. Pompeji 
(ilium) mea nominatione cooptabo (ut quod a patre accepi, filio rciMam).

Cic. epist. ad Brut. 5. Ciceronem nostrumin vi-strum (pontificum) Col
legium cooptari volo.

(2 Cicero de amicilia, 25.
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nie upłynęło a już trjbun Rn. Dnmicyusz Enobardus uczynił 
nowe w tym przedmiocie podanie. Domicyusz pragnął dosto
jeństwa kapłańskiego pn ojcu, ale k-edy go nadzieja zawiodła, 
bo kapłani nie jego podali, wiedziony zemstą ułożył wniosek 
w duchu Licyniusza ('). Z większą niż poprzednik działając 
rozwagą 1 umiarkowaniem, zamiar do skutku doprowadził. 
Niewszystkie okręgi, am połowa nawet, bo tylko siedmna- 
ście miały uzjskae prawo wyboru, a wieszczba, bo sejmy 
okręgowe me pod jćj godłem sie odbywały, i wola bogów 
w powoływaniu do głosowania siedmnastu okręgów, objawiać 
się miały; obranego zaś na sejmie większością głosów zgroma
dzenie kapłańskie miało przjjinować (2). O nastąpionej zmia
nie podanie tak się wyraża, jak gdyby nigdy sejm rodowy 
na wybór kapłanów nie wpływał: opiewa bowiem, że Kn. 
Durniej usz przeniósł prawo wyboru od zgromadzeń kapłańskich 
do ludu (3). Jak je dawniej wykonywały, tak i po przeprowa
dzeniu wniosku Domicyuszowego zatrzymały kollegia ducho
wne prawo podawania członków do ciała swojego, a obrani 
na sejmie okręgowym, potrzebowali jeszcze zatwierdzenia sej
mu rodowego, równie jak naczelni urzędnicy, którzy przez 
sejm zbrojny do steru jego powołani, od sejmu rodowego 
umocowani bywali w dostojí‘listwie Mamy przynajmnićj na to 
dowody względem flaminów i króla oiiar (4). Arcykapłan, jak 
samo nazwisko pokazuje, sprawował wysokie dostojeństwo(5) 
i rozległą miał władzę, ztemwszystkićm był pierwszym tylko 
w zgromadzeniu. Przedmioty na obrady zgromadzenia wno
szone rozstrzygane były większością głosów, postanowienia 
i odpowiedzi zażądane nie w imieniu arcypłana, lecz całego (*)

(*) Suct. Ner. 2.
(-) Cic. A gr. n. 27.
C) Velle. J’atcrc. n. 12.
(4) A. G. N. Att. XV. 27. D. H. II. 12.
(5) Fest. v. Ordo saccrdotum: judex atque arbiter rerum divinarun- 

et humanarum.
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Kollegium wychodziły ( 'j. Arcykapłani, a dawnemi czasy ka
płani (2), mogli jednocześnie z dostojeństwem religijnćm spra
wować świecką władzę (3). W przypadku jednak, gdyby dosto
jeństwo arcypłana łączył z konsulatem, z powodu obowiązków 
i ofiar religijnych, nie było mu wolno oddalić się za granice 
Italii '4). Nawet naczelnikiem jazdy był arcykapłan (:>). Do do
stojności arcykapłana należało rządowe mieszkanie (6).

Religia dziwnie przenikająca wszystkie stosunki państwa, 
tak zewnętrzne jak wewnętrzne, pokój i wojnę, już w tym okre
sie przez wprowadzenie czci bogów Greckich, za którymi 
księgi Sybillińskie przemawiały, doznała niejakiej odmiany. Ro
ku 35Ö (398) odbywało się pierwsze łożościele (7) a już i da
wniej otrzymali edylowie rozkaz zabronienia obrządków ob
cych, do których się zabobonni w czasie klęsk i trwogi ucie
kali (8). Roku 459 (295) straszliwa zaraza wyludniała Rzym 
i przyległe ziemie. Umysł, znękany nieszczęściami, potrzebo
wał uspokojenia. Księgi Sybillińskie opiewały, iż Eskulapiusz 
z Epidauru odwróci klęskę i w roku następnym do Rzymu 
sprowadzony został (9).

Razem z Epidauryckim wężem przybyli i lekarze Greccy, 
Eskulapiusze, do grodu Rnmulusowego 5 zwyczajem swoim 
przez sen w świątmcach, przez inkubacyą i inne gusła le
czyli chorobą złożonych. I przeprowadzenie bóstw z miast zdo
bytych, np. Junony Wejrnickićj, wywierało wpływ na cześć 
bogów domowych, bogów rodu i pochodzenia Latyńskiego.

(■) Pro Collegio, ex auctoritate collegii. Cic. Dom. 53. L IV. 44. 
XXXIV. 44.

(2) L.1.20. IL 2 D.H.IH.36. i
(3) L. XXV. 5.
(4) L. XXVIII. 38, 44.
<5) L XXVII. 5.
(6) Suet. Jul. Caes. 46.
D L. V. 13.
(8) L. IV. 30. Łectisternium.
(9> Ł. X. 47. Epn, Xl.Ovid. Metám. XV. 537—659. Val. Max. I. 8. g 2.
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O GveUaclt w Ica'fJ.

Naiznakomitsze osady Greckie w Italii dolnćj rozciągały się 
nad odnogą Tarencką; były jednak i na zachodnićm pobrzeżu 
aż do Neapolu. Należąc do trzech szczepów Greckich: Dory- 
ckiego, Achajskiego i Jonskiego, różniły się między sobą pra
wami i ustawą. W osadach Doryckich przeważały rządy mo- 
znowładne, w Achajskich i Jońskich gminowładne, chociaż 
w ogólności, śród ciągłych zmian ustawy, trudno w tym przed
miocie wyrzec stanowczo. Jonskiego pochodzenia były: Turye, 
Regium, Elea, Kuma i osada jej Neapol. Najdawniejsza osa
da, która narodowości Greckiej w Italii dała początek, jest 
Chalcydęiska Kuma, wedle podani.i na 1030 lat przed Chry
stusem przez Chalcydejczyków Eubt jskich w Opice założona (1). 
Zapewne początki jéj nie sięgają okresu podań bohaterskich, 
i powieść rocznikarzy Alexandryjskich o starożytności Kumy 
zdaje sie być przesadzona, wszelako założenie tego miasta gi
nie w pnmroce dziejów. Chalcydejczyków nawy, niesie poda
nie, prowadzili bogowie do nieznanego załodze celu; wodzo
wie słuchali woli niebian; w dzień gołąb' przodem lecący 
wskazywał żeglarzom drogę, w nocy przewodniczył dźwięk 
Korybanckićj miedzi. Lud pospolity uwierzył w przodków po • 
danie, a rozum me powinien odbierać dziejom barwy uruku, 
jeżeli na nim prawda nie traci (2).

Chalcydejczykowie nie dla stosunków handlowych osiedli 
w Auzońskiej ziemi ; piękna i bogata równina Flegrejska za-

( ’) Strab. V. 4. § 4.
(-n Niewiele to objaśni dzieje, gdy krytyka w miejsce gołębia podsta. 

wi łódź pod tą nazwą przodom płynącą, a dźwięk miedzi Korybanckićj 
za dawane znaki uważać będzie

10Hist. Nar. Rzym. T. II.
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chęcała przychodniów do zajęcia jćj w posiadanie (4). Miasto 
rychło doszło wysokićj potęgi, posiadając rozległe dzielnice roz
winęło znaczną siłę morską i było sławne wyrocznią.

Kumejczykowie rządzili się umiarkowaném możnowładz
twem, dopóki Arystodem, przywłaszczyciel, nie zagarnął rzą
dów, ale po jego zabiciu umiarkowany kształt rządu przywró
cony został. Ludy Italskie niejednokrotnie uderzały na Kumę; 
r. 564 zjednoczeni Etruskowie i Daunowie, szczęście sprzyjało 
ich orężowi- r. 474 Kumejczykowie porazili Etrusków na mo
rzu; roku 420 zdobyli ich miasto Kampańczykowie; r. 345 
przeszli, razem z Kampańc,zykami, pod zwierzchnictwo Rzy
mu. Kuma była jednak i za panowania Rzymian, dla portu Pu- 
teoli, znakomitém miastem.

Dycearchia, leżąca na górze nad odnogą Pozzuoli wzno
szącej się, była warowném i portowćm miastem Kumejczy- 
ków (2). Samijczykowie, którzy za panowania króla Daryu- 
sza tu przybyć mieli, niewątpliwie zastali ją zaludnioną, ale 
dali zapewne Kumejczykom pomoc przeciw Tyrrenom.

I Partenopa była osadą Kumańską. Byłato dawna jej na
zwa; a kiedy się w niewielkiej od niéj odległości wznosiły 
mury Neapolu, nowego miasta, Partenopa otrzymała nazwi
sko Paleopolu, starego miasta. Neapol założy1 Kumejczyko- 
i spowinowaceni z nimi Grecy, Chalcydejczykowie, Pitekuza- 
me i Ateńczykowie (3). Licznie tu osiedli Kumejczykowie kie
dy się rodzinne -oh miasto w moc nieprzyjaciół dostało. Ob? 
miasta składały jedno państwo, imię jednak Neapolitanów prze
ważyło z czasem (4). Kiedy męztwo i napady Gallów zagraża
ły Rzymowi klęskami, Neapolitanie połączyli się z Samnitami.

(») Str. V. 4. § 4.
(2) Strab. V. 4. § 6. Plin. H. N. III. 9 (5).
(3) Strab. V. 4. § 7, 9. Plin. III. 9 (15).
(4) Dyonizyusz opisując wojny Rzymian z nimi używa częściej wyra

zu Neapolitanów, Liwiusz Paleopolitanów.
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Potęga Dyonizyus/a i zamierzone przezeń ujarzmienie Ital" 
dały do tego przymierza powód bezpośredni.

Regium założy!' około r. 668 Chalcydejczykowie przy po
mocy Messeńczyków i Kumejczyków. Przedtém Sykulowie 
z Morgetami okolicę tę zajmi 'wali. Rządy miasta sprawowała 
rada tysiąca mężów, brana z rodzin Messeńskich, które tu osia
dły przy założeniu Regium. Z tej rady wywiązała się władza 
kilku, oligarchia: roku 494 utorował sobie Anaxylaus drogę 
do jednowładztw a.

Po usunieniu ich od rządów r. 464 nastały zaburzenia, 
później przyjęciem praw Charondasa uśmierzone. Regium na
leżało do miast potężnych, pod jego naczelnictwem kilka by
ło ludów, przez co liczny m osadom dało początek ; liczyło zna
komitych mężów stanu ■ naukami wsławionych. Po ustaleniu 
porządku zakwitło w szczęście i zamożność, długo stanowiło 
przedmurze przeciw Sycylii, roku 392 zdobył je Dyonizyuszl 
i zburzył; Dyonizyusz II wr części odbudował i1); roku 281 
legion Rzymsl na załogę posłany opanował miasto i wymor
dował mieszkańców. Zuchwały ten i zbrodniczy postępek żoł
nierze śmiercią przypłacili, ale Regium odtąd pozostało od 
Rzymu zawisłem.

Turye r. 446 przez Ateńozyków niedaleko dawnej Syba- 
rys założone. Ateńczykowie jednak nie był1 wyłącznymi Tu- 
ryi założycielami, byłato raczej wspólna Greków osada, co 
dało przyczynę do wielu zaburzeń, bo się toczył spór o rze
czywistych założycieli, póki wyrocznia Delficka r. 433 nie 
ogłosiła ich za osadę Apollina. Turye zaprowadźmy u siebie 
gminowładztwo umiarkowane; niedługo jednak ten kształt 
iządu utrzymywał się, bo kiedy rodziny Sybarytów, które tu

(’) Strab. VI. I.§6.
Z Regium dat Micytus najpóźniejszemu Chalcydejczyków miastu Py- 

xus,Buxentum, początek w nieosiedlonći podówczas ziemi Sybaru- Strab. 
VI. 1. § 1.
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osiadły, opanowały władzę i lepsze grunta, możniejsi przywła
szczyli sobie ster rzędu. Po usunięciu Sybarytów Turye wzra
stały przez nowy napływ osadników Greckich, a prawa Cha- 
rondasa z Katany, urządzając stosunki mieszkańców, przynio
sły im spokojiwść szczęście. Głównymi Turyjczyków nieprzy
jaciółmi byli Lukańczykowie, którzy ich roku 390 zwyciężyli. 
Częste Lukańczyków napady skłoniły niepokojonych do szuka
nia opieki Rzymian r. 286, ale przez to wkrótce sprowadzili 
na siebie klęski od oręża Tarentynów. Turye przeszły w koń
cu pod zawisłość Rzymian ; w wojnach z Kartagińczykami wie
le ucierpiały; roku 190 zaprowadzili tu Rzymianie osadę, dla 
zaludnienia miasta i wzmocnienia tego stanowiska, przezwa
wszy miasto Kopiami ,1).

Do szczepu Jońskiego liczy się także Elea. Ryłato osada 
Focejczyków, którzy uchodząc przed orężem Cyrusa, opuścił; 
ojczystą ziemię, i kiedy Sybaryu byli na szczycie potęgi, oni 
za ich zezwoleniem wybudowali miasto na pobrzeżu; Elea nie 
wsławiła się czynami oręża, chociaż Lukańozykom i Pestanom 
dawała opOr, ale wsławili ją wielkiego ducha i zdolności mę
żowie, Parmenides i Zeno. Eleanie, dla nieurodzajności po
siadanej ziemi, niemogąc szukać zamożności i korzyści, pu
szczali się na morze (2). Błogi los niebianie sprzyjali tej opa
dzie , bo kiedy inne miasta Greckie na tćm pobrzeżu przeszły 
pod panowanie Lukańczyków, tylko Elea, między Neapolem 
i Regium, zachowała niepodległość. Poważana od Rzvmian, 
ostatnie o niej wspomnienie jako ojczyźnie zasłużonego w ry- 
motwórstwie Stacyusza, jest jeszcze urocze.

Inni wcześniejsi wychodźcy z Jonii, Syrytowie Kolofońscy, 
byli zapewne szczęśliwi pod opieką Sybary, a po upadku ićj 
byt ich i znaczenie znikły. Achajskiego pochodzenia była Sy-

(') Strab. VI. J. S 13.
p fctrab. Ví. 1. § 1.
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Larys, okolo r. 720 przez Achajczyków spoinie i Trezeuczy- 
katni założona. Wkrótce po założeniu urosła w potęgę, lu
dność i bogactwa. Między rokiem 600 i 550 stanęli Sybary- 
towie, wedle podobieństwa, na szczycie wielkości, posiada
li kraj obszerny, cztery ościenne ludy . dwadzieścia pięć miast 
uznawały ich władzę. Urodzajność ziemi i chętne rozdawa
nie obywatelstwa cudzoziemcom sprzyjały wzrostowi ludno
ści. Sybarys w wojnie z Rartagińczykami miała 300,000 woj
ska wyprowadził w pole. Bogactwa i skarby jćj równie jak 
innych miast ościennych były zapewne owocem handlu z Afry
kę i Gallig; przedmiotem jego były wino i oliwa. W miarę 
wzrastających bogactw i dostatków, upadała potęga Sybary- 
tów; niesłychane zbytki sprowadziły upadek obyczajów i ode
brały mieszkańcom hart duszy . męztwo ; z osłabienia sił mo
ralnych korzystał silny i potężny nieprzyjaciel. Sybarytowie 
wedle podobieństwa mieli rząd gminowładny, umiarkowany. 
Około roku 510 jakrt Telis zagarnął władzę i wygnał pięciu
set możnych Sybarylów, którzy się do Krotony schronili. Kro- 
toniari dali przytułek i opiekę wychodźcom, a kiedy Sybaryci 
zabili posłów Krotońskich, wybuchła wojna między dwoma 
miastami, która się skończyła upadkiem Sybarytów i zburze
niem ich miasta r. 510 f1).

Krotonę założyli roku 710 Achajczyknwie pod dowódz
twem Miscella z Rypi w Achai, pomoc dawał Archiasz Syra- 
kuzański. Japygowie zamieszkiwali dawniej tę okolicę. Miasto 
musiało już być potężne w pierwszym wieku swojego istnienia, 
bo w bawię nad Sagra około r. 600 stanęło 130,000 Kroto- 
niatów do boju (2). Ponieśli tu wprawdzie klęskę, ale ta za
pewne nie na długo ich osłabiła, gdyż już roku 510, walcząc 
z podobną siłą z Sybarytami, miasto ich zburzyli (3).

(') Slrab. VI. 1. g 1U.
(2) Strab. VI. I § 13.
(3) Strab. VI. 1. § 12.
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Pierwotny kształt rządu Krotończyków było umiarkowane 
gminowładztwo; na poprawę obyczajów i ustawy wpływał 
Pytagoras, który około roku 540 przybywszy do Krotony, za
łożył szkołę Pytagorejczyków celem, między innemi, kształce
nia zdolnych do rządu mężów (l). Wpływ związku Pytagore; 
skiego po trzydziestu latach działania upadał; zabiły go polity
czne cele związkowi przypisywane. Wedle podobieństwa cios 
mu zadało po r. 510 gmino władne stronnictwo pod sprawą 
Cylona. W skutku takich przemian nastąpił powszechny bez- 
rząd tak w Krntonie, jak w mnych sąsiednich miastach: Klin. 
asz opanował około roku 494 władzę. Zaburzenia wzięły ko
niec za pośrednictwem Achajczyków; osady Achajskie przyjęły 
prawa miast ojczystych, utworzyły, około r. 460, w świątyni 
Jowisza Homoryusza związek, na którego czele, ile się zdaje, 
stała Krotona, która po domowych rosterkach odzyskała siły. 
To nowe powodzenie trwało może do r. 400, bo odkąd napa
dy królów Syrakuzańskich zaczęły trapić wielką Grecyą, Kro
tona była celem ich oręża i przedsięwzięć. Roku 389 uderzył 
na miasto Dyonizyusz pićrwszy, roku 299 Agatokles, a po 
wojnie z Pyrrusem r. 277 uznało władzę Rzymian.

Do osad Krotończyków należały Laos, Metapont, Pozydo»- 
nia, po Rzymsku Pestum, która znów początek dała Tery- 
nie (2), Kaulonii i Pandozyi.

Szczep Dorycki dał Tarentowi początek; założył go nknło 
r. 707 Falant, wódz Spartańskich Parteńczyków. W ciągu 
wojny z Messeńczykami Spartanie pod przysięgą zobowiązali 
się nie wrócić do miasta, aż po ujarzmieniu Messend; za po
wrotem zwycięzców zrodzeni w ciągu wojny zamierzyli rokosz 
przeciw całości, ponieważ nimi jako meprawém plemieniem 
pogardzali mężni Spartanie. Spisek i zamiary odkryte zostały; 
rząd wysłał rokoszan za granice ojczystej ziemi; przybyli do

(*) Strab. VI. 1.§ 12.
(2) Plin. H. IV III. 10 (5).
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okolicy przez Italiotów i Kreteńczyków zamieszkałćj, założyli 
miasto i od Taranta, bohatera, Tarentum je nazwał- Tarent, 
położony w pięknym i urodzajnym kraju, wkrótce zakwitnął 
handlem i zamożnością. Okres potęgi jego przypada między 
5Ü0 i 400 rokiem. Tarentynowie rządząc się z początku mo- 
żno w ładnie, potęm gminowładnie, używali znakomitej sławy 
i byli potężni. Senat Tarentyńsk posiadał pierwotnie rozle
głą władzę, bez wiedzy bowiem jego wojna wypowiedzianą 
być nie mogła ; urzędników część powoływano losem do ste
ru rządu, część naród na sejmie większością głosów wybierał. 
Tarent miał liczną flotę, liczył do trzydziestu tysięcy piechoty 
i około trzy tysiące jazdy. Do znakomitych obywateli jego na
leży Architas, Pytagorejezyk, który od roku 390 jako wódz 
, urzędnik nieraz był naczelnikiem kraju. Po roku 400 zaczy
na się upadek wielkości Tarentu; zbyt wielka zamożność ska
ziła obyczaje i osłabiła ducha narodu, jakoż wedle podania 
mieszkańcy obchodzili z czasem więcej zabaw uroczystych, niż 
było dni w roku. W miarę znikczemnienia ducha, chyliła się 
potęga miasta, a kiedy przyszło próbować się na oręż z bitny
mi Messapijczykami i Lukańczykami, szukali obcych narodów 
i najemniczego wojska. Z Messapijczykami wojowali o Hera- 
kleę, i w tej wnjnie szukali pomocy u królów Daumi i Peuce- 
cyi j1). Tarent jednak otrzymał niepodległość swoję do r. 273, 
dopiéro po wojnie z Pyrrusem dostał się w moc Rzymian. Ta
rentynowie założyli Herakleę i Brunduzyum.

Lokry należały do dawnych miast w Italii, założyli je Eol- 
czykowie, chociaż właściwie ze zlewku ludów Greckich powsta
ło. Główną jednak osadę zaprowadzili r. 683 Lokrowie 
Ozolscy. Rodzinne podanie kładzie osiedlenie Lokrejczyków 
w Italii po piérwszéi wojnie Messeńskićj. Na czele ich przod
ków walczył pod můrami Troi mężny , ale przeciw bogom blu-

(') Strab. VI 3. §1,2, 3, 4.
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źnierczy Ajax. Potomkowie walecznych naddzindów, sprzymie
rzeńcy Spartan, dwadzieścia Lt dawali posiłkowe wojsko 
przeciw bitnym Messeńczykom. Dorodna młodzież przelewała 
krew na polu bitwy, a kobiety, bez opieki i dozoru, żyły tym
czasem w wyuzdanej poufałości z niewolnikami. Za powrotem 
zwycięzców do domu, winowajcy lękając się sprawiedliwego 
•eh gniewu, uszli za morze z niegodnemi zalotnicami i założyli 
Lokry. Takie utrzymywało się podanie między Lnkrejczykami
0 ich początku. Dosłownie wzięte nie ma zasady historycznej, 
a jednak bezwarunkowo odrzucone być nie powiuno. Zape
wne synowie nieprawych związków zagrażali na czele niewolni
ków możnowładztwu i jego prawom. Dla zapobieżenia wstrzą- 
mieniom domowym wysłano ich do obcego kraju, daleko za 
krańce ojczystej ziemi. Po gwałtownych zaburzeniach domo
wych nadał im prawa koło roku 660 Zaleukus, i urządzenia 
wielkiego męża utrzymały się z górą dwa wieki bez zmiany. 
Rząd był możnowładny; sto rodzin miało w nim udział. Ty
siąc członków składało senat, zapewne wybór obywateli. 
Władza prawodawcza bądź całkiem bądi w części do niego nale
żała. Lokry nie posiadały wprawdzie takich bogactw i dostat
ków jak miasta które wymieniliśmy, ale též nie znały zbytków, 
obyczaje były czyste; mieszkaniec żył zadowolony mieniem
1 prawami swojemi. Kwitnący okres miasta trwał do czasów 
Dyonizyusza drugiego. Król ten pozbawiony tronu i władzy 
schronił się z orszakim dworzan do Lokrów, zkąd jego matka 
była rodem, opanował miasto, a dumą jego i rozwiozłością 
obyczajów obrażeni Lokrejczykowie, gdy roku 347 do Syra- 
knz powrócił, na rodzime jego pomsty szukali '1). Odtąd znów 
Lokrowie zachowali udzielność swoję. Pyrrus załogę w Lo- 
krach zaprowadził r. 277; mieszkańcy wymordowali a i połą- 
czyli się z Rzymianami, król wydał miasto na łup wojska

O Strab. VI. 1. §7, 8.
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r. 275, Odtąd były Lokry sprzymierzone z Rzymem, ale w dru
giej wojnie Punu kiej dotkliwe na nie padły klęski. W < 'kresi» 
kwitnienia swojego założyli Lokreiczykowie na drugióm po- 
brzeżu Medme i Hipponium (J).

Łlgnrowric.

Ligurowie byli obcymi dla dziejów Italii, póki oręż Rzym
ski , zhołdowawszy liczne miasta i ludy, i na północ nie począł 
rozszerzać granic państwa. Ligurowie zamieszkali w Alpach 
byli cząstką wmlkiego narodu, który daleko za Alpami zajmo
wał siedliska; do jakiego jednak pierwotnego ludu liczyć ich 
należy, na to tylko domniemanie tworzyć można. Czy Iberyj- 
czykami, czy Celtami, czy dawnym Italskim byli narodem? 
Według DyonizyuszaHalikarnaskiego pochodzenie :(h jest nie
wiadome (2), zdaniem Niebuhra, nie są ani Celtami ani Ibe- 
ryjczykami (3). Zpomiędzy Rzymian badał Kato w późniejszym 
czasie początku bitnych górali, ale poszukiwania jego nie przy
niosły zamierzonego skutku, a co mąż ten, z wielu względów 
znakomity, o nieumiejętności ich, kłamliwości i oszustwie pra
wi , po większej części do urojeń i fałszów policzymy (4). Nauki 
zapewne nie kwitnęły u ludu, który mozolną pracą zaspokajał 
potrzeby życia i kamienistćj ziemi nawet pługiem nie orał. 
Inni pisarze chwalą cierpliwość jego, pracowitość, przestawa
nie na mierności, odwagę i zręczność (5). Kato pisał o Ligu-

(') Plut. H. N. III. 15. (10).
O 1.10.
(3) 1.173.
( 4) Scrv. ad Aen. XI. 701, 715.
(5) L. XXVri. 48. D. S. IV. 227 V. 314. Cic.in Rull. II. 35. Virg. Ge

org. 11.167.
El ist. Nar. Kzym. T. II. 17
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rach bezpośredni p pu ujarzmieniu ich przez Rzymian, a oiu 
z górę pół wieku bronili z rozmaitém powodzeniem niejiodle- 
głości ojców ziemi, staczali krwawe z nieprzyjacielem walki, 
a przez niszczące i srogie napady na państwo Rzymskie dali 
może Katonowi powód do niekorzystnego o nich zdania.

Wśród niepewności co do pochodzenia Ligurów ('), doli
czamy bitny ten lud pracowity, nim się pewniejsze nie znajdę 
dowody na stronę przeciwną, do wielkiego szczepu Celtów, 
rozciągającego się nad morzem od Rodanu do granic Etruryi, 
zamieszkałego w Alpach do rzeki Tycynus, i nad rzeką Po 
mającego siedziby.

Jako Ligijczykowie mieszkali nad jeziorem Btnakus (Gar
da), jako Saliowie czyli Saluwianie koło Marsylii, jako Lewo- 
wie założyli Tycynum, a w Korsyce nazywali się Ligurann, 
Pliniusz Celtami ich czyni, licząc do nich Celtyckich Saluwia 
nów (2),- i Strabo na podobny wniosek naprowadza (3). Ligu- 
rya leżała właściwie między rzekami Warus i Makra (4), obej
mując prawie ziemię późniejszej Genui. Płody kraju swojego, 
mianowicie: miód, drzewo, bydło i skóry odstawiali Ligunj- 
czykowie do Genui (5).

(') Grecy l.igijczykami ich nazj wali. Amedóo Thierrj dowodzi zwiel- 
kićin do prawdy podobieństwem, że Ligurowio równie jak Akwitańczy 
kowie należą do szczepu Iberyjskiego. Mémoire sur la population primi 
live des Gaules (Journal général dc I’ instruction publique. Vol 14. 1 
Février N. 10).

(2) LU- 7. (5).
(=) IV. 6. § 3.
(«) PI in. H. N. III. 7. (5)
(s) -Strab. IV 6. g 2.
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Wenetowie.

Na wschodnićm pohrzeżu Italii znajdujemy szczątki i ślady 
ludów Illiryjskich. Do nich, według Herodota, Henetowie 
także czyli Wenetowie należeli (l) ; by lito potomkowie Pelaz- 
gów, wschodnią bowiem ścianę Italii nad morzem Adryatyc- 
kiém ród Pelazgijski zajmował. Właściwie podobno od Libur- 
nów pochodzą, ludu na bydwóch brzegach morza Adryatyc- 
kiego daleko rozgałęzionego, nim Gallowie w te kraje nadcią
gnęli. O Wenetach, świadectwem Polibiusza, obszernie się 
tragicy rozwodzili (2).

Podanie o Antenorze było u PaduaiKzyków rodzinne, po
dobnie jak wojna przed założeniem ich miasta, przeciw Euga- 
nejczykom i ich królowi VYelezusowi prowadzona (3). Wywód 
Wenetów od Henetów Patlaguńskich, sprzymierzeńców i po
winowatych Trojan , powszechnie jest wiadomy (4). O zdradzie 
Antenora i daném mu przebaczeniu po wzięciu Troi obszernie 
podali pisarze Greccy. Wenetowie mieszkańcy równiny i pa
górków ku spodowi Alp, miedzy Cyzalpejczykami i straszny
mi Tauryskami w Norykum, zajmowah cząstkę późniejszej 
Wcnecyi. Wenecya odziedziczyła, jakby w spadku po ojczy
stym grodzie, starużjtnej Padwie, ducha handlu i rękodzieł. 
Patawium czyli Padwę na wiele lat przed założeniem Rzymu 
wznieśli, według podania, wychodźcy Trojańscy. Szczęśliwa 
i zamożna kwitła, niedotknięta wojną domową i zaburzeniami 
Italskiemu W okresie Tyberyusza była Padwa piérwszém po 
Rzymie miastem.

(') 1.196.
L2J «• n-
(3) Scrv. ad Ven. 1. 242.
(*-) Strab. V. I. g 4. L. 1. 1.

>d ßino fimoq 3; lab
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Wenetowie zamożni i bogaci nie odznaczali się męztwem 
wojenném, przeto napady Gallów przymusiły ich szukać obcćj 
pomocy; bez oporu przyjęli prawo i opiekę Rzymską, a w okre
sie wojny Gyzalpińskiój są poddanymi Rzymian, lubo nie wia
domo z jakich właściwie pobudek przeszli pod ich zwierzchni
ctwo.

a* ri ^aui-ioül 1 iu '«»i.,

.

Ornga wojna z Simnitami.

Osada Rzymska w Fregelii i obwarowanie miasta, które 
zdobyte kiedyś na Wolskach, podług prawa publicznego Italio- 
tów należało do zwycięzców, niepokoiło Samnitów. Przymie
rze oddawna ich łączyło z Neapolitanami i Paleopolitanami. 
Zbrojne zastępy tych dwóch ludów wpadały do Kampanii i zie
mi Falerneiiskićj.zdonjcz z ně h uprowadzając. Poselstwo Rzy
mian żądało r. 428 (326) nd Neapohtańczyków wynagrodzenia 
krzywd i zniesieniu korsarstwa. Jednocześnie przybyli posło
wie do Tarentu i Noh, miasta z Grekami ściśle połączonego, 
zachęcając do dotrzymania przymierza z Samnilami i usiłując 
udaremnić starania Rzymu. Tarentynowie przyrzekali flotę, 
która wspólnie z Neapolitańską, kosztem Samnitów w majtków 
i wojsko uzbrojona, miała na przypadek wojny pustoszyć brze
gi Rzymskie, zwłaszcza, że Rzymianie nie mogli im na morzu 
stawiać przeszkody. I posłowie Samniccy przyrzekli na sejmie, 
w imieniu swojego narodu, miastom Greckim obronę, wyna
grodzenie kosztów wojennych, posiadłość Kumy i część Kam
panii, jeżeli szczęście oręża posłuży. Pochlebna obietnica i na
dzieja pomnożenia bogactw i potęgi, bez innych jak na morzu 
poświęceń, które oddawna było ulubionym żywiołem Neapo-
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litariczyków, podobała się Grekom. Ufni w pomor Tarentynów 
i Samnitów odprawili posłów Rzymskich bez żadnego zadosyc- 
uczynienia. Senat Rzymski przewidywał odpowiedz odmowną 
i zbrnjnn jej oczekiwał. Przygotowane w ojska wyruszyły w po
le pod dowództwem Kn Publ. Filona ; a zająwszy stanowisko 
między Neapolem ■ Paleopnlem przystąpiły do ich oblężenia. 
Miasta opatrzone w żywność i'wzmocnione posiłkami sprzymie
rzeńców, gdy cztery tysiące Samnitów i dwa tysiące Nolanów 
spieszyło zagrożonym w pomoc, mogły silny stawiać odpór 
Sztuka oblężenia była jeszcze w tym okresie w kolebce, i je
dni tylko Mared.oriczykowie jakażkolwek w niéj biegłość po- , 
siadali. Miasta te tern trudniejsze były do zdobycia, że Rzy
mianie dla braku floty od strony morza opasać ich nie mogli. 
Drugie wojsko pod buławą L. Korneliusza Lentula stanęło 
w Kampami dla zabezpieczenia kraju Rzymskiego od najścia 
Samnitów i podejrzano; wierności Kapoi ( ’). W tnkićm poło
żeniu przeszła zima, a wojsko oczekiwało rozkazu wodzów 
i działań wojennych. Już się legiony Rzymskie pod můrami 
Neapolu z załogą Samnitów potykały, a wojna nie była jeszcze 
wypowiedziana. W skutku tego zawiozło poselstwo pod pozo
rem żądania zadosyćuczynienia warunki treści następującej: 
Samnitowie mają odwołać załogę Neapolitańską, zrzec się pra
wa do Fregelli, nie poduszczać do buntu sprzymierzeńców 
Rzymskich i wydać głównych podżegaczy nieprzyjaźni. Liwi- 
usz skreślając żądanie posłów, uznał zapewne niestosowność 
niektórych warunków, podaje bowiem jakoby Rzymianie 
oświadczyli gotowość załatwienia sporu za pośrednictwem 
wiernych i wspólnych przyjaciół. Na to odpowiedzieli Samni
towie: „chorągwie posiłkowe w wojsku Greckióm nie sąto 
posiłki narodu Samnickiego, ale zastępy, płatnych najemników, 
a zaciągi dobrowolne są prawnie dozwolone; Samnitowie nm

(') L. Vlil. 22.
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podżegają przyjaciół ludu Rzymskiego do rokoszu, bo gdyby 
przyszło do kroków wojennych, sami, bez obcéj pomocy, ma
ją do podniesienia oręża dostateczne siły. Frcgella prawem 
wojny do nich należy, z niej powinni Rzymianie cofnąć załogę, 
a jeżeli wyrządzonej krzywdy nie naprawią, Samnitowie siłą 
oręża miasto odbiorą. Zobopólne spory, rzekli w końcu, roz
strzygnie oręż i los wojny na polach JKampańskich m ;ędzy Su- 
essulą i Kapuą. Wojna da panowanie nad Italią Sarmatom 
lub Rzymianom.“

Po tajném oświadczeniu, kapłan narodu Rzymskiego osło
nił głowę, a wzniósłszy ręce ku niebu, modlił się do bogów, 
i wedle przepisów prawa wypowiedział wojnę. W dopełnie
niu dodali posłowie: „nie tam boj toczyć się będzie gdzie Satnni- 
tów wola, ale gdzie hetmani Rzymscy poprowadzą legiony (1).“

Powodem do wojny nie była krzywda pojedyncza, lecz nie
stosowność położenia rzeczy, i chęć zaprowadzenia stosunków 
przez układy czyniące dla obu krajów pokój niepodobnym.

Niebędzicmy usprawiedliwiali zdobywczych zamiarów Rzy
mian, ale i Samnitów nie większa zalecała powściągliwość; roz
szerzali dokoła zdobycia swoje, gdzie tylko możność do nich 
upatrzyli, a stosunki z sąsiadami bardziej oparte były na prze
mocy niż na przyjaźni. Z ludów ościennych jedni Westyńczy- 
kowie przychylność im okazywali (2). Ta obojętność sąsiadów 
nie miała źródła w zawiść jakby mniemać można, bo Samrii- 
towie opanowali wielką część Apnlii i nad nią rozciągali wła
dzę. Takie odosobnienie wielkiego narodu niepomyślnie te
raz wpływało na wojenne jego przedsięwzięcia. Rzymianie 
korzystali z położenia i zawarli przymierze z Apulczykan.i 
i Lukańczykami (3). Według podobieństwa, Samnitowie nie 
ulepszyli praw swoich zasadniczych po nieszczęśliwej woj-

.. . .............i m
C) L. VIII. 23.
(2) L IX. 13.
(3) L. VIU. 25.
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nie z Rzymianami prowadzonej. Klęski w ciągu jé] na polu 
bitwy doświadczone, mogły na ten przedmiot zwócić uwagę 
zwyciężonych; z obawy nowych nieszczęść winni byli zapru wa
dzić większą w narodzie jedność, a jednak trudno dojść z po
dań , czy nawet rada nieustająca utworzona została na widok 
niebezpiecznej woiny. O pojedynczych obradach znajduje się 
w Liwiuszu skazówka (f); ale czy przedmioty na niej wnoszo
ne przychodziły jeszcze pod rozbiór naczelnej jakiej rady, o tćm 
me ma wzmianki. Brak siły moralnej, jedności, stanowił wa
żną przeszkodę do rychłego zgromadzenia wojsk na obrunę 
kraju i wpływał na słabość rządu. Jeszcze Samnitowie nie 
uzbroił' chorągwi wojennych, kiedy juz Rzymianie wypowie
dziawszy wojnę, przeszli od granicy Wolsków Wulturn, do
bywali Alify, Kalily i Ruflryum, i szeroko pustoszyli Sammckie 
nswy (2). Ani dla odsieczy Neapolu nie przedsięwzięli stanow
czych środków. Zaburzyły się wprawdzie i w Rzymie umysły, 
ale nie cierpiały na tern działania wojenne. Dla uporu ro
dowych wybory konsularne do dwóch miesięcy odroczone 
zostały, i dopiero czternasty międzykról uspokoił niesnaski, 
poezém K. Petyliusz i L. Papiryusz przyjęli ster państwa (3). 
Rosterki domowe, jak się powiedziało, nie przeszkadzały do 
czynów oręża. Senat nie zostawił bez wodza wojsk oblegają
cych miasta Greckie, i nadał wspólnie z ludem K. Publiliuszowi 
Filonowi prokonsularną władzę do popierania i ukończenia woj- 
nv z Grekami (4). Przy rzecze ma od Tarentynów pomoc nie 
nadeszła, a załoga Samnicka przez dumę i samowolność obra-

(>) Vlil. 39.
(2) L. VIII. 25.
(3) L. VIII. 23.
(4) Uchwalone dla Publiliusza pełnomocnictwo nadawało mu wieszcz

bę, władzę wojenną, imperium, i sądową. Wszelako władza ta prokonsu- 
Iarna nic rozciągała się do Rzymu i obwodu milowego stolicy (Gaj IV 
§ 104,105), i dlatego udzielano prukonsulom na krótki czas zupełną wła
dzę. dla odprawienia w Rzymie tryumfu, jeżeli na to przez znakomity 
czyn oręża zasłużyli.
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žala Ncapolitanów ; sarkali na ich postępki Grecy, a niechęć 
wkrótce chwyciła się ostateczności. W takićm jednak wzbu
rzeniu umysłów uznano za stosowną puścić pogłoskę o ciągnie
niu posiłków Tarenckich. Wszakże przy ich pomocy i bez Sa- 
mnitów byli oblężeni potężni. Byłto wybieg, bo syci wojny 
i przyjaciele pokoju chcieli oddalić z miana znienawidzoną 
załogę; utworzył się spisek, na którego czele byli Charylaus 
i Nimfiusz, znakomici obywatele miasta. Charylaus zawiado
mił o przedsięwzięciu Neapolitanów wodza Rzymskiego, we
dług umowy otworzył oblężeńcom bramy miasta, i trzy tysiące 
Rzymian zajęło górny zamek, kiedy już nieco pićrwćj Nimfiusz 
wódz Grecki nakłonił Samnitów do wyjścia z miasta pod po
zorem rozdzielenia sil nieprzyjacielskich i pustoszenia brzegów 
Rzymskich. Już Samnitowie wsiadali na okręty, gdy okrzyk 
wojenny Rzymian zwiastował zajęcie miasta i grodu. Nolanom 
dawna przyjaźń zabezpieczała wolne odejście, część zaś załogi 
Samnickiéj, która pozostała w mieście, ucieczką ratowała ży
cie, a na jawny podstęp Greków oburzeni Samnitowie wracali 
do domu. Rzymianie zawarli z Neapolitanami przymierze; pro- 
konsul Publiliusz odprawił przyznany tryumf (]).

Po wprowadzeniu Rzymian do Neapolu, Paieopolitame już 
nie zdohó diugi raz bronić ojczystego grodu, i według podo 
bieństwa doświadczyli przykrych klęsk oręża. Upadek Paleopolu 
i przyjaźń Neapolitanów z Rzymianami, zatrwożyły równie Ta- 
rentynów jak Samnitów, bo odtąd oręż Rzymski obu tym lu
dom zagrażał. Dla osłabienia potęgi Rzymian, Samnitowie 
i Tarentynowie starali się wspólnie o zerwanie ich przymierza 
z Lukariczykami. Usiłowania powiodły się, Lukańczykowie
zrzekli się niedawno zawartego przymierza. Byłato ważna ko-

' -<-‘1 1-1 ' 1 ", - ' i

(i) L. VIII. 25, 26. Inne podanie przypisuje Samnitom wiarołomność 
i wydanie miasta. Łiwiusz poszedł za pierwszém, ho i przymierze nastą
piło z Neapolem, i gudnicjsi wiary autorowie Grekom przypisywali zdra
dę. Zdania jego i myśmy się trzymali.
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rzyść dla Samnitów, równoważyła bowiem w części jjrzynąj 
mniéj straty przez odpadek Neapolu poniesione; ale LukarcZy
kowie, znan. z niestałości, nie posiadali zaufania Samnitów, 
dali więc zakładników przymierza- i osady Samjpickie do miast 
warownych kraju swojego przyjąć musieli. Było to raczćj pod
daństwo nu równe przymierze. Nowe te stosunki między dwoma 
ludami zaprowadzone były zapewne skutkiem gwałtowanych 
przemian w rządzie. Dosyć liczne, ile z następnych wypadków 
wnosić można, musiały być rozsterki domowe w Lukanii; Alexan
der z Epiru imał przy sobie hufiec wygnańców Lukańskich, co jest 
skazówka wewnętrznychzaLurzen (J). Rzymianie r. 456(298) 
zbrojno poskromili rokosz ludu przeciw możnowładztwu pod
niesiony (2); i Sammtowie mieli niewątpliwie stronnictwo w Lu- 
kane, które przy pomocy Tarentynów, o udziolnosć swoję 
niespokojnych, przemogło nad Rzymskićm, j przymierze, cho
ciaż dla Lukańczyków uciążliwe, skojarzyło. Tarentynowie 
czynnie przyłożyli się do sklejenia silnego napozór związku (3).

Po wypowiedzeniu wojny, i w całym ciągu j jj, nie czynią 
dzieje wzmian i o Lukańczykach; i o czynnym udzhle w niej 
i" irf J[ .('iIz'fßb i . : do no f . d

(’) L. VII). 24.
(*) L. X. 18.
O Liwiusz (VIII. 27) inny daje powód połączenia się Lukańczyków 

z Sarniiitami. Tarentynowie, mówi on, w relu odwrócenia wojny od gra
nic swoich, przekupili znanych ludowi, lub meznakomitych, młodzieńców 
Ci kazawszy smagać się do krwi przybyli na zgromadzenie, aby widokiem 
swoim i opowiadaniem oburzającego postępku zapalić zemstę ziomkow- 
Ufm w przymierze z Rzymianami powiedzieli: „zwiedzili obóz Rzymski; 
konsul bez względu na stosunki przyjaźni rozkazał ich ująć, ćwiczyć róz
gami, i tylko szybkiej ucieczce winni ocalenie swoje”. Lud oburzony niego
dnym konsula postępkiem, zmusiłrząd do zwołania senatu, a senat zniewo
lił krzykiem i groźbami do ponowienia przymierza z Samnitami i wypu 
wiedzenia wojny Rzymianom. Wkrótce odkryty został podstęp, ale już 
sprawcy jego schronili się dla bezpieczeństwa do Tarentu. Jestto zapewne 
naśladowanie baśnioZopyrze. Tak lekkomyślnie nie rozstrzygają się losy 
narodów. Łatwo podburzyć pojedyncze miasto, zwłaszcza szczepu Gre
ckiego, ale trudniej cały lud okoliczny, który przed zgromadzaniem się na 
obrady miał dosyć czasu do zimnej rozwagi.

Hist. Nar. Rzym. T. U. 18
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Tarentynów rat ma mowy. a jednak wątpić o nim niepodobna. 
Oręż Rzymski zarówno Tarentynom i Sammtom zagrażał We
dle podania strabona (J) spustoszyli Samnitowie pnbrzeże La- 
tyńskie aż do Ardei, do jego czasów sterczały jeszcze ruiny 
miasl starożytnych. Tegu rodzaju klęki szerzy« tylko mogli, 
leżeli Tarentynowie wojska ich na flotach swoich przewozili 

Apulczvków, bez obcéj pomocy, czekałby los podobny Lu- 
kańczykom. W przymierzu zas z Rzyrniunam byli niebezpie
cznymi Samnitów nieprzyjaciołm,. Wojska bowiem Rzymskie 
w połączeniu z chorągwiami sprzymierzeńców rozrywały siły 
Sarnin lów. Wtargnąwszy z Kampanii i Ápnlii do środka Sa- 
mnii, południową jej część od północy przedzielały. Pojmował. 
Rzymianie tćm bardziej ważność przyjaźni z Apulią i plan dzia
łań wojennych, ponieważ toczyli walkę z narodem, który każ
dej piędź ojczystéj ziemi bronił do ostatka. Marsowie, Peli- 
gno wie i Marrucyanie byli w stosunkach przyjaźni z Apulc/ykam1 

Zimową porą ludy te przeganiały bydło i dobytek swój do cie
plejszych dzielnic- tego narodu, i to zapewne utwierdziło przy
jazne między niemi stosunki. WT ciągu toczącćj się wojny za
chowały one obojętność, i dawały przez kraje swoje przejście 
wojskom stron wojujących. Innego ducha i umysłu by li We- 
styńczykowie, nie potrzebowali oni pastwisk Apulskich, bo 
trzody sw^je na przyległem pobrzeżu morskićm pasali, a co 
najważniejsza, rolnictwo przeważało u ji ch chow bydła. Woj
ska Rzymskie tylko przez kraj ich mogły się dostawać do Apu- 
lii i brzegów morza Adryatyckiego. Westyńczykowie odmówili 
im przej eia, a kiedy Rzymianie przedsięwzięli torować sobie 
drogę orężem i oni wzięli się do broni. Groźnym oporem na
bawili senat kłopotu, bo się lękał aby nierozważny krok lub 
klęska oręża nie pogodziła obojętnych dotąd ludów z Samnitami, 
przez coby korzyść przymierza z Apulią udaremnioną została.

(>) V. 3. § 5.
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Ster państwa przyjęli Juiuusz Brutus Scewa i L. Furyusz Ka
mil. Po długim namysie senat wypowiedział Westyńczykom 
wojnę. Ju.husż Brutus otrzymał dowództwo nad rycerstwem 
przeznaczonem wojować nowego nieprzyjaciela. Westyńczyko- 
wie stawiali mężny odpór; po wielu utarczkach, pól i włości 
spustoszeniu, przyszło do walnej rozprawy. Wódz Rzymski 
odniósł drogo okupione zwycięztwo; porażeni, niewidząc w obo
zie w okopach bezpieczeństwa, postanowili* bronić się w mia
stach. Konsul z wielkim krwi przelewem dwa miasta zdobył: 
Rutynę \ Cyngilią ; łupy rozdał między wojsko, wynagradzając 
jego zapał i męztwo (1j. Westy ńczy ko wie po chlubnym opo
rze broń złożyli. Liwiusz nie wspomina o zawarciu pokoju, 
ale odtąd przez kraj eh otwarta była droga dla wojska Rzym
skiego do Apulii. Byłato ważna korzyść wyprawy, lecz zape
wne powodem straty w ludziach poniesionej przez wojsko, 
wódz nie odprawił tryumfu, chociaż zwycięztwo co do skut
ków było błogie.

Prowadzenie wojny z Samnitami L. Furyuszowi Kamilo
wi losem się dostało (2), gdy ten, mając wyruszyć w pole cięż
ko zachorował, buławę wojenną wziął L Papiryusz Kursor, 
dvktator, wódz czasu swojego najzawołańszy. Do naczelnictwa 
jazdy powołał K. Fabiusza, który przez znakomite czyny zje
dnał dla siebie i potomków swoich przydomek wielkiego, Ma- 
xyma (3).

Wódz naczelny wtargnął do kraju Samndów, ale pod nie
pewną wieszczbą. Miała zajść pomyłka w badaniu woli niebian, 
a wodzowie, polegając na rzetelności wieszczby, śmiało szli

(\> L. vm. 29.
(*) L. VUI. 29.
(3) Liwiusz opowiadając tę wojnę rzadko dotyka miejsc, w których 

bitwy zaszły; tym sposobem trudno domyślać się gdzie, na rozlegtćj prze
strzeni od Anio do Neapolu wojska się potykały, a wspominanych i śla
du nie masz, bądź dla kilkakrotnych spustoszeń krainy Samnirkiéj bądź 
dla wątłości Samnickich wiosek.
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na pole bitwy. Dopuszczone, uch^bmme mogło ciężkie sprowa
dzić klęski na ogół ; wieszczba powtórzoną być musiała w miej
scu gdzie się pierwszą rażą odbyła. Dla wznowienia jej wrócił 
Papíryusz do dumu, i z religijnych zdaje się pobudek pole
cił namiestnikowi swojemu K. Fabiuszow' nic opuścić stano
wiska i bitwy nie stoczyć. Fabiusz nie usłuchał rozkazu wodza; 
bez względu na religią władzę swojego naczelnika wyaał 
Sammtom bitwę, czy zniewolony zuchwalstwem nieprzyjaciół, 
czy też korzystając z nieostrożności przeciwników. Imhiynium 
było polem waleczności dwóch wojsk potężnych, szczęście 
uwieńczyło oręż Rzymski. Jazda rozstrzygła zwycięztwo, kie 
dy jej trybun wojskowy L. Kominiusz, po daremnych usiło
waniach przełamania gęstych szeregów Samnickich, rozka
zał odkiełznać z twardego munsztuku konie i pędem uderzyć 
na nieprzyjacielskie roty. Piechota dokonała wygranćj, dwa
dzieścia tysięcy Samnitów miało zasiać pole bitwy ( ś).

Kn. Fabiusz poczuwał śię do ciężkiej przed wodzem odpo
wiedzialności, nie taił przed sobą nieubłaganego gniewu i ka
ry od naczelnika. Wiadomość o otrzymanćm zwycięztwie nie 
do dyktatora, lecz do senatu przesłał, a zdobytą broń, pod 
pozorem uczynionego clubu, spalić rozkazał, może dlatego, 
aby nie zdobiła tryumłu obrażonego dyktatora, a napisy na 
niej me podały do potomności imienia Papiryusza.

Po nadejściu wiadomości o zwycięztwie niezwłocznie po
spieszył wódz do obozu, głosząc że naczelnik jazdy, nie legio
ny Sainnickie zwyciężył, ale powagę dyktatorską i karność 
obozową podkopał, jeżeli przestąpienie rozkazu ujdzie mu bez
karnie. Szybko Papiryusz opuści! Rzym, a jednak wiadomość 
o nieubłaganym gniewie uprzedziła go do obozu (2). Nieba-

(’) Liczba poległych zdaje się być przesadzoną, na prawdziwości jej 
trudno polegać, gdyż wsdług jednych dwie w krótkim czasie były stoczo
ne bitwy, a inne roczml i nawet o jednej stoczonej nie mówią. L.VI1I.30.

(*) L. VUL 30.
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wnie po przybyciu swojém zasiadł na stolicy sądowej : „Po
wiedz, rzekł, Fabiuszn, kiedy dyktator piastuje najwyższą 
władzę, kiedy kenśulowie i pretorow:e jć] ulegają, czy tylko 
naczelnik jazdy nie powinien jej słuchać ? Powiedz, czy, kie
dy wódz naczelny, niepewny życzliwości bogów, zawiesza dzia
łania , wolno ma być dowódzcy jazdy z pogardą religii nie sza
nować woli niebian (*) ? “

Trudne było położenie Fahiusza ale posiadał miłość woj
ska, przywiązanie rycerstwa, które tak chlubnie pod znakami 
jego walczyło. Kiedy dyktator całą potęgę nieubłaganej woli 
do niego rozciągnął, wojsko broniło wodza, błagało za nim, 
a nawet rokoszem zagrażało. An groz'ba, ani wstawiennictwo 
żołnierzy nie zmiękczyły Papiryusza; wyrok jednak i wykona
nie jego dla udziału wojska i nadchodzącej nocy do następnego 
dnia odłożone zostałyf2) . Oskarżony korzystając z ciemności 
nocnych uszedł potajemnie z obozu do Rzymu, gdzie senat, 
rodowi, lud i trybunowie zajmowali się losem jego aż do przy
bycia dyktatora. Byłyto jeszcze czasy, w których wolą obra
nego naczelmkn i wyrolu jego cały naród szanował. Na za
biegi senatu i powszechności nie dawał względu dyktator; ale 
kiedy senat, naród i wiekiem poważny ojciec K. Fahiusza M. 
Fabmsz po trzykroć konsul i dyktator, usilnie fcłagnli za mło
dzieńcem, Papiryusz ustąpił, aby nierozważnym uporem i nad
użyciem władzy nie osłabić powagi dyktatorskiej, ułaska
wił bez przebaczenia i wrócił do wojska (3). Pod nieobecność 
jego wycięli Samnitnwie hufiec Rzymian za żywnością wy
słany.

Wedle pogłoski mógł namiestnik wojska M. Waleryusz 
uratować otoczonych, ale z obawy gniewu dyktatorskiego,

1l ilł, ' -1 . 1 [j ' 1 * I , v lf

(') L. VIII. 32.
O L. VIII. 31, 32, 33. 
(3) Ł. VIII. 33, 34,3,i.

I (iiA - J m ji i
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gdyby od harców przyszło do stanowczej bitwy, nie posłał po 
siłków do ich ocalenia.

Surowość Papiryusza względem naczelnika jazdy i odrzu
cone pośrednictwo wojska zniechęciło umysły żołnierzy do wo
dza. Po przybyciu swojém do obozu sam wkrótce poprowa
dził hufce do bum, ale wojsko niechętne biio się bez zapału 
i nie chciało zwyciężyć. Nietrudno było dociec Papiryuszowi 
powodow tćj oziębłości; zimował się przeto losem żołnierza, 
przystępnością go sobie zjednywał, i obietnicą łupów, dzielną 
podówczas podnietą zwycięztw, do roęztwa go przysposabiał. 
Po odzyskaniu przychylności w rycerstwie i uspokojeni^ umy
słów, wódz, wydawszy Samnitom bitwę, odniósł świetne zwy- 
cięztwo; pędził przed sobą rozbitki nieprzyjaciół, nie dał un 
spoczynku w kraju bez twierdz i wiosek warownych. Znękam 
klęskami Samnitowie prosili dyktatora o pokój ; Papiryusz ze
zwolił na zawieszenie broni pod warunkiem złożenia rocznego 
żołdu i ubrania dla wojska. Wódz odesłał do Rzymu posłan- 
ników pokoju ; wojsko zdobyczą obciążone przed zimą wracało 
do domu. Samnitowie po odniesionych klęskach żałowali 
wojny nie w porę zaczętej; wysłali poselstwo do Rzymu dla 
zawarcia pokoju, ale strony nie zgodziły się na warunki; po
słowie Sainnitó w nie przybyli z umysłem zwyciężonych, bo 
naród Simnicki, chociaż poniósł ciężkie klęski, przecież nie 
miał się za zwyt lężony.

Rzymianie żądali ustąpienia Fregelh warowni i powiatów 
zajętych w Samnu a wzbraniali się uznać zwierzchnictwa Sa- 
mnitów nad Lukanią, ani też nie mieli zamiaru zrzec się przy
mierza z Apulią. Tylko roczny rozejm zawarty został (t). Pa
piryusz odprawił tryumf, a po wyborze konsulów do steru 
państwa złożył władzę dyktatorską. Obrani zostali K.r_SuI- 
picyusz i K. Emihusz Ceretanus, według innych rocznikarzy

(') L. VUI. 37.



Auliusz. Ni-; ma dowodu, czy Samnitowie przed upłynieniem 
rozejmu chwycili za oręż, chociaż o tćm pisze Liwiusz (!), 
boby się dobrowolnie zrzekli czasu do uzbrojenia który tak 
drogo okupili. Rok wprawdzie nie upłynął jeszcze a Rzymia
nie mogli już prawnie czynić przygotowania do nowćj wojny, 
mógł K. Erniliuaz lub Auliusz prowadzić na wiosnę nowe hu
fce dla uzupełnienia wojska w Westy ni-, lub wzmocnienia sił 
Rzymskich w Apnlii.

Apuha nie była państwem jednćm, składała się z miast 
niepodległych, wielkością, potęgą i znaczeniem różnych. Przy 
takićj ich niezależności tworzyły się stronnictwa nawzajem 
sobie przeciwne; jedne były za przymierzem z Rzymem, dru
gie przekładały przyjaźń Samnitów. Arpi, miasto największe 
w Apulii, wiernie dochowywało Rzymianom sojuszu, wiele 
innych poszło za jego przykładem, część wszakże połączyła się 
z Samnitami. W takióm rozdzieleniu kraju głównćm zadaniem 
konsula było bronić sprzymierzeńców przeciw nieprzyjaznemu 
Rzymianom stronnictwu, a po upływie rozejmu z Samnitami 
zabezpieczać ich od oręża nieprzyjaciół (2).

Korzyści w odległych krajach odniesione mało znaczyły; 
wojsku w Apulii zagrażało niebezpieczeństwo bo zupełnie od
cięte być mogło, jeżeliby szczęście wojenne na granicy Lacyum 
przeciw Rzymowi się oświadczyło. Wedle Liwiusza wkroczył 
wprawdzie konsul K. Sulpicyusz r. 431 (323) po upłynieniu 
rozejmu do Samnii i kraj bez oporu pustoszył; wszakże powo
dzenie to jest niepewne, a może nawet Samnitowie nagle po
sunęli się ku granicy Rzymskićj, jeżeli okoliczności, które Li-

’*f i 'Mi' *«)'•'• ,•••■« fi •...i.Sliu-l . ' u

O L. VIII. 37.
O Podobnego rodzaju przygotowania wojenne w Rzymie uważał za

pewne Liwiusz, jakoby były skutkiem zerwania przymierza przed upły
nieniem rozejmu, co nie nastąpiło. Prócz tegó przypuszcza wprawdzie 
wojnę z Apulią, w innych jednak rocznikach znajduje, że nie Apulczy- 
kom wydano wojnę, lecz wojsko Rzyraskn : broniło ludów z nimi sprzy
mierzonych od krzywd i oręża Samnitów. VIII. 37.
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wiusz niezupełnie p-'krył milczeniem, nie są mylne. Od wie
lu lat mogl już mniemać Rzymianie, że obcy żołnierz nie 
poniesie więcćj oręża pod mury miasta, i że chaty wieśniacze 
tylekruć zniszczone i rabowane błogiego używać będą pokoju, 
aż niespodziewane noma trwoga ze snu przebudziła mieszkań
ców stolicy: odgłos: „do broni!” zgromadził ich do kapitolium, 
na zamek, mury i okopy. W sercu Latyńskićj ziemi wybuchło 
powstanie; Tuskulańczykowie, Welitrzanie i Prywernaci czyn
ny w nićm mieli udział. Powodem do rokoszu mogło być na- 
ile ukazanie sie wojsk Samnickich na granicy państwa Rzym
skiego, lub też nieobecność w kraju dwóch wojsk Rzymskich (!). 
Pow stańcy zamierzali uderzyć bezpośrednio na gród Romulusa; 
powzięta o przedsięwzięciu ich wiadomość gwałtownie prze
raziła jego mieszkańców. Rzymianie biegli na stanowiska dla 
odparcia nieprzyjaciół ; wkrótce jednak trwoga ustała. Tusku- 
lanczykowie dali hasjo do powstania, a jednak niewszyscy 
dzielili ułożony zamiar. Jako k wiry to wie przeczuwali przyszłą 
wielkość swoję w państwie Rzymskićm, a upadek Rzymu uczy
niłby ich poddanymi lub niewolnikami sąsiadów. Tuskulum, 
równie jak inne zbuntowane miasta, prędko wróciło do posłu
szeństwa Wedle Pliniusza, jeden z naczelnych w Tuskulum 
urzędników', L. Fulwiusz połączył się z Rzymianami i pomógł 
do pokonania ziomków, za co go w Rzymie zaszczyt konsulo- 
stwa spotkał (2)..‘.i 1 fi- i xrii/>ť|!ii£ R iiiênod *>

ISaczelnicv rokoszu podali niewątpliwie głowy pod topór, 
ale to nie zaspokoiło zagniewanych Rzymian, VI. Flawinsz, try
bun ludu, podał wniosek tej osnowy: „Tuskulańczykowie, za 
których namową Welitrzanie i Prywernaci podnieśli oręż prze-

.E UJ/ i
(') Powstanie zapewne miało miejsce, kiedy jedno wojsko bylowApu- 

lii, a drugie w kraju Samnitów.
(Ł) VIL 44. (43). Liwiusz zapewne te same to i Pliniusz roczniki po

siadał. ale żałować przychodzi, ze wiele szczegółów drugiej wojny Samni 
ckićj pominął, lub też hołdując próżności narodowej powierzchownie tyl
ko dotknął. / ’ i
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ciw Rzymowi, mają być ukarani: mężczyzn uledz smieru, nie
wiasty i dzieci w niewolą sprzedane“. Cały lud Tuskulański, 
mężczyźni, kobiety, starcy i dzieci, przybyli w żałobie do Rzy
mu żebrząc łaski Zmiękczyli się Rzymianie, jedna tylko gmi
na Pollijska głosowała za wytępieniem rodu Tuskulańczyków, 
którzy długo pamiętał- ?ollii jej zawziętość (1). Już przed upły- 
nieniem zimy wyszedł Rzym z niebezpiecznego położenia; świe
tne zwycięztwa uwieńczyły oręż jego, ale komu był winien to 
chlubne powodzenie na polu bitwy, zakryła próżność rodzin 
przed okiem badacza. Fabi uszów i Fulwiuszów w spierała przy
chylność narodu, im przypisują niektóre roczniki walne nad 
Sammtami zwycięztwa i tryumly (2). Liwiusz uzacnia niem, 
imię A. Korneliusza Arwiny dyktatora, chociaż według poda
nia innych mianowanym tylko był do zagajenia igrzysk Rzym
skich w miejsce L. Plaueyusza pretora, ciężką chorobą złożo
nego (3). Korneliusz bez zaprzeczenia obrany był dla dania 
hasła na igrzyskach ; w tymże roku przypadły tryumly nad Sa- 
mnitami, łatwo więc zaszczyt zwycięztwa jemu przypisany zo
stał. Wojnę r. 432 (322) prowadzoną tak opowiada Liwiusz; 
Roku 432 kiedy K. Fabiusz i L. Fulwiusz byli konsulami, 
A. Kornełiusz Arwim przyjął naczelne dowództwo wojenne ; 
ścisły był pobór, bo wedle pogłoski Samnitowie u sąsiadów 
czvnili zaciągi. Korneliusz i M. Fabiusz Ambustus, dowódzca 
jzdy, wyprowadzili liczne rycerstwo w pole, Samnitowie także 
utworzyli groźne zastępy, tak zręcznie pomknęli je pod obóz 
Rzymski, że hetman dla niedogodnego do bitwy stanowiska, 
nocą go opuścił, a dla wprowadzenia w błąd nieprzyjaciela po
zakładał gęste ognie. Wszakże dla blizkości obozów, nie po
wiodło się zwieść Samnitów. Jazda Samnicka, ścigając ostrożnie 
wojsko Rz emskie opóźniała pochód iegn, ze świtem piechota

O L. Vlil. 37.
n) L. VIII. 39.
(3) L. VIII. 40.

Hist. Nar. Rzym. T. U. 1>J
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dosięgła Rzymian Sammtowie całemi nacierali siłami, bitwa 
stała sif nieuchronną , wódz przyjąć ją musiał, wojsko szyko
wał do boju, tabory za szeregami postawił, i wnet wrzała 
walka, z równym jak pod Gaurem zapałem i męztwem stoczo
na. Pięć godzin trwał bój zawzięty, los wojenny był wątpnw , 
żadna strona nie zyskała piędzi ziemi, tylko poległych lub ran
nych zastępujący zmieniali stanowisko. Już siły upadały, cię
cie mieczów słabło, gdy nagle jazda Samnicka oskrzydlając 
Rzymian, uderzyła na tabory, niedostateczną załogą strzeżone. 
Chciwa łupów rzuciła się do rabunku ; spostrzegł to wódz 
Rzymski, korzystał z chwili, i k iedy Saftnitowie z rozprzęże
niem karności łupili obóz, jazda Rzymska nieostrożnych napa
dła rozgromiła (J). Po tak pomyslném natarciu prowadził 
zwvcięzki Fabiusz mężne roty z tyłu na piechotę nieprzyjaciel
ską, która długą walką wysilona miesza się i cofa. Na widok 
jawnego zwycięztwa zdobył się Rzymianin na nowe męztwo. 
Klęska Samnitów była zupełna, wódz poległ, tysiące poszły 
w niewolę wojenną.

K. Fabiusz równie chlubnie przewodniczył rycerstwu 
Rzymskiemu w Kapui j zdobył Luceryą, mnóstwo wiosek Sa- 
mnickich i Apulskich, ? dwadzieścia jeden tysięcy nieprzyjaciół 
na placu bitwy położył (2). Na tę nieszczęśliwą wyprawę za
ciągnęli Samnitowie obcych na żołd wo|onny (3). Zapewne Ta- 
rentynowie w przekonaniu , że własny ich byt zawisł od powo
dzenia sprzymierzeńców, wspierali ich złotem i najemnikami 
Sama bowiem Samnia, więcej w mężów walecznych niż w zło
to obfitowała, chociaż podówczas jeszcze bogate posiadała 
dzielnice.

Wielkii :go ducha narody i bogate w zasoby nieraz upadły na 
duchu, kiedy po ciężkich klęskach nadzieja ich odstąpiła, lub wojnę I

I i .111 ' i • ' } - <
et u f . i tHfci 
• .iii/..1i'i

(*) L. VIII 38,39.
(2) !.. Vlil. 39.
(3) !.. VIFJ. 38.

f .
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niefortunna, niepomyślny prowadziły W nies/częsnćm poło
żeniu pod jakiemi bądź warunkami zadały pokoju. Ale te same 
ludy, duma i zarozumiałością zwyc.ęzcy obrażone, na nowo 
z całym zapałem brały sie do broni, szczęście wojenne im słu
żyło, a przynajmniéi z chlubą oręż składały. Tak z Samnitaini 
się stało; powszechna chęć pokoju ogarnęła wszystkich, żądał 
go naród i sejmiki upoważniały senat do wszelkich dla Rzy
mu przyzwoleń, nawet Pappiusz Brutulus, naczelnik kraju, 
jako mniemany sprawca nieszczęść obecnych, miał być wydany 
zwycięzcom. Nieszczęśliwy, serce jego biło dla wielkiej spra
wy, i teraz jeszcze pomimo klęsk poniesionych, poczytywał 
poniżającą uległość za upnę wielkości narodu. Żywcem mieli 

go ziomkowie oddać Rzymianom, oszczędził m tej hańby, życie 
sobie odebrał. Posłowie Samoucy zawieźli do Rzymu martwe 
zwłoki, okup za jeńców, mnóstwo byańrów Rzymskich, przy
rzekli oddać Fregellę i miejrca warowne o które się przed pię
ciu laty układano, tudzież wynagrodzenie za poczynione szko
dy; a chociaż niewszystkie warunki i zadania senatu Rzymskiego 
są wiadome, posłowie niewątpliwie na wszystko przystali; lecz 
kiedy tenże senat zażądał wojennego naczelnictwa nad ich 
krajem, aby Samnitowie uznawali majestat narodu Rzymskie
go, posłowie odrzucili dumne Rzymian roszczenia, zagrażające 
niepodległości ich narodu. Uczyniwszy wyżej wspomnione 
przyzwolenia, udzielność kraju swego na równości przymierza 
zachowaną mićć chcieli. Układy zerwane zostały, posłowie 
wykupili tylko jeńców i zapewne rozejm na rok jeden wyje
dnali, chociaż o mm Lin msz nie wspomina (i). Rzymianie 
postanowi^ nie przyjmować już posłów Samnickich aż po zu- 
pełnćm narodu upokorzeniu. Samnitów oburzyła duma zwy
cięzców, szlachetny gnićw zapalił umysły, ale obok tego i ci
cha trw oga roznosiła nieufność w narodzie. Mąż powagą zna
komity dodawał przerażonym odwagi i ducha.

C) L. VILI. 3«.
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Wojska Rzymskie powróciły z Apulii do ojczystej ziemi, 
jak świadczy tryumf wodza i oblężenie w następnym roku 
Luceryi. W roku 433 (321) T. Wéturÿusz Kaiwin i Sp, Pn- 
stuiniasz sprawowali dostojeństwo konsulatu i1). Na czele 
wojska aarnnickiego stanął K. Poncyusz, syn rozważnego He- 
reniusza, wojownik szczęśliwy i śmiały. On to przed oburzo
nym narodem dowodził sprawiedliwości zbliżającej się wojny, 
pokrzepiał jego nadzieję i w umysły wlewał odwagę (2). Jakoż 
zdawało s.‘ę, że sami niebianie dumę ukarać chcieli. Z obu 
stron ciągnęły liczne wojska na wzajemną zagładę. Rzymskie 
zgromadziły się pod Kalacyą w Kampanii, aby z tego stanowi 
ska uderzyć przeważnie na środkowe kraje Samnii, zdaje się 
bowiem, że zamiarem wodzów było jednym zamachem ukoń
czyć groźną wojnę. Apulia wedle tego planu własnym siłom 
i odwadze była zostawiona. Wieść z umysłu puszczona roz
biegła się w obozie Rzymskim, że Samnitowie całemi siłami 
oblegają Luceryą, że miasto ze wszystkich stron otoczone nie 
zdoła stawiać długiego odporu, i bez posiłków wkrótce do
stanie się w moc zwycięzcy. Pasterze trzód i jeńcy wojenni 
tu i owdz, e ujęci, przydawali pogłosce w >ary: nietylko w obo
zie krążyła, ale doszła i do Rzymu. Jakże nie dać odsieczy 
miastu w przymierzu wiememi : (a)? Upadek warownego gro
du, szerząc przerażenie w Apulii, mógł pociągnąć odstępstwo 
całego narodu od Rzymian. Wodzowie bynaimmej nie wahali 
r>ię względem niesienia pomocy, tylko odległość miejsca ich 
niepokoiła. Dwie prowadziły drogi do Luceryi, jedna nad po- 
brzeżem górnego morza, bezpieczna lecz długa, druga krótsza 
ale niebezpieczna. Hetmani, w mniemaniu, że główne wojska 
Samnickie dobywają Luceryi, nierozważnie drogą krótszą udali 
się w pochód. Ryłyto wąwozy Kaudyńskie: dwa głębokie, wąz- 

-1 ’.v/oq y .. i vu ii // i (mliiïiiu I n an n* < ł Hj)

(') L. IX. 1 
(2) L IX. 1. hm nii »li

(3) Ł. IX 2.
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kie, lasami zaciemnione rozciągły się parowy, dokuła nieprzer
wane gór pasmo, w środku obszerna dosyć dolina skrapiana 
wodą i trawą zarosła; za nią drugi gór łańcuch z równie cia
sną i głęboką, jak pićrwsza, drogą. Wojska weszły wąwo
zem na dolinę, a kiedy pićrwsze hufce puściły się w dahzy 
pochód, wnet trwoga je opanowała, bo nieprzyjaciel zawalił 
przejście kamieniami i drzewem, a góra czerniła się zbrojnym 
Samnitów ludem (*). Dobywaliż Rzymianie dawnym zwyczajem 
pochyłości gór, einęliż tysiącami od strzał nieprzyjacielskich, 
czy tćż cofając się w szyi pierwszego wąwozu ponieśli krwawą 
klęskę? Niepodobna przypuścić, aby mężnych Rzymian takie 
ogarnęło przerażenie, taka osłupiałość, izby bez użycia oręża 
błagali łaski zwycięzcy. Niepotrzebnie pochlebia Łiwiusz próż
ności narodowćj i zaciemnia prawdę opowiadając, że bez bo
ju oręż złożyli (?). Na inne przekonanie naprowadza Appian (3), 
Zonaras(4), Cyrero (5) i Dyonizyusz Halik arnaski (6). Świade

ctwem ich lała się krew mężnych, po nieużytecznym odporze 
rozpacz ich przejęła, pochyłości gór udaremniły ich odwagę. 
Niemogąc orężem wywalczyć sobie przejścia, obozowali na do
linie ; głód i niedostatek zagrażały oblężonym ; los nieszczęśli- 
wych zawisł od woli zwycięzcy. Smutne było Rzymian po
łożenie. Wódz Samnitów, niesie podanie, zapytał sędziwego 
wiekiem i doświadczeniem ojca, jak ma postąpić w tak ważnćm 
zdarzeniu? „Puść do domu więzione zastępy, miał odpowie- 
dzićć, i wielkomyślnyin czynem utwierdź przyjaźń z mężnym 
narodem.*’ Nie podobało się zdanie starca. „Wytęp otoczone
rycerstwo, była druga odpowiedź, zanieś oręż na Rzym strwo-

w 1

(’) L. IX. 2.
(2) L. IX. 5.
(J) Uf. 4, Ö, 6, 7.de ret). Sam.
(’) T. U. p. 39.
(5) De of. Ul. 30. de Scncct, 12.
C) XV. 3, 4, Ö, 6.

/
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żony, warunki pokoju i prawo mu przepisz (Zdan.em roz
tropnego Herenniusza nie było trzeciego śmdka. Ale czyż 
Herenniuszowi należało polegać na wdzięczności' przvjažn? Rzy
mian? Jeżeli tego przekonania me miał, doradzał zapewne zni
szczenie ich wojsk i potęgi miasta. K. Poncyusz nie usłuchał 
zdania ojca obrał inną drogę ; ani czynem szlachetnym nie 
szukał przymierza z Rzymem, ani też legionów nie zniszczył. 
Upokorzył durne nieprzyjaciela bez osłabienia jego potęgi. Czy 
Poncyuszem kierowały zasady ludzkości, widoki równowagi, 
spółzawodnictwa i t. p. (2), nie wiadomo; to najpewniejsza, że 
pobłądził; upokorzenie dumnych Rzymian żądzy jego pochle
biało, i zarazem odpi »władało ówczesnym Sammtów wyobra
żeniom. Przepisał zwyciężonym warunki osnowy następują
cej: „Rzymianie oddadzą Samnitom uczynione zahpry, cofną 
osady z ich kraju, wojsko złoży broń i rycerstwo przejdzie 
przez jarzmo.“ Jakkolwiek ta wola zwycięzcy dla dumnego, 
do zwycięztw nawykłego narodu, mogła być przykra, warunki 
te jednak były zbawcze dla wojska, które me miało widoku 
i nadziei oswobodzenia. Nie ganili też Rzymianie sprawiedli
wych żądań zwycięzkiego wodza; L. Lentulus nawet bezzwło
cznie przyjąć je doradzał, aby ocalić niedobitki legionów, pod
porę bytu i potęgi narodu. „Kiedy Gallowie, rzekł, pożogą 
zniszczyli gród ojczysty, Kamil prowadził jeszcze liczne hufce 
do odbudowania go i pogromienia wrogów; jeżeli zaś Sarrmi- 
towie wygubią wojenne nasze roty', kto Rzym zasłoni od orę
ża nieprzyjaciół (3)?“ Przymierza nie zawarli wodzowie, gdyż 
to przechodziło granicę ich władzy, jak Liwiusz gruntownie 
okazał (4). Ale bez pokoju niepewne było posiadanie odzyska

ła L. IX. 3.
(2) Wedle Niebuhr’a pobłądził przez szlachel ność, przejęty zasadami 

filozofi nie chciał zguby nieprzyjaciela, lękał się przez zniszczenie Rzymu 
równowagi dla Italii potrzebnej.

O L. IX. 4.
C IX. ó.
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mch zaborów. Z tego powodu żądał K. Poney usz aby pokoj 
utwierdzi* korzyści oręża, a gdy kunsulowie do zawarcia go 
nie mieli władzy, wskazali rękojmią, sześciuset rycerzy przy
rzekli w zakład, odpowiedzialnych życiem, jeżeli układy nie 
wezmą skutku. Po oddanm zakładników pokoju, powrót woj
sku Rzymskiemu dozwolony został. Zbroję, oręż, konie i do
bytek obozowy zatrzymał zwycięzca, wodzowie i wojsko prze
szło pod jarzmem f1). Dla chorych i rannych Rzymian Pon- 
cyusz okazał się ludzkim, nietylko dał muły do ich przewiezie
nia, ale i iy wnośr na drogę przeznaczył (2J. Bezbronne hufca 
jeszcze przed nadejściem nocy stanęły pod můrami Kaput, ale 
dla wstydu i nieufności nie śmiały wejść do miasta i na otwar
tym polu rozłożyły się obozem. Podejrzenie okazało się płon
ne; KampańczykoWie byli niecierpliw panowania Samnitów, 
zresztą liczne ich roty uległy temu nieszczęściu co Rzym
skie, dali więc pomoc i zasiłek upokorzonym. Ponury smutek 
na ich twarzach i milcząca postawa zapowiadały nową i zawzię
tą walkę (3).

Na odgłos o klęsce wojska otoczeniu jego senat nakazał 
Dobór dla odsieczy; wszelkie sprawy, wypłaty i czynności ka
zał zawiesić, pozamykać sklepy, uzbrajać rzemieślników. Po 
nadejśf iu wiadomości o poddaniu sie wojska wstrzymane zostały 
przygotowania wojenne; rozpacz ogarnęła serca, naród z wła
snego popędu, bez polecenia władzy, przywdział żałobę (4). 
Senatorowie złożyti purpurę, rycerstwo złote pierścienie, nie
wiasty ozdoby. Byłato żałoba ogółu pojedynczych rodzin, 
które w wąwozach Kaudyńskich bolesne poniosły straty. Woj
sko przybywszy oddziałami pod mury Rzymu rozeszło się do 
domu, wieśniak spieszył do rodzinnćj chatki, mieszczanin pod

tl.(') Ł. IX. 5, 6, D. H. XV. 3.
App. HI. 6. ile reb. Sam. 

<3) L- IX. 6, 7 unis* sapuiiisasr
d> l tin6fxiq 9iiiii t >(<) Cirmnv granat. St rv. ad Acn. XI. ‘2SÍ
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zasłoną nocy wszedł do grodu. Jedni tyłku konsulowie, upo
korzeń', wrócili dniem do miasta. Z polecenia senatu mia
nowali dyktatora: puczem bezzwłocznie jako bezczestni, złożyli 
urzędowanie (1). Czy senat zgodnie z narodem zatwierdzi po
kój i ułożone warunki? Unieważnić uroczyste zaręczenie kie
dy los drogich ofiar, życie zakładników od tego wyroku zależał, 
było trudném zadaniem. Należało przed światem niebem 
złożyć na tych odpowiedzialność, którzy zawarty układ za do
brodziejstwo przyjęli. Pu \ięcić prawych rycerzy więcćj bo
lało i dotykało ogół, niż wydać nieprzyjaciołom Sp. Poslumi- 
usza, któremu życie przykrem się już stawało, bo konsulowie 
nie byti wolni od winy, przez nieostrożność sprowadzili klęskę 
na wojsko i naród. Czuł niewątpliwie senat moralny obowiązek 
dla Samnitów, a jednak nn-zatwierdził pokoju: klęskami upoko
rzony nie zawierał układów z nieprzyjaciółmi. Poklęskach był 
Rzym najstraszliwszy bo rachował na ducha, na samodzielność 
mieszkańców. I w cóżby obrocił się ów urok potęgi narodu w 
oczach nieprzyjaciół i sprzymierzeńców? Senat zamierzył oddać 
Samnitum w niewolę zaręczy < ieti układów i pokoju. W podobnym 
duchu Sp. Postuiniusz mówił na posiedzeniu senatu i uzyskał 
podziwienie potomności. Przymioty męża obdarzonego silną 
wolą pobudzałyby do większego szacunku, gdyby doradzał po
koju, a naród do sprawiedliwości i dotrzymania słowa zachę
cał, zwłaszcza gdy naczelnicy własnym nierozsądk Lem powsze
chnej klęski stali się przyczyną (2).

W liczbie przeznaczonych do wydania dwóch także było 
trybunów ludu, L. Liwiusz i K. Meliusz (3). Nietykalni ganili 
zamierzoną uchwałę. „Naród Rzymski, powiedzieli, przez wy
danie wspomnionych ofiar nie usprawiedliwi postępku swego

( ') L. IX. 7.
(2) Cycero uniewinnia zerwanie układu, de Off. UJ. 30, injussupopuli 

Senatusque feeerant. Senat mógł mieć za sobą literę prawa.
(3) Inne podanie Tib. Numicyuszem go nazywa. Cicero de Off. UJ. 

30. Niepewność nazwiska nie zmienia istoty rzeczy.
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przed niebem i ziemią. Jeżeli umowy dotrzymać nie chcecie, 
wróćcie Samnitom wojska i legiony Kaudyńskie, trybunowie 
dla nietykalności swojćj wydaniu nie ulegają i1)“. Przemogło 
zdanie Postumiusza i przyjaciół jego; i trybunowie złożyli 
w końcu urzędowanie i wspólnie z innymi stawili się pod roz
kazy A. Korneliusza Arwiny, kapłana, posła narodu (2). Prowa
dził on ręozycieli do Sarnim na zadosycuczynienie; stawił przed 
stolicą Poneyusza, i kiedy kapłan w obliczu wodza Samnitów 
odmawiał uroczyste słowa poddania, Postumiusz trącił go no
gą, jakby przez to chciał zgwałcić prawo narodu względem 
Rzymian, aby wojna sprawiedliwićj prowadzoną była. Jawne 
to lekceważenie praw boskich i ludzkich dałoby się tylko uspra
wiedliwić, jeżeli między Rzymianami i Samnitami istniało pra
wo wyojizyzmenia (:5).

Poncyusz nie uwiódł się opacznym prawa wykładem, od
rzucił przeznaczone na łup ofiary, na wolność puścił i do obozu 
Rzy mian powrócić kazał (4). Oburzeni Samnitowie mogli żądać 
śmierci zakładników, bo pod tym warunkiem w rękojmią po
koi i oddani zostali (5). Ocalenie swoje winni niewątpliwie zdro
wemu rozsądkowi ludu Samnickiego i wziętości w narodzie

(') L. IX. 8-Zastanawiać powinno, że miedz] ręczycielami znajdują 
się imiona trybunów, kiedy wedlę prawa nie wolno im było nocowac za 
Rzymem. Były, zdaje się, wyjątki od prawidła; zapewne mieli zlecenie 
do wojska, jak dowodzą przykłady (L. IX, 36), i właśnie byli w obozie, kie
dy klęska Kaudyńska dotknęła Rzymian. Przypuścić także można, że do
piero po nieszczęściu Kaudyńskiem na obrońcow ludu obrani zostali. Zda
niem Niebuhra (III. 257), które wszakże przypuszczeniem jest tylko, try
bunowie za wieźli dla wodzo w pełnomocnictwo zawarcia pokoj u; lud Rzym
ski na sęimie okręgowym zatwierdził pokój dla uratowania wojska, a po
nieważ zawarcie jego bez religijnego namaszczenia nastąpiło, zatem bez 
skrupułu mniemaniem rodowych mógł być zerwany. Gdyby domysł ten 
dał się nowym utwierdzić dowodem, na większą jeszcz laganę zasługi
wałby postępek Rzymian.

(2) L. IX. 9. 10.
(3) Jus exulandi, prawo-wyziemienia, wyojczyznienia.
(4) L. IX. 11.
(5) L. IX. 5. Qui capite Iuercnt.

llist. Nar. Itzjm. T II. 20
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Poncyusza, zwłaszcza kiedy z nieużytecznego okrucieństwa ża
dna korzyść nie płynęła. Z czasem oswobodzi oręż Rzymski 
tych jeńców, którzv przez okup lub inne stosunki zaraz uwol
nieni nie byli.

Klęska Iiaudyńska pociągnęła oderwanie się od Rzymian 
Satrykum i Fregelli.

Satrykum, miasto pierwotnie Latyriskie, przeszło w wiel
kiej wojnie Ekwu-Wolsków pod panowanie Wolsków; Rzy
mianie w ciągu drugiej połowy czwartego w ieku kilkakrotnie 
je dobywali, po dwa kroć spalili, ale kiedy osadę Rzymską 
otrzymało, nato pewnych nie ma dowodów (i).

Fregellanie pochwycili za oręż skoro się tylko sposobność 
wyrugowania załogi Rzymskićj ukazała; wedle opowiadania 
Liwiusza weszli Samnitowie nocą niespodziewanym napadem 
lub zdradą do miasta (2). Załoga mężny stawiała opór; kiedy 
sama krwawy bój na ulicach starzała, słabsi wiekiem i siłą 
z dachów razili nieprzyjaciela; część utorowawszy sobie z orę
żem w ręku drogę przez szeregi Samnickie, uratowała życie, 
część łatwowierna złożyła bron na głos herolda, ale drogo 
opłaciła łatwowierność i bojaźń. Nielitościwi Samnitowie, 
głusi na prośby i zaklęcia, spalili bezbronnych (3).

AV Apuhi dostała się Lucerya w moc Samnitów. Ryłto 
owoc przewagi pod Kaudyum. Niedługo jednak cieszyli się 
szczęściem w ojennćm, wkrótce ono znów oręż Rzymski uświe
tni i naród do wielkich poświęceń powoła.

W dwóch wyprawach r. 434 (320) i 435 (319) sprzy
jało zwycięztwo legionom, odniesione korzyści były godne 
tryumfu. Senat powrócił do dawnego trybu wojny, jednocze-

(') L. IX. 12, lt>. Qui cives Romani post Caudinamcladcm ad Samni- 
tes defeceranf.

(s) L. IX. 12.
I3) L. IX. 12.

■ •dcl:. /I .1
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śnie prowadząc ją w Apulii i Samnium. Ważnćm było posia
danie Luceryi, zabezpieczała ona dla trzód wędrownych roz
ległe pastwiska, a od gór Samnickich zasłaniała lub otwierała 
Apulią. Tę jéj ważność zna1' Rzymianie, dlatego stała się 
głównym celem wyprawy, chociażby nawet nie była więzieniem 
zakładników. L. Papiryusz Kursor i Publiliusz Filo. konsulo- 
wie, prowadzili wojsko po nowe wawrzyny. Papiryusz szedł 
do Ap>ili■, Publiliusz wkroczył do Samnii (J). Czy zwycięztwo 
jego nad Samnitami miało ważność, jaką mu Liwiusz przypi
suje (2), w ątpliwości ulega. Tryumf Papiryusza w drugim roku 
wyprawy nie daje powątpiewać o korzyściach oręża w Apulii. 
Ale Publiliusz mimo świetną , podług Liwiusza, wygraną 
w Samnium (3) me odprawił tryumfu. Wedle podobieństwa 
mniej krwawą stoczył bitwę, bo główne siły Samnitów zgro
madzone były w Apulii i Luceryi dla utrzymania tego waro
wnego miasta i pogromu wojsk Rzymskich. Niepodobna wszak
że przypuścić, żeby Samnilowie kraj własny zupełnie bez obro
ny, na łaskę i pożogę nieprzyjaciela oddali (4).

L. Papiryusz Kursor prowadził wojsko drogą wzdłuż mo
rza Adryatyckiego i obsaczył Luceryą. W pochodzie do Ar- 
pi nie doznawał przeszkody. Ludów Apulskich nie zobowiązał 
sobie wprawdzie senat Rzymski dobrodziejstwami, ale niero-

C) L. IX. 12.
(2) L. IX. 13.
(3) L. IX. 13.

mi., ''

(4) Zwycięztwo Puhliliusza uważa Niebuhr III. 262 za wymysł Liwiu
sza dla pochlebienia próżności narodowej, dla zmazania hańby Kaudyń- 
sl ićj. Domniemanie to niezupełnie pozbawione jest zasady. Niektóre 
bowiem roczniki, jak sam Liwiusz podaje, wspomnione tryumfy oręża 
nie konsulom, lecz L. Korneliuszowi dyktatorowi i naczelnikowi jazdy 
L. Papiryuszowi przypisywały (IX. 15). Z drugiej jednak strony, zosta
wienie kraju bez obrony na pożogę nieprzyjaciela trudno przypuścić. 
W świetniejszych zapewne, niż przystało, kolorach skreśli! Liwiusz prze
wagę Rzymian w Samnium. Samnitowie nie stawili legionom mężnego 
oporu.

!
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zważne postępowanie Samnitów w ich kraju odstręczało od 
nich umysły (i). ,

Bez tćj obojętności Apulczyków przeciw Samnitom woj
sko Rzymskie większe trudności miałoby do pokonania. Ale 
i pomimo tego stanu rzeczy położenie Rzymian było trudne 
i niebezpieczne. Samnitowie spieszyli na odsiecz Lucervi, 
przekonali się wprawdzie wkrótce o niemożności zdobycia wa
rownego obozu Bzymian, ale przez niedopuszczenie żywności 
z Arpi dowożonej, postawili ohlężeńców w smutném położe
niu. Niedostatek zagrażał obozowi; wojsko Rzymski*1 od do
wozu odcięte tylko jazda opatrywała, która wysyłana po ży
wność , wśród krwawych utarczek na koniach ję przy woziła. 
Publiliusz Filo wybawił z przykrego położenia głodem morzo
ne wojsko. Ustępowały w Samnium przed chorągwiami Rzy
mian rozgromione nieprzyjaciół hufce, a odsiecz dla obleżeń- 
ców prowadzona ocaliła wojsko (2J.

Tarentynowie niezgodni u siebie, bez ducha i odwagi, 
przedsięwzięli być rozjemcami woiny lub pokoju; zapomnia
wszy o swojej niedołężności narzucali wolą swoję Rzymianom. 
L.Papiryusz z dumą odrzucił pośrednictwo Tarenckie. „Wie
szczba , rzekł w obec ich posłów, jest pomyślna, ofiary bo
gom przyjemne, niebianie dadzą zwycięztwo.“ Poczćm nieba- 
wnie dał hasło do boju, wojsko zdobyło obóz Samnitów, 
i okrutną rzeź sprawiło, nim rozkaz wodza me powściągnął 
zapamiętałości żołnierza (3).

Rozbitki cofały się przed zwycięzcą, ścigał je mężny Pu
bliliusz , i zarazem niespokojne niektóre ludy Apulii do ule
głości lub przymierza przywiódł (4). Luceryą zostawili Samni-

(') L. IX. 13. Samnitium magis injuria ei odio, au am beneficio uiio 
populi Romani.

(2) L. IX. 13.
(3) Ł. IX. 14.
(<) L. IX. 15.
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towie po zwycięztwie Rzymian odwadze i wytrwałości załogi; 
pozbawiona dowozu żywności, bez nadzie. pomocy od ziom
ków, poddała się Papiryuszuwi ; siedm tysięcy jeńców przeszło 
pod jarzmem, broń ■ tabory zwycięzcom oddawszy. Świetny 
ten czyn oręża powrócił Rzymianom zakładników pokoju, do
tąd nie wykupionych, orły i chorągwie w wąwozach Kaudyń- 
skich postradane (!). Po zdobyciu Luceryi i zhołdowaniu nie- 
spokoinych ludów w Apuhi, doświadczyli Frentowie orężc 
Rzymskiego. OJszczepił się ten lud od innych Samnitów, dał 
Rzymianom wolne przez kraj swój przejście do Apulii, i za 
późno żałował okazanój im przyjaźni. K. Auliusz konsul bez 
wielkiego oporu rozproszył r. 435 (319) Frentanów hufce, 
zdobył stołeczne ich miasto, nakazał zakładników i przyjął 
poddaństwo narodu (2).

Szczęście wojenne i drugiemu sprzyjało konsulowi. Ru
szył on z wojskiem na zdobycie Satrykum. Miasta broniła Sa- 
mnicka załoga bez nadziei odsieczy, gdy je wódz Rzymski do
koła opasał. Rokoszanie upadli na duchu i lękali się surowej 
kary. Dla odwrócenia jćj i otrzymania przebaczenia wyprawili 
poselstwo do obozu oblęłeńców ofiarując poddaństwo. Rzy
mianin żądał wydania lub śmierci załogi. Dwa stronnictwa 
rozdzielały miasto: Samnickie i Rzymskie. Obrady miejskie 
tchnęły duchem tych stronnictw. Jedno ułożyło tajemne nocą 
odejście załogi, drugie zawiadomiło konsula, którą drogą 
i kiedy posiłkowe chorągwie miasto opuszczą. Zdrada zrodzi
ła zdradę. Kiedy załoga po wyjściu z miasta przez Rzymian 
napadniętą została, nieprzyjazne Samnitom stronnictwo otwo
rzyło przed konsulem bramy; wojsko Sai unickie uległo wkrót-

(’) Zdobycie Luceryi, oswobodzenie zakładników i odzyskanie chorą
gwi wojennych, nie są, jak utrzymuje Niebuhr III. 25Í), próżności naro
dowej barwą nałożone; bo dlaczegóż górzysta Samnia, bez twierdz na 
własnej ziemi, nie miała w mocnej i warownej Luceryi mieścić leńców, 
orężc i orły Rzymskie?

(*) L. IX. 16. J
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ce przewadze oręża Rzymskiego, a Satrykum zdobyte przeszło 
w moc zwycięzcy; głowy naczelnych rokoszan spadły pod to
porem Rzjmskim, lud rozbrojony został. Nieraz już Satry
kum dotknęły klęski, ale po ka/dćm zniszczeniu odzyskało si
ły, teraźniejsza klęska zadała mu cios śmiertelny; gdyby nie 
świątynia Matuty, nie wspominałyby już o mém dzieje ; mia
sto powoli zgasło; Pliniusz liczy je do rzędu zaginionych (1).

Papiryusz Kursor spieszył odprawić tryumf okazały; ulu
bieniec Marsa, bohater swego czasu, potęgą ducha i siłą 
ciała słynny (2).

Po krwawych zapasach na polu bitwy nastąpiły dwa lata 
spoczynku od oręża. Samnitowie osłabieni na silach czynili 
w Rzymie starania o pokój, otrzymali wszakże tylko dwuletnie 
zawieszenie broni. Świadectwem Liwiusza na kolanach bła

gali o pokój (3J. Podanie to zdaje się być przesadzone ; duch 
narodu był jeszcze potężny; Samnita nie czuł się do tego sto
pnia upokorzony orężem, aby na klęczkach żebrał litości ; pra
gnął pokoju, przyjął rozejm bez uznania władztwa Rzymian 
i oddania FregeJL

W ciągu dwuletniego rozejmu rozszerzali i ugruntowali 
Rzymianie panowanie swoje w Apulii. Teańczykowie i Kanu- 
zyaiue pozbawieni obcéj pomocy, pustoszemami znękani, pod
dali się roku 436 (318 j, i dal. Plaucyuszowi konsulowi za
kładników. W następnym roku otrzymali Teatynowie wspól
nie z miastami, które za n :h namową uznały zwierzchnictwo 
Rzymian, prawo przymierza (4).

Szczęście do tego stopnia służyło Rzymianom w Apulii, 
że odtąd kraj ten już nie kusił się o zrzucenie przewagi Rzy
mu. Czas trwania rozejmu użyli Samnitowie do nowych przy-

( ') LU. 5. (IX).
(2) L. IX. 16.
(3) L. IX. 20.
(4) L. IX. 20.

«<



159

gotowań wojennych, i po upływie jego wyprowadzili liczne 
i dla Rzymian straszne zastępy w pole. Dwa następne lata 
438 (3 1 6) i 439 (315) były brzemienne w wypadki oręża. 
Liwiusz, jak zwykle, skreślił je uroczćm piórem, Dyodor Sy
cylijski z wiarogodną prostotą. Niewszędzie w ciągu tych wy
praw zwyciężali Rzymianie, bo odwaga i śmiałe pomysły Sa- 
mnitow postawiły ich na chwilę w niebezpiecznym nawet 
położeniu, o czóm wymowny i kwiecisty pisarz dziejów Rzym
skich zaledwie nadmienia, ale wątpliwości w tym względzie 
nie zostawia Dyodor. Według podania Liwiusza, Juniusz Bu- 

' bulkus i K. Emiliusz Barbula ster państwa i legiony nie oddali

I
 konsulom mianowanym, lecz L. Emihaszowi dyktatorowi. 

Wódz naczelny obrał Satykulę, miasto kiedyś Osków(1) z Sa- 
ronitami sprzymierzone, w niewielkiej od Kapui odległości, 
za plac działań wojennych. Rzymianie jeszcze mało z środka
mi oblężenia obeznani, głodem tylko lub śmiałym jakim czy
nem miast dobywając, wszystkiemi siłami otoczyli Satykulę. 
Samnitowie z potężnćm wojskiem spieszyli sprzymierzeńcom 
na odsiecz, z dwóch stron zagrażało Rzymianom niebezpie
czeństwo: Satykulanie niepokoili ich wycieczkami z miasta, 

I Samnita na otwartóm polu mierzył się męzlwem. Wnet krwa

wa zawrzała walka ; szczęście po niejakióm wahaniu odstą
piło oblężonych ; wódz Rzymski zagnał ich do miasta, po- 
czóni całe siły na Samnitów obrócił. Nieprzyjaciel mężny da
wał opór, krew płynęła obficie, zwycięztwo w końcu uwień
czyło oręż Rzymski (2J.

Nie udało się wprawdzie Samnitom oswobndzenie Satykuli, 
ale dobywali Plistyki, przez załogę Rzymską bronionéj, a Sora- 
nów do wymordowania osadników Rzymskich i do zawarcia 
z sobą przymierza nakłaniali (3).

Jtt ...» r 
» a ii 

J «
(') L. XXIII. 14.
(») L. IX. 21. Dyod. Syc. XIX. 712. 713. 
(3) Dyod. Syc. XIX. 712. L. IX. 21. 23.
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Z powodu wzięcia Sory biegała ciemna wieść zbrodni nie
słychanej dotąd w dziejach Rzymskich. Na A. Atyhusza Ka- 
latyna padło podejrzenie zdrady. Oskarżony przed ludem ocze
kiwał kary, kiedy teść K. Fabiusz Maxymus złożył świadectwo 
o niewinności jego. „Gdyby był winnym, rzekł mąż poważny, 
odebrałbym mu córkę(1)”. W takim zbiegu wypadków naród 
Samnicki przedsięwziął odziecz Satykuli, . liczne wojsko, opu
ściwszy nawet Plistykę, rozłożyło obóz w tém samem co pier
wej miejscu. Upoma i krwawa bitwa dała Rzymianom zwy- 
cięztwo. Sammtowie po cudach męztwa opuścili pole walnej 
rozprawy (2); miasto oblężone poddało się zwycięzcom. Rzy
mianie bez oporu pustoszyli kraj nieprzyjacielski i dotarli do 
Apulii (3).

Po krwawóm zwycięztwie bój przeniósł się do Sory, która 
po wymordowaniu osadników Rzymskich z Satnnitami się po
łączyła. R/.ym pragnął zemsty za okrutną śmierć ziomków. 
Samnitowie, nie mogli obojętnymi pozostać widzami, i kiedv 
część legionów Rzymskich obozowała w Apulii (4), oni uzbroili 
wszystkich zdolnych do walki, i świetnym czynem zamierzyli 
ukończyć wojnę. Na wązkim pasie drogi Terracyńskićj do 
Fundy pod Lautulą, najbliższej i jedynćj do Kampanii po utra
cie Fregelli, lała się potokami krew walecznych. Konsulowie, 
chociaż świadectwem Liwinsza, który ich nawet nie wymienia, 
w Rzymie pozostali (5), byli zapewne z częścią wojska w kra
ju Samnickim lub w Apulii (6). Zamierzyli, zdaje się, Samni
towie, odciąć Rzymian od Kampanii, przenieść wojnę do La-

O Val. Max. VUT. 1. ř 9.
(2) L. IX. 22, 23. K. Auliusz Ceretanus, dowódzcajazdy, poległ podług 

Liwiusza śmiercią walecznych, i naczelny wodz Sammtów znalazł chlubny 
zgon na polu bitwy.

(3) L. IX. 22, 28.
(4) D. S. XIX. 713.
<5) Ł. IX. 22.
(e) O. S. XIX. 713.

ł
a.i!
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cyum, a w posiadaniu Snry i Fregelli, gdyby zajęli Lautulę 
i pozyskali miasta Auruńskie, mogli rieść pomoc Ilampańczy- 
kom do oswobodzenia się zpod zwierzchności Rzymian. Nie 
były to zapewne chorągwie Samnick<e stojące naprzeciw kon
sulom, ale pospolite ruszenie całego kraju, które pod Lau tulą 
krew przelewało. I Fabiusz dyktator prowadził; wedle podo
bieństwa, nowo zaciężne i naprędce zgromadzone zastępy (1). 
Straszliwie starły się dwa liczne wojska, nie bój rozstrzygnął 
walkę, nie ucieczka obustronna, noc rozbroiła walczących (2).

Podług niektórych roczników wojsko Rzymskie w tej bi
twie na głowę porażone zostało, i K. Auliusz dowódca jazdy 
miał zginąć (3). Według świadectwa Dyodora Sycyliiskiego, 
wielka mnogość Rzymian zasłała pole bitwy, wojsko pierzchało 
z placu rozprawy ; K. Auliusz naczelnik jazdy, wstrzymując 
ucieczkę, rycerskim poległ zgonem (4). K. Fabiusz w miej
sce poległego Auliusza mianowany dowódcą rycerstwa, nad
ciągnął z posiłkami naprędce zebranemi, dyktatora i pozostałe 
wojsko z niebezpieczeństwa uwolnił. Czy jednak po nadej
ściu legionów miejskich Rzymianie, jak pis/e Liwiusz (5), otrzy
mali zwycięztwo, na to pytanie jest odpowiedz trudna. Liwi
usz rzucił zasłonę na klęskę swoich ziomków, a jednak nie 
potrafił zupełnie usunąć przed okiem badacza obrazu ówcze
snych nieszczęść. Wdzięczniejsza byłaby mu potomność, gdy
by przyznawszy klęskę, opowiadał jakiemi środkami Rzym po
konał przeciwności, jakich wodzów męztwo i roztropność 
uratowały konsularne wojska z groźnego położenia i Rzymowi 
je powróciły. Klęska Lautulska stała się hasłem do rokoszu 
dla ludów, niecierpliwych władztwa Rzymian (6). Kapua

(*) Niebuhr. 111. 258.
(2) Tak pisze Liwiusz IX. 23.
(3) Liwiusz nadmienia o przegranej lubo jćj nie przypuszcza IX. 23.
(l) XIX. 713.
í3) IX. 23.
Ie) L. IX. 23. nam et circa omnia defererunt.

Hisl. Nar. Rzym. T. II. 21
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chwiała się w wierności, chociaż zaniedbała porę stanowczego 
oderwania się (t); ludy Auzońskie nad u jęciem Lirys wzięły 
się do broni (2)$ Suessę niegdyś Auzońską, od roku 418 (336) 
pod opieką Rzymian, wir powstania ogarnął ; Rzymianie po 
dwóch latach r. 441 (313) osadę do niej posłali (3), d'a utrzy
mania jéj w uległości i wzmocnienia lego stanowiska.

Rok 440 (314), dwunasty wojny, wrócił Rzymianom po
myślność oręża. Kiedy klęska Lautulska nie złamała ich po
tęgi, Samnitowie już nie śmieli rościć prawa do nowych wa
wrzynów wojennych; odtąd padają na nich twarde nieszczęść 
ciosy, rzadko odwet wlewał w ich serca kilka kropel pociechy; 
słabły ich siły, odwaga odstępowała. Jedynym wypraw celem 
był pokój znośny przynajmniej ; dla osiągnicnia go uzbroili się 
w cierpliwość i męztwo. Takie uczucia podsycała zadawniona 
ku Rzymianom nienawiść.

Następne wypadki odmiennie nieco od Łiwiusza opowiada 
Dyodor Sycylijski, tło jednak i istota rzeczy są jedne i te same.

M. Peteliusz i K. Sulpicyusz, konsulowie, odebrawszy 
r. 44C (314) wojsko od dyktatora, nowe kohorty do boju 
wyprowadzili. Opowiadanie Dyodora jest takie: Po bitwm 
pod Lautulą Samnitowie wkroczyli z wielkiemi wojskami 
w dzielnice sprzymierzeńców Rzymskich, szerząc w nich spu
stoszenie. Konsulowie nieśli zagrożonym pomoc, i rozłoży
wszy obóz pod Cynną, miasto od trwogi i niebezpieczeństwa 
uwolnili (4). Po kilku dniach zapaliła się krwawa walka; z obu 
stron legli waleczni, w końcu przemogli Rzymianie; porażeni 
uchodzili z placu bitwy; zwycięzca z górą 10,000 trupem po

(') L. IX. 25,26.
(2) L. IX. 25.
O L. IX. 28.
(4) D S. XIX. 716. Nazwisko tego miasta zaginęło w ziemiopistwie. 

Nie jestto jednak dowód namylność podania. Wieluinnych miast nazwy 
wspomniane w wojnach Samnickich, zginęły.
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łożył f1), Nim wiadomość ozwycięztwie doszła do ludów okól
nych, Kampańczykowie podnieśli rokosz. Rzymianie nieba- 
wnie przeciw powstańcom uzbroili groźne wojsko, które pod 
wodzą K. Meniusza dyktatora, i M. Folliusza, naczelnika jazdy, 
stanęło pod Kapuą obozem. Klęska Samnitów przeraziła Xa- 
puańczyków; stronnictwo Rzymskie odzyskało przewagę, Rzy
mianie zręcznie korzystali z usposobienia umysłów i ponowili 
dawne stosunki; sprawcy rokoszu, nieczekając wyroku, samo
bójstwem życie zakończyli (2). Liwiusz mówi tylko o tajem
ném możnych w Kapui spiknieniu się i zmowach; stosunki 
jednak przymierza do tego stopnia zagrożone były, że miano
wanie dyktator a, do utrzymania Kampańczyków w uległości, 
potrzebném się okazało. Memusz upoważniony został do śledz
tw a. Naczelnicy spisku, Kalawiusze, dobrowolnie śmierć po
nieśli, a Rzymianie zatrudnieni wojną Samnitów . innych nie
przyjaciół, przestali na poległych ofiarach (3).

Liwiusz położył pod rokiem 440 (314) odzyskanie Sory 
i Luceryi, zniszczenie ludu Auzońskiego i walną bitwę pod 
Kaudyum.

Warowne położenie Sory stawiało wojsku Rzymskiemu 
silną do zdobycia jej przeszkodę. Zdradą dostało się w ręccoblę- 
żenców. Zbieg Sorański ułatwił wejście do miasta. Śród głuchej 
nocy wprowadziłzbrojnychRzymian manowcami do zamktgczęśc 
kohort stała pod miastem, w7 miejscach zarosłych lasem, w za
sadzkach ukryta, hasła do walki czekając. Na krzyk : „do broni, 
nieprzyjaciel w zamku!” trwoga ogarnęła mieszkańców; kto mógł 
ratował się ucieczką: wojsko Rzy mskie z zasadzki natarło na bez
bronnych i krwawą rzeź w mieście sprawiło. Już Sora była 
w ręku Rzymom, kiedy o świcie konsul z głównćm wojskiem 
nadciągnął, i ocalonych od oręża przyjął w poddaństwo. Stu

(>) D. S. XIX. 716.
C) ». S. XIX. 717.
(3) IX, 25, 26.
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dwudziestu pięciu, winnych morderstwa na osadnikach' doko
nanego odpadnięcia, posiał do Rzymu. Głowy ich padły pod 
toporem zwycięzców. W Sorze wódz załogę postawił (!).

Po wzięciu Sory konsulowie obrócili oręż na Auzończy- 
ków którzv zerwali stosunki uległości, zamiaru jednak udziel- 
ności orężem, jak przystało, nic poparli, a Rzymianie oboję
tnych sprzymierzeńców, w miarę widoków swoich, niekiedy 
równie surowo jak samych rokoszan karali. Wahanie się Au- 
zończyków ułatwiło nieprzyjacielowi wygraną. Trzy miasta: 
Auzona, Minturny i Wescya przez zdradę dostały się w moc 
Rzymian. Dwunastu młodzieńców znakomitego rodu przyby
wszy do obozu konsulów, zachęcało wodzów do korzystania 
z postrachu mieszkańców poczuwających się do winy. Przebra
ni żołnierze z ukrytym pod odzieniem orężem weszli pod spi- 
knionych przewodem do miast rzeczonych, domy wiarołem- 
ców dawały im bezpieczne schronienie; wojsko Rzymskie pod 
můrami miasta w zasadzkach rozłożone oczekiwało hasła. Za 
danym znakiem o jednej godzinie straże trzech miast napadnię
te wycięte zostały. Niebawnie także ukryte wojsko uderzyło 
na mieszkańców; nie było powściągu w rzezi, nim legiony pod 
buławą hetmanów nadciągnęły, zabytki ludu Auzonskiego, kie
dyś szeroko rozgałęzionego, prawie do szczętu srogi oręż 
wytępił. Ocaleń' z rzezi weszli w stosunki poddaństwu (2).

Lucerya Samnitom się poddała, odzyskał ją oręż Rzymski, 
a senat dla utrzymania tego stanowiska posłał do niej 2500 
osady. Nie pewny był w tym okresie los daleko od ojczystej 
ziemi przesiedlonych Rzymian; dla odległości miejsca i niebez
pieczeństwa lud niechętnie szedł na zamieszkanie w Luceryi ; 
ważność jednak osady w tćj okolicy przemogła. Apulia dosta
wszy obronę zachowała uległość i przymierze (3).

(») IX. 24, 25,26, 27. 
. C) IX. 15.

(3) IX. 26.



Spodziewany rokosz w Kampanii i mne Bzvmiánom nie
przyjazne okoliczności zgromadziły, świadectwem Liwiusza, 
wojsko Samnitów pod Kaudyum. Naprzeciw niemu stanęły 
legiony Rzj mskie pod lietmanstwem M. Peteliusza i K. Snl- 
picyusza; świeża jeszcze pamięć wąwozów nie kazała pu
ścić się w niebezpieczne góry ; wodzowie Rzymscy unikali 
bitwy, Samnitowie wypuszczając zbrojne poczty na równiny 
Kampańskie, do utarczek jezdnych powód dawali. W końcu 
nieprzyjaciel zmusił Rzymian do walki. Piechota stanowiła 
u Samnitów środek szyku bojowego, jazda zasłaniała boki. 
SuJpicyusz prawem, Petehusz lewćm dowodził skrzydłem. 
Na wązkićj przestrzeni lewe skrzydło rozwijało chorągwie 
swoje, prawe znaczuie wzdłuż się rozciągało z obawy oskrzy
dlenia od Samnitów, Za daném hasłem do boju, Peteliusz 
z całemi siłami i z wojskiem odwodowém ruszył na nieprzy
jaciela i dzielnćm natarciem przełamał szyki jego ; jazda Sa
mnitów nadbiegła dla wskrzeszenia walki, ale Rzymska, wzmo
cniona rycerstwem Sulpicyusza, które sam prowadził do boju, 
udaremniła jej męztwo. Po zwycięztwie w téj stronie spieszył 
wódz do swoich legionów, które ustępowały przed natarczy
wością Samnitów. W samą porę nadbiegł z odsieczą. I nn 
tćm skrzydle zwycięztwo opuściło Samnitów; wojsko poszło 
v/ rozsypkę. W pogoni oręż przerzedza! zwyciężonych szeregi; 
kto nie zdążył do Malewentu, zginął w ucieczce, lub poszedł 
w niewolą wojenną. Do trzydziestu tysięcy miało poledz 
w krwawej potrzebie, lub dostać się w niewolą (

Po świetnćm zwycięztw ie wodzowie obiegli Rowian i dla 
prędszego zdobycia go pod tćmże miastem zimowe rozłożyli 
obozy i2).

(1) Liczba poległych i jeńców przesadzoną być'sie zdaje.

.. 1?

(2) Niepewne jednak jest zimowanie wojska podBowianem, jużto dla 
śniegów w górzystej Samnii, już téz ze K. Sulpicyusz wedlsFastów 1 li 
pca tryumf odprawił. Nieb. III. 274,275. ja
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Kok 441 (313) bitew nie wykazuje, nie upłynął jednak 
bez ważnych dla Rzymian korzyści. Zwynęztwo otworzyło 

Rzym anom kraj Samnitów, znękanych klęską, oręż ich poczym 
nił trwałe w nim zdobycia, które na przyszłe wypadki wojen
ne stanowczego były wpływu. Rzymianie odzyskali Frege'lç ale 
Fregellę zburzoną (ł), górny wszakże zamek trzymali jeszcze Sam - 
nitowie; wkrótce jednak opanował go zwycięzca (2), a po zdoby
ciu na nowo sobie drogę przez Lacyum do Kampanii otworzył 

W ciągu tego roku Rzymianie zdobyli Wolsków miasto 
Atynę, potężne kiedyś, i w okresie Cycerona jeszcze mo
żne (3), I Ralaeya Osków siedziba, przeszła pod ich prawa 
Ważniejszym jednak nabytkiem była No la (4), miasto sprzymie
rzone z Samnilami. Nula, posiadając urodzajne i bogate niwy 
wzrosła w potęgę, dwa tysiące posiłkowego wojska dała 
w pomoc Neapouiańczykom; mur okolny otaczały ludne przed
mieścia. spalił je nieprzyjaciel, miasto poddało się oblężen
iom (5). Nie wiadomo czy zdobycia w tój wy prawie dyktator 
Peteliusz lub též konsul K. Juniusz poczynił, większe jednak 
zachodzi podobieństwo, że Peteliusz tylko z powodu zarazy, 
dla wbicia gwoździa, juk też roczniki opiewają, dyktatorem 
mianowany został fG).

Kroki woji «ne przeciw Samuitom przybrały w tvm cza«ie 
kształt oblężenia. Usiłowania zwycięzcy zmierzały do utwier-

(') L. IX. 12.
C) L. IX. 28.
(3) Alina potcns. Vir. Aen. VII. 630.
(4) Względem położenia Nuli obacz Sltaboua V. 4 § 11.
(<•) L. IX 28. D. S. XIX. 736-
(6) Chociaż w ogólności w ciągu tej wyprawy nic było bitew, jednak 

się bez wzajemnych spustoszeń nie obeszło. Zbrojne zastępy stojąc na
przeciw siebie czuwały na wzajemne ruchy i przedsięwzięcia. Dyodor 
Sycylijski (XIX 736) przypisuje w tym roku K. Fabiuszowi walne zwy- 
eięztw.i. Wiadomość o nić» wypisał zapewne z Fabiusza Piktoi.i. Ani 
roczniki państwa, ani Liwiusz nie wiedzą o tej świetnej wygranej, dlate
go podanie Dyodora za mylne uv ażamy.
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dzenw przewagi oręża, aby, na przypadek nowćj i niebezpie
cznej wojny lub klęski, mozolnie nabywanych korzyści odra
zu nie utracić. Z tych przyczyn senat zakładał warownie od 
granic Samnickich, związek z Kampanią i zabezpieczenie jéj 
mając na celu. Ta ostrożność tćm się potrzebniejszą zdawała, 
kiedy od Etruryi zagrażała wojna, a w takiem położenia siły 
wojenne podzielone być musiały. Z takich pobudek zaprowa
dzono r. 44 i (313) osadę w Suessie Aurunckićj f1) i Satyku- 
li (2), która dzielnice Kampańskie od Kaudyum zasłaniać mia
ła. Dla utrzymania związku na drodze Latynskićj uchwalił 
senat osady do Interamny i Kasynum; któreto postanowienie 
w następnym roku za konsulstwa M. Walery usza P. Decy- 
usza wykonano (3). I Fregella niewątpliwie z ri in powstała, 
chociaż dzieje o jćj odbudowaniu nie wspominają.

W tymże jeszcze roku naprzeciw Cyicejom na wyspach 
Pontyjskich zaprowadzono osadę na Poncyi (4). Usada ta nie 
należała do łańcucha warowni na stałym lądzie założonych. 
Senat, pragnąc pnlirzeże i kraje Greckie od napadów morskich 
zabezpieczyć, i z czasem utworyć żeglugę narodową, obwa
rował stanowisko na tćj wyspie. Uchwała mianująca r. 443 
(311) dwumężów floty, jest niemylną skazówką, że senat 
utworzenie siły morskiej równie dla bezpieczeństwa, jak dla 
sławy kraju, za potrzebne uznał (5). A.edawno zamierzona, 
już roku 444 (310) ukazała się na morzu (6). Zależne od 
Rzymu miasta nadmorskie przyłożyły się flo jćj wybudowania. 
Dała ona początek późniejszej flocie wojennej Rzymian.

(’) L. IX. 28.
(2) Veil. Pater. 1. 14.
(3) L. IX. 28.
C) L. IX. 28. Poncya była własnością Wolsków; wyspy Poncyjskie 

dawnemi czasy, wedle podobieństwa, zamieszkali Grecy.
(») L. IX. 30.
(«) L- IX. 38.
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Już lat trzynaście toczyło się wojna. Przewaga oręża by
ła na stronie Rzy mian ; gdyby jeszcze dwie lub trzy wyprawy 
z niepodzielouemi siłami wykonali, los Samni- zależałby od 
woli zwycięzcy. Grożąca od Etruryi wojna krzepiła nadzieje 
nieszczęśliwego narodu (J). Wszystkie ludy Etruskie, prócz 
Arretynów, wzięły się do broni (2). Dla pokonania niebezpie
czeństwa Rzym zamierzył zwrócić całą potęgę na Etruryą, 
część tylko chorągwi miała ruszyć przeciw Samnitom. Ale kiedy 
jednocześnie w Samnium i Etruryi f3) wybuchła wojna, senat 
uznał potrzebę w obu krajach działać zaczepnie. Nad woj
skiem przeznaczonym do Samnium objął dowództwo K. Ju- 
niusz Rubulkus. Wobec podwójnego niebezpieczeństwa dzia
łanie Rzymian było sprężyste i śmiałe. Samnitowie rozpoczę
li r. 443 (311) kroki wojenne zdobyciem Kluwii. Załogę Rzym
ską, po wzięciu warowni, na rzeź oddał zwycięzca, mszcząc 
się, według podobieństwa, śmierci Sorańczyków. Popełnio
ne okrucieństwo oburzyło Rzymian. Wódz zamierzył odzy
skać Kluwią, i zdobywszy miasto siłą, prawem odwetu oręż 
we krwi pławił ; w rzezi nie szczędzono ni płci ni wieku (4). 
Zwycięzkie chorągwie prowadził Juniusz pod Bowianum, sto
licę Pentrów, miasto w Samnii zamożne i bogate. Niesilne 
otaczały go mury: warowność Bo wianu, równie jak innych 
miast Samni. kich, zaw isła od położenia, męztwa załogi i mie
szkańców; ale tego rodzaju obrona niezawsze jest dostateczną 
tarcza przeciw odwadze i śmiałości przeciwnika. Wódz Rzym
ski zdobył miasto, bogatą zdobycz rozdał między wojsko, do 
nowych je poświęceń zachęcając. Niedosyć jednak liczne były

i ft 1 i
. i .1 ; •, !! ,/

(’) L. IX. 29.
(*) L. IX. 32.
(3) O wojnie Etruskiej, chociaż ma związek z Samnicką, niżej się po

wie.
(4) L. IX. 31.
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siły Rzymian dla utrzymania Bowianu; po trzykroć w niedłu
gim przeciągu czasu miasto zdobyte i utracono zostało.

Zamożność północ nćj Samr-u głównie stanowiły trzody .Wie
śniak przed chciwością żołnierza Rzymskiego uprowadził je 
miçdzv nieprzystępne góry i lasy ; a w przekonaniu, że i tu 
Rzymianin zdobyczy szukać będzie, nagromadzili Samnitowie 
znaczne wojska dla bronienia dobytku i pomsty, gdyby się po
ra nadarzyła. Nic zawiedli się w swojćm oczekiwaniu. Rzy
mianie bardzićj jeszcze po rzebą żywności niż chęcią łupu pro
wadzeni, zagłębili się w wąwóz. Nieprzyjaciel z ukrytém* 
«iłami ze wszystkich stron mężnie na przeciwnika uderzył. 
Rzymianom zagrażał cios ciężki i niebezpieczny, ale żołnierz 
wieloletnią walką wyćwiczony, ufny w męztwo, na głos wo
dza wstępnym bojem dobywał gór pochyłości: szczęicie sprzy
jało odwadze. Opanowawszy płaszczyznę, Rzym—nie odnie
śli sw 'etne zwycięztwo, rozbite Samnitów hufce pierzchały przed 
zbrojnemi ich zastępami; dobytek wpadł w ręce zwycięzcy (1).
0 prawdziwości tego zdarzenia równie świadczą rocznik try
umfalne jak i ta okoliczność, że Juniusz po czterech latach, 
na dostojeństwie cenzora, Zbawieniu poświęcił świątynię, któ
rą jako konsul i wódz w niebezpieczeństwie ślubował (2) Przed 
taką powagą upada pudanie Zonarasa, że w górach i lasach 
Samnickich wódz Rzymski ciężką poniósł klęskę f3) Dyodor 
Sycylijski wtrącając dorywczo do dziejów Grecyi wyjątki 
z Rzymskich, winnym je niekiedy ksztaicie niż Liwiusz przed
stawia. Jednak, pomimo różnicy barwy, pod względem tła
1 istoty rzeczy rzadko się różnią. Ta podobność nie cechuje wszak
że szczegółów tegorocznćj wyprawy. Ronsulowie, pisze on, 
wkroczywszy z wojskiem do Samnium, pod Italium czy Ta-

(') L. IX. 31. Dwadzieścia tysięcy miało poledz w bitwie, jeżeli Dro
żność narodowa w liczbie nie przesadzała.

(J) L. IX- 43.
(3) T. n. 40.

22Hist. Nar. Birm. T. II.
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Jium porazili nieprzyjaciela, Zwyciężeni pagórek, zwany u nich 
świętym, opanował«, Rzymianie za nadejściem nocy rozło
żyli się wobozie. Nazajutrz w znowionćj bitwie mnóstwo Sam- 
nitów poległo, a z górą 2,200 w niewolą wzięto. Po tćm 
powodzeniu oręża Rzymianie bez przeszkody podbiiali nie
przychylne sobie miasta. W Katarakcie i Ceranii zaprowadzili 
załogi. * ‘

Nucerya Alfaterna, wzniesiona na żyznćj dolinie między 
górami przedzielającemi Nolę od Salermo, dawniej w stosun
kach przyjaźni i Rzymem będącą, teraz poduszczona, zerwała 
przymierze i złączyła się z Samnitam«', zapewne jeszcze przed 
bitwą Lautulską (*). l i i ■.

W czasie kiedy cała Etrurya brońpodniosłai wojska Rzym
skie spieszyły na jej poskromienie, Samnitowie zwrócili oręż 
na sprzymierzeńców Rzymskich Apuiczyków (2), Wyprawa 
Sam litów zmusiła Rzymian do podzielenia sił wojennych i da
nia pomocy sprzymierzeńcowi broni.

K. Maicyusz konsul pomknął wojsko pod AMe i miasto 
siłą zdobył [3).

Na tych szczegółach kończy Dyodor opowiadanie całoro
cznej wojny.

Roku 444 (310) już i flota Rzymska była czynna. Pod 
dowództwem P. Korneliusza zarzuciła kotwicę pod Pompeji. 
Od czasu zajęcia Nol. przez Rzymian podlegała im cała dziel
nica przyległa Wezuwiuszowi: majtkowie i żołnierze wysiadł
szy na ląd rabowali ziemię Nucerynską, obładowani zdobyczą 
iuż wracali na nawy, gdy wieśniacy Nucerynsey uderzyli na 
obciążonych łupami ; część poległa, część dostała się na okrę
ty; Nucerynowie odebrali łupy (*).

(•) D. S. XIX. 707.
(2) Dyodor niekiedy Japigami ich nazywa.
O D. S. XX. 773.
(*) L. IX. 38.
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Liwmsz obfitszém, niż Dyodor, piórem skreśłił wypadki 
w Samninm r. 444 (310}. K. Mariusz Rutylus, zdobywszy 
mocą Allife na Samuitach, mnóstwo grodów i wmsek znisz
czył, lub pod władze Rzymian zagarnął. Ale wkrótce szcze- 
scie odstąpiło chorągwi jego. Saimmtowie postanowili całemi 
siłain. napaść na Marcyusza, a po zniesieniu wojsk jego połą
czyć zwycifzki oręż z Etrgskąmi. Myśl imiała i godna mężnych 
Samnitów. Przeważnćm rycerstwem zamierzyli zadać cios 
Rzymianom od strony, gdzie warownie nie dawały im otuchy 
i przytułku. Konsul dociekł zamysłu nieprzyjaciela i przyjął 
bitwą. Bój zacięty nie rozstrzygnął, według Liwiusza, na ża
dną stronę zwyciçztwa, ale legat zabity, padli waleczni ryce
rze, kilku trybunów wojskowych (*) poległo, a wódz otrzymał 
ranę- Słowem, była to przegrana; Samnitowie pomścili napad 
kraju swojego kieską pustoszycieb; wojsko, po zawziętej bi
twie odcięte od Rzymu, zostawało w smutném położeniu, bo 
związek nawet był przerwany. Trwoga i smutek panowały 
w stolicy. Na szczęście wojsko odwodowe było przeciw Etru- 
ryi przygotowane, a oręż Rzymski przełamał w tym kraju po
tęgę nieprzyjaciół. Posiłki mogły uratować nieszczęśliwe a dro
gie ostatki wojska. Senat buławę i zbawienie rozbitków za
mierzył powierzyć L. Papiryuszowi. Kursor, bohater ojczystej 
ziemi, posiadał zaufanie władzy, on bitew i zwycieztw był 
nadzitią. Ale mianowanie go dyktatorerti, w duchu obowiązu
jącego praw a, ulegało niesłychanym trudnościom.

Przecięta droga przerwała związek z Marcyuszem, prócz 
tego biegała pogłoska, że z ran otrzymanych mnarł, a zwycięz- 
ki Fabiusz w Etruryi miał ciężką uraze dc Papiryusza; zale
dwie pokora całego narodu życie mu wyżebrała u nieugiętego 
dyktatora (2). Położenie nie cierpiało zwłoki; sława orçia

( ') Pólkownicy. 
(2) Ob. 140,141.

/i dr, 
».di )
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i uratowanie wojska od szybkiego działania zawisły. Senat 
znał nienaw.„i i uczucia Fabiusza, przeto świetne do ' obozu 
wyprawił poselstwo, prafcnąc oddaniem czci rozbroić gnićw 

żałość wodza. Między przykrym obowiązkiem przygotowa
nia nowych wawrzynów dla znienawidzonego nieprzyjaciela 
i ciężką odpowiedzialnością w obliczu kraju, długo pasował się 
Fabiusz. Posłannicy, pisze Liwiusz, udawszy się z postano
wieniem senatu do Fabiusza, przemówili do niego w duchu 
danego zlecenia, aby osobistą urazę na ołtarzu ojczyzny złożył. 
Konsul wlepił oczy w ziemię, milczał odszedł zostawując po- 
słanników w niepewności co uczyni: w głuchćj potém nocy, 
według zwyczaju, L, Papiryusza dyktatorem mianował. Kie
dy mu posłowie za przykładne zwyciężenie namiętności czynii 
dzięki, on głębokie zachował milczenie, bez odpowiedzi 
i wzmianki o swoim czynie, odprawił posłowi dowiódł jak sil
ną wolą umiał gwałtowną poskromić boleść (1).

Papiryusz po odbytej wieszczbie niezwłocznie oddane le
giony na nieprzyjaciela poprowadził; stanął pod Longulą, i złą
czywszy chorągwie z hufcami Marcyusza, czynił przygotowa
nia do walnej rozprawy. IVe lubił dyktator zwłoki na placu 
bitwy, a jednak tą rażą stanowisko tylko nieprzyjaciela rozpo
znawał , bitwy niestaczając. Niebezpieczeństwo doradzało mu 
ostrożności (2). Samnitowie groźne zebrali siły, a zapał rycer
ski ożyw ał cały naród, czego i rynsztunek wojenny Samnitów 
jasnym był dowodem. Świetną zbroję ich opisał Liwiusz. 
Dwa były wojska: jednego puklerze złotem, drugiego sre
brem śklniły. Puklerze u góry na pierś i ramiona szersze, 
u dołu węższe ; pierś dla swobodniejszego ruchu zabezpieczała 
gąbka; lewa noga zakryta nagolennikiem ; kita na hełmie po
stawy wielkości dodawała. Jedno wojsko różnobarwne mia

(') L. IX. 3». 
(2) L. IX. 39. I
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ło odzienie, drugie białe, lniane ubranie (l). Nie całe wojsko, 
jnk wnosić można, miało tak kosztowny ubiór. Po tylu latach 
walki i ciężkich nieszczęściach, skarb mimo zamożność kraju 
był zbyt wycieńczony, aby dla całego wojska na świetną zbro
je i drogą odzież wystarczył. Niewątpliwie wybrane tylko huf
ce, legiony poświęcone, wystąpiły w okazałym rynsztunku. 
Postanowiły one walczyć do ostatka i przykładnćm męztwem 
dobijać się zwycięztwa (2). Dyktator na prawem skrzydle, le
we oddał naczelnikowi jazdy K. Juniuszow Bubulkowi. Za
palczywa bitwa umordowała wojska, w końcu po zawziętym 
boju lewe skrzydło przemogło. Wieść zwycięztwa podwo
iła zapał w chorągwiach dyktatorskich, chciały wyrównać huf
com Bubulka. Jazda śmiałem natarciem na skrzydła nieprzy
jacielskie dokonana zwycięztwa. Marek Waleryusz i P. Decy- 
usz prowadzili rycerstwo. Samnitowie schronili się wprawdzie 
do obwarowanego obozu, alo i ten juz przed nocą oddali zwy
cięzcy. Okazały był tryumf dyktatora, piękność bowiem i ko
sztowność zdobytćj broni blasku mu dodawała. Złotem wyło
żone puklerze przeznaczył senat na ozdobę forum i na wywie
szenie w czasie uroczystych obchodów. Miało to dać początek 
przystrojeniu forum, ilekroć bożków na świątecznych wozach 
oprowadzano. Kampańczykowie na biesiadach szermierzy w nie 
ubierali, 'fen ich udział w krwawych trofeach dowodzi, że 
dzielili z Rzymianami owoce i korzyści oręża (3).

L. Papiryusz po dwakroć dyktator, pięćkroć konsul, 
opuścił po tej bitwie widownią wojen. Zapewne wkrót
ce biegu życia dokonał. Mąż senatu nie posiadał miłości ry
cerstwa ■ narodu, granic państwa ne rozszerzał; ale po klę
sce Kautlyńskićj przywrócił ziomkom sławę oręża i mebezpie-

P)L. IX. 40.
(*) W tym okresie nie brali Samnitowie sztukmistrzów, ani z nieprzy

jaznej im Kampanii ani z A pul ii, Łukania zawołanych im hbśtamała.
(3) L. IX. 39,40.
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ezeiíslwa r 444 w świetne zmienił zwyci^ztwo. Surowy wo- 
ownik, posiadał olbrzymie sily, hojme j' winem i pokarmem 

zasilał, w biegu równego mu nie było, dhicgo Kursora 
otrzymał przezwisko, lubił znoje ciała, chętnie utrudzał służ
bę i radował się, że to co jemu łatwo, innym z trudnością 
przy chodzi ; surowo bez przebaczenia karał i wtenczas nawet 
kiedy nie zamierzył karać śmiercią, w trwodze oskarżonych 
lub w innych miał upodobanie. Na wojnie był podporą Rzymu. 
Gdyby Alexander W. po opanowaniu Wschodu, oręż na Eu
ropę obrócił, jegoby Rzym wybrał dla prowadzenia przeciw 
memu wojny (J). Mimo męztwo i waleczność nie jest dla po
tomności ozdobą swojego narodu, jak byli M. Walcryusz Kor- 
wus i Kw. Fabiusz. Zaszczyt zwyciężenia Samnitów (i to jest 
także aowód, że nie był ulubieńcem rycerstwa), przypisywał 
naród po większej części legatom P. Decyuszowi i M. Walery- 
Uszowi; w nagrodę męztwa na nadchodzącym sejmie jednego 
konsulem, drugiego pretorem obrał (2). Fabius/ dla walnego 
w Etruryi zwycięztwa zachował sprawowane konsułostwo. 
Decyuszowi losem dostała się Etrurya, Samnia Fabiuszow-
K. Fabiusz zwyciężał r. 445 (309) w tym kraju, bitew je
dnak krwawych nie zwodził, Samnitowieu tali w oporze; zdo
był Nuceryą i wygrał potyczkę w kraju Marsów. W opowia
daniu wojny Marsów7 Dyodor ni' zgadza się z Liwiuszem, 
Świadectwem jego dawali Rzymianie Marsům przeciw Samni- 
tum posiłki (3), według Liwiusza zaś Marsowie na Rzymian 
bron podnieśli, i Pelignowie poszli za ich przykładem (4). Sa- 
mnitowie trwali, zdaje się, w zamiarze połączenia swoich cho
rągwi / wojskami Etrusków, i dla dopięcia tego c u inh či
nili Marsów do posiłkowej z sobą przeciw Rzymianom broni.

O) L. IX. 10.
(2) L. IX. 40.
(3) XX. 781
(4) IX. 41.



175

Praw/e jednocześnie i _nne ludy Italskie, Hemikowie, Ekwo- 
wie, Marrucynnwie, Frentanie, i t. d. wzięli się do orgia (i). 
Pochopność tych ludów do Wojny i wewnętrzne prawdopodo
bieństwo każe trzymać «ię podania Liwiusza.

W tymże czasie nowy nieprzyjaciel wystąpił w szranki 
wojenne. Umbrowie pożogami wojen neskołatani, bo prze- 
chody zbrojnych hufców przez kraj ich nie były zbyt uciążliwe, 
zgromadzili hczne wojska, i w porozumieniu z Etruskami na 
Rzym uderzyć zamyślili. Konsul Decyusz usłyszawszy o ich 
zamiarze, z wojskiem stosowne zajął stanowisko. I w Rzy
mie wiadomość o przedsięwzięciu Umbrów sprawiła mocne 
wrażenie. Fabinsz otrzymał rozkaz, aby, jeżeli mu działania 
w Samnium dozwolą, niebawnie z wojakiem do Umbryi 
wkroczył (2). 'W'*’ '‘'Ib o'l .ilav/ejow min

iv^vivmK m J6fój im.l *>\b,ito(j u u o i n il.
» ' ' »iiiwufo* idiiU ołul —jo. \ va« i i.r

ivMMU 1 Ił tłUl>If ......H W . i • ."-J t ÙJ»i: l?ji tli. ' i
linlironie.

wił r :rt li* ____ r .............. >t[ .i •" te i
n un I i I ( . - , t nu

Umbrowie starożytnym są ludem Italii, a wedle świade
ctwa Pliniusza najdawniejszym, bo czasów przedpotopowych 
sięgającym i od tćj dawności mieli otrzymać nazwę (3). Mimo 
powagę tego świadectwa, nie przyznajemy tak odległej staro
żytności. Stołeczne miasto Umbrów, pisze Rato, na 964 
lat przed wojną Perską, czyli na 381 przed początkiem Rzymu, 
założone zostało. Umbrowie potężnym byli ludem; potęga ich 
jednak w żadnym okresie nie doszła wielkości jak ją so
bie starożytni wj obrażali. Podanie Pliniusza o zawojowaniu 
przez Etrusków trzystu miast Umbryjskich, zapewne jest prze-

■ li .6 i I 1 .i. 1 U# ,1 ft li „fl
n ii «oïl jtoi isle'i 1 ?i» Uin^nii) ir*‘>rAim« l A '*1 
jiiWsł iJiilm I nq»,' .lii-i-tn *n iJ unl-jgi.
.H ' i . ■ i' i ne , mit iid> 1 q il!'

(') IX. 45.
(2) UI. 19 (14). 
(*)Al. 19(14).
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sadzone (1). Umbrowie według podobieństwa do szczepu Cel- 
tów należą. Późniejsi Insubrowie, po Grecku Insombrowie, 
mają, zdaje się, z nimi powinowactwo i spoiny początek. Um
browie weszli do Italii od północy; rozszerzaniu się ich kładli 
tamg górale, dlatego nie posunęli sig w głąb na południe.

Kraj ich rozciągający sig wzdłuż pobrzeża morza Adryaty■■ 
ckiego od Rubikonu do Nar i Aezys, na zachód przedzielony 
lybrem i Apeninem od Etruryi, składały po wigkszéj części uro
dzajne równiny (2). Na północno-wschodniój gór pochyłości 
ku morzu górnemu i rzece Po (Padus) rozprzestrzeniali granice 
swego kraju, wyparł- Sykulczyków Lihurnów z ich siedzib 
nadbrzeżnych, i z Etruskami wiedli o panowanie bój długi 
i uparty (3). Aborygenowie i Pelazgowie szczęśliwie przeciw 
nim wojowali. Po długićj i upornćj walce wzdłuż Tybru ule
gli w końcu potędze Etrusków, przyjęli w części język zwycięz
ców, ich ofiary i zwyczaje (4). Jako słabi sojusznicy oręża po
siłkowali Etrusków przeciw F abiuszo wi Rulliano wi i Decyuszo wi 
459 r. Naród Umbrów składały ludy oddzielne, bądź miasta bądź 
powiaty(5). Do znakomitszych miast należały: Tyfemum Tybery- 
num; tu posiadał Pliniusz młodszy nieruchomość miejską, 
którą sam dokładnie w liście opisał (6). Iguwium, gdzie roku 
1444 znaleziono siedm miedzianych tablic z napisem w języ
kach Umbryjskim i Etruskim (7). Interamna miejsce urodzenia

i< i*'. ■, i • < • • • ■ , • «I **>' •
(>)1U. 19(14)
C2) strab. V. ± § 10.
(3) Strab. V. 1. S 10.
(4) Forças Umber aut obesus Etruscus. Catull. 39.11.
(5) Ł. IX. 41. XXVIII. 45. XXXI. 2. Plaga, tribus.
(e) IV. 1.
(7) Napis w języku Etruskim dowodzi jaki wpływ potężni kiedyś 

Etruskowie na mowę Umbrów wywarli. Przymieszane wyrazy Łacińskie 
należy uważać za ułomki i zabytki języka, który po Pelazgach założycie
lach Łacińskiego utrzymał się. 1 Faleryjczykowie nie Etruskim ale Pela- 
zgijskim językiem mówili. Napis Łaciński tablicy VI i VII, należy we
dle podobieństwa do późniejszych czasów. Lanzi II. 691).
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Tacytów, dziejopisa i cesarza. Ruiny amfiteatru i wodospad 
marmurowy są tu zabytkami godnemi widzenia. Ten, ze wszy
stkich najpiękniejszy wodospad, jest dziełem M. Kuryusza Den- 
tata. Wody jeziora Welinus na wiele mil zalewały ziemig, bo 
góry wstrzymywały ich odpływ do Nam. Celem użyźnienia kraju 
wykopano za staraniem Kuryusza przez skały wapienne sze
roki, głgboki i na 1000 kroków długi kanał, kgdy przechodzą 
wody Welinu aż do podnóża skały i z wysokości 14U stóp 
wpadają do Ncru. Nad kanałem wybudowano most o jednym 
łuku, dotąd się utrzymujący. Rozległe niwy Reaty w kraju 
Sabińskim winny tój wodnej budowie swojg urodzajność, a na
leżą do najurodzajniejszych całćj Italii. Mewania, miejsce uro
dzenia Propercyusza poety.

Kamertowie przyjęli ofiarowaną sobie od Rzymu przy
jaźń, mm zdobywcy w kraj Umbrów wkroczyli, i wiernie 
jćj dochowywali. Sarsynoci byli, według Polibiusza, oddziel
nym od Umbrów ludem (t). Rzymianie po dwakroć nad nimi 
tryumf odprawili.

Fabiusz, wykonywając rozkaz senatu, szybkiemi pocho
dami dążył podMewanią, stanowisko wojsk Umbryjskich. Na- 
głćm nadejściem zniszczył zamiary Umbrów, chorągwie ich 
nie dotrzymały placu, znieśli je Rzymianie, a wódz po łalwćm 
upokorzeniu słabego nieprzyjaciela, wojsko do dzielnicy swo- 
jéj odprowadził (2).

Wojnę Etruską, oczekiwanie wrogów i przyjaciół, wtrzech 
wyprawach, po dwóch walnych zwycięztwach, szczęśliwie 
ukończyli Rzymianie. Świetne w ciągu jćj powodzenie oręża 
utwierdziło potęgę państwa Rzymskiego, poczćm opanowa
nie zamożnej i bogatćj Umbryi niewiele ofiar kosztowało. 
Klęski sprzymierzeńców osłabiły odwagę samych Samnitów.

Js -• i .• uJtS-i - . 'iirrfłS 1 1»

O) n. 24.
(“) Ł. IX. 41. 42.

Hist. Nar. Rzym. T. U. 23
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Już Rzym-anie wyglądali z upadkiem ich ducha zupełnego 
upokorzenia bitnego narodu, kiedy sojusz czterech północnych 
ludów z Samaitami pobratymczych,tudzież usposobienie Hemi- 
ków i Ekwów nowej upadającemu na siłach dodawały odwagi 
nadziei. Próżne to były marzenia. Trudno było po tylu zwy- 

cięztwach przełamać potęgę Rzymian. Póki siły Samnitów były 
jeszcze czerstwe i nietknięte, powszechny związek szczepu 
Sabińskiego miałby widok powodzenia, ale podówczas zawiść 
przeszkadzała do jedności i współdziałania. Po wycieńcze
niu sił skleiła wprawdzie próżność przymierzę, lecz to było 
zbyt słabćm na pogrom potężnego przeciwnika. Nałóg posłu
szeństwa wstrzymywał ludy związkowe od wałki przeciw Rzy
mowi, a korzyści przymierza łączyły z nim dotąd Horników. 
Stosunki odmieniły się; widok wspólnych korzyści oręża upadł 
dla Ilerników, sarkali więc na stan swń| obecny, zbiegiem 
okoliczności nieznacznie sprowadzony. Oburzeni pochwycili 
za oręż; w zaślepieniu swojćm nie poznali, że minęła szczęśli
wa pora, a nadszedł czas uległości.

Fabiusz zatrzymał, z woli senatu, jako prokonsul, dowództwo 
nad wojskiem. Hernikowie złamawszy wierność dali Samni- 
tom posiłki. Wódz Rzymski zniósł pod Alifą zjednuczone 
chorągwie, rozbitki zagnał do obozu i opasał. Nazajutrz oblę
żeni poddali się zwycięzcy. Senat postanowił zachwiać zaufa
nie sprzymierzeńców ku Samnitom, i przez surową karę za- 
pobiedz na przyszłość pochopności zespolenia z nimi oręża. 
Z tego powodu, po przepędzeniu Samnitów przez jarzmo, zło
żeniu broni i oddaniu żywności wolno ich do domu puszczono. 
Względem ich sprzymierzeńców i przyjaciół nie przyjął senal 
żadnych warunków’ i do siedmiu tysięcy sprzedano w nie
wolą; Horników oddzielnie pod straż oddano. Fabiusz ode
słał ich do Rzymu, a po wyprowadzoném śledztwie, czy sku
tkiem poboru lub též własnćj ochoty w sprawie Samnitów prze
ciw Rzymowi wojowali, senat oddał ich pod straż ludów La-
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tyńskich (J). Pomimo téj klęski kiedy Fabiusz, z niewiado
mych przyczyn, wyprowadził wojsko z Samnium, mężny naród 
z zapałem bói wznowił. Kala cyt] i Sorę, osady Rzymskie, 
zdobywszy, prawo odwetu do załogi rozciągnęli zwycięzcy. 
Oburzenie doszło wysokiego stopnia; okrutnie smaganych jen 
ców, zdaje się, na śmierć wskazano (2). Samnitowie zdobyli 

także Arpinum i miasto Cenzenią. Przez kraj Marsów zape
wne dostali się do Sory i Arpinum; byłyto dwa ważne waro
wne stanowiska, bo ułatwiały związek z Hernikami, którzy 
się w tym czasie w wierności ku Rzymianom chwiali.

Od wielu lat nie były wojska Rzymskie nadbrzeżna dro
gą Adryatyku do Apuli. prowadzone. Roku 446 (308) uchwa
lił senat wyprawę na Salentynów, którzy, zdaje się, czynili 
niszczące napady na sprzymierzeńców Rzymskich w Apulii. We- 
styńczykowie, w początkach wojny sprzymierzeńcy Samnitów, 
zachowali teraz obojętność. Nic ma ich między ludami, które 
roku 449 (305) prosiły w Rzymie o pokój i przyjaźń (3): od
dzielnie we dwa lata później roku 451 (203) zawarli z Rzy
mianami prz\mierze (l). Spokojność Westyńczyków otworzy
ła Wolumniuszowi drogę do Apulii, chociaż od Frentynów, 
Marrucyan i Pelignów znalazł opór. Wolummusz w kilku 
potyczkach poraził nieprzyjaciela, wiele miast zdobył i żoł
nierza łupami wzbogacił (5). Téj wyprawy nie opisuje Dyodor; 
ale podobno do niej się ściąga, co w mnćm miejscu opowiada. 
Konsulowie, pisze on, na czele licznego wojska wtargnęli do 
Japygii, ( rozłożywszy obóz pod Sylwium, miastem przez za 
łogę Samnicką bronionćm, po kilku dniach oblężenia zdobyli

O) L. IX. 42
(") L. IX. 43.
(3) L. IX. 45.
(*) Ł. X. 3.
(9) L. IX. 42.
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go, z górą piçé tysięcy jenców zabrali i bogate uprowadzili
łupjO).

Śledztwo z woli senatu do Hemików pod Alifą pognanych 

rozciągnięte, przyspieszyło jawne oderwanie się od Rzymian. 
Naczelnicy rokoszu zachęcali naród do oręża, i skutkiem tego 
na sejmie w Anagnii wszystkie ludy imienia Ilernickiego, 
prócz Alatrynatów, Ferentynów i Werulan, wypowiedziały 
wojnę ludowi Rzymskiemu (2).

K. Maryusz objął r. 447 (307) dowództwo nad wojskiem 
do Hemii przeznaczonym. P. Korneliusz wtargnął na czele 
swoich legionów do Samniuro dla zatrudnienia nieprzyjaciela 
w własnym jego kraju, aby nie poniósł oręża w serce Latyń- 
skiéj ziemi. Kiedy Anagnia pochwyciła za broń a Sora 
i Arpmum zostawały w posiadaniu Samnitów, niebezpieczne 
było położenie wojska Rzymskiego. K. Korneliusz zapewne 
przez dzielnice Marsów wkroczył do kraju Samnitów, ale wkrót
ce przecięto mu związek z Rzymem. Senat obawiając się niepo- 
myślności oręża, utworzył cztery legiony odwodowe, zgromadzi
wszy piérwsze powołanie od 17 do 45 lat pod chorągiew. Lecz P. 
Korneliusz chociaż opasany od bitnego nieprzyjaciela, dowo
zu żywności pozbawiony, utrzymał sławę oręża, dopiął celu 
wyprawy; szczęście wspieiało zdolność wodza; Samnitowie 
nie śmieli uderzyć na warowne stanowiska nieprzyjaciela, któ
ry tylekroć na otwartćm polu szyki ich przełamał; czekali aby 
niedostatek odwagę wojska osłabił. Tymczasem Marcyusz 
pokonał Herników, a po zwycięztwic spieszył ocalić rycerstwo 
Korneliuszowe. Hornikowie nie dali mężnego oporu, odstą
piły ich zapał przodków i waleczność; wódz Rzymski wyparł 
ich w ciągu dni kilku z trzech mocnych stanowisk, skutkiem 
czego rozejm miesięczny pieniędzmi, żywnością i ubiorem dla

(') XX. 808,809.
(V L. IX. 42.



181 —

wojska okup'li. Marcvusz korzystał z zawieszenia broni i spie
szył na odsiecz opasanego wojska. I Samnitowie dla uniknie- 
nia jednocześnie walki z dwoma wojskami, postanowili uderzyć 
głównemi siłami na pochodowe hufce Marcyusza, a obóz zo
stawić czujności i odwadze załogi. Już bój zawzięty staczali, zwy- 
cięztwo ni.-: przechylało się na żadną stronę, kiedy P Korneliusz 
przeważnćm natarciem opanował obóz nieprzyjacielski. Pło
mień i kłęby dvmu wznoszące się nad warownćm stanowiskiem, 
zwiastowały Samnitoin jego utratę. Niezmierny strach i po
płoch szerzył się w ich szeregach na odgłos zbliżenia się wojsk 

Korneliuszowskich.
Przesadza, zdaje się, podana ! o trzydziestu tysiącach pole

głych, to jednak pewna, że ciężki cios Samnitowie ponieśli. 
Klęskę pragnęli wetować zwyciężeni. Samnitowie usłyszawszy 
o słabym oporze Herników, zebrali naprędce wojsko odwodo
we, i czćmprędzćj wyprawili je na pogrom wroga. Gdyby 
wcześnićj przybyło mogłoby przechylić zwycięztwo na stronę 
Samnii; po klęsce ziomków nową dało Rzymianom wygraną. 
Zaczepione dwóch połączonych wojsk potęgą, uległszy ich 
natarczywości, z pagórków spędzono i rozproszone zostało (*). 
Po takich nieszczęściach, kiedy waleczność Herników zawio
dła oczekiwanie, Samnitowie staral się o zawieszenie broni, 
aby następnie pokój zawrzeć; rozejm okupili trzymiesięczną 
żywnością, rocznym żołdem i ubiorem dla całego wojska. Mar - 
cyusz odprawił tryumf nad Hernikami (2), a po upływie rozej
mu i powrocie do wojska, Anagnianie, wedle podobieństwa, 
bezwarunkowo się poddali. P. Korneliusz pozostał już do koń
ca roku w Samnii, do oićj zapewne także udał się z woj
skiem Marryusz, kiedy układy o pokój nie wzięły skutku.

fc.íl (l)

(') Małą to stanowi różnicę, czy tego samego dnia lub też następne
go dopiero porażkę otrzymali. O

(s) L. IX. 43.
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Wybory bowiem odbyły się pod kierunkiem dyktatora, aby 
konsulów nie oderwać od działań wojennych (*).

Pokój upragniony nie stanął, gdyż Samnitowie wzbraniali 
się zrzec doatojeństwa i praw udzielnego narodu. W ty mto 
czasie kładzieDyodor okrutne spustoszenie dzielnic Ssmmckich. 
Rzymianie dla zmuszenia Samnitów do pokoju przez pięć mie
sięcy srogo kraj ich trapili, palili włości, niszczyli zasiewy, 
drzewa, nawet owocowe, wycinali (2).

Wypadki jednak dwóch ostatnich wypraw są niepewne. 
Kiedy w końcu wojska Rzymskie opuściły kraj zniszczony, Sam
nitowie naszli Kampanią, pustosząc prawem odwetu powiat 
Stellatu i Faleniu, w części własnością Rzymian będący (3). 
W opowiadaniu dalszych wypadków rożni się Dyodor od Li 
wiusza. Podług Dyodora Rzymianie porazili Samnitów, zdo
byli dwadzieścia chorągwi i dwa tysiące jeńców, poczćm 
zwyciężeni opuścili Kampanią (4). Świadectwem Liwiusza, oba- 
dwa konsulowie do Samnium posłani, w dwóch obozach 
w niewielkiej od siebie odległości wojsko rozłożyli. L. Postu- 
miusz pod Tyfernem, pod Bnwianem Miuucyusz (3). L. Po- 
stumiusz stoczył podług jednych w stanowisku swojem po
myślną bitwę, zwyciężył Samnitów i zabrał dwadzieścia tysięcy 
w niewolą; podług innych bój był wątpliwy; konsul nocą 
uskutecznił roztropny odwról, i połączywszy hufce swoje zdru- 
gićm wojskiem, które właśnie staczało krwawą walkę, długo 
się na dzień przeciągającą, przez odsiecz przechylił szalę zwy- 
cięztwa na stronę Rzymian. Samnitowie na głowę porażeni 
mieli stracić dwadzieścia jeden chorągwi. Po zniesieniu nie
przyjaciół pod Bowianein ziednoczone wojska ruszyły ku wa- 

u U •on ; ■1 a
(•) IX. 44.
(2) XX. 809.
(3) L. (X. 44. D. S. XX 817.
(4) D S. XX. 817.
(s) W kraju Pentró w.
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równemu stanowisku Postumiusza, odniosły walne z wycięztwo 
nad Samnitami, odgłosem klęski Bowiańskićj w męztwie za
chwianymi, zdobyły 26 chorągwi, i wódz Siacyusz Gelliusz 
z mnóstwem jeńców dostał się w ręce Rzymian. Nazajutrz 
przystąpili wodzowie do oblężenia Bowianum, zdobyli miasto, 
i w nagrodę tak świetnych czynów oręża odprawili tryumf. 
Inne jeszcze było podanie, według którego Minucyusz z ran 
odniesionych umarł, a M. Fulwiusz objąwszy po nim dowódz
two, zdobył Bo wian. Na to się zaś zgadzają obaj dziejopiso- 
wie, że Rzymianie skutkiem tćj wyprawy odzyskali Sorę, Ar- 
pinum i Cenzenia (l).

Roku 449 (305) za konsulostwa K. Sulpicyusza i P. Sem- 
proniusza, Samnitowie pragnąc ukończyć wojnę, czy zwłoki 
szukając, wyprawili poselstwo do Rzymu celem zawarcia po
koju. Rok, świadectwem Liwiusza, spokojnie, bez szczęku 
oręża upłynął; wojska Rzymskie w ciągu układów zajmowa
ły Samnią; Samnitowie swoim je kosztem utrzymywali. Da
wne przymierze, pisze Liwiusz, Samnitom przywrócone zo
stało (2), ale przeciw temu podaniu nietylko wewnętrzne 
dowody, lecz i wyraźne świadectwo mówi.

Samnitowie, według Dyonizyusza uznali zwierzchność Rzy
mian, przystali na wspólność przyjaciół i nieprzyjaciół (3). 
Przez ten układ zrzekli się zwierzchnictwa nad Lukanią, przy
mierza z Marsami, Pelignami, Marrucynami i Frentanami, 
i do własnego kraju, przez zdobycia zwycięzców znacznie 
uszczuplonego, ograniczeni zostali, Wszystkie miasta Wol- 
sków, Nola i Lucerya ulegały teraz Rzymianom. Nad zewnę
trzne straty cięższy był cios, że odtąd Rzymianie do wszystkich 
stosunków wewnętrznych ludu Samnickiego, prawnie wtrącać

(") L. IX. 44. D. S. XX. 817.
C) Foedus antiquum Samnitibus redditum.
(•’) XVI. 13.
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się mogli. Byłto pokój nieznośny; wysileni długą wojną Sa- 
mnitowie % potrzeby go przyjęli; wytchnienie mogło wzma
cniać siły i nadzieję. I Rzymianie, po tylu ofiarach, praenęli 
spoczynku dla urządzeń wewnętrznych i utwierdzenia nabytej 
przewagi.
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STOSIMi ZEWNĘTRZNE
Rzymian względem lunow Italskich po zawarciu pokojů 

z Samnitami.

Hernlkowle.

lins HenAów mzstrzygła wyprawa Marcyusza. Jak przed 

trzydziestu laty senat urządzał sprawy Latyńskich ludów, tak 
toku 447 (307) po rozgromieniu wojsk Hernickicb stanowi! 
o przeznaczeniu dawnych swoich sprzymierzeńców. Trzy lu
dy, które nie podniosły oręża: Alatrynatowie, Werulanie i Fe- 
rentynaci, zatrzymały stosownie do objawionego życzenia oj
czyste prawo, tudzież prawo wzajemnego między sobą mał
żeństwa i stosunków handlowych. Czy prawo obrad zacho
wały, nie wiadomo. Anagniania i inni Hemikowie zrzec się 
musieli praw rodzinnych, w zamian dostali obywatelstwo 
Rzymskie bez głosowania. Odebrano im także prawo małżeń 
stwa z innymi Hornikami. Namiestnicy Rzymscy zarządy w ich 
kraju sprawowali i prawo zwycięzców obowiązywało; dostojeń
stwa kapłańskie tylko sprawowali krajowcy. Fruzynaci, świa
dectwem Dyodora, utracili już r. 447 (307) część gruntów, 
a podług Liwiusza dopiero r. 450 (304) w skutku kary za 
podbudzanie Herników do nowego powstania i1)- Wedle po*

' (') X 1.
llisl. Nar. Rzym. T, II SI
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dania Dyodora odebrana im rola sprzedany została ( *). Po za
prowadzeniu tych urządzeń Hernikowie utracili prawo do trze
ciej części korzyści wojennych, ani już więcój nie pobierali 
żołdu ze skarbu Rzymskiego w stosunku dawanych posiłków, 
co dotąd bywało. Otrzymana z upokorzenia Ilerników korzyść 
tak ważną była zdaniom Rzymian, żc senat dla zwycięzcy 
tego ludu, K. Marcyusza, posąg rycerski prze świątynią 
Kastora postawić kazał (2j.

Eknowle.

Rzymianie w ciągu rozejmu z Samnitami zwrócili ostatnie
go roku wojny oręż na Ekwów. Senat postanowił osłabić 
lub též podbić jawnych i tajemnych sprzymierzeńców Samnii, 
aby z większą na przyszłość pomyślnością prowadzić wojnę, 
gdy znów z kolei z Samnitami przyjdzie staczać boje. Nie bra
kło na pozorach do zaczepki. Ekwowie na żołdzie Samnitów 
w nájemném wojsku służyli, a po rozwiązaniu państwa Her- 
ników, jawnie w sprawie ich wzięli się do broni. Posłanni- 
cy F.zymu, żądając zadosyćuczynienia, prócz wydania naczel
ników rokoszu nakłaniali Ekwów do przyjęcia obywatelstwa 
Rzymskiego (3).

Obywatelstwo bez prawa głosowania nic miało dla 
Ekwów powabu, a jeżeli je z głosowaniem ofiarowali, i w ta
kim także razie nadzieja przyszłych dostojeństw i zaszczytów 
w państwie Rzymskiém nie wynagradzała samobytnéj udziel-

lu

(’) XX. 809.
(2) L. IX. 43. Plin. II. N. XXXIV 11 (6).
(3) L. IX. 45. Tentationem ajebant esse, ut, terrore incusso belli, Ro

manos se fieri paterentur.
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ności, a wielość podatków . ciężar wojsk» »wości odstraszały. 
Ekwowie odrzucili warunki poselstwa wybrali wojnę. Nie- 
bawnie též Rzymianie wkroczyli w granicę ich kraju. Minęły 
błogie dni wielkości i potęgi Ekwów. Zgromadzili się oni 
wprawdzie pod chorągwie swoich wodzów, stanęli obozem, ale 
widok dwóch potężnych wojsk konsularnych ostudził] w nich 
zapał i rnęztwo. Niedowierzając swoim siłom, beznadziei 
zwycięztwa,oddziały wracały do domu, by wmurach miast oj
czystych bronić niepodległości kraju. Czterdzieści i jedno mia
sto kiedyś posiadał mężny naród. Kraj rozciągał się od Weli
nu ku Preneście, Tyburowi i Hermkom. W ciągu pięćdziesięciu 
dni nieprzyjaciel opanował wszystkie miasta: część zniszczył 
ogniem, część zburzył i teraz zapewne upadły warowne 
Siedziby, w których świadectwem Warrona starożytni Abory- 
genowie mieszkali (1J.

Zwyciężeni Ekwowie oddali zwycięzcom znaczną część 
gruntów. Nabytek roli tém był większy, że prawie wszystkie 
miasta, jedno po drugićm, padły orężem zdobyte. Dla utrzy
mania tak Ekwów jak Marsów w uległości, senat uchwalił ro
ku 450 (304) sześcfotysięczną osadę do Alby w kraju Ekwów 
nad jeziorem Fucynus. W tymże roku zaprowadzono nową 
osadę do Sory ze czterech tysięcy złożoną (2) 5 nieco później 
i do Karseoli cztery tysiące przesiedlono (3).

Te układy, utw ierdzając panowanie Rzymu w kraju Ekwów, 
przywiodły ich do'rozpaczy i dały powód do dwukrotnego ro
koszu. Roku 451 (303) Ekwowie dobywali Alby dla wypę
dzenia załogi; sami osadnicy mężny stawiali opór (4). Na
stępnego roku przy pomocy Marsów dla wygnania osadników 
z Karseoli wzięli się do broni (5).

(') D. H. I. U.
(2) L. X. 1.
(3) L. X. 3.
(<) L. X. 1.
<») L. X. 3.
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Przez kukokrotne kieski naród Ekwów głęboko podupadł; 
nie do tego jednak stopmy, chociaż tak twierdzi Liwiusz f *), 
wytępiony został, aby zaledwie imię po nim zostało. Krótko 
trwały dwa ostatnie powstania, niewiele w ciągu zbrojnego 
rokoszu krwi płynęło. Podług Cycerona otrzymali Ekwowie 
prawo obywatelstwa Rzymskiego (2); Cycero, rodem Wolsk, 
znał w części przynajmniej dzieje swoich przodków, czyny 
znakomitych mężów i spowinowaconych z nimi Ekwów (3), 
a kiedy się wielka wojna Cyzalpińska zapaliła, w spisie ludów 
Italskich nie ma W olsków . Ekwów, bo byli Rzymianami. 
Zapewne po tćj wojnie nimi zostali, a zupełne obywatelstwo 
uzyska ■ po zaprowadzeniu w ich kraju ludnych osad, kiedy 
po ostatnim a nadaremnym rokoszu utracili nadzieję udzielno- 
ści. P. Semproniusz i P. Sulpicyusz, pogromcy Ekwów r. 449 
(305), utworzyli roku 453 (301) dwa nowe okręci: Teren- 
tyński i Anijeński. Dla Ekwów -e zaprowadzili, a z utwo
rzenia ich wnosić można o wielości jeszcze tego ludu (4).

Roku 450 (304) dann Arpinatom i Trebulanom, na granicy 
Samniekićj między Kassylinum i Kaudyum mieszkającym, pra
wo obywatelstwa bez głosowania (5).

Los Ekwów skłonił Marrucynów, Marsów, Pehgnów i Fren- 
tańczyków do układu z Rzymianami [(j.

> i
(*) L. IX- 45. Nomen Squorum prope ad internecionem deletum.
<2) De Offl I. 11 (35).
(3) Pro Plaucio, 16. (39).
(4) L. X. 9.
(') L. X. 1.
(«) L, IX, 46.
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Do drugiej wojny Samnickićj, do tej wojny co wierność 
poddanych Rzymskich niejednokrotnie wystawiała na próbę, 
którą niezawsze wytrzymali, należy niewątpliwie najdawniej
szy zabytek pomników Rzymskich, uchwała senatu, zapadła 
na wniusek pretora L. Korneliusza, bez zaprzeczenia tego L. 
Korneliusza Scypiona Rnrbata, którego trumna do najpowa
żniejszych pomników Rzymu należy. Uroczyste daje Scypio 
Tyburtynom zapewnienie, że senat za ważne i prawdziwe 
przyjmuje ich usprawiedliwienie z zarzutu niewierności, i że 
skarga już dawnićj wiary nie znalazła f1).

Tyburtynowie oskarżeni byli o podstępne i nieprzyjaciel
skie przeciw Rzymowi zamiary. W którym czasie podejrzenie 
niewiary na nich padło trudno oznaczyć, r. 431 (323) czy 
439 (315).

Ekwowie graniczyli z ziemią Tyburtynów; według podo
bieństwa więc wytoczono przeciw nim skargę po podbiciu Her-

(') Uchwała w następującej ułożona była osno wie/ L. Cornelius Cn. F. 
praetor senatum consuluit a. d. III Nonas Majas sub aede Kastorus: scri- 
bendo adfuerunt: A. Manlius A. F. Sex Julius, L. Postumius S.F. Quod 
T-íburtes verba fererunt, quibusque de rebus vos purgavistis, easenatus 
Miimum advortit, ita utei aequom fuit: nosque eaitaaudiveramus, ut vos 
deixsistisvobei«. nontiat esse: ea nos animumnostrumnonindoucebamus 
ita facta esse propter na quod scibamus, ea vos merito nostro facere non 
potuisse: neque vos dignes esse, quoi ea faceretis, neque idvobeis, neque 
rei pöbln ae vostrae oitile esse facere; et postquam vostra verba senatusau- 
divit, tantomagisanimum nostrum indoucimus, ita utei ante arbitrabamur 
de eieis rebus af vobeis peccatum non esse. Quonque de.eieis rebus se- 
natuei purgati estis, credimus, vosque animumvostrum indourere oportet, 
item vos populo Romano purgatos fore. Ze zbioru Grutera. Uchwałę tę 
wyryli na miedzianej tablicy znaleziono w 16 wieku w Tywoli niedale
ko kościoła katedralnego, gdzie dawniej świątynia Herkulesa z bibliote
ką stała. Ficoroni widział ją w połowie 18 wieku w bibliotece Barberyń- 
skiéj, jeszcze podówczas bogatej w starożytne dzieła i pomniki.

b'vn.j t ,)N wiq '
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ników, a przed wojnę z Ekwami L. Scypio był roku 454 (300) 
konsulem.

Postępowanie senatu względem Tyburtynów znamionowa
ły powaga, prawda i pobłażanie, chlubne Rzymian cnoty

tanu toczyła się o w ładzę i panowanie, w Italii które Opa
trzność przeznaczyła Rzymianom. Jedni Samnitowie mogli do 
podobnego zaszczytu i zawodu rościć prawo, dlatego též sta
czali, bezskutecznie jednak, krwaw e boje o byt i pierwszeństwo.

Marsowie zespóldi r. 351 (403) oręż z Ekwami, lecz 
i połączona broń nie oparła się Rzymian zastępom. IN a głowę 
porażeni zamknęli się w warownych miastach ; wkrótce je
dnak Milioma, Plestyna i Frez]lia otworzyły oblężeńcom bra
my. Zwycięzca ukarał Marsów odjęciem części roli, zezwolił 
jednak na nowe przymierze z uznaniem zapewne zwierzchno
ści Rzymskiej (•!).

Niewszystkie ludy Marsom zobowiązane miały w téj woj
nie udział. I w tym roku także szukali Westyńczykowie związ
ku przyjaźni z Rzymem i takowy otrzymali ; a we dwa lata

w tytn okresie, pokój Kaudynski wyłączywszy. Walka z Sarnin-
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Zaledwie Lukańczycy odzyskali udzielność skutkiem ukła 
du Rzymian z Sammtami, zaraz podnieśli oręż na Tarentynów 
dawnych wrogów swoich. Między Tarentem a Rzymem nie 
było pokoju. Rzymianie nie zagrażali wprawdzie stolky ludu 
Tarentyńskiego, ale z Apulii mogli trapić kraj napadami (*). 
Tarentynowie pozbawieni pomocy od Samnitów, dawnym zwy- 
czaiem wodza i wojska w obcym szukali kraju, do Sparty mia
sta ojezj slego, udali się o posiłki. Runęła Lakonii potęga od 
bu wy pod Mantyneą; Spartanie głęboko upadli na duchu i oby
czajach, na dworze Macedońskim niegodnie ubiegali się za bo
gactwami, a w cudzych krajach dopuszczali się zbytków i swa
woli. Do liczby odrodnych należał Kleonim, wnuk Kleom- 
brota, prawnuk Kłeomenesa ostatniego króla Spartańskiego. 
Obruszony na sprawiedliwy wyrok przysądzający tron Are- 
uszowi wnukowi, przez dumę naruszył spokojność kraju. Po
mimo takiego stanu Sparty, zwrócili Grecy italscy oczy na 
ojczystą ziemię, a eforowie chętnie dah Kleommowi pozwo
lenie zaciągnienia posiłkowych zastępów. W tym okresie po* 
wszechnego roztrojenia, nieładu i nędzy w Grecji, nietrudno 
było wodzom głośnego imienia zebrać ochotnicka. Żołnierz 

chciwy łupów i rozpusty, biegł pod chorągiew wodza, pod któ
rym piérwéj już mord i łupieztwo roznosił. Nagromadzone 
hufce, 5,G00 ludzi, pizewiozły do Italii okręty Tarenckie. Tu 
Kleonim zaciągnął równą liczbę, do której bez wątpienia i Sa- 
mnitowie należeli. Tarentynowie uzbroili 20,000 piechoty 
i 2,000 jazdy. Tc siły wojenne przyłączeniem się pomnożyli 
Salentynowie i inne ludy Italskie. Naczelne nad niemi dowódz-

■ m .£/ a
(*) D. S. XX. 828.
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two objął Kleonim. Przed tak groźną potęgą upokorzyli się Lu- 
kańczykowie, prosili o pokój otrzymali go. Spartariczyk przy
brał pozornie charakter opiekuna Greków w Italii, wezwał JLu- 
kańczyków po zawartym pokoju na wyprawę przeciw zamo
żnemu i od Tarentu jeszcze niezawisłemu Metapontowi. Mia
sto otworzyło zwycięzcom bramy, i wszedł do niego zwycięzki 
Kleonim, uwiózł 8,000 talentów i uprowadził 200 panien. 
Miały to być zakładniczki wiary i pokoju. Wódz przeznaczył 
je dla dogodzenia swojej namiętności i rozpuście (t).

Tarentynowie dopięli celu. Nieprzyjaciel ustąpił przed 
sprzymierzoną bronią Kleonima i Greków Italskich, a wódz do 
ważniejszych jeszcze czynów oręża powołanym się zdawał. Po
tęga Italskich Greków w związku z Samnitami mogła do czasu 
czynić wątpliwćm panowanie Rzymian w tym pięknym kraju; 
ale srogie klęski wojny do tego stopnia osłabiły ducha i siły 
narodu, że w tej porze nie śmiał rościć nadziei do zwycięztw 
i powodzenia. Nie był też po jego myśli wódz, każdej chwili 
gotowy porzucić wielką Samnitów sprawę, lub nadużywać 
poruczonćj władzy. Kleonim zapewne także nie pragnął na 
niebezpiecznćj drodze wawrzynów i sławy. Inne go wabiły 
widoki. Wygnańcy Sykulscy wzywał go do oswobodzeni 
pieknćj ziemi swojćj zpod panowania Agatoklesa. Niebaczni 
zapomnieli, że sroższego nadaliby jej władzcę. Tarentynowie 
korzystali z pory, wielkim datkiem skłonili go do odjazdu i do 
Korey ry przewieźli. Wyspę tę za klucz i stanowisko do wo
jennych działań obrawszy, uciemiężał i wybierał pieniądze (2).

Po odpłynieniu jego rozwiązali Tarentynowie niebezpie
czne przeciw Rzymowi zawarte przymierze, i przez to odjęli 
Kleonimowi nadzieje i możność powrotu, pokój z Rzymem 
zdaje się stanął r. 451 (303). Jeden z warunków stanowił, że 
ii' ' 1 i» io t * nota - ' iliMl ftwl iiiiu i .•>

(') D. S. XX. 82«, 829. 
(J) D. S. XX. 828.
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wojenne okręty Rzymian od przedgórza Junony Laeyńskioj na 
północ nie mają przybijać do lądu ; jasny dowód zupełnej nieza
wisłości Tarentu. Zapewne jeszcze dawniejsze między terni 
dwoma państwami istniały układy; Rzymianie obszerniejszy 
mieli zakres stosunków, niżeli ie Liwiusz znał i skreślił, ale 
dla wynikłych wojen układy te zostały bez skutku i wykona
nia. Między innemi zupełna nieczynność Tarentynów w cią
gu trzeciój wojny Samnickićj służy za dowód istnienia układu.

I Salentynowie takie odstąpili przymierza z Kleonimem i we
szli w stosunki z Rzymianami, a kiedy roku 451 (303) z flo
tą i wojskiem powrócił na brzegi Messapijskie, zdobył Turye 
na Salentynach i jeńców uprowadzał, prosili Rzymian o po
moc i opiekę.

Konsul M. Emiliusz, a podług innych roczników K. Ju- 
niusz dyktator, prowadził wojsku na obronę sprzymierzeńców, 
i zagnawszy łupiezkie Greków roty na nawy, oddał Salenty- 
nom Turye. Podobno Kleonim przybycia Rzymian nie prze
widywał, a chęci i odwagi do większych przedsięwzięć nie 
okazał. Wszystkie usiłowania swoje obrócił na korsarską wy
prawę do bogatej krainy, która się nie spodziewała najazdu. 
Płynąc od przedgórza Brundyzyi burzliwym Hadryatykiem za
winął na wybrzeże Wenetów, wysadził wojsko i kraj Pata- 
wiński pustoszył. Napastnicy drogo opłacili swą zuchwałość 
i rabunek kraju. Mieszkańcy jęli się do oręża, część łupież
ców wytępili, część na okręty zagnali odebrawszy zdobycz. 
Znaczna liczba statków Greckich uwięzła na mieliźnie i dosta
ła się w ręce Wenetów (1). Świadectwem Dyodora Kleonim 

zdobył jeszcze Tryopium i zabrał do trzech tysięcy jeńców; 
wkrótce jednak mieszkańcy nocą napadli na jego obóz, zabili 
przeszło dwustu ludzi, do tysiąca zabrali w niewolą, prócz

(') L. X. 2.
llist. Nar. litym. T. U. 25
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tego flota utrtcifa przez burzę dwadzieścia :ag!i (!). Kleonno
powrócił do Korcvry, ale i té wyspy nie został władzcą, opa
nował ją we dwa lata pózniéi Agatokles ; a widoki i zamiar] 
Spartańczyka spełzły na niczćm. W końcu przybył do Sparty, 
gdzie po kilku jeszcze latach przepędzonych w hańbie i pogar-
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Bezpośrednio po upadku rządów jedno władnych w kreju swo

im , prowadzili Rzymianie najkrwawsze z Etruskami wojny. 
Przez pół wieku zatrudniał ich oręż Tyrreński; nietyle im do
kuczali Latynowie, chociaż zapewne sprawiedliwsze do wytrwa
łego boju mieli powody. Etrusków zawziętość zwolniała z cza
sem , ż i li w pokoju z Rzymianami mimo ważne do uraz przy
czyny. ^burzenie pięknego grodu, zasiedlenie urodzajnych 
niw Wejenckich ludem Rzymskim. oderwanie związkowego 
miasta Rapui. były zdolne i lud spokojny, jakim byli Etruskowie, 
zapalić do wojny; a jednak reewszystkie ludv Tuskie zerwały 
stosunki z Rzymem, kiedy Gallów wyprawa upokorzyła potęgę 
jego i podawała do odwetu sposobność, póki jeszcze świeże rany 
nie były zagojone.Wzięły się wprawdzie niektóre miasta do oręża, 
ale były to usiłowania pojedyncze, nie zaś przedsięwzięcie ogółu 
powszechności Etruskićj. Napad ograniczył się do SutryumiNe- 
petu, wykonali go w czwartym roku po Gallokim pożarze są
siedni Wolsyńczykowie; wojnę prowadzili bez zapału i odwagi, 
bo własnym tylko siłom byli zostawieni. I Rzymianie nie 
przedsiębrali nowych na Wolsyóczyków wypraw, chociaż po
tęga ich przed nieszczęściom Galhckiém straszną dla nich być
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nie mogła. W końcu czwartego wieku wystąpili jeszcze Tar- 
kwinianie do boju, lecz i ta wojna nie zamieniła się w powsze
chną dla Etruryi.

Spokojuość ludów Etruskich pożądaną i błogą była dla 
Rzymian, bo im dozwoliła zwrócić oręż w południową stronę 
Italii, i stanowcze dla potęgi swojej odnieść zwycięztwa. Ja
kież powody wstrzymywał^ Etrusków od wojny, chociaż nie
raz szczęśliwe okoliczności do nićj zachęcały? Naród Etruski 
szanował zawi >rane układy i senat Rzymski je zachowywał, 
zwłaszcza kiedy tego wymagały stosunki przymierza. Wewnę
trzne położenie Etruryi także sprzyjało nieczynności. Oligar
chia osłabiła ducha i potęgę wojenną kraju, a w Wolsyniach 
wcześnie poddani owładnęli ster państwa. Obok tego obawa 
Gallów kazała trzymać z Rzymianami, a Rzymianie ze swój 
strony uważali Etruryą za obronną przeciw Gallom ścianę. Ale 
od czasu jak lud ten w krajach Cyzalpińskich utracił ducha 
wojennego i zbieranie owoców pracy swojej nad krwawe i nie
pewne łupy przekładać zaczął, Etruskowie nabierali odwagi 
i sposobili się do oręża. Pokazali im Rzymianie, że z Gallami 
istnićć mogą stosunki przymierza, i wtedy to podobno, a har- 
dzićj jeszcze po bitwie Lautulskięj, postanowili zerwać przy
jaźń z Rzymem i odzyskać dawne Tybiu granice. Skutek nie 
odpowiedział ich oczekiwaniu, ale zupełne upokorzenie Sa- 
mnilów zagrażało -eh samobytnosci, dlatego mężnćm sercem 
wystąpili do walki. '^0,l •1 1 f>b ßlßv/nhoi] i

Wkrótce wszakże przekonali się, że za późno dali Samni- 
tom posiłki, chociaż ci ich oddawna do pomocy zachęcali. 
Wojna na zebraniu wszystkich miast uchwaloną została, a przy
gotowania do niej odbywały się po całym kraju r. 442 (312). 
Senat Rzymski na widok groźnej potęgi Etruryi przedsięwziął 
stanowcze środki do pokonania nieprzyjaciół. Z woli jego mia
nował P. Decyusz K. Juniusza 3ubulka dyktatorem. Ten dla 
zabezpieczenia kraju i pogromu przeciwnika wszystkich popi-
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sowych do 45 roku pod chorągiew powołał, broń i inne po. 
trzeby wojenne przysposabiał. W tym jednak roku nie przy
szło do kroków nieprzyjacielskich, zapewne dlatego że ro- 
zeim Tarkwinian, głównych Rzymu wrogów, na czterdzieści 
lat zawarły, jeszcze nie upłynął, W następnym pod dowódz
twem Emibusza lała sie krew mężnych. Kiedy Juniusz Samni 
tów w ich kraju pokonywał, iuż wszystkie ludy Etruryi, prócz 
Arretynów i Cerytan, rzuciły się do broni (*).

Dwie osady na prawie Latyńskićm. Sutryum i Nepet, głó
wnym hyły celem ich oręża. Pierwsza zasłaniała panstwo 
Rzymskie przeciw napadom Wolsyńczyków, druga od Fali- 
sków. Na Sutryum zwrócił nieprzyjaciel zjednoczone siły roku
443 (311); ale konsul K. Emiliusz zasłaniał miasto, lub leż 
daną odsieczą od oblężenia e uwolnił. Sutryjczykowie obficie 
Rzymianom dostarczali żywności, Nie na utrzymaniu związ
kowego miasta skończyła się wyprawa wojenna. Nazajutrz oba 
wojska wyglądały hasła do boju. Liczbą nieprzyjaciel, męz- 
twem Rzymianie przeważali. Zaraz po wschodzie słońca wo
dzowie Etruscy wywiesili znak do walki, poczćm i hetman 
Rzymski przygotowania do boju czynił, a kazawszy przed za
częciem walnej potrzeby posilić się wojsku, chorągiew na znak 
do boju wystawił i rycerstwo w obliczu nieprzyjaciela uszyko
wał. Pomimo przygotowań obie strony zwlekały walkę; już 
słońce doszło południa, a nie zabłysły jeszcze miecze. W koń
cu Etruskowie wydali okrzyk wojenny, zabrzmiały trąby i cho
rągwie do boju spieszą. Niebawnie zawzięta wrzała walka, 
równa obydwóch stron wytrwałość, los bitwy niepewny, giną 
waleczni. Po umordowaniu pierwszego szyku Rzymian, któ
ry całą potęgę Etrusków mężnie odpierał, Emiliusz pod wie
czór wojsko odwodowe do boju wyprowadził. Swie/y żołnierz 
śmiałem natarciem rozstrzygnął walkę, długim bojem wysi-

(') 1 Arretynowie połączyli później oręż z bronią ziomków, bo roku
444 (310) zawarli pokój z Rzymianami L. IX. 37.
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leni Etruskowie ustępują przed natarczywością jego. Po za
chodzie słońca dano znak do odwrotu ; umordowane wojska 
weszły do swoich obozów, żadne nie miało odwagi do wzno- 
wienia nazajutrz bitwy. W krwawéj tćj potrzebie więcćj po
legło Etrusków, wielu R-ymian otrzymało ciężkie i śmiertelne 
rany, a więc. ich po bitwie niż w oamym boju umarło (*). Za
leżało to od gatunku oręża, w który strony wojujące uzbrojo
ne były. 3 . nA

1 iwiusz nie wspomina o tryumfie wodza za krwawo wy
walczone zwycięztwo, chociaż wiadomość o niém wcisnęła się 
do roczników trzyumfalnych. Zapewne rodzina Emilio zów 
przez próżność rodową podała ten zaszczyt do rzeczonych 
ksiąg państwa, aby potomność podziwiała jej cnoty i zasługi 
dla kraju. I wypadki także następnego roku nie przemawiają 
za tryumfem Emihusza, bo Etruskowie oblegali r. 444 (310) 
Sutryum (2). Fabiusz szedł na odsiecz miastu, i dla uniknie- 
nia bitwy, ponieważ daleko mniejsze miał siły, prowadził woj
sko manowcami wzgórz się trzymając. Etruskowie ufni w wie
lość swoję, niezwłocznie stanęli do walki i odrzuciwszy strzały, 
wzięli sie niebawnie do mieczów. Konsul dla szczupłości sił 
obrał na wzgórzu stanowisko, woisko miejscem zabezpieczone 
miotało na nieprzyuiuefa pociski i staczało kamienie, obficie 
na tym gruncie znajdujące się. Rzymianin metylko zapęd prze
ciwnika wstrzymywał, lecz szyki mu mieszał, a kiedy wódz 
dostrzegł chwiania się chorągwi żołnierz na rozkaz jego rzu
cił sie do miecsą i spęd-ił nieprzyjaciela z pochyłości gór na 
pół zdobytych.

Złamane hufce poszły w rozsypkę, a jazda Rzymska prze
cięła uciekającym drogę do obozu. Obóz i bogate łupy wpa
dły w ręce zwycięzcy; zdobyto 38 rhorągw, wiele tysięcy
. r . di , JU . Ul . . i ri

(') L. IX. 29, 32.
(2) L. IX. 33.
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Etrusków poległo lub miało dostać się w niewolą (*). Cho
ciaż zapewne Liwiusz zbjt świetną barwą zdarzenie to maluje, 
jego opowiadanie jednak nie jest pozbawione rzeczywistości 
i prawdy. Dyodor Sycylijski chociaż pominął zwycięztwo 
wodza Rzymskiego, ztemwszystkićm uwolnienie Sutryum 
od oblężenia wkroczeniu jego do dzielnic Etruryi przypisuje (2). 
Śmiałe to i pamiętne w dziejach wtargnienie, znanéj ostroż
ności hetmanów Rzymskich przeciwne, zatrwożyło senat i na
ród. Las Cymiński, szeroko po górach rozciągający się, prze
dzielał Etruryą Rzymską od niepodległej, i podówczas stanowił 
iakby nieprzebyty mur dla dwóch sąsiednich ludów. Las ten 
ponury, dziki, dziko zarósł, odkąd potężnych państw był gra
nicą; mezwicdzane wąwozy, sąsiedztwo smętnej, Wolsynii, 
ogniska religijnych obrządków w Tuscyi, jćj żałobne obchody, 
podziemia, ofiary Judzkie i pamięć wąwozów Kaudyńskich, 
trwogą przejmowały umysły i wyobraźnią.

Liwiusz dla dopełnienia obrazu przeszłości porównywa 
go z lasami starożytnćj Germanii, tyle dla Rzvn m w okresie 
iego strasznomi. Mylnie jednak utrzymuje, że przed wyprawą 
Fabiusza lasów Cymińskich anr kupcy nawet nie przebywali (3). 
Zapewne nie inną drogą ośmdziesiąt lat wcześnići wOi ka Rzym
skie wtargnęły do dzięlnicy Wolsyóskiéj, a pierwej jeszcze kupcy 
Rzymscy do świątyni Woltumny na targi przybywali, lubo 
zdrugićj strony droga ta wedle podob. listwa zaniechaną zosta
ła, odkąd las Cymiński róagraniozał Rzym od Etruryi.

Po tak świetnćm zwycięztwie, jak ie Liwiusz skceślił, Fabiusz 
byłby zmusił nieprzyjaciela do odwrotu, a klęski i pożogi wojny 
bez obawy niebezpieczeństwa przeniósł do jego kraju; ale wódz 
Rzymski, zdaje się, jeden tylko oddział wojsk nieprzyjacielskich 
zbił na głowę; głównych sił, liczba legiony Rzymskie daleko 

h i//j n li //o-iqbii ri , im y/ o nitiimnu
(p I -iX-3Sr ,li ,i on bont] bihbii! fguib pgwmii
(“) XX. 773.
(3) IX. 36.
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przewyższających, nie śmiał w obraném stanowisku zaczepie. 
Czego otwartym bojem wykonać nie miał nadziei, przedsię
wziął osiągnąć śmiałym czynem; przez Cymińskie losy wkro
czyć postanowił doEtruryi, oswobodzić tym rokiem Sutryuin 
od oblężenia i rozdwoić siły nieprzyjaciela. Przedsięwzięcie 
godne Wielkiego wodza, ale zagrażające Rzymowi okropném 
nieszczęściem pa przypadek klęski. Nim zamiar doprowadził 
do skutku, niewątpliwie o nim senat zawiadomił i utworzenia 
wojska odwodowego zażądał. Zamysł Fabiusza przeraził ra
dne koło. Prowadzić wojsko nieznaną drogą, być w obcym 
kraju odciętym od ojczystego, zostawić za spbą potężnego nie
przyjaciela w warownćm stanowisku, był to, zdaniem senatu 
pomysł zbyt śmiały, nawet nierozważny. Długo siał wódz 
naprzeciw chorągwiom Etruskim, baczny na kroki zamiary 
przeciwnika, a tymczasem wyprawił bratu w poselstwie do 
Etruryi i ludów Umbryjskich Etruskom nieprzychylnych. Wy
chowany w Gere, mówiący po Tusku, najzdolniejszym się zda
wał do wykonania danego zlecenia. Rozpoznać stan Et uryi, 
zbadać ducha i umysły Umbrów, zawrzeć z mmi stosunki przy
jaźni, było celem poselstwa. Wysłannik Fabiusza dopiero 
w kraju Kameitów znalazł przychylność dl nar du Rzymskie
go 5 z senatem tego ludu zawarł przymierze, które korzystne 
dla Kamertów utrzymywało się do czasu, kiedy ludy Italskie 
uzyskały prawo Rzymskie. Posiłki jednak przyrzekli tylko, 
j eżeli Rzymianie wojska do ich dzielmcy pomkną. Fubiusz do
czekawszy się powrotu brata, po otrzymaniu od niego pożądanćj 
wiadomości, przodem wysłał toboły o pierwszej straży nocnej; 
za niemi piesze legiony postępowały , sam i jazdą pozostał, 
i nazajutrz po wschodzie słońca na czele jej, jakby dla rozpo
znania. objeżdżał stanowisko nieprzyjaciela. Po dosyć długiem 
trzymaniu go w niepewności odprowadził rycerstwo do obo
zu, a wyruszywszy drugą bramą przed nocą doścignął piecho
tę. Nazajutrz kiedy słońce piérwsze rzucało promienie, już
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wierzchołek góry Cyineńskićj zajmowały wojska Rzymskie. Roz
ciągały się przed okiem Rzymianina bogate niwy Etruryi. liczny 
je rolnik uprawiał, przemysł ożywiał miasta i niezmierne w nich 
nagromadził bogactwa. Od wielu lat żadnymnajazdemnieznisz- 
czona ziemia nie spodziewała się napadu. Wszelako mimo długą 
spokojność, uroczyste obchody, i nieprzerywane uczty, Luku- 
monowie Etrus cy, przeczuwając upadek państwa, przepowia
dali blizki zachód jego.

Na głos panów swoich uzbroili się wieśniacy i tworzyli 
hufce. Daremne usiłowania! Wódz Rzymski rozbił zbrojne 
ich zastępy, kraj szeroko pustoszył i bogatą w nim zdobycz 
nagromadził f1). Na wieść o wkroczeniu Rzymian do ziemi 
Etruskiej, zbierały się porządniejsze chorągwie nie Etrusków 
tylko, lecz i Uinbrów narodu. Pod Peruzyą spotkały się oba 
wojska. Fabiusz, świadectwem Dyodora, zniósł w walnéj 
bitwie szyi [ przeciwnika, i odniesiionćrn zwycięztwem oswobo
dził Sutryum od oblężenia (2). Oblężeńców część zapewne już 
piérwéj złączyła się z wojskiem pod Peruzyą, a reszta nie 
zdołała oprzeć się zwycięzkim legionom.

W tymże czasie wyprawił senat poselstwo do wodza z roz
kazem aby do Etruryi nie wkroczył; ale nim do obozu przy
było, zabronione przedsięwzięcie już szczęśliwie było dokonane. 
Śmiały zamiar Fabiusza powiódł się zupełnie, wojsko oblega

jące Sutry um nie obróciło oręża na Rzym ani w tyle legionów 
nie działało zaczepnie. Wódz zachwjał odwagę nieprzyjaciela 
między nim a Rzymem stojącego. Na chwilę jednak niesły
chana trwoga panowała w mieście; w Samnium po pićrwszych 
na polu bitwy korzyściach, legiony opasane i prawie odcięte 
w trudném były położeniu (3), i gdyby szczęście nie sprzyjało 
Fabiuszowi, przerażający był stan Rzymu. Żywa radość roz-

innM • |k*MI wloofl Bw»-iJn?«łi ' .'i l'nli-M' i mi-
(*) L. IX. 36.
(*) XX. 773.
(3) L. IX. 38.

Ilist. Nar. Rijm. T. II. 2G
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biegła sie w całym narodzie po of rzymanćm doniesienia o świe- 
tnćm zwycięztwie. Trzv główne miasta w Etruni, Peruzya, 
Kortona i ArrCcyum dopraszały sie pokoju i przymierza. Bozejm 
na lat trzydzieści dali im llzymianie f1).

Po takiej pomyślności oręża i odłączeniu trzech naczelnych 
miast od powszechnego związku, wojska Etruskie utraciły na
dzieję zwycięztwa, jeżeli jeszcze część ich pod Sutryum obo
zowała. Podług Liwiusza zwycięzca za powrotem z Etruryi 
zwrócił oręż na oblężeńców. Etru skowie głośno żądał* Bitwy 

i podstąpili pod obóz Rzymski. Fabinsz mimo ochotę rycer
stwa do boju wstrzymał judo czasu od walki, a kiedy nieprzy
jaciel po calodzionnćm czuwaniu ipochopności do oręża, mniej 
był ostrożny i w nocy udał się na s] toczy nek, wódz Rzymski 
uderzył ze świtem na stanowisko jego i odniósł naj: wietniej- 
sze zwycięztwo (2)i

Sławie wielkiego Fabiusza hołdowali rocznikarze, liczbę 
jeńców i poległych przesadzając W ostatnićj bitwie miało do 
00,000 poledz, lub dostać się w niewolą. W obozie zdobytym 
znalazł zwycięzca bogate łupy, wódz między wojsko rozdać je 
kazał, złoto i srebro dla skarbu zatrzymawszy (3).

Wschodnie tylko rcasta Etruryi zawarły z Rzymem przy
mierze, zachodnie były jeszcze uzbrojone, a Etruskow ie szuka
li w religii odwagi i pomocy ^ Przysięgą i prawem świelćm (4) 
zobowiązali się do wytrwałości i męztwa; bogom podziemnym 
miał być na ofiarę poświęcony, kto pole bu wy opuści i ry
cerskim nie polegnie zgonem; żołnierz żołnierza wybrał; woj 
ska spotkały się nad jeziorem W -dzmońskićm; siarczyste wody 
i święte brzegi jego były świadkami waleczności Etrus-

in 1 1 . • f ,v
i*) L. IX. 37. -
(2) Dyodor nie wspomina o tém zwycięstwie, bo podług niego fctru 

skov ic porzucili oblężenie Sutryum po otrzymanej wiadomości o szybkim 
postępie oręża Rzymskiego w ich kraju.

(3) Ł. IX. 37. ‘
(") Lege sacrata.

■]S
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ków. Rozpacz i zajadłość wiodły ich roty do boju. Taki zapał 
ożywiał rycerstwo, ŻS odrą z u poszło ną miecze. Z obu stron 
dawał żołnierz świetne dowody bohaterskiego męztwa; chlu
bnym zgonem polegli waleczni i wojska odwodowe umor
dował bój zawzięty; w końcu jazda Rzymska zsiadłszy 
z koni, roz trzygnęła bitwę, po stosach ciał i brom dosta
wszy sig na plac rozprawy, godnie zastąpiła piechotg, i do
konała zwycigztwa. Dzień ten złamał potggg zamożnej Etru- 
ryi. Czoło wojska poległo; zdobyty u óz poszedł na łup zwy
cięzcy (1). K. Fabiusz odprawił po tak świetnej wyprawie 
bardzo okazały tryumf, w nagrodę szczęśliwego poskromie
nia Etruryi dostojeństwo konsulatu przedłużone mu zosta
ło (2). Zapewne miedzy król na wyborach przewodniczył, - 

Roku 445 (309), trzeciego wojny, Etruskowie, zdaje się, 
nie zgromadził sił wspólnych narodu. Jedni tylko Tarkwi- 
uidnie i Wolsyńczykowie okazywał jeszcze chęć do boju. 
Pierwsi jedr. k ulękli się wkrótce przewagi Rzymskiej i zy
skali rozejm na lat czterdzieści, a po zdobyciu przez Rzymian 
kilku warowni w dzielnicy Wolsyńskićj, wszystkie ludy Etru
ryi okupiły rozejm roczny pod warunkiem żołdu i ubrania 
dla wojska (3J.

Decyusz był r. 445 (309) na czele wojska w Etruryi. 
Spokojność z téj strony zdawała się być zabezpieczoną, kiedy 
nagłe liczne Urabrów wojska Rzymów* nawet zagrażały. Czy 
Decyusza chorągwie były za słabe, czy też senat nie dowierzał 
Etruskom, K. Fabmsz otrzymał rozkaz wkroczenia z Samnii 
do Etruryi. Umlirowie ulegli przed natarczywością oręża- 
Rzymskiego, niedawszy nawet bohaterskiego ducha dowodów. 
Większa część miast Umbryjskich poddała się, chociaż to

•' i) - i;«

it irt ..i
X .7 .j rr)
.t .7.1 O

.7 . i

( ') L. IX. 39.
(2) L. IX. 40, 41.
(3) L. IX. 41.
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poddaństwo jeszcze trwale nie było. Jedni tylko Okrykulanie 
weszli na mocy przymierza w stałe stosunki z Rzymem ( *). 
Korzystny to był dla zwycięzców związek. Położenie miasta 
ważność mu nadawało. Przyjprie zaś opiekr nad całym ludem 
Umbryjskim zobowiązywałoby Rzymian do bronienia go od 
napaść Gallów, a zajścia z tym bitnym ludem starannie senat 
unikał.

Odtąd pizez sześć lat trwała spokojność od strony Etrury’ 
Rozejm, zapewne co rok przedłużany, obowiązywał Etrusków 
do nowych świadczeń i danin. Dopiero roku 451 (303) kro
ki nieprzyjacielskie na nowo sie zaezpły. Wciągu tej wypra
wy krwawe miały zajść bitwy. Rzymianie pod dowództwem 
naczelnika jazdy, w nieobecności dyktatora, który dla spro
stowania wieszczby do Rzymu wrócił, na głowę porażeni zo
stali. Etruskowie, ukryci w zasadzkach, srogą rzeź w pocztach 
Rzymskich, wysłanych po żywność, sprawi1! (2). Poniesiona 
kieska dała powód do gorliwych przygotowań wojennych; broń, 
wojsko i straże nakazane zostały; sam dyktator niebawem po
spieszył do wojska. W obozie zastał należyty porządek, na
czelnik jazdy zajął w bezpieczniejszćm miejscu obronne sta
nowisko. Etruskowie, nabrawszy z przypadkowego powodzenia 
odwagi, me unikali bitwy na otwartćm polu, a obok tego 
nowych korzyść oręża w zasadzkach szukali. Nie powiódł sie 
jednak ułożony fortel; walna Litwa miała rozstrzygnąć los wojny; 
starły sie dwa potężne wuijska, wypadek był zrazu wątpliwy, 
ale za nadciągm^niem chorągwi dyktatorskich, Rzymianie od- 
mesn ni pełne zwycieztwo(3). Jazda w pore użyta przełamała 
zastępy Etrusków, rozbitki ratowały sie ucieczką; oręż Rzym
ski po raz drugi, świadectwem Liwiusza, znękał w tej bitwie 
siły Etrusków (4).

(’) L. IX. 41.
(*) L. X. 3.
(3) L. X. 4.
(') L. X. 5.
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Zwyciężeni prosili o pokój; zwycięzca dał tylko rozejm 
dwuletni i dwumiesięczną żywność nakazał (i).

W tymże roku rozterki domowe Arretynów dały powód 
do wysłania wojska do tych odległych okolic. Ród Cylniuszów 
został wygnany z \rreryurn. Rzymianie wyprawili zbrojne 
chorągwie na uśmierzenie niezgody i przywrócili wygnańców. 
Podobno już od tego czasu zaczął senat wspierać u sąsiadów 
możnowładztwo, aby za wpływem jego panować nad ludam 
związków emi. Lud sarkał na takie postępowanie słuchając 
namowy przedsiebierczych namiętnych mężów, niejednokro
tnie wziął sie do oręża dla utrzymania niepodległości, chociaż 
przez to w większą niekiedy wpadał niewolą i ucisk.

Według innych roczników cała ta wyprawa Rzymian na 
Ełrusków skończyła sie na tém zbrojném ich pośrednictwie. 
Wszelako wypadek ten tak ważnym sie zdawał, że senat uznał 
potrzebę dyktatora.

Podług fastów wódz tryumf odprawił, a roczniki mówią
0 krwawych na tćj wojnie utarczkach i walnćm zwycieztwie. 
Prócz mieszania sie do spraw innego ludu, wojska Rzymskip 
dotarły aż do dzielnicy Rusella. Tarkwinianie dali im w myśl 
pokoju wolne i bezpieczne przejście. W ciągu nowego za
wieszenia broni obiegli Rzymianie Nekwinum, miasto w Um- 
bryi, na stroméj i nieprzystepnéj górze leżące. Dla warownego 
położenia, ani siłą, ani fortelem, zdobyć go nie mogli; po dłu
giem i nadaremnćm opasaniu zdradą wziftćrn zostało r 433 
(301). Do Nekwinum uchwalił senat osadę, i zdobyte miasto 
od rzrki Narnii Narnią przezwał (2). Usadowienie się Rzymian 
w Nekwinum było ważne dla rozszerzenia ich potęgi. Osada 
w tém mieście utrudniała związek miedzy Samnią, Umbryą

1 Etruryą. Znali Samnitowie ważność tego stanowiska, i dla
tego bez wiedzy, zdaje sie, rządu wzięli udział w obronie wa-

(') L. X.5.
O L- X. 9,10.
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rownego Aekwinum,jak .-Wiadczę tryumfalne ro vu, i państwa 
Rzymskiego.

W tymże roku, chociaż jeszcze rozejm nie upłynął, czynili 
Etruskowie przygotowania do wojny. Rzym był celem ich oręża, 
ale nowa chmara Gallów, szukając siedzib ■ roli, zagrażała 
Etruryi i rozbroiła wojenne jej zapędy. I do Rzymu prędko do
szedł odgłos pochodu Gallickiego. Senat na widok niebezpie
czeństwa spiesznie zawarł przymierze z Picentami (T). Gallo
wie w pochodzie swoim zwrócili napad na spokojnych i osia
dłych pobratymców swoich, Gallów Cyzalpińsk ich, którzy 
daikam obietnicą pomocy skłonili ich do szukania siedzib 
w błogiej i urodzajnej Etruryi. Podobnym sposobem i Etru
skowie odwrócili od kraju swojego groźną burzę. Gallowie, we
dług Polibiusza, pustoszyli niwy Rzymskie, a przynajmniej 
ziemio poddanych Rzymskich. Jeszcze Rzymianin lękał się 
Gallickich zastępów na otwartćm polu, chociaż w tym czasie 
im było innych nieprzyjaciół do woju .ania. Najezdnicy po
wrócili z bogatemi łupami przez Apenin do ojczystej zien ale 
na łonie kraju rodzinnego podział łupów wywołał krwawe nie
snaski, w których Gallowie nawzajem się wytępiali (2). Li 
wiusz nic wspomina o zniszczeniu pól Rzymskich, mówi jednak 
o układach Etrusków z Gadami i poduszczaniu ich przeciw 
Rzy mianom (3).

Już roku 453 (301) pomścili się Rzymianie wyrządzonej 
sobie krzywdy, wojną i ogniem pustosząc grody włości swo
ich nieprzyjaciół (4), Rok 454 (290) przyniósł trzecią wojnę 
Samnitom, a oręż ich wspierała zjednoczonemi siłami Etrurya„

-
('] L.X. 10.
o n to.

• (3) X. 10. „ r inn a? drnX .pvnnJ3 i
<0 L. X. ll.
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Trzecia wojna z Samnitanii i inne jetinoe*e»i»e.

Jeszcze Etruskowie oburzali się na myśl poddania się Rzy
mowi; na krótki tylko czas rozejm z zwycięzcę zawarli, 
wyglądając sposobnej pory do pochwycenia za oręż; nieufni 
jednak we własne siły upatrywali potężnego sprzymierzeńca, 
by go radą, orężem pieniędzmi wspierać. I Samnitowie w tym 
zapewne tjyłfco celu zawarli pokoi, aby nowych sił nabrawszy, 
z większćm natężeniem rozpocząć nową walkę. Po licznych 
klęskach wojennych, zahartowani na ciosy nieszczęścia, zawi- 
stnćm okiem patrzyli na potęgę Rzymu, sami sobie wyrzucali, 
że obojętnie widzą jak panowanie Rzymian utwierdza się i roz
szerza. Istotnie též według świadectwa fastów posuki Sumni- 
tów dzielnie wspierały załogę miasta Nekwmum przeciw orę
żowi Rzymskiemu. Senat, mimo zgwałcenie przymierza, nie- 
zaraz żądał zadosyćuczynienia. Grotnfi wyprawa Gallów nie 
dozwalała myślćć o ukaraniu Samnitów (*). Tę porę uważał 
mężny naród za najstosowniejszą do powetowania strat i nic 
bez nadziei powodzenia za oręż chwycił. Licząc na pomoc Etru
sków, Umbrów i bitnych Gallów przygotowywał wojnę (2), 
przedewszystkićm zamierzył odzyskać Lukanią, zwłaszcza że 
duch stronnictw mieszał spokojność lego kraju, a prócz tego 
wApulii (3), u Picentów i Sabinów szukał posiłków i przymie
rza. Niewszędzie powiodły się starania; Pieentowie pozostali 
Rzymianom wierni (4) i Apuiia dochowała w ogólności przy
mierza. Samnitowie wtargnąwszy z liczuém wojskiem do ziemi 
I.nkańskićj, roznosili w niéj klęski wojny. Lukańczykowie 
ifr id n vu k n-“ * •" f • i wóil

(') L. X. 10.
(s) Oros. UJ. 20.
C) L. X. 15. 
(•) Ł. X. II
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bei dostatecznych sił do odparcia nieprzyjaciela postano
wili oddać się pod opiekę i władzę Rzymian. Dla otrzymania 
pomyślniejszego skutku poselstwo od nich prowadziło z sobą 
dzieci najznakomitszych rodzin w zakład wierności i pokoju f1). 
Byłyto zapewne, jak się i dawniej w podobnych okolicznościach 
zdarzało, dziecr rodzin przeciwnych przymierzu z Rzymem. 
Niedługo się senat namyślał: dał żądane przymierze; posel
stwo zawiozło Samnitopi rozkaz opuszczenia Lukanii. Działa- 
uie senatu było dotąd prawne; bo Lukanczykowie uznali przez 
ostatni układ zwierzchność ludu Rzymskiego, lubo z drugiej 
strony nie do tego stopnia Samnitowie zrzekli się samobytno- 
ści, aby bez woli Rzynnan ,uż nie nic mieli przedsiębrać. Roz
kaz senatu oburzył Samnitów, nie chcieli być na równi z pod
danymi państwa Rzymskiego. W męzkićm uniesieniu uchwalił-, 
wojnę, przybyłemu poselstwu spiesznie kazali opuścić Samni- 
cką «iemię, a podług Liwiusza zawiadomili poslanników, iżby 
się na žádném zgromadzeniu w Samnii nie zatrzymał' gdyż 
nietykalność ich osób narażoną być może (2). Samnitowie 
odzyskali w czasie pokoju siły; młodzież dorosła, a powodze
nie w Lukanii dodawało żołnierzowi odwagi i otuchy; zdoby
czy poczynionych nie oddali, a do wojny z zapałem się spo- 
sobilL Po dojściu o tém wiadomości do Rzymu, senat 
jednomyślnie z narodem wojnę im wypowiedział. L. Korneli 
usz Scypio i Kn. Fulwiusz konsulowie trzymali ster rządu. 
Scypio stanął na czele wojska przeznaczonego do Etrurj«. 
Fulwiusz wkroczył do Samnii, dla Lukańczyków wiódł po
siłki, Fulwiusz rozwinął świetne hetmana zdolności na polu 
bitwy, w pamiętnćj bitwie pod Bowianum stanowcze odniósł 
zwycięztwo nad chorągwiami Samnitów, .zajął tę stolicę Pen-
trów i siłą zdobył Aufidenę (3). Chociaż Liwiusz o dalszych

'
(') D. H. exc. legg. p. 2328. R.
(>) X. 12.
t3; L. X. 12.
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czynach jego nie wspomina, i wiadomość o nich zaginęła, nie 
ulega jtdna wątpliwości, że nie pod Bowianum i Aufideną 
był kres zwycięztw znakomitego wodza. Po zniesieniu wojsk 
Saniiiickich spieszył z odsieczą do Lukanii i w pochodzie do 
tego kraiu dwókrotce przez roztropność, śmiałość i fortel po
raził nieprzyjaciela daleko liczbą przeważniejszego f1). Za walne 
zwycięztwo nad Samniterai odprawi] wjazd uroczysty (2). Za- 
i de godny był tryumfu (3). I Scypio znalazł mężny opór od wojsk 
Etruskich. Pod Wolaterami stanę!] r. 454(309) do walnej 
rozprawy, z wielkim krwi rozlewem wrzała bitwa; zwycięztwo 
przez dzień cały było wątpliwe, noc rozłączyła wojska i dopiero 
świt zwiastował zwycięzcę. Etruskowie, nocą opuścili obóz; 
zajął go Rzymianin i obfite w nim znalazł zapasy. Wódz pro* 
wadził z wy ciężkie woj«ko do kraju Falisków, i Fabrye, wa
rowne miasto, na stanowisko wojenne obrał. Wzmocniwszy 
je załogą, z Falery miecz i ogień roznosił po kraju nieprzyja
cielskim. Etruskowie po krwawej klęsce już więcej do boju 
na otwarłem polu nie stanęli, Scypio miast warownych nic 
dobywał, ale wioski i erody niszczył ogniem, a wojsko łupa
mi zbogacał (4). Siły nieprzyjaciół bvły wprawdrie przeparte, 
ale nie zwyciężone. Kiedy się w Rzymie wybory konsularne 
zbliżały, biegała pogłoska o pochopności Gallów do wyprawy, 
i o nowych przygotowaniach w Etruryi i Samnium. W tak 
trudnych okolicznościach naród wybrał na sijmie Kw. Fabi- 
usza, wodza w sztuce wojennej biegłego, ulubieńca Marsa na 
polu bitwy. Zrazu wymawia! sie od władzy i buławy, bo za
czął nie dowierzać szczęściu, które mu dotąd nieodstępnie
służyło, a może i starość ostudziła w nim zapał; ale kiedy na-
t - . « (U I. i Kiylfjti i • u ił-»t ii*JJ olbi» .nul 
i wi iH'lilie : * • ,iWimiki<)i \ .ii,»u »«m owlziiiio.Oob omę*'Ol td^d
f O Fronliiius Strateg. I. 6. 1.1. 11. 2. »w.iH rfaeiuronvjiloilo
■»gî)‘l.5W! i;îJM<*iimiBDl"W iis?ii/ti!i,l4 «il lwi »"Il vnicni iiJoi i /nq

t3) Podług fdstów i nad Etruskami miał odprawić tryumf. Okoliczność 
trudna do rozwiązania.

O) L. X. 12.

Bist. Km. Rzym. T. U. 21
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ród jednomyślnie o przyjęcie ofiarowanego dostojeństwa nale
gał, nie ociągał się dłużej, upraszał tylko aby P. Decyusz, 
mąż waleczny i prawy, naczelną z nim władzę sprawował. Nie 
próżny był głos starca; Decyusz również jednozgndnie konsu
lem mianowany (t)j Rok 455 (299) nadspodziewanie spokojnie 
upłynął od strony Etruryi. Ludy Etruskie porażone, albo ro- 
zejm okupiły (2), albo klęskami przeszłorocznćj wojny znękane, 
lękając się nowych pożog i pustoszenia kraju spokojność zacho
wały. Obai więc konsulowie prowadzili chorągwie do Sanuu- 
um. Fabiusz na Sorę do kraju Pentrów, Decyusz przez po
wiat Sydycyński do Malewentu, zapewne aby do odpadłćj 
Apulii wtargnąć (3). Samnilowie zgromadzili wszystka; siły 
wojenne nad Tyfernem i postanowili znieść fortelem wojsko 
Fabiusza. W głębokiej dolinie uszykowani czekali hasła do 
boju, aby na chorągwie Rzymskie, skoro wejdą do wąwozu, 
uderzyć z wyższego miejsca i przerzedzić ich roty. Zawiodła 
ich nadzieja, bo wódz przezorny przez wysłany podjazd odkrył 
zasadzkę i wojsko od niebezpieczeństwa uchronił. Chybiony 
zamiar nie odjął Samiiitom odwagi, żołmcrz ufny w siłę i wie
lość .dniało stanął do walki. Toczył się bój zażarty, zastępy 
Samnickie gardząc śmiercią, stały nieporuszone; me przeła
mała ich piechota Rzymska i najwaleczniejsze natarcia jazdy 
rozbijały się o niezłomne ich męztwo. Już drugi szyk Rzy
mian stanął do rozprawy, Samnitowie odważnie się potykali., 
Lody Fabiusz w fortelu szukał zwycięztwa. Scypio, legat, 
pod zasLną gór uprowadził z boju hastatów pierwszego legio- 

,..v Uf A ,|.fó
(') L. X. 13. Wyborowi Fabiusza, mówią kronikarze, miało być 

prawo na przeszkodzie, wedle którego dopiero po upływie lat 10 wolno 
było to samo dostojeństwo sprawować. Zapomnieli, że w trudnych i wa
żnych okolicznościach Rzymianie moc prawa zawieszali, jak w nastę
pnym roku mamy dowód na Rlaudyuszu Wolumniuszu, a dw? lata pó 
źnićj na Pustumiuszu,

(2) L. X. 14.
(3) L. X. 14, 15.

i
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mi i manowcami obszedłszy Samnitów, nagle ukazał się w tyle 
nieprzyjaciela. Jasne promienie zachodzącego słońca, odbija
jąc się o tarcze i oręż zołm ;rza Rzymskiego, zwiastowały je
go nadejście. Odgłos „wojsko Decjusza“ rzucił trwogę w ro
ty Samnitów. Nim błąd poznano, zwycięztwo otrzymał Fabiusz. 
Samnitowie poszli w rozsypkę, rozbiti*. pędził zwycięzca; trzy 
tjsiące czterysta nieprzyjaciół padło na placu, oprócz jeńców 
wojennych dwadzieścia trzy chorągwie były trofeami zwycięz- 
twa (!).

Kiedy wojsko Fabiusza tak chlubni^ walczyło, legiony tak
że drugiego wodza nie stały nieczynne. Pod Malewentem ro
zbił Decyusz Apulczyków, gotowych przyłączyć się do wojska 
Samnitów (2). Łatwe nad nimi było zwycięztwo ; dwa tysią
ce miało poledz na placu. Po zwycięztwach obaj konsulowie 
bez oporu w różnych kierunkach ciągnęli przez kraje nieprzy
jaciół, i pięć miesięcy pustoszyli nieszczęśliwe Samnium. 
W czterdziestu pięciu miejscach obozem stanął Decyusz, 
w ośmiudziesięciu sześciu Fabiusz. Nie tak szczątki fos i wa
łów, jak powszechne zniszczenie kwitnącego przedtém kraju, 
świadczyło o srogim orężu zwycięzcy. Fabiusz zdobył Cyme- 
trę, Samnitów miasto, póz'niejszćj potomności >uż .liezna- 
ne (3), i zapewne w tym roku lub następnym, kiedy jako pro- 
konsul sprawował dowództwo wojenne w Lukanii, stronni
ctwu Rzymskiemu do władzy dopomógł, zdobył pod buławą 
jego L. Scypio Taurazyą i Cezaunę w Samnium, i podbił Lu- 
kanią.

Tymczasem nadeszły wybory konsularne. Pod przewodni
ctwem K. Fabiusza miały sie odbywać i dlatego do Rzymu 
pospieszył. App. Klaudyusz i L. Wolumniusz zostali konsula-

(’) L. X. 15.
O L. X. 15.
(3) L. X. 17.

.'•n i a n Mi i .. to >*H4 i *» V 1 <rIst-'..-
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mi (*). Dzieje wojenne tego roku są niepewne; nie zgadzały 
się względem moh, pisze Liw.itsz, roczniki. Jedne trzech 
miast Samiuckich zdobycie: Murgancyi, Romulei Ferentynu 
przypisuję Decyuszowi, drugie opanowanie Ferentynu i Ro
mulei Fabiuszowi, inne jeszcze nowym konsulom ten zaszczyt 
przyznają, a nawet samemu tylko Wolumniuszowi (2). 
Zaprzeczeniu nie ulega, że przeszłoroczni konsulowie z wła
dzą prokonsularuą na sześć miesięc; naczelne dowód/tuo 
przedłużone mieli. W tym przeciągu czasu Fabiusz, przy po
mocy możnowładztwa, uśmierzył niesnaski domowe w Luka
mi na korzyść Rzymu (3), i Deoyusz niemało przyłożył się do 
powodzenia w Samnium, chociaż liczba poległych, hrańców 
wojennych i wielość zdobyczy zdają się być przesadzone (4). 
Po takićj pomyślności oręża odprowadzili prokonsulowic woj
sko do domu, rozpuścili chorągwie, a nowi konsulowie nowe 
utworzyli zastępy, bo przyjętym porządkiem jeden, cztery, trzy, 
dwa, legiony na nieprzyjaciela prowadzili (ó). . Js .
-. tVolumr i ucz udał się z wojskiem do Samnium, i zdobył 
trzy warowane grody . Appiusz prowadził legiony do Etruryi(6). 
Roku, kiedy Wolumniusz na czele dwóch legionów i piętnastu 
tysięcy wojska związkowego wkroczył do Samnium, Samnilo,-, 
wie wykonali plan zapewne jiiż przedtćm ułożony. Nie doszedł 
wtedy do skutku, gdyż Etruskowie, porażeni przez Rzyiman,

(') L. X. 18. /\bi 1 u oh umiliłem jm im » 
Dßvuj i j»si jniii' oi<|, v- ..I pjjoj

. iucJ
(2> tu X. K.
<3) L. X. 18.
(«) L.X. 17.

■ (s) L. X.il8: " • iii -ii ..uá fv«i[V (Uzubcn rrtoicsmtyT
Cl L. X. 17. Zdaniem Niebuhra (EI. 43l>.j obaj konsulowie wspolne- 

mi siłami wojowali z początku w Samnii, i dopiero na wiadomość o gro- 
żnć] w Etrury iwojnie ruszył Appiusz najbliższą drogą i wojskiem na po
skromienie Etrusków, w pochodzie zdobył kilka miast Samnirkich i Sa- 
bińskich- Chociażby mniemanie znakomitego dziejopisa nie było dowo
dów pozbawione, to sam bieg wypadków i ogólne stosunki przeciw niemu 
świadczą. Etrurya oddawna przygotowywata wojnę, a kraju tego dla 
sąsiedztwa Umbrów i blizkości Gallów zaniedbywać nie było można.
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/byt skwapliwćm do pokoju lub rozejmu przestąpieniem, zni
weczyli pomysł Samnitów. Teraz kiedy Etrurya okazywała 
zapał do boju, Samnitowie zahartowali uporczywą wojną 
i pożogą ziemi ojczystej rozjątrzeni, przedsięwzięli czyn go
dny mężnych. Opowiada goLiwiusz, jako krok rozpaczy; ía- 
ciśnieni orężem Dccyusza mieli opuścić kraj ojczysty (1). Ale 
któż nie uzna, ż.e obok potrzeby nadzieja powodzenia natchnę
ła walecznych pomysłem godnym wielkiego narodu? Zbrojne 
Samnitów zastępy nużyły do Ktruryi. Czego namowami i po
selstwem nie osiągnął naród mężny, obecnością swoją, groźbą 
- prośbami dokazał. Cała prawie Etrurya pochwyciła za oręż(2). 
Było to dzieło Gella Egnacyusza Sumnity; i Umbrów udało mu 
się do związku nakłonić, i Gallów płatne posiłki do wojny 
wciągnąć. Tak groźna potęga zatrwożyła Rzymian. Appiusz 
Klaudjusz spieszył do Etruryi, aby rychłćm przybyciem swo- 
jćm przynajmniej niektóre ludy od uczestnictwa w wojnie po
wstrzymać. Na czele dwóch legionów dwunastu tysięcy woj
ska sprzymierzonego wkroczył do Etruryi; zwodziły się utar
czki i staczały walki, ale skutek nie odpowiedział chęciom 
i życzeniom. Znikła ufność wojska do wodza (3). W tak wąt- 
pliwćm położeniu nadciągnął z kraju Samnitów z wojskiem 
Wolumniusz. Za czynnże rozkazem spieszył z odsieczą doEtruryi? 
Wezwałże pomocy jego AppiUSz Klaudyusz jak Wolumniusz 
utrzymywał? Byłże to rozkaz senatu, lub też, conajpndobnićj, 
ścigając opuszczające kraj ojczysty Samnitów hufce przybył za 
niemi do Etruryi? Appiusz Klaudyusz przybycie Wolumniusża 
za dumne przywłaszczenie uważał, twierdząc że posiłków nie 
zażądał. Już W duuiniusz okazywał gotowość odprowadzenia 
chorągwi swoich, kiedy znakomici rycerze, legaci i trybuno
wie wojska Appiuszowskiego usilnie go błagali, aby dobro 

■ , ■ ul i('_) L. X Id.
(2) L. X. 16, 18.
(3) L. X. 18.
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ogółu miał na celu.niezważającnapopędliwośćAppiusza. Proś
by szlachetnych zgadzały się z przekonaniem wodza ; pragnął 
tylko dowodu, czy i wojsko równie męzki ożywia zapał. Za
ledwie żołnierz usłyszał o tern co zaszło, a wszystkie chorą
gwie głośno żądały bitwy. Wódz dał hasło do walnej rozpra
wy. W takićm położeniu i Appiusz uznał dalsze wahanie się 
za niestosowne, bo zapewne i przeciw życzeniom wodza ruszyło
by wojsko jego do boju. Wszczęła się bitwa bez poprzedniego 
do niéj stron przygotowania, bo los zdarzył, że Egnacyusz, 
wódz Samnitów, na czele kilku kohort poszedł za żywnością, 
i żołnierz Rzymski bard, <j popędiiwie my rozważnie potykał 
się z nieprzy jacielem. Nieobecność jednak wodza rzuciła trwo
gę między Samnitów, szyki ich zaczęły się mieszać. Korzystali 
z położenia wodzowie Rzymscy; Appiusz ślubował Bellonie 
świątynię, jeżeli Rzymianom da zwycięztwo i1) i dzielnie na
tarł na chwiejące się roty Samnitów. Nadbiedł i Egnacyusz 
uwiadomiony od swoich o zacięte! bitwie, przykładem i sło
wem pokrzepiał żołnierza, ale powodzenie niedługo trwało; 
zwycięztwo uwieńczyło oręż Rzymian, nieprzyjaciel rozbity 
szukał w obozie ratunku, ale i ten z bogatemi łupami wkrót
ce opanował zwycięzca. Siedm tysięcy trzysta poległo od orę
ża, dwa tysiące sto dwudziestu wzięto w niewolą (2). Po od- 
niesionćm zwycięztwie chorągwie Appiusza były dosyć liczne 
do stawienia nieprzyjacielowi czoła, gdyby na nowo chciał 
szczęścia oręża próbować. Wolumniusz nie mógł dłużćj bawić 
w Etruryi, powrót jego do Samnium stał się potrzebnym, gdyż 
Sammtowie korzystając z odejścia wojsk Rzymskich wpadli 
w ziemie sprzymierzeńców Rzymu, rabowali powiaty Kampań- 
skie, poia Falemu i okolice Wescyi. Osady Rzymskie dałj 
wprawdzie mężny opór, ale pomimo tego nieprzyjaciel upro
wadzał bogate łupy i mnóstwo ludu. Na Kaleńskićj ziemi przc-

(') L. X. 19-
<’) L. X. 19.
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rażały wodza świeże blady zniszczeni i i okrutnćj zemsty. Wi
dok ich pobudzał Woluminusza do zaczepnych dz-ałań Samni- 
towie dążyli do domu, aby, zabezpieczywszy jeńców i łupy, 
powrócić na pogmm Rzymian. Hetman uwiadomiony o ich za
miarze postanowił niebawem uderzyć na nieprzyjaciela, nim 
zamysł doprowadzi do skutku. Nad Wolturnem stali Samnito- 
wie obozem, a o trzeciój straży mieli puścić się w drogę ku 
o|czystéj ziemi. Bez odpoczynku prowadził Wolumm ’sz żołnie
rza pod obóz nieprzyjacielski, i nim godzina do pochodu Sa- 
mnitów przeznaczona nadeszła, już wojsko szykował do boju. 
Brańców i łupy przed świtem jeszcze wysłał Samnita pod stra
żą zbrojnego żołnierstwa; już większa część chorągwi z obozu 
wyszła, gdy go Rzymianie siłą zdobyli. Po tćm wstgpnćm po
wodzeniu niezwłocznie uderzyli na tabory wojskowe, toboły 
i łupy, Z natarcia chorągwi Rzymskich korzystali brańcy, oswo
bodzili się zpod straży, uzbrajali ujętego wodza Samnickiego 
Staja Minacyusza do hetmana Rzymskiego przyprowadzili. Sa- 
mnitowic z dwóch stron napadnięci ponieśli znaczną klęskę; 
siedm tysięcy czterysta powróciło z niewoli, łupy z obfitą li
chwą odbił i Rzymianie (1). u

Spustoszenie ziemi Kampańskićj sprawiło w Rzymie nie
słychaną trwogę, zwłaszcza gdy jednocześnie z Ełruryi nade
szła wiadomość, że po odejściu wojsk Wolumniusza znów 
w tym kraju zaburzone są umysły, a Gellus Egnacyusz Um- 
brów do sprawy Samnickićj wciąga i Gallów hojnemi datkami 
do spółki oręża zachęca. Położenie Rzymu było trudne, nie
przyjaciel w razie powodzenia mógł ponieść oręż pod same 
mury miasta, mógł zachwiać wierność sprzymierzeńców, czego 
jednak wielość wojska związkowego przy legionach Rzymskich 
lękać się nie kazała, mógł wreszcie wydrzćć zwycięzcom owoc
niewypowiedzianych trudów i usiłowań. Dla odwrócenia przy-

*

J h Tm >. :,,ss\
(') !.. X. 20.
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gód nieszczęść sonat nakazał powszechny pobór; bez różnicy 
stanu wieku nictylko wolnych, lecz i wyzwoleńców do orę
ża powołał; przez dni ośmnaście wszelkie czynności sądowe 
zawieszone zostały. P. Sempi oniusz pretor, mąż na polu bi
twy i w pokoju słynny, objął kierunek spraw wojennych i mia
sta. Wiadomość o zwyeięztwie nad Samnitami i ukaraniu ich 
najazdu .na sprzymierzone kraje ukoiła nieco troski Rzymian; 
senat za pomyślność oręża modły dziękczynne dla bogów na- 
kaeakibnďmq ob miiixbo^ min i , id -I i iiłfMitjswi xódn bo-| im 

Dla zabezpieczenia okolic rzeki Lirys senat uchwalił nie
zwłocznie dwie osady do Mńąturny 'i Synuessy. Z początku 
me spieszył do nich Rzymianin, z położenia do obrony przy
ległej ziemi przeznaczone, nie miały powabu; korzystne wa
runki w końcu przemogły, zgłosiła się dostateczna liczha do 
zasiedlenia tych łanów urodzajnych.

Zwycięztwo Wolummuszr przyniosło żołnierzow wytchnie - 
nie, a samemu wodzowi dozwoliło udać się do Rz, mu dla prze
wodniczenia na wyboracn konsularnych. Niebezpieczeństwo 
grożącćj wojny rozważnego wymagało wyboru, zwłaszcza że 
Appiusz donosił o połączeniu się Etrusków. Samnitów, Um- 
brów i Gallów C1}. r, ,ij j\jj it/fatnA iarin siaóxa eiiqri 

Wybór padł na K. Fabiusza; naród go jednomyślnie do 
steru i obrony kraju od potężnych nieprzyjaciół zagrożonego 
powołał. Przyjął mozolny, acz świetny zaszczyt z warunkiem 
wszakże, iżby go z P. Decjuszem podzielić (2). Ap. Klaudy- 
usz mianowany pretorem, L. Wolummusz, jeko prokonsul, 
w dowództwie do roku potwierdzony. L. Scypio, Kn. Ful-

o ví ' i i ...joim _i(i b om ’mi ,!) ' vr i nimi
c)Ł.x.2i. ,.........
(2) E. X. 22. Wedle niektórjch roczników spór zaszedł między wo

dzami o dowództwo. K. Fabiusz bez losowania żądał buławy w Etruryi, 
o ten sam zaszczyt i P. Decyusz się ubiegał. Nadmienia Liwiusz o tym 
sporże X. 24, 26. Zdaje się jednak, że tylko urojeniem był roczmkarzj. 
Zazdrość między stanami w tym okresie panująca dała zapewne powód 
do wymyślenia sporu.
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i -usz i L. Poslunnusz Megellus sprawując dostojeństwo pro- 
pretorów i na polu bitwy w dąsu téj wojny byli czynni (x).

Roku4ó7 (297) czynili Rzymian.o nadzwyczajne do wojny 
przygotowania. Nigdy dotąd tak licznych nie potrzebowali 
chorągwi ną odparcie nieprzyjaciół; własne, sprzymierzeńców 
i poddanych siły zgromadzili. Przeszłoroczne legiony przez 
zimę pod chorągwią zostawały. Fabmsz objąwszy ster rządu, 
niebawem 4,000 piechoty i Sześć et ja dy posiłków do Etruryi 
poprowadził (2). Prócz tego dwa jeszcze utworzono legiony, 
i wedle podobieństwa na obronę miasta dwa wojska odwodowe, 
sprzymierzeńców i miejskie. Sprzymierzeńcy liczniejsze od 
Rzymskich nadesłali zastępy'. Sami Kampańczykowie tysiąc 
jazdy uzbro.Ji (3). Gallowie mnogą i waleczną prowadzu. pi
zdę, a Rzymianie dla zrównoważenia jćj liczniejszą niż dawniej 
zgromadzili. ! ■

Nietylko zastępy osiadłych Gallów, ale tysiące lóźnego 
ludu w nadziei żołdu, siedzib i łupów ruszyły na pogrom 
Rzymu. Kiedy groźna potęga Gallu, Etrurii, U.nbryi i Samnii 
zajmowała całą troskliwość senatu, rozmaite widma i wróżby 
niepokoiły umysł mieszkańców. Miedziany posąg Zwycięztwa 
na lorum zeszedł z podstawy swojéj; wszakże prosto stanął, 
a twarz ku nieprzyjacielowi była obrócona. Z ołlarza świąty
ni Kapitolińskićj przez trzy dni < iekla krew, potém miód, w koń
cu mléko. Wróżbita z tych znaków wróżył niebian pomyśl
ność i uspokojł skłopotaue umysły. Bogini zwycięztwa, rzekł, 
prosto stojąc na ziemi twarz ku nieprzyjacielowi zwróciwszy, 
przepowiednią jest powodzenia; ciekąca krew zwiastuje zwy- 
ciętwo, bo dziękczynne na kapitolium zarzynane będą ofiary; 
miód i mléko nieszczęście, bo głód i zarazę przepowiadają (4).

a i 
J

(>) L. X. 25, 26.
(>> L. X. 25.
(3) L. X. 26.
O) Zonar. II. 40, 41.
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Trwożne cudowiska postanowił senat ubłagać; dla zaklęcia nie
bezpieczeństwa dwa dni przeznaczył na modły: wino i kadzidło 
między lud rozdzielił; chciał bowiem, żeby wszyscy w ofierze 
mieli udział (1). Jeszcze nie minęła zima, Apenin bielił się śnie
giem i Gallowie oczekując wiosny jeszcze nie ruszyli z siedlisk 
ojczystych, a już Kw. Fabiusz wiódł posiłki do Etruryi. Przed 
nadejściem walk ]la Rzymu stanowczéj zamierzył zbadać Etru- 
ryą, wskrzesić odwagę w wojsku . szukać na osobności pomy
słów dla zbawienia kraju. Wojsko Appiusza obozowało pod 
Ahamą, rowem i podwójnym wałem opasane. Fabiusz spot- 
kawszy hufiec po drzewo wysłany spj tał się, po co idzie? ,.Po 
drzewo“, odrzekli żołnierze. Na co wódz: „alboż ostrokołów 
nie macie? wróćcie i na ogień je bierzcie (2)!” Rozkaz hetma
na pokrzepił odwagę żołnierza, w którym bojazliwa ostrożność 
Appiusza osłabiła ducha. Z Fabiuszem przybyło zaufanie, i ży
cie do obozu. W przekonaniu, że nieczynność niszczy w żoł
nierzu hart duszy i do trudów wojennych niezdolnym go czy
ni, częste odbywał pochody, zmieniał stanowiska chorągwie 
do ruchu wprawiał. Redy daleko od Rzymu przygotowywał 
zwycięztwo, Decyusz uzupełni ał tymczasem legiony, na któ
rych byt państwa zależał. Za nadejściem wiosny oddał Fabi
usz dowództwo L. Scypionowi, sam do Rzymu pospieszył ce
lem porozur .jenia się względem wielości wojska i środków 
obrony (3). Gallowie przez ziemię Piceńską wkroczyć mogli. 
Dla wstrzymania ich pochodu z tej strony, Scypio rozłożył le
gion pod Kamerynum, aby z Kamertynami Rzymian sprzymie
rzeńcami, przejścia i wąwozu bronił (4). Umbrnwie, sąsiedni 
:/icik> çbjd iqminu rnuiloJiqâà eu '-Ufl od ,owtji

(’IIuN-SS., , m ovines i fou cl .11 •- ;ï'.\<‘wn i Jàlni rhôi
(*) L. X. 25.
(3) L. X. 25.
(*) Pol. IL 19. Podług Liwiusza (X. 25.) legion pod Kluzyum, Ka 

mers zwaném stanął. Zapewne się myli bo Kluzyanie wzięli się do oręża 
przeciw Rzymianom, a miasto, pod którém legion zginał, było przyja
cielskie.



219 —

Etniryi, stah pod bronią. Wedle podobieństwa więc połączo
ne Rzymian wojska pod Noceryą obozem były rozłożone na 
przypadek, gdyby nieprzyjaciel główną zbliżał się drogą. L.Scy- 
pio należy do rzędu mężów, któryeh przezorność i odwaue 
uwielbiają potomni. Na czele straży przedniej wstrzymywał 
pot hód nieprzyjaciół, pók. wodzowie lie zebrali sił potrzebnych 
do odparcia ich potęgi. Nie ocalił wprawdzie legionu pod 
Kamerynum stojącego, bo trudno było zapobiedz nieszczęściu, 
któremu uległ. Gallowie otoczywszy go, w pień wycięli. Nie 
miał nawet kto (donieść o téj klęsce konsulom. Głowy pole
głych do koni i kopu przyczepione, zwiastowały wodzom zgon 
nieszczęśliwych wojowników (*). Liczna jazda Gallów doby
wszy wąwozu, rozlała się po Umbryi i zagrażała odcięciem 
Scypiona od Rzymu. Mnogość jej i strata walecznego rycer
stwa zatrwożyły na chwilę konsulów; mniemać bowiem mogli, * 
ze wojsko Scypiona do szczętu zniesione zostało. Nadejście 
chorągwi hetmańskich wstrzymało zapęd Gallów, chociaż wo
dzowie Rzymscy, niebędąc jeszcze przygotowani, unikali bi
twy Jakie bezpośrednio po tym wypadku stanowisko zajmo
wały strony, gdzie wojska ubuzowały, trudno jest wskazać. 
Wedle podobieństwa osobno obozowali Etruskowie z bimbra
mi. Gallowie z Samnitamt (2). Zazdrość, zdaje się i spór o pier
wszeństwo dowództwa zamieszały spokojność sprzymierzeńców.
L.Wolumniusz Samnitów w własnym ich kraju zatrudniał i przy 
Tyfemie zwyciężył. Wodzowie Rzymscy uznawszy potrzebę 
walnej bitw y, postanow ili zgromadzić wszy stkii ; siły dla poko
nania i odparria groźnego niebezpieczeństwa. W tym celu 
otrzymał L. Wolumniiisz rozkaz połączyć chorągwie swoje 
VI .......... .. ■ -i i H i J i l Ij - l

( ) Rocznikarze niektórzy, chcąc zmniejszyć klęskę Rzymian, do od
działu ją tylko po żywność wystanego, rozciągnęli. Umbrowie mieli 
nań napaść, Scypio mu przyjść w pomoc i nieprzyjaciół porazić Słu
sznie Liwiusz X. 26, podanie ich odrzuca.

O L. X. 27.
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z w ojskn m głównćm. Z kraju Pentrów najkrótszą drugą pro
wadził je do obozu konsulów. Nie ma wprawdzie wyraźnych 
na to dowodów; niektóre jednak roczniki czyniły o tćm wzmian
kę (1). Według Poiibiusza wszystkie wojska Rzymskie pod 
Sentynum sie potykały (2). Samnitowie naszli powtórnie zie
mie Wescyjską, przeszedłszy Lirys łupili powiat Form.„oski (3). 
Napad ich nył niepodobny, gdyby Wolumniusz z chorągwiami 
swojemi znajdował sie w Samrium.

Po złączeniu wszystkich wojsk wodzowie zaczęli działać 
zaczepnie. Pochodem bocznym minąwszy nieprzyjaciela, prze 
szli Apenin, stanfli pod Sentynum w Unpbryi, i zagrażał: ziemi 
Gallów Senońskioh. Gallowie wedle podobieństwa cofnęli sie 
dla zabezpieczenia bezbronnego kraju, a Samnitów zastępy za 
nimi sie udały. Hetmani Rzymscy dla utrzymania związku 
z Rzymem i odłączenia Etrusków od wojsk Gallo-Samnickich, 
rozkázán Kn. Fulwiuszowi i L. Postumiuszowi, aby z kraju 
Fal-ków i pola Watykańskiego, dotychczasowych stanowisk 
swoich, wkroczyli w głąb Etruryi i oreżem ją pustoszyli. Roz
dzielenie sił nieprzyjacielskich było pożądane dla wodzów 
Rzymskich; przez zbiegów bowiem dowiedzieli się, że Gallo
wie z Samnitami mają stanąć do boju, a Etruskowie z Umbra- 
irn dobywać obozu. Odgłos spustoszeń w Etruryi pomie
szał przedsięwzięcie sprzymierzeńców; zastępy Etruskie spie
szyły na obronę ojczystej ziemi. Z pory i nieobecności ich 
korzystając wodzowie Rzymscy, postanowili walczyć z rozdzie
lonym nieprzyjacielem. Przez dwa dm nadaremnie wyzywali 
go do bitwy, trzeciego wystąpi! do rozprawy. Gallowie stali 
na prawem skrzydle, na lewem Samnitowie z Umbrami. Kn 
Fabiusz dowodził prawem Rzymskiém, lewćm naprzeciw Gal
lom Decyusz. Już oba wojska stunąw y w szyku bojowym,

oi i '

O Lt X. 30.
(2) L. n. 19.
(3) L. X. 31.
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czekały hasla du walk1, kiedy niespodziewana wróżba żołnie
rzowi Rzymskiemu otuchy dodała. Za łanią w dk z góry pę
dził: strwożona biegła ku rotom Gallickim. Gallowie oszcze
pem ją zabdi: wik zwrócił się na Rzymian i przez otwarte 
szeregi ku lasowi dążył. Z okrzykami radości witały zastępy 
Rzymskie zwierzę założycielowi narodu, Marsowi, poświę
cone f1). Niebawem zawzięta zawrzała walka. Fabiusz na czele 
piórwszego szyku mężnie odpierał Samnilów natarcia. Nie dzia
łał gwałtownie; pragnął owszem aby nieprzyjaciel umordował 
się, nim sam wojsko odwodowe do boju powoła. Decyusz za
marzył przemocą zdobyć na Gallach znycięztwo. Duchem 
i wiekiem silny wiódł chorągwie do walki. Nie powiodło się 
przedsięwzięcie. Jazda Gallicka w gęstych rzuciła się rotach na 
piechotę Rzymską, po dwakruć odparła ją jazdaDecyusza, i trze
cie natarcie pod dowództwem samego hetmana pomyślny sku
tek brało, kiedy nagle niespodziewany widok zbrojnych wozów, 
turkot kół i niesłychany hałas przeraził rycerzy i konie: cofała 
się w nieładzie jazda ; napadła na własną piechotę; mieszały 
się legiony; nadludzka tylko siła mogła Rzymian od zupełnćj 
klęski ocalić. Decyusz nie utracił przytomności i odwagi. Przy
kładem ojca, za kraj ojczyste bogi życie oddał. Jakby prze
czuwał, co nastąpić miało, kapłanów M. Liwiuszowi nie kazał 
odstąpić od boku. Śmierć stała ,się dla niego pożądaną, kiedy 

męztwo już nie dawało nadziei i głosu wodza żołnierz nie słu
chał. Kapłan spełniając rozkaz Decvusza, jego i u eprzyjaciół 
zastępy bogom podziemnvm poświęcił. „Przedemną, do mo
dłów kapłana dodał, trwoga ' ucieczka, krew i śmierć, gniew 
niebian i bogów podziemnych, przedemną kir na chorągwie, broń 
i oręż nieprzyjaciół.“ To rzekłszy, spiął konia i rzucił się w naj
gęstsze Gallów roty. Wnet strzałami przeszyty poległ zgonem
walecznych (2). Gallowie z zdumieniem zwłoki rycerza otaczali.

V 1 
'i
i tle

(') Ł. X. 27. 
(*) L. X. 28.



Zgon wodza dał Rzymianom zwycięztwo. Pomścić się śmierci 
hetmana było hasłem legionów. Na głos Liwiusza kapłana, 
któremu Decyusz ceklarzy . dowództwo oddał: „Gallów i Sa- 
mniťiw zastępy do matki zištní i bogów śmierci należą“ biegł żoł
nierz szerzyć rzeź w chorągwiach nieprzyjaciół. Nadciągnęły 
též posiłki od Fabiusza pod dowództwem Scypiona i K. Marcy- 
usza. W gęstych rotach stali Gallowie puklerzami zasłonieni- 
Na rozkaz wodzów zbierali Rzymianie oszczepy na polu bitwy 
i miotali je w tłumy wojowników. Kiedy tak się na lewem 
skrzydle dzieje, Fabiusz dostrzegł znużenie w szeregach nie
przyjaciół. Słabły krzyki wojenne, zapał i pocisku Walka 
i skwarny dzień letni stępił siły. Téj chwiJi drue? szereg wy
stąpił do boju, jazda dzielnie uderzyła na buki, i przełamała 
zachwiane chorągwie przeciwnika. Samnitowie rozbin dążyli 
ku obozowi, Gallowie pod szopą (*) skupień' gromadnie ginęli. 
Fabiusz ścigał bez odpoczynku pierzchające Samnitów zastępy, 
w gonitwie minął Gallów; pięćset jazdy Kampańskićj i oddział 
piechoty wedle rozkazu na nich uderzyło. Teraz oręż zwy
cięzcy roznosił mord w szeregach nieprzyjaciół. Sam Fabiusz 
tak natarczywie Samnitów ścigał, że stanął pod ich obozem 
mm się oni do niego dostali. Pod wałami jego toczyła się walka: 
poległ w niej wódz Samnitów Gelliusz Egnacy, doradca nie
szczęśliwej wyprawy Etruryi. Zwycięzca zdobył obóz; broń 
zdobytą wedle ślubu na cześć Jowisza Zwycięzcy spalono. 
Zwłoki Decjusza nazajutrz pod stosem trupów znalezione 
świetnym pogrzebem uczczono. Poległo dwadzieścia pięć ty
sięcy nieprzyjaciela, osm tysięcy wzięto w niewolą (2): Rzy mia
nie z górą ośm tysięcy stracili. Szczątki Samnitów, w liczbie 
pięciu tysięcy, przez kraj Pelignów wracały do domu. Nie 
ścigali ich wprawdzie Rzymianie, bo drogo okupione zwycięz-

,lh.\ MilO C\1 ł. , lih> 7 III Ul ui i I IA Ht..) ih'.'ii'üikw
(’) Testudo.
(2). W niektórych rocznikach liczba poległych daleko j’esi większa, 

do sto tysięcy miała dochodzić.
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two nie dato isć za mmi w pogon, ale pomimo tego nie bez 
klęski dostali się do ojczyzny. Pelignowie tysiąc im ludzi w wal
ce zabili (!).

Jednocześnie także w Etruryi szczęśliwie walczyli Rzymia
nie. Pod przewodem Kn. Fulwiusza pusloszjli ziemię Peru- 
zyan i Kluzyjczvków, a wojsko na odsiecz idące wstępnym 
znieśli bojem. Jeszcze zbyt straszni dla Rzymian byli Gallowie, 
aby zwycięzca za mmi w pogoń się udał. Fabiusz wrócił z woj
skiem [irzez Apenin, część jego i posiłki poddanych rozpuścił, 
aby lud niezbyt długo od pracy i zatrudnień domowych od
rywać. 1

L- Wolumniusz spieszył z chorągwiami swcm. przez L- 
rys do Samnium; ostatki także wojska Dccyuszowego do tegoż 
kraju pod dowództwem App. JKlaudyusza się udały; sam Fa
biusz wtargnął do ziemi zbuntowanych Peruzyan i znaczną im 
zadał klęskę (2). Po tych świetnych czynach oręża odprawił 
wódz tryumf nad Gallami, Samnitami i Etruskami. W pie
śniach żołnierz sławił zwycięztwo Fabiusza i bohaterski zgon 
mężnego Decyusza (3).

Mimo powodzenie wojska Rzymskiego walka w Samnium 
i Etruryi toczyła sie z odmiennem szczęściem. Podsycały ją 
nadzieja zwycięztw i żądza udzielności. Kiedy się w Umbryi 
na polach Sentyńskieh krew mężnych lala, Samnitowie wkro
czyli w powiat Wescyjski i Formiański, i niszczyli dolinę 
Wultuinu. 'o - -

Pustoszeniom ich wojska L. Wolumniusza App. Klaudy- 
usza kres położyły. Na polach Stellatynskich niedaleko Kapuj 
przyszło do krwawej wa'ki, wktórći podługL wiusza szesnaście 
tysięcy trzysta nieprzyjaciela poległo, a dwa tysiące siedmset

(>) L. X. 30. 
O L. X. 31. 
(3) L. X. 30.
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dostało się w niewolą (1). Zapewne o stoczeniu b twy wątpić 
nu można, wielości jednak poległych wierzyć trudno. Samu i- 
towie bowiem zaraz następnego roku uzbroili trzy wojska: 
jedno dtp Etrurvi, drugie do Kampanjj, trzecie na obronę wła
snego kraju (2). Okrutna zaraza w Rzymu czyniła nadzieję 
powodzenia, a Samnitowie nie opuszczali żadnej sposobności, 
bez uwagi na na|mozolniejsze trudy. Zamiar jednak Wojowania 
\v Etruryi nie powiódł się, bo kilka miast główniejszych za
warło z Rzymianami oddzielny pokój, co wedle podobieństwa 
wykonania jego stawiało przeszkodę.

Względem czynów wojennych r. 458 (29Ö) sprzeczne są 
dzieje. Świadectwem Fabiusza udali się obaj konsulowie L. Po- 
stumiusz Megcllus i M. Atyliusz do Sammum, stoczył- bitwę 
pod Luceryą, mnóstwo ryceizy z obu stron poległo, wodzo
wie w samćj bitwie Jowiszowi Statorowi świątynię ślubowali 
Poświęcenie jćj niedługo nastąpione świadczy o zwycięztwie 
Rzymian; wojsko udało się potém do Etruryi, ale pod czyjém 
dowództwem, tego nie pisze Fabiusz (3).

Podług Kłaudyusza Postumiusz wojował wyłącznie w Sam- 
nii, zabrał kilka miast, vy Apu1 i zbity na głowę z niewieloma 
do Luceryi uszedł. Atyliusz zwyciężał w Etruryi i tryumf od
prawił (4). Liwiusz za innćm poszedł podaniem. Wedle niego 
ieden Atyliusz ruszył z wojskiem przez Sorę do Samni Cho
roba zatrzymała drugiego konsula w Rzymie. Samnitowie szli 
na odparcie nieprzyjaciół, i korzystając z mgły i ciemności dzien
nej, niespodziewanie obóz Rzymian opanowali (5). Znacznym 
krwi rozlewem odzyskali go Rzymianie. Na odgłos niepomy- 
ślności oręża ruszył L. Postumiusz w pole. Samnitowie nie do-

mbu? i) *ol.. 4 >! I B| *>* • '» wat > - '>tl

(') L. X. 31.
(2) L. X. 32.
(3) L. X. 31.
(4) L. X. 37.
(“) L. X. 32.
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syć silni przeciw dwóm połączonym wojskom cofnęli się, akon- 
sujowie chorągwie swoje dla pustoszenia ziem i dobywania miast 
obronnych rozłączyli ( *). Postumiusz siłą zdobył pomężnój obro
nie Milonią w kraju Marsów; mieszkańcy Ferentynu, iFeretru, 
uznawszy bezskuteczność oporu, opuścili miasto (2). Atyliusz 
poszedł na odsiecz oblężonej Luceryi. Nie posłużyło mu szczę
ście; porażony ledwie żołnierza do obrony obozu nakłonił. 
W tymże jednak dniu świetne miał otrzymać zwycięztwo, czte
ry tysiące ośmset położyć na placu, siedm tysięcy dwustu za
brać w niewolą(3). Kiedy to się w Apulii działo, Samnitowie 
napadli na Interamnę na drodze Latyńskiej i złupili ją. Na 
obciążonych zdobyczą napadł Atyliusz wracający zpod Lu
ceryi, odbił łupy i brańców. Senat odmówił Atyliuszowi try
umfu już dlatego że wielu Rzymian w bitwie legło, już że 
jelców bez okupu pod jarzmem przepuścił (4).

W tymże czasie Postumiusz pomyślnie wojował w Etruryi, 
kiedy mu w Samnium nieprzyjaciół zabrakło; między innemi 
ludami i Wolsyńczyków chorągwie poraził. Po tych stratach 
trzy naczelne miasta w Etruryi, Wolsynie , Peruzya i Arrecy- 
um, prosiły o pokój. Konsul pod warunkiem ubrania i ży
wności dla wojska zezwolił na poselstwo do Rzymu. Senat dał 
rozejm na lat czterdzieści, ale 500,000 assów kontrybucyi 
nałożył. Postumiusz samowolnie odprawił tryumf (5).

Roczniki państwa, fasty, trjumf obu konsulów umieściły. 
Postumiusz przyznany go miał nad Samnitami i Etruskami, 
Atyliusz nad Samnitami i Wolsyńczykami. Z trzech podań 
ma Fabiuszowe z tryumfem konsulów największe do prawdy 
podobieństwo. Podług wszystkich trzech krwawa pod Luceryą 
zaszła bitwa.

( ')' L. X. 33.
n Ł. X. X. 34.
(3) L. X. 35, 36.
(«) Ł. X. 36.
(») L, X. 37.

asllist. Nar. IW y ni. T. II.
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Roku 459 (295) objęli L. Papiryusz i Sp. Karwiłiusź 
ster państwa. Wojenne ich czyny i szczęście na polu bitwy, 

- głośne są w rocznikach Rzymskich. L. Papiryusz Kursor, po
tomek znakomitego wodza, godny był ojca. Kiedy najpotęż
niejsze miasta Etruryi zawarły z Rzymem przymierze, Samnito- 
wie opuszczeni nie mogli spodziewać się korzystnych warunków, 
chociażby nawet pragnęli pokju. W takićm położeniu nieszczę
śliwy naród po pięćdziesięciu latach walki, szukał pomocy u bo
gów. Władza użyła przymusu i wpływu religijnego, aby 
wszystkie siły ludu do śmiertelnej wyprowadzić walki. Owiusz 
Pakcyusz kapłan, starzec stojący nad grobem, miał w świętych 
księgach znaleźć stosowne obrządki, jakich dawnemi czasy 
Samnitowe,wydzierając Etruskom Kapuę, użyli. Nakazano /jazd 
powszechny całego narodu do Akwilonii niedaleko Bowianum 
pod karą klątwy. Czterdzieści tysięcy najznakomitszych Sa- 
mnitów zjechało się do tego miasta. Na niewielkiej przestrzeni 
w środku obozu stał namiot płótnem pokryty; kiedy w nim już 
płynęła krew zwierząt ofiarnych, wódz imiennie przez herolda 
wzywał walecznych i rodem znakumitych aby do ciemnego 
przybytku weszli. Dokoła ołtarza leżały pozabijane ofiary; 
setnicy z dobytą bronią strzegli świętości. Wezwani poprzy
sięgli, że przed nikim nie wyjawią co w przybytku widzieli 
lub słyszeli; ród swój i siebie poddali pod klątwę, jeżeli nie 
stawią się do walki, gdzie wódz powoła, i pod tęż klątwę 
podciągnęli każdego, który z pola bitwy uciecze, lub ucho
dzącego nie zabije. Setnicy otaczający ołtarz położyli trupem 
kilku ociągających się z przysięgą. Zwłoki zabitych między 
ofiarnemi leżały zwierzętami.

Z liczby przysięgłych wódz wybrał dziesięciu, polecając 
aby mąż powołał męża do szesnastu tysięcy. Poświęcone to 
wojsko od pokrycia namiotu płótnem, legionem Imanym się 
nazywało (1). Błyszcząca zbroja i czubate hełmy odróżniały je 

( ') Czy nie od tunik lnianych?



_ 227 _

od innych chorągwi. Prócz tego zebrano drugie wojsko przeszło 
dwudziesto tysiączne, równie mężne lubo-niewyborowe, jeżeli 
prawda jak zwycięzca się chlubił, że z górą trzydzieści tysięcy 
na placu bitwy padło.

Według Liwiuszy wojsko to nieczynne, w obrzędach religij
nych zatopione, stało (łj obozem pod Akwilonią.

Prawdziwsze wszakże jest podanie Zonarasa, że zaczepnie 
działając (2) wkroczyło do Kampanii. Konsulowie wyruszyli 
na nieprzyjaciela. Sp. Karwiliusz objął dowództwo nad woj
skiem Atyliusza, które pod Interainną zimowało, i zdobył Ami- 
temę, Papiryusz miasto Duronią zajął. Wodzowie Rzymscy 
nie szli wyparować Samnitów z Kampanii, ale wstępnym bo
jem wtargnąwszy do bezbronnej Samnii, zmusili ich do odwrotu 
z tej błogiej krainy. W oddzielnych obozach rozłożyli het
mani Rzymscy poruczone sobie legiony. Papiryusz pod Akwi
lonią naprzeciw Samnitów, Sp. Karwiliusz Kominią opasał. 
Dziei drogi dwa stanowiska rozdzielał. Zwodziły się utarczki 
i harce nim do walnej rozprawy przyszło (3). W końcu żoł
nierz Rzymski niecierpliwił sńe żądał bitwy. Papiryusz po
stanowił nie zwlekać jej dłużej, ale pomimo zapału legionów (4), 
los bitwy przeciw wojsku nieprzyjacielskiemu walczącemu pod 
hasłem wiary ■ przysięgi mógł być wątpliwy. Dlatego zawia
domił o przedsięwzięciu swojćm Karwihusza, i zachęcał aby 
jednocześnie na Korníma uderzył, a odsieczy do Akwdonii nie 
dopuścił (5). Los życzliwy Rzymianom zdarzył, że w dniu bi 
twy wódz Samnitów ośm tysięcy do Kominium od głównego 
wojska odłączył, zapewne dla sprowadzenia żywności do Akwi-

( ) X. 38,39.
(a) n. 41.
(3) X. 39.
(’) L. X. 40.
(»> L. X. 39.
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Ionii (ł). Papiryusz, chociaż przewidywał mężny opór w spra
wie udzielności Italskiej, rokował jednak zwycięztwo dla Rzy
mian, bo karne i wytrwałe na boje prowadził wojsko. Do ja
kiego stopnia pokładał nadzieję w zwyeięztwie, następująca 
świadczy okoliczność. Kiedy dał hasło do walki, stróż wróż- 
bnych kurcząt zwiastował wieszczbę pomyślną, ale w krotce 
zawiadomiono wodza, że zmyśloną była. „Nie szkodzi, odrzekł, 
wina tylko na dozorcę kurcząt spadnie: gméw bogów nie roz
ciągnie sie do wojska i wodza (2).“ \V największym boju, 
nie świątynię Jowiszowi, jak był zwyczaj, ślubował, lecz czarę 
wina i miodu. Bożek nie odrzucił ofiary (3). Nie zaniedbał też 
hetman ostrożności i fortelu. Bitwa mnićj była krwawa niż 
wiele dawniejszych. Potykał się wprawdzie nieprzyjaciel mę* 
żnie, pomny m zaklęcie i przysięgę, bo krzywoprzysięzcą 
i wiarołomnym być nie chciał; ale kiedy lekkie skrzydłowe ko
horty pod przy wodem Sp. Naucyusza przez konsula potajemnie 
wysłane, ciągnąc gałęzie po ziemi, gęsty tuman wzniecały, 
hufce Samnickie w mniemaniu że Karwiliusz na odsiecz cią
gnie, upadły na odwadze. Wódz Rzymski korzystał z błędu 
nieprzyjaciela i natarcie jazdy rozstrzygnęło walkę.

Piechota Samnicka cofała się w nieładzie do obozu, który 
wkrótce opanował zwycięzca: rycerstwo uchodziło do Bowia- 
num. L. Scypio legat na lewem skrzydle korzystał z powsze
chnej trwogi, na czele mężnych przodem pobiegł dla zdobycia 
Akwilonii (4), opanował bramę i dzielnie bronił stanowiska 
dopóki nie nadeszły posiłki. Nieprzyjaciel nocą opuścił Akwi-

('; Wedle podobieństwa Rzymianie byli już pierwej o tej wyprawie 
po żywność zawiadomieni, i dlatego właśnie w tym dniu wódz Rzymski 
rozpoczął bitwę.

(V L. X. 40.
(3) Wciskało się już niedowiarstwo między Rzymian, stan jakiś pośre

dni wiary i niewiary, zaczęto na literalném obrządków zachowaniu prze 
stawać, mniej się o istotę troszczono.

O L. X. 40, 41.
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tonią (V): Jednocześnie Ť Kominium zdobyte zostało (2). Kohor
ty do Kominium posłane nie miały udziału w bitwie. Odwo
łane nim sie z zastępami Karwiliusza spotkały, dowiedziawszy 
się o zdobyciu Akwilonii, znużone pochodem, uchodziły w nie
porządku, skoro od Rzymian i ciągnących ku Bowianum o klęsce 
ziomków usłyszały. Podług Liwiusza trzydzieści tysięcy trzy
stu czterdziestu poległo Samnitów, trzy tysiące ośmset siedm- 
dziesiąt dostało się w niewolą; dziewięćdziesiąt siedm sztandarów 
wpadło w ręce zwycięzcy (^).

Gdyby nawet liczba poległych była przesadzona, wielkość 
zwycięztwa skutek okazał Miasta zdobyte poszły na łup żoł
nierza; zrabowane zniszczył ogień i w jednym dniu Akwilonia 
i Knminium spłonęły. Wodzowie walecznym rozdali nagrody 
stosownie do zasług i okazanego męztwa (4). Po spaleniu 
Akwilonii i Kominium hetmani rozłączyli wojska; nie ustąpili 
wprawdzie Samnitowie z pola, dawali jeszcze mężny opór, 
wobec jednak przeważnego nieprzyjaciela trudno im było zna
czne zgromadzić siły. W miastach pokładali nadzieję. Pod 
Wołaną, Palumbinem, Herkulaneum ■ Sepinem, stawiali Rzy
mianom mężne czoło; pod Herkulaneum porazili nawet chorą
gwie Karwiliusza; w końcu jednak przemógł oręż Rzymski i mia
sta padły pod ciosami zwycięzcy (5).

Tę pomyślność oręża z żywą radością w Rzymie obchodzo
no , cztery dni trwały dziękczynne dla bogów modły; odniesio
ne kotzyści tćm były pnżądańsze, że Etruskowie nową goto
wali wojnę; Faliskowie długo trwający pokój zerwali. Kar- 
wiliusz do Etruryi wojsko prowadził (6); drugi hetman pozostał

m L. X. 42.
(2) L. X. 43.
(3) L. X. 42. Czy jednak na zupełnie historycznym gruncie stąpamy 

nie wiadomo, bo Pliniusz pisze, że Sp. Karwiliusz stawił Jowiszowi po
mnik za zwycięztwo nad Samnitami odniesione H. N. XXXIV, 18 (7)

(«) L. X. 44.
(s) L. X. 45.
(') L. X. 45.
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w Samnmm do nadejścia zimy; kiedy śnićg szeroko pola przy
krywał, dopiéro z legionami wrócił» Obaj koňsulowie świe
tny tryumf odprawili. Papiryusz obfitą zdobycz dla skarbu 
przeznaczył, wojsko bowiem ubogaciło sie rabunkiem miast 
zniszczonych. Pomimo jednak łupów legiony jego sarkały; 
skarby miast zdobytych nie nasyciły ich chciwości, sarkały, 
że nie rozdzielił między nich pieniędzy, jak to Karwmusz uczy
nił, i lud narzekał iż mu ze zdobytych skarbów nie wrócono 
podatku, zwłaszcza gdy dla wojska Karwiliusza, pod Falcry- 
ami stojącego, dań na uporczywych nałożoną została, L. Pa
piryusz świątynie Kwiryna przez ojca ślubowana i forum zdo
byczą upieknu. Sprzymierzeńcy także z osadn kami udział mieli 
w łupach i plonie oręża (1). Karwiliusz miedz zdobytych ryn
sztunków na kolosalny posąg dla Jowisza Kapitolińskiego obró
cił. Posąg znakom itéj wielkości z świątyni na górze Albańskiój 
był widzialny; z opiłków kazał ulać swój posąg u podnóżka 
kolosu postawić (2).

Zaledwie wojsko Rzymskie opuściło Samnium, Sammto- 
wie na nowo wpadli do powiatu Westyńskiego i orężem go pu
stoszyli. Ne odgłos najścia Papiryusz z legionami po odbytym 
tryumfie pospieszył na odparcie nieprzyjaciela, i zajął leże zi
mowe (3). Nad temi chorągwiami r. 460 (294) objął dowódz- 
ctwo K. Fabius z Gurges, syn Rulliana (4). Rzymianie po klę
skach nieprzyjacielowi zadanych, spodziewali się słusznie no
wych zwycięztw. Na czele Samnitów stanął K. Poncyusz, 
w staruści rozwinął dzielność młodzieńczą i przypomniał wro
gom wąwozy Kaudyńskie.

K. Fabiusz Gurges odwrót legionu Samnitów na zwiady 
wysłanego mylnie za cofanie się całego wojska wziąwszy, pu

(>) L. X.46.
(J) Plin. H. N. XXXIV. 18. (7).
(3) L. X. 46.
(*) L. X. 47.
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ścił sie za nim w pogoń aby nie utracić zdobyczy. Samnitowie 
zadab mu stanowczą klęskę- Noc, zbytnia ostrożność zwycięz
cy, i mniemane jakoby Fabiusz RuHianus, Mars bitew, pro
wadził posiłki, uratowały porażone wojsko od zupełnćj zagła
dy (ij.

Ta przegrana, kiedy się tryumfów spodziewano, oburzyła 
Rzymian. Cios tćm był dotkliwszy, że już rok trzeci w Rzy
mie grasowała zaraza (2J i niespokojni Faliskowie mogli wzno
wić wojnę w Etruryi. Senat postanowił, czego dotąd nie by
ło przykładu w dziejach państwa, powołać Gurgesa do odpo
wiedzialności. Trybunowie ludu przed sąd narodu go po
zwali. Gurges pospieszył z obozu do Rzymu, wyrok miał go 
dostojeństwa i buławy pozbawić, unir podać na wieczną bez
cześć, gdy ojciec na usługach kraju osiwiały, prosił ludu aby 
przez pamięć jego zasług, syna nie skazał na sromotę. Ojciec, 
który niejednokrotnie z sławą Rzymskiego oręża porażał wro
gów, synowi pomoc poniesie (3). Nienadaremnie prosił. Fa- 
biusze prowadzili niewątpliwie znaczne posiłki dla wzmocnie
nia porażonego wojska. Ritwa, która stanowczo rozstrzygnęła 
walkę między dwoma narodami, nie ma nazwy, miejsce jej na
wet nie jest wiadome. Dwaj najsławnic jsi wieku swego wo
dzowie przewodzili rycerstwu. Samnitowie w sprawie niepo
dległości narodu gardząc śmiercią, roznosili rzeź w legionach 
przeciwnika. Już pierwsze szeregi jego były przełamane, Gurges 
otoczony, kiedy Kn. Fabiusz z wojskiem odwodowćm bitwę 
rozstrzygnął. Samnitów ciężko na głowę porażonych poległo 
dwadzieścia tysięcy, cztery tysiące poszło w niewolą wojen
ną. K. Poncyusz był między jeńcami. Pojmanie iego świadczy 
o wielkości • klęski zwyciężonych, i chociaż Samnitowie po

•

(') Zon. n. 42.
(*) L. X. 47.
(3) Zon. n. 42. r.iv. Ep. XI.
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dwóch dupiero latach się poddali, nip było już uporczywćj 
wojny i bitew zawziętych.

Rok czterdziesty dziewiąty krwawej walki upływał między 
temi dwoma narodami. Jeszcze żył starzec M. Waleryusz, 
który pierwszy pod Gaurem zniósł waleczne Samnitów cho
rągwie.

Senat przedłużył po tóm zwycięztwie naczelne dowództwo 
dla Gurgesa, który jako prokonsul Pentrów wojował pj. Nad 
drugióm nowo utworzonćm wojskiem jeden z konsulów objął 
dowództwo dla ukończenia wojny. L. Postumiusz był w tym 
roku konsulem, chociaż przez samowolny tryumf senat^obra- 
ził, a oskarżenia i sądu tylko dlatego uniknął, że z Atyliuszem 
udał się na wyprawę wojenną (2j. Wódz waleczny i zdolny 
ale zarozumiały, dumny i do szaleństwa popędliwy (3). Nie- 
czekając losowania lub uchwały senatu objął dowództwo nad 
wojskiem, i tylko rozsądna powolność K. Brutusa, wspólnika 
władzy, zapobiegła jawnemu zgorszeniu. Z większą jeszcze du
mą na piśmie rozkazał Fabiuszowi prokonsulowi opuście woj
sko, z klórem oblegał Kominium. Kiedy ten rozkazu wykonać 
nie chciał, ruszył z wojskiem przeciw niemu, i gdyby Fabiusz 
bronił praw swoich, krew bratnia lałaby się w obliczu nie
przyjaciela. Prokonsul ustąpił i odprowadził wojsko do Rzy
mu (4). K. Fabiusz Gurges odprawił w nagrodę otrzymanego 
zwycięztwa tryumf okazały. K. Poncyusz pogromca Rzymian 
w wąwozach Kaudyńskicb, ozdoba swojego narodu, teraz je
niec, prowadzony w więzach zdobił tryumf wodza Rzymskiego. 
Po odbytej uroczystości głowa znakomitego brańca spadła pod 
toporem (5). Chętnie odwraca się oko od tak boleśnego wi-

(') D. H. XVI. 16.
(*) L.X. 46 
(3) D. H. XVJ. 15 
( V D. H. XVI. 16.
(*) L. Ep. XI.

1
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doku nn Fabiusza Ruliana, który niepodzielny zaszczyt sławy 
pragnął dla syna zostawić. Zwycięzca Samnitów za wozem 
tryumfalnym na koniu jechał. Zapewne niedługo przeżył try
umfu. Żaden ze współczesnych nie posiadał w takim stopniu 

miłości ludu; po śmierci, chociaż był dosyć zamożny, najubożsi 
nawet złożyli się dla uświetnienia jego pogrzebu.

Postumiusz w kilka dni zdobył Kominium, a pomiędzy in- 
nemi miastami i Wenuzyą w Apuli-i odzyskał. Miasto to, na 
granicy od Lukanii, senat na osadę przeznaczył. Rozgranicza
jąc Tarent od Apułii miało znakomitą ważność dla Rzymian, 
przy wierności bowiem Lukańczyków dotykało najdalszych 
krańców Samnium, a w razie odpadnięcia ich służyło za sta
nowisko wojenne przeciw Samnitom. Z tego powodu senat 
dwadzi nścia tysięcy osadników do Wenuzyi uchwalił. Prócz 
Rzymian spizj nierzeiicv także w osiedlenie mieli udział. 
Samnitowie po ostatiiiój klęsce już me stanęli dobojunaotwar- 
tćm polu. Opowiada wprawdzie Eutropiusz (*) o świetnych, 
zwycięztwach P. Rufina i M. Kuryusza r. 462 (292) nad Sa- 
mnitami, ale to powodzenie oręża Rzymskiego przypada wedle 
Orozyusza i rachuby Katon skićj za konsulatu K. Fabiusza Gur- 
gesa. i Dyouizyusz z llalikarnassu tylko o zdobywaniu miast 
nie o zwycięztwach na polu bitwy pisze (2). Pokój z Samnitami 
poprzedziło, wedle podobieństwa, zawieszenie broni. O zawar
ciu jego tylko podanie Liwiusza nas doszło. Z Samnitami, mówi 
on, prosząrymio pokój, po czwarty raz wznowiono przymierze (;i). 
Trudno odgadnąć jakie warunki senat przepisał. Były niewą
tpliwie uciążhv\sze od narzuconych roku 449. Samnitowie 
przestali być dla Rzymian strasznymi, potęga ich tak dalece upa
dła, że Rzym nie miał powodu obawiać się z téj stony najmniej 

■ «
(*) ru o:
i*7-

(3) L. Ep. XI.

Hisi. Nar. ltzym. T. II. 30



234 —

szego niebezpieczeństwa. Prócz Wenwzyi zwycięzcy mnc je
szcze zdobycia zatrzymali.
-■ ' i 1 j fin\0$ Mi ’ft n/ u’ • ;

*l‘.5 > ł

Wojna z Sabinami.
.(i latmi o'V'i i« 1 n b i • Rn

1 .... 1
Kraj Sabiński, równie jak inne Italskie, opisał Strabn(i).

Ziemia rodziła wyborną oliwę, szczep winny wy dawał podo • 
statkiem jagody, chociaż dawnemi czasy wino pod względem 
dobroci było mierne. Długi pokój chwilowo tylko wycieczka
mi Gallów zakłócony, pomnażał mienie i bogactwo narodu, 
. dopiero po zdobyciu poznali Rzymianie całą zamożność tego 
kraju. Wojna z Sabinami, ile z ówczesnych st*1 .anków wno
sić można, powstała z przyczyn następujących: Sabinowie po
siłkowali Samnitów, kiedy ci wyprawę do Etruryi przedsię
wzięli. Zapewne tylko ochotnicy walczyli w szeregach Samni- 
ckich, ale Samnitowie obsadzili, zdaje się, niektóre miejsca 
w ziemi Sabińskiej. Rzymianie póki groźnych mieli nieprzyja
ciół do zwalczenia , obojętnćm patrzyli okiem na dane posiłki, 
lecz kiedy oręż ich szczęśliwie przełamał potęgę przeciwników, 
naruszenie przymierza ukarać przedsięwzięli. Sabinowie żyjąc 
biizkn półtora wieku, jak domniemywać się można, w tak 
nazwanej równości praw z Rzymianami, do wojen nie mie
szali się i zachowali obojętność. Był to okres szczęścia naro
du. Błogi ten stan utrzymać się nie lnógł, skoro tylko Rzy
mianie głównego Italii wroga za Apenin wyparli. Teraz, jak 
się zdaje, senat zażądał, aby Sabinowie za dane Sarniętom 
posiłki obywatelstwo Rzymskie przyjęli, prawo Cerytów, bez 
głosowania i dostojeństw z warunkami posiłków wojennych. 
Sabinowie odrzucili żądanie chociaż chętne jego przyjęcie mo-

(') V. 3. § 1.
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gło im późnić) zjednać wszystkie Rzymian prawa. Naród obu
rzony podaném i warunkami pochwycił za oręż *, młodzie/ 
utworzyła znaczne wojsko a liczne chorągwie wkroczyły do 
dzielnic Rzymskich. Nadaremne były usiłowania. M. Kury- 
usz unikał napozór bitwy, cofał się przed nieprzyjacielem, 
a tymczasem bitne wypraw ił chorągwie na dobywanie nuejsc 
ważniejszych w Sabinii. Wiadomość o wkroczeniu Rzymian 
przeraziła wojowników Sabińskich; wojsko długim pokojem 
od porządku i karności odwykłe poszło w rozsypkę. Rzymia
nie znieśli pojedyncze oddziały na pomoc ziomkom spieszące, 
Kuryusz zajął wszystek kraj aż do morza wyższego (ty. Wiel
kie i rozległe łany pozyskali Rzymianie; liczba jeńców tak była 
wielka, ze Kuryusz sprawiedliwie mógł powiedzieć: ziemi jest 
tyle, iż bez takiej liczby brańców pustkaimby leżała, jeńców 
laka mnogość., iż bez tak obszernych pól z głoduby umierali.

Inni Sabinowie przyjęli po tej klęsce prawo Cerytów Rzym
skie. W Reacie, Nuroyi, a zapewne i Amiternum zaprowa
dził senat namiestnictwa, prefektury (2).

Wojna Xtrus ko-G a 11 Icka.
i łiWł ffofcfi .v 1

Z wyprawą r. 457 (297) kończy się wspólnictwo wojny 
Etruskićj z Samnicką. Roku 458 (296) odprawił L. Postumiusz 
1 ryumf nad Etruskami. Zwycięzca Wolsyńczyków, pustoszycie! 
ziemi Russelsktéj, zdobywca może Russeli, stolicy, sądził, 
iż ma do tego prawo, chociaż mu go senat odmówił (3). Za
warli wprawdzie porażeni Wolsyńczykowie pokój wedle

( ') Aur. Vict. de \ir. ill. 33.
(2) Fest. s. v. Praefecturae.
( •’) L. X 37.
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Liwiusza na lat czterdzieści ([), ztemwszystkiém było to tyl
ko zawieszenie broni, bo już następującego roku Etruskowie 
podnieśli oręż, grożąc sprzymierzeńcom Rzymskim pożogą 
i zniszczeniem. Wolsyńczykowie stanęli według podobieństwa 
na czele ziomków przeciw Rzymianom uzbrojonych. Troilurn 
silą przez Karwńusza r. 459 (295) zdobyte (2) jest podobno 
Trossulum na dziewięć mil od Wolsynii odległe (3). Odpa
dnięcie Faiisków w tymże roku świadczyć się zdaje, że i inne 
sąsiednie ludy rzuciły się do brom (4). Wolsyńczykowie nie- 
zaprzeczenie stanęli na czele nieprzyjaciół Rzjmu, czy przez 
wstręt do uległości zwycięzcom, czy w nadziei pomocy ud Gallów 
i przymierza z bidami południowej łtąłii. Zbrojna ich posta
wa dała Rzymianom powód do opanowania Wolsynii, chi 
ciąż Metrodor, zawzięty Rzymian nieprzyjaciel, powiada, h 
ją opanowali ponieważ miasto dwa ty«iące posągów liczyło (6). 
Ealiskowie wkrótce upadli na odwadze, /prosili o pokój, zy
skali tylko rozej.n roczny za postąrv.niem dla wojska żołdu 
i złożeniem 100,000 assów. Rnzeim upłynął a pokój nie zo
stał zawarty. Roku 460 (294) poraził ich konsul D. Brutus. 
O szczegółach tej wyprawy i warunkach pokoju nm mamy 
wiadomości, bo okres ten, dla braku źródeł, do ciemnych 
w dziejach Rzymskich należy.

Podług Zonarasa podburzyli larentynowie Etrusków, Gal
lów, Samnitów i inne ludy przeciw Rzymianom, chociaż sa
mi w pole nie wyszli (6). Tarentynowie, pisze Dio (7), skło
nili Etrusków, Umbrów i Gallów do zerwania stosunków 
z Rzymianami. Lukańczycy, Samnitowie i Brucyjczvkow'e,

(>) X. 87.
O L. X. 48.
(*) LU- 9 (2‘.
(«) i,. X. 46.
(5) Plin. H. N. XXXIV. 16 (7).
(») n.42.
(’)Frag. 144. wydanie Lipskie stereotypowe 1818. T. 1. str. 72.
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świadectwem Orozyusza ('), sprzymierzyli sit z Gallami i Etru
skami. Każde z tych trzech podař czym Etrusków uczestni
kami wojny. Były to ostatnie ich usiłowania, ostatnia walka 
w sprawie niepodległości. Wolsyńrzykowie, przy pomocy 
miast zachodnich, lubo od Tarkwrnian, Peruzyjczyków, Kor- 
tonatów i Arreryan opuszczeni, na krótki tylko czas w ca
łym tym przeciągu oręż złozyli (2). Nadzieja powstania ludów' 
Italii południowej, dodawała im odwagi; w przekonaniu że 
wszystko dla pokonania wspólnego nieprzyjaciela łączyć się 
winno, mężnie wystąpili do boju. Wspólnie z miastami nad- 
morskiemi, z wiarą w stałość przymierza, rachowali na po
moc Gallów. Miasta zachodnio-wschodnie, zawiedzione czę- 

o na przyjaźni i orężu sprzymierzeńców, szukały opieki w Rzy
mie; Umbrowie jednak fortelem czy trwogą pociągnięci, 
przystąpili do związku (3). Rzymianie w przymierzu dotąd 
z Gallami Senońskimi wyprawił- do nich, według Liwiusza(4), 
poselstwo przed bitwa' pod Arrecyą. Posłowie nie szczędzili 
próśb, obietnic i datków (5), a jednak Gallowie zerwali sto
sunki przyjaźni i posłanników narodu Rzymskiego zamordowali. 
Za rozmyślne jawne podeptanie prawa narodów Rzymianie 
wydali im wojnę. Tą rażą opuściło ich szczęście na polu bi
twy. Legiony z wodzem na placu poległy. Nieco odmiennie 
to samo zdarzenie opowiada Polibnisz. Arrecyą Senończyko- 
wie wspólnie z Etruskami r. 469 (285) oblegali. Wojsko 
Rzymskie spieszyło wiernemu miastu na odsiecz; wyprawa by
ła niepomyślna, wódz z wielą trybunami i częścią rycerstwa 
polegli zgonem walecznych, inni dostali się w niewolą. M. 
Kuryusz mianowany po tej klęsce wodzem wybrał poselstwo

(') in.22.
(2) L. Epit. XI.
(3) Dio frag. 144.T. I. str. 72.
(4) Epit. XII.
(») Oros. IU. 22.
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dla wykupu jeńców (1). Podanie Livviusza więrój próżności 
narodowej podchlebiało, gdyż według niego poselstwo wy
prawione nie po okup brańców ale dochowanie przyjaźni, cho
ciaż starania były nadaremna i posłów zabito (2).

Appian zgodnie z Polibiuszem zbrodnią na posłach doko
naną, bezpośrednio przed wytępieniem ludu Senońskiego 
kładzie, kiedy wprzód już krew na tćj wojnie płynęła. Świa
dectwem Appian# przymierze łączyło Senodczyków z Rzymia
nami , zapewne po bitwie pod Sentynum zawarte,. Posłańcy 
Rzymu upominali się o dotrzymanie. istniejących stosunków, 
kiedy, iak się zdaje, ochotnicy ich narodu walczyli w szeregach 
Etruskich. Lecz powodzenie pod Arreoyą wzbiło Gallów w ta
ką dumę, że Brytomarys, gniewny już ozabicie ojca w El rury i, 
okrutną zbrodnią się splamił, ■ bez względu na dostojeństwo 
i ubiór kapłański fecyalów, zamordować ich kazał, p Jała na sztu
ki porąbać. Zbrodnia i pomoc dana Etruskom bezkarnie ujść nie 
mogły. Blizki był dzień pomsty. E imeliusz śmiało przez 
kraj Sabinów Picentów wojsko do ziemi Senońskićj prowa
dził i do walnej stanął rozprawy. Najwaleczniejsi Senonczy- 
kowie daleko od kraju rodzinnego pod obcą chorągwią wojo
wali; bezbronne wioski nie mogły stawiać oporu, a jednak 
mieszkaniec nierozsądnie na los bitwy rachuwał, przegrał' ją 
Senończykowie, nie było nawet czasu do ucieczki; mężczyzn 
wytępiał oręż, kobiety i dzieci oszczędził dla uprowadzenia ich 
w niewolą. Domy popalił zwycięzca, zniszczył pola, zapo
biegając nowemu osiedleniu kraju w pustynię zmienionego, za
łożył w nim osadę Sennę i oddał Rzymskim osadnikom.

1 . 1, . I, .’ j. 9 [ flUB ' A

(') n. 19.
(2) Epit. XII. Pretor miał mieć dowództwo nad wojskiem które pora

żone zostało. Byłby to dowód, że było sześć legionów. Jakuz kiedy się 
zewsząd nieprzyjaciel uzbroił i Gallowie do wojny należeli, wątpić nie 
można o uzbrojeniu wojsk odwodowych.
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Brytnmary«. wzięty w niewolą zostawi-my przy życiu dla 
ozdobienia tryumfu (ty Ta straszna klęska zadana narodowi nie
gdyś zdobywcy Rzymu, pustoszycielowi Apulii, uzbroiła Bojów 
mieszkających na północnej pochyłości Apeninu i nad rzeką Po. 
Gniewem i trwogą poruszeni chwycili za oręż i pospieszyli do 
Etruryi: rozpacz otworzyła im drogę przez wąwozy Apeninu. 
Etruskowie i rozbiti - Senońskie złączyli sie z nimi i straszne to 
wojsko dążyło ku Rzymowi. Rzymianie nad jeziorem Wady- 
mońskićm zaszli mu drogę, niebawem do najkrwawszej przy
szło walki. Podług Appiana Kn. Domiryusz konsul zwyciężył 
hufce nieprzyjaciół (4)f podług Florusa P. Dolabella (3). Za
pewne oba na czele swoich legionów dowodzili, trudno bowiem 
przypuścić, aby w takgrożnńm niebezpieczeństwie, jedno tyl
ko wojsko konsularne na pogrom bitnego nieprzyjaciela prze
znaczono. Bitvra była stanowcza, bitwa wytępienia; prawie 
wszystkie hufce Etrucków i Bojów poległy; Senończykowie 
orężem niewytępieni, bez -jczyzny i przytułku, życie sobie 
odebrali (4). Mniemaniem Rzymian bogowie ukarali burzycieli 
grodu Romulusowego (5).

Bojowie nietracęc odwagi, na nowo uzbroili całą ludność 
do oręża zdatną, wkroczyli r. 470 (284) do Etruryi i na 
polach Populonii stanęl- obozem. Dziesięć tysięcy Bojów w za
sadzce ukrytych, mogło Rzymianom, gdyby nie czujność Emili- 
usza Papusa, straszną zadać klęskę (G); sam jeden znakomite 
odniósł zwycięztwo, kiedy drugi wódz z ludami Ralii połu
dniowej’wojował. Bojowie prosili o pokój: Rzymianie go dale 
bo trudno im było zatrzymać już teraz Nadpaduańskie równiny.

M; bi r .. . >-«i i( ł-lfti i
(') App. Wjdanie Lipskie stereotypowe T 1. str. 33. de rebus 

Samnit. i tom 1. str. 50. de reb. Gall.
(2) T. I. str. 50 de reb. Gall.
(3) I. 13.
(4) T. I. str. 50. de reb. Gall.
(«) Flor. I. 13.
1*) Front. Strateg. I. 2, 1.
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Dla Bojów wykup jeńców wiele znaczył. Poniesiona klęska I 

była tak bolesna, że pomimo nieszczęść, które na Rzym spa
dną , przez lat pięćdziesiąt nie wznowili wojny.

Po przełamaniu potęgi Gallów Etruskowie niebawem pod
dali się zwycięzcy. Miasta, z małym wyjątkiem, zawarły po
kój ; konsul Kw. Marcyusz Filip odprawił r. 471 (283) try
umf. Jedni tylko Wolsyńczykowie z Wulcyentami nie złożył 

oręża.
Tryumf nad nimi po wyprawie r. 472 (282) odbył T. Korun- 

kaniusz. Zawziętych nieprzyjaciół Rzymu ciężka spotkała kara; 
wkrótce osadę Latyńską do Kassy miasta Wulcyentów senat 
uchwalił; Saturnią, z położenia sądząc, miasto ziemi Wolsyi« 
skićj, do namiestnictw, prefektur policzono (1), i zapewne 
w innych jeszcze miastach tej okolicy zwycięzcy przewagę 
swoję utwierdzili. Wrzała jeszcze wojna t jitruryą, kiedy 
Pyrrus pod Herakleą zniósł waleczne wojsko Lewina, racho
wał on na pomoc tego kraju, kiedy zwyrięzkie chorągwie 
swoje ku Rzymowi pomykał. Zawiedziona nadzieja zmusiła 
króla do odwrotu. Wolsyńczykowie złożyli oręż, i niedobyta 
dotąd Wolaterra poddała się, kiedy się zbawca ukazał i na
dzieja zabłysła. Przebiegli Rzymianie podawali w razach 
niebezpieczeństwa nieprzyjaciołom korzystne warunki, kiedy 
ich od potężnych sprzymierzeńców odłączać zamierzyli. Nie 
dopuścić przymierza Etruryi z Pyrrusem, na tern senatowi 
wiele zależało. Rozsątlny stosunek wolności Etruryi względem 
Rzymu pożytecznym był dla kraju długą wojną znękanego. 
Jedni też tylko Rzymianie mogli go należycie od napadów 
Gallickich zabezpieczyć. Z tych powodów stanął korzystny 
układ z całym narodem. Przyjęte obowiązki nie musiały być 
uciążliwe, stosunek zawisłości nie upokarzał, jak dobrowol-

(') Fest. s. v. Praefccturae. ci
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ne Etrusków dostawy w czasie wyprawy Scypinna do Afryki 
świadczą (*).

ï w wojnie z Hannibalem Etruskowie zachowali się spokoj
nie, niektóre tylko n iasta miały udział w powszechném tém prze
ciw Rzymowi poruszeniu.

Wojna z Etruryą do lat trzydziestu trwała: j :dne miasta 
odznaczyły się mgztwera i wytrwałością, inne zaraz upadły 
na duchu ; piechota potykała się mężnie na pierwszych wy
prawach, nie zjawił się jednak żaden bohater, nie rozwinęły 
się wyższe zdolności pod rządem bojażliwego kilkowładztwa; 
nieodważając się na żadne śmielsze przedsięwzięcia naród tyl
ko cierpliwy da\vał odpór, ho położenie kraju, Apenin, dzie
lący wschodnią ód zachodniej Toskanii, łatwym go i podobnym 
czyniły. Długa jednak wojna wyniszczyła kraj i rodziny, ale 
dwuwiekowy prawie pokój przywrócił zamożność ; nauki, 
.sztuk- i rękodzieła kwitły i wysokiego doszły stopnia.

wojna Kiuhaiiska, Rriic;j(.ka, czwarta Samnicka 
i Tarentyńska

Trzeci pokój f Samnitami polepszył, zdaje się, Lukańczyków 
stosunki, odzyskali zakładników przymierza i swobodniejszą 
udziełność. Po śmierci Alexandra z Epiru przez lat przeszło 
czterdzieści zeszli z widowni dziejów. Niezawiśli obrócili oręż 
na Turyjczyków, jak po drugim pokoju Samnickim Tarenty- 
nów wojowali. W sześćdziesiąt łat po założeniu doszły Turye 
wysokićj potęgi i znacznie się zaludniły, ale przed wiekiem 
w bitwie pod Laos zadali im Lukańczycy cios , po którym już 
się Turyjczykowie więcej nie wznieśli (2). Odtąd wielka Grecy a

(') XXVIII. 45. 
i1) Ob. str. 124.

Hist. Kar. Rzym. T. [I. 31
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Yvyprawair władców Sykulskich trapiona, napadami Lukaii- 
czyków, Brucyjczyków i wojnami domowemi wycieńczona, 
smutny przedstawiała obraz; wiele miast albo w ruinach legło, 
albo przeszło pod władze tak nazwanych barbarzyńców. Turye 
jednak, wedle podobieństwa, w tym okresie zdobyte nie były, 
ratowały się podobnie jak inne miasta nadbrzeżne przez przy
mierze z Syrakuzą, lub z ludami Italii południowej. Przy 
grożącćm niebezpieczeństwie od strony Łukanii, Turyjczyko- 
wie w sąsiadach niespodziewając się pomocy, u Rzymian jéj 
szukali. Senat chętnie przyrzekł posiłki w nadziei rozszerzenia 
granic panstwa i trzymania niespokojnego ludu w uległości. Zape
wne nie w i mym duchu podał K. Eliusz trybun w niosek na sejm 
przeciw Steniuszowi Statyliuszowi o dwukrotne najście Turyi ( *). 
Senat do odpowiedzialności pociągnął lud, który stojąc z Rzy
mem w nierównćm przymierzu, wbrew widokom jego dopu
ścił się kroków nieprzyjacielskich. Wysłać wojsko do Luka- 
nii i ukarać porywczy jéj zapał, nietrudno było dla Rzymian; 
wzdłuż bowiem dolnego morza ku Posydonii lub też od We - 
nuzyi wejska Rzymskie do tego kraju wkroczyć mogły. Wię
ksze zachodziły przeszkody w niesieniu uciśnionym pomocy, 
a jednak i te uprzątnione być musiały, ho r. 470 (284) Turye 
jeszcze nie upadły.

Jednocześnie także Brucyjczykowie po śmierci Agaloklesa, 
strasznego wroga, swobodniejsi, liczne zebrawszy wojsko (2) wy
stąpili do bo;u.Czterdzieści lat upłynęło, jak ludyltalii południowej 
potęgęRzymian przełamać zamierzyły; obecnie takie same oży wia-

,, ,,;T «ta« .*' ....... • - f) „
( i) Plin. H.. N XXXIV. 15 (6).
(2) Kraj Brucyjczyków, dzisiejsza Kalabrya , rozciągał się od Laus 

do krańca Regium, górami i lasami pokryty, przez dzikich Brutów, lud 
szczepu Auzońskiego, lub Enotro-Sabińskiego zamieszkały. Starożytne 
podanie, zapewne mylne (Diod. Sik. XVIstr. 418, 419),czyni Brucyjczy
ków mieszaniną pasterzy Lukańskich i zbiegłych nievs oluików. Kiedy 
Brucyjczycy zajęli miejsce między narodami, ród swój qd Brutusa, syna 
Herkulesa i Walencyi, wywodzili. Steph. s. v. Boettoa.
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łoje przedsięwzięcie. Tarentynowie zawiązali, świadectwem 
dziejów, potężny związek Italiotów, Etrusków, Umbrów i Gal
lów; sami jednak, chociaż wojny podżegacze, nie mieli w niej 
czynnego udziału (*), bo w powszechnym rozstrój laiu narodu, 
naczelnicy gminowtadztwa podsycali tylko nienawiść przeciw
ko Rzymianom, unikając, zaczepnego działania, z obawy aby 
bezpośrednio na ziemię ojczystą nie sprowadzić oręża. Sa- 
mnitowie na wiadomość tworzącego się związku i pochopności 
do boju Gallów, nie oparli się żądzy udzielnuści po zabłyśnic- 
mu nadziei, marzyli o nowych zwycięztwach. Wedle Liwiusza 
pochwycili za oręż r. 470 (284) po uderzeniu 1 arenty nów na 
nawy Rzymskie (2), ale w tym już roku wojował K. Fabrycy
usz Samn«,ów i Lukańczyków. Przeciw Samnitom, Lukanom, 
Brucyjczykom i Etruskom, kilku wodzów szczęśliwie hetmaniło 
rycerstwu. M. Kuryusz odprawił tryumf pie»zy pad Lukańczy- 
kami (3) r. 468 lub 469.

Z równąż sławą oręża walczyli z powyższemi narodami 
K. Fabrycyusz Emil, naczelny wódz na wojnie Tyrreńskiej i P. 
Korneliusz Gallów Senonskich pogromca (4).

Roku 470 (284) Lukeńczycy wspólnie z Rrucyjczykami. 
obiegi Turye. K. Fabrycyusz przedsięwziął z daleko mniejszćro 
wojskiem odsiecz miasta. Przewyższająca liczba nieprzyjaciół 
odjęła na chwilę chorągwiom odwagę; kiedy nadeszła godzi
na krwawej potrzeby, trwoga ogarnęła szeregi. Wkrótce je
dnak żołnierz odzyskał męztwo, bo olbrzymiej postawy mło
dzian ukazał się niosąc szturmową drabinę na szaniec nieprzy
jacielski i na wał wstąpił; obie ze rycerza pokrzepiło Rzymian 
a zatrwożyło nieprzyjaciół. Tóm widmem, jak później wieść 
się rozeszła, był Mars, Rzymian tarcza, bo na hełmie jego,

(>) Dio. I. str. 72. fr. 144. Zonar. II. 42.
(2) Epit. XII.
(3) Auclor. dc vir. illustr. 33.
( ') D. II. xvn. 10. XVIII. 5, 17.

— 244 —

(



— 244 —

jak na posągach tego bożka, dwie ujrzano kity, a nazajutrz 
po bitwie nikt sie po nagrodę nie zgłosił (i). Konsul za otrzy 
mane zwycięztwo dziękczynne modły dla Marsa w wojsku na
znaczył (2). Bitwa rozstrzygła względem odsieczy. Wdzięczni 
Turyjczykowie postawili konsulów, posąg (3); wódz naczelny 
wojsk sprzymierzonych pojmany, wojsko poszło w rozsypkę lub 
dostało się w niewolą.

K. Fabrycyusz jeszcze liczne odniósł zwycięztwa nad sprzy
mierzeńcami i wojskiem Samnitów , zdobył wiele miast, ubo
gacił ż< dnierza, zwrócił Rzymianom podatek i bogatą zdobycz 
wniósł do skarbu (4). Turye przyjęły dla bezpieczeństwa za
łogę Rzymską, ale po wyjściu wojsk z Lukanii, związku 
z opiekunem swoim pozbawione były. Flota wojenna mogła 
dowozić pomoc, ale starożytny układ płynąć nie dozwalał 
zbrojnym okrętom za przedgórze Junony Lacyiiskićj (■'>). Wszak
że wypadki od lat dwudziestu zaszłe zmieniły go znakomicie; 
Rzymianie już mu nie przyznawali mocy obowiązującej; nie- 
przyjaźń ') arentynów była jawna, niejednokrotnie poduszczali 
Samnitów do oręża, a Turye potrzebowały pomocy. W takićm 
położeniu ukazały się na tych wodach okręty Rzymskie pod 
dowództwem dwumęża L. Walery usza. Rząd Tarentyński nie 
sarkał na przestąpienie układu, kiedy kilka naw do wielkiego 
portu wpłynąwszy kotwicę zarzuciło.

Ale wkrótce przykre miały nastąpić wypadki. Lud zgro
madził się do teatru, z którego był widok na morze, czy w ce
lu obrad, czy co nujpodobniejsza dla obchodu uroczystości Ba
chusowych (6). Widck naw niemiłego narodu oburzył umysły.

1 ■ * «ty , >in ui * ml i u

( ’) jsstlo ostatni ustęp w dziejach Rzymskich do poezyi należący
(2) Val. Max. I. 8. § 6.
(3) Plin. H. N. XXXIV. 15 (6)-
(4) D. H. XVIII. 17,18.
(6) App. 1.34. de reb.Samnit.
(6) Dio I. 72. fr. 145. Podtug Strabona Taientynowie więcej’ obcho

dzili świąt i uroczystości niż było dni w roku.

ś



— 245 —

Zapalczywy Filocharys , dla brudnego życia Taïs przezwany, 
przypomniał zgromadzeniu starożytny układ (J). Lud zapalony 
nieprzewidując smutnych następstw, pod przewodem śmiałych 
wichrzy cieli, uderzył na okręty. Flota do odporu nieprzygo
towana ucieczką ratować się chciała. Nadaremne były usiło
wania, pięć tylko naw ocalało, inne zatopiono, jednę zdobyto;
L. Waleiyusz i wielu Rzymian utonęło, załoga okrętowa wy
mordowana, sternicy między niewolników policzeni.

Po tej napaści Tarentynowie posłali wojsko przeciw Tu- 
ryom; miasto bez nadziei pomocy od Rzymian poddało się 
oblę/eńcom, złupili je zwy ciężcy, znaczniejszych obywateli wy
gnali za kraj rodzinny za to, iż Rzymian me Greków szukając 
opieki, wielkiego nieszczęścia byli sprawcami; załogę Rzym
ską wolno do domu puścili (2). Nieszczęście floty i zdobycie 
Tury i sprawiły w Rzymie niesłychane wrażenie. Senat nie- 
zaraz pragnął wojny z ludami Italii południowćj przez zamoż
ny Tarent wspieranéj, bo z Etruryą staczały się jeszcze krwa
we walki. W takim zbiegu okoliczności podał umiarkowane 
warunki do zgody, z potęgą jednak i wielkością Rzymu zgo
dne. Żądał powrotu wygnańców, wynagrodzenia szkód uczy

nionych i wydania sprawców nieszczęścia. Tarentynowie przez 
lekkomyślność i nienawiść pragnęli wojny; poselstwo nieza- 
raz otrzymało posłuchań t ; a kiedy w końcu po znacznćj zwło
ce, posłauniiy Rzymu przed zgromadzonym ludem przekładali 
warunki pokoju, szydercze spotkało ich urąganie. Ubiór Rzym
ski i błędne niekiedy wymawianie Postumiusza, który zabrał 
głos w imieniu poselstwa, były celem pogardliwego śmiechu.

Kiedy znieważeni posłowie bez otrzymania odpowiedzi, 
opuszczali zgromadzenie, opiły kuglarz haniebnie uryną zbryz-
gał szatę Postumiusza (3). Karogodny czyn opoja lud głośnym

J ■ I1 '■ . " o " ‘ MP Ul m .

(]) App. I. 34. de reb. Samnit.
(2) App. I. 34. de reb. Samnit.
(3) Podług Dyonizyusza, Dy oni, Appiana i Zonarasa hańba ta spot-
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śmiechem i oklaskami pochwalił. Poseł wśród urągowiska 
pamiętał na godność Rzymianina. Pomny wiary swojej i re- 
ligi\ hańbę pomyślnie tłómacząc, „przyjmujemy,rzekł,wieszczbę: 
daliście, czegośmy nie żądali.“ Postumiusz zwalaną szatę po
kazał ludowi; zgromadzenie jeszcze większym odpowiedziało 
'miechem. „Śmiejcie się, odparł, póki wolno.“ Te wyrazy 

ubodły zgromadzenie; lud szemrał. „Gniewajcie się, odrzekł 
Rzymianin; tę suknią krwi potokiem obmyjecie.“

Powalany ubiór Postumiusz w Rzymie pokazał. Zniewa
ga poselstwu wyrządzona słusznie oburzała naród. Upływały 
dni na obradach w niepewności zdań i widoków, bo z Samni- 
tami, Rrucyjczykan. i Etruskami trwała jeszcze wojna, a nie
podobna było przeboleć hańbę i urągowisko. W końcu senat 
rozkazał wtargnąć do ziemi Tarenekićj Emiliuszowi w Sn- 
mnium wojującemu. Przed rozpoczęciem jednak kroków nie
przyjacielskich miał te same, co posłowie ofiarować warunki, 
a w razie odrzucenia działać zaczepnie (!). Widok w ojsk Rzym
skich zatrwożył Tarentynów ; ale pokój przez napad na flotę 
Rzymską stał się niepodobny. Tarentynowie odrzuciwszy zgodę 
wyszli w pole; Emiliusz na głowę porazil ich zastępy, zdobył 
kilka miast i tryumf odprawił. Wódz łagodnie się z jeńcami 
obszedł, znakomitych bez okupu do domu puścił. Uprzejmość 
zwycięzcy i trwoga przyszłości do tego stopnia wpłynęły na 
obrady Tarentynów, że Agisesa, zwolennika Rzymian, wo
dzem z władzą nieograniczoną mianowali. Wybór ten odby
wał się, kiedy Cyneasz Tessalczyk imieniem Pyrrusa przybył do 
Tarentu i kilku z nim posłann:ków powróciło 5 przybyciem 
swojóm udaremn; nastąpiony wybór (2). Tarentvno\yic nie-

kała poselstwo na zgromadzeniu. Waleryusz Maxymus za inném idzie 
podaniem. Według mego posłowie juz przed ukazaniem sią na zgroma 
dzeniu zhańbieni zostali; o krzywdzie jednak wyrządzonej przemilczeli, 
dane tylko zlecenie przedstawiając.

(’) App. I. 35. tr. Vn. 3. de rebus Samnit.
(2) Plut.v. Pyrrhi I. 391. Zon. n. 43.
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Lptlęc w stam p sami odeprzeć Rzymian, zwyczajem ojców, 
obce wojsko na żołd narodu zaciągnąć postanowili. Pyrrus i męż
ne jogo chorągwie do celu -di najstosowniejsze być się zdawa
ły: ale Tarentynowie nie mogli przed sobą taić, że król jeżeli 
na prośby ich przystanie, pod i-inemi niż Alexander z Epiru 
warunkami, obejmie dowództwo i władzę. Skarby zamożnego 
Tarentu wystarczyły bez zaprzeczenia na opłacenia wojska 
i króla, ale będzież Pyrrus zwyczajnym tylko najemnikiem, 
obcej w„eli narzędziem? Jak niedawnemi czasy zawołany bo
hater wschód swoją zdobył potęgą, Pyrrus dla podobieństwa 
z wielkim królem zachód zbołdować zamierzył. Rozsądniejsi 
Tarentynowie przeczuwali, że przybycie króla zada cios niepo
dległości ich narodu; niebezpieczeństwo jednak a podobno i ułu
dne marzenie, że Tarent pod tarczą królów może zostać stolicą 
wielkiego państwa, przemogły w końcu. W rozdwojeniu zdań 
zamożniejsi pragnęli pokoju, ubożsi i młodzież była za woj
ną (l). Postępek Metona przekonywa o silném przeciw Pyr- 
rusowi stronnictwie; znakomity ten obywatel z biesiadniczy m 
wieńcem na głowie, ubrany w kwiaty, z fleciarką w7szedł do 
teatru, gdzie lud obradował. Niespodziewany widok zabawił 
zgromadzenie, a im godniejszy szacunku był Meton tern natar
czywiej lud nalegał, aby po flecie i na głos niewiasty pląsy 
wykonywał. Meton im na to: „Tarentynowie, teraz używajmy 
zabaw wesołych, bo się one skończą za nadejściem Pyrrusa f2)!“ 
Mimo jawny opór poselstwo zostało uchwalone. Wielkość 
przestępstwa odjęła możność pojednania, a Rzym odkładając 
zemstę, odraczał ją okolicznościami zniewolony. Posłowie od 
Tarentynów i Greków Italskich stanąwszy przed królem, pro
sili o pomoc przeciw potędze Rzymian już nie Italii tylko, lecz 
Macedonii i Grecyi zagrażających. Pyrrus chętnie się przychy
lił do próśb i życzeń poselstwa; niebawem Cyneasza w y słał

(*) Zon. n. 43.
(2) Plut. v. Pyr. 390-
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do Tarentu, a wkrótce pod dowództ wem Milona wylądowało trzy 
tysiące Epirotów. Wódz w górnym zamku, w grodzie, je roz
łożył. Tarentynowie z początku od stojek żołnierskich po do
mach uwolnieni, radowali się z pobytu cudzoziemców, chęt
nie im nawet straż murów powierzając, obficie żywności do
dawali (1). Milo nie na saméj tylko obronie miasta się ogra
niczył, bo kiedy L. Emiliusz za nadejściem zimy z Lukanii do 
Apulii uskuteczniał odwrót, z wojskiem Epirotów i Tarentynów 
udeczyi na Rzymian zdobyczą obciążonych. Droga nad morzem, 
u podnóża stromej góry, stawiała ich hufce w niebezpieczném 
położeniu. Flota Tarencka stojąc tu na kotwicy mogła prze
rzedzić taranami ciągnące zastępy, jeżeliby się, zostawiwszy 
tabory, przez wysokie góry nie ratowały. Ale wodzowie Ta- 
rentyńscy nie mieli odwagi działać zaczepnie, bo wódz Rzym
ski mnóstwo jeńców Tarenckich w środku swojego wojska 
prowadził, którzy, w razie zaczepki, padliby niechybnie pod 
zabojczemi razam taranów. Senat przedłużył Emiliuszowi do
wództwo, a za powrotem do Rzymu wódz odprawił tryumf 
nad Samniiami, Sallentynaini i Tarentynami.

i Pyrrns.

Pyrrus syn Eacyada i Ftyi córki Menona Farsalskiego, męż
nego na wojnie Lamijskićj niepodległości Greckićj obrońcy, 
w szkole nieszczęść i przygód wychowany, ważniejsze w dzie
jach świata zajmuje miejsce.

Kiedy ojciec Eacyd, dziedzic dostojeństwa królewskiego, 
po śmierci Alexandra z Molossu, unosił życie z krwawych 
scen w Macedonii, dokąd pokrewną Olimpią odprowadził,

(>) Zon. n. 43.



— 249 —

Pyrrusa, dwuletnie dziecię zaledwie wierni uratowali sô'dzy 
r. 437 (317). Powierzyli go wspaniałomyślności Glaucyusza 
króla Taulantu. pod którego czułym zostawał dozorem pomi
mo zabiegów, gróźb i obietnicy Kassandra i dorastał na mło
dziana. Po śmierci Eacyda na wojnie z Kassandrem, po wy
stąpieniu w Grecji Demetryusza i rokoszu w tym kraju dla 
obalenia władztwa Kassandra, Epiroci także nabrali odwagi, 
a Pymis, przy pomocy wiernego opiekuna, w dw unastym roku 
życia, wygnawszy przy właszczycieła, osiadł na tronie przodków; 
lecz kiedy Demetryusz wojsko z Grecyi wyprowadził dając po
moc ojcu w wojnie, która przez bitwę pod Ipsus tak nieszczę
śliwie dla obu się skończyła, Kassander, nim za przeciwni
kami w pogoń do Azyi się udał, pozbawił młodego władzcę 
berła i tronu. Pyrrus dzieląc z Demetryuszem, mężem siostry 
swojćj, przygody losu, ocąlił tjla walecznego szczątki panowania 
w Grecyi, i kiedy Plotomeusz nakłaniał się do zgody, jako za
kładnik wmiejsce jegodoEgiptu się udał. Tu szczęśliwsza dlań 
zabłysła gwiazda^ królowa Berenika dała mu w maleństwo 
Antygonę, córkę z pierwszego małżeństwa, a za wpływem 
Ptolomeusza i wojska jego odzyskał ki lewską władzę. Podług 
umowy miał wspólnie z Neoptolemem, ówczesnym królem, 
sprawować rządy; wspólność krótko trwała; wzajemna zazdrość 
i nieutność zgon Neoptolemowi przyniosły. Dziki i okrutny, 
jak podáme niesie, padł śmiercią, którą dla Pyrrusa gotował. 
Odtąd młody król utwierdził się na tronie i do części nawet 
Macedonii panowanie rozciągnął, póki go Lizymach z działu 
nie wyzuł. ( .

Roku 471 (283) wezwali Tarentynowie Pyrrusa na obro
nę niepodległości Greków i Italiotów przeciw przeważnym 
Rzymianom. W trzydziestym siódmym roku życia, w wieku 
naizdolniejszym do wielkich męzkich działań, w wieku zapa
łu , doświadczenia i rozwagi, wybrał się do Italii W tym 
okresie zaburzeń, klęsk i nieładu w Grecyi, dma nie było bez

llist. Nar. Kzjra. T. II. 32
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»dinian; dzirdziczni królowi«* ludy traciły swoję udzielność, 
a przywłaszCzyciele byF igrzyskiem losu. Pyrrus potomek kró
lów, wychowaniec przygód, nieskalany zbrodniami, od przy- 
właszczyrielstwa nieodrębnemi, świetnie jaśniał między ów
czesnymi władzcami. W dziecinnym wieku z rąk morderców 
wyrwany, w mlodzimiczym od nowych królów zawisły, prze
był wiele lat w stosunkach kształcących w nim rozwagę i ostro
żność. W szkole nieszczęść nawykł do uprzejmości, miał 
przyjaciół, kiedy współcześni mu rządcy podehlebców tylko 
i dworzan liczyli. Pyrrus chlubnie mógł szczyci«’- się Cynea- 
szem, a ofiary dla Fabrycyusza zapewne nieurojone. Wierni 
Epiroci nazywali go orłem, on im też był wdzięczny: „jeżeli 
orłem jestem, odrzekł, wam to winicnem Epirotnwie ( *);” a je
dnak wygnali ojca i jego samego, i życie wydrzeć mu chcieli, 
kiedy w niewinnćm żył niemowlęctwie.

Pyrrus, król znakomitych zdolności, więcej jednak jaśniał 
w szczegółach, niż w ogóle, w wielkich pomysłach; zdobycia 
miały dla niego powab; większym był w bitwach niż na wy
prawach a czując swe siły, prędko zapomniał o niepowodze
niu, ho miał nadzieję niepomyślność orężem powetować, 
i straconych przyjaciół nie starał s«ę odzyskiwać. W boju żą
dał ślepego posłuszeństwa, w stosunkach domowych nie su
rowy, nawet niekiedy mnićj przyzwoitej wolności dozwalał 
Pyrrusa czekało chlubne powołanie; gromada Gallów półno
cnych napadła na Grecyą,' mógł ją od srogich spustoszeń oca- 
hć, ale nie dopełnił tak zaszczytnego obowiązku, bo w Italii 
czoło Rzymianom stawiał, a wahanie się i niestałość Mace
dończyków nie dały utworzyć potężnego państwa.

Dvvie są w życiu Pyrrusa plamy: śmierć Neoptolema, za
machem jednak na życie króla poczęści usprawiedliwiona, i naj
ście Soarty która mu żadnej krzywdy ni«1 wyrządziła Co do
• i titul ' *• , i _ i. t- '&i i ; , i-* '’t.jt/.t»; jif

(!) Plut. v. Pyr. I. 388.

■ * ; « *01
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Sparty los zawistny pociągnął go w przepaść, a maja k,to uchro
nił się wtedy zarazy zepsutego czasu.

Pyrrus znaczne zgromadził siły na pogrom Rzymu. Pod 
wodzą Milona trzy tysiące przodem wysłał do Tarentu, sam 
pruwad/P 20,000 piechoty, 3,000 jazdy, 2,000 łuczników, 
pięćset pracowników, 20 słoni j1). Były między niemi posiłki 
Illiryjskie, Etolskic a nawet Macedońskie (2). Podług Plutar- 
cha poselstwo przyrzekło królowi 300,000 piechoty i 20,000 
jazdy z Tarentynian, Samnitów, LukariczykóW i Messap czy- 
ków złożonej (3); bo i Messapijczykowie mało dotąd Rzymia
nom dla odległości znani, główni kiedyś Tarentu nieprzyjacie
le, za Alexandra z Epiru. w Italii jeszcze udzielni i Tarento
wi nieprzychylni, przystąpili do związku przeciw Rzymianom 
pod opieką miasta głośnego w tym okresie potęgą i znaczeniem.

Prócz tego i Pyrrus i Tarentynowie rachowali na pomoc Etru
sków i rokosz licznych mjast, którym Rzymianie niezupełne 
prawo obywatelstwa narzucali. Postępowanie senatu utwier
dziło króla i sprzymierzeńców w powziętej nadziei ; Rzymia
nie, z obawy odpadnięcia, uprowadzali zakładników z miast 
w wierze poszlakowanych. Senatorowie Prenestyńscy zostali 
zamknięci w skarbcu, i tym sposobem spełniła się Rzymska 
wyrocznia, że Prenestyńczykowie skarb Rzymski zająć mie
li (4).

Według przyjętego zwyczaju Rzymianie w groz'ném tćm 
niebezpieczeństwie utworzył: osm legionów. Wchodziły do 
niich posiłki od sprzymierzeńców: Marsowie, Umerowie, Fren-

t m m
tanie i t. p. Osmy legion był Kampański.

( *) Plut. v. Pyrr. I. 3011 392.
(2) Dio I. str. 22. fr. XXXIX.
(3) V. Pyrr. I. 391. Liczba ta chociaż może przesadzona, daje jednak 

wyobrażenie o potędze sprzymierzeńców.
(4) Zonar. II. str. 44.

I



Roku 472 (282) L. Erniliusz Barhula wojował Sammtów. 
P. Lewimis poprowadził jedno wojsko konsularne na Pyrrusa 
i Tarent; Korunkaniusz na czele drugiego kończył wojnę 
w Etruryi. ‘ ^ d1

Nie tak wielość przeo:wników trwożyła Rzymian, bo pod 
Sentynum porazili liczniejsze zastępy, ale sława Pyrrusa, falanx, 
szyk Macedoński i słonie rzucały strach i obawę. Skoro 
tylko chorągwie się zgromadziły i przewozowe okręty Taren- 
tynów nadeszły, niebawnie Pyrrus wypłynął z wojskiem, cho
ciaż pora burz morskich nie minęła jeszcze. Ale zaledwie na 
otwarte dostał się morze, gdy nagle wicher z północy rozpę
dził flotę. Burza udaremniła wytiwałość majtków, zapał i po- 
więcenie sterników, okręty jedne rozbiła o brzegi, drugie za

topiła lub na głębokie porwała tonie. Sam Pyrrus ledwo 
z rozbicia uratował życie, w grożącćm niebezpieczeństwie rzu
cił się w morze, bez sił prawie, duchem jednak silny, szczęśliwie 
brzegu dopłynał.U Messapipzyków wytchnął po trudach i niebez
pieczeństwach żeglugi; wzmocniony ich posiłkami wkrótce z nie- 
licznćm wojskiem do Tarentu pospieszył (*). Póki okręty bu
rzą oszczędzone nie zavoněly do portu, nie mieszał się do 
spraw Tarenckich, ale gdy dostateczne dla powodzenia Gm- 
ków Italskich zebrał siły, zaczął rościć prawo do samowładz- 
ctwa. Brak karności w Tarencie i sławę króla i odwagę wuj- 
ska na mepewny los podawał. Oddawna Tarentynowie, ró
wnie jak innych miast Greckich mieszkańcy, odwykli od oręża 
najemników ramię i kr^w opłacając. Hojną ręką dawali pie
niądze, a gdyby jeszcze na obcój ziemi mogła toczyć się wojna, 
przelew krwi mało Tarentynów obchodził. Pyrrus poniósłszy 
przez burzę dotkliwą stratę, zamierzył uzupełnić szeregi 
i wzmocnić je posiłkami sprzymierzeńców. Do falanxu i zaba
wom oddany mieszczanin był zdatny, byle tylko miał siły cia-
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la. W celu utwierdzenia karności li wskrzeszenia odwagi za
kazał niewieścich zabaw, biesiad, prńźniaczych przechadzek, 
widowisk (*), a młodzież do trudów i ćwiczeń ciała powołał, 
nieposłusznym karg śmierci groził (2). Kiedy setnicy Epirot- 
scj w zaciągu du wojska, nieczyniąc różnicy stanu, tylko na 
siły fizyczne uważali, niedołężna i słabego ducha młodzież 
uchodziła z miasta. Pyrrus kazał pozamykać bramy i straż roz
stawił (3). Niekarnosć wojska po domach, zwłaszcza straży 
przybocznej króla, dała powód do sprawiedliwych narzekań (*)• 
Rozkiełznanego żołnierza trudno było w kraju nawet sprzymie
rzeńców utrzymać w posłuszeństwie i porządku. Gdziekulwiek 
zgromadził- się Tarentynowie sarkali na swywolną płochośc. 
Epirotów. Król lękając się spisku gdy w pole wyruszy, pod 
rozinaitem pozorami naczelników ludu do Epiru wysyłał bez 
użycia jednak oręża lub przemocy.

Po rzuceniu oszczepu na nieprzyjaciół ziemię, wedle przy
jętego obrządku wydaniu wojny (5), Lewinus ruszył z woj
skiem do Lukanii, aby daleko od ziemi ojczystej walczy« 
z wrogiem nim wszystkie sprzymierzeńców chorągwie zgroma
dzi, zdobył warowne miejsce, a legion przez wodza w tym 
kiaju zostawony nie dał Lukańczykom połączyć się z Pyrru- 
sem. Samnitów w podobnym celu zatrudniał L. Emiliusz Bar- 
bula. P. Lewinus po obwarowaniu zdobytego w Lukanii mia
sta posuwał wojsko przeciw Pyrrusowi. Król Vszcze do boju 
nieprzygotowany szukał zwłoki, i w tym zapewne celu, aż 
zbierze przyobiecane posiłki, pisał do Lewina ofiarując pośre
dnictwo w sprawie Tarentynów z Rzymianami. Rozjemcą być 
chciał w toczącym się sporze dwóch możnych przeciwników, 

i ni trutb i : • '. • •• o ' iii «U '• 1 KJ '
Tćm samém zamknął obrady publiczno odbywające się w teatrze.

(2) Zonar. II. 43. Plul. v. Pyrr. I. 392.
(3) App. I. 36. de reb. Sammt. Zon. II. 43.
(4) App. 1. 35. dc reb. Samnit.
(5) Serv. ad. A en. IX. 43.
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Dni dziesięć przyrzekł oczekiw ać odpowiedzi. Lewinus zar zu
cając mu przybycie do Italii, odpowiedział że zbyteczne są 
słowa, gdzie Mars mścicielem sędzią Łydzie, a ujętego szpie
ga kazał oprowadzić po obozie i donieść Pyrrusowi co widział. 
Z dwóch przyczyn król zwlekał bitwę: od sprzymierzeńców 
nie nadciągnęły jeszcze przyobiecane posiłki, r Rzymianie w kra
ju obcym bez zapasów długo utrzymać się nie mogli. Te same 
powody skłaniały Lewica do rychłej rozprawy, a gdy żołnierza 
na imię Pyrrusa i wściekłość słoni trwoga przejmowała, wódz 
dodawał mu odwagi i1). Nad Syrys między Pandozyą i ilera- 
kleą stanęły oba wojska; rzeka je przedzielała. Roty Epirockie, 
naprzeciw obozu Rzymskiego rozłożone, przejściu broniły; ja
zda Rzymska wyżej przebywszy rzekę, z tylu napadla na nieprzy
jaciela i ułatwiła piechoćie przeprawę. W tein położeniu Pyr- 
rus ruszył z jazdą Tessalska na odparcie Rzymskiej, ale ta chlu
bnie z daleko wyborniejszą wytrzymała walkę. Śmiały rotmistrz 

Frentański godził na życie króla; zamiar własnćm opłacił. Kie
dy jazda nie dopisała król poprowadził falanx do boju. Krwa
wa zawrzała walka; Pyrrus, gdziekolwiek chwiały się zastępy 
pizykjadcm ■ posiłkami je wspierał, a poznawszy, że nieprzy
jaciel, dla rozstrzygnienia bitwy, na życie jego godzi, hełm, 
zbroję i płaszcz wojenny ulubieńcowi Megaklcsowi oddał. 
Godła władzy i dostojeństwa śmierć przyjacielowi królewskie
mu przyniosły. Świetne łupy ściągnięte z poległego dodawały 

serca żołnierzowi Lewina. Epiroci dzieląc błąd z Rzymianami, 
tracili ducha i z pola bitwy ustępowali. Przerażenie kazało 
królowi przywdziać na powrót znamiona władzy. Widok wo
dza i króla wskrzesił upadły zapał ; po siedmkroc cofały się 
i posuwały bitne stron chorągwie, już daleko na dzień było, 
ginęli waleczni, kiedy Lewin dla przełamania nieprzyjaciela 
i oskrzydlenia go użył jazdy. Zapragnione zwycięztwo nie do-

(>) Zon. n. 44,45. V-«
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pisało mężnemu wodzowi; w chwili pochlebnej dla Rzymian 
nadziei, Pyrrus n»wą potęgę do b-ąu wyprawił; rozmszonf 
słonic puścił na przeciwnika. Nieznany widok, ogrom po
staci, zapamiętałość niewidzianych potworów, zachwiały kar
ność wojska Rzymskiego ; spłoszone konie uniosły je/drów. 
rozpierzchła jazda wpadła na własną piechotę; rozjuszone 
zwierzęta raniły kłam i tratowały wszystko co w zajadłym 
napotykały pędzie. Tessalska iazda okrutnie mściła się porażki 
z rana poniesionój. Pogoń jednak nie trwała, bo i zwycięzcę 
wysilił bój zawzięty, i wściekłość zranionego słoma szerząc 
mord w szeregach Epirockirh powściągnęła gonitwę. Rozhi- 
tki wojska Rzymskiego cofnęły się przez Syrys, noc ie urato
wała. Lewinus zgromadziwszy rozpierzchłe hufce, do Apułi* 
je prowadził, i zapewne, chociaż Zonaras nie wymienia mia
sta, warowną Wenuzyą, dogodne stanowisko wojenne, na 
wytchnienie dla wojska i do dalszych widoków obrał. Zwy
cięzca bez opnru zajął obóz. Po wygranéj Lukańczykowie 
i Samnitowie połączyli się z Pyrrusem. Zwycięztwo jednak 
drogo kosztowało króla. bój był zawzięty, i kiedy Pyrrus na
zajutrz pole bitwy objeżdżał, podziwiał męztwo nieprzyjaciół, 
postrzegając, ze twarze poległych nawet w ucieczce, jeszcze 
były zwrócone ku orężowi zwycięzcy. „Na czełe takiego woj
ska, rzekł do obecnych Pyrrus, zostałbym panem świata.“ 
Gdy mu przyjaciele zwycięztwa winszowali, „jeszcze iedno ta
kie odparł, a sam jeden do Ep.ru powrócę (,).“

Czoło wojska poległo, polegli i znakomits* wodzowie. 
Świadectwem Hieronima sit dm tysięcy Rzymian zginęło a czte
ry tysiące Epirotów (2). Jeńców do wojska Pyrrus pod chorą
gwie swoje namawiał, w mnieman-u że Rzymianin podobnie

( ') Zon. n. 45.
(2) Podług Dyonizyusza miało 15,000 Rzymian poledz, a Epirolow 

12,000. Plut. v. Pyr. Ï. 394. Podanie Hieronima jest do prawdy podo- 
buiejsze. bo wiadomości czerpał z pamiętników Pyrrusa.
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jak Grek i l^lacedoiíczyk, służyć gotów na obcym żołdzie 
i ponieść oręż na ojczysty ziemię; zawiodła go nadzieja, nikt 
nie przyjął ofiary, a Pyrrus szanując cnotę pojmanych, na ża
dnego więzów nie włożył (1). Zwłoki poległych z własnego 
natchnienia spalić i przystojnie pochować kazał. Część łu
pów rozdał między sojuszników, inne wybrane w świątyni Ta- 
renckićj Jowiszowi poświęcił z takim napisem: „Których do
tąd nikt, potężny ojcze Olimpu, nie zwyciężył, tych ja prze
mogłem w boju, a mnie oni (2).“

Po klęsce Rzymian Italioci przyłączyli sio do Epirotów, 
wielu poddanych złamało wierność. Apulczykowie, z małym 
miast wyjątkiem, odpadli, Pyrrus o ich prawa się upominał. 
Lokrejczykowie zdradzili załogę Rzymską (3); przykład ich zna 
lazł naśladowców. O zdradę obwinił Decyusz Jubellius, wódz 
legii Kam pańskiej, Reginczyków (4).

W czasie gwałtownych przesileń nietrudno o podejrzenie 
i pisma prawdz*we lub podrobiouc. Biegała pogłoska, że Re- 
gińczykowie zamierzyli wymordować Rzymską załogę; mnie
mane na nią pogróżki, którym żądza łupienia kazała wierzyć, 
służyły żołnierzowi za pozór do szukania na zdrajcach pomsty 
Miasto Regium jakby siłą zdobyte, srogo ucierpiało ; mężczy
źni polegli od oręża, dzieci i kobiety poszły w niewolą. Wia
rołomni przestępcy legii wkrótce wyrzekli sie imienia i władz
twa Rzymian, a urządziwszy oddzielne państwo weszli w sto
sunki z Mamertynami, którzy przed niewielu latami podobnym

. -, .i, V I fint Jr.r.s I i; pĘ W I ’

(') Din I. 23, 24 f. XLI.
(?) Orozyusz mówi o tym napisie po bitwie pud Herakleą. Tarenty- 

nom się me podobał, bn Pyrrus chwalił męztwo Rzymian. Stosowniej
szym -wszakże byłby po bitwie pod Askulum, lub stoczonej podBenewen- 
tem, kiedy król jeszcze w Tarencie bawił.

(3j Just. XVIII. 1.
» (*) App. 1. 36. f. lX. de reb Sam. Lewinus prowadząc wojsko prze
ciw Pyrrusowi, posłał ósmy legion bez nadwerężenia sił swoich do Re
gium na prośbę mieszkańców dla obrony od nieprzyjaciół. D. H. XIX. 1.
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■sposobem Messanę opanowali; udziału me mieli w wojnie, 

chyba wtenczas gdy ta dotykała ich powiatu.
Pyrrus mimo biegłość w sztuce wojonnćj i zdolności nie 

dowierzał szczęściu oręża. Niepokoiła go waleczność Rzymian 
a nie lubił uporczywych i długich wojen, starał się więc za
wrzeć prędki i zaszczytny pokój. Klęski nieprzyjacielowi zada
ne, odpadnięcie lub wahanie się poddanych i groźna postawa 
Etruryi, dawały mu otuchę, że senat przychyli się do wa
runków i życzeń. Cyneasza Tessalczyka, przyjaciela swojego, 
przeznaczył na posłannika pokoju. Cyneasz ukształcony na wy
mowie Demostenesa (x), chociaż skutkiem odmiennego poło
żenia duszę i uczuciami od niego różny, rozwinął w wysokim 
stopniu wrodzone zdolności, uprzejmość zjednała mu powsze
chną wzięfość. Zręcznością i wymową więcej miast zdobył, 
niż oręż króla wojownika (2). Cyneasz był dobrym duchem 
króla, którego szlachetne czyny, w części przynajmnićj, były 
dziełem biegłego doradcy. Po śmierci przyjaciela zgasła gwia
zda szczęścia Pyrrusowego. On to zawiózł do Rzymu warun
ki pokoju ^3), a król tymczasem zgromadzał sojuszników Ital
skich. Z całą biegłością męża stanu w ykonał Cyneasz poruczo- 
ne zlecenie. Obdarzony silną pamięcią, już nazajutrz po przy
byciu swojćm, przez pochlebstwo, po nazwisku i imieniu
witał senatorów i znakomitszych Rzymian (4).

... . -i *1
j) 1 ( NT^ i

O Uczniem Demustenesa nie był, chociaż Ptutarch o tera pisze I. 
391. v. Pyr.

(J) PJut. I. 391. v Pyrr.
(3) Dwustronne poselstwo w ciągu tćj wojny rychło w opowiadanie 

przeszło. Nie stało się to bez przekształcenia i upiększenia. Kolej nawet 
poselstwa różnie jest podana. Część historyków Zonaras II. 46, 47, skró- 
cicielLiwiuszaXIIIiEutropiusz kładzie poselstwo Fabrycyusza przed Cy- 
neaszem, Appian I 37. de reb. Saran I Plutarch I. 394, 395. Pyr. 
przeciwnie utrzymują. Zgodniejsze z wj padkami jest ostatnie; podanie 
oparte na św ladectwie ówczesnych pisarzy i na wewnętrznćm podobień
stwie zdarzeń daje większą pewności rękojmią.

(«) Plin. H. N. VII. 24.

Hisl. Nar. Rzym. T. U, 33
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Zapewneby idatków nie szczędził, gdyby Rzjmianie, słyi, 
ui jeszcze w tym okresie prostoty obyczajów, i skromno
ścią, wstrętu do nieb nic mieli ( Jj. Werunki jednak, mimo 
uprzejmość posła, pochwałę króla i pozorne umiarkowanie 
jego po zwycięztwie nad Syrys , uciążliwe były dla Rzymian. 
Sojusz i pokój posłanmł im ofiarował, jeżeli Tarentynów' 
do spólnego przymierza przypuszczą; Grekom italskim za
ręczą wolność i niepodległość, a Lukańczykom, Samnitpn), 
Daunom i Brucyjczykom powrócą zabory. Pod temi warun
kami król bez okupu jeńców przyrzekł wydać (2J. Dni całe 
upływały na obradach nim senat stanowczą dał odpowiedź. 
Zdania były rozdwojone. Zwolennicy pokoju, w mniemaniu 
że stosunki z Pyrrusem nie zachwieją wielkości narodu, 
oświadczyli się za przymierzem. Chwilową możność pokoju, 
jeżeli tylko był podobny, zniweczył Appiusz Klaudyusz. Uwia
domiony o wpływie Cyneasza na umysły, pozbawiony wzroku, 
a ztąd oddawna niemający udziału w sprawach krajowych, 
kazał się zanieść do izby obrad.) W przysionku synowie z zię
ciami przyjmowali poważnego starca j3), i opierającego się na 
ich ramieniu zaprowadzili na osierocone oddawna krzesło. 

yvru oq * .'‘uji tím i i f ulic ii 'îi i>dO " . i*!i “u
( ') Miał Cyneasz przywieźć z sobą podarunki dla znakomitych sena

torów i kobiet. Niewiasty ine chciały ich przyjąć póki mężowie nie ze
zwolą. Podobnego rodzaju datki nie sprzeciwiały się duchowi ówcze
snych, wyrodnych już Greków, obrjżaly zaś skromność i proste obyczaje 
Rzymian. Podanie o darach, ile się zdaje, jest przesadzune. Z jednej 
strony puściła o nich pogłoskę duma pragnąca upokorzenia posła, z dru
giej chęć poniżenia czystej jeszcze cnoty Rzymian.

t -) App. I. 37, 38. X. de reb. Samnit. Takie warunki podał Appian. 
Skróciciel Liwiusza myli się (X1J[) pisząc, jakoby Cyneasz niczego wię
cej nic żądał,jak żeby Pyrrus dla układania się mógł przybyć do Rzymu. 
Podług Plutarcha (I. 394) król pragnął tylko przyjaźni Rzymian dla siebie 
i Tarentynów, a do opanowania reszty Italii miał przyrzec posiłki. Plu- 
larch zbyt jawnie pochlebia w tym względzie Epirotom i ich królowi, lub 
téz podanie to dumny jakiś rocznikarz Rzymski wymyślił.

(3) Charakter Appiusza, stosunki i życie domowe skreślił między in- 
nemi Cicero de senect. 6. Tusc. Quaest. V. 38. . "Ï

, . u i »r f.«n
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Do Jowisza i mnych bogów Rzymu wzniósłszy modły (*), 
poważne swoje zdanie objawił senatowi. , Nie raz, rzekł, nad 
ślepotą moją ubolewałem; bo ani dorastająrego nie widzę po
kolenia , obce są dla mnie okazałe gmachy kochanego miasta, 
aiji na tryumfy i wielkość narodu nie patrzę; ale leraz, kie
dy słyszę, do jakich warunków pokoju jesteście skłonni, już 
utraty wzroku nie żałuję. Czemuż nie straciłem i słuchu? nie 
słyszałyby uszy moje hańby, którą na imię Rzymian sprowa
dzacie. Wkrótce więc z przyjacielem, waszym, królem Gre
ków i Tarentynów, Jowiszowi w kapitolium dziękczynne ofia
ry składać będziecie za zwyciężenie Rzymian. Nie takie zasady 
przekazali wam przodkowie wasi ; oni byli niezłomni, a wy 
tak prędko upadliście na duchu! Możecież to pokojem nazwać, 
co w przekonaniu prawych i rozsądnych jest poddaństwem? 
Cześć Pyrrusa wymaga wolności miast Greckich , niepodległo
ści Samnitów. oddania wszystkiego co nasz oręż przez krwa
we zdohył walki. Pyrrus postanowi co do Rzymu ma należćc; 
łaskawość jego wielkości waszćj i naszemu państwu naznaczy 
granice. Luceryą i Wenuzyą oddacie, powrócicie Sorę i Ere- 
keIIę od lat pięćdziesięciu posiadane. Osadnicy nasi, albo no
wych władzców uprawiać będą pola, lub w stanie żebrackim 
do ojczystego grodu wrócą, i majątki nasze, chciejcie wierzyć, 
będą uszczuplone śród powszechnćj rumy. Taki pokój w je- 
dnćj chwili pozbawia nas zdobyczy lat pięciudziesięciu, a nie 
daje takiej nawet jaką wówczas mieliśmy potęgi, llernikowie 
byli wtedy stałymi Rzymu sprzymierzeńcami ; z Ekwami i Sa
binami trwał pokój; wtedy ludy podbite, cierpliwie znosiły 
nasze panowanie: teraz, kiedy się Ralczykowie wznieśli na 
waszych ruinach, weziną się do oręża. Kapua i inne miasta 
szczęściu naszemu ufać nie hędą. Przy wytrwałości na ich 
przyjazd i pomoc rachować możecie. I Kartagińczykowie w po-

(’) Rzy mianie az do czasów GrachuwsLich wszelkie sprawy od modłów 
zaczynali. Scrv. adAen. XI. 301.
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trzebie dadzą posiłki, przyłączą s.ę chętnie do złamania po
tęgi wspólnego wroga, nim panowaniu ich w Sycylii agrozi. 
Jeżeli zaś w stosunkach % cudzoziemcami zapomnicie godności 
waszej, i Afrykanie obojętnie na uilzielność naszę. patrzćć bę
dą. Przegrali?' ay bitwę; ale czyż klęska wojenna może taką 
trwogę sprawić? Zbytni zapał wodza lub wojska wydziera 
czasem walecznym zwycięztwo, nam odebrał} je nieznane po
twory. Mogliśmy uledz, cho r.ażhy wrogiem nie kierował wódz 
zawołany. I Gallowie porazili zastępy nasze, a jednak oręż 
Rzymski upokorzył dumnych najezdników. Wojska i rycer
stwa mamy podostatkiem, a klęski wojny nie na nas lecz na 
Pyrrusa spadną. Daleko od ojczystćj ziemi wyczerpie siły 
?woje. Nie troszczcie się o los jeńców, pomimo groz'by nie 
wytraci ich Pyrrus, zakładników Tarencku h i Italskich w rę
ku naszém mamy, a snnerć posłów jeńców pomściliście wy
tępieniem Senonów. Każdy losu swojego jest sprawcą (1). Na 
rozdrożu upadku lub wielkości, tylko nieroztropność nasza 
zgubić nas może. Dzisiejsze rozprawy zgubne są dla kraju ; 
Cyneaszowi odpowiedzcie, że Rzymianom miła będzie przy
jaźń króla, skoro wróci do Epiru i mieszać się do spraw Ital
skich przestanie. Póki w Italii gości, daremne są starania, 
a zwodniczy posłannik niezwłocznie Rzym opuścić winien. 
Etruskom, Greków nieprzyjaciołom, nadajcie dobrowolnie 
prawa . upragnione swobody; w kraju powołajcie rycerstwo 
do broni; łaskawość dla życzliwych poddanych, pomsta nie
posłusznym (2).“

Głos Appiusza, jakby głos m^ba, wzruszył całe zgroma
dzenie. Cyneasz opuścił miasto, a wszystko co w nićm wi
dział, uderzało go wielkością. Nie jaśniał wprawdzie Rzym 
marmurami Attyki, nie pogadał wyrobów sztuki Greckićj, ale

11 u \ ■ j j ,, i fi > i

( ’) Quod in carminibus Appius ait fabrum esse quemque fortunat.
(2) App. I. 38. X. 2. de reb. Samn. Plut. Pyrr. I. 394, 395. /on. 11.47.
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wodociągi, wały, drogi wojskowe, trofea zdobiące świątynio 
i krużganki, nadawały mu uroczą wielkość, a obrady senatu 
pełne powagi, koniecznie uwielbienie Cyneasza zyskać musia
ły; mniemał, że jest w zgromadzeniu królów (]). Jeszcze 
Cyneasz nie oDuścił murów miasta, n już dwa nowe legiony 
z ochotników złożone gotowe były do pochodu. Na głos he
rolda, jak na ucztę bogów, lub rozdawnictwo darów koszto
wnych, spieszyła młodzież pod chorągiew (2). Lewinus ze szczą
tkami wojska krajem Samnitów przez legiony Barbuli, jak 
się zdaje, zajmowanym, do Kapui powrócił. W Kampanii złą
czyły się z nim nowe kohorty, i na czele mężnego żołnierzu 
odparł napad króla, licznemi Itaiiotów posiłkam wzmocnione
go, na Kapnę. I najście Neapolu nie powiodło się Pyrrusowi, 
ale za to miecz jego pustoszył srogo równinę Kampanii i po
wiat Falernski, ludem Rzymskim osiadły. Dwie drogi wio
dące z Kampanii do Rzymu dawały nieprzyjacielowi przejście 
pod niury miasta. Appijska trudna do przebycia, bo wierne 

warowne miasta: Fundy, Lautula, Terracyna, Welitra i Ary- 
cya, mogły silny stawić opór, ■ Latyńska. Pj rrus wiódł wol
sko Latyńską; silą zdobył Fregellę (3); w kraju Iierników zajął 
Anagnią (*), a zwróciwszy się na Prenestę w prawo, warowny 
zamek Prenestyński opanował (5). Chorągwie przedniej straży 
posuwały się ku Rzymowi, ale wkrótce pochód ich mężni 
wstrzymali Rzymianie i pomyślności Pyrrusa kres położyli, 
Pokó. z Etruskami zawarty wzmocnił sił] narodu. Korunka- 
musz prowadził z ich kraju legiony na obronę stolicy, 

J«Vi • bi ,ytid Ibi! ui i yd\ói7/ [ ir ai <q

( ') App. I. 38. X. 3. Plut. 1.395 vł Pyrr. I Rzym do odporu przygo
towywano. Wedle podobieństwa obronę stolicy poruczyt senat Rufino
wi na przypadek najścia przez Pyrrusa. Konsulowie zatrzymali dowo 
dziwo w polu.

(2) App. 1.38. X. 2.
(3) Flor. I. 18.
(4) App. I. 39. X. 3. de reb. Saninil.
(A) Flor. I. 18. £utrop. II. 7.
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a podobno nawet i chorągwie sprzymierzeńca śpieszyły na jćj 
ratunek. Lewisus rozważnćm działaniem wynagradzając za
rzut zbyt porywczego za] talu, niepokoił wojska nieprzyjaciel
skie i związki między niemi utrudniał. Pyrrus zawiódłszy sic 
w rachubie na Etruskach, w przykre® był położeniu. Oble
gać Rzym i głodem przymusić miasto do poddania sic, kiedy 
sam nie posiadał ani zapasów żywności dla wojska ani floty, 
n.ebezpiecznćm było przedsięwzięciem, zwłaszcza że Rzy
mianie na pomoc Rartagińczyków i .Massyłi rachować mogli. 
Pyrrus w oczekiwaniach zawiedziony, niecierpliwy, bez boha
terskiej slałości, niestoczywszy bitwy nakazał odwrót, za
pewne niechętnie widziany od Horników, Prenestyan i m ■ 
nych miast od Rzymu odpadłych. Nie tak legiony Rzymskie 
wielością swoją niepokoiły króla, więcćj zatrwożyła go nie- 
karność wojsk sprzymierzonych. Łupami obciążony żołnierz 
rozwolnią! w posłuszeństwie, a Epiroci z Ma-edończykami 
pragnęli, przy zimnćj porze, ciepłych leż zimowych. Wra
cające do Tarentu chorągwie ścigali wodzowie Rzymsr 
Korunkaniusz i Lew m : przez harce mścili się za klęski i po
czynione spustoszenia. W Kampanii stanął Lewin naprzeciw 
Pyrrusowi; na widok liczniejszego, niż tfad Syrys, wojska, 
król miał zawołać: „czy to ja z hydrą walczę (i)!“ i do bitwy 
przygotowywał chorągwie. Żołnierz, dzidą bijąc w puklerze 

i tarcze, wydał okrzyk wojenny, a słonie straszliwie zaryczały. 
Na objawioną chęć do boju Rzymianie z tak mężnym odpo
wiedzieli zapałem, że króla odbiegła udwaga; pod pozorem nie
pomyślnej wróżby zaniechał bitwy, i dalszy odwrót uskule- 
czniał. Tym sposobem na niczem spełzła wyprawa na Rzym 
przedsięwzięta. Rzymianie korzystali z położenia, i chociaż 
senat uchwalił, iż nie zawrze pokoju z Pyrrusem, póki się

I .1 .i
(ł) Zon. II. 46. Podług Plutarcha I. 395, miały tu być słowa Cyneasza 

za powrotem jego z Rzymu. Stosowniejsze one są w ustach Pyrrusa.
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witali rozpościerać będzie, wymiana íednakjeńców lub ich 
okup były pożądane. Trzech mężów prawością, meztwem 
i cnotą głośnych, udało się do obozu Pyrrusowego. Fabry
cjusz głowa poselstwo, Rzymianin wzniosłych uczuć i prawego 
serca, miłym był dla rycerskiego króla posłannikiem (*). Mi
mo szacunek dla cnotliwego męża Pyrrus odrzucił wymianę 
jeńców, ani ich puścił za ofiarowanym okupem (2); jednakże 
czynem wielkomyslnym zamierzył zobowiązać sobie dumnych 
i szlachetnych republikanów. Sądził podobno, że takim po
stępkiem do pokoju rh skłon Jeńcom na uroczystości Sa- 
turnowe do Rzymu udać się pozwolił z warunkiem powrotu, 
jeżeli senat odrzuci pokój ofiarowany. Jeńcy, już sami, już 
przez krewnych, zachęcali do przyjaźni. Senat trwał w posta
nowieniu ; po odbyciu religijnej uroczystości, wedle danego 
słowa, powrócić im kazał; na nieposłusznych karę śmierci 
ogłosił. Dotrzymali słowa; na podziw króla wszyscy stawili 

się w obozie (3).
Drugiej wyprawy r. 473(281) Apuliabyła widownią. Król 

zaczął kroki wojenne od oblężenia miejsc warownych. Naj
ważniejsza twierdza Rzymian w tym kraju była Wenuzya. Bi
twa pod AskuJum nastręcza domniemanie, że je Pyrrus oble
gał , a konsulowie P. Sulpicyusz ■ P. Decyusz zjednocznnemi 
siłami spieszyli na odsiecz. Oba wojska przez czas niejaki stały 
naprzeciw sobie, jakby lękając się boju. Między Italiotami 
biegała pogłoska, że Decyusz, za przykładem dziada i ojca, za 
kraj i zwycięztwo życie poświęci (4).

(') Plut. i. 395,390
(2) Jeńcy Tarentyńscy i sprzymierzeńców w ręku Rzymian nie wyru 

wnywali mężnym ich brańcom w obozie Pyrrusa.
(3) Ä.pp. I. 40. X. 5. de reb. Sanm. Plut. I. 396. Podtug epitomy XIII, 

Flurusa 1.18, Eutrop. n. 7. Wikt. de vir. illus. 35. i Zonarasa 11.46, król 
bez okupu jeńców wydat. Lubo trudne jest rozslrzygnienie, podanie je
dnak Appiana i Plutarcha jest do prawdy pudobniejsze. Według Justyna 
tylko 200 bez okupu puszczono.

(«) Wieść puszczona trwożyła Italiotów. Pyrrus, zwolennik nauki Epi-
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Askulum u podnóża góry położone dawało Rzymianom 
warowne stanowisko. Pyrrus dla niedogodności miejsca nit 
rozwinął odrazu całej potęgi sił swoich. Oręż Rzymian zwy
ciężał, póki król przez obrót wojenny nie sprowadził przeci
wnika na równiejsze pole. Teraz miecz jego i .słonie gęste 
czyniły szczerby w szeregach nieprzyjaciela. Odważnie na śmierć 
idąc, tłumami legli Rzymianie od żelaznych zastępów falango. 
Pyrrus obecnością swoją i rozjuszone zwierzęta wniwecz obracały 
mężny przeciwników zapał. Puszczone potwory i lekkie woj
sko roznosiły śmierć i trwogę; jazda rozbita ustępowała z poia; 
od zupełnćj zagłady bl-zkość obozu uratowała Rzymian. Sześć 
tysięcy ich poległo, trzy tysiące pięćset Epirotów (!).

Krwawe zwyoieztwo pod Askulum nie przyniosło królowi 
zamierzonych korzyści; poległo czoło wojska Epirockiego, obo- 
%u Rzymian nie dobywał, a kiedy mu zwyrięztwa powinszo-

111 - '■ ' <1 HI 1 11 ' iJülllß »M
kura, wierzył jednak w tajemnicze sity i niebian natchnienia. Dla zaspo
kojenia wojska w rozkazie dziennym opisać polecił ubiór poświęconego, 
a gdyby mimo to Decyusz rzucił się między zastępy, niekazał go zabijać, 
lecz do siebie przyprowadzić. Konsulów zawiadomił, ze z ujętym nie 
jak z rycerzem, lecz guślarzem i czarodziejem obchodzić się będzie. (Zon. 
II. 47, 38). Wodzowie mieli odpisać, ze król może być spokojnym, Rzy
mianie są dosyć mężni. Świadectwem Cycerona (Tusc. I. 37) Decyusz, 
jak przudkowie. poległ za ojc zyznę i bohaterską śmiercią przełamał po
tęgę najemników Epirockich,. Wszakże podanie Cycerona może być 
mylne!

(*) Plut. I. 396. Za świadectwem niektórych pisarzy bilwa dwa dni 
trwała; pierwszego zwyciężeni Rzymianie, drugiego Epiroci. Powodze
nie i klęska do jednego dnia należeć .mogą. Było jeszcze podanie, że 
Pyrrus ranę w téj bitwie otrzy mał, i to stanowiło Rzymian wygraną (Plut. 
I. 397). Rocznikarze Rzymscy nawet zupełne zwycięztwo narodowi swo
jemu przypisywali (Zon II. 48), co zapewne równémjest urojeniem, 
jak to, że nieprzyjaciel połowę wojska, 201)00 stracił, a Rzymianie tylko 
5,000. To wszakże wątpliwości nie zda|c się ulegać, że niekarny sprzymie
rzeńców oddział, w czasie najgorętszej bitwy, napadl na ubóz Epirocki 
. łupiąc go sprawił trwogę w Epirotach. Ruchy dla przywrócenia karności 
wykonane, zacofanie uważane bycmogły. Dyonizyusz czyni tych niekar
nych Samnitami ,Plut. I. 397 ZonarasApulc/.ykarni II- 48.

<T
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-wano; „jeszcze jedno takie. odrzekł, a zsinąłem i1).“ Pyrrus 
oddziały swoje do Tarentu cofnął. Dwa wypadki spółczesne 
pogorszyły sprawę zwycięzcy. W tym bowiem roku Gallowie 
napadli na Macedonia i zadali obrońcom niepodległości jéj 
straszny klęskę; król Ptolomeusz poległ, woj'sko jego wybite; 
Epirowi zagrażało niebezpieczeństwo; trudne było zgroma
dzenie posiłków f2); miedzy Molossam- wybuchły niesnaski (3); 
młodzież, daleko od ojczystej ziemi ginęła w niepożytecznym 
boju, kiedy surowy i dziki najezdnik jarzmem ojczyźnie za
grażał.

fizym i Kartagina, dotąd zwyczajnym tylko przymierzem 
spojone, zawarły na pqkenanie Pyrrusa sojusz wojenny, 
związek wzajemnej obrony. Żadne państwo, bez w«edzy lub 

uczestnictwa drugiego, nie miało z nim zawrzóć przyjaźni. 
Střeny umawiające się przyrzekały dawać sobie pomoc wza
jemną, Kartagina m.iła dostarczyć okrętów przewozowych 
a w razie potrzeby i flotę wojenną ; posiłki utrzymywa
ne są kosztem narodu, do którego należą (4). Flota z 130 
naw złożona, pod wodzą Magona stanęła w Ostyi na ko
twicy, gotowa działać wedle rozkazów senatu (5). Podobno 
Kartagińczykowie zamierzyli zmusić tą siłą Pyrrusa do powro
tu do Epiru. Senat Rzymski z obawy, aby Kartagińczykowie 
nie żądali wynagrodzenia w Italii, lub nie uprowadzili z sobą 
w duchu umowy (6), ludności i mienia Italczyków, nie użył 
floty, z podziękowaniem ją odesłał. Wódz jednak Pumcki, 
jako pośrednik pokoju, lubo nadaremnie, udał się do Pyrrusa,
bo już w- loki jego nn Sycylią były wiadome (7). " ť1

. - 1 ; ,
(') Plut. I. 397. f.y* i/ - fjsw
C-) Plut. 1.397. .iliWßjYW
(3) App. I. 40. XI. dc reit. Sainnit. u.!' i)
Q Polyb. Ul. 25. > >r : r < J.1WÔÜJ
(■•) Val. Max. UI. 7. g 10. Just. XVUl. 2. 'mi niiiî ©g
i6' Poły Ul.24. Hl Ü) iJan
(’. Just. XVIU 2 J* i i X f\ lu?

Hist. Kar. Rzym. T. II. 34
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«ni Woina nietylko dJa króla lecz i dla Rzymian stała się 
uciążliwą, skarb był wycieńczony, dochody zatamowane, gdyż 
znaczną część dóbr narodowych, roO państwa, nieprzyjaciel 
zajął. W tern zapewne położeniu głosi świąt]ni Junony Mo
nety ć1) dodawał Rzymianom odwagi: „pieniędzy nic zabra
knie, glos ten zwiastował, jeżeli naród oręża i sprawieóhwoś ’i 
pilnować będzie.“ Obie strony syte klęsk wojennych, pragnęły 
wytchnienia. Prócz tego urocza Sycylia nęciła Pyrrusa. Wąt
pliwe powodzenie w Italii, ni ostateczność sprzymierzeńców, 
prośba Syrakuzan, własna wreszcie wyobraźnia rokowały mu 
w tym kraju sławę i szczęście, którego w Italii odstępowało.

- W takićm stron wojujących usposobieniu, drobny napo- 
zór wypadek zbliżył nieprzyjazne dotąd umysły, r Zdrada wia
rołomnego Ambracyoty, zamach na życie królewskie, przez 
Rzymian piętnem hanby nacechowana, przedstawia w pięknem 
świetle ich prawość, zaufanie w siłach oręża i wzgardę pod
stępu. Byłto rok 474 (280). K. Fabrycyusz i Kw. Papus, 
konsulowie, stanęli z wojskiem naprzeciwko Pyrrusa. Nikcze
mny zbrodzień usług swoje konsulom ofiarował, króla otrui 
przyrzekł. Wodzowie Rzymscy, oburzeni, o zamiarach zdraj
cy zawiadomili Pyrrusa (2). Historyczny ten wypadek, bo za
pewne nie wieścią tylko byt, pogodził do pewnego stopnia
ądoa s ir*:bti«mtju oin dni .iibiJl w muosho-iguĄw ilcLťi sin

(') Suiclas. s. v. Movetoœ.
(2) Względem zbrodnia opowiadania nie zgadzają się. Podług Wa- 

leryuszaAncyasa i Maxynia, TychomareszAmbracyi, mąż znakomity,po
tajemnie przybył do Fabrycyusza, i przez synów swoich, podczaszych u 
króla, otruć Pyrrusa ofiarował. Fabrycyusz zaw ladomił o Ićm senat, któ
ry wyprawił do króla poselstwo, ale nazwisko winowajcy utajone mieć 
chciał. (Gell. Noct. AU. LU. 8). Kwadrygaryusz i Zonaras 11. 48, nazy
wają go Nicyaszema konsulowie donieśli królowi o^diajcy i imię jego 
wyjawili.

Gclliusz N. Att. Ul. 8. Ep. XUI. Cycero. Off. Ul.22, i Appian I. 40. XI 
mówią o zdrajcy bez wymienienia nazwiska. Wsponinione podania ko
go innego, nie lekarza królewskiego, o zdradę obwiniają. Podług Se
neki (List. 121. Ks. XXn.) i Plutarcha (I. 396.) winowajca pisał do kon
sulów i odkryty został, świadectwem Florusa (I. 18. g. 21). Wiktora,

■u
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nmysíy, i mimo dawniejsze obustronne postanowienie, nastrę
czył wojującym mocarstwom przywoity do układów i zawie
szenia broni pozór.’ oin iui vboiJ ,cágjpv/ cin‘*iiik>D ilr.bgi

Senat miał nie przyjmować poselstw póki Pyrrus nie ustąpi 
t Italii, ale poselstwo niosące podziękowanie za odkrycie zbro
dni, me mogło ulegać objawionemu postanowieniu. Cyneasz 
powtórnie przybył dn Rzymu, aby konsulom i senatowi za 
ocalenie królowi życia dzięki złożyć. n lim

I tą rażą wiózł bogate dla mężczyzn i kobiet dary, ale 
Rzy mianie wytrwał w nieszczęściu, . teraz, kiedy pomyślność 
do nich wracała, umiarkowania nie zapomnieli. „Jeżeli rzecz
pospolita z królem zawrze przy mierze, odpowiedziały matróny, 
wtenczas i bez darów Rzymianie sprzyjać będą Pyrrusowi‘\ 
Pyrrus przez wdzięczność i rachubę polityk i dobrowolnie teraz, 
Dez okupu, jeńców wydał Nie dali się Rzymianie i w tym 
względzie uprzedzić;: Tarentynów . innych brańców wolno do 
domu puścili (*). m , . i i.,. jMj t g , v/
-i Odzyskanych eńców, jakoby czci pozbawionych, surowo 
w Rzymie karano; jezdni kopijnikami zostali, piesi procownikami, 
póki każdy z nieb dwóch wrogów nie położy trupem. I za 
teraźniejszym pobytem swoim czynił Cyneasz starania o pokój, 
przyzwoity dla swojego władcy, znośny dla sprzymierzeńców. 
Rról wybierając się do Sycylii, skłaniał się do przyzwoleń; senat 
postanowienia nie odstąpił, na nowo oświadczył, że póki 
wojska Pyrrusa w Italii obozować będą, pokój zawarty być 
nie może. Zawieszenie wszakze broni, jeżeli świadectwo Ap- 
pmsza nie myli, z królem wyłącznie zawarte zostało (2). 
Ze się do sprzymierzeiiców nie rozciągało wątpliwości nie ule
ga. Pyrrus oddalając się do Sycylii, załogi w warownych nńa-

Eulropiusza i ś. Hieronima, przybył do obozu Rzymskiego, lízy mi? 
nie go wydali. Florus zamiast fabrycyiiiza kładzie Kuryusza

< ') App. I. 40,41 de reb. Samn.
(V 1. 41. de reb. Samn
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stach i w Tarencie pod dowództwo Miiona oddał; synowi po- 
ruczył namiestnictwo w Lokrach. Podobno Tarentynowie 
żądali cofnienia wojska, kiedy już nie w ich sprawie walczyć 
miało; ale żąda nu to -ne otrzymało skutku. Utrzymywał Pyr- 
rus, że dla ich dobra wzmocnienia sił Sykulczykami, do tej 
pieknéj Greków udaje się krainy; mógł nawet strofować naród 
lekkomyślny; pierwszą bowiem bitwę bez jego pomocy z Rzy- 
mianami wygrał; w drugiej chorągwie sprzymierzone przez 
rozbój i najście obozu Epirockiego do zwycieztwa pizeszka- 
dzały. Nie zbywało na powodach do nakazanie uległości i sto
sowanie się do położenia. Z powodu napadu Gallów na Ma
cedonią i Grecyą nie odbierał z njczystéj zièmi posiłków, a po 
wyługowaniu z Sycylii Kartae ińczyków, jaku opiekun lub 
władzca w tym kraju wolności Helleńskiej, miał nadzieję wró
cić do Italii z licznćm Sykulczyków woiskiem, na którego cze
le w związku z Italiotaini przełamie Rzymian potęgę (l). Po
winowactwo z niedawno zamordowanym Syrakuzy władzcą 
Agatoklesem (2), zawzięta nienawiść Greków przeciw Kar - 
tagióczykom, niezgoda w Sycylii i duch stronnictw w Syra- 
kuz.e, otwierały w burzi wćj króla wyobraźni świetne pole 
do działań, do zyskami, wielkości i sławy. W trzecim roku 
po przybyciu swojćm do Tarentu, wsadziwszy piechotę, ja
zdę i słonie na Syrakuzańskie nawy, do Sycylii popłynął (3).

Jak Rzymianie w nieobecności króla poddanych do posłu
szeństwa przywiedli, czy więcej Łiłą oręża, czy pomyślnym 
wybiegiem, jak ich ukarał’ i jakie z nimi stosunki zaprowadzi
li, na to dla braku źródeł tylko domniemania są dozwolone,

W tym samym jeszcze roku, kiedy Pyrrus do Sycylii się 
udał, przedsięwzięli Rzymianie wyprawę na sprzymierzeńców

(') App. 1. 41. XI. 2.dereb. Sara. Plut. 1.307. v. Pyr.
(2) Córkę Agatoklesa Lanassę Pyrrus miał za żonę.
(3) Niektórzy do 30000 piechoty kładą (Plut. 1 397); ale'a liczba ścią

ga się zapewne do wojska oblegającego Lilibeum
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lego. Syłato walka uporczywa, walka rozpaczy ze strony 
sprzymierzonych, daremne zabiegi i usiłowania, nieprzyjaciel 
zalał ich kraje, na wszystkie strony rozpościerał swą potęgę, 
a jeżeli został porażonym, to tylko w skutek niebaczności 
wodzów, na chwilową nieszczęśliwych pociechę. Fabrycyusz 
tak pomyślnie w tym roku wojował Lukańczyków, Brucyjczy- 
ków, Tarentynian i Sallentynów, że miał sobie tryumf przy
znany. Heraklea na odgłos zwycięztw Rzymskich zawarła z Rzy
mem przymierze. Ważność odległość nabytku wyjednały jój 
korzystne Warurtki'(fy '■ tflWxodoTi

Roku 475 (279) P. Rufin i Junius Bubulkus, konsulo- 
wie, poprowadzili wojsko na Samnitów, rozłożyli je w ich 
kraju, dobywali miast tępiąc ludność i zasiewy. Samnici do
bytek swój i co tylko najdroższego mieli, żony i dzieci, mię
dzy Kraniońskio góry uprowadził' (2). Wodzowie Rzymscy nie
rozważnie uderzywszy na tak obronne stanowisko, śmiałość 
opłaciii zgonem licznego żołnierza i stratą jeńców. Zwycięzca 
.,ednak, mimo zadaną porażkę już nie wystąpił na otwarte po
le , zbyt szczupłe miał siły do pogromienia nieprzyjaciela wstę
pnym bojem. Xonsulowie o porażkę rozdwojeni, jeden na 
drugiego winę składali. w końcu chorągwie swoje rozłączyli. 
Junusz pozostał w Samnium; Rufin wtargnął do Lukani 
i Brucyi (3).

Potężna kiedyś i rozległa Krotona (4), pogromicielka Syba-
rytów (5), głów a Greków Italskich (6), pani z górą stutysię-

: r

(U Cic. aro Balbo.
i2) Zonaras II. 49. Kruczemi je nazywa.
(3) Podług Zouarasa II. 49. Fasty przypisują Juniuszowi tryumf nad 

Lukańczykami i Brucyjczykami, a gdy Rufin żadnego nie odbył mimo 
świetne powodzenie oręża pod Krotoną, zarzut poniesionej klęski na 
nim wedle podobieństwa ciążył.

(4) Opasana była murem 12000 kroków obwodu mającym L. XXIV.3.
O Diod. S. XIÍ. 77. !o fř n<A t
(«I Ob. n. str. 125.
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cznego wojska l^1), przez niezgodę -lomową i przy właszczy cieli 
utraciła dawną wielkość i znaczenie, nim jćj Lukańczykowit 
wydarli władzę Byonizyusz starszy opanował miasto zbrojną 
-ęką; na piętnaście lat przed przybyciem Pyrrusa do Italii 
Agatokles siłą je zdobył. Wyludniona Krotona uznała niemo
żność skutecznego odporu przeciw Rzymianom. Stronnictwo 
im przeciwne prosiło Lukanczyków o posiłki, kiedy ci, po 
uznaniu niepodległości Brucyjczyków (2;, Krotony wrogiem 
być przestali. Rufin zaufany w obietnicach stronnictwa Rzym
skiego , pod miastem stanął obozem, i dopiero z odbytćj wy
cieczki dla odparcia obłężeńców przedsięwziętej dowiedział się 

o obcych posiłkach. Napróżno z początku miasto oblegał, je
dnak wkrótce fortelem je opanował. Puścił pogłoskę, że przez 
Lokrejczyków wezwany, wojsko do ich stolicy zaprowadzi. 
Nikomacb, dowódzca wojsk królewskich, z czujności swojej 
dumny, chcąc uprzedzić Rufina, jak tylko o pochodzie chorą
gwi Rzymskich ku Lokrom otrzymał wiadomość, tamże po
spieszył. Rufin o wyjściu Nikomacha uw iadomiony nieb Anie 
z rycerstwem pod Krotonę w:...ił, przy sprzyjającćj mu gę
stej mgle. zdradą wsparty, wtargnął do miasta. Dążył za nim 
Nikomach, ale za nadejściem jego Krotona była już w mocy 
nieprzyjaciela. Z wielką syvpicb stratą do Tarentu się dostał. 
Nowa klęska jeszcze w ciągu tej wojny na Krotonę spadła. 
Rokoszanie Regijscy spalili miasto, wymordowali mieszkańców 
których oręż Rzymski i niewola oszczędziła, i wycięli załogę 
Rzymską (3). Niedobitki małą odtąd zajmowały przestrzeń 
miasta (4). Cień dawnej wielkości nie pozostał, a po siedm- 
dziesięciu latach już lud Krotoniatów zaginął. Tak upadło naj
większe Italii miasto, kolébka i ojczyzna nauki Rytagorasa. 
iirnim »in .1» uM ' r .;ui. tnjp drifi.r ... n,t
BU i-Atyli II Otá lioq BA 10 iDS 'iOWOq Jfli l#

(>) Strab. VI. § 10.
1») D. S. XIX. (5ó9.
(3) Zon. n. 50, 51.
(i) L. XXIV. 3.
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Rzymianie w tym czasie zajęli także Lokry P-»jednanie, po 
wymordowaniu załogi Rzymskićj (1). tylko przez dopełnienie 
podobnego okrucieństwa možném się stało. Lokrejczykowie 
Epirotów wodza zabil', niezgodnćm ich postępowaniem obu-

i rn "eil yslrjim oia^Gucwb odifj .iaiai.^xnpmi liq
Pomjfłniść oręża Rzymskiego, nowe zwycłęztwa i try

umfy nad Sainnitatni, Lukuńczykami i Brucyjczykami r. 47 6 

( 278), pożądanym czyniły dla Italiotów powrót Pyrcusa 
Tylku on mógł wskrzesić upadłą nadzieję, i nieść pomoc nie
szczęśliwym. Smutne położenie sprzymierzeńców nastręczyło 
mu upragniony pozór do powrotu do Italii. Mniemany opie
kun wolności Creckićj trzy lata w Sycyîü bawił ; zrazu zwy- 
cięzko wojował wrogów jćj udzielności, Kartaeinczyków wMe- 
synie. osiadłe Mamertynów roty; opanował Eryx, Panormus 
iErktę, twierdze warowne. powściągnął bezrząd syna swe
go królem mianował, i już układał plany opanowania Afryki 
kiedy oblężenie niedobytego Lilibeum z namowy nieroz
sądnych Sykulczyków, niesnaski między królem a Sjraku- 
zanami, ich wiarołomstwo, a w skutku lego okrucieństwo 
Pyrrusa i surowa karność dla sprzymierzeńców nieznośna, po
łożyły kres jego sławie, powodzeniu i wziętośei na Sykulskiej 
ziemi (3). Roku 478 (276) do Italii się wybićrał, odwról 
z niebezpieczeństwami był połączony.

Regium lub Lokry były najaogodniejsze stanowiska dla 
przeprawy wojska, ale porty tych miast były dla niego zam
knięte; w Katanie lub Tauromenie należało wsiadać na okrę
ty; flota Kartagniska w ciaśninie na wojsko jego czyhała, 
a Mamertyni oczekiwali hasla do walki. W sto dziesięć okrę
tów wojennych napotkał Kartagiuską flotę ; statki przewozo-

( V) Z mi. ii. 49.
(2) Plut. I 398. v. Pyr.

S9IWU fn Vi'S'.bfinaiq >qrX ił) 
Hj(iini jíním w i .Ib fo%nołri3oq

l »1-1 iłi .£ ,1 .n/ I .» .t .q(jL («)
(3) D. 

Samnit.
H. XIX. 6. 7. 8. Plul I. 398. v. Pyr. App. I. 41 42.de roli

i



_ 272 —

we płynęły pod zasłony naw zbrojnych. Kartaguiska nieba
wem uszykowawszy się do boju, walkę stoczył? i łatwe otrzy
mała zwycięztwo, bo Sj rakuzanii i, gwałtem do oręża zacią- 
gnieni, bez zapału się potykali. Okrętów sieilmdzicsiąt zato
pił nieprzyjaciel, tylko dwanaście między Regium i Loirami 
szczęśliwie do brzegów zawinęło (1). W folii Pyrrus z Ma- 
mertynami, drogę mu zachodzącymi, krwawą stoczył bitwę; 
w wąwozach dziesięć tysięcy nieprzyjaciela stanęło do boja. 
Sława imienia i osobiste męztwo dały mu wygraną, ale w lu
dziach dotkliwą poniósł stratę i sam ranę poniósł (2). Lokry 
odzyskał ; miasto za związek z Rzymianami ciężko ukaraném 
postało, sprawcy rokoszu na sinierć skazani, mieszkańcy ucią
żliwą dań opłacić musieli, a kiedy wojsko żądało zaległego 
żołdu, a sprzymierzeńcy zasiłków odmawiali (a), za radą lek
komyślnych Epikurejczyków targnął się na skarby Prozerpiny 
v Lokrach i do Tarentu je na nawach posłał (4). Stiaszb'wa 
mrza zatopiła część okrętów i osady; obładowane łupami 
świątym do Lokrejczykóyy portu zagnana. Ocalenie złupionych 
skarbów mieszkaniec za cud bogów uważał; sam Pyrrus 
wypadkiem tym silnie dotknięty, dręczony wyrzutami sumie
nia, może tćż trwogą powodowany, ukarał śmiercią doradz- 
ców świętokradztwa (5). Za czyn bezbożny, pisze Dyonizy- 
usz, zemsta nieprzebłaganój Prozerpiny ciągnęła go do kra
ju ciemności, do grobu, i odtąd szczęście go opuscdo (6).

Dwadzieścia tysięcy piechoty i trzy tysiące jazdy król do 
Tarentu przyprowadził; wojsko prawie równe liczbą temu,

.nient akai o i ,i;n u rj iń ■ J-ibA u ' i
(') Plut. 398. v.P. App. I. 41, 43.jde reb.Samnit.
(2) Plut. ). 399. v. Pyr.
(3) Dio I. 24. fr. XLI1I. -
(4; Zapewne pieniądze z Sycylii uwiezione razem z okrętami morze 

pochłonęło, albo też w miarę innych łupów gotówka byta mało znaczna.
(») App. I. 42. f. Xn. 1, 2. de reb. Sam. Dio. I. 24.
(®) D. H. XIX. 9, <0, 11. DyomzyujZ mocno w bogi wierzył, chociaż 

wiara w potęgę ich za czasów jego upadła.
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jakie niegdyś z Epiru wiódł za sobą; ale dawne poległo w bo
ju, mężni wodzowie zginęli; tera/niejsze nie znało karności i po
rządku, nie miało ducha wojennego i zapału dla wodza. Powrót 
jednak Pyrrusa na nowo przeraził umysły; cudowiska niepoko
iły Rzymian. Piorun roztrzaskał gliuieny posąg bożka Sum- 
mana na szczycie świątyni Kapiloiiuskićj: nigdzie głowy nie było. 
Sliałożby to upadek władztwa Rzymskiego znaczyć? Ale wnet 
wieszcze dociekli, że burza do Tybru ją zaniosła, i w miejscu 
przez nich wskazanćm, w łożysku rzeki, ją znaleziono (*). 
Tym czasem uzupełniał legiony Kuryusz Dentatusr. 477 (277); 
pobór się odby wał, a kto wezwany nie stanął do chorągwi, tego 
majątek sprzedawano(2j .Żaden trybun nie ujmował się za nie

posłusznym. Na czele zgromadzonych chorągwi w odzowie wyru
szyli w pole. Lentulus do Lukami, Euryusz do Samnium. Król 
także połączywszy z wojskiem swojém wybrańsze Tarentynów 
hufce, opuścił ich miasto, i poszedł spotkać Rzymian rozłożonych 
obozem w kraju Samnitów. Nadeszły do niego i Samnitów po
siłki, jednakże nieliczne, królow i nieżyczliwe, bez zapału i, od
wagi. Pyrrus zgromadzone wojsko swoje na dwoje podzielił; 
jedno do Lukanii wysłał dla zatrudnienia M. Lentula, drugie sam 
prowadził na Kuryusza obozującego pod Bcnewentem w waro
wnym stosunku. Euryusz odkładał bitwę, bo i posiłków 
oczekiwał i wróżba nie była pomyślną. Król postanowił ude
rzyć pod Benewcntem na Rzymian, nim drugi konsul z pomo
cą nadciągnie. Już rozkazy wieczorem były dane; skoro dzień 
zabłyśnie, miano dobywać obozu przeciwnika, ale Pyrrusa 
opuszczało szczęście i siła moralna; w nocy straszny sen go 
dręczył (3); przelękniony zamierzył odroczyć bitwę, aie kiedy 
wodzowie o stoczenie jej przed nadejściem Lentula nalegali, 

TJ/'Í J« iw q i »i i um «Li 13« « srom ynorf*
(') Cic. de divin. I. 10. Ł. Epit. XIV.
(2) L. Epit. XIV.
(3) D. H. XIX. 13. Miał sen, że wiele zębów mu wj padło i wiele krwi 

uszło.

llist. Nar. Rzym. T. It.
:
35
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dał hasło do boju i stosowne rozporządzenia (^.Wybrane woj
sko i zapamiętalsze słoń e miały nocą opanować wzgórze nad 
obozem Rzymskim wznoszące sie, i nagłćm ukazaniem się rzu
cić trwogę w szeregi nieprzyjaciół. Czas, drogę i odległość 
mylnie obrachowano; a dobrane hufce dla lasów i bezdroż 
doszły pózniéj niż być miało przeznaczonego miejca. Pomimo 
takiej w rachubie pomyłki, niespodzianie ukazane się nieprzy
jaciela siało na chwilę przestrach w obozie Rzymian. Bitwa 
stała się nieuchronną; teraz i wróżba dla Kuryusza była przy
chylna. Za děném hasłem uderzy li Rzymianie na wrogów, i bez 
wielkiego odporu znieśli pochodem nocnym i czuwaniem znu
żonych. Trwoga padła na całe wojsko. Kuryusz, ośmielony 
powodzeniem, prowadzi legiony na równe pole, aby otwartym 
bojem przełamać zastępy Pyrrusa; wojsko jednego skrzydła 
szerzyło zniszczenie w szeregach przeciwnika, drugie ustępo
wało przed zapamiętałością sloriów i cofało się ku obozowi; 
warowność stanowiska i załoga obozowa, spiesząca z pomocą, 
uratowała je od klęski, a nowe usiłowania i chmura strzał 
paździerzem i smołą zażegnionych miotana na zwierzęta, dały 
Rzymianom najświetniejsze zwycięztwo. Przestraszone słonie 
obróciły się we wściekłym zapędzie na wojsko któremu do 
pomocy były przydane, roznosząc w niém śmierć i popłoch. 
Klęska była zupełna; obóz króla zdobyty, słoni dwa zabito, 
ośm wzięto, a cztery z nich były najpiękniejszą ozdobą tryumfu. 
Porażony Pyrrus z małym pocztem rycerstwa do Tarentu się 
schronił (2).

I w Lukanii szczęście dopisało Rzymianom (3); dla sprzy
mierzeńców upadła nadzieja. Tarent w smutném był położeniu, 
bo wojska Rzymskie od strony lądu, a flota Kartaginska od 
strony morza zagrażać mu mogły; nawet powrót Pyrrusa do

(>) D. H. Xl\. 13.
(2> Plut. 1.399. Zon. ii. 50. D. H. XIX. 14 Klo. 1.18.
(3) Lentulus tryumf odprawił.
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Epiru z niebezpieczeństwem był połączony. Władca ten, po 
fcdaremnych u krojów Syryi i Macedonii o posiłki, okręty i pie- 
Lądzezabiegach, postanowił opuście Italią; ośm tysięcy pie

chot)1 i pięćset jazdy przewiózł na flocie do Epiru (,!), statki 
do przeprawy stały gotowe, z umysłu bowiem puszczono po
głoskę, że z Macedon.i nowe posiłki nadejdą. Milona z zna

czną załogą w Tarencie zostawił; ofiara nie mała, ale dla bez

pieczeństwa króla potrzebna.
i Po dziesięciu latach uporczywej wojny odpoczynek dla 

Łymian był miły i pożądany, złożyli do czasu oręż, i nowych 

sił nabierali. Tymczasem Tarent pokutował już teraz za błędy 
swoie i naruszenie wiary. Milo dowolnie w mieście władnął; 

[liczni Tarentynowie spiknąwszy się przeciw niemu, pod wodzą 

Nikona na niego uderzyli, a gdy kn się nie powiodło, opano
wali zamek. Z obawy, iżby Rzymianie korzystając z tych za- 

Imicszau nie rozpoczęli kroków wojennych, rokoszanie przez 
[posłów dopraszali się u nich pokoju. Rzym długą wojną znu

żony, przyzwolił na to żądanie (2). Według podobieństwa 
»Salentynowie teraz przystąpili do pokoju.

Po wytchnieniu i upływie dwóch lat, senat zamierzył ukoń
czyć wojnę, która za powrotem Pyrrusa z przygaszonych 
of»niów na nowo gwałtownym pożarem zająć się mogła. L. Pa- 
mryusz Kursor, syn mściciela klęski Kaudyńskićj i Sp. Kar- 
wiliusz r. 480 (274) podbicie Samnii mieli poruczone. Wo
dzowie zaszczytnie wykonali wolą narodu; nie obeszło się 
jednak bez znacznego krwi rozlewui mężnego z strony nieszczę
śliwych odporu, chociaż dzieje o tćm milczą.

Ośmdziesiąt lat bohaterskiej walki nie ocaliło Samnitów 
udzielności, runęła potęga bitnego narodu. Sammtowie, Lu-

(') Plut. I. 400.
(2) Zon. VI. 50. Zwycięzcy me zaraz wydali Tarentynorc wojnę, bo 

f wytchnienie stało się potrzebnćm, wodzowie tymczasem tryumf odpra
wili.
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kanowie i Brucyjczykowie upokorzyli się przed majestatem 
Rzymu, do czego zapewne i śmierć Pjrrusa, w którym cięgle 
Jeszcze pokładali nadzieję, przyczyniła się znacznie i1). Wa
runki podległości tę rażę niewętpliwie sam zwycięzca przepi
sał; nie było to już przymierze, jak po trzeciej wojnie, ale pod
daństwo, a wolność, którę Samnitom zostawiono, darem by
ła Rzymu. Na dotrzymanie wierności dali zakładników (2). 
Brucyjczykowie połowę Sylijskich lasów odstąpili, dla budo
wli i smolami ważny nabytek '(3). Wkrótce i na Tarentynów 
nadeszła kolej. Kiedy Pyrrus, Wdzieją dotąd Greków Italskich, 
poległ w Argos, Tarentynowie prosił; wodzów Kartagin*- 
skich w Sycylt o pomoc przeciw Rzymianom (4). Wodzowie 
posłali flotę do Tarentu i ta zarzuciła w porcie kotwicę, gdy Pa- 
piryusz miasto oblegał. Dowódzea sił morskich wyglądał nie
cierpliwie wypadków któreby zbrojne wmieszanie się jego 
usprawiedliwiać mogły; wojna w takim razie stała się nie
uchronną między dwoma sprzymierzonemi dotąd narodami; 
jakby na przekorę spodziewane okoliczności nie nadeszły (3).

Dla Miłona zarówno wrogami byli jak Rzymianie tak i Karta- 
gińczycy, a nad lekkomyślnymi Tarentynam: okrutnie s.ę pastwił. 
Chwila jednakże rozwiązania toczącej się wielkiej sprawy na
deszła. Papiryusz wszedł w stosunki z Milonem, dla niego życzli
wość okazywał. Milo naw zajem zapewniał Tarentynów, że wódz 
Rzymski przyzwoli na łagodne warunki pokoju, byle nie od
dawali miasta w ręce Libijczyków. Po tak uroczystćm oświad
czeniu wybrali Milona na pośrednika do układów; ale on,

( ') Zon. n. 50. L. Ej)it. XIV.
(2) Zon. n. 51.
<3) D. H. XX. 5. Exc. Maj.
O Ł. Epit. XIV. Zon. II. 50. Oros. IV. 5.
(5) Rzymianie żądali w Kartaginie dosyćuczynienia za postępek do

wódcy floty. Senat Kartagiński pod przysięgą zaręczał, że to śię bez w ie
dzy jego stało. Podług Orozyusza IV. 5, miało do otwartej przyjść nie- 
przyjazni między Kartagińczyków i Rzymian wo jskiem. Mylne to jest po 
danie, zapewne mało znaczące zatargi dały do niego powód.
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łudząc powierzycieli inylnemi doniesieniami, niegodziwie ich 
podszedł ; Rzymianom gród oddał, a sam bez przeszkody z woj ■ 
skiem i skarbami do Epiru odpłynął (l). Tarentyni zawiedze
ni w oczekiwaniu, uznali niemożność skutecznego opnfu prze
ciwko Rzymianom w grodzie osiadłym; znagleni niebezpie
czeństwem poddaii miasto. Jak zwycięzca we krwi Tarentynów 
obmył szatę znieważonego posłannika narodu, na to dla braku 
źródeł nie posiadamy wiadomości. I warunki podległości 
mało znamy; miasto wszakże zachowało wolność, ale wydało 
broń, okręty (2), płaciło daninę i rnury jego zburzono (3). Do 
trofeów wojny należały wszelkiego rodzaju kosztowności, obra
zy i posągi do Rzymu z Tarentu przyniesione (4). Zapewne 
legion Rzymski, o którym Polibiusz później wspomina (5), 
jjiż teraz stanął na załodze w upokorzonym Tarencie, aby go 
z przyległemi okolicam- w uległości utrzymywać.

Rokoszanie w Regium, bez nadziei przebaczenia, zagro
żeni karą kiedy wojna ucichła, sami pożogę roznosili, i z roz
paczą, zdaje się, uderzyli na załogę w Krotonie, wpień ją 
wycięli i niszczyli ostatki miasta.

Konsul K. Genucyusz obsadził roku 482 (272) Regium (6); 
przez układ odciągnął Mamertynów od rokoszan (7). Miasto 
po długićm oblężeniu, w ciągu którego głód Rzymian trapił, 
a Hiero żywnością i wojskiem wspierał (8), silą zdobyte zo
stało. Ka.npańczyków część- większa poległa; jeńców wódz 
rozgatunkował ; lóźnych niebawem na śmierć skazał ; trzysta
-w uw/y d {fioorf ca* •

(’) Zon. II. óO. Front, sirat. LLT. 3
O Wspomina jednak Polibiusz (I. 20.) o troj rzędach Tareuckich na 

początku pierwszej wojny Pumckićj.
(3) Zon. II. 50. , '
(«) Flor. 1. 18.
(*) 11,24.
(6) D. II. XX. 7. Exc, Maj.
(7) Zon. Tl. 51.
(R) Zon. fi. 51.
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z górą, szczątki legionu, w więzach do Rzymu posiał (l). Tu 
zasłużoną otrzymali karę; sejm okręgowy jednomyślnie wino
wajców na gardło wskazał (2). Wedle innego podania senat, 
mimo przeciwne zdanie M. Flakkusa trybuna, wyrok śmierci 
uchwalił i wykonać kazał (3). Winowajcy, każdego dnia po 
pięćdziesięciu, obyczajem Rzymskim, po osmaganiu, głowy pod 
topór n.eśli; zwłoki na pastwę ptakom i zwierzętom bez po
grzebu porzucono (4). Ostatki Regińczyków, przed dziesięcią 
laty przed srogim rokoszan mieczem uszłe, wróciły do opusto- 
szałćj ojczyzny; miasto i wolność, co im oddane być mogło, 
wygnańcy napowrót odzyskali (5).

Roku 484 (270) rzucili s'ę Samnitowie raz ostatni do bro
ni dla podźwignienia udzielności swojćj. Lnlliusz, zakładnik 
pokoju w Rzymie, uszedłszy zpod dozoru, w górach ojczystej 
ziemi, gromadził do walki rozpaczą, zemstą i żądzą łupieży 
wiedzionych ziomków. W przedsięwzięciu swój Cm zapewne 
na Picentów burzących się w tym roku (6), a w następnym już 
pokonanych, rachował. I w klęsce przyrodzenia, która Rzy
mianom dotkliwie dała się uczuć, nadzieję powodzenia pokła
dał. Roku 483 (271) przypadła niesłychanie ostra zima; 
Tyber grubym pokrył się lodem, drzewa wymarzły, bydło dla 
braku paszy padało (7). Mimo to jednak Rzymianie nie dali 
szerzyć się powstaniu ; niebawem dwa wojska konsularne ru-

p) Trzysta i kilka jeden tylko Polibiusz podat 1. 7. Liwiiisz, jakby le
gion był cały, 4000 straconych rachuje XXVUI. 28; podobnież Walery - 
usz Max. n. 7, 15, i Frontyn IV. I, 38. Dyonizyusz Halikarn. XX. 8. Ex- 
cerp. M. 4500, Appian karę w sporn moną do naczelników rokoszu rozcią
ga I. 37, IX. de reb. Sam. Podanie Polibiusza z klorem Appian da się 
pogodzić, jest najpodobniejsze do prawdy.

P) D. H. XX. 7. Exc. M. Oros. IV. 3.
(3) Val. Max. U. § 15.
(4) App. I. 37. IX. 3. de reb. Samn.
p) App. I. 37. IX- 3. Polyb. 1. 7.
(6) Eutrop. n. 9.
(7) Zon n. 51.
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szyły w pole; częsc rokoszan, widząc niepodobieństwo skute- 
czćj walki, zariechała nierozważnego boju; inni opanowali 
górny gmd Karyceński, i w nim się bronili, póki przez wiaro- 
łomstwo i śnieżną zamieć nocą nie dostal się* w ręce Rzymian (*). 
Sprawcy rokoszu legli pod toporem, jeńców na sprzedaż prze
znaczono (2).

Roku 485 (269) Picentowie jęli się oręża. Daremne 
usiłowania ; ziemia drżała, kiedy wojska naprzeciw sobie sta
nęły; trwoga ogarnęła obu stron szeregi; wódz Rzymski ślu
bowaniem Matce Ziemi świątyni ■ słowem pokrzepił odwagę 
żołnierza (3). Askulum, główne miasto kraju, zdobył oręż (4). 
Senat dla przedzielenia dawnego mieszkańca i Samnitów od 
morza, bo przewidywał wojnę z Kartagińczykami, część zwy
ciężonego ludu nad morzem dolném osiedlił. Osady Kampań- 
skie w Salemum i Biixeucie utrzymywały Picentów w posłu
szeństwie, a później w podoLnym celu nowe w Firmum i Ra
strům założono (5).

Po wojnie z Picentami nastąpiła r. 485 (279) i 486 (278) 
Sallentyjska. Szczegóły jćj dla braku źródeł mało wiadome. 
Konsulowie wszakże za zwyciężenie Salentynó w, każdy w swo
im roku, tryumf odbyli. Marek Atyliusz, wódz, świątynią 
bogini Pales za dane zwycięztwo ślubował (6). Brunduzyum, 
stolica tego ludu, dla ważności położenia, dogodnego portu, 
tudzież łatwćj do Rliryi i Grecy' przeprawy, zapewne wkrót
ce otrzymała osadę i załogę Rzymską (7).

(’) Zon. n. 51.
(2) D. H. XX. 9. Excerp. Maj.
(3) Flor. 1.19.
(4) Ficentów 360,000 przyjęto poddaństwo Plin. H. N. Ul. 18 (13).
(5) JVad Picentami obadwa konsulowie tryumf odprawili, lubo Sem- 

proniusz głównie ich zwyciężył.
C) Flor. I. 20.
(’) Zon. n. 51.
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W t\m samym czasie Sarsynaei na głowę zbici, przeszli pod 
władztwo Rzymskie; konsulowie zaszczyceni tryumfem.

Z opanowaniem ziemi Sn Hen tyj s i: i ćj dokonało się zjedno
czenie Italii, po pięciu wiekach bohaterskiej walk'. Zwycięzcy 
podnieśli jeszcze oręż na Wolsynmin, nie jako zdobywcy, lecz 
sprzymierzeńcy i obrońcy uciśnionego w tém mieście możno
władztwa.

Możnowładztwo Etruskie, przeciwne gminom i ich swobo
dom, nie dopuściło utworzenia wolnego ludu , a obronę kraju 
i praw powierzało niewolnikom. Ci poznawszy niedotęzność 
panów na wojnie, zagarnęli niemal wszystkie prawa możno- 
władzców: wolność, małżeństwo, spadek, krzesło sena
torskie i władzę ( ^ Upokorzone możnowładztwo udało się, 
dla przywrócenia dawnego porządku, do Rzymu o pomoc. 
Senat przyrzekł posiłki, ale tajemne w tći mierze układy 
przypadkiem zostały odkryte; ówcześni władzcy Wolsyńscy 
srodze ukarali posłów za żądaną od Rzymu pomoc. K. Fabi- 
usz Gurges wyruszył r. 487 (237) z wojskiem w pole, zniósł 
chorągwie przeciwnika wstępny™ bojem, ale poległ dobywa
jąc miasta (2). Śmierć konsula dodała oblężonym otuchy; w koń

cu jednak miasto, przyciśnione głodem, poddało się Rzymia
nom (3). Obrońcy których oręż nie wytępił, jedni skutkiem 
wyroku śmierć ponieśli, drugich na łaskę łub pomstę panów 
oddano. Warowne miasto zwycięzca zrównał z ziemią, a po
zostałych Wolsyńczyków na inne miejsce przesiedlił (4).

(*) Zon. n. 51.
o Zon. n. 52.
(J) Fasty łrjumfalne przypisują M. Fabiuszowi tryumt ; wediug in

nego podania P. Decyusz go odprawił. Autor de vir. illustr. 36. Zape
wne Decyusz dowództw o objął po zgonie Fabiu«za i to dało powód 
do przypis} wania mu tryumfu.

(4) Zon. n. 52.
;
, . Ki H .a«S PlJ



DZIEJE WEWNĘTRZNE
od roku 429 (325), do pierwszej wojny Punickiéj.

j
Przez wojnę i układy przymierza przeszła Kapua pod powagę 

Rzymian. Nie przyjęła lednak poddaństwa, bo do drugiej 
wojny Punickićj udzielność zachowała. Ztemwszystkiém, 
mimo utwierdzony niezawisłość senat Rzymski mianował od 
r 436 (318) prefektów do Kapui, a Furyusz pretor prav\a 
dla niéj ułożył. Podług Liwiusza Kampańczykowie, sporami 
domowemi zwaśnieni o prawo prefektów upraszali (t). Sta
rożytne ludy nie wahały się w rozsterkach krajowych szukać 
przeciw złemu pomocy u sąsiadów, i od sprzymierzeńców brać 
mężów powagą ■ praw znajomością słynnych, aby rany i cier
pienia kraju uleczyć. W ciągu wojny z Latynami niezgoda tra
piła Kapuę, rozdwojenie jątrzyło stany, lud, i możnych. Mia
nowanie zaś prefekta mogło być tymczasowe, od stronnictwa 
Rzymskiego żądane, bez związku z prawem nadaném. Licz
niejsze mieli w tym okresie stosunki Rzymianie z Kampańczy- 
kami, znaczna i.czba dla przemysłu i przedsiębiorstw majątko
wych przeniosła się do Kapui. Powiat Falernski, ludem 
Rzymskim osiadły, miał z nią wielorakie czynności. Mieszkań
cy jego wchodząc w umowy z sobą lub z Kampańczykami, po
trzebowali rady, pomocy i opieki, a w razie sporów, sądu i wy-

(') IX. 20.
3SHist.ISar. Rzym. T. II.



roku. Téj potrzebie zaradził senat dając wójtów do Kapui. 
podobnie jak ich później, w podobném położeniu, dla innych 
dzielnic mianował Roku 440 (314) po klęsce Rzymian 
pod Lautulą, jak inne ludy tak i Kampańczykowie, dotychcza
sowi sojusznicy, zerwali przymierze. Senat przedsięwziął sta
nowcze środki dla ich poskromienia (2). Wodzowie na czele 
licznego wojska zagrażali Iiapui, a kiedy Kampańczykowie 
upadłszy na durhu, nie dali Sanmitom spodziewanych posiłków 
i sprawy ich odstąpili, senat wyznaczył sąd dla wykrycia i uka
rania sprawców odpadnięcia.' Padło podejrzenie, że spisek aż 
do Rzymu się rozciągał, a jeżeli naczelnicy jego nie mieli w sto
licy państwa Rzymskiego współwinnych, to przynajmniej dla 
stosunków powinowactwa możnych mieli obrońców. Sąd pod 
sterem R. Menmsza dyktatora miał śledzić, czy krajowi spi
sek nie zagrażał. Stan wewnętrzny Rzymian z powodu ciągłych 
i niszczących woien był zakłócony, cnotliwi polegli na polu 
bitwy, jedni utracili majątek, drudzy do znacznego przyszli 
mienia ; duch stronnictw przebijał się między innemi w nie- 
przyjaźni L. Papiryusza Kursora z K. Fabiuszem; mozm, jak 
świadczy Liwiusz, dla dopięcia swoich celów, czynili niepra
wne o dostojc ństwa zabiegi (3). Ukrócenie rokoszu w Kapui nie
wiele Rzymian kosztowało; po ukaraniu naczelników spisku, 
dawne stosunki przyjazn. odnowione zostały. W Rzymie roz
poczęło się śledztwo. Sumiennie dopełniali obowiązku Meni- 
usz dyktator i Fosliusz, naczelnik jazdy; może ściślej aniżeli 
przewinienie niektórych osób wymagało (4). Bezstronne sę
dziów postępowanie nie podobało się obwinionym, a przecież 
środki nieprawne dla osiągnienia dostojeństw nieszczęściem 
krajowi zagrażały.

(’) Fest. s. v. Pi-aefecturae.
P) L IX. 25, 26. D. S. 716, 717.
(3) IX. 26.
i1) L. IX. 34.
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Dawne rody, zasłaniając się twierdzeniem, że z samego 
prawa miały w dostojeństwach udział, całą winę składały na 
nowsze domy. Przyszło nakoniec do tego, że dyktator i na
czelnik jazdy, z kolei o nieprawne zabiegi oskarżeni, dosto
jeństwo złożyli. Wyrok konsulów niewinność ich uznał. Mię
dzy innymi także Publihusz Filo, niejednokrotnie kraju naczelnik» 
zwycięzca mnogich nieprzyjaciół, nie lubiony od możnowła
dztwa, przed sądem niewinność swoję wykazał, senat wstrzy
mał wedle podobieństwa dalsze śledztwo, czy że za wiele ro
dzin wplątanych było w zabiegi, czy że jątrzenie umysłów uznał 
za niewczesne, kiedy niebezpieczna wojna z bitnemi ludam. 
zagrażała. Niedługo już badanie znakomitych się ciągnęło, 
wkrótce do osób mniej znacznych zwrócone. Wszakże tera
źniejsze stronnictwa nie były jeszcze dla ogółu i praw równo
ści niebezpieczne (t).
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Cemorstno Appinsza.

Roku 442 (312) Appiusz, niebędąc wprzódy konsulem, 
został z K. Plaucyuszem wybrany na cenzora. Rzadki to nie
wątpliwie przypadek, lubo gdybyśmy roczniki w całości posia
dali, me jcdvny zapewne w swym rodzaju. Appiusz Klaudy- 
usz od nieszczęścia któremu w starości uległ, przezwany śle
pym, należy do znakon litych Rzymian piątego wieku. On to 
przez moc duszy i nieugięty charakter skłonił senat do odrzu
cenia upokarzających warunków pokoju przez Pyrrusa poda
nych. Potomni ziomkowie z uwielbieniem wspominali to jego 
do wielkości i sławy kraju przywiązanie. On wykonaniem

('} L. IX. 26.
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równie wielkich jak pożytecznych budowli na wiekopomny pa
mięć w dzieiach zasłużył (1). Rodowiec, wróg namiętny wszy
stkiego co nie tchnęło rodowością, do senatu synów wyzwo
leńców, a wyzwolonych bez różnicy między okręgi rozdzielił [2\ 
Przeciwieństwo drugiego cenzora mogło, wedle prawa, zniwe
czyć, unieważnić, przedsięwzięcie Appiusza; ale K. Plaucyuez 
słabego jak się zdaje charakteru, nie korzystał z prawa (3), 
zmartwiony, złożył dostojeństwo cenzora, i według świadectwa 
Dyodora Sycylijskiego wspierał działanie Appiusza (4).

Jakie miał zamysły Appiusz, powołując w yzwoleńców do 
senatu i dzieląc ich między wszystkie okręgi? Czy przy pomocy 
ich zamierzył opanować iednowładztwo i Rzymian ujarzmić, 
czy też działał tylko na przekorę senatowi, urażony tćm, że 
senat duchem stronnictw powodowany, sprzeciwiał się wyboro
wi jego na konsula? Wszakże tenże sam Appiusz, gorliwy 
teraz opiekun wyzwoleńców, niedawno, jako międzykról (5) 
i kandydat (6), całym wpływem i potęgą wy wo wy, przez życzliwość 
dla rodowych, w brewprawom Licymusza usuwał plebejów 
od konsulatu, a na wniosek Ogulniusza żwawo natarł. Część 
rodowych obraziła zapewne dumnego Appiusza, niepopierąjąc 
jego wyboru na konsula, ale kiedy jako cenzor wspierał synów 
wyzwoleńców do senatu a wyzwolonych po wszystkich gminach 
rozłożył, wtedy nie miał upokorzenia rodowch na celu, lecz 
raczćj powolny był ich podszeptom, ■ idąc za głosem namiętno
ści, działał na przekorę ludu i możnowładztwa plebejskiego. 
Następni konsulowie unieważnili r. 443 (311) dowolny, bez 
różnicy stanów, wybór Appiusza. Senat podług dawnego skła
du zwołali (7) ; krok ich wspierało całe możnowładztwo, bo

(') L. IX. 2y.
(2) L. IX. 29.
(3) L. Epit. XIII.
í4) XX. 773.
(5) Cic. Brut. 14.
<») L. X. 15.
C) L. 29, 30. D. S. XX. 774.
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nie szło o nowe prawa lub roszczenie ludu, ale o utrzymanie 
powagi, bytu i znaczenia dwóch spowinowaconych juz stanów. 
Wybory Appiusza zarówno lud jak rodowych dotknęły.

Powołanie wyzwoleńców do senatu mogło dla nowości 
obrażać dumę i próżność możnych rodzin, ale rozłożenie wy
zwoleńców po gminach byłoż, jak twierdzili przeciwnicy cen
zora , uchybieniem i występkiem ?

Przez wyzwolenie przychodzdi niewolnicy do praw osobo
wości. /pomiędzy królów Serwiusz najwydatniej opiekę rzą
du do niewolników rozciągnął, położywszy w prawie zasadni 
czém wyzwolenie (tf. W duchu ustawy jego wyzwoleni na- 
byw szy stan, jeże li w Rzymie pozostał:, do gmin policzeni 
być mogli. Zapisywanie, w ówczesnćm okręgow znaczeniu, 
zapewne tylko wyłącznie do miejskich się rozciągało, a w mia
rę posiadanego majątku odbywał1 powinności dla kraju lub 
dla kogo z prawa wypadały (2J. Kiedy zaś po prawie Wole- 
rona i nadaniu dwunastu tablic gminy otrzymały wyższe w ży
ciu politycznćm narodu Rzymskiego znaczenie, kiedy własność 
ziemska nadawała im godność, wyzwoleńcy obrawszy rzemio
sła lub mne sposoby zarobkowania, równych z ludem swo
bód nie posiadali. Własność gruntowa, przemysł rolniczy, 
dawały prawo należenia do ludu; kto roli nie miał, lub tru
dnił się rzemiosłem, nie mógł korzystać z wszystkich przy
wilejów gmin. Ale w połowie piątego wieku, po niszczących 
wojnach, i ubytku ludności do oręża zdatnój, Appiusz, na-

(M Najdawniejsze było publiczne windyktą zwane. Huschke 547,548.
(2) Dyonizynsz Halikarnaski o ich policzeniu do gmin miej'skich pi

sze IV. 22,23, a podanie Liwiusza II.5, i Plutarcha ż. Publikoli I IDO, me 
jesl świadectwu jego przeciwne. Huschke 540, 545, 549, 550, 551, 552- 
A zatem bez zasady odrzucili niektórzy nowsi pisarze rzeczone świade
ctwo. Zdaniem Waltera nie należeli do okręgów, służby wojskowej, we
dług gmin wykonywanej, nie pełnili, ale jako klienci słuzyiiw wojsku 
i dawali zasiłki (118,120,121). Ta sprzeczność-zdań ztąd pochodzi, iż 
niektórzy autorowie zaraz od pierwszego ich zaprowadzania, gminom 
przesadzone znaczenie polityczne przypisują.
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miętny rodowiec, widząc potrzebę wzmocnieni sił państwa, 
przełamał równie dla dobra kraju, jak na przekorę ludowi 
zwyczajami uświęconą zasadę i cały ogół wyzwoleńców do lu
du policzył, bądź że sam ich między gminy rozłożył (1) lub 
też im wolny wybór okręgów zostawił (2); wszakże zlewek 
ten, jakkolwiek z ważnych przyczyn sprawiedliwy, wstrząsnął 
dotychczasowy porządek, i prawom gmin podkopaniem zagroził. 
Wyzwoleńcy i mieszczanie po wszystkich gminach podzieleni, 
przeważając na sejmach okręgowych nad ludnością wiejską, 
podkopywali swobody jej znaczenie. Przewaga tém była 
zgubniejsza, że ziemianie rzadko w całóm zebraniu na sejm 
przybywali. Dla uchylenia szkodliwego wpływu, cenzorowie 
K. Fabiusz i P. Decyusz r. 449 (304) znowu ich do gmin 
miejskich przeznaczyli (3). Duszą i wykonawcą przedsięwzię
cia był Fabiusz. Rozporządzeniem swojćm powrócił ludowi 
posiadaną dawniéj moc praw stanowienia, uchwalania wilkie- 
rzy, wybór trybunów i innych niższych urzędników. Naród, 
wynagradzając zasługę położoną dla dobra ogółu przywróce
niem ustawy przed rokiem 442 (312) obowiązującój, nadał 
mu przydomek Maxyma, wielkiego, zaszczyt podówczas oby
watelski, nie na polu bdwy, na którém szczęściło sięFabiu- 
szowi, uzyskany. Urządzenia wsławionego męża trwały bez 
przerwy aż do wojen Punickich, w ciągu których częściowo 
uległy odmianom.

Appiusz z usług krajowych zaszczytnie znany, ojczyznę 
swoję pamiętnemi budowlami wsławił. Po rozgałęzieniu sto
sunków z Itahntami, wykonał je dla dobra mieszkańców i oz
doby kraju. Do dzieł tych chlubnych należą podziwiane wodo
ciągi i droga, od założyciela, Apijską zwana. Zapewne La- 
tyńska i Salaryjska są dawniejsze, bo me noszą założycieli (*)

(*) L. IX. 46.
(2) fi, S. XX. m
(3) L. IX. 46.

31
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nazwiska, ale droga Apijska dróg wszystkich była królową i1). 
Ileż to trudów kosztowało przekopanie gór, wyniesienie do
lin, budowanie mostów, a obok drogi wyrycie kanału przez 
błota Pomptyńskie dla zabezpieczenia okolic przyległych od 
zalewu i przewożenia potrzeb wojennych z Lacyum do Terra- 
cyny? Droga Apijska budowana z najtwardszéj krzemionki (2) 
w kostki, polygony, ułożona, z podkładem na dwa łokcie 
grubym, której zabytki dziś jeszcze po upływie z góry dwóch 
tysigcy lat podziwienie wzbudzają, prowadziła z Rzymu do 
Kapui(3); następne pokolenia do Brunduzyum ią przedłuży
ły (4). Cenzor z takióm zajęciem oddawał się budów/ , że 
wbrew zwyczajom dla dokończenia rozpoczętej pracy, powie
rzony urząd nad zakres czasu prawem oznaczonego, miron 
skargę P. Semproniusza, trybuna ludu (5), sprawował. Nieca
łe jednak lat pięć na cenzorstwie zostawał, bo kiedy przed 
ich upływem konsulalu zapragnął, L. Furyusz trybun ludu 
oświadczył się przeciw niemu, póki sprawowanego nie złoży 
urzędu (6). Appiusz ustąpił, a obrany konsulem pozostał w Rzy
mie ; zwolennik dzieł pokoju Kw. Fabiuszowi hetmaństwo 
zostawił (7).

WudociągAppiusza jest niewątpliwie najdawniejszy ze wszy
stkich w państwie Rzymskićm. Brak wody uciążliwy był dla mia
sta , kilka źródeł i studni skąpo jej dostarczały; mieszkańcy 
Nad-tyberańscy do codziennego użytku brali nieczystą i mętną 
wodę Tybru. Appiusz wykonaniem tego dzieła, równie chciał 
dogodzić potrzebie jak zabezpieczyć zdrowie mieszkańców. 
Wodociągi w początku rzadkie, późnićj liczne i okazałe, z cza- 
1 J >» I

(>) Stat. Syl. n. 2.
(2) L. X. 47.
i3) Eutron. II. Ö. D. S. XX. 773.
(4) Hnrat. Epist. 1.18,20. Sat. 1.5. Tacit. Ann. II 30.,
(») L. IX. 33. 34.
(«I L. IX. 42.
<’) L. IX- 42

i
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sem przedmiot zbytku, z dalekich stron o 60 mil, przez góry, 
opoki i doliny, dostarczały wodę i na istotną potrzebę i dla za 
bawj Kzymian (1). Budowane na kosztownych z cegieł lub 
kamieni sklepieniach, niekiedy 109 stóp wysokości dochodzą
cych, odpowiadały wielkości państwa. Apijski 80 stadyów, 
długi (2), źródła po lewej stronie drogi Prenestynskiéj do mia
sta prowadził, A z obawy iżby nieprzyjaciel w czasie wojny 
nie przerwał związku, podziemne rowy urządzone były (3). 
Wody podsycające go odkryłK.Plaucyusz cenzor; odkrycie nadało 
mu przydomek Wenus, sam zaś Appiusz dokonał roboty (4). 
Cenzor tak ją gorliwie popierał, że podług Dyodora Sycylijski ego, 
mieszającego wyobrażenie władzy i urzędnika, bez uchwały 
senatu wziął się do dzieła (3). Niezmiernym nakładem zaczę
te uskutecznił; do wykonania olbrzymie: roboty, zapewne 
najemnik a także i jeńcy wojenni użyci byli.

Prawo Flnwlańskle
wj *

Prawo dwunastu tablic uznało wprawdzie jawność sądo
wą, lecz jawność ta była cząstkowa, ściągała się tylko do 
zasad prawa, nie do całości, bo prawo kapłańskie, znajomość 
czasu, natura dni, czy sądowe lub niesądowe, święte lub 
powszednie, sejmowe lub wolne, nakoniec wzory i formuły 
prawne, słowem całe postępowanie, a następie prawoznawstwo 
ówczesne, tak jako jawne też na zwyczajach lub podaniach

(') Plin. H. N. XXXVI. 24 (15).
(2) D. S. XX. 773. Stadyum wynosiło 125 krokówRzymskich,passus, 

a 625 stóp, pedes. Plin. H. N. n. 21 (23).
(3) Front, de aquaed. 5.
(4) Aur. Vic. de vir. iii. 34.
(5) Front, de aquaed. 5.
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oparte, wszystko to zostawało w rodowych i kapłanów reku, 
a lud od praw przybytku był wyłączony (1): Takie położenie 
czyniło go w sądach od rodowych zawisłym: zależność tém 
uciążliwsza, iż najmniejsze przepisom uchybienie przegraną po
ciągnąć mogło (2). Ten stan rzeczy prawie wiek cały sip utrzy
mywał. Postęp wyobrażeń, wykształcenie polityczne i oświata, 
sprowadziły w tych także stosunkach upragnioną odmianę. 
Appiusz w połowie piątego wieku ujął postępowanie prawne 
w całość i zbiór skarg ułożył. Do układu użył pomocy Kn. 
Flawiusza pisarza. Kn. Flawiusz, syn wyzwoleńca, głośne ma 
imię w rocznikach państwa przez osiągnienie wysokiego w kraju 
dostojeństwa i zasługi dla Judu położone. Zwierciadło skarg, 
jak Pomponiusz pisze, wykradłszy Appiuszowi, do wiadomości 
ogółu podał (3), a przez to, do czasu przynajmniej, uczynił lud 
w rzeczach prawa niezawisłym nd rodowych, póki ci, zapro
wadziwszy nowe postepowame, dawnej przewagi znowu nie 
odzyskali (4). Pliniusz nieco odmiennie, ale z wielkiém podo
bieństwem do prawdy, ogłoszenie prawa Flawiańskiego opo
wiada. Sam Appiusz ułożone w całość Flawiuszowi oddał do 
przepisania i do wydania go upoważnił. Wyzwoleniec, jako 
pisarz, mając przystęp do archiwum, starannie wypisał zna
czenie, nature i różnice dni Rzymskich, a dokładny spis ich 
kalendarz, do wiadomości i użytku powszechnego pedał (5). 
Dar uczyniony tak miły był ludowi i wyzwolonym, że dawca 
wysoką wzietośc pozyskał. Zaufany w siłach swoich sięgał po 
dostojeństwo edyla kurulnego. Świeże dla ogółu położone 
usługi czyniły nadzieje powodzenia, ałe edyl przodknjący na

O L. 2. § 6. D. I. 2. de orig. jur
C-) Gaj. IV. §11. §30.
(3) L. 2. § 7. de orig. jur. I. 2
(*) Cic. pro Murena U, 12.
<5) H. N. XXXIII. 6 (1) MacroD. Saturn. I. 15. Niepewnie wyrażają 

się Liwiusz IX. 46. Cicero de orat. f. 41. ad Atlic. VI. I. Waler. Max. II. 
5. §2.

Hist. Nor. Bijin. T. II. 37
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wyborach , dla udaremnienia starań Flawiusza, wzbraniał się 
przyjąć jego iińię na listę kandy tatów, pod pozorem, iż pisar
stwem się trudnił. W takim zbiegu okoliczności pod przysięgą 
zrzekł się dotychczasowych obowiązków (J). Życzenia Fla

wiusza spełniły się, gminy wybrały go edylem kurulnym, 
dawszy mu między innymi Anicyusza, rodem z Prenesty, za 
wspólnika dostojeństwa. Wybór ten żywo dotknął możno
władztwo, tak rodowe jak ludu. Bolesno im było patrzóć, jak 
dostojeństwa i zaszczyty wielkiego państwa krwią Rzymian 
zdobytego, przechodzą na odpadłych sprzymierzeńców i potom
stwo jenców wojennych. Tak dalece uczuli ten cios, że jakoby 
w czasie powszechnej żałoby, możnowładztwo złożyło złote 
pierścienie, rycerstwo srebrne ozdoby (2). Byłto tryumf piór- 
wszy a zarazem ostatni klassy przemysłowej, bo niebawem uło
żono zapobiedz na przyszłość podobnym wyborom. Zapewne 
teraz czynność swoję z zadowoleniem narodu rozwinęli cenzo
rowie Fabiusz i Decyusz, a podobno sam nawet Flawiusz, 
w przekonaniu że tego rodzaju wybory w prawo zamienione 
zgubne być mogą dla kni|U, okazał do przyzwoleń gotowość 

Zgodzie dubował świątynię , skoro pojednanie nastąpi. Po 
urządzeniu stosunków, senat odmówił pieniędzy dla wykonania 
ślubu, który w samej rzeczy mało kraj obchodził, a kiedy 
jednak z poboru kar grzywien świątynia z miedzi ukończona 
stanęła (3), arcykapłan poświęcić jćj nie chciał. W końcu 
wszakże ustąpił na powszechne żądanie. Zatargi z tego po
wodu wynikłe podały myśl do wniosku z ramienia senatu, 
który przyjęty został : ze nikt bez rozporządzenia senatu lub

( ') L. IX. 46. Takie było powszechne podanie. Marer jednak, w pra
wie politycznćm biegły, pisze, ze już i pierwej sprawował różne dosto
jeństwa.

(2) Plin. JŁ JV. XXXIII. 6 (1). Jednakże ten sam Pliniusz pisze, że 
nie wszyscy senatorowie złozyli pierścienie; zapewnp zatrzymali je po
wołam do senatu przez Appiusza.

(3) Plin. H. N. XXXIII. 6(1).
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większej części trybunów, świątyni lub ołtarza poświęcić nic 
moK (1). Zarozumiały był Flawiusz; gminną dumę swoję dał 
uczuć młodzieży rodowej; skłonn ejsze též było możnowła
dztwo do pojcdnahia się z Anicyuszem, chociaż Prenestynczy- 
kiem, ale tegoż co ono pochodzenia, nu z edylem Rzymskim 
świeżo z gminu powstałym ; bo kiedy znakomita młodzież od
wiedziła chorego Anicyusza 1 Fiu wiusz w podobnym celu przy
był, nie wstała jak byl zwyczaj dla oddania urzędnikowi hołdu. 
To lekceważenie obraziło edyla; krzesło kurulne przynieść 
kazawszy, we drzwiach zasiadł i zebrane grono długo zatrzy
mał, jżby się do woli obliczu jego przypatrywało (2). Byłato 
duma nizkiego pochodzenia możnym okazana. Takie starcie 
się uczuć mogło, bez zaradczych środków, grozić niebezpie
czeństwem.

Gminowładztwo Rzymskie w tym czasie zaczęło większy 
wpływ wywierać na wojskowość, na obsadzanie stopni. 
Roku 443 (311) za cenzorstwa Appiusza, lud na wniosek 
trybunów swoich uchwalił: do czterech legionów lud sze
snastu trybunów wojskowych mianować (3) będzie. Da
wniej niewiele stopni lud obsadzał ; należało to do p raw 
i pizywdeju naczelnych wodzów. Odtąd jeżeli w legionie 
było sześciu trybunów, ogółem dwudziestu czterech, tyl
ko ośmiu miejsc rozdawanie przy hetmanach pozostało. 
W tymże roku prawo mianowania dwumęiów, wodzów mor
skich, na wniosek M. Decyusza, obrońcy ludu, zapadlo (4J. 
To jednak dostojeństwo w ciągu pierw széj wojny Punickiéj 
istnieć przestało.

Powszechnie znane podanie łączy się z cenzorstwem Ap- 
pmsza i ślepotą jego. Dwa domy, Potycyuszów i Pinarvch,

i M itłtft «• •»,} fe.ulrń t > j œ
( *) L. IX. 46.
(2) L. IX. 46. Plin. H. N. XXXLU. 6 (1), Gell. JN Alt VI. 0.
(«J L. IX. 30.
(«) L. IX. 30.
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sprawowały dotychczas kapłaństwo i ofiary na cześć Herkule
sa , podług obrządku jaki przodkom ich sam bożek przepisał. 
Potycyusze i Pinarowie za namową cenzora, wyuczyli święte
go obrządku niewolników publicznych, poczém w krótkim 
czasie cały szczep, dwanaście rodzin, trzydziestu dorosłych 
mężczyzn, wymarło, a Appiusza dotknęła ślepota (*). Jaku 
powód mógł miéc cenzur do odmiany w religijnych obrzędach 
Herkulesa? Potycyusze i Pinarowie czynili mu ofiary obrząd
kiem rodowym, do domu ich przywiązanym, a ciężka wojna 
z Samnitami spowodowała senat do radzenia się Apollina Pi- 
tyjskiego, jak ją pomyślnie dla państwa i sławy oręża prowa
dzić. Zapewne wyrocznia dla powiększenia Grekom wziętosci 
u Rzymian, poleciwszy inne bóstwa Greckie czcić obrządkiem 
Greckim, najwaleczniejszemu także z bohaterów hołd odda-* 
wany mićć chciała .(2). Żadne obce bóstwo nie miało oddziel
nego flamina Rzymskiego; w takićm położeniu wypadało poru- 
czyć je Greczynowi, luh, gdy Potycyusze nie chcieli albo nie 
mogli obrządków w imieniu państwa dopełniać, do odby wania 
ich niewolników powołać.

Podobnież w celu sprzymierzenia Greków z Rzymianami, 
tudzież rozszerzenia -eh powagi w państwie Rzymskićm. kiedy 
kłopotliwa wojna Samnicka dała się we znaki, kazał Apollo 
dla najwaleczniejszego i najmędrszego z Greków stawić posągi. 
Senat dla Pytagorasa : Alcybiadesa je uchwalił (3). Przejście 
w inni ręce wspomnionych ofiar czynionych Herkulesowi, 
ustanie ich w domu Potycyuszów legenda ubarwiła, kładąc 
je na karb wygaśnienia domu, skutkiem kary niebian na Ap-
~rlr 1 -i - „ f,,>t

{') L. I. 7. IX. 29.
(-) Apullo, zdaje się, chciał rozporządzeniem latiem zjednać dla Rzy

mian przychylność Greków Italskich, aby się nie łączyli z wrogiem ich 
państwa.

I3) Hin, H. N. XXXIV. 12 (6). Senat nic wybrał ani Soki ai esa, ani 
Temistoklesa, bo miał Greków Italskich i Sykulskich na względzie, dla 
których ważniejszymi byli Pytagoras i Alcybiades.
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piusza. Dom Potycyuszów, jeżeli jeszcze był liczny, mógł tak
że wymrzeć na zarazę, która niedługo śmierć i spustoszenie 
w Rzymie szerzyć będzie.

Prawo Ogólmusza roku 452 ( 3Ü2 ) mimo religijny opór 
rodowych zapadłe, dające ludowi udział w kapłaństwie i wie
szczbie, do ważnych dla mego nadań należy (1), bo odtąd już nie 
będą wyłącznie rodowi tłumaczyć święte obrządki, rozstrzy
gać spory i prawa z religią związek mające; już nie będzie wy- 
łącznić w ręku kapłanów rodowych wieszczba, ów dzielny 
polityczny środek, lud także, przez wybrańców swoich, w re
ligijnych dostojeństwach uczestniczyć zacznie. Nowoobrani nie 
znali prawa kapłańskiego i nauki wieszczów, ale jak plebeje 
w usługach dla kraju, w stosunkach obywatelskich, z cnót 
i zdolności zasłynęli, tak również na dostojeństwach kapłań
skich głośne pozyskali imię; w tym jeszcze wieku żył T. Ko- 
ruukamusz zawołany praw religijnych i świerk ;h kapłan.

Najwyższe swobody do praw obywatelstwa Rzymskiego 
przywiązane polegały na zdolności sprawowania dostojenstw, 
na glosowaniu, praw stanowieniu i na drogim dla Rzymian 
przywileju, zabezpieczającym ciało i życie ich od dowolności 
urzędników. Jakby prawem dziedzictwa, w celu zabezpiecze
nia wolności obywatelskich, wznowił r. 452 (302) M. Wale- 
rrusz konsul prawo wielkich przodków swoich, prawo odze
wu, nagany do narodu. Po raz trzeci uchwalili je Waleryu- 
sze; pierwsze na korzyść rodowych (2), drugie z dobrodziej
stwem dla ludu po nadaniu praw XII tablic i upadku władzy 
dziesięciomężów (3), trzecie obecne, już nieograniczone milą 
miejską, obwodem Rzymu, zanczpieczało równe swobody oby
watelom uznanych municypiów. Wszystk-ch jednak odcień1

<«) L. X. 6, 7, 8, 9. Ob, T n. str. 111, 114.
P Ob. T. I. sir. 101
(3) Ob. T. I, sti. 240
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naduiyć i stopniow anej kary nie obejmowało rzeczone prawo ( i). 
W podobnym duchu, z większem tylko przekroczeń powścią- 
gnieniem, stanowiły trzy Porcyuszów prawa : „nikt, pod cięż
ką karą, nie ma obywatela Rzymskiego smagać rózgami lub na 
śmierć wskazać (2).“

Gorączka obozowa, morowe powietrze i głód srogi nawie
dziła Rzym wśród świetnej pomyślność i oręża. Senat na ukojenie 
klęsk i nieszczęść szukał r. 459 (315) w księgach Sybilińskn :h 
pomocy. Stosownie do objawił méj w nich wyroczni nawę pod 
wodzą dziesięciumężów po Eskulapiusza z Epidauru wysłał. 
Bożek,bez opuszczenia siedlisk ojczystych, juz wprzódy do niektó
rych ludów się przeniósł; do Sycyonu w kształcie węża udał się 
na wozie mułami zaprzężonym pod wodzą niewiasty (3). Senat 
Epidaurski bez stosunków dotąd z Rzymem lub obowiązków 
dla niego, słuchał na zebranćj radzie posłów żądania i dozwo - 
lił uwieźć co boi l: przeznaczy. Po oświadczonej życzliwości 
senatu posłańcy narodu Rzymskiego składali modły w świą
tyni. aby bożek próśb ich wysłuchał: wąż olbrzymi wysunął 
się z swiętćj tajni, i do odległego miasta, potém ulicami do 
portu się dostawszy na trójrzędzie zajął miejsce w komnacie 
Kw. Ogólniusza posła. Posłannicy wyuczeni obrządku pomy
ślnym wiatrem płynęli ku Ancyum, iuż nawa zbliżała się do 
portu kiedy silna burza zaległa morze; port dał bezpieczne 
schronienie, wąż dopłynął brzegu, wpadł do przybytku Apol- 
li.ia Ojca, potém w przysionku świątyni, uczepiwszy się wy- 
sokiéj palmy, trzy dni, póki burza trwała, na drzewie spoczy
wał. Za nastaniem ciszy na nawę wrócił. Kiedy okręt niedaleko 
Rzymu zarzucił kotwicę, a wysłańcy składali w senacie spra
wozdanie, wąż rzucił się w rzekę , popłynął na wyspę gdzie
świątynię budowano i zniknął. Oddawna minął bajeczny dzie-

'
' (>) L. X. 0

O) Ł. X. 9. Cic. de rep. n.31. in Verr. IV. 64. V. 57,62. Sali. Cat. 51.
(3) Pausan. Corinth. 10. 3.
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jów okres; niniejsza legenda do czasu i osób przywiązana jest. 
obok znamion i dodatków cudowności, historyczna, Węże 
w Epidaurze religijną cześć odbierały (l). Posłowie wieźli 
z sobą węza oswojonego; legenda przybrała z czasem całe 
zdarzenie w barwę uroku; podanie ustne weszło do roczni
ków państwa. Podług Orozyusza Rzymianie razem z wężem ka- 
mieó także Eskulapiusza przywieźli (2) ; należał on do tych 
kamieni, którym wiele ludów starożytnych religijną cześć od
dawało (3).

W tymże okresie koło roku 465 (311) zaprowadzono 
tróimężów karnych (4h L. Papiryusz podał wniosek do ich 
ustanowienia (5). Za pomnożeniem się -obowiązków do kwe- 
slnrstwa przywiązanych, część czynności tego urzędu na trój- 
mężów przeniesiono. Jakie jednak sprawy pod rozsądzenie ich 
przychodziły, na to nie ma wyraźnych skazówek. Niebuhr 
nadaje im wysokie znaczenie. Zdaniem jego, pobór grzy
wien z kary pochodząccyh, wybieranie rękojmi nieuiszczonych, 
sprawy o przestępstwa i zbrodnie, jeżeli wmowajca na uczyn
ku był schwytany, do sądu ich należały (6). W ogólności 
pilnowali rozporządzeń dla dobra powszechnego uchwalo
nych (7), mieli poruczone wykrycie popełnionych zbrodni (8), 
temczasowe ujęcie i przytrzymanie sprawców (9), dozór wię
zień (10), wykonanie wyroków śmierci, w końcu karność nie
wolników ( n) pospolitego ludu pod względem obyczajów

(’) Paus. Corint. 28. f
(*) Oros. UJ.
(3) Paus. Achaic. 22. 3.
(4) Epist. XI. trlumviri capitales.
(®) Fest. s. v. sacramentum
(') 1U. 180,181.
o L. XXV. 1. XXXIX. 14.
(®) Cic. pro Cluent, 13; ztąd czyniono im doniesienia. Plaut. Asin. 

1. 2. 5. Aul. Ul. 2. 2. Varr. de L. L. IV. 14.
(») L. XXXIX. 17. V. Max. 1. § 10. Cic. pro Cluent. 13.
(,0) L.XXXn.26.
(") Tacit. Ann. V. 9. Sallust. Cat, 55. V. M. V. 4 g 7. VIII. 4. $ 2.
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. i moralnego postępowania (i). Mimo świetne dla kraju usłu
gi ludu, rodowi, z zawiścią patrząc na wziętość piebejów, 
zamierzyli wyłączyć ich od dostojeństwa konsulatu; wbrew 
prawu Licymusza , wymowny Appiusz Klaudyusz, iniędzy- 
król, odrzucał głosy za nim.. M. Kuryusz trybun przełamał 
upór jego i zniewolił rodowych do zatwierdzenia z góry we
dle prawa nastąpionego wyboru, chociaż jeszcze ustawy Me- 
niusza nie było (2). W duchu też rodowych działał Appiusz 
Klaudyusz r. 453 (301) (3), a 455 (299) pragnąc z Kw. Fa- 
hiuszem konsulostwa , aby im oddać ster państwa i wyrwać 

* go z rąk piebejów (4). Kw. Fabiusz niepodzielając zamiaru 
jego przewodniczył wyborom.

Rzadko się Rzymianin skalał nieposłuszeństwem dła senatu 
lub władzy, a jednak namiętny, popędliwy i uparty L. Po- 
stumiusz Megellus po dwakroć przeciw woli senatu odprawił 
tryumf; pro konsula Kw. Fabiusza z dzielnicy wygnał, wojsko 
pod buławą swoją bedące rozpuścił, aby go nie oddać następcy. 
Mimo to wszystko jednak, dla zdolności hetmańskich, dla szczę
ścia na polu bitwy, naród trzeci raz konsulem go obrał; upór 

i chwilowa popędliwosć znalazły przebaczenie; ale kiedy, jakby 
na przekorę rozsądkowi, dwa tysiące żołnierzy pod chorągwia
mi jego będących, do karczowania pól swoich i trzebienia lasu 
obrócił, trybunowie zapozwali go przed sąd ludu, a ten 
wskazał obżejtowanego na 500,000 assów kary (5). Nikt dotąd 
tak wysokich grzywien nie zapłacił. Postumiusz, ile z użycia 
dwóch tysięcy robotnika do roli wnosić można, obszernych 
ziem był dziedzicem i dóbr narodowych, nad przepis prawa, 
posiadaczem. Już Licyniusz Stolo za przestąpienie własnego

(') Celi. N. Att. Ul. 3. Cic. pro Clucnt. 13. Plaut. Amph. I. 1, 3. 
Walter 165.

(2) Cic. Brut. 14.
(3) L. X. 11.
(4) L. X. 15.
(5) D. H XVI. 15, 16. 17, 18.
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prawa do odpowiedzialności pociągniony został (*), ale gorli
wość Popiliuszów nie powściągnęła chciwośc- a lubo dzieje 
zlekka tylko tego przedmiotu dotykają, jednakże pod rokiem 
455 (299) zaskarżyli edylowie wielu Rzymian o nieprawne 
roli państwa posiadanie. Obwinionych skazano na grzywny (2). 
Wystosowana kara przez krótki tylko czas łakomstwo na wo
dzy utrzymała, bo iuż roku 456 (298 j(3) i 459 (395) za przy
właszczone używania pastwisk publicznych prawo nowa 
wymierzało karę (4).

Od wojny Latyńskićj nigdzie wzmianki ni© ma o przeka
zaniu roli na własność, a świeżo orężem zdobyta, dla odle
głości niepewna, mniej stosowna była do rozdawnictwa i mie
szkań rozproszonych. Zamiast przekazów, senat zwrócił 
uwagę na osady, licznie z polecenia jego zaprowadzone, za
spokajające potrzeby równie sprzymierzeńców jak uboższych 
Rzymian.

W-ijna Sabińska, pomyślnie dla oręża Rzymskiego ukoń
czona , przyniosła zwycięzcom tak obszerne pola w zysku, że 
powszechny przekaz uchwalony został; ziemi było podostat- 
kiem, łany urodzajne, grunta dla rolnika wyborne. Przekaz 
na wniosek Kuryusza uchwalono. Roli tyle było, że każdy 
Rzymianin nad zwyczajną miarę siedmiu morgów, większy mógł
by był udział bez przeciwieństwa Kuryusza pozyskać; lud 
na skąpstwo jego szemrał, ale on niezachwiany w przed
sięwzięciu: „zły to jest obywatel, rzekł, kto na tém nie prze
staje co na utrzymanie domu wystarczy (5).“ Senat pięćset 
morgów mu ofiarował i dom nad Tifatą ; równie surowy dla 
si :e jak dla drugich, odrzucił darowiznę (6); łan uprawiał

(’) Plin. II. N. XVIU. 4 (3;.
(*) L. X. 13,
(9 L. X. 13.
(9 Ł. X. 23.47.
(*) Plin. H. N. XVIII. 4 (3).
(“) Auct. de vir. itlus. 33. Kolumella o pięćdziesięciu morgach mówi.

Hist. Nar. lizyna. T. II. 38
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w kraju Sabińskim, jak żołnierz pospolity (l), tu zamieszki 
wał skromną chale, w niej przyjmował posłów Sarmackich 
i przestając na rzepie wzgardził ich złotem. Do t<\j chaty Ke
to jak do miejsca świftego odbywał pielgrzymki. Kuryusz 
bogactwo prywatne uważał za ciężar, zamożności jednak pu
blicznej nie był wrogiem, chciał aby poddani dobra naroaowe 
uprawiali, aby dziesięciny opłacano do skarbu, a te aby obra
cane były na upiekuienie kraiu.

Po wojnie z Pyrrusem także przekaz roir rmał miejsce ; 
sam R. Fabrycyusz przyjął siedm morgów one uprawiał (2); 
dochód z przertaży roi. państwa w tym czasie nastąpionej, 
również mifdzy lud rozdany został (3).

Cenzor obracając zasoby skarbu na dobro ogółu, przez bu
dowę godną pamięci i podziwienia, wyświadczył fieatynom zna
komite dobrodziejstwo. Jezioro Weimus otoczone górami, nie- 
dozwalającemi wodom jego odpływu do Nery, zalewało rozległe 
pola. Kuryusz dla ochronienia Reatynów od szkód ztąd pochodzą
cych , rozkazał przez wapienne skały długi i głęboki rów wy
kopać; wody Welinu pędziły nadaną pochyłością do skraju 
doliny, tani zaś, spadając z wysokości 140 stóp, tonęły w nur
tach Nery. Nad kanałem wznosił sie most o jednym łuku 
z wielkich ciosowych kamieni, a chociaż od tysiąca z górą lał 
ręka ludzka nic uprzątała tłoczącćj go ziemi, żaden kamień ze 
spoju nie wyszedł. Woda do kanału rowami sprowadzona, 
skrapia Rozeę, Reatynów uroczą dolinę, najurodzajniejsze 
Ttal i błonia.

Wodociąg Api ski nie całemu Rzymowi wody dostarczał. 
Jeszcze l.czne okręgi pozbawione jej były; dla najpotrzebniej
szych senat nowy wodociąg zamierzył i na to przeznaczył łu
py na wojnie z Pyrrusem zdobyte a Kuiyusza do wykonania

<•1./ ,.l o i
(') Front. Strateg. IV. 3. 12.
(2) Columella Praef.
(3) D. H. XX. 9. Exc. Maj.

n.l .««.um



pamiętnej roboty powołał. Śmierć nic rlału mu dokonać po- 

ruczonego dzieła. Wody Anienu rowami podzienmemi i skle
pionym łukiem sprowadzone, miłym były dla mieszkańców 
Rzymu darem (*). i domy prywatne zaczęto odtąd stawiać oka
zalej; aż do wojny z Pyrruscm dachy były w ogólności gontami 
kryte, teraz dachówką; cegła weszła w używanie (2). 
pUihl i ' tó oř#iř . . ■ nu» «H •.
-• Og' » ' I' < ivjodo /IA ' i)

qiNiini .
iwiir. ' nq- - Prawo Uortensyasza.

• ' ' ilioij iiji/.'r i
—

il <oln j (ttfjłłw boif . -i ,Trr ..vi L iiit/ju iłu,,.. ilzsi
Panowanie Rzymian, po srogich zniszczeniach wojen 

prowadzonych z ludami wał ząceir1 o swą niepodległość, zaczę
ło w' końcu być błogie i potrzebne dla Italii; gdyby nie wojna 
z Hannibalem, kraj doszedłby wysokiego pomyślności stopnia. 
Przekazywanie miało na celu ulepszenie stosunków domowych; 
cel szlachetny, ale dobrodziejstwo zbyt pôz'no świadczone nie 
sprowadziło spodziewanych korzyści. Wojny, prowadzone z po
trzeby, z większćm natężeniem niż na zasoby państwa przy
stało, wyczerpały siły ludu; niedola gnębiła biednych; wielu 
ojców poległo w boju, wielu opiekunów zostawało w niewoli; 
okup drogich osób, ojców, braci, synów, do ostatka zniszczył 
kromne dawnićj mienie nieszczęśliwych, a ziemia, dla braku 

roboťriika lub dozoru, leżąc odłogiem, n>e wydawała plonu, 
bo wyprawy wojenne ciągnęły się bez przerwy, długo trwając 
odrywały rolnika od pracy, żołd zaś i łupy wojenne szkód tych 
nie wynagradzały, ztąd nędza trapiła lud ubogi. Obok sławy, 
wielkości i świetnych /kadmąd korzyści, ówczesna klassa niższa, 
w części przynajmniej, nie użyła pożądanego szczęścia; nękało ją 
ubóstwo, a pożyczki z koniecznej zaciągnięte potrzeby, surowo

T. -j 1*4,
(’) Front, ile aquaed. 6. 80.
(*) Płin. H. N. XVI. 15 (10).
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przez wierzyciel: dochodzone, przyprowadzały dłużników do 
rozpaczy. W tak smutném położeniu, kilku trybunów podało 
wniosek o umorzenie długów; spory ztąd wynikłe, równie 
jak inne żądania zapewne dotyczące ustawy państwa i rozda
wnictwa roli, w czémKuryusz, liczną młodych cnót jego wiel
bicieli drużyną otoczony, główną zdaje sig grał rolę (>), dały 
gminom powod do ustąpienia z Rzymu. Na górze Janikulum 
lud rozłożył sie obozem. Nie są wiadome szczegóły tego ro
koszu, zaledwie wzmiankę o nim mamy (2), dlatego trudno 
dociec, kto głównie lud podburzył i do jakiego stopnia możno
władztwo plebejskie winę z rodowymi dzieliło, czy do rokoszu 
przyłączyli sie wyzwoleńcy i stan przemysłowy, pod wodzą jakich 
naczelników wychodcy obozowali i pod jakiemi warunkami 
wrócili do Rzymu. Zmniejszenie przynajmniej, jeżeli nie umo
rzenie długu, zapewne było w liczbie otrzymanych przyzwolen, 
chociaż na to nie ma dowodów(3). Senat nie oreżem, nie prze
mocą zdaje sie . nakłonił wzburzonych a razem nieszczęśliwych 
rokoszan do powinności. Dla pojednania umysłów i urządze
nia państwa, objął Hortensyusz dyktator ster rządu. Pamię
tną jest w dziejach prawodawstwa Rzymskiego władza Hoiten- 
syusza, on bowiem przeważny wpływ gminu na stosunki pań
stwa utwierdził i gmmowładztwo w Rzymie do wysokiego 
podniósł stopnia. Hortensyusz nietylko spory co do długów 
uśmierzył, ale wszechstronnie rozwinął ustawy znakomitych 
poprzedników, Waleryusza i Publiliusza. Postanowił że wil- 
kierze mają moc prawa powszechnego dla kwirytów, dla całego 
narodu (4). Tóm prawem, zastosowanćm do wszystkich po-

( ijj Suidas z Appiana. Samnit. p. 54. Schw.
(s) Zonar, n. 42. L. Epit. XI.
(3) Rokosz ten, bez zaprzeczenia, nietylko rodowy eh dotknął, ale 

znakomitszych także ludu, słowem możnowładztwo równością swobód od- 
dawna jeden cel mające.

(4) Plin. H. N. XVI. 15 (10). Gaj. I. § 3. L. 2. § 8. D. 1. I. de urig. 
jur. Eisendecher 217, 218, 219. 220.



— 301

stanowień narodowych, Łez różnicy spraw i stosunków, wzniósł 
do przeważnej potęgi gminowładztwo Rzymskie. Odtąd, nie- 
tylko przedmioty wyłącznie gminu dotyczące, ale postanowie
nia sięgające za granicę kraju, wojskowość, pokój i wojna, ró
wnie jak sprawy z życiem duchownćm, religijnćm narodu spo
winowacone, urządzenia wewnętrzne kraju, ważnie na sejmy 
okręgowe wnoszone i uchwalone być mogą. Taki był duch 
prawa Ilortensyuszowego. Podkopane możnowładztwo chwie
je się, upada, a w końcu pod wodzą śmiałych a zdolnych na
czelników, po najwyższą władzę sięgając, umiera Zadany no- 
wém tćm prawem cios, tćm był dla możnowładztwa ootkli- 
wszy iż obok rozciągłości wilkierzom nadanej, dyktator wedle 
podobieństwa o sejmach okręgowych postanowił, co Publi- 
liusz o zbrojnym uchwalił ; wilkierzom nadał ważność bez za
twierdzenia przez senat, jeżeli wnioski do nich za wiedzą se 
natu na obrady podane przyjęte zostały (1).

Prawo Hortensyusza, dopełnienie gminowładztwa w Rzy
mie , sprowadzi zmianę w ustawie państwa, sejm zbrojny ule
gnie przeistoczeniu , rodowy bez mocy na gasnące religijne 
życie narodu i działania na wewnątrz, zaledwie cień dawnej 
powagi zachowa. Tej ruchomćj niepodległości jeszcze do cza
su opierał się rozsądek narodu ; silną tę warownię osłabił K. 
Flaminiusz trybun ludu roku 520 (234) przeprowadzając 
wbrew woli senatu wniosek rolny (2).

Po prawie Hortensvusza, roku 467 (287) czy 468 (286) 
zapadłem, gminy uzyskały stanowczy wpływ na życie polity
czne narodu, prawodawstwo, sądownictwo, postanowienia woj
ny i pokoju ; odtąd z potrzeby skwapliwie zajma rodowi nale- 
' JlS < U: Jbnni a •.■co ' u i av iiblb , rnąornj; n;ju ć

( *) Zniósł więc veto senatu co do vulkierzy.
(2) Polyb. n. 21. Git. Acad. 11. IV. ó. dc senect. 4. de uivent. íhet. II 

17. V. M V. 4. § 5.
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žne un od samego początku w okręgach miejsce, co przez zle
wek sejmu zbrojnego z okręgowym nastąp

-ku ifttnlubs ti if ' ki dmw f u i '
Za panowania Demelryusza które przypadło w tym czasie,

okręty Rzymian na korsarstwie schwytane zostały; kro) ode
słał jeńców, ale czynił Rzymianom wyrzuty, że naród powoła
ny do panowania w Italii, krev Greków, plam-się korsar- 
stwem, chociaż żeglugi opiekuńczym bogom, Dyoskurom, 
świątynię wybudował i publicznie cześć im składa. Okręty na 
korsarstwie schwytane były własnością miast nadmorskich 
od Rzymu zawisłych : zaraza z Etruryi przeszła do sąsiadów, 
gkjwme okręty Tyrreńskie, św ieżo z służby Agatoklesa uwol

nione, trudniły się haniebnćm rzemiosłem. Rozboje Tyrreń- 
czyków czyniły morze Egejskie niebezpieczne®, póki Rodyj- 
czykowie, przez walne zwycięztwo, nie powściągnęli ich zu
chwalstwa i sami nie ugruntowali potęgi morskiej. Rzymia
nie podbiwszy Etruryą, korsarstwo wpływem swoim ukrócili. 
Poselstwo od króla Demctryusza nie dlatego tylko przybyło 
do Rzymu, celem jego było przymierze z tern państwem.

We dwa lata po zwyciężeniu Pyrrusa r. 419 (275) król 
egipski Ptolomeusz Filadelf starał się o przymierze z Rzymem. 
Poselstwo w tym celu przybyłe, podejmował senat z niezwy
kłą uprzejmością, chętnie na podane warunki przystał, i przez 
szacunek dla króla, jako też celem skojarzenia trwałej przyja
źni, trzech mężów z kolei do Alexandryi z podarunkami wy
prawił. Posłowie wieźli dla władzcy Egiptu togę purpurową*

- * /onokoq
«»pi íjl

rkh

O Eisendecher 222. IIúlmann320, 321.
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tunikę i krzesło słoniuwe. Dary Rzymian co do kosztowności 
nie wyrównywały podarunkom króla, ale za to na czele po
selstwa był Rw. Fabiusz Gurgcs, głowa senatu, co dumie 
Ptolomeusza niezmiernie pochlebiało. Król okazale podejmu
jąc posłnnoików narodu Rzjmskiego, udarował ich zwycza
jem Greckim, złotym więńcem. Rzjmianie przez szacunek 
dla dawcy przyjęli wieńce, ale włożyli je na skronie posągów 
królewskich; inne nary, które przyjąć wypadało, przed spra
wozdaniem oddali do skarbu. Senat wszystkie im na własność 

przeznaczył.
Układy Rzymu z Egiptem nie były wymysłem próżności, 

gdyż obie strony miały ważne do zawarcia przyjaźni powody. 
Widoki polityczne, bardziej jeszcze niż stosunki handlowe , 
nagliły do przymierza. Alexandrya, samem położeniem przezna
czona na stolicę państwa, mającego w całość skojarzyć wyspy 
i kraje nadbrzeżne wschodniej połowy morza Śródziemnego, 
ciągle zajmowała troskliwość trzech Ptolomeuszow. Pierwszy 
z tego domu podbił Fonicyą i Cypryą gruntując na tych zďo- 
bvciach potęgę morską, Filadelf rozszerzył panowanie do Ka- 
ryi; hegemonia, naczelnictwo Grecji, głównćm było trzech 
Ptolomeuszow zadaniem. Kartaginy nie lękał się Egipt, królowie 
też Egipscy w tę stronę nie rozszerzali władztwa swojego: 
równie ważne pobudki mieli i Rzymianie do zawarcia stosun
ków. Załoga Epirocka gościła w Tarencie, Ralii nie podbił 
jeszcze zwy ciężki oręż, Pyrrus, pan Epiru, a wedle podobień
stwa po raz drugi władzca Macedonii, mógł z liczniejszćm niż 
pierwej wylądować wojskiem i na nowo zagrażać potędze Rzy
mian. Sprzymierzona dwóch narodów flota zniweczyłaby w za- 
1 odzie prawdopodobne zamysły śmiałego króla (!).

Po rozszerzeniu polityki do wschodu przybyło r. 486 $68)
poselstwo Apolloniatów znad odnogi Jonskićj, z prośbą o po

lo.'

(') L. Epit. XIV. Uio. I. 73. fr. CXL. VII. Zon. II. 50.
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moc przeciw Alexanorovyi, sjnowi Pyrrusa, kiedy ten Illiryi 
czyków wojując , Greckie także miasta tych okolic uciskał, 
a może i z zażaleniem na poddanych Rzymskich drugiego po- 
brzeża. Poselstwo przez to jeszcze w dziejach pamiętne, 
że gdy je znakomici Rzymi j nie, a między innemi podobno 
Kw. Fabiusz, znieważyli senat, za zgwałcenie prawa naro
dów, wydał przestępców na dosyćuczynieuie, a dla bezpieczeń
stwa od napaści, posłów aż do Brunduzyum odprowadzić kazał. 
Apolloniaci rozważnie oceniając ówczesne stosunki, wolno 
puścili do domu winowajców, a Rzymianie głośne, po tym Wy
padku, pozyskali imię u Greków i wielkomyślności swojej nie 
pożałowali (J)..

—

Pomnożenie litzby hwectorów.

MOT • •••-• i HW•

Roku 475 (269) liczbę kwestorów du ośmiu pomnożono. 
Już od roku 355 (419) czterech było: dwóch miejskich i dwóch 
wojskowych. Zarząd skarbu , księgi dochodów i rozchodów, 
wierzytelności i długów , wypłaty z pizekazu senatu, poselstw 
zagranicznych podejmowanie, prawo publicznej gościnności, 
obchody pogrzebowe, stawianie z postanowienia senatu po
mników mężom w kraju zasłużonym, zachowanie w skarbie 
ksiąg uchwał senackich, te były obowiązki kwestorów gro
dowych. Kassa wojskowa, wypłata żołdu, sprzedaż łupów wojen
nych, wchodziły do zakresu czynności kwestorów wojskowych 
z których do skarbu składali rachunki. Po opanowaniu Italii

(') L. Epit. XV. Zon. n.51.Dio. I. str. 24- fr. XLM. Według Nie- 
buhra nie Kw. Fabiusz wydany zostat, ale edylowie kurulni, utrzymując 
że na edylów pleb^jskicb była kolej sprawowania teeo urzędu. 
T. III. 644.



- 305 —

«lia poboru dochodów powiększono kwestorów liczbę, i ta za
pewne wzrastała w miarę zdobyczy zewnętrznych (J).

Wprowadzenie j>ątlów dziesięciu i stumężów.

Do tego okresu, kołu roku 463 (291), należy, wedle po
dobieństwa, wprowadzenie sądów dziesięciu i stumężów. Ba
dacze nie zgadzają się co do czasu ustanowenia. Zdaniem je
dnych początki stumężów sięgają pano.wania Serwiusza Tulli- 
usza (2), wedle innych do schyłku szóstego lub na początek 
siódmego wieku odnieść je wypada (3). Sprawy po zaprowa
dzeniu spisu, pózniéi rądom tym poruczone, rozstrzygał kie
dyś, jak wielu mniema (4), sejm rodowy, z kolei zbrojny, 
w końcu sejmy okręgowe ; tyczyły się praw stanu, własności, 
spadków i służebności. Za namnożeniem spraw tego rodzaju, 
naród przeniósł je do oddzielnego forum (5), co miało dać po
czątek dwóm w mowie będącym sądom; dziesięciomężowie 
rozpoznawali prawa stanu, stumężowie sprawy o dziedzictwo, 
spadki, nieruchomości t. p. (6). Jakkolwiek za przy wiedzio
nym zdaniem przemawia prawdopodobieństwo, przyjmujemyje- 
dnak więcćj upowszechnione mniemanie, że wspomnione sądy 
w tym okresie ustanowiono (7).

i j
(') L. Epit. XV. Tacit. Ann. XI. 22. XUL 28. Plut. Cat. Min. 766 

767. Quaest. Rom. 43. Val. Max. V. I. § l.Cic. Phili. IX. 7. Polyb. VI. 13.
(2) C. A. Schneider de judiciis centumviralib. 1835
(3) Huschke 606.
(4) Huschke 585.
(5) Huschke 585-
(6) Huschke 586 i następne. i i
(’) Nie przystajemy též na zdanie, jakoby przytoczone sądy dziesię-

ciomężowskie miały przeznaczenie rozstrzygać spory, które roku 305 
prawo dziesięciomężom, trybunom ludu, oddało; również nie jesteśmy 
zdania, że one kiedyś wyłącznie były tarczą wolności plebejskićj. póki

Hist. Kar. Rzym. X. II. 39
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Potrzeba icb zaprowadzenia dała sie uczuć po ustanowieniu 
pretora cudzoziemskiego skutkiem rozgałęzionych stosunków, 
i nawału spraw tyczących się własności, stanu osób, pokre
wieństwa, opieki i t. p. Nietylko przedmioty prawa cywilne
go ale i naturalnego np, o przy sepach, nietylko stosunki fa
milijne, prawa własności, spadki, rodowość, opieka, ważność 
lub nieważność testamentów, przedawnienie, służebności (*), 
ale i sprawy zarobkowania, przemysłu, zamiany (2) rozstrzygał 
sąd stumężów. Dziryt zatknięty w czasie jego posiedzeń, go
dło obrony i nabycia własności, był sądu stumężów ozna
ką (a).

Do składu jego pretor, zdaje sic, sfdziów po trzech z okrę
gu, wybierał (4), później liczba ich najmniej 180 dochodziła (5). 
Z czterech składał sie wydziałów (6), posiedzenia na forum lub 
w bazylice odbywał (7). Podług rodzaju spraw-lub ich waż
ności, wydziały mogły (8) sądzić z kolei albo w połączeniu 
dwóch, nawet czterech razem (9). Sąd stumężów głównie roz
strzygał zawiłości prawa, stosunki, pytania prawne, w czćm 
i do słuszności sie odwoły wał, kiedy prawo było wątpliwe; 
poznanie i ustanowienie czynu innym sądom było zostawione (10).

■wyrównanie praw między stanami nie zostało osiągnięte. Huschke 606. 
Podług Puebuhra Il (. 648, i trybunał sl umężów był powszechnym ple- 
bejów sądem, ale podania, źe prawa kwirytow, własność kwirytalna, 
przychodziła pod rozstrzygnienie tej instytucji sądowej, innego każą 
być zdania.

(’) Cic. de Orat. I. 38,39,56.
(2) Commercium, nexus, municipia. Cicero tamże.
(ł) Gaj. IV. § 16.
(4) Festus v. Centumviralia.
(5) Plin. Epist. VI. 33.
(6) Val. Max. VU. 7. § l. Quint. Inst. Orator. XIL 5 § 6.
( ’) Plin. Epist. IL 14.
ip) Quint. Inst. Orat. V. 2. § 1. XI. 1. §78. L 10. pr. D. V. 2. de 

inoff. test.
(8) Pun. Epist. 1.18. IV. 24. VI 33. Quint. Inst. Orat. XII. 5. § 6. 

Val. M. VIL 7. § I.
(,0) Cic. de orat. I. 38, 56: proCaecina 18. Quint. Inst. Orat.IV.2. §5.

«
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Skargi o wynagrodzenie szkód lub z przestępstw wypływające 
były mu obce , nie do niego należały. Przedstanowcze wy
roki tego sądu były wielkiej wagi. Przewodniczył mu pretor ( 
wszakże niekiedy i kwestorów do tego zaszczytu powoływano. 
Znakomici mówcy stawa'i w tych sądach jako obrońcy i w tłó- 
maezeniu stosunków prawnych rozwijali swoję zdolność. Przy 
schyłku jednak rzeczy pospolitej sądy stumężów upadły w zna
czeniu. Oktawian wrócił im dawną powagę, poddawszy je 
pod kierunek dziesięciomężów do spraw sądzenia (2). Sądy te, 
równie jak władza pretora, nie rozciągały się do dzielnic pań
stwa Rzymskiego.

Świadectwem Welleja otrzymali Sabinowie koło r 484 

(270) prawo obywatelstwa Rzymskiego (3). Nadan.e to zape
wne nie do całego rozciągało się narodu, gdyż wedle Liwiu- 
sza, o trzydzieści lat później dw:e gminy, Wolińska i Kwiryń- 
ska, utworzone zostały (41. Nurcya i Reate, jako namiest
nictwa, prefektury, nadal się utrzymały (5). Równego z niemi 
prawa używało Amiternum. Tu, dla zbawienia kraju, Scypio 
zaciągał ochotników, kiedy mu pobór z gminu nie był dozwo
lony (6).

Spisy w tym okresie odbyte wykazują zwiększoną liczbę 
obywateli Rzymskich, chociaż krwawe wojny, choroby i po
wietrze chwilowo wpływały na jćj zmniejszenie. Naturalne 
przybycie, wyzwalanie, jako też sąsiadom lub sprzymierzeń
com obywatelstwa nadawanie, utrzymywało w ogólności po
myślny skutek.

.1/ . t
(’) Plin. Epist. V. 21.
(2) Sueton-Octav. 36. Plin. Epist.V. 21. Dio. Cass LIV. 26.
(3) 1.14.
(4) Epit. XIX. Zapisano do nich Sabinów okolicy Webnu i Eu

res.
(5) Fest. v. Praefecturae.
(«) L. XXVIII. 45.
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Koku 459 (295) okrągłe biorąc liczby, było 262,000 
głów obywateli (i). W spisie następnym 272,000 (2), za cen- 
zorstwa Kw. Domicyusza 278,000 (3). różniejsze oblicze
nia wykazały 271,000 (4j, 282,000 (3), 297,000 (*)«

HISTORIA FIZYCZNA

Ułomkowe wiadomości z dziejów fizycznych wspominają 
pod rokiem 372 (382) o nieurodzaju tudzież zarazie (7). Mo
rowe powietrze grasowało r. 391 (363) (8). We dwa lala 
późnićj trzęsienia ziemi trwożyły mieszkańców. W Rzymie na 
forum ziemia się rozstąpiła. Dla przebłagania gniewu niebian,
M. Kuryusz na dzielnym rumaku rzucił się w przepaść, i po 
takiéj dohro wolnéj ofierze szczelina się zawarła (9). Roku 
407 (347) zaraza wytępiała ludność (10). Cudowiska przed 
wojną Gallicką zdarzone, tłumaczenie ich przez Menniusza 
wieszczka, służyć mogą za dowód, że wśród zwycięztw orę
ża dotykały Rzym głód i morowe powietrze. Tak ciężki był

(*) L. X. 47. Księgi podawały tylko oLjwatcli Rzymian, obejmując 
zarazem majątek prawem Łwirytów posiadanyr lub z prawa kwirytów 
się należący. Huschke 523. Pierwotna ta zasada uległa z czasem co dc 
własności zmianie, inno także prawa, rzeczy nawet ruchome, spisem 
objęte być mogły. Rzymianie podawali wprawdzie do ksiąg żony, dzie
ci. wiek ich i niewolników, ale spisy mówią tylko o obywatelach, ich 
głowy policzone były.

O L. Epit. XI.
(3) L. Epit. XIII.
H L. Epit. XIV
(») L. Epit. XVI.
(«7 L. Epit. XVIII.
Cj L. VI. 20, 21.
(B) L. vn. 23.
(“) L. vn. 6. Zon. n. 37. D. II. XIV. 20, 21.
(’°) L. VII. 27.
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nieurodzaj, że ludzie z głodu trawę: jedli. Skutkiem niego by
ły liczne choroby, w wojsku panowała gorączka obozowa. 
Mnóstwo ludu wymarło. Klęska do trzeciego roku się prze
ciągnęła. Dla zaspokojenia stroskanych umysłów , kazały 
r. 459 (295) księgi Sybilliitskie sprowadzić Eskulapa z Epi- 
dauru i1).

Do klęsk r. 476 (278) należą przedwczesne porody ró
wnie między ludźmi jdk bydłem; dzieci, matki i przychó
wek, umićrały (2).

Zima roku 482 była niesłychanie ostra. Tyber stanął, 
jnîég czterdzieści dni leżał na forum, drzewa, zwłaszcza oli
wne, wymurzły, bydło dla braku paszy odchodziło (3), wilki 
usnęły się do miasta i wlokły na forum rozszarpane ciała. 
W następnym roku panowały straszne burze; w powiecie 
Kales rozpadła ziemia przez dni trzy buchała ogniem, przyle
głe niszcząc zagrody. Roku 484 (270) przypadło trzęsienie 
ziemi, kiedy Rzymianie z Picentami stali naprzeciw sobie do 
boju gotowi (4). Zaraza r. 487 (267) i 488 (266), dla od
wrócenia którćj ksiąg Sybillińskich użyto pomocy, nie była 
jednak, ile ze spisu ludności wnosić można, tak mordercza, 
jak ojcowie kościoła podali.

1
Uuztegtość kroją, prawa zasadnie«! i zarząd 

państwa
u

"Małe w początkach państwo Rzymskie, gdyż miasto tył 

ko i przyległy obwód obejmujące, rozszerzając oreżem grani-
'i

(>) T. n. str. 120.
(z> Oros. IV. 2
(3) August, de civit. D. III. 17. Zonar. II. 51.
(«) Oros. IV. 4. Flor. 1.19
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ce, po pięciu wiekach bohaterskiej walki, Italią opanowało. 
Czemuż naród po zdobyciu pięknej .krainy me złożył oręża? 
Podobno me tak prędko zgasłyby cnoty jego z narodowością 
połączone. Ale jakże miał zwycięzki wstrzymać oręż na drodze 
sławy, kiedy do zdobyczy z bezpieczeństwem Italii, jak się 
zdało, połączonych, zewnętrzne stosunki pociągały? Rzym w pićr- 
wszym okresie bytu swojego, pod rządem dożywotnich królów, 
granice państwa rozprzestrzeniał. Wykonawcy prawa, kapłani 
wielkich ofiar publicznych, hetmani wojska, czynnie przykła
dali sie do ugruntowania przewagi między ludami sąsicdniemi. 
Ograniczoną władzę z senatem i narodem dzielili. Historya 
królów, jakkolwiek ciemna, przedstawia ciągłe pasmo rzeczy
wistych zdarzeń, wykazujących równie charakter rządców jak 
narodu. Zdolność rządzenia, żądza podbojów, wcielenie zwy
ciężonych do państwa i osad wysyłanie od Romulusa do je- 
dnowładztwa Augusta, są dziejów Rzymskich cechą. Zapro
wadzenie porządku w stosunkach społecznych przez prawo, 
uszanowanie dla własności połączone z wyobrażeniem o wpły
wie majątku na znaczenie polityczne, cześć bogów, uznanie 
potęgi religu na stosunki tak wewnętrzne jak zewnętrzne, upo
dobanie w okazałych gmachach w imieniu narodu stawianych, 
wreszcie podział Rzymian wedle majątku , dla ponoszenia 
w stosunku tegoż majątku ciężarów, pićrwszy krok do połą
czenia rodowych z ludem, są to chlubne królów Rzymskich 
przymioty i pamiętne działania.

Po usunieniu królów, kiedy rodowi lękali się o swe pra
wa, Rzym bowiem, chociaż rządców miał na czele, możnowła- 
dnćm bi ł państwem, dwóch konsulów corocznie obieranych 
sprawowało najwyższe dostojeństwo w kraju z władzą ogra
niczoną. Rzymianie po upadku rządów królewskich nie zmie
nili do gruntu ustawy państwa, owszem do dawnćj, jaką po
siadali przed panowaniem dwóch ostatnich królów, powrócili. 
Obok konsulów corocznie obieranych, ciągły ster senatu stał
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sig z porządku rzeczy nieodzownie potrzebnym; naród ważniej
szy niż dawnićj wpływ uzyskał na prawodawstwo i wybory. 
W początku rzeczypospolitej ścisła stanów oddzielność po
strzegać sie daje, nie było pobratymstwa miedzy rodowym;

ludem. Lud wyłączony od posiadania roli państwa, dóbr na
rodowych, na szczupłe przekazy rolnp wskazany, zależeć zaczął 
od rodowych, będących właścicielami dóbr, i dzierżawcami 
gruntów państw a. Długi w ciągu niszczących woj'en zaciągnio- 
ne, coraz większa zawisłość od rodowych, wtrąciły go w prze
paść nieszczęścia. W rozpaczy ustąpił na górę świętą; wymógł 
polepszenie bytu i uzyskał urzędników, opiekunów przyszłej 
niepodległości swoj'éj. Uciążliwe rodowładztwo, po upadku 
królów ustalone, przybiera odtąd, lubo powoli, ceche umiar
kowania; w końcu, po wielu sporach domowych, po ugrun
towaniu sig zwycięzkićm wielu nowych wyobrażeń, rozwinęła 
się, śród pomyślności oręża, drogą prawną ustawa, lud otrzymał 
udział w sprawach krajowych i dostojeństwach państwa, a na 
schyłku piątego wieku ustawa doszła do tego stopnia, na któ
rym po wojnach Punickich jeszcze Polibiusz ją podziwiał. Rzym 
jednak nie miał dokładnie spisanćj ustawy, ukształciła się pra
ktycznie na drodze doświadczenia, nieobejmując szczegółów dro
biazgowych opierała się nie tak na prawach pisanych, jak raczej na 
zwyczajach i dawnością uświęconych urządzeniach. W Rzymie 
władzy najwyższćj troistybył podział, na prawodawczą, sądową 
i wykonawczą; wykonywali ją konsulowie, senat i naród. Sto
pniowanie trafnie w pierwszych czasach uchwycone, cudowna 
władz równowaga, nadawały ustawie wysoką wziętość. Wła
dze nawzajem się wspierały; jedna drugiej dawała pomoc; 
nie było zawiści ani do przewrotności powodów. Bez obawy 
nierządu lub samowładztwa żołnierskiego, każda w swoim 
zakresie działała niezależnie, a współdziałaniem ogólnćm urze
czywistniały się wzniosłe widoki rządu. Hetmaństwo siły zbroj-



— 312 —

nej, karność obozowa, mranowanie trybunów wojskowych (*), 
nakazywanie sprzymierzeńcom posiłków, pobór do wojska, 
zwoływanie sejmów, za wiedzą jednak senatu, do dostojeń
stwa konsula było przywiązane. Dla wykonywania powierzo- 
néj w ładzy, w obecności podskarbiego pieniądze ze skarbu brali.

Zarząd państwa, bieżące rozporządzenia, stosunki kraju 
zewnętrzne, wojny wypowiadanie, zawieranie pokoju (2), roz
strzyganie sporów między sprzymierzeńcami, najwyższe sądy 
karne, skarb, dochodj i rozchody, rachunki od podskarbich 
oraz cenzorów, praw początkowanie, uchwał sejmowych po
twierdzanie, poruczone było pieczy senatu. Naród stanowił 
względem praw zasadniczych, corocznie naczelnych urzędni
ków wybierał i sądził sprawy o życie obywateli, i te prawa 
wykonywał na sejmie rodowym, zbrojnym , obradach gmin
nych. Dawnemi czasy sejm rodowy był wyłącznie swobód 
Rzymianina przybytkiem; po zaprowadzeniu zbrojnego, po roz
winięciu jego formy, powszechne sprawy, stosunki państwa, na 
setniczy wnoszone bywały ; rodowy zatrzymał sprawy wewnę
trzne, obrzędowe narodu, z religią skojarzone; wybory najwyż
szych urzędników potwierdzał, dając im religijne namaszczenie. 
Obrady gminne, z bytem w początkach ujemnym, powoli wzra
stały w potęgę. Prawa Walero-Horacyuszowskie, Pubbhusza 
i Hortensyuszów rozwnięły zakres ich działania, a w miarę 
tego sejm rodowy ze zbrojnym traci pierwotne znaczenie. Te 
trzy władze, ciało państwa stanowiące, tak dalece jedne w dru
gie wnikały, jedne drugie wspierały, tak troskliwie w począt
kach szanowały zaprowadzoną równowagę, że wyjście z prze
znaczonych granic n/epodobndm się zdawało. Konsul mając 

ruszyć w pole, potrzebował, dla spisu do wojska, uchwali 
senatu; sejm rodowy, ognisko wieszczby, dawał mu dowo-

( ’) Od połowy piątego wieku część trybunów militarnych naród mia
nował. T. II. 291

(2) Wypowiadanie wojny dzieli później z narodem. Ob. T. 1. str. 299.
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Jztwo (*). Po ukończonej wojnie z hetmaóstwa składał spra
wozdanie, a za nietrafne jćj prowadzenie do odpowiedzialno
ści mógł być pociągany. Senat, w zarządzie krajem potrzebował 
współdziałania, prnnocy narodu, naród życzliwości senatu. 
Z ramienia bowiem senatu wypuszczane były dzierżawy, do
chody państwa. cła i wszelkie przedsiębierstwa, a gdy i w spra
wach publicznych, w zatargach nawet prywatnych, senat są
dził, naród więc dla sądowćj tarczy, nie opierał się woli 
jego; również nie czynił oporu konsulom, szanując ich nie
ograniczoną władzę w obozie. Póki trwała równowaga. Rzym 
kwitnął i silny był potęgą, ale ta skoro się raz zachwiała, 
skoro władze z wylkniętćj drogi zaczęły występować, co dla 
metrwałości ustanowień ludzkich musiało nastąpić, zaczyna się 
upadek, ustawa traci -noc, pożądana zgnda odbiega państwo 
Rzymskie, a z nią znika żywotność narodowa. Chociaż z do
stojeństwem konsulatu połączona była władza wojskowa i cy
wilna, nie było jednak obawy samowładztwa żbłn erskiego, 
bo w mieście, równie jak w obwodzie milowym, żaden urzę
dnik nie miał władzy wojskowćj. Jeden tylko dyktator spra
wował nieograniczoną władzę i póki 'on ster rządu trzymał, 
naród praw swoich me wykonywał, konsulowie składali do
stojeństwo, trybunowie głosu nie mieli. W tym okresie wiel
kości i cnót Rzymskich, żaden dyktator nie nadużył poruczo- 
nego sobie dostojeństwa, każdy po osiągnieniu celu dla którego 
je sonie miał nadane, niezwłocznie jo składał. r

Pierwiastkiem postępowym ruchu życia w państwie 
Rzymskićm byli niewątpliwie trybunowie, opiekunowie ludu, 
w politycznćm jego dzieciństwie obrońcy swobód, gdydorosł, 
przeciwnicy upartego możnowładztwa; byli w ogólności tćm 
w Rzymie, czćm w państwach obdarzonych ustawami, stron
nictwo ruchu, oppozycya. Domy trybunów dla każdego.

:oe«W»'Oin i

(') Imperium.

Bist. Nar. Rzym. T II. 40
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kto pomocy potrzebował, dniem i nocą stały otworem; tamo
wali lub obronę nieśh, kiedy wolność ludu była zagrożona, 
ale nie sądzili. Za rządu królów, najwyższa władza sądowa 
od panujących wychodziła, sami na sądach zasiadając, wy
mierzali sprawiedliwość. Na początku tego okresu objęli 
konsulowie tak chlubny obowiązek, powołując się w wyrokach 
na zwyczaje, prawo ■ sumienie. Lud jednaŁ od tajemnic pra
wa wyłączony narzekał na dowolność. Prawo XII tablic za
prowadziło do pewnego stopnia jawność, chociaż całemu 
następnemu prawodawstwu służyło za podstawę, wszystkich 
jednak stosunków nie obejmowało jeszcze, ani czyniło dosyć 
potrzebom ludu. Ustanowienie pretorów, prawo Flawiańskie, 
wykazujące dni sądowe i postępowanie prawne, były krokiem 
do ulepszenia sądownictwa. Od wyroków konsula, w naj
ważniejszych sprawach, służył odzew do narodu. Rodowych 
za lekceważenie praw na górze świętej zaręczonych, lud po
ciągał do odpowiedzialności, a kiedy rodowi o złamaniu ich 
już nie myśleli, sądy te rzadko się zdarzały.

Dochody krajowe były pod kierunkiem senatu. Podatki, 
cła w portach i miastach granicznych pobierane, dziesięcina 
z dóbr narodowych, dzierżawa z kopalni, łupy wojenne pu
blicznie przędąwane, stanowiły dochody skarbu (*). Rachun
ki skarbowe prowadzili kwestorowie, z początku rodowi, od 
r. 335 (419) także plebejscy, a liczba ich po zdobyciu Sa- 
mnium i Italii 485 (269) dla pomnożonych czynności w pobie
raniu nowych dochodów, do ośmiu została powiększoną. Do 
pomocy mieli pisarzów (2), którzy nabywszy biegłości w swo-

t Tob v- ^ " • . Hwjtnvütfib "T i ifl-ui i tiloo w
(’) Podatek płacili Rzymianie 1 sprzymierzeńcy Italscy. Dochody 

dzielono na bezpośrednie czyli stale, i na pośrednie, niestale. Do sta
łych liczyło się pogłówne, podatek gruntowy od własności i nadzwyczaj
ny, łemerarmm, składany w nagłej potrzebie, w okolicznościach dla 
kraju nieszczęśliwych. Do niestałych rachowano: wszelkie dzierżawy, 
dziesięciny, pastewne, eła lub inne opłaty tego rodzaj’u.

(*) Notarii, scribae.
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jém rzemiośle, corocznie niezmieniani, stali się dla urzędni
ka nieodzownie potrzebnymi. Do tego rodzaju pracy samych 
tylko wyzwoleńców powoływano; ci składali cech oddzielny, 
byli porzędni, a z powodu stanu nie mogli rościć prawa do 
dostojeństw krajowych.

Policyą wykonywali z początku edylowie plebejscy. Do 
nich należał porządek w mieście , spokojność po ulicach, mia
ry, wagi, oraz doglądanie, aby tylko zdrową, zdrowiu nie
szkodliwą żywność na targach przedawano. W obszerniejszym 
zakresie przeszedł późnićj na edylów kurulnycb dozór świą
tyń, służby religijnej, obyczajów, oraz handlu zbożem j1). 
W ciężkiej potrzebie, kiedy nieurodzaj iuh inne klęski nękały 
naród, oddzielnego dla zaradzenia niedostatkowi obierano urzę
dnika, prefekta żywności.

Wzniosłe było cenzorów powołanie w społecznych sto
sunkach Rzymian. Wybór do senatu i rycerstwa jako też spis 
kwirytalnego majątku narodu, nadawał im wysokie w kraju 
znaczenie. Obyczaje, naksztalt ogniwa, z majątkiem ścisłe 
się łączą, przeto jako sędziowie obyczajów wykonywali zba
wienne dla dobra ogółu moralne sądownictwo, karcili opie
szałość w onowiązkach względem kraju i stanu obranego, 
lenistwo około uprawiania roli(2), mniej godziwe zarobko
wanie, kramarstwo, wiarołomność, zbytek i bezbożność (3).

U 'fOlt «11., 'V. -

(') Ob. T. n. str. 12. i nast.
(2) Plin. H. N. XVIII. S. Agrum małe colere, censorium probrum 

judicabatur.
(3) Ob. T. I. str. 276 i następ.

i M4«MbiK'>ln u< 1 tftt i ,<wqsi*n Wit

l«i , ihi) ' 10 ■ ük a buJ fi
^vfiq ááiaU istni s

rimVf fk ' lflo Btt \ * D i b 1

i



- h vu plt> I l! , M)iûu ' /lit 'Wfctfÿï9^ . ' ■ I

n OjNIOUUNC,
. (ni «liliiMt dr»:' »irJirl >' M ' ■(* ‘ * -i SÎr»Af Łf . i*..,.;

------ j i i iqcqw| ,i[)i J

Wojokowość na prostych, ale stałych pi a widłach opaita, 
w początkach do panowania Serwiusza, ściśle z narodowością 
sczepow była połączona. Obrona kraju polegała na rycerstwie 
rodowém, które głównie składało siłę zbrojną; zaprowadzo
ne za Romulusa, pod następcami icgo w miarę ludnos< i lub 
potrzeby państwa, do 900 podniesiune, liczyło za Serwiusza 
ośmnaście setni, 1800 głów. Służba w./jskowa w rycerstwie 
z znacznemi wydatkami połączona, uciążliwa dla powołanych, 
zwróciła na siebie od samego początku troskliwość władzy. 
Ogół narodu przykładał się do kosztów; rycerz od skaibu 
miał konia, na obrok odbierał przekazy (!); bo chociaż za 
panowania królów, równie jak w pierwiastkach rzeczypospo- 
Iitéj, sami tylko rodowi, a przeto zamożniejsi należeli do ry
cerstwa, niewszyscy jednak mogli nieodzownym wydołać wy
datkom.

Obok rycerstwa jazda rychło do zwycięztw się przykładała. 
Naród rozprzestrzeniając granice państwa i zwodząc krwawe 
buio z ościcnncmi ludami wcześnie uczuł jéj potrzebę. Odtąd 
majątek obok rodu daje prawo do rycerstwa, lud mógł tego 
zaszczytu dostępować, a już Meliusz zajmuje znakomite pod 
tym względem stanowisko (2).

— 316 —

(*) Podług przepisów Serwiusza miano rycerzowi piacie1 po 201*00 as- 
sów na kupno, a 2000 rocznie przekazywać na utrzymanie konia. Te 
ostatnie przekazy wystosowywano du majątków wdowich, zamożnych 
abezmężnych niewiast, tudzież do majątków nieletnich, na którychby 
z kolei służba przypadała. Później także odbierali rycerze tak zwane aes 
equèstre i aes hordearium na obrok skarbowego konia. W miejsce prze
kazów obrocznych z czasem żołd zaprowadzono.

(2) Hiilmann 60, 102. 307, 308; Eisendecher 244, 245 i następ.
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Pod przewodem rycerstwa zostawała piechota. Klienci) 
drużyna rodowych, tudzież lud na roli państwa osiadły, pie
sze wojsko składali. Było go wedle potrzeby 3,U00, 6,00u, 
9,000. Na wzór rycerstwa szczepy narodowe dawały piecho
tę, pók J Serw msz nie położył także zasady majątkowćj. Król 
ten utworzywszy liczniejszy ) zamożniejszy stan kmieci, znie
wolił takie rodowych do rolnych nadań. Od panowania jego 
wojskowość poczyna się opierać na majątku ; rodowi służyć 
będą z czasem w piechocie, a lud w rycerstwie, zwłaszcza 
gdy potrzeba jazdy stała się nieuchronną (4). rŁ"

Odtąd tworzono piechotę z pięciu klass z odpowiednićm 
do majatku i gatunku wojska uzbrojeniem (2). Rzymianie dla 
służby wojskowej, między innemi, podług wieku byli podzie
leni na starszych i młodszych. Starsi od 45 do 60 rokuporu- 
czoną miel w razie potrzeby obronę miasta, młodsi od 17 do 
46 na polu bitwy gromili nieprzyjaciół. Osobne setnictwa skła
dali rzemieślnicy , grający na rogach i trąbach (3). Ubodzy tu
dzież wyzwoleńcy wolni od wojska, tylko w gwałtownćm nie
bezpieczeństwie stawali do boju; powołam do oręża zwykle 
na morzu wojowali.

Żołnierz pieszy dwadzieścia wypraw odbywał, jezdny dzie

sięć lat służył. Służba czy w rycerstwie czy w piechocie przy
nosiła zaszczyt i po dziesięciu latach dawała prawo do ubie
ganiu się o dostojeństwo krajowe. Tylko piastowanie godności 
lub niezdolność uwalniały od służby (4) ; uchylający się od woj 
skowości, zniewoleni do niej być mogli; nieposłuszni płacili 
grzywny, a nawet utratą wolności byli karani.

Aż do wojny z Hannibalem corocznie tworzono nowe legio
ny; od tego czasu powoli wojsko stałe zaprowadzone zostało.

(’) Huschke423.
(2) Huschke 425.
(3) Comicines, tubicines.
(4) Senatorowie służyli jako dowodzcy, legaci, trybunowie lub ocho

tnicy.
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Z początkiem rzeczypnspolitćj cztery były legiony, po dwa dla 
każdego konsula ; z czasem powiększyła się liczba, zwłaszcza 
gdy na mocy umowy, lub w przypadkach potrzeby, sprzymie
rzeńcy dawali drugie tyle piechoty, a jazdy nawet więcćj niż 
sami Rzymianie. Po odbytym poborze i wciągnieniu spisowych 
do księgi, żołnierz składał przysięgę. Od chwili jćj wykona
nia ulegał surowej karności obozowej. Legiony piesze miały 
w czasie oblężenia Wejów żołd stały otrzymać (*), podobnież 
niedługo potem rycerstwo. Część wszakże żołdu potrącano 
na oręż, ubiór i żywność, póki R. Grachus nie postanowił, 
że żołnierz bezpłatnie ma ubiór dostawać. W ciągu tegoż 
oblężenia rycerze szlachetnym wiedzeni zapałem, chociaż nie 
mieli skarbowych koni, na własnych spieszyli dla wetowa
nia poniesionćj klęski. Wojsko w pochodzie pilnowało się 
czworoboku (2), mianowicie kiedy zblizka nieprzyjaciel zagra 
żat. W środku umieszczano sprzęty obozowe, juki i toboły. 
Żołnierz, oprócz oręża i innych potrzeb, np. ostrokołów, na 

czternaście dni żywność z sobą nosił. Chorągwie (3\ godła pie
choty ciężko zbrojnćj, proporce (4), znaki rycerstwa, brane by
ły ze skarbu. Legionu godłem był dziryt z wizerunkiem zwie
rza na górze umieszczonym; od czasów Maryusza srebrny 
orzeł z rozpiętemi skrzydłami. W pochodzie wojsko każdej 
nocy rozkładało namioty; w pôz'niejszym czasie obozy wojsko
we dały miastom początek ; kształt obozu czworobok (5) ; obo
zy otoczone były rowem, wałem ostrokolem. Do boju woj
sko w trzy rzędy stawało (6); często jednak szyk bojow y we
dle miejscowości lub putrzeby przybierał kształt inny, klinowy.

(>) Ob. T. I. str. 310.
(2) Agmen quaúraíutn.
(3) Signa.
(4) Vexilla.
(5) Roma quadrata.
(V Ob. T. n. str. Ï7. i nasi.
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Sztuka oblężenia od małych początków doszła z czasem 
do wysokiego stopnia u Rzymian Miasta dobywano szturmem 
albo je oblegano ; podkopy należały do zwyczajnych środków' 
dobywania. Weje podkopem wzięte zostały. Wojsko idąc do 
szturmu pod żółwiem czyli pod tarczami w' kształcie żółwia 
ułożonemi, pod bramy miasta podchodziło; w razie oblęże
nia tworzyło zasieki koło miasta, sypało wały opatrzone ro
wami dla zabezpieczenia się od wycieczcie nieprzyjaciela; w środ
ku grobla ruchoma z ziemi, drzew lub kamienia, wyższa od 
murów, dla uderzenia na miasto. Na grobli kilkopiętrowe 
wznoszono wdeże, a na tych ustawiano kusze, z których mio
tano na nieprzyjaciela kamienie, pociski lub strzały ogniste. 
Inne jeszcze były ruchome wieże na walcach lub kołach prze
nośne ; u spudu taran dla kruszenia murów nieprzyjacielskich; 
w środku most dla zarzucenia na mur, kiedy żołnierz w oszcze
py i oręż zbrojny na ublężonych nacierał. Taran pod mury 
podsuwał żołnierz zasłomony szopą lub dachem (*), a dla wy
sadzenia rycerstwa do miasta winduga używana była (2). Dla 
odparcia oblężeni robili przeciwkopy, czynili wycieczki, mio
tali kamienie, chwytali się wszelkich środków’ dla udaremnie
nia usiłowań nieprzyjaciół.

Sk roinne ale chlubne nagrody czekały z wy ciężkiego żołnierza. 
Łupy były dla dusz pospulitych silnym do wytrwałości bodeaem: 
szlachetni innych pragnęli męztwa godeł; dębowy wieniec 
zdobił skronie rycerza za uratowanie Rzymianinowi życia; wie
niec obozowy nosił, kto piérwszy wdarł się do nieprzyjaciół 
obozu; murowy, kto piérwszy na mur nieprzyjacielski wkro
czył ; z trawy, kto oblężone miasto lub opasane wojsko od zguby 
wyzwolił. Taką nagrodę otrzymał Decyusz za oswobodzenie 

,1 • T .i«, ł ' Mm ‘In ■ urn i ■ |d0w i Rh n
O Yinea, szopa wojenna, zrobiona z drzewa, z plecionki wierzbo, 

wéj, ziemią, skórą, lub innemi rzeczami od zniszczenia zabezpieczonej. 
Pod jej zasłoną posuwało wojsko taran pod miasto dla rozbijania murów.

(2) Tolleno.
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wojska: nadto konsul obdarzał walecznego rycerza złotym wień
cem, stem wołów i bubajem ze złoconemi rogami (*). Na
ramienniki , łańcuchy, dziryty wobec wojska rozdawane, po
większenie żołdu lub żywności, należały jeszcze do nagród 
meztwa, godeł odwagi. Jak waleczność i chlubne obowiązków 
dopełnianie odbierało nagrodę, tak brak odwagi, zanudbywa- 
nie powinności ściągało karę, wymierzaną stosownie do prze- 
winien; w razie mniejszych uchybień, kary na wstyd wyracho

wane rzadko chybiały celu, większe przestępstwa podług stopnia 
karano chłostą lub toporem ; rokosz w wojsku dziesiątkowanie 
pociągnął (2j. Karność obozowa dawała żołnierzowi Rzymskiemu 
hart duszy; surowości jój napotykamy dosyć liczne przykłady; 
ale w godzinach zasłużbowych wódz chętnie dzielił z żołnie
rzem gTy obozowe, zabawy, ćwiczenia ciała i bez urazy słuchał 
przekąsów wojownika.

Naj wyższa dla wodza nagroda była, kiedy go zwycięzkie woj
sko okrzyknęło Impet atorem ; senat dla bogów nakazał dzię
kczynne modły, lub tryumf dla niego wyznaczył. Hetman 
jeżeli na placu bitwj, na wojnie prawnie wypowiedzianéj, z górą 
5,000 nieprzyjaciół trupem położył i granice państwa rozsze
rzył, do tryumfu mógł rościć prawo. W dniu uroczystego 
obchodu, legiony z pola Marsowego ulicą i bramą tryumfalną 
postępując dążyły do kapitohum. Chóry muzyczne, zwierzęta 
ofiarne, łupy z nieprzyjaciół, wizerunki must zdobytych, jeńcy, 
ceklarze z pękami w wawrzyny zdobnemi, wódz w todze i tunice 
bramowanéj, z wieńcem zwycięzkim na skroniach, na okazałym 
rydwanie przez cztery białe konie ciągnionym, to wszystko z woj
skiem składało wystawną uroi zysiosć, tryumfem zwaną. Wódz na 
kapitolu za świetne zwycięztwo Jowiszowi składał dziękczynne 
modły i świetną sprawiał mu ofiarę; uroczystość kończyła się 
ucztą lub inną zabawą.

C) L. \n. 37.
(2) L. n. 59.
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Mniejszy tryumf nazywano pieszym ('). Wódz pieszo lub 
na koniu, z wieńcem myrtowym na skroniach, wchodził do 
miasta, a bogom z owcy czynił ofiarę. Na pamiątkę zwycięztw 
wznosiły się trofea, drzewa, posągi, luki tryumfalne i po
mniki. Czasem, dla hańby, zwyciężeni nieprzyjaciele przecho
dzili przez jarzmo (2).

Rzymianie nieobcymi též bjli na morzu, chociaż flotę wo
jenną, w istotnóm znaczeniu, wybudowali dopiero w' ciągu 
wojen Ponickich, morze jednak znali i z nióm do pewnego sto
pnia się spoufalili. Ankus Marcyusz, czwarty król Rzymski, za
łożywszy miasto Ostya i port nad Tybrem (3), założył podsta
wę handlu morskiego. Oddzielne też lasy na budowę okrętów 
przeznaczył (4). Roku 245 zawarli Rzymianie z Kartagińczy- 
kami pierwszy układ handlowy, dozwalający kupcom Rzymskim 
handlu w Sycylii, Sardynii, Kartaginie oraz części Afryki. 
Roku 402 ponowili układ. Nie tylko handlem ale korsarstwem 
także trudniły się miasta nadmorskie przez Rzymian shołdo- 
wane. Roku 416 zdobyli Rzymianie na Ancyatach22 okręty; 
dzioby zdobytych zdobiły mównicę na forum. Roku 473 krążyły 
nawy Rzymskie koło brzegów Tarentu; Tarentynowie złupih 
e a to między mnemi dało powód do wojny z tym narodem 

i z Pyrrusem. Ryły to pojedyncze, odosobnione próby, często 
przerywane. Nawet w ciągu wojny Epirockiój, Kartagińczyko- 
wie przyrzekli Rzymianom , ponawiając przymierze, okręty 
wojenne i przewozowe, gdyby siły morskiej przeciw Pyrrusowi 
użyć przyszło. I po wypowiedzeniu piérwszéj wojny Punickićj, 
nie na swoich, ale najętemi nawami przewieźli wojsko do 
Sycylii.

“1ł 5 S fil
(*) Ovatio.
(s) Dwa stupy prostopadle wbite w ziemię, połączone u góry belką, 

stanowiły jarzmo. L. III. 28.
(3) L. 1. 33.
(4) Aur. Vict. de vir. illustr. 5. »

Hist.Kar. Rzym. T. U. 41
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Roku 443 (311) dwumężów morskich do floty mianowa
no (1), do któréj, wedle podobieństwa, miasta nadmorskie 
dały trójrzvdne naw y (2). Senat zamierzył na Korsyce zaprowadzić 
osadę aby ztamtąd miéé drzewo na budowę okrętów, zamiaru 
jednak nie doprowadził do skutku. Rzymianie bowiem w tym 
okresie trzymając się pobrzeżów, nie puszczali się na dalekie 
morskie podróże.

.telila
; ! h.vî i i «ïf» (

Rzymianin głęboko szanował co mu relieia za boskie po
dawała. Wprawdzie ciemno tylko, niewyraźnie, bogi sw’O- 
e pojmował, ale o wpływie ich na losy państwa, stosunki 

społeczne i rodzinne mocno był przekonany. Zasady religijne 
nie były w stały porządek ułożone ; swobodna Greka wyobraź
nia nie przybrała ich w barwę uroku, ani im młodzieńczego 
nadała wdzięku; samodzielny, czynny Rzymianin lubił bez
warunkowe i ścisłe wykony wanie obrządków; z głęboką czcią 
dla potęg nadumysłowych wierzył w zawisłość człowieka od 
istot niebieskich. Z tej wiary wypłynęło mnóstwo obrządków 
i przepisów, odbywanych z sumienną troskliwością, wedle 
prawa, podań lub zwyczaju przodków. Przez modły, śluby, 
ofiary dziękczynne, igrzyka, naród uczucia swoje dla bogßw 
tłómaczył. Wieszczby używał badając wolą niebian dla kie
rowania sprawami państwa, bo rehgia najściślej połączona 
była z celami państwa; z państwem się też rozwijała. Od ko-

(<) L. IX. 30.
(2) Nie powiada Polibiusz I. 20, jakoby Rzymianie dopiero w ciągu 

wojny Punickiéj budowali okręty, ale że wtenczas dopiero zaczęli budo
wać trójrzędowe większe, aby z odpowiednią siłą mogli spotykać się 
z flotą Kartagińską.



łebki nieśmiertelnego miasta, w ręku kapłanów, znakomitych 
rodzin, mężów stanu i wojowników, najdzielniej przykładała 
się do wielkości narodu. Religii winni Rzymianie większą 
część cnót swoich, a mianowicie rzetelność i miłość prawdy. 
Nawet popędliwi i dzikiej duszy hetmani słuchali jej głosu, 
bo przy pomocy bogów nie tylko umysł wojska ale same losy 
przezwyciężali. Ni« była jednak religia wyłącznie tylko słu
żebnicą, środkiem państwa, chociaż w potrzebie przez wieszczbę 

inne przemyślne zabiegi naczelnicy kraju ster rządu spra
wowali. Religii przndków, czci bogów, w głębokiej wierze 
przypisywał Rzymianin powadzenie narodu, pierwszeństwo swo
je nad innemi ludann, świętą potęgę państwa na ziemi, jak 
twierdził, jedynego (1). Z dwoistych więc powodów walczył- 

- rodowi z ludem o zatrzymanie dostojeństw religijnych, jak 
o najświętsze swobody.

Obrządki były dwojakie: publiczne i prywatne. Pićrwsze 
tyczyły się ogółu, drugie rodzin pojedynczych. Jedne i drugie 
zostawały pod tarczą prawa kapłańskiego. Rzymianie pobła
żający dla religii obcych ludów, bogi ich szanowali, swojćj 
nikomu nie narzucali, ale mieli ją za klejnot narodowy, za naj
droższą puściznę przodków, za podstawę wielkości państwa. 
Dlatego chyba w gwałtownej potrzebie na łono jćj przyjmo
wali bogi cudze, a w takim razie senat z narodem o nadaniu 
im obywatelstwa stanowił. Moralny wpływ relig.. rozlewał 
się na wszystkie strony. Skutkiem jego były: cześć bogów, 
wykonywanie obowiązków dla kraju, rodziców, krewnych, 
przyjaciół, i obcych nawet, szanowanie prawa gościnności, 
wstręt od złć; winry, podejścia lub innych zbrodni, bo we
dle zasady religii Rzymskićj bogowie brzydzą się złem, ka
rzą zbrodnie, wynagradzają cnoty. Zasada ta przeszedłszy

I
(’) Cic. de Nat. Deor. IL 2, 3, 24, 65. III. 5, 20, de divin. 1.1.10, 15, 

16,17, 18, 24, 26, 35, 39, 41, 43, 44, 43, 46, 47. II. 22, 23, 34, 47. Herder. 
Ideen zur Philosophie der Geschichte der Menschheit 1785. T.LU. sir. 290.
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w życie narodu, była podstawą jego wielkości. Póki Rzymia
nin czcił swoich bogów i w pokorze ofiary --n składał, był 
wie'ki; gdy szydzić z nich zaczął, a bezbożność wzrastała, 
Rzym chylu się do upadku. W tym okresie, gdy jedna z we- 
stalek wstyd, dziewictwo straciła, lud na klęczkach idzie do 
świątyń, tarza się w prochu, matróny włosami zamiatają świą
tyń podłogi, cały gród przy wdziewa żałobę. Rzymianin ślepe 
wierzy w dni szczęśliwe i nieszczęśliwe, w przepowiednie z lotu 
ptaków, ze śpiewu icb lub żeru, z wnętrzności zwierząt ofiar
nych, z błyskawic; one są dla niego skazówką, prawem dzia
łania. Rodowi sprawując prawie jeszcze wyłącznie w tym okre
sie dostojí nstwa kapłańskie, trzymali lud w przesądach, łą
czyli z religią korzyści swego stanu, ale te przynajmniej do 
dobra ogółu, do niepodległości kraju były skierowane.

Obok bogów światła są bogi cienie, duchy, Lemury, La
ry, istoty opiekuńcze, jeżeli względem nich żywi swoich do
pilnowali powinności. Lemur zapomniany staje się larwą, jako 
nocna mara dręczy winowajcę. Dla bogów odbywają się uczty, 
dymią się po stołach wytworne potrawy, łoża są porozstawia
ne dla tych niewidzialnych gości z nieba.

Księgi Sybilł*, Greek zabobon, chowane w kapitolium, 
są dla Rzymian ucieczką w klęskach, korzą się przed ich wy
rokami bo wszędzie Rzymianin widzi boga, ale go nie obej
muje, do łona swego nie przytula; są to bogi dla potrzeby, 
dla celu państwa utworzone. Nie pojmował boga, o którym 
mu wyobrażenie, jako duchowym, Numa podawał. Eóstwo 
bez nazwiska było za wysokie na jego pojęcie.

Najdawniejsze wyobrażenia religijne Pełazgo - Latyńskie 
tracą z czasem, razem z obrządkami, na pierwotności swojćj 
Umiejętność Etrusków, lubo tylko zewnętrznie, wpłynie na ich 
zatarcie. Powoli przyjmowano obrządki Greckie, księgami 
Sybilli doradzane, łączono bóstwa Greckie do bogów Italskich. 
Roku 356 ( 398 ) odbywaio się piérwsze uroczyste łożościele,



— 325 —

lectistirwum (’), już i pićrwćj nadaremnie bronili edylowie 
obrządków ojczystych (2). Rzłirian-n zabobonny w kieskach 
u cudzych nawet bogów szukał ratunku. Podobnież w czasie 
morowój zarazy, sprowadzono do Rzymu uzdrawiającego wę
ża Eskulapa z Epidauru r. 462 (292). Z wężem przybyli le
karze Greccy; nastały owe nocne w świątyniach czuwania, in- 
kubacye i ■nne kapłanów kuglarstwa dla leczenia chorych. 
Już dawniej Junona Wejencka przeniesiona do Rzymu, dała 
początek du szerzenia się w nim obrządków Greckich. Dawna 
Pelazgo-Latyńska religia zaczyna upadać, a w miarę obcego 
wpływu, upada szczera Rzymian w iara w bogi przodków i po ■ 
dania. Wieszczba zachowała całą powagę, bo wszelkie spra- 
W'y tylko pod godłem jej przedsiębrane być mogły. Wieszcz
ba była wyższa i niższa. Urzędnicy pierwszego rzędu, dykta
tor, konsul, pretor, i cenzorowie posiadali wyzszą, z pewna 
jednak różnicą, inni urzędnicy niższą, mniej znaczną.
-in. •}.-• • , w' < •/. i gin!/ • - à .yqoiuü msih

w i >t itnii u 'X ... <j m ab i*l 'jl i
_r uz L \v,

Arniki, umiejętności i sztohlv v ( ' i ■ b, tilu
—
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Rzymianie, jako lud polityczny, obrali dla siebie przede- 

wszystkićm zakres działania, zakres wielkich czynów. Wy
stępując samodzielnie w rzeczywistości życia lubili zatrudnie
nia praktyczne, trudy obozowe. Zamierzywszy wyjść na bo
haterów świata, przepisywać ludom prawa, wydali mnóstwo 
nieustraszonych wojowników, ale Homerów, Platonów me mieli. 
Na drodze działań, w zakresie rzeczy wistości, nie byli do Gre
ków podobni, bo chociaż, jak Grecy, rozważni i umysłowi, 
nie poświęcali się wzniosłym badaniom ducha, wyższemu rze-

(*) L. IV. 30.
(2) Gell. N. Att. XIII. 14.
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czy przeglądowi, życiu harmonijnemu. W sztukach i umieję
tnościach Rzymianin nie był twórczy; polityczny jego zawód, 
czyny wojenne przeszkadzały mu do wyższego ukształcenia, 
do swobodnych rzeczywistych uczuć ducha. Działając, bezprze- 
stanme na zewnątrz, przekształcając państwa i ludy, rozwijał 
siły zewnętrzne, a nie kształcił życia wewnętrznego. Taki kie
runek od pierwszego zawiązku narodu Rzymianom nadany, ka

zał m mierzyć rzeczy wedle ich użyteczności (’). Nie byli Rzy
mianie, w ..cisłćm znaczeniu wyrazu, poetami lub filozofami, 
lubo mądrość Grecką, w porze właściwćj, strawili i do owo
cu przywiedli. W naukach, prócz prawa, wymowy i histo- 
ryi, naśladowali Greków; na polu h/storyezném, na n-wic po- 
litycznéj są dopełnicielami starożytności. Grecy i Rzymianie 
są jéj wyobraziciele. Grek przez życie duchowe, wewnętrzne, 
umysłowe, Rzymianin przez zewnętrzne, rzeczywiste, poli
tyczne. Rzym połączył nauki i ducha wschodu i południa z du
chem Europy. Zwyciężywszy Afrykę i Azyą, staje się ogni
skiem ludów dawnego świata, zlewa ich umiejętności w jednę 
całość pod swojém berłem, dawne rozproszenie ustaje, bez
silna dotąd oddzielność występuje w pierwszej powszechnćj 
postaci.

Oświata jest delikatną rośliną : śród bojów, szczęku oręża, 
rzadko się rozwija ; dlatego w tym okresie obcemi były na
uki dla Rzymian mających tylko na celu kształcenie zdolnych 
do oręża i dzieł pokoju obywateli. Początkowe nauki winni 
zakładom przodków, Latynom, ludom w Italii sholdowanvm, 
Auzończykom, Etruskom, późnićj Grekom na tćjże ziemi osia
dłym.

Język Rzymian, narzecze Eolskie, prawie ze wszystkiemi 
językami ludów Italskich zmi. szany, w początkach gruby, nie
okrzesany, już w tym okresie był treściwy, poważny i pełen

(') Cic. Tusc. Quaest. I. 2.
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godności, już język prawodawców, przyszłych władzców świa
ta; duch Rzymski w nim się odbijał.
MÍ'' il • i rj n , , r - i t « .011 onnrf/ O At
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Poezya Rzymian, roślina cudzoziemska, córa ziemi Latyń-

f
sklej, zakwitnie nie jednym nadobnym pączkiem. Śpiewy li
ryczne i widowiska dramatyczne dojéj pierwiastków należą. 
Do piérwszych liczą się pieśni Saliów z zbrojnym tańcem połą
czone f1), śpiewy w czasie biesiad przy głosie fletu, na pochwały 
przodków nucone (2), wieszczów proroctwa i śpiewy tryumfal
ne (3). Do drugich Fesceniny, satyryczno-komiczne nieprzygo
towani (4). Atellany Oscyjskie, w których młodzież Rzymska 
występowała (á).

( ’) Axamenta. S ili ów, kapłanów Marsa, zaprowadził król Numa. L. 
1. 20. Plut. v N. 68.

(2) Cio. Tusc. Quaest. IV. 2. Brutus 19.
(3) Cie. divin. I. 40. Horat. Episl. II. 1. 26.
(5) Fesceniny należały Lez zaprzeczenia do najdawniejszych widowisk 

Rzymskich, chociaż początki ich, jak samo nazwisko pokazuje, z Etruryi 
były wzięte. Satyryczne te nieprzygotowanki na zabawach, obchodach 
wiejskich, rozweselały umysł wieśniaka. Ztąd ton ich lekki, swobodny, 
żartobliwy, osnowa dorywcza, forma niewymyślna. Dwuśpićw satyry
czny stanowił w nich dramatycznośc. L. VII. 2. Ilorat. Epist. IL 1. 139.

(5) Atellany odnoszą się do Atelli Oscyjskićj w Kampanii. Byłyto 
'raszki, farsy, przez młodzież stanu wolnego grywane; po wykształceniu 
się dramy, złączone jako exodya z Fesceninami, przedstawiane był} albo 
w ich ciągu albo po nich. L. VII. 2. Val. Max. II. 4. Rzymianin nie lu
bił, w ugólności, w pierwszych wiekach bytu swojego, widowisk i sztuk 
teatralnych. Żyjącemu w rzeczywistości obce było przejmowanie cu
dzych charakterów; występowanie z siebie, przekszlałtowanie winne isto
ty. uważał za zrpsucie, za skażenie moralne; dlatego aktorowie u Rzy
mian byli po większej części wyzw oleńcy; nie należeli do wspólności ży
cia politycznego. Zdaniem Rzymian byłato naturalna konsekwencya, bo 
wedle wyobrażeń Rzymskich, Rzymianin tylko poważnemu, praktyczne-
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Prawdziwie narodową poezyą były w tym okresie śpiewy 
historyczne na cześć znakomitych mężów składane. Właściwe 
widowisko winno początki swoje u Rzymian, bawiących się 
dotąd tylko zawodami w cyrku, okrutnćj zarazie. Roku 391 
(363), kiedy wszystkie znane środk' i obrządki religijne nie 
odwróciły gniewu niebian,sprowadzili Rzymianie aktorów z Etru- 
ryi, którzy przy głosie fletu tańce wykonywali. Skoki, balet 
Etruski, z widowiskiem satyryczném i śpiewemzostał połączo
ny (1). Ale widov isko nie miało jeszcze czynu, akcyi. Na 
dramat wykształcił je pierwszy, wedle wzoru Greków, Liwiusz 

Andronikus.

u
Wymoira.

ll

Z wymowy słynęli Rzymianie. Od samćj kolebki państwa 
rozwijała się w miarę swobód narodowych, urządzeń republi 
kańskich i trybu sądownictwa. Gdzie sprawy państwa, czyn
ności najważniejsze, przychodziły pod roztrząsanie ogółu, wy
mowa wcześnie kształcić się musiała. Piérwsze większe usiło
wania były mowy pogrzebowe (2). Cechą najdawniejszej wy
mowy była jędrność, oiła naturalna, męzka, bez sztuki i ozdób.

mu życiu się poświęca. Kto zas zbywał się osoby swojej i charakteru dla 
zabawy innych lub korzyści, tracit powagę i wziętość.

Młodzie/ Rzymska właściwie w Alellanach me grywała; przedstawia
nie czynu, akcyi, zostawię-ic aktorom tylko wpograch, intermedyach. wy
stępując, narodowe Fesceuiny oddawała. Nie obce więc role odgrywała, 
nie przedstawiała zmyślonych czynów, jak aktorowie, lecz smagała się 
w satyryczném dwuśpićwie. Później dopiero, po obudzeniu się smaku, 
po obeznaniu się z literaturą Grecką, znakomiciaktorowie, Roscyusz, Ezo- 
pus, zażywali poważania i wolności. Cicero pro Roscio 9. Atellany nyły 
to improwizacye, tylko osnowa była pisana. Grundriss der Philologie 
von Friedrich Ast. Landshut 1808, str. 40ó i następne.

(') L. vn. 2.
(2) L VUT, 40. Cic. Biut. 16
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Po obeznaniu się z retorami Greków Rzymianin nie gardził 
sztuką i zasadami filnzoficznem

Dziejopisarstwo.
ł j k- ýttíf ;íi" j

Po wymowie najw ydatniéj duch Rzymski odbija się w dzie- 
jopistwie, bo iyrie narodowe, stojące w bezpośrednim związku 
z duchem narodowym, podawało obfite żywioły do historyi. 
Historya Rzymian jest najczystszym zwierciadłem ich życia. 
Jeżeli znawca, mąż zdolny, z duszą, szlachetny, wziął się do 
nagromadzenia rozproszonych czynów, nie mógł tylko tworzyć 
wielkie dzieło, a górujące wypadł musiały rzucać światło 
na całość dziejów. Dzieje przez męzki umysł, jakby na nowo 
usnuté, przedstawiają ducha Rzymskiego w objawieniu, w czy- 
stém samobytnćm życiu.

Publiczne i familijne pamiątki, roczniki kapłanów (*), za
piski konsulów z wyrażeniem ważniejszych zdarzeń, księgi 
płócienne w świątyni Junony Monety chowane (2), oto naj
dawniejsze źródła dziejów narodu Rzymskiego. Pomniki pi
śmienne ciężko uszkodził pożar Gallicki (3). Od drugiej wojny 

Punickiej, obok poezyi i krasomówstwa, bujnie fakżedziejopisar- 
stwo zakwitnie.

(') Cic. rte Orat. II. 12.
C) L. IV. 7, la, 20,23.
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Frtřw odnwgtwo.

Od pierwszego zawia/ku państwa Rzymianie mieli głośne 
prawodawców imię. Znane są prawa Romulusa, urządzenia 
religijne Numy, Ankus Marcyusz wykształcił prawo wojny 
i pokoju , straży fccyalów poruczone (*), Scrwiusz Tullius 
chlubne pozyskał imię prawodawcy (áj. K. Papiryusz zebrał 
prawa królewskie. nakonicc prawo XII tablic jest w tym 
okresie ważnym pomnikiem prawodawczych usiłowań ludu 
Rzymskiego. __________ , r /en ‘1 lisi-,

( ic I oilij I iisiii tnM j lij jígseokjvoi BifT-jibßrnin’.cn
Dziel« HZinlit.

»//on i y Wcj^ ,fe r.n.i i.1 M ’ (j puU ,<>■',»ivb ■>( 
-vx ,»in //p o? " i rt . /im

W dziełach sztuki występowali Rzymianie dla potomności 
i»k wladzcy ziemi, dla których zasoby i ręce zwyciężonych lu
dów były na rozkazy. Najdawniejsze zabytki malują już myśl 
uwiecznienia pamiątek narodowych. Wcześnie stawiał Rzy
mianin pomniki sławy dla ozdoby miasta. Świątynie przez 

Romulusa i Numę wystawione, roboty za panowania Anka 
dokonane, wspaniałe budowle króla Tarkwioiusza, świątynie, 
gmachy sądowe, cyrk i kosztowne podziemia są głośne pa
miątki dzieł sztuki. Wskazaną drogą postępowali Serwiusz, 
Tarkwiniusz, konsulowie, edylowie. Powoli stanęły owe wieże 

bramy, owe teatra i amfiteatra, cyrki i stadye, łuki tryum
falne i posągi, owe gościńce i wodociągi, pałace i łaz'nie, które 
nie w Rzymie tylko, ale wkrótce w Italii i dzielnicach świad
czyć będą o wielkości ducha i potędze narodu co je stawiał. Ależ

O) L. I. 32.
(D Tarit. Ann. Ul. 20.
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posągi Klelii, Horacyusza Koklesa i tylu innych byłyż to wy
roby, utwory dłuta Rzymskiego f1)? Za panowania Numy 
siniały jui rozmaite cechy w Rzymie, nie ulega wątpliwości, że 

rzemieślniczy między niemi się znajdował. Duch Rzymski, trwa
łość malowała się w stawianych dziełach ; mistrzów jednak, 
przewodników, brali Rzymianie wedle podobieństwa z Etru- 
ryi, zwłaszcza, że styl Etruski ze znamieniem wielkości dzi
wnie im do smaku przypadał. Nigdy sztuka nie podniosła się 
w Rzymie do swobody, do lekkości sztuki Helleńskiej.

Malarstwo miało poważanie w Rzymie. K. Fabiusz ma
lował świątynię szczęścia i otrzymał przydomek Piktora (2). 
Do dzieł sztuki należy w tym okresie kolosalny posąg Jowisza, 
wzniesiony na górze Albańskiej i daleko na wszystkie strony 
wdzialny. Zbroję na Sammtach zdobytą poświęcił Sp. Kar- 
wiliusz na ten pomnik narodowy, z opiłków posąg dla siebie 
wyrobił (3).

WilczycaKapitolińska z ssącemi piersi bliźniętami wystawio
na pod drzewem Ruminalnóm r. 451, i późniejsza nieco trumna 
Scypiona Barbata, dają wniosłe wyobrażenie o piękności stylu 
Etruskiego w Rzymie. Po podbiuj Lacyum, Ralii dolnej 
a zwłaszcza Etruryi- liczne dzieła sztuki, jako łupy wojenne, 
do stolicy swojój nagromadził zwycięzca ; z samej Wolsynii 
dwa tysiące posągów wedle podania przeniósł do Rzymu (4).

Roku 459 (295) poświęcił L. Papiryusz Kursor z łupów
Snmnickieh pierwszy kompas w Rzymie na świątyni Kwi-

5 "uii u-! -IJISC
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(’) Plin. H. N, XXXIV. 13 (6).
(2) Pkn. H. N. XXXV. 7 (4). Odmalował, jak sic zdaje, naścianach 

świątyni zwycięztwo K. Buhulka na SamniUch,
<3) ï'Iin.Ii. Kr X'lXi • 18m
(4) Plin. II. N. XXXIV 10 (7).
(6) Plin. H. N. VH. 60 r.
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W muzyce mało postąpili Rzymianie. Była wrzawna lub 
wesoła; flet śpićw używane na biesiadach, nie doszły do
skonałości Gre< kićj muzyk- Uroczystości religijne wśród wrza
wy, tańców i skoków przy muzyce obchodzone były. Na uro
czystościach religijnych Etruskowie przygrywali. Zakłopotany 
był senat, kiedy fleciarze Etruscy opuścili Rzym, zagniewa
ni że im cenzorowie odebrali przywilej odprawiania uczt 
vV świątyni Jowisza. Mieszkańcy Tyburu, dokąd się fleciarze 
udali, za namową senatu upoił' ich i upokorzonych odwiesi1 

do Rzymu, gdzie im dawne prawo przywrócono (t).

: - i J-j' ■ ' li n -q r t nu iiiiir/

- ór'J ii-t*' * w
Życie I zatrudnienia.

Slinu i 0.u il 1 ^ 'Uwé Und r:r C I>.| luny ,; f \
jt u. 'TJi!"-" ,11 ,i: ki: raił rrU:ó;,'M fl

Handel i rolnictwo należały do głównych zatrudnień Rzy
mian, stanowiły one główne środki zarobkowania, źródło 
zamożności narodowéj. Handel lądowy prowadzili z ludami 
Italii dolnéj, z Wolskam. tudzież Etruskami, rozciągając go 
nawet do krajów, z klóremi nie było ścisłych stosunków przy
jaźni. Tylko ‘ podczas wojny chwilowéj doznawał przerwy. 
Handel nietylko był lądowy ale i morski. Nawy przybywały » 
do Kartaginy i Sycylii przez swobody handlowe z Rzymianami 
połączonych. Sardynia Libia me miały im być przystępne.
Morskim handlem wcześnie zajmowali się Rzymianie, jednak 
nic sami, lecz cudzoziemcy w ich kraju osiedli. Latynowie 
shołdowani i Etruskowie znajdujący większą w Rzymie opie-

(>) L. IX. 30.
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kg iiik, u zniewieściałyrh ziomków, korsarstwu oddanych. Ska- 
zówką handlu morskiego są: założenie Ostyi, układy handlo
we z rzecząpospnlitą Kartagińską, oraz stosunki z Tarentem, 
z powodu których wynikły naprzód zatargi, a wkrótce upor
czywa wojna. Rzemiosło jednak, handel, przemysł nie da
wały powagi; waleczność i pilna uprawa roli przynosiły zna
czenie obywatelskie.

Rolnictwo uważane jako zatrudnienie szlachetne, było naj- 
chlubniejszěm zarobku i bogactwa źródłem. Mężowie stanu, 
zawołani wodzowie, których skronie zdobiły wawrzyny wojen
ne , użyźniali rękę swuję zagony przodków, błogie niwy ziem 
Latyńskićj. Rolnictwo było w tym okresie główną cnót Rzym
skich szkołą. Kto n-e wspomni z podziwianiem Cyncynatów, Fa- 
brycyuszów, pogromców potężnych wojsk nieprzyjacielsk>ch, a 
przykładnych zarazem. Wnian? Kuryusz odrzucił podarunki kró
la Epirotów, wzgardził złotem Samnickiém, bo umiarkowany 
w żądzach przestawał na małóm; jako prosty żołnierz uprawiał 
siedmiu morgów łan w ziemi Sabińskićj, zamieszkiwał skromną 
chatę, a przecież senat ofiarował mu pięćset morgów i dom 
nad Tyfatą (1). Lentulowie, Fabiusze, Fisoni, Stolonowie, mieli 
od soczewic, bobu, grochu, drzew lub zatrudnień rolnych, przy
domki swe otrzymać, które uświetnili pięknemi dla kraju czy
nami. Najchlubniejsze świadectwo dla senatora było, kiedy go 
cenzor przykładnym gospodarzem, dobrym naczelnikiem domu 

nazywał.
Zycie Rzymianina było skromne, umiarkowane, cnotliwe, 

wiejskie. Zwyczajném jedzeniem potrawy mączne i inne roślin
ne ; pieczywem chleba same gospodynie domu się zajmowały. 
Jeszcze podczas wojny Samnickićj kroplami tylko sączyło się 
dla bogów nieśmiertelnych wino, nie miano Meceniuszowi za 
złe, że żonę zabił za to, iż bez wiedzy jego wino piła. 
.ujJuifaJt ••*ii ■" "-V-1V ,RdnT ńfcjifnfia

(') Val. Max. IV. 3 § 5. Aurel. Vict. de vir illust. 33.
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Mieszkanie znakomitych Rzymian, prócz senatorów, było 
na wsi. I oni po skończonych obradach w stolicy, spieszyli 
na wieś dla swobody lub zatrudnienia koło roli. Dokoła nich 
n' i iszkały dzieci, wnuki i klienci równie jak dzieci poważani. 
Naczelnik domu był ich ojcem i sędzię ; władza mało troszczy
ła siç, co si§ na łonie rodzin, w domach obywotelskich, dzie
je; nie było nadużycia, dowolność nie trapiła rodzin, cho
ciaż pan domu miał władzy życia j śmierci, bo uczucia natury, 
roztropnie pielęgnowane, mocniejsze są niż ludzkie postanowie
nia Rzadkie były srogości przykłady. Przy tak patryarchal- 
nym rządzie, potrzeba sadów stałych lub księgi prawodaw- 
czćj długo nie dawała sie uczuć; w miary dopiero wzrasta
jącej ludności i pomnożenia stosunków, nowe urządzenia stały 
się potrzebncmi. Rzymian! a, pani domu, lubo nie dzieliła za
trudnień męzlich, nie było jednak zupełnie od wpływu na pań
stwo, na stosunki obywatelskie, wyłączona; nie przesiadywa
ła, jak u Greków, w oddzielnej komnacie. Rzynrnnki, wysoko 
poważane, odebrawszy przy cnotliwóm wychowaniu należne 
płci swojéj nkształcenie, dzieliły w gronie mężczyzn towa
rzyskie zabawy, a rozwody, chociaż w ogólności łatwe, były 
w tym okresie rzeczą niesłychaną.

I położenie niewolników względem pana nie było przed 
wojną Punicką tak uciążliwe, jak po upokorzeniu Kartaginy. 
Rzymianie i ludy Ralskie, pomimo wojen, o udzielność pro
wadzonych, uważały się nawzajem za dzieci wspólnej matki. 
Zwycięzcy często bez okupu wypuszczali jeńców, lub krew ni 
z nienoii ich wykupowaii. Niewól domowej do zatrudnień 
lub służby wyłącznój, nie znali itzymianie w tym czasie.

Lud mieszkał w skromny ch, lecz porządny <h i rzystych cha
tach, bo czystość zalecały ludom starożytnym przepisy religijne. 
Posłaniem jego słoma. Wesołości i uc.ech życia, które Grek 
namiętnie lubił, napróżno szukalibyśmy u poważnych Rzymian, 
wedle użytku rzeczy mierzących ; ale natomiast dalecy ud lek-
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komyślnćj s wy woli, nawet od zmysłowości Greków, celowali 
pięknemi cnotami. Prowadząc ciągłe wojny przywykli do ży
cia obozowego, które utwierdzało karność, porządek i prostotę. 
Najwyższych dostojeństw mężowie dawał nienagannego życia, 
skromności i umiarkowania przykład. Męzkie pokolenie wy
rosło na bohaterów przez krwaw e wojny z Samnitami, przez 
boje z Gallami, z górą wiek ludzk. trwającemi; synowie pod 
tą samą wojowali chorągwią, która ich ojców wsławiła. Wsze
lako mimo umiarkowanie, mimo mierne mionie, pojedyncze rysy 
z życia domowego Rzymian, równie jak szczątki doszłych nas 
rozporządeń prawa, nasuwają domniemanie o większym zbytku 
w domach, aniżeliby się po wojennym narodzie spodziewać 
należało, lub dzieję czynami wojennemi przepełnione o nim 
wspominają. Matróny Rzymskie nosiły w dni ważniejsze lub 
świąteczne stolę, suknią purpurową, z brzeżkiem złotym; 
dentyści złotemi sztyfcikami umocowywali kobietom zęby. Prawo 
dwunastu tablic zakazuje palić lub grzebać ze zwłokami zmar
łych złote ozdoby; to samo prawo jaszcze o użyciu »łota do 
zębów mówi, zapobiegając zbytkowi Ç1).

Skłonność do zbytku w ubiorach, do pojazdów, nosz i zło
tych ozdób do stroju, wcześniej w kobietach niż w mężczy
znach objawiła się w Rzymie. Zbytek także i wydatki stołowe 
rychło zwróciły uwagę cenzorów i senatu. Ograniczenia w tym 
przedmiocie tyczyły się równie potraw jak wina; zakazano 
wprowadzenia win cudzoziemskich, kiedy krajowe nie doszły 
jeszcze doskonałości podniebienie i smak łechcącej, jak za 
czasów Augusta.

Wcześniej niż Grecy, chociaż ci dla sąsiedztwa ze wschodem 
oraz własnych kopalni, więcej m-eli złota, rozdawali Rzy
mianie za męztwo złote wieńce. T. Manliusz Torkwatus i M.

4 PWtttrHiUK* *•(,•*»• > i J itt Ifilariij i'a11 'Mjnt

(*) Neve ausom aduilor. Ast quoi auso dentes vinctei escint, in com 
olo sepelire urereve sedfrauded esto. Ne aurum addito: ast cui auro den
tes vincti essent, eum cum illo sepelire urereve, sine fraude esto.
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Waleryusz Korwus za położenie trupem Galla w pojedym 
kowym boju otrzymali od wodzów w nagrodę złote korony i1). 
Docyusz obok innych świetnych darów, wziął wieniec złoty 
za ocalenie legionów na wojnie z Samnitami (2). Na wiele 
lat przed spaleniem Rzymu przez Gallów dał mężnemu Äulus 
Postunnusz dyktator złotą koronę.

Majątki nie były wprawdzie rozległe, posiadłości nieob- 
obszeme, pożyczki jednak dawane ludowi dowodem są zamo
żności w narodzie i większych zasobów, aniżeli dzieje o nich 
wspominają. Niektórzy Rzymianie mieli znaczny majątek. I 
Spuryusz Melius, obwiniony o rozdawnictwo zboża dla pozy
skania wziętości u ludu o,siągnierna władzy, do zamożniejszych 
należał; zboże wEtruryi zakupione niewątpliwie płacił gotów
ką; musiał mieć pieniądze srebrne, bo Etruskowie od nie
pamiętnych czasów bili pieniądze, a dzieląc handel z Kartagiń- 
czykami na morzu Sródziemnóm, me mogli go prowadzić bez 
znaków, towar lub wyroby zastępujących. Przy całej więc 
prostocie okazy wały .-aę już ślady zby tków. Phftiusza Korne
liusza Rutina, byłego konsula i dyktatora, rugowali roku 471 
(277) cenzorowie z senatu, bo dziesięć funtów sreber stoło
wych do biesiad posiadał (3), kiedy Fabrvcyusz i Papus mieli 
tylko srebrne czary i solniczki do ofiar. I ubiegającym się 
o dostojeństwa, kandydatom do urzędów, prawo zakazywało 
noszenia zbyt wykwintnych białych ubiorów (4). Od roku 4b4 
(270) bito w Rzymie p.órwsze srebrne pieniądze pod stęplem 
narodowym, kiedy dotąd na nich Etrusk- lub Grecki był wy
tłaczany.

III bod' Ił SS .7. ' 1 i i i »A i > . f iu
(M L. vn. 10,20.
(2) L. vn. 37.
(3) Gell. JS. Att. IV. 8. XVII. 21. Rufin byl znany z chciwości, część 

łupów Krotońskich sprzedał na korzyść swoję, zamiast Sprzedać je dla 
skarbu.

(*) L. IV. 25 '* Mfl



Z rokiem 454 (300) brodaci dotychczas Rzymianie, przy
kładem Greków, zaczęli strzydz lud golić brody; zamożniejsi 
utrzymywali do tćj posługi oddzielnych golarzy: mniej zamożni 
przychodzili do golami, które zarazem próżniactwa i plotek 
były ściekiem Ze próżniactwo i zbytek prędko wpłynęły 
na zepsucie obyczajów' przekonywa rokosz załogi w Kapui, 
zbrodniczy zamach żon na życie mężów (2), jako też legion 
Rzymski w Regium, który wymordowawszy mieszkańców 
miasta, własność ich opanował. Stosunki z bogatym Taren
tem, kosztowne łupy tego miasta obudziły przepych tudzież 
zapał do dzieł sztuki. Rzym od wojny z Pyrrusem przybiera 
inną postać; dotąd były domy prywatne skromne, kryte gon
tami (3), rządowe okazałe; po tćj wojnie dachówka weszła 
w użycie ; ulice nie brukowane, ale porządne i czyste.
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Stosunki Rzymu z ludami Italii.

i' i i irq nsnl

Rzymianie orężem utwierdzając panowanie wRalii, nie 
narzucali ludom ckliwego, nudnego lub srogiego rządu woj
skowego, ale zaprowadzili na półwyspie stosunki polityczne, 
których krańce dotykały prawie granic wolności i poddaństwa, 
w miarę jak układy lub oręż prawo stanowił. Takiemito ogni
wami spoił z sobą Rzym ludy Ralskićj ziemi (4). Tćj zasady dłu
go trzymali się Rzymianie; była ona podstawą polityki senatu, 
na nići polegała tajemnica św iatowładztwa Rzymskiego.

Silny ten łańcuch tworzą:

( ’) Horat. Sat. 1. 7. 3.
(2) L. VHJ. 18.
(3) Plin. H. N. XVI. 15 (10;.
(4) L. XXVI. 49. Exterasque gentes fide ac societate habere eonjunc- 

tas, quam tristi subjectas servitio. Tak mówił Scypio do Hiszpanów.

Bist. Kar. Itiji". T. II. 43
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à) Wolne miasta (J) z prawem, już zupełnym, już ogra- 
niczonem obywatelstwa Rzymskiego. Ograniczone, bez prawa 
głosowania, miały: Kapua, Kuma, Formia, Fundy, Suessula; 
zupełne, z prawem głosowania i należenia do gmin, okręgów 
Rzymskich: Arycya, Lanuwium , Nomentum, Tuskulum (2). 
Tego rodzaju miasta zatrzjmały obrządki religijne przodków (3); 
trybem Rzymian, na wzór stolicy państwa, stanowiły prawo 
i potrzebne urządzenia ; miasta zaś bez prawa głosowania, uie- 
posiadając tego przywileju, rządziły się prawem miejscowości. 
Liczniejsze były miasta z dobrodziejstwem głosowania, two
rzyły one z Rzymem związek niepodzielny, rzeszę związkowa. 
W nich podobnie jak w Rzymie lud odbywał obrady, tył se
nat, było kollegium dziesięciumężów. Do senatu wybierał 
lud mężów znanych z prawości, rozsądku i cnoty.

Senatorowie byli dożywotni. Dwurnęłowie już rocznie, już 
na pięć lat obierani, sprawowali na wzór konsulów Rzymskich 
poruczone sobie czynności, sądzili sprawy cywilne; karne do 
Rzymu odsyłano. Porządek, spokojność, bezpieczeństwo, ku
pno i przedaż, gościńce, gmachy publiczne, i rozstrzyganie 
sporów z temi przedmiotami związek mających, należały do 
zakresu edylów. Wojska nie było 
jenne służyły w legionach Rzymskich

b) Sorzymierzeńcy na prawie Latyńskićm (5), poczęści roz- 
bitki dawnego związku Latyńskiego, poczęści osady na prawie 
Latyńskićm. Obok małżeństwa, przemysłu zarobkowania i îan- 
iłlu, mieli zarząd kraju oddzielny, wybory na urzędy, sądowni
ctwo w' sprawach cywilnych, obywatelstwo Rzymski dla tycbj 
którzy w ojczyźnie przez rok urząd sprawowali (e), tymczaso-

(’) Municipia.
OOh. T. n. str. 103,104 105.

(3) L. VIII. 14. Lanuvinis civitas data sacraque sua reddita cum eo.
(4) Aul. Gell. N. Att. XVI. 13. Fest. s. v. Municeps.
(b) Sociijuriá Latini.
(c) App. de hel. civil. II. 26.

nddziemego, posiłki wo-
/ » 11 fl( 4\\ y <iln
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we prawo głosowania dla przebywających w Rzymie; w ta
kim razie głosowali w gminie losem wypadłej i'1). Wojsko zo
stawało pod buławą Rzymian. W razie potrzeby sprzymierzeń
cy dawał, zasiłki pieniężne.

c) Sprzymierzeńcy na prawia Iialsk.ćm (2), stosowne do 
układów wolni, zatrzymali w ogólność i dawne urząd/er:.a miej
skie i ziemskie, prawo małżeństwa, handlu, przemysłu i za
robkowania. W duchu zawartych układów naby wał własność 
prawem kwirytcJoćm ; wolni od podatków gruntowych, skła
dali jednak za-iłki pieniężne do dostawy wojska byli zobowią
zani. Nigdy Rzymianie zawarowany ch układów nie naruszali. 
Nic toż wierności sprzymierzeńców zachwiać nie było zdolne (3).

dj Osady. Było ich przed wojną Punicką pięćdziesiąt trzy; 
gminy związkowe bądź Rzymskie bądź Latyńskie zaprowadzo
no za uchwałą senatu pod kierunkiem mianowanych do urzą
dzenia naczelników. Osadnicy, przenosząc życie Rzymskie 
w obce kraje, rządzili się prawami i urządzeniami ojczystego 
miasta. Dziesiętnicy odpowiadali senatów’. Rzymskiemu, dwu- 
mężowie konsulom, pięcioletni f4) cenzorom, obrońcy miast try
bunom. Osadnicy mieli tych samych co stolica bogów, chociaż 
cześć gienfuszow i miejscowemu, bóstwu opiekuńczemu skła
dali. Służba wojskowa należała do głównych obowiązków 
osad. Nietylko Rzym zakładał osady, celem zabezpieczenia 
zdoby tej ziemi, którćj mieszkańcom w ogólności trzeć ią część 
rob udbierano, opatrzenia potrzeb biednego ludu stłumienia 
ducha burzliwości (5), ale Etťuskowie, Samuitowia, Umbro- 
wic i Wolskowie zaprowadzali je z tych samych przyczyn.

e) Wolne namiestnictw a, prefektury (6), gminy niepodiegłe,

(*) App.de bel. civil. 1.23.
(*) Socii juris Italici.
(3) Polyb. III. 90.
("I Quinquennales.
(«) G. N. Att. XVI. 13. Cic. Rull. II 27. Serv. ad Acii. 1.12. Ob. 

X. II. str. 08. Cel osad był militarny.
(e) Praefcclurae.
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do miast wolnych podobne, z rocznym urzędnikiem Rzymskim 
dla wymieni sprawiedliwości. Wład/a sądowa tak w mieście 
jak w okolicznych gminach do niego należała. Zarząd w na
miestnictwach sprawowali urzędnicy obierani z krajowców, jako- 
to dziesiętnicy, edylowie. Pierwsza Kapua, w pięć lat po uzy
skaniu obywatelstwa Rzymskiego, miała namiestnika (*).

Targi (2) i obrady (3) gmin i osad kmiecych (4) odbywały 
się tak jak w wolnych miastach, lub též mieszkańcy żyli w roz
proszonych dworkach. Namiestnictwa, wchodząc w związek 
z par twem Rzymskiém, zachowywały, prócz wymiaru spra
wiedliwości, dawne swoje prawa i zwyczaje.

f) Podległe namiestnictwa, byłyto gminy, które bez sa- 
mobytności, zarządu i prawa nawet własności, poddały się 
na łaskę zwycięzcy i zwierzchność jego rad sobą uznały. Senat 
Rzymski oznaczył dla nich stosunki, obowiązki i podatki. Mia
nowani namiestnicy obok zarządu wymierzali sprawiedliwość.

Liczba właściwie poddanych nie była dotąd wielka, ale 
wiarołomstwo kilku ludów Italskich w ciągu wojny Punickié], 
■eh związek z Hannibdem powiększył ją, kiedy oręż zwycięzki 
odzyskał utraconą chwilowo przewagę, i od tego czasu pod
dani sarkali na ucisk urzędników (5). Silniój jednak niż oręż, 
wpływało prawo Rzymskie tak publiczne hik prywatne na prze
kształcenie lub upadek narodowości ludów. Przywiązując wy
sokie znaczenie do imienia obywatela, miało niepospolity poyvab, 
urok niepi 'jęty; ustępowały mu prawa drobnych ludów, albo 
siçzniém w jedno zlewały.Uczestniczyć w obradach narodowych, 
stanowić prawa, obierać naczelnych urzędników państwa, w spra
wach karnych mióć odzew do narodu, były główne swobody

(’) L. IX. 20. Fest. s. v. Praefect.
O Fora. Fest. s. v. Forum.
(3) Fest. conciliabulum s. v. Forum.
(4) Fest. vici appcllari incipiunt ex agris.
(s) Fest. Iirutiani dicebantur,qui officia servilia magistralibus prae- 

stabant. Gell. N. An. X. 3.
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Rzymianina na prawie polityczném ugruntowane. Prywatne, 
zabezpieczając ważność małżeństwa, dawało zarazem władzę 
ojcowską, rodowość i zdolność nabywania. Tak znakomite 
przywileje nabierały jeszcze większej wartości w miarę jak 
Rzymianie rozprzestrzeniali granice państwa.
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od pierwszej wojny Punickiéj do zaburzeń Grochowskich 
od r. 490 (264), do 620 (134).

HartagUinyhowle.
&

Rzymianie opanowawszy Italią ponieśli wkrótce oręż za jćj 

krańce, żądzą zdobyczy i zbiegiem okoliczności do walki wie- 
dzeni. Często zdobycia tylko przez nowe zdobycia utwierdzane 
być mogą, a gdy dwa potężne ludy zejdą się na drodze pod
bojów, rzadko przyjaźń między niemi jest trwałą, chociażby 
przymierzem były spojone. Wkrótce zawiść, jak liczne w dzie
jach mamy przykłady, zapali pochodnią wojny. Mogliż Karta- 
gińczykowie, zdobywcy uroczej Sjcylii, lub Rzj mianie, pogromcy 
Italii, pozostać spokojnymi sąsiadami? Tylko wązki pas wody 
przedzielał te dwa ludy. Rzymianie niedowierzając Kartag.ńczy- 
kom, lękali się o posiadłoś* i Italskie, Kartagińczykowie z zazdro
ścią patrzyli na wzrost sąsiedniej potęgi. Już Pyrrus, wojownik 
i namiętności ludzkich znawca, opuszczając Sycylią, jakby wiesz
czym duchem rzekł do przyjaciół: „o! jak piękne pole bitew 
zostawiamy dlaRzymian i Kartacińczyków (i)“. Wojna z przer
wami wiek przeszło prowadzona, nietylko pamiętna jest przez 
wytrwałość stron wojujących, biegłość wodzów, klęski lub po
wodzenia, ale obudzą jeszcze żywe zajęcie, bo miała rozstrzy
gnąć kto zagarnie panowania nad światem: czy plemię Indo-Koro- 
mańskie czy též Semickie, czy duch bohaterstwa, nauk, sztuk

(>) Plut. v. Py\r. 1.398.
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i prawodawstwa, czy też duch przemysłowości, handlu, bo
gactw i pieniędzy (*). Oddawna dwa te pilinu-na uzbrojone 
przeciw sobie stały. W starożytnych dziejach bohaterowie 
Perscy i Chaldejscy w ciąelych są zapasach z przemysłowe- 
mi a wiarolomnemi sąsiadami swojemu Ta sama walka wzna
wia się na pobrzeżu morza Śródziemnego. Grecy żyją w nie

przyjaznych stosunkach z Fenicjanami; Fenicyanie pod prze- 
wództwem Xerxesa z całym zapałem walczą w zatoce Sala- 
mińskićj, tegoż roku, kiedy ich pobratymcy Kanagińczykowie 
wysadzili groźne zastępy do Sycylii, które Gelon pod Himerą 
na głowę poraził. Grecy nie puścili Fenicyanom bezkarnie tego 
czynu, z kolei uderzyli na odwiecznych wrogów swoich; Ale
xander zniszczył Tyr, i żeby się z popiołów nie odrodził zało
żył AIexandryą, przyszłe ognisko handlu i oświaty; Kartaginę 
potężniejszą od Fenicyi zburzył Rzym szerokowładny; runęło 
państwo Dydony, znikło jak gwiazda na widokręgu, a z upad
kiem jego cała umysłowość, cywllizacya narodu, przepadła. 
Opis podróży Hannona(2), kilka medalów, kilka wierszy w dzie
łach Płauta, oto cały zabytek umysłowy świata Kartagińskiego.

Odtąd kilka upłynęło wieków, nim walka dwóch szcze
pów na nowo się wszczęła. Po jéj wznowieniu, Arabowie, 
straż tylna, szczepu Semickiego, wyruszywszy z pustyń oj
ców swoich, pod mury Konstantynopola zanieśli pożar woj
ny. Warowność stolicy państwa i ogień Ra li nika rozbroiły 
na wschodzie śmiałe ich zapędy; na zachodzie oręż Karola 
Martela i miecz Cyda powściągnęły dziki ludu tego napad, w koń
cu wojny krzyżowe były ostatniém wielkiém wysileniem, kre
sem walki dwóch głównych pokoleń rodu ludzkiego (3).

u -i . 1 .rit i

(1) Do Indo-Koromaóskiego należą: Persowie, Grecy, Ce'-owie Rzy
mianie, Germanowie, Słowianie; do Semickiego; Aiabowie, "dzi, Feni" 
cyanie, Kartagińczykowie, it. d.

(2) Perypl.
(3) Michelet I. 247. Histoire Romaine, Paris 1833.
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Na skale, w głębi obszernej odnoci i1), miedzy przyląd
kiem Hermes (2) na wschód i Apollina (3) na zachód, leżała 
Kartagina, Tyryjczyków osada. W miarę'jak Grecy nad mo
rzem Czarnćm utwierdzali władztwo, zwrócili Fenicjanie usil- 
ność swoje na Afrykę; tutaj założyli Ulyke (4) około r. 1100. 
pôz'niéj Leptys, a wkrótce wzniosły sie mury Kartaginy. Mia
sto, czy, Karchedon i Zorus dah mu początek, czy, wedle po
spolitego mniemania, koło r. 888 Tyryjska Dydo (5), z małe
go zawiązku wyrosło w niedługim lat przeciągu w olbrzymią 

potege (6)- Vielylko tłum pospolitego ludu, rzuciwszy gród 
ojczysty przeniósł się do Afryki, znakomici obywatele, sena
torowie, mieli udział w założeniu Kartaginy (*), Zaledwie kilka 
wieków upłynęło, a już Kartagina, królowa handlu morskie
go i lądowego, zaćmiła blaskiem dawniejsze Fenicyan osady 
w Afryce, Utyke i Leptys, a wkrótce, jakby prawem spad
ku, powołaną została do wskrzeszenia podupadłe wielkości 
macierzystego grodu.

Krajowcy bez zazdrości patrzyli na przychodniów, bo przez 
stosunki z nim spodziewali się korzyści handlowych, które 
i dziki Afrykartczyk pojmował (8). Z początku jednak płacili 
przybysze Libijczykom daąinę, ale urósłszy w siły, oswobo
dzili się od méj (9). Kartagińczykowie nie w Afryce tylko pół
nocnej , ale i na zaehodniém jéj pobrzeżu zakładali osady, sta
nowiska handlu, nadto za krańcami téj części ziemi obszerne 
mieli posiadłości. Ich była Sardynia, wyspy Balearskie i Mal-

t
’ itfi

.Joq

I lh^üS3*l Ulfl 
' U 37/1 fsia /IIL

<7Ó1 llwi/b lJhu

(’) lunetańskiej.
O Pięknym. Cap bon.
(3) Cap Zibib.
(4) Vel. Pat. I. 2.
O App. Vlij. 1. de reb. Pun.
(”) App. Viu. 2. de reb. Pun. j
O Just. XVIII. 4. Junguntur et senátorům ineam noctem praeparata 

agmina.
(8) Just. XVIII. 5
(9) Just. XIX. 2.
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ta; o posiadanie pięknej Sycylii dobijała sie orężem i podstę
pem; w Hiszpanii nie na pobrzeżu tylko ale w sercu jej, w środ
ku, rozpościerali potęgę. Z drugiej jednak strony obszerne pań
stwo handlowe Kartagińczyków, na calem pobrzeżu Afry ki, Sy
cylii, Sardynii, Korsyki, Gall' i Hiszpanii rozproszone, nie skła
dało wielkiej, silnej jedności ; niepodobne do ścisłych, jedno
litych, posiadłości Anglików lub Hiszpanów w Ameryce, two
rząc długi łańcuch warowni i zakładów, podobniejsze było do 
dzielnic Portugalskich i Holenderskich w Indyach Wschodnich ( *). 
Ubodzy ILartagińczykowie osiadając w tych krajach, osiadali 
w nadziei rychłego powrotu do ojczystej ziemi, skoro przez 
handel polepszą swoje mienie i zamożność. Dla dopięcia celu, ileż- 
to razy podepta!' prawość, dopuszczając się ucisku lub oszukań- 
stwa względem krajowców! Świetniejsza wprawdzie była ze- 

wnętrznosć Kartaginy niż Fenícyi, byt jéj sztuczniejszy ale dla 
ludzkości mniej błogi. Po gorliwy ch staraniach, po licznych wal
kach, utwierdziła panowanie w Afryce. Przeszkody w ustaleniu 
losów Ka.taginy zrodziły chęć, żądzę podbtjów; tym sposobem 
mieszkańcy jćj zasmakowali powoli w zdobyciach, które >ednak 
ani dla Kartaginy ani dla ludzkości me były korzystne, bo Kar
tagina miastem tylko była, nie narodem, z tego powodu przy
wiązania, miłości do kraju, w zdobytych ziemiach nie zdołała za
szczepić, ani nadar im oświaty narodowćj. W saméj Afryce, we
dle Strabona, posiedli Kartagińczykowie, na początku trzeciej 
wojny Punickićj, trzysta miast, ale mieszkańcy ich byli to pod
dani ; zwycięzca wykony wał prawo władztwa, bez sojuszników 
i sprzymierzeńców. Mało okrzesani Airykańczykowie nie pragnę
li swobód, niepodległości, a nawet kiedy na Kartagińczyków pod
nieśli oręż, walczą iako zbuntowani niewolnicy lub najemnicy 
płatni.

Słabe tylko promienie nauk i oświaty rozchodziły się wA- 
fryce, bo Kartagina, uosobiona w kilku rodzinach które z za 

(>) Michelet. T. I. 257.
HisL Nar. Rzym. T.II. 44
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murów jéj państwem rządziły, nie miała na celu prawa ludz
kości ale nagromadzenie skarbów i bogactw.

Dzikie zabobony do późnych czasów w Kartaginie pielę
gnowane, okrutna śmierć na jaką wskazywali nieszczęśliwych 
wodzów, chociaż bez ich vvuiy padła klęska na oręż, całe 
wreszcie postępowanie w obcych krajach, przekonywają jak 
twarde, jak nieużyte było tu państwo możnowładne szukające 
tylko zysku i niewoli Afrykańskiej. Nie zakładali siedlisk han
dlu ale warownie; w sztucznćm położeniu swojem starali się 
posiąść wybrzeża jak gdyby się wszędzie rozciągała Afryka. 
Zamiarów swoich dokonywali przez dzikie ludy, ujarzmionych 
barbarzyńców, łub najemne wojska. Ileż w tém wszystkiem 
okrucieństw, wypadków bolesnych i krwi rozlewu? Piękna 
Sycylia, Syrakuza zwłaszcza, w całćj pełni doświadczyła sro- 
gośc Kartagiúiskiéj, która Selin, Himerę, Agrygent('), Sagunt, 
Italią wreszcie zniszczyła lub spustoszyła.

Wuroczéj Sycylii więcej kr w' płynęło, aniżeli całv, chci
wością nacechowany, handel Kartagińczyków ważył. Arysto
teles chwali wprawdzie urządzenia Kartaginy pod względem 
politycznym, ale urządzenia łe dla ludzkości małe mają znacze
nie: bo kilka rodzin, bogactw niesytych, bez czucia dla 
oświaty, przez płatne roty dobijały się zysków łub przywłasz
czały kraje. Podobne zasady nie zyskują zwolenników; dlatego, 
chociaż prawie wszystkie wojny lizyn an przeciw Kartagińczy- 
kom były niesprawiedliwe, pomimo czci jaką wzbudzają imiona 
Hamdkarów, Hazdrubalów, i Rannmalów, trudno być sercem 
i duszą Kartaginczykiem, zwłaszcza gdy Kartagina zdobycze 
tylko i handel miała na celu. Prześladowała ona bohaterów 
ojczystej ziemi, płaciła czarną niewdzięcznością ich zasługi. Sam 
Hannibal, ozdoba i zaszczyt narodu, gdyby się nie ratował 
-Aw ?ie sin uiJur.n iiudmeft] o/.iyj ■ ;

(<) O. S. VIH- sir. 181 183, 185, 186,

rr. i 'i jsoityj
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ucieczką, wrogom swoim, dla oszczędzenia kilku funtów zło
ta, wydany by został. ,n .

Lecz z drugiej strony, i naród ten wydał dusze bohater
skie i szlachetnych mężów. Na polu bitwy rycerskie plemię 
Barków daleko rozniosło sławę oręża Kartagińskiego, a zapał 
domu tego wzrastał w miarę, jak możnowładna rodzina Ha- 
nonńw, czy przeklinaniem, czy zazdrością wiedziona, pow
ściągać go umiłowała. Jednakże bohaterstwo kartagińczyków 
było dzikie, t zgon owych trzech braci, którzy o niesprawie
dliwą granicę żywcem zakopać się dali, tchnie barbarzyńską 
odwagą. Gelo, Tymoleon, Scypio, w porównaniu z wielkimi 
bohaterami Kartaginy, sąto jasne światła , bez skazy, żadną pla
mą nieskalane. Nawet sam Hannibal, ulubieniec Marsa, na 
polu bitwy Rzymian pogromca, twardy był i nieużyty.

Obok .handlu kwitnęło rolnictwo. Kartagińczykowie, uwa
żając je za obfite źródło dochodu, gorliwie się nićm trudni'1, 
jak księgi w tym przedmiocie pisane świadczą; odkrycia tak
że, wynalazki i sztuki z handlem lub rolnictwem mające stycz
ność, ich są dzieleni. Na nieszczęście zawzięty nieprzyjaciel 
zniszczył zabytki potężnego ludu; pamiątki narodowe i dzieje 
jego znamy tylko z podań zwycięzcy. Przeznaczenie dało mu 
w Rzymianach zawziętego przecL wnika. Rzymianie przynieśli 
Kartaginie upadek, a przez walkę z Afryką sposobili się do 
opanowania Azyi i innych odległych dzielnic.

Niedostatecznie znane jest prawo zasadnicze tego rolniczo- 
handlowego ludu, znacznie wszakże różniło się od ustawy 
Rzymskiej, bo nie przedstawiało ani żywotnego postępu, mi 
równowagi władz. Bez wątpienia lud w pierwiastkach, jak 
wszędzie u starożytnych, dzielił obrady powszechne i wybory 
z możnowładztwem ; ale wkrótce obok rodowości powstało 
możnowładztwo bogactw, które wpływem swuini, przekup
stwem i innemi środkami, stopniowo wydarło mu posiadane

V
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swobody. Już lud ni« wypowiadał wojny, nie zawierał pokoju, 
nie wchodził w układy lub przymierza, wszystko to przywła
szczało sobie możnowładztwo.

Małći radzie, senatowi z trzydziestu członków dożywotnich 
złożonemu, poruczone były sprawy zewnętrzne, zarząd woj
ny, bezpieczeństwo kraju i praw początkowanie.

Wielką radę składało stu lub stu czterech członków, bo
gactwem celujących, corocznie wybieranych. Wielka rada 
prz mowała lub odrzucała wnioski prawodawcze, wspólnie 
z senatem czuwała nad sprawami wewnętrzni ;mi, oddzielnie 
zaś stanowiła trybunał państwa z obowiązkiem opieki nad pra
wem zasadniczém, a wykroczenia przeciw niemu Hannona r. 
339 Bomilkara 308 surowo karała (‘); jako sąd najwyższy 
rozstrzygała sprawy cywilne i karne, a od wodzów mianowa
nych piérwéj przez senat, późnići przez naród, przyjmowała 
sprawozdanie. Dziesięciomężowie rozciągając dozór do upra
wy roli, szacowali majątki i wybierali podatki. Po roku urzę
dowania należeli do wielkiej rady; oni opróżnione w nićj miej
sca zapełniali, a zostawszy tym sposobem kollegium wybor- 
czém dla wielkie rady, nabyli przeważnego wpływu na tę wy
soką władzę.

Wvkonanve praw i uchwał złożone było w ręku dwóch 
królów lub suffetów. Wybierani z rodzin pochodzeniem lub 
bogactwami słynnych, sprawowali poruczoną dostojność, z po
czątku dożywotnie, później rocznie.

Stosunki polityczne ludów składających państwo Kartagiń- 
skie zupełnie rozwinięte nie były. Potęga Rzymian na prawach, 
sprzymierzeńcach i sojusznikach oparta, roztropna była, wiel
ka i silna. Rzeczpospolita Kartagmska me chciała sprzymie
rzeńców , ludów związkowych, wszystko do siebie naciągała; 
składali ją poddani, mieszkańcy właściwej Afryki, dawne Fe- 

o,i inj urn oHnb wim nui i

(') Just. XIX. 2. XXII. 3,7,8.
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nicejskie miasta nadbrzeżne, liczne osady w Alryce, Sardynii, 
Hiszpanii i nieco swobodniejsze lody M urytąnii i Numidyi, 
pasterstwu i myśliwstwu oddane. Mauritanie z Numidami za 
żołd dawali lekką jazdę i piechotę. Wschodni zaś Nomadowie 
między dwiema Syrtami, w szczególności Nassamoni, stano
wiący przedmurze od Cyrenaiki, liczyli się do poddanych czyn- 
szowników.

Ludy te, w ogóle, bez praw i udzielności, wnosiły podat
ki bądź w naturze, bądź w pieniądzach, dosyć dowolnie na
kładane. Dawno tylko osad]' Fenicyjskie na pobrzeżu Afryki 
oddzielny posiadały zarząd, z obowiązkiem dostarczania, w razie 
wojny, okrętów, wojska i pieniędzy.

Dochody pa.ist' j trafnie były urządzone; podatki od ziem 
i miast, cła i kopalnie stanowiły główne źródła dochodów 
skarbu.

Potęga Kartagmska oparta była na platném, nájemném woj
sku i na flocie. Kartagińczyk znał dokładnie co kosztują usłu
gi Galla, Hiszpana, Greka lub Kampańczyka, ile za krew ich 
i życie płacić się powinno. Wojsko narodowe, szczupłe co do 
liczby, głównie czuwało czy najemne roty obowiązków dopeł
niają. W razie jednak potrzeby zasłaniało od niebezpieczeństwa 
stolicę państwa. Zbrojne wozy, słonie, kusze, tarany, nale
żały do broni zaczepnej. Flota pod sterem biegłych wodzów, 
od stu pięćdziesięciu do dwustu okrętów; licząca, stanowiła 
rzeczywistą potęgę handlowej Kartaginy. i

Handel lądowy, południowo-wschodni, rozciągał się do 
Egiptu, Arabii południowej, Palestyny, Syryi, Babilonu i As- 
syryi; północny, do morza Czarnego i Kaspijskiego ; morski 
sięgał pobrzeżów Afryki zachodniej , Hiszpanii, Gallii połu
dniowej , Italii a nawet Brytanii.

W stosunkach handlowych Kartagińczykowie nic lękali się 
współzawodnictwa Etrusków łub Rzymian, ale starannie, prócz 
Sycylii i Grecy i Wielkiéj, unikali stanowisk handlu Greków.
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Sztuk» i umiejętności tylko podług użytku cenione My 
Nie przez zamiłowanie, nie dla ich godności wewnętrznej przy
kładał się do nauk Kartagińczyk, ale o ile mu korzyść, dochody 
obiecywały. Kwitnęły wszakże sztuki będące w styczności z han
dlem, wojną morska i budowlą okrętów. I w rolnictwie, pod
stawie i źródle zamożności ogólnć], czyni1 rozmaite wynalaz
ki. Naukom, oświacie, łagodności obyczajów, nie sprzyjała 
religia; bogi Kartagińskm żądały ofiar ludzkich. Na czele ich: 
Baal, bóg, słońce, siła czynna przyrodzenia, Bałtys siła bier
na, niewieścia, zmysłowa, Herkules Tyryjski, Melikart, bo
żek miasta. Rel.gia Kartagińczyków z przewagą siły zmysło- 
wéj, jak osnowa jej przekonywa, wiecćj trwogi niż pocie
chy szerząc, nierówność w obliczu bogow miała na celu, 
lecz władzców i kapłanów na sprawowanych dostojeństwach 
utwierdzała. Kartagińczykowie, równie jak przodkuwie ich 
Fenicyanie, lud twardy, smętny, zmysłowy, chciwy, hołdo
wał' religii obrządkami okrutnemi przeciążonej, bo sama 
religia ich, z istoty swojej, dzika bvła i okrutna. W czasie 
klęsk publicznych, mnry miasta czarnym pokrywano kirem (i), 
a kiedy Agatokles Kartaginę obiegł, posąg Baala, wewnątrz 
ogniem rozpalony, dzieci, dwieście ofiar niewinnych, pochło
nął, a do trzystu innych osób dobrowolnie się weń rzuciło (2). 
Napróżno zwycięzki Gelon zakazał ofiar ludzkich. Jeszcze za 
cesarzów Kartagińczykowie do tego rodzaju ofiar skłonni, po
tajemnie bogom je składali (3).

Stosunk i polityczne Rzymu z Kartaginą, póki dwa te ludy 
przedzielała niepodległa Etrurya, były w ogólności przyjaciel
skie , na układach handlu przymierzu oparte. Już w pier
wszym roku rzeczypospolitéj Rzymskiéj stanęło przymierzehan-

.iłiUiJłifl u V iilnll ,, ji
(*) i). S. XIX. Sir, 740.
(al D. S. XX. str. 756. Just. XVJLU. 6. 
i3,) Michelet. I. 250

. 1 u: iit.J Jiř»: w i. i i- UJ mu /< * >1 i 'i.-9fsl
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dlowe (*). Na zajadzie jego wolno było Rzymianom i ich 
sprzymierzeńcom prowadzić handel z Kartaginą i Hiszpanią, 
ale okręty nie miały wpływać do żadnego portu Afrykańskie
go na wschód od portu Hermes. Kartagińczykowie w duchu 
układu ułatwione mieli stosunki z Ancyum , Ardeą, Cyrceami, 
Laurentem, Terracyną i mnem miastami Latyńskiemi; osad 
jednak w Italii me mieli zakładać, ani pod żadnym pozorem 
njruszać miast rzeczonych spokojność (2). Później układy te 
po dwa kroi ponowione (3), strony jednak ostygły w przychjl- 
nosni dla siebie, kiedy po odpłyniemu Pyrrusa z Italii. postę
powanie Kartagińczyków przed Tarentem było dwuznaczne (4); 
większa jeszcze obojętność wcisnęła się w istniejące stosunki, 
odkąd oręż ich czynił przeważne w Sycylii postępy, a z nowym 
królem Syiakuzy Hieronem drugim, na wspólnego wroga Ma
ni rtynów uderzyli i miasto ich obiegli. Kampańczykowie, po
tomkowie owych Sainnuów, którzy Kapuę z przyległym krajem 
na Grekach Etruskach zagarnęli, żołd wiedli w obcćrn woj
sku , kiedy ich, ojczyznę opanowali Rzymianie. Obojętni dla 
rodzinnej ziemi, gdy ramienia ich potrzebowała, mngliż wład
com, którym za pieniądze służyli, być wiernymi? Już za Dy- 
Omzyusza Starszego, śmiała Knmpańczyków rota na żołdzie 
tego króla, podstępnie opanowawszy Ęntellę, wymordowała 
w nieszczęsliwćm mieście mężczyzn do oręża zdolnych i przy
właszczyła sobie jch żony. Niepraw' Entelli władzcy, wierni 
sprzymierzeńcy Kartaginy, rozbojami jednak nie trudnili się, 
jak to czynili rodacy ich od panowania Agatoklesa.

Bezpośrednio po śmierci tego króla, nim jeszcze H’keias 
objął w Syrakuzaeh władztwo, najemny żołnierz wojska Aga- 
toklesowego, cudzoziemcy, do domu byli puszczeni. Wracali,

O Ob. 1.102.
(2) Polyb. m. 22.
(3) L. Vit. 27. IX. 43.

t.lll
Pôlyb. IH 24. Jusf. WILI. 2.

(O Ob. fi. str. 265, 276.

.i ’..q
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Kampańczyknwie do ojczystego kraju, na Messenę, miasto 
portowe, drogę obrawszy. Messe-» zykowie gościnnie przy jęk 
do grodu dawnych przyjaciół i sprzymierzeńców, póki prze
prawa do Italii nie zostanie urządzoną. Niewdzięczni zapra
gnęli miasta i dostatków jego; surowy żołnierz podeptał święte 
prawa gościnności, zgwałcił przymierze, mężczyzn cześć po
zabijał, drugą po wy ganiał, a żony, dzieci i majątek na wła
sność zabrał i1). Kampańczykowie opanowawszy Messenę, 
licznie przyzwali bądź własnych ziomków bądź obcych naje
mników dla utworzenia groźnćj siły, a w spółce z nieprawymi 
władzcami Regium łupili Syrakuzan i Kartagińczyków posi i- 
dłości w Sycylii. Po odzyskaniu Regium i przykładnćm nie
prawych posiadaczy ukaraniu, na Mamerty nów (tak nazywali się 
Kampańscy przywłaszczyciele Messeny) (2), krwawa zemsta na
deszła. Król Syrakuz Hiero z Kartagińczykami zespóhi oręż, 
celem powściągnienia rozbojów i ukarania występnych łupież
ców. Potomek znakomitego Gelona, pięknych przymiotów 
ciała i duszy, uprzejmy, sprawiedliwy, umiarkowany (3), wro
giem był niebezpiecznym Mamertynów. Dla osiągnienia za
miarów wszedł w związki powinowactwa z Leptynem i przy 
pomocy jego utworzył wojsko z krajowców złożone, na którego 
czele wsławi swoje i Syrakuzan imię. Najemników chorągwie 
na rzeź Mamertynów wystawił. Dumni z odniesionego zwy- 
cięztwa napadali na powiaty Syrakuzańskie, bogate łupy z nich 
uprowadzając. Hiero utwierdziwszy karność w chorągwiach na
rodowych i do boju je przygotowawszy, wyszedł z wojskiem 
na pogrom nieprzyjaciela. Na równinie Mulejskićj przełamał 
rozbójników zastępy trafnćm użyciem jazdy, na którćj Ma- 
mertynom zbywało (4) i odniósł stanowcze zwveięztwo (5).

( ') Polyb. 1.8.
(2) Just. XXIII. 4.
(3) D. S. Ecl. XXII. N. XV. str. 8T2.
(4) Polyb. I. 9.
(s) Polyb. I. 8.

v
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Po takiern powodzeniu oręża Eherc przez wybór naroau w mło
dym wieku os jdł na tronie ( ?) i na nim ozdoby był kraju. Nigdy 
Syrakuzanie nie żałowali wyniesienia go do najwyżs/ćj władzy, 
bo żadnym niegodnym czynem me splamił rządów', a naród 
spokojnie, bez zaburzeń, używał swobód i opieki prawa. 
Zwycięztwn przyniosło Hieronuwi w korzyści dawniej przez 
Ma nertynów ujarzmione, miasta ; wódz ich mętnie walcząc 
na czele wojska, ranny dostał się do niewoli (2); klęska do 
tego stopnia złamała zwyciężonych potęgę, że obawiając się 
losu Regińskich Kampańczyków, postanowili zdać się na laskę 
zwycięzcy, kiedy wódz Kartagiński mający stanowisko na wy
spie Lipara, z flotą koło brzegów krążył i chytrém pośrednictwem 
swojém wydarł królowi owoc zwycięztwa, przez co rzucił 
zarzewie do wojny, przez którą Kartajńńczykowie utracili dzielni
cę, blizko trzy wieki wich posiadaniu będącą. Bezpośrednio po 
bitwie łatwćm było dla Hierona zdobycie Messeny; ale Kar- 
tagińczyk przybył do obozu królewskiego, ofiarował, zdaje 
się t pośrednictwo, lecz pod jogo pozorem zamierzył dlarodaków 
-swoich opanować Messenę (:1). Oddawna bowiem ubiegali się 
Kartagińczykowie o posiadłość całćj Sycylii (4), a osłabienie 
miast Gr ckich czyniło im nadzieję urzeczywistnienia celu, je
żeli Messenę opanują. W pierwszej trwodze Mamertynowm 
zezwolili na przełożenie wodza Kartagińskiego, i załogę z ra
mienia jego przyjęli; kiedy zas w części odzyskali siły i mnie
maniem i-'h niezgoda różniła króla z Kartagińczykami o posia
danie tego miasta, wyparł' z grodu nieliczną załogę (s). Po 
jej wygnaniu Kartagińczykowie z Hieronem oręż na wspólnego 
wroga podmosą. W ciągu ty c wypadków odzyskali Rzymianie 
na Jegii Kampańskićj Regium, naprzeciw Messeny nad ciaśniną

( ’) Polyb. I. 8.
(*) D. S. Ecl. L. XXn. N. 15. str. 813.
(’) D. S. Ecl. L. XXn. N. 15. str. 873,
(*) D- S. XIH. str. 201.
(‘) D. S. Ecl. L. XXII. N. 15. str. 873.

oHist. tor. Rjjm. T- H.
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lgnące ; upadek tego miasta pozbawił Ma mertynów usłużne
go sprzymierzeńca i pomocy \v przypadkach potrzeby. Oko
ło tego samego czasu przybyły licznp wojska pod wodzą Han- 
nona do Sycylii, a wytchnąwszy po trudach w Ldibeum, gdzie 
było mejsce zebrani«, ciągnęły do Sehnu i tułaj obozem sie 
rozłożyły; sam wódz pospieszył do Agrygentu dla obwarowa
nia zamku. Jednocześnie zjechało poselstwo do llannona od 
Syrakuz króla celem zawarcia przymierza i wojowania Marner- 
tynów (4). Wkrótce strony porozumiały sig i robiły przygo
towania do wy prawy.:'ntizcwj .v/èJzxoinijnirH ibiJzingoJl ucoł 

W takiém położeniu Mameriyhowie, synowie Italii,zwrócili 
oczy na władzców ojczyzny swojej, na Rzymian; ale Hierojuż 
wyruszył z groínóřn Wojskiem w pole i zdąża! pod Messeng, 
a z drugiéj strony Kartagińczykowie jej zagrażali (2/. Mainerty- 
nowie na widok jawnego niebezpieczeństwa, chociaż stronni
ctwa w tym wzglgdzie były podzielone, szukają opieki Karta
giny i powtórnie załogg Punicką do zamku przyjmują. Wszakże 
obok tego i stronnictwo Rzymskie czynném ßig okazało; przy
było poselstwo do Rzymu o posiłki prosząc. Polilyka sena
tu Rzymskiego, chociaż zapewne me bez skazy, była dotąd, 
w ogólności, sumienną i rzetelną. Dawać pomoc rozbójnikom, 
nieprawym Messeny władzcom, trudném było zadaniem, kiedy 
swie/o za pudobne przestępstwo ostatki legii Kampansiićj 
po zdobyciu Regium, pod toporem padły. Widoczna była 
korzy ść z dania Maincrtynom pomocy przeciw panom Afryki, 
Sardynii i wigkszćj czgści Sycylii, jawne niebezpieczeństwo, 
gdyby cala ta dzielnica ao Kartaginy należeć miała. Ztem- 
wszyslkićm senat, zgodnie z przekonaniem i sumieniem, odmó
wił pomocy i wniosek konsulów o posiłk upadł wigk zością 
głosów (3). Ap. Klaudyusz i M. Fulwiusz mieli ster rzeczy-

.m .uz .ci./ .n/* ..i .ba a .u i
(') D. S. Ed. L. XX111. N. 2. str. 874 -H*/. J -b
(*) D. S. Ed. L.XXin. 2. str.874.
(3) Polyb. I. 10,11.

U ł itiO
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puspolitéj. Áppiusz, chciwy sławy orgia , innego był zdania; na 
obrady gminne, wspierany przez Pulwinsza, wniósł odrzucone 
w senacie podanie. Lud bez dostatecznej zuąjumości potęgi 
Kartaginskiej, w nadzie- łupów wojennych, nietjle może, co 
Si; at, za postanowienia swoje odpowiedzialny, na widok nie
bezpieczeństwa Italn, jeżeli Rartagiriczykowie zostaną panami 
Messeny, uchwalił pomoc zbrojną (*). Wykonanie jednak wo
li poszło w odwlokę, Czy że Rzymianie inne.ni czynnościami 
zajęci, nie mogli bezpośrednio wysyłać chorągwi wojennych, 
czy też że Mamertynowie strwożeni dwóch nieprzyjaciół orę
żem , powtórni1’ załogę Kartaginską do zamku Messeńskiego 
wpuścili. Hiero widząc go w ręku sprzymierzeńca, odstąpił 
oblężenia. I Rzymianie chociaż sposobili się do wojny z Kar
taginą , jednak nie przeciw niej, ale przeciw Hieronowi, zu 
wziętemu Mamertynow7 wrogowi, zagrożonym dawali opiekę, 
a kiedy za pośrednictwem Kartaginy zawarł pokój z Manier- 
tynami, pomoc i wdanie się Rzymian zdawały się niepotrze
bne (2). Oba narody unikały jeszcze do czasu ostateczności; 
w końcu jednak, po długiej zwłoce, przybył legat konsułą 
K. Klaudyusz, trybun wojskowy, z oddziałem wojska . trój- 
rzędów do Regiuin. Przeprawy do Sycylii broniła ilota Kai- 
tagińska, w ciasninie stanowisko mająca. Legat bez względu 
na przemakającą potęgę przeciwnika, szukał przejścit i zamie
rzywszy rozpoczynać od układów, na łódce popłynął do Messe
ny: tu wobec wodza Rartagińskiego, na zgromadzeniu Mamer- 
tfnów, żądał ustąpienia z miasta załogi, i ogłosił niepodległość 
sprzymierzeńców Rzymskich zpod narzuconej opieki ; milcze
nie Mamertynów kładł na równi z najzywszemi skargami, 
gdyby je wytoczyć było wolno (3). Ale jakże rozporządzeniu 
Rzunianinu nadać wykęnąnie, jeżeli Hannon dohru wolnie nic

Von ï , «son H rsn -,
( ') Polyb. I. 11 • Zun. An. n. BE. 
(*) Zon. An. II. 53.
(3) Zon. An. n. 53.
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ustąpi? Wszakże legat nie na czele potężnćj, w boju doświad
czonej floty, przypłynął do Regium, a przystępu do Sycylii bro
niła najgroźniejsza świata starożytnego flota. Trójrzędne nawy, 
prórz statków przewozowych, przez miasta Greckie w Italii 
i Tarent dostarczone, miał pod wodzą swoją K. Klaudy- 
usz (!). Z tak słabemi sitami zamierzył płynąć do Messeny, 
czyto rachując na brak sprężystości Hannona w stanowczéj 
chwih, czy pełnomocnictwa do rozpoczęcia kroków nieprzyja
cielskich, ale majtkowie nie znali prądów ciaśniny, gwałto
wny wiatr rozpędził flotę ; część okrętów bez użycia oręża, do
stała się w moc wodza Kartagińskiego, część napowrót burzą 
na brzegi Brucyjskie i do Regium zagnaną została. Hannon 
odesłał Rzymianinowi razem z osadą ujęte okręty, upomina 
jąc go, aby pokoju nie zrywał, i zrzekł się daremnego przed
sięwzięcia; aleKlaudyuszanie odstraszył zamiar chybiony; strata 
poniesiona i pogróżka Kartagińczyka nie zrobiły na nim wrażenia; 
odrzucił przełożenie jego. Hannon widząc upór legata i wojenna 
dążność Rzymian, przysiągł iż nie ścierpi aby w morzu ręce 
myli ; nie dotrzymał przysięgi. Legat zbadawszy tymczasem 
ciaśninę, wiatry i prądy, pod oponą, zdaje się, nocy szczęśli
wie zawinął do Sycyl ■ . z flotą w porcie Messeńskim stanął. 
Tutaj zebrał, się Mamertynowie, bo zamek w ręku był Karta- 
gińczyków. Na zgromadzeniu legat okazywał Mamertynom 
uroczą przyszłość i ducha ich pokrzepiał obietnicą posiłków. 
Zamek przez nieprzyjaciela posiadany należało odzyskać.Wkrót
ce opanowali go Rzymianie. Wódz Kartaginski wezwany na 
rozmowę, zwlekał z początku przybycie swoje, w końcu jednak, 
mniemając i;e toczący się spór drogą układu rozstrzygniony być 
może, przybył na zgromadzenie. Wiele iuż Klaudyusz, już 
Hannon rozprawiał, a gdy żadna strona nie mogła lub nie chcia
ła ustąpić, Rzymianin jakiś, porwawszy Hannona, z nowćm

SA.n iî i in . -JI .1 »U i
n/i .rai (*| 
i . !*>ï (* I(*) Polyb. L 20,
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zgwałceniem prawa narodów, do turmy go uprowadził. Bez
prawnemu czynowi pnklaskiwali Mamertynowie. Kartagin- 
czyk wolność swoje wydaniem zamku okupił; senat Kartagiń- 
sLi za dwuznaczne postępowanie krzyżową śmiercią wodza 
ukarał ( t). Po tym wypadku, inny Hannon, syn Hannibala, 
objąwszy dowództwo, przybył z licznóm wojskiem do Sycy
lii i zdążał ku Messenie. W iinm kraju swojego żądał ostate
cznie , aby Rzy mianie w czasie oznaczonym lystąpili z Messeny 
i Sycylii (3)| a przewidując odpowiedź odmowną z ich strony, 
zawarł na nowo przymierze z Hieronem, chociaż Kartagińczy- 
kowie srogićm postępowaniem ohydzih rządy swoje, narażali 
sobie Syrakuzan i przeto szczerej z nimi przyjaźni rokować so
bie nie mogli. Wojska sprzymierzone w osobnych obozach ob- 
saczyły Messenę, a flota stojąc przy “przedgórzu Poloru, nie 
dopuszczała żywności (3). Niebezpieczne było Mamertynów po
łożenie. W tak smutnym razie konsul Klaudyusz, jakby cu
dem , przybył bez przeszkody, nocną porą, z nowemi legio
nami , i w pobliżu wojsk Kailagińskich obozem stanął. Dro
gą układów zamierzył z początku uwolnić od oblężenia Messe
nę, gdy zaś starania te chybiły celu, oręż musiał rozstrzygnąć, 
i tym sposobem powstała pierwsza wojna Pnnicka. 

f i Mh rSss mi iy.o bo«.* n „ u v.o(l..
r'd t i

-■*< ouj* i - •■£ <vjKn<iw •' ■ i1
Fiérwaza wojna Hartaginaha.

____
i ic if . »' «lawiAicI LinJięi /* ennienilb® .a

Kartagińczykowi.: w początkach jej mogli sprawiedliwie 
rachować na tryumfy. Znaczna potęga morska, rozległe i bo
gate kraje. zamożność skarbu przy łatwości najmowania rot 

i i nim«*! r - ir .
(*) Polyb. r n. Zon. Ar. II. 53.
(J) Zon. An. II. 53.
(3) Polyb. I. II. t . 1c.«t •}
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wojennych i dziedziczne na morzu doświadczenie, pomyślna 
im przyszłość rokowały. Rzym przeciwni« ne posiadał bogactw 
i pieniędzy, nie miał siły morskiej, me rmał licznych woisk, 
bona pomoc sprzymierzenców świeżo shołdowanój Italii stale 
nie mógł rachować, ale za to wojsko Rzymskie składali oby
watele walczący za dom i ojczyznę; Rzym, posiadał odwagę, 
karność i cierpliwość, a męzlwo i doświadczenie w Litwach lą
dowych nabyte, przeniósł do wojen morskich ; Rzym kwitnął 
prawami, ustawą, miał Siłę moralną, kiedy Kartaginę , prze
kwitłe ićj prawa chyjiły się do upadku (*). Wewnątrz mało 
zabezpieczona była rzeczpospolita handlowa, bo nie stawali do 
boju krajowcy, obywatele, ale najemne hordy, wprawdzie pod 
doświadczonym wodzem straszne dla nieprzyjaciela, lecz w pe
wnych okolicznościach równie niebezpieczne dla kraju, któ
remu służyły. W jakiemże dopiero położeniu znalazłaby się 
Kartagina, gdyby wróg przeniósł wojnę do Afryki i najemni
cze hordy naprędce zebrać się nie dały? Póki skarb państwa 
zamożny mógł najemnikom żołd wypłacać, silna była Karta
gina, mało czuła kięski zewnętrzne, walkę z Rzymem. Po 
usunieniu tych podpór, trudno było Afrykańskiej rzeezypospo- 
litć ostać się przy ujadających urządzeniach kiaju.

Klaudyusz nasamprzód oręż na Syrakuzan obrócił; szczę
ście wojenne długo było wątpliwe; nawet jazda króla otrzy
mała chwilową korzyść, wkrótce jednak ciężko zbrojna pie
chota Rzymian odniosła św ietne zwycięztwo. Hiero cofnąwszy 
się naprzód z rozbitkami między góry, następnie do Syrakuzy 
wrócił. Odniesione zwycięztwo dodawało ducha Rzymianom 
i Mamertynom. \ppiusz korzystając z zapału wojska, uderzył 
nazajutrz ze świtem na Kartagiňczvków, którzy świeżo zimném 
nieufności okrucieństwem szeregi swoje osłabili. Mnóstwo bo
wiem Italiotó w, wrogów Rzymian, którzy kraje ich ojczyste za

r n / .f, n i .dvicï o 
: .n nA .r »S (*)

JI .1 .dfloi i1)(*) Polyb. VI. 51.
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garnęli, dłużyło w c horągwiach Knrtagińskich; mało polegając na 
wierności tych Itahotów, wódz Kartagiński zgładzić ich kazał ( !). 
Podobno w ciągu całej łćj wojny, którą rząd Kartagiński, 
mimo pojedyncze świetne wodzow czyny, z jednostajną nietra
fnością prowadził, nie przyszła mu myśl przeniesienia jej do 
Italii. Tym sposobem nieliczne były Kartagińczyków zastępy, 
ale stanowiskiem groźne; warowne zajmowały miejsce, zjednej 
strony morzem, z drugiej głębokiemi błotami zabezpieczone. Na 
przód, na Czoło, uderzyli Rzymianie, lecz o warowność stanowi 
ska męztwo wojowników się rozbijało. Mnóstwo eh poległo; 
kiedy zaś dumny powodzeniem fiartagińczyk w pogoń się pu
ścił za ustępującemi choiągwiami, wnet Rzymski żołnierz 
rozniósł na równem polu krwawy odwet w szeregach Afryka.'1 ■ 
skich. Ajipiusz zwyciężył, a na głowę porażone wojsko Kar- 
tagińskie opuściło wedle podobieństwa obóz i rozpierzchło się 
po przyległych miastach Już dla obrony swojć j, już dla leży zimo
wych. Konsul zostawił załogę w Messenie, a zamierzywszy ko
rzystać ze zwycifztwa, prowadź.,! wojsko na IŁerona, pogoń 
Kartagińczyków odkładając do póżnicjszćj doby. Małe państwo 
Syrakuzanskie bez oporu zajął zwycięzca . wojsko pomknął pod 
mury stolicy, zdobycie jednak miasta, mocnemi můrami bro
nionego, wkrótce niepodobnym się okazało, lecz za to zwy
cięski żołnierz szeroko wokoło pustoszył pola Syrakuzan, co 
trapiło mieszkańca Í zniechęcało umysły do króla. Pomyślne 
czasami wycieczki me wynagradzały klęsk ponoszonjch. Od 
dwóch wieków byli Syrakuzame głównemi Kartagińczyków 
wrogami, a czasowe okoliczności, w których sojusz zawarto, 
nie zatarły zadawm.méj urazy. Wszakże z winy Kartagin 
czyków i przez ich zazdrość Mamertynowie, po zwycięztwie 
nad n,mi przy Mylę, nie przeszli pud władztwo Jłiero-
na, a obecnie kutkiem dwuznacznego Afrów postępowania

Ti1 “"i I . n .-lin.i , .ion sz fin .vT sb .*»iv
ł*6ioi rs?ui<i<n)u3 ^ull o‘1 .ą,T8 ii- .i UI/X .1 .b3 .8 .fl (f )

(') Zon. An.JI.53.
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Rzymianie nad Anapem obozują ( !). Z tych zapewne pobude* 
już teraz przyjaźń z Rzymem zdawała się królów korzystniej
szą nad sojusz Kartagiński, a podobno dlatego nie korzystał 
z pory, kiedy konsula z oddziałem wojska mógł jeńcem uczy
nić , lecz pod pozorem układów czas mu dał do wyratowama 
się z niebezpieczeństwa, i k-edy choroby z niedostatkiem sze
rząc się w obozie zmusiły Appiusza do odwrotu, nie st ezały 
się utarczki między wojskami, lecz rozmowy podjazdów zlic
zały do siebie wojujące strony. Słowem Syrakuzanie okazywa
li gotowość do pokoju, a Hierozdawał się rozumićć głos swo
jego narodu. Pomyślność oręża Rzymskiego w Sycylii rokowa
ła nadal dla senatu piękne nadzieje. Powszechna radość pa
nowała w stolicy; z wy ciężki Appiusz, przy dobiegającym roku, 
na Regium wracał do domu. W Rzymie spotykały go uwiel
bienie i zaszczyty (2).

Naród do steru rządu i wojny wybrał r. 4Ö1 (263) M. Okta- 
cyliusîaiRI. Waleryus/.a. Ci e n ina legionami i z posiłkami 

od sprzymierzeńców bez przeszkody w Sycylii wylądowali. Świe

tne było powodzenie wodzów Rzymskich na północno-wscho
dniej pochyłości Etny; wiele miast albo dobrowolnie się poddało, 
albo oręż zdobył. Kentorypę, Agiryum, Al- zę bez oporu zajął; 
zwycięzca, Katanę zdobył mocą, bo łupy Katańskie do Rzy
mu posłane zostały. Sześćdziesiąt siedm miast, częścią Syra- 
kuzańskich, częścią Rartagińskich, przeszło pod władztwo Rzy
mian (3). Kiedy wojska konsularne podstąpiły pod Syrakuzę, 
Hiero przerażony powodzeniem oręża Rzymskiego, męztwem 
Rzymian i ich karnością, przewidując oraz dalszą na ich stronę 
pomyślność, skłonił się do przvnaierza . poko|U. Chętnie wo- 
oiwtafitrpws si itiwhacnałl M iL . A t w i fm j

(>) D. S. Ecl. L. XXn. 15. str. 872, 873. Ecl. L. XXIII. 4. str. 874.
(2) D. S. Ecl. XXIII. 2. str. 874. Polyb. 1.12. Zon. An. n. 54. Aur- 

Vict. de vir. ill. 37. Flor. II. 2. § 5, 6. Eut.' II. 18. L. XVI.
(*) D. S. Ecl. L. XXIII, 5. str. 875. Podług Eutropiusza miast pięć

dziesiąt. n. 19 (10).



— 361

azowie przyzwolili na żyrzenia jego, przekonam, iż bez sprzy
mierzeńca trudno staczać boje w kraju od Italii morzem prze
dzielonym , gdzie brak żywności każdego czasu mógł tamować 
działania wojenne. Czemuż jednak Hiero zaraz na piérwszéj 
wyprawie nic zawarł przymierza? Korzystniejsze otrzymałby 
warunki; teraz pokój na takich zawarty został: Hiero odtąd 
sprzymierzeńcem będzie Rzymian; bez okupu wyda jeńców; 
«to talentów daniny zapłaci Po zatwierdzonym przymierzu 
spokojnie rządził szczupłńm państwem w Sycylii południowej, 
bez czynnego udziału w dalszych wypadkach wojennych docho
wał Rzymianom wierność, wspierał ich żywnością, a błogie 
jego dla Syrakuzan panowanie, urocze w sielskich pieśniach 
skreshł Teokryt (2). Zapóźno do portu Ksyfońskiego zawinęła 
flota Kartagińska z pomocą. Wodzowie Rzymscy popierając zwy- 
cięzką pomyślność, daleko na zachód oręż ponieśli. Egiestanie, 
tegoż co i Rzymianie pochodzenia, uzyskali przez dobrowol
ne poddanie się pożądane swobody. Za przykładem Egiesty 
poszły Halicya i wiele innych miast mniejszego znaczenia. Tyn- 
darydç na północnćm pobrzeżu najdłużej Kartagińczykowie, 
wśród odpadania innych miast, w wierności utrzymali, ale 
kiedy i tam spisek przeciw swpim rządom odkryli, przenieśli 
mieszkańców do Liiibeum, swojej stolicy Sycylskmj (3). Tak 
świetnćj wyprawy nie dokonał dotąd żaden wódz Rzymski, 
ale tez tak słabego oporu żadne wojsko nie znalazło. W Italii, 
ludy walcząc o udzielność swoje, krwawe staczały boje ; w Sy
cylii zaś miasta, prócz Syrakuzy, utraciły oddawna nadzieje 
niepodległości, a kiedy chętnie, a przynajmniej bez sporu, 
przechodzą na stronę Rzymian, nie dla odzyskania wolność;’

(') Polyb. 1.16, Eutropiusz kładzie 20U talentów II. 19 CIO). Podo
bną summę podaje Orozyu z IV 7.

gi Ib. XVI.
O D. S. ecl. L. XXIII. 8| 6. str. 875. Zon. II. 54,

Hisl. Nar. lizyn] T. II 10



— 362 —

tö czynią, ale z nienawiści ku Kartogińczykotn , wydzmom 
ich zamożności, innego szukają pana.

Po téj wyprawie los Sycylii zdawał sięrozstrzygniony.poL, 
niedaleki, bo Kartagińczykowie prawie nigdzie na otwartém 
polu nie próbowali szczęścia oręża, biegu zwycięztw nie tamo* 
wali, a Rzym nie powziął jeszcie myśli opanowania Swylii 
Do tego śmiałego planu, który w następstwie zwłóczy zawarć 
cie pokoju, póki Kartagińczykowie nie upadną na siłach, w /nie* 
śli się Rzymianie dopiero w trzecim roku wyprawy po zdobyciu 
Agrygentu r. 492 (262). Nieczynność jednak Kartagińczyk« 
nie pochodziła z braku odwagi; odpornie działali póki większych I 
sił wojennych nie nabiorą. Dla zgromadzenia wojska, prócz I 
Afrów i lekkiej jazdy Numidyjskiéj, zaciągali liczne chorągwie I 
w Liguryi, Gallií, a přzedewszystkiém w Hiszpanii, i z zastęp I 
pów tych utworzyli potężne wojsko w Agrygencie pod wodią I 
Hannibala, syna Gisgona ; drugie pod znakami Hannona zbie- I 

rało się w Sardynii, przeznaczone do wylądowania w Italik 
Senat dla udaremnienia groźnego zamy słu, obwarował pobrze- I 

że i pretorom obronę poruczył. Celem napadu na Italią było: 
rozdzielenie sił Rzymskich, wyrugowanie zwycięzców z Sycylii 
n przynajmniéj wojsk uryw anie, gdy się przeprawiać będą. ] 

Nie powiodły się zamiary (1). Groźne przygotowania woienne 
w Sardynii nie wstrzymały czynnych działan w Sycylii, oba kon* 
Sułowie udali się do tego kraju i połączonemi wojskami zdą
żając do Agrygentu. L. Postumiusz i Kw. Mamiliusz naczelne 
mieli dowództwo. Agrygent, miasto kiedyś potężne •, w czwar
tym wieku przez Kartagińczyków zdobyte i okrutnie zniszczo
ne , nie odzyskał już po upadku swoim dawńćj świetności, 
chociaż Tymoleon wskrzesić ją zamierzył. Los tego miasta 
zarówno był opłakany za panowania władzców rodowitych, 
jak w czasie burz wojennych o posiadanie Sycylii. Obszerne 
mury jego, mieszczące przedtém kilkaset tysięcy mieszkańców,

(9 Zon. II. An. 11.55.
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służyły tera* za warownią pię ćdziesięciotysiącznemu Kartagin- 
rzyków wojsku. Hannibal obrał je za stanowisko działań wo
jennych, a w nadziei posiłków lub dziełnćj dywersyi w niém 
się zaniknął. Nie ważył się na bitwę, odkąd wycieczka na 
obóz Rzymian na ośm stadyów od miasta odległy, pod pomyślną 
wróżbą przedsięwzięta, spełzła na niczém. Udaremniło ją boha- 
terskio męztwo Rzymian ; stójki ich, pomne karno,sei i odwagi, 
wszystkie śmierć poniosły, aby rozproszonemu żołnierzowi dać 
sposobność zgromadzenia się pod chorągwie ; i chociaż szturmu
jący niepi zyjaciel rozrzucał już ostrokoły na wał wstępował, 
dzielnie obozu obronił żołnierz mężny (]). Po tym wypadku 
wodzowie Rzymscy z zwykłą roztropnością, w dwóch osobnych 
obozach z wojskiem się rozłożyli, łącząc je dwiema obronne- 
mi liniami, jedną ku miastu, drugą na zewnątrz zwióconemi. 
Obfite zapasy żywności w przyległym Erbessie pozakładali. 
Właśnie przypadały żniwa, kiedy wodzowie przed Agrygentem 
rozwinęli oblężnicze chorągwie, żar czerwcowy dopiekał wo
jownikom stron obu. Po długiej zwłoce lądował Hanno w pięć
dziesiąt tysięcy piechoty, sześć tysięcy jazdy i sześćdziesiąt 
słoni, a gęsto znakami wzywany, bo oblężeni cierpieli srogi 
niedostatek, pomknął chorągwie swoje ku Rzymianom, stanął 
w Heraklei i przy pomocy wiarołomnych Sykeliotów, zdobył 
Erbess i nagromadzoną w tćm mieście żyw ność. Teraz znaj- 
aowali się Rzymianie w równćm z oblężonymi położeniu: 
głód, choroby, skwar słońca pod gorącem niebem, pogorszyły 
stan szczęśliwych dotąd oblężeńców; konsulowie wahali się, 
niepewni co przedsięwziąć mają, już zamierzali cofnąć woj 
sko do Messeny, lecz Hiero, lękając się krwawego od Karta- 
gińczyków odwetu, zachęcał wodzów do wytrwałości i wujsko 
gornwie w żywność opatrywał (2). Pięć miesięcy już ciągnęło 
się oblężenie. W końcu Hanno zbliżył się na dziesięść stadyów

(*) Polyb. I. n.
(J) Polyb. 1.18. Zon. At}. II. 55,
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pod jeden z obozów Rzymskich, stoczywszy utarczkę, klóréj po- 
myślny skutek rozstrzygła iazda Numidyiska. Wielekroć powtó
rzone znaki z Agrygentu zmusi ty go wreszcie do wydania bi
twy. I Rzymianie z potrzeby po upływie dwóch jeszcze mie
sięcy, stanęli do walki. Pięćdziesiąt słoń wyprowadził Hanno 
do boju, ale i te nic strwożyły Rzymian głodem znękanych. 
"Wojsko Hannona miało zabezpieczony odwrót; zbawienie Rzy
mian tylko nyło w zwycięztwie, i zwyciężyli. Porażony wódz 
v Heraklc szukał przytułku. Podług Filina, namiętnego Kar- 
tagniczyków zwolennika, utracił Hanno tylko trzy tysiące 
piechoty, dwieście jazdy i czléry tysiące jeńców, trzydzieści 
sfon. było zanilych, trzy ranione (1j, Roczniki Rzymskie mó
wią o jedenastu zdobytych, a to były trofea, które naówczas, 
jak teraz broń i działa, o wielkości zwycięztwa świadczyły, 
Kiedy Hanno staczał bitwę z Rzymianami, Hannibal z miasta 
wykonał wycieczkę dla zdobycia szańców nieprzyjacielskich. 
]Vie powiodło mu sięprzedziewzięcie, ale natomiast, pod opo
ną ciemności nocy zimowój, gdy wojsko Rzymskie, rozpierz
chłe pogonią lub plondrow aniem, legło znużone, przełamał 
linie, zarzucił faszyną rowy, przebył okopy, i niedobitki gło
du, chorób i dawniejszych utarczek, szczęśliwie ocalił. Rzy
mianie uderzył’nazajutrz na miasto: głodem wycieńczony miesz
kaniec niedługo bronił rozległych murów, a chociaż zdał się 
na łaskę, zwycięzca po si 'dmiomiesięcznym trudzie bogatszych 
pragnął łupów aniżeli w obozie Punickim znałazł (2). Po 
wyłanianiu bram, miasto na łup wydane zostało; dwadzieścia 
pięć tysięcy jeńców w niewolą zaprzedano (3)t Agrygent na

U « ■
{») Ü. S. ecl. L. XXIII. 8. str. 875.
O Polyb. I. 19.
(3) D. S. ecl. L. XXIII. 9. sir. 876. Rynio zapewne jeńcy wolnego sta

nu, bo niewolnicy panów tylko zmieniali.
W dniu tym okropnym utracił Filin, pisarz wojen Punickich, ojczy

ste miasto. Namiętny stronnik Kartagińczyków mścił się na Rzymianach 
przez hisloryą, w której na każdej stfcónnicy ich poniżył a Kartagińczj-
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nowo Bzymianie odbudowali i mimo wielu późniejszych 
spustoszeń do dziś dzień się utrzymuje. Hanno, po spadku 
Agrygentu, odwołany został i skazany na grzywny sześciu ty-, 
sięcy sztuk złota j1). Nie bez przyczyny brak przynajmniej 
sprężystości zarzucali mu Kartaginczykowie. Rzym wysyłał 
z każdym rokiem nowych hetmanów na tę wojnę, bo \y tym 
okresie gminowładztwa, obfitym w szereg znakomitych wo
jowników, nic miał powodu wahać się w wyborze ; prawic 
wszyscy godnymi się okazali położonego w zdolnościach ich 
i męztwie z olani ; rzadko który w ciągu jednego lat dziesiąt
ka sprawował powtórnie dostojeństwo konsularne. Takiej 
obfitość' wodzów nie mieli Aartagińczykowie, i zanim Hamii ■ 
kai Barkas na pole boju wystąpił, różnica jedynie’w mier
ności zachodziła ; w pmrwszćj większej połowie wypraw wo
jennych, wodzowie albo nie wykształcili się, albo kraj wy-, 
bierać .ch nie umiał, i wro?.eniepowodzeń.,!znowu powoływał 
do przywó stwa mężów, którzy już dawniej z podobnych przy 
czyn usunięci ■ na spoczynek wskazani zostali. Równa niezrę
czność ze wszystkich stron się objawiała: kiaj najbogatszy nie 
miał pieniędzy, żołnierz sarjk^ił, kiedy go żołd nie dochodził, 
Rzym bez porównania uboższy, zgromadzał potrzebne nakłady, 
wolny mieszkaniec płacił podatki, chociaż były ciężarem dla 
niego, kiedy przeciwnie Kartagina od poddanych je wybierała; 
a jeżeli przypadkiem żołdu nie było, bojowniL bez sarkania 
służył, żywiony, prawda, kosztem nieszczęśliwćj Sycylii. Gallo
wie najęci przez Kartaginę odgrażali pizejsciem do nieprzyja
ciela, jeżeli zaległość wypłaconą im nie będzie. Hanulkar 
(inny nie ów sławny Barkas), następca w .dowództwie po Han- 
nonie, haniebnym tylko wymysłem w téj potrzebie radzie 
sobie umiał; wskazał wzburzonym Entellę na rabunek, uda-

ków wynosił. Polibiusz sprawiedliwie gani równie stronność Filina jak 
Fabiusza (I. 14. 15).

(') D. S. ecl. L. XXIII. 9. str. 816.
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jąc przed nimi, że miasto z załogą hzymską zdradą wydane 
mu zostało, a jednocześnie o kroku swoim don-ósł Rzymianom. 
Gallowie zdradziecko do Enteil i zwabieni wszyscy polegli pod 
orężem, krwawą rzeź pierwej dla obrony swojćj w szeregach 
nieprzyjaciela sprawiwszy (!). Niegodny ten czyn sprawca 
ipianował znakomitym fortelem wojennym.

Lepić) umiał rządzić morską Kartagińczyków potęgą, do-> 
wodząc nią roku 493 (261) wspólnie z Hannibalem, który 
dowodził był w Agrygencie. Wtenczas mając pod rozkazami 
sześćdziesiąt okrętów (2), pustoszył pobrzeże Italskie, które , 
mimo gorliwe starania, przeciw przeważnćj sile zabezpieczyć 
było niepodobna ; a zagrażając spustoszeniem i grodom także 
nadmorskim Sycylii, kilka do przejścia napowrót pod władz
two Kartagińczyków skłonił 5 środkowe zaś miasta wyspy, do* 
tąd wierne, bez nadziei odsieczy, powoli Rzymianom się pod* 
dawały (3). Taki obrót wojny zniweczył nadzieję rychłego po
koju i nabycia całćj Sycylii. Bezbronność pobrzeży Italskich 
wymagała bacznćj troski ,vosci. Śmiały wódz Punicki (a zby

wało dotąd na nim Kartagińczykom), mógłby był zachwiać Rzy
mian potęgę we własnćj ich ojczyźnie. Senat przewiń- wał, 
że jedynie zwycięztwa w \fryce mogą położyć kres wojnie, 
chociaż w tym także roku pod dowództwem L. Waleryusza 
i T. Oktacyliusza szczęście Rzymianom sprzyjało w Sycylii (4) ; 
dlatego postanowił wybudować flotę i wieśdź z kartagmczyka- 
mi boje na przyrodzonćm ich żywiole, na morzu (5). Apenin, 
bogaty w lasy, dostarczał budulca okrętowego, ale pomimo ma- 
teryału Rzymianie nie mieli okrętów wojennych w właściwćm 
znaczeniu, a trójrzędów dostarczały im miasta Greckie w Ita
lii, lecz te chociaż w największćj liczbie, nie śmiałyby potykać

(') Zon. An. II. 55. D. S. ecl. XXIII. 9. str. 875.
(*) Oros. IV.
(3) Polyb. X. 20.
(4) Polyb. I. 20.
(») Polyb. I. 20.
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sig i wojennem wysokobrzeżnemi okrętami nieprzyjaciół. Szczę* 
ście w tém także położeniu posłużyło Rzymianom. Na pobrze- 
zu Brucyjskićm w pogoni nieprzyjaciela rozbiła sic pentera, 
pięciorzędowy Kartagiński wielki okręt wojenny ; korzysta
li z przypadku Rzymianie* w przeciągu dni sześćdziesięciu - 
sto pięciorzędów wybudowali i dwadzieścia trójrzędów (jji Nie 
tyle dla szybkićj budowli wielkiej floty podziwiamy ducha Rzy- 
mian, ile dła odwagi, z którą razem jako pogromcy burzli
wego żywiołu i biegłych na morzu nieprzyjaciół występowali. 
Wykończeniem jednak i zwinnością celowała Kartagińska flota. 
Rzymska prosta, z mokrego drzewa, mimo należytą osadę 
i majtków, pozbawiona była potrzebnej lekkości. Ale z dr ugićj 
strony wojsko morskie Rzymian nić składało się z niewolników 
lecż z wolnych, i lubo z ostatniej tylko klassy do służby okrę
towej powoływano, jednak nowozaciężni czuli ważność swo
jego powołania. Rudlowi na rusztowaniach ćwiczyli się w ro-1 

bieniu wiosłem, czas tylko krótki, póki flota stała na kotwicy 
no okrętach, bo niecierpliwość próbowania nowćj broni, ró
wnie jak pogorszony stan Sycylii wzywały konsulów na morze.

Hamilkar rozpoczął tymczasem kroki zaczepne , obsaczył 
Segiestę, K. Cecyliusza legata, z odsieczą ciągnącego, pobił 
na głowę; z Rzymu pretor pospieszył do Sycylii dla objęcia 
dowództwa, ponieważ konsulowie zatrudnieni budową floty, 
jeszcze nie opuścili stolicy (2j. Wszakże K. Duiliusz wkrótce 
jak naspiesznićj dążył do dzielnicy «wojćj, a wspólnik władzy 
K, Korneliusz Scypio płynął z przednią strażą floty, siedmna- 
ście okrętów liczącą, do Messeny; inne w miarę uzbrojenia 
wzdłuż pobrzeża przybywały. Niepomyślnie rozpoczął wódz 
piórw6zą wyprawę morską. Jak tylko przybył do Messeny, 
wysłańcy nasadzeni od Lipary, miasta przez Greków Knidyj-

(ł) Polyb. 1. 20. Plifi. H. Ń. XVI. 74 (39). Podług Orozyusza sto 
trzydzieści IV. 7, a Florusa sto sześćdziesiąt II. 2. § ?.

(*) Zon. An. IL 56.
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skich założonego, stawili się przed Korneliuszem ofiarując pod

daństwo. Wódz nierozważnie popłynął z flotą dla objęcia wysp 
odLipary zależnych. Byłato zdrada: zaledwie Rzymianie wpły
nęli do portu, kiedy Bondps, z Panoťmu przez Hannibala we 
dwadzieścia okrętów wysłany, w poi cie ich zamknął. Za nadej
ściem dnia, niezmierny popłoch ogarnął Rzymian ; na nieszczę
ście osada na lądzie szukając bezpieczeństwa pogorszyła oblężo
nych Sprawę; wkrótce padła pod orężem nieprzyjaciela; wódz 
'i małym hufcem zbrojnych na nawie pozostał ; strwożony śmier

cią rodaków, za słaby do dania odporu i' poszedł razem z po
zostałym-' towarzyszami w niewolą wojenną (i)»

Dla nieszczęścia łatwowierność' uzyskał uszczypliwy przy
domek Asina-

Po tńm powodzeniu zamierzył Hannibal Zniszczyć całą flotę 
nieprzyjacielską nim ta do Sycylii dojdzie, i na wiadomość że 
jiïï jest w drodze, wziąwszy pięćdziesiąt okrętów, ruszył dla 
osiągnienia celu, ale niespodziewanie ujrzał się otoczonym od 
Rzymian w szyku bojowym. Ten, co niedawno naigrawał 
się z przedsięwzięć wroga, utraciwszy prawie wszystkie nawy, 
zaledwie życie uniósł f2). Tym sposobem zrównoważyły się 
straty nies Łanowcze,

Rzymianie usłyszawszy za zbliżeniem się do Sycylii o nie 
szczęściu konsula, niebawem pod dowództwo K. Kluliusza się 
poddali. On, hetman wejsk Sycylijskich, odłożył do czasu 
wojnę lądową, w przekoraniu że los Sycylii na morzu się 
rozstrzygnie. Nie taił wcale przed sobą. iż Rzymian flota, dla 
nieruchawośoi swojćj, nie odpowiada celowi, kiedy Kartagiń- 
ska pod tym względem niezaprzeczoną posiadała wyższość, prze- 
myśliwał więc nad sposobami jakby ją udaremnić. Gdyby 
się przez haki (krutřj dały dobywać okręty, pewny był zwý- 
cięztwa; osada bow iem Rzymska z mężnych i wolnych złożona,

(’) Polyb. I. 21. Zon. In. fi. 56. Eutrop. II. 20 (10). L. epit. XVIT.
(“) Polyb. I. 21.
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mogła śmiało rokować dla siebie wygraną nad hufcami tłu
szczy najemnej.

W tym celu do każdego okrętu sposobem zupełnie pro
stym przytwierdzi'' kazał hak: i mnst bosaczny. U przodu 
nawy wznosił się maszt, stóp dwadzieścia cztery wysoki, a trzy 
czwarte stopy średnicy mający, u góry śrubą zakończony; 
drabina stóp cztery szeroka, trzydzieści sześć długa, tak do 
masztu była przytw ■ rdzona, że dwie trzecie długości nadeń 
wystawały; szczeble wpoprzek mocno deskami zbite, tworzyły 
schodki; boki do kolan miały poręcz; w końcu diabiny przy
twierdzone było mocne, ostrozakonczone żelazo z kółki-m 
u góry aby lina łączyła się ze śrubą. Za pomocą liny most 
się zwodził, dwanaście stóp nad maszt górując. Za dostatecz- 
ném zbliżeniem się okrgtu nieprzyjacielskiego spuszczono ling, 
most spadał, chwytał hakiem nawę i w spadaniu dziurawił de
ski pokładu. Skutkiem tego dwoiste tworzyły sig schodki, 
po których Rzymianie ze swoich pokładów aż do masztu wcho
dząc , bezpiecznie po nieznacznój pochyłości na pokład okrgtów 
nieprzyjacielskich przechodzili. Mos* dogodnie mieścił dwóch 
majtków obok siebie stojących, a tym sposobem liczne wojsko 
w krótkim czasie na przeciwników nawy przeprowadzonćm 
być mogło (*). Takim wynalazkiem zbrojny Duiliusz śmiało 
rusżył na nieprzyjaciela, pustoszącego ziemię Milejuką. Karta- 
ginezykuwie w sto trzydzieści naw, z zapałem, (akby na try ■ 
umf jaki, do walki spieszyli, a szydząc z ciężkości okrętów 
Rzymskich, za pewną je zdobycz uważali (2). Krótko trwała 
ladość. Trzydzieści nawnajpićrw uderzyło na Rzymian: uchwy
cone krukami zdobyte zostały: >nne miały przez zręczne obroty, 
to z boku to od tyłu nacierając, zniweczyć pićrwsze Rzymian 
korzyści. Nadaremnie: w dali bowiem nie szkodziły wrogowi,

(') Pnlyb. 1.22. Aur. Vir,, de vir. ill. 38. Futrop. II. 20 (10). Flor- 
n. 2. § 9. Zon. An. II. 56.
1 n Flor. n. 2. § 8, 9.

tlist. Nar. Krym. T. II. 47
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a za zbliżeniem się ujęte hakami szły na łup nieprzyjaciela. 
Duiliusz odniósł r. 494 (2G0) najświetniejsze zwycięztwo: naw 
trzydzieści jednę, między któremi okręt naczelnego wodza, 
kiedyś w bitwie morskiej na Pyrrusie zdobyty, zwycięzca 
zabrał, czternaście zatopi], siedm tysięcy jeńców wziął do nie
woli, trzy tysiące wojownika na pobojowisku padło {*). Za
wstydzony nieprzyjaciel bez nadziei uciekał. Znakomita była 
korzyść zwycięztwa: Kai tagiuczykuwie odstąpili oblężenia Ege- 
sty mocno już orężem feiśnienój; Macellę szturmem wziął Rzy
mianin (2), równie jak kilka miast w Sycylii i na Korsyce, 
chociaż je póznićj znowu Kartagióczycy odzyskali. W Rzymu 
niewymowna panowała radość z otrzymanego zwycięztwa; woj
sko na lądzie niezwyciężone dato na morzu także dowody 
bohaterskiego męztwa (s). Duûnisz odprawił najokazalszy wjazd 
tryumfalny. Nie dosyć na tym zaszczycie. Kolumna z dziobów 
okrętowych stawiona i napis na niej wyryty podały do poto 
mności pamięć zwycięztwa (4), a dla wodza uchwalił senat jak
by tryumf ciągły; ilekroć bowiem wieczorami z publicznej po
wracał uczty, odprowadzano go przy zapalonćj pochodni i od
głosie fletu j5)l r r .

Hannibala byliby podobno w Kartaginie ukrzyżowali, gdyby 
się zręcznym fortelem od zguby nie uwolnił. Podanie niesie, 
że po przegranej napisał do senatu zapytując czyby niu wy
padało stoczyć bitwy? sen&t w nadziei powodzenia, rachując 
na wyborność floty, upoważni! wodza do kroków zacze
pnych. Po odebraniu pełnomocnictwa, doniósł do Kartaginy: 
„i ja w podobné nadziei stoczyłem walkę, przedsięwzięcia 
są w mocy ludzkićj, wypadek od losu i bogów zależy; szczę-
II c\Jf • -u ■ i iru (.i ■ ; iU |[ dM

(’) Pclyb. I. 23. Eutr. n. 2U (10),
C) Polyb. I. 24.
(3) Eutrop. n. 20 (10).
(ł) Starożytny odrys tego pomn.ka dotąd jest zachowany; marmur 

uwiecznia tryumf wodza i spis uprowadzonej zdoby czy
(5) Aur. Vic. de vir. iii. 38. Flor. II. 2. § 10.
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ście nie posłużyło orężowi mojemu ( *).‘ ‘ L uratowanemi przy 
Mylę nawami powrócił do ojczystej ziemi, wkrótce jednak 
z liczną flotą, którą pod jego zwierzchnictwem dowodzili biegli 
i doświadczeni wojownicy, do Sardynii popłynął (2). Rzymianie 
bowiem po odniesionćm zwycięztwie podzielili r. 495 (2591 
siły wojenne: flota pod wodzą L Korneliusza Scypiona, prze
znaczenie wzięła do Sardy ni i Korsyki; drugie zaś w ojsko 
konsularne pod znakami K. Akwiliusza Flora pozostało w Sy
cylii (:J). Kartagina posiadała wtenczas całą Sardynią, a na Kor
syce zajmowała przynajmniéj pobrzeże. Sycylia nie wystarcza
ła iuż chciwości Rzymian: po Sardynią. Korsykę sięgali. Bliz - 
skość tych wysp może niejako usprawiedliwić podzielenie sił 
Rzymskich, które jednak w skutku okazało się szkodliwe. 
Hannibal spieszył na odsiecz Sardynii, ważnej dla Kartagińczy- 
ków dzielnicy; lecz na nieszczęście wodza Rzymianie opasa- 
wszy go z flotą w porcie, wiele okrętów mu zniszczyli. Rodacy, 
z którymi na ląd się schronił, na krzyż nieszczęśliwego wbi
li (4). Rzymianie cześć pogrzebową mu oddali. Scypio, po 
otrzymanych korzyściach nad Hannibalem, szukał na Korsyce 
nowych wawrzynów wojennych; po zdobyciu Aleryi, główne
go tej wyspy miasta, wiele mniejszych mu się poddało i mnó
stwo jeńców uprowadził; od Olbii zaś odstąpił za ukazaniem 
się przemagającćj floty Kartagińskićj (5).

Wyprawa ta dla zwycięzcy korzystna, dotkliwy zadała c.os 
Kartaginie, ale i Rzymianie nie mieli stałem cieszyć się powo
dzeniem. Wojna w Sycyl , dla rozerwania sił, niepomyślny 
wzięła obrót: i łamu kar, hetman wojsk lądowych, powziąwszy 
w Panormie wiadomość o niesnaskach w obozie Rzymskim,

ti . ni’ ■ łf • U i
(') Zon. An. Ü. 5Ö. Aur. lYic. de vir. ill. 38.
(2) Polyb. I. 24. Za świadectwem Zonarasa odjęto mu dowództwo 

An. II. 56.(3) Eutrop. n. 20 (10)
(*) Potyb. I. 24.
(5) Zon. An. II. 51.

ą a ci
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z niezgody korzystać postanowił. Spór o stanowisko w boju 
waśnił Rzymian i ich sprzymierzeńców; niezgoda do tego sto 
pn-a jątrzyła umysły, że sojusznicy oddzielny obóz zakładali. 
Wódz Kartago.ski korzystając równie z rozterek jak ze słabo
ści sił Rzymskich, uderzył na niesforne chorągwie, przy Ter
mach Himerejskich cztery tysiące trupem położył (l), zniósł 
oblężenie Mittystratu, siedm miesięcy przez Rzymian dobywa
nego , osadził Ennę i Kamarynę przez mieszkańców mu wyda
ne, nareście Elimian, których wierności nie ufał, przesiedlił 
do Drepanu, zburzywszy miasto ich Eryx (a). Większych je
szcze powodzeń zapragnął hetman szczęśliwy; obwarowawszy 
Drepan i port przyległy, pizeznaczyłje na ognisko działań wo
jennych. Środki obrane przez Hamilkara dla zabezpieczeni 

miejsc posiadanych, a utraconych odzyskania, tak były trafne, 
że K. Akwiliusz Florus zaledwie wojnę odporną prowadzić był 
w stanie. Nie dosyć jeszcze tego nieszczęścia. W^tymze roku 
samemu Rzymowi zagrażała straszna klęska. Samnitowie, by
ło ich cztery tysiące, rozłożeni w grodzie z przezna czeniem do 
służby morskiej, zetknąwszy się z ziomkami w téj stolicy, uknuli 
spisek. Nie sami tylko należeli Jo niego. Kio zemsty pragnął, 
wchodził do związku ; tym sposobem jeszcze trzy tysiące nie
wolnika miało w niń udział. Zamiarem sprzymierzonych by
ło zapalić miasto, wyr-ąć obywateli i rzezią ich nakłonić także 
niewolnictwo Rzymskie do rokoszu. Gruzne niebezpieczeństwo 
wisiało nad Rzymem, bo sprawcy złego aiechybnićby legli 
pod orężem okólnych Rzymian miast sprzymierzonych. Nie 
przyszło do téj ostateczności; tajemnicę przez siedm tysięcy 
dochowaną, wyjawił senatowi wódz Samnitów Hery Potyliusz, 
poezém spisek wkrótce przytłumiony został (3).

(>) Polyb. I. 24.
C) D. S. ecl. L. XXIII. 9. str. 876. Zon. Ann. II. 56
(3) Polyb. I. 24.

»i i
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Roku 496 ( 2a8 ) nic pamięl negu me zaszło w Sycylii, 
w następnym zas A. Atyliusz przywrócił przewagę Rzymian 
w tym kraju. Wspólnie z K. Sulpiryuszem wyruszył do Pa- 
normu, stanowska zimowego Kartagińczyków, i rozwinę wszy 
przed těm miastem chorągwie, wyzywał nieprzyjaciela do bo
ju. Nie wystąpił Kartatińczyk do walki, dlatego obrócił wódz 
Rzymski oręż na ELppanę i to miasto zdobył. Po wzięciu Hip- 
pany wojska posunęły się pod IVTit,ty strat ; s^dm miesięcy wy
trzymali Kartagińczykowie oblężenie, aż nareście widok mie
szkańców umierających z głodu, nędza schorzałych matek 
i dzieci wzruszyła serce twardych Afrów; oblężeni nocą opu
ścili miasto, zostawiając mieszkańcom wo,Im iść układania sie 
z Rzymianami. Równo ze .-Witem Aluty strat i dobrowolnie 
otworzyli bramy, ale Rzymianie nie usłuchali litości. Przeba
czali oni, jeżeli mieszkaniec bez oporu broń złożył, a kiedy nie 
w jego mocy były miasta, żądali po nim, iżby dla dostąpie
nia względności załogi wydawał. Pod haniebnym pozorem przy
kładu miasto na rzeź i rabunek przeznaczone zostało: bez 
względu na wiek i płeć co tylko żyło, padło pod orężem, póki 
Atyliusz nie kazał obwołać, że równi mieszkaniec jak łupy 
własnością będą ‘ego, kto je zdobędzie; miasto z ziemią zró
wnane (‘). Z ruin warownego grodu chorągwie wyruszył}' 
w kierunku Kamaryny; w pochodzfc między górar i klęska 
do Keuilyńskićj podobna wisiała nad wojskiem. W nieb ezpie- 
czeństwie znalazł się zbawca: trybun Kalpurniusz Flamma, 
jak Leonidas, za całość się poświęcił ; na czele trzysta wojo
wnika opanował w wąwozach przyległe wzgórz e, i kiedy tym 
sposobem wszystkie nieprzyjaciół siły na siebie zwrócił, wód* 
naczelny korzystał z pory i legiony szczęśliwie z tom uprowa
dził. Towarzysze Kalpurniusza polegli szlachetnym zgonem, 
sam okryty ranami, na pół żywy, między stosem poległych zoa-

■ >*■ •• • i ••
u i « , - 4>Itt I

o Polyb. I. 24. D. S. ecl. L. XX11I. 9. str. 876. Zon. An. II. 57.
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Ieziony, przy úsilném staraniu odzyskał zdrowie i długo jeszcze 
z pożytkiem krjyuwi służył (J). Kamaryna najmężniejszy sta
wiała opór; bez pomocy Hierona, któn taranów i kusz do
stawiał, zdobycie jéj było wątpliwe. Kiedy zaś taran zatrząsł 
mury miasta i wyłom otworzył Rzymianom drogę do grodu, 
Kamaryna padła przed natarczywością oblężeńców; część mie
szkańców wytracił zwyi'çzki oręż, część poszła do niewoli 
Po zdobyciu Kamaryny Enna poddała się Rzymianom,. Tegoż 
jeszcze roku, jak piszą roczniki, prowadził drugi konsul po
myślną wojnę w Sardyn; i na tej wyprawie porażone wojsko 
zamordować podług nich miało Hannibala. Lecz pomimo 
odniesionych na tej wyspie korzyści, Rzymianie postrzegli 
błąd jaki popełnił dzieląc siły swoje, uwiod/a ich, jak widać, 
nadzieja, że krajowcy oręż z mmi połączą. W następnym ro
ku 497 (257) K, Alyliusz, wódz Rzymski, do Tyndarydy za
winął, a ujrząwszy flotę nieprzyjacielską w nieładzie, na cze
le dziesięciu okrętów, z któremi naprzód się wysunął, uderzyć 
na nią zamierzał. Kartagińczykowie korzystali z gotowości 
hetmana, ua oddalonego od sił głównych przeważnie uderzy
wszy, zniszczyli mu okręty, i omało samego Atyliusza nie poi 
mali. Niedługo jednak sprzyjało im szczęście. Po nadpłynie- 
niu odsieczy, rozpoczęła się zacięta walka.

Rzymianie zdobyli na nieprzyjacielu dziesięć naw, ośm 
zatopili; reszta floty cofnęła się do wysp Liparojskich. Na 
lądzie wojska nic ważnego nie dokazały (2). Prawie połowa 
Sycylii jeszcze była w ręku Kartagińczy ków, brzegi północne

O) Zon. An. II. 51. Kato starszy zarzuca! Rzymianom obojętność na 
■własne dzieje. Szlachetne poświęcenie się Leonidasa cała Grecya za 
chlubę narodową poczytywała, kiedy przeciwnie Rzymianie ledwie 
■wspominali o zacnym czynie mężnego trybuna. Roczniki się nawet me 
zgadzają względem jego imienia: to jednak służyć nie może za dowód 
do podawania w wątpliwość pamiętnego czynu, ale raczej za skazówkę, 
że równych poświęceń więcej było których miejsce tylko i bliższe oko
liczności nie są wiadome.

O Polyb. k 25*5 . ~ r i
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i zachód a i do Ileraklei nad Halikiem. Rzymianie zwolna 
rozszerzali swoje zdobycze do granic, które W dniac h szczęścia 
oręż ich zakreślił. Zwycięztwo morskie przy Tyndarydzie po
krzepiło odwagę zwycięzców, a w mniemaniu, że dalsze wy
silenia na morzu rozstrzygnę długą i kłopotliwą wojnę, czynili 
gorliwe do nowej wyprą wy przygotowania. I Kartaguiczj kowie 
z równąskwaphwością zbierali sity. Trzysta trzydzieści okrętów 
wojennych przebyło ciaśninę, każdy po trzysta liczył maitków, 
a w Sycylii czterdzieści tysięcy wojownika, kwiat rycerstwa 
Rzymskiego, wsiadło na ilotę w zamiarze wyładowania w Alry- 
ce. Na odparcie groźnego zamachu Kartagińczykowie wypro
wadzili do boju trzysta pięćdziesiąt okrętów i sto pięćdziesiąt ty
sięcy wojska (t). Świat starożytny nie widział dotąd na morzu 

równej potęgi: trzykroć 6to tysięcy zbrojnego ludunaniewiel- 
kiéi wód przestrzeni miało rozstrzygnąć los wojny. Taka była, 
pisze Polibiusz, mnogość okrętów, iż nietylko widz ale i ten 
co słyszał, zdumiał na wielkość niebezpieczeństwa, potęgę i siłę 
dwóch ludów (2). M. Atyliusz Regulus i L. Malliusz objęli na
czelne dowództwo. Floty spotkały się r. 408 (236) u połu
dniowego brzegu Sycylii przy górze Eknomos, która, pół wieku 
przedtem, była świadkiem zwycięztwa nad Agatoklesem. 
Hamilkar, wódz dotąd najzawołańszy Kartauińczyków, i Hanno 
przewodniczyli flocie swojego narodu. Znali Rzymianie, mówi 
Polibiusz, że nieprzyjaciel na otwarłem morzu przez zwinność 
i lekkość okrętów ma przewagę, dlatego tak uszykowali nawy, 
aby te silnie trzymając się kupy, nie dawały nt-przyja- ielowi 
sposobności do ich rozdzielenia. W tym celu dwie naczelne 
nowy, sześciopokłady, na których M. Atyliusz i L. Malliusz 
zatknęli chorągiew, na samem postawili czele, za niemi flota 
każdego z wodzów tak się uszykowała, że całość przedstawiała

' (') Polyb. 1. 2ii, 26.
(2) Polyb. I. 26.

AL .1 .dzIoH
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mal kształt trójkąta równobocznego ('). W szyku bojo
vým floty obu narodów były uszykowane na cztéry oddziały. 
Okręty wodzów Rzymskich stały obok siebie na przodzie, jeden 
na prawym boku lewego skrzydła, drugi na lewym prawego. 
Wnet uporna zawrzała walka, ale na czyją stronę przechyli 
się zwycmztwo, czy Rzymian do boju ciężkie nawy prowadzą
cych, czy též Kartagińczyków, oddawna zręcznością obrotów 
i doświadczaniem na morzu słynnych? Dwa oddziały tworzą
ce środek floty Punickiéj, przez zmyśloną ucieczkę odciągnęły 
przedmą straż Rzymską od' trzeciego i czwartego szyku. Po 
takiem rozerwaniu floty Rzymskiej, b*we skrzydło Kartagin-' 
skie uderzyło nr trzew, prawe na czwarty oddział i tym spo
sobem jednocześnie trzy toczyły sif walki. Główne Rzymian 
wojrko przemogło: po rozbiciu nieprzyjaciela nápomoc dążyło 
dwóm pozostałym a mocno już partym oddziałom, Jítórvm nie
chybna zagrażała klęska, gdyby się Kartagińczyk zbytnie nie 
obawiał zahaczania okrętów. Rzymianie zwyciężyli; przeszło 
trzydzieści okrętów nieprzyjacielskich zatopili, ąześćdzi siąt 
c/lery zdobyli, a tylko dwadzieścia cztery okręty Rzymskie zni
szczone zostały (2). “

Kiedy konsulowie uszkodzone okręty naprawiali i przygo
towania do wyprawy na Airykę czynili. Hanno wódz Punicki 
przybył do ich obozu, w celu odwiedzenia Rzymian od takiego 
przedsięwzięcia przez zawarcie pokoju, może též dla zyskania 
tylko czasu. Nie powiudły mu się starania. Świeżo stoczona 

walka nie była wprawdzie stanowcza, .w skutkach jednak dla 
Kartaginy całkiem niepomyślna. Wudzowie Punie :y, poniósł
szy znaczną w okrętach stratę, opuścili, zdaje się, plac boju 
z zamiarem urywania, w .miarę sposobności, wojsk nieprzy. 
jhcielskich. Rzymianie udaremndi plan wodzów Punûkich, bo

(') Polyb. 1. 26. Jakim sposobem taki się szyk bojowy utworzył 
w tymże rozdziale wspomniony autor opowiada.

Polyb. I. 27.
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zjledwie stanęli r. 197 (857) u przedgórza Hermeum, zaraź 
na Jąd wyciągnęli okręty, i watem je osłoniwszy, niebawnie 
calemi siłami oblegali miasto Aspis, Klupeę, i opanowali gród, 
nim Kartaginczykowie z przestrachu ochłonę1!. Miasto zdoby
te obrał zwycięzca za ognisko przedsięwzięć wojennych. I Han
no w początkach zaraz odstąpił samu tru hamowania nieprzyja
ciela i zdążał do Kartaginy z obawy zapewne, aby flota Rzym
ska bezpośrednio nie opanowała portu stolicy Kartagin 
czyknwie nie przewidzieli śmiałego najścia Rzymian na Afrykę, 
bo ani floty, ani wojska nie było dla niepokojenia ich w obra
nych stanowiskach. Afryka odzyskała silę po okrutnych spu
stoszeniach Agatoklesa; posiadała tę samą pełnią bogactw, 
w których do sytu brodził Syrakuzański władzca, ale zarazem 
ten sam żywioł wzburzeń i niechęci. Na wiele mil od Karta
giny kraj do ogrodu był podobny ; okazałe gmachy, równie 
jak hiiine łany, czyniąc dla oka widok prześliczny, wymusza
ły na Greku podziwienie; jakże więc niemi dotknięty być musiał 
surowszy jeszcze Rzymianin? Wodzowie Puniccy obwarowali 
w pierwszej trwodze stolicę, a ochłonąwszy z pierwszego po
płochu gromadzili wojsko do dalszych wojennych działań: 
Rzymscy donieśli senatowi o zdobyciu Klupei, i o wskazanie 
sposobu postępowania na przyszłość upraszah. Tymczasem 
zostawiwszy załogę w Aspidzie ruszyli w przyległe dzielnice, 
roznosząc w nich spustoszenie.

Pyszne pałace i skromne wieśniaków chaty niszczył ogień; 
żołnierz bogate garnął łupy, wielką mnogość jeńców oswobo
dził, z górą dwadzieścia tysięcy brańców pędził do niewoli 
i liczne trzody bvdła w Klupei nagromadził (2). Jeszcze pod
ówczas trwał zwyczaj, że na porę zimową jedno przynajmniej 
wojsko konsularne wracało do domu ; często tylko załogi zdo- . 
bytych dzielnic broniły; sposób ten wojowania utrzymywał

( ') Polyb. I. 29.
(‘) Polyb. I. 29.

nisl. Kar. Rzjm. T. II. 48
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vfprawdzie braterstwo wojska z narodem, ale działania wo
jenne na nim cierpiały, jak tego dowodem są wojny o posiada
nie Italii. Teraz także senat L Malliuszowi polecił aby z le
gionami swojemi i większą częścią floty do ojczyzny wrócił. 
Dziwne na pierwszy rzut oka rozporządzenie, pomeważ woj
na w Afryce albo zdobyciem Kartaginy tub zgubą wojsk Rzym
skich kończyć się mogła. Z drugićj jednak strony, gdy rozwa
żymy ostrożność senatu Rzymskiego, niewątpliwą zoaje się 
rzeczą, że w Sycylii o duchu miast i ludów Afrykańskich, ró
wnie jak o wyprawie Agatoklosa. potrzebnych zasiągnął wia
domości, które go względem przedsięwzięcia spokojnym czyniły.

Ze trafne były wnioski jego, przekonywa o tém powodze
nie wyprawy Rcgulusa aż do przybycia Xantyppa. Senat Rzym
ski rachował na niespokojnych a Kartaginie nieprzychylnych 
Numidyjczyków. Obok tego inne także ludy Afrykańskie nie 
sprzyjały władzy Punickićj. Trzy ich pomocy jedno wojsko 
konsularne opanować mogło Kartaginę, zwłaszcza, że wodzów 
Pumckich nieudolność ciągle oręż Rzymian posiłkowała. Re
gulus pozostał w Afryce, z czterdziestoma okrętami, piętnastą 
tysiącami piechoty i pięciąset jazdy: Lucyusz zaś, prowadząc 
okręty z mnóstwem jeńców, bez przeszkody przybył do Ita
lii (’j. W tymże czasie miał i Regulus prosić o odwołanie, tern 
się składając że rolne jego gospodarstwo upada a ztąd rodzina 
cierpi niedostatek. Senat zaś, po otrzymaniu tej prośby, posta
nowił kosztem kraju uprawiać dziedzictwo wodza i potrzeby 
domu jego opatrywać (2). Podaniu tego, które tak pięknie 
maluje domowe cnoty i skromność Rzymian, powątpiewaniem 
kazić nie należy; Polibiusz jednak nie wierzy aby Regulus 
chciał wojsko opuścić: twierdzi przeciwnie, że wódz ten pra
gnął głosnemi czynam oręża zniewolić Kartaginę do pokoju, 
I«// uwiitu w-N -H n*i iIimoij* :zlmoid jIi/J d> i!'{Ib

(’) Polyb. I. 29. Zon. An. IL 58.
O Aur. Vic. de vir. iii. 40. Ł. Epil. XVIII.

i«
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a obawiał się, ażeby następca nie zebrał wawrzynów z ukoń
czenia womv (t). Wzniosła wielkość wyrzekająca się w pe
wnych razach własnćj sławy, obca była Regulusowi; posia
dał wprawdzie wszystkie cnoty swojego wieku, a jednak do 
rzędu- wielkich ludzi nie należy, ani zawołanym wojsk był prze- 
wódzcą. Ślepo, bez przewdy wania przyszłości, zaufał przychyl

nemu dotąd szczęściu, które go do tego stopnia w dumę wbiło, 
że sroga Nemezys, qa własną i ojczyzny niedolę, okrutnie go 
dotknęła (2J. Kartagińczykowie widząc, iż Rzymianie nie opu
szczają Afryki, zgromadzili wojsko pod můrami stolicy i część 
chorągwi z Sycylii przywołali. Hisdrubal, syn Iiannona, Bo- 
star i Hamilkar poruczone mieli naczelne dowództwo. Nie 
odpowiedzieli oczekiwaniu narodu; z wszelki«imi niedogodno
ściami sił podzielonych łączyli nieudolność; w przeciągu łat 
blizko dziesięciu me poznali ani trybu wojowania Rzymian, 
ani potęgi łub słabości własnego wojska.

Roku 498 (256), po krótkim spoczynku na leżach zimo
wych, wyruszył Regulus z wojskiem w pole i rozpoczął kroki 
wojenne od oblężenia miasta Addys, którego położenie równie 
jak wielu innych miast Afrykańskich z czasów przedrzymskich 
jest niewiadome. Wodzowie Puniccy unikali równin, a prze
cież najdogodniejsze one były dla użycia wybornej jazdy Nu- 
midyjskiéj i sloni; czepiając się gór zrzekli się dobrowolnie 
najgroźniejszej brom swnjćj. Koło Adys na górze stanęli obo
zem dla dania miastu odsieczy, żołnierz najemny niósł z roz 
kazu wodzów pomoc oblężonym, ale ani jazdą ani słomami 
niewsparty, porażony na głowę, ratował się ucieczką. Osm- 
naście tysięcy miało zasłać plac boju, pięć tysięcy poszło w nie
wolą i ośmnaście zdobyto słoni (3). Po téj bitwie wodzowie 
zamknęli się z wojskiem w murach stolicy. Zwycięzca opauu-

(i) Polyb. 1. 31.
(*) D. S. cci. L. XXIII. 12. str. 877.
(3) Eutrop. II. 21 (11). Polyb. 1. 30-
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wat Tunis i dla dogodnego położenia obrał go na drugie sta
nowisko dla wojska ('/). Siedmdziesiąt cztery miast poddało się 
Begulusowi (2); Numidowie wyłamali się zpod władztwa 
Kartagińczyków i ziemie ich pustoszyli (3).

Afryka, palona od słońca, była w starożytności ojczyznę 1 

dziwów, a Regulus należy leszcze pod pewnym względem do 
poetyckiego okresu Rzymian. Newiusz, starodawny m trybem, I 

rytmem ojczystym opiewał piérwszéj wojny Punickiéj znoje 
i zarazem trudną walkę wodza z olbrzymim wężem. Sto dwa
dzieścia stop długi, szerokości odpowiedniej, nad rzeką BagraJ 

Jas rzucał się na żołnierzy, pożerał ich lub tchem jadowitym 
zabijał; długo nie szkodziły mu żadne strzały aż nareszcie spro
wadzony taran roztrzaskał go i życia pozbawił (4). ReguIusJm 
szczycie dotąd sławy, polubienieo szczęścia, pisał ao Rzymu że 
bramy Kartaginy trwogą opieczętował (5). Miasto samo prz* 
się ludne, natłoczone mnóstwem uchodzącego przed oiężeml 

wieśniactwa, ciężkiego doznało głodu. Już niedostatek wy
sokiego doszedł stopnia, kiedy poselstwo przybyło do obozu 
prosząc o pokój. W téj niedoli Kartaginy mógł Regulus juz 
teraz otrzymać, co rzeczpospolita po trzynastu dopiero latach 
wojny, po stracie l.cznego rycerstwa, uzyskała ; ale wódz w du
mnych swoich marzeniach zapomniał umiarkowania, zapomniał, 
że niebezpiecznie igrać ze szczęściem. W mniemaniu, że los 
Kartaginy w ręku swojem trzyma, rozstrzygnąć go zamierzył, 
a lud Rzymski, zdaniem jego, nie zatwierdziłby pokoju pod 
znośnemi dla Kartaginy warunkami zawartego, czas na rozej- 
mie upłynie, a następca w betmaństwie włoży na skronie ewo-

( ’) Polyb. I. 30.
(2) Eutrop. n. 21 (U) Aureliusz Wiktor większą miast liczbę poda

je, de vir. dl. 40
(••) Polyb. 1. 30.
(4) Zoo. An. n. 59. Gell. AU. VI. 3-
(5) Zon. An. II. 59.
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je cudzym znojem praygoto wane wawrzyny (!). W tak ićm 'um
ieniu następujące podał warunki do pokoju: Kartagina ustąpi 
z Sycylii i Sardynii, wyda bezpłatnie jeńców Rzymskich., za 
swoich złoży okup, płacie będzie roczną daninę, uzna zwierz
chność Rzymu, zrzec ze się prawa wojowania bez zezwolenia 
Rzymian., odda całą flotę wojenna prócz jednego okrętu, 
a w razie potrzeby na żądanie senatu wybuduje pięćdziesiąt 
okrętów posiłkowych (2). Posłowie na tak twarde warunki, ró
wnające się upadkowi, słowa nie odpowiedzieli (3). Gniew 
szlachetny zapali' umysł Kartaj;iriczyków, ale mimo urazę na 
małoby się przydała rozpacz, gdyby los chcący do czasu prze
śladować Rzymian, aby ich panowanie tem mocniej utwitrdzic, 
nie sprowadził między .inynn najemnikami do Kartaginy Xan- 
typpa, męża, który w obronie Sparty przeciw Pyrrusowi z Are- 
uszem, kiedy za kraj ojczysty pod Kor yntem poległ, okazał 
niepospolite zdolności wojtnne. Xantypp poznawszy wielość 
wojska Kartagińskiego i zasoby narodu, 'i? Spartańską otwarto
ścią oświadczył, że ani Rzymianie, ani słabość wojsk Pmackich 
postawiły kraj nad przepaścią, locz wodzów wina. Zdanie cu
dzoziemca szybko rozbiegło się po mieście, lud w idząr w nićm 
swe ocalenie głośno żądał, aby jjmu (dowództwo powierzono; 
hetmani Kuniccy z możnowładztwem, tłumiąc w sobie do cza
su mniemane poniżenie, ponieśli oliarę dla ogółu i Xantyppo- 
wi oddali dowództwo. Ten biedy umiejętnie szykował woj
sko. przed můrami miasta odprawiał ćwiczenia-, każdy od ra
zu wyższego wniin dostrzegł ducha i zwycięztwu sobie rokując, 
jak nąjprędzćj bitwy pragnał. Afryka ojczyzną jest słoni, a je
dnak Kartegińczykowie w bitwach dotąd staczanych nie uży
wali, jak się zdaje, tćj pomocy. Xantypp do boju je prowa
dzić postanowił i mając pod wodzą swoją czternaście tysięcy

(’) PoI.vb.il. 31.
(2) P. Gass l..fr..l4S sir. 74.
(3) Zon. An. II. 59. Eulrop. U. 21 (11). Polyb. 1. 31.
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piechoty, cztery tysiące j rady i sto słoni ruszył na Regulusa 
z górą trzydzieści dwa tysiące wojska prowadzącego (*). I Rzy 
mianin, gardzący Grekiem, domagał się walki (2), ale na wi 
dok słoni i szyku bojowego trwożyć się zaczął. Xantypo na 
prawem skrzydle postawił wojska najemne, na lewém chorą
gwie Kartagiuskie, na obu bokach jazdę i lekkie hufce, na 
czole piechoty sto słoni. Regulus naprzeciw słoniom uszyko
wał lekkie wojsko; głębok1' szyk bojowy miał zapobiedz nie
bezpieczeństwu grożącemu ze strony zwierząt. Lewe skrzydło 
Rzymskie uderzyło na roty najemne i rozproszywszy je, trop 
w trop ścigało ; ale za to prawe nic oparło się natarczywości sło
ni, kohorty wysuwające się przez słonie rozproszone zostały; 
daleko liczniejsza Kartagińczyków jazda spędziła ze skrzydeł 
Rzymską, której resztki, przez słonie nierozpruszone, mu
siały dawać odpór. Całe wojsko Rzymskie pobite pierzchło 
z pola bitwy, a w pogoni na otwartćm polu miecz przerzedzał 
uciekające hufce. Trzydzieści tysięcy poledz miało, pięciuset 
z wodzem poszło w niewolą, dwa tysiące, jakby cudem uszłe 
z rzezi, zamknęły się w Klupei (3). Radość Kartagińczyków 
z odniesionego zwycięztwa była niezmierna ; spieszyli do świą
tyń dla złożenia bogom podzięki, i krótko wytchnąwszy po 
trudach, zwrócili całą baczność na zupełne oswobodzenie kra
ju z rąk nieprzyjacielskich. Nie spełniły się ich życzenia, za- «' 
łoga Rzymska w Klupei tak mężnie broniła miasta, że oblę- 
żeńcy utraciwszy wiele rycerstwa odstąpić musieli. N'e. mogli 
też Kartagińczykowie użyć wszystkich sił dla dopięcia celu, 
bo jednocześnie, wedle podobieństwa, oręż ich do posłuszeń
stwa przywodził zbuntowane Afrów ludy. Sprawcy rokuszu 
surowo zostali ukarani, a zbuntówane ziemie nakład płaciły (4).

(«) Polyb. 1.22.
(2) Zon. An. II. 59.
O Polyb. 1. 33, 34. Zon. An ÍT. 59. D. S. cd. L. XX1U. 12. str. 877. 

App. VIII. 3. de. rcb. pun. Aur. Vie. 40. de vir- Ml Eulrop. II. 21 (U)-
(4) Polyb. I. 30.



— 383

Kieska Regulus« niewypowiedzianym smutkiem okryła Rzym; 
senat wspólnie z narodem ezuł całą wielkość nieszczęścia, 
w powszechnej żałobie pierwszy rozkaz był uzbroić liczną flotę, 
tak dla zabezpieczenia Italii jak uratowania rozbitków wojska 
hetmańskiego. Jakoż już z początkiem lata dążyło trzysta pięć
dziesiąt naw pod wodzą M. Emiliusza i S. Fulwiusza do Afryki; 
w drodze flota zdoby ła pod zwierzchnictwo Rzymskie Kossu- 
rę (*), i spotka wszy flotę Punicką nowemi okrętami wzmocnio
ną u przylądka Herm ejskiego, niebawnie bój uporny rozpo
częła; los bitwy nieprędko się rozstrzygnął ; kiedy posiłkowy 
oddział floty Rzymskiej, przy Klupei mający stanowisko, mie
szał się do walki i rozdzielił siły przeciwnika, zwycięztwo pa
dło na stronę Rzymian. Było to świetne powodzenie lubo co 
do wielkości straty nie zgadzają się podania. ‘Wedle jednych 
zwycięzca zburzył nieprzyjacielowi sto cztery okręty, zdobył 
trzydzieści, piętnaście tysięcy wojska położył mu trupem, prócz 
tego co w niewolą zabrał (2) ; wedle innych zwyciężeni utracili 
sto czternaście okrętów (3). Obojętny Dyodor Sycylijski poszedł 
niewątpliwie za Filincm, Rzymian wrogiem; o zburzonych 
okrętach zamilczając mówi tylko o dwudziestu czterech zabra
nych (4). Po odniesionćtn zwycięztwie konsulowie wysadzi
wszy wo|ske na ląd pod Klupeą, nowe korzyści na ziemi Afry
kańskiej otrzymali (5); na placu bitwy miało dziewięć tysięcy 
[joledz wojska i mnóstwo dostać się w niewolą. Oręż, przy po 
mocy niezupełnie jeszcze uskromionych rokoszan, utwierdził
by na nowo przewagę R/ymu w Libii, ale powiaty okoliczne 
okrutnie były spustoszone; brak żywności, głód i choroby, 
towarzyszki niedostatku, me dały dłużej bawić w dzielnicach

(*) /on. An. IL 60.
C2) Eutrop. n. 22 (12). Oros. IV. 9.
(3) l'olyb. I. 36. Rzymian strata wynosiła tysiąc sto rycerstwa 

więc okrętów zniszczonych.
(4) Ecl. L. XXIU. 12. str. 877. 
i6) Zon. An. II. 60.
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Kartagióskioh (í)v Wodzowie, aby urátová«4 wojsko o«l no- 
wdj niedoli, wsiadłszy z niem na nawy, do Sycylii wracali. By 
łato, pnra, w któpěj ze wschodom Syryusza straszne panują 
but ze na morzu Sródziemném, zwłaszcza na przestrzeni wód 
między Sycylią i Syrtą. Sternicy upominali konsulów, aby dla 
grożącego niebezpieczeństwa mrkali południowych brzegów 
Sycylii, a szlakiem północnym koło Ldibeum się udali; ale 
wodzowie, czyto że pragnęli opanować kilka miast nadmor
skich, ji kPolihiusz pisze (2), czy też, co podobmejsza do praw
dy, czóm prędzej chcieb się dostać do portu przyjacielskiego 
i miejsca opatrzonego w żywność, ponieważ brzegi północne 
aż do. Ty ndarydy były w ręku nieprzyjaciół, nie usłuchali tój 
roztropnej rady. W pobliżu Kaniaryuy, która przed riewielo- 
ma laty padła ofiarą srogosci Rzymskiéj, burza uderzyła na 
płynącą flotę (3). Wkrótce szezątk i utonionych zwłoki pokry
wały całe pobrzeii! odKamaryny doPachinu; bałwany pochło
nęły flotę; nawy roztrzaskane o skały smutny oku ludzkiemu 
przedstawiały widok. Rzymianie, za świadectwem jednych, 
utracili przez burzę trzysta czterdzieści (4), a podług innych 
dwieście czterdzieści okrętów (s). Prócz tego miuło morze 
trzysta naw przewuzowych pochłonąć. VV przerażającćm po
łożeniu Hiero wiernym okazał się sprzymierzeńcem: ocalone 
rozbitk- w żywność i odzież zaopatrywał. Resztki potężnćj przed 
chwilą floty w porcie Messeuskim się zbierały (6).

Straszna Rzvm.an klęska pokrzepiła Kartagińczyków i po 
przykładnćm rokoszan Afrykańskich ukaraniu, działać zacze
pnie zamierzali. W tym celu zgromadziwszy liczne wojsko i sto 
czterdzieści słoni, pod buławę Hasdrubala je oddali, dwieście

i1) Eutrop. n. 22 (12).
<2) 1. 37.
(3) Zon. An. n. 60.
(4> D. S. cd. L. XXIII. 12. str. 877. 
(sj Oros. IV. 9.
O1) Polyb. I. 37, 38.

I
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dwieście okrptow wojennych, świeżo uzbroj'onych, wypłvnęh > 
z portu Kartaginy. Jeszcze Kartayinczykowie posiadali poło
wy Sycylii, aXantypp nauczył ich wojować, lubo sam już nie 
miał w bitwach udziału, i dla umkn,r-nia zawisu, wolał na oj- 
czystéj ziemi cieszyć się sławą u cudzoziemców nabytą, niż 
paść ofiarą zawziętej zazdrości ( t). Kartagińczykowie rozpoczęli 
kroki wojenne od oblężenia Agrygentu: miasto nie oparło się 
natarczywo; ■'i Kartagińczyka, który je opanował, zburzył, i po
dobną , jak przy piérwszém zdobyciu, srogością splamił imię 
swoje (2). Wiadomość o klęsce na morzu nie odjęła Rzyihia 
nom odwagi; wybudowani e nowćj floty pićrwszym senetu by
ło rozkazem. W przeciągu trzech miesięcy dwieście dwadzie
ścia okrętów i groźne wojsko pod wodzą Kn. Soypiona i A. 
Ättyhusza, wypłynęło dla pogromu nieprzyjaciela do Sycylii; 
wodzowie podstępem zajęli Ccfaledyum, obsaczyli Panormus, 
a hetman Pumcki nie śmiał, z obawy kłęski, opuścić stano
wiska przy Lilibeum. Panormus, wielkie i kwitnące miasto, 
założyli Kartagińczykowie lub tułacze Greccy pod zwierzchni
ctwem Kartaginy ; dla wielości mieszkańców, co skutkiem by
ło bogactw i kwitnienia, Panorm dzielił się na stare i nowe Iniasto. 
Nowe zdobyli Rzymianie szturmem: stare w skutek układu 
poddało się; mieszkaniec stanu wolnego, za okupem dwóch 
funtów srebra, wyszedł z miasta, zostawiwszy własność zwycięz
cy; trzynaście tysięcy, którzy nakładu złożyć nie mogli, poszło 
w niewolą wojenną. Po tak ważnćm zdobyciu kilka miast, 
dotąd Kartagińczykom wiernych, otworzyło bramy zwycięzcy (3), 

ale nawy wiozące kosztowne łupy do Italii wpadły w ręce nie
przyjaciół.

(') Jest podanie, że Kartagińczykowie odsyłając go do Spartj, zato
pili w morzu zbawcę swojego w mniemaniu, że razem z jego zgonem 
zaginie pamięć zasług dla Kartaginy położonych. Zon- An. II. 59,60. 
App. Vlij. 4. de reb. Pun.

C) D. S. ecl. L. XXXUI. Iii. str. 877.
(3) D, S. ecl. L. XXIII. 12. str. 878.

llisl. Nar. ltzym. T. II. 40
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Powolny postęp w dobywaniu Sycylii raz jeszcze skłonił 
Rzymian do wyprawy do Airyki. Roku 499 (255) Kn. Ser- 
wiliusz i K. Semproniusz wypłynęli na czele licznego wojska 
do Sycylii, a ztamtąd wkrótce do Libii bez przeszkody się 
przeprawiali, bo Kar,nginczykowie me bronili przjstępu flocie 
z dwustu sześćdziesięciu okrętów złożonćj. Żołnierz pustoszył 
pobrzeże Libijskie; kraje małej Syrty, znane z urodzajności 
i uprawy, głównu zniszczeniu uległy. Kiedy Rzymianin tak 
roznosił spustoszenie, niewiadomość sterników postawiła flotę 
nad przepaścią zguby ; w tych niegościnnych odnogach pełno 
jest skał i mielizn, opadanie morza w czarie odpływu niebez
pieczne; na lnie osiadły okręty; wyrzucenie ciężarów i przy
pływ morza uratowały je z niebezpieczeństwa.

Po tak grożącćm nieszczęściu , wodzojvie opuścił- Afrykę, 
i śmiało w prostym kierunku dążąc otwartćm morzem ku Italii, 
dostali się do Panormu. Tu u przylądka Palinurus burza ude
rzyła na flotę; sto pięćdziesiąt okrętów wojennych i zdobycz całą 
pochłonęło morze. Tyle klęsk na oceanie poniesionych ostu
dziły zapał Rzymian do wypraw morskich ; senat postanowił 
nie odbudować floty: sześćdziesiąt tylko okrętów przeznaczył 
na straż Italii i obronę przesyłek żywności (1). Bez pomocy 
okrętów Rzymianie zdobyli L'parç, o którą, pók flotę mieli, 
nadaremnie się kusili. Lipara, starożytna osada Grecka, na 
zniszczenie została skazaną. I Termy, z ruin starożytnćj Himery 
dzwignione, opanowali r. 500 (254) Rzymianie; mieszkańca 
zaś uwiozły nocną porą nawy Punirkie. Kartaginczykowie 
posiadali w tym czasie tylko zachodni cypel Sycylii, ale Rzy
mianie nie mieli odwagi wyrugowania ich z tćj posiadłości. 
Po klęsce Regulusa obawa słoni tak była wielka, że wojsko 
Rzymskie, chociaż niejednokrotnie r. 501 (253) koło Selinu
Lilibeum z Kartagińczykiem zetrzćć się mogło, unikało (2)

u 1 U 1
(') Eutrop. n. 23 (13).
íf) Polyb. 1. 39.
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walki. Z trwogi uh zamierzył korzystać wódz Kartagiński 
Hazcirubal ; zabrawszy liczne wojsko z Lilibeum, rozłożył je 
obozem na pograniczu Panormu. L Ocyliusz Metellus hetma
nił wojsku Rzymskiemu, na ziemi Panormitańskićj stanął obo
zem , ab} sojusznicy oręża pod zasłoną jego bez przeszkody 
sprzątali zboże. Nowo obrani knnsulowie &. Attyiusz i K. Man- 
liusz Wulsa zatrudnień1 w Italii, nie przybyli jeszcze do Ital", 
bo senat świeżćm powodzc niem oręża zachęcony, znowu posta
nowił uzbroić flotę. Zbliżanie się wojsk Punickich czyniło 
Metellowi nadzieję pomyślnej bitwy w dogodném stanowisku. 
W tym celu poświęcając podrzędną korzyść, opuścił wąwo
zy i cofnąwszy wojsko pod /nury miasta, oparł je o warowny 
obóz. Przed wałem rozstawił lekkie wojsko, w oszczepy i wszel
kiego rodzaju broń dostatecznie opatrzone, zalecił mu opór 
zacięty, a gdyby się nieużytecznym ukazał, chorągwie miały 
wejść du obozu, aby zza ostrokołów wału używać oręża (2). 
Rozpoczęła się walka: kierownicy słoni pragnąć dzielić z wo
dzem zaszczyt zwycięztwa, na wyścigi gnali zwierzęta pod obóz 
Rzymian. Metellus nieustannie posyłał walczącemu rycerstwu 
odsicczne chorągwie, aby pićrwszćm powodzeniem ośmie
lonego nieprzyjaciela zwabić pod okopy i nagłą z miasta wy
cieczką znieść jego zastępy. Po upornćj walce lekkie Rzymian 
hufce ustępowały przed zapędem słoń i, a gdy rządzcy do rowu 
jo naganiali dla zdobycia wału, żołnierz gęsto strzały w nich 
topił; niemało :ch padło więcćj jeszcze było ranionych. Dotąd 
promyk zwycięztwa ukazywał się Kartagiriczykom, ale wkrótce 
szczęście miało ich odstąpić. Rozjuszone zwierzęta rzuciły 
się na własne wojsko roznosząc w nićm nieład • popłoch. 
Tego właśnie pragnął wódz Rzymski*, w tći chwili na rozkaz 
jego roztwarły się bramy; wojsko pod przewodem Metella

( •) Polyb. 1.39. 
V) Polyb. L 40.
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tak dzielnic uderzyło na lewe skrzydło przeciwnika, że mu 
najokropniejszą zadało klęskę. Flota Kartagińska opodal stojąc, 
miała w potrzebie posiłkować wojsko lądowe; porażeni dk* 
uratowania życia zdazah na nawy, ale w morzu grób znaleźli. 
Dwadzieścia tysięcy poledz miało w téj bitwie ( i); trzj nastu 
wodzów wziętych w niewolą postępowało za tryumfalnym 
wozem Metella, a trofejem najważniejszym była zdobycz przeszło 
sta słoni (2). Biedne te zwierzęta, okazywane ludowi w cyr 
ku dla oswojenia go z ich widokiem, oszczepami zabite zostały. 
Byłato trzecia wielka bitwa Rzymian z Kartagińczykami w ciągu 
lat piętnastu stoczona, i chociaż się wojna lat jeszcze ośm 
ciągnęła, już żadna podobna nie zaszła. Ni’emniéj przeto je
dnak mordercze były zapasy, wiele tysięcy w morskich ginęło 
bitwach, więcćj jeszcze wściekłych burz, smriego głodu i chorób 
okrutnych padło ofiarą. Sycylia, widownia Wojny, żywiąc przez 
lat dwadzieścia cztery dwóch wrogów liczne wojska, w wielu 
miejscach przedstawiała obraz pustym, a miasta jćj nieraz łu
pił żołnierz w nagrodę męztwa lub żołdu. Po przegranej przy 
Panormie Kartaginczykowie wyszli z Selinu, a mieszkańców 
miasta do Lilibeum przewieźli (3). Około tego czasu poselstwo 
od Kartaguiczyków przybyło do Rzymu dla zawarcia pokoju 
a przynajmniój wymiany jeńców. W liczbie posłanników był 
M. Regulus od lat pięciu jeniec. Poselstwo Regulusa i śmierć 
jego męczeńska głośne są w dziejach Rzymian, bo je pieśń 
wieszczów > uwielbienie mówców do potomności podały. Ko
muž nie wiadomo, że jako jeniec Kartagińczyków wejść nie 
chciał do Rzymu, że za zezwoleniem ich udał się na obrady 
senatu, że odradzał pokoju i wymiany jeńców, chwiejących się 
w zdaniu senatorów do wytrwałości zachęcał, z objęć żony,

(') L. Epit. XIX.
O Zon. An. II. 61. Eutrop. II. 24 (13). Flor. II. 2.28. Dyodor Sycylij

ski o 60 wziętych pisze Ecl. L. XXXIII. 12. str. 879.
(3) D. S. cci. L. XXIV. 1. sir. 879.
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dzieli, krewnych i przyjaciół się wyrywał, że dla rozbrojenia 
natarczywości senatu aby w kram pozostał, oświadczył, iż 
wiarołomnnść Punicka zadała mu zwolna trav'iącą truciznę, że 
w duchu prawdziwie Rzjmskim wyrzekł: „dusza moja do 
was, ciało do nieprzyjaciół należy ( !)“ i że wreszcie za powro
tem do Kartaginy w pi< ikielnych mękach iniał zakończyć życie (2). 
Polibiusz, najdawniejszy a ważny świadek, mówi tylko o nie
woli Regulusa. Czy więc poselstwo jeńca i udręczenia ciału 
jego zadane są jedynie wymysłem Rzymian dla usprawiedliwienia 
okrucieństwa względem brańców Punickich? Wszakże nielu
dzkie to obchodzenie się było tylko odwetem rodziny Regulu- 
sowćj za srogośf względem pojmanego konsula: żaden též 
Rzymianin nie pisał o okrucieństwie swijego narodu przeciw 
jeńcom Kartagińskim. Wieść ta niewątpliwie wyszła zpod 
pióra Filina.

Piérwszy Palmeryusz me wierzył w okrutne Kartagiń- 
czyków postępowanie, po nim Beaufort dalej posunął wątpienie 
i opierając się na milczeniu Polibiusza, nawet poselstwo Re- 
gulnsa odrzuca. Zonaras śmierć męczeńską jako wieść opi
suje, powtarzając jednak o niej podanie (3). Za świadectwem 
jego Kaitagińczykowic razem z jeńcem zamknęli słonia, aby 
mu rykiem i obecnością swoją do snu przeszkadzając-, siły 
w nim ciała i ducha osłabił (4).

Nowsi niektórzy pisaize, zaprzeczając tylko okrucieństwa 
Kartag, czyków, sprawiedliwie przypuszczają poselstwo wodza, 
wielkomyślny postępek jego w Rzymie i dobrowolne na śmierć

O Zon. Au. II. str. 62.
O Cic. de off. I. 13. 111.26. Aur. Vic. de vir. ill. 40. Gell. N. Att. 

VI. 4. Horal, 1.12, 37,111.5, 13. App. VIII. de rcb. Pun. Flor. II. 2, 23, 
24, 45. Euti op. 11. 25 (14). L. Epit. XVHJ. Wedfug podania, Kartagiń- 
czykowie za powrotem Regulusa do Afryki, obciąwszy mu brwic, na słoń
ce go wystawiali, a następuie, w beczce na wewnątrz ćwiekami wybitej» 
zamknęli.

(3) Zon. An. II. str. 62 1
(4) Zon. An, II. sir. 59.
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poświęcenie się przyjmują (!). Okrutna śmierć pojmanego wo
dza. była wedle podobieństwa płodem późniejszej nienawiści 
narodowćj. To wszakże nie ulega zaprzeczeniu, że również 
Regulus jak Rzymianie uwierzyli w zadanie mu trucizny, która 
działając zwolna, pasmo dni jego przecięła. Szlachetny postę
pek Regulusa, podobnie jak gotowość na wszelkie męki, na
leżą niewątpliwie do chlubnych w dziejach wypadków, lubo 
duma tego męża, kiedy mu szczęście sprzyjało, oburza i umy
sły od niego odstręcza. Regulus, skoro senat odrzucił warunki 
pokoju, wierny przysiędze w obliczu Kartagińczyków wykona 
nćj, nie mógł bez utraty czci i bez hańby pozostać w Rzymie. 
Senat nie przystał na pokój, bo pragnąc posiadać cała Sycylią, 
żądał oddania Ld.beum, którego Kartagińczykowie, wedle po
dobieństwa, ustąpić nie chcieli.

W następnych latach aż do zwycięztwa, które po wyczer
paniu skarbów zniewoliło Kartagińczyków do ugody, same klę
ski spotykały Rzymian. Były one i skutkiem nierozsądku wo
dzów i burzy niesłychanych. Hetmani Rzymscy lat ostatnich 
nie wyrównywali na polu bitwy zawołanym poprzednikom swo
im, kiedy przeciwnie Kartagińscy równie odwagą jak biegło
ścią zabłyśli, ale též nigdy jeszcze stałość senatu Rzymskiego 
nie okazała się w takim blasku, jik w tych chwilach nieszczę
ścia. Senat obrawszy nabycie Sycylii za cel działań, zamysłu 
nie spuM ił z oka, i w miarę mnożących się przeszkód w cier
pliwość się zbroił. Byłto okres strasznych klęsk i cierpień 
dla Italii.

Zwycięztwo pod Panormem a więcćj jeszcze pokonanie 
słoni wskrzesiło podupadłą odwagę wojska, . senat uradowa
ny zwycięzką pomyślnością wysłał r. 503 (252) nowe siły 
tak lądowe jak morskie pod buławą K. Attyliusza Reguła i L. 
Manliusza Wulsona. W czternastym roku wojny wypłynęło

( ■) Kortüm. Roemischc Geschichte. Heidelberg. 1843 str. 160 przyp. 
434.
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pod przy wodem ich dwieście okrętów do Sycylii. Kroki nieprzy
jacielskie rozpoczęły się od oblężenia Lilibeuni, które to mia
sto, dla warówności i położenia, Kartagińczykowie za ognisko 
wojenne obrali. Gdyby je zdobyli wodzowi*1 Rzymscy, zwy
cięzca mógł każdego czasu trapić bez przeszkody pobrzeże 
Libijskie, bo prócz Drepanu nie miałby już Kartagińczyk do
godnego stanowiska w Sycylii. Znali to Kartagińczykowie, 
dlatego mężnie bronili Lilibeum pomoc oblężonym dawali (J). 
Znakomite to miasto, przychylue Afrom, dokoła grubym 
murem i głębokim rowem opasane, położone na zachodniej 
krawędzi Sycylii nad portem, do którego stojące z morza wody 
przystęp trudnym czyniły, z dwóch stron obiegli wodzowie 
Rzymscy, łącząc swe obozy rowem, wałami i murem. Dzie
sięć tysięcy najemnika, prócz wojska miejskiego, broniło Lili
beum (2): cała załoga za świadectwem Dyodora Sycylijskiego 
sześćdziesiąt liczyła tysięcy (3). Rzymian cztery były legiony, 
dwieście okrętów i liczne sprzymierzeńców posiłki; wszystkie 
ich chorągwie, liczba jednak przesadzoną być się zdaje, miały 
sto tysięcy wynosić (■*). Oblężeniec za pomocą wałów i pod
kopów zbliżał się do miasta; taran wstrząsał wieżami i murem, 
ale Himilko dzielnie bronił grodu; przez wycieczki, w których 
z obu stron mnóstwo żołnierzy padło, przeciwkopy i ognie 
niszczył Rzymsku-h wodzow przedsięwzięcia (5). Kiedy dotąd 
pomyślny dawano odpór, przekupna najemników rota zamie
rzyła Rzymianom poddać miasto: na szczęście Grek Alexon 
doniósł wodzowi o zbrodni. Oburzył go podły zamysł nikcze
mników, ale niedosyć mając sił do przykładnego w^arołomców 
ukarania, obietnicą większćj nagrody w wierności ich utrzy- 

-tj' '>•«' •>••!•!• m . ri d.i Mfc Id 1

(‘) Pnlyb. I, 41.
(2) Polyh. 1. 42.
(3) Ed. XXIV. 1. str. 879.
O D. S. ecl. L. XXIV. 1 str. 879.
(5) Polyb. 1. 42.
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mal i1), Położenie jednak oblężonych z każdym dniem smu
tniejsze się stawało, padały w ruinach wieże i baszty, głód do
szedł wysokiego stopnia, rozpacz ogarnęła wojsko, kiedy 
Hannibal śmiałcmi czynami najbardziéj do wielkiego imii :nnik<i 
swojego podobny, zabrawszy z rozkazu senatu żywność i dzie
sięć tysięcy rycerstwa na okręty, niespodzianie, przy pomyślnym 
wietrze, w obliczu przemagającćj floty Rzymskićj, bez prze
szkody wśród głośnćj radości nblężeńców, wpłynął do portu. 
Nie śmiał Raymianin w tych niegościnnych wodach stoczyć 
bitwy, chociaż Hannibal do utarczki gotowość okazywał (2). 
Wodzowie Kartagińscy po tak pożądanćm sił złączeniu, przed
sięwzięli obrócić zapał Żołnierza na zniszczenie robót Rzym
skich i narzędzi wojennych. Ty m celem po krótkićm wytchnieniu 
równo ze świtem uderzył na wroga : bój był zawzięty: mąż 
potykał się z mężem, walka jednak nieporząduie prowadzona 
była ; po nadaremnych usiłowaniach i krwawćj rzezi, wycie- 
czone wojsko do miasta powróciło (3). Hannibal krótko bawił 
w Lilibeum: zabrawszy niepotrzebną jazdę (4), aby dłuższym 
pobytem swoim nie wyczerpywał przywiezionej żywności, wy
płynął z portu, i z Adherbalem, naczelnym wodzem w Drepa- 
nie, szczęśliwie się połączył. Śmiały jakiś Rodyjczyk, dokła
dnie obeznany ze stronami tych wód, utrzymywał związek 
z oblężonym i donosił do Kartaeiny o stanie załogi w Lilibe
um (5). WoJzowie Rzymscy nieustannie trwonili siły i życie 
powierzonego im rycerstwa; burzliwe morze, jakby na prze
kór, znosiło groble dla zamknięcia portu sypane, a wytrwa
łość oblężonych udaremniała oblężenców robotę; miasto je
dnak upokorzyłoby się z czasem przed potęgą Rzymian, gdyby 
wzburzone wód żywioły nowćj klęski na oblegających nie spro-

(') Polyb. I. 43.
(!) Polyb. I. 44.
(3) Polyb. I. 45-
(4) Zon. An. n. 63.
(5) Polyb. I. 46,47
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wadziły. Jeden tylko Dyodor Sycylijski mówi o mężnćm na
tarciu, ktnre oblężeni z wielką Rzymian stratą odparł (i). We
dług Polibiusza gwałtowny orkan zadął od morza: zatrząsł 
wieżami, chwiały się namioty baszty. Karlagmczyk nie za
spał pory : w pomyślnej wycieczce dotarł do okopów Rzym
skich : podrzucony ogień szybko wybuchnął płomieniem, a sze
rząc się gwałtownie, niszczył rusztowania i murołomy. Po tém 
nieszczęściu ograniczali konsulowie działania swoje do same
go tylko oblężenia miasta i obwarowania obozu, w nadziei, że 
miasto głodem przyciśninne podda się w końcu Rzymianom f2). 
Ale własne ich wojsko stało się wkrótce ofiarą głodu: nieby
ło chleba; żołnierz wyłącznie mięsem był żywiony, w obozie 
powstała zaraza, która w krótkim czasie dziesięć tysięcy ry
cerstwa wygubiła (:<); gdyby nie pomoc Hierona, wodzowie od- 
stąpilihy oblężenia. Klęska ta dotknęła Rzymian r. 503 (251). 
Po dojściu przerażającćj wiadomości do stolicy, senat nowe 
chorągwie powołał do beju,- aby Lilibeum ściślej jeszcze 
opasać. L. Juniusz Klaudyusz Pulcher, syn Appiusza ślepe
go, byli konsulami (4). Juniusz pozostał jeszcze w Rzymie, 
kiedy Klaudyusz z dziesięciotysiąrznćm wojskiem spieszył na 
odsiecz nieszczęśliwym oblężeńcom. Dom Iilaudyuszów nigdy 
nie posiadał przywiązania Indu: nie wydał wodzów zawo
łanych , a Klaudyusz Pulcher nierozważnie shańbił imię swoje, 
i mamie kilka tysięcy ziomków porywczemu zapałowi poświę
cił. Łudząc się nadzieją świetnego powodzenia, postanowił na
paść niespodzianie na flotę Pumcką, w porcie Drepanu stojącą. 
Napróżno popędliwemu zamiarowi sprzeciwiała się wróżba (5): 
wódz lekce ważył głos niebian i jakby się naigrawał z wieszcz- 
o, ;4»ttcfc » ' ni - - f "

(') Ecl. L. XXIV. 1. s.r. 879.
(2) Polyb. 1.48.
(3) P. S. ecl. L. XXIV. I. str. 879. Podług Zonarasa, jedno wojsko 

konsularne do domu wróciło. An. II. 63.
(«) Zon. An. II. 63.
(») Cic. de Div. I. 16.

Hist. Kar. Kzj’tn. T. 11. 50
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by, klatkę z wróżbitnemi ptakami kazał wrzucie w morze: 
„niechaj piją, rzekł, kiedy jeść nie chcą’ (*). Drepanu pilnie 
zawsze strzegli Kartagińc/y Lowie, już dla dogodnego po oże
nią, już dla wyborności portu (2)'. Przedsięwzięcie Klaudyusza 

zdziwiło Adherbala, bynajmniej go nietrwożąc. Na głos wo
dza niebawnie zgromadził się żołnierz, i uzbrojona flota cze
kała hasła do wypłyniema na otwarte morze, bo słusznie uni
kał Adherbał bitwy w zamkniętym porcie. Kiedy nawy Rzym
skie długićm pasmem od zachodu wpływały do obszernego 
portu, Adherbał swoje przeciwną stroną na otwarte wysłał 
morze. Tu się spostrzegł Klaudyusz; rachuba go zawiodła ; 
dał przeto rozkaz do odwrotu, ale zamieszanie krzyżowało 
rozkazy: przeflnićj straży okręty juz wypłynęły na morze, 
kiedy, tylnćj jeszcze do portu przybywały. W końcu jedu k 
przy brzegach stanęły w szyku bojowym. Adherbał rozwinął 
tymczasem całą potęgę od morza i oskrzydliwszy Rzymską 
flotę, odwrót jej przeciął. Kartagińczykowie wynaleźli, zda- 
ie się, czy sposób czy też obroty udaremniające skuteczność bo
saków Rzymskich. Okręty Puniekie, równie zawołane z ruchów 
jak lekkości, stosowniejsze były do obrotów, aniżeli ciężkie 
i niezgrabne przed wnika nawy. Kartagińskie na otwartćm mo
rzu , chociażby parte były, prędko unikały niebezpieczeństwa. 
Rzymskie w niedogodnóm stanowisku napadnięte, nie tak sku
tecznie zgubnego chronić się mogły ciosu. Z początku jednak 
bój toczył się wątpliwy, ale wkrótce zwycięztwo uwieńczyło 
Kartaginczyków. Dziewięćdziesiąt trzy okręty zabrał lub zbu
rzył zwycięzca, lewe tylko skrzydło, do trzydziestu naw liczą
ce, ratując się wraz z wodzem ucieczką, ocalało (3). Przyja 
ciele Kartaginy większą podali stratę Rzymian w okrętach; sto 
siedmnaście podług Dyodora utracili i dwadzieścia tysięcy wo

li') L. Epit. XIX. Flor. II. 2. § 29.
(J) Polyb. I. 46.
(3) Polyb. 1.51. Eulrop. U 26 (15).
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jowníka (*), Łatwe to było zwynęztwo, ale żeby zwycięzca 
żadnych nie miał zabitych a rannych tylko kilku, niepodobień
stwem się zdaje (2).

Tn powodzenie Kartagiriczyków, które im na nowo dało 
przewagę w Sycylii, do żywego oburzyło Rzymian na wodza 
lekkomyślnego. Naród kazał mu niezwłocznie mianować dykta
tora, złożyć dostojeństwo władzy, i powołał go do odpow.e- 
dzialności. Mało obchodziła Klaudyusza powaga ojczystćj ziemi, 
wolą ogółu łekce ważył, na przekorę powszechności klienta ro
du swojego, wyzwoleńca M. Klaudyusza Glaucyusza, mianował 
dyktatorem (3). Naród nie zniósł tćj hańby, niegodnemu odebrał 
poruczone dostojeństwo; dla powściąsnienia zaś lekkomyśl
ności, senat wskrzeszając na chwilę prawo, które mu niegdyś 
służyło, wskazał popędliwemu konsulowi męża godnego wła
dzy dyktatorskiej : Atyliusz Kalaty n głosem ogółu do nićj po
wołany zoolał (4), a Klaudyusza za obrazę narodu skazał sejm, 
podług świadectwa dziejów, na ciężkie grzywny (5). Niedługo 
przeżył hańbę swoję, sumienie nie dało mu pokoju, wedle 
podobieństwa, íak kilku z rodu Klaudyuszów, zabójczém że
lazem pecmo dn- swoich przeciął.

Kartagińczykowie skwapliwie korzystali ze zwycięztwa Dre- 
pańskiego: Hannibal zabrawszy w porcie Panormitańskim 
przewozowe nawy Rzymom, do Kartaginy je odesłał. Kar- 
talo siedmdziesiąt okrętów zabrał w niewolą, lub zburzył re
sztki floty Rzymskićj koło Panormu krążące, Adherbal pu-

(*) Ecl L. XXIV. »! str. 880.
("-) D. S. ecl. L. XXIV. I. str. 880.
(3> L. Epit. XIX.
(\1 Aur. Vie. 39 de vir. Ul. L. epit. XIX.
(B1 Polyb. I. 52. Cic. de div. II. 33. Wtdle innego podania, sejm 

miał się rozejść z powodu gwałtownej burzy i piorunów, i to ocaliło oskar. 
żonego, bu takim sposobem sa.d zerwany w tymże samym przedmiocie 
już wznowiony być nie mógł. ■ . /

Ö I .iM i
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stoszył pobrzeże Sycylii ■ Italu e leńców i zdobyte nawy po
słał do Afryki (]).

Rzymianie pomimo przerażającej klęski nie zanierhali 
Sycylii, naród zdobywał się na nowe ofiary i spoinie z se
natem dar męzkićj wytrwałości dowód znamienity. Senatora, 
który przez brak odwagi doradzał pokoju, bez wahania się 
w izbie obrad trupem położono (2).

Juniusz przybył tymczasem w sześćdziesiąt okrętów do Mes- 
seny, miejsca ogólnego zebrania sił Rzymskich. W Messenie 
i Syrakuzie połączyło się z nim osmset naw przewozowych z ży
wnością i innemi potrzebami dla wojska, oblężeniem Liliheum 
zajętego. Kiedy do Syrakuzy zawijał, flota wojenna liczyła sto 
dwadzicsc.' okrętow. Wojsko obozujące koło Lilibeum, na 
straszne wystawione było cierpienia. Zapasy żywności tak 
dalece były wyczerpane, że sam wódz pozostał w Syra
kuzie dla ściągnienia zboża z ziem środkowych Sycylii, część 
nagromadzonego pod zasłoną floty przodem wysłał, chociaż 
Kartagińczy kowie zalega fi morze (3). Na wysłany oddział cza
tował Kartalo z przeważną siłą. Kwestorowie, dla uniknie- 
nia jawnego niebezpieczeństwa, schronili się do przystani Fin- 
tyjskićj i poza skałami ustawiwszy tarany, sposobili się do od
poru. Nie przyszło wprawdzie do walnej bitwy, pomimo tego 
jednak Kartalo zniszczył im wiele naw przcwozowyzh i siedm- 
naście okrętów zdobytych uprowadził. Pu tych korzyściach 
wrócił do Haliku, czatując na drugi oddział floty, pod przy
wództwem konsula. Juniusz przyłączył do siebie resztki naw 
skołatanych, ale kiedy nieprzyjaciel w obliczu jego rozwijał 
przemagające siły, odkładał walkę, a w końcu pośród skał przy 
brzegach Kamaryriskich szukał bezpieczeństwa. Nie na wiele 
przydało się schronienie; zwiastuny burzy zapowiadały nowa

l*a u otii< • oJ i 'iVfci i*| i n .i.. . i u. «ri , .. « «iflff Uhm

(*) D. S. ecl. L. XXIV. (. 880. Zon. Un. 2, G3. Pulyb. t. 53.
(2) Zon. An. II. 63.
(s) Polyb. 1. 52.
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klęskę, a jednak konsul nie tyle obawiał się wzburzonych ży
wiołów, co nieprzyjaciela potęgi, lubo dłuższy pobyt w tém 
miejscu widocznćm zagrażał nieszczęściem. I Kartalo rato
wał się przed burzą; upłynąwszy z wielką trudnością przylą
dek Pachyński, llotę od srogiego ciosu zabezpieczył. Spełniło się, 
co z morzem obeznani przepowiadali. Rzymianie ponieśli okro
pną klęskę: ze stu dwudziestu okrętów tylko dwa pozostały» 
a nawy przewozowe rozbiło lub pochłonęło morze, řn î>d 
strasznej tćj tom większa część woiska, dla blizkości brzegów, 
uratowała życie ; zgromadzone rozbitki wódz prowadził pod Li - 
libeum i złączywszy się z legionami oblężniczemi, zamierzył 
świetnym czynem wojennym wynagrodzić poniesioną klęskę. 
Nie powiodło się przedsięwzięcie; tylko miasto Eryx, nad Dře
paném na górze wzniesione, zdobył (1). Niepowodzenie trapiło 
Juniusza ; oskarżony o lekceważenie wieszczby samobójstwem 
uniknął kary (ż).

Klęski, które w ostatnich latach dotknęły Rzymian, zdawały 
się przechodzić ich siły, dlatego powtórnie zrzekli się floty i pa
nowania na morzu, obojętnie patrzyli, jak Kartalo niszcząc 
pobrzeże Italskie, roznosił odwet za spustoszenie Sycylii. Nie
długo przecież cieszył się powodzeniem. Pretoi nadciągnął 
z wojskiem na odsiecz trapionym powiatom ; przed orężem 
jego uchodził Kartalo, a do nagłego odwrotu przyłożył się 
także niebezpieczny rokosz w najemnych rotach wybuchły. 
Upornie żądając zaległego żołdu zachmurzyły uroczą przyszłoś^ 
Kartaginy. W tak trudnych dla kraju okolicznościach, objął 
Hamdkar, ojciec wielkiego Ilanniu&la z przydomkiem Barkas, 
błyskawica^ naczelne dowództwo nad wojskiem Kartagińskićm. 
W młodzieńczym jeszcze był wieku, kiedy mu rząd ojczysty 
buławę i przyszłość kraju powierzył; naród przekonał się wresz
cie, że dla pomyślnego prowadzenia wojny równie znakomi-

. ; 1 t e
(') Polyb. I.52,53,54,5á.
(2) Cic. dc div. n. 33.
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tych trzeba zdolności jak wysdeń nadzwyczajnych. Wódz na- 
samprzód poskromił rokosz; surowo ukarał rokoszan, częśc 
w morzu utopić kazał (*). Po utwierdzeniu karności obozowéj 
robił wycieczki do Italii, głównie mszcząc pobrzeże Brucyjskie 
i Lokrydy (2). W ostatnich latach zaprowadzili Rzymianie 
kilka osad w kraju Ceretanskim, aby powiaty przyległe stolicy 
od pustoszeń zabezpieczyć (3). Za powrotem z Italii, kiedy kon- 
sulowie Rzymscy podzielonemi wojskami obiegli Drepan i Li- 
libeum, opanował górę Ilerktę (4), nakształt stromój skały nad 
rówmną sterczącą. Górna jéj powierzchnia wedle Polihiusza sto 
stadyów wynosząca, do pastwisk i siewów zdatna, od wiatrów 
morskich dziwnie zabezpieczona, nie znała zwierząt jadowitych 
Na niej wznosił się pagórek tak przez naturę utworzony, że 
razem zamku i czatowni postać czynił. Morze tworzyło przy
stań, dogodne dla okrętów wojennych stanowisko. Trzy znojne 
do góry prowadziły drogi, dwie od lądu, od morza jedna. Tę górę 
obrał Hamilkar za ognisko działań wojennych. Niema|ąc 
sprzymierzeńców, otoczony wojskami nieprzyjaciół, na klęski 
i niebezpieczeństwa narażał Rzymian. Ztąd czyniąc morskie 
wycieczki, do Kumejskich granic łupił pobrzeże Italii i w Sy ■ 
cylii wedle podobieństwa, aż do obwodu Katańskiego rozno
sił spustoszenie i5); a kiedy Rzymianie w pobliżu Panormu 
stanęli obozem, tak wielokrotne przez trzy lata staczał boji i na 
lądzie, że wyliczenie ich możność przechodzi (6). Jak gdy 
dwaj zapaśnicy wystąpią w szranki, . cios po ciosie pada, że 
ani szermierze ani widzowie porachować ich nie są zdolni, 
tak gęste hetmani dwóch ludów zwoJzili harce (7). Nieda-

(*) Zon. An. II. 63.
(=) Polyb. I. 56.
(3) Vel. Pátere. 1.14.
(*) Dzisiejsze Monte Pelligrino.
(o) D. S. ecl. L: XXIV. 2. sir. 881.
<6) Polyb. 1. 56.
(’) Polýb. I. 57.

’k
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jąc od strony wschoduu'i Rzymianom folgi, na zachodzie nagle 
opanował nrnsto Eryx, u podnóża wysokie* góry leżące, które 
wierzchołek obsadzdi Rzymianie. Tym sposobem załoga gór
nego zamku w nieprzerwanćm trzymana oblężeniu, z dziwną wy
trwałością odpierała grożące niebezpieczeństwo, a Kartagiiiczy- 
kowio zewsząd od strony lądu parci, odbierając żywność je
dynie morzem, równem jak Rzymianie odznaczali się męztwf m. 
Koło Eryx między Panormem i Erktą pamiętne staczano walki, 
których koniec trudno było przewidzićć (’), gdyby Rzymianie 
dla dopięcia celu nadzwyczajni sił nie natęży- Od lat kilku 
zrzekli się Yvojny morskiéj, skarb był wycieńczony, miasta 
nadmorskie w Italii trapił nieprzyjaciel. Senat nie miał odwagi 
powoływać sprzymierzeńców i poddanych do uciążliwych po
święceń, ale sami Rzymianie uznawszy, że tylko przez morską 
potęgę kres położą morderczej wojnie, jeżeli od morza nie 
dopuszczą żywności dla wojska Hamilkarowego, dobrowolnie 
składał' ofiary. Po raz trzeci wybudował Rzym groźną dla 
nieprzyjaciół flotę; w miarę majątku z własnego natchnienia 
przynosili obywatele skarby dla pogromu przeciwnika, a jeżeli 
szczęście orężowi posłuży, złożone ofiary łupam- nieprzyjaciół 
wynagrodzone być miały (2). W krótkim przeciągu czasu 
Rzym ujrzał go.owych do boju dwieście okrętów pieciorzędo- 
wych. Budowane na wzór nawy Rodyjskiej, większą niż dotąd 
zalecały się lekkością , i wódz ciągle odbywał z majtkami ćwi
czę.na , aby ich do walnéj przysposobić rozprawy. Kartagiń- 
czykowie w przekonaniu, że Rzymianie dla niedostatku w skar
bie nie uzbroją floty, swoję zaniedbali. K. Lutacyusz konsul, 
powołany do dowództwa, prędko wypłynąwszy do Sycylii, opa
nował port Drepanu i stanowisko Lilibejskie. Na wiaaomość 
o nadejściu licznćj floty Rzyrnien, Rartagińczykowie spiesznie 
wyprawę morską sposobili. Hanno wziął rozkaz’zawiezc ży-

(’) Polyb. I. 58.
(2) Polyb. 1. 59.
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wnosć dla Hamilkara, połączyć się z wojskiem jego, zabrać 
najemników roty na pokład i sfoczyć w sposobnej porze z nie
przyjacielem bitwę. Nie taił przed sobą Lutaeyusz niebezpie
czeństwa walki- jeżeli wodzowie Kartagmscy zjednoczonemi siła
mi wystąpią na pole bitwy, i zahartowane wojsko na hasło naj
groźniejszego podówczas hetmana do walki stanie; konsid na 
Hannona uderzyć zamierzał, ale wiatr pomyślny dla flotv prze
ciwnika nie spizyjałRzymskićj;a morze, to ciche, to niespokoj
ne, zapowiadało burzę. Po krótkim jednak namyśle śmiało 
tanęł do rozprawy ('). Niechętnie Kartagińczyk przyjął bitwę: 

nawy bowiem żywnością i potrzebami wojennemi naładowane, 
nic mogły wedle potrzeby szybkich wykony wać ruchów. Jakoż 
zwydęztwo niedługo było wątpliwe, Rzymianie odnieśli naj 
świetniejsze: pięćdziesiąt naw nieprzyjacielskich zatopili, siedm- 
dziesiąt zabrali, i dziesięć tysięcy żołnierza w niewolą uprowa
dzili: reszta okrętów przy Hieronezie, mając wiatr pomyślny, 
szukała schronienia (2). Zwycięzca przybył z jeńcami pod mury 
Lilibeum. Widok ich głęboko zasmucił Hamilkara, bo od 
razu pojął całą wielkość przegranéj. Kartaginczykowie na 
przerażającą wiadomość o zniszczeniu floty nie utracili wpraw
dzie szlachetnćj odwagi, ale po niesłychanych ofiarach, po 
długićm wysileniu, upadły środki do dalszego prowadzenia 
wojny: skarb wyczerpnięty, wojsko pod wodzą Hamilkara po
zbawione na przyszłość odsiecznój pomocy, gdyż Rzymianie wła
dając teraz morzem, związek mu z Kartaginą przecięli. W tak 
smutnych okolicznościach senat upoważnił Hamilkara do ukła
dów zl.utacyuszem. On, co tak chlubnie wsławił ojczysty oręż 
i świetne rokował nadzieje, uległ twardej konieczności, za
warł pokój pod następującemi warunkami, z tajemniczą zape
wne myślą przyszłej zemsty: „Przyjaźń będzie między Karta- 
gińczykami i Rzymianami, jeżeli ją naród Rzymski zatwierdzi;

(*) Polyb. J. 60.
(2) Poljb. I. 61. D. S. ecl. L. XXIV. 2. str. 881.
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Kartagińczykuwie ustąpią z całej Sycylii, nie będą wojować 
z Hieronem, ani podniosą oręża na Syrakuzan i ich sprzymie
rzeńców; wszystkich jeńców wydadzą Rzymianom bez okupu 
i zapłacą nn w ciągu lat dwudziestu, dwa tysiące dwieście ta
lentów Eubejskich 00^1.

Naród Rzymski zebrany na sejmie nie przystał bezwarun
kowo na w szystkie warunki pokoju. Dla zrobienia w nich odmian 
senat wyprawił dziesięciu pełnomocników, którzy do ugody takie 
wprowadzili dodatki: „danina w latach dziesięciu ma być usku
teczniana: Kartagińczy kowie złożą zaraz tysiąc talentów, ustą
pią wyspy między Sycylią Italią leżące, wojska w Italii ani 

u sprzymierzeńców Rzymskich zaciągać nie będą (2).
- '.ví ui tbft* ‘iii' -1 "alièuMt 11 /
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Tym sposobem koniec wzięła wojna dwudziestoczteroletnia, 
która pod względem ofiar, poświęceń, klęsk i niebezpieczeństw 
do największych należy, jakie kiedykolwiek Rzymianie provva- 
dzili. Nikną w porównaniu z ich wyprawami bitwy morskie 
Antygona’, Ptolomeusza i Demetryusza. Zwycięzcy utracili 
naw siedmset, Kartagińczykowie pięćset postradali. Strata 
w ludziach; jakkolwiek wielka, nie da się z pewnością oznaczyć, 
bo naród Rzymski uzupełniał ubytek ludności przez wyzwolenie 
i nadawanie sprzymierzeńcom praw obywatelstwa. W dru
gim roku wuj.iy liczono 292,23 obywateli, w osmnastym 
251,222 (3).

(’) Polyb. 1. 02. Zon. An. II. 64, 65. Nakład wynosił do ośmnastu mi
lionów złotych polskich.

(’) Polyh. 1. 63 Zun. An. II. 65.
(3I L. Epit. XVI. XIX.
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Nie tak druga krew płynęła w wojsku Kartaginskiem 
zastępy jego byłyto roty najemne, za pieniądze i zdobycz po
święcające życie, zbiegli niewolnicy lub nieokrzesane ludy. 
Wiçcéj kosztowały Kartaginę rçkaw’czne i wysoki żołd przez 
najemników żądany. Dla opędzenia wydatków powiększyła po
datki i uciążliwsze daniny od poddanych wybierała. Afryka 
więcćj cierpiała od napadów Rzymskich-, niz Italia od Poni
ckich , chociaż Kartaginczykowie częściej wycieczkami swemi 
trapili pobrzeże Italskie.

Jak w Kartaginie tak również w Rzymie czuć sif dawał 
niedostatek pieniędzy. Rzymianie dla wjdołania potrzebom 
zniżyli stopę menniczną : assy do szóstćj części wagi zmniej
szone zostały^1), a stosunki z ościennemi ludami, również jak 
żołd rycerstwa, dawały powód do bicia srebrnej monety w wię
kszej ilości niż dotąd bywało.

Panowanie w Sycylii i na morzu Śródziemnóm torowało* 
Rzymianom drogę do dalszych zdobyczy, pokój był tylko cza
sem wytchnienia, obie strony gotowały się do przyszłój walki; 
krwawa wojna wywołała zawziętą nienawiść narodową, na 
różności szczepu, obyczajowi praw opartą, a dumne postę
powanie zwycięzców kazało się niedługo nowych wypadków 
spodziewać.
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Urządzenie Sycylii. *

W roku po zawartym pokoju urządzał konsul Kw. Luta. 
cyusz orężem nabytą Sycylią, rozbroił wszystkich mieszkańców; 
púzméj jednak dla siedmnastu miast zaszczytny, zdaje się, czy
niono wyjątek. Sycylią zamienili zwycięzcy na podatkową

(’) Plin. H N, XXXIII. 3 (13).
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i dziesięcinną Rzymu dzielnicę. Obok Syrakuzy, która udzielność 
rachowała, niepodległe i od podatków wolne były: Segesta, 
Parrnrm, Kentorypa, Haluza, i Haiirya, do służby tylko woj
skowej zobowiązane. Rzeczpospolita Mamertynów i Taurome- 
nium policzone były do sprzymierzeńców Rzymskich. Dziesię- 
cinni właściciele Rzymscy opłacali dziesięcinę nie od zboża 
tylko, ale także od oliwy i innych owoców. Dochód ten, ró
wnie jak cła . mne oplaty, puszczali cenzorowie Rzymscy 
w dzierżawę. Odbywać zgromadzenia narodowe i własność 
ziemską za grn.aą posiadać, było zakazane; mała tylko miast 
liczba stanowiła wyjątek.

Od Jat kilku obierał naród dwóch pretorów, już dla prze
wodniczenia wojsku w nieobecności konsulów, już dla spra
wowania władzy sądowćj. Liczba ich w tym zapewne czasie 
pomnożoną została. Pretor poruczone miał dowództwo wo
jenne w Sycylii, dopóki w świćżo podbitych lub niespokoj
nych jeszcze dzielnicach załogi po twierdzach potrzebne się 
okazały. Jako namiestnik czuwał nad dobrem i spokojnością 
dzielnicy; rozporządzenia jego miały moc obowiązującą i tylko 
za przestępstwo skarga przeciw' niemu wytoczona być mogła. 
Sprawował władzę sądową nad Rzymianami w namiestnictwie 
zamieszkałymi, a na zjazdach mianował z ich grona sędziów 
do rozstrzygania sporów między niemi. Sprawy Sy kulczyków 
własna ich zwierzchność sądziła, jeżeli strony sporne z jedne
go były miasta; między Sykulczykami różnych miast sędzią b;l 
pretor; w przypadku skargi cywilnćj Rzymianina przeciw Sy- 
kulczykowi, krajowa zwierzchność sądziła. W przeciwnym 
zaś razie Sykulczyk sprawiedliwości u pretora dochodził; skar
gę Sykulczyka przeciw własnemu miastu lub miasta przeciw 
nielmir, rozpoznawał senat innego grodu.

Z ziem, które prawem wojny stały się narodową własno
ścią Rzymian, część sposobem darowizny wzięli Segestame. 
Obdarzył ich zwycięzca za powinowactwo, uległość i klęski
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w liągu wojny poniesione. Wedle podobieństwa inne także 
powiaty rozdane zostały, bo senat nie zamierzył w początkach 
nadawać Rzymianom własności za granicami Italii, ani też do 
Sycylii zaprowadzić osady. Czego więc nie rozdano, to się mia
stom napowrót dostało, a mieszkańcy płacili dziesięcinę lub 
podatek. S!an ten rzeczy zmienił się z czasem: cudzoziemcy, 
przemysłem zatrudnieni Rzymianie, kupowali powoli ziemię, 
i to dało powód, że za czasów Cycerona mało było właścicieli 
krajowców. Srogie wojny niewolników w Sycylii wypłynęły 
z tych smutnych urządzeń, dawni posiadacze pozbawieni wła
sności przyszli do ubóstwa i niesłychanej nędzy.
T01 Ctl u, « ,1) uzlili ł

Smutne położenie Kartagin; z powodu rokowzu- 
najeniników i ludów lAbijskleli.

m- ; I

.
-

Kiedy Rzym Sycylią w dzielnicę pod władzą namiestników 
zamieniał, pojedynczym gminom zostawując przodków prawa 
i swobody, Kartagina toczyła równie krwawą jak niebezpie
czną wojnę ze zbuutowanemi najemnikami, a nadto własmcii 
poddanjch, nieuległe miasta, musiała orężem do posłuszeń
stwa przywodzić. Podnieśl- wprawdzie Falkowie jednocze
śnie broń na Rzymian, ale prędko porywczy ich zapał ukrócono; 
Wojsko pod wodzą Manliusza Torkwata odniosło walne zw 
cięztwo, chociaż piechota niemało ucierpiała ( *]. Nie tak szyb
ko powiodło się orężowi Kartagińskicmu. Wojsko najemne 
z Hiszpanów, Gallów, Liguryjczyków, Bolearczyków, Półgre- 
ków i Mrów złożone, zbrojno domagało się zaległego żołdu (2)- 
Kartaginie nieszczęściami skohtanéj, po utracie tylu flot, wojsk

O Polyb. 1 65. Zon. An- IL 65.
(*» Polyb. I. 67.
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i zapasów, wyczerpawszy wszystkie zasoby, brakowało środków 
zaspokojenia nale/ytości. Hamilkar, piorun wojny, zaraz po 
zawartym pokoju złożył dowództwo (J), a Gesko, ulubiony rot 
najemnych wódz, oddziałami wysyłał je do Afryki, aby senat, 
potrzeby ich zaspokajając, z niemi się pojedynczo, stosownie 
do zamożności, układał. Senat niewcliodząe w myśl Geskona, 
czekał póki się cale wojsko me zbierze, w nadziei, że przez 
układy z ogółem otrzyma znaczną oszczędność- Rachuba zu
pełnie go zawiodła. Niesforność najemnego wojska dniem 
i nocą tak dalece trapiła Kartaginę, że dla powściągnienia 
swawoli senat w Sycce stanowisko dla niego przeznacz l (2), 
i 'lannona do układów mianował. Pełnomocnik rządu po
wodował się myślą nieobarczania wyniszczonego skarbu, dla
tego nie powiodły się starania jego, a najemnicy, oburzeni 
postępowaniem senatu, z Syki przenieśli się do Tunetu i o pię
tnaście tysięcy kroków od stolicy obozem stanęli (3). Krok 
taki przeraził senat, zwłaszcza, że z każdym dniem ytyię- 
ksze roszczenia, jakoto: za konie, obrok zaległy i żywność, 
ugodę niepodobną czyniły (4). Jawna niechęć zapowiadała smu
tne następstwa. W tukiem położeniu przybył Gesko do obo
zu, w pieniądze i pełnomocnictwo opatrzony. Wódz, kiedyś 
ulubieniec wojska, miał nadzieję pomyślnego ukończenia spra- 
wy: pojedynczemi narodami do spokojności zachęcał, naczel
ników głaskał, ale kiedy słaby promyk powodzenia zabłysnął, 
Spendyusz Kampanczyk, zbiegły niewolnik, z obawy kary, 
gdy do pana wróci, zniweczył układy. Z nim połączył się 
Matos Libijczyk, równie, jako podżegacz do buntu, prawa 
■ o przebaczenia uiemający, a podawszy sobie ręce, Alrów 

o powstania, do udzielności, powoływali (4). Jawny to

(■) Polyb. 1.60.
O) Polyb. 1. 67.
(3) Polyb. 1 68.
(*) Polyb. I. 70.
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bjł rokosz, i abj tlejące zarzewie silnym rozpalić ogiem, 
Geskona uwięzili, pieniądze i wszelkie zapasy gwałtem mu za
brali. Uttyka i Hippakryta nie poszły za głosem rokoszan, 
którzy im za wierność dochowaną Kartaginie wkrótce oblęże
niem zagrozili (l).

Teraz dopiero uznał senat swój błąd, a Kartagióczykowie 
bez dochodów, pieniędzy, przyjaciół i sprzymierzeńców, prze
konali sie o de sroższa i niebezpieczniejsza jest wojna domowa 
od zewnętrznej. Sami niejako nieszczęść swoich byli spraw
cami (2), bo kiedy z Rzymem krwawe toczyli boje, własnych pod
danych srogo uciemiężali. Ziemianie. miast mieszkańcy podwój
ną dziesięcinę, podwójne podatki płacąc, na krzyczące naduży
cie urzędników utyskiwali. Ludy podburzone rzuciły si# do 
oręża ; kobiety nawet rokosz podsycały., ozdoby swoje lub Mine 
zapasy na żołd powstańców chętnie niosły w ofierze. Siedm- 
dziesiąt tysięcy stanęło pod bronią, gotowych na rozkazy wo
dzów. Naczelnicy rokoszu obiegli Uttyke i Hippakryte, pod 
Tunetem rozłożywszy obóz, stolice od Afryki odcięli. Karta 
gińczykowie Hannona powołali do dowództwa, bo już i da
wniej koło HekatompiJu zbuntowanych wojował (3). Zdolny 
opatrywać potrzeby wojska, niezdatny był do poskromienia 
wrzącej womy. Znaczne zebrawszy siły ■ sto słoni rzu< ił zra
zu trwogę mifdzy rokoszan szeregi, odniósł nawet chwilową 
korzyść, ale wkrótce przez nieostrożność na głowę pobity, 
wiele wojska i obfite zapasy utracił (4). W nieszczęściu senat 
poruczył Hamilkarnwi losy ojczyzny. On niedawno przedmiot 
obawy i zawiści, śmiało na pole bitwy wystąpił. Na czele 
dziesięciu tysięcy wojska, które z każdym dniem sie pomna
żało i siedmdziesieciu słom, «wełnił Uttyke od oblężenia,

(') Polyb. I. 71.
C) Polyb. 1.12.
(3) Polyb. I. 73.
(‘) Polyb. I. 74. 1
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a przeszedłszy niespodziewanie rzekę Bakarę przy jćj ujściu, 
rozwinął chorągwie na równém polu (1). Wojsko Spendyusza 
ruszyło na spotkanie jego; uzywszy fortelu Hamilkar zadał mu 
klęskę; szesć tysięcy na placu położył, dwa tysiące zabrał 
w niewolą (2). Po tej klęsce naczelnicy rokoszan połączyli siły 
swoje, a unikając równin, dla obawy słoni i jazdy, znowu 
Kartaginie zagrozili (3). Kiedy tak się dzieje, niespodziewany 
sprzymierzeniec wpływem i posiłkami podźwignął zachwianą 
sprawę Kartaginy. Narawas, znakomity Nnmidyjczyk, prze
szedł z dwoma tysiącami ziomków, w nadziei podobno wię
kszych korzyści, na stronę Kartaginczyków Hamilkar wyna
gradzając postępek młodzieńca dał mu córkę w małżeństwo, 
a wzmocniony hufcami jego, uderzył na zjednoczone siły ro
koszan i rozbił je zupełnie, lłiesięć tysięcy zasłało pole bitwy, 
cztery tysiące dostało się w niewolą. Aufciryt, wódz Gallów 
i Spendyusz ratowali się ucieczką (4). Z jeńcami łagodnie po
stępował Hamilkar, aby łaskawością rozprządz obozową kar
ność nieprzyjaciela. Poznali się na zamiarach jego wodzowie 
rokoszau, dlatego roty swoje do okrucieństwa podżegali, 
i aby Kartagińczyków do odwetu zmusić, uwięzionego dotąd 
Geskona i towarzy szów jego najokrutniej zamordowali. Było 
to hasło do niesłychanych mąk i srogości; obie strony nie- 
wzdrygały się wyszukanego pastwienia się nad przeciwnikiem. 
W takićm położeniu XJttyka i Hippakrvta, wierne dotąd Kar
taginie , ogłosiły się za udzielne, a niezgoda wodzów, bo Han- 
uo przybył Hamilkarowi na pomoc, tamowała powodzenie 
oręża. Kartagina przed můrami swojemi ujrzała zastępy roko
szan. Dla zasłonienia kraju od większćj jeszcze niedoli, Han 
nona odwołano, a Hannibal spieszył z odsieczą do obozu Ha-
Î I j V... -I irr, »K ,"*!** i •

C) Folyb. i 75.
(’) Polyb. I. 76.
(V Polyb.. 77.
(*) Polyb. I. 78.



■nilkarowego. I Hiero, lękając sie zwycięztwa powstańców, 
równie radą jak zasiłkami wspierał Kartaginę. Podobnież Rzy
mianie dawali jéj dowody przychylności, nie przyjęli poddań
stwa Ultyki i nie słuchali namów rokoszan Syrakuzańskich, 
chociaż Kartagińczykowie, zabierając i początku Rzymskie stat
ki , żywność przedmioty handlu wiozące, dali im powód do 
urazy. Po cofnienin systematu, że tak powiemy, prohibicyj 
nego, Kartagina zaczęła wolnićj oddychać. Opatrzona w ży
wność nie lękała się głodu, który do tego stopnia trapił ro
koszan, że nietylko oblężenia Kartaginy odstąpili, nieludz
kie ciała zglodmalym na pokarm dawali (!).

W tak przerażającym nieszczęściu Autoryt, Zarzas i Spen- 
dyusz uznali potrzebę pokoju. W tym celu przybyli do Karta
giny, a Hamilkar zawarł go pod następującemi warunkami: 
„dziesięciu mężów, wedle wyboru, w zakład pokoju zostanie 
w Kartaginie, unii do domu w jednej sukni odesłani będą“. 
Na mocy tego układu wodzów zatrzymał Hamilkar. Rokosza
nie zaś o zawarciu 1 warunkach umowy niezawiadomieni rzu
cili się do brom; Hamilkar do 40,000 na polu bitwy położył ( ). 
Po tćm z wy cięztwio miasta poddawały się wodzom Kartagiń- 
skiin, a dla prędszego ukończenia wojny Hamilkar z Hannibalem 
pomknęli wojsko pod Tunet, który w ręku JMatosa zostawał. 
Tu dla ustraszenia oblężonych Spendyusza okrutnie zamordować 
kazali. Ale powodzenie oręża uczyniło Hannibala nieostrożnym: 
korzystał z ni< bacności Matos, zrnusł wojsko, wziął wodza w nie
wolą, i z rownćmże okrucieństwem na nim i na znamienitych 
jeńcach pomścił się śmierci Spendyusza. Po tak dotkliwej 
klęsce nowe niebezpieczeństwo zagrażało stolicy, tćm większe, 
iż między wodzami mającymi wytępić rokoszan, panowała nie
zgoda i zawiść; dla odwrócenia nieszczęścia senat czćmprędzćj 
sposobił zbrojne chorągwie, które pod dowództwem Hannona
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( M Polvb. I. 79, 80, 81, 82, 83, 84.
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spieszyły na pomoc Hamilkarowi, a z niemi trzydziestu sena
torów, którym zlecono pogodzić zawistnych wodzów. Po
wiodły sie starania. Przed niebezpieczeństwem ojczyzny umilkła 
do czasu zawziftosć. Zgodnie i wspólnemi działając siłami na 
głowę porazili rokoszan. Matos dostał sie do niewoli. Uttyka 
i Hippokraty stawiły jeszcze opór, bo dla nich nie było przeba
czenia ; daremne usiłowania ; zwycięzca upokorzonym przepi
sał prawa, Matos padł ofiarą okrucieństwa (t). Taki koniec 
miała krwawa wojna domowa. Po dwóch latach i czterech 
miesiącach srogich spustoszeń, Hamilkar równie męatwem 
jak przebiegłością ocalił kraj od grożącego wypadku. Jemu 
sie słusznie należała wdzięczność za zbawienie Kartaginy; nie 
odmówił jej naród, zaufaniem i wielkością otaczając znakomi
tego wodza. Szczęście jednak Kartaginy niedługo trwać 
miało; Hamilkar, ulubieniec ludu, wystąpił w szranki przeciw 
dumnemu Hanno nowi, stronnikowi możnowładztwa, i mimo
wolnie przez rozdwojenie wewnętrzne przyczynił sie do nie
szczęść i osłabienia ojczystego kraju.

, 1 “ '________ ‘
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Kabyde przez Rzymian Sardynii i Korsyki,
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Kiedy okrutna wojna domowa niszczyła siły Kartagińczy- 
ków, Sardynia własnemu losowi była zostawiona. Za przykła
dem rokoszan Afrykańskich poszło najemne wojsko na tej wy
spie, i podniósłszy bunt zamordowało Bostura wraz z załogą. 
Senat nie chciał Sardyńczyków zostawić bez pomocy: Hanno 
wjruszył z posiłkami, ale wiarołomne jego zastępy przeszły 
w części na stronę rokoszan, a wódz dostawszy sie w niewolą

(>) Polyb. I. 85, 86, 87, 88. Zon. An- II. 65.

Hist. Nar. Rzym. T. II. 52
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na krzyżu życie zakończył (*). Powodzenie zrodziło durne w bun
townikach, umyśliii przewagę swoję w Sardynii utwierdzić- 
Sardyńczykowie, puduszczeni zapewne przez Kartagińczyków, 
pochwycił i za oręż dla wyparcia zuchwałych rokoszan; powio
dło się przedsięwzięcie; buntownicy w Italii szukali przytułku, 
a pomocy w Rzymie. Senat Rzymski odrzucił z początku ich 
prośbę, ale kiedy Kartagińczykowie, wcześniej niż w Rzymie 
pragniono, uśmierzyli wojnę domową, Rzymu.me r. 516 (238) 
opierając się na dwuznacznym arty kule pokoju (2), uczynił i 
przygotowania dla zajęcia posiadania opuszczonej wyspy. Gdy 
o tern doszła wiadomość do Afrvki, senat Karlagiński uzbra
jał wojsko i flotę. Uzbrojenie to wzięli Rzymianie za jawne 
złamanie pokoju twierdząc, że nie przeciwko Sardy liczy ko.n 
lecz przeciw nim Kartagina oręż gotuje. Kartagińczykowie 
wojną domową osłabieni okupili pokój odstąpieniem Sardynii 

zapłatą 1.200 talentów (3). Sardowie, wedle podobieństwa 
tajemnie przez Kartagińczyków podżegani, zamierzyli oprzeć 
się władztwu Rzymskiemu i reku 510 (235) po krńtkićm zam
knięciu świątyni Janusa rzucili się do broni. Wojna dla innych 
zatrudnień Rzymian ciągnęła się lat kilka, a M. Pnmponiusz 
Mato konsul r. 523 (231) używał, dla wytropienia w jamach 
zbrojnego mieszkańca, psów z Italů naumyślnie w tym celu 
sprowadzonych (4).

Jednocześnie Rzymianie opanowali Korsykę. Zhołdowani 
Korsykanie kilkakrotnie próbowali szczęścia dla odzyskania nie
podległości , lecz daremnie ; oręż Rzymski przytłumiał mężne 
ich usiłowania (5). Obie wyspy dostały się pod zarząd pretorów 
Rzymskich.

■lnutí .Ł ; ''iw i * r tuf-, iaizuj mi

( i) Polyb. 1. 79. 
i ) PWyb. III. 10, IV 
(3) Polyb, 1. 88.
(‘) Zon. An. II. 66, 67.
(5) Zon. An. II. 66, 67. L Epii. XX.
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Postępowanie Rzymian przeciwne układom i prawości, 
słusznie oburzyło Kurtaguiczykow; tchnęli nienawiścią i zem
stą przeciw zawziętemu wrogowi, a Hamdkar obrocił wszelkie 
«tarama na podźwignienie upokorzonej Ojczyzny. Odtąd oba 
i-ajody dążyły do rozszerzenia swoich granic ; Kartagińczykowie 
w Iberyi (Hiszpanii', Rzymianie w Italii górnej. Zanim je
dnak zdobycia w Ital" wyžszéj skreślimy, piérwéj opowiemy 
wojenna wyprawę na Liguryjczyków i Tlliryan.

Ift ,» ■ * ni 1 [ -HI- j * ''
ihiiBWW^mla W»t»H i -"■> >' ' i ’'-:’ •

Wojna z (/Igiii'}jrzyk miii i Illlrymmim

li ^ tirli ----- , d'JlJ ki. II i'JllA
*■. *1 i . ą,lo«fcifi « »■.bez/iriip. (IflM i actJau

Liguryjczykowie, ościenni Galiom, lud północny, na Ape
ninie osiadły, zajmowali miejsce, gdzie dzn leżą Monaku, 
Oneglia, Genua i Modena. Nie byli straszni liczbą lecz poło 
żemem miejsca. Rzymianie częste z nimi staczali walki, nie
raz ich znieśli, ale za odejściem wojska, Liguryjczykowie znowu 
oręż podnieśli, mężnie broniąc udzielnosci kraju j1).

Groźniejszą napozór była wojna przeciw Illiryjczykom 
r. 524 (230). Illiryą, obejmującą południową Dalmacyą, Her- 
cogowinę, Czarnogórze (Montenegro) i północną Albanią, za
mieszkiwały za wojny Peloponezkićj drobne tylko ludy; w tym 
okresie większe okazuje się państwo na tćm rozciągiem pobrze- 
żu, czas jednak powstania jego równie jak położenie stolicy 
nie są wiadome (2).

Agron, syn Pleurata, potężnym był krajów Iiliryjskich 
władzcą; posiadając liczne wojsko, rozszerzył panowanie do 
Korcyry, Epidamnu, Apollom., Farns i części Epiru. Jego to 
wojska poraziły Etolczyków, kiedy za pośrednictwem Deme-

(’) Zon. An. II. 65, 66.
O) Podobno gdzie dzisiejsza Raguza. App. dereb. Hlyr. I. 2, 3, sqq.
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tryusza, ojca f lipa, posiłki Midyończykom przećw orężowi 
Etolskiemu dawał (*) Za rządów Agrona illiityjłzykowie pa
nowali na morzach Adryatyckióm i Jouskićm, a trudniąc się 
rozbojem, nietylko Adryatyckie lecz i Rzymskie morze niepo
koili. Po śmierci króla, wdowa po nim Teuta sprawowała rzą
dy w imieniu Pinneusa syna małoletniego. Niewieścia jćj du
ma sprawiła, ze żadne pobrzeże i żadna własność szanowane 
nie były. Epiroci i Akarnańczykowie, równie skłonni do łu- 
pieztw jak Illiryjczýkowie , chętnie z nimi oręż zespolió, awpo- 
łączeniu trapiąc miasta Achajskie i Etolskie, ciągłą roznosili 
trwogę. I sprzymierzeńców też Rzymskich lllirYiskie dotyka
ły rozboje: w końcu zuchwałość do tego doszła stopnia, że 
kilku kupców Italskich na Epirockićm zabito pobrzeżu, drugich 
zrabowano, innych uprowadzono w niewolą. Na takie bez
prawia obojętnie patrzeć nie mogli Rzymianie, tym wiecćj, że 
już piérwéj kilkakrotnie zachodziły do nich prośby o powścią- 
gnienie haniebnego rozboju; zatrudnienia wojenne nie dały im 
dotąd zająć się jego ukróceniem, kiedy jednak nadużycia na 
morzu były krzyczące i całe floty wychodziły na rabunek, dal
sze odroczenie wojny okazało się niepodobnćm. Senat wypra
wił poselstwo do Illiryi, tak pod pozorem skargi jak dla roz
poznania stosunków tego kraju. Illiryjczykuwie przygotowy
wali właśnie znaczną wyprawę na Korcyrę i Epidamnę. Kró
lowa po wysłuchaniu poselstwa odpowiedziała: iż na przyszłość 
Rzymianom żadna nie stanie się krzywda od ludu IHiryjskiego, 
ale poddanym swoim, podług praw Illiryjskich, użytkowana, 
morza zabronić nie może. Na takie oświadczenie, zbyt poryw’- 
czo może i bez upoważi lienia senatu, odrzekł młody Korun- 
kaniusz : iż Rzymianie zniewolą królową do odmiany tego pra
wa i szanowania własności. Obrażona duma Teuty pragnęła 

. il1 '»i ib b J i ii |fío '"i

( ') Polyb. II. 2, 3. App. 7. de reb. Myc.
, i. • ? •• f] U 1 r.ti i.: • • *4
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zemsty: śmiałego posła w drodze do Itali' nastawieni przez nią 
siepacze zabili ('). 1 ;wùjodluT dnJ iwa 4m :

Zgwałcenie prawa narodów nastręczyło Rzymianom odda- 
wna pożądany pozór do wydania wojny. Obaj konsulowie.Ful- 
wiusz na czele floty dwieście okrętów liczącej, Postumiusz 
z wojskiem lądowćm, ruszyli na powierzoną sobie wyprawę. 
Wodzowie nie doznali w Illiryi wielkiego oporu; mieszkaniec 
wprawny w rozboje, do bitew na równćm polu nie posiadał 
potrzebnej odwagi: miasta Greckie pod panowaniem Illirvjskióm 
dobrowolnie poddawały się pod opiekę Rzvmian. Demetryusz 
wszelkich przedsięwzięć doradca,1 wiarołomnie opuścił królowę 
i z wrogiem swojego kraju połączywszy się, zajął wymowniej
sze miejsca lub opanowanie uh ułatwił. Niepowodzenie i klę
ski zmusiły Teutę do pokoiu, do zrzeczenia się imieniem 
Illiryjczyków wszelkich nadal rozbojów morskich, do rocznéj 
daniny i oddania zwycięzcy większej połowy kraju. Prócz tego 
zabroniono Illiryjczykom puszczać się morzem za Lissus; dwa 
tylko statki i to niezbrojne, wyjęto od takiego ograniczenia 
Warunek ten na korzyść Greków ułożony nie chybił zamierzo
nego celu. Grecy przez poselstwo zawiadomieni o powodzeniu 
Rzymian w Illiryi cieszyli się z zwyi-ięztwa, pochlebiali im, a c 
zręcznie na karb wspamałćjopieki dla Greków porachowali co 
uczynili dla siebie. Ateńczykowie i Korintyame na wyścigi u- 
wielbiali zwycięzców, ostatni przypuścili ich do uczestnictwa 
igrzysk Istmejskich (’), a według Zonarasa nawet du tajemnic 
Rlcuzyiiskich (3). Wiarołomny Demetryusz otrzymał w nagrodę 
zdrady znaczne ziemie w posiadłość i przy Faros pozostał. Rn. 
Fulwiusz wrócił z większą częścią wojska do Italii, Postumiusz 
został w Illiryi, cztćrdzieści mając okrętów na rozkazy swoje 
i wojsko z krajowców zebrane (4). Było to dwóch lat dzie

ci PolTb. n. 11,12. Zon. An. II. 61.
C) Polyb. II. 12.
(3) Zon. An. n. 68.
(4) Polyb. n. 12.

61 .LU -it t q.fi) 
CI Ul d il)
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ło I óki Rzymian inną nie zatrudniała wojna, Iiliryjczykowie 
wstrzymywali się od morskich rozbojów; lecz skore Rzymianie 
orgż na Gallów podnieśli, Illuyjczycj na nowo chwycdi się- ha
niebnego rzemiosła, i trapiąc miasta Greckie, w Rodyjczykach 
tylko opor znaleźli Najczynuiejszym był Demetryusz, teraz 
przyjaciel zwolennik Macedonii. Z a małą mu się zdawała 
wiarołomstwa nagroda. Sprzymierzeniec króla Macedońskiego, 
wspierał oręż jego i Arata przeciw Kle<>menesnwi królowi 
Sparty, którego Filip pod Selazyą zwyciężył. Ta okoliczność 
zwróciła uwagę Rzymian: związek Rliryi z Macedonią był dla 
nich niebezpieczny. Niebezpieczeństwo tóm było groźniejsze, 
ponieważ wojna z Kartaginą nadchodziła. Dla uniki,.unia klęsk 
postanowił senat zhofdować pićrwćj l/lnyą, nim legiony na 
pomoc sprzymierzeńcom do Hr.zpam. wyprawi. Zapomniał 
Demetryusz świadczonego sobie dobrodziejstwa, a pragnąc przy 
pomocy Macedonii, opanować cala Rliryą, na czele licznego woj
ska o nią się dobi jał (*). Konsul Emiliusz wyruszył na czele legio
nów w pole; wojsko Demetryusza w części złożone z Greków sta
wiło mężny opór; w końcu jednak przemogła waleczność Rzy
mian, nieprzyjaciel porażony rozproszył się, a Gemein usz ucho
dząc przed niewolą, wsiadł na przygotowaną łódkę i u Filipa, 
kr,óla Macedońskiego, szukał przytułku. Według Polibius/a 
czynny wprawdzie był i przedsiębiorczy Demetryusz, bez roz
wagi jednak i wytrwałości (2); on Filipa ciągle przeciw Rzy 
mianom poduszczał, za jego to namową król obracał ich 
swćm postępowaniem, zresztą im nieszkodząc. Po zwycięże
niu Demetryusza łatwa była sprawa z Skerdelajdem t któremu 
Teuta opiekę nad synem Pmneusem powierzyła. Po zwycięz- 
twie Rzymianie utwierdził1 panowanie swoje w Rliryi, i chociaż 
nir_ znamy zaprowadzonych przez nich urządzeń, Em diusz po
dług ułożonego planu kraj porządkował, a przy schyłku lala

i,»*
(*) Polyb. III. 16.
(2) Polyb. 111. 19.
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wróciwszy do Rzymu, okazały tryumf odprawił f1). W ciągu 
podobno drugiej wojny Punickićj, królowie Hhryjscy odzyskał 
na stałym lądzie niepodległość, jak przynajmnićj z historyi 
Gencyusza i ze stosunku jego z Perseuszem, ostatnim Macedoń
czyków królom, wnosić można. Demetryusz zażywając wyso
kiej wziętości na dworze JFikpa, z wiedzą tegoż króla napadł na 
Messenią i pod můrami tego miasta stanąwszy śmiało lecz nie
rozważnie do boju, poległ (2).

n • M r * }. "U i (HQ [du^Ofll
-m a»n'is.' »».lin ,iU! »! i.' li. ikon in nrwv

f »tjł "H!»l. ■ i| dkl! i */« ■ . i*.( uiu u t\ » hoi
Ifojiia ł Gallnmi.

m*. wGolii-noi b ».vH] aif.i .iii »‘mgnm.it coritf -i ,ubnl iiniioi»te 
I.i'j *àl> , vflfpi JtUOUtH £f‘5 LU JJ Ji IJ IrtXJ y| j. H

Kiedy Rzymianin z Grekami w bliższe wchodzili stosunki, 
Dalmacyą Illiryą zawisłemi od siebie czynili, oręż ich prawie 
jednocześnie mężnych gromił Gallów. Krótko bardzo po wojnie 
Punickiéj zamknięta była świątynia Janusa ; bo już roku 426 
(238) nadeszła krwawa z nimi walka. Urodzajna ziemia Se- 
nonów, obszar od Seny Gallirkićj aż do Rubikonu, jako puszcza 
dostała się w ręce Rzymian. Wyższa Italia w posiadaniu Gallów 
straciła dawną zamożność, jaką przed ich przyjściem słynęła 
pod panowaniem Tusków. Gallowie nie w murach miast, lecz 
w skromnych wiejskich chatach zamieszkali, bez nauk i sztu
cznych potrzeb życia, oddai.- rolnictwu a głównie rzemiosłu 
wojennemu, na każde zawołanie znamienitszego wodza stawali 
do boju; nieposiadając bogactw, bydła i skarbów, prócz zło
ta, bez jednotliwego rządu, nakształt bractw jakich, groma
dzili się pod chorągiew zawołanego hetmana (3). Tak urządzony 
lud, skłonny do wycieczek w sąsiednie kraje,mógł byc w wła-

l! d f )
(’> Polyb. Ig. 18, 19.
( i t-niyb. III. 19.
(3J Polyb. n. 17. %
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snym łatwo pokonany przez mężnego nieprzyjaciela. Dawniej
sze Rzymian z Gallami wojny i bitwy, klęskę ich pod Sentynum 
w Umbryi, zaprowadzenie osad w Kastrum i Senie w kra
ju Senońskim, na inném wyłożyliśmy miejscu (1). Po róinydj 
klęskach tego narodu, trwała spokojność lat czterdzieści pięć(2). 
Prawo Flaminiusza do broni go poruszyło, i za zdaniem Ponbi- 
usza również dało hasło do wewnętrznych zaburzeń i demago
gicznych przedsięwzięć Rzymianom niektórym, tchnacym sa- 
molubnemi widokami. Tak zwaną ziemię Picentyjską, którą I 
Rzymianie na Gallach Senońskich zdobyli, jako własność na- | 
rodową, dotąd w dzierżawę puszczano i Gallowie z dobrodziej-1 
stwa prawa korzystali. Flaminiusz nieprzychylny senatowi, | 
stronnik ludu, a przez to niemiły możnym, przed konsulostwem I 

swojćm podał roku 522 (232) wniosek rolny, aby prawo 
użytkowania odebrać Gallom i zaprowadzić osadę Rzymską® 
Senat silnie opierał się wnioskowi, ale pomimo tego Flaminiusi 
przemógł i rolą na mocy wilkierza podzielono. Byłto pierwszy 
przykład podobnego prawodawstwa i ostatnim nie zostanie (3). 
Podział roli głównie sąsiednich Bojów dotykał, bo ich byt 
i szczęście zagrożone były. Oburzeni postanowili odeprzeć 
orężem posuwanie się Rzymian w ich kraju. W tym celu za
warłszy związek z Tauryskami i Insubryjczykam.. którzy ziemię 
Medyolańs ką zamieszkiwali, sprowadzili zařazeni liczne plemiona 
Celtyckie pud im-eniem Gezatów (4) na pomoc. Nakształt wiel
kiej wędrówki ludy te przebywały Alpy, trwożąc Rzym wie
lością swoją. Rok ósmy po rozdaniu roli Pieentyjskićj przezna
cz yli do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. Grożące niebez
pieczeństwo wisiało nad Italią, nie Rzymianie tylko gromadzą
żywność i b.orą się do oręża dla odparcia zbrojnego najazdu

» \
(') Polyb.F 23
O Polyb. II 25.
(3) Ob. n. 217. Polyb. II. 21. Cic.
(*) Od gaeium oszczepu tak nazwani. Według Polibiusza nazwisko 

ich znaczy żoldowników, na żołdzie służących II. 22.
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ale wszystk a ludy Italskie spieszyły pod chorągiew, aby nie
przeliczone tłumy, przeszedłszy Apenin, nie zalewały ich krajów. 
Ze wszystkich stron senat odbierał spisy ludności zdolnej 
do oręża i z zadziwieniem dowiadujemy się, że pomimo licznych 
wojen w Itaki środkowćj, po tylu mordach i pożogach, wy
tępieniu Samnitów, spustoszeniach wojennych Pyrrusa i klę
skach wojny Pupickiój, Italia, bez Lombardyi, liczyła blizko 
ośm kroć sto tysięcy do broni zdatnych mężów, 700,000 
piechoty, 70,000 jazdy (]). Dla odwrócenia nieszczęść od 
ziemi Italskiej ruszyło r. 529(225) sto pięćdziesiąt tysięcy pie
choty i sześć tysięcy jazdy w pole; wojsko odwodowe piesze 
wynosiło dwakroć pięćdziesiąt tysięcy, jezdne dwadzieścia trzy 
tysiące. Senat nie do Italii tylko rozciągał swoje starania, do 
Wenetów i Cenomanów1 wyprawił poselstwo celem oderwania 
ich od przymierza z Gallami. Powiodły się usiłowania. Odłą
czenie ich od wielkiego związku osłabiło siły nieprzyjaciela; 
wodzowie bowiem Galliroy część swojego wojska, dla straży 
granic od napadu sprzymierzeńców Rzymskich, zostawić mu
sieli (z). Por imo osłabienia tym sposobem Gallów i stano
wczych środków obrony, Rzym był niespokojny. Trwoga wszak
że pochodziła raczćj i pamięci na klęskę Alijską aniżeli z rzeczywi
stego niebezpieczeństwa; oprócz tego senat znał z doświadczenia, 
że wojna z surowym nieprzyjacielem najczęściej łączy się z stra- 
s-znemi klęskami. Prócz niezliczonych tłumów pięćdziesiąt, ty
sięcy piechoty i dwadzieścia tysięcy jazdy nieprzy,acielskićj być 
miało (3). W takićm położeniu trapiła jeszcze mieszkańca sta
rt idawna przepowiednia, że Gallowie i Grecy kiedyś zajmą miasto. 
Senat uspokoił zabobonny umysł ludu ; aby przepowiedni, we-

( Polyb. II. 24. Spis len daje wyobrażenie o potędze pojedynczych 
ludów Italskich: podał goPolibiusz dla okazania odwagi Hannibalu, któ
ryż nielicznóm wojskiem wkroczył do Italii.

" (!) Polyb. n. 23.
(3) Polyb. n. 23.

Hisl. Kar. Rzym. T. II. 53
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dle wyroizych ksiąg Etruskich, stalo siędosyć,dwóch Gallów 
i dwóch Greków żywcom na targu wołowym kazał zakopać (1 

Zbrojne hufce Gallów a i do Kluzyum, o trzy duř Irogi 
od Rzymu odległe, dotarły. Senat pod chorągiew silną zgro
madził młodzież; wojsko jedno pod dowództwem K. Atylina 
już nieco piérwéj udało się do Sardynii, drugie pod buławą
L. Emiliusza stanęło obozem pod Aryminmm dla uważania 
ruchów nieprzyjacielskich ; trzecie pod rozkazami pretora spie
szyło na spotkanie Gallów, skoro tylko chorągwie ich wtargnęły 
do Etruryi. Wojsko pretorskie Doniosło ciężką klęskę (2); Gal
lowie przeważającą liczbą i fortelem odnieśli świetne zwycięz- 
two; szesć tysięcy Rzymian poległo na placu ; rozbitki schro
niły się na przyległy pagórek (3j. L. Emiliusz uwiadomiony 
o pochodzie Gallów na Rzym, spieszył miastu na pomoc i złą
czył z sobą ostatki porażonego wojska ; ale Gallowie, na wnio
sek swojego króla, uradzili zabezpieczyć piérwéj bogatą zdobycz 
za Apeninem, a po jéj zabezpieczeniu wrócić na wojnę. Emi
liusz szedł za nimi ale uderzyć nie miał odwagi. Na Syennę 

Pizę byliby się może szczęsLwie do swego kraju dostali, ale 
ciągnąc pobrzeżem morskiém wpadli na błota i zarazem tra
fili na nowego nieprzyjVela, którego się nie spodziewali. Kon
sul Atyliusz wracał właśnie z Sardynii, a dowiedziawszy się 
u przedgórza Telamon o stoczeniu bitwy, wysadził na ląd 
wojsko i ruszył na czoło Gallów, mających w pogoni dwa w ojska 
Rzymskie za sobą. W tak trudném położeniu Gallowie śmiało 
stanęli do walki; utworzywszy dwa szyki bojowe, równie 
wodzowie jak żołnierz dawał dowody świetnego męzlwa; wale
czność Gallów, wrzawa obozowa, okrzyk wojenny i chrapliwe 
trąby, mogły na chwilę zachwiać odwagę Rzymian. Gezaci slu-

(’) Plut- v. Marc. 1.299. Zon. Au. II. 68. Ofiary ludzkie do starodawnych 
obrzędów Italskich należały, a Gallowie i Grecy zawziętymi byli Etrusków 
wrogami, dlatego księgi wyrocze doradzały téj okrutnéi ofiary.

C) Polyb. n. 23.
(3J Polyb. H. 25.
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chając dzikiego męztwa, zrzucił odzież i nago w pierwszych 
szeregach walczy i z nieprzYiacielem. Zapóźno postrzegli, że 
surowa odwaga ńa ojczystej ziemi, w ojców zbroi i przy oj
czystym trybie wojowania przydatna, nie wystarcza na poko
nanie Rzymian Gallowie po cudach odwagi stanowczą ponieśli 
klęskę, czterdzieści tysięcy zasłało pole, dziesięć tysięcy do
stało się do niewoli, kosztowne łupy odbił zwycięzca, L. Eniiliusz 
świetny wjazd do Rzymu odprawił (l). Następni konsulowie 
K. Fulwiusz i T. Maf>łi«sz zmusili Bojów do poddania się; 
zaraza jednak i ciągłe deszcze nie dały odnosić większych 
korzyści (2). Pub. Fulwmsz i K. Flaminiusz wkroczyli do 
Gal !, ponieśli oręż prawie pod mury Marsylii, ale wo
dzowie dla braku wojennych zdolności nie posiadali zaufania 
senatu, a porywczy i zarozumiały Flaminilisz mógł nierozważnym 
czynem sprowadzić klęskę na Rzymian. Nie brakło też na 
złowieszczych znakach: podług Plutarcha, kiedy wodzowie 
I;czne prowadził- wojska na pogrom Insubrów, rzćka w kraju 
Piceúskim krwią miała płynąć; trzy widziano księżyce; kapłani, 
odbywający wieszczbę na ostatnich wyborach, mieli złowróżbne 
postrzedz ptaki W tekiem położeniu senat rozkazał konsulom, 
iżby jak najspieszniej wróciwszy do Rzymu złożyli dostojeń
stwo (3). Nie spełniła się wola senatu. Flaminiusz odpieczę- 
tował zlecenie po stoczonćj biwie. Wygrali ją Rzymianie, lecz 
zaszczyt zwycięztwa nie do Flaminiusza należał, bo zgubne dla 
wojska nad rzeką obrał stanowisko, ale do trybunów wojsko
wych (4). Zręcznie korzystając z wyższości broni Rzymskićj 
nad Gallicką, kazali wojsku użyć nie oszczepu lecz miecza. 
Senat jednak nie puścił bezkarnie uporu Flaminiusza: ulubie
niec ludu odprawił wprawdzie z woli (ego tryumf, wkrótce

(.) Polyb. II. 27.28,29,30- 31 
C) Polyb. JI. 31.
(*) Polyb. II. 33. Zon. Ann. IL 69.
(4) Plut. v. Marc. 1. 299.
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przecież, urząd złożyć musiał. Upokorzeni Gallowie prosili 
o pokój; nie otrzymali go jednak, bo Rzymiame dla zupełnego 
złamania potęgi ich w Italii, uznali potrzebę nowych jeszcze 
zwycięztw. W tym celu wyruszył w pole M. K. Marcellus, ró
wnie wyborny żołnierz jak wódz znamienity. Pod Klastydyum (ł) 
n' daleko Pawii przyszło do walnej rozprawy. Gallowie trzy
dzieści tysięcy Gezatów z Gallii sprowadzili dla odparcia wroga. 
Daremne zabiegi. Wojsko Rzymskie odniosło r. 532 (222) 
walne zwycięztwo, a waleczny Marcellus własną ręką trupem 
położył Gezatów wodza Wirydomara, bogate z niego łupy, 
za przykładem Romulusa Kossa, Jowiszowi poświęcił (2). Nie
szczęście odjęło Gallom odwagę, poddali się zwycięzcy, i kn,( 
po obu brzegach Padu, Gallu Cyzalpinska (3), otrzymał urzą
dzenia Rzymskie ; senat dla utrzymania Gallów w podległości, 
uchwalił liczne osady do Mutynj, Kremony i Placencyi (4), ale 
jeszcze zamiaru nie był uskutecznił w całości, kiedy Gallowie 
próbując na nowo szczęścia oręża, postanowili wyrugować 
z kraju swojego osadników Rzymskich. Jeszcze trwała roz
żarzona z tego powodu wojna gdy Hannibal do Italii wkroczył. 
Ze zdobyciem Istryi r. 533 (221), Rzymianie zostali panami 
Italii północnej (5).

Hartagińczykowie w Hiszpanii.

ł

Podczas wojny Rzymian z Illiryą i Gallią, szukali Kartagińczy 
kowie wynagrodzenia za straty poniesione w kraj j, gdzie odda-

( *} Dzisiejsze Chiastegio.
(-) Plut. v. Marc. I. 301, 302. Flor. II. 4. Eutrup. III. 6.
(3) Od czasów Cezara, Gallia togata.
(4) Velí. Pátere. 1.14.
(*> Zon. An. n. 69. Eutrop. Dl, 7.
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wna naddziadowie ich Fenicjanie założyli ważne osady, i gdzie 
sami mieli posiadłości i stosunki handlowe (J). Waleczne ludy 
Ineryi na .wiele drobnych państw podzielone, podobnie jak ple
miona Gallickie, w ciągłej żyły z sobą niezgodzie; to rozdwoje
nie ułatwiało Grekom, Fenicjanom i później Kartagińczykom 
nietylko zaprowadzenie osad, lecz miast a nawet całych po
wiatów opanowanie. Juz przed pierwszą wojną Punicką zagar
nęli Kartagińczykowie prawie całą dzisiejszą Andaluzją pod 
władzę swoję, ale dla wojny z Rzymem i rokoszu Afrykan kie
go odwołań z niej musieli zbrojne zastępy, i zostawić zagrani
czne posiadłości własnemu losowi. Żaden krai Europejski na 

zachodzie podówczas tak bogatych nie posiadał skarbów jak 
Hiszpania. Przy odpowiedniéj ludności, miała dostatek sre
bra i wiele innych płodów: mogła Kartaginie wynagrodzić 
stratę Sycylii, Sardynii i Korsyki. Zaledwie też oręż po
skrom ł rokoszan Afrykańsk ii ',h, a już go ilamilkar obrócił na 
lberyjczyków. Wódz ten jednym rzutem oka poznawszy wa
żność ich kraju, zamierzył podbić go dla Kartaginy i zarazem 
utworzyć dla siebie i domu swojego trwałą posiadłość. Przy
bywszy do Hiszpanii, walną stoczył bitwę z Celtami na których 
czele dwóch mężnych było braci, polegli oni śmiercią walecznych. 
Po nich Indortes mniejsze zebrał siły i pięćdziesiąt tysięcy pro- 
wadzd przeciw Hamilkarowi; lecz nie sprzyjał mu los wojny; cho
rągwie iego rozbito, wódz, zostawszy jeńcem, okrutnie wzroku 
pozbawiony; zwycięzca dziesięć tysięcy brańców puścił do do
mu, już aby krajowców rozgłaszaniem dzielności Punickićj 
przerazić, już aby ich przychylność sobie zjednać (2). Nie orę
żem lecz i namową podbijał ludy (3), a zdobyte skarby na trzy 
części dzieląc, jednę rozdawał między wojsko, drugą odsyłał 
do skarbu, trzecią sam zatrzymywał ua zjednanie sobie przy-

(') Appian. VI. 2. de reb. Hisp.
C) D. S. ecl. L. XXII. 5 str. 882. L. XXI. 1, 2.
(3) Polyb. n. 1. U
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J* lciół i 'iskntchnienia przedsięwziętych zamiarów (h. Po ośmiu 
latach walki opanował Andaluzję, cześć Walencyi i Estrema 
dury, a k edy jeszcze ważne na przyszłość układał zamiary, 
śmierć go zaskoczyła (2).Kiajowey wymyślili fortel dla wstrzy
mania jego zwycięzkići pomyślności, woły do zapalonych wo
zów zaprzężone puścili na wojsko jego. Kar tagińczykowie szyT 
dziliz początku z wynalazku nieprzyjaciela, ale wkrótce okrutną 
ponieśli klęskę, a wódz ich poległ na placu bitwy (3). Po śmier
ci Hamdkara Kartagi ńrzyko wie dla utrzymania zdobycia, wzmo
cnili w Iberyi siły wojenne, a dowództwo objął r. 526 
(228) zięć jego Hazdrubal równie z pięknej pustawy jak zrę
czności słynny. Sprzyjało mu szczęście wojenne w Hiszpanii: 
panowanie Kartagińczyków aż do Iboru (Ebro) rozszerzył. Dal
szą pomyślność oręża wstrzymał układ z Rzymem zawarty, we
dle którego wspomniona rzćka miała być posiadłości Karta- 
gir skich granicą. Układ ten zabezpieczył także wolność Saguntu, 
podobnie j()k prawa i swobody omy eh miast Helleriskich 
w Iberyi (41. Miasto Sagunt w dzisiejszej Walencyi, założone 
przez osadników z Zacyntui5), jeszcze przed Hannibalem z Rzy
mem było sprzymierzone. Z Saguntynarm zespolili losy swoje 
Rutulczykowie z Ardei to połączenie utwierdziło stosunki 
z Italią (6). Fabiusz, dzicjopis Rzymski, obszernie rozwodząc 
się nad zawiścią rządu Kartagińskiego ku domowi Barkas i nad 
przychylnością ludu ku nii mu, zgadza się zupelnii z mnerni po
daniem względem stosunków Hazdrubala do Hiszpanów i pań
stwa Kartagińskiego (7).Zdeje się więc wątpliwości nie ulegać, 
że Hazdrubal. chociaż wszystko robił dla ojczyzny, oddzielne dla

[•) App. VI. 5. de reb. IIisp.
r) L. XXI. 1.2.
C) App. VI. 5. de reb. Hisp.
(«) Pnlyb. Ul. 29. App. VI. 7. de reb. IIisp. L. XXI. 2.
(5) Od Zacyntu poszła nazwa Sagunt.
(6) L. XXI. 7.
(’) Polyb. IU. 8.
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domu Barkas zamierzył utworzyć władztwo. Wojsko tak dalece 
było do niego przywiązane, że bez odniesienia się do Kartaginy 
wodzem go po śmiem Ham 'kara ogłosiło: przez łagodność 
i związki małżeńskie pozyskał życzliwość Hiszpanów; zwyciężył 
króla On sona, opanował dwanaście miast w południowych 
dzielnicach królestwa Leoru,i rozprzestrzenił nowe państwo aż do 
Iheru (1). Dla zagamienia całej Hiszpanii i utrzymania stosun
ków z Afryką, stolica i port były potrzebne, W tym celu obrał 
na pogianiczu dzisiejszej Walencyi i Murcyi miejsce równie 
piękne z położenia jak dogodne, i tam założył gród nowy, który 
nazwał Kartaginą. Nowe to miasto, stolica, port, zbrojownia, 
stanowisko dla wojska i skład wszelkich zapasów, w krótkim 
czasie w taką urosło potęgę, że z Kartaginą mogło iść w za
wody, a miasta Greckie na Hiszpańskićm pobrzeżu nietylko 
o upadek handlu się lękały, ale także o niepodległość i utratę 
swobód Helleńskich. W takićm położeniu Saguntynowie ści
ślejsze jeszcze skojarzyli węzły z Rzymem. Hazdrubal w ósmym 
roku rządów w Hiszpanii poległ na polowaniu z ręki niewol
nika r- 534 (220) mszczącego się śmierci pana, którego Ha
zdrubal okrutnie zabił (2). Wojsko po śmierci ulubionego het
mana okrzyknęło Hannibala, syna Hamdkarowego, wodzem 
naczelnym; Kartagińczykowie, dla uniknienia niezgody, po
twierdzili uczyniony wybór, chociaż nie wszystkim się podo
bał (3). Ale stosunk znacznie się zmieniły: Rzymianie zwyciężyli 
już Gallów: wysłali flotę na poskromienie Illiryi pn kilku la
lach pokoju, utwierdziwszy osady w Italii wyższćj, byliby 
panami Adryatyku, a z kolei obróciliby oręż na Hiszpanią. Tego 
właśnie nie chciał się doczekać Hannibal, przeto śmiało do
konać zan. erzył co poprzedni, y rozpoczęli- Objąwszy dowó
dztwo rozwinął świetne zdolności naczelnika, odnosił zwycięz-

(') D.S. ecl. L. XXV. 2. sir. 883. L. XXI 2.
(*) App. VI. 8 de reb. Hisp.
(3) App. VI. 8. 9 de reb. Hisp.



— 424 -

twa i wojsko łupami zbogacał. W piórwszym roku zdobył 
Alteję, miasto stołeczne w kraju Olkadów, w następnym rusz] ł 
z wojskiem na Wakcejow (t), opanowałElmantykę i \rbukalę, 
a w odwrocie do Kartageny, zniósł fortelem po morderczćj 
błiwie mężnych Karpetanów. którzy wzmocnieni hufcami wy
gnanych Olkadów zaszli mu drogę w dzisiejszej nowej Kastylii. 
Zasłonu-ny Tagiem, czterdzieści mając słoni, porażał roty 
przeprawiające się przez rzekę, a w końcu sam ją przeszedłszy, 
zmusił stotysięczne wojsko do ucieczki (2). Późniój wykonał 
kilka mniejszych wycieczek, októrych niedostateczną mamy 
wiadomość. Podbiwszy na nowo Iberyą aż do Ebro, lepićj w niej 
utwierdziwszy władzę Kartagińską, i na tamtej stronie rzekł 
szukał miedzy krajowcami sprzymierzeńców. Jak Kartagińczy- - 
kowie po swojój stronie Iberu z krajowcami mieli zatargi, tak 
również Grecy.

Na tych zatargach opierał bezpośrednio Hannibal widoki 
swoje przeciw Saguntowi i Rzymianom: spór zapaliwszy mię
dzy Saguntem i ludem Torboletów sprzymierzeńcam’1 Kartaginy, 
skłomi sojuszników do wytoczenia na Saguntynów skargi do 
Kartaginy, sam tymczasem w piśmie do przyjaciół swoich Rzy- 
mi m jako podżegaczy wystawiał,Po wysłuchaniu skargisenat upo
ważnił go do dania pomocy sprzymierzeńcom; Hannibal użył ta
kiego zezwolenia w sposób w brew przeciwny wyraźnemu brzmie
niu ostatniego układu (3). Dziwi nas w kraju wolnym wpływ 
i potęga jednej rodziny, która z kolei trzech członków swoich 
prawa- do nieograniczonćj władzy wynosi, daleko od ojczystej 
ziemi rozpoczyna niebezpieczną wojnę, i do niej wciąga rozwa
żnie rządzone państwo ; ale zadziwienie to ustanie, gdy pomni
my, że ster tego kraju zostawał w ręku możnowładztwa zna-

(') W dzisiejszém królestwie Leonu.
O Polyb. LU. 13.14. L. XXI. 5.

(’) App. VI. 10 de reb. Hisp. Vtl. 3 de bel. Hannib- Zon. Ann. II. 70.
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Łomiłego pochodzeniem lub bogactwem. Starodawny dom Bar
ków zamożnym kupcom okazywał nadzieja nowych dochodów; 
handel Grecki miał być wyłączony, Gallia z Italią tak miały stać 
się przystępnemi dla okrętów Punuku h, jak Hainilkar dla nich 
przystępną uczymtflitzpanią. Saguntynowie lepiej znaliHamnbala 
niżodlegliRzymiame, a niespokojni o przyszłość wyprawili posel
stwo do Rzymu z prośbą c zbrojne wdanie się lub skuteczne po
średnictwo. Senat Rzymski dogadzając życzeniom Saguntynian, 
wyznaczył wprawdzie posłów, ale ej nie odgadli istotnej myśli 
wodza Kartagińskiego; zręcznie ich uwodził lub wcale do obozu 
nie puszczał, i mimo kilkakrotnych poselstw nie osiągnął zamie
rzonego celu (*). Kiedy Rzymianie wojowali wllliryi, nieba- 
wnie przystąpił do oblężenia Saguntu na pograniczu lbervi i Cel- 
tyberyi o tysiąc kroków od morza leżącego (2), w przekonaniu, 
że Kartagina śród zwycięztw nie odda dobrowolnie pozyska
nych korzyści. Saguntynowie chociaż nie wsparci orężem 
Rzymian, chlubnie odznaczyli się bohaterskićm męztwem i wy
trwałością. Sto pięćdziesiąt tysięcy obiegło, wedle Ł.wiusza, 
mury ich miasta; wódz zawołany, ulubieniec wojska, kierował 
dubi wianiem, a jednak ośin miesięcy dzielnie mieszkaniec prze
rzedzał szeregi przeciwnika, niszczył jego roboty i baszty aż 
w końcu srogi głód począł zabierać liczne w ■nieście ofiary. 
Saguntym przewidując upadek ojczystego grodu , woleli raz 
jeszcze roznieść mord w szeregach nieprzyjaciela nu ginąć 
z niedostatku; przeznaczywszy skarby na ogień, złoto i sre
bro z ołowiem lub cyną stopiwszy, aby wróg nie cieszvł się 
kosztownością łupów, mężczyźni z zapałem rozpaczy rzu
cili się w szeregi Libijskie i krwawą w nich rzeź sprawili; 
kobiety niechcąc przeżyć zguby miasta, z dachów się rzu
cały dla umknienia niewoli i okrucieństwa, lub dobrowolnie 
z dziećmi na ręku w ogniu gorejących domów ginęły. Sa-

(') App. VI 11. L. XX1 9.
(’) Polyb. Ili. 17

Hisl. Nar. Rzym. T. II. 54
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gunt r. 535 (219) zdobyty, w/bogacił łupami wojsko Han- 
nibalowe; część zdobyczy odesłał wódz do Kartaginy, a nie
dobitki powszechnej rzezi p«d miecz zwycięzcy głowę poddały ( i). 
Wiadomość o bohaterskim upadku Saguntu głębuko zasmuciła 
Rzymian; nie dali odsieczy miastu, które warne w przyjazm 
kiedy niezgoda domowa zagrażała jego potędze, upraszało
0 rozjemstwo odległych sprzymierzeńców swoich, nie zaś Rar 
tagmezyków ościennych. Podwóiay ten zarzut, równie jak 
ruiny zniszczonego grodu, nagle Rzymian ze snu obudziły. 
Konsulowie roku 536 (218) Korneliusz Scypio i Tyb. Sempro- 
niusz, stanęli na czele wojsk tak lądowych lak morskich dla 
wojowania Kartagińczyków w Afryce i Hiszpanii. Nie przewi 
dywał senat, że Italia główną będzie widownią wojny (2). 
Przed wyruszeniem jednak wojska na nieprzyjaciela, nowe po
selstwo udało się do Kartaginy ze skargą o zgwałcenie układu,
1 z zapytaniem czy Hannibal w imieniu narodu lub z własnego 
zapędu zniszczył Sagunt. W razie jeżeliby zdobycie tego grodu 
spadało na głowę Hannibala, Rzymianie wydania jego żądali. 
Kiedy senat rozdzielony na stronnictwa wahał się między wojną 
a pokojem, zaprzećzał złamania przymierza, a Hannibala nie 
wyaawał; Kw. Fabiusz poseł, zagiąwszy połę od sukni: „tu 
rzekł, macie pokój i wojnę, wybór do was należy“.—Dumnie 
na to odrzekł suflet Karlagiuski : „daj co się podoba“ a Fa
biusz rozwinąwszy togę swoję: „wojnę macie“ powiedział. 
Senatorowie z zapałem przyjęli wypowiedzenie, gotowi do usil
nego walki prowadzenia (3). Przewidywał Hannibal, że po
selstwo jadące z wyraźnćm pełnomocnictwem wydania wojny, 
skończy się na jej wypowiedzeniu, dlatego gorliwie sposobił 
wyprawę do Italii, szukał sprzymierzeńców i wezwanie Gal

in L. XXI 7, 8, 9,10, 11,12,13, 14, 15. App. VI. 10,11,12. Zon.
\n. n. 70, 71 Polyb. LU. 17. Flor. II. 6 Eutr. LU. 7(3).

(2) Polyb. LU. 15. App. VI. 14. de reb. Hisp. Eutrop. III.8 (3).
(3) L. XXI. 18. Polyb. HI. 33. App. VI. i ), de reb. Hisp. Zon. An. 

n. 71. 72. Flor. U. 6. §7.
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łów chętnie przyjął. Gotowy już był do pochodu, kiedy po
słowie Rzymscy jeszcze w Kartaginie bawili. Miał lat dzie
więć kiedy go ojciec wziął na wojnę do Hiszpai iię i pod przy
sięgą w obliczu bogów do nieprzyjażni przeciw Rzymianom 
zobowiązał £9 Wychowany w obozie jak prosty żołnierz, 
przywykał do trudów wojennych : na górach Kastylskich pod 
biegłym wodzem uczył się sztuki wojowania, skromny w je
dzeniu, niewykwintny w stroju, śmiały w niebezpieczeństwach, 
czynny w wykonywaniu zamiarów, piérwszy do walki, ostatni 
w odwodzie, bożyszczem wojska był Hannibal; stary żołnierz 
w śmiałćm jego obliczu, ognistych oczach i rysach twarzy wi
zerunek ojca upatrywał. Ale byłże Hannibal przy chlubnych 
cnotach okrutnym, więcej niż Kartagińczyk wiarołomnym, gar
dzącym przysięgą i bogam> ? Zapewne nienawiść ku niemu 
Rzymian w zbyt ostrych kolorach wady jego malowała; gdy 
wszakże z drugićj strony pomnimy, że nie w równości oby
watelskiej , nie w bojaźni bogów, ani pod praw ojczystych tar
czą się chował, trudno go od wad własnego narodu wolnym 
głosić i2).

Jeszcze posłowie Rzymscy nie wrócili z Afryki, a już Han
nibal ruszył roku 536 (218) z Kartaginy, i postanowiwszy lą
dem wtargnąć do Italii, bo nie miał nadziei aby jej porty dla 
wojska Kartagińskiego otwarte być miały, rad był poselstwu 
od B*<jow, szukających pomocy przeciw przewadze Rzymskiéi.

Ale przed opuszczeniem Hiszpanii należało Hannibalowi 
zabezpieczyć spokojność Afryki i Iberyi. W tym celu Maurów 
i Numidów sprowadzając z Libii, jednocześnie piętnaście ty
sięcy Hiszpanów posłał do ojczyzny swojćj dla zasłonienia jćj 
od najścia nieprzyjaciół, i utrzymania obu ludów w karbach po
słuszeństwa. Zarząd > dowództwo Hiszpanii poruczył bratu

P) Polyb. III. II, 12. L, XXI. 14. Coru. Nep. Haomb. 2- Aur.Vie. 
42. de vir. iii.

O L. XXI. 3. 4-
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Hazdn'kalow. dając mu szesnaście tysięcy wojska i pierdzi« ■ 
sigt okrętów ( *). W pochodzie ku Pirenejom zhołduwał ludy 
między Pbrem > temi górami zamieszkałe ; Hannonow oddał 
zarząd ich kraju i jedenaście tysięcy rycerstwa Sam prowadzi'
90,000 piechoty i 12,000 jazdy. Kiedy jednak Hiszpanie opu
ścić mieli ziemię ojczystą i szukać w nieznanych krajach śmierci 
lub skarbów, trwoga ich ogarnęła, trzy tysiące rzuciło chorą
gwie. Hannibal dla niedania pozuaki siedm jeszcze tysięcy puścił, 
rozgłaszając, że pierwsze hufce za jego rozkazem się rozeszły. 
Po takich rozporządzeń1-rh w pięćdziesiąt dziewięć tysięcy woj 
ska i trzydzieści siedm słoni przebył Pirenejskie góry (2).

J / i

Hannibal w G allia.

Jeszcze przed ich przejściem wybadał ducha i usposobie
nie ludów Gallickich. Według doniesień mógł w ogóle racho
wać na przychylność Gallów, chouaż niestałego są umysłu, 
a Bejowie przez poselstwo wzywając pomocy przeciw przewa
dze Rzymskićj, uspokoili go względem przejścia Alp. Trudna 
wprawdzie, powiedzieli, jest przez nią droga, ale Gallowie ją 
przebywali (3). Jak dalece przez podarki i obietnice Hiszpanów 
i Gafów do swojej sprawy wciągnął, dowodem tego wzgar
da z laką posłowie Bzymscy szukając w powrocie z Kartaginy 
sprzymierzeńców, na zgromadzeniach przyjmowani byli; dopie
ro w Massylii przychylność znaleźli (4). Ztemwszystkićm, kie
dy z wąwozów Pirenejskich wstąpił na ziemię Gallów, mieszkań
cy jej nie dowierzali obietnicom Kartagińczyka: przyrzekał im 
wprawdzie wolność, oświadczył że wspólnego wmea idzie wo-

(') Polyb LU. 33. L. XXI- 22.
(*) Polyb. Ul. 35. L. XXV. 23. App VII. 4. de bel. Hannibal.
(3) Polyb. IU. 34.

. (4) L. XXI. 19.20. I
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ji i war. ale wiadomość, żeKartagińczykowie Iberyjczyków zboł- 
dowali, że w ich kram swoje rządy zaprowadzili, mocno ich 
niepokoiła. Ludy též Iberyjskie rysami twarzy, charakterem, 
a może i językiem, zbliżone do Kartagińczyków prędzćj do ich 
władztwa przywyknąć mogły, lecz Gallowie różni od nich oby
czajami, jasnowłose dzieci północy, z niebieskiêm okiem i bla- 
déj cery, nieprzychylnie patrzyli na czarny ród Afrów, potwor
ne słonie, różnobarwny wojska ubiór i zbroje. Nie dosyć na po
dejrzeniu: kilka ludów wzięło się do broni przeciw Hanniba
lowi; oręż i datki powściągnęły wojenny zapał i1), a przy ży
czliwości nowych sprzymierzeńców wódz Kartagiński zbliżał 
się ku Rodanowi. Po obu brzegach rzeki mieszkał potężny 
■ud Wolków; na odgłos zbliżającego sie nieprzyjaciela cześć 
większa Wolków przeszła Rodan dla stawienia za rzeką czoła 
Kartagińczykom. Hannibal podarkami zobow iązał w domu po
zostałych i do robienia łódek nakłonił, a kiedy Hanno, syn Bo- 
milkara, nieco wyżćj z powierzoném wojsk’em przeszedł rzpkę 
i rozpalonemi ogniami dał znak gotowości do walki, Hanni
bal także na przygotowanych tratwach przeprawiał wojsko i sło
nie, Już w szeregach Gallickich rozlegał się okrzyk wojenny, 
żołnierz nad głową zbroja wywijając, pragnął walki, kiedy za 
sobą obóz w płomieniach ujrzał, z dwóch stron otoczeni Gal
lowie, jedni rozbiegli się dla ratowania żon i dzieci, drudzy 
dając opór wkrótce ulegli (2). Rzjmianie mniemając, że Han
nibal przebywa dopiero wąwozy Pirenejskie, zdziwili się mo
cno na wiadomość o pochodzie jegn nad Rodanem i korzyściach 
nad Gallami odniesionych.

Kiedy Hannibal od Pirenejów ku Rodanowi ciągnął, kon
sul Scypio płynął z wojskiem, zwyczajem ludów starożytnych, 
koło brzegów morskich, mając je przewieźć do Hiszpanii. 
W Massylii dowicd/i awszy sie o pochodzie Hannibala, zamiar

(0 L.XXI. 24. Polyb. III 41.
(2) L. XXI. 26, 27, 28. Polyb. III. 43, 44.
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zmienić musiał; i n e Hiszpanią już ale Gallią przedsięwziął obra.: 
za walownią wojny. W tym celu wódz Rzymski wysadził woj ■ 
sko na ląd i dla powzięcia pewniejszych wiadomości o nieprzy
jacielu, wysiał podjazdem trzysta konnicy. I Hannibal pra
gnął poznać przeciwnika, dlatego pięćset jazdy Numidyjskiej 
ruszyło w pole; wkrótce spotkało się rycerstwo i po zwawéj 
utarczce Rzy m anie otrzymali przewagę. Porażka jazdy nie
przyjacielskiej pomyślną przyszłość konsulowi rokowała. Han
nibal mając Rzymian przed sobą, wahał się zrazu czy w Gal- 
lii staczać z nimi boje, czy na błoniach Italii z nimi się mie
rzyć. Kiedy w takiej zostawał niepewności przybyli do obozu 
jego Rojowie, nagląc aby wtargnął do Italii póki pora roku 
sprzyja, i niósł pomoc ich narodowi, który uwiadomiony 
o przedsięwzięciu wodza Kartagińskiego pochwycił broń prze
ciw Rzymianom. Na czele poselstwa był Magalus jeden z kró- 
'ików Gallickich (1).

Posłowie, którzy zarazem przewodnikami drogi być mieli, 
skłonili w części liant»bałt do opuszczenia Galin ; niewiele ich 
to starań kosztowało, gdyż wódz Kartagiński tylko w Italii 
mógł rokować sobie że Rz\ mian upokorzy. Odtąd starannie uni
kał z Scypionem walki, nagle o cztery dni drogi wojsko od 
nieprzyjaciela usunął, Galium pochlebiał. Szedł za nim wpra
wdzie Scypio, ale niemogąc go doścignąć, uznał za stosowne , 
zaniechać Gall" i wrócić do Itftfii, aby Hannibalowi zajść dro
gę w kraju Taurynów gdy i Alp zschodzić będzie. W tym ce
lu część wojska na okręty wyprawił, wybór zaś legionów pod 
wodzą brata Kneja, wysłał do Hiszpanii dla obrony sprzymie
rzeńców, wojowania Hazdrubala i wyparcia go z Hiszpanii (2). 
Pochodem swoim do Itali Hannibal zniweczył plan senatu i wo
dzów Rzymskich prowadzenia wojny w Hiszpan« i Afryce. 
Przedsięwzięcie ji dnak Kartagmczyka przeraziło jego własne

(*) L. XXI. 29. Polyb. III. 41, 44.
C) L. XXI, 32. Polyb. Ul. 49.
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szeregi; pogłoska o dawnych klęskach Gallickich, odległość 
kraju, nadchodząca zima i straszne Alpy, trwożyły żołnierza. 
Zachęcał go wódz do cierpliwości, upominał : „czy mniema
cie, rzekł między innem, że ziemia dotyka nieha, że Alpy 
od Pirenejów są wyższe, że posłowie których widzicie, na 
skrzydłach je przebyli? Alpy są zamieszkane, trzody na nich 
się pasą, Gallów wojska z żonami i dziećmi szczyty ich prze
chodziły l1).“ Ostrożnie brzegami Rodanu ciągnął z wojskiem 
w górę, gdzie Izara (Izera) do niego wpada, z silnym ludem 
Allobrogów się połączył. Od Allobrogów zabezpieczony brze
gami Izary do Wienny doszedł, a z początkiem października 
do małego zbliżył się Bernharda. Kra wszakże Allobrogów, 
chłodny i posępny Alp przysionek, przykre zrobił na hufcach 
Hannibala wrażenie: wszystko w oczach żołnierza malało; drze
wa, zwierzęta, ludzie, sama nawet natura smutniejszą przy
brała postat (2). W dalszym pochodzie Hannibal goaz.i dwóch 
braci o władzę poróżnionych, i starszemu za zdaniem znako
mitych krajowców panowanie przyznał; ten przez wdzięczność 
przewodniczył Hannibalowi przez niepewne Allobrogów kra- 
je(3); bo chociaż w ogólności przyjaźń ich pozyskał, mniej
sze jednak pokolenia burzyły się, zwłaszcza gdy żołnierz, lu
bo w liczbie umniejszony, żywność ubogim Alp mieszkańcom 
zabierał. Wzburzenie umysłów groziło jawnćm niebezpieczeń
stwem : pogarszały stan wojska wysokie śniegi, mrozy, brak 
żywności, rozpacz wojska, które do cieplejszych przyzwycza
jone krajów padało ofiarą głodu i zimna. Na domiar trwogi 
górale opanowali wierzchołki Alp dla zniszczenia nieprzyjacie
la; nie było innego przcpuia; z jednej strony strome skały, 
( drugiej przepaść niezmierzona. Hannibal stanął obozem, a do
wiedziawszy się, że zbrojne te ludy na noc do domu wracają,

( ') L. XXI. 30. Polyb. Ul. 46, 48.
í!) L. XXI. 32.
(3) Polyb. Ul. 49.
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ucho przede dniem, lękkiem wojskiem za(ął opuszczone wzgó 
rza. Górale widząc nieprzyjaciela na szczytach gór, me stra
cili odwagi; z drogą ■ gór pochyłościami obeznani, mężnie na
tarli na szyki przeciwników; strzały i przeraźliwy krzyk wo
jenny górali o boki Alp odbijając się mieszały żołnierza: Han
nibal w têj utarczce niemało ludzi i koni utracił ; porażenie 
jednak Allobrogów rzuciło trwogę między innych (!). Wkrótce 
wszakże większe jeszcze groziło niebezpieczeństwo HanmDalowi, 
przydyło od licznego ludu poselstwo do obozu ofiarując przy
jaźń; pod jej zasłoną zamierzyli Allubroguwie uderzyć na Kar- 
tagińczyków; dla podejścia wodza nietylko zawarli przyjażc 

‘ ale żywność, rękojmią pokoju i przewodników drogi dali. Han 
nibal nie śm.ał odmówić ich żądan.u, chociaż ta uprzejmość 
podejrzaną mu się zdawała.

Mimo pozorne zaufanie zachował ostrożność, i ta uratowa
ła wtojsko od strasznej klęski. Ledwie bowiem chorągwie we
szły do wąwozu nad którym strome sterczały boki, kiedy gó
rale ze wszystkich stron na ciągnące hufce miotając pociski i ka
mienie, niesłychaną trwogę i ciężką stratę w szeregach Karta- 
gińskich sprawili; udało się im nawet odciąć na noc całą jazdę 
i toboły od piechoty. Nazajutrz kiedy z mniejszym już zapałem 
nacierali górale, Hannibal złączywszy wojska przebył wąwóz 
z większą wszakże stratą bydląt nu ludzi (2j. Odtąd prawie bez 
przeszkody odbywał pochód i dziewiątego dnia po niewymo
wnych trudach stanął na szczycie Alp. Tu przez dwa dni dał 
wojsku odpocząć, po wytchnieniu ruszył w drogę, a przyby
wszy na jakieś przedgórze, z którego rozległy był widok na 
sąsiednie błonia, wstrzymał puchód wojska i tak do niego pize- 
mówił: „Otóż Italia, kraj upragniony, to piękne Padu mwy,

n Polyb. III. 50, 51. L. XXI 32 33.
(’) L. XXI. 34, 35. Pol o. III. 52, 53.
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przebywając granice Italii, nietylko tego kraju, ale Rzymu sta
niecie sie panami. ” Głos wodza pokrzepił odwagę wojska, 
lecz ilcżto jeszcze trudów żołnierz poniósł, nim wstąpił na 
urodzajne Ital pola! Zejście z gór Alpejskich niebezpieczniej
sze było aniżeli wejście na ich szczyty. Krótsza wprawdzie by
ła droga, ale przepaścista, wązka, z powodu -niegów i gołole
dzi tak sliska, że najmniejsze zboczenie śmiercią groziło. Krza
ków chwytali się wojownicy, aby na dół się spuszczać lub nie 
ginąć w przepaściach, a jakież czekało ich niebezpieczeństwo, 
kiedy nad świeżo utworzoną stanęli! Nie dosyć na znojach: skałę 
przyszło przebyć wojsku, nie było innej drogi. Wódz ogniem 
i żelazem utorował przez nią przejście. Po czterech dniach tru
dów wojsko otworzyło sobie drogę i odtąd już bezpiecznie zacho
dziło na Italską ziemie: doliny, pagórki równie jak wody ukazy
wały już ślady uprawy ludzkiej, zwierzęta juczne znalazły pa
szę, żołnierz trzydniowy odprawił spoczynek (1). Pochód Han
nibala przez niegościnne ziemie i drogi, śród nieokrzesanych 
ludów, bez dostatecznej znajomości kraju w przeciągu pięciu mie
sięcy szczęśliwie odbyty, należy do największych czynów wojen
nych, jakie kiedykolwiek zawołani wodzowie wykonali. O tru
dach i niebezpieczeństwach tej wyprawy przez Pireneje, całą 
południową Gallią i przepaściste skały, dostateczne daje wyo
brażenie strata wojska poniesiona: od Pirenejów do Rodanu 
stracił Hannibal dwanaście tysięcy piechoty i tysiąc jazdy, a po 
przebyciu Alp tylko dwadzieścia sześć tysięcy wojownika li
czył. Pisze Cincyusz, jeniec i dziejopis Hannibala, że podług 
opowiadania samego wodza, od Rodanu aż do wkroczenia do 
Italii trzydzieści sześć tysięcy żołnierzy mu ubyło (2).

(ij L. XXI. 35,36. Polyb. III. 54, 55. App. VII. 4, 5 de bel. Hann. 
Ogniem i octem miał rozsadzić kamień. .słusznie zdaje się pisarze prze
ciw użyciu octu'się oświadczają , chociaż podanie wzięte zapewne z Anty- 
patra, nie jest prawdopodobieństwa pozbawione.

(’) L. XXI. 28. Polyb. LU. 60.
Hist. Nar. Iłży ni. T. II. 55
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Porównywając garstkę pozostałego wojska z siłami Rzy
mian (*), wyprawa Hannibala przechodzi śmiałością pochód Ale
xandra do Indyji. Z drugiej jednak strony przyznać należy, że 
nie wszystkie ludy Italskie ochotnie wzięły się do broni dla 
odparcia Hannibale, kiedy przeciwnie jednomyślnie chwytały 
za oręż, kiedy Gallowie najściem groziły ich siedzibom.

Podług pierwszego planu senatu Rzymskiego, wodzowie 
mieli przenieść wojnę do Afryki i Hiszpanii. W tym celu woj 
sko jedno otrzymało przeznaczenie pod przewodnictwem Sem- 
proniuszado Libyi, drugie do Iberyi pod rozkazami Scypiona, 
trzecie pod znakami pretora Manliusza do Gallii Cyzalpinskićj, 
lecz szybki pochod Hannibala zmusił Rzymian do odwołania 
Sempromusza z Sycylii.

Powody do drugiej wojny Pnnicklcj

- .Il li i “i| i . H 5 < 10 ‘ l • • ^11

Druga wojna ťunicka metyle była bezpośrednim skutkiem 
zdobycia Saguntu, jak raczej wyniknęła z nieprzebłaganćj za
wiści dwóch zazdrosnych rzeczypospolitych oraz ze stosunków 
politycznych, wywołanych przez układ Lutacyusza. Hamilkar 
nienawidził Rzymian; jeźh zawarł pokój ze zwycięzcą, uległ 
tylko konieczności, a nienawiść krewnym i następcom przeka
zał; niesprawiedliwy zabór Sardynii więcej jeszcze obraził du
mę Kartagińczyków; szczęśliwe zdoby na w Hiszpanii dostar
czały środków do pomyślnego prowadzenia wojny, a Sagunt 
tylko pozorną do nîéj dawał przyczynę. Czy dom Barkas, chciwy 
panowania, zamierzył utworzyć w Hiszpanii udzielne, samoby- 
tne państwo, czy Hannibal popierał w tym celu pomysł Hazdru- 
bala, czy z własnych pobudek wsparty silném stronnictwem

(’) Polyb. n. 24.
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w senacie Kartagińskim, Hannibal rozpoczął kroki wojenne, 
trudno rozwiązać. Zaprzecza temu Polibiusz a jednak niezu
pełnie przekonywa, zbijając zdanie Fabiusza i1). Ówczesne 

stosunk- domu Barcyńskiego względem możnowładztwa, zostają
cego pod kierunkiem llannona mogły wywołać myśl utworze
nia oddzielnego państwa pod sterem Barków. Już Hamilkar 
przeciw woli senatu udał się do Hiszpanii, a gdyby Hannibal 
zdobył Bzym i zwyciężył Italią, jakieżby państwo utworzył? 
Niewątpliwie on ze stronnictwem swojćm przyspieszył wojnę, 
której senat Rzymski unikał, kiedy nie utwierdził jeszcze pa
nowania w Gallii Cyzalpińskićj, kiedy ludy Italskie nie zapo
mniały «dzielności swoićj, a zaburzenia w Illiryi za pokojem 
przemawiały.

• . , . i . %'

brnfa wojna KartugUiska od r. S36 (818) do 553(801;.

Kiedy Hannibal z wojskiem stanał na Italskiej ziemi, Ro
jowie z Insubrami (2), poraziwszy na głowę w lesie pod Mutyną 
pretora Manliusza, zachowali się spokojnie, bo zdawało się, 
że i bez pomocy wodza Kartagińskiego zdołają odzyskać stra
coną niepodległość i wyrugować na zawsze Rzymian z Muty- 
ny (3) Placencyi i Kremony. Mniemani sprzymierzeńcy nie 
wyszli na spotkanie Kartagińczyka ; nie dali ani posiłków ani 
żywności"- bo też nędzny widok głodem i przeciwnościami znę
kanego wojska nie czynił nadziei powodzenia. Co większa, 
Taurynowie nieprzychylni Insubrom, na wiadomość o zbliżaniu 
się wojsk nieprzyjacielskich, podnieśli broń na Hannibala. Nie 
mógł aa to obojętnie patrzeć wódz Kartagiński, i dlatego, aby

C) Polyb. m. 8. 9. 10. L. XXI. 1, 2, 3, 4, 5.
(?) Polyb. LU. 40. L. XXI. 35. W Bolońskićm i Medyolańskićm-
(3) Z Modeny.
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przejęć ludy Gallickie zbawienny trwogą, nim jeszcze konsul 
Rzymski Domoc poprowadził Taurynom nim nadciągnął, już 
stołeczne ich miasto zdobył < złupił (!). Tymczasem też Pu- 
błiusz Scypio z wojskiem sic zbliżał. Posławszy brata z wy
borem chorągwi Jo Iberyi przeciw Hazdrubalowi, w siadł z po
zostałem wojskiem na okryty, i spieszył na stoczenie walki 
z Hannibalem, gdy ten z Alp z,schodzić będzie. Chociaż Han
nibal piętnaście dni do przejścia ich potrzebował, uprzedził je
dnak przybycie konsula, który osłabiony wysłaniem brata do 
Hiszpanii, udał się naiprzód do Pizy dla wzmocnienia wi.jsk 
swoich. W Tuscyi zgromadził koło siebie wszystkie chorągwie 
pod wodzą pretorów będące, na czele ich miał poskromić ro
kosz Bojów i Insubrów, którzy około Mutyny kilka tysięcy 
Rzymian trupem położyli. Hannibal już niedaleko był Tycynu 
(Tessino), kiedy Scypio rzekę Po przechodził. Obaj wodzowie 
przejęci dla siebie szacunkiem, gdyż jeden głośnemi wsławił 
imię swoje czynami, a drugi nad Rodanem poraził jazdę Nu- 
midyjską, sposobili się do walnej rozprawy. I jeden i drugi 
ważne mieli pobudki do rychłej walki: Scypio aby powodzeniem 
oręża odwieść Gallów od stałego przymierza z wodzem Rarta- 
gińskim; Hannibal zaś, aby odnieść zwycięztwo nim liczniejsze 
Scypionowi nadejdą posiłki. Obaj więc hetmanowie na czele 
licznego rycerstwa puścili się na zwiady i wkrótce upoma 
wrzała walka. Scypio zachęcając swoich dn męztwa, przypo
minał im przodków czyny i zwycięztwa nad Kartaginczykaini 
odniesione (2); Hannibal nie taił przed wojskiem swojem nie
bezpiecznego położenia; górali jeńców, naumyślnie głodem mo
rzonych i razami smaganych, stawiwszy przed hufcami, zachę
cał ich do walki na zabój ; zwycięzcy przyobiecał wolność 
i nagrodę, a poległy w śmierci znajdzie wyzwolenie. Z za
pałem nieszczęśin, i biegli do boju. Hannibal korzystając z pory,

O Polyb. UJ. 00. L. XXI. 39-
(2) L. XX. 39, 40,41. Polyb. III. 61, 64.
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rzekł do żołnierzy: „obraz to jest położenia waszego, tu potrze
ba wam umrzeć lub zwyciężyć ; któż od ojczyzny przedzielony 
wodą i tvlu ludami, które ledwie z imienia nas znają, chciałby 
w ucieczce pokładać nadzieje? przebywając dotąd nieurodzajne 
góry Luzytanii i Celtyberyi, trzody tylko były trudów waszych 
nagrodą: tu, jeżeli zwyciężyć chcecie, czekają was skarby, 
własność, panowanie lub obywatelstwo w Kartaginie, gdyby 
ten zaszczyt komu sit podobał“. Takiemi to słowy Hannibal 
zagrzewał męztwo swoich żołnierzy, a porwawszy jagnię bo
gom je poświecił, i gdy je kamieniem w głowę uderzył: „nie
chaj ja, rzekł, tak ginę, jeżeli obietnicy me dotrzymam ( 1)»‘. 
Słowa wodza pokrzepiły odwagę wojska; ochota malowała 
się na twarzach. Nie taka raźność panowała w obozie Rzym
skim, bo wdk wdarłszy się w środek zastępów kaleczył zacho
dzących mu drogę i rój pszczół osiadał na pretorskim namiocie. 
Po czynionej ofierze dla odwrócenia nieszczęścia, Scypio mło
de mając wojsko, dążył na spotkanie nieprzyjaciela; i wódz 

Kartagiński w podobnym wyruszył zamiarze.
Gęsty tuman wznoszący się nad dwoma woskami zwiasto

wał icb zbliżenie. Szczęście sprzyjało Hannibalowi; dzielna 
i rącza jazda Numidyjską przełamała Rzymską ; samego kon
sula ranionego w nogę, od śmierci uratował syn siedmnasto- 
letm, zbawca później ojczyzny, pogromca Hanritiibala, Scypio. 
Po klęsce jazdy swojći przeszedł, dla ocalenia piechoty, napo- 
wrót rzekę Po i stanął obozem pod Placencyą, oczekując na 
wojsko Semproiiiusza (2).

Okazanie się wojska Eartagmskiego w’ kalii, kiedy świeżo 
zaprowadzonym osadom w ßßltvnie, Pluccncyi i Krcmonie gro
zili Gallowie, sprawiło w Rzymie trwogę, jak przed czterna
stu laty w całej Italii najście Gallów na Etruryą. Z tego po-

(i) L. XXI. 42, 4-3, 44, 45. Połyk Ul. 62.63.1. Zoic An. U 73.
O L. XXI. 46. Zon. An. U. 73. Polyb. UL 65, 66. App. Vn 5. de bel- 

Hannib.
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wodu Semproniusza z wyprawy do Libyi odwołano. Był on 
z wojskiem i flotą wLilibeum, kindy go rozkaz senatu doszedł. 
Zgromadziwszy podwładnych zlecił im, aby pojedynczemi od
działami w dniu oznaczonym stanęli w Aryininium. Rozkaz 
został wykonanv, nad žebraném w Aryminium wojskiem 
swojćm objął dowództwo hetman i po czterdziestu dniach tru
dów drogi z drugim konsulem się połączył (*)i Scypio obo
zował z początku nad rzeką Po, lecz kiedy Gallowie pod chorą 
gwiami jego podnieśli rokosz i wymordowawszy niemało 
Rzymian nocą z wrogiem się połączyli, uznał za stosowną 
opuścić stanowisko, aby przez wszystkich Gallów łącznie z Kar- 
tagińczykam-' nic został napadnięty; dla uniknienia większej 
klęski wojsko ku Trebii cofnął. Hannibal uradowany postęp
kiem Gallów, obdarzył rokoszan i do domu puścił, aby opo
wiadaniem jego łaskawości, rodaków do oręża nakłonili. Część 
y ‘dnak Gallów, mimo przymierze z Kartagińczykami, sprzyjała 
Rzymianom i o pomoc ch prosiła ; Hannibal orężem karał 
ich i pola pustoszył (ž).

Po złączeniu wojsk konsularnych Semproniusz, chciwy sła
wy, pragnął bitwy; Scypio doradzał zwłoki w nadziei, że Gal
lowie sprzykrzywszy sobi« przez zimę Kartagińczyków w ich 
krain, oręż przeciw nim poniosą i prócz tego z powodu niewyle- 
czenia rany, nié mógł czynnie do bitwy należeć, a żołnierz no- 
wozaciężny nie miał potrzebnej do boju wprawy; ale Sempro
niusz czulszy może na nieszczęścia wiernych dotąd sprzymie
rzeńców, i pomny na dumę Rzymian sposobił się do walki zwła
szcza, że oddział rycerstwa, z pomocą lekkiego woyska, jazdę 
nieprzyjacielską pod sam obóz Hannibala odparł. To powo
dzenie wzbiło go w dumę; sam bez uczestnictwa drugiego wo
dza chciał rozstrzygnąć los Italii nim wybory konsularne na
stąpią. Trebia, lubo nie głęboka, szeroko rozlewa, a jćj brzegi

(*) Polyb. Ul. 68. L. XXř.SlV
(*) Polyb. ni. 69. L. XXI. 4«.
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krzakami były zarosłe, w pobliżu rzeki rozciągała się równina, 
dla krzewów i zarośli, równie do bitew jak zasadzek dogodna: 
tę obrał Hannibal na płac boju, a bratu Magonow" zlecił wy
brać najmężniejszych, aby w stosownym czasie, za danym zna
kiem, z kryjówek na Rzymian uderzył: sam tymczasem żohr.c- 
rzom kazał się uzbroić i posilić. Sempronmsz uzuchwalony 
świćżćm powodzeniem niezwłocznie dał wojsku rozkaz przej
ścia Trełiii; już pora zimowa nadeszła, lekki mróz nastąpił, 
a rzeka przez stopione śniegi nadspodziewanie szeroko wezbra
ła; zastępy zbrojne przeszły wprawdzie ochoczo rzekę, alf ja
dłem nieposilone, przemokłe, bo pod same ramiona Trebią prze
bywały, opadły na siłach (*). Na większe nieszczęście wicher i za
mieć śnieżna w twarz uderzały. Pomimo takich przeciwności 
wojsko odważnie się starło; daremne męztwo; hufce Gallickie 
w szeregach Rzymskich padły ofiarą natarczywości słoni, sami 
Rzymianie za natarciem Magona otoczeni, ponieśli r. 536 (218) 
srogą klęskę; trzydzieści tysięcy miało poledz na polu bitwy. 
Lewe skrzydło naprzód przedarło się przez szyki KartagińsLie, 
dziesięć tysięcy w Placencyi szukało przytułku; inne także roz- 
bitki poszły wskazanym siadem, a czego oręż nie wyciął lub 
nurty rzeki nie pochłonęły, to w rzeczonym grodzie znalazło 
schronienie. Drugi konsul w Kremonie obrał stanowisko. Do
niósł Tyberyusz senatowi, że zima wydarła mu zwycięztwo, 
wkrótce jednak Rzym o srogiej klęsce się dowiedział. Mieszczę-, 
ście zasmuciło Rzymian, ale nie odebrało im odwagi: senat na- 
samprzód zabezpieczył odległe dzielnice, krwią nabyte; raz 
utracone nieprędko dałyby się odzyskać. Scypio popłynął do 
Hiszpanii; nowy pobór pzupełnił straty. Sycylia, Sardynia, Ta
rent i inne miasta załogami wzmocniono, aby się dla szczupło
ści sił z nieprzyjacielem nie połączyły (2). Zwycięztwo Trebij-

(’) App. vn. 6 de Lei. Hann.
O L. XXI .52. 53, 54, 55. 56, 57. Polyb. HI. 70, 71. 72, 73, 74, 75. Eu- 

trop. 111. 9 (4). Flor. H 6. § 12. App. Vn. 6, 7, 8. de bel. Hann.
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skie pomnożyło szeregi wodza Kartagińskiego; Gallowie Ital
scy bez wyjątku zespolili z nim oręż; wzmocniony ich posiłka
mi liczył dziewięćdziesiąt tysięcy wojska.

Na wyborach konsularnych pud kierunkiem Semprouiusza 
odbytych, do sprawowania najwyższćj władzy Kn. Serwiliusza 
i K. Flaminiusza powołano. Nim obrani kunsulowie objęl' ster 
rządu, Semproniusz sprawując aż do upłynionego roku władzę 
hetmana, krwawe staczał utarczki z Hannibalem, kiedy tenże 
porą zimową dobywał fluast, w których Rzymianie zapasy ży- 
wnośii nagromadzili (!).

Trzy główne prowadziły podówczas drogi z Italii wyższej 
do Etruryi : Aurelijska, zbyt odległa, FJaminmszowska i przez 
środek kraju idąca. Flaminiuszowską wiodącą do Aryminium 
osadził konsul Serwiliusz, trzeciej bronił z wojskiem swojćm 
Flaminiusz.

Hannibal dla niestałości Gallów zamierzył krótko gościć 
w ich kraju a przenieść wojnę do Tuscyi pragnąc nowćm 
z wycięztwem, Etrusków. Samnitów, Kampańtzyków i Greków 
powołać do udzielności. W tym celu łagodnie obchodził się 
z jeńcami ze sprzymierzeńców Rzymskich, bez okupu ich pu
szczał, kiedy przeciwnie brańcom Rzymianom całą srogość 
niewoli czuć dawał. Gallowie chciwi łupów, gotowi dla uboga
cenia się zdobyczą isć za Hannibalem w odległe ziemie, sarkali 
na Kartagińczyków wydzierających im na leżach zimowych pier
wsze potrzeby życia. Dla zachowania ich przyjaźni postanowił 
Hanii'bal przejść niezwłocznie Apeniny; ale gdy wojsko na gór 
szczyty się dostało, niesłychana burza, przewracająca ludzi i by
dlęta, połączona z zimném, straszne grzmoty i błyskawice me 
dały wykonać zamiaru ; skołatane wojsko powróciło do Gallu 
Cyzalpińskiej i śród błot jéj zimowało. Oburzyli się Gallowie 
na Hannibala ; naczelnicy plemion godzili na życie jego, a nie
bezpieczeństwa uszedł tylko częstćm zmienianiem ubioru i wło- 

(*) L. XXI. 57, 58- 59.
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sów, to jaku młodzieniec, to znowu jako starzec występując (*). 
Z nadejściem wiosny r. 547 (217) ruszył w pochód krótszą 
wprawdzie lecz niebezpieczną drogą: cztery dni i trzy noce 
strawił w najniezdrowszój okolicy Italii; w kału ach i błotach 
żołnierz po pas brodził, a rzeka Amus szeroko na wiosnę z brze
gów wystąpiła. Na czele szły trudami zahartowane Hiszpanów 
i Alrykanczvków hufce, w środku Gallowie do wygód przywy
kli, straż tylną trzymała jazda Numidyjska gotowa do broni, 
gdyby Gallowie wycieńczeni głodem i czuwaniem rokosz podnie
śli. Rozpacz ogarnęła wojsko; ty siące padało ofiar, sam nawet 
Hannibal stracił oko skutkiem wilgoci i tru,dów. Ze wszystkich 
słoni jeden tylko pozostał, na którym wódz jeździł. Kiedy 
wojsko po niewypowiedzianych przeciwnościach wypoczęło, 
wiódł hufce w kierunku Rzymu, dokoła wszystko niszcząc, 
aby popędliwego Flaminiusza, który go niecierpliwie w waro- 
wnem miejscu pod Arecyum oczekiwał, do boju nakłonić. 
Na szczęście dla Hannibala Flaminiusz bieglejszy był w zatar
gach domowych, które świeżo za sprawą jego jątrzyły nowe 
możnowładztwo Rzymskie ze stanem trzecim, niż na polu 
bitwy. Flaminiusz, mąż porywczy, nieprzychylny możnowładz
twu, bogów czciciel leniwy, oburzony pustoszeniami Hanniba
la, w nadziei, że jednym zamachem ukończy wojnę, nieroz
ważnie biegł po zwycięztwo, Nie brakło mu na złowieszczych 
znakach ; cudowiska niepokoiły Rzymian strasznćm grożąc nie
szczęściem: krwawe kłosy pud sierpem spadały; deszcz kamienny 
upadł w kraju Piceńskim; rzeki tysiącem ogniów migały; w Gal- 
lii wilk porwał miecz żołnierzowi stojącemu na straży i uniósł 
go szczęśliwie, z dwóch tarczy krew się sączyła, zmalał okrąg 
słońca i t. p. Te, zdamem Rzymian, bogow przepowiednie kon
sul za wymysł możnowładztwa poczytywał ; już piérwéj, kiedy 
go pod pozorem spełnienia ofiar do wojska puścić nie chciano,
.88 ,1 çn V r.t ,1 I- .1 / «a

(') App. VII. 6. de bel. Ifrnnih. L. XXII. 1
56lliit. Nar. Rz\m. T. U.
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potajemnie z Rzymu ruszył, aby prędzój na czele rycerstwa 
stanął; mało go obchodziło, że krew cielca, którego bogom 
bił na ofiarę zbryzgała odzież obecnych (1).

Hannibal korzystał z zapału wodza ; bez uwagi na sena*: 
i niepomyślną wróżbę, Flaminiusz na rzele całego wojska 
wszedł przez wąwozy między góry i strome brzegi jeziora Tra- 
zymeńskiego; gęsta mgła zakrywała przed okiem Rzymian na 
górze stanowisko nieprzyj iciela ; z wierzchołka gór Kartagiń- 
czyk poglądał na Rzymian i wnet dał hasło do boju. Była to 
rzeź nie zaś porządna rozprawa ; wojsko Rzymskie mu.10 stra
szną trwogę i zamieszanie z takim biło się zapałem, że nie 
czuło gwałtownego trzęsienia feiemi, które góry z ziemią zró
wnało i rzeki wstecz zwróciło (2) ; piętnaście tysięcy padło 
z konsulem pod ciosami zwycięzcy, mnóstwo dostało się w nie
wolą, dzieśięć tysięcy rozbitków schroniło się dn stolicy. 
W Rzymie na pierwszą wieść o klęsce panowała boleść 1 trwo
ga. Nieszczęście tajemnicą zostać me mogło; przerażonemu 
ludowi doniósł pretor: „wielką przegraliśmy bitwę f3)“. Senat 
śród powszechnéj żałoby, zachowując zimną rozwagę, roz
trząsał na obradach komu pow lerzy ć losy kraju ■ jakiemi środ
kami oswobodzić go od strasznego wroga, lecz n.m środki 
uchwalono nowy cios padł na Rzymian: Hannibal zniósł cztery 
tysiące jazdy przez Serwiliusza w pomoc Flaminiuszowi wy
słanej (4).

Bitwa Trazymeńska niedaleko Rzymu stoczona była, ale 
Hannibal aż nadto znał potęgę tego grodu, aby się na zdoby
cie jego poważył, zdążał więc do kra n nadmorskich dla utrzy
mania stosunków z Kartaginą i Macedonią. Jak trafnie o po
tędze warownego Rzymu sądził, przekonał się pod Spolelem:

■' //n . fl : . . ll\
(■) L. XVI. 62. xxn t
(2) Zon. Aiin.11.75. Flur. II. 6. § 13,14. App. Vn.á,9,10debcLHannib.
(3) L. XXI. 63. XXII. 1,2, 3, 4, 5, 6, 7. Polyb. 77,78, 79, 80, 81, 82,83, 

84, 85. Eutrop. III. 9. (4) Flor. II. 6. § 13, 14-
(*) Polyb. UI. 56. Ł. XXJ1 8.
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zamierzył opanować to miasto, ale pomimo zabiegów i odwagi 
oblężenia odstąpić musiał. Senat dla podzwignienia sprawy, 
nierozważnym zapałem dwóch wodzów zachwianej, postanowił 
ustanowienie dyktatury a z powodu nieobecności konsula , do 
którego z prawa mianowanie dyktatora należało, naród na sejmie 
zebrany wybrał Kw. F«biusza Maxyma prodyktatorem. Fabiusz, 
choci aż się już do starości zbliżał, zachowa* czerstwość ciała i du
cha; umiarkowany i rozważny, wódz niepospolity, lubo podsze
ptom zaw;sci przystępny, zdawał się by> hetmanem najzdolniej
szym do wojowaniaHnnnibala. Trwoga klęski Trazympóskićj dała 
przewagę możnowładztwu, osądziło ono za stosowne nie sta
czać lekkomyślnie walk, chociażby nawet skutkiem zwłoki sprzyT 
mierzeiicy Rzymu z nieprzyjacielem oręż połączyli. Fabiusz obją
wszy naczelne dowództwo, rozpoczął urzędowani' od przebłaga
nia gniewu bogów; świetną sprawił im ucztę,ślubował kosztowne 
igrzyska wiosnę świętą, jeżeli dadzą Rzymianom zwycięztwo 
i przywrócą ich ojczyźnie dawną wielkość ^). Po uspokojeniu 
potęg niebieskich i wskrzeszeniu zaufania w narodzre, Fabiusz 
wkrótce zebrał cztery legiony i odebrawszy od Serwiusza za
stępy konsularne, szedł z groźną siłą na znękanie Kartagińczy- 
ków. Hannibal, nie zdobywszy Spoletu, zaprowadził wojsko 
swoje do ziemi Pieeiiskićj, znanćj z urodzajów i żyzności; żoł
nierz chorobą dotknięty potrzebował spoczynku, trudy obozo- 
zowe, niedostatek \v Gallu Cyzaipińskńśj, bagna Etruskie, zro
dziły w szeregach chorobę skórną, trąd upór-żywy. Nietylko 
ludzi lecz i konie trapiła zaraza. Wódz starem winem tak 
żołnierzy jak konie nacierać kazał (2).

Z kraju Piceńskiego Hannibal ruszył z wypoczętem woj
skiem przez dzielnice Marsów i Pelignów do Apui", jużto 
dla związku z ojczystą ziemią, już też dla powołania ludów

iJbbi] ' M • -Ol nil " buxj 6. : (6Ä i X Ifll' li imst

(') L. xxn. 9, 10. App. vn. ll, 12. dc bel. Hannib.
(2) Polyb. Ul. 87. 88. L. XXII. 9.
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Italii południowej do udzielności. Widocznym planem Karta- 
gińczyka było osłabić Rzym przez kilkakrotne klęsk oderwać 
od niego Italią ; w tym celu wychodziły wszelkie odezwy jego 
do Italii, rozgłaszał przybyłym, aby w jéj sprawie walczyć prze
ciw Rzymianom j1).

Fabiusz, w przekonań u, że tylko zwłoką Hannibal po
konanym być może, zwłaszcza że wojsko Rzymskie przez lek- 
komi Iność wodzow upadło na odwadze, upornie stanowiska 
na wzgórzach obićrał, mało napozór się troszcząc, że nieprzy
jaciel srogo pustoszył kraje Marsów, Pelignów, Apuln, Samnii 
i Kampanii. Pod Egas w niewielkiej od obozu nieprzyjaciel
skiego odległości z wojskiem rozłożył się Fabiusz. Hannibal 

bitwę mu ofiarował; nie przyjął jćj Rzymianin. Zamiarem wo
dza Rzymskiego było, równie przez zręczne pochody jak do
rywcze utarczki osłabić Hannibala i zniszczy ć jego siły. Kar - 
tagińczyk, gdy w Apuiii nie zdołał skłonić Fabiusza do bitwy, 
przez otwarły Apenin wkroczył do Samnii, niszczył jej włości, 
trwonił zdobycz, wpadł do ziemi Renewenckićj i zdobył We- 
nuzyą. Ruszył za nim trop w trop Fabiusz walki unikając, lubo 
na zwłokę sarkał ft-mucyusz, naczelnik jazdy. Po daremnych 
usiłowaniach wywabienia go do boju w kra|u Samniińw, Kar- 
taginczyk wtargnął do urodzajnej i błogiej Kampanii, w nadziei, 
że Fabiusz na obronę tej pięknej krainy oręż pochwyci. Zawio
dła go rachuba; Fabmsz uprzedziwszy pochód Kartagińczyka, 
w wąwozie gór Kampańskich między Kassyi nuin i górą Kali- 
kulą drogę mu przeciął. Trudne było położenie Hannibala ; całe
mu wojsku zguba zagrażała, ale wódz przebiegły fortelem je 
uratował. Korzystając z ciemnej nocy, dwa tysiące wołów 
z zapalonym na rogach chrustem, pędził pod warowne stano
visko nieprzyjaciela. Rzymianie mniemając, ze Hannibal ca- 
łemi siłami naciera, aby nie podać na los szczęścia wypadku

«iuii-'II 1 ii lí (I ii * «01 1 , .li
(’) Pulyb. ni. 77.
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bitwy, opuścił-si anowisko, wódz Karpiński uszedł groźnego 
niebezpieczeństwa (!). W Rzymie wszystko działo Sie, jakby 
śród głębokiego pokoju, dlatego zaczęto szemrać na zwłokę 
wodza, zdawało'sie nierozważnym, że tylko przesadzona ostro
żność Fabiusza daje nieprzyjacielowi gościć w Italii, zwłasz
cza, kiedy w nieobecności Fabiusza, który przybył do Rzymu 
dla czynienia bogom ofiar, naczelnik jazdy Minucyusz znaczne 
korzyści w utarczkach z Hannibalem odniósł. Zazdro«nćm 
též patrzył Rzymianie na to okiem, że Hannibal pustoszył in
nych pola a Fahmszowe nietknięte zostawiał; nie podobał się 
senatowi wykup jeńców, na co gdy pieniędzy zabrakło, wódz 
sprzedał własne dziedzictwo dla zadosyćuczyniemg warunkom 
umowy z Hannibalem (aJ. Wiadomość o pomyślności oręża tak 

dalece wznjogła zapał i razem zachwiała potęgę dyktatora, że 
Minucyuszowi połowę wojska z nieograniczoną władzą oddano. 
Wkrótce wódz żałował skargi na Fabiusza; los wojny nie po
służył mu przeciw Hannibalowi ; z całćm wojsk:em swojćm 
poniósłby niechybną klęskę, gdyby go nie ocaliła pomoc dy
ktatora. Przekładając trwogę rozsądnego nieprzyjaciela nad 
pochwały nierozważnej tłuszczy (3), wielkomyślnie zapomniał 
urazy i uratował śmiałego Minucyusza z rozbitkami od zupeł- 
néj zagłady. „Chmura, rzekł Hannibal, która dotąd góry za
legała, z burzą i ulewnym deszczem pękła (4)“. Ocalony Mi
nucyusz przez szlachetny postępek sprostował wyrządzoną 
Fabiuszowi kizywdę; wobec wojska zbawcą i ojcem go nazy
wając, poruczone dowództwo napnwrót w ręce jego złożył (5). 
Fabiusz iestto mąż, którego znamienity Newiusz znanym
-OSjtÉlub' UHnjniOl! • rr fil!. , M • Młflflljl .filii i

(>) L. xxn. 16,17. App. vn. 15 de bel. Hannib.
(2) Plut Fab. Max. 1, 178.
(3) L. xxn. 39.
(*) L. XXn. 30. Chmurą Dazwar Haumbal Fabiusza, dlatego ze na- 

Jcsztalt rhmury z wojskiem gór się czepiał.
(5) App. Vil. 12, 13 de bel. Hai nib

fi f «. i p/ / i i
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rytmem pamięci potomnych podał : „mąż jeden zwłokę kra' nam 
zbawił (^“.Rzymianie osiągnęli przez wybór Fabiusza ceł zamie
rzony (2), a ponieważ długie sprawowanie władzy dyktatorskiej 
sprzeciwiało się prawu, na ro na'tepny 538 (2J6j znowu kon
sulów obrali. Fabiusz złożył wkrótce najwyższe dostojeństwo, 
poczem dotychczasowi Konsulowie dowództwo objęli i trybem 
Fabiusza do końca roku prowadzili Wojnę bez stanowczego 
wypadku. Przy sterze rządu stanęli r. 538 (216) L. Emiliusz 
Paulus, chlubnie z wojny llliryjskiój znany, i K. Terencyusz 
Warrn, eyn rzcżuika, który, podług Liwmsza, przez pochle
bienie ludowi, wysokich doszedł w kraju dostojeństw (3). 
Warro jednak niepospolitym był mężem, chociaż nizkiego 
pochodzenia, i ojcu w powołaniu pomocny, nie obce mu jed
nak były sprawy krajowe; wymową doszedł do pierwszych 
w ojczyźnie urzędów lubo możni zawistnćm na niego patrzyli 
okiem. Nieszczęśliwy Warro, równie jak Semproniusz, Elami 
niusz i Minucyusz, pragnął czémpredzéj nieść pomoc sprzy
mierzeńcom, ale los wojny mu nie posłużył; podobno tylko 
za nieszczęście na polu bitwy w dziejach odpowiada. Warro 
niedaremmt 'chciał stać na czele potężnego wojska; niezmier
nie go trapiło, że dzielnice sprzymierzeńców i osady Rzymskie 
bezkarnie niszczy srogi nieprzyjaciel. Możno władzcy z oba
wy aby Warro przez porywczość nie zgubił wojska, przydali 
mu Pawła Emiliusza, zwolennika Fabi-iszów. Niezgoda wo
dzów przyczyniła się, wedle podobieństwa, do okrutnćj klę
ski, Senat zamiast czterech Jegionów, jak był zwyczaj, ośm 
uzbroić poleer konsulom, po pięć tysięcy piechoty i trzysta
jazdy. Sprzymierzeńcy, dla wzmocnienia szeregów, dali po-

b 11/ , * / i i
U -1 I

(’) Unus homo nobis cunrtando restituit rem. Cic. otfic. 1 24.
(ł) L. XXII. od 8 do 30. Polyb. III od 87 do 94. od 101 do 105. Zon. 

An. II. 75, 76, 76. Eutrop. ni. 9 (4). Anr.Vic. de vir. ill. 43 Plut.Fabius 
Maximus 1.174 — 182. Ap. VII. 12. 13.14, 13, 16 

(3) L. XXn. 25,26, 34, 35.



dwôjny zaciąg. Sprawiedliwie mniemał Emu usz, 2e tak świe
tnego wojska, które sprzymierzeńcy i osadnicy Rzymscy, mimo 
pobytu w ich kraju Hannibala, tak ochoczo utworzyli, me mo
żna płocho na zgubę narażać, i że trybu wojowania Fabiusza 
eszcze do czacu trzymać sie wypada. Położenie Hannibala 

mogło w samej rzeczy za zwłoką przemawiać; zboże po żni
wach było już zabezpieczone nim do Apulii przybył, wojsko 
jego dla bruku żywności niedostatek cierpiało; w ciągu dwóch 
lat me poddały mu sig ani miasta ani twierdze. Kartagina 
prawie nie dostarczała posiłków, Gallowie kryjomo opuszczali 
wojsko jego dla zabezpieczenia łupów, brakowało mu pienię
dzy i żywności ( *), kiedy tymczasem Sopionowie odnosili w Hi 
szpanii walne zwycieztwa i Rzymów, wszystko rokowało szczę
śliwszą przyszłość. Wśród tak pomyślnych okoliczności, okru
tny jednak cios miał spotkać Rzymian i postawić kraj nad prze
paścią zguby. Ośmdziesiąt tysięcy piechoty, sześć tysięcy jazdy 
wyruszyło w pole; wojna przy zgodzie i rozwadze wodzów, 
jednym zamachem ukończona być mogła, ale hetmani kolejne 
mieli dowództwo, EmiliusZ doradzał ostrożności, popędliwy 
Warro pragnął bitwy, zwłaszcza, gdy Hannibal, nim jeszcze 
konsulowie z wojskam nadciągnęli, w obliczu nieprzyjacie
la zdobył mało warowną Kannę, zawierającą składy ży
wności Rzymian. Niełatwo było wodzom bez dostatecznych 
teraz zapasów utrzymać długo w jednám miejscu tak liczne 
wojsko; Litwa stała się nieuchronną ; senat na doniesienie Kn. 
Serwiliusza, który w ziemi Apulczyków wojaku przywodził, 
uznał potrzebę jej stoczenia, polecając jednak odroczyć ją aż 
do przybycia konsulów (2). Na lozległćj równinie Aufidu nie 
było obawy zasadzki jak przy Trebii i jeziorze Trazymeńskićm, 
a jednak mniejsze wojsko, pięćdziesiąt tysięcy, jakby matnią
otoczyło liczniejsze legiony Rzymian. Warro, zwycięzca w lek-

.ni .111 ' *
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C) L. XXII. 40.
O Polyb. III. 107.
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kich utarczkach, umyślni*1 drażniony przez Hannibala ( *) mimo 
odradzanie Enuliusza (2) stoczył hitwędrugiego sierpnia r. 538 
216). Hann-ual przeważał wyborną jazdą, na niéj nadzie

ję zwycięztwa zakładał; środek szyku bojowego zajmo
wała piechota Afrykańska, przód trzymali Gallowie i Hiszpa
nie piechotni, na prawem skrzydle stała jazda Numidyjska, 
na lewém _azda Hiszpanów i Gallów; tym sposobem na obu 
skrzydłach Afrowie roztawiem byli, w środku zaś głównie Gal
lowie z Hiszpanami (3j. Lewemu skrzydłu Rzymian przywo
dził Warro, prawemu Emiliusz, środek szyku pod lowódz- 
twćm Gemina Serwdiusza zostawał(4). Słońce ukośnie na wojsko 
rzucało promienie, ale Hannibal zręcznie z południowo- 
wschodniego wiatru korzystał; on w dniu krwawéj bitwy pod 
Kannami był dzielnym jego sprzymierzeńcem; nieznośną pę
dząc kurzawę na Rzymskie legiony, widok im zasłaniał (5). 
Za daném do walki hasłem Rzymianie mężnie natarli na śro
dek wojsk Kartagińskich, ustępowali przednimi Gallowie,lecz 
kiedy ich na sam środek wpędzał' aby przełamać linią bojową, 
Hannibal korzystał z chwili, i liczna jego jazda pędem błyska
wicy oskrzydliła nieprzyjaciela. Powiodł się zamiar; bojem 
umordowani Rzymianie zaniechać musieli pogoni Gallów, aby 
odeprzeć świeże Kurtagińczyków hufce; jazda Rzymska nie 
wytrzymała natarczvwosci Hiszpanów i Nunudyjczyków. Kiedy 
to się dzieje, pięćset Numidów ukazało się w tyle Rzymian ; 
jakby zbiegowie, napozór bez uzbrojenia, z ukrytym orężem 
pod odzieżą, usadowili się za wojskiem Rzymskiem, aby wśród 
nujzat ięlszćj walki znienacka uderzyć na wroga (6). Spełniły 
się życzenia Hannibala. Rzymianie zewsząd otoczeni wiedli

i . tï
(') L. xxn. 41, 42. PoJjb. III. 108, 109, IIO, 112.
C) L- XXn. 43, 44.
(3) L. XXII 46. Polyb. III. 113.
(<) L. XXn. 45. Polyb. Ul. 114.
o L. xxn. 43. 46.
(«) Ł. xxn. 48.

.01 U// I 
U l; rf *1



— 440 —

bój rozpaczy. Emiliusz sm ertelnie ranny rozkazał rycerstwu 
zsiąść z koni dla odparcia nieprzyjaciela f1). Pomimo to wszy
stko Rzymianie ponieśli najstraszniejszą klęskę: pięćdziesiąt ty
sięcy poległo na placu, a w liczbie ich pada w morderczej bitwie 
Emiliusz (3), oimdziesięciu senatorów, trzydziestu byłych kon
sulów, pretorów i edylów. Warro na czele siedmdziesiąt pra
wie rycerzy ucieczką do Wenużyi się ratował (3), ztąd spie
szył du Rzymu, a senat wyższy nad zmienność losu, ufny w siłę 
narodu, dziękował mu, że nie zwątpił o zbawieniu kraju (4). 
Klęska ta Rzymian do najstraszniejszych należy o jakich tylko 
dzieje wspominają (5). Skoro wiadomość o mój w Kalii się 
rozbiegła, Samnifowie, Lukanie Brucyjczykowie wspierali 
przedsięwzięcia Hannibala, Arpinum i nawet okazała stolica 
Kampanii wzywała opieki zwycięzcy, a jednocześnie pretor 
z chorągwiami Rzymskiemi do Gallii Cyzalpiński^j wysłany, 
poległ w zasadzce z calem wojskiem. W Ralii niższćj miał 
zwycięzca jawną przychylność: ludy jéj pamiętały jeszcze da
wną udzielność, a nawet w Italii środkowej, wiele miast za nim 
się oświadczyło. Następujące ludy i miasta powierzyły losy 
orężowi Kartagińczyków: Atella, Kalacya, Hirpińczykowie, 
część Apulczyków, Samnitowie prócz Pcntrów, Brucyjczykowie, 
Lukanie, Surrentyni, prawie wszystkie miasta na pobrzeżu 
leżące, Tarent, Metapont, Heraklea, Lokry i wszyscy Gallo
wie Cyzalpinscy (fł).

Rozpacz do tego doszła stopnia, że młodzież rodem zna
komita postanowiła opuścić kraj ojczysty i na obcej ziemi szu
kać schronienia. Nia dopuścił tej hańby P. Korneliusz Scypio

lit iMłrtf iwo* ■ t. n roudOBn futrorad ni

( ') L. xxn. 4*J.
• (=) L. Horat. 1.12, 37. magnae animae prodigus.

(») L. XXn. 49 Polyb. 1H. 116, 117. Żon. An. II. 78, 79. App.VII18, 
19, 20, 21, 22, 23. 24,25.

(4) Plut. Fab. Max. 1.184.
O L. xxn. 50.
(«I L. XXII 61. Polyb. lit. 118. Plut.Fab. Max. 1. 184.

flisi. Nar. Rzym. T. II. 57
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młodzian, któremu bogowie zwycięztwo pod Zamą przeznaczę. 
Uwiadomiony o niegodnćm przedsięwzięciu, pospieszył na obra
dy i z mieczem w ręku zniewolił pod przysięgą do odstąpienia 
zamiaru; nikt nie opuścił rodzinnej ziemi (*). Srod powsze
chnej klęski senat zachował ten sam spokój i tę samą stałość, 
które dotąd w dniach nieszczęść uratowały Rzymian Kie było 
w grodzie domu, któryby śmiercią drogich osób nie był do
tknięty; z tego powodu nawet uroczystości Cerery, przypada
jących w tym czasie, me obchodzono, bo święto radości nie 
zgadało się z publicznym smutkiem. Senat na wniosek Fabi- 
usza ograniczył powszechną żałobę do dni trzydziestu (2). Dla 
uspokojenia trwogi ludu, rów nie jak dla przebłagania niebian, 
poselst wo pod naczelnictwem Fabiusza Piki ora no Delf się 
udało, a w Rzymie na targu wołowym żywcem zamurowano po 
mężczyźnie i niewieście z rodu Gallów i Greków (3). Po wskrze
szeniu odwagi ludu senat troskliwie zajmował się przygotowa
niem obrony kraju; nietylko młodych, ale starszych także po
wołał do oręża ; utworzone cztery legiony oddał pod dowódz
two M. Juniusza dyktatora i Tyb. Semproniusza Grac,ha; oprócz 
zwyczajnego wojska ośm tysięcy niewolników spieszyło pod 
chorągiew w nadzic wolności; T^atynowie wedle układów dali 
posiłki, oręż zaś i uzbrojenie brano z świątyń i od sprzymie
rzeńców (4).

Kiedy za gorliwćm staraniem rządu nowe gromadziły się 
chorągwie, jeńcy Rzymscy z onozu Hannibala przybyli do oj
czystego grodu, przekładaiąc że zwycięzca zgodzi się na wy
kup. Senat wahał się zrazu co ma czynić, zwłaszcza, że po
trzeba zdatnych do broni czuć się dawała, w końcu jednak, idąc 
za poważnym głosem T. Manliusza Torkwata, wszystkich na-

. T .1 Ui 1 J • ! 1
. , U m* iwS U Ml Ul fl.C H / »1 I

O L. XXn. 53
(*) Plul. Fab. Max. 1.184.
(3) L. XXII. 57. App. 27 de bei. Hannib.

L. XXn. 57. Zon. An. II. «0. App. Vll, 27 de bei. Hannib.
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powrót odesłał (*). Kartałona znakomitego Kartagińczyka, 
który podać jednocześnie miał warunki pokoju, do Rzymu 
nawet nie puszczono (ż), a rozbitki wojska Kanneńskiego za 
karę du Sycylii wysłane zostały (3). Po świetnćm nad wrogiem 
zwycięztwie, Maharbal, naczelnik iazdy, rzekł do Hannibala:
.,za pięć dni, jeżeli zechcesz wodzu, jako zwycięzca w kapi
tolu biesiadować będziesz*'. „Radę twoję, odparł Hannibal, 
pod rozwagę wezmę." Maharba' na to: „me wszystko jednemu 
dali bogowie, umiesz zwyciężać Hannibalu, zezwycięztwa korzy
stać nie umiesz (4).“ Godzi się zapytać, czy zwłoka wielkiego 
wodza uratowała Rzym, czy zdanie było prawdziwe? Han
nibal pojmował stanowisko swoje; znał, że Rzym nagłćm naj
ściem zdobyć się nie da ; pięćdziesiąt tysięcy wojska jeszcze go 
bronić mogło, każdy Rzymianin był żołnierzem; senat roz
ważny, w pełń siły, Hannibal zaś po drogo okupionych zwy- 
cięztwach, ledwie dwadzieścia sześć tysięcy mógł prowadzić • 
pod mury stolicy. Na czele ludów Ralskich zpod jarzma Rzy
mu oswobodzonych umyślił zachwiać potęgę i kres położyć 
wielkości jego, lecz wkrótce przekonał się, że położenie cudzo
ziemca, na czele Italiotów, węzłem jedności połączonych, wię
cej było świetne niż korzystne; inny zachodził stosunek Rzymu 
do sprzymierzeńców Italskich, aniżeli Kartaginy wrzględem lu
dów Afryki. Tego odrazu nie spostrzegł Hannibal, a kiedy 
wojsko swoje pi zez długi czas karmił kosztem sojuszników, 
bez nowych czynów, wielkim dziełom odpowiadających, nie 
potrafił stale przywiązać do siebie rokoszan, zwłaszcza, iż 
między Italczykami biegała pogłoska, że w potrzebie żołnierz 
Hannibala ciałem ludzkićm się karmi (5).

(■) L. XXII. 8, 59, 60, 61. App. Vil. 285, debel. Hannib.
H L.XX1I. 58.
(3) Plut. M. Marcel. 1. 304, 305.
(<) L. XXII. 51. Zon. An. II. 79. Plut. Fab. Max. 1.184.
(s) L.XXIII. 5. Do zrozumienia téj kwestyi posłużyć może w trafne uwa

gi obfite dziełko Fragmente einer Charakteristik des Âlterthun 1 Aug.
E. ZinserWng. Gotting. 1806.195,196.
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Gmino.władztwo Italskie poruszało się na głos Kartagiń- 
czyka gdy wolność przyrzekał, ale wszędzie możnowładzcy 
trzymali z Rzymem ; to rozdwojenie ułatwi im przyszłe trvumfy, 
i ludy co skwapliwie podawały przychylną rękę zwycięzcy, za
wiedzione w nadziejach, znów z Jłzymem się połączą (!).

Senat uzbioiwszy nowe legiony, poszedł dla uratowania oj
czyzny za zdaniem Fabiusza; polecił wodzom nie staczać bi
tew stanowczych, ale przez pochody i utarczki nękać nieprzy
jaciela (2); jeżeli podejrzana była wierność miast sprzymierzo
nych, załogami rokosz powściągał, miasta zaś na Hannibalu 
odzyskane karał mocno ; odbierał nieprzyjacielowi wszelkienu 
sposobami środki utrzymania wojska, kiedy tymczasem dla 
Rzymu nowe otworzył źródło pomocy w Sycylii i Hiszpanii. 
Fabiusz i Marcellus, jeden tarczą, drugi mieczem Rzymu zwa
ny, wskrzeszą odwagę narodu, i znowu go do wielkich zwy- 

♦ cięztw przygotują (3). Po bitwie pod Kannami Hannibal wy
ruszył z Apulii, a przeby wszy kraj Samnitów i Kampanią , 
stanął z wojskiern. pod Neapolem, cbąc zdobyć to miasto dla 
związku z morzem; nie powiódł mu się zamiar; odstąpił oblę
żenia (4). Często teraz gościł w miastach Greckich pomorzą 
Italskiego , a mianowicie w Kampanii, żywność od nich bio
rąc. Rozprzężenie obyczajów w tych miastach panujące, nie
znacznie udzielało się wojsku, które po tylu trudach zdawało 
się mieć prawo do uciech. Prócz tego Italczykowie, chociaż obu
rzeni na Rzymian, czuli przecież ciężar wojsk obcych ; Rzy
mianie zręcznie korzystali z usposobienia umysłów, a odzyska
wszy ducha i zimną rozwagę, niebawme wystąpią do boju pod 
wodzą Fabiusza i Marcella. Ognisty Marcellus, bohater dzikich 
czasów, dumny i sił ciała imęztwa, zwycięzca Wirydomara, 1

À
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1) L. XXIV. 2.
(=) Plat. M. Marcel. 1. 312.
(■} ?lut. Fab. Max. I. 185. M. Marcel, i. 303. 
(V L. XXIII. 14,15.
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uprzejmy zw łaszcza kiedy potrzeba tego wymagała, pomników 
i dzieł Syrakuzauskich niszczyciel, -miało wiódł w tym nieszczę
śliwym dla Rzymu okresie vvoj'enne hufce do boju (*), Han
nibal niedostateczne mając siły do opanowania orężem środko- 
wćj Italii, Kapnę obrał na leże zimowe. Jeszcze przed bitwą 
Faiineńską zawiązał z nią stosunki. Kwitnące to było miasto, 
pierwsze w całej Italii po Rzymie, ale ciągła pomyślność, bo
gactwa i zbytek, pozbawiły mieszkańca hartu duszy; zniewie- 
ściałość rozprzęgła stosunki równie domowe jak publiczne; 
lud, 'grzysko mężów samolubnych, pragnął wyuzdanćj wolności. 
Kapuę wiązało z Rzymem tak zwane prawo równości (2); naj
znakomitsze jćj rodziny złączone były z Rzymianami przez 
związki małżeńskie i pokrewieństwo; Pakuwiusz, naczelnik 
stronnictwa ludowego, ten, który Kartagińczyków wprowadzi 
doKapui, zięciem był Appiusza Klaudyusza, teściem Liwiu- 
sza (3). Po nieszczęściu Kamieńskiem kiedy Warro, zbyt 
otwarcie może, skreślił przed nim klęskę Rzymian (4), Paku
wiusz postanowił doprowadzić do skutku co oddawna zamie
rzył. Kapuanczykowie, idąc za jego podszeptami, żądali od 
senatu, aby jeden z konsulów był Kampańczykiem ; przełoże
nie ich z dumą odrzucono (5). Ale żądanie to czyuione było je
dynie dla pozoru, aby usprawiedliwić w oczach ludu rokosz. 
O czćm innćm marzyli naczelnicy jego, pragnęli abyKapua przy 
pomory Hannibala, po upadku Rzymu, została głową Italii (6). 
Takie rojąc nadzieje splamili się mieszkańcy niepożytecznćm 
morderstwem; niewdzięczni pomordowali w łaźniach Rzymian 
bawiących w i ih mieście (7). Puściwszy się na taką zbrodnią
4* I «»*«» V. o H '"'m r

(') Plut. M. Marcel. I. 298.
(2) Izopolilya.
(3) fl XXILI 2,4.
(«) L. XXLU. 5.
(5) L. XXIII. 6.
(«) L. XXIII. 6, 10. Zon. An- II. 81.
(’) L. XXIII. 7.
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mc im nie zostawało jak otworzyć bramy z wy ciężkiemu woj
sku Hannibala. Rad on przystał na sojusz, a nieszczędząc obie
tnic, do wytrwania zachęcał (łl)t Hannibal, dla przekształce
nia wojska, dla wypoczynku opatrzenia rannych, potrzebo
wał takiego miasta jak Kapua. Niety lko dla wytchnienia rycerstwa 
za pobyt ją obrał ; i to jeszcze miał na względzie, že ztamtąd 
każdej chwili mógł ruszyć pod Kassylmum przez zastępy jego 
oblężone i utrzymywać związek z Kartaginą, od której spodzie
wał się posiłków. Wedle pospolitego mniemania rozkosze Ka- 
pui rozprzęgły karność obozową, wojsko zaraziwszy się mięk
kością obyczajów upadło na duchu, i stało się do siebie nie
podobne (2j. Jestto krasomówcza przesada. Hannibal w bitwach 
lub przez choroby utracił wyborowe wojsko; niemogąc uzu
pełniać szeregów Hiszpanami i Ligurami, musiał brać Italczy- 
ków, żołnierza niewprawnego ; z każdym dniem ubywało sta
rych wojowników, z którymi przebył Pireneje, Alpy i odnosił zwy- 
cięztwa. W takiém położeniu żądał po-iłków w kraju ojczystym, 
zawarł przymierze z Filipem Macedońskim i po śmierci Hie- 
rona, w Sycylii sojuszników broni sobie zjednał. Wszystko 
to jednak nie odpowiedziało oczekiwaniom wodza. Brat jego 
Mago przybywszy do Afryki z doniesieniem o zwycięztwie pod 
Kannami, obudził wprawdzie zapał dla wielkiego bohatera, 
i wysypawszy w przysionkn obrad złote pierścienie rycerstwa 
Rzymskiego przemógł stronnictwo Hannona, które za korzy
stnym obstawało pokojem, ztćmwszystkiem uchwalona po
moc i zasiłki nie przybyły do Italii ; wypadki w Hiszpanii, sta
nowiącej potęgę Kartaginy, nie dały dojść itn przeznaczenia (3).

Mało tćż zwycięzca zyskał na przymierzu zaczepném i od
porném z królem Filipem Zawistny Macedończyk lękał się
z jednćj strony przewagi Hannibala, z drugiej senat Rzymski

i i/7 J i 1
(') L. XXIII. 10.
(2) Zon. An. II. 82. Aur. Vie. 42. de vir. >11. Flur. II. 6. § 21.
(3) L. XXIII. 11,12,13.



poduszczcł Etolczyków do najścia kraju jego, a jednocześnie 
flota broniła mu przeprawy do Italii (1).

Nie patrzył też senat obojętnie na wypadki Syrakuzańskie. 
Marcellus, jak się powie niżej, wsławi imię swojo i Rzymian 
zdobyciem Syrakuzy. Zanim jednak skreślimy walkę w Hi
szpanii i Sycylii, podamy główniejsze wypadki zaszłe w Italii. 
Marcellus hetmanił w Sycylii, kiedy Rzymianie pod Kannami 
okrutny ponieśli klęskę; na pierwszą wiadomość o tém nie
szczęściu odesłał tysiąc pięćset wojska morskiego na pomoc 
Rzymowi; wkrótce sam z rozkazu senatu przybył, aby odwagą 
i doświao zeniem wspierał może zbyt ostrożnego Fabiusza (2). 
Za powrotem do Italii niebaw em wiódł do boju Rzymian w Kas- 
syłinum oblężonych, zniósł pojedyncze hufce w miarę ,ak się 
od głównego wojska odłączyły, i tym sposobem wskrzesił w le
gionach dawną odwagę; kiedy zaś Hannibal zajął Kampanią, 
Marcellus ratował miasta i ziemie które ratować się dały. Rzy
mianie ochłonęli wprawdzie z przestrachu, jednakże wypadek 
bitew w wielu miejscach był dla nich niepomyślny. Petelia, 
Konsencya, cały kraj Brucyjski zostawały w ręku nieprzyja- ’ 
cielą, Krotona 1 Lokry obsadzone (3), a Rzymianie ściśle flotą 
strzedz musieli pomorzą italskiego dla udaremnienia związku 
Hannibala z Filipem Macedońskim. W takiém położeniu oglą
dali się za mężem, któryby orężem ich dawną świetność wrócił.
Z tego powodu, gdy roku 539 (215) konsul L. Postumiusz umaił, 
naród jednomyślnie Marcella obrał, ale widać senatowi nie 
podobało się, iż razem dwóch konsulów z ludu sprawować 
ma najwyższe dostojeństwo. Kiedy Marcellus naczelną władzę 
obejmował grzmoty słyszćć się dały; podług wieszczków po
myłka miała zajść przy wyborze; Marcel złożył urzędowanie; 
naród powołał do steru Fahiusza, a Marcellus jako prokonsul
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(') L. xxni. 34, 38, 39. Eutrop. III. 13. 14 (7, 8). 
(’) Plul. M. Marcel. 1. 302.
(3) L. XXIII. 30.
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miał udział w wy prawach wojennych f1); ocalił Neapol, kiedy 
go dla związku z Afryką Hannibal opanować zamierzył (2), 
poraził kilkakrotnie zastępy jego pod Nolą, gdzie lud burzli
wy załogi Kartagińskićj pragnął (3J. Nietylko znaczne nad 
nieprzyjaciem odniósł korzyści, ale jeszcze część wybornej 
jazdy Numidyjskićj i Hiszpańskiej z nim się złączyła (4J. Na
stępnego reku 540 (214) stojąc z Fahiuszcm przy sterze rządu 
podźwignął w Italii sprawę Rzymian, gdy tymczasem wypadk 
zaszłe w Sycylii i Hiszpanii pozbawią Hannibala owocu dawniej
szych zwycięztw. Wspólnie z Fabiuszem pod Kassyhnum zniósł 
nieprzyjaciela i gród ten odzyskał (5). Po tóm powodzenia 
popłynął z woli senatu de Sycylii, tam z władzą prokonsula 
przywodził wojsku, póki nie zdobył Syrakuzy i panowania na 
całćj wyspie Rzymianom nie zabezpieczył. Fabiusz pusto
szył jednocześnie mieczem kraj Samnitów, karząc mieszkańców 
za przymierze z Hannibalem (6). Tego samego roku, w któ
rym Marcellus opanował Syrakuzę, Rzymianie usilnie starali 
się o odzyskanie Kapui i bogatej Kampanii Trudne było po
łożenie tego kraju; Hannibal zajęty w Itali niższćj i dobywa
niem Tarentu zaprzątniony, małą tylko załogę w Kapui zosta
wił, a znwwieściali Kapuańczykowie, pochopniejsi do roz
prawiania niż do oręża, nie bronili odważnćm sercem urojo
nego władztwa. Rzymianie korzystając z pobytu Hannibala 
w Apulii, zwrócili wszystkie siły na Samnią i ziemię Iiampań- 
ską. Kw. Fulwiusz i Appinsz rozłożyli się z wojskiem w kraju 
Samnitów i spustoszywszy Kampanią, oblężeniem grozili Kapui. 
Hannibal był podówczas z całóm wojskiem w Lukanii i kraju 
Brueyjc7yków dla zaciągu pod chorągwie, kiedy siły jego przez

(•) L XXH1. 31. Plul. M. Marc. 1. 304. 
O L. xxm. 15.
(3) L. XXIII. 14, 15, 16, 17,18, 19, 39. 
I4) Plut. M- Marc. 1 304. L. XX111. 46. 
(') L. XXIII. 17, 19, 20. XXIV. 14,19. 
(») L. XXIV 20.
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nowy sojusz Rzymian z Turyjczykami i Konsenlynami • zna
cznie osłabione zostały (’). W tym czasie w Tarentynach zna
lazł nowych sprzymierzeńców; oddawna mieszkańcy Tarentu 
sprzyjali Hannibalowi; do rychlejszego skojarzenia z nim związ
ku sami Rzymianie dali powód ukarawszy śmiema zakładni
ków Tarenckich, którzy za namową posła swojego narodu 
ucieczką ratować się chcieli; ujęci w Terracynie głowy pod 
topór oddali (2). To okrucieństwo Rzynr.an oburzyło Tarenty- 
nów; stronnicy Hannibala zdradą poddali mu miasto ; Rzymia
nie upornie górnego bronili zamku (3); dla utrzymania go cią
gnęło wojsko z Metapontu i Turyum (4), puczem Kartagin* zyk 
miasto opanował (6). Kiedy Hannibal zbyt długo musiał do
bywać Tarentu, kunsulowie Rzymscy nietylko groźne robili 
przy gotowania dla pozyskania Kapui, ale żywności do miasta 
ludem natłoczonego nie dopuszcza? Niedołężni Kapuańczy- 
kowie prosili Hannibala o pomoc; spieszył im Hanno na od
siecz, ale w pochodzie zbił go na głowę pod Benewentem Tyb. 
Grachus na czele ośmiu tysięcy niewolnika; wódz obdarzył 
mężnych wolnością (6). Wkrótce jednak po tej porażce, nowe 
od Kampańczyków przybyło poselstwo już nie o posiłki tylko, 
lecz także o żywność prosząc. Hanno z rozkazu Hannibala 
zgromadził dla oblężonych zapasy, lecz gnuśni i lekkomyślni 
Kapuańczykowie nie przybyli po nie w dniu oznaczonym; karcił 
ich Hanno za opieszałość, inny dzień przeznaczył, ale Rzymianie 
nrzed nadejściem jego przedsięwzięli stosowne środki dla uda
remnienia zamiaru, i Fulwiusz ważną odniósł korzyść nad woj
skiem Hannoua (7). Dla zapobieżenia większemu nieszczęściu

(') L. XXV. t.
ił L. XXV. 7.
{.) L. XXV. 8, 9, 10,11. App. VII. 32, 33. de bel. Ilannib.
(4) L. XXV. 11.
(») L. XXV. 15.
(') L. XXIV. 14, 15, 16.
O L. XXV. 13, 14.

Hist. Nar. Rzjm. T. II. 58
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sam Hannibal z chorągwiami swojemi na pomoc spieszyć 
musiał. Hannibal ■ iąglo dobywaniem zamku Tarenckiego (*) 
i Italią niższą zajęty, nie mógł na każde zawołanie być Rapuań- 
czykom pomocny, chociaż mu oni nieustannie ważność swojego 
miasta przekładali. Wodzowie Rzymscy, korzystając z pobytu 
Hannibala w Italii południowćj, ściśle oblegali Kapuę, a dla 
zabezpieczenia wojska od napadu nieprzyjaciół podwójnym wa
łem i rowem je opasali. W końcu na usilne naleganie oblę- 
żeńców przybył Hannibal, ale za jednym rzutem oka przeko
nał się, że uratować Kapuę jest niepodobieństwem, chyba 
jeżeli wodzowie Rzymscy na otwartćm polu staną do bitwy. 
Dla wywabienia ich do walnćj rozprawy przedsiębrał stosowne 
obroty, ale daremne były jego usiłowaniu, ostrożni wodzowie 
unikali stanowczej bitwy, a wycieczki z miasta pomyślnie 
odparłszy, przewidywali J blizki upadek oblężonego grodu (2). 
Ostrożność tćm zdawała się potrzebniejszą, że świeżo w Lu- 
kanii Hannibal ośm tysięcy Rzymian prawie do szczętu wyciął. 
Nierozważnie tak liczny oddział powierzył senat Centeniuszowi 
Penuli, walecznemu setnikowi; dumny z odbytych wypraw 
mniemał, że Hannibala męztwem lub fortelem pokona. Zaro
zumiałość swoję drogo opłacił (3). Bolesna także klęska Kw. 
Fulwiusza pretora doradzała wodzom ostrożności. W Apulii 
pod Herdoneą, częścią przez nieostrożność hetmana, częścią 
przez niekarność wojska, ośmna^cie tysięcy Rzymian padło 
pod orężem nieprzyjacielskim (4). Hannibal nieskłoniwszy 
hetmanów w Kampanii do walki, zwrócił się nagle ku Rzymo
wi, stanął obozem nad Amenem ■ podjazdy Kartagińskie pod* 
bramy miasta pod świątynię Herkulesa docierały. Zapewne 
nie w zamiarze zdobycia stolicy nagle podnmknął wojsko pod

(>) L. XXV. 15, 22. XXVI 5.
(*) L. XXVI. 6.
(’) L. XXV. 19. App. vn. 11. de bel. Hannib.
(*) L. XXV. 20, 21
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jéj mury, bo wiedział, że Rzym obwarowany, mężnie i roz
tropnie broniony, nie padnie pod orężem Kartagińskim , ale 
wodzów tym krokiem pragnął odwieść od Kapni. Niesłychana 
,ednak trwo ga panowała w Rzymie na widok wojsk nieprzy
jacielskich. Senat powołał wszystkich do oręża zdolnych do 
obrony miasta, wodzom wszystkich stopni przeznaczył stano
wiska i część oblężniczego wojska, piętnaście tysięcy, pod 
dowództwem Fulwiusza Flakka bramą Kapeńską weszło do 
stolicy (*). Hannibal zdaleka przypatrywał się Rzymowi, 
a uznawszy niemożność ocalenia Kapui, bo na piętnaście tylko 
dni jeszczi miał żywności, wrócił do Brucyum, zostawując 
Kampanią własnemu losowi. Po cofnieniu zpod Rzymu za
stępów Kartaeiriskich, Fulv\ nisz Flakkus niebawem połączył 
chorągwie swoje z wojskiem hetmanów Rzymskich. Odtąd 
nadzieja odbiegła Kapuańczyków, głęboki smutek panował 
w mieście; już senat obrad nie składał, rozpacz ogarnęła mie
szkańca, a kiedj pismo Bostara i Hannona dowodzących w Ka
pui wpadło w ręce Rzymian, zgasł ostatni promyk nadziei. 
Część Kapuańczyków wylewała łzy rozpaczy nad zgubą miasta, 
inni w dniu poprzedzającym upadek grodu na uczcie u Wiry- 
usza, spełniając puhary po zabawie rozpaczy, niechcąc prze
żyć nieszczęścia, trucizną skończyli życie i biesiadę. Zwycięzcy 
Rzymianie weszli r. 543 (211) do miasta i okrutnie je ukarali. 
Nie zgadzali się wodzowie względem stopnia kary: Appiusz 
doradzał umiarkowanie i do senatu się odnosił, ale gwałto
wny Fulwiusz nieczekając postanowienia z Rzymu, część miesz
kańców zabić kazał, część na rozkaz jego opuściła Kapuę ; 
znakomitych obywateli, którzy nie poszli za przykładem Wiry- 
usza i przyjaciół jego, w kajdany okuto, cudzoziemcy tylko, wy
zwoleńcy, i niewolnicy w mieście poznstali.Kapuuńezykowie stra
ciwszy udzielność zostali poddanymi Rzymian, bez senatu, obrad 

» JB |fX7 -, i

(«) L. XXVI. 7, 8, 9,10, II, 12.
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i urzędników narodowych ( '). Hannibal po upadku Kapui nie 
zwątpiłjeszcze o powodzeniu swojćm w Itaf::; natężał wszystkie 
siły dla dopięcia celu i mniemając, że nie odległą jest chwila, 
w której wszystkie osady, miasta związkowe i podległe ludy 
wypowiedzą Rzymów posłuszeństwo, zamierzył Hazdrubala 
z wojskiem Hiszpańskióm powołać do Italii. Powody, które 
skłoniły Hazdrubala do połączenia wojsk swoich z chorągwa- 
mi starszego brata w Italii, kiedy tymczasem młodszy, Mago, 
w odleglejszych zakątaoh Hiszpanii nowe gromadził siły, dostate
cznie skres'il Ljwiusz (2). Dla przygotowania nowych zwycięztw, 
gdy z bratem zespoli oręż, Hannibal żadnych trudów nie szczę
dził: zwyciężył podHerdoneą, gd/ie już przed dwoma laty Rzy
mianie ponieśli klęskę, prokonsula Rn. Fulwiusza ■ według je
dnych siedm, według innych trzynaście tysięcy nieprzyjaciela 
trupem położył (3). Wprawd e Marcellus, zdobywca Syra- 
kuzy, opanował w kraju Samnitó w Marones i Meles, poraził trzy- 
tysiączną załogę (4j, wszelako on także zbity na głowę ; a cho
ciaż wkrótce pomścił się klęski, z trudnością wszakże przycho
dziło uzupełniać chorągwie, kiedy do dwudziestu trzech legio
nów służyło w polu (5).

Rzymianie obrali konsulem na rok 545 (206) starca Fabi- 
usza, a dostojeństwo dzielił z nnn Kn. Fulwiusz Flakkus (6). 
Marcella przy dowództwie zostawiono (7). Fahiusz po licznych 
zabiegach podstępem zdobył Tarent ; bogate łupy rozdał mię
dzy wojsko; skarby zaś, pomniki i celniejsze dzieła sztuki do 
Rzymu przewieźć kazał.

(’) L. XXVI. 12.13, 14; 15,16,33, 34. Kn. Fulwiusz i Ap. Klaudyusz 
mieli przedłużone dowództwo wojenne, chociaż w właściwym czasie in
nych obrano konsulów. App. VII. 40, 41, 42, 43 Zon. Ann II. 85.

o XXVII. 20.
O) L. xxvn. I. App. vn. 48- de hel. Hann.
CI ł xxvn. i.
o L. xxvn. 36.
(6) Ł. XXVII. 6.
(’) L. xxvn. 7.
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I Rzymianie mają swojego Hannibala, miał się odezwać 
Kartagińczyk do swoich przyjaciół, gdy go doszła wiadomość 
że Fabiusz zdradą Tarent opanował (*j. Po tém zwycięztwie 
jedwo Fabiusz nie wpadł w zasadzkę. Marcellus stoczył w tym
że samym czasie trzy walki z Hannibalem; porażony w dru- 
gićj stanął do trzeciéj rozprawy dla utrzymania sławy oręża 
Rzymskiego, i ośrn tysięcy Kartagińczykówna pobojowisku pa
dło (2). Hannibal po tej porażce cofnął się do Brucyum mając 
zapewne ważne powody oszczędzenia wojska swego. Ta pomy
ślność oręża dodawała Rzymianom odwagi, zwłaszcza, że je
szcze przed zdobyciem Tarentu, Hirpinowie, Lukanie i Wol- 
centowie odnowili z nimi sojusz i załogi Karta gińskie po mia
stach stojące Fulwiuszowi konsulowi wydali (3). Hannibal 
stracił prawie wszystkie miasta i ziemie, które w Italii posia
dał; położenie jego zdawało &:ę niebezpieczne, gdy wtćm no
we ciosy muły spotkać Rzymian. W kraju Brucyjczyków prze- 
myśliwał, jak z wojennego zapału wodzów Rzymskich korzy
stać i wprowadziwszy ich w zasadzkę zadać im klęskę. Tym
czasem liczne osady sarkały na ciągły pobór i inne uciążliwo
ści w ojny (4). Etrurya groziła zerwaniem przymierza (5), Are- 
cyum wahało się w wierności (6). W takiem położeniu naród 
powołał Marcella i T. Kwinkcyusza Kryspina do steru rządu 
i wojska (7). Rok to był 546 (208) a jedenasty wojny w Ita
lii (8). Mnogie cudowiska tak w Rzymie jak w Ital i trapiły 
umysł ludu, wszędzie panowały choroby; jednakże po uczynio-

(’) L. xxvn. 16. App. vn. 49. da bel. Hannib. Plut. Fab. Max. 1. 
187. Zon. Ann. n. 87.

O L. XXVII. 12,13, 14. 
(>) L. XXVII. 15.
C) L. xxvn. 9.
C) L. xxvn. 21.
(«) L. xxvn.24.
(’) L. xxvn. 21.
(8) L. xxvn. 22.
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nych bogom ofiarach ( *), : kiedy Marcellus z Kryspinem stanęli 
na czele wojska, ufność wracała. Senat także liczył na nowe 
tryumfy, gdy Hannibal zamierzył korzystać z wojennćj pory
wczości Marcella. Rad był Marcellus każdej porze do walki, a ufny 
w szczęście, odwagę swoję i przywiązanie wojska, często bez 
namysłu rzucał s’ę w bój najgorętszy. W Apulu sidła nań za
stawił Hannibal; niepomyślna ofiara winna była wodza Rzym
skiego odwieść od boju, ale Marcellus nie usłucha t zimnej 
rozwagi, pragnął walki a tak w wąwozie Apulskun, kiedy 
obierał pole do wałnćj rozprawy, obskoczony, po meżnćj 
obronie, poległ zgonem walecznych. Drugi hetman ciężko 
ranny uratował wojsko i prowadząc je wzgórzami przywiódł 
legiony do Kapui (2j. Zgon Marcella i śmierć Kryspina, która 
w skutek ponieś'jnych ran rychło nastąpiła (3), przeraziły 
Rzymian. Spieszyli inni wodzowie do wojska, dla utrzymania 
przynajmniej w uległości osad i sprzymierzeńców (4), jeżeli 
juz nie dla powściągnienia nieprzyjacielskiego oręża. Hannibal 
po odniesionych korzyściach wrócił do Brucyum, czyniąc, zda
je się, przygotowania do przyjęcia Hazdrubalowego wojska, 
które się do i talii zbliżało. Śmierć wodzów, niechęć związko
wych, groźna potęga dwóch braci długą wojną wsławionych, 
postawiły Rzym w trudném położeniu (5). T. Manliusz Torkwat, 
dyktator, mianował K. Klaudyusza Nerona i M. Liwiusza Sa- 
linatora konsulami (6), a tymczasem, jak donieśn posłowie Mas- 
sylscy i |ak senat się przekonał, Hazdrubal p*‘łną ręką rozrzucał 
pieniądze i hufcami Gallickiemi wzmacniał szeregi swoje. Szyb-

(■) L. XXVII. 23.
H Plut. M. Marcel. 1. 315. Zon. Ann. II. 89. L. XXVII. 2b. App. Vn. 

50. de bel. Hann.
(*) L. XXVII. 26, 27, 28, 29.
(*) L. XXVII. 35.
O) L. XXVII. 29.
(•> L. XXVII. 34, 35. App. VII. 52. de bel. Hannib.
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ko on zdążał ku Alpom i prędzej nawet niż się Hannibal spo
dziewał wkroczył do ziemi Italskiej ( *).

Dla rozbrojenia groźnego niebezpieczeństwa uczynili Rzy
mianie w tym roku niesłychane przygotowania: sprzymierzeń
ców zastępy, miast związkowych chorągwie, ochotnicy, i kto 
tylko zdolny był do oręża, spieszył na pogrom nieprzyjaciela, 
nawet P. Scypio miał posiłki z Hiszpanii nadesłać (2). Na nie
szczęście swoje Hazdrubal, wkraczając do Italii północnćj, 
rozpoczął kroki wojenne od oblężenia Placencyi, której da- 
wnićj i Hannibal po zwycięztwie nad Treleą daremnie dobywał. 
Zamiast zdążać do Hetruryi trawił czas na dobywaniu waro
wnego miasta. Skoro Rzymianie o wejściu do Italii Hazdruba- 
la powzięli wiadomość, ruszył jeden z konsulów, Liwiusz, na 
spotkanie jego, drugi zas Klaudynsz Nero, miał nie dopuścić 
złączenia się Hannibala z bratem (3J. Czyby Nero przeznacze
niu swojemu odpowiedział, trudno twierdzić, ale Hannibal na 
wiadomość, że brat oblega Placencyą odroczył do czasu pochód 
do Italii wyższej i nawet z kraju Tarentynów dalej na połu
dnie wojsko pomknął. Tymczasem Hazdrubal zaniechawszy 
oblężenia Placencyi, ruszył w drogę, i o pochodzie swoim przez 
Gallów i Nunndyjczyków listownie brata zawiadomił. Wysłań
cy szczęśliwie przebyli Italią i już dostali się na ziemię Taren- 
cką, kiedy odkryci wpadli w ręce Rzymian. Przez schwytanie 
posłańców Rzymsk konsul pićrwćj niż Hannibal dowiedział 
się o zbliżeniu Hazdrubala. WUmbryi, wedle doniesienia, mia
ły oba wojska złączyć chorągwie. Klaudyusz Nero postanowił 
korzystać z okoliczności, użyć fortelu, którym tyle razy Karta- 
gińczyk zwyciężył Rzymian. Pod Kanuzyum stanął obozem 
dla uważania obrotów nieprzyjacielskich, wybrał siedm tysięcy 
najmężniejszego żołnierza, i szybkim pochodem przez kraj Lary-

i '
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(’) L. XXVII. 36
(2J JL. xxvn. 38.
O L. XXVII. 39.
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natów, Marrucynów, Frentanów i Picentów, z drugim konsu
lem pod zasłoną gór i nocy wojska połączył ( *), aby zni
szczyć chorągwie jednego brata nim drugi o zbliżaniu się dowie. 
Śmiały krok Klaudyusza Nerona sam nawet senat przeraził, ale 

rozstrzygnął losy Italii, zachwiał potęgę Kartaginy; szczęsciena 
stronę Rzymian przeszło, a waleczni wodzowie zręcznie z nie
go korzystali (2). «

Wszakże pomimo ostrożności hetmanów, bo nawet obozu 
nie rozprzestrzenili, Hazdrubal domyśl-1się obecności dwóch 
wojsk (3); a tłómacząc sobie icb złączenie jako następstwo 
stanowczej klęski Hannibalowi zadanćj, umyślił opuścić zajmo
wane stanowiska uprowadzić wojsko. Dał wiec rozkaz do 
odwrotu, ale żywo przez Rzymian ścigany stanął w Umbryi pod 
Senną do bitwy; po strasznćj z obu stron rzezi przegrał ją Haz
drubal. Już wojsko lewego skrzydła pod rozkazami Liwiu- 
sza ustępowało, kiedy Nero dowódzca prawego z odsieczą przy
był; pięćdziesiąt sześć tysięcy nieprzyjaciół padło na pobojowi
sku, cztery tysiące pięćset poszło do niewoli, a Hazdrubal po
legł godnym wielkich przodków, brata Hannibala i samego sie
bie zgonem (4). Nero niebawem po bitwie w ciągu dni sze
ściu wrócił do obozu pod Kassylinum. Po odebraniu wiado
mości o zgonie brata i zniszczeniu wojsk iego, miał bolesne 
zawołać Hannibal : „teraz poznaję przeznaczenie Kartaginy“. 
Według podania, wyrzekł te słowa na widok głowy zabitego 
Hazdrubala, którą mu zwycięzca do obozu posłał. Po stracieSy- 
cylii i Hiszpanii zniesiecie tak licznego wojska pozbawiło Hanni
bala wszelkićj nadziei. Któż opisze radość Rzymian kiedy urzę
dowa wiadomość o wielkiem zwycięztwic doszła do stolicy? 
Bitwa pod Senną zmazała hańbę Kanneiiskićj. Na wyścig bie-

(■) L. XXVII. 43.
O L. XXVII. 44. App. Vn. 52, 53. de bel. Hannib. Zon. An. II. 90.
(*) L. XXVII. 47.
(«) L. XXVII. 45,46, 47, 48, 49, 50, 51. App. VII. 52,53. de bel.Han- 

nib. Eutrop. III. 18 (10). Aur. Viel 48, 50. Flor. II. 6. g 49.
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nie do świątyń składać bogom ofiary podzięki ; oddawna wy
gnana wesołość wraca miedzy mieszkańca i zawieszone czyn
ności na nowo bieg rozpoczęły.

OdtądJew Kartagiński, aby nie stracić zdobytych skarbów, 
przebywał w kraju wiernych Brucyjczyków (*), zaczepiony da
wał odpór, a przewidując biizkie odwołanie swoje do ojczy- 
stćj ziemi, w świątyni Junony Lacyńskiej wystawił skromny 
pomnik, z krótkim napisem znakomitych czynów swoich (2). 
Jeszcze Polibiusz Widział tę pamiątkę po wielkim bohaterze. 
Szły wprawdzie świeże posiłkowe chorągwie pod wodzą Ma- 
gona brata i wylądowały w Ligury :, lecz porażone w Ita> i 
wyższćj nie doszły przeznaczenia (3). Wkrótce sam Ham-bal 
na głos ojczyzny i rozkaz senatu r. 552 ,202) z głębokim smu
tkiem opuścił Italia, kraj zwycięztw ■ tryumfów swoich (4). 
Oręż Scypiona zagrażał Kartaginie ; tylko Hannibal mógł ojczy
znę ocalić.

b, W Sycylii.
Hiero, najwierniejszy sprzymierzeniec Rzym-an, gorliwie 

wspierał ich przedsięwzięria w ciągu toczącej się wojny (5); 
ale syn jego Gelo, syt uciążliwego przymierza które w oczach 
jego poddaństwu się równało, dążył do zerwania istniejących 
stosunków i złączenia się z Kartagińczykami. Śród sporów 

i przygotowań do nowego sojuszu umiera Gelo (6). W nastę
pującym roku, 539 (215), życie zakończył w podeszłćj staro
ści Hiero (7), zostawując dziedzicem małego państwa Hiero
nima wnuka swojego. Umierający dziadek przydał małoletnie
mu krolowi trzech mężów' do rady: Andronadora, Zoipa i Tra-

(’) L. XXVII. 51. App Yll 34. i i -
(2) Polyb. UJ. 33. L. XX VIII. 46. Cic. de div. 1. 24
i3) L. XXVIII. 46. XXX. 18, 19,20.
(4J Ł. XXX. 20,21.App.V11.58, 60 de bel. Hannib.Eutrop. Ul. 20 (II) 

Aur. Vie. 42. de vir. ill.
(•) L. XXIII. 21.
(«) Ł. XXIII. 30.
C) L. XXIV- 4.

Hist. Kar. Ilzyin. T. II. 30
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zona. Tylko Tiazo sprzyjał Rzymianom; Andronador i Zoip 
skłaniali się na stronę Kartagińczyków (')> Nie było zgody 
między radzcami i wkrótce Trazo padł ofiarą nienawiści i zdra
dy. Mało o sprawy krajowe troszczył się Hieronim, oddany 
zabawom zmysłowości, zapomniał świętych obi *wiązków władz- 
cy. W takiém położeniu Andronador i Zoip zawiązał* nieba 
wnie stosunki z Hannibalem (2), a posłowie Kartaginscy pomię
dzy którymi dwóch było Syrakuzan, zręcznie wplvwali na umysł 
mieszkańców. Nim jeszcze przyobiecane posiłki od Karta gin- 
czyków nadeszły, już młody łtłid nierozważnie wplątał się 
w wojnę z Rzymianami. Roku 540 (210) po rozpoczęciu 
wojny padł Hieronim z ręki mordercy, który po dopełnionym 
zabójstwie Syrakuzan do przywrócenia rzeczypospolifćj zachę
cał. Przeciw Hieronimowi posłał senat z początku tylko P. 
Korneliusza pretora ; wkrótce jednak Otacyliusz ze znaczną flo
tą do Sycylii popłynął. Chociaż był na czele licznego wojska, 
nie dokonał jednak wielkich rzeczy, co mu na sejmie i Fabiusz 
wymawiał (3); należało więc za dzielniejszym oglądać się wo
dzem. Rzymianie wybrali do wojowania nowej rzeczypospoli- 
tój najzawołanszego w owym czasie hetmana Marcella konsu
la (4) ; przeczuwał, ze cała Sycylia pod hasłem udzielnośri ehwy 
uć może za oręż; z drugiej jednak strony, Syrakuzanie niezgo
dni, okrutni i zepsuci niezdoln byli do bohaterskich działań, 
a Rzymianie dla braku jeonosn w Syrakuzie nie potrzebowali 
lękać się zupełnego odpadnięcia Sycylii. Przywrócono wpra
wdzie z początku senat, który i za panowania Hierona istniał, 
ale Andronador i zwolennicy jego zamierzyli opanować władzę, 
gdy zaś zamysł ich odkryto, lud oburzony gnićw swój na mo
żno władzców zwrócił, a w wynikłej ztąd rzezi, bez uwagi»

'litt.u a
(') L. XXIV. 5.
(=) L. XXIV. 6.
(J) L. XXIV. 8, 9, 10. 
(«) Ł. XXIV. 21.
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wmnych i niewinnych mordował. Na grobie ofiar wzniosło się 
eminowładztwo, które wkrótce samowładztwu zolniersk'e- 
mu bramy otworzyło. Epicydes i Hipokrat, przyjaciele Hanni 
bała, stojący na czele stronnictwa wojennego, wnet zaczęli 
odgrywać role swoje f1). Powołani do n ijpićrwszych dosto 
jenstw pragnęli zerwać układy świeżo między Marcellem i no
wą rzecząpospolitą zawarte, a gdy zamiary ich spełzły, podże 
gali Leontynów pi iróznn-nych z Rzy mianami, aby tj m sposo
bem Symkuzan, jako sprzymierzeńców Leontyńskich, wplątać 
w wojnę, gdy i ten krok podobnież im się mf powiódł, oburze
ni postarowiii użyć gwałtu; znowu krew strumieniam1 płynęła 
w Syrakuzie, pod żelazem przywłaszczycie! padł- ich przeci
wnicy; Epiryd i Hipokratcs , na czele pospólstwa i woisk na
jemnych przeprowadziwszy ułożone zamiary, utwierdzili w Sy 
rakuzie władztwo swoje (i). W takim stanie rzeczy Marcellus 
nadciągnął z wojskiem dla oblężenia Syrakuzy (3). Kartagin- 
czykowie dawali jćj pomoc a Rzymianom napozór przynajmniej 
groziła walka z cala Sycylią. Marcellus nietylko stobcę pań
stwa Sjrakuzańskiego opuścić musiał, ale nadto wojować mia 
sta, które się za Kartaginą oświadczyły1, . nieprzyjaciół na 
otwartćm polu zwyciężać. Wojna ta zatrudniała go przez dwa 
lata, Marcellus, mąż równie z cnót bohaterskich jak domo
wych znany, tćm więcej wsławił się tą wojną, [m pamietnioj- 
sze w dziejach Rzymsku h jest oblężenie Syrakuzy, gieniuszem 
i wynalazkami nieśmiertelnego Archinedesa broinonćj. Kie
dy żołnierz Rzymski bądi ze strony morza, bądź lądu dokazy
wał cudów waleczności i za przykładem wodza gardził śmier
cią , oblężeni, za pomocą wskazanych przez Arclnmedesa spo
sobów, topili okręty i niweczyli murołomy nieprzyjaciół (4).

(') L. X \ IV. 22. 23, 24, 25, 26, 21,28, 29. 
(’) L. XXIV. 30, 31, 32 
(3) L. XXIV. 33.
(’) L. XXIV. 34.
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Wątpliwości wprawdzie podpada, czy przez zwierciadła pal
ne szkodził flocie Rzymian, ale zaprzeczeniu nie ulega, że Hi- 
Dokrates z Himilkern, wodzem posiłków Kartagińsk'ch (*), przy 
dzielnći pomocy Archimedesa, szczęśliwie rok cały 541 (213) 
bronili Syrakuzy. Marcellus widząc niemożność zdobycia m a- 
sta, odstąpił według Połibiusza oblężenia, ściśle tylko miasto 
opasał (2) i w roku następnym 542 (212) powodzenie oręża, 
iak pisze Liwiusz, na wi.irołomstwie Syrakuzan opierał (3) : 
a gdy stosunki z wodzem odkryto, Marcellus bez stanowczego 
kroku obozował pod miastem, póki trafem od lądu nie odkryt 
słabszego miejsca. Syrakuza właściwie z pięciu się miast skła
dała : z wyspy Ortygei z zamkiem Achradyna, z miast Epipo- 
li, Tychi i Neapolu. Trzy' ostatnie naprzód zdobył oręż me- 
przyjacielsk1 (4). W czasie uroczystości Dyany, kiedy obrońcy 
Syrakuzy zgromadzili lud i wojsko na zabawę, tysiąc wyboro
wego żołnierza z chorągwi Marcella dostawszy się nocą upa- 
trzoném miejscem do miasta, otworzyło rodakom dróżki do Ty
ciu wiodące (d). Zaniku ji-dnak Ortygei mężnie bronił Epicy- 
des. Romikar na czele floty spieszył Syrakuzie na pomoc, ale 
nie śmiał z liczniejszą Rzrmską stanąć do rozprawy. W 4gry- 
gencie wojsko na ląd wysadził, lecz to na nic się nie przydało 
oblężonym, bo padło ofiarą zarazy, od której Marcellus przez 
czujność i porządek równie hufce swoje jak dzielnicę zajmowa
ną ustrzegł. Wiarołomstwc jednego z trzech wodzów, rodem 
Hiszpara, wydało w ręce Rzymian Ortygią i Acbradynę. Po 
zdobyciu ich Syrakuza poszła na rabunek wojska; mieszkań
ców, gdy rzeź ustała, oręż oszczędził (6). Bogatsze łupy, ani
żeli później w zdobytćj Kartaginie, téj stolicy handlu świata.

1 ! .!•■ iii. I ‘»-o V
(!) L. XXIV. 35, 36, 37, 38, 39.
(2) VIII. 5,6, 7, 8, 9, 37.
i3) L. XXV. 23.
(«i Plut. M. Mar. 1.304, 305, 306, 307. 308.
(») L. XXV. 23, 24.
i») L. XXV. 25, 26, 27, 28, 29, 30, 31.
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zwycięzk. Rzymianin tu znalazł (*). Mnóstwo dzieł sztuki do 
Rzymu przewieziono. Po upadku Syrakuzy inne także miasta 
w Sycylii poddawały się Rzymianom, a roku 544 (210) konsul
M. Waleryusz Lewin, zdobywszy Agrygent utwierdził pano
wanie Rzymii.n na téj wyspo (2); odtąd ią jako dzielnicę Rzvm- 
ską urządzono. Od roku 539 (215) Sardynia także chwilowo 
przez Kartagińczyków odzyskana, znowu przeszła w posiada
nie Rzvmian.

Cř W Hiszpanii.

Jednocześnie z wojną w Ital- bój toczył sie w Hiszpanii 
między dwoma nieprzyjacielskiemu narodami. Pod wodzą Scy- 
pionów potykało się wojsko Rzy mskie na ziemi Hiszpańskiej; 
na czele zaś chorągwi Kartagin,skich był Hazdrubal, brat Han
nibala. Kn. Scypio, przez brata Publiusza konsula do Iberyi 
wysłany, szczeliwie rozpoczął kroki wojenne, lagodnćm po
stępowaniem, uprzejmością i powagą zjednał dla Rzymian sprzy
mierzeńców, kiedy tymczasem Kartagińczykowie przez samo
wolne postępki ludy od sieb>e odstręczali.

Iberya na drobne państwa podzielona niedosyć była silna 
do odparcia bądź Rzymian bądź' Kartagińczyków; z tego po
wodu jedne weszły w stosunki z Scypionami drugie z Karta
giną trzymały. Scypio przybywszy do Hiszpanii powoływał jéj 
ludy do niepodległości zpod narzuconego jarzma. Iberyjczy- 
kowie znienawidzili panowanie Kartagińczyków a nieznając 
rządów Rzymskich, skłonni byli do zmienienia pana, zwłaszcza 
że osady Greckie w tym kraju na pohrzeżu morza Śródziemnego 

Rzymianom sprzyjały. Scypio p;ćiwszą utarczkę wiódł z Ilan- 
nonem i zniósł wojsko jego pod Scyssys; Hazdrubal ruszył 
wprawdzie po klęsce Hannona przeciw Scypionow- lecz dla 
przewagi wojsk jego, nieśmiejąc stoczyć walnej rozprawy, 
odkładał ją do nadejścia posiłków, które przedsięwzięcia wodza

V) L. XXV. 31. Plut. M. Marc. 1. 308.
O XXVI. 40.
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od morza wspierać miały. Nadpłynęła flota, e Scypio, zniszczy
wszy ją, przewag Rzymianom na morzu zapewnił; wsparty 
flotą puścił się do dzisiejszego królestwa Walencyi, tam zdobył 
niezmierne łupy, wyprawa jednak na Nową Kartaginę, stolicę 
Kartagińczyków w Hiszpanii nie powiodła się. Pomyślność 
oręża, równk jak odgłos łagodności wodza, zjednały Rzymia
nom sprzymierzeńców w kraju na drobne ludy podzielonym 
Niektóre z nich nietylko powstały przeciw Kartagińczykom. 
ale miedzy sobą toczyły krwawą wojnę domową. Celtybero- 
wie zwłaszcza stawali mężnie na strome Rzym an, i dwakroć 
porazili Kartagińczyków nim jeszcze Pubhusz Scypio r. 537 
(217) z posiłkami i flotą przybył. Oba wodzowie w ogólności 
pomyślnie walczyli z Hazdrubuiem, chociaż podania Rzymian 
o wielkości zwycięztw zdaje się przesadzone. Obrońcy Hiszpanii 
zagnali wodzów Kartagińskich w odległe dzielnice Lnzvtanii, 
pomyślnością wojenną zjednali dla Rzymu przychylność mno
gich ludów, a przez świetne zwycięztwo pod Iberą roku 538 
(216) i w następnym pod Illiberys, udaremnili p1 m llazdrubala 
połączenia się z bratem w Italii (•?). Nietylko w Hiszpanii 
znaleźli Rzymianie sojuszników; już podówczas Syfax, kroi Nu- 
midyi zachodniej, władzea Massesylów, połączył się z Scypio- 
nami, i flota Rzymska zawnęła do brzegu Afryki. Rzymianin 
nieufając jednak wierności sprzymierzeńców nie zapuścili się 
w głąb kraju. Syfax wiódł wojska swoje na Kartaginę, ale 
przedsięwzięcie jego spełzło na niczóm. Gala, król Numidyi 
Wschodniej, z synem Massynissą pora-w go na głowę (2).

I Scypionowie mieli doświadczyć zmienności szczęścia. 
Roku, w którym Marcellus podbijał Sycylią 542 (212), hetmani, 
więcej jak dawniej zawierzywszy sojusznikom Iberyjskim, roz
łączyli chorągwie swoje. To zaufanie drogo ich kosztowało. Na 
czele wojsk Kartag-.iskich stali podówczas: Hazdrubal, wódz

(') L. XXIV. 41.42, 43. 
O L. XXIV. 48,49.
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naczelny, Hazdrubal syn Gisgona i Magos brat młodszy Hanni
bala. Przeciw dwóm ostatnim ruszył z znaeznćm wojskiem 
Pubiiusz Scypio, na Hazdrubala Knejus. To rozłączenie rów
nie jak oderwanie Cellyberyjczyków nieszczęsne było dla Rzy
mian; Publiusz przez Kartagińczykow, Numidów i Indybilisa 
władzcę Ilergetów, otoczony, poległ z całóm woj skiem. Zwycięzca 
niebawem z pola bitwy spieszył na pogrom Kneja mm go 
wiadomość o zgonie Publiusza doszła. Knejus równic jak brat 
z większą częścią hufców padł na placu boju (*). Rozbitki nie
liczne zgromadził Fontejus, legat Scypionów, lecz gdy nie 
posiadał zaufania, uratowane chorągwie obrały na dowódzcę 
Maicyusza, znanego z rnęztwa. Ten nie zawiódł położonego 
w sobie zaufania; żołnierz pod wodzą jego odzyskał ducha, 
wstrzymał oręż nieprzyjacielski i donosząc senatowi o znacznych 
korzyściach oręża, propretorem się mianował (2). Sarkał senat 
na takie Marcyusza i wojska roszczenie i Klaudyusz Nem 
w czternaście tysięcy wojska, spieszył do Hiszpanii dla objęcia 
dowództwa. Fontejus i Marcyusz oddali mu ostatki zwycięzkich 
niedawno chorągwi, wojsko równie karne jak odważne. Szczęście 
zabłysło dla Nerona w kraju Aurentanów pod czarnenu ka
mieniami między Iliiturgis i Mentyssą miastami, otoczył Ha
zdrubala niedaleko Jacn w wąwozie, ale uwiedziony obietnicami 
pokoju nie korzystał z położenia (3). Kartagińczyk wybiegiem 
ocalił wojsko, a Nero nie okazał w Hiszpanii biegłość, którćj 
wkrótce znaki imite w Italu da dowody. Kartagińczykowie bez 
straty wyszli z wąwozu a Klaudyusz zapózno ofiarował im bitwę. 
Chociaż N ero nie był zapewne pospolitym wodzem, Rzym ianie 
jednak oglądali się w tej chwili za innym, któryby z większym 
zapałem przywodził wojsku. Kiedy osiwiali w boju wahali się, 
dwudzies o-czteroletni P. Korneliusz ubiegał się o zaszczyt het-

o i l
(') L. XXV. 32, 33, 34, 35, 36. App. 14, 15, 16.
(9 L. XXV. 37, 38, 39. XXVI. 2.
(s) L. XXVI. 17.

11 .qqA 
/ .1

I / / I
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maństwa {‘). W bitwie nad Tycynem meżnie « I ząc, ojru 
życie ocalił, pod Kannami pierwszy był do boju; onto godnie 
dzieląc przygody kraju, pod przysięgą zniewolił młodzież, kiedy 
w rozpaczy zamierzyła opuścić ziemie ojczystą, do bronienia 
jej do ostatka. Równie wielki jako wojownik, obywatel i czło
wiek. przez skromność, nieskazitelność i panowanie nad sa
mym sobą wrażał święty szacunek, łagodnością podbijał serca. 
Każdego poranku chodząc do kapitolu, długo w nim na mo- 
dłarh czas przeppdzał; la pobożność szczera wywyższała go 
w oczach ludu pospolitego (2). Roku 544 (210) czyli też 545, 
jako prokonsul, bo nie miał lat prawem przepisanych do spra
wowana konsulatu, przybył na czele 11,000 wojska itrzydziestu 
okrętów do Ampuryi, aby na grobie ojca i stryja walczyć o po
tęgę Rzymian (3). Za objęciem dowództwa ćwiczeniami i kar
nością obozową podżwignął zapał żołnierza i do świetnych go 
d/iąłflń przysposobił; powaga jego, wzrost okazały, uprzejmość 
i powściągliwość, mimo usposobienie do zalotności, zjednały 
mu takie zaufanie, że równie nad wojskiem jak sprzymierzeń
cami nieograniczony wpływ' wywierał i wkrótce z imieniem 
swojém połączył losy ojczyzny. Zawód bohaterski w Hiszpanii 
postanowił znakomitym czynem rozpocząć. Wojska Kartagińskie 
rozrzucone były w Iheryi (4J, przywodzili im wodzowie mie
dzy sobą niezgodni, całym zadatkiem wierności Hiszpanów 
byli zakładnicy w Nowej Kartaginie trzymani. To właśnie 
miasto, jako skład bogactw i zapasów wojennych, zbrojownia, 
Kartugiriczyków, s olica ich posiadłości w Hiszpanii i punkt 
orodkowy względem Afryki, zwróciło na ciebie całą baczność 
wodza Rzymskiego (ň); posiadan ie go przez Rzymian utrudnia
łoby związek wojska Kartagińskiego z Afryką, a zakładnicy

( ') Polyb. X. 2. seqq.
(’) L. XXVI. 18, 10, 20.
C) App. VI. 18. de reb. Hisp.
(«) L. XXVI.*20.
(’) L XXVI. 41, 42-
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Hiszpańscy, puszczeni do domu, staliby się pośrednikami przy
mierza ludów Iberyjskich z Rzvmem. Scypm žatém Nową Kar
taginę opanować postanowił; cel wyprawy tylko Leliuszowi. 
przyjacielowi swojemu, dowódzcy floty, powierzył. Pochodem 
przyspieszonym stanął pod můrami warownego miasta, i nim 
odsiecz nadeszła, już Kartagina była w ręku zwycięzcy. Wpra
wdzie pierwsze natarcie od lądu nie powiodło się, ale drugie 
od strony morza świetny skutek uwieńczył. Niezmierne łupy 
wpadły w ręce Rzymian, -ale najdroższym skarbem byli zakła
dnicy Hiszpańscy, którzy za powrotem do zagród ojczystych 
wysławiając dobroć Scypiona, rodaków swoich do przymierza 
z Rzymem zachęcali. Zawieranie z Iberyjczykami przyjaźni 
wstrzymywało do czasu dalsze wojenne wyprawy zwycięzkiego 
wodza; sprzyjało mu szczęście w tych staraniach; odgłos po
wściągliwości Scypiona, cześć kobiet, wdzięczność Maudoniu- 
sza i Allucyusza równie jak uroczyste zapewnienie, że żony 
i dziewice szanowane będą, bożyszczem go niemal w oczach 
Iberyjczyków czyniły {1). Takiém postępowaniem przygotowywał 
przyszłe na Kartaginezykach zdobycie Hiszpanii, chociaż go 
jeszcze krwawe czekały boje. Po opanowaniu Nowćj Karta 
giny i zjednaniu sobie sprzymierzeńców przedsięwziął wypra
wę do Iberyi południowćj, w ciągu którćj wiele miast z Karta
giną połączonych zdobył. Między niemi Astupa zasługuje na za
szczytne wspomnienie-WalecznyMarcyusz ją oblegał: mieszkańcy 
przewidywali, że dla wierności Kartagińczykom okazanćj i dziel- 
néj obrony nie ujdą niewoli, jeżeli oręż Rzymski przemoże; dla
tego mężczyźni staczali bój rozpaczy, a kiedy prawie wszyscy 
polegli, pięćdziesięciu niedobitków zobowiązano przysięgą zamor
dowania kobiet i dzieci, do spalenia dobytku i odebrania sobie 

życia (2).

(«) L. XXVI. 49,50.
(2) App. VI. 33 de reb.Hisp.L. XXVIII. 22,23. Appian nazywa to miej

sce Kareonem (VI. 25 de reb. Hisp.); leżało zapewne niedaleko Bekuli.

Hist. Nar. lizyn). T. II.
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Roku 545 (209) žehral Hazdrubal, brat Hannibala, groźne 
pod Bckulą wojsko, Iieznemi Iberów i Numidyjrzyków cho 
rągwiami pod dowództwem Magona i Massynissy wsparte (i). 
Siedmdziesiąt pięć tysięcy stanęło do boju, a potęgę ich trzy
dzieści sześć słoni straszniejszą czyniło. Scypio trzykroć szczu
plejsze mając zastępy, wahał się uderzyć na przewa/ające 
wojsko nieprzyjaciela, ale zmuszony głodem stoczył bitwę 
i zupełna odniósł zwycięztwo. Mimo powodzenie oręża Rzym
skiego Massynissa udał się do Gades, a Hazdrubal przeszedł 
Pireneje niosąc pomoc bratu. Mago i Hazdrubal, syn Gisgona, 
zatrzymać naczelne dowództwo w Hiszpanii ale szczęście ich 
odstąpiło, Sylanus poraził Celtyberów i Magona (2), Scypio 
drugiego wodza pod Bekulą, gdzie niedawno Hazdrubała zwy
ciężył (3). Po tych bitwach i stłumieniu dwukrotnego rokoszu 
ludów Hiszpańskich, opuścili Kartagmczykowie półwysep; nie
dobitki wojska na wyspy Balearskie przeniesiono, zkąd pod 
wodzą Magona napróżno zamierzyły Rzymianom wydrzóć Italią 
wyższą, jak Scypio Kartagińczykom wydarł Hiszpanią (4). Wy
parcie Afrów z Iberyi, zwycięztwa klęskami niezachmurzone, 
podbicie znacznćj części tego kmju, otaczały Scypiona blaskiem, 
jakim żaden z ówczesnych wodzów nie jaśniał, bożyszczem 
stał się ludu i wzbudził zazdrość w zwolennikach dawnego 
możnowładztwa. Mało na tych tryumfach. Na Afrykę, na 
ziemię wielkości swojej, poglądał Scypio, a dla przygotowania 
na niej zwycięztw, z Numidyjczykam1 i Massynissą, z którym 
niedawno krwawe staczał boje, stosunki zaw.era. Już odda- 
wna Massynissa podziwiał otwartość, męztwo i szlachetną du
szę wodza Rzymskiego, a kiedy mu tenże synowca, jeńca 
Rzymian, odesłał, Massynissa podobny do Scypiona charakterem

( ') L. xxvn. 18, 20.
o L. XXVIII. 1,2.
iJ) L. XXV1H. 2, 3, 4-
(*) L. XXVLU -36,37.
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i ządzą sławy, bynajmniej nie wahał się względem ofiarowa
nego przymierza (fy Nie przestał Scypio na przyjaźni tak mo
żnego władzcy, zamierzył ściślejsze za wrzćć związki z Syfaxem, 
potężnym królem Massezylów w kraju dzisiejszej Algieryi i Ma
roko; do pośrednictwa użył K. Leliusza, przyjaciela swojego; 
powiodły się starania, ni îkiéj duszy Syfax uległ pochlebstwom 
i chciwości. Po skojarzeniu przymierza Scypio ufny w prawo 
gościnności, szanowane i u dzikich nomadów, ludów koczujących, 
śmiało udał się do Afryki i razem z Hazdrubalem, przeciwnikiem 
swoim, synem Gesgona, zasiadł do stołu u króla Syfaxa. Karta- 
gińczyk podobnie jak Rzymianin przybył w celu zawarcia so
juszu z potężnym władzcą Numidów (2). Godny wspomnienia 
jest wydarzony w tym czasie rokosz sprzymierzeńców Italskich 
na ziemi Hiszpańskiej w wojsku Rzymskim; obrawszy oddziel
nego wrodza, konsularne wręczyli rnu godła, jako oznaki do
stojeństwa. Piórwsze to było usiłowanie Italiotów o równość 
praw i jedne stosunki z Rzymianami. Scypio stłumił rokosz 
podstępem ; przyrzekł im żołd a kazawszy pojedynczo przyby
wać do Kartaginy, otoczył głównych sprawców i na śmierć

skazał (3).
Gdy Mago z wysp Balearskich odpłynął dla przeniesienia 

wojny do Italii, Gades także Rzymianom się poddało (4J, a Scy
pio, pogromca Rartagińczyków na ziemi Hiszpańskiej, wrócił 
roku 548 füOfi) do Rzymu. Tam spotkały zwycięzcę wdzię
czność i uwielbienie, a lud okazywał mu nieograniczoną przy
chylność (5), ale wkrótce różność możnowładzców w zdaniach 
przerwała na chwilę powszechną radość.

Otoczony blaskiem zwycięztw, możny przez związki fami
lijne Scypio, był za przeniesieniem wojny do Afryki ; Nie w le-

(■) L. XXVIII. 35.
H L. XXVIII. IT, 18.
O L. XXVIII. 24,25,26,27. 28 29 
i4)1. XXVIII. 3 
« L. XXVIII. 38.
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gowiskacb i górach Brucyum radził ścigac i pokonywać lwa 
Kartagniskiego, Hannibala, ale na równinach Afryki rozstrzy
gnąć bój i przewagę dwóch narodów Śmiała ta myśl przera
ziła zwolenników dawnego możnowładztwa. Fabiusz czy przez 
zawiść ku młodemu jeszcze Scypionow., czy tóż przez właści
wą sobie ostrożność, odradzał krok zamierzony przez Scypiona, 
dopóty przynajmniej póki Hannibal gości w Italii. Za Fabiuszem 
poszli starzy, p^mn klęski Regulusa (!). Być též może, że 
dawnego hartu możnowładzcy, lękając się przewagi młodzień
czego wodza, stawili opór ; on piórwszy, równie silny przez 
związki pokrewieństwa jak miłością ludu, wszedł niespostrze 
żenie na drogę potęgi, którą po mm nieznacznie celniejsi pu 
szczali się Rzymianie, Marcyusz jawnie, a Cezar osiągnął na 
niej po śmierci Sylli jednowładztwo(2). Soypio ustąpił w części 
przeciwnikom swoim, nie wniósł, jak zamierzył, na zgroma
dzenie gmin podania względem prowadzenia wojny w Afryce, 
ale za to senat oddał mu w zarzad Sycylią, upoważniając go, 
w razie potrzeby, do wylądowania w Afryce na czele wojsk jakie 
wpływem osobistym zgromadzi. Kiedy Scypio r. 549 (205) 
przygotowywał zbrojne zastępy na Afrykę, Mago równocześnie 
zbierał naMinorce chorągwie, mając wylądować w dzielnicyGenu- 
eńskićj, gdzie go mieszkaniec z otwartemi rękami oczekiwał (3). 
W ciągu tych przygotowań wojennych, piórwszy raz spostrze
gać się daje całkiem zmienione położenie Rzymu względem 
krajów Italskich i stanowcza przewaga tak pojedynczych ro
dzin jak mężów. Nie sarkał wcale Scypio, że nie dozwolono 
mu formalnego poboru, któryby go w prawnych zamknął gra
nicach. Sławą milenia ■. wziętością osobistą zgromadził liczne 
chorągwie ; uDiegały się miasta i ludy w dostawianiu zbrojnych, 
w dostarczaniu żywności i potrzeb wojennych (4). Nim Scypio

O XXVIII. 40, 41, 42, 43, 44. App. VIU. 6, 7. dt reb. Pan
O Dcmokratyczno-monarchiczuii.
(3) L. XXVIII. 36,37. Znn. Ann. II. 92. App. VIII. 9 de reb. Pun.
(4) L. XXVIII 45. App. VIII. 8. de reb. Pun.
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wylądował w Afryce, Mago wysadził chorągwie swoje w Li- 
guryi ; słabe' z początku wiodąc zastępy nie mógł rachować na 
zwycięztwa; Kartagińczykowie wzmocnili dopiero hufce jego, gdy 
nieszczęście ich'spotkało, kiedy ośmdziesiąt okrętów z zapasami 
żywności dla Hanmoala przeznaczonej przy Sardynii dostało się 
w ręce nieprzyjaciół ( t). Posiłki odebrał z rozkazem połącze
nia się z Hannihalem. Do tego postanowienia Rartagińczyków 
głównie przyczyniło się wylądowanie Leliusza w Afryce; spo
dziewali się bowiem, że dwaj bracia na czele znacznych wojsk 
w Italii, potrafią zatrudnić groźnego dla Afrów nieprzyjaciela (2). 
Zawiodło ich oczekiwanie. Ubiegał wprawdzie ruk na przy
gotowaniach do wojny, ale wylądowanie Leliusza, układy jego 
z Massyms«ą * potęga przez Scypiona zgromadzona i trwoga, 
która ogarnęła Rartagińczyków, skłoniły senat Rzymski do 
zostawienia dowództwa i na rok następny Scypionowi: a kiedy 
zarazem komu innemu poruczył Sycylią, łatwo było przewi- 
dzićć, że Scypio do Afryki na pogrom Kartaginy powołanym 
będzie. By odwrócić nieszczęście Kartagińczykowie nie szczę
dzili starań, i mm wódz Rzymski z wojskami w Afryce wylą
dował, zawarli przymierze z wiarołomnym Syfaxem, potężnym 
Numidyjczyków władzcą. Syfax odstąpił przymierza? Rzymem, 
kiedy mu Kartagińczykowie piękną Syfonizbę, córkę Hazdrubala 
Gisgona, namiętnie do kraju ojczystego przywiązaną, w mał 
żeństwn dali (3). Zaręczona pićrwćj Massynissie obraziła du
mę jego, i związek jej z Syfaxem służył mu za pozór do ści
ślejszego przymierza z Rzymem (4). Odstąpienie przez Massy- 
nissę sprawy Kartagin sknij tém więcćj zastanawiać powinno, 
jeżeli prawda co Appian pisze, że w Kartaginie odbierał nauki 
i wychowanie (5). Po pizybyciu Leliusza do Afryki, Massynis-

( ') L. XXV1ÍI. 46.
(2) L. XXIX. 1.3.
(3) L. XXIX. 4,23. App. VIII. 10. de reh. Pun Zon. \n. n 02
(4) App. VI. 37. de reb. Hisp.
(") VIII. 10. de reb. Pun.
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sa uchodząc przed mściwym orężem S] taxa, który go wyzuł 
z królestwa, złączył z wodzem Rzymskim szczupłe siły swoje. 
Appian tw*< irdzi, że wojował w szeregach Kartagińskich póki 
Scypio nie wylądował, i dopiero gdy młodzieńczy hetman wstą
pił na Afrykańską ziemię, wiarołomnie przeszedł na stronę 
Rzymian (*). W każdym przypadku ważną była dla Scypiona 
pomoc Massymssy i Numidów, Kartagińczykowie bowiem spoi
nie z Syfaxem zebrali tak liczne wojsko, ze Rzymianin nic 
śmiał stawie im w początkach czoła na otwartćm polu, a stan 
Itah nie był pocieszającym. Elrurya zagrażała odpadnieniem 
od Rzymu, jak Numidya odstąpiła Kartaginy, i pod tym wzglę
dem podobne było obu państw położenie. Konsul Rzymsk 
wyprowadził w kraju Tusków śledztwo, podejrzanych o ta
jemne związki z Magonem karał zaborem dóbr(2j. Scypio ocią
gał się z przybyciem swojćm do Afryki, co na chwilę Karlu- 
gińczy kom dodawało ducha;nie chciał widać bez sił dostatecznych 
próbować losu wojny, a przed wtargnieniem do Afryki obrócił 
oręż na Lokry, które się z Hannibalem złączyły. Wojsko 
szło dla zdobycia miasta pod wodzą Pleminiusza, a kiedy Han
nibal spieszył zagrożonym na pomoc, sam takżt Scypio zbliżał 
się z liczniejszćm rycerstwem. Hannibal widząc niemożność 
uratowania miasta, cofnął wojsko swoje, aby go nie narazić 
na niepewną bitwę. Lokry zdobyte powierzył Scypio Plemi- 
niuszowi, ale wódz ten bez względu na karność obozową i cno
tę , dopuścił się na mieszkańcach gwałtów i okrucieństwa; nic 
w oczach jego świętem nie było ; wstyd kobiet na rozpusty 
zułmerza wystawiony; majątki łupił zwycięzca, skarby nawet 
w świątyni Prozerpmy nie były bezpieczne przed chciwością 
Pleminiusza (3). Takie postępowanie dało Lokrejczykom słuszny 
powód do skargi. Pleminiusz za okrucieństwo i chciwość

.i « J.\ii ..i
(') Ag. VID. 13,14. dereb Pun.
(«) L. XXIX. 36.
(3) L. XXIX. 6, 7, 8,9. Zon. Ann. II. 93.
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w kajdanach do Rzymu sprowadzony, umarł w więzieniu przed 
zapadnięciem nań wyroku (J). Scypio po opanowaniu Lokrów 
wrócił do Sycylii, a kiedy w Syrakuzie sposobił się do wojny 
na Afrykę, nieprzyjaciele jego, zazdroszcząc mu sławy, oskarżyli 
go o podkopanie karności obozowćj i zarzucali mu już okru
cieństwo 'uż naganną łagodność; zdaniem ich żołnierz Scypiona 
nie był już żołnierzem rzeczypospolitćj: kiedy wódz niebez
piecznie zachorował w Hiszpanii i pogłoska o jego śmierci się 
rozbiegła, żołnierz, jakby wolny od przysięgi, burzył się, i tylko 
nagannym podstępem rokosz stłumiono. Sarka ii na to że wódz 
obojętnie patrzy na zbrodnie popełnione przez Pleminiusza 
w Italii, a w Syrakuzie trawi drogi czas na zabawach, pochle
bia sprzymierzeńcom, i otoczony Grekami słucha rozpraw uczo
nych zapomniawszy o Hannibalu i Kartaginie (2).

Skarga ta zrobiła silne wrażenie w izbie obrad, część se
natorów nieprzychylna wodzowi, żądała ,ego odwołania, część 
obojętniejsza ganiła namiętni pory wność, i doradzała poselstwo 
do zwycięzcy Hiszpanii, aby się o karności obozowej, równie 
jak o noszeniu stroju Greckiego przez wodza przekonać w Sy
cylii. Posłanniiy zastawszy wzorowy porządek w obozie, woj
sko karne i potężne, przywieźli chlubne świadectwo o wodzu 
do Rzymu, nie wątpiąc wcale, że Scypio będzie pogromcą Afry
ki (3), chociaż Mago i Hannibal jeszcze w Italii obozują. Znak 
Rzymianie, że Scypio jest potęgą, dlatego wbrew dawnemu 
obyczajowi poruczyli mu dowództwo w Afryce na czas nieo
graniczony do zupełnego ukończenia wojny, i senat korne mo
dły do bogów o pomyślność wyprawy dla Rzymian, wodza i woj
ska nakazał (4).

Nadeszła chwila działań. Przymierze Syfaxa z Kartaginą, 
potężny wpływ Syfonizby na niestałe umysły Numidyjczyka,

(') JL.XX1X. 16, 17.18, 19,20,21, 22.
H L. XXIX. 19.
(3) Ł. XXIX. 19,20, 21.
(4) L, XXX. 1
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który podżegany w durne przez zone, chciał być rozjemcą pokoju 
miedzy dwoma wielkiemi narodami (f), wreszcie naleganie Leliu- 
sza, przyspieszyły odjazd wodza do Afryki. Za'danyra rozkazem 
wojsko, tak lądowe jak morskie, zbiera sie do Ldibeum; legiony 
Kamieńskie mają udział w wyprawie wojennéj; obowiązek 
kwestora pełnił w wojsku M. Porcyusz Kato. Piękny był wi
dok naw i chorągwi w LJibeum zgromadzonych; pifkmejszy 
jeszcze kiedy Scypio nakazawszy przez herulda milczenie, wobec 
wojska gorące zasyła modły do niebian o pomyślność wyprawy 
i narodu Rzymskiego (2). Pu odbytych modłach wódz odpły
nął z Lilibeum i wkrótce przy pomyślnym wietrze u przylądka 
Hermes wysadził chorągwie na ziemie Afrykańską r. 550 (204). 
Niezmierna trwoga ogarnęła mieszkańca; uprowadzał przed 
nieprzyjacielem dobytek, żony 1 dzieci (3). Dziwna, że Karta 
gińczykowie nie stawił. oporu na morzu, a przecież pięćset 
okrętów dali na spalenie kiedy pokój zawarto. Ta ich nieczyn 
ność albo była skutkiem niewojennego ducha, który sie dopiero 
na widok groźnego niebezpieczeństwa budził t uśpienia, albo 
niezgody doinowćj niweczącćj szlachetne usiłowania. Szczęście 
tyleż sprzyjało Scypionowi co nieostrożność Kartagińczyków. 
i pierwsze kroki wojenne były pomyślne; wódz zdobył zamożne 
miasto, 8,000 niewolnika odesłał do Sycylii (4); a po drugiéj 
porażce meprzyja- iela, w której prócz poległych i jeńców dwu
stu znakomitych Kartagińczyków dostało sie w niewolą, pud- 
stąpił pod Utyke (5). Tymczasem zgromadzili tćż Kartagińczy- 
kowie liczne wojsku, było go z górą ośmdziesiąt tysięcy, a na 
czele jego stanęli Hanno, syn Hamilkara, Hazdrubal i Syfax (6) 

•

(’) L. XXIX. 23. Polyb. XIV. 1. App. VIU 17. de reb. Pun.
<2) L. XXIX. 24, 25, 26, 27 
(“l L XXIX. 28.
(*) L.XX1X.29.
(•) L. XXIX. 34.

L XXIX. 34, 35.
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Wodzowi*3 Kartagińscy spieszyli na odsiecz Ltyki, a za ich 
zbliżeniem się Scypio odstąpił od miasta. Nie tak liczne były 
chorągwie wodza Rzymskiego, aby niebacznie miał stoczyć wal
ną bitwę. Celem poznania obozów nieprzyjacielskich i zape
wnienia sobie zwycieztwa, użył wybiegu niezgodnego z du
chem Rzymian. Pnd pozorem zaw arcia pokoju, wszedł w sto
sunki z wodzami Kartagińskkni, a poznawszy stanowisko ich 
1 siły, umyślił zapalić nieprzyjacielskie nam-nty i w zam eszaniu 
uderzyć na wojsko. Plan zimową porą ułożony do wiosny 

■ idroczył. Przedsięwzięcie zupełnie się powiodło; obozy zniszczo
ne ogniem, wojsko rozbite leeło pod orężem lub rozpierzchło się 
na wszystkie strony, Syfax HazUrubal ratowali się ucieczką 
na czele nielicznego rycerstwa, Rzymianin zdobył niozir jerne 
lupy, Scypio kupcom za bezcen je sprzedał, aby me obciążać 
żołnierza, który w nadziei opanowania Afryk jeszcze większych 
się spodziewał (1). Oręż Rzymski niszczył przyległe miasta, 
a jednak Kartagińczykowie spoinie z Syfaxem, zebrali nowe 
chorągwie znaczną liczbą Celtyberyjczyków z Hiszpanii spro
wadzonych wzmocnione. I to wojsko zniósł Scypio na otwar- 
tćm polu, ale Celt} ber o wie tak mężny stawili opór że Ha- 
■drubal zdołał cofnąć się do Kartae-ny a Syfax szukał ratunku 
w państwie swojćm (2). Po tćj przegranej , która pociągnęła 
za sobą odpadmenie wielu miast i dzielnic, tylko w Hannibalu 
została nadzieja. Niechętnie odwołali go Kartagińczykowie 
-azem z Magonem z Italii, przenosząc tym krokiem wojnę do 
Afryk (3). Tymczasem Massynissa wspierany przez Rzymian, 
odzyskał państwo przodków wydai te przez Syfaxa, poraz-ł go 
w bitwie jezdnćj, uczynił jeńcem i w końcu Cyrtę zdobył (4). 
Dawną także narzeczoną Sofnnizbę odzyskał. W nadziei urato-

(') L. XXX. 3, 4, 5, 6. Zon. An. n.93,;_94. Polyb. XIV. 2, 3,4,5, 6. 
App. VIII. 21, 22,23, 24 de reb. Pun.

(2) L. XXX. 7. 8. Polyb. XlV. 7, 8.
(3) L. XXX. 9. Polyb XIV 9.
(*) L. XXX. 11,12. Zon. An II, 94- App. VIU, 29,27 dt reb. Pun.

Hist. Nir, Rzym. T.II. 61
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wania iycii i usłużeni, jeszcze ojczyzme, tego jeszcze wieczora 
zaślubiła Massynissp. Młody Numida z lekkomyślnością wie
kowi swojemu właściwą, przyrzekł jéj obronę. Nieszczęśli
wy Syíax obrażony postępkiem Karlaginki pragnął zemsty, 
a ruewidząc innej zatrwożył Scypiona, że Sofonizba zdolna 
pociągnąć Massynissp na stronę Kartagiuczyków, równie jak 
jego samego przez pochlebstwa i pieszczoty odwiedła od przy
jaźni z Rzymem. Słowa Syfaxa przeraziły wodza; głośno ga
niać postępek Massynissy żądał wydania bianki Ç1). Władzca 
Numidyi poświęcił Rzymianom miłość i życie Solon izby; siada 
na koń i mając przy boku kilku Rzymian, podaje małżonce czarę 
trucizny. „Przyjmuję, rzekła, ten podarunek -dubny“ i śmiało 
spełniła puhar śmierci. Massynissa rozpuściwszy konia, czém 
prędzćj się oddalił. W nagrodę zabójstwa żony otrzymał od 
Rzym.an państwo, które nie do nich należało i błyskotliwe 
oznaki dostojenstwa, których nie potrzebował (2',.

Xártaginczykowie pozbawieni możnego sprzymierzeńca, 
kiedy prócz tego jedne miasta za drugiemi poddawały się Scy- 
pionowi, wyprawili gońców do Hannibala i Magona, upra-zając 
zarazem Scypiona o wolność wysłania poselstwa do Rzymu. 
Nie jednakim umysłem przyjęii wodzowie Rartagińscy w Itali, 
posłanników swojego narodu. Mago, świeżo stoczywszy zawzię 
tą bitwę z Rzymianami pud P. Kwink. Warrenem pretorem 
i M. Korneliuszem prokonsulem. ranny, chętnie usłuchał głosu 
ziomków, ale jut nic ujrzał ojczystćj ziemi; koło Sardynii 
umarł z odmesunćj rany (3). Hannibal zaś niechętnie, z gorz
kim żalem, jakby przeczuwał nieszczęście, opuścił zumip swo 
jej sławy i wielkości (4), chociaż nowe dla niego otworzyło 
się pole w własnej ojczyzme, czy gdy zwycięży Scypiona,

J .0 ,ł>

e) L. XXX. 13, 14. App. VIII. Tt. de leb.Pun.
(U L. XXX. 1Ö. Zon. An. II 95. App. VIII. 28. de reb. Pun,
(■*) * XXX. 18,19. App. VIII. 31 de reb. Fun,
C) L. XXX. 20 App. VIU. 33 de reb. Pun

■
1 *M I iaH 1 IR
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czy gdy Kartagina ulegnie przemocy orgia Rzymskiego. Niewiel
kie on wprawdzie korzyści w Brucyum odnosił:cnoriaż r.ó48 
206) P Semproniusza zwyciężył, jednak sani za nadejściem 

Lioymusza'prokonsula porażony, prócz zabitych przeszło cztery 
tysiące jeńców stracił; wszelako woina była jeszcze podzielona, 
póki w Italii zostawał (!).

Upuszczając po piętnastu latach wojny Italią, okrutne imie
nia swojego zostawił wspomnienie. Nawet na Brucyjczyków, 
wiernych sprzymierzeńców swoich, nakładał w ostatnich cza
sach podatki ; miasta w wierności podejrzane równał z ziemią; 
żywcem palił żony Italczyków, którzy odstąpili snrawy jego; 
dla opatrzenia potrzeb wojska, na lałszywc doniesienia zabie
rał majatki i podejrzanych na śmierć skazywał; przed odpły- 
nieniem z Italii, namiestnicy jego, pod puzorem przeglądania 
załóg w miastach sprzymierzonych, wyganiali mieszkańca za
bierając skarby, jeżeli właściciel przed chciwością uprowad i 
ich me zdołał (2). Nit które miasta uprzedza jąc srogie Karta- 
gińczyków postępowanie, wzięły się do broni; wszędzie pano
wały mordy i łupieztwa, Hannibal niemało Italiotów w woj
sku swojem liczył, pragnął przez pochlebne obietnice zatrzymać 
ich pod chorągwią ; tylko wygnańcy za zf)rodnie przyjęli ofia
ry jego, a ci, którzy odrzucili życzenia, jedni rozdani mięazy 
wojsko Kartaginskie, drudzy razem z bydłem jueznćm zabici (3).

Kartaginozykowie przyciśnieni klęskami wysłań do Rzymu 
poselstwo, zapewne nie tak celem zawarcia stanowczego poko
ju jak zyskania zwłoki. Jednocześnie, w ciągu rozejmu, przy
był do Rzymu Lebusz z doniesieniem o walnych zwycięztwach, 
prowadząc zarazem mnóstwo znakomitych jeńców i Syfaxa (4), 
Starania o pokój nie wzięły skutku, posłańcy Kanaginscy od

C) L. XXIX. 36. 
i*) App. Vn. 54. tle bel. Annib. 
(’) App. vn. 59. de bel. Annib. 
(*) L. XXX. 16, 17.

!i .7 7 .J ;*)
«s,«./// .a <■) 

e.vx .dyb q («)
■jr-'pi isO (*) 

pritiiM. siei ikiii sK <*>
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wołując sie do układów z Lutaryuszem, nie okazali szczorei 
chęci pojednania dwóch narodów. a Rzymianie též w nadziei 
nowych tryumfów, nie skłamali sie deprzvzwoleń, zwłaszcza 
gdy Saguntynowie odstawili do Rzymu ujętych wysłańców Kar- 
tagińskich, którzy w Hiszpanii ochotników na żołd zaciągali [1). 
Blizki powrót Hannibala dodawał Kartagińczykom odwagi, a ro- 
kuiąc sobie zwycięztwo, w lubém marzeniu swojém złamał. ro- 
zejm. Część floty Rzymskiéj burzą do portu Kartagińskiego 
zapędzone' zniszczyć postanowili, a posłow Rzymskich, przez 
Scypiona do Kartaginy wyprawionych, zaledwie władza przed 
mściwością ludu zabezpieczyła (2j. Hannibal jednak nie kwa
pił się z rozpoczęciem kroków wojennych; na naleganie ziom
ków aby staczał walki i wojnę kończył, rzekł obojętnie. „Kar- 
tagińczykowie o czém inném maią do myślenia, porę spotkania 
się z nieprzyjacielem wódz najlepiéj osądzi (3).“ Przybywając do 
Afryki wylądował w Hadrumetum ; nad rzeką Bagradas (4) 
zamierzył uprzedzić Scypiona, a gdy stosowne w tym celu wy- 
dałrozkazy, wojskaobu wodzów zeszły się wiNumidyi na równi
nie podZanią (5). Znał Hannibal, że o J jednej bitwy ocalenie lob 
upadek Kartaginy zawisły. Z tego powodu pragnął pokoju, 
a w mniemaniu że zręczność i przebiegłość Kartagińska potra
fi usidlić młodego wodza, żądał rozmowy z Scypionem. Wódz 
Rzymski z obawy, aby mu zawiść nie odebrała władzy przed 
ukończei em wojny, przystał na życzenie Hannibala. Wznio
sły był widok, gdy w głębokićm milczeniu, wzajemnym prze- 
,ęci szacunkiem, dwaj wielcy wodzowie zbliżali się ku sobie 
dla rozstrzygnienia zawziętego sporu. Hannibal nie szczędził dla 
młodzieńczego hetmana pochwał, i pod następne mi warunka
mi pokój ofiarował: „Oddajemy wam, rzekł, Sycylią, Sardy-

^J Ł. XXX. 21.
<2) L. XXX. 24,25.
(3) Polyb. XV.5.
(•) Dzisiejsza Mejerda
(’) Na ziemi Tunetańskiej.

.«* Xi/Z..l( 

ilk. lab Je .HV.qqA;, 
• III 
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mą, Hiszpanią i wyspy między Alryką. [talią, morze nas roz
dzieli, spokojne będzie dwóch sprzymierzonych ludów pano
wanie (ł).“ Te ofiarowane korzyści nie odpowiadały oczeki
waniu Scypiona (2); rozeszli się wodzowie, a nazajutrz bnwł. 
na pulach Zamy rozstrzygnęła r. 552 (262) wieloletnią woj
nę. Pięćdziesiąt tysięcy rycerstwa i osradziesiąt słoni prowa
dził Hannibal do boju; w piórwszym szyku ustawił płatnych 
cudzoziemców, Ligurów, Gallów, Balearczyków i Maurów, dru
gi szyk Kartagińczykowie zajmowali, a trzeci daleko za nimi 
umieszczony, tworzył wybór wojska, dawni towarzysze broni, 
żołnierze Hamilkara, Hazdrubala i Hannibala (3). Scypio w ko
lumnach uszykowawszy dwudziestopięcio-tysiączne woisko, zo- „ 
stawił szerokie dróżki aby słonie niemi przebiegły; poczóm 
przedziały zamknęła jazda, a tym sposobem odcięte słonie nie 
przyniosły Hannibalowi użytku (4). Mężnie putykały się naje
mników hufce ; z bohaterskim zapałem walczył święty zastęp 
łvartagińczyków, ale Rzymska odwaga, zręczność i taktyka 
Scypiona, odniosły najzupełniejsze zwycięztwo. Jeszcze trze
cia Kartaginczyków linia stała nietknięta nowy bój Rzymian 
czekał, kiedy zwycięzka jazda Numidów ukazała się w tyle 
wojsk Hannibalowyrh ; jazda która tyle razy pomogła mu do 
zwycięztw w Italii pod Zamą niepowetowany cios mu zaueła. 
Hannibal porażony na głowę (5). Pohbiusz hołd oddając wiel
kim^ zdolnościom hetmanów, równie uwielb'a mistrzowski od
wrót z pola bitwy Hannibala do Hadrumetu, jak męztwo i zrę- 
sznośó zwycięzcy (6). Z Hadrumetu pospieszył do Kartaginy, 
gdzie senat już rozpoczął układy wrzględem pokoju; Kartagiń
czykowie bowiem wycieńczeni, bez pieniędzy, zasobów i woj-

1 tl tOiOO.kt v/ POGOI in rf-e e 'ul fig
C) L. XXX.29, 30. Polyb. XV. 5, 6, 7. App VIII. 39, de reb. Pun.
OJ L. XXX. 31 Polyb. XV. 8.
(sj Polyb. XV. 11. App. V1IT. 40. de rtb. Pun.
(;) Polyb XV. 9 10. App. V1IÏ. 41. de reb. Pun.
(*) L.XXX 32. 33, 34, 35. App. VIII, 43, 44. 45,46.47,48. dereh Pun.
(«) Polyb. XV 16
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ska, nie posiadali w téj chwili środków dalszego prowadzenia 
wojny. I Hannibal doradzał pokój , a kiedy Hazdrutnl Gizgon 
wszedł na mównice i skłaniał senat do odrzucenia warunków, 
on w pół go porwawszy, gwałtem ściągnął. Czyn wodza obu
rzył zgromadzenie; Hannibal uniewinniał się przekładając- że 
dziecięciem wyszedłszy z kraju ojczystego, nie nauczył się dwor- 
nościKartaginskiej.przytóm jednak mocno obstawał za zdaniem 
że Giigon szkodzi krajowi, kiedy umysły od zaprzestania woj
ny odwodzi. Zawarcie pokoju uratowanie tem samem ojczy
zny należy do chlubnych czynów Hannibala, lubo on sam te
goż pokoju padnie ofiarą. Scypio także gorliwie przemawiał 
za pokojem, chociaż niektórzy członkowie z jego radv wojen- 
néj żądali zniszczenia niebezpiecznego miasta. Wódz naczelny, 
czyto unikając walki rozpaczy, czy powodowany zazdrością aby 
następca Kn. Korneliusz Lentulus przedłu/ając wojnę, nu ■ uszczu ■ 
pbł mu wawrzynów zwycięzkich, całego użył wpływu do sta
nowczego ukończenia wojny. Kato, który bez zaprzeczenie 
nie pochlebiał swojemu 'przeciwnikowi,' publicznie na sejmie ob
jawił, że zwycięzca Hannmala dlatego był przeciw zburzeniu 
Kartaginy, aoy Rzym zaślepmny szczęściem nie padł ofiarą za
rozumiało: » : dumy. Scypio podał następujące warunki poko 
ju: Kartagina zachowa posiadłości swoje w Afryce i prawa, 
niezwłocznie odda na Rzymianach zaobyte okręty i inne łupv; 
bez okupu zwróci jeńców, zbiegów i niewolnika; wyda całą 
flotę swoię prócz dzitsięciu trojrzędów (Rzymianie 500 okrę
tów spalili), niemniej wszvsthe słonie i do wojny żadnych 
sposobie nie będzie; bez zezwolenia Rzvmu wojny prowadzić 
mc ma, wynagrodzi Massymssie poniesione straty; zapłaci w cią 
gu lat pięćdziesięciu 10,000 talentów (72,000,000 złp.) ko
sztów wojennych, rocznie po dwieście; da pewną liczbę zakła
dników wedle uzr-aiiia Scypiona i wojsku Rzymskiemu w Afryce 
dostarczy żołd i żywność, póki senat z narodem nie zatwierdzi 
pokoju. Zatwierdzenie to nie bez oporu dopiero roku 553
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(201) nastąpiło, gdyż Rn. Korneliusz Lentulus konsul pra
gnął w Afryce wojny i wawrzynów Soypio po zawarciu poko
ju i załatwieniu wielkiego sporu z Kartaginą przewiózł wojsko 
do Sycylii, a przybywszy do Rzymu odprawił tryuml najoka
zalszy p). u,; , naysrln sin iup ,v n^/aięts insiertJoi

Karlagińczjkowie suchém okiem patrzyli na spalenie okrę
tów swoich, ale kiedy przyszło płacić pieniądze, senatorowie 
nawet me wstrzymali się od łez; Hannibal roześmiał sie szy
derczo z ich chciwości, przewidując w takiém skażeniu oby
czajów upadek ojczyzny (2). W rozbrojonej Kartaginie mia
nowany suffetem objął ster rządu, i przez mądre rozporządze
nia postawił wkrótce kraj na znakomitym stopniu potęgi, 
zniszczył władzę przedajnych sędziów, zaprowaaził porządek 
w skarbie i podatkach, otworzył nowe źródła dochodów dla 
kraju i przekonał lud, ze bez nałożenia podatków można u 
szczać się Rzymianom; wojska w czasie pokoju używał do ho
dowania drzew oliwnych pa nagich polach Afryki, przekona
wszy się o użyteczności tych drzew w Italii. Tym sposobom 
Kartagina, państwo rolniczo-handlowe, prędko odzyskała pod 
dobroczynném sam władztwem Hannibala utracone siły, a prze
kształcicie! jéj przeznaczył ojczyznę swoję za punkt środkowy 
do potężnego przeciw Rzymianom związku (3).

-odsw !iko wtul « .•iinaildtni ■ ■>,„ -.cm an Jet w^lq# i
H. i ji oh rn-mbod i« i , d i-rj w ■sis ein»asp
H'*nt n» P«tęeę llzj mu 1 państw a wschodnie.

.tgsidiio O ll ' I. *U !HH a.ib« UJW ułlySl
i .• t .«»i-.' 'flisi-u nJ -accji i igoii/i siflrmq^sbrd . i

Jakkolwiek szesnastoletni pobyt wojsk nieprzyjacielskich wy
stawił Italią na srogie klęski, chociaż miasta i wioski legły w gru-

1') L. XXX. 36, 37, .18, 39, 45. Polyb. XV. 17, 18. App. Viu. 49. 
67 de reb. Pun Moř. II. 7. § 55.61. Eutrop. JUI. 20 (II) 21, 22,23. Aur 
vie. 49 de vu. dl.

(!) L. XXX. 44. Zon. An. 96, 97.
~b0ï b’) L.XXXÏÎI.46, 47,48,'49. owaiq ylßwnh uprri w wJaaofoJa
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zacb. pochody niszczyły pracę rolnika ■ skutkiem wojny ludność 
zmniejszyła się, przecież rzeczpospolita Rzymska przy ukoń
czeniu wojny potężniejsza nyła niż przy jćj zaczęciu. Rzymia 
me znowu utwierdz.li panowania swoje w Italii i ikarawszy 
rokoszan zaprowaazdi osady, już dla utrzymania ich w podle
głości, już celem zaopatrzenia potrzeb biednego ludu. Stary 
i wysłużony żołnierz Scypiona otrzymał w Lukanii i Apulii prze
kazy rolne. Gallowie także Cyzalpińsry poskromieni nowe 
w kraju swonn ujrzeli osady; nadto wojna rozszerzyła władz
two Rzynnan do krajów zagranicznych. Sycylia, Sardynia, 
Korsyka, znaczna część Hiszpanii gdzm tylko oręż doszedł, na
leżały do rzeczypospoJitéj ; nawet samoistny napozór byt Kar
taginy zawisłym był od Rzymu. 1 morze stało się Rzymian 
własnością przez zniszczenie floty Kartagińskiej. Odtąd utrzy
mywali floty dla związku z dzielnicami zailalskiemi, dla prze
wożenia woisk i potrzeb ego. Nigdy jednak potęga morska nie 
była dla Rzymu główną potęgą, ani handel tak rozgałęziony 
jak za władztwa Rartagińczyków na morzu Sródziemnćm, ni
gdy nie kwunął pod przewodztwem Rzymian, Celem ich usi
łowań były zdobycia a skutkiem ich łupieztwo. Pod napływem 
bogactw nikły powoli z dawniejszym duchem prawość, proste 
i zacne obyczaje. Złoto Hiszpanii, Sycylii Kartaginy wywar 
ło wpływ tak na życie domowe jak publiczne, a łatwość wzbo
gacenia się w krajach zdobytych, stała się bodźcem do wypraw 
wojennych równie dla dusz szlachetnych iak pospolitych. Kształt 
rządu wprawdzie nie uległ zmianie, ale duch go odbiegł, se
nat z władzą prawie nieograniczoną trzymał ster państwa, i mi
mo jutrzenkę oświaty rozchodzącćj się w Italii przez stosunki 
z Grecyą, Rzym widoczniej z każdym dniem przybierał postać 
wojennego państwa. Ztemwszystkiém Rzym stanął teraz wła
śnie na szczycie potęgi, którą senat, grono doświadczunjch 
i w boju wychowanych mężów, kierował. Do pićrwszych do
stojeństw w kraju dawały prawo zasługa i liczny szereg przud-
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ko w , czynami oręża lub pokoju znakomitych Z tego powodu 
rodziny, których domy zdobiły wizerunki sławnych przodków, 
ogarnął duch przedsiębierczy, duch wojenny. Już lud nie pra
gnął wojen i zaborów, nawet często sprzeciwiał się zamierzo
nym wyprawom, ale te wypływały z położenia, ze zdobyw
czej żądzy pojedynczych rodzin . pochopności senatu do oręża, 
odkąd potęga jego, po bitwie pod Kannami, wzrosła z uszczerb
kiem władzy ludu. Tym sposobem równowaga władz śród woj
ny naruszoną została, i jak państwa militarne naturalnymi są 
nieprzyjaciółmi ludów słabszych, uchylających się od podległo
ści, tak również państwo Rzymskie.

A któż owéj potędze wprawną ręką kierowanéj mógł się 
oprzćć ? Senat nie składał oręża, póki przeciwnik nie był roz
brojony. Trudno było oprzćć się polityce, która z roztropno
ścią łącząc chytrość i wybiegi, częstokroć gwałceniem prawa 
narodów usuwała przeszkody, byle tylko zamierzonego dopiąć 
celu. Siła Rzymu polegała na systemacie państw związkowych. 
O przyjaźń jego i stosunki z nim ubiegały się nie ościenne tyl
ko, ale odległe także ludy, a senat, dla utrzymania przewagi, 
ciągle wojną zatrudniał sprzymierzeńców. Rzym jednak mimo 
całą zręczność senatu, zapewne nie podbiłby świata, gdyby w lu
dach, już za nim iuż przeciw niemu podnoszących oręż, me tkwił 
zaród upadku. Uczą dzieje, że narody, przy zastarzałych z du
chem czasu niezgodnych prawach i skażeniu obyczajów, nakształt 
spróchniałego drzewa, powoli umierają, lub obca siła, jędrna 
leszcze, niszczy ich samobytność. W takiérn właśnie położeniu 
znajdowały się Egipt, Syrya i Macedonia, najrozleglejsze pań
stwa wschodu, powstałe zrozwalin wielkiej monarchii Alexan
dra W. Bez ducha, jedności i siły wewnętrznej uległy potędze 
Rzymskiej.

Egipt wprawdzie za panowania piérwszych Ptolomeuszów 
zakwitnął handlem, naukąisztukami.PtolomeuszI, biegły wojo
wnik, umiarkowany w żądzach, opiekun nauk, roztropnie ko-

6ÏIlisc Nar. Rzym. T. II.
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izystal z okoliczności granice państwa w tym głównie roz
szerzał celu, aby Egiptowi odbyt płodów i nabywanie ich 
zabezpieczyć. W ślady poprzednika wstąpił Ptolomeusz II Fi 
ladelf Na synie spoczywał duch ojca, tylko ze nie był wojo
wnikiem, ale za to tém gorliwej wspierał nauki, sztuki handel.
Za panowania jego stanął Egipt na najwyższym stopiu tak po
tęgi morskiej jak lądowej, i chociaż podanie Teokry ta o 33,000 
miast ulegających mu, byio zapewne tylko poetyczną przesadą, 
to jednakże pewna, że Egipt należał podówczas do państw naj
bardziej kwitnących. W prostocie oby czajów Ptolemeusz II 
nie naśladował wszakże ojca* lulał przepych i zbytek, a małżeń
stwa od |0go panowania we własnej rodzime braci z siostra
mi zawierane, zgubny na kraj wywierały skutek. Roku 461 
(273), we dwa lata po zwyciężeniu Pyrrusa, zawarł pierwsze 
przymierze z Rzymem, jużto dla przyjacielskich stosunków 
z władzcami Italii, już handlu, już wreszcie aby Egipt bez 
przeszkody mógł rozciągu ć panowanie do wysp i pobrzeżów 
na wschodniej stronie morza Śródziemnego. Następcy Fda- 

delfa utrzymywali przyjaźń z Rzymem, ale nurzając się w zby
tku i sprosności tracili potrzebny hart rządzenia ; obyczaje upa
dały. niezgoda wichrzyła państwo, a dla ukrócenia nieładu, 
oddano r, 5Ó3 (201] po śmierci Filopatora senatowi Rzym
skiemu opiekę nad Pt/domeuszeni Epifanesem.

Mimo całą świetność pićcwszych Ptoloineuszów, już pod 
ich sterem Egipcjanie tracie barwę rodzinną, Macedoński 
pierwiastek brał przewagę, lud piórwotny, uśpiony dobrém 
mniemaniem, popadł razem z kapłanami, stróżami religii, w nie
bezpieczną dla udzielności kraju obojętność, i kiedy przyszło * 
orężem odpierać nieprzyjaciela, mieszkaniec nieudolnym się oka
zał do rycerskich czynów, a wielkość Egiptu właściw ie tylko 
blask Alexandryi stanowił.

Syrya, rozległe i przez zdobycia utworzone państwo, silna 
tylko była pod rządem Seleuka jej założyciela. Potęga państwa
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już znikła ze .mierną tego znakomitego władzcy, a przenie
sienie stolicy znad brzegów Tvgru do Syryi, wplątawszy je we 
wszystkie zatargi zachodu, ułatwiło odpadek tłzielMc w Azyi 
wyższój. Różnorodne ludy monarchii Seleucydów mało trosz
czyły się o jej powodzenie, a gdy Syrya nie otrzymała od władz- 
ców swoich ani prow zasadniczych ani innych urządzeń zabez
pieczających byt krajów, szybkim krokiem dążyła do upadu. 
Zbytek ■ przepych na dworze królów nieznacznie rozchodził 
się w narodzie, a klimat przyspieszył medołęztwo iud*'w skła 
dających to państwo. Grecy wielkim kosztem zaciągnieni pud 
chorągwie, bronili kraiu i niepodległości Syryi, ale i om pod 
iagodnym klimatem, w zbytkach tracili moc duszy, a kiedy 
Rzym zakazał m służyć pod sztandarem królów Syryjskich, 
państwo to utraciło najdzielniejszych ubrońców.

Z każdym dniem Syrya chyliła się do upadku pod rządem 
królów, ukrywających słabość swoje pod zasłoną szumnych przy
domków: zwycięzcy, pogromiciela, dobroczyńcy i t. d. Roku 530 
(224) wstąpił wprawdzie na tron dzielniejszy władzca, Anty- 
och III, Wielkim zwany, ale wewnętrzne zaburzenia, wojny 
z Indy am i, z Raktryą, Persyą i Egiptem niszczyły oddawna 
zachwianą potęgę Syryi, a przymierze z Filipem, królem Ma- 
cedonsKim, nie zabezpieczyło jej od nieszczęść, skoro senat Rzym
ski przebiegle wplątał się do spraw zagranicznych.

Ï Macedonia, jakkolwiek wojenna, me posiadała już jędrnej 
siły, obudzonej w tyir\ kraju przez Filipa i Alexandra. Krwawe 
wojny o następstwo tronu po zawczesnćj śmierci wielkiego kró
la, zamieszania wewnętrzne, niedola po nich idąca, wydarły 
Macedonii urok potęgi. Pod Filipem wszakże III, synem De- 
melryusza, zabłysł znowu rna chwilę promyk wielkości dla 
Macedonii. Roku 533 (221) w młodym wieku wstąpił na tron 
przodków, Obdarzony znakomitemi przymiotami duszy, mętny 
na polu bitwy, biegły w radzie, zręczny w kierowaniu sprawa
mi państwa, był nadzieją Macedończyków; ale tak piękne przy-
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mioty szpeciła żądza panowania, a przymierze z Hannibalem, 
pożądane naczelnictwo w Grecyi, pochlebstwa przyjaciół i ulu
bieńców np. Demetryusza z Faros, ściągnęły nań oręż Rzym
ski klęski niesłychane

Rzeczypospolito Greckie, zagrożone potęgą królów Ma
cedońskich, dobijających s-ę naczelnictwa w Grecyi, wycień
czone niezgodą i pustoszemaini hord Gallu kich, smutny przed- 
stawiaią obraz fiez trwałycli ogniw łączących całość, bez za
pału dla dobra ogółu i moralności, dumne z wielkości przod
ków, oddawały się uciechom zmysłowym niemając już cnót 
naddziadów. Ateńczykowie, niesłynąc wiecéj mezka wymo
wą skalali się pochlebstwem; Beoti znani z obżarstwa i głu- 
p°ty5 ciągle za pokojem obstając, gubił- się w biesiadach; 
Sparta, już wycieńczona, raz trzyma z związkiem Achajskim 
dla ocalenia niepodległości Grecyi, to znowu przeciw niemu 
broń podnosi. Achajczykowie zatrwożeni nieładem Grecyi 
: potęgą Macedonii, zawarli wprawdzie związek dla utrzyma
nia pokoju, porządku i udzielności (*), ale Etolczykowic, lud 
wojenny i chciwy rabunku, w Grecy, środkowćj zamieszka
ły (2), krzyżowali widoki związku Achajskiego. I jedn: ■ aru- 
dzy wprawdzie mieli bronić yyolności Grec ki ćj przeciw roszcze
niom Macedonii, ale od samego początku, dla odmiennego po
chodzenia i różnicy charakteru narodowego, nie było jedno
ści między związkami, a kiedy zazdrość domowa, podsycana 
chytrością zewnętrzną, szkodliwie wpływała na sprawy ogó
łu, jeszcze bardziéj niezgoda jątrzyła te dwa ludy. W takiem 
położeniu zapomnieli Achajczykowie o głównym celu i złączy
li się z Macedonczykami, gdy przeciwna Etolczykowie zostali 
narzędziem polityki Rzymskjćj.

c '■ f
(> Polyb. IL 3S. seqq. Plut.«. Philopoem 1.3ó6. seqq jj Arat. I. 

1027. seqq.
i“) Polyb. II. 2. seqq. 45-
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W Azyi mniejszéj sprzymierzeńcem Rzymian był Attalus 
król Pergamu w dawnćj Mizyi. Rodyjczykowie, lud handlowy, 
u którego kwitnęły nauk. i sztuki, potężny na morzu pogromca 
korsarstwa Tyrreńskiego na morzu EgeisKiem, zawarł przyjaźń 
z Rzymem. Rzymianie prędko uznali ważność możnego sprzy
mierzeńca, a flota Rody jska czynnie pomagała do przewagi 
Rzymmn na wojnie Syryjskićj.

Wojna z Macedonią. Rzymianie wv (Irerjl.

____
prtlfr< u sl,[

i ' i •, i
Hannibal wkraczając do Italii pragnął przymierza z Filipem 
III, królem Macedońskim. Władzca Macedonii odbierał donie
sienia o powodzeniu oręża Kartagińskiego w Italii, o bitwie 
Trazymeńskićj i dalszćj pomyślności Hannibala, ale dopiero po 
klęsce Kanneńskiój wypraw1* pełnomocników do Italii celem 
zawarcia przyjaźni. Poselstwo udające się do Hannibala w Kam
panii wpadło w ręce pretora Rzymskiego: śmiałe kłamstwo Xi - 
nofonesa, który był na czele jego, uratowało je od niewoli. Pre" 
tor uwierzy wszy że posłannicy króla udają się do Rzymu z ko- 
rzystnemi dla senatu warunkami, nietylko uprzejmie ich przyjął, 
ale nadto pod s*rażą Rzymską prawie pod obóz Kartagiński 
odesłał. Tu zawarł Xenofanes z Hannibalem układ osnowy 
następującej: Filip przyrzeka Kartagiiiczykom pomoc; Karta- 
gińczykowie zniewolą Rzymian do zrzeczenia się sprzymierzeń 
ców i posiadłości z tamtćj strony m< »rza Ha dryatyckiego i od
dania Demetryuszowi z Faros dzielnicy (*). W duchu zawar
tego przymierza posiadłości Rzymian, po tamtéj stronie Ha- 
dryatyku miały właściwie dostać się Macedonii. Po uskuteczmo-

,»l ' ZA
\O Polyb. Vn. 9. L. XXIII 33, 34.
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nem zlecemu, poselstwo w towarzystwie trzech Kartagińcz,ków 
wracając doMacedonii przez Rzymian ujęte zostało ( *), i układ, jak 
sig zdaje, nigdy nie otrzymał zatwierdzenia, chociaż, wedle Li- 
wiusza, drugie poselstwo w tymże celu udało się do Hanniba
la (2Pomimo tego Filip przygotował wojsko na Italią, lecz jak 
w wiciu przedsięwzięciach, tak i w obecnym nie sprzyjało mu 
szczęście. Kiedy najstosowniejsza była pora do uskutecznienia 
zamiaru, odebrał fałszywą wiadomość, że Rzymianie z prze- 
magającą flotą czekają na jego spotkanie; niezmierna ogarnęła 
go trwoga (3) i zamiast zdążać do Italii, kiedy flota Rzymska 
płynęła do Lilibeum, obrócił oręż na Apolloniatów i oblegał 
najdawniejsze z tamtej strony Hadryatyku związkowe miasto 
Rzymian. Na wiadomość oblężenia Apollonii ruszył Walery- 
usz Lewinus, pretor, na czele 50 okrętów do Tarentu, ztam- 
tąd popłynął do Illiryi i zająwszy Orykum i Apollonią zmusił 
królu do haniebnćj ucieczki (4). Rzymianie zatrudnieni wojną 
Kartaginską, nie mogli wedle życzenia działać przeciw Filipo
wi ale ludy Greckie, zwłaszcza Etolczyków, poduszczali na 
Macedonią i posiłk- im przyrzekli. Filip dla osiągnienia na
czelnictwa w Grecyi, \ spierał związek Achajski przeciw Etol- 
czykom z łupieztw znanym, ilekroć potęga Achajska chyliła się 
do upadku. Właśnie kiedy go odgłos zwycięztw Hannibalo- 
wych dochodził, toczyła się w Helladzie krwawa ludów związ
kowych wojna i Erolczy kotą służyło szczęście oręża; Spartanie od
stąpiwszy związku Achajskiego złączyli z niemi zastępy i Elianie 
dali im posiłki. W takićm połuzemu ujął się Filip za związkiem 
Acliajskim, aby uratować udzielność jego i wpływ Macedonii 
na Grecyą; przedsięwzięcie króla wspierali Achywowie (5).

^ ii u b’ łdiM Si .oiíť/ij ISu i u
O) U XXIU. 34.
(«) L. XXIU.Í39.
(3) Polyb. V. 109, 110.
(4) L. XXIV. 40.
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t6) Polyb. )i. 1, 2, 3. seqq. i > P I! I
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Nasamprzód uderzy] na zewnętrzne Etolczyków posiadłość* 
w Akamanii i Tessaln, wtargnął potém do Peloponezu, w koń
cu do Etolii , roznosząc srogie spustoszenie. Napadu tego, 
równie jak okrucieństwa i bezbożności, o którą go obwiniano 
gdyTermus, stolicę Etoli-- zniszczył, nigdy muEtolczykowie nie 
zapomnieli; samych nawet Achywów oburzyło srogie Filipa 
postępowanie (ł); Szkodliwie miał naprzód wpłynąć na chara
kter króla Apelles, którego mu dziadek do pomocy przydał (2), 
później Demetryusz z Faros, wygnaniec z lilii yi (3). Ten usze
dłszy przed orężem Rzymskim, bawiąc na dworze królewskim, 
wplątał Filipa w wojnę z Rzymianami i wprowadził go na 
drogę niebezpieczną.

„Szkoda, pisze Połihinsz, pięknych przymiotów młodego 
władzcy. Dla uprzejmość, ku towarzyszom broni i męztwa 
w bitwach, nictylko własny żołnierz go lubił, ale w całym 
Peloponezie wysokie posiadał zaufanie. Obok tego niepospo
lita zdolność rządzenia, godność osobista, pamięć, przenikli
wość i duch przedsiębierczy należą do chlubnych przymiotów 
Filipa(4)“. Pićrw?/ejednakradyDemetryuszabyły trafne, mniej
sza o to czy pochodziły z uczuć ludzkości czy z nienawiści ku 
Rzymianom (5). Nakłaniał on Filipa do pokoju z Etolczykami 

za wpływem jego król przystąpił z nimi do układu (6), o za
warcie którego długo nadaremnie starały się handlowe podó
wczas państwa na stronie wschodniej morza Śródziemnego: 

CLios, Rodus, ßizancyum i Egipt.
Po uspokojeniu spraw Greckich doradzał Demetryusz, aby 

Skerdelejdę, sprzymierzeńca Rzymian, który kosztem Filipa 
w Uhni rozszerzał władzę swoję, orężem powściągnął, a po- 

. 'Ok .t'd 'cih. h iii
O) Poljb. V. 9.
(*) Polyb. V. 26. 27, 28.
(3> Polyb. V. 12.
(4) Polyb. V. 29. Vn. 12.
(') Polyb. V. 108.
(•) Polyb. V. 101, 103. spqq.
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tém na czele floty niósł pomoc Hannibalowi i1). Etolezykowie 
wkrótce żałowali zabronionego im rabunku, Filip bojaźliwie 
działał, a Rzym .anie korzystając z położenia zawarli r. 5411213) 
za pośrednictwem Waleryusza, stojącego z flotą przy Gry kum • 
przymierze z Etolczykumi (2j, poczćm wkrótce znowu wybu
chła wojna Macedonii z Etolią. Nietylko te dwa państwa 
niszczyły się krwawym bojem; Elia, Sparta i Messenia nawet 
miały wniéj udział. Było to właśnie na rękę Rzymianom; woj
ska przeznaczone do Grecyi na Hannibala obróc-li, kiedy za
cięta, a jednak nie stanowcza, wojna zatrudniała Filipa w Hel
ladzie

W tymże czasie weszli Rzymianie po raz piórwszy w przy
jacielskie stosunki z Attalem, królem Pergamu; zawarli też 
przymierze z Machanidasem, okrutnym władzcą Sparty, wspie
rając go przeciw związkowi Achajskiemu, a kiedy ten w bi 
twie z Achajczykami poległ z ręki Filopomena, zaszczycali 
op-eką Nabisa, okrutniejszego jeszcze następcę jego (3). W ta
kim zbiegu okoliczności orężowi Filipa nie powiodło się w Illi- 
n i, ani też nie moęł posiłkować Karlagińczyków w Ralii; 
cofnął się więc z Illiryi spiesząc na pomoc sprzymierzeńcom 
swoim Aohaiczykom, których gnębił oręż Machanidasa, króla 
Spartańskiego. Pomimo tak przyjaznych dla senatu wypadków, 
i Rzymianom nie szło w Peloponezie wedle życzenia, oręż Fi
lipa gromił Etolczyków, którzy niedostatecznie wspierani przez 
sprzymierzeńców, zatrudnionych w Ralii, Hiszpanii i Afryce, 
zawarli pokój z Filipem.

Po zawarciu jego wylądował Semproniusz prnkonsul na 
czele 10,000 wojska i 35 okrętów do I lyrachium. Epiroei 
znużeni długą wojną, skojarzyli r. 549 (205) pokój między 
Filipem i Rzymianami. Filip pozyskał niejaką korzyść, ale

t -i . -[VI t‘l
(>) Polyb. V. 110.
(*> L. XXVI. 24, 25, 26.
(3) Plut. T. Flamm-1.376.
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strony nie zawarły pi >koju w chęci d< ‘trzymania umowy (J), i cho
ciaż Filip nie wspierał jaw nie Kartagińczykó w, tajemnie jednak 
posłał im wojsko i zasfłk'. Po bitwie pod Zamą między jeńcami 
niemało było Macedończyków, których wydać Fdipowi wzbra
niali się Rzymianie. Kie Epiroci tylko, lecz także mocarstwa 
morskie przyłożyły się do zawarcia powszechnego pokoju 
w Grecy i. Z trwogą patrzyły jak uzna Rzymian i Macedoń
czyków flota krąży po ich morzach, a Attal, przedsiębiercy 
król Pergamu, pod którego panowaniem lub upieką zostawaj 
znaczne miasta handlowe Azyi mniejszći, okrętami wzmacnia 
potęgę Rzymian na morzu i po Eginę nawet rękę wyciąga. Za 
úsilném staraniem Rodu, Bizancyi, Chios i Egiptu stanął na
reszcie pokój kładący kres niezgodzie, rabunkom spustosze
niom. Filip obawiając się w tym czasie przewagi związku 
Achajskiego, który pod szczęsliwćm dowództwem Filipomena 
rozciągał wpływ do całego Peloponezu, czego sobie król nie 
życzył, wolał wspierać Nabisa, najokrutniejszego władzcę Sparty, 
niż samobytną udzielność Achaji. I Rzymianie zapewne tego 
samego byli zdania, bo równie troskliwie bron: Nabisa jak
wiernego sprzymierzeńca Attala. Sojusznikami Rzymian przy 
zawarciu tego pokoju byli: Attalus, Nabis, Pleurât, król Illiry1 

Messeńczykowie , Ułanie i Ateńczykowie; Filipa za , Prusyasz, 
król Ritynii, Achajczykowie, Beoci, Tessalczykowie, Akar- 
name i Epiroci. Czasu pokoju mógł użyć król do utworzenia 
silnego związku wszystkich Greków przeciw potędze Rzymian, 
gdyby utworzenie jego było podobne. Nie uczynił tego Filip, 
owszem siał nil izgodę miedzy ludy Greckie, a sprowadził ja- 
wniejsze jeszcze rozdwojenie, gdy na czele Jicznéj floty za
mierzył, przy pomoci Antyocha, króla Syryjskiego, wydrzćć 
małoletniemu królowi Egiptu nadmorskie i handlowe posiadło
ści. Wedlo Polibiusza Filip me imał powodów do wojny: pra

- üifTMA.oiwii ■MuflBlM .łll. >4 !.. >t/ « i 1 a i ion nb

(’) Justin. XXIX.4. 
Hist. Wir. Rzym. T. II. «3
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gnąc upokorzyć sprzymierzeńca Rzymian podeptał prawo na
rodów, i mocniejszy wystąpił do boju. Egipcyanie przez Anty- 
ocha zagrożeni, zbyt słabi do obronienia odległych posiadłości, 
os nip . naprzód z Enos ■ Maronei, zamków na pobrzeżu Tra- 
ckińm, później oddali także pomorze Karyjskie. Po zniesieniu 
wojsk i floty Egipskiej, obrócił Filip oręż na miasta pod opieką 
Egipcyan. Rodyjozykowie i król Pergamu mogli przedsięwzię
ciom kroia stawiać przeszkodę, ale Fdip używając pochlebstwa 
wstrzymał ich od posiłkuwuma zagrożonych. W Europie szczę
ście mu posłużyło; zbołdował Chalcedon i Lizymachią; Cyos 
także, bogate miasto handlowe nad Propontydą, długo męż- 
nie broniące niepodległości swoje- przeciw królom Bitymi, 
padło ofiarą przewagi Macedońskiej. Bohaterska obrona miasta 
oburzyła Filipa; po zdobyciu go zwycięzca roznosił mord w mie
szkańcach, a dobytek i jeńców uprowadzał.

Pomsta Macedończyka i rabunek miasta obruszyły Rodvj- 
czyków i Etolczyków, zwłaszcza, że Chalcedon i Lizymachia 
do związku Etolskiego należały. Rodyiczykowie i król Perga
mu potykali się z Filipem na lądzie i morzu, a chociaż w ogól
ności oręż ;ego byl zwyrięzki i w bitwie morskiej pod Kasy- 
stes zniósł prawe skrzydło nieprzyjaciela, Karyą, miasta nad
morskie w Azy i mniejszćj i kraje nadllellespontem spustoszył, 
to wszakże z drugiej stronv wiele wysp zabrah sprzymierzeńcy, 
g Attalus pospieszył do Eginy dla zawarcia związku z Rzymem, 
Etolią i Atenami. Kiedy od zachodu gromadziła sie burza nad 
głową Filipa, on zamierzył odzyskać wyspy niedawno mu ode
brane, zdobył pobrzeże Trackie, miasta nadmorskie i wpływ 
swój aż do Krety rozciągnął. Ateny były podówczas ubogie, 
puste i bez znaczenia, a zamordowanie dwóch młodych Akar- 
nańczyków, którzy bezbożnie, jako nu ^poświęceni weszli do 
świątyni Cerery, kiedy tam tajemnice obchodzono, dało powód 
do pomsty przeciw Ateńczykom. Akarnańezykowie, sprzymie
rzeńcy Filipa, wydali im za zgwałcenie prawa narodów wojnę.

a -



Wojsko Macedońskie najokrutniej pustoszyło Attykę, i oble
gało Ateny. Zwycięztwa Filipa nietylko Atenom zagrażały 
upadkiem, ale także niepodległości królestwa Pergameńskiego. 
W takim zbiegu wypadków zaczęli Rzymianie mieszać się do 
sporu, bo właśnie ukończyli pomyślnie wojnę z Kartagmczy- 
kami, a sposobności upokorzenia dawnego nieprzyjaciela za
pewne nie opuszczą. Od Atenczyków, króla Attala i Rodyj- 
czyków przybyło poselstwo do Rzymu prosząc o pomoc lub 
pośrednictwo. Senat upewmał je, że o sprawach Azyi pamię
tać będzie (*), i wyprawił posłanników do króla Egiptu, aby 
w razie wojny z Macedonią, Rzymian posiłkami wspierał. 
Poselstwo to wiozło zarazem groźne zlecenie do Filipa. Wra ■ 
cając z Egiptu bawiło w Rodus, kiedy Allai, spiesznie przy
bywszy do Tenedu, o pośrednictwo je upraszał. Erniliusz Le~ 
pidus sam tylko udał się do Filipa, który włośnie dobywał 
waroiynego Abydu. Potężne i obronne miesto mężny dawało 
odpór, a po upadku swoim równej co Cyos doświadczyło sro- 
gości zwycięzcy. Rzymianin', pośrednik pokoju, dumn- ! prze
mówił do Filipa dając jawnie poznać, że senat pragnie wojny. 
Postępowanie posła sprawiedliwie obruszyło króla, który z po
wagą odrzekł: „wiek twój i piękność a przedewszystkićm imię 
Rzymianina zuchwałym- się czynią ; daruję zuchwalstwo, ale 
Rzvmianie pomni przymierza winni zachować pokój, a jeżeli 
poniosą oręż na Macedonią, przy pomocy bogów mężnie jej 
bronie będę (2)“ r»i : , rq

Filip stał właśnie na szczycie potęgi. Egipcjanom wydarł 
posiadłości w Karyi Traoyi, panem był Daraanellow, oręż 
jego dotarł w głąb krajów Elliryjskich, zhołdował Tcssalią, 
\karnauczykowie byli sojusznikam jego. Za granicami Ma
cedonii posiadał warowne twierdze: Korynt, Chalcydę na 
F.nbei i Demelryadę w Tessalii; w Focydzie, Dorys i Lo- 

(') t XXXI £>t lóqbo ynbunoq i ijlat

(2) » XXXI. 18. I
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krydzie miał załogi; lecz na nieszczęście oddawna obraził Etol- 
czyków, z Aehčgczykámi zrywały się przymierza a zagrażał 
Atenom. Na tak. ćm rozdzieleniu Greków opiera! Rzymianie 
widoki swoje i powodzenie. Senat i możne rodziny, che-we 
panowania, były za wojnę ; lud świeżo klęskami oręża znękany 
zadrżał na wspomnienie nowych, a kiedy P. Sulpioyusz, konsul, 
podał względem wypowiedzenia woiny wniosek na sejm, lud 
zgromadzony za sprawą Kw. Bebusza trybuna odrzucił podanie. 
Chwilowa to była przewaga : na drugićm zgi omadzeniu konsul 
dowodzi^, że Ateny podobnie jak Sagunt padną, i Filip, drugi 
Hanu-bal. wtargnie do ItałiiJ a tym razem lud skłonił się do 
woiny (*). Po przyzwoleniu sejmu senat wyprawił poselstwo do 
króla z żądaniem zawieszenia kroków nieprzyjacielskich. Prze
łożenie senatu odrzutu Filip, a tak zawrzała wojna Macedoń
ska, która od roku 554 (200) do roku 557 (197) prowa
dzona, strąciła Macedonią ze szczytu potęgi i założyła podsta
wę do panowania Rzymian na wschodzie. Piórwsze klęski wo- 

inne padły na niewinnych ; Rzymianie uderzyli na Chalcydę, 
a ponieważ załoga mężny stawiała opór, zwycięzca okrutnie 
obszedł się z mieszkańcem ; Attyke pustoszyło wojsko Mace
dońskie i srogośc swoję głównie zwróciło na pamiątki narodo
we i dzieła sztuki, zdobiące okolice Aten. Podług zasady se
natu, aby nieprzyjaciela gnębić w własnym jego kraju, ruszyło 
roku 555 (199) wojsko pod dowództwem P. Sulpicyusza Gal- 
by, prokonsula, do Epiru. Wtargnienie do Macedonii od za
chodu z niebezpieczeństwem było połączone, ale za to, z téj 
właśnie strony, najdogodniejsza przeprawa wojska i zu lązek 
z Rzvmem ; prócz tego musiał Filip , po wypowiedzeii :u woj
ny, rozdz elić siły, walczyć na morzu z Attalem i Rodyjczykami 

i trwożyć Ateńczyków. firól za powrotem z Azyi poraził Ateń- 
czyków; za nadejściem posiłków Rzymskich cofnął się do Tcs- 
salii i pomyślny dawał odpór Atamańczykom, Dardanom i Etol

ia L. XXXI. 6. 7,8-
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czykom, sprzymierzeńcom Rzymian. Sulpicyusz jetlndk ; Wil- 
liusz, hetmani w dwóch pierwszych latach wojny, przybyli za- 
pozno dla dokonania wielkich czynów, a Wilhusz miał jeszcze 
do uśmierzenia rozruch w wojsku, które sarkało, że po wy
służeniu lat, po trudach obozowych w' Hiszpanii i Afryce, prze
ciw woli do Grecyi zawiezione zostało (*); z drugiej wszakże 
strony przez tajemnych wysłańców, datki i obudzoną miedzy 
Grekami zazdrość, przygotowały dla następcy tryumfy. Był nim 
Kwinkcyusz Flaminiusz, równie z rozsądku jak przebiegłości 
znany. Trzydzieści trzy lal wieku liczył, kiedy mu naczelne do
wództwo poruczono ; hetman zręczny, bieglejszy jeszcze mąż 
stanu, szczęśliwie Kierował namiętność lam- Greków dla prze
wagi Rzymu (ZJ. Zaraz po objęciu dowództwa postanowił wkro
czyć do 'fessai , a dla zapewnienia pomyślności oręża, ściślej 
zjednoczył się z chciwymi rabunku Etolczykami, których pra
wie cała młodzież podówczas na żołdzie Egipskim wojowała, 
ponieważ Skopas, niegdyś wódz Etolczyków, wojsk Egipskich 
naczelnym był hetmanem. Prócz Etolczyków przebiegle pozy
skał przychylność związkuAchajsk ego, chociaż znaczne stron
nictwo, przez prawdziwe do kraju przywiązanie, ganiło przy
mierze z Rzymem, ■ w piérwszym roku konsulatu do tego sto
pnia przygotował rzeczy, że w każdym przypadku zaszczyt ukoń
czenia wujny na megoby spadał. Po pierwszych krwawych, lecz 
niepomyślnych dla Filipa utarczkach, król oświadczył chęć po
koju, dla obustronnego porozumienia się względem warunków 
miejsce zjazdu wyznaczono i poselstwo do Rzymu wyprawił. 
Wswojem Rzymian .mieniu żądał Flaminiusz, aby Filip wszy
stkie załogi cofnął z Grecyi, wydał leńeów . zbiegów Rzym
skich , oddał Rzymianom zdobycia w Illiryi, po zawartym pokoju 
w Epir/i czynione, Ptolomcuszowi, królowi Egiptu, powrócił 
miasta, po śmierci Filipatora osadzone. Takie były wodza

m u r
O L. XXXII. 3, 6.
(') Plut. 1.369, --382. Aur. Vic de vir. ilfc 53.



— 502 —

i ludu Rzymskiego żądania. Z kolei wyliczali sprzymierzeńcy 
Rzymu prawa i roszczenia swoje, Attalus, kroi Pergamu, Ro- 
dyjczycy, Etolczycy i Achiwowie i1). Filip przystał na ważniej
sze warunki, inne jednak odrzucił. Gdyby w Rzymie podoba
ło się inj ego mianować wodza do prowadzenia wojny, Flami- 
niusz zapewne zawarłby pokój z królem ; w razie zaś zostawie
nia mu naczelnego dowództwa, obstawałby przy warunkach, 
których Filip przyjąć nie mógł. Przyjaciele i zwolennicy T. 
Rwinkcyusza wyjednali mu hetmaustwu na czas nieograniczony, 
i kiedy warunki przez Filipa podane senat odrzucił, Flamiwusz 
już nie myślał o pokoju lecz sposobił się do wyprawy, która 
miała wojnę rozstrzygnąć (2). Maredończykowie mocno obsa
dzili granice kraju swojego, a gdzie Achelaus między wyso- 
kiemi górami płynący wązką tworzy ciaśmnę, pud Antygoneą 
stanęli głównym obozem. Mężnie opierali się po górach i wą
wozach Rzymianom, których wódz już postanowił zaniechać 
z tej strony napadu, kiedy Charopus, znakomity Epirota, po
słał mu wiernego przewodnika, który manowcami 4,000 Rzy
mian w tył Macedończyków zaprowadził; a kiedy dym i zapa
lone po górach ognie zwiastowały szczęśliwe wąwozu obejście, 
Flaminiusz dał hasło do boju. Macedończycy z dwóch stron za
czepieni, uchodząc jawnego niebezpieczeństwa, opuścili wa
rowne stanowisko i cofali się przez Pindus do Tessalii od Etol- 
czyków zagrożonej (3). Aohajczykowie, dotąd sprzymierzeńcy 
Filipa, otwarcie przeszi. na stronę Rzymian, kiedy chorągwie 
związku do Teb docierały, a Fdip Koryntu oddać mu nie chciał. 
W Tessalii niedaleko Skotussy, pod Ivínoskefalos, stanęły dwa 
mężne wojska do rozprawy. Rzymianie słoniów użyli do boju, 
a zwinne legiony, wspierane wzgórzami, uderzywszy z boku 
na nieruchomy falanx, rozbiły szesnasto-tysiączne wojsko, wo- 

' *1 .* 4 01 (iii »i *
(') L. XXXII. 10,33.
(s) L. XXXn. 34, 35, 36, 37.

L. xxxri. 11, 12,13.
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jenną potęgę Fdipa. Jazda, zwłaszcza Etolska, rozstrzygnęła 
bitwę, którą Pohbiusz ręką mistrzowską opisał (*). Macedoń
czyków poległo 8,000 na placu, pięć tysięcy zabrano do nie
woli (2). Filip rozważnie cofał się do Laryssy, a niechoąc już 
próbować szczęścia wojny, rozpoczął kioki o zawarcie pokoju; 
na dolinie Tempe umawiały się wojujące strony; Flaminiusz 
chciwy sławy, aby kto inny nie wydarł mu zdobytego lauru, 
upoważniany od senatu, podał dawniejsze warunki, które te
raz król przyjął bez wahania. Wedle zawartego układu, Filip 
przywróci miastom Greckim wolność, wyprowadzi z nich załóg 
Macedi > .skie, wyda Rzymianom swą flotę, prócz pięciu statków; 
utrzymywać będzie me więcej nad pięćset ciężko zbrojnego żoł
nierza, zapłaci niezwłocznie ÓOO talentów, drugie pięćset ratamj 
rocznemi w dziesięciu latach; na rękojmią dotrzymania warun
ków, ażposelstwo nie wróci z Rzymu, da znakomitych zakładni
ków, między nimi młodszego syna swojego lJemetryusza i dwie
ście talentów (3). Tym sposobem cel wojny dopięty. Oręż 
Rzymski pozbawił Macedończyków panowania w Grecy i, zni
szczył ich morską potęgę i lądową, ograniczył wpływ Filipa 
i utwierdził naczelnictwo Rzymskie w miejsce Macedoi.sLego. 
A jakąż korzyść odniosła Grecya przez tę nagłą zmianę? Etol- 
czykowie, którzy z takim zapałem gromadzili hulce dla pokona
nia Filipa, zaczęl niedowierzać zwycięzcy, zwłaszcza, kiedy 
im niew'szystkie miasta zdobyte oddał pod władzę (4), i kie
dy Flaminiusz odrzucił jph żądanie aby Filipa zupełnie zu szczyć, 
„tak* postępek, mówił wódz, na zebraniu sprzymierzeńców, 
byłby przeciwny uczuciom ludzkości któremi się Rzymianie rzą
dzą, przeciwny bezpieczeństwu Grecyi; jeżeli Filip zupełnie 
upadnie, dzikie i niesforne ludy, Trąkpyp e, Iliiryjezycy i Gal

ii ' 11 >i 1 J i |i ule,
('} Pnlyb. XVI1J. 1,2, 3, 4. 5, 6, 7, 8, 9.
(=) !.. XX I W. 4, 5, 6, 7, 8, 9. 10.
(3) L. XXX W. 13.
J<) L. XXXW. U, 13,31.

fi r- ? o tirriZiJ

mA mu èicirr-rt

£i i XX 4 
ix Ci i J , t



ÓU4 —

Iowie zaleją Macedonię Grecję ; naganną jest burzliweść, kie
dy się rozważne toczą obrady; już Filip nie podniesie wię- 
cój oręża na niepodległa Grecyę j1)“. Flammiusz powścią- 
gnął burzliwe zapędy Etolczyków; Grecy niecierpliwie oczeki
wali wyroku jego senatu, względem udzielności swojej oj
czyzny. • i l Tvinçü- fnr.jiljo w 'jw. i . // iu 9i|inVf 'mul

Roku Ó.Í8 (196) przypadły igrzyska Istmi,skie, na które 
Grecy licznie przybywali. Kiedy herold wedle zwyczaju trębę 
nakazał milczenie, i igrzyska miały się rozpoczęć, głos dono
śny zwiastował zgromadzonym widzom: „wszystkie miasta 
i wyspy Greckie, które Filip i Macedońrzykowie posiadali, 
z woli senatu Rzymskiego i T. Kwinkcynsza Flaminiusza, wol
ne sę i niepodległe“. Słuchacze nie dowierzali ogłoszonemu 
postanowieniu, a kiedy po uciszeniu się gwaru, raz jeszcze 
herold odczytał wyrok Rzymu, Grecy wśród niewymownćj 
radości, tylko jednych Rzymian na ziemi za dawców wolności 
okrzyknęli.j Rozlegały się najhuczniejsze oklaski, lud groma
dnie cisnął się przed oblicze wodza, obywatele przyjacielską 
dłoń mu podawali, a pod ciężarem wieńców nań rzuceń, ch 
ledwie nie upadł 2). Tak pochlebiał Flamimusz próżnym i wol
ność lubięcym Grekom. Ale kiedy miast Greckich udzielność 
obwoływać kazał, czy zwycięzca z czystych wychodził pobudek? 
Dar ten Grekom miły przyniósł im zgubę, zniszczył naza- 
wsze wolność ich kraju, bo niezgoda domowa i zawiść nie dały 
silnćj utworzyć jedności. Tego podobno pragnął Flammiusz, 
jeżeli wnioski z późniejszego postępowania wodza nie sę mylne« 
Zapózno na chytrości dawcy swobód poznali się Grecy. Trzy 
jeszcze lata obozował z wojskiem Rzymskićm w Peloponezie; 
urządzając w tym przeciągu czasu na czele pełnomocników 
z Rzymu przysłanych stosunki państw Greckich, zwracał zara
zem baczność na Antyo^ha zamyślającego wojnę i na Etolczy-

(') L XXXlir. 12.
(*) L. XXXIII. 32, 33. Zon. Ann. II. 97, 98, 99,109 Eutrop. IV. 2(1) 
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ków pokojem niezadowolonych. Jedność Grecyi me zga
dzała się z widokami Rzymur i z tego zapewne powodu, 
chociaż Flaminiuszr 559 (165) przed powrotem do Italii 
zmusił okrutnego Nabisa do pokoju i do wydania Argos, 
nie odebrał mu jednak Sparty, aby Achajczykowie mając 
w sąsiedztwie możnego nieprzyjaciela, sił nie odzyskali (!). 
Odtąd Rzymianie ciągle wpływając na sprawy Greckie, wy
woływali spory aby być rozjemco mi zwaśnionych, tworzy
li stronnictwa w Helladzie na korzyść Rzymu, i zawsze byli 
gotowi nieść pomoc przyjaciołom lub uśmierzyć nieprzyjacie
la. Znał tn dobrze senat, że przy zaprowadzonych stosunkach 
w Grecyi, nie ma powodu lękać się ani groznćj w tym kraju 
zgody, ani wytrwałego zapału,

Jedni tylko Rodyjczykowie zajmowali do czasu znakomite 
między głównemi państwami miejsce. Potężni na morzu, utwo
rzyli jeszcze znaczne wojsko lądowe, zabrali Filipowi ziemię 
Perejską, stoczyli bitwę na lądzie, i odważnie weszli w zapa
sy z Antyochem, nim ich wiadomość o zwycięztwie Rzymian pod 
Kinoskefalos doszła. Pozorne umiarkowanie Rzymian wzglę
dem Filipa nie było bez powodów. Antyoch zagrażał wojną, 
Gallia i Hiszpanii stanąwszy do broni, wymagały ze strony Rzy
mu nowych poświęceń.

(') Flaminiusz należy niewątpliwie do najznakomitszych Rzymian. 
Równie biegłości jego w sprawach politycznych jak orężowi winni rodacy 
wpływ i panowanie w Grecyi. IN aj przód, długo służył pod wodzą Mar
cella w Italii niższej, później, po zdobyciu Tarentu przezFabiusza, pozo
stał w těm Greckiem mieście, i będąc prefektem sprawował z zadowole
niem mieszkańców obowiązki sądowei administracyjne.WjęzykuGreckim 
do tego stopnia był biegły że z łatwością w nim wiersze składał. Takie- 
muto mężowi poruczyli Rzymianie dowództwo przeciw Filipowi i spra
wy całej Grecyi. Za świadectwem Plutarclia, który zresztą, Flaminiusza 
pod niebiosa wynosi,, Hellada bez przebiegłości Flaminiusza nielak pręd- 
koby uległa przewadze oręża Rzymskiego. Po załatwieniu powierzonych 
mu czynności odprawił tryumt okazały.

*
. --------------

łlisl. Nar. Uzyn). T. U. G4
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Już roku 551 (203) zawarł Antyoch, król Syryjski, przy
mierze z Filipem dla podzielenia Egiptu, nieładem i skażeniem 
obyczaj ów osłabionego. W moc zawartego związku zajął w po
siadłość nadbrzeże Feiiicyjskie i Palestynę; ale byłby szczęśliwszy 
gdyby zamiast sporów z Egiptem silnie pochwycił oręż na Attala 
i dzielnie Filipa był wspierał. Na nieszczęście swoje król Anty
och uległszy podszeptom próżności i uganiając się za łatwą , jak 
mniemał, zdobyczą, nie wzniósł się na wyższe stanowisko, Został 
przymierzeńcem Rzymian, a w nowćm położeniu swojćm 
umiał nawet udawać, że Filipa jest nieprzyjacielem. Uwodził 
go senat poselstwami, odwiódł od wojny zAttalem, i Antyoch 
śmiał sobie pochlebiać, że po zwyciężeniu Filipa, Rzymianie 
oddadzą mu jako sojusznikowi część krajów i miast Macedonii 
odebranych (L). Dopiero po rozbiciu potęgi Filipa zwróci! za- 
późno baczność na Azyą mniejszą i Europę; zapôz'no zawarł 
pokój z Egiptem i zaślubiając Kleopatrę córkę swą Ptoleme
uszowi Epifanesowi, przyrzekł w posagu Fenicją, Celosyryą 
i Palestynę. Aby nie oburzyć Rodyjczyków, nie poniósł na nich 
oręża za wyrządzoną sobie krzywdę, lecz ze znacznćm woj ■ 
skiem stanął pod Sardes, aby stosownie do okoliczności ude
rzyć na Attala lub też zająć ziemie przez Filipa porzucone. 
Nie zbywało Antyochowi na chytrości, ale na nieszczęście tak 
niedołężne poczynił przygotowania i urządzenia wojenne w Syryi, 
że zaledwie dla Egiptu mogły być strasznemi, nie zaś dla Rzy
mian. W tym właśnie czasie ujmował się Rzymianie za Ptolo- 
meuszem, o czém piérwéi nie myśleli, a Antyoch dla zabez
pieczenia się od Egiptu, wyprawił Kleopatrę córkę do tego

C) Polyb. XVIII. 32, 33, 34,35. App. T. II. 2, 3 de rek Syr.
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, kraju, drugą dal w małżeństwo Aryaratesowi Kappadockiemu, 
a rękę trzeciej ofiarował królowi Pergamu(1). Już podówczas nie 
żył Attal; umarł w podeszłym wieku, kiedy w Tebach popi
sując się przed Rzymianami krasomówczą zdolnością zbyt na
tężył siły (2). Eumenes, następca jego, rozsądnie wymówił się 
od ofiarowanego małżeństwa i przebiegłością domowi Perga- 
menskiemu właściwą uniknął niebezpieczeństwa (3). Pobyt 
Antyocha na czele wojska w Azyi mniejszej a zwłaszcza na 
pomorzu, załogi króla w miastach po obu stronach Hellespon- 
tu, prośba mieszkańców Smyrny i Lampsaku o pomoc prze
ciw Syryjczykom,, ń niejedno spowodowały poselstwo i cierp- 
Kie stosunki między Flammiuszem i Antyochem. W końcu 
przybyli posłannicy Syryjscy do Rzymu, ale jak sami ogólne 
tylko i nieznaczne dawali objaśnienie, tak też bez załatwienia 
sporu odjechali, z oświadczeniem wszakże senatu, że pełnomo
cnicy narodu Rzymskiego pod naczelnictwem Flaminiusza roz
strzygną wszczęte między królem i Grekami zatargi.

Przybywszy do Flaminiusza, na daném im posłuchaniu, 
w ogólnych znowu wyrazach posłannictwo swoje wynurzali, 
Rzymianie zaś bez ogródki wyłuszczyli roszczenia swojego na
rodu , ' łącząc własne zadania z żądaniami Greków, domagali 
■tę oddanie miast Azyatyckich, które pod panowaniem bądź 
Filipa bądź Ptolemeusza zostawały^. Przede w szystkióm zapowie
dziano królowi, że ani sam do Furopy przejść ani wojska do 
nići przeprawić nie może (4J. Niezaraz jednak i po tćm oświad
czeniu przyszło do kroków wojennych; Antyoeh, mimo urazę , 
do Rzymu, udając spokojnośc, przedsięwziął przywie,sc do 
dawnćy uległości miasta Azyatyckie, a przezimowawszy w Efe
zie, za nadejściem wiosny r. 558 (196) podbił większą część 
miast przedmiotem sporu będących : tylko Smyrna i Lampsak

(’) App. T’ ii. 5. dc reb. Syr.
(2) L. XXXJ1I. 2, 21.
(3) App. T. II. 5. de reb. Syr.
(4) App. T II. 6, dc reb. Syr.
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ufne w pomoc Rzymian, opierały się orężow i króla. Nic na 
tém przestał \ntyoch: przybył do Chersonezu, rozszerzał zdo- 
bycia swoje w Iracyi, odbudowywał Lizyniachią i zaludniać ją 
zaczął. Przejście Hellespoutu przez króla i odbudowanie zbu
rzone' Lizymachii, którą kiedyś król Tracyi, Lizymach, jako 
twierdzę graniczną od Traków wystawił, obudziło jeszcze wię
kszą w Rzymianach zawiść. Opiekunowie Greków znowu gło
śno żądali udzielności m;ist Helleńskich w Azy i, pod władztwem 
króla będący ch, oświadczając zarazem, że usadów lenie się je
go w Europie będzie hasłem do wojny (1). Wszakże pomimo 
to nie zaraz do nićj przyszło ; Rzymianie odkładali ią zaprzatnie- 
ni krwawemi bojami w Gallii i Hiszpanii, a Antvorli me kwa
pił się do broni. Senat pizemyślnie korzystał z odwłoki, i dzie
ląc nieprzyjaciół, powodzenie orężowi Rzymskiemu zapewniał. 
Kartagina, Syry a, Macedonia i związek Etolsk , miały na wnio
sek Hannibala wystąpić do boju. Polityka Rzymska niweczyła 
niebezpieczny dla państwa Rzymskiego związek i okazała się 
w groźnej wielkości swojéj Poselstwami do mniejszych państw, 
przez zabieg- na dworze Anty ocha i wy gnanie Hannibala z Kar
taginy, rozbroił senat zamierzone przymierze. Hannibal prze
śladowany przez Rzymian i stronnictwo jemu przeciwne, wy
gnaniec z ojczyste; ziemi, szukałr. 559 (195j przytułku wEfe 
zie u króla Antyocha. W czasie krótkich rządów swoich w Kar 
tag... , przez zniesienie nadużyć w sądownictwie i trafne 
urządzenie ceł tak morskich mko lądowych, wskrzesił podu- 

. padłe siły narodu ■ Kartaginę na kwitnącym postawił stopniu. 
Za przybyciem do Efezu usilnie pracował nad utwu rdzeniem 
potężnego przymierza i Antyocha do dzielnego prowadzenia 
wojny zachęcał. Na szczęścił Rzymu Hannibal nie mógł porozu- 
mićć się z Antyochem; wygnaniec był wprawdzie na dwo 
rze króla gościnnie podejmowany, ale rad jego nie słuchano

«I ,£ li. / ' J >
■' / - 1 • 11 T ' > i11

(') Polyh. XVIII. 32,33, 34. L. XXXLU. 35. 30 40. XXXIV. 57,58,59-
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Szezćry, otwarty i biegły wojownik nie przekonał Syryjsku- 
Greckich dworzan; wpływ Kartaeińczyka nie przeważył stano
wczo, a Rzymianie zręcznie z położenia korzystający, z każdym 
dniem bardziej jeszcze znaczenie wieikiego męża podkopy waL 

Częste schadzki Hannibala z Scypioąem Afrykańskim, po- 
słannikiem do Efezu, wznieciły między innemi podejrzliwość 
i niedowierzanie króla (1). A jednak około tego czasu ubiegali 
się Elolczykowie przez Rzymian ciężko obrażeni o przymierze 
z królem. Już dawn'éj zobojętnię!' w przyjaźni dla zwycięzców 
Filipa. Antyocb powinien był przewidzićć niebezpieczeństwo 
związku z tym ludem łupiezkim; pomimo tego, bez namysłu, 
przyzwolił na ich życzenie, a to przymierze sprowadziło wła
ściwie oddawna grożącą wojnę; gdyż Rzymianie, wedle po
dobieństwa, nie byliby, teraz przynajmniej, rozpoczęli koszto
wnej wojny o Traeyą i miasta Greckie w Azyi, zwłaszcza, że 
Antyocb wszelkimi sposobami unikał wojny, którą Eumènes, 
sąsiad, starał się sprowadzić na Syryą (2). Niecierpliwi Etol- 
czykowie, pod dowództwem Toasa, rozpoczęli z Rzymianami 
kroki nieprzyjacielskie, ponieważ za usługi świadczone im na 
wojnie Macedoński! j, senat, zdaniem tego ludu, nie dosyć 
ich Wynagrodził, i wezwali Syryjczyka do Grecyi (3).

Pierwszy zapęd oręża zwrócony na Demetryadę powiódł 
się szczęśliwie; miasto zdobyte osadził zwycięzca (4), ale napad 
na Chalcydę nie udał się Etolczykom (B). Spełzły także starania 
o wciągnienie Sparty do przymierza; a kiedy Nabis, odpićrąjąc 

'••ii- iw * in# boi n, ndA 'fik o 1' liwBiJ gii* «I

(') Jest największe podobieństwo, że Scypio AtrykaftsLi byt w licz
bie postów do Efezu, chociaż wiadomość o poselstwie jego Klaudyusz 
Kwadrjgariusz wziął z roczników Acyliusza po Grecku pisanych, a zda 
niem Liwiusza niezawsze na podaniach Kwadrygaryusza polegać można 
L. XXXV. 14,19. . xy

(2) L. XXXV. 13.
(3) Polyb. XVIII. 28.
(*) L- XXXV. 34.
<“) L. XXXXV. 37,38.
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natar-:itî Etolczyków, poległ ( *J, Sparta me z nimi, lecz ze związ- 
kim Achajslum się złączyła. Zdobycie Demetryady bardziej 
jeszcze uzuchwaliło zwycięzcę, i były naczelnik Etolczyków 
Toas -ród znrtj r. 562 (192) udał -ię do Efezu, aby Aniyocha 
skłaniać do kroków nieprzyjacielskich i przejścia dn Grecyi(2). 
Bez względu na opór, jaki Alexandry a w Troadzic, Smyrna 

Lampsak stawiały (?), król przeprawił wojsko do Europy, 
obrał stanowisko w Demetryadzie (4), przyjął naczelne z rąk 
Etolczyków dowództwo (5) ■ ubiegał s:ę o przyjaźń Ateńczy- 
kow Beotów (6). Ateóczykowie dochowali Rzymianom wier
ności, obawiając się załogi Achajskiej. która Pyreum osadziła; 
Beotowie chwiali się w przy mierzu (7). Filip użytecznym mógł 
być sprzymierzeńcem, gdyby go Antyoch przez układy w Tessalii 
dotkliwie nie był obraził. Niechętny królów i chcąc zarazem 
pomścić się na Etolczykach, Filip gorliwie wspićrał Bebiusza, 
wyprawionego przez senat z nielicznym wojskiem dla uważanie 
ruchów Antyocha (8). Za świadczoną usługę darowali Rzymia
nie królowi Macedońskiemu pozostały haracz i odesłali mu 
bez okupu syna, który jako zakładnik pokoju dotąd w Rzy
mie zostawał. Antyocb przybywszy na czele 10,500 wojska 
i sześciu słoni do Tessalii ('•% .tdal się wkrótce do Eube> do
bywał miast warownych, Rzymianie n:e skończyli jeszcze przy
gotowań wojennych; gdyby Ani yoch szybko posunął się i zojął 
stanowiska „ gdzie bez oporu mógł wylądować lub spodzićwać 
się pomocy, nie tak prędkoby go pokonali, ale król niepoży- 
lecznie trawił czas na układach z drobnemi ludami i władzca-

(') L. XXXV. 35, 36 
(*) L. XXXV. 42.
(*) L-XXXV. 42.
(*) Ł. XXXV. 43.
(») L. XXXV. 45. Polyb. XX. 4.
(«) L. XXXV. 47. 50.
O L. XXXV. 50.
(8) L. XXXVI. 4, 8, 10, 13, 14, 33. App. T. H. 15, dc reb. Syr. 
(») L. XXXV. 43.

(')
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mi Tessalii, z ktorymr przymierze mało mu przyniosło korzyści, 
a sprowadziło na nich później oręż Rzymian i zgubę (/). Obie 
teraz strony, Antyoch i Etolczykowie, zawiodły sie na wza- 
l*!mnych siłach swonh. Przyrzekł Etolczykowie, że za ukaza
niem się króla w Europie, cała Grecya imię się oręża. Omyliła 
ich rachuba ; Grecy zbyt już zdrobniali, bez jedności i ducha, 
nie ruszyli się do brom, chociaż Syryjczykowie aż do Kinoske- 
falos pomknęli chorągwie. Za zbliżeniem się Rzymian, Antyoch 
zajął leże zimowe w Ghalcydzie, zamiast, jak mu Hannibal 
był radził, przenieść wojnę do Italii i złączyć się ścisłćm przy
mierzem z Filipem Macedońskim (2). W tćm m-eście król, 
liczący z górą lat pięćdziesiąt, pokochał piękna Chalcydankę, 
trawiąc czas na godach weselnych i miłości ku młodej małżonce, 
zapomniał posłannictwa swojego; wojsko też jego śród zabaw 
i opilstwa wyszło z karności (3). Tymczasem ukończył Acyli- 
usz Glabrio przygotowania wojenne. Roku 563 (191) z na
dejściem wiosny ruszyli Rzymianie do Tessalii. Glabrio miał 
dwadzieścia tysięcy piechoty, dwa tysiące jazdy i piętnaście 
słoni. Jako legat do pomocy przydany mu był Kato, znany 
ze zwycięztw w K-szpanii, z prawości i cnoty (4J. Ten po wy
lądowaniu w odnodze Ambracyjskićj, złączył chorągwie swoje 
w Tessalii z wojskami Bebiusza i króla Macedońskiego. Cała 
Tessalia dostała się wkrótce w moc Rzymian, a Antyoch za- 
późno żałował czasu nierozważnie w Chalcydzie na biesiadach 
strwonionego. Wojska, które z Azyi miały mu nadejść, zwle
kały pochód: a kiedy, nieliczne mając chorągwie żądał od Etul- 
czyków aby wszystkie zastępy swoje przyprowadzili, lud ten, 
co niedawno mianował go wodzem całej siły zbrojnej, ledwie 
cztery tysiące posiłków zgromadził. Przeznaczył je Antyoch 

/hsfj v/jsKj bf/j utoiiuun'1-' .!• ^J u*!'
(') I,. XXXVI. 8,8, 10.
O L. XXXVI. 7, App. T. n, 7, 8, de reh. Syr.
(3) L. XXXVI. 11. Polyb. XX. 8. App. T. II. 16. de reb Syr
(<) L. XXXVI. 13, 14. App. T. II. 17,18, de reb. Syr.
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na obronę miast warownych, a sam stanął na czele wojsk 
swoich w wąwozach Termopiłskich, które za niezdobyte uwa
żał. Ale Kato przywodzący rycerstwu dowiódł, że w Hiszpanii 
nauczył się po górach wojować; wojsko Antyocha zbite na gło
wą, prawie całe poległo; niewiele iazdy ocalało, sam król 
roku 563 (191) uchodził do Azyi (*). Konsul po zniesieniu 
wojsk królewskich, mógł ukarać Etolczyków, ale Flaminiusz 
kierujący sprawami Grecko-Macedońskiemi, by przez Acyhusza 
nie stracił wpłvwu na stosunki Greckie, wydarł mu fortelem 
smutny zaszczyt upokorzenia tego ludu. Pi id pozorem, że se
nat rozstrzygnie względem Etolii, która tak czynnie pomagała 
do zwyciężenia Filipa, wyjednał dla zagrożonych rozeim; kon
sul, ulegając wziętosci Flaminiusza, odstąpił oblężenia Naupa- 
ktu i na poselstwo Etolczyków do Rzymu przyzwolił (2). Scypio 
przedłuży zawieszenie bron- do sześciu miesięcy, aby nie mićć 
wroga gdy wojnę do Azyi przenieść zamierzył, ale Etolczykowie 
na oślep lecieli na zgubę. Łatwo przyszło Flaminiuszowi dopiąć 
celu, bo senat zostając pod wpływem stronnictwa Flaminiuszow- 
skiego i Scy pionów, przyjął posłanników ludu Etolskiego. 
Niedługi- jednak cieszył się już T. Kwinkcyusz przewagą; jak 
on Acyliusza i Katona pozbawi możności wzbogacenia wo|sk 
swoich łupami Etolii, lak i jego usunęli Scypionowie wpływem 
sweim od dowództwa nad wojskiem przeznaczonym do Azvi 
przeciw Antyochow i. Stronnicy możnowładztwa nietylko obrali 
L. Korneliusza Scypiona konsulem na rok następny, ale za stara 
niem brata, poruczono mu jeszcze z pominięciem Leliusza 
dowództwo naczelne, chociaż dotąd zdolnotn hetmańskich nie 
dał dowodów. Prawda, że zwycięzca Hannibala, Scypio Afry 
kański, w przymiocie legata konsulowi pomoc zaręczał. Na 
morzu przyniosły Rzymianom zwycięztwa przewagę, kiedy 
wojska ich ku Hellespontowi zmierzały. Zwycięztwa morskie

: i il * i -i i qtj .!
(') App. Ti II. 19, 20 21. dc rek Syi.
(2) L. XXXVI. 34,35.
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nad Hannibalem i Ponxenidasem, pomoc Rodyjczyków i Eu- 
menesa torowały im drogę do Azyi. Na Filipa, jak wybadał 
Scypio przez T. Sempromusza Gracha, mogli Rzymianie racho
wać; wojsko przebywało Macedonią zastało flotę nad Helle- 
spontem. Antyoch klęskami przerażony spiesznie opuścił z woj
skiem Chersonez ; warowne miasta, Lizymachia, Sestos i Aby- 
dus, zapasy wojenne, pieniądze i narzędzia oblężnicze, wpadły 
w ręce Rzymian. Król przybywszy do Sardes, zebrał naprędce 
nowe chorągwie i przy górze Sypilus oczekiwał nieprzyjaciela.
Si( dmdziesiąt tysięcy stanęło pod Magnezyą na hasło od króla , 
gotowych do walki; przed stoczeniem jednak walnej rozprawy, , 
ofiarował Scypionom warunki pokoju ('). Kiedy je wodzowie 
Rzymscy odrzucili, oręż musiał rozstrzygnąć. Pod Magnezyą 
odniósł L. Korneliusz Scypio z Domicyuszem świetne zwycięz- 
two, chociaż Afrykańczyk czy dla choroby, czy z umysłu nie 
miał udziału w tej bitwie. Antyoch porażony zezwolił teraz na 
upokarzające warunki, które niedawno ze wzgardą odrzucił. 
Trudne było położenie króla; władzca Ritynii, Prusyasz, za
warł przymierze z Rzymem, Rodyjczykowie i Eumenes wspie
rali na lądzie i morzu miasta Grecki 3 w Azyi mniejszej; jedne 
jeszcze przed bitwą odstąpiły króla, inne bezpośrednio po 
jćj stoczeniu oderwały się zpod władztwa jego; Sardes i wiele 
innych miast zdobył oręż; wojska Rzymskie obozowały wMa- 
gnezyi nad Meandrem, w Tralles i Efezie. Poznał též Antyoch, 
że zastępy jego, zlewek ludów różnorodnych, nie odeprą wa- 
•ecznych Rzymian , dlatego, żeby nie doświadczył losu Dary- 
usza, kwapił się z zawarciem pokoju, zwłaszcza, iż w mnie
maniu swojćin zobowiązał sobie Scypiona, odsyłając mu syna 
czy wnuka (2), który przypadkiem dostał się w moc króla. 
Pokój zawarto pod naslępującemi warunkami: Antyoch odda

. )
(') Polyb. XXI. 10,11, 12. App. T. U. 30—39.
(2) Mylnie go nazywa Appian Srypionem Emilianem, który później 

tak świetne sobie zjedna imiî. T. n. 19 de reb. Syr.

■list. Nar. Rzym. T. II. (W
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Azyą mniejszą po téj strome góry Taurus aż do rzeki Haiis; 
wyda okręty wmcnne prócz dziesięciu przewozowych; również 
wyda słonie i żadnych' na przyszłość chować nie bedzie; zapłaci
15,000 talentów Eubejskich (i): pięćset niezwłocznie, po za
warciu pokoju 2,500, a pozostałość w dwunastu latach, po 
tysiąc talentów; Eumenesow1 uiści się z dawnego długu; Han
nibala wyda Kartagińczykom, Toasa Etolczykom, Mnnzylocha 
Aka rnanom, EuLulidesa i Filona, Chalcydejczyków, Rzymianom, 
amłodszegosyna Antyocha odda w zakład wierności (ž). Po tym 
pokoju upadła nazawsze potęga państwa Syryjskiego, nietylko 
utraciło znaczenie swoje przez odpadek znacznych ziem ciągłą 
zawisłość od Rzymu, ale jak Kartagina w Massynissie, tak podo
bnież miało niebezpiecznych sąsiadów w Eumcnesie i Rodyjczy- 
kach, sprzymierzeńcach Rzymian. Sprzymierzeńców swoich hoj
nie wynagrodził zwycięzca za daną pomoc. JeszrzcRzyniianie uda
jąc, że za wolność Greków i sprzymierzeńców wojnę prowadzą, 
woleli rozdawać królestwa niż sami je zagarniać. Miasta Grec
kie na zachodnich brzegach Azyi mniejszej, otrzymały uwol
nienie od podatków, inne wynagrodzone ziemią; Eumenes, król 
Pergamu, wziął w darze Chersonez Tracki, Frygią, Miżyą, 
Lidyą, Likaonią, miasta Eiez, Tralles Telmis; Rodyjczyko- 
wie L‘cyą Karyą aż do Meandru (3). Wielkomyślnie napozór 
rozdali Rzymianie zdobyte kraje między Rodyjczvków i Eume- 
nesa. nagradzając ich ku sobie życzliwość ; z drugiej wszakże 
strony poplątali tym sposobem sprzymierzeńców stosunki. Za
zdrość zachwieje zgodę między sąsiadami, wszczynać się będą 
spory, a Rzymianie jako rozjemcy godzić będą zwaśnionych 
i w końcu jak z poddanymi wychodzić. Nabycie Licyi i Karyi 
rzuciło zaród niezgody między Rody jeżyków i Pergamczyków, 
w tych bowiem krajach kryżowały się stosunki dwóch ludów.

(’) 114,000,000 zł. pols.
O Polyb. XXI. 13,14. fW. 11. t Eutrop. IV. 3 (2), 4. Aur. Vie. 53, 

54, de vir ill.
(3) Polyb. XXII. 27.1 XXXVIII. 38,

/ bill
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Nie przewidział znać tępo mądry rząd Rodyjski, a jeżeli prze
czuwał wypływające ztąd trudności, nabycie rzeczonych ziem 
nowym jest dowodem, że szlachetne nawet dusze niełatwo 
się opierają chcwosc. i żądzy mienia. Posiadanie krajów rozle
głych nie było w ówczesnych stosunkach dobrodziejstwem dla 
państwa handlowego, jakiem było Kodyjskie. Chociaż zwycięz
ca nie wcieliłna tćj wojnie żadnych dzielnic do państwa swojego, 
wystąpił jednak pierwszy raz jako władzca znajomego podów
czas świata; wszystkie bowiem państwa teraz właśnie uroczy 
stym sposobem złożyły hołd senatowi. Równocześnie z pnsłan- 
nikami króla Syryjskiego, pana jeszcze krajów od morza aż do 
Indu, przybył do Rzymu sam Eumenes, dalćj posłowie Ro- 
dyiscy, Smyrny, miast, państw ludów" z tej strony Taurus dla 
odebrania zleceń lub rozkazów od senatu Rzymskiego. Prusy- 
asz, króIBityno, i słaby król Egiptu już piérwëj aali dowody 
swoi l'y uległości (1).

—

Upokorzenie Etolczyhów.

i ' i
h

Jeżeli Rzym umiał wynagrodzić przyjaciół, również umiał 
karać odpadłych sprzymierzeńców: doświadczyli tego nieszczę 
śliwi Etolczykowie. Już w ciągu wojny z Antyochem odebrał 
im senat nędz u-ję przebaczenia, a po zawartych układach < kró
lem, opuszczeni daremnip starali się wspomnieniem dawnych 
zasług rozbroić gniew Rzymian. Posłanmkom Etolii kazano 
po trzykroć opuścić Italią i nie wrócić, póki wódz wysłany na 
upokorzenie Etolczyków nie zezwoli na poselstwo do Rzymu. 
Był nim M. Fulwiusz, a Kn. Manliusz Wulso, spólnik dosto
jeństwa, urządzał tymczasem stosunki w Azyi i pokonywał 
Galatów. M. Fulwiusz chociaż dostateczne wiódł siły na po-

{') App.T n. 14 de ren. Syr. Polvb. XXXIII. 16.
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grom nieprzyjaciela, nie chciał jednak przywodzić do rozpaczy 
lud ubogi, który ledwie pięćset talentów złożyć był 
w stan.«; dla zapłacenia winy. Głównym więc celem jego wo
jennych dzitłań była Ambracja, niegdyś stoi1 ca Pvrrusa, po
siadająca po n>m pamiątkę w gmachu okazałym, Pyrreum zwa
nym; gród i świątynie zdobiły liczne dzieła sztuki, Fulwiusz, 
po długićm i mozolném oblężeniu zmusiwszy miasto do uległości 
i oddania zwycięzcy kosztowności i pomników sztuki, zezwolił 
roku 565 (189) dla biednych górali na dosyć umiarkowane 
warunki, które też senat za pośrednictwem posłów Rodyjskich 
i po wymownym głosie Leona Ateńczyka zatwierdził. Etol ■ 
czykowie, taka była osnowa warunków, uznawać będą pano
wanie i majestat Rzymian, mióć z nimi wspólnych nieprzyjaciół; 
nie dozwolą przez kraj swój przejścia żadnemu wojsku idące
mu na sprzymierzeńców Rzymsktch, niezwłocznie złożą dwie
ście talentów Eubejskich, a w ciągu lat sześciu jeszcze trzysta 
zapłacą i1).

I w sprawie Ktolskićj trzymał się senat zasady, na którćj 
pomyślnie ugruntował wielkość Rzymu; wspierając słabszych 
przeciw mocniejszym, dzieląc nieskończenie, siał niezgodę i we
dle potrzeby mieszał się do obcych spraw wewnętrznych, Etol- 
czykowie, ograniczeni na własne powiaty, zubożeli przez na
rzuconą daninę; ościenna Akamauia, dawna ich nieprzyjaciółka, 
wzniosła się kosztem Etolń, a inne miasta i drobne ludy po
zyskały uciążliwą dla siebie niepodległość.

. v i! v i • r.fo , d
(■) Polyb. xxn. 8,9,10, Hi 12.13,14, 15. L. XXXVIII. 1—II. Flor 
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K. Manliusz Wulso załatwiwszy ostateczni*1 w A/yi spra

wę Syryjską, obrócił oręż na Gallów czyli Gulatów, w Frygii 
północnej zamieszkałych , która po osiedlenia ich w tym kra- 
lu w trzecim wmku przed n. Chr. Galacyą , Gallogrecyą, 
się nazywała. Galatowie zostawali niemal w takich stosun
kach względem ludów Małoazyatyckich, w ,akich Etolczy- 
kowie względem Greków Europejskich, z tą jednak różni
cą że uznając władzę dziedzicznych rządzców, obce :m bjły 
gminowładne lekkomyślności Greków i ich upór. Galatowie, 
lud dziki, woienny, wzbogacił się łupami Sąsiadów. Na trzy 
podzielony plemiona: Tolistobojuw, Trokmów i Tektozagów, 
nie znał s>in ' jedności. Większość narodu w związku z Anty- 
ochem, uderzyła na króla Pergamu i nawet po zwycięztwie 
Rzymian nad Syryjczykami nie złożyła oręża.

Jeden z władzców, Epozognat, był już pićrwćj Eumenesa 
sprzymierzeńcem; teraz Tolistobojowie nie złączyli oręża z ziom
kami swojemi dla bronienia wspólnćj sprawy, wojsko więc Rzym
skie, niespotkawszy praw e żadnego oporu dla braku jedności, 
wtargnęło do środka kraju i uprowadzało niezmierne łupy. U pod
nóża Olimpu zwyciężył Manliusz pojedyncze Galatów hufce, a po 
zadanej im klęsce prowadził chorągwie na Ancyrę przeciw Tekto 
zagom. Z tym ludem uporniejszą przyszło stoczyć walkę ; nietylko 
Tektozagowie wystąpili do boju i Trokmo wie,których hufce miały
50,000 dochodzić, ale także Aryarates, król Kappadocyi, wier
ny sprzymierzeniec Antyocha i Morses, król Paflagonii, dali czte
ry tysiące posiłków. Z drugićj strony waleczny Attalus , brat 
króla Pergamu, którego zwyciężenie Galatów żywo obchodziło, 
wspierał przedsięwzięcie Rzymian. Walka najwyborniejszegu

mv ' o t>\ r)i , m 'in.
‘r . >\» i wól; 
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podówczas wojska z bandami łupiezkiemi, niedługo wątpliwą 
być mogła. Rzymianie odnieśli zwycięztwo, którego owocem 
była niezmierna zdobycz. Rozbitk- Galatów i część większa 
tego ludu uchodziła przed pogromem Rzymskim za rzekę Halis, 
a widząc niemożność dalszego oporu, Galatowie starali się o za
warcie pokoju. Wytępić całkiem lud mężny, do beju przydatny, 
nie było celem króla Pergamu. Rzymianie przepisali upokorzo
nym pokój, którego główniejsze warunki były, że Galatowie 
chować mają Wierność dla króla Pergamu, pilnować uprawy 
roli, zaniechać wycieczek i łupieztw ( *)•

Aryarates, władzca Kappadocyi, jako sprzymierzeniec Anty- 
ocha, lękał się po upokorzeniu Galatów oręża Rzymian, odwró
cił grożące sobie niebezpieczeństwo prośbami i zapłaceniem 
dwustu talentów (2).

Morses, król Paflagonii, podobnież okupił pieniędzmi odwrot 
zwycięzcy. Manliusz po dopełnionćm posłannictwie wrócił z woj
skiem do Europy (3). Na tych wyprawach wojsko Rzymskie pier
wszy raz zaraziło się zbytkiem i gnuśnością A zyatów; Rzymianie 
nauczyli się wybierać haracz ■ już nie odwykli od nakładania 
przymuszonych podatków, kontrybucyi. 

moi«- si ■ iii 1 ie ' i'ol '»T serJ •rrmiiosiojfn (siqa 
«• ijt viw »• ' j, . *fj «. i. łb«jajow*ittmJ

1 Vojnu z Uailiiint, Sojami tŁiąnranii..
4>oi] "J .ytpii *jói airiioin otcslm r/o ;qu i l « . b iiob olyngrusiw 
ijc inr.łi řrějiayTzx uqmilOciort

v - i * I i ' • • i
Warunk pokoju przez Fłaminiusza Filipowi podane, były na- 
pozór dosyć umiarkowane, bo Rzymianom zkądinąd groziło 
niebezpieczeństwo. W ciągu .lat dziesięciu uległy przewadze 
Rzymskiej trzv główne podówczas panstwa: Kartagina, Mace-

u i loi* .. Ksioli i tdioçJuA j5Ínosi9Íniyxii|ií yir
j! (') L. XXXVIU. 27,40. PuJyb. XXÍ1. 16,17, 18,19,20. 21,22 Flor.
n. 11. App. L. n. 32, 42 de reb- Syr. ogsióiJ ,uaiCg'io(i iJóii

D Zon. Ann. Ii 106.
(3) L. XXXVIU. 12—27, 40. Flor. U. II
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Jonia i Syrya, a do zupełnego ich upadku jeden cios, wystar
czy; zaciętsze były boje z bitnemi ludami Gallów, Bojów i I,i- 
gurów, dzielnie opierających się orężowi Rzymian między rokiem 
554 (200) i 563 (191). WItalii wyższej lała się krewna woj
nie z Gallami Nadpaduańskimi, którzy na głos Hamilkara i pod 
wodzą jego pochwyciwszy za broń, mężnie stanęli do walki. 
Ilamilkar został w Italii po odwrocie Hannibala, i pomimo 
skarg senatu Rzymskiego w Kartaginie nie złożył oręża, póki 
nie zginął z bronią w ręku (1).

Równ"e zacięte walki staczano z Insubrami i Bojami, 
Szczęście niezawsze sprzyjało Rzymianom : niejednokrotne 
ponieśli klęski, bądź przez nagłe nieprayjacic ł najścia, bądź przez 
nieostrożność swych wodzów ( ). W końcu L. Korneliusz Scy- 
pio Nazyka, zadał Bojom straszną kieskę i zachwiał potęgę te
go Judu (2).

Chociaż Insubrowie w trzech krwawych walkach stracili 
czoło wojska, to nie odstraszyło Ligurów od uporczywej woj
ny. Na górach i między wąwozami, gdzie Rzymianom nawet 
groziło ponowienie przcgranćj Kaudyńskićj, mężnie bro
niąc dawnej wolności swojćj, staczał'małe lecz mordercze utar
czki. L. Emiliusz Paulus, przyszły zwycięzca Pcrssusza, na 
wojnach z bitnymi Ligurami kształcił się na znakomitego w i- 
jownika. Pokonawszy w uporczywej bitwie Ligurów Ingaun- 
skich, skłonił ich do stałego pokoju, poczćm tryumf odprawił (3). 
Ale Ingaunowie byli tylko cząstką walecznego Ligurów ludu. 
Ligurnwie Apuańscy, Ligustynowie i Patawini w Weneckićm, 
wziąwszy się do oręża, długo jeszcze bronili niepodległości swo
jćj. Z obu stron legli waleczni, a Popiliusz splamił się na

i
O Zon. An. n. 98. 99. L. XXXI. 10, 11, 19, 21, 22, 47, 48.49. XXXII. 

26, 29, 80, 31. XXXIX. 45. XL1, 1, O wojnie z Gallami ob. II 415. i nast.
n L. XXXI. 2. XXXV. 4. 5, 6. XXXVI. 36, 38, 39.40.
(J) T. Tl. 129. L. XXXIV. 22, 42, 46, 47, 48, 56. XXXV. 3, II, 21, 22. 

40. XXXVI. 38. XXXVri. 2, 4, 6, 57. XXXV1U.42.XXXIX. 1.2. XXXIX. 
20, 32. XL. 26, 27. 34. U .1
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wojnie z Ligurami okrucieństwem, na które wprawdzie senat 
i trybunowie sarkali, od odpowiedzialności jednak uwolnić się 
potrafił j1).

k kp 1> , » n!.!! 7 .'í«i fOi. i (OOÍijk'ť.

i j ....i i ../ ■ 1 ji
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( u VUSWojna z Hiszpanami,
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Po oddaleniu się Magooa z Hiszpani- ■- władztwu Rzymian 
w tym kraju zdawało się być ugruntowane; Iheryjczykowie 
hołdowali zwycięzcom, ale ta uległość była tylko pozorna 
Oręż i szczęście Scypiona przeraziły Hiszpanów (2). Kiedy zaś 
na czele rycerstwa Scypio w Afryce szukałzwycięztw i sławy, 
Iberyjczykowie pod przewodem fndybilisa podnieśli rokosz 
Indybilis złączywszy wojsko swoje z Auzetauami i z chorą
gwiami ościennych ludów prowadził liczne hufce do boju. Nie
długo rokoszanie cieszyli się nadzieją powodzenia; i Lentulus 
i L. Manliusz Acydynus rozbili ich zastępy położywszy 13,000 
nieprzyjaciela na polu i rokosz stłumili (3), Po takiej niepo- 
myślności zachowali Hiszpanie spnkojność póki Rzymianie nie 
podnieśli oręża na Gallów i Macedonią. Skoro tylko wiadomość 
o wojnie z Bojami i Macedończykami doszła do Iberyi, znów 
wszczął się groźny rozruch i liczne chorągwie pod znakami 
śmiałych dowodzcow spieszyły na pole bitew celem wyrugo
wania Rzymian. Z odmiennćm szczęściem zwodziły się krwa
we utarczki, i w pięć lat po ukuńczeniu wojny Puniekiój Ibe- 
rya była powtórnie widownią ważnych wypadków wojennych (4): 
chociaż K. Minucyusz odniósł pod miastem Turba znakomitą

( V L. XL. 36,38,41, 53. XLl. 1, 14 (18), 16 |20), 17 (21). 18 (22). 27 
(32). XLn. 7. 8. 9, 21. ob. T. II. 129, 411.

C-) L. XXIX. 1.
,3) L. XXIX. 2 3.
(4) L. XXXI. 20, 49. XXXII. 7. XXXIII. 19, 21, 25 26, 27 43.
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korzyść nad Rudarem iBesasydem wodzami Hiszpauskimi (1), 
wkrótce icdnak M. Porcyusz Kato prowaazil nowe hufce n; 
pogiomienielberyjczyków. Wódz ten czujny, zczędny i z żoł
nierzem chętnie trudy obozowe dz-clący (2), przywrócił prze
wagę orężowi Rzymskiemu, i po krwawych zwycięztwach na 
nowo utwierdził panowanie swego narodu aż do rzeki Iberu; 
a kazawszy w iednyro dniu rozwalić mury miast Nadiberyjskich, 
złamał ich potęgę. Rozkaz dał się wykonać, bo wódz nie dał 
Celtyuery jeżykom czasu do porozumienia się i odporu. Z\vycięż
kie chorągwie roznosząc groźne zlecenie hetmana nalegały na 
mieszczan, a ociągającym się zagrażał Kato niewolą (3). Za 
odniesione zwycięztwo jako tćż urządzenie ceł w Hiszpanii 
i przysporzenie skarbów dochodów, odprawił świetny tryumf. 
Trzy dni trwały w Rzymie uroczystości; bogate łupy, wiele 
złota i srebra wniósł do i karbu i żołnierza hojnie obdarzył (4).
Zwycięzka pomyślność Rzymian przeraziła Iberyjczykó w, jednak 
trwała spokojność, póki Fulwiusz Flakus roku 572 (182) 
przez wiarołomstwo, pustoszenie ziemi Celtyberyjczykow i okru
cieństwo, nie sprowadił nowej burzy. Celtyberyjczykowie roz- 
lątrzeni postępowaniem Fulwiiisza, zebrawszy liczne chorągwie 
w wąwozie Manliusza zwanym, grozili Rzymianom zgubą. W szy
ku klinowym natarli na wroga: dopiero po cudach męztwa, przy 
dzielnój pomocy jazdy, wódz Rzymski ro/bił ich; siedmnaście 
tysięcy padło na polu bitwy, cztery tysiące dostało się do me 
woli, a dwieście siedmdziesiąt chorągwi były tro sami zwycięz- 
twa; Rzymian, Latynów i sprzymierzeńców poległo do pięciu 
tysięcy. Hetman Rzymski ślubował Jowiszowi w niebezpieczeń
stwie igrzyska, a świątynię Fortunie rycerskićj. Wykonał

(*)

i aSt,' 1/ ij<i& .i|M> I iOllö.k 8.1.1/.Ot Jlt t.rt-.IZ <1 ( )

O Ł. XXXW. 44.
(=) L. XXXIV. 18.
(3) L. XXXIII. 43. XXXIV. 8, 9. 10.11, 12,13, 14, 15, 16, 17,18, 19. 

20, 21. App. VI. 39, 40, 41 de reb. IIisp. Zon. Ann. II. 101
(*) L. XXXIV 42. 46.

Hist. Nar. Kzjm. T. 11. 06.
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ślub. równic juk Kato odprawił tryumf, a skarb wojsko łu
pami wzbogacił ( i).

Następca Fulwiusza był Ty b. Somproniusz Gracbus, który 
okrył imię swojo sławą w Hiszpan'-. Nietylko przez świetne 
czyny oręża, dobywaniem lub dobrowolnym poddán icm się miast 
utwierdził panowanie Rzym urn w Celtyberyi, ale zarazem 
przez rozważne i łagodne obchodzenie się z Hiszpanami, upo- 
sażeniem ubogich, nadarimm zienn niemającym posiadłości, 
zjednał sobie powszechną ufność; s zawarłszy przymierze 
z hoznemi ludami, przygotował dla Rzymian dzielną pomoc 
w pôz'niejszych wojnach. Zarówno Rzym jak Hiszpania wspo
minały z wdzięcznością imię Semproniusza. Na pamiątkę czynów 
jego miasto Illurcys przezwano Grachurys.

Kiedy Semproniusz orężem i przez układy rozszerzał władz
two Rzymian w Hiszpanii, drugi wódz Ł. Postumiusz Albinus 
gromił szczęśliwie Wakcejów i Luzytańczyków. Oba wodzo
wie świetny wjazd do Rzymu odprawili, zdobycz wnieśli do 
skarbu, żołnierza sowicie wynadgrndzili (2).

Niedługo po uspokojeniu Hiszpanii, Sardowie, Korsyka
nie i Istryjczykowie podnieśli bunt. Tyb. Grachus poraził Sar
dów, uprowadził z sobą mnóstwo jeńców do Rzymu, a długo 
ciągnąca się ich przędą/ dała powód do przysłowia: Sardo
wie są kupo1 (3)/‘ Wódz w nagrodę zwycięztwa tryumf miał 
przyznany (4). Stłumienie rokoszu w Korsyce poruczono K. 
Cycerejuszowi, pretorowi, który danego sobie zlecenia szczę ■ 
śliwie dokonał (*S).
-ii > " - 11 //cli; lni mJI ri,i if.r.m i

lO ii on j >ł iir/j ,v.*- i,‘/b

(’) L. XL. 39. 4l, 43, 44. App. Ví. 42 de reb. Hisp.
C) L. XL. 47, 48, 49, 50. XU. 3, 4,6 (IO), 7 (ll). App. VJ 43 de reb. 

Hisp
(3) Sardi vénales.
(i\ L XL. 19. LL Il, (5), 2 (6), 9 (13), 12 (16), 17 (21), 21 (26).
(*) L, XL11. 1,7.

* V . T/77 ..1
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Istryjczykowie wzięli się do oręża oburzeni na założenie 
osady Rzymskiej w Akwilei; wkrótce jednak uległ' potędze 
Rzymskiej (*).

_________
’ '-f* • ' 'O flIOij J(S[ • II >t* B(1 31 Ol ■/' I Jsd

ńmter# Hann Mml»* 1 Scyptona.
♦ iilji Jll I , ,y*‘ hnO

4 lt » s ,.i intnUft ej *
^ i MMuijtai« Jy. . ja,. uu..ir !

Rzymianie na szczycie potęgi i sławy cięgle zwróconą mieli 
baczność na Hannibala. Jego sie lękali, chociaż wygnaniec 
z ojczystej ziemi, pozbawionym się zdawał środków szkodzenia. 
Ale Wschód za wpływem wielkiego męża mógł raz jeszcze roz
winąć groźne dla Rzymu siły. Po zawartym pokoju z Antyo- 
chem, Hannibal szukał przytułku na dworze Prusyasza, chy
trego i bojaźliwego króla ßitynii. Mimo dane schronienie nie 
dowierzał chciwemu i w przyjaźni chwiejącemu się władzcy; 
dlatego opatrzył swe mieszkanie siedmiu wyjściami, aby w ra
zie potrzeby uchronić się niebezpieczeństwa. Nie zawiódł się 
w swoim sądzie o Prusyaszu i Rzymianach : wkrótce bowiem 
przybył T. Kwinkcyusz Flaminiusz, posłannik narodu Rzymskie
go, do króla Ritynii. i żądał wydań*i groźnego wygnańca. Uległ 
Prusyasz przewadze posła, i nim siedmdziesięcio-sześcio-Ietni 
starzec ratować się zdołał, dom jego otoczyło wojsko królew
skie. W tej ostateczności schroniwszy się do groty podziemnój, 
wypił truciznę, aby, jak mówił, uwolnić Rzymian od trwogi 
którą im sprawia starzec do grobu nachylony. Roku 571 (183) 
śród przekleństw na Prusyasza, że wydając go nieprzyjaciołom 
zgwałcił prawo goś* inności życie zakończył (2).

Około tego czasu a podobno w tymże samym roku zstą
pił do grobu zwycięzca jego, Scypio Afrykański Ostatnie dni 

an otuniuwxli um ■ I .ofijT 'P ł <u iiniii s iiuiwiijvötoij w

(V L. XLI. I (5), 2 (6), 9 (13), 10 (14), 11 (15).
(*) L. XXXIX. 51. Łiutrop. IV. 5 (2). Zon. Ann. n. 106.



— 524 —

żyo.a przepędzi1 íiip w Rsymie, lecz w Linternum. wiosce 
swojéj, ofiara zawiści Katona i stron._ków jego.

Zdobycze Rzymian, skarby zwyciężonych ludów i nowe 
wyobrażenia zakwitające w państwie Rzymskiém, nie zostały 

bez wpływu równie na życie publiczne jak domowe Rzymian. 
Możnowładna rodzina Seypionów, polubiwszy obyczaje i nauki 
Greków, sprzyjała ruchowi naukowemu, a spowinowacona 
z piérwszemi domami, zdawała się trzymać ster rzcczypospo- 
lit 5j. Zboczenie jej od skromnego życia przodków i przychylność 
dla wyobrażeń Greckich, oburzyły Katonów, Fabiuszów, Wa

lerych ’ t. p. Kiedy Kato był podskarbim przy Scypionie Afry
kańskim, ganił wydatki wodza, równie jak pochopność jego 
w naśladowaniu Greków. Odsyłając go hetman rzekł: „nie lu
bię drobiazgowego kwestora.“ Potrzebna by ja cała moc lu- 
szy Katona dla zgromienia dumy i potęgi domów możno wła
dnych, ściśle z sobą dla sterowania krajem, nawet bez wzglę 
du na prawo, złączonych. Kwinkcyusz Flaiphiusz mianował 
Scypiona głową senatu ; dwaj synowie Pawła Emiliusza przez 
przysposobienie weszli do domu Scypicnów i F abmszów; dwie 
córki wielkiego Scypiona poszły, jedna za Semproniusza Gracha 
druga za Scypiona Nazykę, Tak spowinowacone rodziny wy
nosimy się nad równość obywatelską, dawały uczuć ludowi swą 
przewagę na sejmach i nawet sprawiedliwości stawiały czoło. 
Kiedy zięcia Fabiuszowego o zdradę oskarżono, teść uwolnił go 
od odpowiedzialności, oświadczając: „nie byłby już zięciem mo
im, gdybym go sądził winnym“: a gdy dla pokonania Metella, 
oskarżyciel przedstawiał dowody celem wy kazania zdzierstwjego, 
cały sąd odwrócił oczy f1). Takie postępowanie sędziów, cho
ciaż zapewne było hołdem dla zasług Fabiusza i Metella, jest 
zarazem skazów ką znaczenia pojedynczych rodzin. A czćmże 
w porównaniu z nimi był Scypio, któremu Rzymianie na cześć

nu .CM) (11 ,Co> t U-JI .11/ 1 (

(') Val. Max. II. 10. S 1
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posgg w świątym Jowisza Kapitoimskiego wzniośli (i)? Jużby 
podobno upadła równowaga rzeozypospolitćj, gdyby z drugie 
strony nie muła mężów stawiających czołi. możnowładzcom. Po 
ukończeniu w^my z Antyochem, Kato z stronnikami swoimi 
powołał Scypionów do odpowiedzialności za pieniądze od kró
la wzięte. Postępowanie zwynęzk.eh brać. było, przynajmniej 
napozór, podejrzane; nagle przełożyli królowi warunki pokoju 
i prawie własną powagą zatwierdził- układy z Antyochem ; a 
jakież skarby złożyli w Rzymie od władzcy bogatéj Azyi, na
stępcy Alexandra, pana Antyochii i Babilonii ? Za wpływem 
Katona, który oddawna obuizał się na Wielkość Scypionów (21, 
oskarżyli dwaj Peteliusze, trybunowie ludu, sławnego męża
0 wziątek na woj'nie Syryjskićj, o zbytek niegdyś na leżach zi
mowych w Syrakuzie, c zbrodnię Plemimusza w Lukrach,
1 nietylko te i tym podobne zarzucano mu zdiożności, ale za
razem dumę, potęgę i zarozumiałość (3). t iaJ ' .

Upłynął dzień na skargach pozornych dowodach, a kiedy 
nazajutrz miał zapaść wyrok, pozwany, otoczony licznym orsza
kiem przyjaciół i zwolenników, zbliża się do mównń y i śród 
głębokiego milczenia w te słowa przemówił do zgromadzonych 
Rzymian: „Rocznica dziś jest, trybunowie ludu i Rzymianie, 
chlubnćj dla oręża naszego b.twy z Hannibalem i Kartagińczy- 
kami. Kiedy więc sprawiedliwą jest rzeczą nie spierać się 
W dniu dzisiejszym na słowa, ja ztąd udam się niebawem 
do kapitohum, do Jowisza, Junony, Mmerwy i innych bogów, 
władzców świętego zamku, dla oddania im pokłonu i podzięki, 
że mnie w owym dniu i póżnićj często wspierali swą potęgą 
dla dobra kraju. Wy także Rzymianie, którym się to słuszna 
zdaje, spieszcie ze mną i proście bogów aby wam naczelnych 
mężów do mnie podobnych dawali Od siedmnastu lat mego

tût U i.blfoiV r)
(') Val. Max. VIII. 15. § 1.
O L XXXVOJ. 54. SB Jll / J
(3) L. XXXVIII. 51. Zon. An. II. 105. . ni /X/Z J
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wieka, nawet przeciw prawu porutzahście nu dostojóństwa; 
ja sprawowałem j‘e z zaszczytem dla was i dla kraju“. Po ta
kiej do słuchaczów przemówi*' szedł do kapitolu. Całe zgro
madzenie za nim pospieszyło, sami tylko oskarżyciele z służbą 
swoją pozůstali na miejscu f1). Nietylko w kapitolu’ złożył 
dziękczynią: niebianom modły, lecz zarazem na czele ludu in
nych świątyń bogom, a w końcu świetne zebranie odprawadziło 
go do domu. Byłto ostatni dzień tryumfu sławnego męża, try
umfu Większego, aniżeli nad Syfaxem -Hannibal ein odprawio
nego, jeżeli to tylko nie był tryumf nad majestatem rzeczypo 
spohtćj i świętością praw (2). Wkrótce opuścił Rzym i w Łin- 
ternum, Wi--sce swojej, przepędzał starość, mcmieszając się już 
do spraw krajowych; w zaciszu domowćm, od wszystkich, na
wet od wodzow korsarstwa, którzy dla złożenia hołdu przy
miotom jego, przyszli go oglądać, szanowany (3); a kiedy za
wistni Scypionom, z powodu przerwanéj sprawy i w wiejskićm 
schronieniu zamierzali niepokoić pogromcę Aftyki,T. Sempro- 
niusz Grachus, podówczas trybun ludu, stanął w obronie je
go (4). „Czyliż przed sądem waszym, rzekł trybun, ma stawać 

Starością i chorobą zwątlony zwycięzca Hiszpana, Afryki i Azyi; 
więc zasługi jego mniej ważą riż dwóch Petebuszów skargi? 
Jeżeli w nim nie szanujecie starości, przynajmnićj jej me zakłó
cajcie“. Przemógł głos trybuna a naczelnicy możnowładztwa 
złożyli podziękowanie Semproijirszowi za świadczoną usługę (5).

Czyż w istocie P. Korneliusz Scypio zatrzymał dla siebie 
lub uronił pieniądze z wojennych łupów Azyij i czy datkami 
Antyoch wyjednał u Scypionów łagodniejsze warunki pokoju? 
Byłoby to skazowką, że i cnota najszlachetniejszych mężów
lk»/nř- t y •: b z/ť “i > >| ci w *• t .uilte'

(’/ L. XXXVIli. dl. A G. ait. IV-16. Val. Max. 111. 7. S 1. App. 
Syr. 40. ' “,,,e

(2) Michelet II. 102.
O Val. Max. II. 10 J2.
(4) L. XXXVIII. 52.
(») L. XXXVIII.53.
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już podówczas me była czysty, lub że z umysłu miotano na 
mą podejrzenie, ho ducłi także stronnYlw, duch zawiści n był 
obcy tym skargom (1). Zwolennicy przeszłości, na których czele 
był Kato, uważali Scypionuw, sprzyjających obyczajom Greckim, 
za sprężyny zepsucia; a przeważny wpływ tego domu yngrążał, 
zdaniem ich, mebezpieczeństwem ustawie kraju (2).

Wedle innego podania nie Pub. Korneliusz Scypm, lecz 
brat jego Luoyusz, za przekupstwu i uromeme łupów Azyaty- 
ckich, do sądu powołany został, i dopiero k'edy pogromca 
Afryki, urażony śmiałością oskarżycieli w obliczu zgromadzenia 
podarł złożone rachunki, jego także za Afrykę do odpowiedzial
ności pociągniono (3). On zaś odpowiedział: „nie zda sprawy 
ze czterech milionów sestercyuszów, który ich do skarbu 
wniósł dwieście milionów“. Poczém na dobrowolne udał się 
wygnanie, a po śmierci jego urosło w okolicy podanie, utrzy
mujące się przez długie czasy, że kiedy duch Scypiona prze
niósł się do bogów, wąż nadziemskiej wielkości strzegł 
popiołów tego Rzymianina, spoczywających pod cieniem myrtów. 
Po śmierci Scypiona przeciwnicy nowo powstających wyobrażeń 
sądownie ścigali brata jego, zwycięzcę Antyocha. Pcteliusze, 
trybunowie Judu, wznowili skargę na Lucyusza, pomawiając 
go czy o datek od króla Syryjskiego wzięty, czy t;óż o gwałtem 
wymuszone pieniądze. Kato popierał ich wniosek, a L. Scypio 
Azyatycki uległ wraz z legatami nieubłaganej zawiści. Znakomite 
usługi położone dla dobra powszechnego, częstokroć w rzeczach 
pospolitych obudzają podejrzliwość Wyrok skazał L. Scy
piona na wynagrodzenie skarbowi szkód poniesionych, W ubó-

inbajmi i .i1.,.!........  iu f im o ■
(’) Val. Max. Vlil. 1. g 1. judic. pub. insigti. damnati
(2) Wszakże zarzucał Kalo Fulwiuszowi Nobiliorowi , zwycięzcy 

Etolczyków, że mu poeta na wyprawie towarzyszył- Byl nim pamiętny 
Enniusz, przyjaciel Scypiona. Przez dzieła swoje nadał niewątpliwie do 
pewnego stopnia, duchowi Rzymskiemu kierunek Grecki i pomógł, do 
zburzenia dawnej prostej Rzymian wiary.

(*) Val. Max. UI. 7. § 1.
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-itwie zachował szlachetną wielkość, a kiedy wkrótce potćm 
zasługi i niewinność jego uznano, na nowo szczęście mu sie 
uśmiechało (1). Za niewinnością Scypiona zdawało się ubó
stwo jego przemawn ic; wyśledzony buwiem jego majątek tyle 
nawet nie wynos ił, co ka ra na niego postanowiona. Ztemwszy- 
stkióm zapadły wyrok dotkliwy zadał c ios możnowładztwu, 
i Kato w brew usiłowan-om możnych otrzymał dostojeństwo 
cenzora, na którćm, jak sip niżćj powie, stawiać będzie opór 
dumie i szerzącym się w kraiu zbytkom. 
liitredłBffioiąs ur.ihło w ib’nyÿu.J-« pinènlbiOH(iioicni jAçùA 
-ItiïLoiz/i'njbo/‘b‘'Jn'Uï i.i -,, ■ .fJnndaf.v onoiolx lmb'“,
. ftitfri ;i»x n, iwaqf mO ß) onoingci» <1 i >n
Wojna z Prrsejiszem JTIneedoinslilin i Graeynazem. 

kriilem Illirvi

* fvlít • ?3i ic c/
-osu, ‘ćmi

f >3 ilï|VZ
Ki » i

Póki żył Hannibal i potpga Antyocha zagrażała Rzymowi, 
senat obłudną przyjaźnią zaszczycał Filipa; ale kiedy po śmierć 
wielkiego Kartagińczyka i osłabieniu państwa Syryjskiego, roz
broił niebezpieczny związek, zmieniał powoli pozorną życzli
wość dla króla MacedonsLiego. Zapewne spodziewał sip tego 
Filip, zwłaszcza gdy przymierze z Rzymem odebrało mu mo
żność ukarania wiarołomnych poddanych, i po zwyripztwie 
nad Antyochem nie oddano mu warownćj Lamii, uporczywie 
i z znacznym krwi przelewem przez mego oMpżonćj. Król, zra- 
Z" powodzeniem zepsuty, później poprawiony 'niedolą, poznał 
wkrótce politykę senatu Rzymskiego i przewidując wojnę spo
sobił się w siły; stosownićj urządzał dochody kopalniane, po
większał cło w miastach nadmorskich; gwałtownie, bez wzglę
du na sarkania, przesiedlał mieszkańca dla zaludnienia pustych
okoho, czy dla obrony mićjsc war«>wmejsrjch (2). W Tcssalii
<ib Igoino; i i*-»jiü ! t iimshfeni ■ oub -in»|e i< <■

(•) L. XXXVIII. 54, 55,56, 57. 58, 59,60,
(*) L. XXXIX. 24.
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i Atamanu rozszerzał posiadłości za przyzwoleniem Acyhusza 
konsula, jako wynagrodzenie za utraconą Lamia i liczniejsze 
utrzymywał wojsko, aniżeli pokojem ustanówiono. Aminander, 
pan Ataman«, z ziemi przodków wygnany, miasta Tessalskie 
przeszły pod władztwo Macedonskie i Magnetowie dostali się 
pod panowanie Filipa. Zaburzenia w miastach Trackich, do 
wolności nieprzywykłych, dały królowi sposobność mieszania 
się do spraw ich wewnętrznych i ujarzmienia niektórych. Zdo
bycie w Tracyi grodów Aenus i Maronei, zaszczycających się 
widoczniejszą opieką Rzymian, bardziej jeszcze zachmurzyło 
nadwątlone już Rzymu z Macedonią stosunki, zwłaszcza, że 
Eumenes, król Pergamu, posiadania ich pragnął. Mądre po 
stanowienia dotyczące zarządu krajowego, wojskowości i sto
sunków względem Trący Tessalii zwróciły baczność Rzymian: 
\mmander na ich żądanie przywrócony do władzy; Eumenes 
przerażony pomy ślnością wojenną Frusyasza, który za wpływem 
JEŁmniDala poniósł był oręż na niego, i pragnąc przeważnego 
władztwa w Azyi mniejszej, którego Macedonia zaprzeczać 
mu mogła, skarżył w Rzymie na Filipa, oburzał przeciw niemu 
senat, a za przykładem i namową jego wytaczali na króla skargi 
Tessalczycy, Atamani, Perhebijczycy, Trakowie , Illiryanie 
i Ateńczykowie.

Senat chętnie słuchał posłanników, i dla rozpoznania spra
wy trzech z grona swojego wysłał do Tessalii (!). Za ich we
zwaniem stanęły strony sporne wobec króla, a na zgromadze
niu zapadł wyrok na korzyść miast Tessalskich. Ztąd udało się 
poselstwo do Tessalomki. celem sądzenia sprawy Eumenesa 
i wiele miast Trackich. Duma Rzymian , śnłialość oskarżycie
li obraziły króla, który w męzkim zapale wyrzekł: „sprawie
dliwości spodziewałem się u Rzymian, a pamiętać powinni, że
słońce wszystkich dni jeszcze nie zaszło (2)“. Takie oświadcze-

c ZI//X.J
(’) L XXXIX.24.
OJ L. X XXIX. 25, 20,27.28. |

Hist. Nar. Rzym. T. II. 67
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nie króla dało Rzymianom poznać, że Fihp przed zupełnym 
upadkiem Macedonii, raz jeszcze w obronie praw jćj weźmie 
się do broni. Poselstwo zachwiane śmiałym głosem króla, 
ogłosiło wyrok zawieszający stanowcze załatwienie sprawy, 
i odtąd coraz większa panowała obojętność między Filipem 
i Rzymianami f1). Senat dla utwierdzenia przewagi Rzymskiéj 
w Grecy -, wysyłał poselstwo za poselstwem, celem rozstrzy
gania sporów F ipa z sąsiadami i rzeczypospolitych Greckich. 
To ciągłe Rzvmian mieszanie się do spraw bądź Macedońskich 
bądź Greckich i chętne słuchanie skarg na Macedończyka, kto 
ry iako rumak niespokojny miał być powściągniony, do te
go stopnia oburzyło Filipa, rż rozpoczęcie krokow wojennych 
z każdym dniem zagrażało (2j. Król jednak niebpdąc jeszcze 
przygotowany do wojny, wysłał do Rzymu, dla odwrócenia 
burzy i załatwienia nieporozumień, młodszego syna Demetryu- 
sza, młodziana uprzeimych obyczajów ; pięknych nadziei, i tym
czasem obrócił oręż na półdzikich Traków dla wprawieni! 
wojska do boju, Demetryusz zaś, wysokiej zażywając w Rzy 
mie wziętości, pomyślnie wykonał zlecenie ojca . wrócił do 
Macedonii, niosąc umiarkowane dla niego waiunki Ale przy
chylność Rzymu dla dostojnego posłannika, spokojna duma ic- 
go na życzliwości senatu wsparta, i oświadczenie, że przez 
wzgląd na Demetryusza Rzymianie przychylili się do korzy
stnych dla Macedonii warunków, podały go ojcu w podejrze
nie. Korzystał z położenia Perseusz, starszy syn Filipa; zazdro 
sny, namiętny, podejrzliwy, godny miejsca obok AtrCusza, oczer
niał brata i zwolenników jego. Skutkiem występnych zabiegów 
Perseusza Demetryusz umarł otruty w Heraklei, przyjaciele je
go prześladowani lub na mękach skończyli życie (3). F-lip przy 
schyłku panowania stał się postrachem poddanych : całe ziemie

u w i -r 1 ' / v ' w ■ '
O) L. XXXIX. 29.
n L. XXXIX. 25. XL. 2,3.
O L. XL. 5, 6, 7, 8, 9, 10. W 12, 13,14, 15, 10, 23,24. Jhst. XXXII. 2.

«
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państwa ojczystego zaludnił napół dzikimi Irakami: mieszkań
ców' Macedonii, którym nie dowierzał, wyrugował z siedzib 
przodków i bez względu na spokojność rodzin uskuteczniał za
miary, mając na celu pomyślne prowadzenie wojny (-1). We trzy 
lata później król nieszczęśliwy, oszckany, trwogą i smutkiem 
drgczony, w sześćdziesiątym roku życia wśród przygotowań wo- 
■cnnych wstąpił do grobu (2). Perseusz objął po ojcu władzę 
królewską i razem z berłem odziedziczył silną nienawiść ku 
Rzymianom, niecierpliwie znosząc ich przewództwo. Wedle 
dtiejopisów nowy król znakomitemi obdarzony był przymiota
mi duszy i ciała, jeżeli nie wyrównywał w zdolnościach Fi
lipowi, niewiele różnił się od niego. Przedsiębiorczy, czynny , 
poważny, wytrwały w pracach. nieprzyjaciel rozwiozłoś i wi
na ( któremito wadami Filip przy schyłki panowania splamił 
innę swoje), rokował dla Macedonii piękną przyszłość. Ale 
i Perseusz nie dotrwał w dobrem ; nierozważna lekkomyślno x 
w przedsięwzięciach, naganne skąpstwo w najważniejszych oko
licznościach należą do wad tego władzcy i3). Wstąpił na tron 
ojców pod szczęśliwą niejako wróżbą co do stosunków wzglę
dem Grecy i. Filip, dumny w szczęściu, obraził Greków i już 
przychylności ich, mimo starania, więcćj nie odzyskał ; Per
seusz zdawał się być powołanym do wznowienia z ńimi przy
jaźni i na to cała swą usilność obrócił (4).

Ale z drugićj strony Rzymianie, śledząc wszelkie krok i Per- 
seusza, krzyżowali przedsięwzięcia jego dla zniweczenia jego 
zabiegów, wysyłali do Grecyi jedne poselstwa po drugich (5). 
Perseusz nie w Grecyi tylko szukał sprzymierzeńców, lecz zji dno-

(') L- XL. 3, 4 |»,i. J i .I Jí MĄ/ Ji ą
(2) Czy Filip, wykrywszy zbrodnicze zabiegi Perseu sza. wyłączył go 

od tmnu i mianował Antygona, dalszego krewnego, jest nie wiadomo, 
chociaż pisarze Rzymscy o tém wspominają. L. XL 54, 55,56-

, (3) L. XLI. 1. ._xfl :i1->nii>bWt M öe&awu ntiibdyJnA s oinj.
(4) L. XLII. 5. ’*r.losiajinYrujs i cJmxzûji» oJsj. riw »
(“) L. XLIJ. 5,6.
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czonemi siłami zamierzy wszy odwrócić wspólne niebezpieczeń
stwo , starał się o przymierza z łlliryą, Traoyą, Bitynią, Epirem 
i Tessalią. Rachując na pomoc Syryi zaślubił księżniczkę Syryj
ską, a siostra króla Antyucha była za Prusyaszcm. Z Kartaginczy- 
kami także wchodził w układy, którzy pod opona nocy, mimo 
czuwanie Massynissy, dali posłaunikom króla posłuchanie; 
i Bastarnów, lud zadunajski, uzbroił na Dardanów, nieprzyja
ciół swoich, w dzisiejszćj Serwii zamieszkałych, aby przy po
mocy ich, wedle myśh Filipa, wojować Rzymian (]). Między 

Grekami znalazł jawną przychylność, ale trwoga oręża Rzym
skiego, brak jedności w tym kraju, upadek siły moralnéj i cią
głe czuwanie senatu, niweczyły najpiękniejsze nadzieje króla; 
icdni tylko Beoi i złączyli sie z Perseuszem, Eumenes, król Per
gamu, przebiegły i wdzięczny wychowaniec Rzymian, skute
cznie wspierał w Grecyi aalkami i wpływem osobistym spra
wę swych opiekunów. Niebaczny., gdyby oręż zespolił z królem 
Macedon1, podobno na dłuższy czas utrwaliłby znaczenie swoje
go domu i państwa. Eumenes Traków podburzał, pomimo przy
mierza Perseusza z Kotysem, dzielnym Udryzyjczyków królem, 
i w tyle Macedończyków skojarzył związek kilku pokoleń z Rzy
mem. Rodyjczykowie urażeni na Rzymian, że Licyjczyków 
przeciw ich władztwu poduszczaja i lękając się przewagi Eu 
menesaz uszezerbkiem swojćj potęgi, chwiać się poczęli w wier
ności ku Rzymianom, później sprzyjać Per«euszowi, w końcu 
przyrzekli mu pomoc (2).

Do jakiego stopnia wpływ Rzymian i obawa ich oręża 
wzrosły w Azy i, świadczy między innemi wysyłanie do Rzymu

(’) Ł. XLII. U, 12,13. Dotąd dostatecznie nie wiadomo, do jakiego 
pokolenia należeli Bastainowie, do Celtów lub też Germanów Już Filip 
umówił się o posiłki z tymludem. L. XL. 57. XI.1.19 (23). XLII. 11

(2) Rodyjczykowie chcieli Licyjczyków, danych sobie przez Rzyrrcai 
po wojnie z Antyochem uważać za poddanych: Rzymianie twierdzili, że 
ich tylko jako sojusznika i sprzymierzeńców pod władzę Rndyiczykow 
postawiono. L. XI,IV. 14,15.
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królewiczów Azyatyckich na wychowanie, aby zawczasu przy
wykł do Rzymian i ich zwyczajów, Aryarates, król Kappadocyi, 
postanowił wysłać w tym celu syna Antyoch Epifane-., następca 
Seleuka Filopatora, długo jako zakłafliiik zostcjąc w Rzymie, 
okazywał na tronie dziwną mieszaninę wolności republikańskićj 
i samowładztwa Azyatyckiego; zbywało mu wszakże na rozwa
dze i dzielności, « późnićj oburzył na siebie Rzymian niewcze- 
sném wtargienirm do Egiptu, chociaż naj.-eie tego kraju nie 
groziło Rzymowi bezpośredmćm niebezpieczeństwem (1).

T Unneli Rzymianie ocenić korzyści, i w tćm przekonaniu 
rokowali pomyślność oręża na wojnie z Macedonią, a Eumenes 
gorliwie do nićj zachęcał. Przyby wszy i. 580(1741 do Rzymu 
uroczyście zapewni ił,że obok chgi i widzenia bogów i ludzi.którzy 
go pełnćm obdarzyli szczęściem, zjechał dla skłonienia Rzymian 
do wy prawy na Perseusza. Tym końcem wyliczył kr< »ki nieprzyja
cielskie króla, zamożność, a nawet przytoczył słowa jego niedo- 
z walające wątpić o celu zgromadzonych dostatków i wojennych 
przygotowań Macedończyka. „Trzydzieści tysięcy, rzekł, liczyPer- 
seusz piechoty, pięć tysięcy jazdy, żołd ma gotowy na przeszło 
dziesięć tysięcy najemnika, zapasów żywndści nagromadzana lat 
dziesięć, w zbrojowniach leży bron dla trzykroć liczniejszego woj
ska, a w ludach Trackich, z któremi zawarł stosunki, nieprzebrane 
znajdzie źródło posiłków(2), Senat / upodobaniem słuchał Eume- 
nesa, a poseł Perseusza, mający usprawiedliwić jego postępowa
nie, widząc zobojętniały senat,oświadczył, „król mój i władzca po
tratí prowadzić wojnę, kiedy jej Rzymianie tak gorąco pragną (3)“. 
Sposobność do kroków nieprzyjacielskich wkrótce się nastręczyła. 
Eumenes wracając z Rz^mu do kraju ojczystego, obrócił drogę 
na Delfy, celem złożenia Apollinowi ofiary . Kiedy z nielicznym
orszakiem przebywał wąwóz, dwa ogromne kamienie stoczone ze
iniaJ igi in vtnfh jo.^ s ai m eiiY/jjï ,• a . vil ilt.' i

(*) L. XLI. 19 (24), 20 i25i- XL1.19-
O h. XL1I. 11, 12, 13
is) L. XLII. 14.

1 .UJ .J pi 
n ii.ia J
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itrom ćj pochyłości przywaliły króla. Eumenes raniony w głowę, 
słabe tylko z początku okazywał znam życia; winowajcy schronili 
się między góry i nie byli doścignieni. Biegała pogłoska, której 
Rzi mianie chętnie wierzyli, że Perseusz był sprawcą tego za
machu Mało na tćm, wkrótce rozeszła się wieść, że Ma »> 
dończyk skłonił mieszkańca Brunduzyjskiego, do którego wstę
powali posłannicy i wodzowie Rzymscy, do otru-ia wskazanych 
osób (2). Wśród taki. h okolicznośi wypraw ił senat poselstwo do 
króla, mające mu przypominać zaprzysiężone przymierze, które, 
ściśle biorąc, zgwałcił w niektórych punktach, i przełożyć zara
zem oskarżenie Eumenesa. Perseusz w odpowiedzi gromii rów
nie dumę jak chciwoścRzym an, i żywo nastając na podijrzliwe 
ich czuwanie, pozorem ciągłych poselstw ubarwione, oświad
czył w końcu, że jeieh Rzymianie chcą przymierza, takowe pićr- 
wćj na sprawiedliwych warunkach ułożone być winno, zwła
szcza, ze dawniejsze z Filipem zawarte nie obowiązuje Perse- 
usza. Po tćm oświadczeniu wypowiedzieli posłowie Rzymscy 
królowi przyjaźń obie strony jawnie wzięły się do oręża* 
P. Licyniuszowi Krassowi prowadzenie wojny poruczono, a po 
odbytych, wedle zwyczaju, modłach i ofiarach dla ubłagania 
życzliwości niebian i wzmocnieniu wojska, ruszył wódz w pole. 
Senat nie przestał na przygotowaniach tylko wojennych; innych 
jeszcze chwycił się środków dla zapewniepia pnmy ílnosci oręża. 
Pnd imieniem poselstw wyprawił, przed nadejściem wojska, 
zwiadunów do Grecji i Azy i, aby zwolennikom Rzymu po- 
módz do steru rządu a odstraszyć nieprzychylnych, prawie 
wszędzie powiodły się usiłowania; jeden tylko Gencyusz, król 
Illiryi, odrzucił ponętę, i nawet posłamuka Rzymskiego miał 
datkiem skłonić na swą stronę. Udało się przebiegłości Rzym
skiej rozdzielić związek Beoeki. Stracił na zerwaniu Perseusz 
a zyskali Rzymianie, łatwićj bowiem z pojedynczemi miastami

?t I X r •» ii J i'
U Li .*i ii i/ .U > 

ł-r ii ix i (łi
(V L. XLn. 15, 16. 
(’) L. XLII. 17.
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bylo im się układa^ Nawet sam Perseusz , równie jak inni 
współcześni, miotany naprzemian zawiścią i trwogą, dał się 
uwieść posłanniknwi Rzymskiemu Kw. Marryuszowi F lipowi. 
który zażywając prawa gościnności na dworze królewskim, 
skłonił Perseusza do wysłania powtórnego poselstwa do Rzy
mu,_ celem wstrzymania do czasu kroków wojennych, chociaż 
mu wiadomo było, że Rzymianie nie zgromadzili jeszcze sił 
dostatecznych dla rozpoczęcia wojny Perseusz dał się ułowić 
w zastawione sidła Marcyusza: 6enat odrzucił, jak to przewi
dział chytry Filip, warunki poselstwa, któremu razpm z inny
mi Macedończykami we trzydzieści dni kazano opuścić Italią f1).

I teraz jeszcze odezwały się w radzie królewskiej głosy za 
pokojem. Sądzono, że przez odstąpienie kilku dz'olnic i wvna- 

* grodzenie pieniężne najbezpieCzniój-odwtódć oręż nieprzyjaciel
ski. ale król z wielu innerni, przekonany, że Rzym pragnący 
zguby Macedonii odrzuć i te ofiary, był za wojną i postanowił 
bronić do ostatka ojczystych krajów (2). Na czele czterdziestu 

■* trzech tysięcy wojska zahartowanego na trudy obozowe, prze
szedł góry Kambuńskie i posunąwszy się az do Gonili w Tes- 
san., przedsięwziął obwarować to miejsce dla zabezpieczenia 
wąwozu Tempe ( 3). Ryło to roku 581 (173). W tymże samym 
czasie wylądował także Rzymianie w Grecji, i obsadziwszy już 
pierwej, skoro tylko miało się na wojnę, ważniejsze miasta 
nawet w Illiryi, przeszli bez przeszkody wąwozy Tessalskie 
i w Tessalii stanęli obozem (4). W dwóch pierwszych latach 
wojny przewodniczyli im wodzowie nieczynni, bez doświad
czenia na polu bitwy i nieszczę; ,livv Rrak żywności, utrudza
jące i niebezpieczne drogi, ostudzały zapał wojska. Perseusz, 
przy większćj dzielności i rozwadze, mógł znieść do szczętu 
nieprzyjaciela, ale znać nie jemu to było przeznaczone. Chwila

(') L. XLII.40 - 48.
f) L. XLn. 50, 51.
(3) L. XLn. 51.52,53, 54.
(•) L. XLn. 55.

.«I f ULU i )
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walk nadeszła. Jazda obu stron spotkała sie pod Sykuryą 
u podnoża góry Ossa, po lekkich harcach kilka razy wzna
wianych, przyszło do utarczki, w której Macedońska świetna 
■dmusła korzyść (i). Z górą dwa tysiące Rzymian poległo na 

placu, szesciu set rycerzy dostało sie do niewoli ^2); Perseusz 
otrzymałby stanowcze zwycięztwo , gdyby był poprowadził la- 
lpnx, straszną piechotę do boju, ąle niebacznie usłuchawszy złój 
rady, wypuścił z ręki pewną prawie wygraną (3), a sądząc, że 
Rzyri'an-e po doznanój porażce, skłunią sie do pokoju, wa
runki do układów przełożył. Rzymianie nigdy po przegranój nie 
zawierali pokoju. I w obecném położeniu nie odstąpili zasady 
przodków, i za główny położyli warunek, aby król państwo su oje 
pod rozporządzeni' senatu oddał, Tym sposobem wojna mu
siała być dalej prowadzona, lecz w tym rulęu nic ważnego 
wiecej nie zaszło; Perseusz wrócił z wojskiem do Macedonii, 
konsul na leże zimowe doBeocyi(4). Już od dawnego czasu do
chodziły do senatu skargi na samowolność i chciwość wodzów(5J, 
i teraz w Beocyi dopuszczało się wojsko takich zdzierstw, że 
senat dla powściągniema nadużycia wydał rozporządzenie w tre
ści: iż nikt w'odzom nie ma innych dostarczać potrzeb wojen
nych, prócz takich które senat nakaże (6). Uchwała ta w całym 
Peloponezie ogłoszona, miała wrócić Rzymianom życzliwość 
Greków, ale samowolne postępki wodzów oburzały sprzymie
rzeńców', a kiedy w następnym także roku szczęście im nią 
sprzyjało, i hetman Hostyliusz Mancynus stojąc obozom w Tes- 
salii- ni ï zdołał dla śniegów wtargnąć do Macedonii, trwoga 
oręża Rzymskiego stopniowo się zmniejszała, Perseusz korzy
stał L pory j usposobienia umysłów ; obrócił oręż pa Dardan- 
czyków, poraził ich wojsko, z Gencyuszem, królem Illiryi, za-

I' vil ť»S u ■>
(1) Ł. XLn. 54. 55 56, 57, 58. 59.
(*J L. XLn. 60.
(*) L. XLn. 59. 
n L.XL1Í. 67.
O L. XLIU. 4 (6), 5 (7), 7 (9), 8(10)- 
(e) L. XL1II. 17(19}
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Warł układy i tym sposobem otoczył sif z téj strony źyczliwenn 
sąsiadami (i).

Następny het-mall Rzymski karności obozowćj przestrzegając, 
łagodny dla sprzymierzeńców, starał sig usilnie o przychylność 
Grek ów. Z ramienia jego po całćj Grecy i rozbiegli się wysłańcy, 
aby zatrzćć szkodliwe wrażenie , swawolą żołnierza i zdzier- 
stwem niższych dowódzcow Rzymskich obudzone. Chw aląc łago
dność i umiarkowanie senatu, dawał, poznać, że starannie ocenia 
życzliwość przyjaciół, a opieszałość lub obojętność w przymie
ra surowo karze. Tym sposobem zręcznie utrzymywano Gre
ków w niepewności i trwodze (2). Znakomitych mężów, któ
rych uległości nie dowierzali, przez zmyślone skargi pozbawia
li wpływu i steru, podejrzanych uprowadzali do Rzymu. Po* 
słannicy dopięli w wielu miejscach celu, w innych jednak 
n.p. w Epirze uciśnieni szukali opieki u Perseusza. Taje
mna niechęć jątrzyła umysły Greków, zwłaszcza gdy trzeci 
rok wojny upłynął bez stanowczych wypadków. Kw. Marcyusz 
Filippus, z przebiegłości znany, po raz drugi konsul, objął 
roku 683 (171) dowództwo ■ odważnie na czele wojska i sło
ni dzmrski starzec przebył niebezpieczne góry i wąwozy Tes- 
salskie. Śmiała wyprawa do Macedonii mogła dro go koszto
wać Marcyusza, gdyby Perseusz mężnie do boju stanął ; ale na 
wiadomość o pochodzie Rzymian odwaga odstąpiła króla, 
i czćmprędzćj opuścił obronne stanowisko (3).

Ten popłoch Perseusza i niepojęta nierozwaga ocaliły kon
sula, który korzystając z trwogi Macedończyka, wtargnął na 
równinę, oparł się o flotę, i zdobywszy warowniejsze miejsca 
doliny Tempe, otworzył sobie związek z urodzajną Te^salią, 
Gdyby nie to przypadkowe powodzenie, wojsko parte od me* 
przyjaciela, mając odwrot przecięty, padłoby wkrótce ofiara

(*) L. XL LU. 18 (20).
O L. XL1V. 1.
(') L. XL1V. 2 3,4,5, 6, 7, 8, 9, 1Ö, 11, l2: 13 16.

Hisl. Kai. Ktłtoi t. 1Í. 6á
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głodu. I mono pomyślność orgia hetman niedługo gościł na 
tćj ziemi, cofnąwszy się z wojskiem za rzekę Enipeus, stanął 
naprzeciw Perseusza, który na drugim jej brzegu niedobyte 
zajął stanovisko, obficie w żywność i broń opatrzone.

Potęga Perseusza. mimo popełnione błędy, była jeszcze stra * 
szna, jak życzliwość dla niego państw ościennych przekonywa. 
Rodyjczykowie sarkając na upadek swego handlu w ciągu tćj 
wojny, głosem prawie rozkazującym zachęcali senat do pokoju, 
który przy równowadze dwóch znakomitych państw , mógł 
być błogim dla pomniejszych ludów f1) Nawet Eumenes, za
wzięty wróg Perseusza, stygł w przyjaźni dla Rzymian i pod 
pozorem wymiany jeńców układał się z królem, a Rzymianie 
obwiniali go, że flota Pergamska nie dała fin spodziewanej 
pomocy (2). Tylko naganne skąpstwo Perseusza, zdającego się 
oszczędzać skarby na przyszłą ni edolę, wstrzymało władzcę 
Pergamu od przymierza z Macedonią. Skąpstwo pozbawiło Per
seusza jeszcze innego sojuszrika; Bastamowie za Dunajem go
szczący, posłali na żądanie jego dziesięć tysięcy jazdy i tyleż pie
choty; ale kiedy przyszło do płacenia żołdu, tylko pięć tysięcy 
chciał mićć pod chorągwiami, i on także później przyrzekał na
leży tość. Bastarnowie postępkiem takim oburzeni, wracali do 
domu niszcząc po drodze kraje Trackie (3).

Być jednak może, że król, nieufajac temu ludowi, lękał 
się naruszyć skarbów, chociaż z drugićj strony wychodzenie 
jego z Gencyuszem, który w końcu za umówione zasiłki zo
bowiązał sie do womy przeciw Rzymianom, jawnym jest do
wodem płochego do bogactw przywiązania. Wieźli posłowie 
pieniądze dla władzcy Pliryi, lecz skoro do Perseusza doszła 
wiadomość, że Gencyusz dwóch posłanuików Rzymskich wtrą
cił do więzienia, kazał wrócić *ie węzom, sadząc, że sprzy-

(') L. XL1V. 14, 15.
O L. XLIV. 13,24, 25, 26.
(3) L. XLIV. 26. 27
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mierzeniec, bez dotrzymania mu stówa, zniewolony będzie do 
walki z nienrzyjacielem ( l). W zalepieniu zwojem nie spo
strzegł, że takiém postępowaniem osłabia zapal Gentyusza.

Rzymianie na to, <^o się dokoła działo, rozsądną zacho
wując spokojność, zdawali się nie zwracac uwagi na dwuzna-, 
czne pofitępcvvanie sprzymierzeńców swoich, które mes/kodząc 
Rzvmowi nie polepszało sprawy Perseusza. Ufni w szczęście 
i potęgę swoje wysłali r. 584 (170) liczne chorągwie pod 
arzy wództwem Anicyusza pretora do Illiryi, aby znieść to przed
murze Macedonii. Zlecenie dokonał hetman w dni trzydzieści; 
wojsko oddawna przy Dyrrachium iApoiloni. zebrane rozpro
szyło bufce Illiryjskie, a Gencyusz w Skodrze, stolicy swego 
państwa, oblężony, poddał się na łaskę zwycięzcy (3),

Nie tak szybko, lecz równie szczęśliwie a daleko swietmćj 
staczał walkę z Perseuszem L. Emiliusz Paulus, Rzymianie 
zaczęli sarkać na bój długi i prawie nieużyteczny z bojaz'Iiwym 
Perseuszem; zamierzywszy działać stanowczo poruczyli dowódz
two biegłemu wojownikowi Zacny Emiliusz, pogromca Li- 
guryjczyków (3), żył po tćm zwycięztwie w zaciszu, zajmując 
się troskliwie wychowaniem swych dzieci, Kiedy lud szemrał, 
że małego serca nieprzyjaciel stawia skuteczny opór orężowi 
Rzymskiemu, a medołężność wodzów ruzprzęga karność obo
zową i sprowadza klęski na ojczyznę, L. Emiliusz staje na czele 
rycerstwa, i wkrótce dowiedzie, że godny jest zaufania. Po
wołany do wojny z Macedonią, zaraz na wstępie pokazał po
wagę ■ moc duszy, jakićj się po takim mężu spodziewać na
leżało.

Przed objęciem dowództwa wyprawił posłanmkow do 
wojska, celem powzięcia o stan.e jego dokładnćj wiadomości, 
a po odebraném sprawozdaniu, zwoławszy lud na zgromadźc
ie Ttuip/ oh HU i1 i M adv i I

(■) L. XL1V. 23, 27.
(D L. XLIV. 21,30, 31, 32,
(>) Ob. Tom n, str.519.
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nie, przemówił do niego: „Spostrzegłem, rzekł, Rzymianie, 
iż (Pstescie tego zdania, że wojna.z Macedonią, która sie tak 
długo ciągnie, pod moim przewodem skończy się może ze 
sławą oręża Rzymskiego: wróżbne znaki są pomyślne, bogowie 
przychylni, a ja dołożę st?rania, aby nie zawieść oczekiwania 
waszego. Z drugiej strony wy wierzcie temu, co do Rzymu 
donosić będę, nic dawajcie wiary czczym pogłoskom, mieszają
cy m spokojność i rozsądek. Na uczty . biesiady gromadź? się 
ludzie którym się zdaje iz prowadzą wojska do Macedonii, któ
rzy dokładnie chcą wiedzieć gdzie obozy zakładać, gdzie zapasy 
żywności zgromadzać, gdzie sypać okopy, którędy iść z wojskiem, 
kiedy staczać boje, a kiedy odpoczywać. Wyrokują o hetma
nie, jakby stał przed ich sądem, każdy chce mu prawa prze
pisywać. Nie mała to przeszkoda dla wodza do pomyślnego 
prowadzenia wojny, a nie każdy jest tak cierpliwego i wiel
kiego ducha jak 'abiusz, aby przekąsy i naganę spokoje zno
sił. Nie jestem przeciw radom i przestrogom, ale chcąc ich 
udzielać trzeba być ze mną, patrzć*1 na rzeczy i dzielić niebez
pieczeństwa. Jeżeli więc kto /pomiędzy was ufa siłom swoim 
iż zdoła požvteczme radzić n? wiszącćj nad głowami naszemi 
wojnie, niechaj się uda do Macedom : nawę, konia, namiot 
i żywność dam mu chętnie. Kto zaś uchyli się od tego trudu, 
niech tćż zza murów miasta nie daje rozkazów, lecz milczy, 
pomny, że w obozie sobie wystarczymy (?).“

W podobnym duchu, przybywszy do Macedonii, przemówił 
do wojska, a powagą i otwartością zjednał sobie zupełną 
uległość. „Do wodza, powiedział, i rady jego należy pamiętać
0 żołnierzu, potrzebach obozowych, harcach i bitwach z nie
przyjacielem. Żołnierz winien tylko mióć na pamięci swe ciało

1 broń, a co do innych rzeczy zdać się na hetmanów*4 Celem 
powściągnienia nadużyć, które wkradły się do obozu, wydał

(’) L. XUV. 22,
i
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najstosowniejsze rozporządzenia, i żołnierz widząc niezłomną 
jego wołg, bez sarkania wypełniał rozkazy. Po przywróceniu 
porządku w niesfornych hufcach, rozpoczął kroki nieprzyjaciel
skie i wkrótce zniweczył nadzieje Perseus'a na dzielnej pie
chocie i obronnćm stanowisku oparte: sam, dla pozoru, wiódł 
chorągwie przeciw Perstuszowi, kiedy tymczasem Scypio Na- 
zyka, młodzieniec pełen odwagi i zapału rycerskiego, prowadził 
wąwozami wyborowe hufce dla zajęcia Macedończykom tyłu i1). 
Kupcy wyśledziwszy, że Perseusz niektóre przejścia słabo 
osadził, przewodniczyli wysłanym zastępom. Staczały się utarcz - 
ki między wodzami, póki Scypio nie doszedł miejsca przezna
czonego, a kiedy zbiwszy na głowę hufce zachodzące mu drogę 
opanował szczyt góry i ukazał się z rycerstwem w tyle nie
przyjaciela, niezmierna trwoga ogarnęła Perseusza. Wahał 
się co ma czynić: czy spustoszyć włości Macedońskie, aby wro
gowi odebrać możność utrzymania się, i rozłożyć wojsko po 
twierdzach, czy též stanąć do walnćj rozprawy (% Opuści
wszy dotyehezasowe stanowisko, aby nie uległ pod natarczy
wością dwóch wodzów z przodu i tyłu nacierających, zamie
rzył w końcu pod můrami Pydny bronić do ostatka państwa 

sławy. Uchodzących chorągwi, mimo doradę niższych do
wódców, żywo nie ścigał hetman Rzymski, aby Macedończy
ków nie zmusić do walki, w porze, jak się Emiliuszówi zdawa
ło, niestosownéj dla Rzymian. Prócz tego wróżba nie rokowała 
pomyślności, a przypadające zaćmienie księżyca mogło zatrwo
żyć zabobonnego żołnierza (3j. Kiedy zaś pod wałami Pydny 
wojska stanęły do boju, widok falangu i gęste jego szeregi 
obawą i podziwieniem przejęły nawet samego Eminusza, i gdy
by nie trwoga Perseusza, zaraz na początku bitwy okazana, 
łos wałki mógł być przynajmniej wątpliwy, Wkrótce hetman

(’) L. XL1V. 35,
C) Ł. XLJV. 35.
(") L. XLjy, 26, 37,38, 39
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Kzymski krew zimną odzyskał . obudził w rotach męzki zapał. 
Krótko trwał bój zażarty, me męztwem tylko lecz równie przy
tomnością umysłu W'ôdz rozstrzygnął zwycięztwo Legion 
w porę wysłany dla rozbicia chwiejącego sie falangu, tak dziel
nie natarł, ze wojsko Macedoński a pierzchło na wszystkie strony. 
Do dwudziestu tysięcy poległo na placu; sześć poszło do nie
woli, a pięć w pogoni ujęto i1).

Perseusz uchodził z miasta do miasta niemaiąc stałego 
planu (2); Macedonia odstąpiła go, k'edy udzielności jej bro
nić nie umiał, a w końcu prowadząc z sohą oszczędzone skar
by, schronił się do Samotracyi i tu w świątyni szukał przytuł
ku. Krótko na tej wyspie bawił. Wiarołomny Kreteńczyk, 
czyniąc mu nadzieję dalszćj ucieczki, skłonił go do wjjścià 
z świątyni, a zabrawszy część skarbów opuścił dostojnego tu
łacza. Odstąpiony od swoich dostał się w ręce Kn, Oktawiu- 
sza, dowodzi y floty, który go do konsula odesłał (3).

Los Perseusza był rozstrzygniony, ale los Macedonii, jak 
się zdaje, dal powód do znacznych rozpraw w Rzymie. Wa
hał się, W'fdać, senat, czy zamienić ią na dzielnicę od Rzymu 
bezpośrednio zawisłą, czy tćż zostawić jéj nieszkodliwą potędze 
państwa udzielnośc. W końcu senat przychylił się, wedle po
dobieństwa d<> wniosku Katona , który w zatrzymani u tego 
rodzaju zdobyczy upatrując upadek ojczystéj rzeczypospoldćj. 
obstawał za wolnością Macedonii Rzymowi niezagrażającą. 
Na tych obradach dały się wprawdzie słyszćć błyskotliwe gło
sy że oręż Rzymski przynosi niewolnym wolność, Rzymowi 
zwycięztwa, ludom niepodległość, ale kiedy za nadejściem 
wiosny na zgromadzeniu w \mfipolis, Emiliusz Paulus, oto
czony całym blaskiem dostojności konsulatu, ogłosił dla tego 
kraj i ustawę, Macedończyku wie po/nah wkrótce jej ducha

(’) XL. L1V- 40, 41, 42.
(*) XL. LI V. 43, 44, 45, 4û. 
O XL. LV. 5, 6.
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podległość swojç. W duchu tej ustaw} miała Macedonia po
zostać wolnym krajem pod sterem rodowitych urzędników co
rocznie obieranych; nie miała jednak silnej składać całości, 
lecz na cztery dzielnice być podzieloną, których mieszkańcy 
w właściwych tylko obwodach mogli zaw ierać małżeństwa 

nabywać własności. Wzbroniono im dobywanie złota i sre
bra, spuszczanie drzewa na okręty. Tym sposobem zubożał 
kraj i środków obrony był pozbawiony. Prawda, że Mace
dończykowi na przyszłość połowę tylko płaconych dotąd po
datków składać mieli, ale za to do skarbu Rzymskiego je 
wnosili ( !).

Illiťya zatrzymała służebną wolność. Podzielona na trzy 
ziemie, jak Macedonia urządzoną została (2).

Najsurowiej ukarał Rzym Epirotów, a mianowicie Mo- 
lossów, za przymierze z Perseuszem i dane mu posiłki. Wódz 
Rzymski nagradzając karność przez żołnierza w Macedonii 
dochowaną, wydał mu na łup siedmdziesiąt miast, które nie
gdyś były pod władztwem Gencyusza lub Perseuszowi dawa
ły posiłki. Molossowie na rozkaz zwycięzcy składali u nóg je
go oręż i skarby, a kiedy po złożeniu ich mieszkaniec nie zdawał 
się już lękać napaści, żołnierz uderzał na bezbionnyeb i 150000 
uprowadził w niewolą. I ta srogo*»' nie zaspokoiła jeszcze 
chciwości wojska, sarkając na karność i na umiarkowanie 
hetmana (3j, Na takie bezprawia zezwoli! a przynajmniej obo
jętnie patrzył Emiliusz Paulus, liczony przecież do cnotliwych 
i szlachetnych Rzymian.

(') L. XLV. 15, 29, 30.
(2) L- XLV. 26. Jeszcze przed wojną z Perseuszem zwrócili Rzymia

nie baczność na Gencyusza, gdyż iw tym okresie Ilhryjczykowie puszcza
li się na kolarstwo. Przymierze jego z Perseuszem sprowadziło trzecią 
wojnę llliryjską. Po uwięzieniu posłów Rzymskich zwyciężył Gencyusza 
Ł. Anicynsz pretor. Polvb. XXX. 13. L. XLIIl. 11. XLIV. 31. 32 

f i L. XLV. 34.
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Po urządzemti Macedonii, Illirj i i Epiru, wrócił zwycię
zca Perseusza do Rzymu, a po sprawozdaniu, mimo obojętność 
wojska, które szemrało na wodza, jakoby nie dosyć szczo
drą ręką rozdał mu łupy, mimo skrytą i jawną zawiść, słu
sznie mu naród, na wniosek senatu, przyznał tryumf, który 
do najświetniejszych należy f1).

Lud, pisze Plutarch, po ulicach placach publicznych wy
stawił mnogie rusztowania, aby z góry patrzeć na tryumlalny 
wjazd wodza.- Widzowie w białych sukniach zalegali miejsca; 
świątynie, przebrane w wieńce, stały otworem ; wonny dym 
di ogich kadzideł, rozchodził się na wszystkie strony j Uroczy
stość trzy dni była obchodzoną. Piérwszego na 250 wozach 
prowadzono po ulicach obrazy, posagi i arcydzieła sztuki 
w Grecyi zabrane; drugiego obwożono broń zdobytą i ryn
sztunki, które przy świetle słońca daleko blask rzucały. Pu
klerze, hełmy, pancerze, sajdaki, munsztuki i t. p. tylko napo- 
zór bez ładu były ułożone, aby miecze i kopie sterczące 
w górę, trącaniem na boki czyułytrwożny hałas. Za wozami po
stępu wały trzy tysiące Rzymian niosących w 75 otwartych naczy
niach bite srebro, za nimi jeszcze inni nieśli wyroby srebrne: ku
bki pühary, dzbany i t. p. Trzeci dzień był najświetniejszy; pra
wie ze świtem głos trąb wojennych rozlegał się po ulicach. Na 
czele pompy pędzono sto dwadzieścia wołów ze złoconemu ro
gami, karki ich i grzbiety we wstążki i wieńce ubrane, mło
dzianie w pięknie wyrabianych przepaskach 1 pacholęta ze zło- 
temi i srebmemi do ofiar czarami prowadzili je do ołtarza; 
za nimi w 77miu naczyniach niesiono zdobyte złoto, a na 
ostatku wielką czarę do ofiar, którą Emiliusz z dziesięciu ta
lentów złota ulać kazał, i ozdobić dropiami kamieniami: w koń
cu mnóstwo złotych kubków ze skarbu Perseusza zabranych

Potem szedł wóz Perseusza ze zbroją Zwyciężonego wła- 
dzcy i berłem; tuż za nim pojmane dzieci króla, n«eczu jące je-

(i) L. XLV. 35, 36, 37, 38.
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szcze, dla młodego wieku, wielkości niedoli i hańby swojej. 
Z płaczem upominali je nauczyciele, ahy dla obudzenia litości 
drobne raczki do ludu wyciągały. Za dziećmi postępował Perse- 
usz zpuszczonemi na dół oczami, rozpacz i smutek malowały się 
na twarzy jego. Za Perseuszem szli krewni i przyjaciele jego 
z głębokim w obliczu smutkiem. Za tymi jeńcami niesiono je
szcze czterysta wieńców złotych, dar od miast Greckich dla 
zwycięzcy. W końcu ukazał się Emiimsz w purpurowćj sukni 
złotem pizerabianći, z gałązką wawrzynu w ręku; jechał na 
«kazałym rydwanie; orszak triumfalny zamykało całe Wojsko 
przystrojone w wawrzynowe rószrzki. - " :

Perseusz po dwóch latacb umarł w więzieniu; dzieci jego 
kłopotliwe pędziły życie. -Ile i dumny zwycięzca, który chïu- 
ł)ił się, że w piętnastu dniach obala tron Alexandra , niewiele 
od jeńca swojego był szczęśliwszy. Syn jeden umarł mu na pięć 
dni przed tryumfem; drugiego w trzy po odbytym s tracił; dwa 
pozostali przez przysposobienie dn innych przeszli domów (J).

Drugi tryumf odprawił nad Illiryiczykami L. Anicyusz 
pretor. Król Traków i Gencyusz, władzca Ilhryi, byli ozdobami 
tryumfu.

Zwytięztwa do tego stopnia wzbogaciły Rzym, że odtąd 
z uszczerbkiem obyczajów, uprawy rob i szczęścia domowego, 
pr/ez lat 'to dwadzieścia cztery mieszkaniec nie płacił poda
tku, który dotychczas na potrzeby wojenne obracano.

. . 4
(i) V. L. Paul. Aem-1. 271, 272, 273.L XLV 39,40. O wielości stai- 

bów na wojnie z Macedonią zdobytych obarz Pliniusza H. N- XXXLU. 17 
(3). .en i iin l/w ni

J ni jJ ■ -j*! 1 ‘d>\> ii -i Uitvidl Zi> .ÍA j:il’i

niiwrll ir ) i , à
iaA lęn

.Uni fUii •li: ki/lbi 1/ h

X?nilu]o‘i -aj Oli u 1 iiwbęi In r i ,ł ' • kif/èo tJl

.iii «1,01 1 ./LIV .J
Uist. Nar. Rzym. T. 11. 09



— 546 —

.pjjtaiP* fdíciil i ílrníím b ojíniv ,iiJ‘‘iw ogolol ir db ,'hlí-
i>- i)il ffi. duido db V(fii yiloi i'Vji/mi ;m ímímuiiouh u -rud« X
0 u mne ltz)mii iiasteiiowanie wzslcdem “jir-'jiinle--

r*nk*«« I Inii^h pnií t(vv.
31» vlr.wolnm JalnoH í vifiipcoi ,»,!■.*»olob linannsjscuqx mb 
ngoj dobr.^Viq i invyiJ iis_Jü_i_' w‘I ßX .ogsj.Tm.//) nu 
->>[ tmoiíjííi i iib'j;Vj- iuiyJ tX .nniiJlufu uniklo h mijlodjlg s
cl. W miarę zwycięstw wzrastała duma Rzymian i powoli 
dojrzewała myśl podbijania państw, napozór udzielnych je» 
szcze lub gioznych dla Rzymu. Juz i oręża nie będzie potrze» 
ba, dumny rozkaz rozbroi nieprzyjaciela. W czasie wojny 
z Macedonią, Antyoch Epifanes, król Syryjski, uderzył ,pa Egipt
1 na drugiej wyprawie pomknąwszy wojsko az do Alesabdryi, 
kraj zdobyty zajął w podległość, dając za pozór, że opieku
nowie młodego Ptolomeusza VI Fiiometora rościł, prawo do 
Fenicy. i Celosyryi. Krótko cieszył się Epifanes swoją zdobyczą, 
Egipt zostawał pod opiek? Rzymu, a Syryjczyk umieścił zna» 
ęzną załogę w Peluzyum. k uczu, że tak powiemy, do krainy 
Faraonów, kiedy Ptolomeusz, pogodziwszy się z bratem swo
im Fiskonem, któremu Alexaudryjczykowie do tronu pomogli, 
nie chciał ustąpić Cypru i Peluzyum, Antyoch przesięwział drugą 
wyprawę., W nieszczęściu uuali się Egipcyanie o pomoc do 
Rzymu (*). Senat pragnąc utwierdza; wpły w Rzymian w Egi
pcie, rad korzystał ze sposobności i wyprawił poselstwo, na 
którego czele stanął K. Popiliusz Lenas, mąż surowy i cierpk . 
Posłannicy zatrzymali się czas mojaki na wysp'e Delos 1 jlopiero 
po zwyciyztwio R/ytman w Macedonii pospieszyli do Egiptu 
dla wykonania zlecenia. Wojska Antyocha zagrażały już Ale- 
xandryi, kiedy Popiliusz na czele poselstwa przed królem sta
nął. Antyoch chciał podać mu rękę, lecz dumny Rzymianin 
pierw wręczył uchwałę senatu; a kiedy król, po przeczytaniu 
jej oświadczył, że radzie żądanie senatu przełoży, Popiliusz

C) L. XL1V. 19. XLV. 10,11,12.
tkfi ai
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przvb*-awszj groźną postawą, zakreślił laską na piasku naokoło 
króla obwód mówiąc: „nim to koło przestąpisz, muszę, królu, 
usłyszćć twtje postanowieni'“. Przerażony Antyoch po nie- 
jakièm wahaniu odrzekł: „przychylam się do żądania senatu;“ 
poczćm Popiliusz podał mu rękę. Król colnąwszy w ojsko z Egi
ptu, oddał wszystkie zdobycze w tym kraju czynione, a.kie
dy dl» powinszowania zwycięztwa Macedońskiego posłowie 
Syryjscy przybyli do Rzvmu, im' jniem swego władzcy mieli 
oświadczyć senatowi, że pokój, który przepisali Rzymianie, 
milszy mu jest nad zwyc.^ztwa, a zlecenie posłów Rzymskich 
jak rożka1 bogów wykonał i1).

Po upadku Perseusza ludy i władzcy na wyścigi ubiegając się 
o przyjazd Rzymian, przez posłani-'ków Wynurzali uległość 
, pochlebstwa. Mazgaba, syn Massynissy, przybywszy do 
Rzymu miedzy innemi prawił: „chętnie przez cztery lata* po
syłał dostojny mój ojciec i król zboże, słonie i wojsko do 
Macedonii; tylko dwie rzeczy bolały go, pierwsza, że senat 
przez poselstwa upraszał o posiłki, mogąc je nakazać, druga; 
że za zboże płacił. JN ie zapomn Massymssa że królestwo wi
nien Rzym cm om. przestaje na prawic używania, własność do 
dawców należy (2).‘£ Większćj ijeszcze uległość dowód dal 
řrusvasz, król Bitymi; z synem Nikomcdem przybywszy do 
Rzymu oglądał poważne gmachy i osobliwości miasta, a w dniu 
na posłuchani^ wyzna* zonym, w ubraniu wyzwoleńca przy szedł- 
szy de senatu w te słowa się odezwał: „witam was bogi zba • 
wcy (3).‘£ Smutniejsze było położenie króla Eumenesa, podej
rzanego o przyjazd z Perseuszem. Gorhwie wszakże bronił go 
w Rzymie brat Attalus, i nieprzyjąwszy królestwa Pergamu, 
które mu senat ofiarował, zachował trop dla Eumenesa; a gdy 
sam kroi zamierzył przybyć do Rzymu celem usprawiedliwienia

(') L. XLV. 11,12,13. Pulyb. XXIX. 11 Zon. Ann. II. 110, lii
(*) L. XLV. 13,14. ' . *
i3) Polyb. XXX. 16. L, XLV. 44.
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się, senat niecheąc go za jawnego uważać nieprzyjaciela ani 
též za sprzymierzeńca, ogłosił dumne rozporządzeni“ zakazujące 
przybywać królom do Rzymu (4). Obawiał się znać z tych 
odwiedzin szkodliwego na obyczaje wpływu. Attalus zatrzymał 
wprawdzie za staraniem brata władztwo Pergamu, ale jedno
cześnie senat dia utrzymań a go w podległości dał mu dwóch 
zawistnych sąsiadów, króla Bitym Galatów, a Maroneę i Enus 
uznał za miasta wolne, aby się pod rządy Eumenesa nie do
stały (2). Nie lepsze też było posłów Rody|skie.h położenie 
gdy przybywszy do Rzymu, mieli powinszować zwyuęztwa 
nad Perseuszem. Dumny senat nawet im posłuchania dać nie 
chciał, dlatego, że Rodyjczykowie na ostatniej wojnie sprzy
jali Macedonii, a pretor uczynił na sejmu wniosek względem 
wypowiedzenia im wojny. 1 o ! i

Po gorliwych zabiegach, senat wreście skłonił się do słu
chania posłów. Na klęczkach, ze łzami w oczach, weszli do 
izby obrad i dopiero na skibidnie konsula wstawszy, uniewin
niali postępowanie swoich rodaków, a jednak, ile się zdaje, 
nie pokora wysłańców zachowała Rodyjczyków od upadku ale 
głos Katona. Zacny Rzymianin skutecznie ujął się za ludem 
wolnym, który tylko równowagi pragnął. Stroiując samowołność 
senatu i niespokojne sumieniu możnych, którym na cenzorstwu 
dał uczuć powagę urzędu, tak Rodyjczyków bronił: „wiem 
dobrze, że Rodyjczykowie nie życzyli sobie, abyśmy zwyciężyli 
Perseusza, lecz nie oni tylko jedn i pragnęl udzielności pań
stwa jego. Sądząc że utracą oamobytność gdy złami my siły 
Macedonii, stali się dla Rzymu pbojętnymi, a jednak nie po-, 
chwycili za oręż, nie dali pomocy Macedonii. Czyliż za pozór, 
za myśl karać ich mamy? Byłoby to niesprawiedliwością. Lecz 
powiece: dumni są Rodyjczykowie, zarozumiałość ich powścią-

■| lii .11 ..IÍIÍ. U 1 ‘
(>) Polyb. XXX. IT. L. Epit. XLV1. 
(*) Polyb. XXX. a

.11 tl‘,11 ,7j 
>1 f /1 
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gnąc należy. Cóż nas ma ohchodzic irh duma? czy Rzymianie, 
czy inne ludy jrj nic maj? (*)?“ < \ 1

Troskliwe starania posłów, pokora i żarliwość Katona od
wróciły od Rodyjczyków cios grożący. Okazanej jednak obo
jętności nie puścił im Rzym bezkarnie; musieli oddat kraje 
w Azyi posiadane, Lycyą, Karyą i Kaunus, znieść cło mor
skie, które było głównćm źródłem jch zamożności 2, i nie na
zywać się więcej wiernymi sprzymierzeńcami Rzym-in. 
c Te i tym podobne wypadki równie jak poselstwa od państw 
i królów do Rzymu napływające, jawnym są dowodem do ja
kiego stopnia potęgi doszli szczęśliwi zdobywcy. Tak groźne 
była ich władza, że prawie bez oręża zręczna polityka senatu 
i pochwycone w porę namiętności wytępią do szczętu pozostałe 
ieszcze siły państw ważniejszych.

Władzców Pergamu utrzymywali na wodzy tialaiow m i Pru- 
syasz kroi Bitynii (3J. Przewagę Rzymian w Egipcie powiększył 
jeszcze koło roku 592 (162) spór między dwoma wyżój wspo- 
mnionymi braćmi o granice dzielnic i niesprawiedliwy rozjem
ców wyrok w tćj sprawie (4). Podobnym sposobem na każde 
Wezwanie mieszali się Rzymianie do spraw wewnętrznych 
Kappadooyi i jako rozjemcy rozstrzygali spory (5), a najpo
tężniejsze z pan itw Azyatyckioh, Syrya, upadało w miarę ni
knących sił, słabości królów i wojen nieszczęśliwych, ot- ■ 

Po śmierci Epifanosa, koło roku 592 (162), czynhie wpły
wał senat na domowe sprawy Syryjczyków. Do tronu imał 
prawo Demetryusz, syn Seleuka Filopatora, jako zakładnik 
żyjący w Rzymie, ale senat upatrywał większą korzyść dla 
Ralii, jeżeli Antyoch Eupator, syn małoletni Epifanesa, pod

(') A. Gel. N. Att- Vn. 3. Zon. Ann- II. 110. JL XLV. 20, 21,22,23, 
^4,25. E *'• aiv.rt 1. oig

(2) Polyb. XXX. 4, 5. XXXI. 7 J XLV. siO, 25. m v rv >jo
O L-Epit. XLV1.
(«) L. Epit. XLVI.XLVn. Polyb.XXXI. 18,25,26. 27.Zon. Ann.Il.lll.
C) Polyb. XXXI. 13,14,15. Zon Ann. n lin.
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władzą opiekunów i tarczą Rzymian obejmie ster rządu, Mo 
na tém przestał senat, wyprawił do Syryi posłów, na których 
czele był Kn. Oktawiusz. Samowolność ich do teg< stopnia 
oburzyła Syryiczyków, że uniósłszy się zemstą zgładzili Okt» 
wiusza. Wbrew układom Rzymian z Antyochem W ielkim, zgro 
mad (ih Syryjczykowi1 nawet zasoby wojenne; posłowie w duchu 
dawnego zlecenie kazali zburzyć okryty i zabić wojenne słonie. 
Demetryusz, korzystając z zamieszać domowych, opuścił po
tajemnie r. 503 (191) Rzym, i zgładziwszy młodego króla 
i opiekunów, opanował trou, na którym go też w końcu senat 
uznał. Lecz ani Demetryusz, pogrążony w opilstwie, ani pań
stwo jego skołatane wojną, pod wodzą Machabeuszów o wiarę 
przodków i udzielność narodu prowadzoną, nie mogło dla 

Rzymian stać się gmzném. r , ł .. ,

I Demetryusz wkrótce znalazł przeciwnika. Mńicmany 
syn Anty och a EpiłanesaAlexander Balas, podniósł przeciw 
niemu oręż, a mając pomoc Kappadocvi, Rzymian i inny ch sprzy
mierzeńców, powiększył zamieszanie, które trwało oi do upadku 

państwa Syryjskiego, /«dobo*! jólw dtrrç/z wù*i

W porównaniu z chorobl.wemi państwami na wschodzie, 
dwie rzeczy pospolite, Achaja i Kartagina, okazywały jeszcze 
szczątki wielkiego ducha i sił znakomitych ; ale i o îa, 
skoro Rzym zaw yrokuje ich zguby.

Już od pewnego czasu sarkali Grecy na samowolność Rzy
mian, na ucisk urzędników i ro/jemotwo senaiu przez posel 
stwa wykonywane, a zbliżając się do upadku stoczą przed zgo- 
pem walky rozpaczy. Nie odeprze Ejlopomen zwycięzców Kar
taginy, a żart Fiamiaiusza miotany na bohatera Achai, trafny 
daje obraz samego związku Achajskiego: „piękne nogi, piękna 
głowa, ile bez ciała, bez środka j1).“ Znał Filopomen słabość 
ojczyzny swojej i los, który jej zagrażał. Zwolennicy Rzymian

i (*) Plut. Philopoem. I. 3Ö7. Flaminiusz żarluwat, že ťUopumeii ma 
piękne nogi, piękną głowę, tylko ciaio chude.
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oddawna na żołdzie senatu, ludzie przed,ijni, wyrzekłszy się 
uczuć dla kraju rodzinnego, prześladowali rodaków. Achąiezy- 
ków, żyjących jeszcze duchem przodków, obwiniano o związki 
z Pcrseuszem. Zesłańcy Rzymu, urządzający Macedonią, przy
bywszy do Achai| żądali na sejmie wydania wyroku śmierci na 
stronników Macedońskich, których po zapadnięciu wyroku Rzy
mianie wy każą. Wniosek posła oburzył zgromadzenie, i gdy unie
sione szlachetnym gniewem domagało się bliższego wyjaśnienia, 
poseł za podszeptem haniebnego Kallikratesa odrzekł, że wszy
scy sprawujący dostojeństwa do przestępców należą. Nie zniósł 
tej potworzy Xenon, naczelnik wojenny, i przekonany o niewin
ności swojćj głośno oświadt zył,i/. gotów jej bronić przed sena
tem Rzymskimi Posłowie korzystając z pory i o świadczenia, żą
dali aby Achajczjków, których Kallikrates, jako winowajców 
wskaże, wyprawić do Rzymu. Tym sposobem przeszło tysiąc 
znakomnych mężów posłano do Italii, gdzie jako zakładnicy, bez 
przesłuchania, lat 6iedmnaście od 167 do 150 żyjąc po mia
stach, rozdzieleni, smutne pędzili życie. Do Ji- zhy ich należał 
takżePolibi-isz z Megalopolis, syn I ikortasa, dowódzcy siły zbroi • 
nćj. Przez stosunki przyjaźni z domem Scypionow i innych 
znakomitych Rzymian, równie jak Drzez zatrudnienia naukowe 
osładzał smutne przeznaczenie (1J.

■' Î mVxW > HvipnS* U )d ir,.'oiw^o LÏÙ náirr a
' Tf) I ’.....ÎÎ ŠÍJ ’ i<, i ■ * i -h<| ilö '.!y,J evhg

Trzecia wojnaPuni'ka. Zburzenie Kartaginy.
wBlrmq 1 mi no .,i, sra i>,. ,i t-u. te s silił rzz-iiitou

i msijłoajf/ "Y1 ~ ; ■ á sin isn ■ jí , /»jo n
' i I 1 ni \ i z1 HI *

Dwa tylko państwa mogły jeszcze polityce Rzymskiej sta
wiać czoło. Iudo już oddawna senat przygotowywał środki zr 
szczenią oporu: Kartagina, dawna współzawodniczka Rzymu, 
i związek Achajski, pragnący odzyskać niepodległość Hele-

‘iiijh »i-»i h mV ,nqA ( )
(*) Pnlyb XXVI. 1,2, 3. XXX 20 XXXI.8.XXXIII. 1, 2.
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nów i posiadane niegdyś kraje. Wszakże zważając ówczesne 
stosunki i położenie państw, skroipna samobytność Kartaginy 
równie ak Grecyi nie zagrażał" przewadze Rzytnskiéj; pomimo 
to mdnak Kartagina runie ofiarą niejlawśści, a związek Acbaj- 
ski skutkiem namiętność, rozdwojenia i niewczesnych usi
łowań o odzyskanie dawnej wielkości. Ta dążność jego nie odpo
wiadała zdoby wczj m zamiarom senatu, a spory między Grekami 
ułatwia Rzymianom stanowcze opanowanie kii krajny tej błogiej 
ziemi, najdawniejszej kolebki oświaty wolności Europejskiej. 
1 .i Kartagina wkrótce po zawartym pokoju z Scypionem, uj
rzała niebezpiecznego sąsiada w królu Nunndyi, Massynissie. 
Czynny ten i razen, dziL władzca, prawe1 w*ek cały nieprze- 
błaganym był jej wrogiem. Opiekun rolnictwa i oświaty Rzy- 
msko-Greckićj po miastach, dał się Kartaginie we znaki; li
cząc z górą lat ośmdziesiąt ik dziarski młodzian dosiadał je
szcze konia, aby gromić nieprzyjaciół (1). Kartagińczykowie 
przjz rolnictwo i handel po klęskach do sił przychodzili, wy
pełniając sumiennie warunki pokoju, mogli znów rokować 
sobie błogą przyszłość, ale groźne Massynissy sąsied/1 

i stronnictwa wewnętrzne, jakby tchem adowitym niszczyły 
naizbawienniejsze zamiary. Władzca Numidyi, nasadziwszy 
się na zgubę Kartaginy, zagarniał jej dzielnicę po dzielnicy, 
a roku 512 (182) opanował bogatą Emporyą, którą jej nie
gdyś Syfax odstąpił. Wytoczyć wprawdzie Kartagińczykowie 
celem powśuągmenia samowolnośi i jego skargę do Rzymu, 
ponieważ bez zezwolenia senatu nie wolno im było prowadzić 
wojny, ale senat nie kwapił się z wyrokiem i wyprawiwszy 
w końcu posłów do Afryki, miał im dać zlecenie, aby wedle 
możności, oszczędzając władzcę Numidyi, zwracali baczność na 
Kartaginę (2). Roku 580 (174) Massynissa urościwszy prawo 
do rozległej dzielnicy Tyska, pięćdziesiąt miasl i wiosek liczącej,
-aioii ' oi. t!iioii u« afiiigfinj ,iylqi ibi\ i

C) App. VIII. 71 de reb. Pun.
C-) Pi lyb. XXXn. 2. L. XL. 17. App. Vili. 67 de reb. Pun
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do niej wtargnął. Po tern najściu Kartaginczyfcowie powtórnie 
przybyli zc skarpą do Rzymu, lecz tym razem senat odkła
dał wysłanie rozjemców dając Massynissie czas do przewagi 
oręża (J). W liczbie wysłanników był ilato, który postępowa
niem swojćm okazał się tak dalece stronnym dla króla, że 
me mógł pozyskać przychylności hartagiuczyków, kiedy go 
nawet rozjemcą mieć nie chcieli. Mocno to ubodło dumnego 
Katona J surowy i mściwy razem, nigdy tego Kartagińezykom 
nie zapomniał, a wracuiąc do ojczystći ziemi dziwił się wiel
kości, bogactwom i urodzajności ludněj rzcczypospolitéj (2). 
Odtąd w duszy jego 1 mrze wał plan zniszczenia Kartaginy, lę
kał się widać jej potęgi dla Rzymu, i gdy za przybyciem do 
stolicy wysypał z poły figi Libijskie a widzowie piękność ich 
chwalili:, „ziemia, k) aa je rodzi, rzekł, tylko o trzy dni dro
gi leży od Rzymu“. Po swojćm poselstwi ej, jaki bądź był przedmiot 
rozpraw publicznych, Kato kończył mowę swoję zdaniem: 
„ja mniemam, że Kartaginę zniszczyć należy (3)‘*. Wkrótce 
pora się nastręczyła. Położenie kiaju wywołało trzy stronnictwa 
-ozdzielaiące nieszczęśliwe miasta: Rzymskie pod Hannonem, 
Numidyjskie pod wpływem Hannibala, z przydomkiem Szpak, 
. Kartagińskie pod naczelnictwem Hamilkarn z przydomkiem 
Sammta, które wyłącznie na siłach własnego narodu opierało 
samobylność i potęgę państwa (4j. Stronnictwo ostatnie, Ha- 
imlkarowe, przemógłszy na chwilę, wygnało z stolicy czler- 
Iziestu senatorów, zwnlemrkó w Massynissy i skłoniło pod przy
sięgą lud, aby ich do ojczyzny nie powołał. Wygnańcy szu
kali przytułku u opiekuna, w nadziei, że kń wyjedna powrót 
do kraju orężem lub przewodnictwem. Starania nie powiodły 
się królowi chociaż yiłasnych synów w sprawie wygnańców

} T 'Uíb HI ił/Ojł<S .èigly IBii -ii i >x ^ h i

f.0 <’) iAppiVÄLi68 dcjeb.Pun/j ,J i ieŁiiliunl/t .M oiwoln-mojł
(l) App. V1U. 69 de reb. Pun.
(’) Plín. II. N. XV. 20 (18).
(4) App. VIII. 68 de reb. Pan.

H;st Nar. lîzjui. T. II. 70
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posłał do Kartaginy. Wojna musiała rozstrzygnąć. Obie strony 
jednocześnie rozpoczęły kroki nieprzyjacielskie. Massynissa 
oblegał miasto Horoskope a Hazdrubal ma czele 25C00 pie- 
choty i czterysta jazdy wyruszył w pole, gdy skargi zano
szone do Rzymu nie przyniosły skutku. Szczęście uwieńczyło 
z początku oręż Kartagmczyków, nawet sześć tysięcy jazdy 
Numi iyjskiąj przeszło na uh stronç (4}y ale kiedy Massymissa 
6tanął na czek wojsk swoich, wnet orężem i głodem zni
szczył siły Karttgińskie, blízko pięćdziesiąt tysięcy z wodzem 
naczelnym poległo na placu. W dzień przed rozpoczęciem 
bitwy Scypio Młodszy przybył za kupnem słoni do Nu 
midyi; nazajutrz po daném baśle do boju z pagórka przypatry
wał się walce, a po zwycięztwie oświadczył królowi, iż w li
cznych bitwach miał udział, ale ta której by! świadkiem naj
większą mu sprawiła przyjemność (2). Upokorzeni Kartagińczy- 
kowie zezwolili na warunki, które zwycięzca przepisał; wygnam 
senatorowi i odzyskali dostojeństwo majątki. Powodzenie Masr 
synwsy wznieciło, jak ię zdaje, zazdrość Rzymian ; z obawy 
podobno, aby me opanował Kartaginy, postanowili wjkonać 
oddawma ułożony zamiar. Kato na każdćm posiedzeniu senatu 
ze zwykłym zapałem żądał zburzenia Kartaginy, innego jednak 
zdania byli Scypionowie; mądrze i rozwazme ganili zamysł zni
szczenia jej. „Rzym, mówili, dla szczęścia i wielkości swojej 
potrzebuje współzawodirka, upadek Kartaginy prziniesie 
nam zgubę, memajfic współzawodnika słuchać będziemj 
podszeptów dumy i namiętności“. Rył to głos rozsądku, 
może prawa i ludzkości, pomimo tego zdanie Katona, jako 
/godniejsze z zawiścią narodową i polityką senatu, przeważyło 
nad sprawiedliwćm i dalej w przyszłość sięgającćm Scypionów. 
Pod pozorem że Kartagmczykowie samowolnie zerwali pokój,
konsulowie M. Maniliusz i L. Marcyusz Cenzorynus r. 605

.mři .jli7 »bta lir .()([/. (-
(>) App. VILI. 70 de reb Pun.
r-J App. VIIJ. 71, 72. 37 dc rcb Pun.
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(149) czytuli w Sycylii przygotowania do woniy, poczćm na 
czele licznej flot i 74,000 wojska zawinęli dn Utyki, która 
sprzykrzywszy sobie władztwo Kartaginy, podlał? ię Rzymia
nom. Trwoga ogarnęła naród, zwłaszcza, że przed niedawnym 
czasem trzystu znakomitych zakładników udało się do Rzymu 
dla rękojmi pokoju i senat przyrzekł szanować praw? u dziel
ność Kartaginy ( ]j. Konsulowie rozłożywszy wojsko w Utyce 
nowej ządal rękojmi od posłów Kartagióskich; broń i kusze 
wojenne m-eli Rzymianom wydać Kartagińczykowie, a kiedy 
na to zezwolili i pełnomocnicy Rzymscy odcb ali 200,000 
broni i *2000 taranów, hetmani Rzymscy oświadczyli w końcu, że 
wedle postanowienia senatu miasto ma 'iyć zrównane z ziemią, 
a o dwie mile od brzegów nowe będzie wybudowane (a). Senat, 
powiedzieli, szanuje rzeczpospolitą, ale nie zobowiązał się wzglę
dem miasta." Wiadomość o skazaniu stolicy na zburzenie prze
jęła »erca rozpaczą, a niegodny wybieg i haniebne postępoWani 
oburzyły mieszkai ów.

Odebrać Kartaginczykom morze, było wyrwać im handel 
i życie. Cały naród, bez różnicy phi ■ wieku, postanowił wal
czyć do ostatka i senat przysiągł razem i nim zginąć - Nie roz
pacz tylko ale i wś< ^kłość miotała duszą (3). Chętnie okładał 
Kartagińczyk zapasy i materyały a wnet domy i świątynie miały 
postać zbrojowni. Sto puklerzy, trzysta mieczów, pięćset 
kopij tysiąc strzał dziennie wyrabiała skrzętna robotnika ręka, 
a. kobiety przynosiły długie warkocze wh<sów na liny okręto
we. Stolica ludna siedmdziesiąt tysięcy liczyła obrońców', któ
rym rozpacz i męztwo sił dodawały. I niewolnik uzyskał wol
ność. Ostatnie to wysilenie, ostatnia ta walka, były godne 
wielkiego narodu, godne lepszego skutku. Grube, do czter
dziestu łokci wysokie mury, broniły miasta; zbrojny mieszką-

rtwi i )>. ■■.maj \1iib hndplaljp MMfctfńs aifiiin
(*) App. VJ1I. 75, 76 de reb. Pun.
P) App. Vlil. 80, 81.
(•) App. VIII. 00, 91,92.‘ IU1 JOUI .09 ,60 4« &&#! -IU *.«]<!/.
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nieć szczęśliwie odpierał napad} nieprzyjaciela ; walecznośi 
Rzymian rozbijała się o wnruwność grodu, a pomyślne wycie
czki oblężonych przerzedzały »eh szeregi. Hazdrubal i Fnmeasz, 
dowódzcy lekkiej jazdy, przez dzielne a nagłe napady trapił, 
wojska Man; lin sza, kiedy w krajach środkowych żywności szu
kało. Od zupełnej zguby uratował je odważny i roztropny P. 
Korneliusz Scypio Emilianus, syn Pawła Łmiliusza, trybun woj
skowy. Na nieszczęście Kartaginy Jameasz wkrótce porzuć: 
chorągiew (J). I lok następny nie był pomyślny dla oręża Rzym
skiego. Kalpnrniusz Pizo ■ L. Mancynus pretor ponosili liczne 
klęski. Otrzymane korzyści pokrzepiały zapał i odwagę obłę
dnych, ale klęski Rzymian, które po części były skutkiem po
wolności wodzów już ni idługo trwać będą. Zdolniejszy hetman 
stanie na czele wojska i nie dopuści od morza żywności do 
miasta. I Mussynissa ostygł w zapale dla Rzymom obawiając 
się ich potęgi, ale wkrótce starzec stoletni skończył czynne 
życie, zostawiwszy tron starszemu synowi Micypsie. W tymże 
roku Kato także wstąpił do grobu lat 85 licząc, niedoczeka- 
wszy się zdobycia Kartaginy.

Scypio, wykonawca testamentu królewskiego (taka bowiem 
była wola Massynissy), użył swego wpływu na podźwignienie 
sprawy Rzymian; wzmocniwszy jazdą Numiayjską wojsko kom* 
sulame, ilamilkona, zdolnego Kartagmezyków wodza, skło
nił do złączenia oręża z Rzy miunanc. Mimo takiej pomocy 
Kalpurniusz nie zdobył mężnie bronionéj stolicy. Dla ukończe
nia niszczącej wojny poręczył naród r. 507 (147) P. Korneli
uszowi Scypionowi naczelne dowództwo, chociaż do téj wy
sokiej władzy nie miał jeszcze prawem przepisanego wieku.

. Znany z roztropności, już piérwëj mężnie odznaczył się w Afryce. 
Bohater ten sprawiedb wie liczony jest do najznakomitszy ch Rzy
mian: z cnotami ojca łączył uprzejmość Scypiona Starszego, na-

.1 i,Si ii .J i cji\i 11
.10,U II1V i i

(i) App. VIII- 94,95,96. 97,98, 99,100,101,102.10L(, 104 105, 106,107
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uki ukształceme e duchem bohaterskim Najchlubnieiszą po
tkał sławę, jak? śmiertelny szczycić się może, że tylko to 
Czynił, to z ust jego wychodziło, co godne pochwały. Szczery 
przyjaciel Lehusza. czciciel i uczeń Polibiusza, zwolennik Te- 
rencyusza i Panecyusza, których towarzystwo lubił. Rzymu był 
ozdobą f1}. Scypio Kmdianus , biegły mąż stanu, należy nie
wątpliwie do wielkich tnężów starożytności, ztemwszystkićm 
nie posiadał szlachetności Scypiona Starszego. Przemyślny cha
rakter polityczny, chętnie uprzejmość i sprawiedliwość swoję 
na widok wystawiał. Po przybyciu do Afryki utwierdził naprzód 
podupadłą karność w obozie i obrócił staranie, aby Kartngińczy ■ 
ków odciąć od dzielnic .środkowych i pozbawić stolicę żywności 
morzem odbieranćj. Zmusiwszy fíazdrubála do odwrotu opa
nował przesmyk i ląd od strony portu. Wkťótcc też zdubyî 
przedmieście Megalia (Megaraj, ale kiedy w morzu przed por
tem usypał groble dla niedopuszczenia żywności, Kartagiń- 
czykowie nowy port v ykopali; flota licząca sześćdziesiąt okrę
tów niepokoiła nawy Rzymskie; święty legion Kaitagińczyków 
rzuciwszy się szalonym zapędem na wieże i baszty Rzymian, ni
szczył je ogniem. Nie odstąpiła odwaga oblężeiiców: wnet no
we stanęły wieże Scypio kazał wał murem opasać. Nadcho
dząca zima przerwała dobywanie grodu; czasu tego użył wódz 
Rzymski na opanowanie miasta Neferys, które Kartagińczykon, 
dostarczało ży wności. Zaraz z nadejściem wiosny r. Ö08 (146J 
rozpoczął działania wojenne, bo i na ten rok powierzone miał 
dowództwo. Hazdrubal zagarnął w Kartaginie, głodem i rozpa
czą wycieńczonćj, władzę najwyższa i wolą swoję narzucał mie
szkańcom. Scypio dobywał tymczasem miasta, a kiedy nocną 
porą zajął port Koton i żołnierz trzy ostatnie opanował mury, 
szesc dni wrzała walka po wszystkich domach i drogach. Od 
g- »wnego targu wiodły trzy ulice zabudowane domair o sze-

í1) Polyb. XXXÍI. 8. seqq. Aur. Vie. 58 de vir. iii. App. VIII. 112. 
seqq. de reb. Pun. miH ri-n abSťl ,UI '.1HV .ijnA KU .VI .11 (' )



558

ściu piętrach do zamku, zwanego Ibrza, który Hazdrukal jlą 
czele mę żnyrh zajął. Zajadły bój toczył się na dacharh i uli
cach, płyręła krew strumieniami, jęki rannych i umierających 
przerażały wojown.ków. W końcu po niesłychanych trudach, 
po śmierci tysiąca walecznych, R/ymi’ i doi arii .do grodu, na 
którego szczycie wznosi* się Asklepion, świ .tynia Eskulapa, 
Tej chwil razem na trzech ulicach wybuchnął ogień, szybko 
płomit ogarnął miasto; sześć dni 1 tvleż nocy mord wytępiał 
mieszkańców, a jeszcze końca me było; siódmego kilku Kar- 
tagmezyków przybyło z zamku do Scypiuna za sobą i ziomka
mi prosząc; przyrzekł wódz ocalenie, wszakże 900 zbiegów 
itzymsk« h zpod łaski wyłączył. Za przykładem pusz )
50,000 męzczyzn i kobiet z gałązką oliwną w ręku; zwycięz
ca w niewolą ich uprowadził. Hazdrubal na czele zbiegów ob
sadził świątynię, ale wkrótce stra- iwszy nadzieję, kryjomostą- 
nął przed Scyp.onem żebrząc łaski. Zbiegowie niemając juz 
wodza, zapaliwszy świątynię w ogniu zginęli. I bohaterska mai- 
i inka Hazdrubalą z dwoma synami na ręku, przeklinając wia- 
rołomność męża. w’ obliczu jego i Scypmna rzuciła się w ogień.

Pożar miasta i przerażający widok wszystkiego, co iię do
koła dz.ało, wstrzęsły duszą wodza; łza zrosiła oko jego i vrgłę- 
hukióra dum iip nad przyszłym Jpęem własnej ojczyzny, wobec 
Polibiuszą, przy |acHą, powtórzył owe pamiętne wiersze Ho
mera: .,Na(lęjd/ie dzień, ki- dy runie święte Ilium, Pryam i lud 

króla u«,) nn i od ,9«łttjoy/ niur.Ii i\[> 1j;.\do<{sot
Wedle jjfthwały senątu rumy miasta zrównano z ziemią, 

kraj między Kartaginą) ■ Ripponą, dostał się Ltyro, a dzielnice 
dawnej rzeczypuspolifćj. pud imieniem \fryki, pod władztwo 
swoje zagarnęli Rzymianie, Po urządzeniu jèj przez dziesięciu 
pełnomocników, Scypio, zwany Afrykańskim Młodszy#, od
prawił wietay wjazd du Rzymu, a lud radując się z zwycięz-

i.r ,1H> fjqí. .Ili .in 9l) &£ -iuh upya “ 'YáYA
(’) 11. IV 164- App. VIII. 131,132 de reb. Pun
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twfi. bogom składał ofiary (*). Tym sposobem upadła Karta
gina, której i Rzym nigdy nie zastąpił. W miejsce flot han
dlowych Kartaginy, krążyły po morzu Sródziertinćm nawy 
przewozowe Rzymian, wiozące dia gminu Rzymskiego zboże 
i dzikie zwierzęta, a niewolników dla Italik W pobliżu miej
sca dawnej Kartaginy, które uroczystą klątwą skazano na wie
czną puszczę, wzniosła się za staraniem i na wniosek K-Gra- 
cha osada Rzymska Junonia, która wkrótce przyjąwszy dawne 
nazwisko Kartaginy (2), doszła już w drugim wieku do takie 
go znaczenia, że została stolicą biskupa. Roku 4 J opanował 
ją Gcnzeryk, król Wandalów, i przeznaczył na stałe zamiesz
kanie dla królów. Roku 533 przyłączy ją oręż Befizaryusza 
do państwa Bizantyjskiego, a roku 698 zdobyta zburzyli Ara
bowie. Nagromadzone fu i owdzie stosy kamieni słab( dają 
skazówkę miejsca, na któróm niegdyś Kartagina stała 
. rvifcfi iknGiiifxît <:.11 łeb of, ji^i.lll s- ncjiiii br.ibo i ,’jbo*lovz
i.m i uiuuy o>d • uł oiiu ok ijnoi-itsa inmuxiňm/J W-

Ijarznilenic Macedonii 1 związku Acluijski.^«. 
Zburzę» i? Koryntu.

iii jot a v-jwlê -rtixyvijo ob fils Kił ííiioiípnří i cuoJc/ï iio/zia 
(Olviiinlo ikii sijiiia JnJ 7/ ó À nioiv j i 11 -j.\ i mi q ;ini9i •n pl.-rootj s

, , i lil mi -
Jednocześnie z trzecią wojną Punicką wybuchła czwarta

Macedońska. Macedończykowi sarkali na władztwo Rzymian 

niekiedy samowolne, danći wolności użvć nie umieli. RokuJ ' 4 I .-A _ II
505 149) zjawił się Andryskus, rodem z Adramitu w Mizr1,
który będąc szermierzem w Rzymie, uszedł do Macedonii.

J ni. 1 .
W tym kraju, podobnie jak w Tram, za syna Perseusza miany,
znalazł licznych stronników. Objąwszy władzę mjwyższą pod
imieuiem Filipa IV. zawarł przymierze z Kartaginą, poraził

<eni ./i
O App. VLU. 135 de reb. Pun. |k‘| .1 / < )
(*) App. Vili. 136 de reb. Pun.Zon. Ann. II. 115. 116. Polyb. iXXVI. 

I,^, 3, 4,i5ii6.\XXXlX. 1, 2, 3.'nsip!i -obu oą in/sj seuitfii (•)
(3) K. Ritters Erdkunde 1. sir. 914—921. usbicQ ob og Ufigyw enJfoJ
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pretora P, Juwencyusza Talnę i zdobył Tessalią (i). Ale wkrót
ce odstąpiło go szczęście Kw. Cecyliusz Metellus r. 60Ö (14b) 
rozstrzygnął po bitwie pod Pydna los iałszywego Filipa. Zwy
ciężony schroni sie do JByzosa, wJadzcy w Tracyi, który go 
wydał zwycigzcy (2). Nieszczęśliwy s Cdł za wozem tryumfal
nym Metella, zaszczyconego przydomkiem Macedoński za 
pomyślne ukończenie tćj wojny (3). Miedzy trołeami szczegól
niej zwracało -»ko widzów dwadzieś,Cia.pieć posągów rycerskich 
Lisyppa, które znakomity sztukmistrz za naleganiem Alexan 
ulał na cześć przyjąć lół jego poległych nad Granikiem (4).

Wkrótce polćm roku 012 (142) ukazał się nowy przy- 
właszrzyciel tronu, Alexander, tóry chcąc uchodzić syna 
Perseuszowcgo, przybrał fałszywie imię Perseusza. Niediugo 
cieszył sie dostojeństwem, zwyciężył go kwestor L. Tremel- 
liusz Skrofa (5). Macedonią utraciła po tyin rokoszu nadane 
swobody, i odtąd razem z Illiryą do dzielnic Rzymskich należy.

W tymże samym czasie miała także Grecya być pozbawioną 
wolności. Z tysiąca Achajczyjców, którzy lat siedmnaście byli 
zakładnikami w Rzymie, wróciło r. 054 (100) za pośredni
ctwem Katona i Scypiona trzysta do ojczyzny. Starcy wrócili 
z pomstą w sercu; poniżenie ziomków tak silnie ich oburzyło, 
że postanowiwszy korzystać z zaburzeń w Macedonii podnieśli 
oręż na Sparte, przez Rzymian przeciw związkowi poduszczaną. 
Krytnlaus . Dieusz, zawzięci nieprzyjaciele Rzymian, naczelni
cy związku, jakby w obłąkaniu odważyli się na rzeczy nie
podobne. Acbajczycj od lat pięćdziesiąt używając pokoju, za
topieni w zmysłowości, odvvvkii od oręża, przyszłości niepomni,
. .i .mi ijviri'-i '1 i\nr< , "ml v/ m/idot mj ,n[mj )

„ . „ ... m i/Jd(L .//ółliiimnJa thvirnriil 1xi;Igíiv
O Zon. Ann. n. 114.
<') Zun. Ann. n. 114. L. epit. XLVIU. XL1X. L. Flor II. II. Eutrop. 

IV. 13 (o).
(') Vel. Pátere. 1. II.

i tíy/^l.P^terc.1 Ii ILI I .11 .nnA.nuY.nii'l.ds'iab íiét .IUY.(|i|A
(s) LiwiiHZ czyni go Pseudo-Filipem. LIII. Podług Zonarasa, Me- 

tellus wygnał go do Dardanu Ann. II. 115. > ijiil d
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teraz nierozważnie pochwycili bron na siłą przewyższających 
Rzymian. Kiedy senat za pośrednictwem Sulpicyusza posła 
starał się oderwać od zw lązku Achajskicgo miasta i ludy, oni 
wojnę wypowiedzieli sprzymierzeńcom Rzymu, Spartanom, dla
tego, że postanowień związku nie słuchali (*).

Posłannicy Rzymu zwoławszy r. 60d (148) po zaczę
ciu kioków nieprzyjacielskich sejm do Koryntu, przełożyli 
żądanie następujące: ..Korynt, Sparta, Argos, Heraklea i Or- 
ohomenos, miasta które z początku do związku ńie należały, 
odstąpić go mogą“. Ze wzgardą i obelgą odprawiono posłów 
i Lacedemończyków bawiących w Koryncie, Rzymianie jednak 
zajęci wojną Macedońską niezaraz wzięli się do oręża, żądali 
tylko od Acbujczyków odwołaniu wyrządzonej krzywdy. Obu
rzony Dyeusz z gwałtownym Krytolausem pragnąc wojny, 
prędko do niój skłonili stronników swoich, i kiedy nowi peł
nomocnicy Rzymu z ramienia Metclla, propretora, przybyli do 
Koryntu, Achajczykowie nietylko obelgi na nich miotali, ale 
zarazem Rzymowi i Spareie wypowiedzieli wojnę. Skutkiem te
go Metellus, r. 607 (147), ze zdobytćj Macedonii wtargnął 
do Grecyi. Kry tolaus dla odparcia go i połączenia się z fałszy
wym Filipem ruszył z wojskiem do Tessalii. Na nieszczęście 
Greków, Metellus stłumił już zaburzenia w Macedonii, a ode
brawszy wiadomość o pochodzie Krytolausa ku Termopilom, 
zaszedł mu drogę w Focydzie i hufce jego rozproszył. Kryto- 
laus nie odznaczył się odwagą na placu boju, w czasie bitwy 
zniknął, i trudno wiedzieć czy w walce poległ, czy truc.znę 

wypił.
Zwyczajem u Acliajczyków utwierdzonym, dowództwo 

objął dawniejszy naczelnik siły woiennćj Dyeusz, który z za
pałem poprzednika łączył wydatniejsze męztwo; przegrana 
rzuciła trwogę między związkowych, a niedolę Grecyi skreślił 
PoliLiusz z ciężkim żalem.

(>) Polyb. XXXVIII. l! 2, 3.4, 5.

Hist. Nar. Rzym. Tom II. 71
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Jednocześi wylądowało w«jsko Rzymskie w Elidzie 
i okrutnie ią niszcząc, osłabiło ducha mieszkańców. Pod Elu- 
trą padło tysiąc Achajczy kow. Nowy 'wódz rozwinął wpra
wdzie niepospolitą czynność; uzbroiwszy dwanaście tysięcy 
niewolnika zgromadził wszystkie siły pod Koryntem ; lecz na
prędce zebrane hufce, bez ducha, czyliż sprostają bitnemu 
wojsku pod rozkazami biegłego hetmana? Metellus zajął tym
czasem Teby i Mcgarę, które związkowi opuścili, i powodo
wany równie życzliwością dla Gtekńw, jak chęcią ukończenia 
toczącej się sprawy, aby zaszczyt ten nic dostał się następcy, 
ofiarował pokój. Grecy w marzeniach swoich nie umieli oce
nić szlachetnych pobudek Rzymianina ; trzech Achąjizyków, 
których Metellus z warunkami posłał uwięziwszy, na śmierć 
skazali. Konsul L.Muuimiusz, mąż dawnego hartu, bez szacun
ku dla Greków, objął dowództwo. Roku 698 (146) rozłożywszy 
obóz na międzymorzu Korynckićm, pragnął walki ; wkrótce 
nastręczyła się sposobność i na dolinie Leukopetra ponieśli 
Grecy stanowczą klęskę. Ryeusz uchodząc z pola bitwy, schro
nił się do Megalopoiis, tu wypił truciznę i udusiwszy żonę, 
skoczył w płomienie palącego się domu. W trzy dni po zwy- 
cięztwie wkroczył Mumrniusz do bezbronnego Koryntu, stoli
cy bogactw Greckich i Jzieł sztuki. Miasto żołnierzowi na ra
bunek oddane zniszczeniu uległo, oręż wygubił dorosłą lu
dność męzką; kobiety i dzieci sprzedane w niewolą; pomniki 
i dzieła sztuki zburzyła w części swawola żołnierza, w czę
ści do Rzymu przewiezione. Sam nawet wódz naczelny me 
znał się na ich wartości. Kiedy pełnomocnik Attala za obraz 
pędzla Arystydesa dawał 600000 sestereyuszów (120000zp.), 
Mumrniusz sądząc, iż obraz ten zapewne posiada siłę czaro
dziejską , kazał go zatrzymać; n gdy drogi ładunek powierzył 
majtkom, zapowiadał irn, że jeżeli w drodze co uszkodzą, swo
im kosztem mają to naprawić. Po srogim rabunku zbui zono 
Korynt; runął gród starożytny, 950 lat bytu liczący. Teby,

i
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Chalcys ikilkajcszczeinnychmjastpódobnemuuległy losowi (•), 
Tak przeszły szczęśliwe czasy Gr^cyi, która, mimo opiekę 
niektórych cesarzów, nie odzyskała dawnej świetności. Po li
cznych jednak przygodach, za dni naszych zabłysnął dla niej 
promyk nadziei.

Związek Achajski upadł ; ziemi î Koryncka została wła
snością narodową Rzvmu, Grecya pod imieniem Ach ii prze
szła pod zarząd pretora, senat zostawił jej wolność dla Rzy
mu nieszkodliwą. Polibiusz, przyjaciel obu narodów, otrzymał 
smutny ale zbawienny udział w sprawach Grecy i, i wedle mo
żności goił rany krajin Jedni tylko Ateńrzykowie zatrzymali 
jeszcze pozorną wolność. Mummusz, bez poloru oś v, i a ty, 
zalecał się jednak cnotami przodków; kiedy Rzym i inne mia
sta Italskie upiękniał obrazami Apellesa i posągami Fidjasza, 
dom własny bez ozdoby zostawił. Milszym dla mego był przy
domek Achaj skiego (2J. J

2_________  otf ' G
l II «1 r W O l 11 V i

Wojna w Hiszpanii. Włryai- JViinrancya.
Isj to na o ^ i ' . ; , ii [i Mj
oVt. ni I'.v i- irarqr-.ill Ti i , fł .ioqo

: . . . 'jdiT'ü
Łatwiej było Rzymianom zwyciężyć i w gruzach zdgrzebać

dwa wielkie miasta handlowe, zbytkiem i bogactwami skażo
ne, Kartaginę i Korynt, niż przywieść do uległości Hiszpanów 
lud nieustraszonego męztwa, kochający prawa przodków, zie
mię i jej udzielność. W Iberyi kobiety walcząc w potrzebie 
obok mężczyzn, pokrzepiały odwagę wojowników (3). Lud ta
ki mógł doznawać ciosów oręża, ale do Ujarzmienia go trze-

« .;i i i. u .i j v k i
Pż Polyb. XXXV1U. 1, 2, 3, 4, 5. XL. 1, 2. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 10, 11. 

Zon. Ann. 11. 117, 118.
O Eutrop. IV. 14 (6;. Aur. Vict. CU de vir. tli. Flor. II. 16. L. Epil- 

LI1. Vel. Pátere. I. 33.
(3) App. VI. 72 dc rei). IIisp.
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ho było wieków (ty uwłaszcza odkąd uuiarkuwanie i inne 
p.ękne cnotv odbiegały Rzymian. M. Porcyusz Kato ugłaskał 
napozór pokolenia Iberyjskie do rzek' Ebro; Tybor. áempro- 
niusz Grachus zawarł sojusz i przyjaźń z Geltyberyjczykami, 
niedozwalając jednak nowych miast budować, ale chciwość 
następnych rządzców połączona z wiarołomnością i okrucień- 
stwen, na które umysł się oburza, wywoływały w Hiszpanii 
rokosze i wojny. Kiedy ma szkańoy Segedy, miasta w Celty- 
beryi, zamierzyli rozprzestrzenić obwód jego i tym celem zmu
szali mieszczan mniejszych grodów do przesiedlenia się, senat 
wzbronił wykonania tego zamysłu, a gdy oprócz tego odbie
gali od daniny i posiłków, wojna musiała spór rozstrzygnąć (2)-
M. Fulwiusz Nobilior wkroczył r. 601 (153) na czele wojska 
do Iberyi, ale większy spotkał opór niż się spodziewał: mie
szkaniec z ojczystym krajem obeznany, z zasadzek i w wąwo
zach znosił hufce Rzymskie. Fulwiusz po odmiennćra szczęściu 
złożył po upłynieniu roku dowództwo na ręce M. Klaudyusza 
Marcella (3). Wnuk Wielkiego Marcella, Rzymianin dawnej 
cnoty, słynny ludzkuśoią. ważniejsze od poprzednika nad nie
przyjacielem odnosił korzyści, lubo i jego oręż mężny znalazł 
opór. W ciągu swojego zarządu w Hiszpanii założył miasto 
Kordubę (KordowęJ i uspokoił liczne ludy (4). Lukullus nastę
pca Marcella nie wstąpił w ślady zacnego poprzednika, chciwy 
sławy i skarbów, pustoszył kraje Celtyberyi, uprowadzał do
bytek i wiarołomnie wytępiał walecznych mieszkańców. Nie 
pochwalał wprawdzie senat postępowania hetmana, lecz i do
odpowiedzialności go nie pociągnął ( 5T.

'• ' i ■; 1 ' I
(’.) Flor. n. 17. § o.
i1) App. VI. 44 de ren. Hisp.
(3) App. VI. 45, 46, 47. 43 de reb. Hisp.
i4) App. VI. 48, 49 de reb. Hisp. Eutroo. IV. 16 (7). Flor. II. 17. § 

10. Aur. Vie. de vir. iii. Ł.Epit. IJTI.
C) App. VI. 50, 51, 52,53, Ö4, 55.

u ś. 1/ <m i
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W tym czasie wrzała także walka w Luzytanii 'Portugalii). 
Luzvtanczykowio często puszczali łupiezkie zagony w dzielnice 
hołdujące Rzymianom, Na ukrócenie najazdów i dla podbicia 
Luzytanii, ruszył w pole, Mumm iusz, M. Atyliusz i Serw-usz 
Galba; ten ostatni splamił imię swoje w tym kraju chciwością 
i okrucieństwem. Pu krwawych klęskach obu stroft, rozdawszy 
między lud ubogi a zbrojny, celem rozdzielenia go, urodzajne 
niwy, uderzył na rozłączonych, i w okrutnej rzezi r. 603 
(151), 30,000 trupem położył. Ta zbrodnia oburzyła wielu 
Rzy mian; Kato, goriiwy obrońca uciśnionych Hiszpanów, oskar
żył wodza. Próżne zabiegi. Już podówczas żądza mienia 
wciskając się do Rzy mu, jadowitóm tchnieniem zarażała nawet 
szlachetniejsze umysły. Sad ulitował się nad Galbą i nie ukarał 
winowajcy (!)•■ Nie wszyscy jednak Luzytanezycy poległe między 
ocalonymi był Wiryat, właściciel dziedzictwa, podobnie jak 
rodacy jego, naprzemian rolnik, pasterz, myśliwy, może rozbój
nik nawet, odważny, przywykły do boju, zręczny, wytrwały, 
gardzący niebezpieczeństwami, ubóstwiany od ziomków; ten sta
nął na czele łupieżczych Luzytańczyków, równieIberyjczykom 
i Rzymianom dokuczliwych. Wyrhowauiec gór i wąwozów 
znał ojczystą ziemię i charakter ziomków, którym chlubnie 
przewodnicząc , udzielnosci kraju bronił (2). Przez lat o im od 
roku 606 (148) do roku 614 (140) przerzedzał szeregi wro
gów, na których czele stanęli nawet zawołani wodzowie Kw. 
Maxymus Emilian, brat Scypiona i Famusz Serwilianus. Z Ser' 
wilianem zawarł układ przyjaźni, zaręczający Luzytańczykom 
posiadanie kraju; wojna była przy schyłku, gdy Kn. aerwi- 
liusz Cepio, brat i następca Serwdiana, wiarołomnie zerwał 
umowę i walkę wznowił. Kiedy Hecymus tłumił powstanie 
w innych dzielnicach Luzytanii, wchodził Wiryat w nowe sto- 
-ąJr n u « : dum r/< -.*/[ ,zib iw «*i am niiiu

C) App. I,-10,57,58,59, 60.
(’) Aur. Vie. 71. Flor. n 17 § 15.
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sunki i Rzymianami, ale śród układów, przekupieni od Ccpio- 
na przyjaciele Wiiyata zdradziecko zamordowali biegłego wo
dza r. 614 (140) (1). Pośmierei jego spełzła zamierzona przy
jaźń Luzytańczyków z Celtyfceryjeżykami, która dwom ludom 
miała nadać silną jedność przeciw przemocy Rzytnskićj, a Bru
tus przeszedłszy z wcisku m rzeki Dunus (Duero) Mimus 
Minho) dotarł aż do wybrzeża zachodniego, nie zdołał jednak 
podbić mieszkańców tego kraju ; zs powrotem do Rzymu od
prawił r. 622 (132) tryumf : pozyskał przydomek Gallaicub.

Następca Wiryata Tantalus nie zdołał już dzielnie popie
rać bóju, na domiar nieszczęścia ludy Iberyjskie nigdy ra
zem nie podnosiły broni, dlatego, że jedne już uległy prze
wadze Rzymskiej, kiedy drugie z zapałem za broń chwyciły. 
Prócz tego Hiszpanie zdolniejsi są do obrony twierdz, aniżeli 
do walki wstępnym bojem.

Wojna Celtyberyjska przei esiona pod mury Numancyi, 
stolicy Arwaków, lat dziesięć od r. 611 (143) dor. 620 (134) 
zatrudni potęgę Rzymian.Numancya, ozdoba Hiszpanii, godna 
pamięci wszystkich czasów, między Duero i inną rzeczką, na 
stromćj pochyłości, otoczona lasem i głębokiemi parowami, 
z jednći tylko strony, od równiny przystępna, gdzie jćj znowu 
wały i inury broniły, najmężniejszy dawała opór (2). W niej 
szukali przytułku Bellów, i z Segedy wygnani, a gdy ich Nu- 
rnantyni na żądanie Rzym-an wvdać nie rhcicli, rozpoczęły się 
kroki nieprzyjacielskie. Nieliczne Wojska prowadzili Numan- 
tynowie do boja, bo wszystkie chorągwie do ośmiu tysięcy 
liczyły, ale żołnierz mężny, na śmierć poświęcony, śmiało sta
wał do walki, jawnie i kryjomo ramieniem Celtybcryjczyków 
wspierany. Roku 603 (141) obiegł konsul Kw. Pompejusz 
miasto, wódz nieszczęśliwy w walce z Wiryatem 1 teraz za
miary mu się nie wiodły. Numantynowie zmusili go w nastę-

(>) App.V1.62,63, 64,.65.66, 67, 68,69, 70,71,72,73,74,75dcrtb.llisp
O App. VI. 76 ile reb. Hisp.
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pnym roku dp układu, Jubo sie pr, senatem wypierał umo
wy f1)» Senat chciał wojny i poruczywszy K. Hostyliuszow 
‘lancyniuszowi naczelne dowództwo, rokował dla Rzymu po
myślność oręża. Nie spełniły się żjezenia, wódz z trzydziesto- 
tysiącznćnj wojskiem otoczony, któremu zagrażała klęska po
dobna Raudyuskićj, zawarł poniżający Rzymian układ, a zba- 
w ienie wojska jedynie w mień Tyb. Grachowi, na którego sło
wie polegali zwycięzcy przez pamięć na zasługi ojca w Celty- 
beryi. Rzymianie otrzymali wolny odwrót; Numantynom za
ręczono udzielność kraju i przyjaźń Rzymu (2). Ąle duma wiel
kiego państwa była obrażona. Senat zerwał układ i dawnym 
zabobonnym zwyczajem na zadosyćnczynienie wydał zwycięz
com wodza. Podobnie jak niegdyś Samnitowie, tak teraz Nu- 
mantyni, odrzucdi ofiarę, która nie mogła wynagrodzić wia- 
rołomstwa. wo In nu/

Grachus pizywiązaniem ludu uniknął wydania i może w té' 
sprawie pierwszy raz uczuł wstręt od niegodnego postępowa
nia możnowładztwa. Brutus z Emi/mszein dla głodu zanie
chali oblężenia; Furyuszowi z Pizonem nie służyło szczęście. 
Wodzowie nieśmiało występowali do boju, żołnierz lękał się 
Numancyi, a jednak sława Rzymian koniecznie wymagała j ‘j 
upokorzenia. Tyip celern objął r. 620 (134) dowództwo Afry- 
kańczyk Młodszy, zwycięzca Kartaginy, Scypio Emilianus. He
tman w:ódł z sobą tylko dobrane hufce, cztery tysiące mę
żnych (3). Za przybyciem do Hiszpanii, pokrzepił odwagę żoł
nierza, przywrócił karność, odegnał guślarki . nierządnice, 
hartując wojsko pracą i pochodami przygotowywał zwycięz- 
two (4). Przy pomocy Jugurty, wnuka Massynissy, otoczył mia
sto czterorzędnym wałem, aby głodem zmusić je do poddania

(’) App. VI. 77, 78,71) de reb. Hisp,
(V App. VI. 80, 83. Aur. Vic. 39 de vir. Ht’. Flor. II. 18. S 4, 5.
C) App. VI. 84 de reb. Hisp.
(4) App. VI. 83, 86 de reb. Hisp.

H.ifci 9p IO! .01)1 ,0 . |i,
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się (Aj. Retogones na czele mężnych utorował sobie drogę 

przez hufce Rzym an, z różczką oliwną w ręku szukał u miast 
Arwackich posiłków, ale oręż Rzymski wstrzymywał zapał lu
dów Ajrwackicb, jedna Lucya czy Weluka uzbroiła ochotni
ków, ale daremnie spieszyło czterystu szlachetnych rycerzy na 
ratunek Numanoyi; ujętym kazał Scypio na postrach Hiszpa
nów poucinać ręce (ż). Tak okrutny postępek bohatera, z lu
dzkości zkądinąd chwalonego, rzucił postrach między Arwa- 
ków i okoliczne ludy, a Numautynów pozbawionych odsieczy 
i walki, przyciśnionycłi głodem, opuszczały siły i odwaga. 
Rozpacz ogarnęła mieszkańców, a gdy wielu sobie odebrało 
życie, miasto się poddało. Dlade i schorzałe postacie znęka
nych głodem stanęły w obozm Scypiuna r. 621 (133). Zwy
cięzca, podobnie jak Kartaginę i Korynt, zburzył ognisko wa
leczności Hiszpańskiej, ziemię Numantynów rozdał między są
siadów, a w krajach orężem Scypiona Brutusa zhołdowanych 
zaprowadzili umocowani senatorowie urządzenia Rzymian (3).

Hiszpania tylą krwawemi wojnami wycieńczona, zacho
wała się do czasu spokojnie ; niedługo jednak, po odzyska
niu sił, znowu pochwyciła bron, kiedy niewolnicy Sycylscy 
po raz drugi jęli się do oręża. Roku 657 (97) staczając wal
ki T. D lyusz z Wakcejami zburzył i ukarał kilka miast Cel- 
t jeryjskich. W szeregach wojsk jego służył Sertoryusz, któ
ry wkrótce wsławi imię swoje na ziemi Hiszpańskiej (4).

Scypio wjeżdżając do Rzymu prowadził w tryuin/iepięcdzie- 
■ sięciu Numantynów.

W ciągu tych wojen panowała w ltaJn pozorna spokoj-
ność; bogactwa i ludność wzrosły do tego stopnia, że Scypio

■ • >| 4*1111 (u

(’) App. VI. 87, 88, 89, 90, 91, 92. 93 de reb. Hisp.
(O App. VI. 94 de reb. Hisp.
(s) App. VI. 95, 96, 91, 98. 99. de reb Hisp. Flor. II. 18. § 8. seqq. 

Aur. Vie. 58. de vir. iii.
(*) App. VI. 99,100, 101 dc reb. Hisp.
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r. 61 î (143) cenzor, widząc zarody zeßsucia w rzeczypospo- 
litéj już me prosił bogow, ^ak był zwyczaj po odbyciu spisu, 
o rozszerzeniu granic państwa i wzrost ludn< >i -ci, ale o zacho
wanie kraju przy potędze i nabytéj wielkości (1).

mkm . «1»
—

,<nn i Mitii'. 'Ołj L, /lii) •'■nr
PoiłMiinic niewolników w Sycylii«

ul,1er At*** ■ Wßli . •••; a iAth* «phi ot!.

Ile dla r/eczypospolity szkodliwym był napływ niewolni
ków i biedne tychże położenie, przekonywa piérwszy ich ro
kosz r. 626 (134) w Sycylii, głodem zarazą nękanej. Za
możni Rzymianie posiadając rozległe łany na tćj wyspie, upra
wiali je ręką tycli nieszczęśliwych, a większa połowa kraju, 
zamieniona na pastwiska, żywiła tłumy pasterzy, i prowadzą
cych życie łupiezkie. Obchodzenie się z niewolnikami było 
okrutne, ponieważ przy częstych wojnach mnóstwo ich było 
za bezcen kupowanych. Hasło do buntu wyszło od niewolni
ków Damofda, srogością jego oburzonych. Eunus, niewol
nik rodem z Syryi, -wiadomy kuglarstw kapłanów wschodnich 
z ust zionąc ogień, z natchnienia, jak twierdził, bogini Syryj- 
skićj, przepowiadał przyszłość, innym rozdawał urzędy, a so
bie dostojeństwo królewskie wróżył. Z początku bawiłc spół- 
towarzyszów ta jego urojona dostojność, ale wkrótce pozyska
wszy wziętość przy pomocy Kleona Cylipzyka, pasterza koni, 
dał hasło powszechnego buntu. Enna, miasto w Sycylii, była 
ogniskiem rokoszan. Na głos niepodległości powstało 10,000 
niewolnika a Eunus okrzykniony królem, przywdział oznaki 
władzy, Antyochem się mianując. Wkrótce zawrzała sroga 
wojna ; mścił się niewolnik na panach za zgwałcenie praw Iu-

,j ń 1 ni li f 'i -,
(*) Val. Max. IV. 1. § 10.

Bist. Nar. Rzym. T. II. 72
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ílzkošc ,, tylko córka Damofiia znalazła przebaczenia, bo w nie
wolniku szanowała człow °ka. Wieść o rokoszu Sykulskim 
rozbiegła się na wszystkie strony: w Attyce, na wy0pie Delos, 
w Kampanii - w Rzymie nawet, tliło zarzewie niechęci. Woj 
ska posłane na stłumienie powstania nie odpowiedziały ocze
kiwaniu i śmiałe rokoszan hufce przez trzy lata odnosiły ko
rzyści. Gdy jednak zgody nie było w obozie powstańców i mię
dzy wodzami, ni« korzystali z zwycięztwa. Oręż P. Rupiliu- 
sza przerzedził szeregi ich pod Enną, dwadzieścia tysięcy pa
dło trupem, wielu z polecenia hetmana znalazło śmierć na 
krzyżu dla ustraszenia rozbitków. Król niewolników, nietyle, 
co namiestnicy odważny, sehronił się z dworem i służbą swo
ja do groty. Pojmany umarł w więzieniu. Srogie prawa ogło
szone po stłumieniu pierwszego rokoszu, utrzymywały przez
lat dwadzieścia ośm niewolników w posłuszeństwie (*).

L 7 t iłu//
"------------- . ( >n utioiti

(í/d ffinSwim / iii ï 1 hńfł •JMfltyiť

IVabycie króleutn» Pcr^amdr
■łhrowsfn Ło oiiK/ u u . yh i di .d ćnrewóijuiSf na is i.\ 

-! i , conS .(feya j, .t, » .blßuuwR I

Roku, yv którym Numancya zrównani z ziemią, zostah 
Rzymianie panami Azyi właśriwćj. Attalus, ostatni król Per
gamu, znany z okrucieństw i obłąkania, zapisałr. 021 (133) 
Rzymianom królestwo kwitnące przemysłem, naukami i bu
downictwem. Zaraz po _ śmierci króla biegała pogłoska, że 
Rzymianie bawiący na dw< irze jego, skłonili Attala do daro
wizny. Arystonikus, syn przyrodny spadkodawcy, nieuzna- 
wszy ważności testamentu, stanął na czele licznych obrońców 
udzielności Pergamu. Senat wyprawił wojsko pod wodzą P.
Licyniusza Krassa przeciw Arystonikowi. Nie sprzyjało mu
tu m i r r » nr ; iiiijí v

( V D. S. XXIV. ecl 2.L. epit. LVI. Flor. III. 19. Cie- in Verrem Act. 
n. Lib. V. 2,3.
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szczęście. Zostawszy jeńcem, umarł w niewoli. Pomyślniej 
wojował M. Perpema, zmusił Arystonika do złożenia broni 
w Stratonice. Po śmierci Perpemy spieszył Manim Akwiliusz 
do Azyi i zatruwszy studnie zdobył r. 625 (129) królestwo 
Attala (i). Mitrydates, król Pontu, dawał Rzymianom w cią
gu tćj wojny posiłki, w nagrodę dostał Frygia; inne dzielni
ce Azyi mniejszej wcielił senat do państwa Rzymskiego, pod 
imieniem Azyi właściwej (2). Ze skarbami i ur iecbam Azyi, 
które podkopały piękne zwycięzców obyczaje i prawość, odzie
dziczył Rzym zarzewie, strasznych wojen, później z samym na
wet Mitrydatesem prowadzonych.

(’) Eutrop. IV. 18, 19. 20 (8). Flor. II 20. L epit- L1X.
(2) Asia propria.
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Rozległość jmévt ne.

P o długich i krwawych walkach opanowali Rzymianie Italię, 

a utwierdziwszy w niéj osadami, rozcięgajęcemi się od Akwilei 
do Regu-m władzę, wcięgu lat 118, po głośnych zwycięztwach 
i świetnych tryumfach ujrzeli się panami zamożnych krajów, 
które zamienione w dzielnice służyły wielkości Rzymskićj: 
Sycylię, Sardynię, Korsykę, Afrykę i mniejsze wyspy na mo
rzu Sródziemném i Adryatyckićm zdobył oręż na Kartagińczy- 
kach. Półwysep Pirenejski, po wyrugowaniu z niego wojsk 
Afrykańskich, uznał władztwo Rzymian, chociaż dzielni Cel- 
tyberyjczykowie, zwolennicy udzielności, Luzytańczycy i inne 
ludy, mężnie broniły niepodległości swojćj, i nawet po upadku 
Numancyi, jeszcze niektóre ziemie opór dawały. Po śmierci 
Attala, znaczna część Azyi mniejszćj, prócz południowego 
pobrzeża, Kappadocyi, Pontu Galacyi, dostała się Rzymianom. 
Macedonia, Ulirya, Tessalia i Epir, po krótkićm użyciu po
zornej wolności, do państwa Rzymskiego wcielone zostały. 
Grecya, obejmujęca Peloponez, właściwę Helladę i wyspy, 
była, po zdobyciu Koryntu, dzielnicę Rzymu Pretor sprawował
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zarządy Achają tak bowiem przezwano Gre< yą na cześć związ
ku Achajskiego, który aż do upadku narodu najwięcej ducha 
Greckiego zachował. Panowanie w Itali wyższej utwierdziły 
w tym okresie zwycięztwa Rzymian nad wojennemi ludami 
koło Po (Padu) i u podnoża gór Alpej'skich. Granice Illiryi 
zabezpieczył Korneliusz Nazyka zwyciężywszy Dalmatów i1).

ioim ro * .7 .ßlßiui

Prawo zasadnicze.
lęciu»- _1 íX1<j o i ,*>njoT

’ i oh i 0' ; '« i

Na prawo zasadnicze wywarła wpływ ustawa Hortensj- 
usza, która, jako dopełnienie gmmnwładztwa w Rzymie, spro
wadź1 ta nieznacznie przewagę sejmów okręgowych w kraju (z). 
Majestat narodu przeszedł koło r. 513 (241) na gminy, od tego 
czasu z setnictwami tym sposobem złączone, że każda, a było ich 
trzydzieści pięć, podzielona na pięć kla-s, w stosunku do majątku 
liczyła setnictw dziesięć , razem trzysta pięćdziesiąt starszych 

i młodszych ^3). Kolej głosowania na gminach zależała od losu (4). 
Osmnaście zaś setnictw rycerskich dawały głos łącznie z pićrwszą 
klassą. Wy zwoleńcy policzeni byli do czterech gmin miejskich (5). 
Skutkiem tego przekształcenia wszystkie ważniejsze sprawy 
krajowe na sejmach okręgowych rozstrzygano. Jako ognisko 
majestatu, były władzą prawodawczą, wypowiadały wojnę, 
zawierały pokój, stanowiły o życiu lub śmierci obywatela.
Sejm zbrojny tracąc dawne znaczenie, dla niektórych tylko

J I J J J
(') Aur. Vict. 44. de vir. 511.
C) Ohacz T. II. 299. i nast. , ;
(*) Liczba gmin nigdy nie przechodziła trzydziestu pięciu. Zapewne 

Rzymianie jakieś znaczenie do niej przywiązywali. Pomnożone przez 10, 
liczbę także wedle nich ważną, na iloczyn dawały liczbę dni dawnego 
roku słonecznego. Eisend. 221. L. 1.48,

(4) Praerogativa.
(») L. epit. XX.
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spraw pozostał sądem właściwym. Jak niegdyś tak teraz są
dził zbrodnie stanu, z uwagi zapewne, że nieprzj jaciola ojczy
zny naród w postaci zbrojnego wojska sadzić powinien. W du
chu tych odmian rodowi uczestniczyli w obradach okręgowych, 
lecz nie mieli na nich przewagi, jaką zaszczycali się na sejmach 
rodowym i zbrojnym. Klnssy bowiem, przy równćj liczbie 
setnictw, równe posiadały przywileje, a pićrwsza ten tylko 
miała, że w swojej gminie przed innemi dawała zdanie; ale 
i to pierwszeństwo wkrótce zniku-c. W końcu dawne wiece 
zbrojne, jako przestarzałe, zobojętnione, całkiem zapomniane 
będą, co zdaje się koło roku 646 (108) nastąpiło, gdy z pra
wem Celiusza głosowanie na sądach zbrodni stanu uległo zmia- 

. o- ^ -i f
me (ł).

W ogólności prawo zasadnicze trwało w mocy swój i cało
ści, aż drugiej wojny Punickićj, oparte na prawości mieszkańców, 
przywiązaniu do ojczyzny, prawach religii i świętości przysięgi. 
Po wojnie Punickićj, w miarę upadania moralności i cnót 
republikańskich, odkąd bogactwa stały się głównym usiłowań 
celem, a wiara i religia gasły w sercach, po< żęły zarody złego 
szerzyć się po ciele, niszcząc zdrowe dotąd jego członki. Nie
podobna też aby światów ładztwo długo od jednego grodu 
zależało.

Senat, rozjemca państw i królów, rozważny i stały w przed
sięwzięciach, powiększywszy stepniowo władzę swoję skutkiem 
wojen, zawiadywał podobnie jak dawnićj skarbem publicznym; 
kierując sprawami państwa i sprzymierzeńców, których prawa 
w tym okresie święcie szanował, przyjmował poselstwa zagra
niczne i z ramienia swojego w razie potrzeby wysyłał. Prócz tego 
nadzór religii i wojskowości Jo zakresu władzy jego należał (2).

, ni.iifc*ysr,iwX1'rt| •'dp nb ini rn -'i '

(') Cic. deJegrç.UI. 16.Eisendecher 221. Prawo Celiusza stanowiło że 
także w sprawach zbrodni, perduelkona, głosowanie za pomocą tabliczek 
miało się odbywać.

(2) Ob. T. II. 312.
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Juz. w. tym okresie konsulowie, więcej zastępcy plebejów 
niż patrycy uszów, wyobraził tele władzy wykonawczej, do wódzcy 
siły zbrojnej, stróże i sędziowie karności obozowćj, z prawem 
mianowania części trybunów wojskowych^), oznaczali w przy
padkach wojny wielość wydatków, zaciągu do wojska i floty. 
W czasie pokoji;, jako sternicy kraju, zwoływał senat, spoinie 
z obrońcami ludu sejmy okręgowe, przpwodniczyk ma obra
dach, i wykonywali zapadł rozporządzenia. ------

Obrońcy ludu , trybunowie, byli wedle prawa Aiymusza 
z urzędu członkami senatu (2). Trybunat liczył wprawdzie 
wielu znakomitych mężów, ^tćmwszjstkiem niektórzy człon
kowie nadużywali już teraz powierzonćj władzy i samowolnie 
postępując uwięzili r. 60G (154) konsulów, pcmuważ ci przy 
zaciągu do wojska nie zważali na ich wstawiennictwo za 
przyjaciółmi (•*). Prawda, że w tym czasie dawały się sły - 
szćć skargi na konsulów o niesprawiedliwość w poborze, kiedy 
każdy Rzymianin, zdolny do oręża, osobiście przed nimi sta
wić się musiał. Odtąd dla zapobieżenia nadużyciom raz pićrw- 
szy pobór przez losowanie zaprowadzono (4). Również sa
mowolnie, pod rr./mailemi pozorami v,ięzili iuż konsulów uż 
cenzorów, a niektórym straceniem ze skały Tarpęjskićj grozili (5).

Wymiar sprawiedliwości i sądownictwo zależały w ogól
ności od pretora (6). Za rozprzestrzenieniem granic państwa, 
kiedy posiadłości zaiialskie, jako dzielnice do państwa przyłą
czono, pretorowe zawiadując ,niom wymierzali mieszkańcom 
sprawiedliwość, dlatego liczba ich w miarę potrzeby już w tym 
okresie pomnożoną być musiała (7).

ilm r Ol ■ f' '
(’) Ob.T. 11.291.
(2) Gell. N. At. XIV. 8. ' :
(*) L. epit. XLVIU. LV. AUf ni çb^d sy/idi Hitoi i filom
(') App. VI. 49 de bel. Hisp.
(6) Cic. de legg. Ul. 9. in Vatin. 9. L. epit. L1X.
(») Ob. ï. 11. 8. ., i i .1 dO
(7) Ob. II. 493. È.1JZ.J
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Spokojność miasta, ogólny nad mieszkańcami dozór, po
rządek, żywność i cena jéj, należały jak dawniéj do edylów 
kurulnych . piebejskith (ł).

Dopof- Rzym anie słynęli z cnót i obyczajów, poty cen- 
zorstwo zbawiennie wpływało na ogół (2); ale kiedy zwyiięz- 
twa w Macedonii i Azy« wzbogaciły Rzymian, kiedy chciwość 
złączona' zzbytkan i, przepych z lenistwem zaraziwszy tchem 
jadowitym wszysi kie stany, uderzyły na obyczaje, sam nawet 
Kato, widząc nczne zarody złego , uznał niemożność zwróce
nia rodaków do umiarkowania i cnoty wieków upłynionych. 
Prawo ograniczające zbytek i wydatki jak wszędzie tak též 
w R/ymie chybiły celu.

Upięknieniem miasta zajmowali sif szczególnie cenzorowie 
Kw.FulwiuszFlakkus i A. Postumiusz Albmus. Za staraniem ich 
brukowano r. 578 (176) ulice w Rzymie krzemionką, a go
ścińce za miastem wysypywano kiżłem. Wodociągi, mosty, 
świątynie i inne pomniki należą do tego okresu (3).

Dla bezpieczeństwa grodu po zachodzie słońca, ponieważ 
tłumy niewolników mogły zaburzyć spokojność, zaprowadzono 
straże nocne pod kierunkiem pięciumężów.

Od czasu jak królowie świata prz*bywal: do Rzymu, aby 
składać hołd senatowi, lud Rzymski, którego oręż w dalekich 
krajach utwierdź r władztwo zachodu, n. ;nął nieznacznie skut
kiem ciągłych wojen i urządzeń wewnętrznych. Rzymianin 
przepędzając prawe całe życie w obozie, w krajach zamorskich, 
odrywany od pracy koło roli, bez ziemi i przytułku, nie znał, 
powiedzieć można, innych bogów domowych, tylko orły le
gionów. Italia posyłając synów swoich na śmierć w dalekie 
strony, odbierała wzamian tysiące niewolników, którzy wkrótce 
władzcom swoim dawać będą prawa. W początku smutne było

(') Ob. II. 12 i następ. 315.
O) Ob. 1. 216 i nast. 315.
(3) L. XLI. 27 (32), epit. XLIL

.ff
.11 T
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ich położenie; jedni bow len przywiązani do ziemi, uprawiając ro - 
lą kościami swojtmi ją uży zniali drudzy natłoczeni w grodzie, 
pełnili rozkazy swoich panów , goniących już za uciechami 
i zbytkiem. Zmieni sie z czasem niewolników dola. Właści
ciele przez wyzwalanie dawali krajowi obywateli; potomkowie 
wyzwoleńców osiągnąwszy stopniowo prawa i dostojeństwa, 
zmieszawszy krew swoje z krwią ludu, staną się Rzyrrianai- , 
wladzcami grodu i światem rządzić będą. Od czasów Gra- 
chowskich u/ gromadnie zajmowali lorum. Kiedy pewnego 
razu na obradach krzykiem przerywali głos Scypiona Emiliana, 
nie zniósł ich zuchwalstwa i tak przemówił : „milczeć mają, dla 
których Italia macochą jest, nie przerażą mnie wyzwoleńcy, 
synowie ojców, w więzach przyprowadzonych i1).“ Potćm na
stąpiło głuche milczenie. INowa więc ludność krzewiła się 
w Rzym le, i kiedy starożytni Rzymian e. plebeje i patrycyusze, 
giną daleko od ojczystój : .erai, niewolnicy zająwszy miejsce 
panów, trzymać będą ster Rzymu, ziemi Latyńskićj i Italii. Po 

zwycięzcach świata zostaną prawa, obozowiska, urny i wie
kopomne drogi.

Obok wojen pożerających ludność, urządzenia także poli
tyczne kraju, równie przyczyniały się do ubytku plebejów jak 
nędzy. Upadły z postępem czasu i wyobrażeń sejmy rodowe i pra
wa kwirytów; ustąpiły miejsca obradom zbrojnym, sejmom 
opartym zrazu na rodowości i majątku, ale gdy stopniowo 
i worzyło się możnowładztwo pieniędzy, Rzymianie bez przemy
słu , bez środków zbierania nowych bogactw, zaczęli szukać 
mienia w łupieztwach i zdobyczy . Tym sposobem bogaty gro
madził skarby, ubogi stał s-ą jeszcze uboższym. Rozwinięcie 
sejmów okręgowych złemu nie zaradziło ; majątek dawał zna
czenie i potęgę na jakich bądź sejmach. Władzcami państwa 
byli bogacze; oni przewodzili na obradach, om wybierając

.u i ż <
(') Val. Max. VI. 2. § 3 Vel. Pátere. II. 4.

Hist. Nar. Rzym. T. II. 73
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członków do senatu rządził krajom, i sprawowali piórwszc do
stojeństwa. Przy schyłku upłynionego okresu pravaie zupeł
nie upadła, wydatna niegdyś, różnica stanów, rodowych i lu
du , i na życie społeczne Rzymian już nie wywierała uderza
nego wpływu. Niedługo to trwało, nowa różnica zajgła jéj 
miejsce, szlachetni i1) czyli wsławieni, odłączyli $ie od gmi
nu czyli nieznanych (£), na žádném jednak prawie lub przywi
leju nieopierając pierwszeństwa; a gdy z każdym dniem uby
wało rodowych, dziwić sie nie można, że już roku 582 (172) 
bez oporu dwóch plebejów było konsulami, a.roku 623 (131) 
obaj cenzorowie byli z łona ludu (3).

W stosunku do liczby wolnych zatrważała mnogość nie
wolnictwa i obywateli uizkiego rodu, pochodzenia niewolni
czego, a chociaż wyzwoleńcy oddzielnie miedzy cztery okrę
gi miejskie byli rozłożeni, łatwo jednak przekupstwem do za
burzeń skłonieni być mogli, i dlatego duchem proroczym 
wyrzekł Polibiusz, że prawo zasadnicze Rzymu upadnie z wi
ny ludu (4).

-i j jv . . r: . ; i n liioq najety JodO

Prawodawstwo.
.: * • M i;, . ii ;.< • iff tJ':qTJ . -i

fj «, !

Prawodawcy nie tyle już zwracali uwagę na trwałe usta
wy i odmiany w stosunkach społecznych, co na postanowie
nia kilkakroć wznawiane dla powściągnienia wydatków (5),i sze
rzącego sie zbytku. Prawa ściągające sie bezpośrednio do prze
pychu w ubiorach i na ucztarh, pochodziły z ramienia ■ enzorów,

k À if^\ » Ł• 1J IäO • "i
(’) Nomles, illustres.
(’) Obscuri. mi i!i\Lo/. iifl mo ;osącgod ilnl

( O L. epit. L1X.
(4) VI. 57.
O Loges sumptuariac.

h
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i czystość obyczajów z umiarkowaniem miały na celu. W ta
kim duchu przepisało prawo Oppiusza strój kobiet, Orchiusza 
liczbę gości, Fanniusza r. 593 (161) ograniczyło wydatek na 
biesiady; scislćj oznaczyło go r. 611 (143) Dydyuszowskie dla 
całej Italii a Licyniusza r. 657 (97) (i). 
m Do praw politycznych należą w tym okresie : prawo L. 
Williusza r. 574 (180) zapadłe. Wyższe dostojeństwa nie 
przez ludzi młodych, lecz doświadczeniem i powagą znamie
nitych sprawowane być miały. Z tego powodu oznaczyło lata 
życia, kiedy o wspomnione urzędy starać się wolno (2).

Koło roku 587 (167) wyszło prawo Elio-Fufiusza celem 
ograniczenia przewagi trybunów na sejmach. Jeżeli wieszcz 
",becny na obradach dostrzegł błyskawicę (ub grzmot usłyszał, 
urzędnik kierujący zgromadzeniem , uwiadomiony o tych zna
kach meb-an, miał moc rozwiązać wiece. Tym sposobem wie
szcze pozyskali prawny środek przeciw trybunom dla przerwa 
ma burzowych obrad i odroczenia ich do następnego sejmu (3).

Z wymierzaniem sprawiedliwości i zarządem dzielnic nic- 
tylko pomnożenie liczby pretorów, których wkrótce po r. 527 
(227) było sześciu, lecz także rozmaitych praw uchwalenie 
zostawało w związku. W dzielnicach sprawowali pretorowie 
obok naczelnictwa wojennego, władzę sądową i czuwając nad 
bezpieczeństwem kraju głównie rozstrzygali sprawy Rzymian 
w namiestnictwie osiadłych. Prócz tego były sądy miejscowe 
z obowiązkiem rozpoznawania praw spornych między krajo
wcami (4). Pretorowie w Rzymie rozstrzygali tylko sprawy
0 własność, sprawy prywatne; dochodzenie przestępstw nale
żało do narodu, który śledztwo senatowi powierzając, z gro-

(’) Gell. N. Att. XV. 8. Ob. T. 1.283 przypisek 7my.
O) Wiek prawny był dla kwestora lat 31, dla edyla 40, dla pretora

1 konsula 47.
(3) Cicero in Valin. 7, ad Attic. IV. 3 iii Pison. 5 dc prov cons. pro 

Sexto 15. Philipp. IL 32. App. VIII. 7 de bellis civilibus. Ob T. II U3.
<4) Ob. II, 403.
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na jego mianował sędziów kryminalnych (1J. Ze zwycięztwam 
i rozszerzeniem gran u rosła żądza bogactw i znaczenia. Chci
wi urzędnicy uciem ężałi mieszkańców dzielnic, i z nadwerę
żeniem, jviai y wyciągali nawet ręce do pieniędzy skarbowych. 
Celem powściągnienia chciwości hetmanów, L Kalpurniusz Pi
zo podał r. 605 (149) stosowny wniosek. (2) Prawo w tym 
przedmiocie zapadłe, warując mieszkańcom dzielnic wolność 
skarg* na zdzierstwa czy wodzow czy innych urzędników, dało 
zarazem powód do zaprowadzenia stałych sądów kryminalnych 
i zbrodniowych w kraju (3), czćm z drugić] strony wpływ lu
du na tego rodzaju sprawy został ograniczony. W "podobnym 
duchu wychodziły prawa stanowiące kary za uronienie grosza 
publicznego (4), za podeptanie majestatu narodu (5) i niepra
wne o dostojeństwa ubieganie się (6). W przypadkach zdzier
stwa lub nadużycia władzy, urzędnicy do zwrotu wydartej rze
czy zobowiązani byli. Karę za podobne przestępstwa obostrzy 
późniejsze praw - lawstwo, jednak zdarzało się, że przedajni 
sędziowie i najhaniebniejsze urzędników zdzierstwa bezkarnie 
puszczali. Pretorowi równic jak kwestorowie (7) dzielnic, nie- 
będąc ze skarbu płatni, corocznie zmieniam, z władzą "wojsko
wą, dozorczą i sądową, korzystali z krótkiego urzędowania dla 
powiększenia majątków swoich. Tym sposobem kraje pieczy 
ich poruczone, nieraz doświadczały ucisku. n, . . • <1

Znajomość prawa dla wielości ustaw i uchwał pretorskich 
stawała się coraz trudniejszą, Slrony spoinę szukały rady u pra- 
woznawców i obroncow <8), zwłaszcza odkąd Tyb. Korunka- 
-‘l ł*'p, i<| i* ' n! iii : i i (j • ti\<f ,m»u ifrzo

(■) (judestores pairicidii. '/'.ul i oh o!l\
(2) De repetundis.
(’) Quaestioiies perpetuae. ęijo ,T .dO 4)
(4) De peculatu.
(■’) Oe majestáte.
(6) De ambitu. < .dujA be ,V .uii#V -
<’) Poborcy generalni. #!
(e) Advocati et patroni.
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niusz, pićrwszy z ludu arcykapłan, roku 502 (252) publicznem 
rady udzi laniem dał do tego pobudkę. Stosunki zaś pra
wne między Rzymianami i spory pomnożyły się tak dalece, że 
pretor grodowy, dla prędszego wymiaru sprawiedliwości, po
trzebował pomocy, i w tymi celu sądy dziesięciu i stufljężów 
zostały zaprowadzone (ł). i

${nm om si loliv/niiel? dJ wahr minJsoi mi « om b cinov»
«líýtoin oí oiiOxaincigÜ ..v/fiftiflldoáboqř! iv"ysa áixboiljtmq 

o/łmt] oJbeu ü , -ji* otn :i m /xivjín ob : x A Jwidoi ob
Pr»nra Fury a usa 1 Wokonlusza., (:m

' ' • i b«' ,ri ____ 1 i' ■ íKj ornes oT
',udvr q i nmoj ar vn se t»iinn*> um

Prawo XTI tablic dozwalało głowie rodziny rozporządzać 
majątkiem podług woli (2); nie sądził wszakże prawodawca 
aby szczodrobliwości mogły być czynione ze szkodą spadkobier
ców'. A lednak zwyczaj zostawiania przyiaciołom pamiątek, 
aktem ostatniej woli,« tak dalece się upowszechnił, że zapisy 
wyczerpywały niekiedy cały spadek. Skutkiem tego spadkobier
cy nietylko wystawieni byli na znaczny uszczerbek w mają
tku , ale zarazem na odpowiedzialność za długi, zwłaszcza że 
dobrodziejstwo prawa i inwentarza jeszcze nie zasłaniało dzie
dzica w tym okresie. (3J Z tych powodów woleli spadkobiercy 
nie przyjmować puścizny, niż narażać się na kłopotliwą odpo
wiedzialność. By zapohiedz przesadzonej szczodrobliwości oraz 
utrzymać wolą spadkodawców, wydawane były rozmaitemi cza
sami prawa tak zwane testamentowe, ograniczające zapisy dla 
dziedziców uciążliwe. Należy do nich prawo Furyusza (4), któ
re, prócz krewnym, zabraniało większego nad tysiąc assów za
pisu. Mała to była ilość, zapewne do mienia ogółu i zamo-

-■ .o ■ ** "î* --1 r ‘
(') Cic. dc Or. Ul. aa. Vel. Pátere. ÍI. 128 
( ) Ob. n. 803.
(3) Uti paterfamilias.... legassil, ita jus esio. Gaj n. § 224
(*) Lex Furia lestamentaria. t
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iności czasów zastosowana. Gdyby spadkodawca uczynił daro
wiznę nad przepisy prawa, biorący zapis do zwmtu poczwót- 
néj wartości mógł być pociągniony f1). To prawo nie odpo
wiedziało celowi, zapisów bow:cm po tysiąc assów mogło być 
tyle, że wyczerpneły spadek i testamentu upadały. Prawo Wo- 
koniusza z roku zdaje sie 585 (160), cełem ściślejszego ozna
czenia darowizn testamentowych stanowiło: że zapisy nie mają 
przechodzić części spadkobierców. Ograniczenie to nietylko 
do kobiet lecz i do mężczyzn ściągało sie, a nadto prawo wy
magało, aby majątek spadkodawcy do spisu był podany (2). 
To samo prawo oparte na stosunkach politycznych, pod pozo
rem ograniczenia bogactw W reku kobiet i przepychu, wyłą
czało e od puścizny po spadkodawcach, jeżeli majatek podali 
do ksiąg spisowych (3). Przepisy prawa Wokonskiego ulegną 
zmianie, spadkodawcy podchodzić będą jeden, drugi zaś jako 
niezgodny z sprawiedliwością, uchylonym być musiał.

_ *

a 'i
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Prawo Cyiifjusza.
r,s 01 _ j!*' ysswimi i «włf

—
. S. r rf-i/JÓ, t* rôHV ttrl .

Prawo M. Gyncyusza trybuna, z r. 548 (206) stanowiło 
o darowiznach, dozwalając ich tylko do pewnej wysokości f4). 
Prawo to należało do tak z w anych niedoskonatcmi (5), bo w ra
zie uczynienia darowizny większej, niż stanowiły jego przepisy, 
nie unieważniało jej (6) jak to mićć chciały prawa doskonałe (7).

l’j Gai n. § 225, 226.
H Gaj n. ? 226.
C) Mogły zaś dziedziczyć, jeżeli majątek nie byt ccnzowany.
(‘) Cicero ad Att. I. 20. de scnect.4. (1 XYX1V.4. Fest. r.Muneralis.
(B) Lex imperfecta.
(«) Ulp. 1.1,2.
C1) Lex perfecta.
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Prawo także Eyncyusza zabraniało, sędziom i obrońcom brać 
poaarkńw za sprawy, zastrzegając, aby dawnym obyczajem 
Tłzymian bezpłatnie w sprawach stawali (l).
-ÓW .zntżzoa r i mónx-*1 :« w Au[ pw/onlaiaŁi: i m•>Î4 

odnl . ii*; .pb«]r - v>b itr oisníis oaw I èg v ei

aI i. ir.iiui
Prawo Mańsfcle

ii o iuj fli 

o on. //so(|as w i u
----- —

a * u ;ti sit Li 04* alin L" ai ' i, .,-t- < ii wpił o Ji w
Po ogłoszeniu Flawiańskiego zbioru praw. (2), wymyślili

rodnwt zaraz nowe postępowanie prawne, nowe znaki, aby 
lud w zawisłości od siebie utrzymy wać. Wiek nie upłynął od 
ogłoszenia pićrwszego zbioru gdy r. 552 (202) Sextus Eliusz 

.atus i te skargi do wiadomości podał, z dołączeniem prawa 
XII tablic i ich wykładem (3j,

*_________
, »f-VkOJ- iitfi foliowiVTfi\ - oi." : .

Dochody krajowe.
CWH.ÍO fn ii bij Mi ^MÙbodprL.q

W stosunku zdobyczy powiększały się także dochody pań- 
stwa w tym okresie. Zabrakło wprawdz1'1 czasami rzeczypo- 
spnlitéj z powodu ciągłych wojen pieniędzy, nim się bogate 
źródła dochodów otworzyły; nigdy jednak braknie staw ił kraju 
nad przepaścią, bo Rzym nie oparł potęgi swojej na skarbie, 
ale na męztwie i cnocie mieszkańców. Podwyższył wpraw
dzie senat przy schyłku pîérwszéj wojny Punickićj i w ciągu 
drneiój, za dyktatorstwa Fabiusza, wartość pospolitćj mone
ty (4) celem spłacenia długów kraj ciążących, Rzymianin skła-

('} Tacit. Ann. XI.5 
O Qb. T. n. 288.
(0 Tripartita.
<4) Plin. H. N. XXXIII. 13 (3).

.n itO mullmRi w i~
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dał dohrowolnc ofiary, i wznowiono wyłączny handel solą na 
dochód skarbu publu znego dla pokryciu wydatków ; zawsze 
jednak Rzymianie w zarządzie skarbu tak zalecali się porząd
kiem i rzetelnością jak w życiu społecznóm i domowém. Wo
dzowie w ogóle wnosili sumiennie do skarbu zdobycze, lubo 
w tym już okresie zdarzały się nadużycia, kiedy nawet Scy- 
pionów zapozwano o uronienie pieniędzy (1). Z ujarzmieniem 
Macedonii Rzym staje się bogatym. Paweł Emiliusz złożył lak 
wielkie łupy do skarbu, że od roku 586 (168) Rzymianin nie 
płac:ł pogłównego i podatku ziemskiego, niezmierne bowiem 
zdobycze oddawane przez zwycięzkich wodzów równie jak da
wany haracz z Afryki, Azyi, Illiryi Grecyi zupełnie wystar

czały na potrzeby kraju.
I sprzymierzeńcy Rzymscy w Italii składali podatki podo

bnie iak dzielnice zaitalskie , które prócz tego zobowiązane 
były do danin w naturze, już zwyczajnie już nadzwy czajme, 
na utrzymanie prokonsulów lub propretorów z orszakiem 
w kraju ich bawiących. i f (t™ l9oil

Do dochodów należały jeszcze dziesięcina (2), dzierżawa 
z dóbr narodowych (3) w Italii, zwłaszcza w błogiój Kampanii, 
Sycylii, Sardynii innych dzielnicach, gdzie zamożniejsze ro
dziny prawem lennem od narodu posiadały dobra; cła (4), pa
stewne (5), dochody z solnie, dochody z kopalni B) i dwudzie
sty grosz majątku wyzwolonych (?).

.lidnrjla rn ; vu ig‘4w] Ítmjo om inysll ' d ,£ioihł(]4is?j
( ') Ob. T. H- 525.
(-) Oecuma.
<■*) AgerpubliW.
(4) Pórtória. q '»àoliaw ^isaindr/ł es/iaioifijd (b nx nb 

■ l Metána^1 (dd wógwfb ciii nr.Iq* molos

(7) Aurum vicesimarium. Ob. n. 314. . > . .i 1 t
jB-.ç n i . fi

.6)1 I i I
•>C/-1 IHJ ’ .V! .¥ all (*j
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âtoHimlil Rzymu do państw zagranicznych

Przez podboje pomnażały się stosunki z ościennemi naro
dami, w miarę zawikłań kształciła się w tym czasie owa nie
bezpieczna poi tyka senatu, upadek państw mająca na celu. 
Z ramienia jego gościli posłannicy w państwach Azyatyckich 
i Afrykańskich, a chociaż pod pozorem przyjaz'ni i pokoju przy
bywali, byli przecież niebezpiecznymi państw wrogami. Wy
krywszy słabą stronę ludów, przebiegle przygotowywali środki 
do ich upadku, siejąc niezgodę i zarody do wojny, gdyby ją 
senat za potrzebną uznał. ‘ ,

Luay przeważne gromił oręż i chytra przebiegło; 6; słab
szym ofiarowano du czasu przyjaźń i wolność, aby przy ich 
pomocy utrzymywać w zawisłości sprzymierzeńców i możniej
sze państwa, a po ich upokorzeniu one łakże traciły udzięl- 
uość. Dumnie postępował senat względem państw i królów, 
skoro ich się lękać nie miał powodu, by oburzeni jąwszy się 
oręża, dawali mu sposobność do ujarzmienia. Owa więc wsła
wiona wiełkomyślność Rzyinian; niekiedy ludom zwyciężonym 
okazywana, była tyłku środkiem do celu, skutkiem wyracho
wania. Rzymianin pod płaszczykiem szlachetności chętnie zrze
kał się do czasu mniejszych korzyści w nadziei osiągnienia 
większych. Tym sposobem nieznacznie matnią ogarnął wszy
stkie ludy, które tego nawet nie dostrzegły, ponieważ stopnio
wo działając na części, nie uderzał, póki całości sobie nie 
zapewnił. Nie przypadkiem, nie trafem został więc Rzym 
światowładzcą: zdobył panowanie orężem, i stałem trzyma
niem się zasad wypływających może z obowiązku własnój udziel- 
nośei. Czyby rzeczpospolita opanowawszy Italią i przestąpi
wszy raz jej granice, sama nie została łupem Kartaginy lub 
Macedonii, gdyby nie popierała wojen?

Higt. Nar. Itzyro. T. II. 74
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Tak Rzymianin szedł od wyprawy do wyprawy, które po
myślnie sig wiodły, bo nietylko rozwaga je wspierała, lecz 
także zepsucie i zgrzybiałość ludóyv.

-, ififi «pfMTir * i dni' o I i rtauHMite] jodbcq l*n‘J
■ ■ i ■ nifj v -u i àttJrwix yiniui -w ,ir- '

íVojsliowoéd., = ^ ,ijTi 1

tt _____  UJ
irodi i i tns :#m jfn&ïOïor ( »„ ‘ il ,, "i■' Muł \L i

Skutkiem ciągłych i krwawych zapasów z mçznemi luda
mi, nietylko wodzowie kształcili sie * Sie także sztuka wojen
na, sposób uzbrajania . szykowania wojska (1). Dawny szyk 
bojowy setni i falangowy (2) już w wojnie z Pyrrusem 
okazał sie do odparcia większych mass niedostatecznym. 
Zmienił go Regulus { 3) *w bitwie stoezonéj z biegłym Xantyp- 
pem, tistawiwszy trzy szeregi bojowe w kształcie szachuwnicy 
po dziesif ć rot czyli maniplów.

Lekkie wojsko stawiane na przedzie hastatów rozpoczynało 
harce, a w miarę wzmagania sie bo |u, oddawało walke cifżko 
zbrojnym. Jazda czuwała po skrzydłach. Tak łączyło wojsko 
Rzymskie z zwinnością w obrotach dzielność natarcia i falan- 
xowi Macedońskiemu mogło stawić czoło. W razie potizeby 
tworzyli wodzowie :nny szyk bojowy', jak Scypio w bitwie pod 
Zamą, zostawiając mifdzy szeregami przedziały, aby słonie, 
bez szkodzenia żołnierzom, przebiegły otwarte dróżki (4). 
W mmjsce tak zwanych rosownikow (51, rorarii, zaprowadzono 
podczas oblężenia Kapui lekką piechotę, rodzaj dzirytników, 

Ui ... o- V ii Ï,T , nw M vitj . nwiłj

( ’) Polyb. VI. 19—42. Mémoires militaires der Grecs et des Romains 
par Folard et Guichard. Dzieła ważne. II. 31ft,

C) Ob. n. 77. ,
O) Polyb. 1.33.

Polyb. XV. 9.10. íř.
(5) Ob. 11. 78.

«.1
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zbrojnych w małe puklerze i siedm oszczepów i1). Ciężka 
piechota używała od drugiej wojny Puuickićj miecza Hiszpań
skiego do cięć i pchnięcia równie przydatnego. Fabiusz z przy
domkiem zwłóczyciel pićrwszy zakładał porządne obozy i zrę
czne odbywał pochody. Karnością obozową zalecali ńę Rzy- 
mianin aż do wojny z Perseuszem, w ciągu której, przez 
pobłażanie lub obojętność wodzów, wielu setników i żołnierzy 
oddalało się od chorągwi, a chciwość jawnie wystąpiła przy 
rabunku Ep u.

Legion, wedle potrzeby, liczył od czterech do szesciu tysięcy 
ludzi; :azdy było zwyczajnie przy każdym legionie trzysta, 
sześćset w legionach sprzymierzeńców- Piechota równała 
się li' zbą Rzyniskfćj ("), chociaż w ogólności stosunek cho
rągwi posiłkowych do wojska Rzymskiego nie był stale ozna
czony i zmieniał się podług okoliczności.

Całe wojsko konsularne wynosiło zwyczajnie ośm legio
nów. Sztuka oblężenia za Scypi »na Młodszego doszła znako
mitego stopnia doskonałości, lubo Rzymianie nie biegli w me
chanice, napotykali trudności w wyrabianiu narzędzi i macki a 
wojennych,

Siła morska, nurno wojen morsLch z Kartaginą Anty- 
ochem, nie doszła wyborności siły lądowćj, bo służba okręto
wa na morzu mniej była poważana, majtków gmin dostarczał 
lub miasta nadmorskie w Italu,

Sprzymierzeńcy, zwłaszcza Rodyjczykowie, opatrywali llotę 
Rzymską, przez zabór Syryjskićj, Macedońskićj, IUiryjskićj 
. Kartagińskićj znacznie powiększoną. - P 1

a ' r ęró.y

(«) L. XXVI 4.
I*) L. xxn. 36.

•r «r*.
. Itl. rj»A.
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Zabobonny był Rzymianin; dla przebłagana gnietyn bogów, 

nawet dp ofiar ladzkicb się uciekał, kiedy trwożne zjawiska 
trapiły jego duszę. Rzadkie jednak były tego rodzaju ofiary. 
Wieszczba zachowawszy moc dawna, złożona w reku wyż
szych urzędników, wywierała jeszcze znakomit wpływ na 
sprawy państwa. Powoli wszakże mknęła starożytna pobożność: 
ofiary, uroczystości niegdyś z pokorą i miejską prostotą na 
cześć bogów obchodzone, zeszły prawie do rzędu zabaw ludu, 
lubiącego przepycn . okazałość. Wyższo stany zaraziła już 
wolnomyślność z lekceważeniem bogów i wróżby. Bogi Greckie 
przeniesione do Rzymu, zajmowały obok ojczystych grói ka
pitolu i świątynie Italii. Z Etruryi wcisnęła się cześć dwunastu 
bogów Olimpu, wreszcie Azya także ofiarowała swoje bóstwa, 
i roku 550 (204) kiedy Hannibal jeszcze zagrażał Italii, a ni 
bezpieczeństwu wisiało nad Rzymem, i Azya z wyoięzcą Ka- 
neńskim mogła zawrzćć ściślejsze przymierze, księgi Sybillm- 
skie poleciły sprowadzić do Rzymu matkę Idejską, Cybelę 
z Pessynuntu. Z niesłychaną uroczystością sprowadzenie na
stąpiło. Znakomitsi mężowie udali się po bóstwo, którego 
wizerunkiem był kamień święty (*j; a kiedy do Ostvi zawijało, 
P. Korneliusz na czele senatu . poważnych niewiast, przyj
mował je z rąk kapłanów oddał cnotą słynnćj Klaudyi (2). 
Na cześć jćj corocznie obchodzone były tak zwane wielkie 
igrzyska (3), na których przedstawiano znaczną liczbę komedyj 
Terencyiisza. Stosunki Rzymu z Grccyą i Wschodem szko
dliwie wpłynęły na moralność. Mimo zakaz tajnych towarzystw,

(') Aeroht.
(>) L. XXIX. 10,11, 14. Ovid. Fast. IV. 279. seqq. 
(3) Megalesia.



I
— 58y —

potajemnie weszły do grodu głośne w dziejach Rzymskich ba- 
chanulia. Grecy dali im początek w Kampanii, zkąd do Rzymu 
je przeniesiono, naprzód dla kobiet, wkrótce także dla mężczyzn. 
Co tylko rozpusta, i bezczelność wymyślćć mogły, zbrodnie, 
morderstwa, fałsze i cielesność, wszystko działo się pod pła
szczykiem tajemnic i religu. Władza odkryła w końcu ten 
tajemn.czy s.tek występków, :’zalu religijnego i wyuzdanych 
chuci. Zgroza ogimęła Rzym po wyjawieniu r. 561 ć 186) 
niesłychanych dutąd bezeceństw. Zarządzono śledztwo nietyl- 
ko w Rzymie lecz także po innych miastach Italii dla wykrycia 
tajnych towarzystw pod pozorem religii na obyczaje spiknio- 
nych (*). Nie pierwsze to były religijne obrzędy Wschodu 
w Rzymie. Już roku 534 (220) rozkazał senat zniszczyć świą
tynię Isydy i Serapisą, a kiedy rzemieślnik ni śmńł uderzyć 
toporem, L. Emiliusz Paulus konsul siekierą ugodził w drzw; 
świętego przybytku (2).

Roku 614 (140) pretor cudzoziemski K. Korneliusz His- 
pallus rozkazał astrologom, wieszczom Chaldejskim, opuście 
w ciągu dni dziesięciu Rzym i Italią, żeby wróżbą i kugiar- 
stwem dłużćj nie bałamucili łatwowiernych Rzymian, mepinićj, 
czcicielom Jowisza Sabaryjskiego, którzy udawaną pobożnością 
kazili obyczaje mieszkańców, do domu w rócić kazał (3). Byłto 
czas srogićj wo|iiy, a śród niebczpieczt iistw drugiej wojny 
P.unickićj, sam senat, by pokrzepić ducha, sprowadził z Frygii 
czarny kamień , pod którego postacią składano tam cześć Cy- 
beli. Mieszkaniec doznawszy klęsk okropnych, pozbawiony 
nadziei szukał pociechy \y obrzędach religijnych. Zmieniali się 
bogi i ludzie, już nie tajemnie ale jawnie, na forum i wkapi 
tolu, czyniły kobiety obcym obyczajem bogom ofiary (4).

(>) L. XXXIX. 8-18. Val. Max. I. 3. § 1. Cic. de legg. U. 15 
(2) Val. Max. 13 s 3. 
ť) Val. Max. I. 3 § 2.
(«) L. XXV. 1.

If il Ja lihM (•
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Od najdawniejszych czasów stosunki wiązały Rzym z Gre- 
oyą. Pochodzenie Pelazgijskic ludów Latyńskich, sąsiedztwo 
wielkiej Grecyi, blizkość Tarkwinii i Cery (AgiJli), miast Gre
ckich, poselstwa i dary Rzymian do Delf, zasiłki Massylii po 
spalemu tego grodu przez Gallów, pomnik dla Hermodora i Py- 
tagorasa, mniemanego mistrza Numy, skarga Demetryusza 
Poliorceta na korsarstwa Ancyatów, zawisłych od Rzymu, 
mowa posłannika Rzymian językiem Greków miana w Taren
cie i t.p. nie dozwalają wątpić o wczesnych stosunkach dwóch lu
dów między sobą. Stosunki te pomnażały się od wojny z Pyrmsem 
a poetyczne skojarzyła wspólna nienawiść Greków Rzymian 
ku Filipowi. W takiém położeniu nie zbywało na oświadcze
niach przyjaźni i pochlebstwa, Grecy i Rzymianie przypominali 
sobie wspólny początek i braterstwo: jedni chlubili się powi
nowactwem z wielkim grodem, pogromcą Kartaginy, drudzy 
przejmowali obce wyobrażenia. Oba narody stracą na tém: 
Grecy woln-.sć, Rzymiame potęgę ducha (Jj. Rzym, w miarę 
jak orężem i polityką przeważał, zaczyna ulegać umysłowemu 
wpływowi Grecyi, a nasamprzód bogi tego kraju wraz z obrzę
dami zawitawszy do Rzymu, osiadły w kapitolu.. Starożytne 
zabytki Italii, ęzyk . nauki, ustępują miejsca duchowi Gre
ckiemu, skoro tylko oręż Rzymski zdobył wielką Grccyą i dziel
nice Kartagińczyków w Sycylii. Odtąd mężowie stan« nietylko 
dla stosunków, lecz i z potrzeby musieli obeznawać się z oświa
tą Hellenów. Naczelni Rzymianie, ze znacznym jednak wyią- 
tkiem, zasmakowali w umysłowych płodach Grecyi, > wzią
wszy już wtedy całe ludy i miasta pod opiekę, otwierali domy

i1) Michelet. TI. 71.
V
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swoie wieszczom, sztukmistrzom i uczonym Grekom. Wpra
wdzie wielu znakomitych obywateli sarkało na to, jednak i sam 
Kato, zawzięty wróg cudzoziemczyzny (*), uzna wipszck;, że 
Kzynnar-i władając tak rozległćm państwem jakie sobie orę
żem utworzył, nie może przestać na podaniach Samnickich, 
na oświacie Latyńskićj Oświata srawszy się potrzebę pań
stwa, zbytku i przyjemności, weszła z obcfy ziemi, niełatwo 
też wypłynąć mogła z życia, z ruchu umysłowego Rzym1 m, 
kiedy czynny ten i praktyczny lud, działanie swoje głównie na 
zewnątrz zwrócił. Piérwsi jéj szerzyciele potrzebowali opieki 
panów Rzymskich, z których łona szczupłe grono kilku moż
nych szukało rozrywki w ich nauce i obcowaniu. Oświa
ta więc Grecka była w początkach zabawą naczelnych domów 
w państwie, me rzeczą nąrodu.

ńigrejfrę nv.'foipwttL'».f ■ .-dii ,g w .t tu U i, »
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Kiedy Grecy w zwolennikach swoich przedsięwzięli za
szczepić upodobanie do dzieł swoich rodaków, poezyą oblali 
ku temu celowi, bo spekulacyjne pomysły filozofii Grrckićj^ 
mniej w ogóle smakować musiały Rzymianom, słynnym z pra- 
ktycznćj mądrości, która im potęgę przyniosła. Nie potrzebo
wali też ich, kiedy prawo zasadnicze Rzymian, rozwinione na 
drodze doświadczenia, zaprowadziło pożądane stosunki stanów 
i wydawało bujniejsze owoce, niż mądrość Hellenów w pań
stwach Greckich. Najdawniejszy znany poeta Rzyrasai jest Li- 
wiusz Andronikus, niewolnik po zdobyciu Tarentu, później 
wyzwoleniec, który roku 514 (240) pićrwszy porządniejsze

jr .i«/ ~.n/ i tu
• .C.I'I.UZ Mil.il(') Cic. Tuscul yuaesl. 1.2.
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drama napisał i przedstawił J1). Odyseę przełożył rytmem sa- 
turnmskim, tłómaczeniem poetów Greckich znakomitą poło
żył zasługę dla języka Lateńskiego ; pisarze Rzymscy, Cyoero, 
Warro i Gelbusz, często przywodzę wiersze I vřusza Androniku 

Ważniejsze były prace Kn Newiusza, rodem z Kampa
nii. W czasie pićrwszej wojny Punickiéj żołn- 3rz, opiewał 
pôz'niéj wierszem Saturn.« istdm czyny oręża Rzymskiego i po
ematem bohaterskim wsław,! imię swoje. Większe jednak 
miał usposobienie do komedyi: naśladowca wzorów Grec
kich, nie cisnął się do stołu panów ani im pochlebiał, 
lecz zwróciwszy się ku ludów i, pragnął jak Arystofanes uczy
nić komedyą narodową, polityczną. Scypionńw, Metellów i in
nych znakomitych Rzym'an gromił za nadużycie powierzonćj 
władzy. Lud przyklaskiwał; ale nieszczęściem Newiusz, na
leżąc do tłumu bez znaczenia, ulegał sądownictwu trójmężów, 
wymierzających sprawiedliwość na forum Rzymskićm u kolu
mny Meniusza. Z rozkazu ich za wyszydzenie çiérwszych 
w kraju ludzi, co prawem XII tab-c było zabronione, wzię
ty do więzienia, w niém zostawał, póki mu trybunowie ludu 
nie podali ręki, gdy w turmie napisał dwie sztuki, które po
klask ich uzyskały (2). Opuściwszy Rzym umarł w Ufvce na
wygnaniu..... ,ui>Ar,b<yt dało//'

Kw. Enniusz, rodem z Rudy i pod Tarentem r. 515 (239), 
p sał dramy i w hexametrach ułożył rocznik państwa. Nie pu
ścił się w zawód śladem Newiusza ; wojowniŁ znawca trzech 
języków, przekonywał możnych Rzymian, że bez znajomości 
lęzyka Osków i Greków, mowa rodowita me tak prędko doj
dzie doskonałości. Sam Kato mu uwierzył i w późnćj staro
ści uczył się po Grecku, co zwolennik Enniusza, Cycero, 
uważa za największy tryumf poety. Nic dziwnego, że prędko 
zyskał życzliwość Scypionów, bo wielkie czyny pogromcy Han-

(') L. Vn. 2. Val. Max. II. 4 § 4. Odłączył épiéw od giestykulacyi.
<*) Aul. Gell. N. Alt. III. 3. ■
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líbala, podał pamięci potomnych (1). Scypionowie i po śmier
ci nie zapomnieli o wieszczu, kazawszy jego pcmnik wystawić 

w rodzinnym swoim grobie. *. i ,
M. Aecyusz Plautus, Umbryjczyk, żył w czasie drugiéj woj

ny Puftickićj, kiedy jutrzenka poezyi Rzymskiéj zabłysła. Na
śladowca Difila i Epicharma p>sał komedye. Rzymianie podzi
wiali w sztukach jego jędrność języka i bogaty dowcip, rozmai
tość i szczęśliwe skreślenie charakterów. Niekiedy wszakże, 
chcąc jaśnićć dowcipem, wpada w płaskość (2).

Głośne imię miał Cecyliusz Stacyusz, komik żyjący koło 
roku 577 (177), chociaż tylko zewnętrznie uchwycił piękność 

dzieł Greckich.
P. Terencyusz Afer, niewolnik Kartagiński, następnie wy

zwoleniec Terencyusza Lukana, przyjaciel Leliusza i Scypiona 
Afrykańskiego, naśladował z wrodzonym sobie talentem Me- 
nandra i innych komików Greckich nowszych czasów. W pra
cach jego mieli udział Scypio i Leliusz. Nie odznacza się siłą 
komiczną Plauta, trafnie jednak kreśli charaktery, a przewyż
sza go dwornością i wdziękiem wysłowienia (3j.

Do znakomitszych poetów w tym zawodzie należą jeszcze 
Kwinkcyusz Atta, pierwszy pisarz tak zwanych komedj j Rzym
skich (4).

Lucyusz Airaniusz, spółczesny Terencyusza, układał kome
dye w tymże rodzaju; lubiony, chociaż dla płaskich żartów 
niestosowny dla młodzieży (5). M. Pakuwiusz, wnuk Enmu- 
sza, urodzony w Tarencie 533 (221), poeta i malarz (e).

L. Pompomusz Bonończyk, pisał Atellany, właściwie Rzym-
“Ti* .1*1 bifl 'li lun i ufi fl i liliT JlJO

(*) Aul. Gell.N. Att. XII 4. Cic, de divinat. I. 20 TuscuI.Quaes-.I13.
(") Quint. Inst. Orat. X. 1. Cic. de Off. I. 29. Jiorat. Ars. poet. 270.
O Quint.Inst. Orat. X. I. § 99. Plaut był więcej poetą ludu i szczętu 

oręża, Terencyusz poetą czasów spokojnych i filozofii. 1
(4) Comoediae logatae. Od ubioru.
(5) Quint. Inst. Orat. X. I. § 100.
i6) Quint. Inst. Orat. X. I. S 97.

Hist. Nar. Rzym. T II. 75
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skie, narodowe krotochwile. Poezya jednaj dramatyczna, 
znajdując tamę w duchu ludu przekładającego igrzyska szęr- 
mierskie, sztuczne skoki i kuglarstwa nad wyroby umysłu, 
nie rozwinęła się dostatecznie.
-m K. Lucyhusz, stanu rycerskiego, pełen taleutu, przyja
ciel młodszego Scypiona, jest twórcą rozmaitości poetycznych, 
złewku różnych wierszy oznaczonej treści i ducha, słowem oj
cem satyry j1). Pisał głównie wierszem sześciomiarowym, ma
lował z zapałem i zupełną wolnością życie, ducha i obyczaje 
Rzymian (2). 1 , J-
i-onJv'j ii y /'ii ^ ,«■ Jl, i ibodł . -TTI) trł! młot
, .d ’ J f *i\b

r ! M l’ I . I H t
W y m o w «y-

^ *'.j » li a . .i ■ i. ii ,

u« HT .4

iunfefdA

- f .

üLi'i’q; ř 
-if i
-. "-Y' . i i i Ł(i,,, ,|

Wyihowa ściśle połączona ze stanem politycznym Rzymu, 
kwitnęła prawie od kolebki państwa (3), a w miarę rozwijają
cych się swobód wzrastała w moc i jędrność, Cechowała ją 
naturalność: po obeznaniji się Rzymian z retorami i filozofią 
Greków, zachowała prostotę niegardząc sztuką. Szczególnie 
filozofia akademiczna, zręcznie używając dyałektyki była po
mocną dla mężów stanu. Kamea des akademik. Kryiolaus i Dy- 
ogenes roku 599 posłowie Ąteńczyków do Rzymu, przekony
wali o dzielności wymowy na filozutn opartej (4). Nietylko cza
rowali młodzież Rzymską ale zarazem wzbudzili zapał do na
uk filozoficznych i wymowy Grek w. Daremnie temu zapałowi 
opierali się starzy, prości Rzymianie, twierdząc, ze dyalekty- 
ka akademików przy sofistycznosci, równie zgubna jest dla oby-

jiiŁ .■■■i „i . i (*■ .1 u)«; 3.:./ a i. i
j >ÿ-v» i ulał i -/( i; i >‘utt /ci «F r I Y. u.i( . ul ,

( ') Satura, satira.
(2) Ob. FI. 327.
(=>) Ob. 11.328.
(4) Gic. Tusc.Quaest.1V. 3. PlutCat. Maj. 349.Aul.Gcii.JV.AH.Vii. 14.

ří Il T u 11 ir/ H
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czajów ' ik państwa. Próżne usiłowań i? Katona ( lj, M. Pom
pom'usza i mnych mężów, ograniczających w Rzynv'e wpływ 
retorów (2). Znakomitszych mówców wyliczył Cycero (3); nie
pospolite miejsce zajmowali w tym okresie tl. Porcyusz Kato 
Cenzorynus r. 570 (184) i Grachowie słynący więcej jeszcze 
naturalnością niż sztuk g ' lis
-itj ji 4ny'->in .___ j____ \kj mio t/t v/v Yfurwoli ...

.(' o§-*j 1 i Sc. [ 1 i ''ywfl .nosie f/iiijm alb «sa
l>*leJoi»lál^Wtt:Wn",l,,í'íí‘“í iÄnuöfl 

-9y I .Inj , //«ijfiiijeid i »miJifixüO-i ib^iic/ctl ./PjiihjKS rfjynni 
1 'i TTîïj r judj"“) , nein/xfl »A f

£SMł ... . . ., -rum;;:»n. u ' i ; i .. i
Ud drugiej vvojny Punickiej wzrosło obok poezv wymo

wy dziejopisarstwo (4J. Latopistwo i roczniki zbyt oschłe, już 
nie odpowiadały życiu narodu. Opowiadanie, historya, ro
zwija się na bujniejszym gruncie. Kreśląc dzieje państwa, je
dni używali języka Greków, inni Rzymian. Do ostatnich należy 
Kw. Fabiusz Piktor r. 530 (220), pisarz drugiej wojny Puni
ckiej. Współczesny jéj, miałby znakomite miejsce w rzędzie 
dziejopisów Rzymskich, gdyby Pohbiusz nie ujmował mu wia
ry. Pierwszym gruntowniejszym badaczem byl IR. Porcyuss 
Kato. Nietylko pierwotne dzieje Rzymu ale także Italii, obrał 
sobie za przedmiot pracy. Wywody Katona sąto pierwsze ba
dania starożytnej historyi Rzymskiej < państw Italskich. Char 
rakter znakomitego wodza, męża stanu i dziejopisa, wybornie 
skreślił Liwiusz (5). Po Grecku pisali Dyokles Peparetus, L. 
Cyncyusz Alimentus, K. Acyl. GlaLno r. 544(210),wódz Rzym
ski, i Polibiusz rodem z Megalopolis w Arkadyi. Polibiusz dłu
go przebywając w Rzymie, przyjaciel Scypiona Wgo poznał

(*) Plut. Cat. Maj. 1.440.
(*) Aul. Gell. N. AU. XV. II. 
(3) Brutus s. de dar. orator. 
C) Ob. H. 329.
(*) L. XXXIX. 4t*



- 596 —

życie, obyczaje oraz prawa zasadnicze naroau. W towarzy
stwie Scypionów zwiedziwszy Hiszpanią i Afrykę, należycie 
skreślił położenie mieisc ducha ludów. Głęboki dziejów zna
wca, badał przyczyn upadku Kartaginy i podobny los wieszczym 
duchem przepowiada zwycęrey. Obce mu są, sztuka Hemlota, 
siła Tucydydesa, wielomowna krótkość Xenofcnta ; mąż stanu, 
zamiłowany w swoim przedmiocie, nieszukając pochwał, pi
sze dla mężów stanu. Rozsądek główną jest cechą jego j1). 
Roczniki L. Kalpurniusza Pizona, L. Kassyusza Heminy i wielu 
innych zaginęły. Dawnych rocznikarzy i historyków, tak Gre
ków jak Rzymian, cechuje prostota, naiwność i wiara. Nowsi 
powodowani chęcią nauczania, szukając ozdób, śledząc przy
czyn wypadków, tracą urok skromnej prostoty.

•a , sn -------------- .------- i

/.'J nr." 9 ,vb ad’ ut . .iiri ii ; m 1,1 ,11 j] ■ uil/

Prawodawstwo.

i udl /(ijiiff. i!,in nli - ■’ )í * t nt I .«Jt
ąnlrwi „■ »aaj mir oJ|aoJ®is ' linii.i . ([ , ,

Najznakomitsi mężowie stanu poświęcali się umiejętności 
prawa na ojczystćj ziemi bujnie kwitnącego. Rozwijało się 
w tym okresie prawo polityczne prywatne, a w miarę po
mnażających się stosunków zjawik się tak zwani prawoznaw
cy (2), a zdań >a ich, rady i uchwały tworzyły nowe praw źródło.

• i » u..%i• ......... . ,1, i. ,|„a
(’) Johannes von Miiller i. 176.
(a) Jurisp”udentes, Jurcconsult.

i ’ , i(<
i Wl ^rY i,)U| rt i; ,,q

li ./X M :/ >'ó lui i>i 4
• mli w .lui ,|, .• . nö ,

ni .u/r.JitijH
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ÎJnl. ■ «birU
Filozofia.

i wUmut i vrrán ,i>MNi , \H u J 4 m i - et i.v(i
Zpomiędzy wszystkich umiejętności, naiinmVj przykładali 

sie Rzymianie do filozofii. Zycie ich zbyt było praktyczne, wo- 
lenne . polityczne, aby mogli polubić sztuki i umiejętności 
i zostać w nich twórcam- Przyj mowa' systemata Greckie, o 
ile odpowiadały politycznym ‘ stosunkom kraju, lub skłonno
ściom osób pojedynczych, bez nadawania im nowego kształtu, 
bez wzniesienia sie do nowych poglądów. Filozofia była u Rzy
mian w ogólności tylko środkiem kształcenia sie w wymowie 
i rządzenia państwem. Równie jak wiele innych nauk, z Italii 
niższej weszła do Rzymu, a chociaż Numa nie był uczniem Py- 
tagorasa, posiadał mądrość jego i czerpiąc liczne pomysły 
w urządzeniach Grecyi Wielkiéj, religijnie i politycznie utwier
dził pa i stwo sterowi jego powierzone. Pierwszy Enniusz, oj
ciec poezy Rzymskićj, przyniósł Pytagorejską mądrość z Italii 
niższej do Rzymu (J). Kiedy oręż zfaołdował Grecy ą Wielką, 
nauki i umiejętności Greków mogłyby szybko rozchodzić się 
w Ilalii, gdyby poważny Rzymianin nie gardził lekkomy Inym 
Grekiem. Nie lubił go dla płochości, za co był barbarzyńcą 
nazywany. Zapał do filozofii między młodzieżą Rzymską obu
dzili r. 599 (155) trzej posłowie Ateńscy: Karneades. akade
mik, Dyogenes stoik i Krytolaus, perypatttyk.

Lt-ł-o ,i , ' i,« limnl

(■) Jego Epichaririusi Evemerus dowodzą znajomości literatury i filo
zofii Greckiej. O filozofii Pytagorciskićj między Rzymianami ob. Cycero 
na Tusc. Quaei-t łV. 2,3.

1 iói.j jrtiffl

l./lr 1
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Dzieła sztuki.
»nowii >

Dzieła sztuki nie kwitnęły u Rzymian, mimo zapału osób 
pojedynczych, gorliwie im poświęconych. Nie było znakomi
tych mistrzów, w budownictwie tylko i malarstwie kilku ce- 

/ lowało, np. Pakuwiusz razem poeta i malarz. Rzymianie żyli 
w ogólności obcą sztuką: pomniki miast i ludów pozbawionych 
ud celności, Tarentu, Syrakuzy, Koryntu, nagromadzone w Rzv- 
mie, zdobiły stolicę.1'’4“'
-'\}1 u 11 zd wlo\oliT .7/0I ( ił ifffoa ob 'ji- ßiiiM ojiu/z sod 
í)\ntíp.í(fí fí ’jiî linjjl ,h , -lyiiH ' JIM ivonlo^O 'W ncim 
lllail S ,Jf!I!I d-fllfli ■ : .1 i 'Uz/ó/ł .1 ll/.q u vbt>Al i

-•/«I moiusjü l(d , *yci^izatiutlnieuia. ,,, ^«iin

Ą«rmoi] -imi-il >t>iqfiwt i j ’wib.in i a-oj , lu.TogiJ 
-TfłiifJ« ííiitvafJiWlq i ni'. i , t i ' /i 'ut dactu i\li',niii w
"1° * Obyczaje Rzymian były w ogólności na początku tego okre
su proste i surowe. Religia, świętość przysięgi, wielkomy: 
ślność narodu, wstrzymywały jeszcze żądze zdobyczy, niezasła- 

' niając jednak od pojedynczych uslerków. Chciwość ustępowała 
żądzy sławy i bogactwa nie dawały wyłącznic pierwszeństwa 
w narodzie. W stosunkach domowych, opartych na świętość 
małżeństwa i władzy ojcowskiej, panowały prostota i moralność, 
w życiu publicznćm, na obradach, w dziełach pokoji: na polu 
bitew, duch dobra powszechnego i wielkość narodu. Celem 
stłumienia w zarodzie chęci do zbytku, warowało r. 544 (210) 
prawo Oppiusza, że kobiety tylko pół uncyi złota do ozdób 
używać mogą, nie mają nosić jaskrawych sukien ani jeździć 
pojazdem, prócz świąt uroczystych i w odległości tylko mdi 
miejskiej (i).

(>) L. XXXIV. 1.
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W drugiej połowie tego okresu zmysłowość Azyatycka 
zaraziła tchem jadowitym poważnego Rzymianina. Oczarowany 
powodzeniem oręża, puszcza w niepamięć cnoty ojców i roz- 
kiełzne się na występki. Zbytki, przepych, żądza bogactw, 
przeddjiinść gwałtem wciskają się do stoncy: kuglarze, śpie
waczki, sklepy winne, kotary i drogie krzesła stawały się 
miłfmi Rzymianom (!). Daremnie Rato ze starorzymskiem 
stronnictwem przodków silił się na ocalenie obyczajów i męz- 
kiego ducha, daremnie uzbrajał się przeciw powstającym wy
obrażeń ioni , naukom rozchodzącym się z Grecyi ; mocniejsze 
były stosunki zewnętrzne, popęd czasu, opieka Scypionów 
i ich stronników dawana naukom i umiejętno,'- iom. To star
cie się dwó.-h kierunków, których kończynom brakło środka, 
równie juk nowa nieufność między ludem i możnowładztwem, 
Osłabiały powagę praw, a wpij wając szkodliwie, lubo z po
czątku nieznacznie, na stosunki domowe i społeczne, roz- 
pr/ągnły dawne, zacne obyczaje. Skarga na Scypiona, wyobrazi- 
ciela możnowładztwa, ducha połączonego z moralnością, niego
dne ściganie Hannibala, zabiegi przeciw Filopomenowi.téj osta
tniej ozdobie Hellenów, sprosne bachanaha, skarg! na uciemię
żenie urzędników' w dzielnicach, przenievvierstwo urzędników 
prawo Porcyusza (2), równie prawa na poskromienie zbytku, su
rowość Kątpna w dostojeństwie Cenzora, wypędzenie reto
rów (3), i tym podobne zdarzenia, dowodzą szybkiego upadku 
obyczajów i osłabienia rzeczypospolitćj. Gromił wprawdzie Ka
to zepsucie i rozwiązłość przez legiony z Azyi i Grecyi sprowa
dzone, ale gdy szedł tylko za popędem namiętności, surowość 
jego często przykra i zawistna, szkodliwie nawet na Rzym wpły
wała. Biegły wojownik, zręczny i wymowny mąż stanu, zna-

•lh ll( tu / .w# tu• >it . 
tu - „ , * , Ł i 1 J*/.ł U iS J'

(*) L. XXXIX. 6.
C) Cic. de rep. TI. 31 pro Rąbino IV. 12. Ł. X. 0. SaJJnst, Cat. 51.
C) Aul. Gell. N. AU. XV. 14. Plut. Cat. Maj. I. 349,350. j
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wca dziejów ojczystych i nrawa, sprężysty ziemianin i wyborny 
gospodarz, zazdrościł cudzej sławie i chc wością się uwodził. 
Lubił oszczędność by zebrać majątek, a rządząc się zasadą, 
ze ten tylko godzien szacunku kto mienie podwoi, na pomno
żenie jego całą zwrócił usitność. Wychwalając publicznie cnotę 
powściągliwości, kryjomo żył w stosunkach z niewolnicą, któ
rą późnićj zaślubił. Lud znający cnoty Katona, tak wysokie 
o prawości jego miał wyobrażenie, że unieważnił przeszło 
czterdzieści skarg przeciw niemu wytoczonych. Wreszcie walka 
z duchem czasu nie przyniosła ogółowi korzyści, jak to zwyczaj
nie bywa f1). Rolnictwo, podstawa szczęścia i wielkości rze- 
czypospolitćj, wprawdzie jeszcze z początkiem tego okresu głó
wnie zatrudniało obywateli i zawołanych mężów stanu, łatwość 
jednak zbogacenia się na wojnie, odstręczała od mozołnicjszei 
pracy; niewolnik uprawiał obszerne łany, nabyte przez panów 
zagai nieniem małych posiadłości z krzywdą wolnych właści
cieli, ludzi najpracowitszych. Ale rolnictwo nie mogło kwitnąć 
pod ręką kupnego służalca. Z upadkiem rolnictwa psuły się 
po drugićj wojnie Punickiej obyczaje, a jeżeli prawda, że tam 
są najgorsze, gdzie najwięcej wychodź1 praw celem ich utrzy
mania, to i obyczaje Rzymian me mogły już zalecać się da
wną swoją prostotą. Obok ukształcenia ciągle utrzymywał się 
surowy duch wojenny, mający upodobanie w krwawych igrzy
skach szermierskich i walkach zwierząt (a). D. Juniusz Bruj 
tus pierwszy je zaprowadził r. 400 (264) na cześć umarłego 
ojca. Odtąd weszły igrzyska pogrzebowe (3) w zwyczaj, i da
wane były nietylko na cześć zgasłych mężczyzn, ale nawet 

r .t '„i- . mJ |Vl ... »
-ÍVW .,n iímíB „ .

o Plut. Cat. Maj. 347. etseqq L. XXXIX. 40, 41, 42, 43, 44. A. Gell. 
N. Att. XIII. 18- Aur. Vict. 47 de vir-ill.

(=) L. Epit. XVI. Val. Max. FI. 4 §7. Starożytnym zwyczajem Etrusków 
zabijano jeńców na grobie walecznych mężów, po ułagodzeniu obycza
jów niewolnicy na igrzyskach występowali do walki.

(3) Ludi funebres. ■
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kobiet. Ierzyska pogrzebowe osób znakomitych kończyły się 
stypą i rozdzieleniem mięsa (J) lub zboża (2) między lud ubogi.

Rzymianie nigdy nie byli kupieckim ludem; w miarę je
dnak potrzeb i stosunków wzrastał handel, i odtąd nietylko 
gmin, lecz zamożniejsi także, zwłaszcza ludzie stanu rycerskiego, 
występowali do wielkich obrotów handlowych i pieniężnych. 
Gotówkę wypożyczali w dzielnicach na wysoką lichwę, czego 
prawa nie zabraniały w nabytych krajach. I zboże kupowali 
w dzielnicach na potrzeby; nawet Kato prowadził zyskowny 
handel niewolnikami do rozmaitych posług wyuczonymi. Prze
mysł, będąc zatrudnieniem cudzoziemców lub niewolnictwa, 
nie mógł kwitnąć w Rzymie. W czasie drugiéj wojny Punickićj 
byli już wexlarzc czynni, mający sWy na forum, dla zmiany 
i pożyczek pieniędzy.

( ) JFrumentatio. L. XLI. 28.
d o h '••Wi'Wlkiri i ■ ii'i- \ ij an nw CM

----------UH

oiajy l ^ hi , •'! !
imnMmmiíÍ wi be.] .n
• •>\,n q r /Bi* .131

iIkbU) i. : •ui‘f I I . lin łiflafi
)« iv joj i - >rf*łM i »,

lfcjl/1 III UtKl It 
n‘>( d m 'N . - i /ni-

T«^dohï r»0nl>M*< ■* » i >
■ r|n»Tiit»«ni|i /ud/ .v
*.• 1 ij f »ini ■ lM I

- t iogowobnl i fi diti WOfliofll
■ I * H L la I ł , I I. .I"GS 1Í' * -f l ' ÖllOiÄfti'

iiMi* rrqP)i net—foi1
rmlo fii«r.iq on//

q trfvifřiii ■» U fi V i Î - (J3£1I
rjiwjTTff « u icn sto , -MiJ

Sn iV/(»lócn t« i
ii-i 11 •;j // nmłuld ‘>i3»x
Jr rmj |,\ ii vll'IifOri'q
ki t ^b’rtif i ,v. ' frit áii

i ''.Ił iíIHTlfl III i

.
bu : flldířsrh TH i- ft<V>

:jfl5tlwyłi i. v ÜA1 
M • o.i\om M 

ici ołgj s .hldosli 
rota , fliyio ier/mros owj m

Hist. Nar. Riyrn. T. II. 76



.iw yi/s-noć .ii{limo ’ . >r, ■ \r» | » xígl
i»odu Im' (sL^sffi (®5 &Í J* tîol f) i tnï m 0 M 

-pj ymira v :mjbnl itiiJo îiju il d 'hi y.
bpJbo i ,i bnr.rf łsHarrtfc • î t.r i d-i*#

na własne łono, powoli w ciągu lat ośmdziesięciu czterech 
(133—49) przez rozprzężenie i gwałtowne przemiany traci da
wne prawa, obyczaje i byt dotąd potężny. W téj walce chło- 
nącćj siły żywotne narodu, powtarzają się wielkie czyny przod
ków, ale namiętnie przedsiębrane, nie rozwijają się spokojnie, 
i ogółowi nie przynoszą pożytku. Jak podczas konania gasnące 
życie błyśnie w jasnych chwilach silnym jeszcze promykiem, 
podobnież i rzeczpospolita, otoczona śmiercią, rzucała blask 
na zewnątrz, i kiedy nieuleczona choroba trawi jéj wnętrzno
ści, za krańcami Italii odnosi świetne zwycięztwa.

Wkrótce po upadku Kartaginy, jakby wstępnym bojem, 
godził wróg nieubłagany na życie wewnętrzne zdobywczéj 
rzeczypospolitéj: żądza bogactw, chciwość, duma i rozpusta. 
Nowe możnowładztwo, możnowładztwo dostojeństw i pienię
dzy, szlachta, zajęło miejsce możnowładztwa rodowego; ry
cerstwo zamiast oręża, stowarzyszone dla ceł i dzierżaw,

)?!/

Po zwycięztwachzewnętrznych rzeczpospolita zwróciwszy oręż

u



duchom lichwy zgubnie wpływa na pausiWo, senat za datki 
i pochlebstwa rozdając pićrwsze dostojeństwa, zobojętniał na 
dobro powszechne; skargi na przeruewierstwo lub ucisk lekce
ważone , lud h-edniejszy wyzuty z posiadłości i rob aby powię
kszyć bogaczów łany ; duch prawości znikł na wyborach i po
ważne użycie pravý majestatu powoli się zacierało , władzcy 
świata nie posiadali gleby (!), kiedy mała liczba bogaczów hoł
dując przepychowi Azyatyckiemu trwoniła mienie biednych 
i przyjmowaniem obcych, zwłaszcza Greckich zwyczajów, po- 
ważnością Rzymską, jakby zgrzybiałą, gardziła. Widok wzra
stającego spodlenia oburzył Grachow; powoławszy lud do walki 
z możnowładztwem bogactw i pochodzenia, dah hasło do wstrzą- 
śmeń, które niezależność Rzymską wtrącą do grobu. Lud 
w zapasach z stronnictwem bogactw i potęgi, odwoływał się 
zrazu do praw i rozsądku, ale gdy po zgonie Grachów z upad
kiem ich dzieła, dumny zwycifzca gardził zgodą i budził drży- 
miące namiętności, lud poniżony cisnął się pod sżtaudar naczel
nika swojego K. Maryusza. Uratowanie Jtali. od hord Co mbrów 
i Teutonów, starodawna obyczajów nerpkośe > duma przewódz- 
twa ludowego, wyniosły go na szczyt potęgi. Jednocześnie 
w podstawie zachwiało się soiuszmetwo Rzymskie: sprzymie- 
. żeńcy niedopiąwszy celu utw orzenia rzeczypospolitój italskiej, 
oburzeni dumną odpowiedzią Rzymian, umyślili wprowadzić 
rzeczpospolitą związkową. Liczne ludy, a głownie pochodzenia 
Sabińskicgo, pochwyciły oręż; zawrzała krwawa Marsyjczyków 
wojna, ale przedsięwzięty zamiar upadł przed potęgą i męz- 
twem ściślćj skojarzonych Rzymian.

Po walce Italiotów o równość praw, Sylla z Marydszem, 
naczelnicy dwóch stronnictw, równie dumni i nawzajem nie
przyjaciele, dah hasło do pićrwszćj wojny domowćj, która 
tćm większćm zagrażała niebezpieczeństwem, że w tymże sa- 

I rin (1 b' . ,{ wm\ X »M ,i o ur :

< >) Plut. Tib. Gracchus 1.8iö.
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mym czasie M' rydates (VI), król Pontu, liczne zgromadził siły 
dla uratowania niepodległości Wschodu. Mało na tćm: ludy 
Italii :rodkowćj i północnej, mając nadane tylko warunkowe 
obywatelstwo Rzymskie, burzyły się i podżegały zarzewie nie- 
zgód domowych. Pomimo tego L. Korn. Sylla, równie trafem 
jak męztwem, pokonał władzcę Pontu, a po śmierci Maryusza 
stronnictwo ludu os'erociełe.1

Celem utwierdzenia zwycięztwa, prawodawstwo Svili zo
stawiwszy ludowi tylko cień wolności, poddało trybunał, spo
dlony już postępkami Saturnina i Sulpiryusza, pr.d władzę oli
garchicznego senatu i odrzucając, jat na przekorę, zbawienne 
w ustawie zmiany, z potrzebam1 czasu zgodne, otworzyło bra
mę nowym wypadkom. Niema spokojność, zwiastun nowych 
burz, zalegała obrady, medawno żywo namiętnościami mio
tane. Ale ledwie zawarł dawca uchwał powściągowych oczy, 
kiedy M. Emiliusz Lepidus i Kw. Sertoryusz, mściciele praw 
ludu, wystąuili w szranki, aby po nieszczęśliwćj walse otwo
rzyć miejsce znamienitemu naczelnikowi zwyciezkiego stron
nictwa, który już jawnie otoczony godłami rządzey, wskazał 
śmielszemu następcy drogę do opanowania władzy.

Na barkach oligarchii szlacheckićj wzniósł się Pompejusz 
do jednowładztwa, walka zasad zamienia się na walkę osób, 
głośnych imiei iiem i czynami. Pompejusz, przywróciciel władzy 
trybuńskie,- ulubieniec ludu, pogromca rzeczy pospolitej cmi- 
mowładnćj w Hiszpanii i niewolników w Italii, upominających 
się o względy ludzkości, mianowany prawem Gabiniusza na
czelnym wodzem, celem powśeiągnienia korsarslwa, prawem 
Maniliusza hetmanem przeć w nieszczęśliw emu dotąd Mitryda- 
tesowi, sprawował lat kilka dowództwo naczelne z władzą 
nieograniczoną, a za powrotem do Rzymu zawarł tajny zwią
zek z K. Jul. Cezarem 1 Lic. Krassusem dla rozbrojenia wszel
kiego odporu, ludu czy tćż możnowładztwa. Wśród tych prze
mian, walki stronnictw i stosunków z Azją, coiaz widoczniej
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U] ladały cnoty publiczne i aomowe Rzymian. Wznioślejsze 
umysły szukając w tym odmęcie wewnętrznym kraju jakiej 
bądź poriechy, oddawały się naukom.

W takim zbiegu okoliczności kiedy zamiary Grachów i lu
dów Italskich, równie jak usiłowania innych dostuinych mężów, 
spełzły, Juliusz Cezar, mąż wielki ?go ducha, zwycięzca Gal
ii. , położył kres rzeezypospolitćj. Młodzieńcza sława Cezara 
z starzejącą Pompejusza powołały stronnictwa do walki, nie
pomyślnej dla Pompejusza i rzeezypospolitćj. Republikanie je
dnak na nowo zebrali siły, kiedy dyktatura zaczęła igrać z for
mami oddawna spróchniałej ustawy kraju. Przy Tapsus w A- 
fryce, pod Mundą w Hiszpanii, płynęła krtw mężnych, a kie
dy zabójcze żelazo wydarło zawołanemu wodzowi życie, na 
równinach Filipy toczył się bój zajadły z dziedzicem władzy, 
Oktawianem i spólnikam. jego. Teraz spoczął do czasu oręż.
. i.'.T 11! 1 t. i. **. * ‘ • V f/I<]
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q Jeżeli walne zwycięztwa Rzymian, mądra i przebiegła po
lityka senatu, zasługują na podziwienie, równie godne są uwa
gi gwałtowne wstrząśniema społeczne trapiące odtąd rzeczpo
spolitą, z tych bowiem wewnętrznych przekształceń i zamie
szek wyniknęła najzgubniejsza wojna, wojna domowa, która 
niszcząc żywotne i-iły narodu, przyspieszyła upadek rzeczypo
spolitćj. Zamierzonemu przekształceniu towarzyszyły krw awe 
wypadki, i raz rozpuszczone nam-ętności nie znały hamulca ; 
zwycięzkie możnowładztwo lak przeszło granice praw i umiar
kowania , jak zrazu upokorzone, później zwycięzkie stronni 
ctwo ludu. Wszystko wyszło z karbów. Senat, gror.o z kil
ku rodzin, bogactwem lub dostojeństwami słynnych, przewa-
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żnie wpływał na stosunkr państwa. Obrady narodowe traciły 
znaczenie; wybory na dostojeństwa juz nic były wolne, zna
komite rodziny dzierżąc najzyskowniejsze posady, wyłącznie 
używały owocu zwycięztw i zdobyczy. Któżby się odważył wy
stąpić w szranki z owymi panami_ którzy wzbogaceni skarba 
mi dzielnic, czarując przepychem i okazałością, stawione za
wady przekupstwem lub igrzyskami uprzątali? Ludzie, tak 
zwani nowi (dj), pomimo zdolności i zasług, rzadko z nimi 
w zawody puszczać się mogę. Rządcy dzielnie z władzą wo
jenną i cywilną, samowolnie postępując, na przekorę prawu 
Kalpurniuszowcmu, uciemiężali poddany ch. Rycerstwo niepo
mne głównego celu, obrony kraju, szukało zysku, i dzierża
wiąc dochody państwa, uż samo, już przez podwładnych swo
ich, stało się plagą poddanych. Lud tłumami wyzwoleńców 
i Italiotów, do obywatelstwa przypuszczonych, zasilany, rósł 
wprawdzie w liczbę, ale zobojętniał na obowiązki prawości 
i honoru, kiedy przez ciągłe wojny, zbytek i utratę mienia 
przyszedł do ubóstwa. Na nic się nie przydały prawa tablicz
kowe (2), Gabiniusza r. 610(138H Kassyusza 618 (136), ma
jące zapewnić ludowi większą niezawisłość zdań i głosowania 
na sejmie ; one co miały być wolności tarczą, przedajności sta
ły się pokrywą. Mało na tóm: od wojny z Hannibalem ro
zdawnictwo roli pubbcznći między lud ubogi nie miało miejsca; 
mali właściciele ziem, których kiedyś znaczna była liczba, skut 
kiem wojen, zbytku i długów z każdym dniem zn kah, a po
siadłości ch łączyli ze swojemi bogacze drogą kupna, zastawu 
lub innych prawem dozwolonych środków. Nakształt lawiny 
rosły możnowładzców łany. H< -trurya, głównie dotknięta tym 
ciosem, prawie do ubóstwa była przywiedziona, laki stan 
rzeczy zrodzif dotkliwą nędzę, zwłaszcza gdy bogacze, dla wię
kszych zysków, nie ręki wolnych używać będą do uprawiania

(*) Homines novi. Nowacy.
O Lcges tabellariac.
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ziem swoich lecz niewolnika. Niewolnik pasie po błoniach trzo
dy panów, wolny zostaje bez chleba Moznowładzey, rozległych 
ziem prywatnych właściciele, byli zarazem prawie wyłącznie, 
wbrew prawa Licyniusza Sfrdona. w posiadaniu roli państwa, 
gruntów narodowych. Słowem, obok niesłychanych bogactw 
najwyższe panowało ubóstwo w rztczypospolitéj, nie było sta
nu średniego. Takie położenie pizemawiało za odmianą sto
sunków społecznych w Rzymie, ale przekształcenie to, jak po
trzebne , tak było trudne. Dwaj Grachowie, tknięci niedolą 
ludu, przedsięwzięli powściągnąć chciwość bogaczów, przy
wrócić lud do własności, ugruntować potęgę Italii na drobnych 
właścicielach ziemi, ograniczyć samowładztwo senatu, chci 
wosć stanu rycerskiego, i wstrzymać napływ do Italii niewohji 
ków, wytępiających wolną ludność. Ryliby dobrocz jncami kra
in, gdyby zamiar przywiedli do skutku. Leliusz, przyjaciel 
młodszego Sc y p tona Afrykańskiego, jeszcze przed Grachami 
uznał pi itrzebę odmiany w stosunkach społecznych, ale zrażo
ny trudnościami, zrzekł się wielkiego przedsięwzięcia O). Gra
chowie wstąpiwszy w jego i lady, padną ofiara swoich zamia
rów i przeważnego możnowładztwa. Tyberyusz i Kajus byli 
synami Semproniosza Grach«, męża pierwszych w kraju dosto
jeństw i znakomitego w bitwach netmana (2); matka ich Kor
nelia, córka Scypiona Starszego, Rzymianka słynna wielkością 
ducha i ruipiękniejszemi cnotami. Wcześnie utraciwszy ojca, 
wzrastali pod czułym jéj dozorem, kiedy się nawet dla dobra 
dziec wyrzekła małżeństwa z królem (3). Obok zawołanych 
mistrzów, wykładających im zasady wvmowyi filozofii, sama prze 
wodniczyła ich naukom i pięknych obyczajów dawała przykład 
Staraniu- także wychowanie odebrały dwie Grachów siostry, 
z których jedna poszła za Scypiona Nazykę, naczelnika możno-

fOS H T 10 
iEÖ .1 -fToDŁii; .luW >- 
JßSfc .1 .łbami) - ul*i C I

(’) Plut. Gracch. 1. 827. 
C) Ob. T. 11.522.
(■’) Plut. Gracch. I. 824.
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władztwa, zabójcę Tyberyusza, druga za Scypiona Emiliana, 
zdobywcę Numancyi. Prócz wymowy, w któréj nikt z spół- 
czesnych im nie zrównał, Grachowie słynęli z męztwa i pra
wości. Pi ér wszy Tyberyusz wdzierał się na muryKartaoiny, woj
sko nieszczęśliwego Mancymusza, opasane przez Nnmantynów, 
jemu winno ocaleme (1). Spiesząc pod mury Numanryi, z bole
ścią serca patrzył na niwy błogiej Italii, opustoszałe ■ub uprawia
ne przez niowolmków. Etóż pobudzał Grachów do wielkomyśl- 
nego przedsięwzięcia ? Podług jednych Dyolanes mówca, z Ido- 
zyuszem filozofem, wedle drugich matka z Sp. Poslumiuszeml2).

Grachowie bez obcych podszeptów, z własnego natchnie
nia , jęli się wielkiego dzieła. Naprzód starszy, Tyberyusz, sta
nął na czele ruchu. Z głgbokićm uczuciem ludzkości, z czystą 
duszą, pragnął za powrotem z Hiszpanii, uchylić nadużycia 
stanowczém stosunków społecznych przekształceniem. Prawie 
wszyscy możnowładzcy, których posiadłościom zagrażało pra
wo rolne, byli przeciwnikami Gracha, ale opór nie odstraszył 
Tyberyusza od przedsięwzięcia. Jego ludzkość, uprzejme oby
czaje , prawość zasad i szlachetne postępowanie pod Numancva, 
zjednały mu takie zaufanie, że r. 620 (134) otrzymał trybu- 
nostwo. Przy pomocy światłych i kraj miłuiących mężów, Ap. 
Klaudyusza, teścia. flfueyusza Scewuli, zawołanego prawoda
wcy i konsula, niemniéj Maxym. Krassusa arcykapłana, umy
ślił wskrzesić prawo rolne Licyniusa», zopomr une odda- 
wna (3).

Ale czasy, wyobrrżenią i stosunki zmieniły się. Celem 
więc rozbrojeni.i oporu, Tyberyusz podał warunki zgodne 
z umiarkowaniem i łagodnością swoją. Podług Licyniuszow- 
skiego prawa, żaden Rzymianin nie miał nad pięćset morgów 
voli publicznej posiadać. Tyberyusz pragnąc powiększyć liczbę

* .1 .ą.* lui.i iul'4 ę.
,-Ł* Ji. I iłO » i 

.j .1 i'-> 1 lvł

(i) Ob. T. II. 567.
(*) Plut. Gracch. 1.827. 
(3) Plut. Gracch. I. 828.
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właścicieli emskich, bo na nieb zakładał szczęście i potęgę 
Italu, podał wniosek, że przewyżka w ręku możnowładz- 
ców uia być między iud rozdzielona za stosownem ze skarbu 
dawniejszych posiadaczy wynagrodzeniem. Nadto synowie zo 
stający pod władzą ojca mieli po dwieście pięćdziesiąt morgów 
zatrzymać (*). Pomimo takićj względności gwałtowny był ópór: 
możnowładzcy nie zaniedbali starań dla zgubienia wniosku i po- 
dawcy. Uważając posiadaną od niepamij tnych czasów rolą pań
stwa za nietykalną własność, nie wchodzili we wzniosłe za
miary Grachów, a gdy wszystkie zabiegi oh wymową i gorli
wością zniweczył, w zgromadzeniu trybunskióm szukali pomo
cy, i przeciągnąwszy M. Oktawiusza trybuna na swą stronę, 
dzielnego mieli obrońcę (2). Stawiony opór oburzył Graoha, 
i na przekorę w v/znowioném podaniu nie mówił już o wy na- 
grodzeniu posiadaczom roli państwa, lecz kazał ustąpić i.ie- 
bawnie 2 ziem przywłaszczonych (3). Rozporządzenie to, wy- 
pivw namiętności, do żywego dotknęło możnowładzców, bo 
nietylko pozbawiło ich majątku, rnbvtego dobra wiarą, ku
pnem, małżeństwem lub innemi środkami, ale niepokoiło je
szcze wierzycieli. Bez względu na to, śmiało bronił Tybery- 
usz wniosku i kiedy silną spotkał zawadę w Oktawiuszu, try
bunie poważnych obyczajów, niodawn« przyjacielu swoim, na 
wszystko go błagał, aby zaniechał przeciwieństwa; głuchy 
pozostał trybun na prosby przyjaciela i senat nie przychylił się 

do wniosku (4). W tćj ostateczności podeptał Grach prawo 
nietykalności trybuńkićj, zgwałcił, uniesiony zapędem namię
tności, ustawę paustwa, trybuna złożył z iirzędowama i pra
wo przeprowadził (r').

UMaiUMl ' - mu •iit 'f.m ul i i ijij/ t

[■) Plut. Gracrh. I-828. App. 1. 9. de hellis civilibus.
(2) Plut. Gracch. 1 828.
O Plut. Gracch. I 828.
(4) Plut. Gracch. I. 829.
(*) Plut. Gracch. I. 830. App. 1.12 dc bel, civ.

Hisl. Nar. líz.vm. lom II. 71
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Celem wykonania go sejm mianował trzech mężów: Tybe- 
ryusza. \pp, Klaudyusza. teścia jego K. Graeha, który w tę 
porę pod Scypionem w Hiszpanii wojował (1). Zwycięzca nie 
przestał p;a wyjednaniu tej uchwały. Umarł w tvm czasie A.t- 
tal Filopator, uczyniwszy Kzyminn dziedzicami skarbów swo
ich : państwa. Tyberyusz podał wniosek, że pieniądze kró
lewskie obrócone być mają na zakupienie bydła i narzędzi rol
nych dla ludu, który, skutkiem zapadłego prawa, własnością 
ziemską został nadany, względem mi st sejm me senat, ma 
stanowić. Tym wnioskiem ciężko obraził senat (2), do które
go z prawa zarząd dzielnic należał. Pomimo uchwałę rolną, 
stronnictwo przeciwne nie ustąj i z placu rozpraw walk’. Nie- 
mogąc wstrzymać mianowania pełnomocników do wykonania 
prawa, wynajdowało liczne przeszkody dla zyskania czasu. 
Jakże miał Scyp- iNazyka, główny posiadacz roli państwa,ustą
pić bez najsilniejszego oporu? Po wywołania gwałtownych 
namiętności, stronnictwo przeciwne sprawiedliwie zarzucało 
Tyberyuszowi zgwałcenie praw trybunatu, i z tego stanowi
ska wychodząc w oporze swoim przedsięwzięło żniw eczyć uchwa
łę 4 zgubić prawodawcę. Spostrzegł Tyberyusz zastawione si
dła i upadek prawa, jeżeli na rok następny nie1 otrzyma wła
dzy trybuńskićj. Dla dopięcia celu należało mu posiadać przy - 
chylność ludu; sądził że ją zyska, gdy nowe prawa na korzyść 
jego ułoży. Przyrzekł więc ludowi skrócić rzas służby woj
skowej, wyjednać prawo odzewu do ludu, dla sianu rycerskie
go ukazywał nadzieję spólnego sądownictwa (3) z senatem, dla 
ltaliotów prawa obywatelstwa Nadszedł dzień wyboru, już 
gmina naprzód głosująca (4J dała kreskę za Tyberyuszem, a in

et App. 1. 13. de bel. civ.Wybrana kommissya miała dochodzić, która 
rola jest własnością narodu, która prywatna: publiczną miała rozdzielić 
między lud ubogi. .. 1 . basai) .Jnl*i

(2) Plut. Gracch. 1.830. ■ .. !
O Plut. Gracch. I. 832.
(4) Tribus’ praerogativa.

.. Il (T. .10 (JI 10(1
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ne szły *9 jéj przykładem, kiedy stronnictwo przeciwne unie
ważniło czynność. Poznał Tyberyusz grożące niebezpieczeństwo; 
nazajutrz w żałobnych szatach, otoczony dziećmi błagał po
mocy Indu. Nieszczęściem większa część onego z powodu żniw 
pracując na polu, nie była w Rzymie obecną. Zgromadził się 
wprawdzie lud w dniu wyznaczonym na wybór, zajął miejsce 
na placu Kapitoimskim ,■ kiedy jednocześnie senat w przyległej 
-wiątyni Wiary odbywał posiedzenie, ale przybył nielicznie. 
Złowieszcze znaki zatrzymały Gracha na chwilę w domu, wkrót
ce jednak, czy z własnego przekonania, czy słuchając Blosy- 
usza filozofa; strofującego wnuka Scypionowęgo o brak odwagi 
z powodu wió/by, stanął na zgromadzeniu ( '). Wrzawa sejmu 
odbijała się o ścanę przybytku, w którym toczyły się obrady 
senatu, Stan rycerski, zdolny przechylić zwyeięztwo na stronę 
Tyberyusza, obawiając się utracić korzyści z dzierżaw, jeżeli 
ludy Italskie otrzymają obywatelstwo Rzymskie, złączył się 
z możnowładztwem. Korzystał z położenia Scypio Nazyka, arcy
kapłan, powinowaty Gritchów, rozległych pól publicznych po
siadacz , i w męzkićm uniesieniu żądał aby Mucyusz konsul na 
czele zgromadzonego senatu upokorz] ł zuchwałego przewódz- 
cę.Na to odparł Scewola żc nie da hasła do gwałtów, ani Rzymia
nina bez wyroku na śmierć poświęcić nie może, i jeżeli Grach 
bądź pomocą bądź fortelem wyjedna uchwałę prawom państwa 
przeciwną, konsul jćj nie zatwierdzi (2). Tu ozwał się Scypio: 
„Konsul zdradzi rzeezpnspolitę, za mną kto pragree jój zbawie
nia^3).“ Senatorowie uzbroiwszy się w kije, krzesła, i co 
tylko wpadło w ręce, ruszyli z nim na plac sejmowy, prz] po
mocy niewolników > klientów rozpędzili sejm, kto stawił opor, 
zginął śmiercią pod razami; vy liczbie poległych był trybun 
nietykalny Tyberyusz, zabity ręką Satureja, wspólnika wła-

(') Plut. Gracch. I. 832-
(’) Plut. Gracch. I. 833.
(>) Plut. Giacch. I. 833. App. 1. Ib de bel. civ. Ił*1JT* '
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dzy Z trybunem trzystu padło, ciała ich jako zbrodniúw sta
nu rzucono w Tyber. Sady dokończyły zwycięztwa skazując 
wielu stronników Tyberyusza na wygnanie lub karząc zaborem 
majątku. Tym sposobem raz pierwszy w Rzymie polityczne 
zadanie społeczne przelewem krwi rozstrzygmone i opieczęto
wane zostało. Senat i możnowładztwo bogactw nie znało z po
czątku miary: Rzym miał postać siłą zdobytego miasta ('). Po
legł Tyberyusz, u nidnak prawo rolne nie upadlo, miano
wani pełnomocnicy zatrzymali swoje przeznaczenie, zabitego 
Gracha zastąpił Fulwńisz flakbug. Znać, ie stronnictwo ru
chu, przekształcenia, jeszcze było silne; nawet Scypio Waży
ka , przywódzca rozruchu, by zabezpieczyć go od pomsty ludu, 
otrzymał, mjmo obowiązki arcykapłana przywiązane do Rzymu, 
poselstwo do Pergamu i już nie ujrzał kraju ojczystego f2).

Puch ubitego Tyberyusza wiódł innych, nietyle szlachet
nych trybunów, do samowolnych i dla rzeczypospolitćj nie
bezpiecznych przedsięwzięć. Trybun Papiryusz Karbo, chciwy 
znaczenia, podał wniosek, że tryhunostwo lat ki'ka przez 
tego samego trybuna sprawowane być może. Zhurzyciel Nu- 
manevi Kartaginy, Scypio, oparł się podaniu burzliwego Kar- 
bona Za powrotem z Hiszpanii był tarczą i podporą możno
władztwa. Przeciwny prawu rolnemu, ponieważ wykonanie 
uważał za niepodobne, jeszcze pod murnrui Numancyi w duchu 
możno władnym dał wyrok o śmierci Tybery usza odpowiadając 
na zapytanie rytmem Homerowym: „Tak niechaj zginie, kto 
na podobne poważy się przedsięwzięcia (•*)“. Na czole Italio- 
tów Scyp'0 odnosił zwyrięztwa; Jtaiiotów též był gorliwym 
opiekunem; ale kiedy jawnie, na sejmie, zabójstwo Tybery u- 
sza usprawiedliwiał, a przybyszów, pasierbów Italii, szemrzą
cych ńa głos jego, przywoływał do porządku, znaleziono go (i)

(i) Plut. Gracch. I. 833, 836.
(0 Plut. Gracch. I. 834.
(3) Od. 1.41 Pluł. Gracch. 1.834.. rc« .1 'm . ul‘1 i )
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r. 625 (129) bez życia na łożu* Wieść czyniąc Karbona morder
cą, rzucała podejrzenie i na powinowatych Scypiona (1).| Za
burzenie umysłów aoszło do tego stopnia, że senat nawet nie 
śmiał rozporządzić śledztwa celem wykrycia zbrodni. Stronni
ctwo gminowładne przeważnie rozpościerało potęgę. K. 4ty- 
nius Labeo, senator, przez Metella cenzora rugowany z senatu, 
wyiednał trybunom głos i prawo zasiadania w senacie(2). Kar- 
bo przeprowadził wniosek, że stany radne uchwalając prawa, 
tabliczek do głosowania używać mają (**).

]\owe zaburzenia groziły rzeczypospolitéj, gdy r. 628(126) 
prawo luniusza nakazało cudzoziemcom opuście stolicę, kiedy 
p'ikryjomu przywłaszczyli sobie obywatelstwo Rzymskie, a w K. 
Grachu znaleźli obrońcę. Roku 629 (I2Ö) podał gwałtowny 
Fuiwiusz Flakkus, konsul, daleko sięgający wniosek, aby Ita- 
liotom nadać prawo obywatelstwa, jako wynagrodzenie za 
roszczenia rolne (4) ; sonat zręcznie stłumił zarz.ęwie tlejące, 
wysyłając do dzielnic naczelników gminowładztwa. K. Grachus, 
jako kwestor, udał się do Sardynii na poskromienie zaburzeń. 
Przychylność' ludu i tutaj mu towarzyszyła; na glos jego chęt
nie składano odzież dlą żołnierza, któremu ostra i niezdrowa 
zima dokuczała, kiedy objawione życzenie senatu nie otrzymało 
skutku (5). Fuiwiusz Flakkus spieszył na pomoc Massylczy- 
knm, sprzymierzeńcom Rzymskim, zagrożonym od Salluwian 
czy Saliów, ludu Celtyckiego, zamicszakałj eh nad Rodanem. 
Wyprawa Fulwiusza daje początek władztwu Rzymian w Gal- 
lii pnłudniowćj: po zwyciężeniu bowiem Salluwian założył 
r. 631 (123) proknnsul K. Sexcyusz miasto, od ciepły eh tamie 
wód Aquae Seaüfcte zwane (6). Kn. Doimryusz wojował Allo-

(') App.1.19, 20 de bel. civ. Plut. 1.839. il
(*) Gell. N. Att. XIV. 8.
(*) Cic. de tegg. III. 16.
(•) App. I. 21 debel. civ.
(®) Plut. Gracch. 1.835. .1
(”) Dzisiejsze Aix.
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brogów; Kw. Fabiusz Maxymus zhoMowawszy ich kra, r. 623 
(121; pozyskał przydomek Allobrogskiego. Tym sposobem 
Gallia Rzymska rozciągała się aż do Delfinatu, a południowa 
Gallia otrzymała, przed innem-, nazwę Prowmcyi (l). Prokon
sul K. Marcyusz Rex założył r. 636 (118) celem zabezpieczenia 
władztwa Rzymian osadę Narbo-Martius (2). -1 Ruin

Po oddaleniu z Rzymu naczelników możnowładztwa, senat 
ze stronnictwem swojem tylko tymczasową zyskał zwłokę. 
Kajus, podobnie jak brat na męża sianu kształcony, jak Ty- 
beryusz szlachetny i przywiązany do kraju, przewyższał go 
wymową, zapałem i duchem twórczym, ale razem burzh- 
wym (3). Za powrotem z Sardynii gdzie z chlubą sprawował 
urząd, w dziesięć lat po zabójstwie brata, zostawszy, wsparty 
życzliwością ludu i Itahotów (4), trybunem, popierał dzieło 
jego. Nieczekając następcy opuścił Sardynią; nieprzyjaciele 
Kaja umyślili korzystać z téj mniemani dowolności na osła
bienie powagi iego, ale przekonany o prawości swojej, do
wodził, że nad przepis prawu dłużćj sprawował obowiązek 
kwestora, a co się dotyczy zarządu kraju, „wracam, rzekł, 
i wypróżnioną kaletą, kiedy inni nawet beczułki od wina sre
brem napełnione przywo/ąf5 )“. Czyliż w'-rôd takich okóliczności 
powiemy, że tylko chęć zemsty oburzenie kierowały Kajem? 
Wprawdzie cień zabitego brata nie dawał mu pokoju, ale nie 
wiodła go wyłącznie pomsta do wałki, lubo, zapewne zagnie
wany na opór panów, przeszedł granicę umiarkowania i prawa. 
Będąc r. 631 (123) trybunem, chociaż mu matka m ała od
radzać urzędowania , postanowił działać no większy rozmiar 
dla dobra ludu i Italie. Zapaliwszy umysły wspomnieniem śmierci

(') Dotąd Provence.
O) Dzisiejsze Narbonne.
(>> Plut. Graccb. I. 835.
(4) Plut. Graccb. 1. 830.
(ä) Gell. N. AU. XV. 12. Plut. 1. 836.

I lifIM -vh .c , ab OS M .1 ,q(fi {')
„M.n J1Í .A 'IliM )

-öl .111 .^al ob .ai') <■> 
.via .ladit li .1 .rc)/ I 

CÇ8.1 dvi i.il Jwią (') 
/i A ssłjataiM (®i.



brata i nowenii prawami zabezpieczy wszy prawa Rzymianina (*), 
wznowił prawo rolno, z pominięciem dobrodziejstwa, które 
Tyberyusz dla dotychczasowych posiadaczy ch ał mieć zape
wnione. W moc podanego wniosku corocznie rola mipła być 
rozdawana niemającym ziemi, obdarował:, mieli płacić, poda
tek do skarbu. Prawo ' o korzy śęiach dla wojska zapewniało 
żołnierzowi ubiór bez potręc^-nm żołdu (2), a gdy skarbowi 
z tego powodu przysporzyło się wydatków, Kajus powiększył 
cło na towary zbytkowe (3). W dalszym ciągu stanowiło prawo, 
że nikt przed siedmnastym rokiem życia nic ma być powoła 
rwm do wojska (4). Na wniosek Kaja uchwalono jeszcze, że 
dla ubogich pewm ilość zboża za rizką cenę miesięcznie sprze
dawaną będzie (5). Dobroczynne to rozporządzenie da z cza
sem powód do szkolili w ćj szczodrnbl wo‘Ci i zepsucia pospól
stwa. Chcąc złamać przewagę możnowładztwa, przeprowadził 
wniosek, że los rozstrzygnie względem kolei głosowania set- 
nictw [c). Prócz tego zajmował się budowaniem dróg i grobel 
łączących dzielnice Italii, stawianiem mostów 1 publicznych 
gmachów, co tysiące rąk pożytecznie zatrudniało (7).

Po tych uchwałach polubieniec lgdu pragnął powtórnie try- 
bunostwa: powiodły się starania, chociaż kilkuletnie sprawo
wanie wyższych dostojeństw nie zgadzało się z wyczajami kraju. 
Kajus rozpoczął czynności urzędowania od przekształcenia są
downictwa, Sądy karne należały dotąd wyłączne do senatu, 
ale ten nadużywając powierzonej władzy, z naganną stronnością 
wymierzał sprawiedliwość. Smutne zwłaszcza było położenie 
mieszkańców dzielnic, zanoszących skargi do Rzymu na zarząd-

1 ' Ploti Gracch. J,.836. j , j., ,b Iv'’ ;
,(s) Plul. Graççh- ;l-,$37f ,| Kíui.jq/ alle»'/ vnr>h;n-v s ain
i3) Vel. Paterc. n.,6. . ^Ir.ii t;i|> f i# vlním ą».
(4) Plul. Gracch. 1. 837. I(r l«i// jiii t / A-a iV ni
(*) ***“*■ Gracch. 1. 837. .gibucnitno tfbni/iviq ->h z-t I O
(-) Plut. Gracch. 1. 837.
V) Plul. Gracch. 1.837. r.4m-L> ,:i :*l r
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ców. W gronie sędziów zasiadali oskarżeni lub zdzieistw ich 
'wspólnicy. Mało na tćm: sprzedainość sędziów stawała dobrćj 
sprawie na przeszkodzi e. Tym bezprawiom pragnąc Kajus po
łożyć kres, umyślił zbrodnie stan': przenieść pod rozpoznanie 
stanu rycerskiego (*). •órobdo . ifli'ds mpiijaimin r iicwuLici 

Rycerstwo już nie pełniło, jal niegdyś, służby wojsko
wej, ■ Je zajmując się handlem, przedsiębii rstwam. • dzierżawą 
przyszło do ogromnych majątków. Kajus poruszywszy stano
wi rycerskiemu sądy, uczyni go ciałem pohtycznćm, środku- 
jącóm między senatem i ludem. Sądził zapewne, że tym spo
sobem nietylko ulepszy sadownu two, lecz jeszcze zachwieje 
potęgę senatu, dotąd tyle niebezpieczną dla stronnictwa swo
jego. jswnlort .c '

Po prawie o sądownictwie wyszła uchwała dotycząca roz
dawania dzielnic: prźed wyborami miał senat, przeznaczać je 
konsulom, nie po wyborach jak dotąd bywało, pod wpływem 
mianowanych już sterników kraju (2). Płodniejszym w skutki 
był wniosek powołujący sprzymierzeńców Italski "h (3) do oby
watelstwa Rzymskiego, osiedlenia ich w Rzymie głosowania 
na sejmie. Praw« to mogło zachwiać ustawę krjju, i przekształ
cając rzeczpospolitą na rzeszę Ttalską, prędzej czy później 
dałoby powód do wojny.

Geniusz Grucha nietylko obejmował Rzym, lecz Italią 
i państwo całe. Z woli tiybuna sprzedawano zboże zabrane 
w Hiszpanii na korzyść biednych tego kraju (4), a dla zacho
wania życzliwości ludu umyślił przez o«ady Rzymskie wskrze
sić dawne współzawodniczki grodu ojczystego, Kapuę, Tarent,

( <) Podług Plutarcha I. 832 miało trzystu ze stanu rycerskiego spoi
nie zasiadać z senatem; wedle Appiana 1. 22. di* tel. civ. i Welleja (IT.6) 
sądy miały wyłącznie do rycerstwa należeć. Z nimi zgadza sigjCycero 
in Ver. Act. 1.16. Mylne są wiadomości w epitomie LX. Łiwiusza.

O Lex de provinciis ordinandis.
(*) Może tylko Latynów.
(*) Plut. C. Graccłi. I. 837.
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Kartaginę (‘J. Senat zadrgał na taką potęgę, ale na nieszczę
ście Grachus powołując Italintów na obywateli Rzymskich, 
stracił przychylność rycerstwa. Stan ryt erski lękając sie zmniej
szenia dochodów po nadai ,ii sprzymierzeńcom prawa obywa
telstwa, dzielnie wesprze w stanowczćj chwili sprawę senatu. 
Pomimo to Kajus był jeszcze potężny a senat schwyci się środków 
nadzwyczajnych dla osłabienia niebezpiecznego przeciwnika. Ko
rzystając więc z jego błędu senat, za pośrednictwem wymo
wnego trybuna Liwiusza Druzusa , którego na stronę swoję 
przeciągnął, podał na korzyść ludu wniosek treści następującej: 
j, dwanaście osad będzie założonych, po trzy tysiące ludzi; 
grunta nadane są wolne od podatków.“ Prócz tego senat 
uzyskał przy chyłność Latynów rozporządzeniem, że żołmerz 
Lalyński nie ma być smagany rózgami, i Faniusz, któremu 
Kaju« pomógł do konsulostwa, przeszedł na stronę możnowła
dztwa, miotając już obelgi już podejrzenie na opiekuna swoje
go (2). Lud niezdolny ocenić zamiary Graclia, chętnie przy
jął świadczone mu dobrodziejstwo. Grach udał się tymczasem 
do Afryki, aby na ruinach Kartaginy urządzić osadę, apodo- 
pełnionóm zleceniu wróciwszy do kraju, juz nie ujrzał w lu
dzie dawnego zapału dla siebie. Daremnie ubiegał się o trzecie 
trybunostwo, a konsulem został r. 6331131) /.awzięty nieprzy
jaciel jego L. Opimiusz (3). Teraz opuścił- dom na Awentynie 
i obrawszy mieszkanie śród pospólstwa, rachował na pomoc 
jego, równie jak Italiotów zamieszkałych w stolicy. Słaby to 
był sprzymierzeniec zwłaszcza gdy konsul ogłosił uchwałę 
senatu, że Italioci mają wyjść z Rzymu. Czas walki nadszedł. 
L. Opimiusz zwołał obrady celem zniesienia praw Grachowskich. 
Bronił ich ze stronnictwem swojćm dawca; od słów przyszło 
do pogróżek i gwałtu: w zgiełku poległ ceklarz konsula roz-

O Plut. C. Gracch. 1.838.
O) Plut. Gracch. 1.838, 839. App. 1.23. de bel. civ
(3) Plut. C. Gracch. I 839.

Bist. Nar. R-vm. T. II. 78
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pierając zwolenników Rajd. Zwłoki ubitego, wystawione na 
widok publiczny, miały przygotować umysłj do walnięjszej je
szcze rozprawy. Senat powierzywszy L. Opimiuszowj całość 
rzoczypospo.ite1, uzbrajał się. a każdy merz dwóch zbrojnych 
prowadził. Rozdawał i Fulwiusz, zwolennik Kaja, broń mię
dzy pospólstwo, w czasie swojego konsulatu na Gallach zdo
bytą. Sam Grachus uzbroił się tylko w krótki puginał dla za
bezpieczenia wolności swiijój, a idąc na śmierć łzę uronił na 
forum przed pomnikiem ojca. Próżne były starania o pojedna
nie umysłów. Przebaczenie ogłoszone dla zwolenników Gracha, 
osłabiło do reszty stronnictwo jego (J). Krew płynęła: poległ 
Fulwiusz, a wkrótce po nim Grachus z ręki wiernego niewol
nika. Trzy tysiące 'padło od oręża: zwłoki zabitych rzucono 
w nurty Tybru, a majątki zabrano. L. Opimiusz wybudował 
na pamiątkę zwycięztwa, jakby na wzgardę, świątynię Zgo
dy, ale święty przybytek nie zdołał przywrócić jedności w kra
ju (2). Z popiołów Gracha, na którego głowę Opimiusz wy
znaczył cenę, powstanii • Maryusz.

Przez ustawę Toryuszowską senat zniesie prawo rolne, po
siadacze dóbr narodowych przestaną płacić czynsz gruntowy, 
bogacze kupnem powiększą swoje dobra, lub biednego rol
nika z chat ojczystych wyrzucą (a).
......... , V mi b b li Mrfjij > üfl-ul xřitici śjO J og‘i^ ! u »ą

un ~ «u ł ..i q b. f/ulifcŽoiih . loi

H ojna Jugurlyńska od r- 643 Ü1S) do lidl) (104).
;.iwi-d itf 1 hwno.. ij. : » ■ . X i kiciu y l/d

.

xvi««inłO:J
mszczącą żywotne siły Rzymian, wstrzy

mało do czasu grożące od Afryk1 1 Germanii niebezpieczeństwo,

(') Plut. C. Gracch. I. 839, 840, 841. App. 1.24, 2h, 20 ae bel. civ.
(2) Plut C. Gracch. 1. 842, 843. Aur. Vic. Ö5. Je vir. ill. Vel. Pátere. 

II. 2, 6, 7. App. I. 27 de bel. civ. Sali. Jug. 41. 42.
(J) App. 1. 27 de bel. civ. Horat. Il, 18.22—28.

Niezgodę domową,
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wojna z Jugurtą i Cymbranr. Do jakiego stopnia odbiegły 
Rzymian prawość i obyczaje przekonywa wojna z Jugurtą, 
przywłaszczycielem Numidj i, Zbrodnia przestała być zbrodnią, 
byle korzystna, byle prowadziła do celu. Wszystko było 
uipne w Rzymie: upadły wsławione cnoty senatu > ludu, wo

dzów i wojska (!). Jeszcze Kartagina nie upadła, a już Rzymia
nie patrzyli zawistném okiem na potęgę wiernego Massynissy. 
Po wybuchmeniu wojny nawet posiłków Numidyjskich nie 
chcieli. Micypsa, syn Massymssy, był po śmierci swych braci 
władzcą całćj Numidyi, rozciągającej się od Marokko do Try-- 
polis (2). Przed śmiercią rozdzielił r. 635 (119) państwo mię
dzy dwóch synów, Hiempsalu i Adherbala dając im do pomo
cy przysposobionego Jugurtę, syna naturalnego po bracie 
Vlastanabalu (3). Jugurta dziarsk był młodzian, myśliwy za
palony, pićrwszy do walki ze lwem lub innemi zwierzętami. 
Polubił go zrazu Micypsa, ale wkrótce obawiając się wpływu 
jego na umysły Numidyjczyków, wyprawił do Hiszpanii, gdzie 
pod wodzą Scypiona, w wojnie z Numancyą, dawszy dowudy 
nieustraszonego męztwa, pozyskał głośne imię i życzliwość Rzy
mian (4). Na tćj wyprawą chlubnćj dla siebie poznał nikczc- 
mnośći przed&iność wielu Rzymian (5J. Rachując na ich po
błażanie , jeszcze w H-szpanii marzył o opanowaniu całćj Numidyi. 
Numidowie też, niechętnie patrząc na zawisłość swojego kraju 
od Rzymian, okazywali mu jawną zyczliwosc (u). Dziki i dumny 
Hiempsal, najmłodszy z władzców, drażniąc Jogurtę, padł 
otiarą oburzonego spółzawodnika (7). Na wiadomość o zabój-

4 n tu • •. . ■ u t< * ą » /no.
(i) C. Crispii Sallustii bellum Jugurthinum 3,5.
(») Obejmowała więc wielką część Afryki, dzisiejszą posiadłość Fran

cuzów.
(3) Sallust. Jug. 5.10. 
(4j Sallust. Jug. 6, 7. 
(») Sallust. Jug. 8,20- 
(*) Sallust. Jug. 14.
(’) Sallust. Jug. 11,12. .11 . ,ït *1 '-cli

i. 0- .- IŁ .Mulit

.01 Jíl . l i -

tri gut Jínil** F)
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stwie brata Adherbal zgromadził liczne wojsko na pogromie
nie Jugurty, Nie sprzyjało mu szczęście: porażony szukał 
u Rzymian pomocy (l), ale mimo starań dostojnego AdherLala, 
wiarołomca hojnie rozrzucając pieniądze znalazł możnych opie
kunów. Hiempsal, dowodzili posłano icy Jugurty, dla okrueier • 
stwa zabity od Numidów (2). Zabiegi ich wsparte datkam i 
przemogły. Senat wysyła dziesięciu pełnomocników celem po
dzielenia kraju miedzy Adherbala i Jugurtę. Na czele był L 
Op miusz, zabójca Gracha i Fulwiusza Flakka. Oddawna znał 
go Jugurta, i chociaż zaszczycał się jeso przyjaźnią, nie szczędził 
jednak datków i obietnicy.

Posłannicy senatu dzieląc państwo miedzy dwóch władz- 
ców, wyznaczyli dla Jugurty dzielnice przedniejsze (3). Nie prze
stał na tóm : wkrótce bowiem obiegł Adherbala w Cyrcie (4) 
i mimo pozorną życzliwość senatu dla oblężonego i dwukrotne 
poselstwo, zdobył miasto, wiarołomnie r. 642 (112) zabił 
Adherbala, a nawet kupców Italskich w tym grodzie przeby
wających, nie oszczędził (5). Czyn ten, chociaż znalazł obroń
ców, oburzył między innvmi szlachetnego i wymownego K. 
Memmiusza,- trybuna ludu. Oskarżając na sejmie Jugurtę, od
krył zarazem przedajność niektórych senatorów i tym sposo
bem zmusił senat świadomy winy do wydania mu wojny (6). 
L-Kalpurn usz Bestia objąwszy dowództwo nad wojskiem prze- 
znaczonćm do Afryki, zdobył, przy pomocy M. Emiliusza Skau- 
ra, kilka miast, ale wkrótce, r. 643 (Ul), zawarł pokój 
z nieprzyjacielem, mając sowicie wynagrodzony odwrót. Ju
gurta pozornie zobowiązał się do uległości Rzymianom (7).

1 • ■>1 M .l!r i » 3

(') Sallust. Jug. 13.
(*) Sallust. Jug. 15.
(’) Sallust. Jug. 15,16.
C) Dzisiejsza Konstantyna.

.t ' llgfi

. ,,:i' j ». J il/.'

(») Sallust. Jug. 20, 21, 22,23,24,25, 26.
(6) Sallust. Jug. 27, 30. 31.
(7) Sallust. Jug.27, 28, 29.
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Na postępek wodzów sarkał lud ż przy w^dzcamt swoim.. Skut
kiem gorliwych starań Memmiusza powołano Jugurtę do odpo- 
wiedzialności. Rachując na przekupstwo możnych uroczyste 
zapewnienie L. Kassyusza, posłann.ka do Afryki, przybył do 
Rzymu, by usprawiedliwić się z postępowania swojego; prze
biegły pokutnik byłby uzyskał przebaczenie, gdyby własną rę
ka nie ząb'* « Rzymie Massywi wnuka Massynissy, dopomi
nającego się u senatu o tron Numidyi (ł). Po téj nowéj zbro
dni musiał opuścić Rzym a uchodząc z niego rzekł: „o prze- 
dajne miasto iblizkie upadku, gdyby znalazło kupca (2)!“ Nie » 
powiodła się następna wyprawa r. 644 (1101 pod dowództwem 
Sp. Postumiusza Albina, Nie poraził go wprawdzie Jugrtrta, 
ale gdySpuryusz z powodu wyborów przybył do Rzymu, brat 
jego Aulus, zastępca hetmana, przez chciwość ruszył w styczniu, 
w ostrej po»-ze, na miasto Sutul, skład skarbów królewskich. 
Numidyjczyk poznawszy próżność i nieudolność wodza, zniósł 
hufce jego i pod jarzmem przepuścił. Ta klęska połączona 
z hańbą oburzyła szlachetniejszych Rzymian (3), i pomimo nie
zgody senatu z ludem dowództwo otrzymał Kw. CccyJiusz Me- 
tellus, Nurmdyjski, wódz czynny, biegły, rozważny, nieprzt- 
dajny. Piórwszćm a najtrudnicjszćm zwyl ięztwem było przy
wrócenie karności w wojsku. Niełatwa była z takim wodzem 
sprawa: poznał Jugurta, że b'twy na ołwartóm polu z korzy
ścią nie stoczy, dlatego unikał walnych rozpraw i nakształt ru- 
chliwéj myśli przebiegał kraj pusty, tu i owdzie miastami za
budowany. Niepodobna było Metellowi na czele ciężkich 
legionów gonić za rączym nieprzyjacielem ; opanowywał więc 
warowniejsze miasta. Jawne niebezpieczeństwo skłonił u Ju- 
gurtę do układów: wydał Metellowi 200,000 funtów srebra»

« / I .CU .h,V .711A l
( ’) Kiedy Memmiusz kazał Jugurcie odpowiadać na Oskarżenie, £ Bę

bnisz trybun polecił mu milczeć. Sali. Jug. 31. '
(’) Saliust. Jug. 32, 33, 34, 35.
V) Saliust. Jug. 37,38, 39.



wszystkie słonie, mnóstwo kom i oręża, lecz kiedy zwji içzca 
żądał ixiiéc Jugurtę brancem, ten przeniósł wojny nad niewo
lą i1). Toczyła się w Numidyi walka zniszczeń: płonęły ogniem 
zdobyte miasta, dorastająca młodzież padała pod srogim orę
żem (2). W takiém położeniu opusr ił niepohamowany władzca 
Numidyi królestwo, by go pewniéj bronić; uzbraja Getulów 
i Bochusa, teścia swojego, króla Maurylaru, skłonił do wojny 
z Rzymem. Pomimo nowych sprzymierzeńców Jugurty, Me- 
tellus miał nadzieję szczęśliwego ukończenia wojny, gdy mu 
Maryusz, legat, wydaił zaszczyt spodziewany Z żalem i urazą do 
następcy opuścił ciemię sławy swojej (3).

R. Maryusz, rodem z Arpinum, nizkiego pochodzenia, 
Rzymianin starodawnych ODjczajów, bez nauki i poloru, 
wódz surowy, wielki na polu bitwy, mąz czynu nie słowa, sta
nął na czele wojska. Będąc legatem przy Metellu, przykładał się 
do zwycięztyy naczelnego wodza (4). Z początku bez wpływu 
i stosunków, pod tarczą Metella przychodził do wziętości, ale 
duma moznowładzcy obraziła Maryusza i czując zdolności do 
przewodniczenia lyujsku, zachęcony wróżbą rokującą mu świe
tną przyszłość (5), oskarżał prze? przyjaci ł swoich Metella w Rzy
mie (6) i wkuncu sam przybył do stolicy dla ubiegania się o do
wództwo (7). Możnnwładzry nie lubili Maryusza, punie waz 
gdy już piérwéj był trybunem, jawnie w pbronie Judu wystę- 
pi >wał. Daremne jednak były zabiegi celem zachowi mia Metel
la przy dowództwie. Maryusz przyrzekł ukonczyc wkrótce kło
potliwą wojnę, którą zdaniem jego w'»dz naczelny z umysłu

0 Sallust. Jug. 62.“'11 64 "" ; *
(i) Sallust. Jag. 66. seqq. dniu oitt/cI .iJ^rmi »wgiinv/oiúvz
1 ) Sallust. Jug. fiO- Hl, S6
(*) Sallust. Jug. 56,57,60. Plut. C. Marius 1. 406,407. Vel. Palerc. 11. 

li. Aur. Vict. 67. de vir. ill.
(") Sallust. Jug. 63.64.
(6) Sallust. Jug. 65. '
(7) Sallust. Jug. 73.



— 623 —

przedłuża. Wspierał go lud, stan rycerski, kupcy, słowem wszy
scy , których handel cierpiał na długićj wojnie w Afryce (1). 
Maryusz otrzymawszy dowództwo, ząi ągnął liczne hufce z gmi
nu , z ludzi bez Imienia i majątku, bądź że skutkiem ciągłych 
wojen trudno było chorąwie uzupełniać z klass zamożniej
szych , bądź że bogatsi, niechąc ginąć w pustyniach Afrykań
skich, obojętnie patrzyli na odstąpienie od zwyczaju przodków., 
a przecież powinni byli pamiętać, że na własną zgubę podają 
oręż w ręce gminowi (2). Wojsko tym sposobem utworzone 
prawie należało do wodza a nie do kraju ; pamiętał o nićm Ma
ryusz a hojnie rozdzielając łupy, tylko posłuszeństwa żądał. 
Służyło tćż szczęście wodzom ; zdobył war wną Kapsę śród 
spiekłćj pustyni, opanował prawic niedostępny skalistćj góry 
wierzchołek, gdzie król Numidów złożył resztę skarbów, dwa- 
kroć poraził Jugurtę z Bochusem (3) Król Maurytanii niechąc 
razem z zięciem upaść, wydał go po długićm wahaniu się, 
przebiegłemu L. Sulli, kwestorowi Maryusza (4). Sulïa wyda 
nie Jugurty kazał wyryć na swojej pieczątce, co wywołało za
zdrość Maryusza; nigdy nie zapomniał tej chełpliwości później
szemu spółzawodmkowi swojemu (5).

Numidya poszła na podział między Bochusa i dalekich po
tomków Massynissy, a Jugurta, mimo popełnionych ibr-dni, 
godzien lepszego losu, szedł r. 648 (106) za tryumfalnym wo
zem zwycięzcy i umarł w więzieniu sześć dni pasując się z gło-
, te.'' ,J ' l i

dem (9).
y/i :* iJ'(,x "< Ht ił u rnmłl (MMtjo boq iloisbai« aiui-n

(') Sali. Jug. 65. ./ ■ d i $
,2) Sali. Jug. 86. Plul. C. Marius I. 410. Tym krokiem obalit Maijusr 

dotychczasową zasadę wojskowości Rzymskiej. Za przykładem jego pójdę 
i inni wodzowie w następnych wojnach domowych.

(’) Sali. Jug. 89. 91,92, 93, 94, 97.
(*) Sali. Jug. 95.102, 103. Plut. C. Mar. i. 410 

, (») Plut. C. Mar. 1.411.
(«) Plut. C. Mac. 1. 412.

■» '/I ii i i «u# etc ini nw" .lilie* «
_________
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W 'iągu wojny w Afryce, inne jeszcze od zachodu groziło nie
bezpieczeństwo rzeczypospolitćj (J). Niezliczone tłumy ludów 
północy, Rzymianom ledwie z imienia znanych, piérwsza prze
dnia straż wielkićj wędrówki, która kiedyś zagrzebie w rui
nach państwo Rzymskie, osady wojenne Cymbrów i Teuto- 
nów, puściwszy się dwoma gościńcami, uderzą na rzeczpospo
lite, szukając siedlisk : ,;iem-.

Do jakiegoż szczepu należały te dzieci połnocy, czy do Ger
manów czy do Celtów? Płowe Teutonów włosy, wzrost ol

brzymi, błękitne oczy, dowodzą niewątpliwie pochodzenia Ger
mańskiego (2). Cyrnbrowie, zdaniem Niebuhra, byli szczepu 
Celtyckiego (3).

Dwa te ludy w awóch posuwały sie kierunkach : Teutoni 
od północy ku południo- wschodowi, Cymbrown od wschodu 
ku zachodowi Zapewne węzeł powinowactwa łączył Cym
brów z Bastarnami Naddunajskiemi, a jednocześni z nimi Gal
lowie albo Galalowie mieszkali w Tracyi, Bulgaryi, na Ukra
inie aż do Dniepru. W miarę nacierania Słowian, którym się 

, oprzóć nie mogli, opuszczali zajmowane dotąd ziemie. W No- 
rykum siedzieli pod opieką Rzymian Gallowie, szczątki dawniej
szych wędrówek. Cyrnbrowie, Kimerowie, szukając feitedzib 
przybyli do Węgier i tu nad Dunajem złączyli się z Teutonami 

in u • wijów si 1 mm i
O Sali. Jug. 114.
(’) Plut. C. Mar. I, 411.
(’) Strabo mianuje Cherzonnez Cymbrjjski, dzisiejszą Jucyą, ojczy

zną Cymbrów; Tacyt mieści ich przy oceanie, Florus na krańcach po- 
brzeża Gallii. Rzymianie słyszeli z początku tylko o Cymbrach, dopiero 
w Gallii dowiedzieli się o Teutonach.
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czystym szczepem Niemieckim. Teutnnowie wojowali Bojów 
nad Dunajem, a zespoliwszy orf ż z Cymbrami przeszli rzekę 

wtargnęli du kraju Taurysków czyli Noryków w dzisiejszéj 
Krainie. Cymbrowie przyrzekli Norykanom, że na nich, jako 
przyjaciół Rzymian, nie podniosą oręża, ale konsul Kw. Papi- 
ryusz Karbo strzegący r. 641 (113) wąwozów Alpe.! kich, wia
rołomnie uderzył pod Noreją, w Krainie, na spokojnych Cym- 
brów. Nie powiodła się wodzowi napaść ; Cymbrowie zniesi 
hufce jego, poczerń niebawem posuwa1 się ku Gallii i prze
szedłszy górny Ren, wiernych sojuszników zyskali w Togenach 

Tugurynach, dwóch ludach Helweckich. W Gallii roznosili 
spustoszenie i tylko ze strony Belgów znaleze mężny opór. 
Od granic tego walecznego ludu znowu zwrócili się ku połu
dniowi do dzielnicy prowincyi Rzymskiéj. Tu prosili Rzymian 
o ziemie, przyrzekając w zamian pomoc oręża i ramienia swo- 

jego.
Kiedy poselstwo Teutonów, przybyłe w tym celu do To- 

lozy odprawiono z odmowną odpowiedzią, lud, co dotąd z za- 
bobonnćm uszanowaniem poglądał na wielki4- państwo Rzym
skie , którego granice widział już w Tracyi, Macedonii i Illiryi, 
pochwycił oręż, a roznosząc rabunek, pożogę i mord w Gallii, 
poraził wojsko Syllana r. 645 1109). Podobnemu losowi u- 
legł r. 647 (107) L. Kassyusz Longinus nad jeziorem Gene- 
wskićm. Diwiko, wódz Helwetów, rozproszył wojsko Rzym
skie, konsul poległ na placu, Skaurus, legat, dostał się w.nie
wolą , a jeńcy przeszli pod jarzmem. Następca Longina Kw. 
Serwiliusz Cepio, który bogatą Tolozę, miasto Tektozagów, 
wydał na rabunek za karę powstania, nie przyłączył się zaraz 
do konsula Kn. Manuusza Maxyma, stojącego r. 649 (105) 
z chorągwiami swemi na lewym brzegu Rodanu, a kiedy pó
źniej zjednoczyli siły swoje, ponieśli straszną klęskę nad Roda
nem: ośmdziesiąt tysięcy poległo z Manliuszem, prócz tego 
padło czterdzieści tysięcy ciurów obozowych, Cepio tylko i dzie-

Hisl. Nar. Ilzym, T. 11. 79
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signu ludzi ocalało. Zwycięzca spełniając przysięgę, zniszcz}« 
całą zdobycz, topiąc w Rodanie złoto, srebro i konie.

Po tak swietném zwycięztwio spodziewając się otrzymać 
stałe siedziby w Gallii Narboneńskiej, wstrzymał- zapęd oręża. 
Dzień ten straszny dla Rzymian, odświeżający pamięć przegra
nej pod Kannami, zatrwożył Rabą. Nieprzeliczone hufce Te- 
utobatha i Bojoi yxa siały postrach dokoła, zadrzai Rzym, kie
dy na szczęście jego, dla braku żywności, dwa groźne rozłą
czyły się ludy. Cvmbrowie kierują pochód kii Pirenejom i ła
miąc waleczność swoje o góry półwyspu i męztwo Celtyberyj- 
czykow, zostawili Rzymianom czas do przysposobienia się w nowe 
siły (i). Śród takich klęsk ucichły namiętności stronnictw, mkt 

w tym czasie trwogi nie ubiegał się o dostojeństwo konsulatu; 
tylko Maryusz, pogromca Numidyi, zdawał się zdułtij m do od
wrócenia grożącego ciosu; jemu též powierzyli Rzymianie r, 
700 (104) obronę kraju. Zahartowany żołnierz, lubiony od 
wo ska, mężny na polu bitwy, oczekiwał w poludniowéj Gal
lu powrotu Teutonów i Ambronów, w trudach obozowych za
prawiając wojsko do walk- z niebezpiecznym wrogiem. Po 
czterech latach nłhpewneści trwogi nadeszła krwawa walka. 
Śmiało do niej wyzywał Rzí mian nieprzyjaciel, przeważający 
liczbą, wzrostem i zbroją, lecz JViaryusz, chcąc os\vpić żołnie
rza z widokiem Teutonów, upornie trzymał się warownego 
stanow.ska (a), a kiedy szczęśliwie odparł odważne I.’h na obóz 
natarcie; już rokował pomyślność dla Rzymu, Co dzień w zbrc ; - 
néj postawie snuł się nieprzyjaciel około stanowiska Maryusza. 
naigrawając się z trwogi Rzymskich wojowników. „Do Rzy
mu idziemy, wołali barbarzyńcy, cóz każecie oświadczyć żonom 
waszym (3)?“ I aaigrawaniem Maryusz nie dał się wywabić do

z! (hi -,i , . id ,
(■) Flor. III. 3 § 1 2, 3, 4. 5. Vel. Palert. EL 12,
(Ł) Plut C. Mar. 414.
(3) Plut. C, Mar. 413.

-Hu«- > , . f Dli], t Y'Vll* < I
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bitwy» a gdy nieprzyjaciel stano! nad rzeką Argenteus ma
nowcami uprzedził go wódz Rzymski, i przy Aquae-Sextiae (*) 
przyszło do rozprawy. Na brak wody w obozie sarkał żołnierz 
Maryusza : „jeżeli wam pragnienie dokucza, tam, odezwał się 
wódz, płynie rzeka (2j.‘‘ Niebawem též walka wrzała nad jêj 
brzegami. Do trzydziestu tysięcy Ambronów padło na placu. 
Nie na těm koniec: we dwa dni późnićj straszniejszy bój się 
toczył. Sto tysięcy Teutonów legło roku 652 (102) pod orę
żem lub dostało się do niewoli, pola krwią ich prze«iąkłe, dłu
go, wedle podania, słynęły płodnością, a Massylczykowie 
kościami ubitych winnice grodzili (3). Król Teutoboch, co je
dnym skokiem cztery a nawet sześć koru przesuwał (4), zo 
stał jeńcem, a postępując za wozem tryumfalnym Maryusza, 
głową przewyższał trofea (5).

Kiedy Maryi tsz bogom składał dziękczynne otiary, pos łań - 
nicy narodu przywieźli mu piąte konsulostwo.

Druga horda Cymbrów przedarłszy się przez Alpy, stanęła 
na równinach Adygi. Miał ią odpierać szlachetny i wielkomysi
ny Kw. Luktaeyusz Katulus, ale Cymbrow nie wstrzymały 
ni rzeki ni góry; wódz Rzymski uchodząc przed nieprzyjacielem, 
opuścił warowny obóz i cofnął się za rzekę Po. Nie ścigali go 
Cynibrowie, czekając w umówioném miejscu na przybycie Te
utonów. Łagodne Italii niebo, wino, zabawy, szkodliwie 
wpływały na surowych jeszcze synów północy. Tymczasem 
nadciągnął též Maryusz z odsieczném wojskiem i prowadząc 
t rzydzieści dwa tysiące, połączył się z Katulusem, mającym 
pod przywództwem swojćm dwadzieścia tysięcy trzysta żołnie
rza. Podobnie Teutonom Cymbrowie także żądali ziemi: „Bra-

(■) Dzisiejsze Argens.
(*) Aix w departamencie ujścia Rodanu. 
(3J Plut. I. C. M. 415, 416.
C) Plut. C. Mar. 1.411.
0) Flor III. 3 S 10.
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cia was*, odpovv iedział na to Maryusz, już maią ziemię i wam 
się dostań.“.“ Poczétn Teutobacha, jeńca, stawić kazał przed 
Beoryxem królem Cymbrów (1). Ma polach Wercelli (Werony) 
r. 653 (101) krew mężnych płynęła. Cymbrowie spujeni Że
laznem. łańcuchami, czworobokiem uderzyli na Rzymian. Zar- 
kie płomi' ;n:e Jipcowego słońca, i gęste tumany kurzu, pędzo
ne wiatrem, wspierały w tym pamiętnym dniu Rzymian, bój był 
zawzięty, lecz męztwo Cymbrów rozbiło się o waleczne legio
ny Maryusza, Katula i Sylli (2). Kobiety w obozie pozostałe, 
zabnały uchodzących rodaków, a gdy nadzieja upadła, błagały 
zwycięzcę, aby wolne, kapłankom ognia służyć mogły (3); gdy 
ich prośbę z szyderstwem odrzucono, pomordowawszy dzieci 
same sobie życie poodbierały (4).

Dzień trzydziesty lipca 633 (101J był ostatnim potęgi 
Cymbryjskićj: 140,000 padło na placu, czterdzieści tysięcy 
i młodzież niedorosłą uprowadzono w niewolą (5). Tak skoń
czył się pierwszy zalew hord północnych, a lud Rzi mski wdzię
czny zbawcy swojemu Maryuszowi, mianował go trzecim 
założycielem miasta Umarłby, wielkim, gdyby się oddalił 
z widowni działań.

ić .0*1 )hn «ii til fen) ■ i Im /. ot w —.-----------
lm,| ni i jthn 0tki ùiva • .W

Powstanie niewolników w Sycylii.
iremwuwT cmVic? 'itttstÿ'tb'i o '-i" mt

<.vl » n i • M , to n i I- >

Po zniszczeniu Cymbro-Teutonów, nie zagrażał wprawdzie 
zewnętrzny nieprzyjaciel Italii, ale w kraju nie było spokojno- 
ści: bunty niewolnictwa w Kampanii, chociaż mało znaczące

00
(') Plut. C. Mar. I. 419,420.
(!) Plut. C. Mar. I. 420.
O Flor. LU. 3 <5 17.
(4) Plut. C. Mar. 1-421.
(B) Vel. Pátere. II. 12. Eutrop. V. 1,2. L. epit. I^XVll. LXVi“
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zapowiadały smutną przyszłość. Niebezpieczniejsze było drugie 
powstanie niewolników w Sycylii Oburzeni postępowaniem 
dumnego P. Licymusza Nerwy, pretora, że niewolników rodem 
z dzielnic Rzymskich ogłosił za wolnych, kiedy przeciwnie 
pochodzący z innych dzielnic, mieli zostać w swojej niedoli, 
postanowili gwałtem skruszyć wieży. Tryfon Salwiusz, król 
niewolników, a po nim Atenion. Cyhcyjczyk, stawiali mężny 
opór wojskom pretorów K. Serwdiusza Kaski i L. T ukullaJ 
Cztery lata. od 651 (103) do 655 (99) trwała krwawa i ni
szcząca wojna. Prokonsul M. Akwiliusz stłumił powstanie, 
kiedy poległ Satyrus, ostatni «buntowanych niewolników na
czelnik [l). jbT9
.'»Wivnj .ilu ■ z.vejcv jh myjąpiinmdjt a rrunoliurńi .»o «.v, i u 

‘-as IksisîI ,0^ u nJńiwLmrj ,rîpiwiiiio4 b .nmunimr« lisim 
!' i< S' :*0!

Zaburzedla w Rzymie. 1¥s]iół/aivoilnletico Syili
I Idaryusui. Stronnictwa możno i gminowłarlue.
//jIi,■ . «J (•jim iin t i. 3i i«, ó *ic o">

« /inq ni tom.' u t rl Mtnï/om[i;\ v/ôidin/l siuq
m Viî il ,(.u min i uini.iiigil1 .r Á

Maryusza wyniosło szczęście wojenne do najwyższego do
stojeństwa. Pod můrami Numancyi, gdzie rozpoczął zawód 
wojskowy, spostrzegł w mm Scypio przyszłe zdolności hetma
na. Pytany, kto go kiedyś zastąpi, lekko uderzając Maryusza 
po ramieniu: „ten może“ odrzekł (2).

Ale Maryusz, wódz znamienity, był miernym mężem «ta
nu; zaślepiony dumą, popędliwy, drażniony od możnowładztwa, 
przestąpił granice prawa i umiarkowania. Na polu bitw y pod We
roną 1,000 Kamery jeżykom zUmbiyi nadał prawo obywatelstwa 
mówiąc, że w szczęku oręża prawo milczy (3). Zą powrotem 
do Rzymu, gdzie z powodu jego zwyeięztw stronnictwo gmi-

(’) L. epit. Í.XIX. Flor. UJ 19 § 9. 10,11. £ .1 \i
C) Plut. C. Mar. 1.407.
(>) Plut. C. Mar. 1.421.
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nowładne przeważało, otrzymał przez okazywane ludowi po
chlebstwo i zabiegi szósty konsulat. Pod pozorem większej 
sprężytosei w zarządzie kraju, połączył się z L. Apulejem Sa- 
turmnem, i K. Serwiliuszem Glaucyą, pretorem, dwoma bu
rzliwymi przewodnikami ludu. Marjusz na pozyskanćm do
stojeństwie nie odpowiedział obowiązkom urzędu i pozyskanej 
sławie, dogadzał drobnym namiętnościom, a dla zachowania 
przychylności gnmiu, z naganną obojętnością patrzył na działa
nie pomocników swoich. Saturninus duchem i działaniem po
dobny do Katyliny, pragnąc zemsty na senacie, że go za po
pełnione zdrożności odwołał z Ostyi, wznowił prawo rolne 
z przydatkiem, że senat uchwały ludu zatwierdzić jest obo
wiązany. Senatorom wzbraniającym się zaprzysiądz prawo, 
groził wygnaniem, a Nonniusza, przeciwnika swego, kazał za
mordować O). Wniosek rolny podał Saturninus z wolą Mary- 
usza, chcącego wynagrodzić Italiotów walczących pod znakami 
jego przeciw Cymbrom. Ziemia dzielnicy Gallickićj chwilowo 
przez Cymbrów zajmowana, była przedmiotem prawa, Marso- 
wie, Lukańczycy, Pelignianie i Samnitowie mieli być na osa
dników powołani, a Maryusz byłby Italiotów opiekunem. Nie
szczęściem stronnictwo działające splamiło się okrucieństwem: 
Nonmusz padł ofiarą zapamiętałości jego, a ktoby z senatorów 

nie zaprzysiągł prawa rolnego, miał być rugowany z senatu 
• i 20,000 talentów kary zapłacić (2).

Postępowanie Maryusza wtćj sprawie nietylkn było dwu
znaczne, ale jeszcze stronnością nacechowane. Uroczyście za
pewniał, że mc zaprzysieże prawa, a gdy Metellus poszedł za 
zdaniem jego, zmienił wkrótce zamiar, dla uniknii-nia, jak 
mówił, zawziętości ludu, gwałtownie domagającego się roli (3). 
Metellus Nun-dy)ski trwał w przekonaniu swojćm, a Maryusz,

(') App. 1. 28 de bel. civ.
(!) App. I. 20 de bel. civ.
(•) App. I. 30 31. de bel. civ.
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mając jeszcze z Afryk' urazę do dawnego przyjaciela i zwolen
nika i chcąc dotknąć możnowładztwo upokorzeniem szlachet
nego męża, zezwolił na wniosek Saturnina, skazujący Metella na 
wygnanie. Znakomity mąż nieczekając wyroku dobrowolnie 
opuścił kraj ojczysty (*). Wśród takich okoliczności Saturni.i 
zapragnął powtórnego trybunostwa, przeznaczając konsulat dla 
Glaucyusza pretora, ale jednocześi b ubiegał sie o dostojeń
stwo konsula daleko godniejszy Memmmsz. Już sejm skłaniał 
się na stronę zacnego męża, kiedy go Saturninus wobec zgro
madzenia zabić kazał. Tak jawnego bezprawia nie mógł i,Ma- 
ryusz puścir bezkarnie. Stanął w obronie praw i porządku, 
a wichrzyciele spnkojności pozbawieni pomocy Italiotów, wra
cających do pracy koło roli, schronili się na czele szczupłćj liczby 
stronników do kapitolu. Maryusz zmusił ich głodem do pod
dania, skazał wprawdzie winowajców na zasłużoną karę (2), 
ale sam dwuznacznćm postępowaniem stracił zaufanie obu 
stronnictw. W takićm położeniu opuścił do czasu Italią i prze
bywając w Azyi, gdzie dla nadużyć stanu rycerskiego groziło 
prędzćj czy później zaburzer e, szukał stronników. Zręcznie 
korzystali z nieobecności przeciwnicy jego. Powrót Metella (3), 
zabiegi przywiązanego syna jego (4j, obawa rządów Suturnino- 
wych, a przedewszj stkm m Sylla, potężny orężem i duchem, 
wskrzesiły o wagę możnowładztwa

L. Ivorueliusz Sylla, starożytnego rodu, podupadły na 
majątku, w młodjm wieku przyjaciel zbytku, zwolennik nauk 
i sztuk pięknych, wymowny, słynny orężem i polityką, chytry, 
chciwy władzy, pod swe znaki zgromadził rozproszone żywioły 
możnowładztwa (5). Cisnęli się pod nie potomkowie dawnych

(■) App. I. 32. Plut. C. Mar. I. 422,423,
(2) Plul. C. Mar. I 423. Velí. Pátere. II. 12 App. 1.32. 33 de bel. civ. 

Flor III, 16. Aur. Vic. 73 de vir. ill. L. epit. LX1X.
(*) Aur. Vic. 62, de vir. ill.
( ‘) Aur. Vic. 63 de vir. ill.
(“) Sali. Jug. 95. Vel. Paterc. 17, 25. Plut. Sylla I. 451, 452. Sylla był 

rewolucyjnym konserwatysta, Maryusz rewolucyonistą destrukcyjnym.
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i nowszych rodź u, mężowie niezawiśli przez majtek, szano
wani îla nauk i obyczajów. M. \ntoniusz mówca, M. Emili- 
usz Skaurus, Kw. Soewola prawoznawcy, i inni, kiedy wię
kszość stanu rycerskiego, nowacy w senacie. K. Domicyusz 
Ahenobardus, L Marcjusz Filipus i wielu innych stanęło 
pod znakami gminowładztwa, niezręcznie przez Mary u sza kie
rowanego. Nastąpiło wprawdzie kdka lat spoczynku, lecz nie 
pokoje. Mógł ogół napozór używać szczęścia, ale roztropni«jsi 
przewidywali gromadzącą się burzę. Śród sprzecznych żywio

łów obrał trvbun M. Liwiusz Druzus, celem pogodzenia stron
nictw, środkową drogę; na nieszczęście wnioski jego zapalą 
umysły, a tlejące iskierki w ybuchną gwałtownym płomieniem, 
fi i itjłłijljS >i" I >vj j;n 3; Î! i| Iniclói! y #r.if| on norini 
-liof| ml ilu li i o/«.i .gi'ia ujftii wiuliiiiioÿi

Krljytlf! CyrenalUI.
____

- iiq i
Pomimo domowych zaburzen senat me spuszczał z uwagi 

spraw zewnętrznych, 1 przez posłanników rozstrzygał spory 
domowe ludów zagranicznych. Sylla przy wrócił roku 662(92) 
na tron Rappadocyi wygnanego Aryobarzanesa, zmusiwszy do 
ustąpienia Gordyasza, wroga jego. Ptolomeusz Apion, ostatni 
król Cyrenacki (Pentapolisj, zapisał rzeczypospolitćj r. 658 (96), 
pod wpływem Rzvmskim, państwo swoje z kwitnącą Cyreną. 
Senat zostawił jednak do czasu Cyrenajczykom udzielność za 
opłatą, zdaje się, daniny.

Sylla burzył celem przywrócenia przestarzałego systematu, Maryusznie 
chcąc ani przeszłości ani nowych rzeczy, uganiał się za popędem rewo
lucyjnym bez planu. Sylla działał z rełlexyą arystokratyczno-monarchi- 
czną, Maryusz już gwałtowny, już spokojny, szedł za demomczytn instyn
ktem ludu. Sylla łączył w sobie, wedle Maryusza, chytrośc lisa z silą lwa. 
Zawiść między tymi dwoma mężami w wojnie z Jugurtą i i.ymbrairu le
dwie dostrzeżona, już teraz doszła stopnia, że tylko wojna z sprzymie
rzeńcami wstrzymała jawny jej wybuch. Plut. C. Mar. 1 424.
Ifd .11 2 11 .ICt .1 ellf- -1 ■ Tl 3iak*I ,IÓV
■miMiiłu 1 ii ■ 1, * ,1.. - ' v-ïrjrnitA • i" u. < • ■> Ui
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Prano 1H. Liwiuazattruzusa 663 (91).

M. Liwiusz Druzu.s wymowny, zacnych obyczajów, silnój 
wyobraźni, stronnik możnowładztwa, podobnie jak ojciec, 
wróg młodego Graoha, ale zarazem pragnący wzięiości u ludu, 
pełen zapału ze szkodą rozwagi, zarówno lekkomyślny jak 
zarozumiały, przedsięwziął, będąc trybunem, rozstrzygnąć po
plątane stosunki społeczne mieczem spraw icdliwości i prawa. 
Z zapałem przystępując do dzieła, rachował na szczere chęci 
stronnictw iak sam szczerze jął się wielkiego zamiaru. Trzy 
żywotne zadania zajmowały podówczas wyższe umysły, które 
wśród wrzawy namiętności, prędzej czy później, układem lub 
orężem rozstrzynione być musiały: zatrważające ubóstwo ludu, 
frymarczenie sprawiedliwością przez stan rycerski, nakoniec 
zabiegi Italiotów o obywatelstwo Rzymskie, którym duma 
Rzymian stawiała silny opór. Przed niedawnym czasem, roku 
659 (95), stanowiło prawo Licyno-Mucyuszowskie (że nie 
ma prawa głosować na sejmie, kto nie jest obywatelem i Rzym 
ma opuścić.

Druzus, bez uwagi na tak trudne położenie kraju, śmiało 
bierze się do wyrównania stosunków. Tym celem przełożył 
takie wnioski: do Italii i Sycylii zaprowadzone będą osady, jak 
ojciec Druzus zamierzył (2); dobra narodowe w Umbryi i Etru- 
ryi mają być podzielone; zboże co miesiąc bezpłatnie rozdawane; 
stopa monety srebrnej będzie zniżona; śledztwo zarządzone 
celem ukarania przedajnych sędziów; trzysta rycerzy ma na- 
leżćć do senatu dla wspólnego wymiaru sprawiedliwości; Ita- 
lioci mają otrzymać obywatelstwo Rzymskie (3). Skok ten pra
wodawczy przyspieszył wybuchnienie. Kiedy wnioski dotyczą-

(D Lex Licinia et Mucia.
O App. 1. 35 de bel. civ
O L. epit. LXX. LXX1. Vel- Pátere, n. 12, 14. App. 1. 35 de bel. 

civ. Plin. H. X. XXX11I. 13 (3).
liist. Nar. Rzym. Tom. II. 80
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ce mienia, stosunków materyalnych w większej części przyjęto, 
upadły socyalne, polityczne, znajdując opór w krzyżujących się 
stosunkach stanów i ludów.

Stan rycerski, świadomy przedajności swojej, lękając się 
skutku śledztwa, odrzucał spólność władzy sądowej z senatem; 
senat oburzył się na wcielenie trzystu rycerzy do grona swo
jego; ogół ludu wspólnie z możnowładztwem sarkał na po
dzielenie praw majestatu z Italiotami, które od wieków sam, 
bez udziału sprzymierzeńców, wykonywał; wreszcie Italioci 
wspierani od rycerstwa, pragnącego zatrzymać sądy, i od stron
nictwa trybunów ^lubo bardziej z potrzeby niż z przekonania), 
głośno żądali za tysiące poświęceń, ofiar i posiłków, prawa 
obywatelstwa. Prawo to miało niepospolity urok w oczach 
cudzoziemca, bo nietylko dawało udział w sprawach krajowych, 
ale jeszcze ważne korzyści w stosunkach domowych i społe
cznych. Oddawna ubiegały się o nie ludy sprzymierzone, a kie
dy senat nie wzniósł się do pomysłu wolnćj Italskiej rzeszy, 
kiedy prośby i staraniu zostały bez skutku, zawiązały się stron
nictwa w Rzymie i za Rzymem. Na tajnych schadzkach toczyły 
się obrady dotyczące sił wojennych, ustawy dla rzeszy i przy
sięgi dla zwolenników rzeczypospolitéj Rzymsko-Italskíéj j1). 
Do tego ogniska zbiegały się rozproszone dotąd promipnie. 
Ponura cisza i wzajemna nieufność, zwiastuny niekiedy wojen 
domowych, panowały dokoła, kiedy M. Liwiusz Druzus 
w własnym domu padł ofiarą zapaleńca (2). Umierając prze
mówił jeszcze do powinowatych i przyjaciół: „czyliż kraj bę
dzie kiedy miał mnie podubnego obywatela (3)i‘‘ Senat jednym 
pociągiem pióra zniósł rozporządzenia nieszczęśliwego Dru- 
zosa (4) i oręż rozstrzygnie toczącą się sprawę.

(') Diod. Sic. excerp. Ob Majo. Scnpt. vet. II. p. 116
O Cic. de nat. deor. 111.32. App. 1. 36 de Lel.civ.
(3) Vel. Pátere. 11.14.
(*> Cic. de legg. n. 6.
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Wojna sprzymierzeńców, JTIarsyjska czyli rzeezy- 
pospolitéj centralnej, grodon^j, z rzecząpospolltą 

federalną, Italską, od r. 664 (90) do 666 (88).

Z wvbnchrvi-niein wojny z sprzymierzeńcami nastąpiły smu
tne czasy dla Italii, bo ta wojna należy do największych, do 
najkrwawszych, kiedykolwiek w tym kraju prowadzonych. Z obu 
stron równe były starania, równe namiętności, z obu stron 
znakomici wodzowie. Śmierć Druzusa i prawo Waryusza, 

które rozciągając urzędowe śledztwo do jawnych i tajemnych 
stronników rzeszy Italskiej, zagrażało wielu znakomitym Rzy
mianom niebezpieczeństwem, przyspieszyły wybuch burzy Ü1 
Picentowie, Westyńczycy, Marrucyni, Marsowie, Peligninme, 
Samnici, Frentanie, Hirpini, Lukaúczycy i Apulczykowie, jeli 
sie oręża (2). Tylko Latynowie, ludy Etruskie, Umbrowie i Kam- 
pauczycy, zachowali spokojnosć. Posłannicy wymienionych 
ludów zebrali sie do Askulum w kraju Piceńskim na obrady, 
a gdy Serwiliusz Cepio, prokonsul, zamierzył odwodzić ich 
od przedsięwzięcia, lud wzburzony zamordował go w teatrze 
wraz z orszakiem i Rzymianami w Askulum bawiącymi (3J. 
Teraz wybuchło powszechne powstame. Ludy Italskm miały 
składać jedne rzeczpospolitą, Korfinium, gród w kraju *Pelig- 
nów, pod nazwą Italika zostać stolicą (4), a Rzym skazany na 
zniszczenie. Uchwalono że zarząd rzeszy powierzony bedzie 
senatowi z pięciuset członków, na którego czele stać mają

(’) App. 1. 37 de bel. civ. Już roku 659 (95) wydali konsulowie L. Li- 
cyniuszKrassus iK.w. Mucyusz Scewola, rozporządzenie, (LexLicinia Mu- 
cia). że do dawnych stosunków maią wrócił’', którzy nieprawemi środka _ 
mi otrzymali obywatelstwo. Cic. pro Balbo. 21, 24. de oflic. III. 11.

C) App. 1.39. de bel. civ.
(*) Vel. Pátere. U, 15. App. 1.38.
(4) Vel. Pátere. II. 16.
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dwaj konsulowie z prawem dowództwa wojennego; konsulom 
daje sig do pomocy dwudziestu pretorów. Sylo Popedyusz 
(PompejuszJ Marsyjczyk, główny podżegacz wojny i Papiusz 
Mutylus, Samnita, zawzigty wróg Rzymian, piérwsi konsulo
wie rzeszy, štangli na czele wojska. Do znakomitych wodzów 
Italskich należeli jeszcze: Poncyusz Telezynus, Łamponiusz, 
Maryusz Egnacy, Judacyliusz, Heryusz, Azyniusz i Wecyusz 
Kato i1). Rzymski orgż wsławili: Mamisz Sylla, Kn. Pom- 
pejusz Strabo, L Juliusz Cezar (2). Piórwsze kroki wojenne 
były niepomyślne dla Rzymian (3J, wojsko porażone traciło 
odwagg, ale senat w samych początkach rozbroił w czgści 
grożące niebezpieczeństwo, dając Latynom, Umbrorn i Etru
skom obywatelstwo prawem Juniusza (4), wkrótce potem, 
na wniosek K. Papiryusza Karbona i MJ Piaucyusza Sylwana, 
trybunów (5), rozciągając takowe do Gallów Cyzpadańskich 
i cudzoziemców, jeżeli należąc do miasta z Rzymem związko
wego, posiadali gospodarstwo i zamieszkanie w Italii (c). Se
nat podobno jeszcze skuteczniéj osłabiłby siły rzeszy, gdyby 
odrazu nowych obywateli migdzy wszystkie gminy fi ł roz
dzielił, ale powodowany zazdrością i chgcią zapewnienia Rzy
mianom przewagi na sejmie, rozłożył ich w początku migdzv 
ośm (7), a później dziesigć okrggów (8). To pierwszeństwo 
przyznane Rzymianom, zmniejszyło w oczach obywateli wartość 
postąpionego dobrodziejstwa ludy, które pochwyciły broń, 
mogły jeszcze o zwycigztwach marzyć. Z odmiennćm szczg- 
ściem toczyła sig przez dwa lata sroga wojna, konsul Rutyli-

C1) App. I. 40 de bel. civ. Vel. Pátere. IL 16.
c4 Vet. Pátere. II. 15.
(s) Vel. Pátere. II. 16. App. 1. 42: 43 44 de bel. civ.
( *) Lex Julia 4.
( °) Lex Plautia Papiria.
(') Cic. pro Archia 4.
(’) Vel. Pátere. II. 20.
(e) App. I. 49 de bel. civ.
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usz Ru fus, porażony nad Lrrys straciłby całe wojsko, gdyby 
nie pom^c Maryusza. Wkrótce jednak szczęście sprzyjało 
Rzymianom: konsul Juliusz Cezar pomyślnie walczył przeciw 
Sainnitom, konsul Kn. Pompejusz zdobył i zburzył po naj
mężniejszej obronie Askulum, siedmdzie«iąt tysięcy nieprzy
jaciół zasłało pole bitwy. Judacyliusz spieszył miastu na od
siecz, ale widząc niemożność uratowania grodu, pożegnawszy 
przyjaciół, po wspaniałćj uczcie wypił truciznę (1J:

Mary usz z Syllą odparii Marsów i Marrucynów. W bitwie 
pod Teanum poległ naczelny wódz Italiotów Popedyusz Sylo, 
a Papiusz Mutylus raniony już nie mógł prowadzić wojska do 
zwycięztw. Skutkiem poniesionych klęsk, rzesza przeniosła 
stolicę naprzód z Korfinium do Ezemii w kraju Samnitów, 
a wkrótce, gdy oręż Sylli szerzył postrach w szeregach związ
ku, do holi. Jedność Rzymian, rozsądnie odkładających walkę 
stronnictw do późniejszćj doby, układy z pojedynczerri ludami 
rzeszy, przyrzeczone obywatelstwo i pomyślność oręża tak 
Sylli jak Maryusza przyniosły Rzymowi przewagę (2). W koń
cu jedni Lukańczycy zostali pod bronią, a Samnitowie połączyli 
się w wojnie domowej z Maryuszem- Ludwie ukończył Rzym 
krwawą i okrutną wojnę, w którćj przeszło 300,000 Italio
tów padło od oręża, i kwitnące miasta legły w gruzach, kiedy 
niepojednane dotąd stronnictwa ludu i możnowładztwa zapo
wiadały walkę domową, gromadząc się pod sztandarami Sylli 
i Maryusza (3). Zewnętrzna pobudka wyszła od Wschodu znacz
nie w tym czasie przekształconego.

(') App. ł. 47 de bel. civ.
(2) Vel. Pátere- II. 16. App. I. 46 47, 48,49, 50, 51, 52, 53. Eutrop.V. 

3 (2). D. S. ecl. 1. LXXXVII. str. 916, 917, 918, 919.
{») App. 1. 55 de bel. civ.



Pierwsza łrfljna domvwa i wojna z Mitry d útesem 
666 (88) do «Î4 (80),

Z górzystego Pontu, kraju nad brzegami morza między 
rzeką Halis na północ i górami Kappadocji na południe, 
nagle- zabłysł promyk udzielnośei dla zniewieściałych i u- 
ciemiężonych ludów Azy mniejszej. Mitrydates W- (Vi 
Eupator), Hannibal Azyi, nieubłagany wróg Rzynnan, silny 
duchem i ciałem, zahartowany na trudy, biegły w naukach 
i dwudziestu dwóch językach, pan swoich namiętności, nieu- 
miejaoy tylko ukrócić żądzy sławy, przemyślny i chytry, mało 
ceniący życie człowieka, obojętny w wyborze środków, groźny 
siłą morską i lądową, wódz jeden z najbieglejszych w staroży
tności, przy pomocy Azyatów oburzonych na uciemiężenie Rzy
mian, wystąpił do boju (*). Upokorzywszy niepokonanych do
tąd Scytów, zamyślając wojnę z państwem Rzymskiém, wszedł 
W stosunki z ludami nad Istrem (dolnym Dunajem) zamiesz- 
kałemi, z Cymbrami, Gallogrekami, Sarmatami i Bastarna- 
mi(2),apo wygnaniu z Bitynii króla Nikomeda, po zwyciężeniu 
Opim. Akwihusza, wodza Rzymskiego, i zamordowaniu 80,000 
Rzymian i Italiotów (3), opanował całą Azyą mniejszą. Mało 
na tém: wyspy przyległe, prócz Rodu, oświadczyły się za kró
lem. Wódz jego Archelausz na czele floty i wojska lądowego, 
■towoływał Greków do udzielnośei. Attyka, Beocya, Sparta 
i Achaja usłuchały bez namysłu głosu jego; inne ludy chwiały 
się w wierności. Związek ten groził rzeczypospolitćj Rzymskićj, 
która niewytchnąwszy jeszcze po boju z sprzymierzeńcami, 
bez względu na burzę od Wschodu, rzunła się w wojnę domową.

(') App. Lib. de bello Mithndatico, a w szczególności rozdział 112. 
115. Vel. Pater. n. 18. Flor. Ul. 5. Eutrop V. 4 (3) 5. Plin. H. N VU. 24. 
XXV. 3 (2) XXXUI. 54 (12). XXXVII. 5 (1). Aul. Gell. N. Alt. XVn.17.

(=) Justin. XXXVIU. 3,4, ë, 6, 7. '
(0 Cic. pro lege Manilia 3.
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Niebezpieczeństwo skłoniło senat do oddania dowództwa 
Sylli, naczelnikowi możnowładztwa, zwłaszcza, że w wojnie 
Marsyjskićj chlubnie się odznaczył, a igrzyskam i szczodro
bliwością pozyskał przywiązanie ludu £4). Maryusz, zbawca Ita
lii , starzec siedemdziesięcioletni, pełen młodzieńczego zapału 
i chciwy znaczenia, zdawał się być zapomnianym. Nieprzyja
ciel możnowładzców, zapragnąwszy nowych wawrzynów, posta
nowił wydrzćć Sylli hetmaństwo przeciw Mitrydatesowi. Na
dzieja łatwego zwycifztwa, bogatych łupów i zawiązania w woj
sku stronnictwa na przyszłe wypadki, podżegała go do gorli
wych w tym celu starań. Przy pomocy rycerstwa, pragnącego 
dla zdzierstw swoich w Azyi ukończenia walk' orężem Mary- 
usza nie Sylli, spodziewał się osiągnąć zamiar. P. Sulpicyusz, 
śmiały i przebiegły trybun, równie zdolny jak nikczemny, nie
gdyś stronnik możnowładztwa, teraz główny nieprzyjaciel (2), 
otoczony trzema tysiącami zbrojnych szerm-erzy, których zwał 
przeciwsenatem (3), podzieliwszy nowych obywateli między 
wszystkie gminy, jawnie gwałcąc prawo, wyjednał Maryuszo- 
wi, przy ich pomocy, dowództwu wojny Pontyckićj, kiedy Syl- 
la stojąc pod Nolą naprzeciw Samnitom, kończył wojnę Mar- 
syjską, aby bezpiecznie przeprawić legiony do Grecyi (4). •

Te zbrojne roty ludu i rycerstwa, bezczelne rozdawnictwo 
obywatelstwa, i mne w widokach osobistych popierane rozpo
rządzenia, upokarzające możnowładztwo, wywołały drzemiącą 
dotąd wojnę domową (5). Sylla niegodnemi zabiegami pozba
wiony hetmaństwa, usłuchał rady Pompejusza Rufa, spólnika 
władzy, i przyjaciół uchodzących z Rzymu i nagle posunął się 
na czele sześciu legionów pod stolicę ; po żwawćj, lecz krót-

(>) Plut. Sylla 1.453,454.
(s) Vel Pátere. II. 18. Cic, de orat. 1. 7. III. 3.
(' Antisenatus. Plul. Mai. 1.425.
(i) Vel, Pátere, n. 18. L. epit. LXX VIII. Plut. Mar. 1.422, 423, 424. 

App. 1. 57 de bel. civ.
(s) Leges Sulpiciae, Plut. Sylla 1.456.
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kiéj bitwie, wkroczył z dwoma legionami do miasta i mimo 
mężny opór stronnictwa Maryuszowhgo, które nietylko po uli
cach bój staczało, lecz jeszcze z dachów rzucało na przeciwni
ków cegły i kamienie, odniósł krwawe zwycięztwo (J).

Sylla opanowawszy miasto krwią Rzymian zbroczone, 
rozciągnął srogość swoje doMaryusza, syna, i dziesięciu zna
komitszych stronmków jego. Sulpicyusz zabity w ucieczce; 
Maryusz uchodząc ku Minturn.e przed ścigającą jazdą, ukry
wał się w błotach Maryckich, a dościgniony poszedł do więzie
nia. Jeniec Cymbryjski miał mu odebrać życie, ale groźny wi
dok zwycięzcy Teutonow, osiwiałego starca, przeraził niewol
nika, który rzuciwszy miecz, uciekł z ciemnicy. Dziesiętnicy 
grodowi wolno puścili zbawcę Italii do Afryki, gdzie na gru
zach Kartaginy mógł dumać nad niestałością losu (2). Po osła
bieniu stronnictwa Maryuszowego, Sylla uzupełnił senat, po
wołując do niego trzystu członków możnowładztwa, uchylił 
rozporządzenia Sulpicyusza, ograniczył władzę trybuńską, przy
wrócił sejmy zbrojne, i senatowi praw początkowanie. Zwy
cięzca zachował tym razem w Rzymie zadziwiające umiarko
wanie , zezwalając nawet, przynajmniej pozornie, na równo
wagę stronnictw. K. Korneliusz Cynna, szczery acz zapalony 
zwolennik gminowładztwa, i Kn. Oktawiusz, mąz zasad umiar
kowanych, objęli ster państwa (3). Czy Sylla wyniesieniem Cyn- 
ny do konsulostwa umyślnie rzucił zaród nowych zaburzeń, 
czy rachuba go zawiodła, trudno rozstrzygnąć.

Urządziwszy naprędce stosunki wewnętrzne, jako pro- 
konsul ruszył r. 667 (87) z wojskiem do Grecyi przeciw Ar- 
chelauszowi, wodzowi Pontyckicmu, ■ z wielkim krwi prze
lewem zdobył mężnie bronione warowne Ateny. Miasto wy-

(‘) Plut. Sylla. 1. 457. App. 1.58, 69 de Del. civ.
(!) Vel. Palerc. IL 19. App. 1. 60,61, 62 de bel. civ. Plut. Mar. 1. 426. 

427,428.
(3) Plut. Sylla 1.458.
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cieńczone głodem, poddało się na łaskę. Zwycięzca przez cześc 
dla zmarłych przebaczył żyjącym lecz łupił świąt] nie, a księ
gozbiór Apellikona, posiadający dzieła Arystotelesa i Teofra- 
sta, kazał przewieźć do Rzymu (2). Po zdobyciu Aten stoczy! 
walną bitwę na polach Beocyi pod Cheroneą (3), i zniósłszy ró
wnie męztwem jak przytomnością umysłu hufce Archelausza 
i Dorylasa pod Orchomenos, zagrażał Azyi (4). Takie powo
dzenie zatrwożyło nieprzyjaciela, a zwycięzca używając prze
biegłości i datków, skłonił go do pokoju w Dardanum. Wedle 
warunków Mitrydates zatrzymał królestwo Pontyckie podług 
dawnych grame, wydał zwycięzcy flotę i jeńców, złożył dwa 
tysiące talentów i został sojusznikiem Rzymu (5j.

Pozorne wyrównanie praw po zwycięztwie Sylli nad Ma- 
ryuszem, nie odpowiadało stosunkom stronnictw i namiętno
ściom dowódzców. Na czele gminowładztwa był L. Korneliusz 
Cynna, przechodzący bojaźliwych i naukowo ukształconych 
możnowładzców zabiegami, działalnością i przemysłem (e). 
W takiém położeniu spokojność niedługo trwać mogła: duch 
stronnictw na nowo wywołał sprawę, odroczoną tylko do czasu 
skutkiem nadziei lub obawy. Cynna idąc śladem Snlpicyus.ja, 
podał wniosek o rozdzielenie nowych obywateli między wszy
stkie gminy i przywołanie do kraju wygnanych Italiotów i Rzy
mian (7). Wnioskowi opierała się większość senatu, możno
władztwa , trybunów i spólnik władzy K. Oktawiusz. Przyszło 
do gwałtów krwi rozlewu, w końcu Cynna, jako zaburzy- 
ciel spokojnośei, z znakomitszymi stronnikami wygnany z gro-

(') Plut. Sylla I. 459, 460.
(») Plut. Syl. 1. 468.
(*) Plut. Syl. 461, 462, 463, 464.
(') Plut. Syl. 465. Bój pod Orchomenos tak był zacięty, że Sylla ża_ 

chęcając do bitwy pierzchające wojsko tak do niego przemówił: „Jak 
was się zapytają gdzieście odstąpili wodza, powiedzcie, pod Orchomenos“.

(3) Plut. Syl. 1. 466, 46Ï.
(') Aur. Vie. 69 de vir. ill. Vel. Pátere, n. 20.
(’) App. I. 64 de bel. civ. L. epit. LXX1X.

Hist. Nar. Rzjui, T. 11. 81
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du, uchodził do Kampani i tu wciggnął do zamierzonej wał 
ki oddział wojska pod dowództwem Appiusza Klaudiusza, w» 
mownie przekładając poświęcenie swoje dla dobra ogółu i1). 
Podobnym sposobem licznych miast i ludów pozyskał przyrhj 1- 
no.sc, półobywatelstwem Rzymskióm obdarzonych, ale na nie
szczęście, mimo odradzanie szlachetnego Sertoryusza, przy
wołał K. Maryusza z Afryki. Ledwie zawinął starzec, tchnący 
zemstą, doTelamonu, portu Etruskiego, a jnż spieszyły pod 
sztandar wodza dawne roty Afrykańskie, pragnące łupów 
i morderstw. Ludy italskie wiedzione litością, pomstą, nadzie
ją i trwogą gromadziły się pod chorągiew bohatera żebrzące
go opieki. W Etruryi niebawem zbiegło sie do szesciu tysięcy 
żołrierstwa i zbrojnych niewolników, gotowych na rozkazy wo
dza. Kn. Pompejusz Strabo i Gktawiusz broniąc sto/icy, zmu
szeni głodem, chorobami i niezgodą poddali się na łaskę i nie
łaskę. Wkroczenie Maryusza do nieszczęśliwego grodu okru
cieństwem było nacechowane: żołnierz roznosząc nmrd i ra
bunek, nie znał hamulca; pięć dni pławił miecz we krwi 
mieszkańca, a komu Maryusz nie podał ręki, śmierci padł łu
pem. Stronnicy Syll', jedni zginęli. drudzy z bronią w ręku, 
rozjuszonego pospólstwa i niewolników legli ofiarą. Konsul 
Oktawiusz i mówca M. Antoniusz oddali głowy pod topór; L 
Korneliusz Morula, kapłan Jowisza, mimo woli sprawujący 
dostojeństwo, u stóp ołtarza zabity i Katulus, mąż cnotliwy, 
zwycięzca Teutonów, zakończył życie. Rola wyzwolonych nie
wolników mordowała bez litości, a kiedy się ludzkość na taką 
srogość oburzyła, Sertoryusz kazał obrócić oręż na tych sie- 
paczów (2). Kto zdołał ratować się ucieczką, szukał opieki 
Sylii. Zona Metella, z dziećmi ledwie uszła śmierci donosząc

(■) Vel. Palerc. II. 20.
(*) App. I. 64-75 dc bel. civ. L. epit. LXX1X. Plut. Mar. I. 430, 431. 

Sertorius. 570. Vel. Pátere. II. y, 22.
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mu o /burzeniu domu i wygnaniu przyjaciół (!). Ze zgonem 
Maryu>za , dającego na łożu śmierci znaki już żalu , już gnie
wu (2), utraciło stronnictwo gminuwładne naczelnika i wodza. 
Nawet Cynny, który roku 670 (84) poległ w rokoszu żołnier
skim, nikt odpowiednie nie zastąpił (3). Nie było zgody w dzia
łaniach , sprężystości w wykonaniu ; nie umiano gromadzić ży
wiołów, ani kierować siłami a prawodawstwo zawisłe od 
namiętności wzburzonego gminu, nie zabezp-eczało własności 
i wierzycieli (4). Prawo głosowania, dozwolone nowym oby
watelom, nie przyniosło pożądanego skutku, gdyż świeżo 
wprowadzone w wykonanie, nie przytłumiło zawiści i nieufno
ści stronnictw (5). Dostojeństwo konsula po Maryuszu objął 
L. Walcryusz Flakus. Mając poruczoną wojnę przeciw Mitry- 
datesowi, wyruszył z znacznćm wojskiem, ale wyruszył pod 
nieszczęśliwą gwiazdą : część bowiem hufców jego przyłączyła 
się do Sylli, któremu dowództwo miał odebrać, sam poległ 
z ręki legata K. Flawiusza Fimbryasza. Flakus splamił imię 
swoje chciwością okrucieństwem. Fimbryasz zostawszy do- 
wódzcą, rozpościerał się w Azyi, poraził syna Mitry dateso- 
wego pod Pergamem i zburzył Ilium, sprzyjające Sylli i możno
władztwu (6). Nie mógł na to obojętnie patrzeć Sylla, na cze
le więc wojska wtargnął do Azyi i zawarłszy z królem Pon
tu r. 670 (84) korzystny pokój (7), otoczył Fimbryasza pod 
Tyatara, skłonił wojsko jego do opuszczenia wodza, poczćm 
zdradzony hetman życie sobie odebrał (8j.
j,, , ■; J «Tri 2 H

( ) Na szczęście terroryzm Maryuszowski krótką miał trwałość. Vel. 
Pátere. II. 22. App. 1. 71, 72, 73 de bei. civ.

n Plut. Mar. I. 432, 433. L. epit. LXXX.
(a) App. I. 78 de bel. civ. Vel. Pater. II. 24.
C) Vel. Pater. II. 23.
(«) L. epit. LXXXIV.
(•) Ob. 1.1,24.
(7) Mitrydates zrzekł się zdobytej Kappadocyí i Bitynii, wydał Rzy

mianom 70 okrętów, zapłacił 2000 talentów i przyrzekł sojusznikom 
Rzymu przebaczenie. Vel. Pátere. II. 23.

(*) Aur. Vie. 70 de vir. ill.
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Na nieszczęśliwych Azyatów włożył zwycięzca 20,000 
talentów podatku wojennego (*), i tém samem otworzył lichwia
rzom Rzymskim pole do zdzierstw i nadużyć.

Stronnictwo Maryusz«wskie, wspierane od gminu i nowych 
obywateli, uzbroiwszy po zamordowaniu Cynny 225,000 woj
ska , postanowiło walczyć wstępnym bojom, lecz an Kn. Pnp.'- 
ryusz Karbo, ani niezręczny konsul K. Juniusz Norbanus, ani 
młody Maryusz nie rozwinęli zdolności na polu bitwy, a Ser- 
toryusz pospieszył do Hiszpanii, by w tym kraju rozpocząć bój 
oddzielny, samobytny. Na wzgórzach Kapuańskich Sylla 
zniósłszy hufce konsula Norbana, wzmocniony wojskiem Scy- 
piona, które się do n/ego przyłączyło (2j, przy pomocy mło
dego Pompejusza, zwycięzko ciągnął ku Rzymowi, kiedy tym
czasem w stolicy kapitolům spłonęło ogniem, a Maryuszow- 
scy pod wodzą pretora Dumazyppa zamordowali senatorów, 
zgromadzonych celem ukończenia wojny układem, i Mucyusza 
Scewolę, kapłana, przed świętym ogniem Westy położyli tru
pem (3). Młody konsul Maryusz r. 672 (82) zwyciężony przy 
Sacriportus, uszedł do warownéj Přenesly i w nićj bronił się 
do ostatka. Sylla poruczywszy oblężenie grodu Lukrecyuszo- 
wi Ofelli (4), ruszył na Rzym, słabo dla szczupłości sił bronio
ny, kiedy Karbo daremnie spieszył na odsiecz Prenesty. W po
chodzie ku stolicy poraził Sylla zachodzące mu drogę hufce, 
a pod bramą Kolińską Poncyusz Telezynus, wódz Samnitów 
i Lukańczyków, ofiarował mu bitwę. Krwawa walka, walka 
rozpaczy, toczyła się dzień cały. W końcu Rzymianin przełamał 
bitne wojsko Poncyusza. Zwycięztwo było stanowcze. Telezy
nus z rozpaczy odebrał sobie życie. Po léj klęsce i Maryusz,

(0 150,000,000 zip.
(') Vel. Pater. II. 24. 25. Eutrop. V. 7. Plut. Sertorins. I. 570.
O) App. 1.82, 83,84. 85,86 de bel. civ. Vel. Pátere. II. 26.
CT App. 1. 88 de bel, civ. Vel Pátere. II. 27
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stracił odwagę: rowem podziemnym uchodził z miasta, a kie
dy go nadzieja zawiodła, własnym zabii się mieczem (1).

Śród takich niepomyślności Karbo ratował się do Sycy

lii (2), a Sylla, zwycięzca, kazał zburzyć Prenestę i miasta przy
chylne Maryuszowi. Okrutniejsza, niż na polu bitwy, rzeź pa
nowała w Rzymie, rotj chciwe zemsty i pieniędzy, obojętne 
na cnotę, nurzały się w zbrudni. Srogość doszła do tego sto
pnia, że nawet jęki ośmiu tysięcy jeńców ginących pod orę
żem, me zagłuszyły rozprawiającego w senacie Sylli. Litość 
tknęła miększe serca: upominano go, by ocalił szczątki nie
przyjaciół, aby miał nad kim panować. Katylina należąc do 
siepaczów Syllańskich, tu uczył się dla przyszłości (3). Od 120 
lat nie było dyktatora. Mianowano n m Syllę r. 612 (82) na 
czas nieograniczony, celem urządzenia rzeczypospolitćj w du
chu możnowładztwa (4).

Prawodawstwo Sjllmiskif

t ,,,■ • ,v, ,
Zwycięztwo Sylli było tryumfem Rzymu nad Italią, try

umfem możnowładztwa nad bogatymi, zwłaszcza stanem ry
cerskim i gminem. Sylla, odtąd nazwany szczęśliwym (5), pan 
Rzymu i Italii, z prawem życia i śmierci, obrał dla zaspokoje
nia zemsty bądź polityiznćj, bądź pry watnćj, drogę wojsko
wo-policyjną i prawodawstwa, w miarę namiętności stronnictw 
lub obojętności dla praw i obyczajów. W pićrwszćm uniesie
niu padło 6,000 jeńców Sanmickich, prawie pod bokiem prze-

(\) Vel. Paten. II. 27. Eutrop. V. 8. App. I. 93, 94 de bel. civ.
(*) Eutrop. V. 8.

. C) Flor. Ul. 21, 25. Oros. V. 20. Plut, Syl. 1. 470, 471, 472, 473.
(*) Vel. Pátere. II. 28.
(") Felix, Faustus.
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rażonego senatu, Prenestyńczykowie bez wyjątku oddali gło
wy pod topór. Aby w téj swawolné j rzez i odróżnić przyjaciół 
od nieprzyjaciół, zaprowadzono na wniosek pochlebcy Futi- 
dyusza sądy trwogi, tablice pro«kryp< vjne ; głowy oskarżonych 
spadały, jak tylko pomsta lub chciwość wskazała ofiary. Nic, 
świętego nie było: niewolników poduszczano przeciw pannm, 
synów przeciw ojcom, związki krwi i stosunki domowe potar
gane, świątynie, ulice i domy nietylko w Rzymie, lecz i w wie
lu grodach Italskich, krwią zbroczone. Sto tysięcy ludzi zgi ■ 
nęlo w woinie domowćj ; p.ętnaście osób konsularnych, dzie
więćdziesięciu senatorów, dwa tysiące sześćset ze stanu rycer
skiego , podało głowy pod miecz zabójczego prawa (1).

Sylla zam.erzył prawami swemi wynagrodzić zwolenników 
swoithy-zabezpieczyć im spokój, zniszczyć ży wioły gminowładz- 
twa, i tak przekształcić sądownictwo jak władze wykonawcze. 
Głosił się więc wskrzesicielem praw i rzeczypospolitćj, a dla 
uniknienia zarzutu samowolności, prawie wszystkie rozporzą 
dzenia sejm zbrojny, w duchu ustawy, zatwierdzał. Na ko
rzyść stronników Syllańskich prawo proskrypcyjne wynajdy
wało ofiary, których majątki rozdawano wedle potrzeby z wy
łączeniem potomstwa od dziedziczenia ( ). W podobnym 
duchu wyszło prawo rolne, które wyrwawszy licznym^lu
dom i miastom, Maryuszowi życzliwym, własność i prawo 
obywatelstwa, przeznaczało je dla osad wojskowych f3) zzu- 
pełnćm prawem obywatelstwa. Sto dwadzieścia tysięcy wier
nych i dzikich wojowników, nietroszczących się o kraj ■ swo- 
bodi, zostało właścicielami ziemi. Urządzenie to przekształ
cając w wielu częściach Italii stosunki majątkowe (4), rzuciło
•' 8Vj (U „

(') Vel. Pátere. II. 28. App. 1 103 de bel. civ. Plul. Sylla I. 411, 412. 
L. epit. LXXXVII1. Seneca de ira. Aur. Vie. 75 de vir. 111. Eutrop. V. 8.

(*) Vel. Pátere. II. 28. L. cpu. LXXX1X. Plut. Sylla 1.473.
I3) Coloniae militares.
(*) App. 1.100, 104 de bel. civ. L. epit. LXXX1X.



nowy zaród do zepsucia obyczajów. Tu należy jeszcze po
stanowienie, rozciągające obywatelstwo do dziesięciu tysięcy 
śmiałych niewolników, którzy pod imieniem Kornebanów stano, 
wili straż przyboczną jego, na każde skinienie do walki gotową.

Prawa zasadnicze cofnął Sylla w czasy dziesięciumężow, 
bez względu na stosunki, popęd czasu, okoliczności i potrze
by. Wskrzesił zbutwiałą ustawę, a nie było dawnych rodo
wych, dawnego ludu, dawnych plebejów.

Gminy zachowały wybór niższych urzędników, lecz nie mia
ły praw stanowić; wybór wyższych należy do wieców zbroj
nych; sejm zbrojny przyjmuje lub odrzuca prawodawcze uchwa
ły senatu (*). Trybunów ograniczył Sylla; zostawiają! im po
średnictwo, odebrał prawo władzy i praw początkowanie (2), 
od wyroków jednak sądowych mogło do nich służyć prawo od
zewu. Senat, wzmocniony trzystu członkami ze stanu rycerskie
go (3), otrzymał napowrót władzę prawodawczą i sądowniczą, 
zostawszy tym sposobem środkiem i ogniskiem pruw krajo
wych, kierował niemi do woli.

Tym sposobem nagle przekształcono niesforne gmmowładz- 
two w ciało możnowładne bez stanu środkującego, bez prze
ciwieństwa, z różnorodnych żywiołów złożone, wzmocnione zna
czną liczbą urzędników, niemające w sobie rękojmi bezstron
ności i zgody. Co do władzy wykonawczej, złożonej w ręku 
urzędników, Sylla wznowił dawniejszy porządek, wedle które
go sprawowano dostojeństwa krajowe, a razem ustanowił, że 
sprawowany urząd dopiero po upłynieniu lat dziesięciu przez 
tę samą osobę posiadany być może (4). Postanowił eszcze, że 
ma być ośmiu pretorów, dwudziestu kwestorów, a wybór wie
szczów i kapłanów prawem Domicyusza przeniesiony do gmin,

(') App. 1. 59 de bel. civ.
O App. 1.190 de bel. civ.
(”) App. I. 100 de bel. civ. L. epit.
(*) App. f. 100 de bel. civ.
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z powodu nadużyć i zabiegów oddał napowrót kollegium ka • 
płańskiemu i1). Równio z powodu nadużycia stosownie ogra
niczył władzę namiestników, przepisując, że bez zezwolenia 
nie mają przestąpić na czele wojska powierzonej dzielnicy, wo
jen nie rozpoczynać am sprzedawać jeńców (2).

W sądownictwie karzącćm, senatowi przywróconćm, za
prowadzi! pożyteczne zmiany, jużto ogłaszając stosowne pra
wa, już ustanawiając stałe sądy pod kierunkiem pretorów. 
Długo jeszcze po zamęcie stronnictw, liczne postanowienia 
w tym czasie zapadłe, obowiązywały w kraju. Na nieszczę
ście zepsute obyczaje otworzyły przepaść, a przy ciągłych żywio
łach skażenia, kary i prawa nie zdołały jćj zamknąć. Praw 
tych nazw-ka pokazują całą wielkość złego ; wojna domowa 
wycisnęła na ówczesnych przestępstwach piętno zuchwalstwa 
i wyrachowanéj bezczelności. Obok kar za uronienie pieniędzy 
skarbowych (3), na zdzierstwa po dzielnicach (4), na nieprawne 
ubieganie się o urzędy (5), za obrażony majestat narodu (c), 
i zdradę główną(7), zaprowadzono prawa i sądy na zbrodnie mor
derstwa , trucia, podpalania (H), przekupstwa sędziów, fałszy
wego świadczenia, zabójstwa krewnjcb (9), wszelkiego rodza
ju fałszu (10), przedawania Rzymian w niewolą ifW), cudzołoz- 
twa i kazirodztwa (12). Próżne były prawa mające ograniczyć 
zbytki stołowe i pogrzebów, k-edy sam dyktator biesiad był 
zwolennikiem, i zaraza nawet ubogich ogarnęła.

(■) Ob. T. n. 119. Vel. Pátere. II. 12. L. epit. LXXX1X.
(*) Lex majestatis i lex de ordinandis provinciis.
(3) Peculatus.
C) De repetundis.
O) Ambitus.
(') Lex majestatis.
O Perduellio.
O Lex de siccariis et venefleiis.
O Lex de parricidio.
(,0) Lex de falssis, lestamentaria.
(") Lex de plagiariis.
(,!) Lex de adulterio, et incestu.
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t)ddzlałjiY«inlB (irzeciw prawodawstwu Syllań- 
shirmu.

Sjlla ciesząc się dziełem prawodawczém, zobojętniały na 
żądzę sławy, pragnąc zabawy naukowéj obok uciech zmysło
wych, dawszy ludowi świetną ucztę pożegnawczą, niespodzie
wanie złożył dostojeństwo dyktatora, i w wiejskićm zaciszu kra
iny Kumejskitj oddawał się w starości naukom i zabawom, 
wśród mąk obrzydliwej choroby, choroby wszawćj, toczącej 
mu ciało. Śmierć jego uczczona r. .68 6 (78j okazałym pogrze

bem i dumny napis grobowca, że nikt więcej nad niego do
brego nie świadczył przyjaciołom, a złego nieprzyjaciołom (*), 
dały stronnictwu przeciwnemu hasło do obalenia wytężonych 
stosunków wewnętrznych. Italia z Hiszpanią staną się ogniska
mi działań. Długo jednak próżne będą usiłowania. Zamiary 
M. Emiliusza Lepida upadną brakiem zimnój rozwagi i przygo
towawczych środków; pomysły Sertoryusza, Rzymianina da
wnego hartu, biegłego wodza i męża stanu, roztrąci wiarołom- 
stwo. Spartakus na czele rot niewolnictwa walczącego o pra
wa ludzkości, nie oprze się nieprzyjacielowi przeważającemu 
liczbą, karnością obozową, zgodą zasobami wojennemi. IMi- 
trydates imię się oręża, zachęcony powodzeniem Sertoryusza 
w Hiszpanii. Z początku niepomyślnie, późniój szczęśliwie 
walczy w sprawie udzielności Azyatów, a śmiałe roty korsa
rzy sprzymierzonych z królem Pontu, niepokoją morze Śródzie

mne. Wśród niebezpiecznego przesilenia stosunków wewnę
trznych i zewnętrznych, otworzy trybunostwo do dawnych praw' 
przywrócone, wskrzesicielowi swojemu, szczęśliwemu zwy-

(’) Plut. Sylla. 474, 475.

Hist. Nar. Rzym. T. II. 8Ž
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ciężcy Sertoryusza i niewolników, Pompejuszowi 684 (70), dro
gę do niesłychanych dotąd zaszczytów i pełnomocnictwa. Dy
ktatura wdzięczności narodowój wskaże kilku Rzymianom dro
gę do jednowładztwa.

Umiłowania M. Emilinsza Łepida i Sertoryusza. 
Wojna z niewolnikami.

M. Emiliusz Lepidus, czynny lecz zarozumiały, innym zbyt 
ufający, mimo starożytne pochodzenie nieprzyjaciel nowszego 
możnowładztwa, dla braku zimnej rozwagi, mnićj zdolny do 
kierowania stronnictwem roztrąconym ( 'J, jeszcze za życia Syl ■ 
li głośno ganił jego urządzenia .i przy pomocy Kn. Pompeju- 
sza, którego Sylla daremnie przestrzegał, przedsięwziął uchy
lić zaprowadzone postanowienia, przywołać wygnańców i po
wrócić im majątek (2). K. Lutacyusz Katulus, konsul, prawy 
Rzymianin i mąż stanu, zwolennik możnowładztwa, przewi
dując nowe klęski, silnie się opierał Lepidowi. Kiedy za.- Le
pidus , złożywszy po roku dostojeństwo, objął w zarząd Gal- 
lią Cyzalpińską, wnet zgromadził liczne wojsko. Etruskowie, 
mieszkańcy miast zburzonych, pozbawieni zarobku i chleba, 
tłumnie zbierali się pod jego chorągiew. Groźne i dosyć kar
ne wojsko prowadził pod mury stolicy. Przedsięwzięcie speł
zło; porazili go po krótkim oporze Katulus i Pompejusz, któ
ry żałując okazanćj mu przychylności, bronił w tę dobę praw 
możnowładztwa. Lepidus schronił się do Sardynii, gdzie wkrót
ce nękany publicznćm i domowćm nieszczęściem, życie zakon -

(■) Z tego powodu nie dowierzał mu K. Juliusz Cezar. Suet. 3 Mnie
manie Plutarcha, jakoby Lepidus pragnął dostojeństwa Sylli, dowodu 
jest pozbawione.

(!) App. L 101 de bel. civ.
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czyi (l). Rozproszone hulce jedne prowadził lekkomyślny Per- 
perna do Hiszpan", drugie weszły do miast Italskich, sprzyja
jących ludowi. Wkrótce jednak Kosa i Mutyna padły pod 
przeważającą siłą lub zdradą, a Jumusz Brutus pretor, do- 
wódzca w Mutynie, wbrew układom, przytrzymany roku 687 
( 77 ), zabity z rozkazu Pompejusza (2). Niezupełnie przecież 
przedsięwzięcie Emiliusza Lepida pozostało bez skutku. Młody 
K. Juliusz Cezar podał do senatu wniosek, żądając przebaczenia 
dla zwolenników i przyjaciół Lepida.

W Rzymie zaburzone jeszcze były umysły: bo trybunowie 
pragnąc odzyskać, przez prawodawstwo Sylli, utraco ną władzę, 
nie szczędzili starań i już reku 679 (75) uchwalonona wniosek 
Opimiusza trybuna, że o wyższe dosto|enstwo ubiegać się mogą. 
Roku 681 (73) wznowił gwałtowny Licyniusz Ma. er podanie
0 przywrócenie wszystkich praw trybunom, lecz senat odro
czył rozstrzygnienie wniosku do powrotu z Hiszpanii ulubieńca 
swojego i obrońcy Kn. Pompejusza. Roku 684 (70) osiągnęli 
cel usiłowań przy pomocy Pompejusza i Krassa (3), otrzymali 
więc prawo nietykalności, odrzucania (4), podawania wniosków
1 zwoływania ludu. Stan także rycerski odzyskał za sprawą 
Aureliusza Kotty i wpływem Pompejusza władzę sądową

Tym więc sposobem zachwiał potęgę senatu mąż, który 
szczerym był zwolennikiem Sylli, ponieważ przy pomocy tylko 
ludu, równie jak wielu innych celniejszych Rzymian, mógł 
osiągnąć cel zamierzony. Los Rzymu począł idwnićj zależóć 
od osobistych przymiotów naczelników stronnictw, mających 
wyniesienie, żądzę sławy lub chciwość na oku. Chętnie pod
niosą oręż na przeciwników, skoro tylko pora się nastręczy.

(') Plut. Pompej. 1. 627. App. 1. 167de bel. civ.
C) Plut. Pompej. I. 627.
C) Lex tribunitia Pompeji. Cic/Act. 1. in Ver. 16. Vel. Pátere II. 30.
<4} Veto.
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Rzeczpospolita utraciwszy cnoty, zapał dobra powszechnego 
i cześć bogów, musiała stać się widownią walki dla mężów 
pragnących j< idnowładztwa.

J

Wojna z Sertoryuszeir-
j

Kiedy Sylla krwawy tryumf obchodził w Rzymie, Kw. 
Sertoryusz, pretor, schronił się r. 672 [82) z szczątkami stron
nictwa Maryuszowskiego do Hiszpanii, aby na czele Iberyj- 
czyków i Luzytanów walczyć o swobody rzeczypospolitój (!). 
Rodem Sabińczyk z Nursyi, mąż nizkiego pochodzenia, troskli
wie pod okiem matki wychowany, skromny, szlachetny, szczery, 
wytrwały na trudy, odznaczał się męztwem na wojnie z Cym- 
brami (2). Z powodu niechęci ku ówczesnym władzcom nale
żał do stronnictwa Maryuszowskiego, a gdy się Karbonowi 
nie wiodło w Etrury i, zlecono mu pozyskać Iberyą dla zachwia- 
néj sprawy. W pochodzie do Hiszpanii zastąpiło mu przeci
wników wojsko i zmusiło do ucieczki, a przybywszy po wiciu 
przygodach do Luzytanii, nie zdołał utrzymać się w tym kraju; 
popłynął więc do Maurytanii, niosąc pomoc Askalisowi, synowi 
Ifty, dobijającemu się tronu (3). I ztąd wygnany, postanowił 
osiąść na wyspach błogich, wyspach Kanaryjskich, lecz Lu- 
zytańczykowie pochwyciwszy broń za sprawę jego i udzielność, 
równie jak mieszkańcy Kalugurys (4), powołali go do naczelni
ctwa siły zbrojnćj. Uchylając nadużycia Rzymian w Iberyi, 
nadawszy krajowcom równe ż Rzymianami swobody, tchnąc

(') Plut. Sertor. I. 570. App. I. 86. 108. seqq 
Flor. III. 22. Vel. Pátere. II. 30.

(=) Plut. Sertor. 1. 568, 574.
O Plut. Sert. I. 572.
(4) Val. Max. VIT. 6 $ 3. de neces. extern.
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tym samym co Iberyjczykowie duchem, zjednał sobie ich 
przychylność. W obozie swoim zaprowadził na mały rozmiar 
rzeczpospolitą Rzymską; ustanowił senat i dostojeństwa; dzieci 
krąiowców kazał uczyć po szkołach mowy Greków i Rzy
mian (J). Riała łania, wierna towarzyszka, zwiastowała mu 
przyszłość, jak przychylni Iberyjczykowie wierzyli zapewnie
niom jego. Z Mitrydatesem zawarł przymierze, i kiedy potę
żny sojusznik, wedle umowy, uderzy na wschodnie dzielnice 
Rzymian, on miał przenieść wojnę do Italii (2).

Groźne to niebezpieczeństwo upadnie przez liezgodę i od
stąpienie od Sertorynsza niektórych ludów Hiszpańskich. Pod 
dowództwem Cecyliusza Metella z przydomkiem Pius, ruszyły 
legiony na pogrom Sertoryusza. Sertoryusz, z położeniem 
kraju i górami należycie obeznany, gromił hufce Metella, wo
dza znakomitego, lecz którego w iek już podeszły i wystawniej- 
sze życie szkodliwie wpływały na powodzenie oręża. M. Per- 
perna, rodem z Etruryi, wzmocnił hufce Sertoryusza, prowa
dząc do niego rozbitki po LepiJusie z Sardynii. Pompejusz, od 
r. 677 (77) pomocnik Metella, walczył zrazu nieszczęśliwie: 
zbity na głowę pod Lauron w kraju Edetanów, nad Sukronem 
odsieczą Metella ocalony, zwycięzca po krwawej bitwie pod 
Saguntem, usilnie prosił senat o pieniądze i posiłki, jeżeli Ser
toryusz na czele potęgi Hiszpańskiej nie ma wkroczyć do 
Italii (3). Zagrożenie nie zostało bez skutku. Senat za nale
ganiem mianowicie Łukulusa dał wojsko i zasiłki, i odtąd szczę
ście służyło Pompejuszowi z Metellem. Wódz dwudziesto- 
cztero-letni zaczął niepokoić Sertoryusza, zwłaszcza odkąd 
Metellus cenę na głowę jego wyznaczył. W tym zbiegu wy
padków wielu wywołanych Rzymian opuściło chorągiew wo
dza, Iberyjczykowie chv\ iali się w wierności. Zapobiegając li- 

•
(>) Plut. Sert. 1.575, 579.
(2) App. Mithrid- 68. Plut. Sertor. I. 580.
(3) Plut. Sertor 575, 576,577, 578, 579, 580. Plut. Pomp. 1. 628,629-
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czniejszemu odpadnieniu, zapomniał dawniejszej rozwagi; utwo
rzywszy straż przyboczną z wiernych Iberyjczyków, rozpuścił 
Rzymską i surowo karał nieposłuszeństwo i wiarołomstwo, 
a na większe nieszczęście rozpasał się na chucie cielesne, któ- 
remi piérwéj gardził f1). Walka jednak byłaby jeszcze długo 
wątpliwa, kiedy Perperna na czele dziesięciu setników, wo
dzowi na uczcie w Oska (Hueska) życie wydarł (2). Wielu 
Hiszpanów, którzy Sertoryuszowi niezmienną wierność zaprzy
sięgli, dotrzymując ślubu, nie przeżyli zgonu jego. Perperna, 
zabójca, stanął na czele wojska Sertoryusznwego, lecz już zgody 
nie było w obozie, a działając bez celu nie był strasznym dla 
Rzymian. Pompejrsz zniósł hufce jego nad Tagiem i pojma
wszy wiarołomcę, stracić kazał. Dla ocalenia swego posłał 
Perperna Pompejuszowi listy znakomitych Rzymian, wzywają
cych Sertoryusza do Italii. Wielkomyślny zwycięzca, nierobiąc 
z nich użytku, w ogień je rzucił. Po ukończeniu wojny odpro
wadził r. 683 (71) zwycięzkie wojsko do Italii, gdzie mu los 
przygotował nowe zaszczyty dostojeństwa (3).

Wojna z niewolnikami 1 szermierzami.

Jeszcze nie zgasł pożar wojny na zachodzie, kiedy roku 681 
(73) nowa okrutna klęska dotknęła Italią: powstanie niewolni 
ków i szern lierzy (4). W liczbie niewolników Italskich było ty
siące żyjących niegdyś na łonie dostatku, ludzi, z nauką i wy
chowaniem, doświadczonych na polu bitwy. Opłakane było ich 
położenie, kiedy część pojmanych jeńców llzyńiianie przeznacza
li na szermierzy, by krwawemi zapasami bawili na igrzyskach lud 
chciwy podobnych widowisk. Roku 681 (73) z koszar szermier-

(') App. 1.113 de bel. civ. Plut- Serfor. I. 581.
(2) Plut. Sertor. I. 582.
(3) Plut. Sertor. 1. 582. Pomp. 629.
(4) App. 1. 116-120 de bel. civ. L. cpil. XCV XCVII. Por. 111. 20. 

Vel. Pátere. II. 30. Oros. V. 24.
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skich w Eapui uszło sześćdziesięciu tjch nieszczęśliwych i poa 
dowództwem Spartaka z Tracyi, zdolnegu do wielkich czynów, 
Kryxa i Oenońiausa, niższych wodzów, dali hasło dla niewol
ników w Italii. W Kampanii i Lukanii toczyła się walka za
bójcza, łupieztwem, mordem i pożogami nacechowana. Obie 
strony wyrzekły się ludzkości na tój wojnie. Zbiegli niewol
nicy ukrywali się zrazu w bezdrożach, parowach wypalonej 
czeluści Wezuwiusza (i), ale wkrótce Spartakus stanął na 
czele 70,000 bitnego ludu. Cala Italia była w poruszeniu; nie
wolnicy powołani do oręża utworzywszy karne hufce, zwycię
żali konsulów i [iretorów. .Tuż Spartakus dotarł do Alp. maiąc 
opuścić Italią i osiedlić towarzyszów broni za Alpami, gdy go 
drapieżne roty zmusiły do odwrotu celem złupienia Rzymu. 
Me powiodła się napaść: Krassus pretor objąwszy r. 682 (72) 
dowództwo» zasłonił stolicę a Spartakus zwrócił tymczasem 
zastępy swoje ku Italii dolnćj, powołując niewolników Sycy
lijskich do boju. Krassus doścignął go na rzeką Sylarus i zmu
sił do walki. Byłato walka rozpaczy; tysiące niewolników 
z wodzem poległo na placu (2). Pięć tysięcy ratowało się 
ucieczką, które Pompejusz wracając z Hiszpanii, wyciął do 
nogi, a dumny powodzeniem pisał do senatu: „Krassus zniósł 
niewolników wstępnym bojem, ja do gruntu skończyłem woj
nę (3)“. Ta wyniosłość młodego wodza, który nad Sertory- 
uszem i Hiszpanią odprawił świetny tryumf, obraziła Krassa 
i powiększyła wzajemną między ninu zazdrość. Oba współza
wodnicy, z równym zapałem mianowani roku 664 (70) kon
sulami, wedle różności zasad i widoków starali się o przychyl
ność ludu. Spółzawodnictwo jednak przybierało już groźny 
charakter, kiedy pośrednictwo ludu i głos Jowisza rozbroił za
wziętość. Pićrwszy Krassus podał Pompejuszowi dłoń przy-

(’) Plut. M. Crassus. 1. 547, 548.
O Flor. Ul. 20. Plut. M. Crassus 1 548,549.
(3) Plut. M. Cras. 1. 550.
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jacielską (t). Ztemw szystkiěm oba mieli przyszłość na oku 
Zbytkiem wycieńczony Krassus, wierny w połowie możno
władztwu, hołdując bogactwom, przez trzy miesiące rozdawał 
miedzy Jud żywność, > dziesięć tysięcy stołów dla niego publi
czni? rozstawił (2) ; Pompejusz pragnąc nowych zaszczytów, 
nowego dowództwa, zaczął pochlebiać ludowi i odstępować 
sprawy możnowładztwa. Dla osiągnienia celu przywrócił try
bunatowi prawo władzy (:ł). L. Aur. Kotta za wpływem jego 
oddał sądownictwo karne i cywilne senatowi, rycerstwu i try
bunom skarbowym (4). Dwa te postanowienia na nowo obu
dziły drzemiącą siłę gminowładztwa, zależącą mnićj więcćj 
od prywatnych celów. W końcu, dla przypodobania się ludowi 
wyjednał przegląd rycerstwa , co już od 16 łat nie by wało, 

sam, jako rycerz, stawił się przed sądem cenzora (5). Po 
skończonym konsulacie, dwa lata bez dostojeństwa przesiady
wał w Rzymie, otoczony sławą i książęcym blaskiem.

Dział od konsulatu Pooipąjnsza do pierwszego Irj- 
nmwiratu od r. 684 (70) do 694 (60). Stronnictwa 
zawisłe od osób wstępują na drogę jednowładztwa.

Krwawa wcjna domowa, zmieniane stosunki stronnictw, 
nieufność ludu we własnych siłach i przywódzcacb, upadek 
obyczajów niedający się wstrzymać prawami, otworzyły nie
znacznie dumie i wziętości kilku domów drogę do przewódz- 
twa. To władztwo (dynastya), które pod płaszczykiem przy
jaźni, łowiło życzliwość ludu, aby nabytą potęgę zwrócić na 
osłabienie stronnictwa, przygotowywały trzy następne wypadki:

( ') Plut. M. Cras. 1. 550.
(*) Plut. M. Cras. 1.544, 550.
C) Plut. Pompej. I. 630.
(*) Ascon. in Pison. p. 16. (Orelli).
(’) Plut. Pompej-1. 630.
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prawo Gabiniusza i Maniliusza dające Pompejuszowi, mimo 
opór senatu, dyktatorską władzę z niesłychanym dotąd w rze- 
czypospolilej pełnomocnictwem, pomyślne wojny pod wodzą 
jego ' ustanowienie trójmężów, wypływ możnowładztwa i dą
żności dynastycznej. Trójmężowie śmielćj targać się będą na 
prawa i ustawę kraju, a lud ze szlachtą nieprzewidując do
statecznie przyszłości, bez potrzebnej w tym razie odwagi, nie 
stawił przeszkody.

WąjnazhorsarsEamimorgUmi odr. 6S5 [}9{do687f6S').

Zaniedbanie sił morskich z zasad państwa Rzymskiego 
wynikłe, zburzenie flot krajów nieprzyjacielskich, Kartaginy, 
Macedonii, Syryi i Pontu, zamieszki wojny domowej, odwie
czne usposobienie cierpkich mieszkańców Licyi, Karyi, Izau- 
ryi i Cylicji do rozbojów morskich, podobna dążność wielu 
wysp Greckich pod hasłem udzielności walczących, zręczna 
pomoc Mitrydatesa, wroga Rzymian, który chętnie dostarczał 
pieniędzy i okrętów, te i tym podobne okoliczności skojarzyły 
bractwo rozbojowe, korsarstwo morskie, Cylicyjskie, tak da
lece rozgałęzione, że posiadając tysiąc naw kierowanych wpra
wną ręką, zdobywszy czterysta miast, trapiło całe morze 
Śródziemne, brzegi Italskie i Sycyli. Odważni korsarze na

padali pod okiem stolicy Ostyą, uprowadzili w liczbie innych 
brańców córkę senatora Antoniusza (*), pretora Sextyliusza z ca
łym orszakiem ceklarzy (2), topili Rzymian w morzu, często 
ze wzgardą odrzuciwszy okup, łupiąc bogate świątynie trwonili 
zdobycz na biesiadach, a nagłćm ukazywaniem się i znikaniem 
tamując handel i stosunki, sprowadzili na Rzym drożyznę, 
następnie głód, i gdyby złe dłuićj trwało, lud cierpiący nie
dostatek mógł grozić rokoszem. Zwyciężył ich wprawdzie

(') Dio Cass. XXXVI. 3,4, 5.
(*) Plut. Pompej. 1.631.

Bist. Nar. Rzyin. T. II. 83
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r. 670 (78) Publ. Serwil. Watia, prokonsul, przy Patara na po- 
brzeżu Licyjskióm, zdobył Kurykus, ognisko korsarzy Cyli- 
cyjskich i przeszedłszy Taurus, zniszczył kilka grodów Isauryj- 
skich (1), ale gdy się nie zabezpieczył stanowiskami lądowemi 
i morskiemi, nie złamał potęgi korsarskiej (2). Wkrótce korsa
rze z pomnożonemi siłam stanęli do boju , bo Kreteńczykowie 
uległszy przemocy Rn. Cecyliusza Metellaj3), chciwi zemsty i łu
pów, wzmocnili ich roty. W ogólności massa biednego ludu, jak
by dla przestrogi zastukała u bramy rzeczypospolitéj, zagłuszo
nej wrzawą stronnictw i zamożnością meteryalną. Głostenprze- 
biegł niesłyszany, a kraj mając zwróconą uwagę tylko na chwi
lową potrzebę, na obecne nii ihezpieczeństwo, bez względu na 
przyszłość, sprzyjał górują cym znakomitościom. Celem ukoń
czenia tćj równie haniebnej jak niebezpiecznej wojny, podał 
r. 687 (67)A. Gabiniuaz trybun, którego życzliwość umiał po
zyskać zwycięzca Sertoryusza (4), wniosek, aby Kn. Pompeju- 
szowi nadać do trzech lat nieograniczone pełnomocnictwo, dykta 
turę, z prawem budowania flot, zaciągu do wojska, poboru pie
niędzy, ■ ./mych potrzeb wojennych. Zamierzona władza nietylko 
do mórz i pobrzeżów, lecz rozciągała się do stałego lądu dziesięć 
mil od brzegów ku -rodkowi. Konsulowie, senat, Kw. Hortensy- 
usz, mówca, i dwóch trybunów nadaremnie opierali się wnio
skowi niezgodnemu z ustawą kraju. Nawet Pompejusz pozornie 
u îhylal się od niesłychanego w dziejach Rzymskich zaszczytu, ale 
sejm okręgowy nietylko rozbroił opór, lecz jeszcze podanit- Ros- 
cyusza trybuna względem podzielenia dyktatury, tak wrzawnie 
odrzucił, że kruk oślepiony ćmą ludu miał zlecićć na ziemię (5).

(') Eutrop. VI. 3. Otrzymał przydomek Izauryckiego.
(!) L. epit. XCUI. Oros,. V. 23. Zon. IL 121.
(“) Po odebrania Kretenczykom udzielnuści, zaszczycony przydom

kiem Kretenski.
(*) Lex liabinia. Dio Kassyusz nazywa go najgorszym mężem.XXXVI. 

P. Później za nierzetelne postępowanie i zdzierstwo skazany wvrokiem.
O Plut. Pomp. 1.632. Dio. Cass. XXXVI. 0-20.



659 —

S/czyt to był szczęścia i najśw;etnieiszy okres w tyciu 
Pompejusza. Ma czele 120,000 piechoty, 4,000 jazdy, 500 
okrętów, piftnastu niższych wodzów' i dwóch kwestorów, 
w ciągu czterdziestu dni oczyścił od korsarzy wody Eti uryi. 
Sardynii, Korsyki i Afryki!, a odebrawszy hołd ludu w Rzymie 
. Alenach ('), zniósł pod Korazyum flotę Cylicyjską, opano
wał gród] i wyspy, osiedlił 20,000 jeńców w Soli (Pompe- 
jopolis) i Dymie i w trzy miesiące zniósł do szczętu korsar- 
stwo morskie. Zwy :ęzca nie-tylko orężem gromił rozboje, lecz 
i łagodnością rozbroił napady korsarzy.

Wqjna z Milrjilalescin.

Jeszcze jedno niebezpieczeństwo zewnętrzne groziło, wojna 
z Mitry datesem.

Już roku 671 f83) zerwał pokój z królem Pontu chciwy 

wawrzynów wojennych Murena, poduszczony do kroków nie
przyjacielskich przez wygnanego Archelausza. Murenie nie słu
żyło szczęście: Mitrydates poraził go pod Synope. Celem przy - 
wrócenia przyjacielskich stosunków posłał Sylla Aul. Gabini- 
usza do Mitrydatesa (2).

W ciągu wojny z Sertoryuszem, Sparlakiem i korsarzami 
grotiło nowe niebezpieczeństwo od króla Pontu. Mitrydates 
korzystając z rozterków wewnętrznych Rzymian, unieważnił 
testament Nikomedesa, króla Bitynii, mianujący lud Rzymski 
spadkobiercą swego państwa (ąj, a zawarłszy sojusz wojenny 
z lygranesem, królem Armenii, zieeiem swoim, i z Kw. Ser
toryuszem, naczelnikiem Hiszpańko-Rzymskich republikanów

(') App. 96de bel. Mit. Vel. Pátere. II. 32. PJut. Pompej. 1.633. Zon. 
Ann. II. 121,122.

(2) App. 64,65,66 de hpL Mit.
O L. epit. XCm.
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w Dy an .in (*), władzca Pontu, części Kappadocyi, oraz wielu 
ludów Azyatyckich, podżegacz Sarmatów, Jazygów, Traków 
i Bastamów (2), rozpoczął kroki wojenne. Niebawem zajął 
Kappadocyą wygnawszy zkiólestwa Aryobarzanesa, sprzymie
rzeńca Rzymian i obsadził Bitynią; miasta i'kraje oburzone 
zdzierstwem dzierżawców i lichwiarzy Rzymskich , hołdowa
ły zrazu wybawcy; cała Azya mniejsza miała nań zwrócone 
oczy (3). Markus Kotta, konsul, porażony na morzu i lądzie, 
cofnął się w nieładzie. Zwycięzca zdobył Herakleę, oblegał 
ludny i zamożny Cyzyk, miasto Mizyjskie, klucz do Azyi, ale 
mieszkaniec mężnie broniąc grodu, szczęśliwie odparł napady 
króla. Przybycie nowego wojska pod wodzą L. Licyniusza Lu- 
kulla, nadało wojnie inny obrót. Potomek starożytnego domu, 
zwolennik nauk, zrazu umiarkowany w żądzach, łagodny 
i uprzejmy, pod Syllą, któremu wierność dochował, Lukullus 
kształcił się na wojownika i męża stanu. Objąwszy dowódz
two wolał ratować nieszczęśliwego Kottę (4), niż bezpośrednio 
wkroczyć do bezhronnegn Pontu, jak chciały chciwe rabunku 
legiony. Ziściły się życzenia wodza: nietylko Cyzyk uwolnił 
od oblężenia, lecz wkrótce zniesie hufce nieprzyjacielskie. Obra
wszy warowne stanowisko nad Hellespontem w Frygii, nie 
dopuszczał żywności dla wojsk Pontyckich, i po kilku utarczkach 
zmusił króla do ucieczki; Mitrydatesna okręcie korsarskim dą
żył do Synopy, tu zgromadził nowe wojsko i chociaż na czele 
jazdy odniósł korzyść pod Kabina w Paflagonii, musiał jednak 
uchodzić do Komany i do Tygranesa, zięcia, dumnego władzcy 
Armenii, króla królów (5). Lukullus przeszedłszy Eufrat i Ty-

(’) Plut. Serlor. 1.580. Zezwolił Serloryusz, pod warunkiem pomocy 
zbrojnej, na ustąpienie Kappadocyi i Bitynii, ale przez przywiązanie do 
kraju. Azyi właściwej ustąpić nie chciał. Myli się App. b8 de bel. Mit. 
przeciwnie twierdząc.

(2) App. 69 de bel. M.
(3) Plut. Lucullus. 1. 496.
(•) Dio Cass. XXXV. 16. Vel. Pátere. U. 33.
P tak się mianował.
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grys, zniósł r. 685 (68) pod Tygranocprtą wojska sprzymie
rzonych królów.. Niezmierne łupy wpadły w ręce zwycięzcy (!). 
Obie teraz strony ubiegały się o przyjaźń króla Partów Arsace- 
sa XII (Fraatesa III), a gdy Lukullusa zawiodła nadzieja, po
stanowił wtargnąć do Partyi. Rokosz wojska wybuchły za 
sprawą Klodyusza w Nizybys, grodzie Mezopotamii, nie dał 
wykonać zamiaru: stary żołnierz, znękany trudami wojennemi, 
gwałtownie żądał uwolnienia ze służby. Lukullus gromił wpra
wdzie żądanie ale cofnąć się musiał, a Mitrydates zbiwszy na 
głowę 7,000 Rzymian pod dowództwem K. Tryaryusza, od
zyskał większą połowę Pontu (2).

Tymczasem przybył r. 687 (67) M. Acyliusz Glabrio i ogło
sił wojsku, że żołnierz pod znakami Lukulla ze służby jest 
uwolniony, a nieposłuszny zaborem majątku będzie karany. 
Tym sposobem rozsprzęgło się wojsko, tylko ubogi żołnierz 
pozostał wierny wodzowi. Byłto owoc niegodnych zabiegów 
Pompejusza, pragnącego nowych wawrzynów w Azyi, owoc 
potwarzy nikczemnych lichwiarzy Azyatyckich. Zaraz po zwy- 
cięztwie nad Mitrydutesern, kiedy oręż na czas krótki spoczął, 
zajmował się Lukullus ulepszeniem zarządu w Azyi, powścią
gnął nadużycia dzierżawców, i stanowiąc roczne stowe dwa
naście, ograniczył lichwę. Rozporządzenia Lukulla nie podobały 
się przedsiębiercom, stan rycerski sarkał na chwalebne jego 
postępki. Korzystali z położenia zwolennicy Pompejusza, przy
gotowując mu nowe zaszczyty i hołdy. Manilinsz, trybun ludu, 
przedajny, i obcej woli narzędzie (3), podał r. 688 (66) wnio
sek, aby Pompejuszowi nadać .władzę nieograniczoną w Azyi, 
prawo wypowiadania wojny, zawierania układów i przymie
rza (4). Wniosek ten, nowe źródło osobowego władztwa, zna-

( ') Piat. LUcull. 1.508, 509, 510,5M. Eatrop. VI. 8 (7) 9.
P) Plut. Lucull. 1. 514, 515, 510.
p) Vel. Pátere. IL 33. Zon. Ann. II. 122.
(*) Plut. Pompej. 1. 634. L. epil. G. App. 97 de hel. Mit.

s
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lazł siluy opór: Hortensyusz, Katulus i wielu innych stronni 
ków senatu , /.ganili podanie trybuna, ale mimo gorliwe ich 
starania, sejm okręgowy powierzył ubóstwianemu mężowi 
władzę nieograniczoną. Gorliwie bronili wniosku M. Tulliusz 
Cycero pretor, przyjaciel stanu rycerskiego (*) i Juliusz Cezar. 
Piórwszy pod tarczą Pompejusza pragnął osiągnąć potęgę poli
tyczną ; drugi w pozornej przyjaźni z ulubieńcem szczęście i lu
du, chwilowo zakładał wielkość swoję (ž).

Pompejusz odnosił zwycięztwa nad królem, Lukullus za
chwiał potęgę jego. Nie bez żalu złożył w Cylicyi dowództwo 
w ręce dyktatora (3). Lukullus odprawił za powrotem do 
Rzymu zasłużony tryumf. Pompejusz prowadząc przeważne woj
ska do boju, rozbił w bitwie nocnej nad Eufratem pod Niko- 
prolis hufce nieprzyjacielskie i zmusił króla do ucieczki do Kol
chidy (Krymu). W niedoli towarzyszyła mu wierna żona Hi- 
psykratya i kilku jeźdźców (4). Wódz szczęśliwy bez walki za
jął Armenią, a władzca jój Tygranes, opuszczony od syna, na 
klęczkach pochlebiał próżności zwycięzcy. Pompejusz, sprzymie
rzony zArsacesem, wkroczy! r. 089(65)po tém zwycięztwie do 
Albanii, kraiów Kaukazkich (5), i zawarłszy pokój z kroiarre tych 
dzielnic, Orezesem i Artocesem, zwrócił oręż ku południowi.

W Syryi złożył z tronu Antyocha XIII, chociaż go Lukul
lus osadził na królestwie, i kraj ten z Fenicyą wcielił do dziel
nic państwa Rzymskiego. Jerozobma, trapiona wojną domową 
dwóch braci Hyrkana i Arystobula, po krótkićm oblężeniu 
dostała się roku 691 (63) w ręce zwycięzcy. Pompejusz zosta
wiwszy żydom ojców wiarę, zwiedził święty przjbytek kościoła,

(') Cic. pro leg. Manilia. Ważna to.iest mowa dla ohznajmienia się 
z ówczesnemi stosunkami.

(ł) Dio Cass. XXXVI. 26.
(a) Plut. Pompej. 1. 634,645. Zon. Ann. II. 122. Lukullus miał Pomne- 

juszowi zarzucać żądzę siawj Pompejusz Lukullusowi chciwość.
(*) Plut. Pompej. 1. 636 , 637 638, 639.
(M Dzisiejszy Szyrwan- Dagesi<mr Georgia- Imerycya-
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odebrał panującemu domowi dostojeństwo królewskie czyniąc 
Hyrkana rządzcą i arcykapłanem. Naród zawisły od Rzymu 
składał w dowód zależności roczną daninę ( ty.

W tym właśnie czasie odebrał Pompejusz przez gońca wia
domość o śmierci Mitrydatesa. Zdradzony od syna i wojska, 
starzec sześćdziesięoio-ośmio-letni, po 25 latach walki skończył 
czynne życie r. 691 (63) w Pantykapeum (Kercz). Aby się 
nie dostać w niewolą wypił truciznę, gdy zaś dla przywyknie- 
nia dn nićj nii ! skutkowała, Gall na prośby króla odebrał mu 
życie. Farnaces, syn niegodny, odesłał zwłoki ojca do Pom- 
pejusza. Pompejusz wystawiwszy je na widok żołnierzom, 
kazał po królewsku pochować (a). Po śmierci Mitrydatesa 
niezwłocznie udał się Pompejusz znad granicy Arabii do Pontu, 
zostawił wiarołomnemu Farnacesowikrólestwo Bosforu; Dejo- 
tarowi. rządzcy Galacyi, darował Małą Armenią; Bitynią, Patla- 
gonią Pont pod mieniem Bitynii wcielił do państwa Rzym
skiego; Cylitya, Pamfilia i Syrya pod mianem Cylicji zostały 
dzielnicami; Aryobarzanesowi dał Kappadocyą a Tygranesa za
twierdził na królestwie Wielkićj Armen-, Obok tego budo
wał miasta w Azy i: Nikopnlis nad Eufratem, Magnopolis (Eupa- 
torya) w Ppncie, Mazakę w Kappadocyi, Pompejopolis (Soli) 
w Cylicyi. Zarówno one świadczą o żądzy sławy założyciela 
,ak o roztropności jego politycznej: otoczony sławą, potęgą 
wojenną i skarbam. wracał na Ateny do Italii i r. 692 (62) 
lądował w Brunduzyum.

Przybyciem swojćm szerzył trwogę i nadzieję: zagrażało 
bowiem przesilenie stosunków wewnętrznych, odkąd siłę ży
wotną ogółu pojedyncze, górujące znakomitości wyobrażały.

(■) Oio Cass. XXXV1T. 15. seqq. Tacil. Hist. V. 9. Oros. VI. 6. Cic. 
ad Att. II. 9. Eutrop. VI. 14 (11).

(*) Eutrop. VI. 12. (10). Plut. Pomp. 640, 641. Dio Cass. XXXVIÍ. 
10, II, 12,13,14. App. 111 de bel. Mit.
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CharakterystyUŁa mężów fcpólezesnyrl, * Pompe« 
juszeui.

Stosowna będzie w tém miejscu charakterystyka mężów, 
gromadzących pod sztandar kraju roztrącone stronnictwa, kie
rujących ruchem niebezpiecznym dla rzeczypospolitéj.

Kn. Pompejusz, syn znakomitego przodka, Rzymianin powa
żny i piękny, dziecię szczęścia, wódz bieglejszy niż mąż stanu, 
próżny, chciwy sławy, władzy nienadużywający, przyjaciel stały, 
stronnik Sylli, podpora senatu przed naczelnictwem łudu, licznemi 
zwycięztwami wsławił oręż Rzymian. Gdyby nie gwiazda Ce
zara , Pompejusz jeszczeby świetniej jaśniał. Cezar ubóstwia
ny od ludu zaćmi wielkość godnego spółzawodnika. Znaglony 
biei- em zdarzeń, Pompejusz powtórnie stanie na czele możno
władztwa ale straciwszy zaufanie, upadek swój przyspieszy (1).
K. Juliusz - Cezar, geniusz twórczy, burzy starością pochylony 
gmach rzeczypospolitéj nową zamyślając budowę. Potomek 
starożytnego Julów domu, pięknćj budowy ciała, wysokiego 
wzrostu, wódz godzien stanąć obok Alexandrów, piorun woj 
ny, cierpliwy w niebezpieczeństwach, powinowaty Maryusza, 
zięć Cynny, do rozrzutności hojny, z natury skłonny do łaskawo
ści, bez surowych obyczajów, od pierwszéj młodości stanął 
pod sztandarem gminowładztwa (z). Wódz, polityk i mówca, 
zwolennik nauk i sztuk pięknych, zagłębiał się we wszystkie 
odnogi życia umysłowego i praktycznego. Będąc kwestorem 
w Hiszpanii, zapłakał na widok pomnika Alexandrowego w Ga- 
des, że jeszcze nic godnego sławy nie zrobi1 (3), a sprawując

(•) Vel. Pátere, il. 29. Plut. Pompej. I. 619. seqq.
(s) Dio Cass. DLIV. 36. seqq.Vel. Pátere. II. 41. Plut. Caes. 1.707. 7ÜS- 
(3) Suet. Caesar. 7.
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edylostwo kurulne, dla zabawy ludu dał świetne igrzyska i na 
obchód ten, wbrew woli możnowładztwa, odświeżył pomni
ki zwycięztw Maryuszowych (*). Chciwy sławy dokonywał, co 
Pompejusz zamierzał, działał, gdy ten roztrząsał i śmiało szedł 
wytkniętą drogą, kiedy się zwycięzca Mitrydatesa wahał.* Sło
wem, Cezar jest jednym z najznakomitszych mężów starożytności.

L. Licyniusz Lukullus, pan niesłychanych skarbów, hołdo
wał zbytkującćj spokojności. Pompejusz żartem nazywał go 
Xerxesem w todze, ponieważ jak Xerxes okazałe stawiał 
gmachy i morze poskramiał groblami (2). Obok skarbów namię
tnie lubił nauki i kosztowne muzea, a posiadając ś wietne zdol
ności nietylko »kształcił się na znamienitego wodza, lecz je
szcze zawołanego polityka. Zdolny był do kierowania najza- 
wilszemi sprawami państwa (3j.

Rn. Lutacyusz Katullus, charakteru szlachetnego (4), wódz, 
mówca i dziejopis. Naród jednomyślnie go wybrał, by poświę
cił kapitolium po Syllańskim pożarze.

M. Licyniusz Krassus, zwycięzca Spartaka, zgromadziwszy 
za władztwa Sylli niezmierne skarby, znakomitą miał wziętość 
w państwie, stojącćm już na przekupstwie. Mężny, lubo nie 
wielkiego ducha, namiętnie przywiązany do pieniędzy, wycień
czony wygodami, czepił się stronnictwa możnowładnego, kie
dy je Pompejusz opuścił (s).

M. Porcyusz Kato, z czynów i zasad zwolennik strarorzym- 
skićj rzeczypospolitćj, prawnuk Katona Cenzoryńskiego, któ
rego skromne obyczaje, pracowitość i moc duszy naśladował, 
pod troskliwym dozorem Liwiusza Druzusa, wuja, kształcił się na 

zacnego Rzymianina. Wychowany w szacunku dla prawa na
rodów, uczeń Antypatra, stoika, w filozofii, słynny prawozna-

(’) Suet. Caes. 9,10. Vel. Pátere. IL 43. Plut. C. Jul.Caesar. I. 709.
(2) Vel. Pátere. IL 33. Plut. Lucull. J. 518.
(3) Vel. Pátere. H. 33.
(«) Cic. de off. I. 22, pro Sextio 47. Vel. Pátere. II. 32.
(5) Plut. Gras. I. 543 seqq.

Uisl. Nar. Ilzyœ. T. II. 84
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wca, wvtrwały na trudy (!), nieprzystępny wrażeniom obawy, 
ządzy sławy zmysłowości, tak uzbrojony zaczął sprawować 
dostojeństwo kwestora. Gorliwie pełniąc obowiązki urzędu, 
porządkiem, bezstronnością i karceniem nadużyć, przywrócił 
dawną godność dostojeństwu kwestury (2). Mianowany w 34 
roku życia trybunem, z całym zapałem gromił szalone przed
sięwzięcie Katyliny (3). Równie pochodzeniem jak przez nau
ki i wychowanie powołany do obrony zagrożonćj rzeczypospo- 
litćj (4), opiekun dawnych praw i zasad, niemogąc oswoić się 
z wyobrażeniami władztwa osobowego, mężom narzucającym 
rzeczypospolitćj osobowość swoję, wypowiedział wojnę na za
bój (5). Nie wszystkie jednak czyny Katona odpowiadały po
trzebom i duchowi czasu.

M. Tulliusz Cycero, rodem z Arpinum w kraju Wołsków, 
wzniósł się o własnych siłach do najwyższych dostojeństw. Wy
mowny, cnotliwy, wielostronnie ukształcony, doszedł wysokie
go znaczenia w kraju. Bojaźliwy z natury i wahający się, ale 
namiętnie przywiązany do rzeczypospolitćj ustawy jej, godził 
zwaśnione stronnictwa, już z jednám już z drugićm się łącząc. 
Duchem wieszczym, co było skutkiem nauk i doświadczenia, 
przeczuwał niebezpieczeństwo grożące ojczyźnie od ówczesnych 
sterników kraju. Stawiał wprawdzie opór, ale tylko opór 
chwilowy, rzewny (6), nie bohaterski, wytrwały (7). Zdolności 
i talenta powoływały Cycerona na pośrednika stronnictw ruchu 
i zachowawczego ; dwa bieguny rozdzielał, Cezara i Katona. 
Niedługo przeżył zgon rzeczypospolitćj, klęskami wojny, zabu
rzeń i zbrodni przyspieszony. Zdaniem Augusta, który zaufa-

(') Plut. Cato Minor 1. 759, 760, 761, i62. Aur. Vic. 8ü de vir. iii.
C) Plut. Cato Min. I. 766, 767, 768.
(■) Plut. Cato Min. I. 769, 77U.
(*) Cic. pro Sextio. 28.
O Plut. Cato Min. 1. 774, 775 seqq.
(6) Liryczny.
(T) Nie epiczny.
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urn jego zawiódł i wrogowi na śmierć wydał, byłto wielki 
człowiek, mający względem Kraju dobre zamiary (1).

Prawo rolne Fllippa i Scrwlliusza Rulla.

W takiém położeniu rzeczy, stronnictw i przewódzcóv\, 
rzeczpospolita nie mogła rokować sobie spokujności a prawo
dawstwo zbyt słabe nie dało spodziewać się zbawiennych od
mian, bo służąc w tym czasie tylko celom stronnictw, nie do
bru powszechnemu, uważało wszelkie środki za godziwe, byle 
dopiąć zamiaru. Zabójstwa, trucie, fałsze, zdzierstwo, ucisk, 
przedajność, kazirodztwo były to zbrodnie powszednie (2). 
Ze skażeniem obyczajów łączyło się ubóstwo, matka licznych 
występków. Rozdawnictwo roli i ulepszenie stosunków domo
wych mogło do pewnego stopnia zaradzić złemu, ale me było 
szczerej chęci i roztropności. Wniosek trybuna L. Marcyusza 
Filippa, żądającego r. 650 (104) równego podziału dóbr uem- 
skich, upadł będąc w zasadzie niesprawiedliwy (3). Równego 
losu doświadczył wniosek rolny Sorwiliusza Rulla (4), podany r. 
690 (64) celem podzielenia między nieoznaczoną liczbę Rzy
mian dóbr narodowych w Kampanii i ziemi Stellatyńskićj. Cy- 
cero, konsul, silnie opierał się podań■ u i wychodząc z stanowi
ska politycznego i potrzeb domowych pospolitego ludu, wpły
wem swoim przemógł usiłowania Rullusa i przyjaciół jego (5).

(') Aur. Vie. 81 de vir. iii. Plut. M. Tuli. Cicero . 862 seqq- 886.
(•-) Cic. proCluentio.
(’) Cic. de off. II. 21
(*) Lex Servilia.
(5) De lege agraria contra Rullum II. 6,25. Wychodząc z pobudek po 

litycznych nie chciał aby dziesięciu męzow rządziło krajem pod pozo
rem rozdawnictwa roli, a z stosunków domowych, ponieważ z tych ziem 
sprowadzano zboże na potrzeby biednego ludu w Rzymie.
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Bezwarunkowe jednak odrzucenie wniosku, który udokładnić 
należało, było równi i nierozsądne jak niesprawiedliwe. Prze- 
wódzcy używać będą broni rolnej dla poruszenia gminu, a nie
dola pospólstwa wymagała rychlej i skutecznćj pomocy.

_________

Spisek Katyliny.

Zgon Mitrydatesa i zw^cięztwa Rzymian w Azyi postawi
ły rzeczpospolitą na szczycie potęgi : nie groził jéj wróg ze
wnętrzny, ale w kraju zaszły zatrważające odmiany. Upadły 
polityczne prawa Sylli, a na ruinach ch wzniesb się dumni 
trybunowie i inni przewódzcy, pragnący przy pomocy trybu- ' 
nów osiągnąć zamierzone cele. Pompejusz otrzymał na téj dro- 
nów władzę nieograniczoną i tylko oróżności iego winna rzecz
pospolita szanowanie udzielności w ręku jego złożonćj.

Klaudyusz Pulcher, Kuryo i L. Lieyn. Lukullus, prnkon- 
sulowie Macedońscy, pokonywali r. 676 (78), 679 (75) i 681 
(73) ludy Trackie koło Hemu (Bałkanu) zamieszkałe, szczegól
nie zwracając oręż na okrutnych Skordyjsków, trapiących wy
cieczkami Macedonią. LukuIIus dotarł aż do brzegów Dunaju, 
Donu (Tanais) i morza Azowskiego j1), a Pompejusz rozstrzy
gał na Wschodzie losy królów i ludów.' Po tylu zwycięztwach 
Rzym zdawał się czarować potęgą , ale wielkość jego, nie- 
oparta na trwałej podstawię, była pozorna, bo gród Romulu- 
sa już nie posiadał pradziadów cnoty ii prawości.

W tym czasie mógł Werres, propretor, trzy lata 681 (73), 
683 (71), bezkarnie łupić błogą Sycylią, uprowadzać pomniki 
i skarby, deptać prawa boskie i ludzkie (2), Wymowny Cyce-

(■) L. epit. XCl.seqq. Flor. LU. 4. Eutrop. VI. 2. 10 (8). Oros. V. 23.
C) Cic. Actt. in Verrem. •
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ro powołał wprawdzie przestępcę do odpowiedzialności, a je
dnak uni knął zasłużonej kary, bo wielu sędziów jego podobną 
splamiło się winą. Hortensyusz, obrońca Werresa, mnóstwo 
panów i wysokich urzędników tamowało bieg sprawy, a wino
wajca meczekając wyroku, poszedł na dobrowolne wygnanie. 
Wróciwszy do kraju padł pod zabójczym ciosem za władztwa 
Antoniusza. Rozkiełznane żądze zrodziły niesłychaną chciwość, 
rozpustę i marnotrawstwo: bogaci bezkarnie puścili cugle na
miętnościom ; ubodzy naśladowali gorszące przykłady; cnotliwi 
drżeli, źli spodziewali się wszystkiego. Zwycięztwo stronni
ctwa ludu otwierało kilku przeważnym Rzymianom pole do ob • 
garch", ale rządy kilku stawały się, zdaniem wielu, od kon
sulatu Pompejusza i Krassusa uciążliwemi. Spisek Katyliny, 
który po licznych zabiegach dojrzał, miał złamać potęgę oli
garchii i wynieść do steru daleko gorsze stronnictwo, ściek 
upadłych marnotrawców, zbrodniarzy i chciwych znaczenia pa
nów. Wychowańcem spodlonego plemienia był K. Serg.jsz 
Katylina, potomek szlachetnego domu Sergiuszńw, mąż zna
mienitych zdolności na takie czasy, waleczny i śmiały (x).

Dawny żołnierz Sylli, przywykły do krwi rozlewu, praw 
gardziciel, zamierzył na ruinach Rzymu, na grobach prawych 
mężów rzeczypospolitćj, zatknąć sztandar swojego panowa
nia Obdarzony olbrzymiemi siłami ciała i duszy, obłudny, 
czarujący uprzejmością (2), spikniony z marnotrawną młodzie
żą i dłużnikami, spodziewał się osiągnąć cel życzeń (3). Powo
dzenie zamiarów opierał na pomocy panów, chciwych władzy 
Cezara, Krassusa i wielu innych. Synowie i niewiasty zna
komitych domów, wielu senatorów i rycerstwa, szermierze, dłu
żnicy, cudzołóżcy, zabójcy, i ściek pospólstwa, pragnącego ob- 
łowu z zaburzeń, wspierali szalone przedsięwzięcie (4).

O Sallust. Catil. 5.
O Cic. pro Coelio 5,6, Ad Allie. I. 1.
(’) Sallust. Cat. 5, 6, 14, 15.
(4) Sallust. Cat. 17.
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Tćm większa byla gminu gotowość do walki, gdy świe
żo, za staraniem Cycerona, prawo Rullusa upadło. Katylina 
chc.ał być drugim Syllą, jeżeli nie więcćj jeszcze ('). „Widzę, 
rzekł niegdyś do Cycerona, w rzeczypospolitéj głowę bez cia
ła, a ciało bez głowy; głową której nie ma, ja będę (2);w 
ale Katylina złupiwszy Afrykę, na dostojeństwie propretora 
pociągniony za zdzierstwo do odpowiedzialności, musiał za
niechać starań o konsulostwo. Już*roku 688 (6GJ spiknąłsięna 
obalenie ustawy kraju (3), a kiedy i roku 690 (64) nic osią
gnął dostojeństwa konsulatu, umyślił zamordować konsulów 
i wzniecić rokosz. Znakomite niewiasty dostarczyły pieniędzy 
celem poruszenia Etruryi i krajów Piceńskich. Okropne biegałj 
pogłoski, zapewne umyślnie rozsiewane, aby przygotowywać 
umysły do krwawych wypadków : Katylina , krążyła wieść, 
zabił dla pozyskania ręki pięknej kobiety, niechcącćj mićć pa
sierba, własnego syna, postanowił wymordować senatorów, 
Rzym (byłoto wyrachowane na pospólswo) zapalić na cztéry 
rogi: bogom, rozgłaszano, czyni ofiary ludzkie i by przyjaciele 
nie odwykli od oręża, ludzi zabijać każe (4). Katylina rachował 
na powodzenie, gdyż wojsko rzeczypospolitćj pud sztandarem 
Pompejusza walczyło w Azyi (5).

Znane było pizywiązanie Cycerona do ojczyzny, i chociaż 
go z początku możnowładzcy, ponieważ był nowakiem, czło
wiekiem nowym, nie pragnęli mieć przy sterze rządu, niebez
pieczeństwo przełamało skrytą zawiść. Zostawszy r. 691 (63) 
spoinie z K. Antoniuszem Hybrydą konsulem (6), postanowił 
zniweczyć niebawem zamiary Katyliny i aby na przyszłość nic 
osiągnął dostojności konsulatu, podał wniosek do prawa sta-

(') Sallust. Cit. 5.
O Cic. pio Murena 25.
O Sallust. Cat. 18.
O Cic. m Catilinam, 1. 9. Sallust. Cat. 16.
0 Salust. Cat. 16. Plut. Cic. I. 865.
O Salust. Cat. 23, 24. Plut. Cic. 1. 866.
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nowiący lat dziesięć wygnania za nieprawne ubiegam e się o do- 
stojeństwo. Prawo to wymierzone do Katyliny nie chybiło celu. 
Kąty lina słuchając głosu zemsty, począł jawnie działać. Już Rzym 
skazany był na upadek, śmierć mężów znakomitych była ułożona, 
gdy Fulwia od Kuryusza, przyjaciela swojego i spólnika spisku, 
dowiedziawszy się tajemnicy, uwiadomiła konsula o grożącym 
zamachu (l). Cycero publicznie teraz ogłosił wielkość niebez
pieczeństwa; przywdziawszy pancerz uzbrajał stan rycerski 
i rachując • na jego pomoc (21, w senacie groźno powstał na 
Katybnę: „czego chcesz dla spólmków twoich, czy zniesienia 
długów? Wyjdą nowe rozporządzenia, rozporządzenia przedaży 
publicznej (3)“ W trudném tém położeniu konsul chwycił się 
środków sprężystych,i uzyskawszy przychylność spólnika władzy, 
podejrzanego w wierze, ustąpieniem mu zyskownej Macedonii 
V' zarząd (4J, tak śmiało natarł w izbie obrad na wiarołomnego 
Katylinę,że ten z Rzymu uchodzić musiał. I posłowie Aliobro- 
gów przybywszy w stosunkach swojego narodu do Rzymu, dali 
się wciągnąć do spisku, ale ich udział, działając w porozumie
niu z Cyceronem, był tylko pozorny. Na odjeździe z Rzymu przy
trzymani nad mostem Mul wijskim, złożyli Cyceronowi spis sprzy- 
siężonych (s). Konsul zbrojny w nieograniczone pełnomocnictwo 
senatu,wkrótce rozbroił wRzymie groźne zamachy spiskowych(c).

Z liczby winowajców, jako zbrodniarze stanu oddah gło
wy pod topór: Lentulus pretor, Cetegus, Statyliusz, Gabiniusz 
i Ceparyusz. Nie sądu zwyczajnego wyrokiem miały spaść 
ich głowy, dla tego gromił przychylny m Cezar odstąpienie od 
przodków prawa, ale pomimo usilnych starań, Cycero przy gor- 
liwéj pomocy Katona i żony Terencyi, wykonać kazał wyrok

C1) Sallust. Cat. 23, 27, 28.
O Plut. Cic. 1. 867.
(*) In Catil. n. 8.
(•) Plut. Cic. 1. 866. Sallust. Cat. 26.
{,') Plut. Cic. 1. 869. Sali. Cat 40, 41, 44, 45.
(e) Sallust. Cat. 29.
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zapadły J1). Katy lina nie zgromadzi* jeszcze sił dostatecznych, 
kiedy orf i rozstrzygnął w Etruryi los'rokoszu {*). Boku 691 
(63) pod Pistoją walczył przeć w Petrejuszowi, legatów- Anto
niusza. i po morderczéj rozprawie padł z bronią w ręku jakby 
za najlepszą sprawę. Trzy tysiące zasłały pole bitwy (3). Sła
wa rozbrojenia niebezpieczeństwa należała się Cyceronowi; 
stłumienie rokoszu przynosiło mu najwyższy zaszczyt; wdzię 
czny senat witał go ojcem; ozdobiony wieńcem obywatelskim, 
śród radości ludu, obchodził najświetniejszy dzień swojego ży
cia (4). Jeszcze inną zasługę położył Cycero dla kraju: ściślej 
skojarzywszy stan rycerski z senatem, zapewnił warowniejszą 
obronę dla ustawy rzeczypospolitćj. Ze zgonem jednak Katyliny 
spokojność nie wróciła do Rzymu: stronnictwo jego niebędąc 
zupełnie upokorzoném, pragnęło zemsty. Ledwie złożył Cy
cero dostojeństwo władzy i wykonał przysięgę, że ocalił rzecz
pospolitą , kiedy Mętellus Nepos, trybun ludu, z natchnienia 
Pompejusza i Cezara, podał wniosek do sejmu, aby Pompejusz 
z wojskiem wrócił z Azyi dla przywrócenia ustawy kraju, sa- 
mowolnością Cycerona podeptanej (5). Kato stałością duszy 
odwrócił jeszcze tym razem na burzliwym zgromadzeniu za
mach na byłego konsula, a Pompejusz unikając pozoru władzy, 
by świetniej cnotami republikańskiemi jaśnieć, rozpuścił wojsko 
w Brunduzjum i bez zbrojnego orszaku, śród żywej radośii 
Rzymian, przybył r. 693 (61) do stolicy.

Żaden wódz nie odprawił okazalszego tryumfu (6). Zwy

cięzca złożył 150,000,000 złp. do skarbu i żołnierzom legio-

H Plut. Cic. I. 870. Cato. Min. 1. 770. Sallust. Cat. 46,50, 51. ó% 53, 
54, 55.

0) Cic.jn Catil. n. 12.
O Sallust. Cat. 57, 58, 59, 60, 61.
(*) Plut. Cic. I. 872.
(*) Suel. Caes. 16.
n Plin. 76. N. vn. 27. (26) Vel. Palerc. 11. 40. App. 117 de bel. Mit- 

Plut. Pompej". I. 642, 643.
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nnwvm zapłacił po 1600. Pomimo swntnćj wyprawy jmiai 
kowania, me pozyskał zatwierdzenia osobstych rozporządzeń 
w Azyi, gdyż naczelnicy senatu, Kato, Kw. Metellus Celer, 
Lukullus i Krassus silnie sit opierali (]). Dotknięty tém Pom- 
pejusz, widząc omylone swe nadzieje, odstąpił stronnictwa 
mo/nowładne, i tym krokiem, niedającym się już powetować, 
zaplątał się we wszystkie nieszczęśliwe stosunki, które mu 
upadek przyniosły.

nwi - a , U l «.■•«
t1 ■ , ‘ |U<ł

■Yójmęiostno, tryuimilrpt, P«mipą)usza, Hinsm
1 Cezara.

H » *i

Cezar okazywał Pompejuszowi, który nie przeniknął za
miarów jego, życzliwą uległość i wspierając wielkość pogrom
cy Wschodu, pracował nad własnćm wyniesieniem. Życzliwość 

wszakże dla Pompejusza na małoby się przydała, gdyby nie 
nżył innych środków otwierających mu drogę do władzy. Na 
dostojeństwie pretora . arcykapłana, szczodrobliwością zjednał 
sobie przychylność ludu i większe zaufanie niż Pompejusz. 
Stanąwszy na czele stronnictwa Maryuszowskiego, świetną mo
wą pogrzebową uczcił pamięć wdowy jego i bez uwagi na sar
kanie możnowładztwa, przywrócił pamiątki zwycięztw Mary- 
uszowych od nieprzyjaciół zburzone. Po szczęśliwych walkach 
w Luzytanii, gdzie dla spłacenia długów ogromne wybrał 
pieniądze (2), wrócił do Rzymu r. 694 (60), pojednał, celem 
osiągnienia konsulatu, Pompejusza z Krassem i skłonił do śc-

(•) Dio Cass. XXXVn. 49. App. II. 9 de bel. civ. Cycero dla zacho
wania wpływu trzymał z Pi impejuszem. Ad Attc. 1.17

O Czterdzieści milionów złotych potrzebował aby, jak mówił, nic me 
posiadał. App. IŁ 8 de bel. civ. Suet. Caes. 18. Luzytania nietylko za
płaciła długi jego, lecz jeszcze wzbogaciła. Plut. Caes. I. 709.712,713.

Uist. Nar. Rzym. Tom. 11. 85
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ślejszcgo i sobą związku, który rozbroił polityczną przeciwność 
stanów i zręcznie uśpiwszy naaiętnosei łudu, szerzył w gminie 
obojętność dla spraw krajowych. Daremny był opór Katona, 
naczelnika rozbitków senatu ■ ludu. Niezdoławszy utworzyć 
przeważnego stronmctwa, mniemał ocalić rzeczpospolitą pod 
sterem trzech mężów, dlatego chwilowo im sprzyjał f1). Cezar 
usiłował Cycerona wciągnąć do związku, lecz ten poświęcony 
rzeczypospolitćj, odrzucił sojusz z mężami chciwymi w ładzy.

Potężna broń była teraz w ręku sprzymierzeńców, a zje- 
dnoczonemi siłami dążyli do celu. Na nieszczęście stronnictwa 
republikańskiego, władzcy zwrócą potęgę Rzymską na zewnąl rz 
i tym krokiem przyspieszą upadek podkopanéj już rzeczypo
spolitćj. W ciągu boju toczącego się na zachodzie i wschodzie, 
nie było wojny domowćj, a Cezar namiestnik Gal lii, pokony
waj ąc Celtów, gromadz-t siły na pogrom rzeczypospolitćj. 
Z równym zapałem krzątali się trójmężowie koło rozpoczętego 
dzieła : bo Krassus marzył w zamii Tzonćm światowładztwie 
o skarbach, Pompejusz pragnął blasku i zatwierdzenia nadań 
w Azyi (2), a Cezar, biegły obu znawca, rokował dla siebie 
pierwszeństwo. „Rozdzielonych siły, mawiał Cezar do przyjaciół 
władztwa, za słabe są przeciw Cyceronom, Katulusom i Katon- 
czykom. zjednoczone przełamią opór (3)“. Pod przysięgą więc ślu
bowali sobie trzejmężowie wzajemną pomoc, tak dla wspólnych 
jak szczególnych celów,tajemne, odosobnione działanie a tćm bar
dziej nieprzyjacielskie miało być za zdradę uważane. Opór jednak, 
byle roztropny, był dozwolony pod warunkiem nienaruszenia za. 
mierzonego celu. Związek polityczny należało jeszcze wzmo
cnić węzłem małżeństwa; wkrótce té/ wvdał Cezar nadobną

i. 171 ï l| ■■ l'J ] ''l

(') Warro opisał ten związek w osobném dziele, Tricaranon, potwór 
trój główny. App. II. 9, Dio Cass. XXXVIÍ54. Plul. Caes. 713. Flor IV 2. 
Suet Caes. 19. Vel Pátere. II. 44. Zdanie Cycerona ob. w listach do 
Attyki i li. 3. 3.

{-) Plut. Crass. 11 551. Pompej. 1. fi4
(’) Plul. Cra«s. I. 551. Pompej. I. 043
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i pr/emyi-lną córkę swoje Julią za Pompejusza, a rozłączywszy 
sie z Pompeją, drugą żoną swoją, podejrzaną o niegodne sto
sunki L rozpustnym KJoayuszem, poiał w małżeństwo Kalpur- 
nią, córkę Půuna i1). Cezar r. 695 (59) po zaciętym oporze 
oorany konsulem, sprawował dostojeństwo z Uibulusem, mę
żem szczerych wprawdzie chęci, lecz małych zdolności. Na- 
próżno przestrzegał rozważny Kato, daremny był opór Lu- 
kulla , przyjaciela wygód ; Cezar, zręczny naczelnik ludu, 
w czfsci przebiegłością uprzątnie zawady, w cząśc ■ ramieniem 
puduszczonego gminu. Osłabiwszy przeciwników, mimo opór 
ich, przeprowadził prawa, mające dobro ogółu i trójmeżów 
na celu. Tym sposobem uchwalono prawa następujące (3): 
czynności senat" sejmu spisywane, podawane być maja do 
powszechnej wiadomości (3); pretorowie rok sprawować beda 
dzielnice, konsulowie dwa lata (4); żaden namiestnik nie ma 
z “wojskiem samowolnie przekroczyć granic swojej dzielnicy, 
um wypowiadać wojny (5); powód z pozwanym mogą równą 
odrzucić sędziów liczbę, po pićrwszćro i drugićm losowaniu 
pretora (6); stan rycerski zwolniony jest z V3 dzierżawy (7);
20,000 ubogich ojców rodzin, po troje lub więcćj dziec. ma
jących, nadane będą własnością ziemską, na lat przynajmniej 
dwadzieścia u ezbywalną. Dobra narodowe w Kampanii kraju 
Stellatyńskim na ten się cel przeznaczają (8). Kato ze stron
nictwem swojćm, widząc dążność zamierzonych praw, stawi! 
ob il/iii uirmfl ęsłtbułW .fjrjloq d/ć i* ad\ot 5 iii of. I 

'iiáinwJoij ,ns<>iHbu»li? ni.jq/. unya ,ŁSBriiboi3 tibo cg i 
( V Plut. Pompej. I. 644. 1 ,,JT sm v *
(z) Leges Juliar
O Suet. Caes. 20. i
(4) Lex de provinciis. Cic. Philip. 1. 8. l)io Cass. XL1IÍ 25. Według 

Dyona jednak prawo tn zdaje się tylko stanowić względem djktatury- 
(») Lex de repetundis. Cic. in Pison. 21.
(*) Lex Vatinia de altemis consiliis rejiciendis. Cic. Valin.
(') Suet. Caes. 20. Wyjednał to dobrodziejstwo Cezar dla zjednam« 

sobie przychylności.
O Tex agraria, lex Campana. Suet. Caes. 20. Vel. Paier II. 44
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zacięty opor, bo aż nadto był przeświadczony, że dwadzieścia 
tysięcy Cezaryanów i Pompejanów dostawszy w nagrodę 
męztwa własność na dług e czasy, chowałyby dla dawców 
wdz ięczność. Kato cały dzień w senacie pr~e w wniosków 
mówił, już senat przechylał się na zdanie zacnego męża, gdy 
go Cezar uwięzić kazał; a gdy na sejmie wznowił opór, lud 
szanując cnotę jego, na barkach z forum do domu go zaniósł, 
Bibulus zaś doznawszy czynnej obelgi do ucieczki był zmuszo
ny (x). Gwałtowne wszakże sprzeciwiam- s g niepokoiło na 
chwile Cezara, ale kiedy Pompejusz i Krassus przyrzekli zbroj
ną nawet pomoc i tym celem .wojsko za/ęło forum, spełniła 
się wola Cezara. Bibulus dla wstrzymania obrady ludu i se
natu, nakazał zawieszenie czynności (2j. Polecenie to mało 
obchodziło Cezara, bez uczestnictwa Bibulusa sprawy krajowe 
załatwiał. Ubolewali nad stanem rzeczypospolitćj Kato, Cycero 
i wielu i nnych, ale dalszy opór stał się niepodobnym (3). Po 
uchwałach dla dobra ogółu, nadeszła koléj na prawa widokom 
osób poświęcone. Cezar wyjednał zatwierdzenie rozporządzeń 
Pompejusza dotyczących Azyi (4), trybun ludu Wutymusz, 
płatny od władzcy Rzymu, podał wniosek o poruczeuie Ceza
rowi na lat pięć Gallii i IHiryi (5). Napróino przestrzegał Kato, 
że Rzymianie prowadzą pana do zamku (6). Kato jednak i Cycero 
jaśniejący cnotą, wziętością wymową, obrońcy rzeczypospoi 
tćj, mogli w obecności Cezara zachwiać przewagę władzców, 
wypadało więc rozbroić ich potęgę. Władzcy Rzymu użyli do 
tego celu Klodyusza, syna Appiusza Klaudyusza, potomka da
wcy prawa XII tablic. Rodowiec, rozpásány na chucie cielesne,

('} Aul. Gell. N. Att. IV. 10. App. n. 11 de bel. civ.
(’) Feriae. Dio Cass. XXXVIH. 8. Cic Oatio. Vatin. 0- 9 Plut,

Cato Min. I. 779.
(*) Suet. Ca es. 20. Cic. ad Attic. IL 21.
(') Plut Pompej. 1. 644.
(*) Vel. Pátere- n. 44. Suet. Caes. 22. Dio Cass. XXXVLU. 8.
O1) Plut. Cato Min. 1. 778,779.
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nie wahał się w sttnju kobiecym przybyć kryjoroo na tajemniczą 
uroczystość dobrtj bogini (*), gdzie tylko mev astom wolno 
było uczęszczać. Poznanego pociągano do sądu, czekała go 
kara śmierci za zbrodniczy postępek, ale przeaainosc sędziów 
uwolniła winowajcę od prawem przepisanéj kary. W loku 
sprawy powoływał się na świadectwo Cycerona; mąż ten pra
wy, brzydząc się kłamstwem ructylko przeciw niemu świad
czył, lecz jeszcze na śmieszność go podał. Nie zapomniał mu 
tego Kludyusz. Tchną'- zemsta i pragnąc czynnego udziału 
w sprawach politycznych, zamierzył zostać plcbejem, roku 
696 (58) przy pomocy Cezara i Pomp« usza, wyjednał sobie • 
przysposobienie w mdzim'e plebejskićj (2). Wkrótce potém 
zostawszy trybunem ludu podał wnioski do prawa (3), mają
cego napozór korzyść ludu na celu, aby po przyjęciu ich ła- 
twićj przeprowadzić uchwały osobistością nacechowane. Wnio
sków taka była osnowa: ubogim bezpłatnie ma być rozdawane 
zboże (4); schadzki od dziewięciu lat zakazane uchwałą senatu, 
są dozwolone (5); na sejmach gminnych, by *ue tamować obrad, 
nie będdo wieszczby (6); cenzorom tylko za w spójną zgodą 
rugi będą dozwolone (7); kto bez sądu ludu skaże Rzymianina 
na śmierć, ulegnie kar/e (8;. Prawo to uważane bezwzględnie 
było z ustawą kraju zgodne, lecz jako przeciw Cyceronowi wy
mierzone, tchnęło zemstą i osobistością. Cycero nieczekając 
wyroku, niegodnie opuszczony od Cezara Pompejusza, któ
rego wielkości niedawno sprzyjał (9), potajemnie uszedł z Rzy-

(■) Bona dea.
C) Charakter Kindyus a treściwie skreślił Vellejus Patei. IL 45.
(’) Łeges Clodiae.
(•) Dio Cass. XXXVIII 13. III
(O Lex de collegiis. Dio Cas. XXVlü. 13.
(') Lex de auspiciis. Pio Cass. XXXV III. 13.
C) Lex de censoria notione. Dio Cas. XXXVIII 13.
<■) Dio Cass. XXXVIII. 14. Vel. Pátere. IL 45.
C) Potęga Cycerona w Rzymie, z powodu zniweczonego spisku Ka- 

tyliny. obudzi ta zazdrość Pompejusza
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mu T. 696 (58) za knnsulostwa Gabininsza ■ Kalp. Prona, zwo
lenników trójmężostWu. W Macedon szukał przytułku mąż 
cnotliwy, a sejm skazał go na wygnania, pod pozorem jt kby po
deptał prawa majestatu, ukarawszy na gardło uh tych spólników 
Katy liny. Ubolewań nad losem wygnańca prawi obywatele, se 
nat i rycerstwo (1). Byłto cios dotkliwy dla byłego konsula, 

mimo przekonanie wewnętrzne o szczerem przywiązaniu do kia- 
ju, nie zniósł męzką duszą zasłużonego poczęści losu (2j-

Klodyusz nie przestał na wywołaniu Cvcerona z kraju: 
dom jego i dobra zii emskie w Części zburzyć, w części sprzedać 

• kazał- Dla dopełmema zwycięztwa należało i Katona uchylić 
od spraw wewnętrznych. Ptolemeusz, król Cypru, pod pozorem 
nieudolności do rządów miał być pozbawiony tmou. Obrażony 
Klodyusz na króla, ż< go od korsarzy nie wykupił, przełożył 
na scTn podanie, aby Kato wciehł Cypr do dzielnic Rzymskich. 
Ptolomeusz uprzedzając wykonanie niesprawiedliwego posta
nowienia, wypił truciznę. Tym sposobem został Cypr r. 697 
(57) dzielnicą Rzymską, a prawy kwestor wniósł do skarbu 
7000 talentów (3). W Rzymie rozpościerał tymczasem Kló- 
dyusz potęgę i .swawolę Śmiałość trybuna Zagrażała nawet 
wielkości Pompcjiisza, pogromca Azyi przebudził się nareście 
z meczyuności. i przy pomocy Anniusza Milona, trybuna 1 Len- 
tulussa Spintera, konsula, wyjednał na buizłiwóm zgromadze
niu powrót Cycerona (4). Po dziesięciu miesiącach wygnania, 
śród okrzyków radości, jakby w tryumfie wszedł do Rzymu 
r. 697 (57). Za dom zburzony i sprzedane dobra otrzymał 
ze skarbu wynagrodzenie (dJ. Wdzięczny Cycęro pomógł Pom-

4»i)ioQm JO
(■) Ajjp.n. 15.seqq.Dio Cass.XXXVIII. 10—JO- Plut Cic. 1. 876,877
O Ad. Attic. U. 7. Plut Cic. I. 877. r
(3) Plut. Cato Min. 1.776,777. Flor- lii. 6. Aby Katona dłużej zatrudniać 

za granicami Italii, musiał jeszcze uspokoić zaburzenia wByzam-yum.
(•) Lex. Cornelia.
O Ł. epit. Xl\. bio Coss. XXXIX. 6 -II. Plut. Cic. 1.880. Cic. oratt 

post reditum ad Quirites, post reditum in senatu, pro demo sna.
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psjussoyâ do odzyskania prawie straconéj przychylność' Jud«, 
wyjedna« -szy dla mego naczelny dozór dowozu żywności ( ł) 
i władz§ prokonsulafną Jo wszystkich azielnic na czele piętna
stu legionów (2). ? drugiéj struny daremnie pracował nad 
wstrzymaniem postępu władnącego stronnictwa, chociaż za
ufany w swoich zdolnościach nie szczędził najgorliwszych stä
up«; Cezar bowiem obawiając się utracie osiągnięte w izeczy 
pospohtéj stanowisko, metylko na uroczystym zjeździe w Luce 
odnowii z Pompejuszem i Krassem sojusz trzech mężów. ale 
jeszcze t ększą nadał mu rozciągłość. - inr viH

Podług tajemné] urnowy Cezar na drugie pifć lat miał 
otrzymać namiestnictwo Gallii, Pompejusz i Krassus mieh 
zostać konsularni, a po skończonćm dostojeństwie, podobnież 
otrzymać w nagrodę pięcioletnie zarządy d 'elmc do wol wy
branych (3). Wiadomość o tajemniczym związku żywo niepo
koiła zwolenników ustawy. Kato za powrotem z Cypru, zgro
madził wszystkie siły dla zniweczenia planu, ale gwałt, pie
niądze i chytrość, przemogły. Luc. Domicyusz, republikanin, 
ubiegał sie o konsulostwo, zamach na życie odstręczył go od 
przedsięwzięcia (4J, poczćm znaczną większością głosów mia
nowani konsulami Krassus z Pompej'nszem, i mimo zawiść 
przeciw czynnemu Cezarowi, któremu los wojny służył w Gallii, 
nie wahali się w duchu umowy zawartej' w Luce postępować. 
Stosownie do tego Treboniusz. trybun, przekupiony podał r 
699 (5ÓJ wniosek (5j, że Afryka i obie Hiszpanie z prawem 
wojny i poko|u na pięć lat należćć będą do Pompejusza. Syrya 
z Egiptem do Krassusa (6); usiłowania Katona upadły przed

(■) Pratiectura annonae-
C) Cic. ad. AU. IV. 1. Dio Cass. XXXIX. 9.
(*> Plut. Caes. I. 714. Cato Min. 778, 779. App. fi- 17 de bel. civ. 

Suet. Caes. 24. joq i»apo(|qo sino o i • póu i..-j « »iiwiq
(4) Tchórzliwi w czasienapadu uciekali. Kato iDomicyusz pozostali na 

miejscu.
(“) Lex Trebonia de provinciis consularibus.
(6) L. epit. CV. Dio Cas .XXXIX. 33- 38. Plut, Pompej II 646. 647 

Vel. Pátere. II. 46.
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gwałtem i chytroścją, Doznali ich Kato, trybun Gallus i wielu 
innych. iiV końcu śród okrzyków ludu wniosek przyjęto, 
i Cezar równie na drugie pięć lat otrzymał namiestnictwo Gal- 
lii (*). Pompejusz wynagradzając ludowi życzliwość, nowym 
teatrem i grzyskami go bawił.

Stosunk wewnętrzne już nie od rzeczypospolitej, lecz od 
trójmężnw zależały, zewnętrzne dokończą rozpoczętego dzieła 
i sprowadzą niechybne starue się władzców. Pompejusz srod 
dworsk:i>,go przepychu i pieszczot Juin (2), sam nierządząc 
Hiszpanią, nie wystąpi do waiki z młodzieńczym zapałem, 
kiedy tymczasem Cezar korzystając z nieczynnosn spółzawodm- 
ka, równie przez zwycięztwa jak układy w Gallii, gotował, co 
Kato przepowiadał(s), grób rzeczypospolitej, a zgon Krassusa 
na wschodzie przeciw Partom, przyspieszy rozwiązanie i otwo
rzy dwom mężom, już tak zawistném okiem na siebie patrzą
cym, Irogę do rządu.

—
.ni« jIiMmj i',\ i/i ńiiiotl ,i vl .'ł^off , di(in

Cezar w Gallll od roku «9« (o8) do 709 <511.
. Afljpl; M z ____« I UHM]

"/i Męuj i ,fł"* ni ' s I uk-imJ ioi> < .

ijdkąd Rzymianie usadowili się w Hiszpanii, uznali. dla 
stosunków z tym krajem, potrzebę opanowania Gall' południo
wej , i to było głównym celem pićrwszych zdobyczy ich w oj
czyźnie Celtów. Z tego powodu od wschodnich tylko brze
gów Redanu wtargnęli w głąb kraju, żyjąc w przyjaźni z lu
dami Alpejskiemu Inne kraje Gall ■ mało .m dotąd były zna
ne. Cała Gallia, pisze Cezar (4) , była podówczas na trzy czę

(■) Plat. CatuMin. I. 779, 780. iiiu Cass. XXXIX. 36. Cjcero przj 
pisuje w części niepowodzenie oppozycyi popędliwości Katona. Ąd At- 
tic. n. 9.

C) Plut. Pompej. 1. 646.
O Plut. Cato Min. I. 799.
(*) C. Julii Caesaris Commentant de hello Gallien. Ł. 1.1.
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sei pobielona: jednę zamieszkiwał1 Akwitanie odWenejów 
do Garonny, drugą Gallowie między Garonną Sekwaną, trze
cią Belgijezycy aż do Renu. Byłto główny podziar, bo zie
mię Celtów zamieszkiwało mnóstwo drobnych ludów, różnych 
prawami i rządem: dzielnice, miasta, rodziny, szarpane od 
stronnictw, rządziły się prawie wszystkie prawami republikań
skiemu Druidowie, kapłani, używali znakomitego wpływu na 
stosunki polityczne, dzieląc władzę z możnowładztwem i ry
cerstwem. Lud względem druidów i panów żył w stanie za
wisłości , jeżeli nie poddaństwa. Na czele ludów Celtyckich 
stali podówczas Eduowie i Sekwani. Nie uszło bystrego oka 
Cezara, że śród takich stosunków wewnętrznych świetne w Gal
lu czekają go tryumfy. Po ośmiu też latach walki ulegnie dzi
kie męztwo Gallów przed putęgą Cezara i egionów Rzymskich. 
I w tym kraju pozostał Cezar wierny polityce Rzymskiej, róż
nił ludy lub zawierał sojusze, aby pewniej dopiąć celu. Rzy
mianie i w Gallii wystąpili z kolei jako oswohodziciele, roz
jemcy i władzcy. Wiele krwi płynęło, wiele yyięsek /nikło, 
wiele ofiar padło nim Cezar ugruntował władztwo swoje w Gal- 
lii. Po zwycięztwe zakwitła wkrótce na Celtyckich niwach 
oświata Rzymian, a Brytania z Germanią, dotąd nieznane zie
mie , weszły w spokojne stosunki z zwycięzcami, zaszczycony
mi oświatą i polorem. Prócz tego Germanowie zaciągnąwszy 
się pod sztandary Rzymskie, niedługo zagrożą udzielności roz
ległego państwa. Gdy Cezar przybył do Gallii, panowała spo- 
kojność w tym kraju, ąle wkrótce nastręczyła się pora do woj
ny. Helwetowie, lud Celtycki, czy znaglem wielością mieszkań
ców, czy parci od Germanów, słuchaj yc namowy Orgetoryxa, 
postanowili z całóm mieniem szukać w Gallii siedziby. Spali
wszy dwanaście miast i 400 wiosek ojczystej ziemi, by do po
wrotu me tęsknić, ruszyli w drogę. Przez kraj Allobrogów, za
leżny od Rzymian, na Genewę kierując pochód, wysiali posłów 
do Cezara prosząc o wolne przez dzielnicę Rzj ins ką przejście.

Bist. Kar. Rzym. T. II. Sfi
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Cezar odrzucić żądanie, ’akoby niezgodne z zasadami Rzym-m, 
lękając się zapewne sąsiedztwa wojennego ludu. W tím po
łożeniu Helwetowie zamierzyli utorować sob:e z bronią w rę
ku drogę, a gdy Cezar zniweczył ich przedsięwzięcie, zwró
cili pochód na kraj Sekwanów i Eduów. Eduowie zląkłszy się 
potęgi góralów Helweckich, sznkali u Cezara pomocy. Rad spo
sobności, że same pokolenia Celtyckie proszą o posiłki, cze
go właśnie pragnął, spieszył m w pomoc na czele legionów 

w krwawći bitwie pod Bibrakte, zniósł waleczne Helwetów 
hufce. Co uszło krwawći rzezi (130,000 na 368.000) wra- 
rało do oiczystći ziem od Germanów zaerożonćj (*).

Zwycięztwo torowało mu drogę do nowych czynów Znie
sienie Helwetów nietylko szacunek mu zjednało, lecz także 
przyjaźń Gallów, a uciśnieni o pomoc do niego udawać się bę
dą. Długo walczyli Eduowie o pićrwszeństwo z Arwernami 
i Sekwai czykami. Sekwanowie uciśnieni przez Eduów, ograni
czających ich handel, wezwali na pomoc Germanów, którzy 
pod wodzą Aryowista przebywszy Ren porazili Eduów W na
grodę trudów Aryowist zażądał od Sekwańczyków jednę trze
cią części ziemi dla Swewów swoich (2). Spoinę niebezpie
czeństwo zjednoczyło Eduów z Sekwanczykami, ale pomimo 
zespolenia oręża, Germanowie wzmocnieni w krótkim czasie 
do 120,000 znieśli ich hufce pod Magetobrvą (3). Przykre by
ło dla Eduów władztwo Aryowista. Jako przyjaciele i sprzy
mierzeńcy ludu Rzymskiego, bo takie miano pozyskali w Rzy
mie, wezwali pomocy senatu. I Aryowist także wyjednał su
bi* imię przyjaciela Rzymian, ale kiedy Eduowie zażadali po
mocy Cezara, chętnie przyrzekł takową Rzymianin, pragnąc 
namową skłonić Aryowista do ustąpienia, i tym celem zapro-

•1 ob •« • 9« [Wn* • • i C\ : ‘

V) Caes. i. 2 — 30 de bel. Gall. Dio Cass. XXXVIII. -Î1,32,33. Plu 
Caes 1. 7Ib. Zon. An. n. 125.

(*> Alzacją wyższą i Sandgawią.
(3) Pontarlier w departamencie des Poubs

T
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sił przyjaciela ludu Rzymskiego na rozmowę. Z dumą udrzu- 
cił któl Swewów żądanie Cezara. „Czegóż chce lud Rzymsk. 
w Gallii mojój? odezwał się do posłów, wy macie swoję.“ 

Ztemwszystkićm Cezar nie zaniechał sprawy Eduów, i o- 
ctrzegł Aryowista aby szanował udzielncść sprzynt jzcńców 
Rzymskich, inaczej oręż potrafi ją zabezpieczyć. Na to odparł 
Aryowist: że podobnie jak Rzymianie, on zwycięzca, prawem 
wojennćm rządzi się względem zwyciężonych, a jeżeli Rzymia
nie już zapomnieli diidnój dłoni Cymbrów i Teutonów, może 
próbować waleczności Germanów, którzy już od lat czternastu 
nie spoczywali pod dachem. Na takie oświadczenie nie mógł 
Cezar obojętnym pozostać; chąc uprzedzić nieprzyjaciela ru
szył z wojskiem ku Wesonoeyo (*), ale pogłoski o olbrzymim 
wzroście, dziwnem męztwie i niesłychanój liczbie Germanów, 
trwogą zdejmowały Rzymian, chwiejących się w posłuszeń
stwie dla wodza. Cezar okazał w tak niebezpiecznćm położe
niu całą swą potęgę władania umysłami. Zwoławszy setni
ków, gromił popłoch. „Tylko chciwość wodzów, rzekł do nich, 
Dołączona z niesprawiedliwością i klęskami, wywołuje niepo
słuszeństwo; za prawością mpją świrdczy upłyń one życie, 
a za pomyślnością oręża klęska Helwetów. Czy już zapomnie
liście /wycięztw ojcow waszych nad Cymbrami i Teutonami? 
Tćj jeszcze nocy dam rozkaz do pochodu, by czćmprędzej się 
dowiedzićć co u was przeważa, czy uczucie obowiąt v czci 
czy trwoga; a jeżeli ten głos was nie poruszy, pójdę na czele 
dziesiątego legionu.“ Wyrazy wodza wskrzesiły otuchę w woj
sku. Opodal od Wesonccyo starły się potężne wojska ; przemo
gły waleczne legiony Rzymskie, a co oszczędził oręż, pochło
nęły nurty Renu. Dwa walne zwycięztwa r. 696 (58) otrzy
mane daleko rozniosły sławę Cezara (2). Aryowist wedle po
dobieństwa w roku następnym skończył życie. Wkrótce pozn&ii

(’) Besançon.
(2) Caes. Í. 30-54 de bąl, Gall,

1
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Gallowie, że oswobodzeniie ot* Germanów przyniosło im władz
two Rzymian. Korzystając z nieobecności Cezara, kiedy się 
udał zimową porą do Italii wyższej, jako rządzca tej dzielnicy 
i by kierować umysłem w Rzymie. Belgowie na czele Sues- 
syonów, Bellowakńw, Nerwmw, Aduatyków i Menapiów sta
nęli w obronie zagrożonej udzielnosci Gallickićj, i zgromadziw
szy 200.000 wojska oddali |e pod wodzę Galby, króla Sues- 
syonów (1). Pędem błyskawicy stanął Cezar na czele legionów 
obozujących w Gall i obrawszy stanowisko na granicy Bel
gów, obwarował się nad brzegami Axony (2). Remowie sprzy
jając. Cezarowi (3), donosi mu o zabiegach zjednoczonych Gal
lów. Daremnie uderzyli związkowi na Bibra, Remów miasto 
i na most od Cezara broniony. Omyłem’ w nadziei cofnęli się 
by czekać na kogo nieprzyjaciel uderzy, aby połączonem. siła
mi nieść pomoc zagrożonym. Plany ch zniweczy Cezar, bo. 
już w odwrocie zadał im ciężką klęskę i nagle rzucając się na 
pojedyncze ludy, zniósł r. 697 (57) licznych Bellowaków, dzi
kich Nerwiow. dumnych Aduatyków, szczątki Cymbrów. 
Przytomnością umysłu, szczęściem wojennćm i przez oblężni- 
cze tarany pc onał walecznych Belgów, i wszystkie te ludy pod 
bronią będące zagarnął pod władztwo Rzymskie (4). Roku 
698 (56) zhołdował kraje nad Skaldą i Mozą, legaci jego po
nieśli oręż na zachodnie pubrzeże Gallii do dzisiejszej Bretani 
iNormandyi, a Krassus młodszy zawojował Akwitanią. Świe
tne zwycięztwa nad nieznanemi ludami obudziły w Rzymie naj
wyższy dla wodza zapał (5), Senat piętnaście dni wyznaczył 
na dziękczynne mo dły dla bogów Obok wawrzynów zwycięz- 
kich Cezar zbierał skarby, któremi hojnie szafując jednał sobie

IJÏ 'i Ki

uimoi ciiilsb 9i(') Mieszkali koto Soissons.
(2) Aisnfc.
(*1 w okolicy Reims. t
O Caes. II. 1-35. L. epit. CIV. Plut. Caes. 1.717. Dio Caes. XXX1X> 

8, 3,4, 5
O) Caes. II. 1-35 de bel. Gall. Dio Cas XXXIX 4t>.

i
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na forum . w senacie przyjaciół, gdy daleko od Rzymu nad 
brzegami oceanu nieprzyjaciół gromił. u , . , ; . t-

Skutk:;m zwycięztw dotykały krańce państwa Rzymskiego 
granie Germanii, panowanie jednak zwycięzców: w zdobytych 
dzielnicach nie było zabezpieczone. Ludy na zachodniém po- 
brzeżu oceanu, wspierane siłą morską, rzuciły , się do broni. 
Cezar stłumił powstanie. Roku 699 (55) ulegli Akwitańczy- 
kowi- przemocy Rzymskiej, lo czego Krassus młodszy chlubnie 
sit przyczynił (t). Za daném hasłem podnieśli rokosz Eburo- 
ni, Nerwianie, Trewirowie. Aduatycy, Karnutyanic i inni. zna- 
cznem siłami uderzyli na legiony Rzymskie rozproszone, w Gal- 
lii, kiedy wódz naczelny, wedle zwyczaju, z początkiem zimy, 
przebywał w Ital wyższej. Szybkićm przybyciem swojém 
i sprężyste-mi środkami w zarodzie stłumił powstanie r. 699 
i 70Ô (55, 54) (2). Nienawiść wszakże bjła jeszcze za świeża, 
zapał Gallów zbyt żywy, aby oręż już miał spocząć. Pod wo
dzą Wercyngetoryxa, szlachetnego Arwernczvka, chwyciły r. 
702 (52) ludy Gallii środkowej za bron. Pokładając nadzieię 
w lieznéj jezdzie i nieobecności Cezara, sprzymierzeńcy zagra
żali Rzymskiej prowincji. Cezar bawiący w Italii, odcigty od 
legionów, w trudném był położeniu, ale skoro na ich czele sta
nął, w całej pełni rozwinął zdolności wodza, a meine wojsko 
pod jego przewodem dokazywało cudów waleczni-sei na otwar
łem polu i przy oblężeniu miejsc warownych. Pod můrami Ale- 
zyi (3i toczył sie bój zawzięty. Na czele 60.000 wojska oble
gał Ceząr miasto, bronił go Wercyngetoryx licząc pod znaka
mi swojemi ÖU.000 rycerstwa. Spieszyło na odsiecz 257,000 
Gallów, a jednak wódz Rzymski okopami zabezpieczony, roz
proszył wojsko odsieczne, a bohaterskiego Wercyngetoryxa, 
gi dem zmusił do poddania miasta r. 703 (51). ' ,

►f -|V . ik. M il.l/ . U :»vjJi/l.lW »-U..1/ .J.jhi
(') Caes. LU. 20—27 de bel. Gall.

.1 « Caes. V. 23 -58 de bel. Gall. i - . r
O Caes. Vn. 1—90 de bek Gall 1 /
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Niesłychany zapał ogarnął umysły w Rzymie na wiadomość
0 tak świetnem powodzeniu. Święte przybytki dwadzieścia dni 

stały otworem, by bogom, dawcom zWyCięztw, Ind składał mo
dły i podzięki. Sam Wercyngetoryx uznawszy niemożność dal 
szego oporu, poddał się zwycięzcy a Gallom doradzał iść za 
swoim przykładem (J).

W ciągu wojen z Gallami Cezar wykonał jeszcze dwe wy
prawy, dla odwagi i nowości podziwiane, do Brytan i Nie
miec. Mieszkańcy tych krajów wiedzeni duchem bratymstwa 
lub sąsiedztwa, nieśli pomoc jedni drugim. Gwiazda szczęść ia 
wiodła Cezara r. 699 (55) 700 (54) po dwa kroć do kraju
dziwów, do Brytan i. Wybudowawszy w krótkim czacie okrę
ty, wypłynął z odważnym żołnierzem, wyuczonym niszczyć 
statki Brytanski î. Podwójne czekało wyprawę inebezp/eczi ;ństwo, 
burze oceanu i napad Brytańczyków. Przypadło porównanie dnia 
z nocą, rozhukane morze zdruzgotało część floty, a mieszka
niec korzystając z przerażenia Rzymian, uderzył na ich obóz. 
Odpart\ ze stratą wchodzi w układy. Cezar żądał zakładni
ków, a tymczasem naprawiwszy statk;, niezwłocznie do GaJlii 
wrócił. I w następnym roku wyiądował w Brytu i, przeszedł 
Tamizę, ale legiony jego znalazły mężny opór od jazdy Bre- 
tońskićj, rozproszył icdnak wojko nieprzyjacielskie i na bagna 
zapędził. Położenie Gallü Rzymu nic dozwalało puszczać się 
na długie wyprawy. Nałożywszy więc haracz na Brytanią
1 przesyłając do Rzymu znaczną ilość pereł na wybrzeżu zbie
ranych, doniósł senatów, a skutku przedsięwzięcia (2J.

By Ren uczynić warownym kreńcemGallir od lud ów German- 
skich. po dwakroć z legionami przeszedł tę rzekę. Zniósłszy wstę- 

.is . oJm rut•'// i *»i iJulu. i ,. r Lj oi*j w "Tm* *<'u » ,

O Caes- VII. 1—90 debel. Gall. L. epil. CVIU Plut. Caes. I 720. 721- 
Dio Cass. XL.;3I—44. Vel.Paterc. II. 47. Eutrop. VI. 17 (14). Aur. Víc. 78 
de vir. iii. Flor. LU. 10.

O Caes. IV. 20 — 36. V. 8 —22 de bel. Gall, Dio Cass. XXXIX. 50. 54. 
XL. 1,2, 3.
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pnym bojera hufce Aryowiska a podstępem 430,000 Tenchte- 
rów i Uzypetów, szukających siedzib w Gallii, postanowił przejść 
Ren i rzucić postrach na Judy Germańskie do Gallii przytyka
jące. Tyra celem kazał 699 (55) niedaleko Kolonii rzucić most 
na Renie, i na czele wojska zapuścił się w lasy Germańskie. 
Dni osmndście goś .ił w kram ne'pmjapiplskim, a rozniósłszy, 
■ak mniemał, trwogę między ludami Germani powrócił do Gal
lu. I drugą rażą krótko bawił na ich ziem- zustav\ 1 ; cdnak 
szaniec przedmostowy i załogę od strony G-dhckićj na większy 
przestrach dzikich synów północy. Położeni« Rzymu nie do
zwoliło Cezarowi puszczać się na dalszy los szczęścia przeciw 
ludom Germanii. Wybiła dla niego godzina, że już nic o Sie

bie, nie o Gaili 3, lecz o rzeczpospolitą \yalczyć będzie. Pomi
mo poddania się Wercyngetoryxa doświadczali leszcze Gallo
wie w cząstkowych powstaniach po wodze ua oręża. Cezar 
dla przerażenia nieprzyjaciół okrutni" karpł jeńców wojennychf 
wkrótce przecież, ponieważ wojna domowa dojrzewała w Ita
lii, zmienił swoje postępowanie i przez karność obozową, u- 
przejmość ku panom i łagodność względem wszystkii h Gallów, 
obudził nawet zawiść prowincyi Rzymskiej ; zmniejszył podat- 
k-, uciążliwy haracz zamienił na mierne zasiłki wojenne, utwo
rzył osobny legion z Gallów, który' pod godłem narodowćm 
skowronka, godłem wesołości i czujności rannej, ścigać bę
dzie aż do Farsalu wojsko Pompęiu"za. Gallom zostawił dzie
dziczne jch swobody i prawa. August zaprowadzi nowe urzą 
dzeniai1). i «X .‘»na i mili nimm if-u.iiiMji / w ,y\

-i ,r
0) Caes. IV. 1—19 VI. 9—28. Na Tenchterów i Uzypetów zdradzie

cko napadł, i z tego powodu ż^dat Kato ab; go nieprzyjaciołom wydać. 
Plut. Caes. I. 718. Inaczej opisuje Cezar. Dio Cass. XXXIX. 46 -51.

11 . Ç . i i 11 pn.
- u io tr i iuÎÎ nYl /i ląi/i

V ' -moli,, ■ : «; o ir aiiHiSI
yipJ- ta ft'N ' f obu*

1 fiVo
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Uum ». hm iłn*ło/4 oJlchon i *.) 1J(K) 1 •■> A hioI-.j /l .•*» !
Krassus, starzec szesćdziesięoio-lelni, spieszył, pełen na

dziei, wodować Partów. Wiedziony żądzą skarbów i sławy, 
mniemał, że czynami orfia przejdzie chwałę Lukulla i Pom- 
pejusza i obfite nagromadź1 złoto. Spełniło się nie jego nozek- 
wanic, lecz przekleństwo trybuna Aleja, wobec Rzymu rzu
cone to wodza, że bez uchwały narodu, przeciw woli ludu, 
rozpoczyna kroki wojenne. Gdzie tylko przybył Krassus wszę
dzie łupił, Z kościoła Jerozolimskiego zabrał dziesięć tysięcy 
talentów. Partowie nie byli znirwieściałemi tłumami Kappa- 
docyan i Armeńczyków: byłto lud mężny, zahartowany na tru
dy, szczycący się wyborną jazdą i rynsztunkiem' wojennym. Od 
młodu wprawiali się do konnej jazdy ■ strzelania z luku. W u- 
cieczce straszniejsi jeszcze niż w natarciu: rzadko chybiły war
tkie ich strzały a w natarci- i ucieczce zarówno nękając nie
przyjaciela. osłabiali jego siły. Niebezpieczna walka z takim 
ludem, zgubniejszą się jeszcze stała nierozważnym postępowa
niem wodza. Przeszedłszy Eufrat obsadził kilka miast w Mezo
potamii, ale zamiast korzystać z popłochu nieprzygotowanych 
Partów, wrócił na leże zimowe do Syryi, dając im rzas do 
zgromadzenia sił wojennych. W Syry i, pisze Plutarch, me 
jako hetman postępował, lecz jako kupiec, ważący bogate skar
by, w świątyniach miasta Hieropolis zabrane. Za nadejściem 
wjosny nie ku Seieucyi i Ktesyfonowi. stołecznym grodom Par
tów, ruszył z wojskiem, lecz za namową Ozroena (Aryamnesa, 
Abgaia) wiarołomnego sprzymierzeńca, władzcy hordy Arab
skiej , zwrócił pochód na obszerną równinę i główne wojsko 
Partów (!). Na polach Karae przyszło do bitwy; wyborna pie-

(') Podług innego podania Maseres, zbieg Syryjski, namówił Krassu- 
sa do wyprawy na stepy piaskowe.
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chota Rzymska, nd licznej jazdy nieprzyjacielskiéj otoczona, 
znużona upałem i tumanami kurzu, poniosła straszną kieskę: 
nie zdołała ocalić jéj waleczność młodego Krassusa, świetnie od
znaczającego się na czele tysiąca jeźdźców. Gallickich Nocą 
Erassus uprowadzał rozbitki do Karae, celem przebicia się do 
Armenii. Doścignęli go Partowie, ale gdy dla bezpiecznego 
stanowiska, które Krassus z oddziałem swoim zajął między gó
rami (2), nie śmieli uderzyć na piechotę Rzymską, ofiarował« 
korzystny układ, byle Kiassus stanął do rozmowy z Syrena- 
sem, ich wodzem. Roztropność kazała nie dowierzać wrogo
wi, ale wódz dręczony smutkiem i trwogą, słuchając rozpa
czającego żołnierza, z nielicznym orszakiem pieszo zbliżył się 
do Partów. Partowie niedługo taili się ? zdradzieckim zamia
rem, pod pozorem grzeczności podawszy mu bogato ubranego 
rumaka, gwałtem uprowadzali wodza. W zgiełku padł zabity 
Krassus ; w obliczu ojca syn poległ, a wojsko porażone, utra
ciło obóz i orły. Król Orodes kazawszy nalać ztnpionem zło
tem głowę nieszczęśliwego wodza, naigrawał się z zawiedzio- 
néj chciwości Rzymian. .Trzydzieści tysięcy ich poległo: nie
liczny oddział uszedł pod dowództwem K. Kassyusza Longina 
do Syryi. Klęski Krassusa me pomścił się ani Bibulus, pro- 
konsul Syryi, ani Cycero, namiestnik Cyucyir. 703 (51). Od
tąd byli Partowie nieprzebłaganymi wrogarr Rzymian (3).

Ti a, 'zitiu Pompejusza 1 Cezara, Ivloiljiisz 1 milo.
-, * ' X •*

Zgon Krassusa zachwiał równowagę polityczną Rzymu, 
a śmierć Julii, zakładniczki zgody, r. 700 (54), osłabiła do

(') Cezar przesłał je Krassusowi w pwnoc; syn Krassusa wykształcił 
się w Gallii pud wodzą Cezara w sztuce wojennej.

C) Inne oddziały poszły inną drogą.
(’) Dio- Cass. XL. 12 seqq. 30.Vel. Pátere. 11.46. Flor. 111.11. Eutrop. 

VI. 18 (15). L. epit. CV1. Justin. XCU. 4. Zon. An. U. 126.

Hist. Ker Rzym. T. II. 87
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reszty przypun Cezara z Pompejuszem (Oj. kiedy jednocześnie 
swGwola, mordy, przedajność, dżinie zaburzenia, zakłócały 
spokojność grodu. Pompejusz zapragnąwszy dyktatury, pa
trzył, wedle podobieństwa, obojętnie na nieład wewnętrzny, 
i slabusé władzy rządowej. (J an miesięcy spory toczyły się
0 dostor usiwo konsulatu, ośm miesięcy kraj bez konsulów 
wystawony był na swawolę zbrojnych rot Klodyusza ■ Milona, 
nieubłaganych przeciwników, a k:edy w końcu r. 702 (52) 
Klodyusz na drodze Appijskiéj zamordowany zginął, i gmin 
śród rzezi i pożaru cześć oddawał jcgc- zwłokom (2), jeden 
Pompejusz został konsulem z obowiązkiem sprawozdania. Su
nie zrazu opierał się Kato zamiarom jego , niechcąc steru 
rządu w jednám ręku, ale na widok zamieszań wewnętrznych, 
nietylko ustąpił, lecz jeszcze dopomógł Pompejuszowi r. 702 
(52) do władzy, byle ukróuł zaburzenie (i!). Pochwyciwszy 
cugle rządu, konsul powściągnął wprawdzie gwałty i przywró
cił spokojnpść. Milo ęo niedawno wspierany od republikanów 
ubiegał się o konsulat, teraz dobrowolnie przed zapadnięciem 
wyroku poszedł na wygnanie, a Cyccro, obrońca jego, na 
widok wojskc sąd otaczającego, piárwszy raz W życiu stracił 
przytomność (4).

Pompejusz ogłosił jeszcze uchwały dotyczące wymiaru spra
wiedliwości, nieprawego ubiegania się o dostojcńsl wa i zdzier- 
stwa; dotknęły one wprawdzie kilku winnych którzy zarazem 
byli jego nieprzyjaciółmi Gabiniusza, Sexta, Memmiuszj, Skaura
1 Hypaka, ale z drugiej strony ukaranie .ch niepokoiło zwo
lenników Cezara, lękających się podobnego losu.

Po kilku miesiącach, zapewne aby uchodzić za republika
nina, przybrał Pompejusz do władzy Kn. Metella Scypiona,

r ') PM. Pompej. 1. 647. Vel. Pátere. TL 47. Zon. An. II. 126. Dio Cass. 
XL. 44.

O Cic. pro T. An. Milone. 9. App. II. 20, 21, 22 de bel. civ.
C) App. II. 23 de bel. civ. Plut. Pompej. 1. 648 C.ies. 721.
O Cie. pro Mil-1 1 ** * 1

Ci u T ? a
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teścia swojego. W ty mie czasie zachorował w Neapolu, a cala 
Italia czymia bogom śluby o wyzdrowienie jego (*).. Ta oka
zana życzliwość wprowadziła w błąd Pompejusza, sądził się 
byc pierwszym w izeczypospolitćj a należało mu pamiętać, że 
sława i szczodrobliwość Cezara powiększyły mu liczbę przy
jaciół w Rzymie (2). Zbliżał się koniec dowództwa Cezarowego 
w Gallii. Od granic Italii aż do Rzymu z oznakami podzi- 
wienia przyjmować będą sławnego zwycięzcę, a na dwanaście 
legionów, przywykłych do zwycięztw, śmiałe mógł liczyć: żoł
nierz pełen zapału, ubóstwiający wodza, tylko na rozkazy jego 
czekał. Niegdyś zezwolił Pompejusz, przeciw ustawie kraju, 
aby Cezar, chociaż był nieobecny, ubiegał się o dostojeństwo 
konsulatu i3); teraz kiedy po dokonaném podbiciu Gallii r. 
704 (Ó0) .Cezar zapragnął tego zaszczytu, Pompejusz starał 
się usunąć niebezpiecznego spółzawodnika. Za przykładem 
jego poszedł konsul K. Klaudyusz Marcellus, dumny pochodze
niem, i wielu innych znakomitych Rzymian. Kato garni prze
stąpi ne nrawa, a Cycero niedawno wróciwszy z Cyiicyi, 
daremnie usiłował pojednać dwóch przeciwników. Zdania 
zaczęły się dzielić między naczelników władztwa; los państwa 
Rzymskiego do nich przywiązanym być się zdawał.

Po wieiu rozprawach żądał Pompejusz łącznie z senatem, 
aby Cezar, złożywszy dowództwo, oddał poruczone dzielnice. 
Kuryo, trybun ludu, zwolennik Cezara, działając w imieniu 
nieobecnego, przychylił sie do wniosku, jeżeli również Pom
pejusz zrzixze się władzy i dzielnic. Głos Kuryona sprawił 
niewymowne wrażenie na senacie, rzucano kwiaty na trybuna, 
a jednak Pompeja mc przemogli: na wniosek Scypiona zapadła 
r. 705 (49) uchwała osnowy: Cezar niezwłocznie rozpuści

% • i j ;
(') Plut. Pompej. 1. 649.
(’) App. II. 26 seqq. Pio Lass. XL. 6Ü, 61 seno- Vel. Pater. IL 48. 

Suet.Cacs. 28 seqq. Plut. Caes. 1. 722. \
(3) Cic. ad Attic. VIII. 3. Suet. Caes. 28
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legiony i bez dostojeństwa powróci do Rzymu, jeżeli za nie
przyjaciela kraju ojczystego uważany być nie chce. Senat nie- 
zważając na przełożenie Cezara, gotowego rozpuścić wojsko 
z warunkiem zatrzymania legionu i Illiryi, póki nie otrzyma 
konsulostwa, przychylił się do wniosku j1), i zarazem poru- 
czył Pompejuszowi wykonanie uchwały i całości kraju (2). 
Próżny był opór trybunów, a kiedy śród wrzących namię
tności groziło ) J niebezpieczeństwo, dla uchylenia się od 
gwałtów, w ubiorach urzędowych uCezara szukali przytułku (3). 
Takim zbiegiem okoliczności stanął Pompejusz na czele mo
żnowładztwa , Cezar, lako opiekun i przywróciciel władzy 
trybuńskiej, na czele ludu. Pompejusz próżnością zaślepiony, 
przyrzekł jednám tupnięciem nogi uzbroić legiony, ale kiedy 
Cezar przygotowywał walkę, on odwykły od boje , nieprze- 
widziawszy przejścia Rubikonu, tracił odwagę. Trwoga i za
mieszanie krzyżowały przedsięwzięcie wodza. Pompejusz nie 
miał wojska na zawołanie (4), dlatego gromił go Cycem 
„zawiodłeś nas Pompejuszu“* i doradzał układu z Cezarem. 
Kato głosował za nieograniczone m hetraaństwem Pompejusza.

_________
.i - A ;i< -d n •; J »«' •

Drujca wojawi domowa odr. Ï06 (49) do 710 (44) 1 u- 
-ządzenła Cezara.

Oczy Rzymian zwrócone były na Cezara, który w chwili 
tak slanowczé’ starannie z początku ukrywał swoje zamiary. 
Większą część legionów zostawił wprawdzie za Alpami, ale 
na rozkaz wodza dały się gromadzić. Na przypadek wojny po-

(■) Suet. Caes.29. Dio Cass. XLI. 1. App. If. 33 pisze jakoby Cezar 
pragnął zatrzymać Illiryą i Gallią.

(2; Plut. Caes. 1. 722.
(3) App. n. 33 de bel. civ. Cic. epist. XV/. ti. Caes. 1.1,2, 3,4, 5,6 

debel. civ.
(4) App. II. 31. 37 de bel. civ. Plut. Pompej. I. 6oO.



stanow-ł uprzedzić przeciwnika. Stanąwszy z pięcią legionami 
nad Rubikonem (dzisiejszćm Rugo, Pisciatello) w głuchćj nocy 
pasował się z sobą, czy go przejść na czele wojska przeciw 
roazmnój ziemi (*). Po namiętnći walce duszy zawołał: „rzu
cona jest kostka (2)“ i spiąwszy konia przebył miałką rzekę. 
Tak dobył oręża na ojczystą ziemię, i niezwłocznie obsadził 
Àriminium, Ankonę, Korfinium, i wiele innych miast otwie
rających mu drogę do Rzymu. Trwoga ogarnęła stronników 
Pompejusza; do niego uciekali się o radę i pomoc, ale na czele 
wojsk nowo zaciężnych, niewprawnych do boju, niewiedząc 
co rozpocząć, opuścił wieczorem stolicę, a stosownie do roz
kazu udali się za nim konsulowie, większa część senatorów, 
Cycero, Kato i nr', znakomitsi mężowie stanu, haniebna ta 
ucieczka sprawiła w Rzymie przestrach i zamieszanie. Lękano 
się aby Cezar wkroczywszy do grodu, nic wznowił rzezi Sylli 
■ Maryusza, ale on, przed którym miasta dobrowolnie otwie
rały bramy, zyskał przychylność umiarkowaniem i wielkomy- 
ślno'oią, kiedy Pompejusz w miarę oddalenia się od stołeczne
go grodu, tracił na wziętości swojej. Załoga w Korfinium 
połączyła się z Cezarem. L. Domicyusz, dowódzca, został jeń
cem jego (3J, w dniach sześćdziesięciu był panem Ralii, Sycylii 
i Sardynii, poczćm Pompejusz wyruszywszy z Brunduzyum, 
w Grecyi szukał przytułku. Cycero, chwiejący się w przed
sięwzięciu, pozostał w Italii, zapewniony o życzliwości Cezara, 
jeżeli zachowa się spokojnie (4), później wszakże pospieszył 
do obozu Pompejusza. ZBrunduzyum przybył Cezar do Rzymu, 
gdzie łagodnćm postępowaniem Ijeznych zwolenników sobie
zjednał. Potrzebując pieniędzy kazał wyłamać drzwi do skarbu, 
; n i ... 'rfi bbj M :

(‘) Rubikon rozdziela Italią od Gallii, a żaden wódz nie mó£ł bez 
zezwolenia senatu, przejść tej rzeki, jeżeli nie chciał zostać wrogiem wła
snego kraju.

OJ Plut. Pomp. I. 654. Caes. 723.
O) Plut. Caes. 1. 724 Caes 1.20 seqq. dc bel. civ.
C) Ad Attic. VIII. 11. IX. 18. X. 8.

>. » VoKI i
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kiedj ich Pompejusz dla popłochu nie uwiózł; trybun stawił 
upór, ale Cezar grożąc mu śmiercią,' wziął pieniądze na nad
zwyczajne potrzeby złożone (1).

Cezar pozbawiony floty, nie bronił Pompejuszowi prze
prawy do Wschodu. Odrazu zresztą spostrzegło bystre jego 
oko, jakie siły zgromadzić może przeciwnik. Istotna potęga 
Pompejusza byŁ w Hiszpanii: pod wodzą Petreja, Afraniusza 
i Warrona, biegłych legatów, były wojska wyborowe, mogące 
każdego czasu przenieść wojnę do Italii. Znał to Cezar, dla
tego postanowił zabezpieczyć się pierwej od ićj strony, ra 
pójdzie w pogoń za Pompcjuszom. „spieszmy, rzekł do przyja
ciół, walczyć z wciskiem niemającćm wodza, później spró
bujemy się z wodzem pozbawionym wojska (2)-“ Wojna z po
czątku uparta WKrótee pomyślnie skouczyta się dla Cezara. 
Wojsko jego dużo cierpiało od zimna i głodu, ale sprężystość 
w działaniach » szczęście wojetme przyniosły mu zwyclęztwo 
pod Herdą. [3). Łagodność wodza dokonała reszty, L >edy hufce 
nieprzyjacielski.; prawie znagłiły wódz o w do poddania się. 
Tylko Warro stawił jeszcze opór- w Hiszpanii południowej, 
a kiedy się Kordula poddała, on także złożył oręż (4). Po skoń
czeniu wojny w Iberyi zwiedził Massylią, która sprzyjając 
Pompejuszowi, mężny dawała opór Trebouiuszowi i Dec. Bru
tusowi, wodzom Cezara. Drogo zapłaciło miasto bezstron
ność swóję (5), przez pamięć jednak, że kwitnące to i handlowe 
miasto oddawna było w przyjaznych stosunkach z Rzymem, 
zostawił mu udzielnośc. Kiedy dotąd Cezarowi służyło szczę-

(■) Plut. Caes. i. 725. Pompejusz klucz tylko od skarbu zabrat z so
bą. Byto ogółem w gotowiznie i sztabach 44000000 ztp. Plut. IS.N.XXXIU. 
17. Cezar chcąc ubarwić przed potomnymi wyłamanie skarbu, opowiada 
że konsul Lentulus otwierał, ale przelękniony doniesieniem o nadejściu 
Cpzara, uszedł zostawiwszy skarb otwarty.

C) Suet. Caes. 34.
(•’) Leryda w dzisiejszej Katalonii. Caes. I. 37—87 de bel. civ.
(*) Caes. II. 17—22 de bel. civ Dio Cass. XLI. 22, 23, 24, App. II. 42, 

43 de bel civ. . ,
(“) Dio. Cass. XLI. 25. Caes. 1. 35 seqq. II. 22—37 de Del. civ.
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ście w pair, Syeyhi. Sardynii i Hiszpanii, odstąpiło chorągwie 
w Afryce. K. Kuryo, legat, porażony przez Warusa i Jubę. króla 
Numidyi, polepi, a rozbitki wojska ratowały się do Sycylii (*). 
Niepomyślnie także walczył na Korcyrze K. Antoniusz, brat 
trybuna, a załoga w Placentyi podniosła jawny rokosz. Za 
przybyciem Cezara wróciło posłuszeństwo: w Rzymie mianow a- 
no go na wniosek M. Lepida pretora dyktatorem : wkrótce 
jednak złożył to dostojeństwo i zostawszy konsulem, przybrał 
Serwiliusza Izauryka do władzy.

W czasie tym ogłosił powszechne przebaczenie, przywołał 
wygnańców do kraju, prócz Milona, wydał rozporządzenie na 
korzyść dłużników (2), a dla dopełnił nia jedności Italii, rozcią
gnął obywatelstwo Rzymskie do Gallii Cyzalpińskićj (*).'

Tym sposobem zabezpieczywszy się w tyle, i w ogólności 
pewny przywiązania ludu, Cezar ruszył na wschód dla po
gromu nieprzyjaciela. Pompejusz zgromadził w Grecyi, Ma
cedonii, Azyi, Italii, nawet Hiszpanii do 70,G00 rycerstwa, 
a kiedy senat śród wahania się na swarhwych obradach trawił 
czas w Tessalonicc, on obwarował stanowisko w Reroa iDyr- 
rachium (4) i utworzywszy flotę liczącą 800 statków poruczył 
ją Bubulusowi, aby na jej czele trzymał straż morza Adi yatyckie- 
go i nieprzyjacielowi bronił wylądowania. Pompejusz rozwinął 
wprawdzie, przy gorliwej pomocy Katona, niepospolitą czynność, 
ale próżna duma nie dała mu dostrzedz potęgi przeciwnika, któ
rego sądził w Hiszpan,, i Italii dostatecznie zatrudnionym. Cezar 
rachując na prędkość w działaniu i pićrwsze natarcie, na czele 
siedmiu legionów wylądował niespodzianie pod Orykum, niedal-

itf/Łin- sną i '• tc. UJ " t > .i
iw Caes. II. 40-44.
O Suet. Caes. 42. Postanowił że dłużnicy mają płacić wierzycielom 

w stosunku wartości dóbr przed woj’ną, a uiszczone stn.\ • będzie pora
chowane na wierzytelność.

C) Dio Cass. XLI. 36. Tacit. Ann. XI. 24. Odtąd zwana Gallia tcgata, 
gdyż mieszkańcy po Rzymsku się nosił:

O Durazzo.
1 JL>

l tir. i'f >U
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leko przedgórza Akroceraunu, obsadził Apollonia i zagrażając 
Dyrraebium stanął obozem nad Apsus, kiedy tymczasem M An
toniusz, zachęcony odwagą i powodzeniem naczelnego wodza, 
z piątym legionem przypłynął do Nimfeum i z głńwnćm woj
skiem sie połączył (1). Bibulus widząc czujność swoje zawie
dzioną, niszczył napotykane na morzu, po wysadzeniu wojska 
na ląd próżne »tatki i w koncu ze zgryzoty umarł ^a). Brak 
żywności, choroby w wojsku, pierwsze niepomyślne harce, 
zatrwożyłyby innego wodza, nie Cezara (3). Pompejusz odniósł 
nawet znaczną korzyść pod Dyrracluum, ale nie un. ał użyć 
powodzenia, nie poszedł ‘też za zdaniem Katona, Cycerona 
i innych radzących przenieść wojnę do Italii, Hiszpanii lub 
z umysłu ją przedłużać, aby głodem siły przeciwnika zniszczyć; 
ale Pompejusz miat za wiele radzców w obozie, a niechcąc 
poświęcić sojuszników swoi ;h w Azyi, stanu rycerskiego iScy- 
piona stojącego z wojskiem w Macedonii, ojca młodćj i pię- 
knćj Kornelii, żony swojój, innego był zdania.

Należało Cezarowi wyciągnąć nieprzyjaciela z warownego 
stanowiska pod Dyrrachium, nagle więc ruszył w drogę ku 
Tessahi (4; i kierując pochód na Apollor ią, Eginium i Gomfi, 
stanął na Farsalskićj równinę. Powoli za nim ciągnął Pompe- 
jusz, a uwiedziony próżnością, chwJuwém sźczęściem, wre
szcie pochopnością do walki licznćj a bogatej młodzieży, stanął 
na polach Farsalskich, mimo odradzanie szczerych przyjaciół (5J, 
do walnej bitwy, nieszczęsnej dla siebie i rzeczypospolitćj.

(■) Caes. III. 26 de bel. civ. Niespokojny o los ■woj'ska pod wodzą An 
toniusza, miał Cezar puścić się na morze, i kiedy sternik przerażony bu
rzą i grzmotami nie chciał dalej płynąć, przemówił do niego; „nie bój 
się bo Cezara wieziesz”. Dio Cass. XLI. 46. App. II. 56. seqq. de bel. 
civ. Plut. Caes. I. 726. Zon. Ann. II, 127. Cezar nie nadmienił o tern 
w pamiętnikach swoich.

(*) Caes. III. 18 de bel. civ.
O Plut. Caes. I. 726. ,
(*) Caes. III. 74 de bel. civ.
(*) Cic. YII. 3 ad fam. App. II. 65. Plut. Pomp. 1. 654.
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Nadzieję zwycięztwa pokładał na licznéj jeździe, która miała 
rozproszyć hufce nieprzyjacielskie; nie uszło to baczności Ce
zara, który stosownie do tego zmienił szyk bojowy. „W twarz 
rąbcie młodzików żołnierze!” odezwał się do rot Germańskich. 
Na czele 22,000 wojownika wprawionego do boju, łatwe od 
niósł zwycięztwo nad 45,000 wojska nieprzyjacielskiego, wal
czącego bez należytego zapału w dmu tak stanowczym. Pierz
chło co nie padło od oręża lub nie poszło w niewolą ; obóz, 
wprzęty wpadły w ręce zwycięzcy, który w ogólności, z wyją
tkiem wszakże, okazał się dla zwyciężonych łagodnym (ł). W or
szaku kilku wiernych przyjaciół, żony i syna Sexta, dążył Pom- 
pejusz na Laryssę, Tempe, Lezbos ■ Cypr do Egiptu, spodziewa
jąc się gośt innego w tym kraju przyjęcia, gdyż przy jego pomucy 
ojciec PtolomeuszaDyoniza, młodego jeszcze króla, tron przod
ków odzykał. Niegościnność, nie pomoc, lecz śmierć znalazł 
pod Peluzyum. Potynus sprawujący państwo w małoletności 
króla, usłuchawszy rady Greka Teodota zamordować gcHcazał. 
Niebaczny, mniemał, że zbrodnia zjedna sobie przychylność zwy
cięzcy (2). W trzy dni po zgonie wielkiego męża przybył Cezar 
na czele kilku okrętów; na widok głowy Pompejusza uronił 
szczerą łzę przyjaźni; pamięć męża, z którym go tyle stosun
ków łączyło, i wspomn ienie niestałości rzeczy ludzkich, silnie 
wstrząsły duszą zwycięzcy. Wyzwoleniec i żołnierz wysłużony 
pochowali zwłoki Pompejusza i r> edalęko miejsca gdzie zginął, 
wątły pomnik mu wystawili.

Zabójców znakomitego męża skaże Cezar na śmierć, zwy
ciężywszy Achillassa, wodza wojsk królewskich. Niezgoda do
mowa jątrzyła umysły Egipcyan; upierał się o tron Ptolomeusz 
z Kleopatrą, starszą siostrą, słynną z piękności i dowcipu (3).

(') Caes. Ul. 88-96. Plut.Pompej. 1.656,657,658. Zon. Ann. II. 128. 
Vel. Pátere. II. 52. Flor. IV. 2. §48 seqq. Eutrop. VI. 20,21 (16).

(!) Plut Pompej. 1.660. ■
C > F'or. IV. 2 § 56 seqq. Eutrop. VI. 22(17) Plut. Pompej. I.662.Caes 

730, 731. Zon. Ann. II. 129,130.

Bist. Nar. Rzym. T. II. 88
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Cezar zamierzył pojednać Egipcjan, a gdy się starać a nie po
wiodły, oręż. ra spór rozstrzygnął. Sześć miesięcy bój się to
czył, wojna tat zwana Alexandryjska, a po szczęśliwćm jej 
o kończeń* u, oddał Egipt, jako łenność Rzjmu, w zarząd pię
knej Kleopatry i1). Wkrótce po zgonie Pompejusza otrzymał 
Cezar władzę dyktatora na rok i na lat pięć dostojeństwo kon
sulatu (2). Zajęty Egiptem, hołdując doweipovr i powabom 
Kleopatry, zamiat ścigać nieprzyjaciela, dziewięć miesięcy ba
wił w ki aime Ptolomeuszów. Korzystali z pory republikanie 
z Pompejanami : w Afryce pod sztandar Katona, Metella, 
Scypiona « Juby, króla Numidyi, spieszyły liczne hufce, w Azw 
Farnaces, ośmielony niezgodą Rzymian z krajowcami, opano
wał Kolchidę, Armenią i część Pontu. Na widok burzy opu
ścił Cezar Egipt zabezpieczywszy go załogą*: potęgą imienia 
pod Zela zwyciężył r. 707 (47) niegodnego syna wielkiego 
Mitiydatesa (3), obóz przeznaczył na rup iołnierstwa, królestwo 
Bosforu i ziemię Gallo-Greków oddał wiernemu Mitrydatesowi, 
władzcy Pergamu (4). , i

Zgromadziwszy znaczne skarby w Azyi (r>), Grecyi i na 
wyspach, pospieszył do Rzymu dla stłumienia rokoszu. M. 
Antoniusz, mąż dzielny, śmiały, ale namiętny ('*), dowodzeń 
jazdy, miał po bitwie Firsalskićj utrzymać spokojność Italii; 
Korn. Dolabella, zięi Cycerona, trybun Judu, postępkami ró
wnający się Katy linie, dwoma postanowieniami: zniesieniem 
długów i zmniejszeniem komornego w Rzymie, zaburzył spo
koj .ość gród’«. Z początku sprzyjał Lntoniusz trybunowi,

■ i ■
(') Suet. ’.aes. 35. Dio Cass. XLII. 44. Hirfius tle bello Aiexsntlrino.
O Dio Cass. XLÜ. 20. Zon. Ann. II. 131.
(’) Suel. Caes. 35. SI, veni, vidi, vici. Dio Cass. XLII. 45—48- Plut. 

Caus. I 731.
O Hirt, de bei. Alexan.
O Dio Cass. XLII. 49.
(’) Plut. Antonius 1. 916 seqq. L. epit. CX1II, Woleli nazwisk żołnie

rza niż obywatela.
■ 11 -un/ .nov .11 « ,<XiTJ

u* .. « ■ • i tf
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później siią zbrojną opierał sit uchwałom >cgo. Cezar obecno
ścią swoją ukrócił rokosz, i iednym wyrazem ■, kwirytowie, 
obywatele, rozbroił upór zbuntowanego legionu (!); hojną ręką 
wynagradzał przyjaciół, uprzejmy dla przeciwników byle za
chowali się spokojnie. Po tych przygotowaniach ruszył na 
trzecią wyprawę, wziąwszy tylko trzy tysiące piechoty i nie
wiele jazdy. Wkrótce Iii zmejsze zebrało się wojsko; pod Ruspi 
na Cezar poniósł r. 708 (46) dotkliwą klęskę od Labiena, byłego 
legata: tylko zręcznym odwrotem uratował wojsko od zupełnej 
zguby; zwycięzca nie korzystał z szczęścia (2). OdwłokąCezar zy
skał czas, gromadził pieniądze, żywność wojsko, a zebrawszy 
dostateczne siły, po wielu utarczkach i obrotach zmusił nieprzyja
ciela do stanowczej bitwy pod Tapsus, zniósł wojsko Scypiona, 
przerażone zapamiętałą ucieczką słoni, pora ił hufce Juby, oręż 
mord roznosił w pogoni i na polu bitwy: pięćdziesiąt tysięcy 
poległo z broi.ią w ręku (3), a gdy żadna strona nawet jeńrów 
nie szczędziła, naczelnicy patrząc na zgon rzeczypospolitćj, 
samobójstwem kończyli życie. W Utjfce sam życie sobie odebral 
u ielłićj duszy Kato (*l), zginęli Petrejusz i Juba przeszyci 
jeden drugiego Żelazem (5), Seypio, by u ść niewoli, skoczył 
w morze, Afraniusz poległ w utarczce 7 Sycyuszem, dowodzcą 
zbrojnéj roty (6). Tylko Lahienus na czele małej garstki schro
nił się do Hiszpanii, ostatniego ogniska poruszeń republikań
skich. Cezar wcielił po tych zwycięziwach Numidyą do pań
stwa Rzymkiego, oddając ią pod zarząd Kryspa Salusty usza, 
(ulliAsř'. zih , tsiH « rdu ’ioÿi ,<*) mommha »ibylgol

(■) Dio Cass. XLI1. 53. Suet. Caes. Ï0. Dawnemi czasy żołnierz i oby^ 
watel jedno byto w Rzymie.

(!) App. II. 925. de bel. civ. Hirt, de bel. Afric. 16—21. Plut. Caes. I. 
232. '

(>) App II. 95. Dio Cass. XLIU. 2-9.
O Plut. Cato Min. I. 792, 293. Cic. de offic. 1. 31. Ilural. Od. 1.12- 35. 
(■) L. epit. CXIV. Hist. 91, 94, 96- bel. Alex. Eutrop. VI. 23 Í18). 

Flor. IV. 2 i 68 seqq. iWltf
C) Hirt. 91,94,96 de bel. Alex. L. epit. CXIV

i. . n : .L
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sprężystego namiestnika ( w Utycc ukarał śmiercią i -tabo
rem majątku trzystu członków przez Katona do zarządu miano
wanych (2), wybrął od miast i ziem nieprzychylnych ogromne 
pieniądze, za powrotem do Rzymu odprawił tryumfy nad Gal- 
Iią, Egiptem, Famaussem i Jubą, wynagrodzi! żołnierza wła
snością i pieniędzmi, przyjaciół dostojeństwami, a lud ujmo
wał sobie rozdawnktwajni zboża i wszelkiego rodzaju igrzyska
mi (3),

Zwycięzca mianowany na lal dziesięć dyktatorem, na lat 
trzy mając poruczony dozór obyczajów, sprawował po ojco
wsku rządy państwa, szanując mniej więcej obowiązujące do
tąd formy (4)

Po tych urządzeniach pospieszył do Hiszpanii, gdzie syno- 
v ie Pompejusza Sextus i Knejusz z Lubienem i jeszcze kilku 
mniej znakomitymi wodzami zgromadzili nowe siły , szczątki 
stronnictw republikańskiego i Pompejuszowego. Była to osta
tnia lecz najuporczywsza walka. Zemsta i rozpacz spiknęły się 
na bohatera zwycięztw. Roku 709 (4ÖJ pod Mundą w Bety- 
ce (Granadzie) toczyła się mordercza i długo wątpliwa bitwa, 
w któréj, wedle własnego przyznania, Cezar już nie o zwy- 
cięztwo, lecz o życie walczył (5). Traf i przebiegłość wodza przy
niosły w końcu drogo okupione zwycięztwo. Trzydzieści ty
sięcy wojowników z wielką liczbą wodzów, Warusem, Labienem 
i Kn. Pompejuszem, poległo. Co nie padło trupem ratowało 
się ucieczka, a Munda pod któréj můrami sterczały stosy po
ległych, zdobyta szturmem (6), Korduba i Hiszpalis (Sewilla) 
mężnie bron.one, uległy przemocy, a Skapula, wódz Korduby,

.1 .' • '•* [ ■ . l uli .vit) Jjdit it 4 I
O Dio Cass. XLUI. 9.
i2) App. n. 100 de bel. civ. Dio Cassr XL1I1 12.
(0 Suet. 37, 38, 39. App. II. 101 de bei. civ, Plut. Caes. jjj 753.
(‘) Dio Cass. XLUI. 14.
(») Plut.Caes.1.753, 754. Suet 36. App.II.|104de bel. cwjiulrop. VI. Ü4 

(19). Flor. IV. 2 § 78 seqq. Zon. Ann. 11/131. j
O Dio Cass. XLUI. 38. dc bcHo Hispanicnsi 32.

I
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by me zostać jeńcem w ogień skoczył (*). lak skończyła się 
wojna domowa w której 170000 wojownika poległe (2).

Cezar mianowany przez senat dożywotnim dyktatorem, 
trybunem nietykalnym, imperatorem i dziesięcioletnim konsu
lem (3J, zajmował się odtąd głównie prawodawstwem i czyna
mi pokoju, zastosowanemi do ducha wielkości państwa, no
szącego jeszcze miano rzeezypospolitćj. Wymiar sprawiedli
wości poruczył senatowi i rycerstwu wyłączywszy trybunów 
skarbowych (4), obostrzył karę na zbrodnie, rugował z senatu 
obwinionych o zdzierstwa i do majątku ich rozciągał karę (5), 
wreszcie zamierzył ułożenie powszechnéj księgi prawa, czego 
z powodu śmierci nie dokonał (6).

Obowiązki i skład władz nie uległy wprawdzie zmianie, 
ale gdy, wedle zapadłego prawa, sam Cezar połowę urzędni
ków, prócz konsulów, mianował (7), senat zwolennikami swo
imi do 900 członków pomnożył, Gallów, Hiszpanów i innych 
do zasiadania w izbie obrad powołał; dostojeństwa od wo
li dyktatora zawisłe traciły dawną i ^zależność. Pretorów 
miało być 14, kwestorów 40, edylów 6 (8). Szalunek skarbu 
wyłącznie należał do dyktatora, przeto i rachunków nie skła
dał (e). Względem zarządu kraju wydał kdka stanowczych

J , li ' >it»i *J . . 1 i i« oj11(j

(') App. n. 105 de bel. civ. de bel. Hisp. 3».
(•) Zon. An. II. 131. L. epit. CXV.
(2) Ł. epit. CXV1. Dio Cass. XL1V. 1—11. Nadanemu dostojeństwa 

czyniły go jednowładzcą. chociaż nie użyto wyrazu monarcha, monar
chia. Dio Cass. XL. IV. 2.

(•) Suet. Caes. 41.
(s) Suet. Caes. 42.
(*) Suet. Caes. 44.
(’) Dio Cass. XLUI. 51. Suet. Caes. 41. Do drugiej połowy urzędów 

podawał kandydatów na sejmie.
O Dio CasF. XL111. 47. Pomnozv; listę już) z potrzeby już dla wyna 

grodzenia przyjaciół.
O Dio. Cass. LX1II. 45.
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rozporządzeń: pretocowic, jak już piórwć' było postanowione 
dwa lata sprawować mieli dzielnice, Łonsulowie po roku (1).

Dla zastąpienia, choćby w części ubytku wolnćj ludności, 
nadal żołnierzonj wysłużonym prawo obywatelstwa własność, 
a lekarzom i nauczycielom sztuk wyzwolonych stan krajowca ^2); 
postanowił że Rzymianin między dwudziestym i czterdziestym 
rokiem życia, nie miał dłużej nad lat trzy bawić za granicami 
Italii (3), że tylko 1500Q0 uboższych, bezpłatnie będzie do
stawać zboże (4); celem ożywienia handlu krajowego i rolni
ctwa, nałożył cło na towary zagraniczne, powściągnął wydatki 
stu twe (5J, chociaż sam z powodu uczt dawanych na cześć 
Kleopatry, bawiącej dziewięć mie«ięcy w Rzymie, nie stosował 
się do rozporządzeń; uchwalił drogę od morzu Toskańskiego 
do Hadryatyku, rozkazał stawić upust dla jeziora Fucyńskie- 
go, ułożył plan osuszenia błot Pomptyóskich, zapiowadził bi
blioteki (6), budował -gmachy i śv\ iątynie, wspierał nauki, za
prowadził nowy kalendarz, uchyliwszy downy, arystokratyczno- 
kapłański ("). Kiedy tak dzierżył najwyższą władzę, zapragnął 
jeszcze imienia i form zewnętrznych monarchii, niepomny prze
szłości, Ickce ważył zwyczaje republikańskie (8), siedząc przyj
mował senat, a Ha uroczystościach Luperkalskich, z udanym 
tylko gniewem nie przyjął korony, którą mu M. Antoniusz kon
sul sposobem próby ofiarował, gdy księgi wyrocze ,w ciemnych
wyrazach głosiły potrzebę króla dla szczęśliwego prowadzenia
i.mii jriii«/ .11 1 /II iiTWl J'/z i !h; » ..1 ( ) 

rfrtin .i .!«iitn.b >isi i» I _.\it Bfcl ............ .ï*":'• ! H •*.. 'On/ ■
(■) Dio Cass. XLIU. 25. ■
("-) Suet. Caes. 42.
( ) Suet. Caes. 42.
(*) Suet Caes. 41. Dawniej brato 320,000.

c(‘>Suet»rGaes.i4lt:>'*i' '"I tt jmsD .inirt .!<• .HI.1X -.ecr* oi<l 
(•) Suet Caes. 44.
(') Suci. Caes. 40. Rok słoneczny ustanowiono na 365 % dnia.
(s) Suet 77. Cic. Vn. 30 ad fam. Plut. Caes 1. 735.736. Kaniniusz fte- 

bilus tylko, najeden dzień obrany konsulem. V .

i
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wojny z Partami (J); wtedy niedob.cki rzeczypospolućj utwo
rzyły spisek pod naczelnictwem K Kassyusza Longina, pretora, 
i M. Juniusza Brutusa. W tym związku M. Juniusz Brutus, 
wnuk i zięć Katona, mąż poważnych obyczajów, zwolennik fi
lozofii tai oplatoiiskiéj. namiętny republikanin i dlatego wróg 
Cezara, wyobrażał potęgę moralną,-umysłową (2). Rassyusz, ro» 
dowiec, podi jrzbwy, ponury, obrażony na Cezara za niedotrzy
manie słowa, nie tyle nieprzyjaciel panowania, ile dzierżącego 
władzę, twórca spisku, mężny na polu bitwy, stanowił fizyczną 
związku s:łę (:i). Liczba spiskowych sześćdziesięciu dochod; ula. 
Wojska przeznaczone do Azyi mż wyruszyły do Brundnzyum- 
k ■ dy księgi Sybillińskif zapowiadały, że tylko król pokona 
Partów. Piętnastego marca 710 (44) muł się senat zgroma
dzić celem mianowania króla dla dzielnic zaitalskich, Dzień 
ten wybrali spisków- dla wykom-nia planu. Złowieszcze znaki, 
prośby żony Kalpurnii, snem nocnym strwożonej, nie zdołały 
zatrzymać Cezara w domu; głuchy na wróżby i błagania, pe
łen wielkich my&li, nawet nie czytał pisma wykrywającego za
mach na życie (4j. Po wejściu do izby obrad, napadnięty, 
długo pasował się i zabójcami, w końcu siły go odbiegły; 
ugodzony 23 razami, u stóp pomnka Pompejoszowego, padł 
ofiarą starorzymskich wyobrażeń i poehlobstyVa przyjaciół. „Ity, 
Brutusie, synu mój!” były, wedle podaniu, ostatnie słowa wiel
kiego męża i bohatera. Zabójcy i senatorowie rozbiegli się je
dni z bojażni, drudzy dla ogłoszenia ludowi wolności. Dare- 
mn zu heca! ich Bu to.-, aby natychmiast spisać wyrok o do- 

' A H ciir>a II rud mu : 'b< 1 viq i|boq iibojic

!') *uet. lu. Plut. Caes. 1. 73e. Cic. Philip U. 34. Dio Cass. XUV. «J. 
10,11 Zon. Ann. n 131. !' Kpili wg.M

(M Plut. Brutus 1. 984. Zon. Ann. II. 132. Dio Cass. XL1V. 12. seqq. 
(°) Plut. Brutus 1. 98 i. Vel. Pátere. II. üö. Cic. Philipp. JI 11.
(7 Plut. Caes. 1. 738. Vel. Pátere. II. 57. Udającemu się do -enatu 

oddano list z wyrażeniem wszystkich spiskowYch. > ' '■

. .. i > ■■ /n
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pełnionym Czynie. W kijka godzin po zabójstwie, trzech me- 
wolmków zaniosło na_maiich zwłoki Cezara do domu (i).

.aiituiil snifiiicL .lf n J.vçim m/J fl .oulinlï r.\?nimiï. .If i
i J.iin'doMx ,,viV|fiii/do ih/.' i//oi[ »i ,iwoJi*d *jix i Juni/

r . ■« , r
nstatnlŁ rtalka KiTfjpospoliteJ z d>na*lł rzno-re- 
Holucjjnem atronnictu em, od imierci ( er. rn da 

liitwy pod VlUnumnl 710 (14) 719 (49).

i \ui\L 9Ü «' in q ____ ve i ■ «idi« h nun
’VJ'xd’ ti«enßl<5 ,f«Jid ułokj u yn\ynl .»^>*1 ' >iu«l u

Trwoga i zamieszanie padły na Rzym po zabójstwie Ceza- 
ra; nowe rzeź Syłlańska zdawała się zagrażać stolicy, mieszka
niec gntował się do walk., Lepidns, naczeln.k jazdy, prowadził 
legion na rozkazy M. Antoniusza konsula, a sprzymierzeni nfe- 
obudziwszy zapału między ludem, ibsadzili na czele szermie
rzy kapitolium. Noc całą panowała trwoga. Nazajutrz ze świ
tem zgromaczi1 się senat do świątyni Ziemi, i uchwaliwszy na 
wniosek Cycerona przebaczenie, uspokuił przerażone umysh 
Nie przestał na tćm : mimo odradzanie stronnictwa pojedna
wczego, na którego czele był Cycero, uznał ważność rozpo
rządzeń dyktatora co do dzielnic na przypadek śmierci (2), 
Uchwała ta mająca pojednanie osób. i nie rozstrzygnienu- spra
wy na celu, wkrótce upadła. Chytry i przedsiębierczy M. An
toniusz korzystając z popłochu i bezczynności republikanów, do 
tego stopnia zapabi lud wyli '.zeniem zapisów Cezara, że spi
skowi obawiając się zemsty, uchodzii. do Rzymu.

Antoniusz zamierzając grać rolę Cezara, nie kwapił się do 
zgody: pod jego przewodnictwem lud uroczyście spalił zwłoki 
dyktatora, i wzniósłszy ołtarz na cześć półLożka (bo do pół- 
bożków go policzono), zamordował kilku spiskowych czy pra-

tr y J y ‘II , .11 .11 im\ .140 .1 ciJuifl 1 i )
(■) Plul. Caes. I. 739, 740.Eutro|.. VI. 25 (201. Flor. 1V.2. S«3. seqq. 

Aur. Vie. 78 de vir. iii.
P Acta Cae^aris. Plut. Caes. I. 740. Cic. 882. Brut. 992. Din Cass. 

XLIV. 23, 24. Vel. Pátere. II. 58.
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wdziwych czy mniemanych : dobywał, lubo bezskuteczna, 
domówKassyuszai Brutusa i1). Dwaj naczelnicy związku, omý
leni w nadziei, obawiając się wojny domowej, opuścili Rzym, 
aby zdaleka patrzćć na rozwijające się wypadki. Antoniusz 
tymczasem rozszerzał znaczenie swoje w Rzymie : w posiada
niu skarbu państwa, zmieniając dowolnie zapiiy Cezara, dat
kami i pochlebstwem jednał sobie stronników między ludem 
i senatorami Szczęśliwe początki rokowały jeszcze większą po* 
myślność, kiedy w wnuku dyktatora, synie przysposobionym, spo* 
tkał niebezpiecznego spółzawodnika. Kaj. Oktawiusz, stanu 
rycerskiego, syn pn stora Oktawiusza 1 Acyi, siostrzenicy Ceza
ra (2J, troskliwie wychowany pod dozorem L. Filippa, ojczyma 
i Cezara, wuja, kończył nauk; w ApOllonii, kiedy dyktator 
padł pod zabójczóm żelazem. Odebrawszy wiadomość o nie
szczęśliwym wypadku, z Apollon» pospieszył do Rzymu. Zra 
zu skromne były żądania młodziana ; o puściznę upominając 
się, nie sięgał po władzę, ale gdy nieznacznie wywołał współ
czucie przez sumienne wykonanie testamentu, żołnierze wy
służeni, wdzięczni za hojny datek, spieszyli pod chorągiew 
przyszłego pana. Nie sprzyjał pierwszym krokom jego Anto
niusz: ledwie dał mu posłuchanie w ogrodach Pompejusza, 
i dumnie nazywając go młodzikiem, obraził w naukach wyso
ko ukształconego. Nierozważne to postępowanie tak żywo do
tknęło Oktawiusza, że jawnie zaczął okazywać przychylność 
dla senatu, zwłaszcza gdy Antoniusz zabiegami u ludu wyjednał 
dla siebie namiestnictwo Gallii Cyzalpińskićj. dlabrata Kaja dziel
nicę Macedońską liczne wo jska zbierał w Italii. Oktawian w ta
kim zbiegu wypadków mówił o zagroionćj wolności i potrze
bie bronienia jćj. Ten postępek zjednał mu przyjaciół, nawet 
Dec. Brutus i Cycero, dotąd mu niedowierzający, iawnie i na*

(') Dio Cass. XLIV. 36, 50. Suet. Ca es. 84, 85.App.II. 144—149. Wielu 
cudzoziemców plakalo nad zgonem Cezara., zwłaszcza żydzi, których 
podówczas przeszło 9,000 żyło w Rzymie.

(’) Suet. Octav. 1—4. Dio. Cass. XL1.1. Vel. Pátere. IL 459.
Hist. Hu, Itzym. T. II. 89
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miętnie zac/çJ wspierać dziedzica stronnictwa Cezarowego ('). 
Daremne były przestrogi naczelnika republikanów, Juniusza 
Brutusa (2), który wszakże nieposiadąjąc sił dostatecznych do 
rozstrzygnienia sprawy czy układem czy orgiom, obojętnie mu
siał patrzeć na zabiegi dumy osobistćj i władztwa. Gdy Decy- 
musz Brutus z woli senatu był namiestnikiem Galhi Cyzalpiń- 
skićj, Antoniusz wyruszył z wojskiem dla wyparcia go z dziel
nicy (?). Cycero przez Fdippiki czynnie wpływając na ówczesne 
stosunki, skłon i! senat do pomocy dla Brutusa, wydania Anto
niuszowi wojny, ogłoszenia go nieprzyjacielem kraiu i odebra
nia mu Macedonii i4). Wyk manie uchwały, poruczone Hircy- 
uszowi z Pansą konsulom. i młodemu propretorowi Oktawiu- 
szowi, dało powód do krótkićj lei z krwawćj wojny Mutyńskić|, 
Oba konsulowie polegli r. 711 (43), Antoniusz po daremném 
oblężeniu Mutyny, uchodził do M. Emiliusza Lepida, namie
stnika Gall1', zaalpejskićj ; tylko jeden Oktawiusz, więcej odzna
czając się przebiegłością niż orężem, zbierał owoc zwycięztwa. 
Wojna jednak Mutyńska pokrzepił» na chwilę sprawę republi
kanów, skutkiem jćj otrzymał Juniusz Brutus namiestnictwo 
Macedonii, Kassyusz Syryę. Powodzenie republikanów nie po
dobało się Oktawiuszow na czele wojska eotów był stłumić 
ruch objawiony i przybywszy z legionami do ttzymu, zmusił 
senat, pozbawiony ducha i sprężystości, do mianowania sie
bie konsulem, chociaż dopiero lat dwadzieścia wieka liczył. 
Uroczyście pod imieniem K. Jul. Ce/ara Oktawiana przybrany 
do domu Juliuszów, pan wojska, senatu i ludu, pokiyjomu

(') Zon. Ann. n. 136. Cic, Philip IV 12. V. 8, 23. Cycero ciągle 
zaślepiony polityką rozjemczą, próżnością i uzasadnioną nienawiścią ku 
Antoniuszowi, widział w młodzieńczym Cezarze przyszłego zbawcę rze
czy pospolitej, dlatego przesadzał w pochwałach jego.

V) Plut. Brui. 1. 994.
(M App. HJ. 40. seqq. Dio Cass. XLVI. 9, XLVI, 35 seqq. Flor. IV. 

4. Vel. Pátere. II. 61.
(*) Plut. Cic. 1. 863. Dio Cass. XLV1.1—29. Porównaj trzecią i czwar 

tą Filippikę.
t U
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wybadawszy Antoniusza i Lepida, nowy władzca zatknął cho
rągiew zemsty i rozporządził śledztwo na zabójców wielkiego 
Cezara (1). Przedajni i bojaźliwi sędziowie potępiali winnych 
i mei umných ; tylko Syliryusz Koronas, senator, uznał nie
winność Juniusza Brutusa, niezważając na karę którą na sie
bie ściągnie. Cycero co niedawno męzką wymową wspierał 
zabiegi młodzieńczego przyjaciela (2), przerażony niespodzia
nym obrotem rzeczy, w zaciszu, na łonie nauk, szukał pocie
chy, i śród dumaii nad ni< stałością losu, nawet zamierzył po
lecić nieugiętego M. Brutusa łasce nowego władzcy. Oktawian 
utwierdziwszy w krótkim czasie potęgę w Rzyrr-e , obrócił 
całą usilność na zniszczenie republikanów, a dla dopięcia celu 
pragnął przyjaźni z Antoniuszem i Lepidem. Chętnie mu oba 
podadzą dłoń życzliwą, jeden wiedziony ządzą zemsty, drugi 
bogactw. I los nawet sprzy|ał zamiarów) sojuszników. D. Bru
tus zdradzony od Pianka i Polliona, legatów, w ucieczce zgi
nął w Akwilei od siepaczów Antoniusza (3).

Tymczasem wyruszył Oktawian z znacznćm wojskiem na 
spotkanm dwóch wrogów rodzinnego kraju, i niedaleko Bo
lonii na wysepce Renus (Laviuianus) (4) trzy dni trawił z ni
mi na obradach. Zjazd ten przeraził republikanów: dla zapo
bieżenia zw lązkowi rozgłaszali, że na przypadek przymierza, 
oni łączyćby się musieli z Brutusem i Kassyuszem, stojącymi 
na czele siedinnastu legionów. Takie pogróżki nie przestra
szyły chciwych władzy mężów; r. 711 (43) zawarh sojusz 
wojenny po raz drugi trzej mężowie władać będą państwem.

(’) L. epit. CXX. App. III. 95 de bel. civ. Dio Cass. XLVJ. 48. Vel. 
Pátere. II. 65.

O Philipp. Xl\.
(') Dio Cass. XLVI. 53. App. III. 97, 98 de bel. civ. Ł. epit CXX. Vel- 

Pátere. II. 65.
C) App. IV 2 dc bel. civ. Flur. IV. 6.
D B ' n
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HM i’n ‘ i i . 1 I n]j
'XVojmçiobMvo Oktpviian». Intonlnaza 1 Lepidit.

Sojusznicy władzy różniący się charakterem, polorem i wi
dokami politycznsmi, zgodnie j’ednak z początku działali. Okta
wian, małego wzrostu, chorowity, bez daru wymowy, wódz 
boj'az'liwy, w sprawach politycznych śmiały, obdarzony wiei- 
kkemi zdolnościami umysłu, rówi ie pochopny do cnót i /bró- 
dni, byle osiągnąć władzę. M. Antoniusz, potomek jak twier
dził, Herkulesa, olbrzymićj siły ciała, przyjaciel żołnierza, ucze
stnik jego żartów i zabaw, nadęty w wymowie, chciwy uciech 
i pieniędzy, skąpy i rozrzutny, wódz przednićj straży, wojak 
bez geniuszu, dumny naśladowca Cezara, którego me pojął, 
słowem przydatne narzędzie w ręku dyktatora. Bożyszczem Le- 
pida były pieniądze. Chciwi władzy i zemsty naczelnicy stron
nictwa przekształcenia, zawarli uroczysty układ, aby lat pięć 
niezależnie od senatu i ludu rządzić państwem (1).

Stosownie do umowy mieli podług woli rozdawać dosto
jeństwa, ukarai nieprzyjaciół Cezara, i w razie potrzeby nic 
zapominać własnych uraz. Dla osiągnienia wspólnego celu, 
mrzymał Oktawian w zarząd Afrykę, Sardynią i Sycylią, Le- 
piaus Hiszpanią i Gallią Narboneńską, Antoniusz obie Gallie. 
W ciągu wojny z Brutusem i Kassyuszem, miał Łepidus spra
wować rządy w Italii. Aby wzmocnić przymierze zaczepne 
i odporne Oktawian pojął w małżeństwo Klaudyą, pasierbicę 
Antoniusza, córkę Fulw»; wierność legmnow jednali sobie 
władzcy datkami i rozdawnictwem roli, bogatym miastom za
braněji Kapui, Benewentowi, Arymiuii, Regium, Nuceryi 
i wielu innym (2). Po zawartym układzie sternicy władzy 
prowadzili wojsko do Bzymu i zająwszy ważniejsze stanowiska,

O Zon. Ann. n. 138, 139. Plut. M. Antonius I. 915 seqq.
O App. IV. 2, 3 de bel. civ. Dio Cass. XLVI. 55 56. L. epit. CXX- 

flor, IV. 6. Zon. An. I(. 137, 138,139.
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zgromadzili lud na obrady, aby tenże na wniosek trybuna, 
czyn nieprawy pozorem prawa uświęcił (>). Wkrótce złowró
żbne przepowiednie, płód trwogi i zabobonu, miały się speł
nić: sępy spoczęły na święty ni bóstwa opiekuńczego Rzymu 
i na przybytku Zgody. Po kilku dniach zjiściły się złowróżbne 
znaki: listy potępcze, proskryptyjne, sroższe niż za czasów 
Sylt' i Maryusza, imały Rzym czarnym pokryć kirem: dwa 
tysiące rycerzy i trzystu senatorów wybrano na ofiary, a trój-, 
mężowie jeden drugiemu nawet krewnych i przyjaciół poświę
cali. Antoniusz wuja Cezara, Lepidus brata Pawła, Oktawian 
przyjaciela Cycerona, konsul Plankus brata Plocyusza (2). Któżby 
śmiał spodziewać się przebaczenia, kiedy sojusznicy oręża nie- 
posiadajac cnoty piérwšzych trzech mężów pragnęli zemsty, bo
gactw i władzy? Ztąd mordy w świątynia« h . domach, po uli
cach i miejscach publicznych. Poduszczano synów przeciw* 
ojcom, żony przeciw mężom, braci przeciw braciom, czeladź 
przeciw panom. Śród powszechnego odmętu i zepsucia oby

czajów, liczne były przykłady wierności i poświęcenia (3). 
Kiedy w końcu srogie prawo spoczęło i przed mściwym orę
żem jego wielu ucieczką ratowało się do Sycylii i Macedonii, 
kiedy 140 senatorów głowy spadły (4), nakazano radość pod 
karą śmierci i hołd wdzięczności za okazaną łagodność. Po 
takićm wyplenieniu republikanów, zabór majątków nastąpił,

(>) Dio. Cass. XLVII» 2.
(«) Vel. Paier. Nawet twardego serca żołnićrz oburzył się na taką 

srogość śpiewając: „de Germanis non de Gallis duo triumpharunt con- 
sules.” Zon. An. n. 137, 140. Cycerona zabił trybun wojskowy Popiliusz 
Lenas, broniony przezeń niegdyś w sądzie. Pomocnikiem zbrodni był se
tnik Herenniusz. Stado kruków usiadło na statku, który Cycerona miał 
przewieźć do Formianum. Niewolnicy starca przeczuwali nieszczęście, dla
tego czcmprędzćj z lektyką spieszyli ku morzu: zabójcy doścignąwszy go, 
z rozkazu Antoniusza odcięli głowę i prawą rękę. Antoniusz wykonawcom 
zbrodni wypłacił 300000 *.p. a surowa jegu żona Fulwia, postawiwszy gło
wę Cycerona na gotowalni, język igłami kłóła.

O App. IV. 21-30. Vel. Paterc. II. 67.
(*) Flor. IV 6. Dio Cass. XLVII. 13.
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u dla zebrania piemędzj na potrzeby wojenne, nałożono po
datki (*). Swawola niekarnego żołnierza powiększyła nieszczę
ście; naczelnicy nie powściągali zuchwalstwa obozowego, by 
nie ostudzić zapału w legionach do starcia się z potężnym 
przeciwnikiem. Po dwóch prawie latach przygotowań i trwogi, 
władzcy uspokoiwszy Italią, ruszyli na wojnę r. 613 (42). 
Na dwie wielkie połowy teraz podzielone było państwo Rzym
skie i ludność jego. Zachód, chociaż często stawił opor, sta
nął pod sztandarem naczelników zamyslonćj władzy (2), wschód 
pod godłem dawnej ustawy, lubo tylko rozkazy naczelników 

wykonywał. - i o- ' '
u o i » v :

llitwa z Brutusem i linsi-juszi‘ni. Hojna Pcruzjj- 
ska. Walka przed« Jest. Pompej uszowi 1 Partom.

—

khcl i
W tym przeciągu czasu udał się Brutus z Macedonii do 

Azyi mniejszej, Kassyusz pomyślnie wojował w Syryi przeciw 
Dolabelli (3), azająwszy Rodus i wiele miast w Azyi mmejszćj. 
gromadzi! wojsko , flotę i zasmci wojenne. Równie czynnym 
byř S. Pumpejusz: po śmierci Cezara przy wołany do kraju 
miał od senatu poruczone dowództwo morskie, poczćm za
garnął Sycylią i zabezpieczył dla republikanów panowanie mo
rza (4). Brutus i Kassyusz zebrawszy siły wojenne do Sardes 
w Lidy i, prowadzili r. 712 (42) wojsko ku HeIle«pontowi, 
aby je do Europy przeprawić. Przed basłem do pochodu, 
w ciemnej nocy siedział Brutus bezsenny w namiocie, kiedy 
olbrzymie widmo zbliżyło się ku wodzowi. Na zapytanie czćm 
.est i co chce, odpowiedziało: „Brutusie, złym duchem twoim 
jestem, zobaczysz mnie pod Filippi;” a gdy na to odparł Bru-

- nu ,m> M » nun • *»#11 » 1 ■ 'i• i 'iw ii-o Hji* . in«, 'jJi-. '
(■) Dm CasS. xr.vn. Ï4. Zon. An. n. 140,141.
(2) Byłto sztandr r dyna-ito-monarchicziio-rewnlucyjny.
(3) Zon. Ann. n. 142.
(*) App. IV. 83 scqq. tle heli cit Dio Cass. XLY 10. Vel. Pátere 13.
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tos: „Zobaczę ciebie,” znikła blada postać. Smutne prze
czucie przyszłości równic jak walka wzburzonej duszy repu- 
bl.kanina, łatwo mogła wywołać straszne to audz udło (1) 
Na czele 80,-000 piechoty i 20,000 jazdy szli przez Tracyą 
do Macedoni i niedaleko miasta Fdippi (dzisiejsza Filiba) na 
dwóch wzgórzach rozłożyli sie z wojskiem. I Antoniusz z Okta- 
wiuszem tutu| štangli na czele dziewiętnastu legionów i 13.000 
jazdy, obrawszy Arofipolis na stanowisko broni. Brutus z Kas- 
syuszem rachowali na zwycięztwo zautani w stanowisko i świę
tość sprawy. Oktawian, czy skutkiem choroby, czy ostrożności, 
pozostał w obozie, a jednak Antoniusz przez straszną pomyłki 
wyszedł z morderczej bitwy zwycięzcą ; kiedy bowiem Brutus 
zwycięzkie chorągwie prowadził na obóz Oktawiana i dla Kas 
syusza, którego obóz Antoniusz zajął, spieszyły posiiL, wódz 
nieszczęśliwy biorąc zbawcze zastępy za roty nieprzy jacielskie, 
poddawszy się rozpaczy, Pindarowi, giermkowi swojemu, życie 
sobie odebrać kazał. Brutus płakał nad zwłokami przyjaciela, 
nazywając go ostatnim Rzymianinem, któremu już nikt w cno 
cie nie wyrównaj2). Nieszczęśliwy zgonKassyusza zaczął trwo
żyć republikanów, a jednak w tymże samym dniu, wodzowie 
Brutusa, Markus Ahenobardus, odnieśli świetną korzyść, no 
morzu, zniósłszy przewozową flotę nieprzyjaciela i dwa posiłko
we legiony. Trójmężowie pozbawieni floty i żywności, w smu
tném byli położeniu, a Brutus w odwłoce bitwy posiadał na
dzieję powodzeń1 a. Nieszczęściem żołnierz żądał bitwy, a mięk
kiego serca wódz nie mógł powściągnąć zapału. Tegoż roku, 
na tćmże samem polu, w dni dwadzieścia po piérwszéj rozpra
wie, płynęła krew szlachetnych wojowników. Długo wątpli
we było zwycięztwo, ule kiedy po rozbiciu środka, zachwiała

ir or :
(>) App. IV. 105 seqq. de bel. civ. Dio Cass. XLVII 41 seqq. Plut. 

Brut. I. 1,000. Flor. IV 7. Vel. Pátere. II 10. L.cpit. CXX1. seqq. Zon. 
Ann. II. 144.

(*} Plut. Brut. 1. 1Q04.1005, Anton. 925.



siç wierność legionów, Brutus zwątpiwszy o wolności Rzym
skiej, własnym mieczem życie zakończył Tak poległ osta
tni republikanin Rzymski, godny tego imienia, wielki obywa
tel i wódz Szlachetny, nawet od nieprzyjaciół czczony po śmier
ci (2). Podobnym zgonem zakończyło wielu Rzymian niechcąc 

, patrzóó na rozwalmy wielkie, rzeczypospolitćj. Przyjaciele Bru
tusa, Labeo, Liwiusz, Drusyllus, Wolumniusz, młudy Kato 
i Hortensyusz, Warrus Kwinktyliusz wielu własnym polegli 
orężem ; Porcya, córka Katona, poszła za przykładem ojca 
i męża; Messala Kurwinus, młodzian zdolny i przyjaciele jego, 
pojednali się z zwycięzcą (3). Odtąd me było rzeczypospolitój 
toczyła się już tylko walka o panowanie (4). Część rozbitków 
uszła do Pompejusza, który flotę Oktawiana, pod dowództwem 
Salwidyena przy Scyleum ( dzisiejsze Scyglio) na pobrzeżu Ka- 
labryi poraził.

Po krwawćm zwycięztwie pod Filippi Oktawian i Anto
niusz podzielili między siebie dzielnice rzeczypospolitój dawszy 
Afrykę niedołężnemu Lepidowi. Antoniusz udał się do swo
ich dzielnic wschodnich, a Oktawian spieszył do Italii, aby 
łupów chciwego żołnierza wprowadzić w cudzą własność (5). 
Z posiadłości rugowani ziemianie, tłumami zbiegli się do 
stolicy, rozwodząc żale na forum i w świątyniach. Rzymianie ubo
lewali nad ich losem, ale daremce szukali pomocy w Okta
wianie. Swawola żołnierza doszła do tego stopnia, że Okta
wian oboiętnie musiał patrzeć na ich bezprawia i nawet zabój 
ców Nonniusza, setnika, nie śmiał ukarać. Głód powiększył

(') Morderczą bitwę dlatego głównie wygrali trójmężowie, że lewe 
skrzydło republikanów zbyt było rozciągnione. O zgonie Brutusa ob. 
Plut. Brut I. 1008. Dio Cass. XL VIL 48,40. App. IV. 127—130. Vel. Pa
ter. IL 70, 71.

(*) Plut. Brut. 1.1009.
n Vel. Paterc. IL 71. Plut Brut. 1. 1009.
O Tacit. Annal. 1.2. Dio Cass. XL VIT. 39.
O App. V. 12,13 de bel. civ. Suet. Oclav. 13. Virg. ecl. 1
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klęskę, bo Pompejusz me dopuszczał żywności, a pola Italii 
dla ciągłych wojen leżały odłogiem. Z położenia korzystali 
Konsul L. Antoniusz, brat trójmęża, panowania cbciwa Ful
wia i Maniusz, pełnomocnik Antoniusza, w Rzymie. Ujmując 
się za nieszczęśliwymi, czyniąc Oktawianowi wyrzuty za do
wolny podział roli między legiony, za zmniejszenie powagi nie
obecnego Antoniusza i niepuizczenie go do Italii, wypowie
dzieli wojnę władzcy Rzymu. Prócz tego zamierzyła Fulwia 
przerwać stosunki męża i Kleopatrą. L. Antoniusz zebrawszy 
wojsku w Prencście, ruszył z nim do warownćj Peruzyi, w któ- 
rćj go Oktawian trzema wojskami opasał. Tym sposobem za
częła się przy schyłku roku 713 (41) wojna Peruzyjska. Nie 
wiodły się Antoniuszowi wycieczki . miasto dręczone głodem 
poddało się. Dla mieszczan ogłosił Oktawian przebaczenie, se
natorowie padli pod toporem podobnie jak wielu znakomitych 
Pf-ruzyańczyków. Miasto przeznaczone na rabunek, spłonęło 
ogniem z winy mieszkańca, Antoniusz uszedł szczęśliwym tra
fem i1) równie jak Fulwia. Równocześnie wybuchło powsta
nie ubogich włościan w Kampami pod wodzą Tyb. Klaudyusza 
Nerona, męża Liwii. Przedsięwzięcie spełzło, a dowódzca 
schronił się z Liwią do Sycylii. Po zwycięztwie nad Brutusem 
Antoniusz ruszył do Azyi mniejszćj na Labiena Pompejuszowskie- 
go i Partów, do wojny poduszczonych. Otoczony licznym orsza
kiem przebranych bachantek, satyrów bożków leśnych, roz
pustny zwycięzca, jakby drugi Bachus, wjeżdżał do Efezu, 
i nałożywszy uciążliwą daninę na miasto, pociągnął Kleopatrę 
do odpowiedzialności za przychylność Kassyuszowi w Tar
sus okazywaną. Na bogatym i pięknym okręcie, w świetnym 
stroju Wenery, przybyła do Antoniusza i wkrótce wdziękami 
go podbiła (2). Razem popłynęli do Alexandryi* Antoniusz

(■) App. V. 14, 10 50. Dio Cass. XLVIII. 10—16. Vel. Pátere. II. 74. 
Suet. Octav. 15. Flor. IV. 5. L. epit. CXXVI.

O Plut. Anton. 1. 926, 927. App. V.8—11.

niât. Nar. Rzym. T. If. PO
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gnuśniał zatopiony w' zbytku i rozpuście, pók- zwycięztwa La- 
biena w Syryi wkroczenie Partów do dzielnic Rzymski-h pod 
przewodem Pakora, rne wyrwały go z bezczynności. Sp. -szył 
r. 714 (40) odeprzćr nieprzyjaciela, kiedy go żona usilnie do 
Italii wzywała. Skutkiem tego powierzył wojsko walecznemu 
P. Wentydyuszowi, który szczęśliwie pokonawszy Labiena

Partów, Syryą, Palestynę i Cyliryą odzyskał i1).
Roku 716 (40) w Azyi dowiedział się o wypadkach Pe- 

ruzyjskich, poczém ruszył do Aten, gdzie go Fulwia ocze
kiwała, która niedługo w Sycyonie zakończyła życie. Na cze
le floty Iiczącćj dwieście okrętów popłynął z Korcyry do Italii, 
mając lądować w firunduzyum wzmocniony flotą Ahenobarda, 
niegdyś przeciwnika swojego, lecz gdy kohorty Oktawiana 
zawarły przed nim bramy fu1 as ta. szukał u Pompejusza po
mocy. Pomp—usz niebawem wysłał okręty i jazdę do Itałn 
nuszćj, Oktawian zewsząd nagle otqczony, bo i Sardynią ob- 
sadzr1-'Pompejanie, wyprawił Agrypę przyjaciela, do Antoni
usza zagrażającego Erunduzyi.

Już rozpoczynały się kroki nieprzyjacielskie i krwawa wojna 
wisiała nad ltal:ą, kiedy L. Kokcejusz, zarówno życzliwy dla 
władzećw, Azyniusz Pollio, stronnik Antoniusza, i Mecenas, 
przyjaciel Oktawiana, na żądanie wojska ogłosili przebaczenie 
i zawarli układ Rrunduzyjski, wedle którego miasto Skodi a 
w Hliryi (dzisiejsze Skutary w Albanii) miało stanowić gra
nice dwóch państw, Antoniusz panować na wschodzie, Okta
wian na zachodzie, LepMuá rządzić w Afryce, a Italia spoiną 
zostać posiadłością. Celem utrwalenia przyjaźni, Antoniusz 
pojął w małżeństwo siostrę Oktawiana, piękną i cnotliwą Okta- 
wią, wdowę po K. Marcellu. Postanowili jeszcze sojusznicy 
ponieść oręż na Partów i Pompejusza, którego niegodnie p°-

!.. ‘ ' N ■' o
( ) Plut. Anton. 1. 929, 93U. Dio Cass. XLVUI. 39—42. Flor. IV. 9 

Gall. N. AU. XV 4



deszli ('). Na wiadomość o zawartém przymierzu, Pompejusz 
na nowo niepokoił pobrzcże Italskie i zabrani, je dowozu ży
wności sprowadził głód na stolicę, a lud wołający chleba 
zmusił trójmężow do pojednania się z władzcą morza. Na Pu- 
teolskiéj grobli stanął r. 713 (39) układ, warujący Pompeju- 
szowi prokonsu ostwo, posiadanie Sycyl , Sardynii, Korsyki, 
i Achai, a dla troj mężów przedłużenie władzy do lat pięciu. 
Po zawarciu umowy rozstali się władzcy, Pompejusz popłynął 
do Sycylii, Oktawian i Antoniusz udali się do Rzymu. W całej 
Italii spotykały ich oznaki żywej radości z powodu nastąpione
go układu. Rzym chciał ich uczcić tryumfem, ale oni unika
jąc pozoru dumy, nocą pokryjnhni przybyli do stolicy. Krótko 
trwała radość (2). Antoniusz opuściwszy Rzym udał się z mał
żonką do Aten i tu żyjąc trybem Greków, zimę na zabawach 
przepędzał. Roku 71Ö (38) gotował się na wyprawę przeciw 
Partom, ale gdy Pompejusz użalał się na Antoniusza, że mu 
nie oddaje, wedle osnowy układu, Peloponezu, a Oktawian 
korsarslwo mu zarzucał, przyszło do kroków wi ennych. Me- 
nodorus, wódz floty Pompejusznwćj, przeszedłszy na stronę 
Oktawiana, wiarołomnie oddał mu Sardynią i Korsykę. Dare
mnie zachęcał Antoniusz Oktawiana do zgody: dwie floty 
i wojsko lądowe ruszyły do Sycylii na pokonanie Pompejusza. 
Menokrates, wódz Pompejuszowski, odniósł wprawdzi i zwy- 
cięztwo, niedaleko Kumy, ale sam poległ. Następca jego De- 
mnehares odniósł podobne pod Messeną korzyści naa flotą 
Oktawiana, znacznie przez burzę uszkodzoną, ale Pompejusz 
nie korzystał z klęski przeciwnika. Oktawian naprawiwszy 
okręty, wzywał Antoniusza do współdziałania, lecz gdy ten na 
czele 300 okrętów przybył do Tarentu, Oktawian zmienił 
zdanie i nie przyjął posiłków. Takie dwuznaczne postępowanie 
ohraziło wprawdzie dumnego Antoniusza, ale za pośrednic-

[■) App- V. 64. seqq. Vel. Pátere. II. 76.
O App.V. 67. seqq. Vel Pátere. 11. 77
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twem Oktavvii dwai władzcy nielylko pojednali się, lecz je
szcze zawarli układ f na nowo zaręczając sobie rządy do lat 
pięciu. Oktawian przyrzekł Antoniuszowi 20000 wojska 
na wyprawę przeciw Partom. Antoniusz uzbroił dla soju
sznika 120 okrętów. Po tym układzie wyruszył Antoniusz do 
Syryi, a Oktawian poniósł orężna Pompejusza. Wiarołomny 
Menodorus i Oktawianowi także niedochowując wierności, z sie
dmiu okrętami napo wrót do P ompejusza się przyłączył. Niebacz- 
ność Kalwizyusza, wodza Oktawiuszowego, ośmieliła go do tego 
kroku, poczèm M. Wipsaniusz Agryppa na czele floty stanął- 
Agryppa, biegły w sztuce wojennej, świeżo r. 715 (39) stłumił 
powstanie Gallowi przeszedłszy Ren, miał Ubijczyków z prawe
go brzegu Renu na lewy przesiedlić. Wedle umowy miały 
sprzymierzone floty jednocześnie r. 718 (34) wypłynąć do Sy
cylii, gdy trzeciego dnia po rozpuszczeniu żagli burza znagli- 
ła je do powrotu i tylko Lepidus zawinął do Lilibeum. Nie 
korzystał Pompejusz z szczęścia przestając na ofiarach dla Ne
ptuna i mianowaniu się jego synem (

Obojętność swoję drogo zapłaci : przy Mile utracił trzy 
dzieści okrętów, a korzyść odniesiona nad wojskiem lądo- 
wóm pod wodzą Kornificyusza, nie wynagrodziła straiy w okrę
tach, tóm dotkliwszej, że Menodorus powtórnie władzcę swoje
go zdradził. Mimo klęski Pompejusz nie upadł na odwadze: 
kiedy Oktawian w jesienn i porze, podczas ulewnego deszczu, 
zabłądziwszy w nocy, obozował z wojskiem, straszny buk od 
Etny zatrwożył żołnierza ; jasność otoczyła obóz, Germanowie 
żołdujący u Oktawiana, przerażeni niesłychanóm zjawiskem 
usekali, i Italczykowie njepoko-ní się, aby strumień ogniowy 
nie zalał wojska. Ryła to wrzawa walné bitwy Pompejusza 
z Agryppą. Po k;-ku mniejszych utarczkach wódz Oktawiana 
odniósł stanowcze zwycięztwo na morzu, i rozstrzygnął los

O Dio Cass. XLVJII. 19. Aur. Vid. V. 84. de vir. ill. Horacymi- żar
tobliwie go nazywa dux Neptunius. Epod. IX. 7.
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Pwnpejusza. Nieszczęśliwy tylko sii dmnaście okrętów urato
wał, a gdy go wojsko lądowe odstąpiło, z Messeny uchodził do 
Azyi. Lepidus na czele dwudziestu dwóch legionów i licznego 
rycerstwa, zapragnął Sycylii. Nie podobał się zamysł Oktawia
nowi, dlatego uwiódł wojsko gnuśnego Lepida, a zdobywszy 
okop skruszył potęgę spólnika władzy ( '). Lepidus w ubiorze 
prywatnym stanął przed zwycięzcą, który znając nieudolność 
jego odesłał do Rzymu, gdzie do śmierci sprawował kapłań
stwo. Pompejusz w ucieczce znalazł gościnność u Fulwiusza, 
legata Antoniuszowego, lecz gdy nadużył zaufania, Partów do 
wojny poduszczał, Lampsak oblegał, Fulwiusz pochwycił nań 
oręż, a Antoniusz wyprawił wodzaTycyusza na czele 1.20 okrę
tów przeciw niebezpiecznemu gościowi. Gdy zbyt szczupłe były 
hufce Pompejusza dla pokonania przeciwnika, tylko w ucieczce 
widział ocalenie; dla zabezpieczenia wolności swojej cofał się 
ao Armenii, dościgniony poddał sie kiedy go wojsko odstąpiło, 
i w Milecie r. 719 (35) czy z rozkazu Antoniusza, czy niższe
go wodza zabity, aby przebiegłością swoja dwóch mężów nie 
poróżnił.

.'•"irs-! D* id< ■ ■ iui<| ki dR 1

Walka Oktawiana z Antoniuszem. Upadek rzeczy- 
pospolitej.

1 ' V. I fW

Kiedy Oktaw-^n zostawszy panem Sycylii, Afryki i legio
nów Lepida wzmocnił potęgę swoję; Antoniusz ruszył r. 718 
(36) na czele szesnastu legionów na Partów i Medów. Arta- 
wasdes, król Armenii, posiłkował oręż jego. Zrazu uchodził 
nieprzyjaciel dla pozoru, ale stanąwszy do boju, zmusił Anto- 
uiusza do odwrotu, klęską wojska i utrata taborów okupione-

O Vel. Pátere. II. 79,80. Plut. Anton. I. 941.
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go ('). Pokrzepiwszy siły woi^nnc- w Alexandry! r. 720 (34), 
uderzył na Artawasdesa zarzucając mu zdradę ; zajął Armenią, 
dzi< lnice zdobyte w Azyi przeznaczył dla Kleopatry i jéj dzieci 
i ’akby naigrawąiąc się z zaszczytów Rzymskich odprawił świe
tny tryumf w Alejcandryi. VSj J-t ■ ,

Pomyślniej wiodły się wvprawy Oktawiana do Illiryi, 
Pannoni i Dalmaeyi. Mieszkaniec tych krajów uchylając się 
od daniny, nastręczył mu sposobność zatrudnienia niespokoj
nych legionów. Na tych mozolnych wenach przywykał żoł- 
nićrz ao wytrwałości i wprawiał się do wielkiej walki, mają- 
céj wkrótce rozstrzygnąć los państw«. Zycie i postępki Anton u- 
sza, samowolne rozdawnictwo krajów Rzymskich, przymierze 
z królem Medów, nie były dla Rzymian obojętne, a przyjaźr 
dwuwładzców na zawsze rozbiła się, gdy Antoniusz r. 722 
(32) w sposób obrażający przysłał żonie swojej, siostrze Okta
wiana, Kit rozwodowy do Aten (2). Swiatowładzcy jeden dru
giego skarżył przed senatem, a lud podżegany namowami i dat
kiem, bron ( ulubieńca i obrażonćj Oktaw ii. Pićrwszy Anto
niusz wypowiedział wojnę władzcy zachodu; Oktawian do 
nićj przygotowany, wydał ją nie Rzymianinowi Antoniuszowi, 
lecz Kleopatrze, nieprzyjaciołce państwa. Antoniusz bawiąc na 
dworze jćj, gdzie zwyczajem wschodnim władza spoczywała 
w ręku dworzan lub rzezańców, często razem z nimi stawał 
przed królową. Z tćj okoliczności korzystał Oktawian, głosząc 
w odezwie wojennćj, że Rzymianom przychodzi walczyć z Mar- 
dyonem, rzezańcem, i dworzanami Kleopatry. Tak więc zręcz
nie ubarwił postępowanie swoje; Rzymianin wojując zniewie- 
sciałego przeciwnika, mniemał, że za rzeczpospolitą walczy. 
Antoniusz zgromadziwszy flotę do Efezu, popłynął w towarzy
stwie »azdrosnę; Kleopatry do Aten, gdzie uzyskała prawo
11 'I I . ! ■*- •• »■ I 1 Ul M 1", p-*

p) App. V. 123—126. Dio Cass. XL1X. II seqq. Vel. Pátere, li. 82. 
Flor. IV. 10. Eutrop. VII. 6 (4).

O Plut. Anton. 1.942
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obywatelstwa, z Aten mszył do Korcyry, stanowiska wszy- 
stkirh sił woiennych. Groźny rozruch w Italii z powodu ucią
żliwego podatku, chwilowo zachmurzył duszę Oktawiana, ale 
gdy Antoniusz nie korzystał z pory, po pizywróceiru spokuj- 
nośri, wnet pan Rzymu prowadził hufce do boju. Przy Akcy- 
um, u przedgórza Akarnanii, rozłożył się Antoniusz z wojskiem 
lądo\vćm. Przed przystanią Agryppa, wódz Oktawiana, stanął, 

obsadziwszy Torynę, gród Ej irooki r. 743 (31), szczęśliwe 
robił wyceczki na pobrzeżu Greckiem (3). Przyjaciele Anto
niusza sądząc, że bitwa lądowa większą przyniesie korzyść, 
usilnie go do niej zachęcali, ale Kleopatra pragnęła morsuićj, 
a zdanie królowej przemogło. Wielka bitwa morska w wrze
śniu r. 723 (31) u przylądka Akcyum w odnodze Ambracyj- 
skićj stoczona, rozstrzygnęła na długo los państwa Rzymskiego. 
Zrazu wątpliwa była walka, ale gdy Kleopatra widokiem rzezi 
przerażona, w ucieczce szukała ocalenia i Antoniusz za nią go
niąc, już nie powrócił do boju, odwaga odb.egia mężne woisko 
jego. Agryppa odniosł najświetniejsze zwycięztwo. Dr- siedm 
cierpliwie czekały siedmnaście legionów lądowych na Antoni 
usza i nie poddały się zwycięzcy, póki wódz Kanidyusz nie dał 
hasła do odwrotu. Na pamiątkę zwyięz^wa Oktawian wybu
dował przy Akcyum miasto Nutopolis (% zimował w Samos, 
dla stłumienia rokoszu weteranów popłynął do Brunduzyum, 
potem do Azyi, Antoniusz przybył tymczasem z Kleopatrą do 
Alexandryi i przygotowywał się do obrony stolicy, bo Okta
wian odrzuciwszy wszelkie warunki, żądał poddania się na 
łaskę. Zwycięzca obsadził Peluzyum i Pareton u., zama rzając
od wschodu . zachodu uderzyć na stolicę. W'dok niebezpie-

•

(') Dio Cass. LI. 1—14. Podług Plutarcin i Ynton. 1.944) liczył Okta
wian 250 okrętów wojennych, 80000 piechoty i 12000 jazdy; Antoniusz 
500 okrętów, 100000 piechoty, 12000 jazdy. O obustronnych korzyściach 
Ob. iVelleja Paterkula. II. 84.

O) Dio. Cass. L. 31. LI. I. seqq„Flor. IV. 11. Vel. Pátere. II 85. Suet. 
Aug. 17. seqq. Oros. VI. 19.
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ezcństwa wskrzesił odwagę Antoniusza, i wódz ten raz osta
tni próbował r. 724 (31) szczęścia wojny. Daremnie; flota 
Egipska me stawiła oporu, jazda połączyła się z Oktawianem, 
piechota poszła w rozsypkę. Ciężko zmartwiony Antoniusz 
uchodził do miasta i na puszczoną wieść, że Kleopatra nie żyje, 
od własnego zginął miecza (i). Mylna to była pogłoska; Kle
opatra ukrywająca się w g co bach królewskich, wkrótce stanę
ła przed zwycięzcą pragnąc go usidlić powabami. Zawiedziona 
w tćj rachubie, przeczuwająca, że ją Oktawian przeznaczy dla 
tryumfu, dumna królowa przekładanie śmierć nad takie upo
korzenie, odebrała sobie życie czy jadem żmii do piersi przy- 
sadzonéj, ezy przeszywając się śpilką do włosów zatrutą (2). 
Zwycięzca zamieniwszy krainę Faraonów i Ptolomeuszów 
w dzieln- ę rzymską, oddał ją pod zarząd namiestr-ka cesar
skiego (3). Na czele rządów stoi młody Korneliusz Gallus, po
eta, mąż znakomitych zdolności, chlubnie z męztwa znany. Po 
urządzeniu ludnéj i bogatéj dzielnicy, Oktawian popłynął do 
Samos. r. 725 (29) przybył do Rzymu mając odprawić tryumf 
i urządzić państwo. Śród zabaw ludu odbył tryumf potrójny 

nad Dałinacyą, Pannonią, Egiptem i za zwycięztwo morskie, 
zawarł podwoje świątyni Janusa, starego żołnierza hojnie wy
nagrodził, a legiony na granitach pańsiwa rozłożył. Oktawian 
dzierżąc władzę konsulów i trybunów został monarchą, jedno- 
władzcą państwa. Na wschodzie krańce kolosalnćj monarchii 
przytykały do Eufratu, udzielnego Partów Judu , na zachodzie 
opierały się o Ren i niepodległe plemię Germanów, które z woli 
Opatrzności założy nowe państwo na rozwalinach Rzymu. 
Upadła rzeczpospolita pod własnym ogromem, będąc przeszło 
trzy wieki postrachem ludów. Prawa' jéj i urządzenia zjednały

ifl .Si i< * „ _ -,4j ■ U|V* <4,i ff • , » * . Hü)#

V) Vel. Pátere. II. 87. Plut. Anton. 1.955.
(0 Plut. Anton. 1.955. Dio Cass. LI 14. Horal. Od. 1,37, 25 seqq,
(') Praefectus Augustalis.
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uwielbienie potomnych. Zarody złego szybko rozwinąwszy się 
w ciągu wojen domowych, przyspieszyły jéj upadek, gdy cnoty 
ojców zniknęły, a namiętności stronnictw i przewódzców wzię
ły górę.
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DZIEJE WEWNĘTRZNE
od zaburzeń Grachów do jeduowładztwa Augusta,

4o7.iegtość państwa.

Do składa państwa wchodzą przy schyłku tego okresu : Italia, 

wyspy morza Śródziemnego, Gallia, półwysep Pirenejski, Illi- 

rya, Dalmacya, Pannonia, Grecya, wyspy morza Egejskiego, 
Tracya i Mezya do Dunaju; w Azyi kraje od morza Kaspij
skiego , państwa Partów, odnogi Perskiéj i Arabskiej, morza 
Śródziemnego i Kaukazu : Kolchida, Iberya, Babilonia, Mezo

potamia, Armenia, Syrya, Palestyna, Fenicya, prawie wszystkie 
dzielnice Azyi mniejszej ; w Afryce kraje na pobrzeżu północ- 
ném, Maurytonia, Numidya, Kartagina, Cyrenaika i Egipt (*).

Prawo zufeadnlezr.

Ustawa kraju traciła nieznacznie w tym okresie równowa
gę i jedność. Senat zaburzemami prawa rolnego wstrząśnio- 
ny odzyskał wprawdzie powagę, ale tylko na krótki czas, bo

O Ob. T. II. 572.

II ntrfl .1,
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możno władze j, optymaci, obojętni na prawo i spraw edłiwość, 
nadużyli panuwania krwią spółobywatei' dzwigmonego, dając 
uczuć przewagę rodakom, sprzymierzeńcom i dzielnicom. 
Takie postępowanie oburzyło dumnych przewódzców ludu, 
i przy ich pomocy zachwiali władzę senatu chciwi władzy na
czelnicy, przez wojnę domową do steru państwa wyniesieni. 
Od czasu Sylli, przywróciciela możnowładztwa, senat nie był 
już owćm niegdyś zanownćm zgromadzeniem ojców kraju, 
lecz gronem ludzi często bez nauki, rodu i ukształcenia, któ
rym możni opiekunowie wyjednał, głos w izbie obrad. Będąc 
narzędziem w obeém ręku, mało troszcząc się o dobro kraju, 
spełniali żądania opiekunów swoich. : -* <- '

Dostojeństwo konsulatu upadało na wzięto si. odkąd je 
sprawowali ludne nieudolni, lub cudzej woli wykonawcy. 
Zwycięztwo stronnictwa gminuwładnego po przywróceniu 
praw trybunatu, otworzyło drogę do oligarchii, do trijmężow- 
stwa, dwójmężowstwa i jedno władztwa. Stan rycerski składają
cy od czasu Grachów ciało oddzielne, czynnie się przyłożył do 
złamania potęgi senatu. W posiadaniu władzy sądowćj i do
chodów państwa utrzymywał senat w zależności zwłaszcza, że 
wspierał przedsięwzięcia namiętnych pizewódzców ludu, aby 
przy ich pomocy wznieść powagę swuję z uszczerbkiem jego 
władzy. Tym sposobem senat posiadał stopień, stan rycerski 
władzę. Aby wydatniej odróżnić rycerstwo od innych obywa
teli podał r. 687 (67) L. Roscyusz Otto, trybun ludu, wniosek, 
że na widowiskach pierwsze czternaście ławek od orkiestry ma 
zajmować. Prawo to mimo opór uchwalone rozciągnęło ten 
zaszczyt i do trybunów wojennych (j)- Stan rycerski w posia
daniu władzy i zaszczytów przewodząc nad senatem, jeszcze 
przedajnością plamił godność swoję (2). Nierząd panował na 
obradach okręgowych. Polegli w ciągu wojen dawni ple

cy Pólkowników.
C) App. 1.22 debel.civ.

‘U • Ił J . io
LI • I *1 * 1.ii
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bsie, lïiiejsce ich zajął gminzgłodniał}, prófcniaczy, wyrzucony 
z, cudzych miast i ludów, który za chléb i igrzyska, głosował 
wedle woli opiekunów swoich ; a iednak on rozstrzygał naj-i 
ważfmijsze Sprawy państwa, wybierał na dostojeństwa, wypo
wiadał womę i zawierał pokoj. Tego rodzaju gmin skłonny 
do przekupstwa, życzliwością otaczał mężów szafujących pie-> 
niędzmi. Śród skażenia musiały obrady być burzliwe, zwła

szcza, że stronnictwa zbr' no niekiedy przybywały na sejm, nie
wolnicy z szerßn rami w miarę potrzeby otaczali miejsce 
obrad, a gmin słuchał podszeptów namiętności.

Trybunowie, przedstawiciele ludu, stróżn praw jego i swo
bód, po upadku cnotliwych Grachów, mających dobro kraj.i 

Xia celu, jeżel me tworzyli stronnictw, to przynajmniej dziel
ną im pomoc dawali. Przez tysiączne zabiegi sami dla pano
wania stawali na czele, albo ea pieniądze wspierali zamiary 
panów chciwych władzy. Sylla pragnąc zapobiedz złemu ogra
niczył ich prawa, ale Pompejusz przywrócił im dawne zna
czenie, bo do wielkości swojej ich potrzebował (x).

Przez 120 lat nie było dyktatora, bu laród lękał się wła
dzy dyktatorsFciój, a jeżeli Sylla ją sprawował, niebezpie
czna było woli jego stawić opór (2). Następni dzbrżyciele 
tego dostojeństwa używali go na utwierdzenie swojej władzy 
lub za środek zaprowadzenia jednowładztwa. Cenzorowie tyl
ko 'mię w adzy nosili (ą). Odkąd sprzymierzeńcy Italii otrzy
mali prawo Rzymskie, prowadzenie ksiąg ludności i dozór 
licznych obywateli stał się niepodobnym, a jakiż wpływ mogli 
cenzorowie wywierać na moralność, skoro Łbrodnie wszel
kiego rodzaju, fałsze, trucie, zabójstwa, krzywoprzysięztwo 
i inne przestępstwa panowały w Rzymie ? 1

Porządek i spokojność publiczna niegdyś ś wiecie szanowa
ne, już nie cechowały Rzymian ; mieszały je burzliwe narmętnu-

' 1¥ ' l'I I
.lud ali — .1 ■ L I

(') Ob. T. U. 647,651.
(2) Vel. Pátere. IL 28. L. XXII. 8 
G)_Oü. 1. H. 64o.
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ści z lekceważeniem stosunków społecznych. W Rzymie je
szcze nie było straży zhrnjnéj dla utrzymania porządku, dopiero 
za Oktawiana zaprowadzonej. Dozor nad składanki zboża, ce
ną targową i rozdawnictwo zboża powierzył Cezar r. 700 (54) 
tak zwanym edylom zbożowym, cerealnym i1). Inne policyjne 
czynność, wykonywali- jak piérwéj, edylowie kuruini i plebej- 
scy (2). : /. '< ň Dran ■

•] łIś,/vfiřlff p ii.in-1,/».j b- iubnii ffeoTkf'y cn«ff/ob»W

T'I'"”’! y1« 1 trtiWodawstwo. fl ^ !i >m*
.hky.Hr , uhni i • . n r »will »io •« afbjphln
e !«n ■ le < ,owrnj. llnvi liain/. » >ofno<] ’tt;j

W miarę upadania obyczajów i moralności, mnożyły się 
prawa celem powściągmema zdzierstw, przekupstw, zdrady 
głównój i innych występków; Sylla uchwalił prawa kary na 
fałsze, zbrodnie trucia, podpalania, zabójstwa (3), Pompejusz 
wznowił i obostrzył dawniejsze prawo dotyczące zabójstwa ro
dziców i krewnych (4).

Juliusz Cezar powściągał prawami gwałt publiczny (5) 
i prywatny (6), cudzołoztwo (7) i krzywoprzysięstwo. Preto- 
rowie stali na czele sądownictwa, a gd\ i oni, chciwi zysku,

■ * 1 i ii

(,) Aedilcs Cereales.
G) Ob. II. 12. r > y
(a) Karano je wygnaniem z kraju lub śmiercią podług okoliczności. 

Aa zabójstwo przypadkowe prawo stanowito mniejszą karę.
G) Zabójstwo rodziców i krewnych karane było śmiercią. Zabójcę 

zaszytego w wór z psem, żmiją, małpą i kogutem -opiono w morzu lub 
rzece.

(•) Gwałt publiczny, zwłaszcza zbrojny, naruszający spokojnośó kra
ju, karano wygnaniem, a ieże* z najazdem był połączony, winowajcę 
karano śmiercią. L. 1, 3, 5, 7. 10. Dig. XLVIII. 6 ad leg. Jul. de n. publ.

O) Gwałt prywatny karany był zaborem ■/* majątku i nicczcśęią, in- 
famią.

(’) Kara cudzołoztwa była dwojaka, publiczna i prywatna. Prawa 
powściągające cielesność stanowiły na winowajców relegacyą. zabór po
łowy majątku tak cudzołóżcy jak cudzołożnicy i połowy posagu. Kara 
prywatna tchnęła zemstą. Ojcu wolno było zabić córkę i cudzołozcę na
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nie zawsze trzymali się za«ad z początkiem roku ogłaszanych, 
uchwalono r. 687 (67) na wniosek K. Korneliusza, trybuna 
ludu, prawo, że wedle przyjętych zasad sądzi»' mają. Odtąd 
pozyskały postanowienia pretorskie , przepisy postępowania 
prawnego i prawa mezmi» nną powagę i najhieglejsi prawo
znawcy zajmował1 się ich wykładem (!). Wyinur sprawiedli
wości poruczyl K. Grachus stanowi rycerskiemu, ale gdy po
wodowany zyskiem nadużywał powierzonéj władzy, Sylla po
wrócił sądy senatowi. Rozporządzenie Sylli cofnął Pompejusz: 
ubiegając się o życzliwość stanu rycerskiego i ludu, uchwalił, 
przy pomocy Aureliusza Kotty, prawo, że sądy spoinie należć»: 
będą do senatu, stanu rycerskiego i trybunów skarbowych (2J. 
W dzielnicach wymierzali namiestnicy sprawiedliwość, o ile 
sądy krajowcom nie były pown rzone (3). 

rulet ’cł ićwttfłnit-.. i .«nr,r» iii nni* utkl

DodiAdy państwa.
■i ,» x

«1 v m i [ Jl - .-i _______

v J i Fy - .

Po szczęśhwćm ukończeniu wojny z Macedonią, Rzymia
nin nie płacił podatków (4), a dochody z dóbr narodowych 
malały przez rozdawanie żołnierzom roli i zaniedbanie gospo
darstwa. Z drugiej jednak strony znaczna była zamożność kra
ju, gdyż niezmierne < urn my z dzielnic wpływały do stolicy.
Po zwycięztwach Pompejusza Azya płaciła rocznie 06,784,000

en
W N i»'fj MCII S f |«| ,,,! c • J .

uczynku zdybanych; mężowi w takim przjnadku tylko cudzołóżcę !.. 
13. Dig. XLV1I1. 5. ad leg. Jul. de adult. Przez cudzotoztwo rozumieli 
Rzymianie prawem i moralnością zabroniunc stosunki z kobietą zamężną 
lub narzeczoną. Na inne chucie cielesne surowe były prawa.

(') Dio Cass. XXXVI, 23. 
ťj Ob T. n. 648, 651.
<■) Ob. T. n. 578.
C) Ob. T II. 578. ° ■ '
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zip. Galba, Sycylia, Macedonia, Syrya inne bogate dziel
nice wnosiły do skarbu znaczne podatki, , dna kopalnia złota 
v Hiszpanii przynoęiła rocznie J0.5S4,000 złp. Cła i do
chody niestałe dzierżawi stan rycersk.. tworzący tym celem 
spółki, stowarzyszenia i1), pod przewodnictwem naczelnika 
w Rzymu (zj. Mimo niezmierne dochody nie było zapasów 
w skarbie. Dochody wyczerpywały się na wojsko, flotę, służ
bę publiczną i budowle. Rozdawnictwo zboża między lud ubo
gi , igrzyska, nagrody dla wojska i wojny trójinężów tak da
lece wycieńczyły skarb, że Oktawian dja zas.leniy go, ni'o- 
iył uciążliwy podatek, który dotykając między inneni wy
zwoleńców dał powód do rozruchu (3).

i .fafui i
Wojskowość.

—

Ul Ii »Ví " J ly ts‘f) W złs ‘»b iduui » llfi'.li/xJf lUte.Jh
ff '■ %iuîrt(»i*L ’Lk'i i rWji. . 1 '] J ( i ( 1

Wojskowość uległa Ważnej zmianie od czasów Maryusza. 
Wódz ten gminem, ludem pospolitrm, uzupełniał legiony,. Obo
jętnie. patrzel na to bugaci, używając wygód na łonie bo
gactw i niechcąc ginąc w pustyniach Atryki lub w ięnych kra
jach , daleko od ojczystej ziemi. INa złe im wyszło to gminu 
uzbrojenie. Sztukę wojowania wykształcił» wielcy wodzowie, 
Metellus Num idyjsiri, Maryusz, Sylla Pompejusz, głównie • 
Cezar, ale w miarę upadania rzeczypospolitćj, w miarę zby
tków Azyatyck»ch, zniewieściałe wojsko traciło cnoty wojen
ne, karność, męztwo i przywiązanie do kraju. Chciwe legiony, 
złożone już w części z cudzoziemców, spieszyły pod sztandary 
wodzów więtćj dających. Za Cezara już nie było sprzyrme-
^ 1 é . . i • , fl * i i - , "i < ' 1 » Ł1 1 J| ' VI ■ 1 1

O Socielates.
0) Magister.
O Dio Cass. L. 10. .siiizul (')

.u .r do i i
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rzeńcńw na wo'nie po Rzymsku uzbrojonych , ludy Italskie 
dawały tylko posiłki (*) ubierane trybem narodu, do które
go należały. Szyk także boju wy znveniono w ciągu wojen do
mowych i wodzowie nie ustawiafi juz w piérWsžéj linii hasta- 
tów, w drugiéj pryncypvw, w trzeciéj tryaryuszów, lecz szy
kowali kohortami. Brak zdolnych do oręża ludz i potrzeba na
cierania większemi massatni dały powód do zmiany. Legion 
składało dziesięć kohort, liczących do pięciuset wojownika. 
Cezar zwyczajnie cztćry kohorty ustawiał w pićrwszćj lini 
a w dwóch następnych po trzy. Odtąd wojsko nie na legiony
lecz kohorty było rachowane (z). {

.(i: ‘ ml umu) oh b t//oijlfib //ó-i d >
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Nauki, umiejętności 1 sztuki.
*-Jt • . * 1 ** i

Mowa Rzymian i nauki doszły w tym okresie szczytu do
skonałości. Tak zwany złoty wiek literatury, oświaty Rzym- 
śkići, od Sylli aż do śmieio. Augusta, wydał piękne płody 

umysłowe. Za pośrednictwem osad 1 urzędników daleko roz
chodził się język Cyceronów. Przesiedleniu się Greków do 
Rzymu, zdobycie ich kraju, zapał panów do o-y - ity, wywar- 
ł\ zbawienny wpływ na jćj postęp. Szkoda ze na łonie nauk 
i zamożności Rzymianom ioż nie posiadał cnót przodków i zacnych 

obyczajów. w j;l,; . , ' ^!n „ ,, ,
Poeci, mówcy i historycy położyli znakomite zasługi dla

. *, ’ . X I Ijęzyka, a jawność spraw publicznych i ustawa kraju wspierały 
tak chlubne usiłowania. I j/Ospoiity Rzymianin czuł do pe
wnego stonpia pięknusri języka, których ucho nasze nie czuje. 
Księgozbiory, liczone do ozdoby pałaców, zakładali Rzymia
nie od czasów Pawła Emiliusza Piérwszy księgozbiór pu-

(') Ausilia.
O Ob. T. II. 580.
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bliczny zaprowadził Azymusz Polho po »lim Jul. Cezar i Au
gust (]). Księgarze, zwłaszcza sławni Sozynsze, dając prze 
pisywać rękopisma, w sklepach przedawali książki, a znakomici 
* uczeni Rzymianie mien du przepc y wania oddzielnych niewol
ników, by plody pracy swojej mifdzy przyjaciół rozdawać j2).

W ogólności jednak literatura Rzymska, prócz wymowy, 
prawa ■ histnryi, nic była samobytna; kształcona na wzorach 
Greckich nie zaleca sie twórczością, a zbytek, zniewieściałość 
i duch niewolniczy wkrótce szkodliwie na nią wpłyną.

Rzymianin nie lubił długich dram podług prawideł sztuki 
Greckiej ułożonych, choć Roscyusz ■ Ezopus, spółczesni z Cy
ceronem, zbierali oklaski ludu, a bogaci Rzymianie, łowiąc 
życzliwość jego, własnym kosztem budowali okazałe teatra. 
M. Skaurus, edyl, wystawił mieszczący 80,000 widzów (3). 
Pićrwszy stały teatr poświecił Pompejusz r. 699 (55). Za 
czasów Cezara lud Rzymski polubi mimy; bawiąc nieprzystoj- 
nenrn żartami i dowcipem zaczęły należćć do głównych wido
wisk Rzymskich. Z poetów mimicznych odznaczali sie Kn. Mat* 
tyusjDoc. Laberyusz, stanu rycerskiego, i Publ. Syryusz (4).
'! ’ ■ *>i j ' oiimoi ifiii. : . ffjjl

---------------.

r O « Z r a.

W poezyi lirycznej odznaczył sie K Waleryusz Katullus, 
rodem z Werony; p.sał ody, elegio i cpięrammata, chwalone 
dla wdzięku i gładkiego wysłowienia. Z zasad politycznych bę
dąc przeciwnikiem Cezara, równie jego jak stronników gromi.

0) l’Iîn. II. N. vn. 31 (30). Suet. Caes. 44. Octav, 20.
O Nazywali się librarii, literáti.
O Plin, II. N. XXXVI. 24 (15).
O Ob. T. II. 591

b2Hist. Kar. Uzytn. T, II.
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T. Lukrecyusz Kams, rodowity Rzym-min, żyjący koło roka 
684 (70), godny następca Enniusza w poezyi naukowćj, dyda
ktycznej, napisał sześć ksiąg o naturze rzeczy podłus syste- 
matit Epikura. Poeta wzniosły, pełen filozoficznego zapału 
i ducha. M Terenryusz Warro , r. 647 (117), mąż wielce 
uczony, sławny polyhistor iwielowiedz), pisał na wzór Menip- 
pa, cynika Greckiego, satyry Menipejskie, prozą i w ierszem 
przeplatane.

Odcieniem satyry są przekleństwa (diiae) Waleryusza Ka
tona, pozboi 'onego dóbr za władztwa Sylli, ■ Ibis Owidyusza, 
przekleństwa rzucone na wiarołomnego przyjaciela (l)-
a^iv/ol,,9iin (nuli io 'kI i ,nb* lis .iWwiot n.
.intnoJ ‘i .i do iii ř i nt ,o • L ■ h wilrui
Ç i sOr i. 6 ! .■ . ii;) .IÄ

Pierwszy Ploeyusz otworzył r. 660 (04J szkołę łacińską 
wymowy: Rzymianie licznie do niej uczęszczali, lecz już roku 
662 (92) ganili założenie jej cenzorowie, choć uchwała ich 
nie otrzymała skutku.

W wymowie słynęli: K. Grachus, M. Antoniusz, L. Kras- 
sus, K. Hortensyusz, Cjcero, Kato, Cezar, Brutus i wielu 
innych. Epokę w dziejach krasomowstwa stanowią Horten
syusz i Cycero. Cycero, rodem z Arpinum, uczeń Aul. Li- 
cyn. Archiasza i Apolloumsza Molona, skończywszy nauki w 
Grecyi i Azyi, gdzie znakomitych filozofów słuchał, stoi na 
czele mówców Rzymskich. Jeżeli nie wyrównywa Deinostene- 
sowi twórczością i mocą, tchnąc równym zapałem, przecho
dzi go dwornością, dowcipem i ironią. Mowy Cycerona na
leżą do pięknych płodów krasomowstwa (2)

(') Ob. T. II. -191. 
O Ob. T. n. 594. I«. .11

I!
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Dziejopisarstwo»

W dziejopisarstwu odznaczyli się: R. Juliusz Cezar, Ilir- 
cyusz, Korneliusz Nepos, K. SallustyuszKryspus. Cezar, ur. r- 
6<50 ( lOOj, mówca, poeta i grammatjk, pisał pamiętniki 
wojny z Gallami i domowej. Dalszy ciąg wojen z Gallami uło
żył À. Hircyusz, poległy w bitwie pod Mutyną. Jemu pizy- 
pisują także pamiętniki wojny Alexandryjskiéj i Afrykańskiej. 
Pamiętników Cezara nie cechuje wzniosły, epiczny duch dzie
jów powszechnych, bo tylko szczegół przedstawiają, lecz wdzięk 
i prostot stanowią główną ich ozdobę. O bezwarunkowej 
ich wiarogodności wątp i Azyniusz Pollio(1).

Korneliusz Nepos, rodem z Werońskiego, napisał rys dzie
jów powszechnych. Dzieło to tylko w ułomkach doszło poto
mności. Zycie sławnych wodzów podobnie jak żywot Attyka, 
są, wedle podobieństwa, wyciągiem z dzieła o znakomitych mę
żach. Korneliusz celując prostota i wytwornością, nie odzna
cza się krytyką historyczną.

K. Sallustyusz, rodem z Amiternum, napisał historyą lu
du Rzymskiego. Ważna ta praca prawie całkiem zaginęła. 
Dwa pomniejsze płody jego historyczne, sprzysiężenie się Ka- 
tyliny i wojnę Jugurtyńską, cechuje wzniosły duch historyczny, 
duch Rzymski, pełen powagi i wielkości. Sallustyusz badacz 
głęboki, kreśląc przyczyny i skutki < darzeń, wyprowadza je 
z wewnętrznego życia narodu ówczesnego ducha czasu.

Prace historyczne KI. Kwadrygaryusza, Waler. Auoyusza, 
Licyn. Makra, Pomponiusza Attyka, Eliusza Tuberona i L. Lu- 
kceja zaginęły, równie jak pamiętniki Sylli i P. Wohimniusza, 
filozofa (2).

Cl fcuet, Caes. 50. 
n Ob. X. II. öfl5.
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Filo so f 3 a.

P. Kornelius* Scypio Afrykański, przyjaciel Panecyusza, sto
ika, nietylko sam polubił filozofią, lecz jeszcze w ziomkach 
obudził do niej zapał. Nauka Epikura wcisnęła się do pała
ców; szlachetniejsi Rzymianie chwycili się stoicyzmu. Filozo
fia Pitagorejsko i Platońska dla praktycznych Rzymian zbyt spe

kulacyjna, liczyła małe zwolenników. Zasady filozofii roz
szerzał między ziomkam- swoimi Cyccro, stronnik akadem»

> y iieklektycznéj i1).
1« v ■ F,i1
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Rzymianie mc szczycą się znakomitymi artystami, chociaż 

od zdobyczy Syllaoskich w Asyi z niesłychanym zapałem lubili 
dzieła sztuki Przenosząc pumniki zwyciężonych ludów do Ita
lii, zdobili niemi pałace, miasta i wioski. Artyści Greccy 

Rzymie, prowadzili handel plubionemi dziełami sztuki (2).

i i f< n) cr.irY/_________
11 ; • ,u i iJsiu ogo, ,4t, ‘jiaioij »«Q

Żyeir t zAtrHdntenla - , jn[r. i
S K.l ud sfcWil*ulIo< . »d. i n i i i.7/oq n.fag . hfcmftfl ihub 
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W miarę jak rzeczpospouia rosła w potęgę i bogaciła mie
szkańców, upadały obyczaje i3). Wyuzdana swawol« ludu» 
przepych i chciwość panów, ztuewieściałość i zimne okrucień
stwo, nie jłał\ się ju/, powściągnąć prawami. Rzymianie sta-

I1) Ob. T. 11.597. O sztuce lekarskiej i astronomii powie siękiiżtj. ’-! r 
(») Ob. T. II. 598.
(3) Ob. Stanisława Robierzyckiego (je |uxu Roinanoram in Graevi i 

ïhes. A. R T. VU1.



wiali na wyścigi okazałe pałace i wiejskie dworce, przechodzą
ce królów gmachy. Lukullus (Xerxes w todze), kazał równać 
góry, kopać jeziora, budować śluzy i groble, by morskim ry
bom swoim dostarczać świćżej wody. Utrzymanie rybnych sta
wów kosztowało Hircyusza rocznie 1,050,000 złp. Horten- 
syusz pole wał drzewka winem, a dziedzicom zostawił 10,000 
wiader Chijskiego wina.

Sprzçty domowe wyrabiane z szlachetnych kruszców, dro
giego drzewa i kamieni, upieknione ręką artysty, czarowały oko.

Rolnictwo, stanowiące potęgę ludów, upadało w ciągu wo
jen domowych. Do upadku przyczyniła się chciwość panów, 
niszczących dawną zasadę rolną.

Starodawni Rzymianie rozdawali między lud dobra naro
dowe, opierając na wielości właścicieli ziemskich moralność 
i potęgę państwa ; późniejsze plemię wyzuwszy go rozmaitenn 
środkami z własności, powierzyło uprawę roli tłumom nie
wolników. Nagromadzenie obszernych łanów wjednćm ręku, 
sprowadziło na Rzymian klęski moralne i fizyczne i1), a Italia 
mogąc zbożem swojćm i płodami żywić miliony mieszkańców, 
sprowadziła zapasy żywności z Sycylii, Afryki północnćj i Egi
ptu.

Handel Rzymian w ogólności bierny, często niepokoili kor
sarze po upadku Kartaginy. Swiatowładzcy brali towary zby- 
tkowe z Massylii, Alexandryi i z Palmiry w Syryi. Kupcy 
Palmiryjscy, sprowadzając wyroby Indyjskie, lub Arabskie 
z Persji, sprzedawali je Rzymianom (2). Sami też Rzymianie 
płynęli do dalekich krajów po towary, zboże, złoto i niewol
ników. Kupcy Rzymscy prowadzili obszerny handel w kra
jach zaalpejskich, w Gallii (3).

O Ob. T. U. 605 i nast. Plin. H. N. XV111. 7 (6).
(*) App. V. 9 de bel. civ.
0 Ob. T. II. 598.
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